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Okazało się, że jednak system wiedział co 
robi i nie jest taki straszny, jak to go różnej 
maści anarchiści, zaślinieni emeryci 
bełkoczący o socjalizmie podczas grupowych 
spacerków ze srającymi gdzie popadnie 
psami, działacze Samoobrony i rodzina Radia 
Maryja, tudzież inne świry i dziwolągi, 
malowali. Bo jednak jest już lepiej... co mówię! 
Jakie "lepiej"?! Jest zajebiście dobrze, 
używając współczesnej terminologii! 

Jako sceptyk nie uwierzyłbym w to tak od 
razu (tak jak nadal z uporem pozostaję 
ateistą, mimo iż na ścianie mojego pokoju od 
tygodnia regularnie objawia się broczący 
żywą krwią i chrząkający znacząco Chrystus), 
jednak napór poszlak coraz bardziej skłaniał 
mnie do uznania, że może jednak naprawdę... 
nadeszły dobre czasy... 

No bo tak: kupić można już w zasadzie 
wszystko, na przykład w takich hipermarketach, albo - jeszcze lepiej! - w 
centrach handlowo-rozrywkowych... Doprawdy, wizyta w czymś takim, w 

miłym podmuchu klimatyzacji, pośród uśmiechów handlarzy oferujących 
bajecznie kolorowe towary, z możliwością zeżarcia frytek, lodów, ciasteczek, 
popcornu (przy okazji wizyty w kinowym multipleksie i oglądania jakiejś 
kretyńskiej anonimowanej superprodukcji), wypicia kawy lub coca-coli, a 
także odczucia potęgi przestrzeni, szkła, aluminium i plastiku, kart 
kredytowych i ruchomych schodów i chodników, nawet świeckiej pamięci 
Karola Marksa zamieniłaby w entuzjastę kapitału i bezmyślnej rozpasanej 
konsumpcji. Podejrzewać należy, iż typy pokroju Noama Chomsky'ego czy 
Slavoja źiźka musiały kiedyś stłuc jakąś witrynę, ukraść będące w promocji 
spodnie albo pozwolić części swojej garderoby wciągnąć się w mechanizm 
ruchomych schodów i próbować potem wyłudzić odszkodowanie, w wyniku 
czego otrzymały dożywotni zakaz wstępu do tych cudownych miejsc, i 
dlatego teraz tak marudzą... 

No bo tak: kupić można już w zasadzie wszystko, a o zapłatę za bardzo 
nie trzeba się martwić. Płace rosną jak na drożdżach, poza tym coraz 
sprawniej działające i reklamujące się banki oferują dogodne kredyty na 
dogodny procent, i na wszystko. Kurde, gdybym się uparł, to nawet ja 
mógłbym mieć jakiś fajny, szybki samochód... Gdybym chciał - ale ciągle 
jeszcze szybkość nie jest tym, czego najbardziej pragnę, wręcz przeciwnie... 
4/Nieważne... W każdym razie emigranci wracają z Anglii i Irlandii, a praca 
szuka ludzi, nie odwrotnie, cokolwiek by to nie znaczyło (na przykład po 
„czesku). 

No bo tak: kupić można już w zasadzie wszystko. 

A to mnie niemal przekonało. Ale nie do końca (bo rzeczywiście chyba 
straszny ze mnie sceptyk - wczoraj, zapewne w związku z moją 
niepodatnością na nawracanie, obok broczącego Jezusa, na ścianie zaczęła 
mi się też ukazywać Matka Boska z frasobliwą miną, być może trochę 
„, spowodowaną faktem, iż jej krwawiący i ignorowany przeze mnie Syn z 
zainteresowaniem zerka na ekran mojego laptopa, kiedy pojawiają się tam - 
zupełnie przypadkiem! - jakieś roznegliżowane postaci...) - no bo zaraz, 
skoro jest tak dobrze, to dlaczego miałyby nadal istnieć jakieś oparte na 
kontestacji subkultury? Co niby miałyby kontestować? 

"A-ha!" - pomyślałem. | zaraz rano, zobaczywszy młodego punka 
stojącego tuż przede mną w kolejce do kasy w pobliskim hipermarkecie (w 
mojej wsi, niestety, wbrew hucznym zapowiedziom z okresu przed wyborami 
samorządowymi, żadnego centrum handlowego dotąd, kurwa, nie 
zbudowano!), zagaiłem : 

- Cześć! Fajnie, że jeszcze ktoś się buntuje! Ale syf dookoła, nie? 

- Co pan ode mnie chce?! - punk wyraził swą młodzieńczą kontestację. 

- No bo tak wszyscy dookoła mówią, że już jest lepiej albo i dobrze, a 
widzę, że ty jednak się buntujesz, nie zgadzasz na zastany stan rzeczy... 

- Spierdalaj, pedale! - odparł młodzieniec, ja odskoczyłem przestraszony 
i przewróciłem stojak z bateriami, maszynkami do golenia, cukierkami, 
gumami do żucia i kondomami, a obszerna pani siedząca na kasie wcisnęła 
alarmowy przycisk; błyskawicznie pojawił się ogromny, wygolony na łyso 
mężczyzna. Zostałem złapany za fraki i wyrzucony poza obręb sklepu. 
Upadając, zauważyłem na ramieniu ochroniarza wytatuowany gustownie 
napis "hard core pride". Młody punk po chwili w podobny sposób wylądował 
na chodniku obok mnie; szybko wstał, otrzepał się z kurzu, ze szczególnym 
pietyzmem oczyścił swój badzik z napisem "CP/DP", i splunął w moim 
kierunku. 

Wracając do domu, poobijany fizycznie i duchowo, zacząłem się baczniej 
przyglądać mijanym przechodniom... Dlaczego wcześniej nie patrzyłem na to 
ten sposób? Jakież to zaskakujące! Gdybym dwadzieścia lat wcześniej 
obaczył taki przypadkowy przecież tłumek, sądziłbym, że znalazłem się w 
Jarocinie lub w pobliżu jakiegoś innego Róbrege... Faceci z kolczykami w 
uszach, nosach i brwiach, młodzież ze schludnymi irokezami, dziewczęta i 
chłopcy w dreadach... Glany, bluzy z kapturkami, lonsdajle... Wszędzie 
ziary... A ilu łysych (gdyby to rzeczywiście działo się dwadzieścia lat temu, 
ewnie schowałbym się pod najbliższą ławką)!! W takim razie... gdzie ten 
przysłowiowy szary tłum? Już nie istnieje, czy też tylko się zamaskował tymi 
„wszystkimi gadżetami, bo... kupić można już w zasadzie wszystko? 

Jeszcze tylko w domu, tak dla pewności, zerknąłem na fora dyskusyjne 
skilku najczęściej odwiedzanych witryn internetowych związanych z punk 
ckiem czy też hard core punkiem... Nie no, spoko, wszystko się zgadza: jest 
dobrze. Zajebiście dobrze,. chciałem powiedzieć. To mi się coś poje... 
pomyliło z tym rzekomym buntem i nie zgadzaniem się z rzeczywistością. 
Jest zupełnie przeciwnie - jeśli pominąć sugestie tych coraz mniej licznych 
świrów, których każda wypowiedź na wyżej wymienionych forach szybko i 

















prawnie jest neutralizowana i wyśmiewana przez zdrową większość, przy 


pomocy takich niezwykle skutecznych epitetów jak: "lewackość", 
"utopijność" i "poprawność polityczna”; sugestie wysnuwane zapewne przez 
ludzi, którzy nie są wpuszczani do centrów handlowych, w związku z czym 
obrażają się na cały świat i mieszkają w skłotach, rozrzucają głupie ulotki albo 
organizują jakieś powszechnie przez media wykpiwane manifestacje. 

Zupełnie, jakby nie można już było kupić w zasadzie wszystkiego. 

Aprzecież można. 

"Powiedzmy sobie szczerze" - szczerze sobie coraz powszechniej, jak 
się zdaje, mówimy - "No przecież bez przesady z tymi pedałami, cholerna 
poprawność polityczna, nawet nazwać takiego po imieniu nie można, bo 
zaraz że homofobia! A zanim się obejrzymy, adoptują nasze dzieci i będą im 
kazać żyć ze sobą bez ślubu!" Albo: "No bo powiedzmy sobie szczerze, 
dlaczego JA mam płacić na utrzymanie jakichś darmozjadów, co im się nie 
chce wziąć do roboty, bo oni tak lubią sobie w smrodzie siedzieć na ulicy i 
żebrać na denaturat, a ich dzieci to jeszcze gorsze!" |: "No bo powiedzmy 
sobie szczerze, baba to baba i dajcie już spokój ztym równouprawnieniem, w 
głowach im się poprzewracało, jak takie mądre to niech idą zapieprzać na 
budowę i na kopalni! A tym feministkom, co to by chciały te obowiązkowe 
aborcje i eutanazje wprowadzać, to już zupełnie się powinno łańcuchy 
skrócić, tylko na długość kuchnia - łazienka!”... I miło się siedzi w oparach tak 
dobrze znanych i powszechnie uznawanych stereotypów. Nie nęka nas za 
bardzo sprawa wojen przybliżających się pełnym szalonej elegancji krokiem 
ze wszystkich stron, ani branie przez nasz kraj udziału w okupacji innych 
krajów - "No co ty! - śmiejemy się z jakiegoś kolejnego marudy - Przecież od 
przyszłego roku będzie armia zawodowa, to na co ty jeszcze narzekasz!" Że 
zamiatanie pod dywan faktu istnienia coraz ogromniejszych obszarów nędzy 
i wyzysku? "He he! Takiś mądry? A zobacz, o!, sam masz buty, koszulkę, 
kubek do kawy, szczoteczkę do zębów, długopis made in Bangladesz czy 
inna China!" I tak dalej, itym podobne... 

Przysłowiowy szary tłum zawsze wyznawał tego typu "ideologię", 
polegającą na zgodnym z instynktem samozachowawczym unikaniu 
trudnych tematów, lub zbywaniu ich skutecznymi, przygotowanymi na ten 
użytek trikami mającymi uspokoić ewentualne wyrzuty sumienia czy zbyć 
wątpliwości. A te triki bywają skuteczne i potężne, że wspomnę choćby 
takiego Boga (Jezus na ścianie patrzy krzywo - niedawno zakleiłem go 
plakatem Kat-ów, ale się - jakimś cudem przebił, i znów z ran broczy...), czy 
cały zestaw bzdur określany przemiłym słowem "konserwatyzm", i mają 
zapewnioną niezłą promocję przez siłą rzeczy zainteresowane ich 
rozpowszechnianiem instytucje władzy. Niemniej kiedyś, jak mi się zdaje 
(chociaż pamięć może mnie już zawodzić), w niektórych "subkulturowych" 
kręgach przysłowiowy szary tłum razem ze swoim zestawem poglądów nie 
miewał szczególnie dobrych notowań. Najwyraźniej zdążyło to już ulec 
zmianie... Może po części dlatego, że szary tłum przestał w zasadzie istnieć - 
zamienił się w tłum kolorowy, młodzieżowy, nietuzinkowy... Przynajmniej 
zewnętrznie. 

Ale jednak może po prostu okazało się, że jednak system wiedział co robi 
i nie jest taki straszny, jak to go różnej maści anarchiści, zaślinieni emeryci 
bełkoczący o socjalizmie podczas grupowych spacerków ze srającymi gdzie 
popadnie psami, działacze Samoobrony i rodzina Radia Maryja, tudzież inne 
świry i dziwolągi, malowali. Bo jednak jest już lepiej... co mówię! Jakie 
"lepiej"?! Jest zajebiście dobrze, używając współczesnej terminologii! 

Po dojściu do tego optymistycznego wniosku i przestawieniu szafy tak, 
by Syn Człowieczy razem z Matką mogli sobie co najwyżej nawracać pająki, 
kolejnego poranka wyruszyłem na wyprawę do sąsiedniego miasta, w którym 
aż roi się od dwóch ogromnych centrów handlowo-rozrywkowych. Nakupiłem 
zapas wegetariańskiego żarcia, nabyłem płytę ze starymi nagraniami 
Siekiery, trampki z conversa i takie coś, co się wsadza do kontaktu i to zabija 
owady (mama o to prosiła). Przejrzałem też stoisko z fanzinami - nie mieli 
jeszcze nowego Pasażera. Idąc na autobus pomyślałem, że pięknie jest 
wreszcie wyzbyć się wątpliwości i zaakceptować świat taki, jakim jest... 

- Aco powiecie, jeśli jednak kiedyś, jakimś cudem, "sprawy się rypną”? - 
zapytał mnie jakiś stary, nawiedzony menel z gazetą pornograficzną w 
kieszeni płaszcza i szaleństwem w oczach, wypisz, wymaluj Kilgore Trout. - 
Kiedy okaże się, że nagle te wszystkie rzeczy i wasze pieniądze przestaną 
mieć wartość? Że w majestacie tak zwanego prawa ludzi znowu zacznie się 
dzielić na tych, których to prawo ma chronić i tych, których ma prześladować? 

Zbił mnie na chwilę z tropu, dziad jeden... Ale tylko na chwilę... 

- Jak to, co powiemy? - odparłem. - Powiemy oczywiście: "Jak oni mogli 
do tego dopuścić?!" 

| odszedłem w kierunku przystanku PKS, podśpiewując sobie pod nosem 
zapamiętaną skądś piosenkę z kampanii reklamowej którejś sieci 
hipermarketów: 

"Buntownik u nas też zagości 

Chociaż wykrzyknie, że to złe 

Jeśli odczuje głód wartości 

Przekona go obniżka cen 

Bo tu każdemu według potrzeb 

Byle by wypłacalny był 

Możesz zaśpiewać 'Abba Ojcze!" 


- mamy wyprzedaż starych płyt...” 


Potem, już pod drzwiami mieszkania, z niejakim zdumieniem 
zaobserwowałem pielgrzymkę pająków (niektóre z krzyżami na plecach) 
ciągnącą po podłodze korytarza w stronę moich drzwi... No tak. Ale nawet to 
nie jest w tych czasach problemem. 

- Kupiłeś to coś na robale? 

- Tak, mamo, kupiłem! - odrzekłem zgodnie z prawdą. 

Bo przecież kupić można już w zasadzie wszystko. 

Czego i Wam, rzecz jasna szczerze, i w jak najbardziej dobrej wierze 
życzę! 








rozwiązaniem była 
" nieukrywana nietolerancja i 











SZOK. HORROR. PRZYJEBANIE. 

Tak w skrócie można opisać reakcję 
zdziwionych brutalnością i skłonnościami do 
łamania prawa przez funkcjonariuszy, mających 
go z definicji chronić. Ale to przypadłość 
normalsów, my wiemy swoje. 

Jeżeli coś dziwi, to fakt, że gdy 
imprezowaliśmy na chorwackiej plaży po 
zakończeniu kolejnej edycji festiwalu Monte 
Paradiso w Puli i w pewnym momencie wieczoru 
pojawili się nieproszeni goście ze szperaczem, to 
skończyło się tylko na tym, że sobie nas ładnie 
oświetlili, policzyli i o dziwo odpłynęli. Fakt, że było 
nas trochę kolczyka, ale przez tych kilkadziesiąt 
długich sekund 
kiedy siedzieliśmy 
tak jakby nam ktoś wymontował drzwi z kibla 
w momencie gdy mega pyton wypełza ku 
światłu - bez możliwości ruchu, bez odwrotu, 
bo za nami skarpa, przed nami morze, a na 
tym morzu na wprost nas policyjny kuter, no to 
w tym wydłużającym się w nieskończoność 
oczekiwaniu przewinęły nam się chyba 
wszystkim opowieści nagromadzone przez 
ostatnie lata, ba - nasze własne 
doświadczenia z tymi bastardami. 

Stanął mi przed oczami gliniarz, który 
kilkadziesiąt kilometrów stamtąd przyglądał 
się kiedyś uważnie pierwszej kasecie Apatii 
(pojechałem wtedy z nimi m.in. do Słowenii i 
Włoch), by w końcu pokazać paluchem 
fragment tytułu i zapytać „fascismo?”, no co ja 
rezolutnie stwierdziłem, że „no, no, contro fascismo”, by stracić rezon gdy 
usłyszałem „perche contro?????". No właściwie dlaczego miałby być 
przeciw? 

Albo pobudka o piątej rano na weekendowej chacie u znajomych tuż pod 
Pulą - „POLICE!!!'”. Byłem przekonany, że jaja sobie robi brat naszego 
gospodarza, który miał tego dnia przyjechać i znów zaliczyłem glebę, gdy mi 
podsunęli pod nos dwie legitymacje... „Policja turystyczna” ich mać... Była z 
nami na tej plaży koleżanka, która zwinięta po zasquatowaniu jakiejś 
nadmorskiej chaty przeżyła proces w trybie pilnym, kilkaset euro mandatu i 
deportację z zakazem wjazdu do tego raju dla wąsatych polaczków i 
przyjebanych turbomadziarów na kilka lat, które dopiero co upłynęły. 

I podobna historia Tamasa z Trottela, który złapał w nocy gumę i 
zatrzymał się na jakimś parkingu, by przez kilka dni włóczyć się po sądach (z 
powodu „nielegalnego noclegu” w aucie) i wrócić z wywczasu z poważną 
dziurą w budżecie... Sekundy mijały, zastanawialiśmy się ilu ich tam na tej 
łodzi może być? Czy są w stanie dojechać na to zadupie w kilka aut i nas 
skasować z lądu? Czar gwiaździstego nieba i wyśmienitego wina prysnął 
nawet gdy popłynęli dalej... 


Niezwykłą zaprawdę jest umiejętność funkcjonariuszy wszelkiego typu 
do doładowywania swych ambicji kosztem psucia czasu innym. Niecały 
miesiąc później odczułem to ponownie na własnej skórze. 

BALKANIKA CORE FESTIVAL to międzynarodowy festiwal w 
słoweńskim Kranju, odbywający się na zasquatowanym basenie na wyspie w 
bezpośrednim pobliżu centrum i stacji kolejowej. Warto przyjrzeć się 
fragmentom „oficjalnego oświadczenia” organizatorów: 

„Impreza jest non-profit, powstała bez jakiejkolwiek pomocy finansowej, 
bez sponsorów, oparta na dobrowolnej pracy oraz oddaniu i szacunku dla 
wszelkich form muzyki punk. (...) Przez te 3 dni Balkanika stworzyła świat, 
gdzie nie mają zastosowania społeczno-polityczne prawa codzienności, a 
możemy stwierdzić z całą pewnością, że upłynęły bez przemocy i nienawiści, 
zszacunkiem dla równości i tolerancji między ludźmi.” 

Ta idylliczna wizja brzmi może i niewiarygodnie, ale zaprawdę pierwsza 
doba imprezy wprawiła mnie przynajmniej w podobnie uniesiony nastrój. 
Koncerty Mob47 i Aktivna 
Propaganda były absolutnie 
warte tłuczenia się przez te 
setki kilometrów, a jeszcze 
ciekawiej zapowiadały się 
kolejne dwa dni... 

„Niestety odwiedzający i 
zatrudnieni w centrum 
handlowym Supernova nie 
mieli zamiaru tego dostrzec, 
ich ocena uczestników 
festiwalu oparła się 
natychmiast na ocenie 
wyglądu, a najprostszym 


LHP CIELE 


agresja słowna, która 
zakończyła się interwencją 


policji.” 


W tłumaczeniu: na tej samej wyspie znajduje się centrum handlowe, 
dość dokładnie odczuwające w te dni wzrost popytu na niezbyt wyszukane 


napoje wyskokowe i bezmięsną żywność. Jako, że punki niechętnie 


przemieszczają się tam i z powrotem, wczesnym popołudniem przed 
sklepem trwał regularny piknik na chodnikach, w knajpach. Nie było o dziwo 
sępienia, nikt z nas nie widział żadnych przepychanek, żadnego 


*"nadprogramowego bydlenia. Ale ochroniarze stawali się coraz bardziej 


/ 


- każą im się wynosić. 








nerwowi, zaczęli wypychać ludzi sprzed sklepu. Widziałem np. taką scenę 
jak kilkuosobowa damsko-męska założka przysiadła koło niemal pustego 
stojaka na rowery. Ktoś tam sączył 
piwo, była z nimi dziewucha o kulach, 
która wcinała jakąś bagietkę. 
Rozmawiają sobie, a tu przychodzi 
wągsacz, drugi, trzeci przerośnięty i 


Cóż, z tego prędzej czy później 
musiała wywiązać się jakaś 
pyskówka, securitate zaczęło kogoś 
szarpać za fraki... I jak poleciały fucki 
wezwali policję. | więcej policji, I 
jeszcze więcej policji. 

W takiej masie udało 
im się w końcu wypchnąć 
ludzi spod sklepów na 
położony po drugiej 
stronie wyspy teren wokół 
squatu, a tam w 
przypływie bohaterstwa 
zaatakowali pałkami 
śpiących na campingu. 
Poza dwoma kolesiami, 
którzy odwdzięczyli się 
kamieniami, 
organizatorzy raczej próbowali dojść do jakiegoś consensusu, ale 
z mizernym skutkiem. Policja postawiła ultimatum: godzina na 
zwinięcie namiotów i opuszczenie wyspy, potem zwijają 
wszystkich. Robiło się gorąco. O dziwo udało się komuś z 
mundurowych uruchomić jakiś proces myślowy i dał się 
przekonać argumentowi, że kilkudziesięciu pijanych kierowców 
nie rokuje najlepiej. Ostatecznie - koncert nie mógł się odbyć, ale ludzie mieli: 
czas na opuszczenie wyspy do 11 następnego ranka. 

Ale ten cały stres zjebał jednak dokładnie atmosferę. Gdy jakiś 'kurac' 








Metelkova knajpa 


zwinął nam ze stoiska bluzę, w mojej głowie już rodziły się potwory. Pobiłem 
rekord wszechczasów - w ciągu godziny oskarżyłem chyba z 5 niewinnych 
osób o próbę kradzieży... Oczywiście nic nie zginęło. Na zakończenie 
jeszcze walki rydwanów, które przyjechały wprost spod tego zjebanego 
sklepu - no i okazało się, że przyjechał z nami mistrz tej dyscypliny... Ale to już 
inna historia... 

W sobotę przenieśliśmy się do Ljubljany i tam na 
terenie dawnych koszar, zasquatowanych tuż po 
upadku Jugosławii, a później przekształconych w 
swoiste centrum alternatywnej kultury (na u 
Metelkova, może 500m od dworca kolejowego - Apatia. 
grała tam na samym początku funkcjonowania tego 
miejsca, bodaj w 1992r.), odbył się drugi koncert 
festiwalu - niestety w mniejszej sali, gdzie udało mi się 
wedrzeć jedynie na kilka chwil kapitalnych TRUE 
(chorwacki ekstremalny hard core wykorzystujący w 
składzie akustyczny tambur - coś podobnego do 
bałałajki) oraz na saunę w trakcie koncertu 
Wolfbrigade. ) 

Niby. fajnie, tylko znów dowiedzieliśmy się, ż 
dzień wcześniej policja wjechała na squat w Żagrzebi 
uniemożliwiając koncert FPO... 





*kk 


Wyglądało to wszystko bardzo poważnie, ale po upływie miesiąc 
wygląda na to, że w Kranju ekipa nie dostała nawet mandatu, a załoganci 
Zagrzebia weszli po raz drugi do tego samego budynku i zrobili tam kolejne 
koncerty... Pełni nadziei jedziemy w listopadzie zagrać w obydwu tych 
miejscach z czosnkiEm iAntidotum. j 

5 | Uszaty (wrzesień 2008) 








































PUNK OF THELIVING DEAD 
Jak wieść niesie największym hitem 
fonograficznym polskiego punk rocka ostatnich 
kilku lat była reedycja starej Siekiery i jej 
legendarnego materiału z 1984 roku. Cholera 
jasna! Zabytek sprzed niemal ćwierćwiecza! Dla 
młodego punkersa biegającego w XXI wieku na 
punkowe koncerty to starożytność. Ćwierć wieku to 
całe jego życie! Nie mogli też naocznie 
doświadczyć Siekiery bywalcy internetowych forów 
upajający się dziś tą płytą. Obecni 
trzydziestolatkowie byli w 1984 roku za młodzi, 
żeby zaobserwować nieprzeciętne zdolności 
Siekiery do wzniecania jarocińskiego kurzu. Nie 
wiem jak was, ale mnie świadomość, że ci którzy widzieli Siekierę na żywo, 
muszą mieć ponad 40-stkę, jest okrutnie konsternująca. Kiedy byłem „młodym 
punkiem”, 40-50-latkowie jawili mi się okropnymi zgredami, a stan dorosłości 
wydawał mi się równoznaczny z przejściem na stronę Lorda Vadera... Jest 
zabawnym doświadczeniem obserwować kto z moich rówieśników staje się 
zgredem, a w kim zostaje choć trochę dzieciaka... To tak na marginesie. 

Nie jest ani zdrowe ani rokujące na przyszłość, że największy szum 
towarzyszy kapeli, która te swoje jedyne 7 czy 9 koncertów zagrała 25 lattemu. 
I żaden współczesny punk rockowy zespół nie spotyka się z takim aplauzem, 
co 25-letni trup. Zaś z największą uwagą słuchani są ci, którzy nie mają z tą 
sceną nic wspólnego od dwu dekad... Zafiksowanie na „legendarną” 
przeszłość, mimowolnie przypomina mi pewną piosenkę, nota bene też kapeli 
z tamtego pokolenia pt. Red Star: „kombatanci, kombatanci, pojebani 
partyzanci”... 

Oczywiście Siekiera była punkiem przez bardzo duże G. Sęk w tym, że tylko „była”. 
Odległość czasowa mitologizuje pewne sprawy (niektórym się zaczyna wydawać, że „za 
komuny było lepiej”), ale trup choćby nie wiem jak śliczny za życia, po śmierci raczej 
capi. Można zmumifikować jak tow. Lenina, ale to jest mimo wszystko półśrodek. 
Babranie się w cmentarnych eksponatach, zamiast zajmowania się tymi co żyją, 
niebezpiecznie zahacza o nekrofilię. „Stare 
kapele” były rzecz jasna extra, ale ileż można 
katować te same kawałki? 

A niech sobie krzyknę, że „król jest nagi”! O 
ile jeszcze Siekiera z 1984 roku (albo 
Rejestracja, Abaddon, Dezerter...) zniosły próbę 
czasu całkiem nieźle, to dwa „winylowe całuny 

 turyńskie polskiego punka”: Kryzys i. właśnie 

wznowiony na winylu Deadlock, na dobrą sprawę 
zaliczają się do kategorii płyt a-słuchalnych. 
Materiał pokroju Deadlocka, każdy kto umie 
złapać dwa akordy nagrywa w piwnicy w ciągu 
kilku godzin. Ich jedyna zaleta to data powstania 
to, że ktoś je wtedy wydał na zachodzie. Że ich 
członkowie jako pierwsi usłyszeli o punk rocku i 
się na niego załapali. Często tylko tyle można o 
nich powiedzieć. Zazwyczaj już dawno nie mają z 
tą sceną nic wspólnego, po wielokroć z niej 
„wyrośli”, zlekceważyli, zanegowali, i - nie chcę 
być zbyt surowy, ale wracają do starych czasów, 

najwyżej z powodów merkantylnych, kiedy 
okazuje się że sentymenty urosły w cenę. W 
najlepszym przypadku zatrzymali się na tym co 
było kiedy zaczynali i jak ten statystyczny Polak 
ze znanego powiedzonka, słuchają tylko 
oklepanego Sex Pistols, ewentualnie innego 
Exploiteda. 


Siekiera 


Fajną rzecz powiedział Łukasz Disorder w wywiadzie jaki znajdziecie parędziesiąt 
stron dalej. Że nie ma co non stop walić konia przy choćby nie wiem jak zajebistych 
starych płytach nieistniejącego Post Regimentu skoro gra równie dobry, ale żywy zespół 
El Banda... Z jednej strony sam nie zabijam się za nowościami, a młode, nawet 
„scenowe” dzieciaki coraz częściej nie potrafią zrozumieć esencji choćby i baaaardzo 
szeroko pojętego punk rocka. Z drugiej fascynacja „starymi załogantami” zaczyna być 
trochę i nudna i ślepa. Choć nie da się ukryć, od niemal zawsze zakorzeniona była w 
punkowym światku. 

Reedycje, wywiady z legendarnymi jarocińskimi zespołami i „kombatanckie” 
historie są fascynujące jako dodatek do głównego nurtu - jego geneza. Bez tej Siekiery 
kiedyś, nie byłoby może Regresu dzisiaj, ale ważniejszy jednak jest Regres dzisiaj, niż 
Siekiera, bo Regres żyje, a Siekiera to z całym 
szacunkiem, ale już tylko muzeum. 

Tymczasem główny nurt punk rocka zdaje się 
tracić swoje parcie do przodu i poza zespołami z 
Ameryki, punk rockowa aktywność i popularność 
„zaczyna ograniczać się do nazw i postaci najlepiej 

z 30-tką na liczniku „pracy twórczej”. Ekscytacja 
publiki, szczególnie dotycząca wydawnictw 
płytowych, ogranicza się do zabytków sprzed lat. | 

jakkolwiek też uwielbiam pierwsze płyty Clash, czy 
innego Buzzcocksa, jarocińskie koncerty Karcerai 

Moskwy, a reedycję Siekiery przyjąłem w postawie 

na baczność, to podniecanie się nimi w kółko jest 
„do dupy. Ileż można?! 


To przekonanie, że „stare = najlepsze” i 
fascynacja jej pionierami, ciąży tej scenie niemal 
sod początku, czego sam mogę być przykładem. 
Jako wybitnie młody szczyl, może gdzieś w 1987 
czy może nawet 1986, odwiedziłem dalszą 


rodzinę. Przed starszym kuzynem zdradziłem się z zainteresowaniem punk rockiem. On 


na to, że ma kumpla który trochę punkowych, ZAGRANICZNYCH płyt posiada i jakby co 

może przegrać. Propozycja była kusząca - w czasach komuny, dla dzieciaka z małego 
miasteczka poza radiem nie było źródeł muzyki, więc ochoczo. przystałem. „To co? 
Przegrać wszystkie nowości?” - uczynnie zaoferował. „Nie! Tylko starocie” - 
zaprotestowałem, już wówczas przesiąknięty przesądem, że te stare są najlepsze... 








Ale bywało też inaczej. Na początku lat 90-tych radykalizująca 
się scena niezalążna niechętnie podchodziła do dziadków (wtedy 
może dopiero „stryjków”) punk rocka, jako siedliska wstecznego 
reakcjonizmu i komercjuszy :). Zresztą większość reaktywujących się 
wówczas kapel raczej powielała „profesjonalną” postawę Sedesu i 
Defektu Mózgu. W oczach scenersów sprowadzało się to tylko do 
„skoku na kasę” czy rock'n'rolla i zazwyczaj zresztą tym było. 
Uważało się wówczas wszystkich pionierów punka, oprócz może 
Brylewskiego za zupełnie nie kumatych zgredów, degeneratów albo 
primadonny socrealistycznej Krajowej Sceny Młodzieżowej. Zresztą 





faktycznie, przeważnie nie mieli 
zielonego pojęcia o tym co punk rock 
sobie w międzyczasie wypracowywał. 
Wyjątkiem była bodaj czy nie właśnie 
Armia albo może i WC występujące 


wtedy także na „scenowych” koncertach. 


W każdym razie „Pasażer”, wśród 
ówczesnej masy fanzinów 
hardcore/punk, był prawdopodobnie 
wyjątkiem, w którym obok Rebelianta, 
starej Schizmy, Aliansu i wszystkich 
„Kapel w trampkach”, pojawiły się 
Abaddon, Fort BS, Deadlock, KonwentA 
czy Deuter. 


Jest tak zresztą do tej pory a owe 
„historyczne” ciągoty, w różnym 


natężeniu, ale wciąż funkcjonują. Co bierze się zresztą z różnych źródeł. Stety czy 

niestety, ale jest tak, że „najlepsze” kawałki i „najlepsze” wersje tych kawałków się już 

usłyszało w wieku 15 czy 18 lat. Nic tego raczej nie przebije i będzie się do tego wracać i 

tym podniecać. Nie ma to nic wspólnego z żadnym obiektywnym sądem, ale wszystko 

co potem, ma już o wiele trudniej. Wrażliwość się raczej stępia niż wyostrza. Nowe 

zespoły, poznawane w wieku lat 35, często już tak nie jarają i nie chwytają za serce, choć 
rozum jasno widzi, o ile klas są lepsze pod każdym niemal względem... 


poświęcone „ich” muzyce. 


Wracając do odkopywania 
punkowych umarlaków, ewentualnie 
takich co im się zdaje że żyją, choć 
umarli 20 lat temu... Przeprowadzanie 
wywiadów z takim „eksponatami” bywa 
zaskakującym doświadczeniem. 
Pamiętam rozmowę z członkiem 
pewnej „jarocińskiej” legendy, która 
swój szczytowy okres popularności 
przeżyła w drugiej połowie lat 80-tych, 
a potem, choć wydała kilka płyt, było 
już tylko z górki. Mimo to, każdym 
słowem przekonywany byłem z jak 
ponadczasowym zespołem mam do 
czynienia i jak wiekopomnymi dziełami 
były jego kolejne płyty. Biorąc pod uwagę 
„komercyjne” i „artystyczne” zresztą też, 
późniejsze osiągnięcia owej „legendy” 
brzmiało to na tyle żenująco, że przy 
spisywaniu wywiadu litościwie pominąłem 
co bardziej nie trzymające się 
rzeczywistości wywody... To może 
sztandarowy, choć wcale nie jedyny 
przykład zespołu, który żyje 
zahibernowany wspomnieniem czasów 
kiedy zagrał 


Wydając punkowego fanzina, czasami miewam wrażenie, że jego odbiorcy z 
dużo większym entuzjazmem przyjmują mega story o jakiejś legendzie lat 80-tych 
niż wywiad z dostępnym namacalnie, popularnym zespołem. Oni też kochają 
„najlepsze” kawałki i płyty z okolic swojej „osiemnastki”... Inna sprawa, że nie 
pomaga temu niewielka ilość współczesnych zespołów w których dałoby się 
wyłuskać prawdziwe osobowości. Zamiast tego jest całkiem sporo kapel, często 
popularnych i często sprawnych technicznie, pozbawionych tego czegoś bez czego 
punk jest tylko pustym hałasem. Wywiad z takim zespołem może przypominać 
najwyżej tekst z „Metal Hammera” o niuansach nagrywania i wydania ostatniej płyty. 
Zresztą ich fani zazwyczaj nie są zainteresowani słowem pisanym, zupełnie jak 
ongiś fani mega popularnego disco-polo, którzy zupełnie olali czasopisma 


LULELUZN. 





w Jarocinie dla 20 tysięcy ludzi, puszczała go Rozgłośnia 
Harcerska i faktycznie słuchało pół Polski. Problem w. 
tym, że to se ne vrati pane Havranek... ga 
Ale też, nawet w tym numerze znajdziecie wywiad z 
człowiekiem z WC. Niby to samo pokolenie, ale zupełnie 
inna perspektywa patrzenia na swój zespół i zupełnie 
inne poczucie rzeczywistości, sceny i punk rocka. Zero 
nachalnej autopromocji. Świadomość, że jazda natym co 
się zrobiło 25 lat jest słaba. Skromność i realizm, ale też 
całkiem sporo dobrze pojętej punkowej arogancji i 
bezkompromisowości 
odróżnieniu od większości dziadków punk rocka, WC 
wygląda na zespół, który chce mieć jeszcze coś do 
powiedzenia i nie zatracił kontaktu z esencją tego z .. 
czego się wywodzi. Taki zespół mogę traktować jako 
zespół, a nie muzealny eksponat, który wyciągnięty zza 
kuloodpornej szyby, w bezpośrednim kontakcie: 


w wyrażaniu sądów. W 


kompletnie traci swój blask. 


Meritum tego wszystkiego sprowadza się do nieśmiałej nadziei, że nie wszystko w 
punk rocku się już wydarzyło i że niejedno nas jeszcze czeka. Że punk rock to nie tylko 
podstarzały Tomek Lipiński z Tiltu spełniający w telewizji funkcję „dyżurnego punka”, ale 
ci którzy dają czadu właśnie teraz, generują współczesne emocje i mówią coś o 
współczesnym życiu. Z całym szacunkiem dla weteranów (zwłaszcza nieczynnych), ale 


ważniejsi są ci którzy są wciąż z nami. 








Najnowsza płyta Anti-Flag, „The Bright Lights of 
America” zdecydowanie nie jest zwyczajnym punk 
rockowym albumem. Słychać na niej całe mnóstwo 
świeżych dźwięków i nowe podejście do pisania 
piosenek. 

Niewątpliwie. Celem, jaki przyświecał nam podczas 
pracy nad „The Bright Lights...” było spróbowanie swoich 
sił w nowych dyscyplinach, a jednocześnie stworzenie 
iczegoś w tradycyjnie anti-flagowym stylu. | to właśnie zrobiliśmy! Nadal 
gramy punk rocka i pozostajemy wierni własnemu stylowi, ale już od dawna 
przejawialiśmy ambicję osiągnięcia czegoś, co w tym gatunku dotąd nie 
„robiono lub czego sami do tej pory nie słyszeliśmy. 

Działamy jako zespół od wielu lat i choćby już nasz staż 
jest wystarczającym powodem dla przeprowadzenia pewnych 

|zmian. Pragnęliśmy zrobić coś świeżego, ekscytującego. Stąd 
j choćby różne instrumenty, pojawiające się na płycie. Rzadko u 
/rock'n'rollowego zespołu można usłyszeć orkiestrowe 
perkusjonalia, a te wydawały nam się zawsze ciekawym 
urozmaiceniem. Pojawiły się więc na „The Bright Lights...” i w 
„moim odczuciu udoskonaliły brzmienie całego albumu. 

Z przesłuchaniem nagranych piosenek zaczekaliśmy aż 
do ostatecznego zakończenia nagrań. Wszystkie utwory 
jwiąże z sobą specyficzny nastrój, który jest nieodłącznym 
elementem naszego brzmienia i samej płyty. Da się to wyłowić 
także i w tekstach, bo chociaż na pewno poruszyliśmy wiele 
tematów politycznych, to równie wiele jest tekstów osobistych, 
£ co jest dla nas swoistym novum. 

ya 








Na to także nie da się nie zwrócić uwagi. 
Wychodzę z założenia, że osobiste przeżycia także są na 
oe sposób polityczne. To, co dzieje się w naszych 
prywatnym życiu nierzadko jest rezultatem wydarzeń 
rozgrywających się na świecie. W ciągu ostatniego. roku 
z RW a S Ra SĄ SODANU oSA rzeczy = to 
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Gdy ryerrcznecye wiązało się z 
fonograficznym behemotem, punkowi 


wieszcze z Pittsburgha nie udawali, że mają 
do wykonania wallenrodyczną misję. Justin 
Sane i jego kompani dalecy byli od zamiaru 
niszczenia systemu od środka, na której to p 
idóe fixe wyłożyło się już kilku 
niegdysiejszych tuzów undergroundu. Anti- 
Flag bliższy jest koncept - by posłużyć się 


metaforą ukutą onegdaj przez rodzimą pi 
Inkwizycję - złożenia kukułczego jaja w 

głowach adolescentów, którzy punka 

utożsamiali dotąd ze LOKI (JUTSLEILLAY 

e ESEUA A C72 (AR ZI EN ACO ZZENICCW 
Ashlee Simpson lub - nie daj boże - 

pomyjowatymi produkcjami bandów spod 

znaku modnego ?indie?, jakie ciężko 
kminiący dziennikarze utożsamiają PA oi 

rockiem. 

Naładowane po brzegi agit-propem i 
wybuchową polityką, płyty Anti-Flag można 
w USA kupić nawet w wielkich marketach, 
gdzie leżą wyeksponowane w taki sam 
sposób, jak margaryna w kostkach. Tyle, że | 
ta akurat margaryna kryje wewnątrz 
punkową toksynę, mającą skazić umysły 
młodzieży, która w innych okolicznościach 
zasiliłaby beztroską czeredę szanownych [ 
obywateli. Że niby naiwna ta wizja? A czy k 
Anti-Flag i poniekąd sam punk rock naiwny | 
czasem nie bywa? 


Z JUSTINEM SANE - GITARZYSTĄ | WOKALISTĄ 
oe ROZMAWIAŁ SEBASTIAN RERAK. 4Ć: 
i s 
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wpłynęło na teksty. Przede wszystkim, siostra naszego basisty, Chrisa +2 'wgm-fm 
została zamordowana w lutym zeszłego roku. Ta tragedia bardzo mocnogo  „4/ 
dotknęła, a przy okazji nas wszystkich i cały zespół. W konsekwencji wynikło j 
z tego coś, czego nie mogliśmy przewidzieć: na koncertach ECKA 
przychodziły do nas, aby wyrazić swoje współczucie i smutek, a przy okazji 
podzielić się swoimi osobistymi tragediami. To było bardzo przejmujące, a 
zdarzało nam się na praktycznie każdym koncercie. Zrozumieliśmy, ż 
społeczność, jaką współtworzymy daje możliwość mówienia o pewnych hĄ 
palących kwestiach. Musieliśmy na „The Bright Lights... " odnieść się jakoś do wr-ffii 
tego wszystkiego, przez co przechodzą w życiu ludzie. W ten sposób być w 
może jesteśmy w stanie dać im do zrozumienia, że nie są osamotnieni w 
swoich rozterkach. Może będą mogli odnależć» jj 
pocieszenie, wiedząc, że ich problemy dotyczą 
także innych. 

Gdy ja przechodziłem przez najcięższe chwile w, , 
swoim życiu, znajdywałem wsparcie jedynie wh 
muzyce. Poza nią, nie miałem po prostu niczego., 7 
Dziś zdaję sobie sprawę z SA że nasza muzyka 
może być dla kogoś ważna. Śmierć siostry Chrisa 
uświadomiła nam na jakie cierpienie A 
czasem skazani. Nadszedł właściwy moment, by; 
mówić o tym wprost. Dlatego też piosenki z nowej * 
płyty opowiadają historie osób, które spotkaliśmy na 
przestrzeni lat. Postaci, o jakich Śpiewam A, 
tytułowym utworze naprawdę istnieją, poznałem je »f 
wszystkie na naszych koncertach. Jedną z nich jest; A 

. dziewczyna mająca skłonności do samookaleczania; 
się, po prostu bez wyraźnego powodu cięła się pop | 
rękach. Kolejna to chłopak, którego ciężkie: * 
doświadczenia życiowe wpędziły w narkotyki. Takich 
przypadków jest znacznie więcej, całe czas poznaję : 
podobne opowieści. Chciałbym wszystkim tymĘ 
a 5 PC. * nie AK O SE e 
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Pojawia się też bardzo istotne pytanie: jakimi istotami ludzkimi są 
Amerykanie? Coś jest nie tak z naszym społeczeństwem, co każe nam się 
udręczać. Ogromna rzesza Amerykanów przyjmuje leki antydepresyjne, inni 
potrzebują narkotyków, by utrzymać się przy życiu. Wiem, że jest to mroczny 
i temat, ale piosenka „The Bright Lights of America" ma optymistyczną 
| agik=g wymowę, podobnie jak i cały album. Zdajemy sobie sprawę, że wszyscy 
KS przeżywamy ciężkie chwile, ale powinniśmy wspierać się 
Ł nawzajem i szukać otuchy, choćby w muzyce, filmie czy 


Ł Może sitio ich wten aaa na LIRA 
4 





liście o! ZOSTASKCJA, Zawsze istnieje powód, by żyć. Dla 
nas takim dobrym 
powodem jest nasz 
zespół i możliwość 
komunikowania z innymi, 
jaką nam stwarza. 

Oczywiście na płycie 
poruszamy także inne 
kwestie, np. utwór „The 
Ink and the Quill" mówi o 
najemnej armii, a „The 
Modern Rome Burning” o 
systemie więziennictwa 
w USA. Niektóre kawałki 
potępiają elitaryzm, 
obecny także na scenie 
punkowej. A zatem nie 
brak tematów 
politycznych, ale te 
osobiste z pewnością 
wybijają się na pierwszy 
» plan. 

Swój przekaz obudowujecie coraz bardziej 
wysublimowaną formą. Bez wątpienia rozwinęliście się 

|, bardzo jako muzycy od czasu prostego punk rocka z 

„Die for Your Government”. Punkowi ortodoksi 

nierzadko negują muzyczny progres. Co sądzisz o 
podobnych opiniach? 

Bycie artystą oznacza ciągłe tworzenie, a to prowadzi 

Ka do ulepszania swojej sztuki. Myślę, że tak jak nie da się 

jednoznacznie zdefiniować sztuki, tak nie można 

wyznaczać sztywnych kanonów punk rocka. Ludzie powinni 

ł tworzyć coś, co ma znaczenie dla nich samych. Mnie punk 

daje kreatywną wolność i to właśnie w nim kocham! 

Zespół punk rockowy może równie dobrze grać surowo, jak i w sposób 
bardziej wysublimowany. My też nie musimy już łoić na instrumentach. 
Gramy od wielu lat i umiemy się z nimi obchodzić całkiem nieźle. Popatrz na 
takich Subhumans - są jednymi z najlepszych muzyków jakich znam. I niech 
ktoś spróbuje mi powiedzieć, że nie są prawdziwymi punkami (śmiech)! 

Im dłużej tworzysz muzykę, tym sprawniej posługujesz się 
R instrumentem. To naturalny rozwój, który cieszy nas inapełnia dumą. 













Teraz, gdy nagraliście już drugą płytę dla wielkiej 
wytwórni, czy możesz z pełnym przekonaniem 
powiedzieć, że istotnie docieracie do szerszej 
publiki, niż w czasach współpracy z niezależnymi 
wydawcami? 

Tak, zdecydowanie. Podejmując decyzję o 
współpracy z wielką wytwórnią, uznaliśmy, że jest to 
najwłaściwszy krok. Przemysł muzyczny ulega jednak 
tak wielkim zmianom, że wytwórnie płytowe tracą na znaczeniu. To dobra 
tendencja, bo dzięki niej artyści uzyskują większą wolność. My także 
możemy podejmować więcej wyborów. Wszystko tak naprawdę zależy od 
nas, rozwijamy się i idziemy naprzód. 

Ale czy nie jest tak, że trafiacie w dużej mierze do ludzi, których na 
dobrą sprawę w ogóle nie obchodzi wasz przekaz? 

Różnie z tym bywa. Zawsze staram się rozmawiać z dzieciakami po 
każdym koncercie, codziennie dostaję też maile i listy. Nierzadko okazuje się, 
że o pewnych inicjatywach młodzi dowiadują się poprzez nasz zespół. To 
bardzo budujące. Jednemu może po prostu spodoba się muzyka, ale inny 
weźmie na poważnie nasz przekaz. 
Najważniejsze jest próbować dotrzeć do 
ludzi, bo inaczej niczego się nie zwojuje. 
Szanse są na wyciagnięcie ręki i należy z 
/ nich korzystać. A nuż uda się coś osiągnąć! 

Anti-Flag podjęło ryzyko, wiążąc się z 
wielką wytwórnią i udostępniając swoją 
muzykę mediom, które na co dzień nie 

= interesują się punkiem. W undergroundzie 
oi czuliśmy się już dostatecznie komfortowo. 

Nagrywając dla niezależnych wytwórni, 
„6 










nie musieliśmy odpowiadać na tak 
niewygodne pytania, jak to, które właśnie 
* » mizadałeś (śmiech). 

Nigdy nie podobał mi się punkowy 
1,14; elitaryzm, zamykanie się w hermetycznym gronie wtajemniczonych i 
rt! 1eCYdOWanie kto ma prawo słuchać jakiego zespołu. Anti-Flag zawsze było 

otwarte na p izyskkich, „ciąż TERA / uf „możliwości, do 
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a się z ek NAJWIĘKSZE, liczbą ludzi. Nie wiem jak bardzo, 
jesteśmy w stanie wpłynąć na nich, ale rozmawiając z kimś, możemy AJ 
wywrzeć pewien wpływ na życie tej osoby. A każde życie jest ważne, więc 


«możemy mieć poczucie sukcesu. Nie potrafię ocenić jak wielu słuchaczy 


zrozumie nasze ideały, do ilu dotrzemy, ilu nakłonimy do aktywności, ale 
mam pewność, że podjąłem słuszny wybór i jestem szalenie dumny z a A 
co już udało nam się osiągnąć. 3” 


Mam wrażenie, że znaleźliście się w sytuacji podobnej, co Rage 
Against the Machine kilka lat temu. Podlegacie dokładnie takiej samej 
krytyce, bo wytyka wam się czasem sprzeczność między głoszonymi 
ideałami a samym faktem 
współpracy z kapitalistyczną 
korporacją. 

To prawda. Rage Against 
the Machine było wprawdzie 
znaczniej bardziej popularne, 
niż my (śmiech), ale ogólnie 
masz rację. Wiesz też 
zapewne, że od dawna 
przyjaźnimy się z Tomem 
Morello. On jest dla nas niemal 
mentorem, bardzo nam 
pomaga, dzieląc się swoim 
doświadczeniem. To właśnie 
Tom powiedział nam, że dzięki 
współpracy z wielką wytwórnią, 
zyskamy większy zasięg 
oddziaływania. Bardzo 
pomocne okazały się także 
rady Michaela Moore'a, artysty, 
który wykorzystuje wielkie 
korporacje przemysłu 
rozrywkowego do wygłaszania bardzo wywrotowych opinii. 

Dzięki rozmowom z ludźmi takimi jak Morello czy Moore, wiemy, żejy 

dysponujemy szczególnymi możliwościami, z których nie rz 

powinniśmy rezygnować. Zobacz, „For Blood and Empire”, 
nasza pierwsza płyta wydana przez RCA była bardzo ! 

A 





polityczna. To nie był zbiór lekkich piosenek o chodzeniu na 
randki i gumie do żucia (śmiech). Możemy nadal tworzyć 
bardzo radykalną muzykę, kontynuować to, co zaczęliśmy w: 
undergroundzie. 

Jakie masz wobec tego zdanie na temat 
utowarowienia punka w USA? Punkowa moda weś 
przeniknęła już do mainstreamu. BF 

Każda kontrkultura zostaje w jakimś stopniu wchłonięta A 

Ń 





przez mainstream. Tak działo się zawsze. Moim zdaniem 
ostatecznie gówno to znaczy. Najważniejsi są ludzie, 
wyznający pewne idee i społeczność promująca określone, 
ideały. Być może dzieciaki, które z punk rockiem zetknęły się 
poprzez akcesoria w sklepie odzieżowym, zdecydują się na kupno płyty Anti-|ef 
Flag lub Bouncing Souls. Wtedy powinny zrozumieć, że punk to nie tylko "e 
fryzury i koszulki, ale PO» micoe= SZPOJE Sek działania > 
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Ż ANTI-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI 


nie wpływa to w żaden sposób na moje życie. 


i [= kwestią życia i śmierci. Nie mam oporów przed udzielaniem się 






1-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLI . 
k$-sń zmieniania świata. Niektóre z nich zaangażują się w scenę, inne pozostaną amerykańskich żołnierzy. Dla rodzin zabitych na pewno śmierć ich bliskich 
przy stawianiu włosów na jeża. Wolałbym oczywiście, by wybrały pierwszą 
opcję, ale jeśli zdecydują się na tę drugą, nie będę czuł się rozgoryczony, bo 
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LAG / ANTI-FLAG / ANTI-FLAG 








/ ANTI-FLAG / ANTL-F 


liczy się bardziej niż kondycja punk rocka. 


Dobrze powiedziane. Potraficie czasem zmusić polityków doł p 


słuchania. Demokratyczny deputowany Jim McDermott pochwalił Anti- k 


garniturze wysłucha 


Punk rock zawsze był odbierany zbyt na serio, podczas gdy nie jeston Flag w czasie wystąpienia w Izbie Reprezentantów. Poważny facet w "4 


na lokalnej scenie tylko dlatego, że obok mnie stoi supermarket 
Ł handlujący punkowymi gadżetami. Jasne, sprzedawanie 
uf takiego towaru jest głupie, a supermarkety ssą (śmiech). Ale 
jen8 DIY pozostanie bez względu na nie. I najważniejsze jest, 

aby ją wspierać. 


W tym roku odbędą się w USA 
wybory prezydenckie. Zdecydowałeś już 
którego z kandydatów poprzesz? 

Początkowo wspierałem Dennisa 
Kucinicha, najbardziej lewicowego i 
progresywnego z kandydatów, ale wypadł 
już z wyścigu o nominację. Teraz skłaniam 
się ku Barackowi Obamie. Daleki jest od 
IBC: ideału, ale wydaje mi się najlepszą opcją z możliwych. 

= Czy znów będziecie starali się zaktywizować młodzież 

do głosowania, tak jak cztery lata temu? 
Oczywiście! Jeśli George Bush zaprowadził jakąkolwiek 
wf zmianę na lepsze, to był nią fakt, że dla wielu ludzi, nie 
interesujących się wcześniej polityką, zaczęło być istotne to, kto 
jest prezydentem. Bush skutecznie spieprzył wiele spraw na 

całym świecie. 
NN Teraz najważniejsze jest umieszczenie na stanowisku 
* kogoś, kto napsuje jak najmniej (śmiech). Barrack Obama 
2: 





wydaje się właściwym człowiekiem. Bo jeśli wygra John 
McCain, czekają nas kolejne cztery lata bushowskiej polityki. 
»łkf=ah Tym bardziej istotne jest więc, aby jak najwięcej wyborców oddało głos. 


Wynik wyborów może mieć także wpływ na scenę punkową. Dwie 
kadencje Busha skutecznie stymulowały ją do aktywności, zupełnie jak 
rządy Reagana w latach 80. Sądzisz, że zwycięstwo demokratów może 


N położyć kres prosperity punk rocka? 


Punkowe zespoły będą działać zawsze, niezależnie od wszystkiego. 
Anti-Flag grało protest songi w czasie rządów Billa Clintona. Krytykowaliśmy 
Busha już na początku pierwszej kadencji, gdy cieszył się jeszcze sporym 

Bazę. 








Z. poparciem. : 
Twoje pytanie nie jest bezzasadne, bo odejście Busha położy kres 

pewnym politycznym implikacjom, ale patrząc z perspektywy czasu, Clinton 

był niewiele lepszym prezydentem. Poza tym George W. pozostawi po sobie 

szereg problemów, które nie znikną z dnia na dzień. ' 

Ę Po odejściu Busha, zespoły mogą rzadziej pisać utwory krytykujące: 


władzę, ale przynajmniej urzędu nie będzie już sprawował ktoś, kto lekką 
ręką decydował o śmierci. milionów Irakijczyków i czterech tyśięcy/: nie zamieniłbym go na żadne inne. 
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punkowcówz irokezami. 

Tak, to zaskakujące izabawne 
zarazem (śmiech). Wprawdzie, śnji 
Bush jako prezydent zjebał 
wszystko, co się dało, ale w świecie 
polityki są także przyzwoici ludzie, 
którzy potrafią wysłuchać innych i 4 
ich nie lekceważyć. Trzeba umieć” 7 
do nich dotrzeć. To też dostarcza mi 
bardzo wiele inspiracji i motywacji, *% 
by dalej działać. fit, 

Trochę was jedna 
zlekceważył. Zapewnił innych 
kongresmenów: „Nie martwcie 
się o ich fryzury, to im przejdzie”. 

To polityk, więc musi jakoś: 
chronić swój tyłek (śmiech). Tacy 
po prostu oni już są. DĄ 

Jak z kolei punkowcyyłwż 
dogadują się z szanowanymi 
intelektualistami? Pytam, bo' 
przecież Howard Zinn napisał 


esej, zamieszczony na waszej 4 
4 










płycie „Mobilize”. 

Dogadujemy się bardzo 
dobrze. Wierzymy w te same 
ideały, mamy tematy do wspólnych rozmów. Nie ma żadnej ideologicznejy% 
przepaści. Howard Zinn czy Noam Chomsky są rewolucjonistami. Nie noszaj Y 
irokezów, ale to nie znaczy, że nie są radykalni. O porozumienie nie jest” , 
zatem trudno. e 

AMichael Moore? 4; 

Świetny człowiek, dokładnie taki, jak można zobaczyć w jego filmach 7 
(śmiech). Ma wiele ważnych rzeczy do powiedzenia. Cieszę się, że mieliśmy 
okazję go poznać. 





Dziś wieczorem gracie koncert, 
prawda? 
Tak, gramy dzisiaj w Filadelfii. To 
przedostatni koncert na amerykańskiej 
trasie, która oficjalnie kończy się jutro. Ź 
Justin, czy jest szansa na koncert 
Anti-Flag w Polsce? 8) 
Zdecydowanie tak! Na pewno uff H puj 
zagramy w Polsce, jest to tylko kwestia czasu. Proca 
nad tym. Dojdzie do tego prędzej, niż później. Musi 
zabukować koncert, znaleźć właściwy czas, ale możesz na 
to liczyć. To nastąpi (śmiech). 4 





Jest tu sporo ludzi, którzy chcieliby was zobaczyć. 
Na koniec chciałem jeszcze podpytać cię o pewne 
sprawy rodzinne. Wiem, że pochodzisz z robotniczej „ , 
rodziny, ale jest to chyba bardzo liberalna rodzina. ja 

Tak, moi rodzice angażowali się kiedyś w wiele ruchów 
społecznych, pomagali biednym, chodzili na manifestacje 
anty-nuklearne itd. Założyli też pierwszą wegetariańską , 
restaurację w Pittsburghu w latach 70., kiedy mało mj 





wiedział czym w ogóle jest wegetarianizm (śmiech). 
Dorastałem więc w specyficznej atmosferze. Rodzice byli ". 
ubodzy, ale właśnie dlatego wierzyli, że należy pracować dla „ , 
swojej społeczności, aby pomóc sobie i innym. To pozwoliło "e 
im otworzyć się na ludzi, którzy - tak jak oni - pracują oł 
ciężko, a jednak są upośledzeni ekonomicznie i pozbawieni 
pewnych szans. SSA 
Dorastałem w trudnych warunkach i na pewno miało to„4//gj 
wpływ na to, kim jestem teraz. Wiem, że nigdy już nie chcę 
być biedny. Moje obecne życie jest dalekie od luksusów, ale... 
mogę jakoś się utrzymywać. Zbyt wielu punków Z 
romantyzuje biedę i uważa ją za coś pięknego, ale chybaj/; 
nigdy tak naprawdę nie doświadczyli ubóstwa. Bieda lost 
koszmarna! Nikt nie powinien być ubogi. Jeśli więc ktoś 
krytykuje nas za to, że zarabiamy na muzyce, to jest 
niepoważny. Zarabianie pieniędzy nie jest przestępstwem, 
jeśli robi się to w uczciwy sposób i nie krzywdzi innych. My 
nie handlujemy narkotykami, nie sprzedajemy broni aninie „ 
produkujemy chemikaliów "mig % 
zatruwających środowisko. Jesteśmy Dyskografia: 
artystamitworzącymi muzykę. i Die for the Government (1996) 
Wracając zaś do kwestii Wuiioojićcdiaódi 
wychowania, bez wątpienia miało ono ORZEC) 
wpływ na to, w co wierzę, jak żyję i co WILCZY, 
robię. To było ciężkie dorastanie, ale 


aja 














The Terror State (2003) gg 
For Blood and Empire (2006) 
" The Bright Lights of America (2008) 
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„. Polski, a my byliśmy świeżutko po zrobieniu całego materiału Apatii. Nawet >ostać bez zespołu. 
, nie pamiętam kto nas tam wtedy zaprosił. Ekipa w Pile była prężna... A 
r następnego dnia graliśmy z Presidentem Fetcnem w Poznaniu. Była to więc 


po tylu latach chce dalej jeździć i grać 3 grudnia di Poznań - drugi koncert Apatii, jest ważny dla niego zespół. Bulwa 


„względów muzycznych przede wszystkim, ale 


' . zwiedziłem połowę Europy i poznałem kilku 
«r fajnych osobników. Od tej strony też ma to duży 







) 
. 


No FAT Z recenzją „Uległości” w 
„Pasażerze” 23/24 było tak, że dostałem płytę 


kiedy wszystko już prawie szło do druku, a 


, pośpiech wynikający z pewnych syfuacji nie 


nastrajał przychylnie do niczego :), w dodatku 
w płycie nie było wkładki... (dramat, nie?) i 
i chyba się ten nastrój przedostał do tekstu. 





Ś Wprawdzie się tej recenzji nie wypieram, ale 





to dużo lepsza płyta niż tam jest napisane i 


j) kilka wniosków z tamtego review potraktujcie 
„EZNZCLECUR 


(to była samokrytyka za bezmyślne i 
świętokradcze szarganie reputacji największej | 


s instytucji polskiej sceny hc/punk :) 


A tak poważnie to budująca sprawa, że 
poznański zespół przypomniał o sobie tak 


j solidną płytą - trochę w starym stylu Apatii 
z k sprzed 12 czy 15 lat, a trochę jednak 


nowoczesną... Świetnie, że Apatia gra wciąż 
znakomite koncerty, na których jest przede 
wszystkim energetycznym punk rockowym 
zespołem. Świetnie, że wierna jest ideałom, 
które wielu z nas sprowadziły ongiś na 
punkową stronę mocy. Świetnie, że nigdy nie 
zapragnęła zostać mainstreamową kukiełką i 
CCUAZZ Or ore WEZEN Os 4172 
coś „more than music”. 

Doceniając zasługi przeszłe, żywotność 
aktualną i fakt, że nie codziennie ukazują się 
takie płyty jak „Uległość”, o udzielenie 
wywiadu uprosiłem wokalistę Apatii - Tomka 








JĄ, Matysiaka, na którego ci którzy chcą się 
dowartościować wołają czasami Matoł. (B) 


- Dzisiejszy koncert Apatii 
jest reklamowany jako Wasze, 
bodaj 18 lat nascenie? 

- Zgadza się. 2 grudnia 
2007 upłynęło dokładnie 18 lat 
od czasu jak zagraliśmy 
pierwszy koncert. Kiedy kilka 
dni temu, 1 grudnia, graliśmy 
„ koncert w Opolu, zrobiliśmy sobie z tej okazji nieformalną Seo. 
Zadebiutowaliśmy 2 grudnia 1989 roku w Pile na koncercie z President 


Fetch. ; : 7 ci i ć > są 
5 2 trudno się z tym rozstać. Taka prawidłowość, niekoniecznie związana z punk U 
NERZY PR Presi Fetch rockiem, że jeśli w coś wsiąknąłeś mocno, to już trudno się z tego wyrwać. 

- Szczerze mówiąc nie za bardzo. Przyjechał wtedy President Fetch do jeśli się spędziło w tym tyle lat, to jak potem bez tego żyć? Trudno by mi było; 









APATIA 













Apatia istniała dalej. To mnie przekonało, żeby dalej grać, bo naprawdę 
miałem takie myśli, że skoro Bulwa odchodzi, to nie ma sensu dalej tego 
ciągnąć. Ale jest też tak, że jeśli człowiek w coś strasznie wrósł, to później 





- To czemu Bulwie było się łatwo rozstać? a 
- Piotr powiedział, że się wypalił, że nie ma pomysłów, że nie ma energii, 
że już go tonie rajcuje. Każdy ma słabsze momenty... 
- To musiała być głębsza zmiana. Taką historię usłyszałem, że na 
którymś z waszych ostatnich koncertów razem, Jacek z ZXRX zobaczył 
u niego tatuaż Blast i zapytał czy to 


' także nasza pierwsza mini trasa. Całkiem zabawna. Mam takie zdjęcie z 
» koncertu w Poznaniu na którym widać jak jeden z naszych znajomych trzyma 
' Bulwie kartkę z tekstem przed oczami i Bulwa śpiewa z kartki. Ale to dawno 
/ temubyło... 

- Ciekaw jestem co sprawia że Wam się 





















odpowiedział, że „był”. ih 

- Nie chcę za niego mówić ani 
snuć teorii, które nie będą prawdziwe, , 
ale myślę że skończyła się jego 
energia i jego wyporność dla tego 
wszystkiego. Piotr poświęcił się 
zupełnie i innym sprawom. 

- A wiesz co to za aaa, < 
Czym się teraz zajmuje? 

- Wiem, ale nie chce o tym 
rozmawiać, bo to nie jest moje życie. 3 

- A czy może się zdarzyć, że za 
rok czy dwa stwierdzi: „głupi byłem 
i chcę do was wracać chłopaki”? 
Są takie szanse? 

- Szanse są zawsze i na «« 
wszystko, że tak tajemniczo powiem. I: 
niech tak zostanie. To jest dobry 
' chłopak i dobry muzyk i jeśli chodzi o 
P zespół to on w dużej mierze stworzyłApatię taką jaka jest. 

k - Gdyby ciągnąć te gdybania, to by się teraz doskonale mogło + 
ROZNI JAK ŻYĆ BEZ ZESPOŁU składać, bo chyba wszystkie zespoły na których wyrośliście, grały na 
y Już kiedyś rozmawialiśmy o odejściu Bulwy, ale dwie gitary i mielibyście drugiego gitarzystę jak znalazł... 
wydawaliście się obaj takim tandemem niemalże na , _ -Możenie drążmy tego tematu. (śmiech) 
śmierć i życie, że aż trudno uwierzyć, że od 5 lat Apatia 

NIGDZIE NAM SIĘ NIE SPIESZY 


a gra bez niego. , 
APATIA - Widzisz, tak to wygląda z tym odejściem Bulwy. - Dobrze. Podrążmy co innego. Poprzednią płytę 
nagraliście 5 lat temu. Dlaczego ten twórczy proces 


Rzeczywiście. Razem zaczynaliśmy w HCP, razem | 
rozkręciliśmy Apatię. | faktycznie takie wrażenie można trwa tak długo? Od czego to zależy? Od wieku? 
Starzy już jesteście? Ciężko Wam przychodzi 


yło odnieść i to oczywiście była prawda. Bulwa robił muzykę, ja pisałem 
teksty i obydwaj mieliśmy bardzo podobne spojrzenie na to co robimy. Kiedy! RZ z 
napisanie nowych piosenek? 
- Po pierwsze nigdzie nam się nie spieszy. Po drugie 


Bulwa zdecydował się odejść z zespołu i przyjechał żeby mi o tym 
odszedł Po Bulwa. Musieliśmy znaleźć NOWDO 


* koncerty? Nie utrzymujecie się z tego 
„przecież. 

- Najprościej mógłbym powiedzieć, że to 
kwestia przyzwyczajenia, ale to nie jest 
prawda. Myślę, że każdy z nas cały czas się 
doskonale bawi tym co robimy. W tym 
momencie mogę mówić tylko za siebie - mnie 
to bawi. Lubię jeździć, lubię poznawać ludzi i 
nowe miejsca. Nie tylko dla muzyki to robię. 
Owszem, dlatego że lubię grać w zespole i ze 


jest mnóstwo pozamuzycznych powodów. 
Choćby to jeżdżenie. Dzięki zespołowi 








sens dla mnie. W końcu punk rock to nie tylko 
muzyka. 

- Tak. Jest taki dowcip, że to jeszcze 
badziki i naszywki... 
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APATIA / APATIA / APATIA / APATIA / APATIA / APATIA / APATIA / APATIA / APATIA / nz 


gitarzystę, którego musieliśmy najpierw przysposobić do grania tych 
kawałków, które gramy na koncertach i zaczęliśmy z nim grać koncerty. 

„ Wtedy dopiero Jędrek zaczął robić nowe kawałki. Tak się złożyło, że trwało to 

długo... Potem jeszcze te techniczne sprawy związane ze studiem, 

wydaniem płyty - to też się ciągnęło. Stąd te 5 lat. Ale nam się nie spiesży. 

Jędrek się rozkręcał powoli. Musiał chwycić nasz styl, wdrożyć się w te 

zespół. Na samym początku było tak, że niektóre kawałki, które przynosi 

nam się podobały, inne nie podobały i 

dochodziło do pewnej selekcji. Ale robił 

je coraz lepsze. | tak się rozpędził, że 
chociaż dopiero co wydaliśmy płytę, 

Jędrek już marudzi żeby robić nowe 

numery, bo mu po głowie chodzą. 

- Pierwszym kawałkiem 
nagranym w nowym składzie przez 
Apatię był numer Dezertera. 

'. - Tak, ale zrobić czyjś kawałek w 

którym nie trzeba było za bardzo nic 

wymyślać, to łatwa sztuka. 

- Chociaż nigdy nie graliście jak 
Dezerter, to jednak jest to chyba 
zespół bliskiApatii? 

y - Nagraliśmy ten kawałek, bo bardzo 
dawno temu zdarzało nam się grać 
„Fabrykę” na koncertach. Niezbyt 
często, parę razy... Dezerter mnóstwo 
wniósł do naszego punk rocka, znamy 
się z nimi... Gramy nie tak długo jak oni, 
ale też kilkanaście lat. Zdarzyło nam się 
parę razy grać wspólne koncerty. 
Dezerter jest dla mnie ważnym 
zespołem. Takim na którym wszyscy 
wyrastaliśmy. Tak jak Verbal Assault w 
kwestiach muzycznych, tak Dezerter 
odcisnął na mnie mocne piętno w sferze 
tekstowej. Zawsze ich teksty mi się podobały. Kiedy byłem młodym szczylem 
i miałem 13 lat, dopadłem taką kasetę z Jarocina 82, pewnie to było jeszcze 
SS-20... | to było coś co zbudowało mój „światopogląd punkrockowy”. Te 
teksty trafiały do mnie, jarały mnie. I tak jest do dzisiaj. 

























ZESPÓŁ Z ZASADAMI 

- Apatia ma pewną, mocno jak mi się zdaje 
podkreślaną reputację. Przywiązanie do pewnych 
zasad, do wegetarianizmu, do undergroundowej 
postawy. I to też był element tego, w cudzysłowie, 
castingu, że ta nowa osoba ma do was pasować pod 
tym względem. 

- Zdecydowanie tak było. Ktoś kto będzie z nami grał, 
musiał być wegetarianinem. To jest pewna konsekwencja. Skoro nazywasz 
płytę „100% Vegetarian Band” i głosisz takie hasła, byłoby trochę 
nieautentyczne gdyby się okazało, że ktoś z tego zespołu je mięso. Są tacy, 
którzy nas oskarżają, że to jest idiotyczne, że bez sensu się kierować takimi 
priorytetami. Ale z drugiej strony to jest nasza kapela i'od początku istnienia 
jesteśmy wierni pewnym zasadom. Więc dlaczego nie mielibyśmy kierować 
się tymi samymi zasadami przy doborze członków zespołu? Może to 
dziecinne, ale skoro to 
jest nasz zespół, to my 
decydujemy kogo 
przyjmiemy. Wiadomo, 
że musi też umieć grać 
na gitarze, ale nie tylko. 
Może to głupie... 
(śmiech) 

- Na pewnie nie 
głupie. Zresztą chodzi 
mi nie tylko o to. Bo 
oprócz tego 
wegetarianizmu, 
podkreślaliście też 
kilka innych rzeczy. Na 
przykład swoją 
niechęć do 
rock'n'rollowego czy 
rockowego wizerunku 
kapeli. 

- | w dalszym ciągu 
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MATOŁ początek lat 90-tych 


CAŁKIEM DOBRZE. 


ciągu nie wchodzimy 
buciorami za głęboko w 
bajoro showbusinessu. 
Nie chcieliśmy ani nie potrzebowaliśmy tego nigdy. Dla nas ten punk rock 
hard core wiąże się z taką postawą. Wegetarianizm, antyfaszyzm, niechęć 
do mainstreamu, niechęć do sprzedawania się, do nachalnego promowania 





pozwy (ULM! 
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/ koncert Bielsko Biała 


KIEDY NAGLE OKAZUJE SIĘ ŻE DLA KOGOŚ MUS! BYĆ KASA W TYM WSZYSTKIM 
—JKIEDY KTOŚ OŚWIADCZA ŻE I 
DRAŻNI. GÓWNO PRAWDA. DA SIĘ ZROBIĆ DUŻO BEZ KASY ! MOŻNA CZUĆ SIĘ Z TYM 


tak jest. W dalszymh 
sobie, że gramy, stajemy się coraz lepsi i coraz bardziej popularni, zarabiamy 















„PA 
Zonyczncy „m 


samego siebie... Wokół tego ruchu czy subkultury narosło sporo takich 
postaw które są nam bliskie, z którymi się identyfikujemy. A zespół to nie jest 
zabawka, że spotykasz się raz na tydzień na dwie godziny. To jest ważna 
zecz w życiu, w której dobrze by było żeby korzenie były wspólne. Wiadomo, 
e są kwestie w których się różnimy. Stiepan jest straight edge, czego nieg 
można powiedzieć o reszcie zespołu. Ale nie przeszkadza mu to zupełnie. Na 
ym świecie jest miejsce na wiele postaw, choć wiadomo, że nie dla 
wszystkich. A zespół jest takim mikroświatem w którym chcemy 
odnajdywać to co lubimy, czym żyjemy i nie chciałbym żeby się 
w nim pojawiały konflikty na temat podstawowych 
światopoglądowych kwestii. 

- Jestem ciekaw jak bardzo świadomie pilnujecie tej 
swojej reputacji? Np. sam powiedziałeś, że część zespołu 
nie stroni od alkoholu, palisz fajki, a jednak zupełnie nie 
kojarzycie się z wizerunkiem zespołu imprezowego. Nie 
wiem czy cię kiedykolwiek widziałem pijanego... 

- Może rzadko mnie widziałeś... Myślę, że nie o to chodzi. 
Możesz być pijany jak świnia, a jednak zachowywać się 
odpowiednio. Na koncertach staram się nie pić, bo nie mam na 
to ochoty, ale podczas naszych prywatnych imprez czy 
koncertów, które robię albo nagłaśniam na Rozbracie mogę 
sobie pozwolić żeby się dobrze bawić. Po pięciu piwach też 
można się dobrze bawić i nie robić obory. Zresztą to picie i 
palenie nie jesttakim złem strasznym. Nasze środowisko jestw 
tym względzie mocno tolerancyjne i bardzo dużo uchodzi 
płazem. 


DASIĘ ZROBIĆ DUŻO BEZ KASY 


- Zauważyłeś zapewne, że wszystkie 
te punkrockowe zasady o których przed 
chwilą mówiliśmy, łączone między 
innymi z Apatią, nie są już tak 
powszechne w Świadomości załogi 
punkowej jak były kiedyś. Na początku 
lat 90-tych każdy zespół podkreślał, że jest DIY, że jest ze 
sceny, że nigdy się nie sprzeda, a telewizja i kolorowe gazety to 
największy dyshonor dla niego. Tymczasem niektórzy grają teraz punk 
rocka, ale pozatym można odnieść wrażenie, że są zwykłymi popowymi 
zespołami. 

- Bo wiele się zmieniło w otaczającej rzeczywistości. Młodsze pokolenie 
jest troszeczkę inne i inaczej podchodzi do świata. Nagle okazuje się, że liczy 
się promocja, że zespół s . 
musi w y płyn ąć na Stiepan jest straight edge 
szerokie wody. Liczą się dy za pałka 
rzeczy, które dla nas nie 
d 0suk Grńycia,stą: 
najważniejsze. Ale to 
dlatego, że my 
wychowywaliśmy się w 
takim a nie innym 
klimacie. Pamiętam, że 
kiedy miałem 16 czy 17 
lat robiliśmy . fanzina 
„Atak” i tłumaczyłem - 
choć „tłumaczyłem” to za 
dużo powiedziane - 
wywiad z kapelą 
N.O.T.A. ze Stanów. I oni 
mówili tam, że grają 
punk rocka bo to lubią, 
bo to jest ich misja, ich 
hobby, ale poza tym 
normalnie pracują... To 
mi zapadło mocno w 
pamięć, trafiło na 
podatny grunt. Potem 
robiliśmy wywiad z DAN z Anglii i też okazało się, że oni normalnie pracują. 
Grają punk rocka, jeżdżą na koncerty, ale nie traktują muzyki, którą robią jako 
sposobu zarabiania pieniędzy. Taka postawa mnie ukształtowała. W 
dzisiejszych czasach jest inaczej. Otwarcie mówi się o pieniądzach i o 
zarabianiu pieniędzy. Kiedyś się o tym nie mówiło, sam pamiętasz na pewno. 
To był bardzo delikatny temat na scenie. Teraz się mówi o tym otwarcie. Z 
jednej strony jest to OK, bo nie ukrywa się pewnych faktów. Z drugiej strony - 
z mojego punktu widzenia - jest to przyzwolenie na kolejne kroki zmierzające 
w kierunku komercjalizacji tego wszystkiego. W stronę sprzedawania, 
robienia kasy. Powinno się grać dla radości. Jeśli ktoś przy tym zarabia to; 
spoko, nic złego w tym nie ma. Alle jeśli kasa jest priorytetem, jeżeli zespoł d 
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aczynają się przy tym upierać, to nie jest to OK. My nigdy nie zakładaliśmy 


ieniądze, utrzymujemy się z tego itd. Nie planowaliśmy w ten sposób. My 
gramy, bo nam się to podoba. Owszem, organizatorzy koncertów płacą nam 
yle albo tyle, ale nie jestto dla nas rzecz podstawowa. Jedziemy żeby zagrać 
koncert. A nie żeby zarobić parę złotych, co kończyłoby się później tak jak z 
Aliansem na tym sławetnym koncercie w Kielcach... To taka drobna różnica 


s u." 















miejsca co wy. 


- Ale Dezerter też wyrósł z tego samego. Dezerter też zarabia na tych *hc/punkowe na jakich my gramy. Co poniektórzy spotykają się na tych 


koncertach kasę. I to całkiem niezłą, choć i tak nie grają aż tak dużo, żeby się 
tylko ztego utrzymywać. My inaczej ustaliliśmy priorytety i tego się trzymamy. 
Nam to odpowiada i to jest najważniejsze. Ja wyrosłem w takim rozumieni 
ard core'a/punk rocka i już z tego nie wyrosnę. Lubię to robić i tyle 
Wkładamy swoją kasę w to żeby jeździć na koncerty, choć oczywiści 
dostajemy za granie pieniądze. Czasem nawet relatywnie duże pieniądze 
[zwłaszcza w porównaniu do innych kapel z tego światka. Ale za własn 








pieniądze kupujemy samochody, którymi jeździmy, czy sprzęt na którym 

gramy i traktujemy to granie jako coś w rodzaju rozrywki i hobby. 

- Czy negatywnie postrzegasz ten trend, żeby traktować granie w 
punkowym zespole „zawodowo”? 

„SŁ - Czasami tak. Czasami mnie to drażni, ale to dlatego że pod tym 
są” względem jestem staromodny. Kiedy nagle okazuje się że dla kogoś musi 
„, „być kasa w tym wszystkim, to mnie to drażni. Jak ktoś oświadcza że bez kasy 
Ętutaj nic nie da się zrobić. Gówno prawda. Da się zrobić dużo bez kasy i 
j można czuć się z tym całkiem dobrze. Nam nie przeszkadza, że granie nie 
" jest naszym zawodem i że musimy pracować gdzie indziej. Mimo, że 
jesteśmy w tej scenie już wiekowym zespołem i moglibyśmy pójść na 
łatwiznę, zagrać jakiś jeden duży koncert na miesiąc, wziąć za niego więcej 
kasy i się nie przejmować. Ale obijamy się po tych wszystkich 
miejscowościach i nie ma problemu. 

- Chociaż można się zastanawiać czy w waszym przypadku byłoby 
| możliwe coś innego? Zabawne są zespoły, które wyskakują ni z gruszki 
i ni z pietruszki i wyobrażają, że w 3 miesiące zawojują Amerykę. Nie 
I, chodzi tu już nawet o punkową etykę i dylematy czy pewne rzeczy robić 

"*_ czynie, tylko o zwyczajną znajomość realiów. 

- Pewnie. Ja też nie mam pojęcia czy establishment by nas kupił. Raczej 
ie. Jesteśmy na to zbyt surowi i to co gramy nie jest wymuskane. 

- Punk nie jest też tak popularny jak choćby 10-15 lat temu. Znasz 
jakieś zespoły wychodzące ze sceny czy grające punk rocka, nawet 
melodyjnego, które zrobiły w Polsce karierę? 

- W Polsce nie ma takich, faktycznie. Jest za to kilka zespołów, które 
próbowały zrobić karierę i się na tym nieźle przejechały. Przypominam z 
wczesnych lat 90-tych Ahimsę. Oni wtedy próbowali, ale się nie udało. 

-AApatia cały czas istnieje. 

- No właśnie. Grywaliśmy 
razem na koncertach, bardzo 
często się spotykaliśmy. Ale 
Ahimsy, w sensie zespołu, już 
dawno nie ma... 

- A wy wydajecie nowe 
płyty, z których każda 
podtrzymuje wasz 
undergroundowy etos. 

- Bo tacy jesteśmy. Pod 

(tym względem jesteśmy 
,konserwatywni. 

- Z tym słowem trzeba 
teraz ostrożnie... (śmiech) 
Nawet chyba ortodoksyjni 
jesteście, bo słyszałem, że 
podobno twój dziadek był 
rzeźnikiem i było ci wstyd z 
tego powodu. 

- Prawda. Było mi wstyd. 
Kochałem faceta, ale co mam 
powiedzieć... Tak to jest jak 

gs'ęiest radykalnym vege. Było 
mi wstyd jak za każdego 
plinnego rzeźnika. 

- A wracając do sytuacji punk rocka w 2007 roku. Chyba sam 

auważasz pewien spadek jego popularności także na własnym 








przykładzie. W 1994 roku grywaliście dla 400-500 osób, teraz gracie dla 


[100-150, czasami 200. 
- To prawda. Ale też trzeba pamiętać, że kiedyś ludzie, którzy przychodzili 






FSA na koncerty, łykali wszystko, a a tych koncertów nie było z kolei zbyt ZEE a 
- Choć to przecież zespół który wyrósł dokładnie z tego samego... 











„ Teraz hard core/punk podzielił się na wiele podnurtów i jedni chodzą naś 
„koncerty metalcore'owe, inni na stricte punkowe, a jeszcze inni na takie 


wszystkich koncertach, ale ten podział jest zauważalny. To jest podział 
związany głównie ze sposobem grania. Ze sposobem myślenia też, ale 
głównie ze sposobem grania. Nie chodzi się na kapele, które ci się nie: 
podobają jak grają. No i jest tych koncertów o wiele więcej. Tak, że jeśli na- 
nasze koncerty przychodzi 100-150 osób, to jak na obecne czasy jest 
całkiem zadowalającym wynikiem. 





W BUDZIE NA ROZBRACIE JES7 NAJLEPIEJ. 


- Trochę ciekawostek na temat Apatii. 
Pracujesz w dość ciekawym miejscu. 

- Tak, w agencji public relations i jestem tam kimś w 
rodzaju sekretarki. 

- | pracujesz czasami przy organizacji dużych 
imprez? 

- Zdarza mi się pracować przy organizacji dużych 
festów miejskich, takich na kilkadziesiąt tysięcy osób. Na przykład z 
Krzysztofem Krawczykiem, z Małgorzatą Ostrowską czy Rudim ś: 
Schubertem. Ostatnio Boney M. robiłem. Czasami współpracuje przys 
organizacji tych koncertów z niejakim Łukaszem Mintą (organizator 
dużych punkowych koncertów w Poznaniu w latach 90-tych - dop). On 
sprowadza te zespoły, amy robimy im w Poznaniu show. 

- Punkowcy po raz kolejny spotykają się przy Boney M. 

- Coś w tym jest. Z drugiej strony sam zatrudniam punkowców - ekipę z 
Rozbratu na takie krótkie roboty przy organizacji tych imprez, bo to jest 
dobra i dobrze płatna praca. k 

- Robisz też tzw. imprezy firmowe. Zabawne, że chyba na jednej z 4 tę 
nich poznałeś się zRobertem zPrzeciwu.. k ś 

a” 








- Rzeczywiście. Było bardzo miło się spotkać, zrobiliśmy sobie obaj”: cej 
zdjęcie z Piotrem Gąsowskim... Owocem tego były później dwie czy trzy, :: 
trasy jakie zagraliśmy z Przeciwem. Załoga z Lublina to fajni ludzie i miłoj, 
się z takimi spotykać... 

- Wielu jest ludzi 
wyrosłych z punk rocka, 
którzy teraz są szefami, 
pracują w dużych firmach 
nastanowiskach? 

- Przy okazji koncertu 
Kayah spotkałem Tomika 
(kiedyś Ahimsa), który jest 
jej managerem... Raczej 
niewielu takich ludzi 
spotykam, ale to dlatego, 
że jednak nie robię zbyt 
wiele takich imprez i nie 
jestem miarodajny. Z tego 
co wiem, więcej ludzi 
wywodzących się z kręgów 
alternatywnych, na 
stanowiskach jest w 
Warszawie. 

- A kiedy widzisz, 
podejrzewam wysoki, 
standard imprez, które 
robisz i porównujesz ze 
standardem imprez na ; 
których grasz, nie jest citrochę zazdrość? 

- Mój drogi! Ja to kocham robić imprezy na Rozbracie! W tej budzie jest 
najlepiej! To mnie jara! To co robię w pracy, robię dla pieniędzy. Także dla 
zabawy, bo też jest fajnie przy Boney M nóżką 
potupać. Ale tak naprawdę lubię robić imprezy na p 
Rozbracie, bo jestem wtedy u siebie i robię to co  - 
chce. Wyremontowaliśmy ostatnio małą Łk. 
koncertownię, zakupiliśmy trochę sprzętu. NA 
nagłaśniającego i jest panie pełna kultura, o czym: * 
zaświadczyć mogą zespoły grywające u nas jak, i 
publiczność przychodząca się zabawić. Ostatnio sa 
nawet prowadziłem kilka afterków po koncertach z 
muzyką disco i bawiłem się świetnie. bez 





WOLĘ BYĆ ALIANTEM 

- Słyszałem, że jakoby 
jesteś chodzącą apteką... 

- To jest kolejna plotka 
rozsiewana przez moich kolegów 
z zespołu. Jestem poznaniakiem, 
więc jestem zapobiegliwy i wożę 
większość rzeczy, które mogą się 
przydać. Wożę ze sobą tabletki od bólu głowy, . 
węgiel, tabletki na zgagę, mam a do uszu w ji 








zona rzeczy przy sobie 

- Podobno też tabletki antykacowe? 

- Już nie. Już nie miewam kaca (śmiech). Ale faktycznie wożę taki 
rzeczy. | ci, którzy najbardziej donoszą o tym, po koncercie sami zawsz! 
przychodzą: „masz tabletkę? daj bo mnie łeb boli”. Tak jakby sobie sami ni 
mogli kupić (śmiech). Jestem też hipochondrykiem, ale to jest inna sprawa. 





-Aco powiesz na temat gier strategicznych? 

- Bardzo lubię strzelanki. Jestem fanem gier komputerowych. Moją 

ulubioną jest „Call of Duty” i dodatek do „Call of Duty” - „United Offense” - 

sieciowa gra. Uwielbiam to! Czasami spędzam długie godziny w domu grając 

w to. Popołudniami jak przychodzę z pracy, jest czasami tak, że siadam o 17- 

stej i kończę o pierwszej. Teraz trochę szaleje na COD 4 i paru innych 
gierkach - miło i odstersowuje to mnie. 

- Te gry sieciowe mniej więcej na tym polegają, że grasz z kimś z 
drugiej strony globusa? 

- Mniej więcej. To mnie bardziej jara, że grasz z żywymi ludźmi, którzy 
mają mniej więcej podobne możliwości, co ja. To mi daje adrenalinę. 

- Jeśli są strzelanki, to tak samo jak Stiepan wolisz być Niemcem? 

- Hmmm... Wolę być aliantem 
(śmiech). No chyba, że wszyscy alianci są | 
zajęci to muszę się przyłączyć do 
Niemców. Ale traktuje to czysto 
rozrywkowo. Więc spokojnie... 

- Słyszałem, że jesteś fanem 
dziwnych samochodów. 

- W jednym takim właśnie siedzisz. 
Lubię samochody, które wyglądają tak a 

. nie inaczej. Ostatnio mam fioła na punkcie 
japońskich. Przedtem miałem Mitsubishi, a 
teraz mam tego Nissana. One dziwnie 
wyglądają. Jak miałem Mitsubishi, 
policjant mnie zatrzymał, obejrzał 
dokumenty i się pyta „panie, co pan sobie 
za szkaradztwo kupił!?”. Samochodem, 
który chciałbym mieć jest Mazda E2200, 
też van i też taki dziwny z wyglądu. 
Uzupełniając - właśnie kupiłem ponownie 
Mitsubishi L300, mam nadzieję że będzie 
nam w zespole służył: 

- Nie jest ciężko do tych japońskich 
samochodów części kupić? 

- Teraz już nie. Jest mnóstwo 
zamienników i nie ma problemu. Japońskie 
samochody są fajne... 

- Jesteś też fanem wrocławskiego 
środowiska punkowego. 

- Oczywiście. Wrocław to jest moje drugie po Poznaniu ulubione miasto. 
Chyba jedyne miasto do którego mógłbym się przenieść i zamieszkać tam. Z 
ekipą z Jagiellończyka jestem mocno związany. Strasznie ich lubię, przemili 
ludzie, jeżdżę tam często i z chęcią. Spędziłem na Jagiellończyka mnóstwo 
czasu. W zasadzie był okres kiedy spędzałem tam każdy weekend. 
Przyjeżdżałem w piątek wieczorem, wyjeżdżałem w niedzielę wieczorem. 
Miałem okazję poznać tę miejscówkę, tych ludzi i coś z nimi wspólnie robić. 
Dużo pozytywnych rzeczy się tam dzieje. Drugim takim miejscem jest 
Rozbrat. | to są dwa miejsca do których mam wielki szacunek i są 
bliskie mojemu sercu. 

- Jest taka teoria, że najlepszy punk rock jest 
naskłotach, 

- No bo to jest prawda. Jest inaczej niż 
dzie indziej, a do tego jak 
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j URZeprorz nia:s z 
mieszkających tam =ludzi 
to, tak jak było w moim 
przypadku, odżywasz, łapiesz 
wiatr w żagle. 
- Mimo, że skłotersi bywają czasami 
za bardzo ortodoksyjni jak dla mnie. 
- Mnie jest blisko do tej ich ortodoksji. Ja 
nie jestem anarchistą. Za mną w Poznaniu 
na Rozbracie wołają że jestem zgniłym 
liberałem. Ale tak naprawdę to wszystko==+ 
jest na wesoło. Robimy mnóstwo? | 
rzeczy i doskonale się + 
rozumiemy. M, 




























- Słyszałeś zespół Castet? 
- Tak, owszem. 

- Bo Fakir chyba o tobie napisał piosenkę. 

- No coty? O mnie? 

- Zaraz ci zacytuje: „Nie kupił nigdy płyty, słucha 
empetrójek i się tym szczyci, listy dyskusyjne ma 
opanowane”. 

- No to faktycznie może o mnie (śmiech). Ale parę płyt w życiu kupiłem. 
Więc za bardzo Fakir generalizujesz. (śmiech). Szczególnie ostatnio 
wciągnąłem się i kupuje polskie płyty. Chyba wszystkie polskie płyty hard 
core/punkowe jakie 
wychodzą. Jednak trzeba 
popierać polską robotę. 
Stać mnie na to. Byłoby 
miło gdyby wszyscy tak 
robili. Zachodnich płyt 
kupuje bardzo mało. 
Zresztą tak naprawdę nie 
słucham zbyt dużo 
muzyki. Przyznaje, że 
zdarzajaomii Się 
empetrójki... Ale mam 
trochę oryginałów. 
Ostatnio kupiłem Białą 
Gorączkę, El Bandę. 
Złodziei Rowerów nie 
kupiłem, bo mi Jacek dał. 
Są zespoły które lubię, z 
którymi gramy i których 
płytę zawsze kupię. 
Myślę, że każdy kogo stać 
powinien sobie taką płytę 
kupić, chociażby dlatego, 
że bez kupowania płyt to 
wszystko zdechnie... 
Brzmi to banalnie ale 
trzeba się wspierać. 

- To jest prosta 
zależność. Im mniej płyt jako wydawca sprzedam, tym mniej nowych 
wydam itym mniej nowych kapel się nagra itym mniej kapel złapie w ten 
sposób dodatkowy pęd do działania. 

- Dokładnie. Tym bardziej, że 25 zł, przynajmniej z mojego punktu 
widzenia, to nie jest jakiś wielki wydatek. | jak sobie raz czy dwa razy w 
miesiącu kupie jakieś polskie wydawnictwo, to nie zbiednieje. | tak się 

powinno robić. 

- Ale pociągnąłbym temat tych list dyskusyjnych, bo zdaje się 
stałeś się ich bywalcem i fanatykiem. 

- Niestety wciągnęło mnie to i popłynąłem na tym. Popadam w mocno 
mentorski ton, za bardzo się czasami denerwuję, czasami mnie wkurwia 


ZU 


WCIĄGNĄŁEM SIĘ ! KUPUJE POLSKIE PŁYTY. CHYBA WSZYSTKIE 
POLSKIE PŁYTY HARD CORE/PUNKOWE JAKIE WYCHODZĄ. JEDNAK 
TRZEBA POPIERAĆ POLSKĄ ROBOTĘ. STAĆ MNIE NA TO. BYŁOBY MIŁO 


GDYBY WSZYŚCY TAK ROBILI. MYŚLĘ, ŻE KAŻDY KOGO STAĆ POWINIEN SOBIE 
j TAKĄ PŁYTĘ KUPIĆ, CHOCIAŻBY DLATEGO, ŻE BEZ KUPOWANIA PŁYT T0 WSZYSTKO 
7 ZDECHNIE.. . BRZMI TO BANALNIE ALE TRZEBA SIĘ WSPIERAĆ. 


coś, co gdzieś przeczytam, czasami nie potrafię przejść obojętnie wobec 
niektórych wypowiedzi. | przez to wynikają różne dziwne sytuacje. 

- A mogę cię zjebać w imieniu paru osób? Bo ktoś mi to fajnie 
podsumował, że niepotrzebnie się wdajesz w dyskusje z kolesiami dla 
których przegrać z tobą w dyskusji to jak wygrać, a dla Ciebie wygrać z 
nimi to jak przegrać. Tylko się lansują natwoich plecach. 

- No ja wiem o tym... Zdaję sobie z tego sprawę, ale jestem człowiekiem 
trochę nerwowym i ponosi mnie. Czasami 
powinienem się ugryźć w język, ale nie potrafię i 
palce same mi latają na tej klawiaturze. Tym 

bardziej, że bywa, nudzę w pracy i nie mam co 
-», Tobić. Więc te listy to dla mnie dawka 
B. x, adrenaliny. Przyznaje, że czasami 
4 niepotrzebnie się wdaję w pyskówki. 
Ale taki już jestem. 















-Zwłaszczaz złudzni z którymi nie warto RKORSE 
5 - Wiem. Amimo to wdaje się. To jest mój błąd. Choć i tak ostatnio staram 
„ się panować nad sobą i sobie odpuściłem. Ale są tematy w których jestem, 
betonem i wobec niektórych wypowiedzi nie mogę przejść obojętnie. Choćby 


odpuścić. Bo już chuj ztym jak kto postrzega hard core. Niech sobie kupują te 
„ładne ciuchy albo robią na tych ciuchach kasę, ale są rzeczy których nie 
jestem w stanie darować. Ale mam nadzieję, że ci którzy się udzielają na 
v forach to nie jest zbyt liczny procent tej sceny. Znaczy, raczej jestem nawet o 
tym fakcie przekonany. 

- Ci najbardziej pyskaci o których myślimy, są obecni pewnie tylko 
lę/ na forach... A ogólnie co w tym jest takiego że Cię to medium tak 
| zafascynowało? 

- Można powymieniać opinie... Czasami warto sobie podyskutować. 
Poprzedstawiać swoje racje - dopóki się to spokojnie odbywa, bez 
idiotycznych wtrętów, to jest OK. Niestety wszystkie dyskusje z moim 
udziałem w końcu zamieniają się w pyskówki. Co mnie też wkurwia. Jestem 
- zły nasiebie ale co zrobić. (śmiech) 
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WIZJA PERŁY 

- Pogadajmy o nowej płycie Apatii. Wygląda na to, 

że to pierwsza wasza płyta, która brzmi naprawdę 
profesjonalnie. 
- Tak. To jest kwestia studia. Zmieniliśmy studio i 
realizatora dźwięku i myślę, że wyszło nam to na dobre. 
Jak dla mnie jest to w końcu całkiem profesjonalnie 
zarejestrowany materiał, który brzmi i na którym wszystko 
słychać. Pod tym względem jestem z tego bardzo zadowolony. Może są 
jakieś niedociągnięcia, ale pierwszy raz mieliśmy okazję pracować z kimś 
innym i nie zawsze nasze doświadczenia pokrywały się z jego 
doświadczeniami. Bardziej chyba ulegliśmy jego wizji, chociaż swoich 
pomysłów też broniliśmy. | choć zwyciężyła wizja realizatora, chyba nie 
, wyszło nam to na złe. Przyznaję, że ten materiał jest przez to nieco sterylny. 


APATIA 
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*_ ; Parę osób mi powiedziało, że to jest takie czyste i mało punkowo brzmi. Ale 
_ jak kto lubi. Jędrek po usłyszeniu gotowej płyty powiedział, że my tak nigdy 


nie brzmimy na koncercie i coś w tym jest. Ale jest ta płyta mocno czytelna i 
słucha się jej z przyjemnością. Taka była właśnie wizja Perły i dobrze 
zrobiliśmy, że zmieniliśmy studio. Trzeba iść krok dalej z tą techniką. Perła 
grał kiedyś w Acid Drinkers, ale bardziej go znamy z Guess Why, z którymi 
dawniej jeździliśmy na koncerty, stąd znamy się już kawał czasu. Przez to 
potraktował nas specjalnie i dzięki temu mogliśmy w ogóle się tam nagrać, bo 
zasadniczo to studio jest jednak dość drogie. Nagraliśmy to w tydzień, ale 
później dwa tygodnie robił miksy. Ate trzy tygodnie to według niego absolutne 
minimum, bo kapela powinna nagrywać dwa tygodnie. 

- Sam mi powiedziałeś, że wszystkie okładki płyt Apatii były dość 
W słabe i dopiero ta nowa jest krokiem naprzód. 

No tak. Nie 
pamiętasz, że okładka 
(„Odejdź lub zostań” 
wyznaczyła nowe 
standardy w grafice 
okładkowej? (śmiech). 
Okładka „Uległości” nie 
;. wszystkim może się 
A podobać, ale myślę, że 
; jest inna i jest w końcu 
ł profesjonalna. 
Dla mnie 
uderzające jest, że 
niekoniecznie 
korespondowały one 
z muzyką. Może poza 
okładką trzeciej płyty, 
która nawiązywała do 
jej nastroju... Z tych 
pozostałych ciężko 
było na pierwszy rzut 
oka wywnioskować 
czy to hc/punk czy 
poezja śpiewana. 

- Nasze koncepcje 
'natemat projektów okładek były raczej ustalane w pośpiechu (śmiech). Tylko 
i przy albumie „Manipulacji = zniewolenie” była dłuższa dyskusja na temat 
okładki, ale i tak wyszła jak wyszła. Cała reszta polegała na tym, że ktoś 
rzucał pomysł, Bulwa to robił, a cała reszta akceptowała. Dla nas zawsze 
( liczyło się że wydajemy płytę, a te okładki za wiele nam nie stanowiły. | nie 

były zbyt istotne. 
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czeń 





MŚCI SIĘ NASZE LENISTWO 

- Słyszałem dość dramatyczną historię Wasze 
trasy po Grecji. Możesz się pochwalić? 
- Ta Grecja to była część większej trasy po Europie 


trzy koncerty w Grecji, w której mieliśmy być za 2-3 dni 
wiszą na włosku. | w zasadzie pojechaliśmy do Tessalonik 
w ciemno, wiedząc już że koncerty w Atenach i Karbali odpadły, a Tessaloniki 
wiszą na włosku. | tam w zasadzie sami sobie koncert zorganizowaliśmy. 


interwencja u organizatora sprawiła, że dostaliśmy 25 euro za ten koncert. To 
nas całkiem rozłożyło, bo Grecja miała | być najdalej wysuniętym punktem te 
Z gdzi liś ć tyle k i t ł 

























w sprawie wegetarianizmu i w sprawie antify. Tego nie jestem w stanie sobie : 


przy wegetariańskim posiłku 





















żetam Ko bo wa zwiedziłem.. 
to moje. 
-Agdzie graliście po drodze? 


.acowidziałemi ak, Rt 


- To była taka trasa: Czechy, Austria, Rumunia, Macedonia, Serbia, 
Chorwacja. 

- Całkiem egzotycznie momentami. 

- | właśnie fajnie pojechać do takich miejsc i jeszcze zagrać tam koncerty. 
Z finansowego punktu widzenia ta trasa stała się w pewnym momencie. 
dramatyczna, Uś okazało się, że nie mamy na elit. i jedzenie. A 








źle. 

- A do czego zmierzam. Mając 
bardzo mocną pozycję w Polsce, 
pozycję zespołu, który i już legendarny 
i wciąż aktywny i wydający nowe, 
dobre płyty, za bardzo nie zaistnieliście 
nigdy za granicą. W przeciwieństwie 
choćby do 
Infekcji, kiedyś 
Homomilitii, 
trochę El Bandy, 






z.8: „JUż, .N J-e 
wspomnę o Post |jpecvzja . ., 
Regimencie. UTPLIWOFE 

- Racja. My 


cały czas, czy to 
pracowaliśmy czy 
uczyliśmy się i 
byliśmy też trochę 
zbyt leniwi na to, 
żeby wyjeżdżać. 
Pamiętam, że były fm, 
sytuacje tego typu, że Bulwa dostał propozycję trasy 8 
po Skandynawii. Tyle, że trzeba było wysłać 10 płyt. No/ę * - 
i nie wysłał. Miał pół roku na to i nie wysłał. Mści się 
nasze lenistwo i nasze olewactwo takich rzeczy. My się 
nie pchamy, nigdzie nam się nie spieszy. Ale to się; 
zemściło na nas i Apatia nie jest znanym zespołem za 
granicą. Parę osób nas zna, ale to w żadnym razie nie 
jest ten kaliber co Post Regiment, który był absolutnym 
fenomenem. 
- Ale też czy nie chodzi o to jak gracie? Filip 
chyba nie bez powodu nie wydal wam winyla, a 
wydał dwa winyle Infekcji. Są zespoły, które się tam podobają, a są 
takie, które w Polsce są najbardziej znane na tej scenie jak Wy czy 
ZXRX, azagranicą nikt się nimi nie zainteresuje... 
- Filip nie wydał nam winyla z powodów ekonomicznych raczej... Kilka „» 
„_ razy graliśmy w Niemczech i generalnie się podobało. Ale może faktycznie na 
7 zachodzie bardziej przyswajają raczej kapele ocierające się o crust. Chociaż *.;.: 
„w przypadku El Bandy czy Post Regimentu to się nie sprawdza... Myślę że _* ME 
nasza muzyka mogłaby się okazać zjadliwa dla sąsiadów, ale nie wyszło i i 
wina tkwi po naszej stronie. Trochę żałuję, ale też nie przejmuję się tym za 
bardzo. 
- To będzie koniec wywiadu, usunąłem wszystkie pytania na które 
nie chciałeś odpowiadać :), ale za karę musisz zniszczyć wasz 
kryształowy wizerunek i opowiedzieć najbardziej obleśny dowcip jaki 
słyszałeś w waszym japońskim trolejbusie 
adąc na koncerty. 
- Nie opowiadam dowcipów... W dodatku 
en wywiad mam słaby wstęp, hihihi, więc 
koniec też będzie słaby... 
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Walka Czy Apatia (1993) 

Punk Floyd EP (1993) 

Odejdź Lub Zostań (1994) 

5 Piosenek o tym jak 

niszczyliśmy system EP (1995) 

Apatia (1997) 

100% Vegetarian band (2000) 

Manipulacja - Zniewolenie (2002) „ 

Uległość (2007) s „| 














Zszedł ze sceny z Hot Water Music, aby usiąść w kuchni i zagrać na gitarze akustycznej kilka piosenek 
country. Buduje dom - zarówno realny budynek z oknami, drzwiami i dachem, jak i wygodną przystań dla siebie i 
rodziny. Czeka na drugą odsłonę swojego życia. 

Przykład Chucka Ragana, człowieka pracy z duszą punkowego trubadura pokazuje najdobitniej co może się 
zdarzyć... 


„GDY LUDZIE SŁUCHAJĄ PODSZEPTÓW EMOCJI, 


| cząego projektu solowego? 

Nie licząc kwestii samego odbioru ze strony 
publiczności, zmiana nie przyszła mi z trudem. 
Hot Water Music znajdowało się w o tyle 
korzystnym położeniu, że zdobyło reputację oraz 
uznanie słuchaczy. Byliśmy znani jako zespół 
rock'n'rollowy, który żył własnym życiem i był 
czymś znacznie większym, niż zwykła grupa. 
Muzyka, którą teraz tworzę samodzielnie jest 
taką, jakiej słucham od lat. Tekstowo też nie 
zauważam żadnych różnic w stosunku do tego, 
co robiłem z HWM. Jedyną zmianą jest kwestia 
oczekiwań odbiorców. 

No tak, ale cztery lata temu wydałeś 
przecież płytę z folkowo-country'owym 
projektem Rumbleseat. Ludzie powinni więc 
wiedzieć, że interesujesz się takim graniem. 
Nie myślałeś o napisaniu nowego albumu 
Rumbleseat? 

Nie, zupełnie mnie to nie interesowało. 
Rumbleseat to zamknięty rozdział i dlatego jego 
jedyna płyta nosi tytuł „Rumbleseat are Dead” 
(śmiech). 

Czy jest szansa na to, że Hot Water Music 
wejdzie jeszcze do studia? 

Póki co nie mamy żadnych planów. Jeśli 
doszłoby do jakichś nagrań, to świetnie. Nie mam 
nic przeciwko, po prostu brak mi teraz na to 
czasu. Dopiero co nagrałem płytę z moim 
przyjacielem, Austinem Lucasem. 
Akompaniowali nam: niemiecki kontrabasista 
Digger Barnes, John Gaunt grający na fujarce 
oraz ojciec Austina, Bob. Album nosi tytuł „Bristle 
Ridge”. Ja i moja żona Jill zakładamy właśnie 
swój własny label, Ten Four Records i wydamy 
płytę samodzielnie. Mój terminarz jest teraz 
bardzo napięty, bo mam w planach założenie 
sklepu internetowego, kilka krótkich tras oraz 
nowy materiał dla Side One Dummy. Gdzieś 
pomiędzy tym wszystkim muszę jeszcze znaleźć 
czas na koncerty z Hot Water Music, ale dzieje 
się zbyt wiele, by nawet o tym myśleć. Cały rok 
2008 powinien upłynąć mina ciężkiej pracy. 
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Wystąpiłeś niedawno z Hot Water Music na krótkiej trasie po Hot Water Music znajdowało się już wcześniej wstanie zawieszenia. 
Florydzie. Można zastanawiać się czy nie szykujecie sobie w ten Wygląda jednak na to, że każda taka przerwa nie może trwać zbyt długo, 
sposób gruntu pod powrót na scenę. a wy prędzej czy później zejdziecie się na nowo. 


Odbiór koncertów był znakomity, ale nie zdecydowałem się 
zagrać na tej trasie, by sprawdzić jak publiczność reaguje dziś na 
Hot Water Music. Wiedzieliśmy, że wspólne granie znów 
dostarczy nam wiele radości. Nie zastanawiam się jednak nad 
tym, czy powinniśmy nadal działać. Nieco wcześniej odbyłem 
trasę z moim solowym materiałem, w towarzystwie Bena 
Nicholsa i Joshuy Englisha. Ten projekt jest obecnie moim 
pryncypium i pozostanie nim w najbliższym czasie. Zbyt ciężko 
pracowałem nad nim przez ostatnich kilka lat, wspierany przez 
moją żonę oraz przyjaciół z Side One Dummy i No Idea Records, 
by teraz po prostu go porzucić. Dlatego zagram jeszcze kilka 
koncertów z Hot Water Music, ale nie zamierzam już angażować 
się w zespół. 

Nie wspomnę już o tym, że o wiele łatwiej i efektywniej jest 
działać na własną rękę, niż wdawać się we współpracę z całą 
grupą ludzi. Pogrywam więc nadal z HWM, ale moja uwaga myśl lub emocja. To dotyczy chyba także utworów 
poświęcona jest przede wszystkim własnej muzyce i nowej Hot Water Music, bo na każdej z waszych płyt 
płycie, nad którą powoli zaczynam pracować. dominuje jakiś określony nastrój. Dla przykładu, 

Jak w twoim przypadku przebiegła zmiana od gry w zespole do „No Division” było bardzo optymistyczne i budujące, „Caution” - 


Waszym przeznaczeniem jest grać wspólnie. 

Tak, chłopaki są moimi braćmi. Wprawdzie 
działając solo, montuję koncertowe składy z różnymi 
przyjaciółmi, ale gdyby przyszło mi znów zająć się 
rock'n'rollem, nie potrafiłbym grać z nikim innym, niż 
Chris, George i Jason. Łączy mnie z nimi rodzinna 
więź. 

Mam nadzieję, że będziemy wspólnie tworzyć 
jeszcze przez wiele lat, ale nie zależy mi na powrocie 
do czasów, gdy poświęcaliśmy osobiste życie na rzecz 
zespołu. Będąc non stop w trasie, traciliśmy część nas 
samych. Dopóki nie grozi nam znów taki stan rzeczy, 
jestem gotów grać nadal z Hot Water Music. 

Na wkładce do solowego albumu „Los Feliz”, 
napisałeś, że zaczynem każdej twojej piosenki jest 








gniewne, a „The New What Next” - refleksyjne. Czy te albumy 
dokumentują pewne okresy w twoim życiu i fazy stanu ducha zespołu? 

Zdecydowanie tak. Myślę, że twórczość każdego artysty dokumentuje 
wydarzenia rozgrywające się wokół niego oraz jego refleksje nad nimi. Nie 
ważne czy maluje, pisze, fotografuje czy komponuje muzykę - jeśli tylko 
tworzy z serca i wkłada w to duszę, będzie 
to prawdziwe i szczere. A kiedy ludzie są 
uczciwi wobec siebie i innych, gdy 
słuchają podszeptów własnych emocji, to 
zawsze przekazują innym cząstkę 
samych siebie. 

Ilekroć wracam do płyt Hot Water 
Music, dostrzegam w nich świadectwo 
pewnych czasów. Wspaniale jest móc 
spojrzeć wstecz i przekonać się, jaką 
drogą zdołało się przebyć. 

Szczególnym albumem było na 
pewno „The New What Next”, dzieło 
kompletne. To w pewien sposób 
esencja waszego stylu, a jednocześnie 
płyta pełna rozrachunkowych myśli i 
spoglądania wstecz. Kiedy 
oznajmiliście, że przestajecie grać, w 
pewien sposób wydało mi się to 
naturalną koleją rzeczy po wydaniu 
takiego krążka. 

Zgadzam się. Piosenki z „The New 
What Next” powstały już po podjęciu decyzji o zawieszeniu działalności. 
Oznajmiłem pozostałym, że nie mam już zamiaru jeździć na koncerty. Nie 
mogłem jednak tak po prostu odejść, więc dałem im znać o swoich zamiarach 
z rocznym wyprzedzeniem. Zdążyliśmy napisać materiał na płytę i pojechać 
w kilka tras - po USA, Australii, Europie. Koncerty były bardzo udane i 
zarabialiśmy na nich dość, by się utrzymać, a jednak cały czas serce 


Hot Water Music zawdzięcza swoją nazwę tytułowi zbioru opowiadań Charlesa 
Bukowskiego (w Polsce książka wydana jako „Kłopoty to męska specjalność”), pisarza 
w wielu kręgach kultowego, który szorstką rzeczywistość piłował brzeszczotem 
prozatorskiej przenikliwości. Pisarstwo zmarłego w 1994 roku, w wieku 83 lat autora 
przesiąknięte jest alkoholem, płynami organicznymi i hardą męską wolą przetrwania. 
Poprosiłem Chucka Ragana o jego ocenę - na swój sposób bardzo punkowej - 


BUKOWSKI twórczości Bukowskiego: 


Bukowski był świetnym pisarzem. Tworzył ciekawą prozę - surową i realistyczną, 
bardzo odległą od science-fiction (śmiech) (Chuck czyni tu aluzję do mojej wcześniejszej 
wypowiedzi, że osobiście czytam głównie fantastykę - przyp. aut.). Kiedyś zaczytywałem 
się Bukowskim, ale potem odsprzedałem wszystkie jego książki przyjacielowi. Sądziłem 
wtedy, że dla własnego zdrowia powinienem się ich pozbyć (Śmiech). Z jakiegoś powodu 
zacząłem naśladować Bukowskiego i nabierać jego nawyków w kwestii konsumpcji, ato 

nie było zbyt rozsądne (śmiech). Był jednak czas, że czułem więź z tym staruchem. Wciąż cenię go za 
bezpośredniość, autentyzm i zdolność odmalowywania literackich obrazów, zazwyczaj dość drastycznych. 
Bukowski był w gruncie rzeczy sprośnym wieprzem (śmiech), ale nawet to potrafił wyrazić w ciekawy 


sposób. Nie zaliczyłbym go jednak do swoich ulubionych pisarzy. 
Akim są ci ulubieni? 


Och, teraz to mnie przyszpiliłeś (śmiech). Jednym z moich absolutnych faworytów jest Henry David 
Thoreau. Zawsze podziwiałem jego pisarstwo i bardzo inspirujący sposób życia. Kolejni to Daniel Quinn, 


Walt Whitman, Jack Kerouac. Wszyscy oni pisali piękne rzeczy. 


podpowiadało mi, że powinienem zająć się czymś innym. Dalsze granie 
mogło oznaczać, że postradamy witalność i uczciwość, które przyświecały 
nam przez ponad dziesięć lat. Musiałem coś zmienić, by nie zaprzepaścić 
wszystkiego, co muzyka HWM znaczyła dla mnie. Wtedy też 
komponowaliśmy piosenki na „The New What Next” i towarzyszyło nam 
przekonanie, że coś zmierza ku końcowi. 

Dlaczego czułeś się wtedy niezadowolony? 

Ooo, chłopie, powodów było mnóstwo (śmiech). Nie 
wiem czy kiedykolwiek jeździłeś na trasy, ale wiedz, że nie 
jest łatwo godzić się na pewne wyrzeczenia i jeszcze 
utrzymywać się z grania. W pewnym momencie straciliśmy 
kontrolę nad wszystkim - pracowało dla nas zbyt wielu ludzi, 
ciągle coś się działo. Sytuacja wymagała od nas ciągłego 
podejmowania mnóstwa decyzji, a nie ze wszystkimi się 
zgadzałem. Brakowało mi także prywatności. Gdybym 
nadal pozostawał na trasie i co wieczór pouczał ludzi, by byli 
uczciwi wobec samych siebie i podążali za głosem serca, to 
byłoby to oszustwo. 

Nie ważne było to, jak dobrze się bawiliśmy, ani ile 
zarabialiśmy pieniędzy. Po prostu nie mogłem okłamywać 
siebie i innych, więc uznałem, że trzeba położyć temu kres, 
nim zabrniemy w farsę. Gdy to zrozumiałem, nie miałem 
wątpliwości co robić dalej. 

Ukazała się niedawno wspominkowa płyta Hot 
Water Music, „Till the Wheels Fall Off". 

Tak, to taka kompilacja starych EP-ek, kawałków ze 
składanek, kowerów i kilku piosenek, które nie znalazły się 
na regularnych płytach. Wyszedł ciekawy zbiorek, ładnie 
wydany przez No Idea. Kawałek starego materiału, fajna 
rzecz do kolekcji. 

Czy folk icountry to twoje muzyczne korzenie? 











Moi rodzice słuchali tradycyjnej Americany, blue grassu i gospel - przy 
takiej muzyce upłynęło mi dzieciństwo. Jako nastolatek buntowałem się 
przeciw niej, bo chciałem słuchać i grać tylko punk rocka. Stara muzyka 
pozostała jednak w moim sercu, towarzyszyła mi przez długi czas. Zawsze ją 
kochałem i szanowałem. 

l dopiero po tylu latach 
spędzonych w punkowym 
zespole, odkryłeś w sobie 
barda? 

Wiesz, gdybyś popatrzył na 
moją półkę z płytami, znalazłbyś 
na niej Bad Brains tuż obok 
Creedence Clearwater Revival. 
Zawsze uważałem, że folk i blue 
grass, muzyka Woddy'ego 
Guthrie'ego, Boba Dylana, The 
Stanley Brothers, Hazel Dickens 
jest podobnie buntownicza w 
duchu, co punk rock. Punk i folk 
powstawały w innych realiach, ale 
uczucia i motywacje ich twórców 
były bardzo sobie bliskie. 

Z kolei Jason Black i George 
Rebelo, tworzący sekcję 
rytmiczną Hot Water Music 
zajmowali się ponoć jazzem. Są 
wykształconymi muzykami? 

Tak, Jason i George chodzili razem do szkoły muzycznej. Kiedyś często 
występowali na jazzowych festiwalach i konkursach, byli fenomenalnymi 
muzykami. Teraz pewnie nie są już w tak dobrej formie, bo zbyt długo grali 
rock'n'rolla (śmiech). Niemniej kiedy ich poznałem, udzielali się w jazz 
bandach i byli niesamowici. 

W przeciwieństwie do wielu zespołów utożsamianych z emo, Hot 
Water Music nigdy nie 
przeciwstawiało się tej etykietce. 
Uważam, że było to o tyle uczciwe 
z waszej strony, że muzyka HWM 
była naprawdę nasycona 
emocjami. 

Czemu mielibyśmy się tego 
wypierać? Cokolwiek się robi, 
znajdzie się ktoś, kto nada temu 
określoną nazwę. Jeżeli tylko 
czujemy się dobrze z własną 
twórczością, to nie ma sensu 
przejmować się cudzymi opiniami. 
Etykietki będą pojawiać się zawsze, 
a to czy przeszkadzają czy działają 
inspirująco jest już indywidualną 
kwestią. 

Ja osobiście zawsze 
odbierałem muzykę Hot Water 
Music jako połączenie 
nowoczesnego post-hardcore'a z 
folkową tradycją. Taki swoisty 
pomost między przeszłością a 
teraźniejszością. 

Dzięki, chłopie (śmiech)! Naprawdę ująłeś to w niesamowity, bardzo 
inspirujący sposób. 


Okładki płyt Hot Water Music projektował zawsze Scott Sinclair. To 
świetny artysta, ale ciekawi mnie czy maluje te obrazy po wpływem 
waszej muzyki czy po prostu 
przedstawia wam gotowe prace? 

Wpływamy na siebie nawzajem. W 
przeszłości wysyłaliśmy mu nagranie 
demo i teksty, a on interpretował je na 
własny sposób. To, co ostatecznie 
namalował było zawsze wytworem jego 
szalonej wyobraźni (śmiech). Za każdym 
razem byliśmy niezmiernie ciekawi, co 
też nowego Scott wymyśli. 

On jest niezwykłą indywidualnością i 
bardzo znanym artystą. Ostatnio 
mieliśmy z nim mniejszy kontakt, ale z 
tego, co się orientuję, Scott pracuje przy 
realizacji gier komputerowych, zajmuje 
się designem. Nadal także maluje, tego 
mogę być pewny. 

Inny wasz przyjaciel, Brian Baker z 
Bad Religion nagrał partię gitary do 
jednej z piosenek na płycie „Caution”. 
Słyszałem, że zapowiedział wam, że 
gdybyście potrzebowali metalowej 
solówki, powinniście się do niego 
zwrócić. 

Brian ma świetne poczucie humoru 


CHUCK RAGAN 


(śmiech). To zabawny, bardzo sarkastyczny gość. Poza tym gra na gitarze, 
jak niktinny. Jego występ na naszym albumie był dla nas zaszczytem. 

W pewnym sensie doszło do wymiany, bo Chris został 
współautorem dwóch piosenek z „The Empire Strikes First" Bad 
Religion. 

Tak, chłopaki z Bad Religion są naszymi przyjaciółmi i dobrymi ludźmi. 
Mam nawet zagrać z nimi w marcu w Los Angeles. Ciężko jest nam 
utrzymywać kontakt, bo wszyscy jesteśmy szalenie zajęci, ale 
znamy się dobrze z kilku wspólnych tras. Sam słucham Bad 
Religion i chodzę na ich koncerty od kilkunastu lat. Podziwiam ten 
zespół. 


Wiem, że zawodowo zajmujesz się stolarką. Podobno 
nawetbudujesz teraz dom? 

Owszem, cały czas pracuję nad wykończeniem własnego 
domu. Ostatnio zajmowałem się solowymi nagraniami, więc 
musiałem oderwać się od pracy, ale na co dzień faktycznie buduję 
domy. 

Pytam także dlatego, że na początku działalności Hot Water 
Music, wszyscy porzuciliście pracę i gdy wracaliście z tras, 
byliście niemal bezdomni - musieliście ponoć sypiać u 
przyjaciół. Domyślam się więc, że te doświadczenia musiały 
sprawić, że doceniasz posiadanie domu, nie tylko jako miejsca 
do mieszkania, ale iw metaforycznym sensie. 

Zdecydowanie tak. Kilka pierwszych lat HWM było bardzo 
ciężkim czasem, pełnym poświęceń. Istotnie nie raz wracaliśmy z 
tras jako bezdomni. Brakowało nam pieniędzy, aby jakoś żyć na 
trasie, a jednocześnie nie mieliśmy domów ani zatrudnienia. Ja 
mogłem dorobić sobie coś jako stolarz i robotnik budowlany, a 
pozostali pracowali w restauracjach. 

Jesteś chyba bardzo rodzinnym człowiekiem. Twoje 
nagrania solowe to hołd złożony rodzinie, a do ich realizacji 
namówiła cię żona. 

To prawda. Powiem ci teraz jak pojawił się pomysł na solowe 
płyty. Pracowałem bardzo dużo fizycznie i kiedy wracałem 
zmęczony do domu, moja żona przygotowywała kolację, a ja grałem 
różne piosenki, siedząc przy niej w kuchni. Pewnego dnia namówiła 
mnie, abym spróbował je nagrać. Tak się to wszystko zaczęło. 

Czujesz się spełniony jako muzyk i człowiek rodziny? 

Jeszcze nie, przyjacielu. Nie mamy jeszcze z żoną dzieci, a 
bardzo chcemy założyć prawdziwą rodzinę. 

Myślałem, że dzieciaczki pojawiające się w clipie do „Do You Pray” 
są twoje. 

Nie, to dzieci mojego brata i siostry. My z żoną bardzo chcemy mieć 
dzieci. Kiedy dórobimy się już potomstwa, nasze życie na pewno zmieni się 
znacząco. Pewnie przestanę już koncertować i jeździć w trasy, ale powiem ci 
szczerze, że to, czego najbardziej pragnę to założyć rodzinę, osiedlić się i 





zacząć nowy rozdział życia (śmiech). 

Cieszę się, że w końcu ktoś wyraził tak szczerą opinię. Zawsze 
powątpiewam w deklaracje zespołów o tym, jak wspaniale czują się 
podczas tras. Nie sądzę, aby siedzenie po kilka godzin w vanie, 
noszenie przepoconych skarpet i niedojadanie było czymś 
przyjemnym. 





Nie, zupełnie nie jest (śmiech). To może być fajne, gdy jest się młodym i 
nie trzeba się niczym przejmować. Ale gdy człowiek dorasta, zmuszony jest 
wjakiś sposób ułożyć sobie życie. Musi płacić czynsz, zajmować się domem i 
rodziną. Poza tym rodzice się starzeją i należy się nimi opiekować. W takich 
okolicznościach trasy stają się męczarnią. 

Jeżdżenie w trasy nie jest zbyt przyjemnym sposobem na życie, 





zwłaszcza gdy nie wiesz czy dostaniesz honorarium, a nie jesteś nawet 
ubezpieczony. Większość muzyków nie ma ubezpieczenia, a system 
zdrowia w USA jest obrazem nędzy i rozpaczy. Trzeba mieć dość uporu lub 
być dostatecznie głupim (śmiech), by poświęcać się tak bardzo. Na pewno 
nie zamieniłbym na nic swoich doświadczeń z tras, bo wszystko, co 
przeżyłem z moim braćmi sprawiło, że jestem tym, kim teraz jestem. 
Wspólnie dojrzeliśmy jako ludzie i przyjaciele, a to jest dla mnie bezcenne. 
Jednocześnie jestem szalenie szczęśliwy, że wykaraskałem się z 
tamtego etapu. Teraz z ciekawością czekam na drugą odsłonę 
mojego życia (śmiech). 

Ta prostolinijność i przyziemność, jaką nawet teraz 
przejawiasz jest chyba tym, co uczyniło Hot Water Music 
zespołem kultowym. 

Być może. Zawsze wierzyliśmy, że jeśli mamy jakąś własną 
etykę, to jest nią zasada, by traktować innych w sposób, w jaki 
samemu chce się być traktowanym. Nie twierdzę, że trzeba nas za 
to doceniać, bo nauczyliśmy się tego sami, dorastając wśród ludzi, 
którzy traktowali nas z szacunkiem. Zyskując czyjąś przychylność 
zbierasz żniwo tego, co zasiałeś. Naszym obowiązkiem jest 
przekazać te zasady dalej, w nadziei, że ktoś inny weźmie je sobie 
do serca. 

Mówiliśmy sporo o rodzinie, więc pozwól, że na koniec 
zadam jedno pytanie z nią związane. Podobno twoja mama 
prowadzi ewangelizujący teatrzyk kukiełkowy? 

To prawda (śmiech). Kiedy była 
młoda, podróżowała z tym teatrzykiem 
po kraju, a dziś występuje czasem w 
kościołach. Poświęca temu więcej 
pasji, niż większość ludzi, jakich 
spotkałem w życiu. Moja matka jest 
wspaniałą osobą, która kocha śmiać 
się, śpiewać i grać. Widać to na jej 
występach i dlatego ludzie ją uwielbiają. 


[e Ue GCB 

Los Feliz - (live) 2007, 
Feast or Famine - 2007 
Bristle Ridge 

- with Austin Lucas - 2008 


HOT WATER MUSIC: 

Finding the Rhythms (1996) 
Forever and Counting (1997) 
Fuel for the Hate Game (1998) 
Live at the Hardback (1999) 
No Division (1999) 

Never Ender (2001) 

A Flight and a Crash (2001) 
Caution (2002) 

The New What Next (2004) 
Till the Wheels Fall Off (2008) 


Z Chuckiem Raganem w samym środku 
mroźnej styczniowej nocy rozmawiał 
Sebastian Rerak 





Dwadzieścia jeden lat 
istnienia, setki koncertów i 
fonograficzny plon w postaci 
dziewięciu płyt studyjnych. Z 
takim dorobkiem, No Use for a 
Name zalicza się do najbardziej 
długowiecznych zawodników 
na kalifornijskiej scenie 
melodyjnego hardcore / punka. 

Czasem wesołkowaty i 
pogodny, czasem 
melancholijny i rzewny, kwartet 
z San Jose nie schodzi poniżej 
pewnego poziomu, średnio co 
dwa lata dostarczając nowy 
zestaw melo-core'owych 
przebojów. Najnowszy taki 
zbiór nosi tytuł „The Feel Good 
Record of the Year”. O tym 
albumie oraz innych faktach, 
akcjach i aktach z życia No Use 
for a Name, rozmawiałem z 
liderem grupy, śpiewającym 
gitarzystą Tonym Sly'em. 
(Sebastian) 


Gracie w tym roku na Warped 
Tour? 

Nie, nie wystąpimy tego lata na 
Warped Tour, ponieważ w lipcu lecimy 
ze Strung Out doAustralii. 

Pytam, ponieważ wygłosiłeś 
niedawno niezbyt pochlebną opinię na temat Warped Tour. 
Stwierdziłeś, że impreza rozrosła się tak bardzo, że nie jest już 
punkowa. . 

Tak właśnie uważam. Na każdej edycji Warped Tour gra jakieś 
osiemdziesiąt zespołów. Ciężko jest się załapać do składu, ajeśli już się uda, 
to trzeba liczyć się z tym, że przez całe lato jest się skazanym na codzienne 
granie półgodzinnych setów. Zespół jest praktycznie unieruchomiony - nie 
może pojechać za granicę, występować przed publicznością, która 
naprawdę chce go słuchać. Musi zamiast tego pogodzić się z rolą jednej z 
osiemdziesięciu grup w programie, przetasowywanych do oporu przez 
organizatorów. Uwierz mi, w takim tłoku każdy musi poczuć się 
zagubiony (śmiech). 

Ten rozrost Warped Tour można potraktować symbolicznie - 
jako symptom wzbierającej popularności punka. Czy twoim 
zdaniem jest to pozytywne czy negatywne zjawisko? 

Ma to swoje dobre i złe strony. Czas pokaże jakie będą tego skutki. 
Ja zawsze uważałem, że podstawową zasadą punk rocka jest 
niezależność. No Use for a Name był zawsze niezależnym zespołem. 
Wszystko, co robiliśmy - pisanie muzyki, nagrywanie, koncerty - 
robiliśmy na własną rękę. Wiele bandów przyjmuje z góry określone 
założenia, np. planują, że dostaną się do radia lub telewizji. My nigdy 
nie mogliśmy liczyć na uwagę mediów, więc przypuszczam, że już to 
samo w sobie czyniło nas zespołem punk rockowym. 

Nadal czujecie się zupełnie niezależni? 

Tak, zdecydowanie. Jesteśmy prawdziwym zespołem, gramy od 
bardzo dawna i wciąż naszą jedyną motywacją jest tworzenie muzyki. 


.„ Pomówmy o waszej ostatniej płycie, 
„The Feel Good Record of the Year". 
Przyznałeś sam, że album powstawał w 
innych warunkach, niż zazwyczaj, 
ponieważ w trakcie tworzenia materiału, 
byłeś w dobrym nastroju. Czy to oznacza, 
że zazwyczaj piszesz piosenki tylko wtedy, 
gdy jesteś przygnębiony? 

Może nie jest to jakaś reguła, ale np. wcześniejszą płytę, „Keep Them 
Confused” pisałem, będąc faktycznie w kiepskim nastroju. Nowy krążek 
powstawał już jednak w zgoła odmiennych okolicznościach. Czułem się 
naprawdę dobrze, z wielu różnych powodów. To wszystko kwestia wyczucia 
chwili. Pracując nad „Keep Them Confused”, czułem jeszcze w kościach 
koncerty, byłem naprawdę wypalony i nie miałem ochoty pisać nowego 
materiału. Przez kilka miesięcy robota leżała odłogiem, ale płyta musiała 
powstać, więc popełniliśmy ją niejako pod przymusem. 

Tym razem byłem w o wiele lepszej dyspozycji. Nie było żadnego 
ciśnienia. Od momentu napisania pierwszego kawałka, czułem ekscytację 
na samą myśl o tworzeniu albumu i miałem w głowie jego ogólny obraz. 


















AKTUALNA PLAYLISTA TONY'EGO: 
DEATH CAB FOR CUTIE „NARROW STARS” 
WWE WOZY NITY 


BRIGHT EYES „CASSADAGA” 
TEENAGE BOTTLEROCKET „WARNING DEVICE” 
THE FLATLINERS „THE GREAT AWAKE” 





Bardzo ciekawiło mnie jak moje pomysły sprawdzą się w praktyce, dlatego 
nie mogłem się doczekać, aż „The Feel Good Record...” będzie gotowe. 

Ten nastrój ekscytacji przekłada się na zawartość płyty. „The Feel 
Good Record...” jest bardzo optymistyczne, zwłaszcza jeśli zestawić go 
z nader mrocznym „Keep Them Confused”. 

Tak, na pewno zaistniała taka zależność. Udokumentowaliśmy pewien 
moment w życiu zespołu i nas samych. Pomiędzy nagraniem obu płyt, 
NUFAN przechodziło gruntowną zmianę. Jeszcze na „Hard Rock Bottom” 
zmieniliśmy sound na bardziej pop punkowy, a „Keep Them Confused” 
kontynuowało tamtą linię. Nowym materiałem wróciliśmy jednak do 
punkowych korzeni, przy zachowaniu jednak artystycznej uczciwości i 
zwyczajnej frajdy. Mam 
wrażenie, że wszyscy 
zdaliśmy sobie sprawę z 
tego, jakimi jesteśmy 
szczęśliwcami, mogąc pisać 
piosenki, wydawać płyty i 
jeździć w trasy. To nie 
obowiązek, a przywilej! 

Był jakiś szczególny 
powód, dla którego 
uświadomiliście to sobie? 
Czyżby wcześniej źle się 
działo w zespole? 

Nie, zadecydował 
właściwy czas. 
Potrzebowaliśmy właśnie w 
takim momencie wydać płytę i 
zacząć na nowo grać 
koncerty, aby przypomnieć 
sobie, że to, co robimy jest 
lepszym zajęciem, niż np. 
praca za ladą w sklepie 
spożywczym. Każdy z nas 
ma rodzinę, którą musi 
utrzymywać i dlatego gra w 
NUFAN jest dla nas pracą. Możemy jednak utrzymywać się z własnej pasji, 
co jestfenomenalnym układem. 

Tak jak wspomniałem, wróciliśmy do korzeni. Publiczność też wydaje się 
to zauważać, bo kiedy gramy na żywo, ludzie tym bardziej doceniają nasz 
wysiłek. 


Przed premierą „The Feel Good Record...” ukazała się płyta „All the 
Best Songs”. Jak wyselekcjonowaliście piosenki na ten zestaw? Nie 
było chyba łatwo? 

Było cholernie ciężko. Mamy mnóstwo piosenek, więc było z czego 
wybierać. Najpierw wyselekcjonowaliśmy 35 naszych ulubionych kawałków, 
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potem zawęziliśmy pulę do 26 i dorzuciliśmy dwa nie wydane wcześniej 
kawałki. Fat Mike konsultował z nami każdy wybór mailowo. Łatwo nie było, 
ale te 26 numerów to ulubione numery nas wszystkich. 

Czy nie frustruje cię, gdy ludzie porównują was wciąż do Bad 
Religion iNOFX? NUFAN gra przecież od tak dawna, że powinno być już 
chyba rozpoznawalne jako zespół z własnym stylem. 

Te porównania frustrowałoby mnie, gdybyśmy byli u schyłku kariery i całą 





naszą spuścizną okazało się kopiowanie stylu Bad Religion i NOFX (śmiech). 
Fakt, działamy już szmat czasu. Patrząc wstecz, myślę, że o wiele więcej 
zawdzięczamy RKL, niż NOFX. Bad Religion to co innego. To bardzo 
oryginalny, prawdziwy zespół z niesamowitymi piosenkami. Nikt przed BR 
nie brzmiał tak fantastycznie. Dla mnie to The Beatles punk rocka i bardzo się 
z nim liczę. Zawsze inspirował mnie sposób pisania piosenek Bretta i Grega, 
więc na pewno ta fascynacja znalazła wyraz na naszych płytach, ale jest to 
dla mnie powód do niekłamanej dumy. Na 
„The Feel Good Record...” nie ma raczej 
naleciałości stylu Bad Religion, może 
poza kawałkiem „Night of the Living 
Living”. W każdym razie bardzo 
doceniam BR. 

Nie zawsze jednak graliście tylko 
melodyjny HC / punk. Wasze pierwsze nagrania zdradzają 
zainteresowanie punkowo-metalowym crossoverem. 

To prawda. Zaczęliśmy w 1987 roku i przez lata tworzyliśmy piosenki, 
które potem trafiły na album „Incognito”. Pod koniec lat 80. pojawiło się 
wiele zespołów crossoverowych, bo łączenie punka z metalem było dość 
popularne. Takie grupy jak DRI, Wasted Youth czy Corrossion of Conformity 
stały się w pewnym momencie metalowymi bandami. 

Crossover miał na nas wpływ, ale już wtedy czerpaliśmy też z Bad 
Religion. Byliśmy młodzi i pisanie piosenek nie przychodziło nam tak łatwo 
jak dzisiaj. Ekscytowało nas niemal wszystko, co do nas docierało. Na 
starych nagraniach znalazło się na pewno trochę metalowych dźwięków, 
ale od tamtego czasu zdołaliśmy rozwinąć własny styl, stopniowo 
wyzwalając się spod wpływu Bad Religion i NOFX. Atakże metalu (śmiech). 

W okolicach 1994 roku, wraz z sukcesem Green Day i Offspring 
zaczął się w USA neo-punkowy boom. Czy dla NUFAN także był to 
moment przełomowy? 


coś na tym, nie ma co do tego 
wątpliwości. Swoją pierwszą 
dużą amerykańską trasę 
zagraliśmy z Offspring, 
zaczęliśmy pojawiać się w 
radiu. Dzięki sukcesowi 
Offspring i Green Day, także 
nasz album „Leche con carne” 
sprzedawał się bardzo dobrze. 
To była zresztą bardzo dobra 
płyta i trafiliśmy z nią na właściwy 
moment. 


Czy to prawda, że Fat Mike 
zdecydował się na współpracę 
z wami, bo zaintrygowała go 
wiadomość, że macie w 
składzie lesbijkę? 

Nie (śmiech). Fat Mike tak 
twierdzi, ale to nieprawda. Tamta 
dziewczyna nie grała już z nami, 
gdy spotkaliśmy Mike'a. Chociaż 
faktycznie spodobał mu się sam 
fakt, że przez chwilę mieliśmy 
lesbijkę w składzie (śmiech). Napisał o tym we wkładce do „All the Best 
Songs”, ale to tylko taki jego żart. 

Podobno NUFAN przypomina dysfunkcyjną rodzinę i macie 
problemy z komunikowaniem się. Jak wobec tego udało się grupie 
przetrwać ponad dwadzieścia lat? 

To faktycznie może wydawać się dziwne, ale przyczyna jest prozaiczna. 
Wszyscy mieszkamy w sporej odległości od siebie, jesteśmy rozrzuceni po 
całej Kalifornii. Dzięki temu nasze wzajemne relacje utrzymują się w 





Tak, na pewno zyskaliśmy | 


świeżości. Nie widujemy się na co dzień, więc gdy przychodzi pora na 
koncerty, odkrywamy się nawzajem na nowo. Poza tym, nikt z członków 
NUFAN nie jest osobą o konfrontacyjnym nastawieniu. Jeśli nawet mamy 
jakiś problem, to żaden z nas nie powie o tym głośno (śmiech). Być może 
powinno nam to utrudniać funkcjonowanie... 

Amimo to działacie. 

Na to wygląda (śmiech). 

Niedawno reaktywowało się Face to Face. Matt grał z 
nim przez długi czas. Nie miał propozycji, by dołączyć na 
nowo? 

Nie, chyba nie. Wydaję mi się, że Face to Face 
reaktywowało się w składzie, w jakim grało przed rozpadem i 
na basie gra teraz Scott Shifflett. Kiedy tak w ogóle był ten 
ostatni rozpad? Jakieś dwa lata temu, no nie (śmiech)? To 
zabawne, że ci goście już zdołali zebrać się do kupy, choć 
minęło ledwo dwa lata odkąd postanowili się rozstać. 


Podobno masz w planach nowe solowe nagrania 
akustyczne? 

Tak, jest taki plan. Póki co nie uwzględniam żadnych 
nagrań w swoim harmonogramie, ponieważ wypełniają go 
skutecznie koncerty NUFAN, ale na pewno zrobię coś w tym 
kierunku. Może w sierpniu znajdzie się chwila, aby poważnie 
przysiąść i napisać kilka nowych piosenek. Rozmawiałem już 
o tym z Fat Mike'em i pomysł przypadł mu do gustu. Trzeba 
jeszcze ustalić, jakie brzmienie chciałbym tym razem 
uzyskać. Idea jest więc nadal we wczesnym stadium. 

Czy zrobisz coś podobnego jak ten split z Joeyem z Lagwagon czy 
raczej wydasz pełny album solo? 

Możliwe, że wyjdzie z tego kolejny split. Najważniejsze jest osiągnięcie, 
konkretnego brzmienia. Nie chcę zabrzmieć jak akustyczna wersja NUFAN, 
to musi być coś w zupełnie innym stylu. Wystarczy, że piszę piosenki dla 
zespołu i dlatego projekt uboczny musi mieć swój własny, odmienny 





charakter. Po co robić coś, co ostatecznie zabrzmi jak odrzuty z sesji 
NUFAN? 

Na pewno więc solowe nagranie będą pewną odmianą, ale póki co to 
wszystko, co wiem na temat tego projektu. 

Słyszałem, że dzieciaki proszą was czasem o składanie autografów 
na różnych dziwnych obiektach. Jaka była najbardziej osobliwa rzecz, 
jaką podpisywałeś? 

Hmmm, poczekaj, moja pamięć szwankuję... (po chwili namysłu) Wielu 
ludzi przynosi różne dziwne rzeczy. Często proszą o autograf na gitarze, ale 
kiedyś ktoś chciał, żebym podpisał mu samochód (śmiech). Zażyczył sobie, 
żebym nasmarował coś na całej powierzchni ę 
dachu jego auta. To była chyba najdziwniejsza 
prośba, z jaką się spotkałem. Chyba niezbyt 
osobliwa mimo wszystko? 

Zawiodłeś mnie trochę, bo czytałem, że 
zdarzało wam się składać autografy na 
damskich biustach, a raz nawet na tyłku 
jakiegoś typa. 

To na pewno spotkało Matta! Tylko jemu 
przytrafiają się takie historie (śmiech). 


Dyskografia: 

Incognito (1990) 

Don't Miss the Train (1992) 
LLCOPEUNACHLCKEECOJ) * 
Leche con carne (1995) 
Making Friends (1997) 
More Betterness! (1999) 


Live in a Dive (2001) 

Hard Rock Bottom (2002) 
Keep Them Confused (2005) 
AII the Best Songs (2007) 
The Feel Good Record 

of the Year (2008) 






















Aby zmierzyć legendę tuzów punk rocka wystarczy 
spojrzeć na ilość ich epigonów, klonów i naśladowców. I 
wtedy dominacja The Ramones okazuje się miażdżąca. 
Żadna inna punkowa, a może nawet rockowa kapela nie 
doczekała się tylu coverów i tribute albumów 
nagrywanych przez załogantów z całego Świata, łącznie z 
przerabianiem od A do Z całych ich płyt (istnieją nowe 
wersje pierwszych ośmiu albumów Ramones!!!). 

W Polsce jeszcze do niedawna wydawało się, że nikt 
nie kuma genialnej prostoty ramones-punka... Do 
momentu, kiedy objawiła się światu, przepisowo 
przystrojona w skórzane ramoneski, potargane dżinsy i 
sfatygowane conversy, trójka 
warszawiaków z DUMBS! 

Prawdziwych, z krwi, kości i kleju 
Ramones-maniaków. Wtajemniczeni 
mówią: świrów. 

Każda opowieść o 
ramonesofilskim ześwirowaniu tej 
kapeli, okazuje się prawdą. Nie mają 
zbyt dużej orientacji we 
współczesnej scenie, mają niewiele 
poglądów i naprawdę mało co ich 
obchodzi, nie chcą nic przekazać od 
siebie, a ich uwielbienie dla 
Ramones wyraża się czasami w dość 
„popowy” sposób. W tym jednym 
wypadku wszystkie te braki okazują 
się jednak zaletami i niniejszym 
udzielam im na nie nieustającej 
dyspensy. 

Być może niektórym nie trzeba naśladowców skoro 
mają jeden oryginał, ale nie mnie. Jeśli kiedyś usłyszałeś 
Ramones „i nie mogłeś w nocy spać”, po Dumbsach przez 
tydzień nie zmrużysz oka. A zwłaszcza po ich nowej płycie 
zawierającej kilkanaście 
nieśmiertelnych szlagierów 
Ramones i niepowtarzalnej okazji, 
aby wszystkie je wykrzyczeć... po 
polsku! Finałowego nokautu dokona 
pojawiający się gościnnie w 
niektórych kawałkach głos 
niewieści, pamiętny z tej legendarnej 
kapeli, której nazwę mam na końcu 
języka... ale nie mogę sobie 
przypomnieć... :) Rzadko kiedy tytuł 
jest bardziej adekwatny do 
zawartości płyty niż w przypadku 
„Rocket From Poland”. 

Na rozmowę o sprawach o 
których każdy szanujący się 
ramones-maniak wiedzieć powinien, 
zaprosiłem basistę Dumbsów, ongiś 
harcerza, dziś „sunday punka” - 

Kubę. Gabba Gabba Hey! A ponieważ rozmawialiśmy dwa 
dni po sopockim festiwalu z gwiazdami pop lat 80-tych, 
więc zacząłem od... Limahla. (B) 


Jeszcze nie wiedziałem, że to składanka i trochę się zdziwiłem, że nagrywają na różnych 
płytach te same numery... Za chwilę nastąpiły czasy pirackich kaset, na których można było 
wychwycić pierwsze trzy płyty, do tego „Brain Drain”, chyba też „Loco Live”... Ale znaleźć 
wszystko już było ciężko. Czasami można było coś trafić w sklepach gdzie wówczas jeszcze 


kapelę z prawdziwego zdarzenia i zaczęliśmy szukać perkusisty. Znaleźliśmy Piotrka który grał 
między 1996 a 1999 rokiem, ale nie był takim fanatykiem Ramones jak my. Projekt nie był też 
do końca sprecyzowany. Nie wiedzieliśmy jak to ugryźć, jak zrobić demo, jak załatwić jakieś 
granie. Byliśmy młodzi, głupi i bezradni. W pewnym momencie trafiliśmy na Roberta 








pop lat 80-tych? Bo nie powiesz, że nie oglądałeś... 


- Powiedz jak się bawiłeś w niedzielę przy koncercie gwiazd muzyki A3 G 

- No oglądałem... Zabiłeś mnie tym pytaniem... Trochę oglądałem. EN I 
Limahla, Sabrinę i Thomasa Andersa... Generalnie moja żona oglądała, a ja że ZĘ 
tylko kątem oka rzucałem tańcząc przy myciu garów... To były lata mojego PRON, 


dzieciństwa i nie ma co ukrywać, że poza Dezerterem, Armią i Sex Pistols były 
też Sabrina, Kim Wilde i Modern Talking. Zabawna sytuacja... Chyba wszyscy po 
trzydziestce mieli z tego niezły ubaw. 

- Pytam bo się zastanawiam, czy fascynacja jednym zespołem sprzed wielu lat, nie 
ma czegoś wspólnego z nostalgią za popowymi przebojami lat 80-tych. W jednym i 
drugim przypadku jest to powrót do kawałków, których się słuchało jak się miało 15 czy 


20 lat. 

- Ramones odkryłem jednak trochę później. Kiedy ten 
pop święcił triumfy byłem jeszcze zbyt szczylowaty żeby 
być fanem muzyki. Ramonesów poznałem na początku lat 
90-tych i to odkrycie pochłonęło mnie totalnie. Wcześniej 
bardziej przemawiały do mnie polskie kapele. Kilka 
zachodnich, w tym i Ramones też znałem, ale dopiero po 
pewnym czasie okazało się, że właśnie Ramones 
odpowiadają mi najbardziej. Wtedy zacząłem grzebać, 
szukać i odkrywać. 

- Pamiętasz ten pierwszy raz? 

- Byłem wtedy zaangażowanym harcerzem, choć ta 
moja ekipa harcerska była dość antysystemowa. Z kolei w 
radiu, ludzie tacy jak Tomasz Beksiński puszczali wówczas 
płyty po całości I poleciała też kiedyś jakaś płyta Ramones. 
Kumpel przyniósł taką nagraną audycję na jakiś harcerski 
wyjazd. | się okazało, że Ramones to było to! To było 
„Pleasant Dreams”, a tuż po niej „Ramonesmania”. 


















pożyczało się i przegrywało kompakty... W końcu 
dokopałem się do całej dyskografii. Dostałem takiego 
świra, że zacząłem szukać ludzi, którzy mają tak samo. Nie 
było Internetu, ale była telegazeta, gdzie zamieściłem 
ogłoszenie i odpowiedziało mi kilka osób, z którymi się 
wymienialiśmy zdjęciami, video, bootlegami. Czym kto” 
miał... To był taki nieoficjalny fan club Ramones. W ten 
sposób nazbierałem sporą kolekcję takich, 
ramonesowskich gadżetów. W 1994 roku zakiełkował mi 
pomysł założenia zespołu, który by grał jak Ramones. 
Zamieściłem kolejne ogłoszenie, że szukam fanatyków $- 
Ramones. - 

- Widzę że Dumbs jest zespołem z ogłoszenia... 

- | to od początku do końca... W ten sposób poznałem 
Pawła - gitarzystę. Nie umieliśmy kompletnie grać, ale że , 
kawałki Ramones nie są specjalnie skomplikowane, więc 
w końcu udało nam się je rozpracować. Po roku grania ze 
słuchu w takim duecie, stwierdziliśmy że trzeba zrobić 
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„Wzyzyą 












DUMBS / DUMBS / DUMBS / DUMBS / DUMBS / DUMBS / DUMBS / DUM 
Szymańskiego z Sex Bomba w którego amatorskim studio nagraliśmy w 1999. 
roku pierwsze demo. Zaczęło się coś dziać, pograliśmy trochę koncertów, al 
po wakacjach kontakt się pourywał i wszystko się nam rozlazło. Zacząłe 
śpiewać z PDS-ami, ale po dwu latach grania z nimi zaczęło mi brakowa 
grania coverów Ramones. W 2002 roku zamieściłem kolejne ogłoszenie 
sklepie Hołdysa, że poszukujemy znowu perkusisty. Bo chociaż nie graliśm 
z Pawłem kontakt miałem. | odezwał się Suchy. Okazało się że jes 
odpowiednim człowiekiem. Cel był konkretny - gramy covery Ramones. | 
Nagraliśmy kilka materiałów demo mieszając własne kawałki z kawałkami!) 
Ramones. W międzyczasie nagraliśmy pierwszą płytę PDS dla Jimmy Jazz, 
kiedy stwierdziliśmy że jesteśmy gotowi do nagrania pierwszej płyty Dumb 
nagraliśmy „Worst Nightmares”. 
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FAJNIE JEST, KIEDY ZESPÓŁ TWORZY TAKI GANG ! JEST CAŁY 
UBRANY W PODOBNYM STYLU. W TYM TKWIŁA SIŁA PUJ 
DŻINSY, TRAMPKI ! TE KURTKI TO KLASYK. WIDOK KOGOŚ Z NASZEGO | 
DANO OSATOLONW CC LLU WAL ESE 
„CHOLERA, NIE WYGLĄDA JAK RAMONES” 


- Jak to się stało, że mając koncepcję na cover band zaczęliście grać. 
swoje kawałki i pierwsza płyta Dumbs jest albumem autorskim? 

- Odkąd zawiązał się nowy skład Dumbs w 2002 roku, nawymyślało nam 
się mnóstwo naszych kawałków. I zastanawialiśmy się co jest lepiej nagrać? 
Covery czy nasze kawałki? Trudniej znaleźć wydawcę do coverów niż 
własnych kawałków, więc skupiliśmy się na własnym repertuarze, 
nagrywając też ze trzy covery z czego jeden trafił na płytę. Szkoda nam było 
naszych kawałków, żeby przepadły... Ale natychmiast po wydaniu tej płyty, 
równo rok temu, postanowiliśmy zrealizować nasze marzenie i nagrać też 
covery Ramones... Ten pomysł też ewoluował. Miałem kiedyś taką wizję, żeby 
nagrać po jednej piosence z każdej płyty, ale że jesteśmy średnio pracowici, „ 
więc to padło. Potem zainspirowani dokonaniami Aniołów wpadliśmy na” 


pomysł, żeby wybrane kawałki zaśpiewać po polsku. Przetłumaczyłem ze 20 
tekstów, z czego wybraliśmy 15 itak powstało aktualne wydawnictwo „Rocket 
From Poland”. 


- Z tego co słyszę Wasze covery są niezwykle wierne 
oryginałowi. 

- Ha! Lubimy być wierni oryginałowi. Im bliżej tym lepiej. 
Jesteśmy bandą prostych chłopaków i nie mamy głowy do 
kombinacji. Z tekstami jest tak, że aby pasowały do melodii i 
miały rymy trzeba czasami coś zmienić, ale starałem się tego, 

bardzo unikać. Jeśli się nie udawało dosłownie, to ' 
przynajmniej używałem słów i sformułowań, które by oddawały 

klimat kawałka. Ale nie wymyślałem żadnych swoich cudów na 
Czasami popuszczałem wodze fantazji... Pewnie szkoleni tłumacze nie 
oim zdaniem teksty są w porządku i dobrze 





kiju. 
zostawią na nas suchej nitki, ale m 
się tego słucha. Mam nadzieję, że Joey 8. Dee Dee nie przewracają się w 
grobie (śmiech). 


-| muzycznie też nagraliście je „po bożemu”. 
- Unikamy własnej inwencji. Dla nas szczytem ideału jest zagrać covery w 
sposób jak najbardziej podobny do oryginału. Nie silimy się na żadną 
oryginalność. W ogóle nas to nie interesuje. Chcemy jak najbardziej zbliżyć 
się do Ramones. Niektórzy się śmieją, 
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inni twierdzą, że to jest niemożliwe itd 
Może i niemożliwe, ale my idziemy właśnie w tym kierunku. Najgorzej jes 
pewnie wokalnie, bo mało kto potrafi zaśpiewać tak jak Joey... W każdym 
razie poświęcimy wszystkie nowinki i komputerowe cuda, na rzecz tego aby;, 
siągnąć brzmienie Ramones z lat 70-tych, choć z tym nawet nie wszyscy w 
«zespole się zgadzają, bo niektórzy woleliby żebyśmy jednak ni 
zmieli aż tak staroświecko. Ale taki sound nas uwiódł. 

- Nie tylko w tym tkwi wasz brak oryginalności 
Przecież taki sam pomysł na granie mają setk 































OTACZA 
» 
, 








ibujnym owłosieniem. 

















kapel na całym świecie, a takich płyt z coverami Ramones też nagrano 
dziesiątki. 

- Wiesz co ci powiem? Mnie to generalnie w ogóle nie interesuje. Żadna 
kapela nie nagrała tylu coverów Ramones po polsku. 

- Ale nagrała z niemieckimi, fińskimi, hiszpańskimi, portugalskimi 


- Ale nie w Polsce. U nas kilka zespołów nagrało pojedyncze kawałki, ale 
nikt nie zrobił całej płyty... Ijuż pewnie nie zrobi. Oryginalność zespołu Dumbs 
polega na tym, że w ogóle nie jesteśmy oryginalni. Nie zależy nam na robieniu 
czegoś nowego. 

. Jesteś twardy... Znasz te kapele, które kopiują Ramones tak jak 
wy? 

- Trochę znam. Najbliżsi są nam Ramonettes zAustralii bo graliśmy z nimi 
i mamy cały czas kontakt. Na naszym myspace wpisuje się masa takich kapel 
jak my. Wiem, że są takie kapele, ale za bardzo się nie oglądamy na nie. 
Nawet jak kiedyś nagramy znów autorski materiał, to itak będzie on dokładnie 
w tym stylu, bo nic innego nie potrafimy i nic na to nie poradzę. Robimy to co 
lubimy i cześć! 


- Nie tylko gracie ale i wyglądacie jak Ramones. Widzę 
daleko posuniętą dbałość o szczegóły tego wizerunku. 
Wszystko jest idealnie w klimacie. Oprócz fryzur. 

- Niestety, przynajmniej mnie, bozia nie obdarzyła 


-Ale wszyscy macie krótkie włosy. Nie macie fryzjera, 
tóry by wam zrobił fryzury ala Johnny Ramone? 

- Może by się znalazł, ale brakuje surowca. Jeśli chodzi o tzw. 
dresscode to u nas nikt nikogo nie zmusza do czegokolwiek, więc też nie 
„zmuszę moich kolegów, żeby zapuścili włosy. Ale generalnie mamy dość 
podobny gust jeśli chodzi o ubieranie się i to nie jest tak, że chodzimy w 
arniturach, a na koncerty się przebieramy w ramoneski. My tak wyglądamy 
ormalnie. 

- O ile wiem w Ramones to Johnny mocno naciskał, żeby wszyscy 





||pilnowali swojego dżinsowo-skórzanego uniformu... 


- Osobiście uwielbiam jak wszyscy wyglądamy tak samo. Ale jakby moim 
olegom to nie odpowiadało to by tak nie chodzili ubrani. Achodzą. Wiem, że 
Dee Dee nie cierpiał swojej fryzury na pazia, czy jak jątam nazwaći walczył z 
nią. Z kolei Johnny zawsze wyglądał tak samo, obojętnie czy zdjęcie jest z 
976 czy 1995 roku... Ale już Joey czasami miał te włosy krótsze, czasami 
łuższe na plecy... Można się śmiać, ale kiedyś zobaczyłem koncert 
„Ramonesów gdzie wszyscy ubrani byli w ramoneski, tylko Dee Dee miał 
|... jakąś kamizelkę. | ten widok był dla mnie koszmarnym 
doświadczeniem... Fajnie jest, kiedy zespół tworzy taki gang i jest 
cały ubrany w podobnym stylu. W tym tkwiła siła Ramonesów. 
Dżinsy, trampki i te kurtki to klasyk. Widok kogoś z naszego 
zespołu w kurtce dżinsowej lub bojówkach sprawia, że myślę: 
„cholera, nie wygląda jak Ramones”, ale co zrobić? Nie 
jestem twardy jak Johnny :). 

- Podobno też zbieracie ramoneski... 
macie nawet konkretne kolekcje? 

- Taa, niedługo otworzymy muzeum... A tak na serio, to 
najwięcej ma Suchy, ale wciąż szuka tej idealnej. Ja 
najbardziej lubię jego pierwszą, ozdobioną własnoręcznymi 
malunkami. My z Pawłem w gruncie rzeczy mamy po jednej, 

; p i chociaż ostatnio kupiłem 
sobie drugą - taką wyjściową 
(do kościoła itp.), bo mi się 
stara rozpada. Ramoneska 
jest jak kobieta, jedna na całe 
życie. Qi! 

- A jakieś 
ramonesowskie? 

-Jasne brachu!. Trampole, dżiny i t-Shirty, 
gitary, perka i piece, baner/logo, znaczki U.S. ARMY 8 
MARINES. Nikt tak nie papuguje jak my! 
| - Jako człowiek starej daty który preferuje nośniki 
muzyczne nieśmiało zapytam czy macie jakieś płyty 
Ramonesów? 
- Parę mamy, razem do kupy ze trzy. Ale jak to są trzy 


i podobno 


inne gadżety 










strony pewnie niewielu fanów ma więcej od nas. Suchy lubi analogi (może t 
ma coś wspólnego z analem), Paweł ma dużo DVD, ja lubię dużo gadać 
Kiedyś kolekcjonowanie to było coś, bo jak nie masz dostępu do niczego, t 
cokolwiek jest super. Teraz jest Internet, możesz mieć wszystko, tylko kwestia 
kasy. 
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-Wąchałeś kiedyś klej? 

- Tak niespecjalnie. Może z raz, ale mnie 
nie trzepło, więc zacząłem pić. Może Paweł 
ma większe doświadczenie? Suchy ma 
dziury w mózgu, ciekawe od czego? 

- Ao co chodzi z tą carboną? Co to 
jest? Bo ten kawałek zniknął wtedy z płyty 

Ramones... 

- To dłuższa historia. Wszystko zaczęło się od kawałka 
„Now | wanna sniff some glue”. Numer podobno namawiał do 
wąchania kleju i został potępiony, więc Ramonesi napisali 
drugi „Carbona not glue”. Niestety okazało się, że „Carbona”, to. 
marka rozpuszczalnika, który wąchało pół Nowego Jorku (te 
gorsze pół). Firma produkująca carbonę zagroziła procesem i 
po sprawie. Ale za to jaki „biały kruk”! 

Jeżeli ktoś z czytelników ma dostęp do carbony, to zapłacę 
każdą cenę za jednego sztacha. 

- Narzekałeś że wokale to najsłabszy element 
Dumbsów, ale przecież macie w wielu kawałkach wokal, 
którego by Wam Ramonesi pozazdrościli. Jak 
nakłoniliście Nikę, żeby się z Wami męczyła? Post 
Regiment zupełnie mi się nigdy z Ramonesami nie 
kojarzył... 

-Apowinien się kojarzyć. Z tego co wiem oni też uwielbiają 
Ramones, chyba nawet coś grali (Sheenę?). Nakłonienie Niki 
było dość proste, wiemy gdzie mieszka, wiemy, że ma rodzinę, 
takich ludzi łatwo zastraszyć (śmiech). Zaczęło się zupełnie niewinnie, 
wspólne koncerty, potem sesja „Worst Nightmares”. Jak zabraliśmy się za 
„Rocket from Poland”, to było naturalne, że poprosimy Nikę o wsparcie 
którego zresztą udzieliła. | to jak! 

- Czy to wsparcie tylko studyjne czy także koncertowe? 

- Nika jest informowana na bieżąco o naszych poczynaniach więc jak ma 
czas i ochotę, to z nami występuje, głównie w Wawie. Nie podpisaliśmy 
żadnego paktu o wzajemnej pomocy, to raczej JUSTY związek, bez 
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SZCZYTEM IDEAŁU JEST ZAGRAĆ COVERY W 5P050 











u lewacki na maksa...? 
- RAMONES mogli napisać kawałek lewacki i faszystowski: „I'm a Nazi...” 
„Today Your Love...”), A każdy był zajebisty. My też mamy „polityczny” nume 
„No one really knows” (W.N.), więc nie mówię „nigdy”. W zasadzie 
«niespecjalnie się zastanawiam nad tym co piszę. Może kiedyś staniemy się 
kapelą lewacką, a może przejdziemy na ciemną stronę mocy? ? 


% dk , 
J - Niech Ci będzie, choć ja zostanę po stronie Jedi. e chyba wies 
© jak to się układało u Ramonesów na przykładzie choćby „Bonzo Goes 
o Bitburg”? 

- U nich w ogóle kiepsko się układało. Nie wiem czy wiesz, ale Joey i 
ohnny niewiele ze sobą rozmawiali (podobno poszło o dziewczynę). Z 
Bonzo..." też był zgrzyt, oficjalnie piosenka nosi tytuł „My Brain is hanging 
„upside down”, bo Johnny, zwolennik Reagana (o którym traktuje ten utwór) 
pokłócił się o to z Joey. To wcale nie była „szczęśliwa rodzinka”, najlepiej 
przedstawia to film „End of the Century: The story of The Ramones”, który 
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NAJBARDZIEJ ZBLIŻYĆ SIĘ DO RAMONES. 


zobowiązań. Chyba obydwie strony są zadowolone. 

- Słyszałem, że najlepiej gra się wam koncerty na wioskach, a na 
skłotach nie bardzo. Masz tu jakąś teorię? 

-Teoria jest taka: najlepiej gra się w fajnych klubach, gdzie jest extra 
sprzęt, dużo ludzi i dają nam kasę (i browar). Praktyka jest taka, że w 
mniejszych miastach ludzie lepiej się bawią. W stolicy mamy wierne grono 
fanów, ale WAWA oferuje tyle atrakcji, że to grono jest 
dosyć wąskie. Jeżeli chodzi o squaty, to osobiście nie 
czuję się tam zbyt dobrze. DUMBS nie są zaangażowani, 
nie interesuje nas walka z systemem itp. Wydaję mi się, 
że jesteśmy odbierani jak banda wesołych 
przedszkolaków. Myślę, że squatersi wolą ostrzejsze 
klimaty. 

- Trochę szkoda, że się rozmijacie, bo co by nie h 
mówić, najlepszy punk rock jeśli chodzi o atmosferę 
jest na skłotach właśnie. , 

- Być może, ale to nie moje miejsce, nie potrafię się 
tam odnaleźć. 













RYTTTTTAM Fu 
- Strasznie jesteś chyba niechętny 


polityce w punk rocku i temu, żeby 
śpiewać o zbyt poważnychy 
tematach. Ciekaw jestem więc czy 
(BD uważasz, że punk rock może byći . | 
prawicowy? | specjalnie pytam o to akurat Ciebi 
wiadomo z jakich względów :). 

- Wiesz co? Generalnie nie zastanawiam się nad tym jak 
ukierunkowany jest punk rock, którego słucham. Ważne żeby był 
fajny. Nie zagłębiam się w teksty, zwłaszcza zagranicznych kapel. 

Nie mam nic przeciwko śpiewaniu o poważnych tematach, ale ważniejszy 
jest dla mnie klimat niż treść piosenki. Np. hip hop porusza ważne tematy, ale 
klimat jest nie do wytrzymania. 

- Ale wiesz chyba co na ten temat mówił gitarzysta Twojego 
dą. ulubionego zespołu, co brzmiało, jak dla mnie przynajmniej, dość 
dziwacznie? | 

- Tak, Johnny raczej nie był typem punka niezadowolonego z sytuacji wj 
swoim kraju. Był chyba największym konserwatystą, zresztą RAMONES w 
ogóle byli bardzo proamerykańscy. Joey był bardziej wyczulony, ale i tak 
próżno szukać w ich tekstach jakichś manifestów anty... Sam nie jestem 
„(zachwycony obecną sytuacją na świecie, ale jakoś nie potrafię przelać tego 

na papier. 

- Rozumiem więc, że nigdy nie napiszecie, tak jak wasz ulubiony 
zespół, kawałków w stylu „Bonzo Goes To Bittburgh”, albo 
„Censorshit”, które mają wydźwięk jak najbardziej polityczny i to w 
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Za to mnie 
potępi Bóg! 









hs : 
olecam... Ale lepiej powiedz jak ci się podoba nasz materiał, który masz 
wydać? 
- Powiem Ci, że cały zestaw jest świetny, choć ja bym dodał jeszcze 
kilka późniejszych numerów i może „KKK” bo to uwielbiałem za 
dzieciaka ... Wszystko jest git poza „Spidermanem”, który strasznie 


odstaje, w dodatku nie jest kawałkiem Ramones... Ale tu podobno 
zdecydowała siła wyższa? 

























Nie chcę pójść ; 
do oiuchi. Wcale winny 


nie czuję się! 


















- W ogóle dobór repertuaru odbył się wg. klucza: jak coś przetłumaczę i 
będzie fajne, to gramy. Bazowałem na numerach granych wcześniej, „Spider- 
Man” gramy często na koncertach, idealnie wpasowuje się w nasz 
głupkowato-komiksowy image. Poza tym RAMONES często umieszczali na 
swoich albumach covery, więc wszystko jest na miejscu. Najważniejsza 
jednak faktycznie była „siła wyższa”, czyli mój 6-letni syn Maciuś, bo to on 
wymyślił pierwsze wersy. Potem poszło wg. klucza. : 

- Ma już własną ramoneskę? 

- Czasami nosi moją, ale depcze po rękawach, więc na razie ma T-Shirt i 
moją starą basówę. 

- Widząc, że tak mocno naśladujecie Ramonesów mam dla Was 
jedną smutną wiadomość. Wszyscy oni, poza pałkerami, trochę za 
wcześnie odeszli do krainy wiecznych łowów. Obawiam się więc że tylko 
Suchy ma nadzieję cieszyć się długim życiem... Co Ty nato? 

- Już nie mogę się doczekać, tam Joey, Dee Dee 8 Johnny, atu? Niech se 
Suchy żyje razem z Marky'm i Tommy'm. Ciekawe jak długo? Potem i tak 
założymy kapelę i będziemy napieprzać covery RAMONES! 
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Worst Nightmares (2007) 


Rocket m Poland (2008) 
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- Wygląda na to, że Leniwiec jest już całkiem 
popularnym zespołem. Jakbyś tę popularność ocenił, a 
po drugie - jak to się robi, jaką masz na to receptę? 

- Jesteśmy być może bardziej popularni niż wiele 
punkowych zespołów, ale póki nie ma zespołu w telewizji, 
tak naprawdę nie jest w ogóle popularny. Tylko na scenie 
punkrockowej jesteśmy dosyć znani. Bez względu czy 
jedziemy do Szczecina czy do Rzeszowa, mamy publikę, 
która często przychodzi specjalnie na Leniwca. Dzięki temu, 
że tak jest możemy w ogóle grać koncerty. Bo większość 
imprez w Polsce jest biletowana więc jeśli 
przyjdzie 30 osób to po przejechaniu 600 km, 
kończy się to tak, że trzeba dopłacić do tego 
wyjazdu. Jeśli się to zdarzy kilka razy, to się 
odechciewa grać. A my jesteśmy w tej szczęśliwej 
sytuacji, że nie dopłacamy. A jak to się robi? Od 14 
lat gramy ten sam punk rock. Nie wiem, czy jest 
lepsza koniunktura czy warsztat poprawiliśmy...? 
Najbardziej wierzę jednak, że sprawiliśmy to 
swoją pracą. Jeździmy wszędzie gdzie nas 
zapraszają, zagraliśmy tych koncertów pewnie z 
pół tysiąca i tak „zwerbowaliśmy” sobie swoją 
publikę. Bo jeżdżenie to nie tylko rozrywka, ale i 
ciężka praca. 

- Co oprócz grania koncertów? Jakie są 
jeszcze działania poboczne, które trzeba czy 
warto podjąć? 

- Odkąd zagościł w Po!sce Internet 
uważałem, że zespołowi jest potrzebna dobra 
strona, z aktualizowanymi informacjami - to jest 
reklama dla zespołu. Kto tego nie doceniał, ten 
wiele stracił. Oczywiście staram się żeby 
informacje o koncertach trafiły we wszelkie 
możliwe miejsca. Jeśli ktoś się dowie tydzień po 
fakcie, że był koncert Leniwca, to znaczy że 
sprawa była źle poprowadzona przez zespół. 

- Widzę, że zespoły coraz większą uwagę 
przywiązują do mediów, a jednocześnie sam 
przed chwilą powiedziałeś, że Leniwca nie ma 
w dużych mediach... 

- Nie tylko Leniwca, ale i punk rocka nie ma w mediach. Jesteśmy w 
jednej czy drugiej rozgłośni, ale jeśli na kilkaset rozgłośni, jesteśmy w kilku, to 
oznacza, że nas nie ma. Jeśli jest kilkadziesiąt stacji telewizyjnych, a 
Leniwiec jest w lokalnej jeleniogórskiej to oznaczy, że go nie ma. Ale nie ma 
też innych zespołów punkowych oprócz może Big Cyca. W tym sensie żaden 
polski zespół punk-rockowy nie jest popularny. Ale jeżeli ktoś się interesuje 
punk rockiem to przynajmniej o Leniwcu słyszał. Rolę tych dużych mediów 
przejmują zresztą serwisy społecznościowe typu youtube, gdzie teledyski 
ogląda czasami po kilkanaście tysięcy osób. Tego trzeba pilnować, bo o ile 
gram dla przyjemności, to nie gram tylko dla siebie. Jeśli chce się mieć 
publikę na koncertach, trzeba tego pilnować. Nie w takim pejoratywnym 
sensie żeby się wylansować, tonami pudru zatuszować miernotę i 
wypromować, tylko żeby ta muzyka gdzieś dotarła. 

- Więc w praktyce czy Wasz teledysk był puszczany gdziekolwiek? 

- Oprócz naszej lokalnej telewizji był tylko w Internecie 

- Zatem wasza popularność uzewnętrznia się najbardziej na 
koncertach. 








Leniwiec to zespół pełen 
sprzeczności. Niejeden raz grali na 
skłotach, zwłaszcza niemieckich, ale na 
festynach też im się podoba. Grają 
ponadprzeciętnie dużo koncertów, ale 
R wydają raz na kilka lat i piosenki robią 
jak na Leniwca przystało - bardzo powoli. A 
jeśli już je mają, to w zadziwiający sposób 
mieszają w nich celność obserwacji i 
elokwencję 30-latka, z wybitnie nieletnim 
poczuciem humoru. To pierwsze do mnie 
trafia, zaś drugie nieco razi, ale podobno 
taki już musi być urok tej kapeli. 
Niewątpliwie dorobili się własnej publiki 
tańczącej beztrosko przy „Reggae dla pan 
prezydenta” - mam nadzieję, że 
słuchającej też dlaczego „nienawidzą 
piękna z reklamy”. 

Skoro płyty wydają od wielkiego 
dzwonu, to trzeba docenić fakt, że właśnie 
pojawiła się kolejna, szczególnie, że będzie 
to bodaj pierwszy „prawdziwy” wywiad z 
„leniwymi” punkami z Jeleniej w naszym 
fanzinie. Gada jak zawsze Mucha. (B) 





- Na ostatnim biletowanym koncercie gdzie graliśmy sami, w Gliwicach, 
przyszło 180 osób. To nie jest stadion, ani kilka tysięcy, ale jednak 180 osób, 
które przyszło specjalnie dla Leniwca. Na biletowane koncerty zespołów 
znanych z telewizji przychodzi czasem po 30 osób. Jest masa zespołów, 
które są w mediach a tak naprawdę nikt nie słucha ich do tego stopni, żeby 
poszedł i kupił bilet na koncert. A dla nas 180 osób to jest świetny wynik - jest 
mała, ale zapełniona sala. Koncert się zwraca, nie dokładamy, możemy 
jechać na następny. 

- Byliście aktywni koncertowo od początku jak dobrze pamiętam, 
ale teraz się to o tyle zmieniło, że już nie robicie tych koncertów sami. 

- Zawsze byłem takim managerem koncertowym, 
zresztą zajmowałem się większością spraw zespołu. 
Dostawaliśmy zaproszenia na koncerty z jakimś tam 
wyprzedzeniem, a później próbowałem ewentualnie 
dopasować je do siebie. Jeżeli mieliśmy grać w 
Białymstoku, próbowałem znaleźć koncert powiedzmy w 
Olsztynie, żeby to było logiczne pod względem 
logistycznym. Teraz mamy managera który nam załatwia 
trasę jesienną i wiosenną - bite 30 koncertów, w każdy 
weekend po 3. | ja się o nie w ogóle nie martwię. A 
pozostałe koncerty letnio-zimowe odbywają się na 
dotychczasowych zasadach, czyli są załatwiane przeze 
mnie. 

- Jakie są realia tych tras? 

- Kiedy grasz jako support przed dużym zespołem, 
tak jak my przed Exploited, to oznacza że jedziesz np. 500 
km, żeby zagrać 30.minut. Jeśli ktoś tego nie kocha, to 
tego nie zrozumie. Wręcz pomyśli, że to jest idiotyzm... 
Wszyscy w zespole pracujemy, więc od poniedziałku do 
piątku codziennie jesteśmy zajęci. W piątek trzeba często 
wcześniej wyjść z pracy, żeby dojechać na czas, a 
wracamy zazwyczaj w poniedziałek nad ranem, kiedy 
najczęściej idziemy od razu do pracy. Jeśli trasa trwa dwa 
miesiące to jesteśmy pod koniec bardzo wyczerpani. 


życiu. 

- A jak wiele wam brakuje do tego żeby zostać 
profesjonalnym zespołem? 

- Gdybyśmy rzucili teraz prace i zamiast grać dwie 
trasy po 30 koncertów, jeździli tydzień w tydzień, to można by się z tego 
utrzymać. Ale ja ci powiem, że nikt z nas do tego nie dąży. Bo to wbrew 
pozorom też jest ciężkie życie, jeździć co tydzień po 1000 kilometrów - cały 
czas poza domem. Ja sobie cenię że jest trasa, a potem jest odpoczynek od 
trasy. | że nie ma w tym żadnej monotonni. Póki co nie dążymy do tego, choć 
polskie koncerty niektórym zespołom już pozwalają żeby wyżyć z grania. Jest 
kilka zespołów które sobie w ten sposób radzą np. Farben Lehre, które gra po 
sto koncertów rocznie... 


- Zastanawiam się, czy takiej kapeli jak wasza jest 
potrzebne jeszcze nagrywanie płyt? Nie wystarczy 
żebyście grali koncerty i wydawali tylko koszulki i 
badziki? 

- Od kilku lat się już słyszy, że zespoły wydają płyty po 
to, żeby ruszyć w trasę. Że zespoły zarabiają na 
koncertach, a do płyt dokładają. Edyta Górniak, której płyta 
miała premierę wtedy co nasza poprzednia, sprzedała 1500 -. 
płyt - tyle co Leniwiec. 


2 m: 


Oczywiście ta energia koncertowa jakoś nas trzyma przy ,„.u.«* 
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- Jakiej płyty Leniwiec sprzedał 1500 sztuk? 
- „Crazy bros”. 
- To się nie liczy kolego, bo większość z tego poszło w Czechach. 


ze swoją nazwą. 
-Ale tyle koncertów ile my gramy, mało który polski punkowy zespół gra. 
- Aczy to nie jest dla ludzi rozczarowujące, że od kilku lat gracie 


- Chodzi mi o to, że nawet tzw. gwiazdy mają tego typu nakłady. A prawie to samo? Bo dla mnie który widział was już parenaście razy 


ponieważ oni je nagrywają o wiele dłużej i o 
wiele drożej ich to kosztuje, więc tym bardziej 
do nich dokładają. Są im potrzebne tylko po 
to, żeby mieć nowe kawałki i móc zagrać 
następną trasę nie grając ciągle tego 
samego. Poza tym jest olbrzymią 
przyjemnością posłuchać swojej muzyki z 
prawdziwej płyty. 

- A czy nie ma na to wpływu fakt, że 
Wasza publika, jak sam mówisz, ma 15-22 
Wat i jest tym pokoleniem, które już 
zupełnie nie wie co to jest płyta? 

- Ja uważam, że na wszystkie polski 
zespoły, jeżeli ktoś przychodzi, to właśnie 
taka publika. Jeżeli na koncercie jest kilkaset 
*osób, to są głównie w tym wieku. Tylko na 
kilka legend z lat 80-tych, mogą przyjść 
starsi, ale za to będzie ich zdecydowanie 
mniej. Jest tylko pytanie czy to lepiej czy 
gorzej. 


- No dobrze, ale jak jest z tymi płytami? Prowadzisz zawsze sklepik 


zespołu, więc wiesz o tym z autopsji. 
- Już ci mówiłem że na ostatnim koncercie w Jeleniej Górze sprzedałem 
20 koszulek Leniwca i jedną płytę. Ludzie którzy kupują koszulki Leniwca 


EKSTEREMALNE KONCERTY LENIWCA 


- Graliśmy na wielkiej orkiestrze, a to jest środek zimy i jak na złość 
koncert był open air czyli na dworze. Nie dość tego, akurat tego pięknego 
styczniowego dnia było minus 20 stopni. Zadzwoniliśmy do organizatora 
z pytaniem czy scena jest ogrzewana. Miała być. Na miejscu się okazało, 
że wielka otwarta scena jest ogrzewana przez elektryczny kaloryfer 
pokojowy, co było dość komicznym rozwiązaniem. Skończyło się na tym, 
że po kilku kawałkach zamarzł puzon, a dokładniej taka jego ruchoma 
część, która się przesuwa na smarze. Puzonista pobiegł do budynku, 
rozgrzewał chwilę, wrócił, pograł, ale puzon szybko znów zamarzł... I 
musieliśmy niestety dać sobie spokój z puzonem. 

- Ktokolwiek grał w takiej temperaturze? 


- Wszyscy zaproszeni zagrali, chyba nikt nie odmówił. Pamiętaj, że my jesteśmy po starej szkole garażowej - 
całe życie gramy w nieogrzewanym garażu. Poza tym ruszając się cały czas i mając na sobie wszystko co się da 


oprócz rękawiczek, da się zagrać. 
- Słyszałem, że graliście też koncert w więzieniu. Jak było? 


- Kraty, druty kolczaste, mury... to wszystko robiło maksymalnie przygnębiające wrażenie i nikomu nie życzę 
się tam znaleźć. Scena stała na dziedzińcu, z trzech stron otaczały nas zakratowane okna cel, a przed nami był 
zadrutowany spacerniak. Więźniowie słuchali nas właśnie ze spacerniaka oraz bezpośrednio z okien cel. Ale 
przyjęli nas ciepło. Widać było, że tęsknią za normalnym życiem. Nasz punk-rock musiał się wszystkim podobać 
bo w trakcie koncertu nikt nie wyszedł... Choć powiem szczerze, że wolałbym zobaczyć tych ludzi na „zwykłym” 





koncercie Leniwca po drugiej stronie murów. I tego im na koniec życzyłem. 


widocznie go lubią, ale co ja poradzę na to, że znają go tylko z Internetu. Na 
jednym z serwisów nasz kawałek był ściągnięty 70 tysięcy razy. Ale nic na to 
nie poradzę że jest pokolenie które chce mieć koszulkę i empetrójkę Leniwca. 

-Apowiedz czy ktoś z Was się jeszcze interesuje płytami? 

- Sam kupuje ich pewnie z 5 rocznie. Niestety w pewnym wieku już nie 
szukasz nowości. Jak ktoś słuchał metalu w wieku lat nastu-, to będzie już 
tylko Iron Maiden słuchał. Tak samo z punk rockiem - lubię swoje stare płyty. 
Kiedyś, gdy były kasety, pytałem sprzedawcy co ma z punk rocka i nie znając 
nazw kupowałem wszystko jak leci. Uzbierałem kilkaset 
kaset, a teraz płyt mam co najwyżej ze sto... Ale i tak 
należymy do tego pokolenia które jeszcze czasami płyty 
kupuje. 


- Mówiłeś przed chwilą jaką to 
przyjemnością jest nagrać płytę. 
Tymczasem jakoś się to w waszych 
działaniach zupełnie nie przejawia. 
Ostatnią premierową płytę nagraliście 
w 2003 roku czyli 5 lat temu. Po 5 latach 
biorę waszą nową płytę do ręki, patrzę i 
widzę że jest na niej 9 kawałków. 
Średnio robicie dwa kawałki na rok? 

- Są dwa powody. Gramy jakieś 70 
koncertów rocznie, a weekendów jest 52. Do tego mamy 
prace na etacie, do tego rodziny, do tego jakieś tam hobby 
poza muzyką i naprawdę nie ma czasu. Jak ruszamy w trasę 
to przez 3 miesiące nie widzimy się na próbach. Więc kiedy 
mamy zrobić nowe numery? A jeśli jeszcze ktoś wyjedzie na 
wakacje? Dla nas jest to nie do przeskoczenia - trzeba by 
rzucić prace i wziąć się za to zawodowo - w tygodniu grać 
próby i robić materiał, a na weekend grać koncerty. Albo 
przez pół roku nie grać koncertów - a tego nie chcemy. Więc 
wybieramy wyjście połowiczne i swoim żółwim tempem 
robimy nowy repertuar. 

- Czyli brak czasu a drugi powód? 

- Teksty piszę tylko ja i powiem szczerze, że powoli mi one przychodzą. 
Nie wiem czy jestem mniej płodny czy bardziej leniwy... Powstają nowe 
piosenki, ale powoli. 

- Oczywiście wiesz że ukułem teorię, że za bardzo się utożsamiacie 








eniwiec w więzieniu | 



























powiem szczerze że zaczynało być to 
nużące. 

- Oczywiście się zgadzam, ale jest tyle 
miast, że w większości z nich gramy i tak 
pierwszy raz. Poza tym ludzie przychodzą 
żeby usłyszeć swoje ulubione kawałki. 
Jeśli byś chciał żebyśmy zagrali same 
nowe numery albo nawet połowę nowych 
numerów to powiem ci, że to się nie 
sprawdzi. Żaden zespół tak nie robi. 
Koncert musi być pewnym przekrojem. 

- Nikt nigdy nie narzekał Wam, że 
„znów te same numery”? 

- Oprócz ciebie nikt. Ale znasz na 
pewno tę słynną maksymę z „Rejsu”... 
Teraz ruszamy w trasę i będzie na niej kilka 
nowych numerów, dwa nowe covery, a do 
tego dwoje nowych muzyków. Więc nikogo 
chyba nie zanudzimy. 

- Może nie macie nic do powiedzenia, że się tak złośliwie zapytam. 

- Jak już się między tymi trasami spotkamy to nie mamy takiego problemu 
żeby nie było pomysłów, albo żebyśmy się rozchodzili nie zrobiwszy niczego. 
Po prostu jest mało okazji. Dzisiaj rozmawiamy przed trasą i najbliższą próbę 
zagramy poniej, zatrzy miesiące. 

- No dobrze, to ja posiedzę dziś 
wieczorem i coś Wam wymyślę... 


- Zmieńmy temat, ale 
będzie jeszcze bardziej 
niewdzięczny. Powiedz 
jakie poczucie humoru 
preferujesz. Na przykład 
jeśli chodzi o filmy. 
„American Pie” czy Woody 
Allen? 

- W tym momencie 
przychodzi mi na myśl Monty 
Python. Ale filmy typu „American Pie” czy „Naga 
broń” coś w sobie mają. To jest humor 
dziecięcy, najniższych lotów, ale - jak mówiła 
jedna recenzja czy slogan - „żarty latają 
niezwykle nisko, ale za to całymi stadami”. 

-A domyślasz się dlaczego o to pytam? 

- Zapewne do tekstów pijesz? 

- Dokładnie. Ponieważ trudno mi 
zrozumieć że ta sama osoba pisze teksty 
inteligentne, czasami pełne ciętej ironii i 
celnych spostrzeżeń, a jednocześnie takie dziecięce rymowanki, trochę 
infantylne nawet. 

- Ale nie sądzę żeby ta część zabawowych tekstów Leniwca była w stylu 
„American Pie”, bo to jest humor kloaczny, często seksualny. 

- To jest humor 16-latka, nie precyzując już dokładniej. Taki jak „Z 
pamiętnika młodego punkowca”. 

- Oczywiście wiem że część tekstów jest poważnych i niezłych skoro 
niejeden recenzent to napisał. | wiem też, że inne są lekkie, bardziej lub mniej 
dowcipne i bez jakiegokolwiek przesłania. Takie mi 
przychodzą. Ale wiesz, że jest w punk rocku 
mnóstwo tekstów o chlaniu, wymiotowaniu... 

- Nie mówimy o ekstremach. 

- Piosenki o chlaniu niestety nie są extremum. 
W pewnym momencie każdy zespół miał kawałek 
o piwie czy alkoholu... Jest też masa zespołów 
posługujących się humorem kloacznym. Jest 
trochę zespołów, które mają w tekstach tanie 
porno, erotykę niskich lotów... 7 

- ... to chyba tylko Zabili mi Żółwia ten 
gatunek uprawiają? 

- (śmiech) Akurat nie ich miałem na myśli. 
Raczej zespoły oi!l-we, wśród których zapanowała 
też ostatnio moda na gloryfikowanie przemocy, 
przestępstw... Uważam, że dopiero tendencje, 
które wymieniłem są przejawami najniższych 
lotów. | na taką padlinę się nie rzucamy. Ale na 
„pewno jest w naszych tekstach taki humor 
banalny, niezobowiązujący. Z tym się zgodzę. 

- To nie jest przypadkiem ukłon w stronę 
Waszej obecnej nastoletniej publiki? 

- Sam wiesz, że niektóre te teksty pisałem jak 
miałem 17-18 lat. Czasami mam taki nastrój, że 
przychodzi mi „Reggae dla pana prezydenta”, 
które jest zresztą ulubionym kawałkiem naszej 
publiki. 

- To przynajmniej jest zabawne. Ale choćby ten „Pamiętnik młodego 
punkowca” - ani zabawny, ani nikt z was się w ten sposób nie nosi. 
Infantylny jest i zwraca uwagę na najbardziej powierzchowną stronę 
punk rocka. Nie deprecjonuje to reszty tego co Śpiewasz, co ma 
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przecież jakiś tam ciężar gatunkowy? 

- Nigdy tak nie myślałem, że jeśli w jednym kawałku zaśpiewam o 
rozterkach gościa pracującego w korporacji, który nie wie co wybrać - 
korporację czy rodzinę, a w drugim taki tekst że co najwyżej do 
uśmiechnięcia się, to że ten poważny już jest nieważny. Taki urok tego 
zespołu, że mamy trochę tekstów do przemyślenia, a trochę takich tylko do 
zabawy na koncercie, czy żartów wręcz. Jeśli kogoś nie śmieszy ta 
piosenka o punkowcu który się przebiera, to faktycznie niewiele z niej 
zostaje. Poczucie humoru jest kwestią subiektywną. 

- Być może, ale poważny zespół, ludzie pod 30-stkę, wiele 
piosenek świetnie napisanych, w których chodzi o coś konkretnego, a 
między tym dziecięce wyliczanki. 

- Nie mam nic na swoją obronę... (śmiech) Po prostu są poważne rzeczy 
isą żarty. 



















- Ten sam recenzent, który napisał jak to 
zaskakująco wysokich lotów poetyckich są niektóre 
Twoje piosenki, napisał też o zadziwiającym 
nagromadzeniu w nich akcentów filosemickich. I o 
tym, że czasami zbyt duża nachalność przynosi wręcz 
* przeciwny skutek. 

- Tak, pamiętam tę recenzję z „Lampy”, ale ja się ztym 
nie zgadzam. Mamy jedną piosenkę pt. „Deportacja 68" i 
sam wiesz, że to jedna z najczarniejszych kart w naszej 
4 historii. W innych piosenkach, które są w jakichś sposób 
publicystyczne, kilka razy się ten temat przewinął, ale na pewno nie jest 
naszym ulubionym. Tyle, że trudno przeoczyć, że żyjemy w kraju gdzie w 
prawie każdym kiosku można kupić pismo „Poznaj Żyda”, w telewizji ten 
temat przewija się nieustannie, a TV „Trwam” i radio Maryja wysyła 
„eksperta”, który daje wykłady w kościołach pełne antysemickich haseł. O 
innych narodach, czy problemach się tyle nie mówi. Wietnamczyków w 
Warszawie jest pewnie więcej niż żydów w całej Polsce. Żydzi w Polsce są 
wciąż o wszystko obwiniani. Mimo, że ich praktycznie ma, to ciągle są na 
świeczniku nienawiści. Temat przewija się w mediach, więc siłą rzeczy trafia 
też do naszych piosenek. Ale chyba nie jesteśmy tak filosemiccy? Nie czuję 
wcale jakiejś specjalnej sympatii do tego narodu. Ani antypatii. Gdyby radio 
Maryja o wszystko obwiniało Wietnamczyków pewnie byśmy o 
Wietnamczykach śpiewali. 

-Być może to przez Żydów nikt nie kupuje w Polsce płyt. 

- (śmiech) Teorii spiskowych na temat Żydów jest tyle, że jest to 
możliwe. Jak znam życie zapewne to jakiś Żyd wymyślił empetrójkę. A jeśli 
nie wymyślił, to przynajmniej wprowadził do sprzedaży ipody, więc całkiem 
możliwe, że masz racje. 

- Pożartowaliśmy, więc znów coś poważnego. Opowiedz o genezie 
okładki, bo to jestciekawa historia. Skąd te „reklamy na niebie”? 

- U nas w parku w Cieplicach, na drzewach wiszą metrowej wielkości 
reklamy jednego z banków. Jeżeli drzewa nie są po to, żeby się cieszyć ich 
zielenią tylko dla reklamy, to jest to jakaś pomyłka. Jeśli budynki się zasłania 
siatką z reklamą i ludzie patrzą na świat przez tą siatkę, to jest to jakieś 
wynaturzenie. Kiedyś przeczytałem, że jakaś firma opracowała techniczną 
metodę wyświetlania reklam na niebie. Pomyślałem, że to jest przerażające. 
Nie wyobrażam sobie, że któregoś dnia wyjdę z domu, popatrzę na niebo i 
zobaczę tam reklamę Coli. Dlatego powstał ten kawałek. A jak ktoś zna 
kawałek to reszta będzie dla niego jasna. Zdjęcia z tej okładki są z 
premedytacją kupione w jakiejś amerykańskiej agencji, która dysponuje 
gigantyczną bazą zdjęć szczęśliwych ludzi, pogrupowanych na różne 
kategorii. Jeśli ktokolwiek chce przyozdobić swój artykuł w piśmie czy 
Internecie zdjęciem niezwykle szczęśliwych ludzi, lub niezwykle 
niebieskiego nieba, wchodzi tam i kupuje. Ja uważam, że to jest upodlenie 
człowieka. 





- Jeżeli mogę skomentować, to z samej okładki nie do końca wynika 
to co powiedziałeś. Nie wiem czy kojarzysz estetykę okładek płyt Dead 
Kennedys i Biafry. Człowiek, który je projektował, Winston Smith, 
wykorzystywał właśnie takie idylliczne zdjęcia czy rysunki z lat 50-tych, 
tyle, że w jego kolażach one nabierały zawsze jakiegoś przewrotnego, 
ironicznego znaczenia. W twojej piosence tę ironię doskonale widać i 
jestbardzo celna, ale na okładce tego nie ma. 

- Możliwe że bez piosenki ta okładka może być nieczytelna. Ale jeśli ktoś 
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"Mind the boolocks" EP (ostatni studyjny singiel) 
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"|t's perfectly obvious the system doesn't work" LP / CD. 
Nowa płyta angielskiego punkowego duetu. Wciąż wtykający kij w LIOWEŃ 
wciąż zadający niewygodne pytania i wciąż niewybrednie punk rockowi. 
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invisible” CD - ostatni studyjny album grupy nagrany po reaktywacji 
"Concerto pour detraques" CD / LP - kolejny tytuł wznowiony na WA 


„Ta Rage n'est pas perdue” Roland (ros — pięknie wydany album dokumentujący historię zespołu | 
Pozostałe dostępne płyty oraz inne projekty Bxllx na www.nnnw.pl 


IŁ62 "Opuszczamy babilon” (D 

Z mroków teraźniejszości wyłania się album warszawskich noise punkowców 
(|. 2 gościnnym udziałem Magury (Kryzys). Niemodna muzyka dla 
|| nieprzystosowanych społecznie. 
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Mamy m.in. "CRASS The Biography" George Berger, (RASS "Love songs”, | 
Shibboleth, A diamond signature (Penny Rimbaud), albumy Gee Vaucher | 
"The day the country died. A history of anarcho punk 1980-1984" oraz 
"Burning Britain. The history of UK punk 1980-1984" 
WOW CWA ROLOOWCZLWA 
Crimethinc: "Expect Resistance”, "Evasion", "Days of War, Nights of Love”, "Off the map” oraz m.in. 
"Herbal Abortion', "Banksy - Locations and Tours”, "Willcat - Anarchist Comics”, Profane Existence 
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zna piosenkę, będzie wiedział też, że to jest właśnie to piękno z reklamy 
którego nienawidzimy. Ludzie słuchający punk rocka są inteligentni i to 
załapią... 


- Chciałeś żeby na składance zamieścić „Szlaban 
graniczny”. Dlaczego „Szlaban”, a nie chociażby 
„Punk, reggae, ska”? 

- Wymieniłeś dwa zupełnie różne kawałki. Myślę, że 
„Szlaban graniczny” ma jakiś tekst, wydaje mi się, że dosyć 
ważny i aktualny, a „Punk, reggae, ska” to tylko kilka minut 
zabawy. Ja ten „Szlaban” lubię muzycznie i tekstowo. Dla 
obecnego pokolenia młodych Polaków, ten kawałek ma 
znaczenie, bo każdy chyba ma wśród rodziny czy 
znajomych kogoś kto wyjechał. Kiedyś się z nim 
grało w piłkę przed blokiem, a teraz on szuka 
swego szczęścia gdzieś daleko, najczęściej na 
Wyspach. Finansowo je zazwyczaj osiąga, ale czy 
jest szczęśliwy? Ja też kilka miesięcy pracowałem 
za granicą, ale to było w czasie studiów i 
wiedziałem, że wrócę. Natomiast ludzie, którzy 
tutaj zdobyli wyższe wykształcenie, tam na stałe 
pracują fizycznie. Wyrasta całe pokolenie, które” 
jest wychowywane bez rodziców, albo tylko z 
matką na przykład. To są sytuacje które wszyscy 
niestety na własnej skórze odczuwamy. 

- Na koniec coś z zupełnie innej beczki. 
Modelki powiększają sobie biust, Michael 
Jackson się wybiela, a podobno wokaliści, 
punkrockowi robią sobie operacje gardła? 

- Ja musiałem zrobić sobie taką operację żeby | 
dalej śpiewać. Normalnie bym się bał, bo w Polsce 
jest przeprowadzana pod częściowym 
znieczuleniem, ale akurat w Niemczech zrobiłem 
ją sobie bez strachu pod pełną narkozą. Głos mi się 
coraz bardziej sypał i wokalista Akurat, który miał 
dokładnie taki sam problem, podpowiedział mi co 
zrobić. Chodzi o to, że część powietrza, jeśli się nie wydostanie nosem, 
wraca na struny głosowe, które się coraz bardziej niszczą. Żeby dalej 
śpiewać musiałem coś z tym zrobić. | po operacji jest lepiej. Nie wiem czy 
muzycznie, ale na pewno nie mam j 
problemów ze śpiewaniem. 








5 Z tarczą lub na tarczy (2001) 
nę Uprzedzenia (2003) R 
; Crazy Bros (split z Houbą) (2004) 


Reklamy na niebie (2008) 







Dan, wróciłeś niedawno z miesiąca 
miodowego. Moje gratulacje! Słyszałem, że pani 
Yemin ma bogatą punkową przeszłość. 

To prawda. 

Słuchała Paint It Black? 

Nie jestem pewien czy 
znała naszą muzykę, zanim 
przeniosła się do Filadelfii i 
poznała mnie, ale ona słucha 
bardzo dużo punk rocka i 
hardcore'a. Sama grała na 
perkusji w kilku zespołach, była 
techniczną Los Crudos. Może 
więc pochwalić się solidnym 
punkowym rodowodem. Dziś 
na pewno lubi Paint It Black 
(śmiech). Kiedyś włączyła 
„Paradise” i powiedziała mi: 
„Wiesz co, nagrałeś idealną 
płytę punk rockową”. To wielki 
komplement usłyszeć taką 
opinię od osoby, która ma dużo lepszą kolekcję 
nagrań, niż ja. 

Teraz macie już chyba wspólną płytotekę. 


z 





zespołu i pracą psychologa? 

Jest pewna relacja. Myślę, że moją naczelną 
intencją w obu tych dziedzinach jest 
podtrzymywania nadziei. 

A czy bycie na scenie jest formą terapii dla 
ciebie samego? 

Jak najbardziej! Tu trafiłeś w dziesiątkę. Każdy - 
zarówno dziecko, jak i dorosły potrzebuje zdrowego 


uakik: 


Pora na doświadczenie ekstremalne. Wyrzuć za okno stare koncepcje punk 
rocka, Pomaluj twarz na Czarno (w barwy wojenne), sięgnij po Nowy 


Leksykon. Spokojnie, jesteś w dobrych rękach. Punk-psycholog, dr Dan 
Yemin trzyma rękę na pulsie. A temat dzisiejszej lekcji brzmi: 





sposobu metabolizowania ciężkich doświadczeń. 
Wszyscy w jakiś sposób cierpimy, czy to z powodu 
przykrych doświadczeń osobistych z ludźmi, 





kiedykolwiek grałem. Spędziliśmy szmat czasu, 
dopracowując każdą piosenkę, zastanawiając się 
nad brzmieniem i dynamiką. Każdy z nas gra w 
dwóch-trzech zespołach, pracuje i zajmuje się 
osobistymi sprawami, ale kiedy uda nam się 
znaleźć wolną chwilę, to harujemy z Paint It Black 
jak woły. Przygotowanie „New Lexicon” zostało 
okupione wielogodzinną mordęgą. Siedzieliśmy w 
sali prób całymi weekendami. 
Trzy godziny grania non stop, 
krótka przerwa, kolejne trzy 
godziny grania, jakiś obiad, 
znowu granie, potem sen, 
pobudka i od nowa. 

W przeszłości zespół 
egzystował tylko w chwilach 
moich przypływów energii. 
Jeśli coś zdziałaliśmy, to tylko 
dlatego, że ja akurat miałem 
na to chęć. W efekcie np. gdy 
weszliśmy do studia, aby 
nagrać „Paradise”, byliśmy 
zupełnie nieprzygotowani. 
Przez ostatni rok byłem jednak 
bardzo zajęty - ożeniłem się, 
urządziłem wesele, pojechałem na miesiąc 
miodowy. Ponadto Lifetime miało wydać płytę w 


ZI: 


Odkąd mieszkamy razem, moja płytoteka stała których kochamy lub nienawidzimy, czy też z lutym, więcgraliśmy sporo koncertów. 


się o 150% atrakcyjniejsza (śmiech). 

Skoro mowa o punkowym 
rodowodzie... Paint It Black 
zakorzenione jest w amerykańskim 
HC / punku lat 80., a jednocześnie 
brzmi bardzo nowocześnie. Czy ten 
zespół jest dla ciebie sposobem 
oddania hołdu muzyce, która porwała 
cię przed laty? 

Zdecydowanie tak! Fantastycznym 
walorem undergroundowej kultury, w tym 
także punk rocka i hardcore'a jest jej 
wysoki demokratyzm. Jeśli nie podoba ci 
się muzyka, jaką słyszysz na co dzień, 
możesz zacząć tworzyć własną. Ja nie 
byłem zadowolony ze sporej części 
dźwięków, jakie obecnie powstają i 
dlatego założyłem zespół, który brzmi 
tak, jak moim zdaniem powinien brzmieć 
hardcore w XXI wieku. Ze swoim 
porównaniem trafiłeś w sedno. Paint It 
Black to hołd dla klasyki, ale w 
nowoczesnym wydaniu. 

Co konkretnie nie podobało ci się 
w dzisiejszym hardcore? 

Pieprzony metalcore! To kompletny 
chłam. 

Ja dostrzegam dość istotny 
problem, jestem ciekaw czy się ze 
mną zgodzisz... Bardzo wiele 
zespołów jest dziś tak bardzo 
skupiona na karierze, że w zasadzie 
nie ma nic do powiedzenia na temat 
inny, niż ich własna muzyka. To taka 
powierzchowna profesjonalizacja, 
która sprawia, że na scenie zaczyna 

- brakować konkretu. Dostrzegasz taką 
tendencję? 

Tak, i zgadzam się, że jest to 
problem. Jeśli ludzie potrafią 
utrzymywać się ze swojej sztuki, to niech 
im się wiedzie jak najlepiej. 
Rozczarowują mnie jednak zespoły 
ograniczające się tylko do swojego 
brzdąkania. Ambicja zrobienia kariery 
przesłania ich trzeźwe spojrzenie na muzykę. 
Ledwo dwudziestoletnie dzieciaki są najbardziej 
pochłonięte poszukiwaniem agenta i menedżera. 
Nie tędy droga. 

Dla was Paint It Black nie jest 
profesjonalnym zajęciem. Każdy z was pracuje, 
ty jesteś psychologiem. Podobno zajmujesz się 
nawet psychoterapią dla młodzieży. 

Pracuję zarówno z młodzieżą, jak i dorosłymi. 
Ale ok.75% moich pacjentów to nastolatki. 

Domyślam się, że nie jest to oczywista 
paralela, ale czy dostrzegasz jakąś relację 
pomiędzy staniem na szpicy punkowego 


powodu nierówności ekonomicznych i politycznych. 





Aby nie zwariować, każdy musi znaleźć sposób 
metabolizowania tych doświadczeń, a mnie taką 
możliwość daje muzyka. 


Paint ItsBlack 


New Lexicon 





Nagraliście niedawno album „The New 
Lexicon”. To pierwsza płyta, na której pojawili 
się nowi muzycy - gitarzysta i perkusista. Czy 
ich przyjście zmieniło jakoś sposób pracy 
zespołu?Zmieniło, i to znacznie. Obecny skład 
pracuje ciężej, niż jakikolwiek inny, z którym 


No i pracowałem codziennie aż do 21:00. W 
konsekwencji, mniej więcej połowa prób 
Paint It Black odbyła się bez mojego 
udziału. | żaden z chłopaków nie 
narzekał: „O nie, znowu nie ma z nami 
Dana, co robimy?”, a po prostu robił 
swoje. Podczas jednego weekendu, gdy 
ja występowałem z Lifetime, oni odegrali 
wszystkie piosenki połowę wolniej. 
Ćwiczyli się w ten sposób po 18-20 
godzin na dobę. Myślę, że to 
zaprocentowało brzmieniem sekcji na 
płycie. Jeśli ktoś zwróci uwagę na bas i 
perkusję, wychwyci pewne niuanse, 
zwróci uwagę na płynność, z jaką 
przechodzimy od gwałtownych załamań 
rytmu do melodii. Napracowaliśmy się 
nad nowym albumem i jesteśmy z niego 
bardzo dumni. 

Realizacją nagrań ponownie 
zajmował się J. Robbins, ale post- 
produkcję zleciliście Oktopusowi z 
Ddlek. Jak doszło do współpracy z 
nim? 

Od dawna wiedziałem, że chcę 
nagrać płytę, która byłaby 
hardcore'owa, a jednak na swój sposób 
inna. Miałem pomysł na wykorzystanie 
przestrzeni pomiędzy piosenkami, ale 
intrygowało mnie także podłożenie 
dźwięków pod partie instrumentów tak, 
by ich nie zagłuszyć. „New Lexicon" 
miało być bardzo ciężkim albumem. 
Tylko, że to, co powszechnie uchodzi 
dziś za ciężkie, wcale takie nie jest. 
Ludziom ciężar kojarzy się z 
dziesięcioma partiami gitar i metalowym 
breakdownem. Ja za ciężkie uważam 
takie płyty jak „First Four Years” Black 
Flag albo pierwszy album Bad Brains. 
Na nich obu podstawą brzmienia jest 
bas. Gitary są dość rozrzedzone i 
zgrzytliwe, ale za to bas dudni jak 
buldożer (śmiech). Moim ideałem było 
odtworzenie takiego brzmienia, ale żeby 
to osiągnąć musiałem pracować z kimś, 
kto zrozumie moją teorię „ciężkości”. Większość 
hardcore'owych producentów ogarniętych jest 
obsesją gitar, więc siłą rzeczy odpada. Zrozumieć 
mnie mógł tylko ktoś, kto siedzi w hip hopie. 
Oktopus z Dźlek jest starym punkowcem. Znam go 
od siedemnastu lat, bo w 1991 roku otwierał ze 
swoim zespołem koncerty Lifetime. Pamiętam też, 
jak pierwszy raz zobaczyłem Dalek na żywo. Mieli 
własny system PA z wielkimi subwooferami, ale 
nadal brakowało im basu. Dalek jest najciężej 
brzmiącym zespołem, jaki słyszałem. Brzmi jak 
apokalipsa, ale jednocześnie jest to piękna muzyka. 
Mógłbym ją porównać do skrzyżowania Swans z 
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My Bloody Valentine, wyprodukowanego przez Public Enemy. 

Miałem nadzieję, że Oktopus wniesie trochę swojej artystycznej 
wrażliwości do naszych nagrań, więc zaprosiłem go do współpracy. Było to 
Spore wyzwanie. Postanowiliśmy podjąć ryzyko, ale przy okazji zabezpieczyć 
sobie tyły. Dlatego znów zleciliśmy nagrania J. Robbinsowi, bo znamy go 
bardzo dobrze i jest naszym przyjacielem. On był gwarancją tego, że 
podstawowe ścieżki będą brzmieć świetnie i że wydobędzie z nas całą 
esencję. Potem miał wejść Oktopus i rozjebać wszystko. Taka była koncepcja. 
Igraliśmy z czymś nowym i bardzo ryzykownym, ale myślę, że eksperyment się 
powiódł. 

Podobno twój sposób śpiewania także inspirowany jest hip hopem. 

Sposób, w jaki układam frazy i zestawiam z sobą sylaby jest mocno 
inspirowany hip hopem. Wokaliści hardcore'owi zazwyczaj artykułują teksty 
zawsze w taki sam sposób. Chcąc mieć pewien haczyk na słuchacza, trzeba 
umieć konstruować frazy. Ja przywiązuję do tego wielką wagę. Słuchanie hip 
hopu pozwala mi się rozwijać. Zwłaszcza że hip hopowcy są z reguły bardziej 
otwarci na nowe wyzwania i skłonni do przełamywania formy, niż ludzie ze 
sceny punkowo-hardcore'owej. 

„. Nasz perkusista, który ma stopień naukowy akademii muzycznej w klasie 
jazzu powiedział, że nagrałem na „New Lexicon” świetne wokale. To wielki 
komplement, który utwierdził mnie w przekonaniu, że obrałem właściwy 
kierunek. 

Pomówmy teraz o 
tekstach. Na „New 
Lexicon” wiodącym 
tematem jest religia... 

Religia, a nawet w 
bardziej szerszym rozumieniu - wiara, zarówno w pozytywnym i negatywnym 
sensie. Wspomniałem wcześniej, jak ważne jest kultywowanie nadziei. Każdy 
w coś wierzy, bo w ten sposób może radzić sobie z kłopotami i łatwiej przetrwać 
mroczne czasy, w jakich żyjemy. Wiara może jednak być wykorzystywana do 
manipulowania ludźmi i wywierania nacisku. 

W tekstach starałem się zgłębiać rolę, jaką wiara pełni w indywidualnym 
życiu, ale także sposób, w jaki jest nadużywana i zniekształcana przez 
zorganizowaną religię. 

Jaką masz wobec tego opinię o chrześcijańskim punku i tym 
ewangelizującym odłamie sceny? 

Dla mnie osobiście jest to niepokojące. Nie wiem jak to wygląda w Europie, 
ale w USA fakt istnienia ewangelizującego punk rocka dowodzi jedynie tego, 
jak konserwatywny klimat panuje w naszym kraju. 

A czy nie jest tak, że grając w Europie, spotykacie się z lepszym 
odzewem na wasze teksty? Być 
może zespoły krytykujące 
amerykańską politykę zyskują 
więcej wsparcia w Europie, gdzie 
panują zazwyczaj anty- 
amerykańskie nastroje? W 
samych USA zawsze jest szansa, 
że traficie na jakiegoś zwolennika 
Busha. 

To też ciekawa kwestia. 
Osobiście nie rozumiem co 
zwolennik Busha miałby do 
szukania na punkowym koncercie. 
Prawicowe punki czy skinheadzi 
tworzą bardzo małe, hermetyczne 
środowisko. Zazwyczaj mieszkają w 
małych, przemysłowych 
miasteczkach, bo duże metropolie 
są zbyt kosmopolityczne i nie 
stwarzają warunków dla rozwoju 
tego agresywnego, wstecznego 
konserwatyzmu. W małych 
satelickich miastach ekonomia 
oparta była głównie na przemyśle. 
Kiedy wiele koncernów przeniosło 
swoje zakłady w inne miejsca, ze 
względu na tanią siłę roboczą, 
nastąpił nagły regres. Kiedy 
niewykształceni ludzie tracą pracę, 
a banki zajmują ich własność, to siłą 
rzeczy zaczynają szukać kozłów 
ofiarnych. Jakaś rodzina od pięciu 
pokoleń mogła żyć z pracy np. w 
stalowni. Kiedy odbiera się pracę 
człowiekowi po szkole średniej, bez 
wysokich kwalifikacji, ten prędzej 
obwini za wszystko imigrantów, niż 
mechanizmy kapitalizmu. 
Konserwatywne nastroje budzą się 
właśnie w takiej atmosferze 
zgorzknienia i desperacji. | dotyczy 
to. także prawicowych punków. W 
Filadelfii nie natknąłem się na 
żadnych, choć w latach 80. mieliśmy 
sporo problemów z nazi-skinami. 

Nie przejmuję się negatywnym 
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odzewem ze strony jakichś ludzi z 
powodu naszych poglądów 
politycznych. Podobno wśród gości 
pasjonujących się całym tym 
twardzielskim, przesyconym 
przemocą hardcore'em, uchodzimy 
za komunistów (śmiech). Jeśli ktoś 
jest prawicowcem, to jego sprawa, 
ale raczej nie mam mu nic do 
powiedzenia. Brak już mi nawet 
cierpliwości, by się z nimi spierać, 
zwłaszcza po ośmiu latach rządów 
George'a Busha. 

Nathan Grey z BoySetsFire 
powiedział kiedyś, że największą 
siłę oddziaływania mają teksty 
osobiste lub polityczne. Twoje 
teksty można zaliczyć do obu 
kategorii. Zgadzasz się więc z tą 
teorią? 

Zgadzam się, ale po 
zastanowieniu wydaje mi się, że 
wszystkie teksty są w jakimś stopniu 
osobiste lub polityczne. W zasadzie 
te dwie sfery życia dotyczą 
wszystkiego. 

Nie brak jednak, nawet w HC / 
punku zespołów śpiewających o 
kompletnie nieistotnych 
sprawach. 

Fakt, a to co mnie najbardziej 
przygnębia to to, że teksty wielu 
zespołów są bardzo ogólnikowe, 
brak im wyrazistości. Wiele grup 
stara się być bardzo poprawnymi, 
aby nikogo nie urazić, bo w ten 
sposób mogłyby alienować swoich 
potencjalnych fanów. Tylko że 
będąc w punkowym czy 
hardcore'owym zespole. nie możesz 
mieć takich obaw. Punk jest sam w 
sobie doświadczeniem alienacji, 
wymaga zajęcia określonego 
stanowiska. Hardcore i punk nie 
mogą być zachowawcze w obawie 
o urażenie czyichś uczuć. Takie asekuranctwo jest zresztą charakterystyczne 
dla zespołów przedkładających karierę nad muzykę oraz grup 
chrześcijańskich. 











Paint It Black jest 
najbardziej gniewnym 
spośród zespołów, w 
jakich grałeś. Na 
pewno poświęcasz 
mu wiele energii. Tymczasem przeszedłeś kilka lat temu zawał. Nie 
czułeś presji, aby zwolnić nieco i nie poświęcać zdrowia dla muzyki? 

Bardzo dobrze, że o tym wspomniałeś. Powiem ci teraz coś, a ty 
przeczytaj raz jeszcze teksty z „New Lexicon" i powiedz mi co o tym sądzisz. 
Moje problemy ze zdrowiem, przebyty zawał i zrozumienie własnej 
śmiertelności w tak młodym wieku na pewno pojawiają się w nowych 
piosenkach. 

Przejmuję się swoim zdrowiem, ale nie mogę żyć tak, jakbym był ze szkła. 
Nie żyję w ciągłym strachu, w poczuciu bliskości śmierci. Bezsilny i wściekły 
czułem się, gdy nagrywałem pierwszy album Paint It Black. To było jednak 
sześć lat temu, a dziś istotne jest to, jak sobie poradziłem ze świadomością 
własnej kruchości. Doświadczyłem jej na własnej skórze, ale potrafiłem 
przystosować się jakoś. Te nastroje przewijają się w moich tekstach, choć 
wcale tego nie planowałem. Napisałem np. numer o wojnie w Iraku, ale nadal 
jest on przesycony moim własnym poczuciem bezsilności. Inny utwór mówi o 
próbie pogodzenia się z moim rozwodem, a wszystko to jest wplecione w 
szerszy, polityczny kontekst. Podoba mi się zresztą to, że mogę pisać piosenki 
polityczne, a jednocześnie głęboko osobiste, co zresztą dzieje się bardzo 
organicznie i nie jest zaplanowane. Rzuć więc okiem w teksty, a na pewno 
będziesz wiedział o czym mówię. 

Zapewne powinienem bardziej dbać o siebie i nie pozwalać, by na 
koncertach setka wkurzonych dzieciaków skakała mi nad głową. A jednak 
muszę grać z tym zespołem! Dbam o siebie jak mogę - nigdy nie wsiadam na 
rower bez kasku, zawsze zapinam pasy w samochodzie. Muszę to robić, 
ponieważ przyjmuję lekarstwo, które rozrzedza mi krew. Mógłbym wykrwawić 
się na śmierć w konsekwencji jakiejś poważnej kontuzji. Unikam więc zrobienia 
sobie krzywdy, ale nie mogę żyć w wiecznym strachu. 

Kawałek „Past Tense, Future Perfect" z nowej płyty mówi o tym, co 
przydarzyło mi się zaraz na początku wieku. W przeciągu roku miałem zawał i 
opuściła mnie żona. Mój przyjaciel stwierdził, że bóg chyba zagiął na mnie 
parol, na co odparłem, że nie wierzę w niego, więc nic mi nie będzie (śmiech). 
Wspomniana piosenka dotyczy takich właśnie interakcji. W jednym z ostatnich 
wersów pojawia się nawet stary punkowy frazes „It's in my blood”. Blast wydał 
płytę pt. „It's in My Blood”, było też pełno straight edge'owych fanzinów o takiej 
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nazwie. W moim przypadku jednak, TO naprawdę jest w mojej krwi - chyba jednak znani na tyle, że ludzie rozpoznają naszą grupę. 


metaforycznie i dosłownie. Punk jest w mojej krwi, bo zajmuję się nim od 
dwudziestu lat, ale we krwi mam też tę szczególną dolegliwość. 


Po rozpadzie Kid Dynamite 
nie grałem przez kilka lat i 
rozchorowałem się. Trafiłem do 
szpitala, a tydzień po wyjściu 
założyłem Paint It Black. Po prostu 
muszę grać, a powód, dla którego 
wciąż gram jest w mojej krwi 
(śmiech). 

Czy Paint It Black nadal 
musi się zmagać ze stygmatem 
supergrupy? 

Już nie tak bardzo, jak kiedyś. 
Nie zwracam uwagi na to, czy ktoś 
pisze o nas: „byli członkowie 
Lifetime, Kid Dynamite itd.”, choć 
* jednak ogranicza nas to w pewien 
sposób. Na pewno przejawiamy 
jakieś podobieństwa do tamtych 
zespołów, ale wielki fan Lifetime 
mógłby się rozczarować Paint It 


Czy jest jakiś powód, dla którego na scenę wychodzisz zazwyczaj bez 


Tylko wygoda. 

Henry Rollins przyznał, że nie nosi 
butów na scenie, bo poci się tak 
bardzo, że buty dosłownie by 
przegniły. 

Nie wiedziałem nawet, że Rollins 
występuje bez butów. Pamiętam, że kiedy 
pierwszy raz wyszedłem z Lifetime na 
scenę na bosaka, poczułem się znacznie 
wygodniej. Pierwszą rzeczą, jaką robię po 
wejściu do domu z ulicy jest ściągnięcie 
butów. Dopiero wtedy czuję się naprawdę 
jak w domu. Taki sam komfort chcę czuć 
nascenie. 

Teraz jestem już starszy i często 
noszę buty, grając z Paint It Black. To 
powstrzymuje mnie przed skakaniem po 
scenie, bo gdybym 
zbyt dużo skakał, BYDCTEEE 
moje kolana mogłyby CVA (2003) 





Black (śmiech). W USA jesteśmy nawalić (śmiech). PRZYJ, 


New Lexicon (2008) 
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Z biogramu The 
Loved Ones 
zamieszczonego na 
witrynie Fat Wreck 
Chords można 
dowiedzieć się, że 
jesteście „ludowym 
zespołem punk” 
(people's punk bana). Co znaczy dla 
Ciebie bycie „ludowym zespołem 
punk”? 

Pochodzimy z klasy pracującej i 
śpiewamy o codziennym życiu, 
zmaganiach zwykłych ludzi oraz 
sprawach i emocjach z tym 
związanych. Myślę, że każdy, kto zna 
muzykę The Loved Ones, zdaje sobie 
sprawę z tego, że piszemy swoje 
piosenki z perspektywy ludzi twardo 
stąpających po ziemi. 

Tak. chyba można rozumieć ideę 
„ludowego zespołu punk”. Choć może 
o dokładną definicję powinieneś 
zapytać ludzi z Fat Wreck (śmiech). 

Mnie taka łatka wydaje się o tyle 
uzasadniona, że siłą napędową 
waszej muzyki jest jednak pewien 
szczególny, pozytywny populizm. 

Na pewno jesteśmy otwarci na 
innych ludzi. Muzyka jest formą 
komunikowania się, więc możemy przy 
jej pomocy znieść więcej barier, niż poprzez zwyczajną rozmowę. W tym 
sensie twoja uwaga jest słuszna. Nawiązujemy kontakt z ludźmi przy pomocy 
muzyki, a ta ma ogromny zasięg, dzięki czemu nie obowiązują nas żadne 





gruncie rzeczy nasze brzmienie. Jasne, punkowy element też jest istotny, ale 
te dwa wspomniane style są dla nas podstawą. Na tej zasadzie „południowe” 
inspiracje powinny siłą rzeczy pojawić się u każdego zespołu 
rock'n'rollowego. 

Przyznasz jednak, że album „Build 8. 

Kiedy dwa lata temu debiutowali albumem „Keep Your Heart”, wiadomo było, że The Loved IN:T NACHT ORIONA 
Ones są zespołem z przyszłością. Melodyjny i rześki „punk z werandy” mógł w ich wykonaniu bardziej, niż wasz debiut? 
chwytać za serce obcęgami niekłamanej przebojowości. „Build 8. Burn”, najświeższe dzieło Nie da się ukryć. W miarę jak dojrzewamy 
grupy, umacnia pozycję filadelfijczyków jako dostarczycieli wyjątkowo żywiołowych, podszytych ISEKONESNWICCAAI muzycy, zaczynamy 
folkowym liryzmem, dźwięków. A jako że Umiłowani należą do faworytów redakcji Pasażera, nie BRMSZYSANIAYCAEKONECTU chcielibyśmy 
wahałem się ani chwili, gdy nadarzyła się okazja do rozmowy z gitarzystą, wokalistą i autorem Iwiej BSM ZIS) zupełnie naturalna konsekwencja 
części repertuaru, Dave'em Hause'em (Sebastian). rozwoju. Idziemy naprzód, odkrywając 

own zupełnie nowe rejony i gramy dźwięki, które w 
naszej opinii są interesujące 


1118 i j[. 0 h [1 Czy możliwe jest w takim razie, że The 
LO Loved Ones przejdą kiedyś jakąś 


drastyczną stylistyczną woltę? 

Nie wiem. Piszemy piosenki na daną 
chwilę - takie, jakie akurat wychodzą nam 
spod palców. Prawdopodobnie czerpią one z 
każdego stylu, jaki nas inspiruje. . Nie 
trzymamy się żadnych sztywnych założeń, by 
grać lub nie grać w określony sposób. 





ograniczenia. Naszym ostatecznym celem jest komunikacja, myślę, że mogę Najważniejsze jest pozostać twórczymi i mieć 
tak powiedzieć. w zanadrzu jakieś stymulujące bodźce. 

Czy często słyszysz opinie, że The Loved Ones brzmią bardzo Co wobec tego inspiruje cię właśnie teraz? 
„południowo”? Najbardziej inspiruje mnie moje otoczenie. Staram przyglądać się z 


Tak, zdarzają się takie porównania. Wpływy muzyki z południa USA są różnych perspektyw temu, co dzieje się dookoła. Wielkimi krokami zbliżają 
obecne w naszym graniu przede wszystkim za sprawą zakorzenienia w się wybory prezydenckie w USA i sam ten fakt ma na mnie wielki wpływ. Trapi 
rock'n'rollu. Rock'n'roll wywodzi się z country i rhythm 8. bluesa, a to jest w. mnie szereg problemów, np. to, że amerykańska ekonomia niedomaga, kurs 


dolara spada. a 

Co do muzyki, to ostatnio słucham namiętnie Drive-By Truckers, My 
Morning Jacket, Arcade Fire, tego typu zespołów. A 
także Hold Steady, z którym jedziemy niebawem w 
trasę. 

Staram się także oglądać jak najwięcej filmów. 
Ostatnio kilka zrobiło na mnie duże wrażenie, np. „To 
nie jest kraj dla starych ludzi”, „Aż poleje się krew”'i 
kilka innych. Tym wszystkim żyłem ostatnimi czasy. 


Czy każdą dobrą punk rockową 
piosenkę powinno się móc zagrać na 
gitarze akustycznej? 

Każda piosenka musi być w swej 
istocie prosta. Jeśli nie można jej wykonać 
w najbardziej uproszczonej aranżacji, to 
nie wytrzyma ona próby czasu. Zbyt wiele 
zawiłych, dramatycznych kompozycji 

opiera się jedynie na mnóstwie ozdóbek i 
pompatycznym brzmieniu. Jeśli pozbawi się je całej 
tej fasady, okaże się, że nie mają w sobie nic. 

Moje ulubione kawałki to najczęściej 
nieskomplikowane songi, które można z 
powodzeniem zagrać na najprostszym 
instrumentarium. 

Wspomniałeś o próbie czasu, jakiej poddana 
zostaje muzyka. Czy pisząc piosenki, zastanawiasz się nad tym, jak 
długo pozostaną one ekscytujące i żywotne? 

Kiedy piszę, po prostu wyrzucam z siebie pomysły i emocje. Dopiero 
potem muszę zastanowić się nad poszczególnymi kawałkami, gdy trzeba je 
pozbierać do kupy i nagrać na płytę. Nierzadko ten proces zamienia się w 
prawdziwą mordęgę, bo chciałoby się wykończyć każdy numer jak najlepiej, 
a wcale nie przychodzi to łatwo. Niektóre piosenki trafią na płytę, inne 
zostaną odrzucone. Czasami po prostu wiesz, że jakiś utwór jest na tyle 
dobry, że przetrwa. 

Ale nie, nie zaprzątam sobie zbytnio głowy 
żywotnością swoich piosenek. Po prostu je piszę, a to 
czy za kilka lat nadal będą ekscytujące, okaże się z 
czasem. Z reguły już na wstępie mam przeczucie, że 
dany kawałek nie będzie miał problemów z dalszą 
egzystencją. Wszystko to jest wkalkulowane w pewien 
kontynuujący się proces, któremu jesteśmy poddani 
jako muzycy. Aż do momentu nagrywania płyty, nie ma 
miejsca na zbytnie zastanawianie się. 

Przyznam ci się, że mam wobec was 
oczekiwania, że zajmiecie teraz miejsce zwolnione 
przez Hot Water Music. 

Miło, że tak mówisz. Gramy z Hot Water Music w 
lipcuw Filadelfii. 

Po cichu liczę jednak, że nie skończy się na tych 
okolicznościowych koncertach. 

Na pewno nie. Rozmawiałem nawet wczoraj z 
chłopakami z HWM. Są naprawdę podekscytowani tymi 
koncertami. Nie będą raczej grać zbyt często, ale grać 
będą nadal. 

Wiesz, że Chuck Ragan nagrał właśnie cover 
kawałka The Loved Ones? My z kolei zrobiliśmy 
przeróbkę jego piosenki. Ukażą się jako split EP w 
sierpniu, nakładem wytwórni Chucka. Matt Skiba ma 
zaprojektować okładkę. Szykuje się bardzo ciekawe 
wydawnictwo. 


Muszę zapytać cię o tytuł „Build 8. 
Burn” - buduj i pal. Czy nie powinno być 
na odwrót? Najpierw trzeba coś 
zniszczyć, by na gruzach stworzyć coś 
nowego. 
Każda podejmowana decyzja zakłada w 
pewnym sensie palenie i budowanie. Każdy 
z nas ma w swoich rękach kreację i 
destrukcję, a te zależą od wyborów dokonywanych w 
życiu. Taka idea przyświecała większości tekstów na 
płycie. Podejmując określoną decyzję, palimy coś lub 
budujemy, a ja poddałem analizie dynamikę obu tych 
procesów. W miarę jak się starzejemy, jesteśmy wikłani 
w trudne wybory, a życie staje się czasami surrealistyczne. W konsekwencji 
trudno jest odróżnić słuszną decyzję od niewłaściwej. | o tym właśnie 
myślałem, pisząc teksty na „Build $ Burn”. 

Na tym albumie zadebiutował nowy basista, Chris Gonzalez, 
którego nazwałeś waszą „tajną bronią”. Co przez to rozumiesz? 

Chris nie tylko gra w The Loved Ones na basie, jego wkład do grupy jest 
znacznie większy. Dośpiewuje chórki, może grać na gitarze, ogólnie jest 
niesamowitym muzykiem. To taki cichy bohater naszego zespołu. 

Dave Walsh, który dołączył do nas jako drugi gitarzysta także zasługuje 
na wzmiankę jako fantastyczny instrumentalista. 

Produkcją „Build 6. Burn” zajmowali się członkowie Bouncing 
Souls, którego to zespołu byłeś onegdaj technicznym. Czy to wasi 
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najbliżsi przyjaciele w muzyce? 

Tak, chłopaki z Bouncing Souls są dla nas bardzo bliskimi przyjaciółmi. 
Nagrywaliśmy z nimi płytę, ponieważ wiedzieliśmy, że 
zapewnią nam komfortowe warunki pracy. Przyświecał 
nam konkretny cel: być tak twórczymi jak to tylko 
możliwe i nie zadawać się z producentem, który 
dyktowałby nam, co mamy robić, bo wtedy nie 
czulibyśmy się komfortowo. Pete Steinkopf nagrywał 
gitary i wokale w piwnicy menedżerki Bouncing Souls, 
wykazując się sporą odwagą (śmiech). Było bardzo 
fajnie. Ciekawe doświadczenie. 


Skąd wzięła się nazwa The Loved 
Ones? Na myśl przychodzi mi piosenka 
Elvisa Costello, choć podejrzewam, że 
może liczyliście na natychmiastowe 
uwielbienie publiki. 

(Śmiech) Wybór nazwy miał kilka 
przesłanek. Faktycznie, chodziła nam po 
głowie piosenka Elvisa Costello, ale także 
tytuł powieści Evelyn Waugh, „The Loved 
One”. 

Ponadto Fat Mike stwierdził kiedyś, że ze 
wszystkich zespołów, z jakimi pracuje, z nami najłatwiej 
jest się dogadać i najprzyjemniej spędza się .z nami 
czas. Można by traktować naszą nazwę jako dowcip, 
ale wtedy wydała nam się ona całkiem logiczna (śmiech). Tak oto jesteśmy 
Umiłowanymi. 

Co przewidują plany The Loved Ones na nadchodzące miesiące? 

Cały czas sporządzamy plany i cały czas jesteśmy w trasie. Powoli 
przymierzamy się już do napisania materiału na nowy album. Przez kilka 
najbliższych tygodni będziemy pisać nowe piosenki, a potem wystąpimy na 
kilku festiwalach. Następnie udajemy się z Hope Steady na trasę po USAi 
Kanadzie, a gdy ta się skończy, wsiadamy do samolotu i lecimy do Anglii na 
festiwale w Reading i Leeds. Odwiedzimy też Europę, najprawdopodobniej 





razem z Pennywise. 

Tak więc aż do września jesteśmy całkiem zajęci. 

Życzę wobec tego powodzenia w realizacji planów, a tobie, Dave, 
powodzenia w plebiscycie organizowanym przez PETA na 
najseksowniejszego muzyka - wegetarianina. 

(Śmiech) Dzięki, ale nie sądzę, bym miał szansę na zwycięstwo. 
Zastanawia mnie tylko jak zostałem nominowany, bo od jakiegoś czasu nie 
jestem już wegetarianinem. 


Dyskografia: 
The Loved Ones EP (2005) 
Keep Your Heart (2006) 


Build 8. Burn (2008) 








WC /WC/WC/WC/WC/WC/WC/ 


tygodniu, młodzi ludzie grali punk rocka. 
trafił na niezwykle urodzajne warunki. W 


lkersów, polski punk rock zakiełkował odmianą 
ską wersją Clash czy Discharge i można ich było 


ą 
oso Ca ke tylko z... WC. Brzmiało tak biednie, że aż wspaniale a przede wszystkim miało 
koncepcję - pardon za słowo - intelektualną nie era niż filmy Barei portretującą 


początek lat 80-tych. Oczywiście LEJ ay punkowy, bezczelny sposób. 


Odpowiedzialny za „Nie chce jeszcze umierać”, „Łazienkę”, „Regulamin” czy 
osławioną „Młodą generację” wokalista Jaromir nie jest najszczęśliwszy, 


- WC pochodzi z Miastka, które jak się domyślam było i jest, za 
przeproszeniem, dziurą? 

- Racja. Miasteczko jak tysiące innych w całym kraju. 10, czy w porywach 
12 tysięcy mieszkańców... 

- Co tam można było robić na początku lat 80-tych kiedy 
powstaliście? 

- Jak to w czasach „kwitnącego” socjalizmu. Jakaś fabryka i szarobure 
życie. Nic barwnego nie było w tym mieście. Ludzie którzy wyjeżdżali, 
studiowali i mieli jakieś pomysły na życie, nigdy tam już nie wracali. 

- Ty też nie mieszkasz w Miastku i to chyba od dawna? 

- Od dawna miałem słaby kontakt z tym miastem, bo też według tego 
schematu, odkąd poszedłem na studia, już w Miastku 
nie funkcjonowałem. Miałem taki okres, że po 
powrocie z Niemiec w których trochę siedziałem, 
nabrałem optymizmu i przeświadczenia, że można tu 
wiele zmienić. Wróciłem więc w latach 90-tych do 
Miastka i prowadziłem pub. Śmieszna historia, bo pub 
był wydzierżawiony w budynku urzędu miasta gminy. 
Stary poniemiecki budynek. Ale to się szybko 
skończyło. Okazało się, że aż tak wiele się nie zmieniło 
po 1989. 


DZIEŃ W KTÓRYM UMARŁ ROCK 


- Skąd dowiedzieliście się 
o punk rocku w tym małym 
miasteczku? 

- To nie był jeden moment, 
ale naturalny proces. Kiedy 
punk pojawił się w Anglii, polska 
prasa sprzedawała taki pogląd, 
że są w tych zachodnich społeczeństwach pewne 
plusy, ale plusy nie mogą przesłonić nam minusów. A 
tymi minusami są właśnie zbuntowani, bezrobotni 
punkowcy. I to nas chwyciło. Ja dodatkowo od 
urodzenia interesowałem się futbolem i 
korespondowałem z kilkoma osobami z Wielkiej Brytanii. Głównie chodziło o 
wymianę piłkarskich suwenirów. | naturalnie korespondencja przeszła też na 
sprawy muzyczne. Zaczęły spływać dziwne rzeczy. Ato singiel Madness, a to 
jakiś czas później płyta Pistolsów... Kolesie przysyłali to co było aktualne. 
Okazało się, że te punkowe rzeczy są energetyczne fajne, proste i to 
chwyciło. Tym bardziej, że nigdy nie potrafiłem się załapać na muzykę 
parnasistowską jak to nazywam. Koledzy słuchali muzyki 
przeintelektualizowanej - Genesis, Pińk Floyd, ale ja się na to nie łapałem. 
Byłem kontra. Zresztą nigdy później nie kręciły mnie żadne teatry, czy poezja 
śpiewana. Nie łapałem się nigdy na ten układ... Zaczęła mnie kręcić ta nowa 





muzyka, dostawałem kolejne sygnały. Gdzieś w radiu raz czy dwa pojawił się - 


Kryzys. To była zupełnie inna, prosta forma przekazu, inny komunikat. Coś, 
co dla ludzi w wieku licealnym było bardzo przekonujące. | tak to ziarno 
zostało zasiane. Potem pojawili się koledzy, gitary, cztery struny... 

- Ile mieliście wtedy lat? 

- 16-17, wiek licealny. 

- Założyliście jak rozumiem a który miał grać punk rocka? 

- To było ogólne założenie. Jest punk rock i są fajne rzeczy, więc my 
będziemy grali punk rocka. Istniała w tym mieście jednostka kulturalna PDK, 
czy MDK... I my jako stricte punkrockowa kapela zagraliśmy tam pierwszy 








kiedy musi po raz kolejny zagłębiać się w niuanse prehistorii 
swej kapeli. Jednak na prośbę „Pasażera” zgodził 

się wyciągnąć kilka anegdot sprzed 25 lat 

i przywołać tamten klimat. A że 

rozmówcą jest ciekawym, a przede 

wszystkim zadziwiająco skromnym, z tym 

większą przyjemnością zapraszam na tę 

wycieczkę w zamierzchłe czasy 

polskiego punk rocka. (Bezkoc) 


koncert. Punkrockowa 
oczywiście w naszym _ 
wyobrażeniu, bo mieliśmy : WAD ń 
jednak słabe przełożenie i to 

raczej my sobie wyobrażaliśmy, że gramy punk rocka. Zrobiliśmy wtedy 
nekrolog: „dzisiaj, tego i tego dnia, o tej godzinie, w tym miejscu umrze rock”. 
Podpisane Wyidealizowana Ciemność, bo takie wymyśliliśmy rozwinięcie 
skrótu naszej nazwy, żeby nie było żadnej obrazy. 

- Oczywiście nazwa miała być prowokacyjna, a to rozwinięcie tylko 
ją kamuflowało? 

- Tak, rozwinięcie było wymyślone z powodów obyczajowych, żeby 
czasami przepchać nazwę. 

- Z tego co mówisz 
wynika, że nie byliście zbyt 
obeznani w tym brytyjskim 
punku... 

- Bądźmy szczerzy. To 
były raczej nasze 
wyobrażenia. 
Wyobrażaliśmy sobie, że to 
o czym tylko czytaliśmy czy 
słyszeliśmy, powinno tak 
mniej więcej wyglądać... W 
każdym razie zagraliśmy 
pierwszy koncert... Nie wiem 
czy pamiętasz, ale w 
szkołach były wtedy 
intensywne nabory do szkół 
górniczych. W Miastku też 
namawiano: „po co iść do 
wojska, skoro można jechać 
na Sląsk”... Pojawiła się 
wtedy u nas jakaś ekipa ze 
Sląska, która się tym 
zajmowała. A że na Sląsku 

* punk rock już jakoś 
funkcjonował, wśród nich byli też kolesie, którzy mieli o punk rocku większe 
pojecie. Mieliśmy więc na swoim pierwszym koncercie prawdziwych 
punkrockowców. Cały koncert polegał głównie na wyzywaniu się. | dopiero 
odtego momentu nasze granie zaczęło ewoluować we właściwą stronę. 


NIE CHCĘ JESZCZE UMIERAĆ 


- Skąd się wziął nekrolog rocka o którym 
wspomniałeś Rock zaczynał. być chyba wtedy w 
Polsce zajebiście popularny. To była niechęć do 
tzw. Muzyki Młodej Generacji czy Lady Pank? 

- Nie było wtedy jeszcze Lady Pank... Z Lady Pank 
graliśmy jako support na jednym z ich pierwszych 
koncertów. Jesteśmy do dzisiaj kolesie... Chodziło o 
MMG. Punk rock miał być przecież na kontrze do 
wszystkiego, zwłaszcza do takich rzeczy jak MMG. I to działało. Ale później 
zbyt różowo nie było. Jednostki kultury nas nie popierały. Dziwni ludzie 
grający rzeczy, których nie potrafił zrozumieć pan instruktor muzyki z domu 
kultury, nie spodobali się za bardzo. 

- To była połowa 1981 roku? 











- Tak, to możliwe... wtedy się wszystko zastopowało na chwilę. Dopiero 
kilka miesięcy później pojechaliśmy na, w uproszczeniu mówiąc, „przegląd 
piosenki socjalistycznej”, do Słupska. Cykliczna impreza, jakieś etapy, które 
miały finał we Wrocławiu... 

-Ato było już w stanie wojennym. 

- Tak. Traumatyczny wyjazd. Była zima, mieliśmy problemy z wyjazdem 
bo były polikwidowane linie 
autobusowe... 

- Chyba trzeba było mieć 
przepustki żeby się gdzieś 
poruszać poza województwo...? 

- Jakoś tak... Kolega, który grał 
na basie miał wujka w milicji i wpadł 
na genialny pomysł, żeby z wujkiem 
pogadać i pojechać na ten koncert 
milicyjną kabaryną. Tak byliśmy 
zdesperowani, żeby się na ten 
koncert dostać! Nie doszło do tego, 
ale pomysł nam się podobał. W 
końcu coś innego znaleźliśmy... A 
już trochę dziwnie wyglądaliśmy. 
Może muzycznie nie do końca 
realizowaliśmy się w konwencji, ale 


jeśli chodzi o tzw. image to 
pracowaliśmy nad tym bardzo 
intensywnie. 


- Jak się ma 17 lat, to jest 
zrozumiałe. 

- Wtedy to są bardzo ważne 
rzeczy... Wiadomo, że punkowcom 
nie zależy na wyglądzie, ale trzy 
godziny przed lustrem trzeba było 
spędzić. To był fajny koncert. Fajny 
na zasadzie szoku. Lecą jakieś , 
Ballady, jakiś Okudżawa, a tu nagle. 
wychodzi czterech kolesi. i wali 
swoje proste dwa akordy... Teraz 
jest globalna wioska i trudno o 
zaskoczenie, ale mieliśmy wtedy 
koncerty, które kończyły się totalną ciszą wśród publiki. Ta cisza była 
najlepsza! Kręciła strasznie! Wtedy spotkaliśmy punkowców ze Słupska i 
kapelę Zero, zktórą zresztą trzymaliśmy się długo i robiliśmy sobie nawzajem 
koncerty. 

- Podobno wtedy zagraliście pierwszy raz słynną „Młoda 
generację”? 

- Graliśmy tam bodajże „Masturbację”, „Młodą generację” no i „Nie chcę 
jeszcze umierać” - moją ulubioną piosenkę, która ciągnęła się za nami przez 
wszystkie koncerty. 


WSZĘDZIE WIDZĘ TWEGO RYJA 


- Częstotliwość waszych koncertów 
była oszałamiająca bo kolejny zagraliście 
dopierona1maja. 

- Z pierwszym maja była inna historia. Dom 
Kultury musiał pokazywać swoją działalność i 
| organizował imprezę gdzie występowały różne 

tańczące dziewczęta, kółka recytatorskie etc. 
My też się tam zgłosiliśmy. „No to od biedy zagrajcie...”. A mieliśmy 
wtedy nowy numer który się nazywał „Ballada o twoim ryju”, z 
refrenem „wszędzie widzę twego ryja”. Znam tę historię z drugiej ręki, 
bo opowiadali mi ją później ludzie, a chodzi o to, że siedział na sali pan 
ze służb, który uważał, że pokazując palcem w publikę, wskazywałem 
właśnie na niego i poczuł się tym osobiście dotknięty. To jest fajna 
historia odnośnie interpretacji pewnych rzeczy. Ja się zachowywałem 
naturalne, impulsywne i nie miałem go kompletnie na myśli, a koleś 
poczuł się urażony i wyszedł... Mam jeszcze drugą historię na temat 
nadinterpretowywania pewnych spraw. Graliśmy w Gdańsku, nie 
pomnę już z kim, i rozmawiałem z człowiekiem... pan się chyba 
nazywał Kaczmarek i opowiadał mi o naszych tekstach jakie to one są 
rewolucyjne, zajebiste i że niemal dzięki nim padł system. To jest 
zabawne, bo my przecież śpiewaliśmy tylko o zwykłych rzeczach, 
które nas irytowały. Arodziły się z nich takie różne histerie... 

- Bodaj z powodu historii ztym panem zaczęliście grać próby 
w lesie? To chyba ewenement na skalę światową, żeby zespół 
punk rockowy grał próby w lesie. 

- Po wyrzuceniu z domu kultury nie mieliśmy żadnej szansy na 
jakiekolwiek inne miejsce na próby. Teraz jest inaczej - wynajmujesz 
sobie sprzęt, kanciapę i grasz, a wtedy monopolistą na te jedyne w 
mieście trzy wzmacniacze do których można było podpiąć gitary był 
MDK. Aże dookoła Miastka ciągną się lasy, więc tylko to nam zostało. 
Przerobiliśmy gitarę akustyczną na cztero-strunowy niby bas, perkusista 
uderzał pałeczkami o pieniek itak graliśmy próby. Byliśmy twardzi. 

- Prosto z lasu trafiliście na przegląd do Brodnicy. 

- Ktoś z nas usłyszał, że jest przegląd muzyczny w Brodnicy, że jest 
kwalifikacja, więc wysłaliśmy tam kasetę. Jak się okazało ta kaseta nie była 
możliwa do odsłuchu. | oni jej nawet nie przesłuchali. Ale do kasety 











dołączyliśmy też nasze teksty. Żeby było fajnie, prostym ciągiem 
skojarzeniowym od nazwy WC, wysłaliśmy je napisane na papierze 
toaletowym. Reglamentowanym wówczas towarze! | chyba to ich ujęło. W 
komisji zasiadał „pan poeta” Andrzej Mogielnicki, który nas przepchnął. Nie 
wiem czym się kierował, ale stwierdził, że i teksty i kapela fajna... Wtedy 
funkcjonował ten słynny Urząd Kontroli Publikacji i Widowisk i żeby 
występować musieliśmy mieć podbite przez nich teksty. Ale nie 
tylko u nas, bo potrzebna była też pieczątka z urzędu w 
województwie w którym odbywała się dana impreza. Czyli dla 
Brodnicy, w Toruniu. Mieliśmy wtedy ostro punkowy okres, więc z 
łańcuchami na ubraniach przyjechaliśmy ocenzurować teksty. Pan 
urzędnik tak nas przywitał, że dobrze się skończyło, że nas 
stamtąd nie wyprowadzili zakutych i spałowanych. Dobrze, że 
stamtąd wyszliśmy w porę. Niestety bez pieczątki. 


70 JEST ZWYKŁA MASTURBACJA 


Na miejscu w Brodnicy ktoś nam radził, 
żebyśmy skatem pojechali, czyli bez tekstu, 
samo „la-la-la”. Ale przecież bez sensu pół 
godziny tak śpiewać. | znów pomogło 
nazwisko Andrzeja Mogielnickiego - 
wiadomo „poeta, Budka Suflera” i te sprawy. 
Mogielnicki zadzwonił do tego urzędu. 
Pogadał, pogadał. „uważam, że zasługują na jeszcze jedno 
podejście”. No i za drugim razem było lepiej. Odrzucili nam jeden 
tekst. Piosenka nazywała się „Ja” i leci mniej więcej tak: „fascynuje 
mnie pogoda, nie wiem o co chodzi tu itd.” - tak brzmi obecna 
wersja, ale w oryginale który wtedy przynieśliśmy do tego urzędu, 
było na ostro „fascynuje mnie anarchia, chciałbym dziś rozwalić 
świat...”. | to nie przeszło. Więc na miejscu, dosłownie przy panu 
urzędniku, zmieniliśmy na wersję z pogodą. Tak zostało, w sumie 
nawet lepiej wyszło. Ale zdarzył się wtedy jeszcze lepszy numer, o 
którym opowiadam przy każdej okazji. Facet ogląda te teksty; 
wyciąga pudełko z zagranicznych papierosów do którego 
powkładane były „Popularne” imówiw pewnym momencie „Wiecie 
panowie, ja te teksty czytałem, ale nie wszystko rozumiem. Na 
przykład co to znaczy masturbacja?”. 

- Na szkoleniu partyjnym o tym pewnie nie było... 
Podobno wtej Brodnicy wszyscy się śmiali z waszych instrumentów? 

- Instrumenty to nic, głównie chodziło o fuzzy. Były nimi pokolorowane 
farbą plakatową kartony po aparacie fotograficznym bodaj marki AM 20. W 
środku była jakaś płytka, którą kolega elektronik zmontował i ten efekt 
powodował, że wszystko wypierdzielało w powietrze. W momencie kiedy się 
to włączało, wszystko wyło. Akustycy, „specjaliści od dźwięku” ze zgrozą 
pytali „co ty tam kurwa masz?”. Nieśmiała odpowiedź: „Fuzza...”. „Chyba, 
kurwa, fusy”. Ale akustycy to osobny problem. Pan akustyk z domu kultury, 
zazwyczaj w dresie i z wąsami, wszystko zawsze wiedział lepiej. „Co ty się 
znasz? Jak ty, kurwa, tę gitarę 
trzymasz?”... W tej Brodnicy w 
każdym razie taki numer się 
zdarzył, że ponieważ impreza 
była na zasadzie przeglądu 
konkursowego, właśnie nas 
wybrali i jakieś pierwsze miejsce 
zajęliśmy... 

- Aco z koncertami z Lady 
Pank o których mówiłeś i 
protekcją Mogielnickiego? 

- To był układ z Mogielnickim. 
Zakolegowaliśmy się z nim jakoś 
tam i były nawet gadki „Panowie, 
nie jesteście zbyt dobrzy 
technicznie, ale sidemanów 
wynajmiemy, zrobimy singla. 
Przynieście mi teksty, 
przynieście kasetę, pchamy to - 
to będzie strzał”. On w 
Warszawie mieszkał, ale ja za 
mały na to miasto byłem. 
Przyjechałem na umówione 
miejsce o umówionej godzinie, 
pod blokiem pana 
Mogielnickiego kanapkę z 
kiełbasą zjadłem i posiedziałem 
czekając grzecznie. Nawet jakaś 
babcia się pytała czy dziecku nie 
pomóc, a ja że na pana 
Mogielnickiego czekam... 
Zostawiłem kasetę, ale z tego 
oczywiście nic nie wyszło. 
Jedyny plus był taki, że jak Mogielnicki montował Lady Pank, kombinował, że 
taka ostra punkrockowa kapela na support może im pomóc i ze dwa razy 
zagraliśmy z nimi w klubie „Park”. Dzięki temu poznaliśmy innych ludzi, którzy 
nas potem na Famę wkręcili, dzięki temu zagraliśmy w Remoncie słynny 
koncert z Xenna, Bikini i SS-20, którzy właśnie wtedy zmieniali nazwę na 
Dezerter. To się nazywało bodaj „Punk inwazja”. Xenna miała wtedy swoją 








załogę - prawdziwą armię i strasznie się snobowali na Exploited. No i z tymi 
kibicami Xenny była chryja. SS-20 przyjęli na chłodno, Bikini było już bee, a 
od pierwszego dźwięku naszego koncertu słyszeliśmy od nich tylko 
„wypierdalać, wypierdalać”. Z Warszawą zawsze mieliśmy problemy i źle 
trafialiśmy. Dużo później, w 1995 roku, graliśmy w Remoncie w kilka dni po 
zadymie jaka zdarzyła się na niedoszłym ostatnim koncercie Izraela ze 
Swiatem Czarownic. 

- Ha, ha. Nawet tam wtedy byłem w środku Remontu, kiedy na 
zewnątrz była ta bijatyka. 

-Aponieważ z tego powodu był później przez jakiś czas bojkot Remontu, 
zagraliśmy dla bodaj 7 osób... 


ON! $PIEWAJĄ, ŻE JESTEM ZGREDEM 


- Jak trafiliście do Jarocina w 1982 roku? 

- Znowu była jakaś sportowa selekcja i rywalizacja 
w Krakowie na „Open Rocku”. Jakieś zespoły 
wygrywały, inne przegrywały... Na koniec, podczas 
takiej otwartej konferencji z udziałem wszystkich 
zespołów tzw. szanowne jury ogłosiło swój werdykt. 
Kiedy wszyscy długowłosi, a wśród nich m.in. pierwsza 
wersja Kata, usłyszeli: „wytypowaliśmy zespoły 
Trawnik, Xenna i WC”, takie larum się podniosło i głosy oburzenia, że szkoda 
gadać. „Kurwa, przecież oni nie potrafią grać!”, „Jak to jest możliwe!”. 
Menażerowie tych wszystkich zespołów, „profesjonalnych zespołów 
rockowych” nie kryli dezaprobaty. Nas wybrano pewnie z powodu tej „Młodej 





„. generacji”... 


- Wszystkim się podobało, że się śmiejecie z 
Hołdysa? 

- Jak mi później opowiadano, numer „Młoda 
generacja” był zgodnie wyklaskany przez całe jury. 
W Jarocinie było fajnie, bo konferansjerkę robił 
właśnie rzeczony Zbigniew H. My po raz pierwszy 
graliśmy dla tak wielkiego forum, bo tam na tej małej 
scenie było chyba z 5 tysięcy ludzi. Dla nas 
przerażająca ilość ludzi. To był pierwszy Jarocin, 
który nie był w JOK-u tylko w amfiteatrze. 

- Byliście trochę spięci? 

- „Trochę” (śmiech). Gra jedna, potem druga 
kapela, my mamy wychodzić a tu podchodzi do nas 
facet i przedstawia się „cześć chłopaki jestem 
Zbyszek Hołdys”. W normalnych warunkach byłoby 
„cześć, miło poznać”. Ale najpierw usłyszeliśmy „a 
teraz wystąpi zespół, który Śpiewa, że jestem 
zgredem”. W każdym razie wzmiankę o Hołdysie 
wyrzuciliśmy wtedy. 

- Spękaliście? 

- Nie, to nie jest tak. Nie na tym punk rock 
polega. Nikomu pomników nie budujemy. 

- Jarocin nie był chyba jeszcze taki stricte punkowo-metalowy jak 
później? 

- Tak. Ale wtedy był dobry punkowy strzał. Grała Rejestracja, grało SS- 
20, Kontrola W i było naprawdę fajnie. Kapele, które fajną muzykę grały... Ale 
zdarzył nam się wtedy nieprzyjemny numer. Znowu Urząd Kontroli i znowu 
brak pieczątek. Poradzono nam, żebyśmy walili to, że jakby co, to nie 
zdążyliśmy po tę pieczątkę się zgłosić i żeby lecieć na całesa. No i tak 
zagraliśmy. Po Jarocinie wróciliśmy do swojego Miastka i do liceum. 
Zaczynamy czwartą klasę, jest rozpoczęcie roku, wszyscy na nas patrzą 
trochę inaczej, bo już słyszeli o nas w radiu. Nawet dziewczyny się 
zainteresowały, co się nam bardzo spodobało... Ale po inauguracji pan 
dyrektor nas zabrał na spotkanie i mówi: „Panowie, jest list z SB z Jarocina na 
wasz temat i mogą być kłopoty”. My już byliśmy na takim etapie, że o ile 
wcześniej koleś z MDK-u nas wyrzucił, to kiedy usłyszał o nas w radiu, przyjął 
nas z powrotem i całkiem mocno się zaangażował. Było już „wspaniale 
gracie, witajcie chłopaki”. A tu taki numer... Powypisywali jakieś bzdury, że 
śpiewaliśmy faszystowskie teksty - tu pewnie poszło im o „Drang nach Osten, 
Drang nach Westen” - i że z butelkami na czołgi chcemy iść... Z tym ostatnim 
zarzutem funkcjonariusz się nie przyłożył... Na szczęście małe miasteczka 
mają to do siebie, że naczelnik poczty, komendant policji i dyrektor szkoły to 
są ludzie którzy się znają. Poza 
funkcjami urzędowo-politycznymi i po 
godzinie piętnastej są już Frankiem i 
Józkiem. W dużym mieście taki list 
instytucjonalnie by się rozszedł i mógłby 
nam zaszkodzić, ale tutaj jeden to syn 
weterynarza, drugi ma wujka w milicji ina 
zasadzie „ee tam, zostaw chłopaków w 
spokoju” się to rozeszło po kościach i nie 
dokuczyło... Ale wynika z tego, że ten 
pierdolony Jarocin miał jeden sprytny 
cel: „Przyjeżdżajcie tam chłopaki, 
pokrzyczcie, a my was ładnie 
namierzymy, a potem powyjmujemy jak 
się rozjedziecie do domów”. Sens tej historii pokazał nam, że Jarocin nie Był 
do końca taki fajny. Zresztą akcja w podobnym stylu zdarzyła nam się na 


„koncercie w Elblągu. Robił to znów Chełstowski, znowu była jakaś 


kwalifikacja do Jarocina, każdy miał grać 3 numery i jakieś takie historie. 
Przyszła załoga, był koncert, wszystko OK., ale potem poszła fama że WC 








zgwałciło jakąś dziewczynę w hotelu. Opowiadano mi, że Chełstowski w 
Jarocinie taką gadkę odstawił przed punkami, że WC jako kapela i ludzie są u 
niego skreśleni. Pamiętam jeździłem do niego wyjaśniać i pytać o co mu w 
ogóle chodzi. W tej plotce nałożyły się trzy historie na siebie i wyszło coś tak 
paskudnego. Od tej pory nie mieliśmy już z Jarocinem nic wspólnego i 
wielkich podchodów nigdy tam nie robiliśmy. Mimo, że dobrze funkcjonował i 
fajne kapele się tam pojawiały. 


ZAŁOGA PACIOREM LECIAŁA 


- Ataka historia, jakoby Tonpress nagrał jakiś 
wasz materiał live, który zamierzali wydać? 

- To właśnie kiedy graliśmy tego supporta przed 
Lady Pank, nasz koncert był rejestrowany przez 
Tonpress. Płyt miało być wiele. Gdzieś w Finlandii 
mieliśmy wydawać, z Poltonem była rozmowa o 
koncertowym materiale, ale trzy dni później podpisali 
kontrakt z Maanamem na kilka płyt i wszystkim innym powiedzieli dziękuję... 
Wiesz, my z Miastka byliśmy ... 

- Chyba dość szybko was to znudziło czy zmęczyło, bo już rok 
później graliście ten słynny pożegnalny koncert. 

- A propos pożegnalnego koncertu to półtorej tygodnia temu graliśmy 
koncert z Sedesem. Można dyskutować czy muzycznie to fajne czy nie fajne, 
ale jako ludzi to ja ich lubię. I to było pierwsze spotkanie z Sedesami od czasu 
tego nieudanego gigu, który miał być pożegnalnym koncertem WC. 
Pamiętam, że wokalista, Młody bodaj, z gitarzystą przyjechali, a dwóch 
pozostałych SB-ecja ściągnęła gdzieś po drodze. W takim kraju żyliśmy w 
1983 roku. Robiliśmy tę imprezę z MDK-iem, ale już na 10 
dni przed koncertem, kiedy pojawili się pierwsi 
przyjezdni, których trudno było nie zauważyć, zaczęły się 
problemy.. Miał grać Sedes, WC, Zero ze Słupska i 
Sarajevo - taka kapela ze Zduńskiej Woli. Szykowała się 
stricte punkowa impreza i to było szokiem. Nie było tak jak 
dziś, że w każdym pubie w każdym mieście co sobotę gra 
jakaś kapela. Zjechało się oporowo wiary i lokalna 
społeczność zaczęła się bać, a jak się zaczęła bać to 
stała się agresywna. Zaczęły się akcje, w ruch poszły 
łańcuchy, zaczęły się bójki. Pamiętam taką sytuację, że 
kiedy przyjechał pociąg ze znajomą załogą ze Słupska, to 
już w momencie kiedy wysiadali, zaczęły ich nękać 
lokalne bojówki. 

-Ale bojówki cywili, nie milicji? 

- Milicja zadowolona stała z boku. Po co się mieszać? 
W każdym razie spanikowani przyjezdni uciekali „zajebią 
nas, zajebią nas”. Pamiętali jeden adres kolesia od nas i 
jakoś udało im się go znaleźć mając tych miejscowych na 
karku. Matka tego kolesia otwiera drzwi, koleś do niej 
„mamo wpuść ich, wpuść to koledzy”, a matka groźnie do 
nich „a modlić się potraficie?'. No i cała załoga w 
drzwiach leciała paciorem, poganiana okrzykami prześladowców zza okna: 
„wyjdźcie chuje, wyjdźcie, zajebiemy was”. Tak to wyglądało. W końcu 
usłyszeliśmy od czynników wyższych „zróbcie koncert, ale dookoła miasta są 
oddziały Zomo, które będą bacznie was obserwowały”. W MDK-u ktoś się 
wystraszył. Ludzi oporowo, a oni mi mówią „idź Jaromir, powiedz im żeby 
pojechali do domu”. No to ja „Sorry koledzy, idźcie do domu". 





NIENAWIŚĆ Z OBU STRON 


- A dlaczego miał to być pożegnalny koncert? 
Czyżby tak szybko się wam znudziło? 

- Konwencja się zamknęła. Mieszkaliśmy do tej 
pory w Miastku, skończyliśmy liceum, zrobiliśmy 
matury. Nie udał się plan, żebyśmy się wszyscy 
przenieśll w jedno miejsce. Ja wyjechałem do 
Poznania, Wiesiu - basista gdzieś tam, gitarzysta 
Leszek do Koszalina gdzie jakąś szkołę muzyczną 
chciał robić. Nie było już warunków żeby grać. Ale opatrzność 
podpowiedziała, że skoro nie udało się zagrać pożegnalnego koncertu, to 
kiedy się spotkaliśmy rok później, w 1984, zagraliśmy na Famie. 

- To ten koncert, który został nazwany 
słowami z Waszej piosenki „Walka o 
przetrwanie”? Musieliście się wyróżniać... 

- Wiem, że w Warszawie była nawet 
wystawiana sztuka z naszymi tekstami. Ale nie 
pamiętam jak, gdzie i co... Fama to fajna impreza, 
chociaż to były już czasy uniformizacji punkowej - 
skóra, buty, ćwieki. Tak punkowcy musieli 
wyglądać. Pamiętam, że robiliśmy próbę w 
amfiteatrze w Swinoujściu, na którą wpuszczono 
publikę, która wyglądała jak tłum takich samych 
kolesi. Tam zresztą zdarzyła się podobna historia 
jak u nas, kiedy się okazało, że ściągają na 
3 studencki festiwal tłumy dziwaków i popaprańców. 
Do Świnoujścia można się dostać tylko przeprawą promową. I te promy były 
wyczesywane, blokowane, skutkiem czego mnóstwo ludzi nie dojechało. 
Opowiadali mi o kolesiu, który wpław przepłynął ten zalew, żeby się dostać na 
festiwal. W skórze! Organizatorzy zrobili tam jeszcze taki numer, że pod 
sceną ustawili ławki, żeby nie było pogo. Pilnowali tych ławęk marynarze. 
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Myśmy grali taki reggaeowy numer, który 
u nas powraca zawsze z innym tekstem - 
na kasecie był jako angielskie „Position”, 
teraz go gramy po polsku, a wtedy miał 
tekst „nie chcemy żadnej wojny, wasza 
przenajświętsza prawda, nie chcemy 
żadnych wojen... itd. To był numer 
finałowy. I z jednej strony ci marynarze, az 
drugiej ekipa, która cały koncert aż się 
rwie, ale nie może pogować. | aż czuć tę 
nienawiść z obu stron. My tu swoje „nie 
chcemy żadnych wojen”, a tam na dole 
plują się po prostu i mało sobie do gardeł 
nie skaczą. Efekt tego był niesamowity. 
Ech, szkoda że takich momentów nikt nie 
kręcił, nie utrwalał. 

- Wtedy zaczynaliście te prawie 
awangardowe odjazdy, pojawił się z 
saxofon... 

- Formuła punkowego grania się 
trochę wypalała, a wszystkie kapele 
pierwszego/drugiego rzutu przycichały. 
My też zaczęliśmy odstawać. Nie było już 
takiej siły tekstów, nie było napięcia: 
„rewolucja, system złamany”. Kręciły nas 
już inne rzeczy. W tym co słuchaliśmy 
pojawiało się jakieś Pere Ubu, tego typu 
rzeczy. Ale ja bym bronił tego koncertu, 
choć wiem, że jest to mniej strawne 
granie. Jak go posłuchałem teraz, to jest w 
tym pewna myśl, czytelna dla ludzi 
pamiętających tamtą rzeczywistość. 

- Jednak materiał, który właśnie w 
tamtym roku nagraliście na próbie i 
który później ukazał się najpierw na 
kasecie ze Złotej Skały a potem na 
płycie „Archiwum”, nagraliście „po bożemu”. 

- To była po prostu nasza zwykła próba, którą nagraliśmy. 

- Nie zebraliście się z mocnym postanowieniem uwiecznienia 
swoich piosenek w jako takiej jakości dla potomnych? 

- Chociaż...? To jednak wymagało innego przygotowania próby. Trzeba 
było magnetofon ustawić, mikrofony... nagraliśmy te wszystkie numery, żeby 
posłuchać ich i zobaczyć jak brzmią. 

- To podstawowy dokument jaki pozostał po tym starym WC. 

- Pewnie gdyby przyznawali jakieś złote czy bursztynowe kasety w 
tamtych czasach to może byśmy jakąś za te nasze własnoręcznie 
nagrywane kasety też dostali... 


KANAPKI ZKIEŁBASĄ 

m - Z dystansem mówiłeś wcześniej o swoich 
tekstach i tym, że ktoś się w nich dopatrywał 
wielkich rzeczy, a one tylko mówiły o prostych 
sprawach. Tymczasem mnie się wydaje, że one 
właśnie doskonale oddawały klimat syfiastej 
małomiasteczkowej komuny czy stanu 
wojennego... 

- Teraz kiedy robimy nowe rzeczy, jest w tym już 
pewna kalkulacja. Chciałbym napisać o czymś konkretnym, o jakimś 
zjawisku, problemie i się nad tym zastanawiam, a wtedy było to pisane na 
zasadzie „wkurwia mnie to, wkurwia mnie tamto, nie lubię ciebie, bo jesteś 
głupi”. . 

- Łatwiej się chyba wtedy pisało? 

- Zawsze się łatwiej pisze, kiedy 
człowiek jest młody, bo ma mniej 
dylematów. lm człowiek jest starszy 
tym bardziej się włącza system 
krytyczno-analityczny, który pewnych 
rzeczy już nie dopuszcza. Zaczyna się 
zastanawiać, że trzeba by to napisać 
jakoś lepiej, nie w taki popularńy 
sposób, nie tak jak pisze ktoś inny, 
unikając obciachu... A wtedy człowiek 
się nad takimi rzeczami nie 
zastanawiał, tylko walił. 

- No to może była dobra 
metoda... W każdym razie rok 1984 
to już okres schyłkowy WC. 

- Tak. Graliśmy już tylko 
okazjonalne koncerty. Raz w zimie 
1985, w Poznaniu, w TropsSie, 
wcześniej gdzieś we Wrocławiu... Ale 
tylko na zasadzie że zbieramy się, 
robimy trzy próby i gramy. Nie było to 
już progresywne, nie było żadnego nowego materiału. Grupa nie działała 
normalnie. Przekładając to na obecne realia, było to typowe odgrzewanie 
kotleta. Chociaż wtedy nie funkcjonowała taka postawa jeszcze, bo nie było 











realiów, żeby robić coś takiego ze względu na tzw. 
korzyści majątkowe. 

- Chyba tylko Dezerterowi się udało jakoś 
przetrwać te czasy do dzisiaj... 

- Ale oni byli z Warszawy, chodzili tam 
codziennie, a my byliśmy kapelą z Miastka i ja tylu 
kanapek z kiełbasą nie miałem. 


PRZEWRÓCONA NYSKA 


- Tabletki powstały 
niedługo po rozejściu się 
WC. Ale, to już było zupełnie 
inne, nowofalowe granie, z 
saxofonem, klawiszami itd. 
Powołaliśmy coś takiego jak 
Słupska Scena 
Prowincjonalna. Wszyscy 
mieszkaliśmy w Słupsku, trzymaliśmy się razem z 
grupą ze Słupska Trina Papisten. Ktoś z niej chyba 
później się pojawił w Ewie Braun. To już była 
bardziej nowofalowa, stricte muzyczna działalność. 
Karcer nam później ze składu wyciągnął pałkera i 
gitarzystę, kiedy nagrywali płytę dla Arstonu. 

- Interesowałeś się przez te kolejne lata 
muzyką? 

- Nie było mnie w kraju. Wyjechałem do Niemiec 
i o tyle się interesowałem muzyką, że chodziłem do 
fajnego klubu w Kolonii na fajne koncerty. Pamiętam 
stamtąd Youth Brigade, Rancid... To był mój jedyny 
kontakt, bo wyłapałem wtedy inny rytm życia. Ale 
zaczęło mi się wydawać, że jestem silny i że w 
Polsce można fajne rzeczy robić jeśli się tylko chce. 
Wróciłem, założyłem pub, zaczęliśmy koncerty 
robić, zaczęliśmy działać z WC... Pub się skończył 
tym, że nadawałem się na odwyk alkoholowy, plus 
miałem kilka osobistych problemów. 

- WC reaktywowaliście w 1993 roku. Co wtedy zdziałaliście? 
Zagraliście comebackowy koncert z 
Dezerterem... 

- Tak w Bytowie. | odtąd mamy 
zakaz koncertowania w tym mieście 
wydany przez tamtejszą komendę 
policji. 

-Zpowodu? 

- Jakaś nyska się przewróciła, 
jakieś drzwi zostały wyłamane... A że 
kiedy kibice narozrabiają to zamykają 
stadion, czy klub, więc też na nas padło. 
Mieliśmy wtedy w Miastku dość bliski 
kontakt z mniejszością ukraińską. 
Prowadząc ten pub zaprosiłem kiedyś 
zespół grający ukraińską muzykę 
ludową. Całkiem fajnie wyszło. | jest 
taka ich impreza, która się bodaj 
WATRA nazywa. Odbywała się w 
Bytowie właśnie i chcieli nas tam 
zaprosić. Ale okazało się to niemożliwe, 
bo wcześniej nyska była 
przewrócona... 

- Jak byś podsumował ten Wasz 
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ŚMIERĆ KLINICZNA 
APOGEUM 


ówczesny powrót? Zagraliście w Jarocinie, wydaliście kasetę... 

- Koncepcja była taka, żeby 
Na fotografii akurat Kiki z/ c c ZGENEE 
reklamującego ic 


inaczej, ale 
przeholowaliśmy w tym 
przeinaczaniu. Parę numerów 
dałoby się wykroić, chociaż 
generalnie ten materiał jest 
przegadany. Ale mam koncertowe 
nagrania z tamtego Jarocina i to się 
nawet da słuchać. 

- | znów efemeryczny był ten 
wasz powrót. 

- Bujaliśmy się do roku 1998. 
Ostatni koncert zagraliśmy z 
Pidżamą Porno w Koszalinie. 
Potem wylądowałem w Warszawie 
z torbą starych ciuchów. 


jednym mieszkaniu. W Złotej Skale 
wydaliśmy kasetę „Archiwum”. 
Mieliśmy zrobić z Brylem i Tonym 
koncert z numerami WC, ale 
znowu wyjechałem do Bremen. 

-| teraz trzecia próba. ; 
- Tak. Trzecie podejście. 
- No to powodzenia... 













Mieszkałem z Tonym Kinskym w . 





LWA 
ZACHODZI W ŚWIADOMOŚCI 


Dopiero co wróciłeś z Europy. Co robiłeś na Starym 
Kontynencie? 

Wystąpiłem z serią spoken words - cztery razy w Niemczech i dwa razy 
w Holandii. Czytałem fragmenty swojej książki, ale dodatkowym celem całej 
wyprawy było poznawanie ludzi i sprawdzenie jaki klimat panuje w Europie, 
ponieważ wrócę tam w sierpniu ze swoim nowym zespołem, Bloodclot. 

Co motywowało cię do napisania autobiografii? 

Motywowała mnie jedynie potrzeba pisania. Po prostu zacząłem pisać, 
nie mogłem się zatrzymać i po sześciu latach miałem gotową książkę. To 
osobista historia pokonywania życiowych przeciwności dzięki darom muzyki 
i przyjaźni. Dociera do mnie wiele pozytywnych sygnałów od ludzi, którzy 
twierdzą, że moja autobiografia otworzyła im oczy na wiele spraw. 

Właściwie nie pisałem w żadnym konkretnym celu, poza 
opowiedzeniem własnej historii i zrzuceniem z barków pewnego ciężaru. Nie 
motywowała mną potrzeba zarobku ani żadne twórcze ambicje. 

Wiem, że próbujesz swoich sił także jako scenarzysta. Nie 
przyszło ci do głowy, że twoje wspomnienia mogłyby posłużyć za 
świetny materiał na film? 

Tak i właśnie 
przygotowuję scenariusz do 
takiego filmu, mam już 
gotową wstępną wersję. 
Zresztą już wcześniej 
wykorzystywałem 
doświadczenia z własnego 
życia przy różnych 
projektach. Pewien agent z 
Hollywood jest 
zainteresowany moim 
scenariuszem. Nie będzie to 
jednak moja autobiografia - 
scedowałem własne 
przeżycia z czasów 
dorastania na różnych 
bohaterów, a całość 
ubarwiłem fikcją. Jestem w 
stanie pisać różne 
scenariusze - dramaty lub 
komedie, ale nie potrafiłbym 
zrobić filmu o sobie samym (śmiech). 

To nie musiałby być film wyłącznie o tobie. Wielu ludzi 
komplementuje twoją książkę jako bardzo akuratny rachunek pewnego 
rozdziału w historii całego pokolenia. 

I to właśnie jest główna idea mojego scenariusza - przedstawić pewien 
okres w historii Nowego Jorku, w schyłkowych latach 70. Mnóstwo dziwnych 
wydarzeń i historia miłosna dwójki młodych dzieciaków z ulicy. A wszystko to 
na tle szalonego życia w Nowym Jorku. O tym właśnie chcę opowiedzieć. 











BL.00DCLOT, (RO-MAGS 


Żywa legenda nowojorskiego hardcore'a. Wrażliwy 
zakapior, uduchowiony twardziel, facet z ogromnym zasobem 
ulicznej mądrości. Niegdyś krzykacz słynnych Cro-Mags, 
obecnie frontman formacji Bloodclot, scenarzysta i propagator 
czystego stylu życia. W ubiegłym roku ukazała się jego 
autobiografia, w tym do sklepów trafi książka poświęcona 
wegetarianizmowi. Wydał także album ze swoim nowym 
zespołem. Moim rozmówcą był John Joseph McGowan 
(Sebastian). 





Pisanie jest dla mnie procesem uczenia się. Niemniej lubię to robić i 
każdego dnia, zaraz po przebudzeniu, siadam do pisania. Kocham to na 
równi z muzyką! 

Wspomniałeś o zainteresowaniu ze strony hollywoodzkiego 
agenta. Czy film może być wysokobudżetową produkcją? 

Moim zadaniem jest napisanie jak najlepszego scenariusza, ale 
robiąc to, muszę mieć na uwadze budżet. Film powinien być zrealizowany w 
miarę niskim kosztem. Niskim przynajmniej w porównaniu do gigantycznych 
produkcji, na które wydaje się 50-60 milionów dolarów. Najwięcej kosztować 
będzie odrestaurowanie klimatu lat 70., ale rozmawiałem już z operatorami i 
zapewnili mnie, że są w stanie wykonać zdjęcia na małym planie, więc 
obejdzie się bez szerokich ujęć itp. 

Zresztą nie mam nic przeciwko udziałowi w wysokobudżetowym 
przedsięwzięciu. Wiem, że opowiadam szczerą historię i gdyby producenci 
z Hollywood uszanowali to, nikt nie mógłby zarzucić mi, że się sprzedałem. 
Jeśli miliony ludzi obejrzałoby to gówno, to czy automatycznie dałbym 
dupy? Nie, po prostu ktoś byłby ciekaw tego, co mam do powiedzenia. 
Wolałbym już pracować z potężną wytwórnią, która zapewniłaby mi 
wszystko, czego potrzebuję, niż z jakąś małą niezależną firemką, która 
mogłaby wszystko zrujnować. Jeśli wielkie studio nie będzie w nic 
ingerować, to jestem za. 
Przynajmniej mój film byłby 
wyświetlany w dwóch 
tysiącach kin, a nie jakiejś sieci 
małych kinoteatrów, których w 
całych Stanach jest może z 
pięćdziesiąt. 

Nie chcę tworzyć 
komercyjnego filmu, ale Diablo 
Cody też pewnie nie miała 
takich zamiarów, pisząc 
scenariusz do „Juno”. Napisała 
po prostu znakomitą, 
uniwersalną historię, opartą na 
własnych -doświadczeniach i 
dotarła z nią do ludzi. | bum! 
„Juno” otrzymało nominację do Oscara dla najlepszego scenariusza. 

Zależy mi na tym, by jak najwięcej ludzi obejrzało mój film. Nie mam 
oporów przed pracą z różnymi ludźmi, ale - podobnie jak w przypadku muzyki 
- nie zamierzam się sprzedać. 


Chuck D 
(Public Enemy) 
i John Joseph 





Czytając „The Evolution...” zauważyłem, że jesteś bardzo 
sceptyczny wobec dzisiejszego punka. 

Dlatego, że dzisiejszy punk to żaden punk. Został tak bardzo 
zhomogenizowany i przemielony na 
papkę, że nie ma nic wspólnego z 
prawdziwym punk rockiem. Punk 
opierał się establishmentowi, uczył 
posiadania własnego zdania. Dzisiaj 
idzie się do sklepu, kupuje 
odpowiednie ciuchy i już jest się 
punkersem. Co za bzdura! My kiedyś 
sami robiliśmy sobie ubrania, nie 
zaopatrywaliśmy się w gotowe 
uniformy. Punk to postawa! A dzisiaj 
nikt o nic nie walczy, nie buntuje się, 
nie wzywa do rewolucji. Lepiej nosić 
makijaż i tylko słuchać muzyki. Zwykłe 
gówno, anie punk! 

Inna rzecz, że kiedyś nie 
poprzestawaliśmy na narzekaniu na 
chujowy świat, a staraliśmy się 
zmieniać rzeczywistość, szukać 
rozwiązań. Kiedy ja zaangażowałem 
się w scenę, pod koniec lat 70., 
zmieniłem swoje życie na lepsze - 
przestałem brać narkotyki, zostałem wegetarianinem, zacząłem ćwiczyć i 
rozwijać się duchowo. Problem w tym, że niezależnie od tego, jak bardzo 
staramy się urządzić wygodnie w materialnym świecie, to ten nigdy nie 
będzie przyjemnym miejscem. Mój nauczyciel duchowy, Srila Prabhupada 
powiedział, że życie jest jak toaleta - robisz swoje i wychodzisz. Nikt nie siedzi 
w ubikacji bez potrzeby. 

Punk i hardcore straciły swoją dawną siłę. Prawdziwa rewolucja 
zachodzi w świadomości i to właśnie staram się udowodnić od lat. Nadal 





jestem na scenie, a ta daje mi 
codziennie energię do 
działania. Tylko jak długo mogę 
śpiewać o tym, że 
społeczeństwo błądzi? Kolejne 
dwadzieścia-trzydzieści lat? 
Nie, to nie ma sensu. Nie 
olałem nigdy muzyki, ale to 
dzisiejsze gówno nie jest punk 
rockiem. To tylko jakiś 
KFomear=ccy.|.M-Y 
zestandardyzowany szajs. 

Powiedziałeś, że 
wziąłeś się do działania zaraz 
po zaangażowaniu w scenę 
punk. Wtedy panował chyba 
na niej duch aktywizmu, 
którego dziś próżno szukać. 

Mogę mówić tylko za 
siebie, ale na pewno coś w tym 
jest. Ja zawsze 
miałem cel i 
nadal jestem 
aktywny. 
Wychodzę na 
scenę i daję z 
siebie wszystko, 
nie przestaję też trenować. Mam 45 lat i nadal nie wysiadam, 
bo wiem, że dostaje się od życia tyle, ile samemu się w nie 
inwestuje. Mój właściwy styl życia procentuje. Gdybym 
zamiast niego, wybrał dragi, to dziś nie zostałaby mi ani jedna 
szara komórka. 

Ja po prostu nie potrafię na nic narzekać, wolę zaradzić 
problemowi. Nikt nie daje gotowych rozwiązań, trzeba umieć 
samemu je znaleźć. Ja na pewno nie jestem od narzekania, a 
od naprawiania. 


JOHN JOSEPH 


JOHN JOSEPH - The 


Evolution of a Cro-Magnon 
(Punkhouse) 
Po memuarach Johna Josepha 
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można było spodziewać się 


prawdziwego hita. Legendarny 
wokalista Cro-Mags spisał w grubej 
knidze obszerny rachunek 
dotychczasowego - jak sam by to 
określił - ziemskiego pobytu. 
Przeżyciami skolekcjonowanymi w 
ciągu tych czterdziestu kilku lat 
można by obdzielić kilka roczników 
subskrybentów portalu nasza- 
klasa.pl, a sam JJ musi chyba co 
wieczór dziękować bóstwom o 
niemożliwych do wymówienia 
imionach za to, że po tylu 
doświadczonych atrakcjach nadal 
znajduje się wśród żywych. o 

Mr McGowan szczerze relacjonuje cały swój żywot - od wybitnie nie- 
sielankowego dzieciństwa spędzonego najpierw przy ojcu-sadyście i 
bezsilnej matce narkotyzującej się lekami uspokajającymi, a następnie 
u kilku rodzin zastępczych. Dzika młodość upłynęła 
Johnowi Josephowi na nowojorskiej ulicy, gdzie zawarł 
fatalne znajomości z narkotykami, alkoholem i drobną 
przestępczością. Konsekwencją takiego stylu życia był 
pobyt w poprawczaku, gdzie był jedynym białym w morzu 
czarnego i latynoskiego żywiołu (ciekawe jak w podobnej 
sytuacji odnaleźliby się niektórzy piewcy uroków 
„ulicznego życia”). Epizody z tamtego okresu mogłyby 
posłużyć za niezły film. Czego tu nie ma - narkotykowe tripy, 
rzyganie na widownię podczas koncertu Black Sabbath, 
samochodowa kraksa, a nawet punkowy romans bez happy 
endu. Na nowo społeczeństwu miała przywrócić Johna 
marynarka wojenna, do której ten się zaciągnął. Ponieważ 
jednak silniej od morskiego przestworu wzywał go już 
wówczas zew punk rocka, nasz bohater usiłował uzyskać 
zwolnienie ze służby, symulując moczenie nocne, lunatyzm 
i uzależnienie od masturbacji (jednocześnie!). Jedynym 
pozytywem krótkiej kariery majtka US Navy był pobyt na 
Jamajce, gdzie za kostkę mydła można było dostać worek 
marihuany (ewentualnie flaszę rumu lub usługi erotyczne). 

Fascynacja punk rockiem zbiegła się w życiu JJ z poszukiwaniami 
dróg duchowego rozwoju. Najpierw były więc dysputy z członkami Bad 
Brains, którzy indoktrynowali go swoim rastamańskim mambo- 
dżambo. Do niespokojnego ducha bardziej trafił jednak krysznaizm, 
którego zasady John eksplikuje na łamach książki z finezją boksera 
wagi ciężkiej, usiłującego rzeźbić w lodzie młotem pneumatycznym. 
Trochę na zasadzie: „Kryszna jest zajebistym gościuniem, więc nie graj 
znim w chuja!”. Ma to swój osobliwy urok, ale (na szczęście?) niewielką 





Pomówmy chwilę o Cro-Mags. Poza legendarnym albumem „The 
Age of Quarrel”, ten zespół nie nagrał w zasadzie nic więcej na miarę 
swojego potencjału. To była zresztą jedyna płyta, podczas nagrania 
której wszyscy członkowie Cro-Mags dogadywali się i zmierzali w 
jednym kierunku. Nie sądzisz, że straciliście szansę na osiągnięcie 
czegoś szczególnego? 

Nie. Wystarczy mi, że z woli wszechświata zebraliśmy się w jednym 
miejscu i czasie, by nagrać „The Age of the Quarrel". Prawdziwa historia Cro- 
Mags przedstawiona jest w mojej książce, dlatego nigdy nie mówię o niej w 
wywiadach. A nie mam też zamiaru wypisywać kłamstw i pomówień w 
Internecie, jak to robią pewni ludzie. Niektórzy byli członkowie grupy chcieliby 
dziś zagarnąć dla siebie całe uznanie za tę płytę, ale w istocie było to dzieło 
zbiorowe. To efekt pracy mojej, Mackie'egó, Parisa i Harleya. Tylko Doug 
Holland nic do niej nie wniósł, bo dołączył do nas tuż przed nagraniem i po 
prostu zagrał gotowy materiał. Nikt z nas nie może dziś jako jedyny 
przypisywać sobie zasługi stworzenia tego albumu. 

Po „The Age of Quarrel" nigdy już nie zrobiliśmy niczego wspólnymi 
siłami. Wszystko nieubłaganie zaczęło zmierzać w złym kierunku. Ja 
starałem się robić swoje, być bratem dla innych członków Cro-Mags, a w 
efekcie muszę w nieskończoność znosić zniewagi. Dlatego dla mnie jest to 
już przeszłość. Nadal przyjaźnię 
się z Mackie'em, grywamy razem 
numery Cro-Mags i Bad Brains 
jako Cro-Mags/FVK - czasem 
dołącza do nas Craig z Sick of It 
All albo A.J. z Leeway, który 
pogrywa też na basie w kilku 
kawałkach Bloodclot. Muzyka ma 
dawać radość i dlatego nie 
potrafiłoym wyjść na scenę z 
kimś, z kim nie odczuwam 
podobnej wibracji. Oferowano 
nam duże pieniądze za 
reaktywację Cro-Mags, ale nigdy 
nie chciałem na to przystać. 
Reaktywacja Cro-Mags byłaby 


moc perswazyjną. j 
„The Evolution...” odsłania różne oblicza byłego wokalowego Cro- 


„Mags. Jest John - przytomny cwaniak, jego filozofujące alter ego oraz 


inkarnacja w postaci HC / punkowego monstrum. To ostatnie wcielenie 
na pewno najbardziej zaciekawi czytelników Pasażera, ale wyznawcy 
Cro-Magów powinni przyszykować się na bezwzględną dekonstrukcję 
mitu tej formacji. Na miano tragifarsy zasługuje to, do czego zespół 
doprowadzić usiłował basista Harley Flanagan, który we 
wspomnieniach Johna Josepha jawi się jako wyjątkowo perfidna 
persona. Harley, powodowany egomanią i chciwością miał ponoć 
zamiar przekształcić Cro-Mags w ośrodek osobliwego kultu z samym 
sobą w roli inkarnacji egzotycznego bożka (kazał nazywać się Złotym 
Awatarem, ale ze względu na smród jaki roztaczał przezwano go 
Zapleśniałym Awatarem). Robienie w chuja własnych ziomali i 
defraudowanie pieniędzy z zespołowej kasy to i tak nic strasznego w 
porównaniu z pomysłem zarażenia gitarzysty Parisa Mayhewa AIDS, 
kiedy ten zagroził Flanaganowi procesem za kradzież jego kompozycji. 
Naprawdę wiele wyjątkowo paskudnych brudów zostaje wypranych na 
kartach „The Evolution...”. 

Atutem książki są setki anegdot, często rubasznie fizjologicznych, 
ale np. historyjka o Flanaganie uczącym się tatuować na miejscowych 
skinheadach oraz... ziemniakach, ponieważ - jak sam utrzymywał - jedni 
i drudzy byli jednakowo bystrzy nadaje się do przytoczenia także 

podczas śniadania. 
Poza postaciami znanymi na 
HC / punkowej scenie, w johnowej 
autobiografii pojawia się masa 
bohaterów drugiego planu - 
nowojorskich dziwaków, złodziei, 
dilerów, rajfurów. JJ wspomina 
nawet, że przez chwilę jego 
sąsiadem był psychopatyczny 
morderca, który zasłynął 
przyrządzeniem gulaszu z mózgu 
swojej dziewczyny, podczas gdy 
ciało ugotował i rozdał 
bezdomnym w parku (aktywiści 
Foot Not Bombs byliby 
UE Z4ACIHJH 

Napisałem bardzo wiele o 
treści „The Evolution...”, ale 
możecie mi wierzyć, że zdradziłem 
jedynie malutki ułamek zawartości książki i do odkrycia pozostało wam 
dobre pięćdziesiąt razy tyle. Rzecz jest naprawdę wciągająca i napisana 
z niekłamaną zajawką, aczkolwiek czasem wychodzi na jaw 
naturszczykostwo johnowej pisaniny, zwłaszcza we fragmentach, w 
których narracja wpada na wertepy pod naporem zbyt wielu anegdot i 
dykteryjek. Czyta się jednak świetnie, więc nie dziwi mnie, że słów 
uznania nie szczędzą wspomnieniom hardcore'owego weterana takie 
osobowości jak Adam Yauch z Beastie Boys, Moby czy reżyser Morgan 
Spurlock. W każdym razie szczerze wątpię, by zapowiadana 

autobiografia Dody miała okazać się lepsza. (Sebastian) 








dziś sztuczna, byłaby zwykłym 
sprzedaniem się. A ja nie zamierzam 
wyjść na scenę, żeby się sprzedać. 

Czyli wykluczasz zejście się 
w jednym składzie z Harleyem? 

Nigdy do tego nie dojdzie. A 
wiesz dlaczego? Ponieważ wąż 
może czasem zmienić skórę, ale 
nadal pozostanie wężem. Harley zbyt 
długo udawał, że ma dobre intencje, 
podczas gdy w rzeczywistości 
kartował plan, by dźgnąć mnie w 
plecy. Zawsze mnie oszukiwał! 
Wyciągnąłem już z tego dość 
wniosków i dziś mogę robić swoje na 
własną rękę. Piszę książki i 
scenariusze, zawsze mogę pograć 
kawałki Cro-Mags. Po co mam 
narażać swoje dobre samopoczucie, 
pracując z kimś pokroju Harleya? 
Kiedy zdradził mnie ostatni raz, 
poprzysiągłem sobie: „Nigdy więcej!”. 
Nadal jednak nie żywię do niego 
urazu. To nie ja opowiadam bzdury i 
wypisuję oszczerstwa w Internecie, 
tylko on. 

Flanagan udzielił kilka lat 
temu wywiadu polskiemu 
fanzinowi i obwinił ciebie za 
wszystko, co poszło nie tak z Cro- 
Mags. 

Jak ja mogłem cokolwiek zepsuć w Cro-Mags, kiedy to on perfidnie 
okradał zespół? Okradł każdego członka grupy i nadal to robi. A mimo to 
obwinia mnie za zrujnowanie Cro-Mags! Winić może tylko siebie, a jeśli 
zrzuca odpowiedzialność na kogoś innego, to udowadnia jedynie, że jest 
paranoikiem. Nie zawsze dogadywałem się z każdym z członków zespołu, 
ale ani Paris ani Pete Hines nie ponoszą za nic winy. To Harley wbił nóż w 
plecy każdemu, z kim grał. Kiedyś byliśmy braćmi, dlatego nie mam dziś do 
niego żalu. Nienawiść jest negatywnym uczuciem. Gówno mnie obchodzi 
Harley, ale życzę mu jak najlepiej i mam nadzieję, że jest w stanie utrzymać 
rodzinę ze sprzedaży tych bootlegów Cro-Mags, które masowo tłucze. 
Wznowiliśmy z Mackie'em „The 
Age of Quarrel"” właśnie po to, 
żeby nie być już 
wykorzystywanymi, bo ruchano 
nas na sprzedaży tej płyty przez 
piętnaście lat. 

Cro-Mags to tylko jeden 
rozdział mojego życia, więc 
poświęciłem mu jeden rozdział 
w książce. Ten zespół nie 
definiuje mnie jako człowieka, 
zwłaszcza, że współtworzyło 
go kilku innych ludzi. Niektórzy 
z nich nie są zbyt sympatyczni i 
dlatego nie mają dziś żadnych 
przyjaciół. 

w 


JOHN JOSEPH w czasach CRO-MAGS 


książce 
przedstawiłeś jednak 
wszystkie kontrowersje 
wokół Cro-Mags z własnej 
perspektywy. 

Przedstawiłem je z 
perspektywy prawdy. Po prostu 
opowiedziałem wszystko tak, jak się wydarzyło. Flanagan przez piętnaście 
lat powtarzał te same kłamstwa. Kiedy tylko odszedłem z Cro-Mags przed 
wydaniem „Best Wishes”, zaczął łgać w żywe oczy. Kłamstwa, pieprzone 
kłamstwa i jeszcze więcej kłamstw! 

Teraz ja miałem okazję napisać prawdę o tym, co naprawdę 
wydarzyło się w Cro-Mags, a Harley twierdzi, że obsmarowałem go. Nie 
obsmarowałem go, a nazwałem po imieniu to, co zrobił. To on rozpierdolił 
zespół. Okradał nas menedżer, ale to pół biedy. Gorzej, że okradał mnie 
człowiek, którego uważałem kiedyś za najlepszego przyjaciela i jeszcze 
miał to kompletnie w dupie. Po dwudziestu latach kłamstw potwierdza się 
stara prawda, że co rzucisz za siebie, znajdziesz przed sobą, jak zresztą 
śpiewam w „Life of My Own”. Prawda wreszcie wyszła na jaw i jeśli kogoś 
ona obchodzi, to proszę bardzo, znajdzie ją w mojej autobiografii. 





Wydałeś niedawno płytę „Burn Babylon Burn!” z Bloodclot. Z 
jakim spotkała się przyjęciem? 

Przyjęcie było bardzo dobre. Wydaliśmy album na własną rękę i dotąd 
sprzedawaliśmy go samodzielnie, ale właśnie pojawiło się zainteresowanie 
ze strony różnych wytwórni, więc pewnie ruszymy ze sprzedażą na większą 
skalę. 

Wkurza mnie tylko, gdy ludzie traktują Bloodclot jak zbieraninę 
znanych muzyków, a nie regularny band. Tymczasem jest to prawdziwy 
zespół, który złożyliśmy razem do kupy, wspólnie nagraliśmy płytę, a teraz 
pracujemy nad kolejną. Chłopaki tworzą świetną muzykę, ja piszę teksty - 
jest OK. Gra w zespole to nie małżeństwo, więc udzielanie się w różnych 








składach nie jest równoznaczne ze 
zdradzaniem swojej żony. Jeśli będę 
chciał, to założę dziesięć kolejnych grup 
albo, kurwa, tyle, ile będę w stanie. Każdy 
ze starej sceny realizuje projekty z 
różnymi ludźmi i ja także chcę to robić. A 
zanim opuszczę tę planetę, mam zamiar 
napisać tyle książek i scenariuszy oraz 
nagrać tyle płyt, ile tylko się da. 

„The Evolution...” ukazało się 
nakładem twojej własnej oficyny 
Punkhouse. Masz w planach kolejne 
książki? 

Jak najbardziej. Niedawno 
ukończyłem pisanie swojej drugiej książki, 
„Meat ls for Pussies”. To rzecz poświęcona 
wegetarianizmowi i zdrowemu 
odżywianiu, a także demaskacji kłamstw 
krążących na temat diety mięsnej. Z 
chęcią wydam książki innych ludzi, jeśli 
tylko coś przykuje moją uwagę. Jestem 
otwarty na wszelkie pomysły. 

Ponieważ zawsze cieszyłeś się 
dużą estymą w Polsce, prosiłbym na 
koniec o jakieś przesłanie dla Polaków. 

Już niebawem wpadniemy do was z 
Bloodclot i zagramy także kilka kawałków 
Cro-Mags. Możliwe, że wystąpię jeszcze 
parę razy z projektem Cro-Mags/FVK, 
pewnie dołączy do nas także kilka 
sławnych nazwisk ze sceny hardcore. 
Sprawdźcie płytę Bloodclot, bo ona mówi sama za siebie. Cokolwiek robię, 
zawsze wkładam w to serce i duszę. Nie inaczej jest z tym zespołem. 
Polakom chciałbym przekazać, aby zawsze słuchali tego, co mają im do 
powiedzenia inni. Przekaz stanowi o 
esencji muzyki. Miejcie otwarte oczy. 
Wypatrujcie nowych książek z 
Punkhouse i nowej muzyki Bloodclot. 
Mam nadzieję, że zagramy także i u was, 
przyjdzie wielu z was i będzie dobra 
zabawa. Aponieważ mieszkam w polskiej 
dzielnicy, to już teraz poćwiczę mój polski. 
Dzięki za wywiad, stary! Dzienkuja!!! 


CRO-MAGS 


CRO-MAGS: 

The Age Of Quarrel (1986) 
Best Wishes (1989) 
Alpha-Omega (1992) 

Near Death Experience (1993) 


Hard Times in An Age of Quarrel (1994) 
Revenge (2000) 

Before The Quarrel (2000) 
BLOODCLOT: 

Burn Babylon Burn (2007) 
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"jest połaczeniem elementów 
melodyjnych brzmień Seaftle, 
punk-rocka oraz indie” 


P8C2008 LOU % ROCKED BOYS. 





UMO Law, żywy klasyk hardcore, beercore, 
funcore, jointcore etc. Od ponad dwudziestu lat nagrywa 
płyty, kolekcjonuje blizny i tatuaże, podbija niezależne listy 


przebojów i policyjne kartoteki, a przede wszystkim bawi na 
niekończącej się imprezie. Jedynym stałym członkiem grupy pozostaje jej 
charyzmatyczny lider, Jimmy Gestapo, weteran UO EEC sceny, który sam 
siebie opisuje słowami „psychopatyczny, sączący LZ W aaa 
wokalista i gadający bzdury, obtatuowany zabytek”. 

W sierpniu 2007 r. nowojorska formacja zawitała do Polski. -Podczas 
fenomenalnego koncertu we Wrocławiu, Murphy's Law wyprawiło na scenie 
przesympatyczny punkowy piknik. Jimmy szalał na scenie, śpiewał, wariował, 
zgniatał w zębach pełną puszkę piwa (efekt widowiskowy, nie powiem), co chwila 
racząc się kolejnymi kieliszkami likieru Jagermeister. Cały ten show kosztować 
musiał go sporo energii, bo po koncercie padł jak zabity w garderobie. 

Całe szczęście, że poniższego wywiadu udzielił mi jeszcze przed występem. 
Wsparcia moralnego, a z rzadka także i werbalnego udzielał mu wówczas Pico, 
latynoski basista (sam Jimmy przekonywał, że Pico: jest „kolumbijskim 
Polakiem”), przypominający z postury piłkę lekarską. Zapraszam do lektury. Have 
fun! (Sebastian) 


Jesteś jedynym stałym członkiem zespołu, 
przez który przewinęło się ponad czterdziestu 
ludzi. Nie masz czasem wrażenia, że Murphy's 
Law to tak naprawdę ty sam? 


rozmawiamy w każdej wolnej chwili. 

Podoba ci się jego obecny zespół, The 
Chelsea Smiles? 

(Krzywiąc się) 
Niespecjalnie... (śmiech). Ale 
na pewno jest lepszy, niż kilka 
innych, w których wcześniej 
grał. Nie podoba mi się, że 
teraz nosi makijaż (śmiech). To 
nadal jednak ten sam Todd. No 
i gra punk rocka, a to 
najważniejsze. 

Kto tworzy obecny skład 


Murphy's Law? 
Na basie gra Pico, za 
bębnami siedzi Quincy, a 


tymczasowym gitarzystą jest 
Gregor. Quincy grał z 
Michaelem Gravesem, byłym 
wokalistą Misfits, a poza tym 
prowadzi własne studio nagrań 
w New Jersey i zajmuje się 
muzyką zawodowo. Gregor z 








tobą posadą. 

Pewnego dnia pewnie będę gotów przystać na 
taką zamianę (śmiech). Kiedy nie oddaję się 
rozrywce, muszę dużo podróżować i ciężko 
pracować, a nie zawsze jest mi łatwo. Teraz 
zaczynam powoli tracić głos, co jest dosyć bolesne. 

Masz stałą pracę? 

Tak, prowadzę studio tatuażu w Nowym Jorku, 
razem z Vinnie Stiigmą z Agnostic Front. Studio 
nazywa się New York Hardcore Tattoo. 

W jakich okolicznościach otrzymałeś swoją 
ksywkę? 

Przylgnęła ona do mnie, kiedy jeszcze byłem 
dzieciakiem. Nigdy nie miała nic wspólnego z 
nazizmem czy rasizmem. Wydawała się bardzo 


Nie, Murphy's Law to ja i dzieciaki. Publiczność 
jest taką samą częścią zespołu, co jego 
członkowie. Najważniejsze dla mnie jest to, jak 
ludzie reagują na koncertach. Grunt, żeby 
wariowali, pili piwo i mieli się dobrze. Sposób 
nastawienia i dobra zabawa są istotniejsze, niż 
konkretny skład czy nawet sama muzyka. 

Wielu byłych członków Murphy's Law 
przewinęło się przez bardzo różne zespoły - od 
Dog Eat Dog po New York Dolls. Wygląda na to, 
że skupiałeś wokół siebie ludzi z odmiennych 
muzycznych światów. 

Bardzo mnie to cieszy, traktuje to jak pewne 
wyróżnienie. Jestem dumny z tego, że tak wielu 
ludzi chciało grać w Murphy's Law. Z drugiej strony 
trochę chujowo, że tylu z nich zdążyło mnie już 
opuścić, ale należy wziąć 
poprawkę na nasz staż - 
zespół działa od 
dwudziestu pięciu lat. 
Roszady w składzie są 
wkalkulowane w to zajęcie. 
Nie każdy jest w stanie 
wytrwać długo na 
pokładzie, bo prędzej czy 
później pochłania go praca 
lub inne obowiązki. A 
ćwierć wieku to naprawdę 
szmat czasu. 

Wyjątkowo długo 
grał z tobą Todd Youth, 
który potem występował 
m.in. z Danzigiem. 
Utrzymujesz z nim jeszcze kontakt? 

O tak, jak najbardziej! To mój najlepszy 
przyjaciel, traktuję go i jego dzieci jak członków 
własnej rodziny. Spędzamy razem dużo czasu i 


kolei przewinął się przez UK Subs. 








Murphy's Law powstało na 
zasadach luźnego projektu, a 
nie regularnego bandu. Czy 
nadal ważniejsza jest dla 
ciebie zabawa, niż po prostu 
„bycie w zespole”? 

Jasne, zabawa to podstawa! 
Dziś czujemy się trochę wypluci, bo 
wczoraj niewątpliwie zabalowaliśmy. 
Nadal motywuje nas zabawa. W innym wypadku 
pewnie już dawno byśmy spasowali. 
Niekończąca się zabawa od ponad 
dwudziestu lat? 





punkowa i przez to fajna. Brzmiała równie dobrze 
jak „Sid Vicious” czy „Johnny Rotten”. Nadał mi ją 
kolega, starając się wybrać coś wyjątkowo 
nieprzyjemnego i złowieszczego. A ponieważ 
słynąłem wtedy z agresywności, to na moje 
nieszczęście ochrzcił mnie „Gestapo” 
(śmiech). 

Podobno gdy byłeś nastoletnim 
punkowcem, zdarzało ci się oberwać z 
powodu postawionych włosów? Kim 
byli ludzie, gotowi bić dzieciaka za jego 
wygląd? 

To byli głupcy (śmiech). Specyficzny 
typ bałwanów, nazywaliśmy ich guidos. 
Niech pomyślę, jak mógłbym wytłumaczyć 
co to za jedni... Widziałeś „Gorączkę 
sobotniej nocy”? No więc, mowa o takich 
właśnie gościach, cwaniaczkach z 
pomadą na włosach, szukających dymu. 
Owszem, zdarzyło mi się nieraz solidnie 
oberwać, ale to tylko mnie zahartowało. 

Jak dużym ruchem był wówczas 
punk w Nowym Jorku? 

Bardzo dużym. Scena rozwijała się, każdego 
dnia coś się działo. Dziś jest już zupełnie inaczej. W 
tamtych czasach codziennie spotykało się kogoś 


Tak, i odczuwam to nader boleśnie. 

Dlaczego boleśnie? 

Bo non stop dokucza mi kac (śmiech). 
Niejeden pewnie z chęcią zamieniłby się z 


" 





nowego, z kim można było pogadać o muzyce lub 
nawet zacząć grać w jednym zespole. 

Jak ty wpadłeś na pomysł założenia swojej 
grupy? 

Na początku miał być to jedynie wygłup. 
Dookoła roiło się od śmiertelnie poważnych, 
politycznych zespołów, więc my postawiliśmy na 
błazenadę. Nasz żart musiał chyba chwycić, bo 
trwa nieprzerwanie od tamtego czasu (śmiech). 


Od nowojorskich 
zespołów hardcore, 
Murphy's Law odróżniał 
zawsze właśnie ten dobór 
tematów piosenek. Nie 
śpiewałeś o trudach 

ulicznego życia, ale o 
imprezach, skateboardingu, 
paleniu trawy... 

Pico: Dziewczynach! 

Jimmy: Śpiewanie o tym, że życie jest ciągłą 
walką jest stwierdzaniem oczywistej prawdy. Z 
tego zdaje sobie sprawę każdy. Ja wolałem zawsze 
poruszać optymistyczne tematy. Choćby dlatego 
właśnie, że życie jest ciężkie dla każdego. 
Muzyka powinna uszczęśliwiać ludzi, a nie 
wpędzać ich w przygnębienie albo złość. 

Czyli bliższa jest ci pozytywna wersja 
hardcore'a? 

Zdecydowanie tak! Masa hardcore'owych 
zespołów przyjmuje teraz taką twardzielską 
postawę, ale to tylko moda. Wszystkie te bandy 
grają i wyglądają dokładnie tak samo. Aż rzygać 
się chce! Dzieciaki moim zdaniem powinny starać 
się być indywidualistami, a nie ślepo gonić za 
modą. Ważne jest, aby były pozytywne, 
pomagały sobie nawzajem i dobrze się bawiły, a 
nie napinały bez sensu i strugały twardzieli. 

Jak reagujesz, gdy ktoś mówi, że uważa 
cię za wzór do naśladowania? 

Bardzo mi to pochlebia, ale muszę 
zaapelować do wszystkich dzieciaków: Nie 
naśladujcie mnie, proszę (śmiech)! To szalenie 
miłe z waszej strony, ale zważcie na to, że ja jestem 









kompletnym pojebem. 

Przewinąłeś się przez chwilę przez inną 
nowojorską legendę, Kraut. 

Tak, miałem chyba czternaście lat, kiedy 
poznałem Douga Hollanda, założyciela Kraut. 
Poznałem go przypadkowo, gadając przez CB 
radio! Zaprzyjaźniliśmy się. Grałem z nim przez 
chwilę w Kraut, ale to nie załapało, więc założyłem 
Murphy's Law. 

Jak w muzyce Murphy's Law pojawiły się 
wpływy ska? 

Najpierw, za sprawą Bad Brains zajawiliśmy 
się reggae. Oni zainteresowali nas muzyką reggae 
i rocksteady. Ze ska zetknąłem się natomiast w 
roku 1987, kiedy graliśmy trasę z Fishbone. 
Fishbone zaraził mnie taką muzyką i zacząłem jej 
namiętnie słuchać. Od tamtego czasu te inspiracje 
towarzyszą nam cały czas. Gramy po prostu 
wszystko, co nas kręci. Nie ważne czy jest to metal, 
punk rock, ska czy hardcore - to wszystko Murphy's 
Law! Nie mamy żadnych ograniczeń. 

Publiczność zawsze akceptowała taki 
stylistyczny miszmasz? W latach 80. graliście 
równie wiele piosenek ska, co kawałków 
brzmiących metalowo. 

Wtedy i tak na koncerty przychodziło znacznie 
więcej ludzi, niż dziś. Scena była ogólnie większa. 


MURPHY'S LAW / MURPHY'S LAW / MURPHYS LAW / MURPHY'S LAW / MURPHY 'S LAW / MURPHY'S LAW / MURPHYV'S LAW / MURPHY: 


Publiczność zawsze nas akceptowała. Mam też 
nadzieję, że zachęciliśmy inne zespoły do 
poszerzenia swojego brzmienia i grania 
wszystkiego, na co mają ochotę. W muzyce nie 
powinno być żadnych ograniczeń. Pamiętam, że 
niestety doszło do nieporozumień z naszą 
ówczesną wytwórnią płytową, Profile Records. 
Ludzie z wytwórni pytali nas: „Jak mamy 
sprzedawać wasze płyty? Nie jesteście zespołem 
punk rockowym, metalowym ani ska. Jak was 
promować?”. Wtedy właśnie zaczęły się nasze 
problemy z wydawaniem płyt, bo Profile źle nas 
traktowało i niechętnie wydawało nam nagrania. 
Wspomniałeś, że mogliście wtedy liczyć na 
dużą publiczność. Murphy's Law grało zresztą 
nawet na potężnej trasie z Beastie Boys i 
Fishbone. W jakich warunkach czujesz się 
lepiej - na wielkiej scenie czy w małym klubie? 
Zdecydowanie lepiej jest w małych klubach! 
Tak jest bardziej intymnie i wytwarza się fajny 
klimat. O wiele bardziej wolę klubowe koncerty. 
Pico: Wjeżdżamy do klubu z imprezą i 
zapraszamy na nią wszystkich. Grałem z Jimmym 





także na dużych scenach inie było już tak fajnie. 
Jimmy: Chodzi o to, aby urządzić melanż na 
scenie, a nie barykadować się rzędem barierek i 


S$ LAW / MURPHY 'S LAW / MURPHY'S LAW / MURPHY S LAW 









A teraz macie w planach coś nagrać? 

Niedawno nagraliśmy jeden kawałek na 
kompilację pt. „Magma”, wydaną w Japonii. Mamy 
sporo napisanych już numerów, czekających na 
nagranie. Po powrocie do domu musimy rozejrzeć 
się za stałym gitarzystą, a jak już go znajdziemy, 
wchodzimy do studia w New Jersey. Najwyższy już 
czas popełnić w końcu jakiś nowy album! 


Pamiętasz koncert, jaki 
zagraliście w Polsce, razem z 
The Business? 

To było bodaj sześć lat 
temu? Niezbyt dobrze 
pamiętam sam koncert, ale na 

pewno graliśmy w jakimś klubie, 
który wyglądał niemal jak bunkier 
(poznański Eskulap - przyp. aut.). Koncert był 
dobry. Tak przynajmniej mi się wydaje (śmiech). 
Trzęsłem się wtedy z zimna jak wariat, bo 
zamarzałem żywcem na scenie (śmiech). 

Wielu ludzi z nowojorskiej sceny hardcore 
ma jakieś polskie korzenie. Czy ty także? 

Rodzina mojej babci pochodziła z Polski, a 
ona sama mówiła trochę po polsku. Nie wiem 
tylko z jakiego miasta przyjechali jej 
przodkowie. Babcia należała już do drugiego 
czy trzeciego pokolenia polskich emigrantów. 
Ja mam korzenie włosko-polsko-czeskie. 
Jestem kundlem (śmiech)! 

Niezła mieszanka. 

Raczej typowa w Ameryce. Nie ma czegoś 
takiego jak „prawdziwy Amerykanin”, wszyscy 
skądś pochodzimy. 

Muszę spytać cię także o zasadniczą 
kwestię: czy prawo Murphy'ego dotyka 
wasz zespół? 

Jeszcze jak! Prawo Murphy'ego 
prześladuje nas zawsze! Nasza nazwa jest dla 
nas po prostu idealna (śmiech). Mimo 
wszystkich problemów, nadal chcę jednak 
prowadzić Murphy's Law. To moja praca, a 
niczego innego tak naprawdę nie potrafię. Tworzę 
muzykę, gadam głupoty i bawię się. Tylko taki dar 


CHODZI © TO, ABY URZĄDZIĆ MELANŻ NA SCENIE, A NIE BARYKADOWAĆ SIĘ 
RZĘDEM BARIEREK |! OCHRONIARZY. DZIECIAKI MUSZĄ SIĘ BAWIĆ! MOGĄ 


POŚPIEWAĆ Z NAMI, POWYGŁUPIAĆ SIĘ, 


BEZPOŚREDNIA, G50BISTA RELACJA. 


ochroniarzy. Dzieciaki muszą się bawić! Kiedy 
wskakują na scenę, chwytają za mikrofon i 
pokrzykują, to dodają koncertowi walorów. 
Mogą pośpiewać z nami, powygłupiać się, 
zaczepiać nas. Tworzy się bardzo 
bezpośrednia, osobista relacja. 

Który z albumów Murphy's Law 
uważasz za najważniejszy? 

Dla mnie osobiście najważniejszym, a 
zarazem ulubionym albumem jest 
„Dedicated”. Prawdopodobnie dlatego, że 
byłem w niego najbardziej zaangażowany 
- napisałem wszystkie utwory, nagrywałem, 
zajmowałem się produkcją. „Dedicated” to mój 
zdecydowany faworyt. Lubię piosenki z niego, 
poza tym przypomina mi o fajnym okresie w 
historii grupy. Zespół miał się wtedy dobrze i był 
bardzo produktywny. Często tworzenie muzyki 
zamienia się harówkę. Nie chcę powtarzać 
frazesów, bo wszyscy tak mówią, ale granie 
muzyki jest naprawdę ciężkim kawałkiem 
chleba. Właśnie dlatego tyle bandów 
hardcore'owych nie dotrwało do dziś. Ciężko 
jest się utrzymać z grania albo chociaż zapłacić 
rachunki. Jeszcze ciężej jest jednak nie grać, ' 
kiedy tak wielu ludzi nadal chce nas słuchać. 

Wydaliście dwie EP-ki tylko w Japonii. Jak 
do tego doszło? 

Japończycy zaproponowali nam wydanie 
czegoś na ich rynku. Napisaliśmy więc kilka 
kawałków niby po japońsku i wydaliśmy je na 
dwóch EP-kach. Obie sprzedawały się tam 
podobno całkiem nieźle. Na koncertach ludzie 
domagają się nawet czasem tych piosenek. Nawet 
wczoraj ktoś chciał usłyszeć jedną z nich. 

Znasz japoński? 

No jasne (śmiech)! Sami przetłumaczyliśmy te 
teksty na japoński. Np. „Genkika” znaczy „Jak się 
masz?”. 


ZACZEPIAĆ NAS. TWORZY SIĘ BARDZO 


mogę ofiarować innym ludziom. 

Na twoim profilu na myspace znalazłem 
zdjęcie, które przedstawia cię w roli pastora. 

Jestem pastorem! Na tym zdjęciu mogłeś 
zobaczyć, jak udzielałem ślubu Bobowi Riley'emu z 
zespołu Murderer's Row. Poślubiłem go z jego 
żoną. Tak więc oprócz tworzenia muzyki i gadania 
głupot, mogę udzielać także ludziom ślubów 





(śmiech)!!! 
Nie jesteś jedynym punkowym 
duchownym. Greg Hetson także jest pastorem. 
Zgadza się. Greg z kolei udzielił niedawno 
ślubu mojej przyjaciółce 
Heidi Minx z Kalifornii. 
Ja zato jestem jedynym 
złowieszczym 
pastorem (sinister 
minister) (śmiech)! 


Bong Blast (1983) 
Murphy's Law (1986) 
Back With A Bong (1989) 
Good for Now EP (1993) 
The Best of Times (1991) 


Dedicated (1996) 

The Party's Over (2001) 

Beer, Smoke, And Live (2002) 
The Best (2005) 

Covered (2005) 















DWIE FREAKÓWY ZADZIORNE PUNKÓWY ! PRAKTYKUJĄCE FEMINISTKI. WIELKI BRZUCH ALI I DZIECIAK PLOWALSSCOCE - „Pojebało się już 





KATIUSZY KAŻE WĄTPIĆ W TO, ŻE TAKŻE LESBIJKI, ALE PONOĆ WCIĄŻ NIESTRUDZONE IMPREZOWICZKI. [if] wszystko, dzisiaj punki tańczą 








OBSADA ELEKTRO-PUNKOWEGO DUETU MASS KOTKI, CHLUBIĄCEGO SIĘ TYM, ŻE GRA DLA GAYÓW, PUNKÓW, F£IĘSNA 


NORMAL SÓW ! 40-ST0 LETNICH ELEGANCKICH BIZNESWOMAN. 


K - Też dostajemy takie maile „czy : 


NA PIERWSZEJ PŁYCIE ŚPIEWAŁY O ROCCO | EROTYZMIE ZA 30 ZŁ, NA SWOIM NOWYM LGLYLSIN wy wiecie w ogóle co to jest punk? 
ŻYCZLIWIE NABIJAJĄ SIĘ Z MODNYCH DZIEWCZĄT ZAKORZENIONYCH W, CENTRACH HANDLOWYCH, BONSZUCOCNNECNZANONDZZ CZA 
PROPONUJĄC IM ALTERNATYWNY RODZAJ KOBIECOŚCI. A PRZEDE WSZYSTKIM NIEŹLE SIĘ BAWIĄ. ! TEN NASTROJ BENCECZEJGZYECAM 








SIĘ UDZIELA... 


A - A tymczasem Robal z 


PONIEWAŻ TO PIERWSZE INTERWJU Z TYMI PANIAMI W „PASAŻERZE”, WIĘC LECIMY PRZEKROJOWO... PIECZE rtera do nas podchodzi 
„MIĘDZY JEDNYM A DRUGIM KAWAŁKIEM PIZZY | ŁYKIEM PIWA 0 SWOJEJ KAPELI OPOWIADAJĄ ALA I KATIUSZA. PESNCIECELZENCZANACNIESNZE 








(BEZKOC) 


- Czy to jest tak, że w Mass Kotkach Katiusza to jest 
ten pierwiastek punk rocka, aAla odpowiada za electro? 

A - Same to czasami w ten sposób sobie 
generalizujemy, bo „elektro-punk” składa się z dwu wyrazów i 
my też jesteśmy dwie. I faktycznie ja miałam wcześniej kapelę 

electroclashową, a 
Katiusza grała w stricte 

punkowych zespołach - w 
Piekle Kobiet czy Silikon Fest... 

K - Muzycznie trochę tak jest, ale 
obie się wywodzimy z tych samych 
punkowych środowisk. 

- Spotkałyście się podobno w 








a ły Este ALTERNATYWNE KONWENCJE KOE 
CZY PUNK 70 NIE MASSKOTK!!!! 


CZYLI 


Fest i grali jeszcze Super Girl 
And Romantic Boys. Tyle że 
po Romanticach wyłączyli 
prąd i Lady Electra nie 
zagrała. Jechała z Łodzi do 
Rzeszowa na darmo. 

- Raczej regularnie 
bywałem tam wtedy na 
koncertach, ale ten mi 
chyba umknął. 

K - Wiele nie straciłeś. 
Dużo wtedy się alko polało, 
co miało wpływ na jakość 
koncertu, hehehe. 

A - Śmiesznie było... 
Ale nie polubiłyśmy się od 





początku. 

K-Możenie było jakiegoś „hejta”, ale po prostu dwa zupełnie inne światy. Jednak 
nasi koledzy zaczęli się przyjaźnić. 

A- Fagot czyli Procesor Plus zaczął się bujać razem z Kostkiem z Romanticów. A 
ponieważ Katiusza mieszkała wtedy z tym drugim, a ja grałam z Fagotem, więc siłą 
rzeczy i my się spotkałyśmy. Ja zaczęłam częściej przyjeżdżać do Warszawy, a 
wspólne wypady na koncerty i hektolitry wypitego alkoholu zrobiły swoje. Ale tak 
naprawdę zaskoczyło, kiedy pojechałyśmy wspólnie na Lady Fest do Amsterdamu. A 
wiadomo, że takie wyprawy zbliżają. 

K - Pojechaliśmy stopem - ja, Alicja i Kostek. 
Jedno zdjęcie na naszej ostatniej płycie pokazuje 
jak Alicja łapie tira. W Amsterdamie zobaczyłyśmy 
całą tę scenę kobiecą. Zobaczyłyśmy, że może 
wyjść dziewczyna z syntezatorem i automatem 
perkusyjnym, grać na gitarze, śpiewać i 
jednocześnie robić zajebisty show. I stwierdziłyśmy, 
że to jest to, co chcemy robić. To był już rok 2002 i 
całkiem dużo było muzyki disco i electro w klimatach 
punkowych. Obie grałyśmy jako didżejki, podobały 
nam się te same kawałki i nasza znajomość 
rozwijała się naturalnie. 

- Na ile jesteście więc efektem tej mody na 
brzmienie pop czy disco z lat 80-tych, jaka 
zapanowała wtedy w środowisku punkowym? 

A-My nie uderzałyśmy nigdy dokładnie w ten 
rejon i to raczej nam się taką łatkę przypina. 

K - Ale miałyśmy „Elektronikę” - radziecki 
syntezator, który tak brzmiał... 

A- Sporo koncertów na początku zagrałyśmy 
też z Romanticami i to sprawiło, że byłyśmy 
kojarzone ztym nurtem. 

K - Bujałyśmy się z nimi cały czas, 
, pojawiałyśmy się na tych samych imprezach... Ale 
o wszystko nie pojawiło się nagle - już w 1997 roku .; 
disco się puszczało na skłocie C4 w Łodzi. Tam się 

przyjeżdżało tańczyć do muzyki, którą puszcza 
. Fagot. 
j . * Tu musze zacytować mój ulubion 













kawałek, puszczam go ostatnio w 
radiu." 

K - Dla mnie fajna jest w tym 
taka rzecz, że nie robisz cały czas 
tego samego, tylko się rozwijasz. 

A- Ale nie przyznajemy się do 
samego określenia disco. Tyle tylko, 
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że robiąc kawałek staramy się żeby można było się przy nim fajnie 
poruszać. Nie stać pod murem i nie kiwać głową, tylko potańczyć, 
bo ja akurat lubię tańczyć. Lubię poskakać, poruszać się. 

K - Fakt, że używamy automatu perkusyjnego - dla 
niektórych rzecz dziwna i kontrowersyjna - jest tylko środkiem 
prowadzącym do celu - dzięki temu możemy grać tylko we dwie. 
Nie musimy mieć perkusistki. Ale gdyby się gdzieś taka pojawiła, 
napewno byśmy ją szybko przytuliły. 

- | pewnie byście od razu zaczęły inaczej brzmieć... A 
wracając do tego pop lat 80-tych to macie jednak na nowej 
płycie jedną, albo nawet dwie piosenki w tym stylu. 

- Gdzieś przeczytałam, że jesteśmy podróbą 
Romanticów... Jak może być mowa o podróbie, skoro motyw 
klawisza do dwóch piosenek z ostatniej płyty zrobił Kostek? 
Brzdąkałam sobie na gitarze w domu i nie mogłam się doczekać 
zanim Alicja przyjedzie z Łodzi na próbę, więc skorzystałam z 
Kostka którego miałam pod ręką. 

A - Bywamy na swoich próbach, gramy razem dla zabawy i 
siłą rzeczy sporo tych pomysłów się przenika. Teraz może rzadziej, 
ale kiedyś często tak bywało. Na pewno się stamtąd wywodzimy. 
Na samym początku wręcz razem mieszkaliśmy, bo ja byłam wtedy 
w Warszawie i codziennie niemal się spotykaliśmy, żeby sobie 
pograć. 
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PIWKO NAKACA 
- Sporą rolę w Mass Kotkach odgrywają wasze 
wschodnie konotacje. Ten radziecki klawisz, koncerty 
na wschodzie, na nowej płycie cover Brigadnyj Podriad, 
który w Rosji jest kultowym punkowym zespołem, a w 
Polsce pewnie mało kto o nim słyszał. 
K - Jajestem rusofilką tak zwaną. 

- Ty przecież pochodzisz ze wschodu Polski!? 

K - To prawda... Pierwsza trasa, którą zagrałyśmy 
była właśnie w Rosji. Zorganizowaliśmy ją razem z 
Romanticami. Tak naprawdę to Silikon Fest miał na nią 
pojechać, ale w międzyczasie się rozpadł. 

A- ...i szybko kończyłyśmy piosenki Mass Kotek, 
żeby się wyrobić naten wyjazd. 

K- Pojechało tam wtedy jakieś 8 osób, które razem 
tworzyły bodaj 6 kapel. Z Anteną, Kostkiem i Leonem, 
byłym pałkerem Romantików, pod szyldem Wciągnięta 
Kaseta graliśmy stare polskie punkowe covery, Alicja 
grała z Fagotem jako Lady Electra... 

A - Pierwszy nasz koncert był w Grodnie na 
Białorusi i było super. Więc nasze pierwsze wspomnienia 
z koncertów to właśnie wschód. Każdy kolejny wyjazd w 
tamtą stronę był już z łezką w oku i radością że jedziemy 
tam, bo jestfajnie. 

-|ten tani alkohol... 

A-Tani alkohol, tanie papierosy, tanie paliwo. 

K - I ludzie zajebiści. Idziesz sobie ulicą, pijesz 
piwo, a jakaś babcia ci mówi „o djewuszki, fajnie, że sobie 
piwko pijecie”. A nikt nie mówi „Boże! gitówy piją piwo o 
trzynastej”. 

A - Bo trasa się rządzi swoimi prawami i - głosem 
starego giłtowca - możesz wyjść w tej piżamie do sklepu 
na rogu i walnąć sobie to piwko na kaca. 

- Swój imprezowy image swobodnie 
podkreślacie. 

A- Niestety coraz mniej się on do nas - do naszego realnego życia - 
odnosi. Na początku, przynajmniej dla mnie, to był chleb powszedni. Teraz 
siłą rzeczy trochę z niego 
wychodzę, choć nadal szanuje 
(śmiech). | nie jest wykluczone, 
że, może nie w takim natężeniu 
jak wtedy, ale kiedyś do niego 
powrócę. 

- Podobno już nie 
wypijacie paru piw przed 
każdym koncertem? 

K-Paruwin chyba. 

A-Ale to jest fakt. Kiedyś 
piłyśmy przed koncertem.Kiedy 
miałyśmy młody zespół i 
wszystko kręciło się wokół 
imprez, alkohol był 
nieodłącznym składnikiem 
występów. Wydawało nam się, 
że im więcej piwka tym będzie 
fajniej. 

-Dlawas napewno! 

A- No właśnie! Ale kiedy 
zagrałyśmy kilka koncertów bez 
alkoholu, bo ja np. musiałam 
wracać samochodem, a Kasia 
akurat nie miała ochoty na browary, albo miała okres macierzyński, okazało 
się, że na trzeźwo mamy dużo lepiej opanowane sytuacje 
muzyczno-wokalno-organizacyjne. 

K - Ale kiedy jedziemy np. do Kijowa, jest jak dawniej. Po 
koncercie idziemy z tymi ludźmi - z naszą publicznością na 
imprezę. Też dlatego, żeby nie wyglądało to tak, że „gramy dla 
was koncert, a potem mamy was w dupie”. W jakiś sposób 
bratamy się z tymi ludźmi. Zresztą na wschodzie jest po prostu 
taka tradycja. 








„LEŚNY DZBAN” W JAROCINIE 
- Ze zdziwieniem dowiedziałem się 
kiedyś, że wygrałyście Jarocin, co mi 
zupełnie umknęło. Dobrze mówię? 
K - Dostałyśmy tylko wyróżnienie. 
- Jak to się odbiło na Waszej 
„karierze”? 
K - Nijak. Miałyśmy trochę zabawy, bo drugiego dnia, już 





Borzymem DO NASZYM występie, wyszłyśmy na dużą scenę przebrane za 


. „miss pola namiotowego”. Koronował nas koleś z Bielizny, więc nawet 
miałyśmy swojego klakiera... Wszystko na zasadzie jaj - parodii wyborów 
miss, więc na przykład zęby sobie na czarno zrobiłyśmy. 

A-Ale byłyśmy ubrane adekwatnie do sytuacji. 

- Normalny koncert też zagrałyście? 

K - Tak. Na małej scenie. Dla mnie było to wzruszające, bo byłam w 
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Jarocinie bodaj w 1993 czy 1994 roku, kiedy uciekłam z domu. Wtedy kiedy , 
była zadyma na małej scenie i cała ta bieganina. A teraz wyobraź sobie - „ja 
gram na tej samej scenie!”. 
A- Ja się nie załapałam na czas wyjazdów do Jarocina, ale mnóstwo o ;; 
nim słyszałam, więc byłam dumna, że przyjeżdżam tam pierwszy raz iod'. 
razu gram. i 
K - Miałyśmy pecha, bo zagrałyśmy o 15-stej. Niby fajnie, bo 





poleciałyśmy nawet w wiadomościach (śmiech) jako te, które Jarocin 
otwierały, ale ludzie tam nastawieni są raczej na tradycyjnego punk rocka... 
Oczywiście było i zabawnie - spanie z innymi zespołami w szkole... 

A - ...picie „leśnego dzbanu” na rynku. Katiusza niczym mama 
wręczyła mi pękatą butelkę: „Masz, napij się! Poczuj ten klimat”. 

K - W Jarocinie trzeba było jabola się napić.... | pochwalił nas Walter 
Chełstowski (śmiech) 


TRASZOWE KSIĘŻNICZKI 
- Zwracacie dużą uwagę na swoje sceniczne 
kreacje. Chyba jak to kobiety... I jest między nimi duży 
rozstrzał. Ostatnio nosicie zgrzebne fartuchy jak kury 
domowe, albo szkolne mundurki, a kiedyś nosiłyście 
się nakoncertach bajecznie kolorowe. 
A- Jako panny młode albo księżniczki. 

- Macie jakiegoś wizażystę czy same je lepicie? 

K - Nie mamy, choć jest jedna koleżanka, która się natym zna i czasem 
pomaga. Wymyślamy je same, często wynikają one z tekstów. Ostatnio 
odchodzimy od wielkiego tiulu, baroku i blichtru na rzecz formy bardziej 
wyrazistej, czyli np. pojawiamy się w kominiarkach jako terrorystki. 

- Dużo macie tych kreacji? 

A - Jakby zebrać wszystkie, w których występowałyśmy, to całkiem 
sporo... ze 20-30. 

K-W samymteatrze zrobili dla nas z5 czy 6. 

- Na ile istotne są kostiumy w Mass Kotkach? Przyciągają pewnie 
uwagę... 

K- To jestistotne... Zdarzyło nam się kilka razy w życiu zagrać zupełnie 
bez. Ale to wyjątki. Stroje to zabawa. 

A - Odróżnienie 
jednego koncertu od 
drugiego. Nie robimy 
przecież nowych kawałków 
na każdy koncert, a kiedy 
gramy ich dużo jeden po 
drugim, trudno je odróżnić i 
urozmaicić. A stroje, czy 
role w jakie się wcielamy w 
tym pomagają. ę 

K - To taka zabawa 
różnymi konwencjami 
kobiecości. Nas to kręci i 
dla ludzi to jest chyba 
interesujące. Przychodzą 
często przed koncertem i 
pytają „za co dzisiaj 
będziecie przebrane?” 

A- Często się pytają „kim dzisiaj będziecie?”, bo to nie chodzi tylko o 
przebranie, ale wstrzelenie się w ten klimat. Tak jak dzisiaj będziemy 
grzecznymi: uczennicami i na przykład Kasia pokątnie będzie uczyć się 


( palić... 
) - A w takim razie te wczesne, z przepychem zrobione stroje do 


czego się odnosiły? 
U wtedy trasz. 





; 






I księżniczkami. Bawiło nas połączenie 
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punkowej formy w której tkwiłyśmy, do której nagle wskakujemy przebrane 
jak z zupełnie innej bajki. Taka konwencja kiczu. 

A-Ale też są to przebieranki dla samej radości przebierania. Frajdy, że 
mogę sobie założyć różową sukienkę z wielkim tiulem, w której się czuję jak 
księżniczka, ajednocześnie noszę mnóstwo ćwieków. 

K- Mnie to przypomina performance emancypunków, w których kiedyś 
uczestniczyłam. Przebierałyśmy się w te wszystkie sukienki i jechałyśmy 
robić sobie zdjęcia na jakimś zamku. Pobrzmiewa w 
tym echo akcji na ulicach, które robiłyśmy z 
dziewczynami w latach 90-tych... Robimy to także dla 
zabawy, po to, żeby człowiek pod sceną się 
uśmiechnął. 


DAJMIAŁU BUZI 
- Widziałyście kiedyś film 
„Prisciila królowa pustyni” o 
trzech transwestytach, którzy tak 
właśnie bajecznie poprzebierani, 
odgrywali show przy piosenkach 
Abby? 
K - Oglądałam oczywiście. 

- Przyszedł mi on na myśl, bo raz te stroje, a 
dwa, że jesteście w jakiś sposób związane ze 
środowiskami geyowsko-lesbijskimi. 

K - Ale za transwestytów się nie przebieramy 
jeszcze, choć może to jest 
dobra opcja na przyszłość... 
(śmiech) 

A- Nasze związki z tymi 
klimatami nie polegają na tym, 
że z nimi ślub wzięłyśmy. 
Lubimy się, jesteśmy otwarte, 
wspieramy te środowiska, 
jesteśmy często zapraszane 
na takie imprezy... Zwłaszcza 
stricte lesbijskie, gdzie są 
same kobiety. Sympatyzujemy 
znim. Tylko tyle. 

K - Więc daj mi Alu buzi 
teraz. (śmiech) 

- Chyba koncert, który 
zagrałyście na potrzeby 
clipu o Maryji miał być 
koncertem stricte żeńskim. 

A - Tak. Ale to, że 
naciskamy żeby się 
dziewczyny bawiły pod sceną 
jest raczej związane z ruchem 
feministycznym. Nie jest 
najfajniej kiedy jest okrutne pogo w którym 
faceci się przerzucają, a laski są gdzieś 
schowane z tyłu. W takich sytuacjach 
interweniujemy. ż 

K - Ostatnio zaobserwowałam, że jest 
albo front dziewczyn pod sceną, albo front 
kolesi. 

A- Czasami zabawa jest zbyt brutalna, bo 
wiadomo, że faceci są silniejsi i bawią się za 
ostro. 

K - Wiesz ile razy dostałyśmy mikrofonem 
wzęby? 

A - To też zależy gdzie jest koncert, bo 
kiedy gramy w klubie takim jak dzisiaj, 
przychodzi publiczność klubowa, powiedzmy 
młodzież alternatywna, niekoniecznie 
słuchająca punkrocka. Jest wtedy zupełnie 
inaczej niż w Poznaniu, na Rozbracie, na „lady 
fest". 

K - Na koncercie tydzień temu miałyśmy pod sceną nawet oiowców i 
skinówki. To mnie czasami zaskakuje. 





CHŁOPAKI Z ALCATRAZ 
- To jak jest z tą publiką? Z jednej strony gracie w 





publiki. 

A- Punki też przychodzą do klubów. Jeżeli ty nie chodzisz na 
koncerty do klubów to nie znaczy, że inne punki tego nie robią. 
K - My mamy taki właśnie przekrój publiki, że są i punki i starsi ludzi i 
_ geje i lesbijki. Czasami nawet dresiarze się pojawiają. Był taki przypadek na 
didżejskiej imprezie. 







zespoły jak tam jest etc. Są kluby, które są fajne, mają dobrą opinię i warto w, 
nich zagrać, a są takie o których z góry wiadomo, że nas kiepsko potraktuj 
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klubach gdzie chyba jest bardziej „ą/ę” i snobistycznie, 
z drugiej na punkowych sklotach. I jakoś nie mogę. 
znaleźć wspólnego mianownika dla tych dwu rodzajów 


A - | od tamtej pory, kiedy zaprasza nas klub, robimy najpierw? 
rekonesans. Sprawdzamy, kto tam grał wcześniej, wypytujemy znajomej 


a) 
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właściciele czy bywalcy. 


K-Aż się boję, kiedy nas zaprasza pani z agencji koncertowej, ale w * 
morzu koncertów jakie gramy to jest powiedzmy 1 procent. , 

A - Na początku trafiło nam się parę min, typu domy kultury, albo ta 1 
sytuacja, kiedy nas wyrzucili, ale odkąd najpierw sprawdzamy gdzie*. 
jedziemy, zdarza się to już sporadycznie. ; 
rzucali? 






- Jak to wyglądało kiedy Was f 

i K - Dwaj 
ochroniarze wzięli 
mnie pod ręce i 
wywlekli z klubu. 
Piosenka „Alcatraz” 
jie:S5Gszo:. nikĆh'...f 
Puszczałyśmy 
muzykę - przyjemne 
lata 80-te i ludzie się 
bawili, do momentu 
kiedy pojawiło się paru 
kolesi - kumpli 
ochroniarzy. Stanęli 
sobie z boku i widać 
było, że im się nie 
podoba. Coraz 
natarczywiej chcieli, 
żeby im zagrać coś 
innego. W pewnym 
momencie nerwy mi 
puściły i mówię „teraz 
zagramy punkowy 
kawałek, a jeśli się 
komuś nie podoba to 
wypierdalać”. | wtedy 


































mnie wyrzucili. 

- A jak to jest z wami na tej scenie 
klubowej? Oglądam dzisiaj plakaty z klubu 
gdzie gracie i żadnej nazwy nie kumam. Na 
czym polega tascena? 

K - Ja ci tego nie opowiem, bo też się 
nie znam :) Nie chodzę na co dzień do klubów 
stricte dj'skich. Często w klubach jesteśmy 
jedynym zespołem wieczoru, a przed nami i 
po nas gra didżej, zazwyczaj jakieś minimale: 
techno, albo house i to jest okropnie słabe. 
Zupełnie nie idzie w parze z tym, co my gramy. 
My nie jesteśmy częścią 
sceny klubowej. 

- Są jakieś inne 
zespoły elektro-punkowe 
w Polsce, grające w tym 
stylu ale mające jak Wy 
jakieś sensowne teksty? 

K - Street City Nomad 
z Warszawy w tę stronę 
idzie... Kostek w 
Romanticach też zaczął od 
pewnego czasu pisać teksty 
z trochę „głębszym” 
przekazem. 

- Któraś z was 
powiedziała kiedyś, że 
punkowa publiczność 
jest niewdzięczna. 

K - To chyba było 
wyrwane z kontekstu... Ale 
potrafi być okrutna, potrafi 
cię zjebać za nic - tylko 
dlatego, że grasz coś 
innego. Wyśmiać dla 
samego wyśmiania. 

A - Kiedy pojechałyśmy na wschód, oglądało nas mieszane 
towarzystwo. | punkowcy i nie punkowcy i jacyś oi!l-wcy nawet i wszyscy się 
świetnie bawili. Ale kiedy zaczęłyśmy grać na zachodzie, na skłotach, 
przychodziła już stricte punkowa publiczność. I stoi tak loża szyderców pod 
ścianami i się patrzą czy ktoś się bawi. Stoją, analizują i dopiero ktoś im musi 
dać sygnał, pokazać, że to jednak jestfajne. 

- Trzeba wozić wodzireja, który będzie zaczynał pogo... 


ZERO ZAPOTRZEBOWANIA NA FESTIWALE 
- Mass Kotki są chyba atrakcyjne z takiego 
całkiem popowego punktu widzenia. Jednocześnie 
jednak macie bardzo prowokacyjne teksty. | ciekaw 
jestem, jaka jest percepcja tego co robicie u ludzi z 
show-businessu, o który się ocieracie chyba? Same 
mówiłyście, że szukałyście wydawcy i wszyscy się Was 
trochę bali. 
K- Nie szukałyśmy - to do nas odezwał się człowiek z Warnera, ale nic 
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z tego nie wyszło. Chyba muzycznie też było to dla nich za szorstkie. Nie 
miałyśmy jeszcze wydanej płyty, więc badałyśmy tę sytuację... Ale nigdy nie 
miałyśmy takich ambicji, jak np. nasi przyjaciele z Dick 4 Dick. Oni chcą grać 
na dużych salach i szukają tego typu kontaktów. My nigdy 
nie miałyśmy zapotrzebowania na festiwale i festyny. Ale 
jeśli chodzi o teksty to zdarzają się na naszych koncertach 
panie koło czterdziestki po których widzę, że im się to 
podoba. Chyba są ciągle ludzie, którzy oczekuje tekstów, 
za którymi jest jakieś drugie dno. | takie staram się pisać. . 
- Ja tu chciałem wysnuć wniosek, że 
prowokacyjne teksty Wam pewnie karierę psują... 


(śmiech) 

K - Nie mówię że pomagają. Ale są tacy, którzy je 
doceniają. 

A - | o takich nam chodzi. Gdybyśmy pisały o 


miłosnych perypetiach i pitupitu, to by było nieciekawe. 
Moja mama ma 70 lat i zawsze mi mówi „kochana, waszą 
siłą są teksty, muzycznie czy wokalnie to bywa różnie, a 
teksty są waszą siłą”. 

K - Nie mogą nam przeszkadzać, bo nie mamy 
parcia w tę stronę. Owszem, zdarzają nam się propozycje 
typu „robimy nowy program na TVP 2, czy chcecie tam 
wystąpić?" Ale to nie jest nasz klimat. Mamy już chyba 
ustabilizowany pewien nasz wizerunek. W końcu niedługo 
stuknie nam 5 lat. 


ROCCO KAŻDY ZNA 

- Pora powiedzieć coś o Maryji, która jest 
wizytówką nowej płyty i która zdążyła już co 
poniektórych zbulwersować. 

A-1 to jest najśmieszniejsze bo gramy tę piosenkę już 
prawie 3 lata. 

- Pierwszy raz trafiłyście do prawdziwego brukowca. 
Internetowego, ale jednak... 

A - Mnie zszokowało, że w tym przyjemnym kawałku, który jest 
neutralny czy wręcz przyjazny dla Maryji, ktoś doszukał się negatywnych 
treści. , 

K - Inspiracją do tego kawałka były takie błyszczące obrazki 
sprzedawane przez Wietnamczyków. Lico Matki Boskiej z błyszczącymi 
gwiazdkami. Od dawna byłyśmy takim kiczem zafascynowane. Jest on 
czasami elementem wystroju klubów gdzie gramy. Tekst powstał po imprezie 
w klubie, w którym na ścianie wisiała taka Maryja. Żadna z nas jeszcze 
dziecka nie miała, więc nie są to też nasze macierzyńskie wynurzenia. 

A- Ale wszystkie agresywne komentarze i bluzgi raczej olewamy. Psy 
szczekają, karawana idzie dalej. 
Łatwo jest bezpiecznie ianonimowo 
siedzieć sobie w domku, przed 
komputerem i szydzić. 

K - A poza tym jak widać 
nasza muzyka nie jest wcale taka 
łatwa w odbiorze, nie jest dla 
wszystkich. 

- A teksty dotyczące 
zakupów, modnych klubów, 
ładnych ciuchów, sławnych 
ludzi? Skąd bierzecie dla nich 
pożywkę? Ja w tym wyczuwam 
sporo tzw. Warszawki. Słusznie? 

A- Faktycznie napisałam ten 
tekst po rocznym mieszkaniu w 
Warszawie. 

K - Ktoś mi mówił, że ma 
koleżankę, która rzuca dokładnie 
takie teksty jak z tej piosenki. 

A- Nigdy nie obracałyśmy się 
szczególnie mocno wśród takich 
ludzi, ale ma się i tego typu 
znajomych. Czy ze studiów czy 
liceum... W liceum otoczona byłam 
takimi koleżankami. Tzw. „kozaczki” 
- takie, które cały rok chodzą w 
kozakach na wysokim obcasie, w 
obcisłych rurkach i z tipsami na 
paznokciach. One faktycznie żyją :: 
takimi problemami. 

- Jest kilka takich numerów 
i muszę Wam powiedzieć, że ta 
ironia z którą traktujecie ten 
„wypasiony” światek najbardziej Ę 

K - Jest w tym też pewien dość feministyczny przekaz dla dziewcząt 
iegających po centrach handlowych. W tym świecie łatwo można się zgubić. 
Fajnie jest sobie coś kupić, jakiegoś nowego ciucha, ale nie to jest 
ajważniejsze! 





o sexie! 
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kilka pomysłów. Bo sex cały czas nas inspiruje. Czujny okiem, 
























- Za to jestem rozczarowany, że tym razem nie ma na tej płycie nic|, 


K - Nie ma nic? No faktycznie... Ale na następnej będzie, bo już mam 
= lg nieza nej :. r 






obserwujemy... 
- Opowiedz o tym watku erotycznym w Mass Kotkach, który na. 
/ pierwszej płycie był dość; 
„ mocno widoczny. 
ń K - To wynikało zj 
„naszego pseudo 
„zafascynowania polskim 
* przemysłem erotycznym, który 
„jest troszeczkę traszowy. Ale 
„Rocco każdy zna, obojętnie z 
kich klimatów jest i czy 
„pochodzi 
„Warszawy. Dlatego ta 
piosenka tak się przyjęła. Teraz 
już nie śledzę tych polskich 
pornosów, ale swego czasu 
jako dziennikarz chodziłam na 
wywiady do „Pink press” i 
dostawałam promocyjne 
egzemplarze ich produkcji. Ale 
ile można? Temat chwilowo 
jest wyczerpany. 

- Zwłaszcza że 
jesteście lub zaraz będziecie przykładnymi matkami i musicie świecić 
przykładem. 

K-Agdzież tam! Posłuchaj sobie tych naszych piosenek z teatru. Tam 
nie ma nic przykładnego. 

A- Jeszcze nie mam dziecka, ale na razie nie wpływa to na mój sposób 
myślenia, czy postępowania. 

- Przed chwilą mówiłaś, że mniej pijesz, także z powodu ciąży. 

A-Ale to tylko krótki epizod. Daj mi szansę! Ja nadrobię! Obiecuje! 


FILOZOFICZNO -PUNKOWY SHOW 
- Właśnie. Gracie nie tylko na skłotach i w 
klubach, ale też we wrocławskim teatrze. Co to za 
sztuka? 
A - „Księga Rodzaju 2”. Jakby napisana od nowa 
historia powstania świata. Pióra pewnego rosyjskiego 
dramaturga współczesnego. Generalnie pojechana. 

K - Opowiada o tym, co się dzieje w głowie schizofreniczki, która się 
kłóci z Bogiem i zastanawia się czy Bóg jest czy go nie ma. Sama siebie pyta 
„czy ja jestem?”... Prowokująca rzecz raczej. Zabawne jest, że trzynastu 
aktorów z Janem Peszkim na czele tańczy do naszej piosenki „Arkadij Ilicz”. 
Mają do tego specjalny układ choreograficzny. 

- Jan Peszek gra w tej sztuce? Nieźle... 
Powiem Wam, że całkiem pasują do was te 
piosenki, może tylko język, jakim są napisane nieco 
odstaje. 

K - Dlatego nas chyba zaprosili. 

A - Dostałyśmy tekst, który był totalnie 
niemuzykalny, bo to były takie długie kuplety po 3 
strony, napisane białym wierszem. A my dopasowując 
do potrzeb muzyki, z półtorej strony robiłyśmy pięć 
wersów. Ale te 5 wersów w pełni oddaje klimat 
oryginału. 

K - Znalazł nas reżyser. Myślę, że potrzebował 
pewnego elementu prowokacji. Dwie freakówy, pewnie 
lesbijki... Później w gazetach piszą, że to „filozoficzno- 
punkowy show” i to my raczej jesteśmy tym elementem 
punkowym... Swego czasu miałyśmy ostry dylemat na 
ile on nas reżyseruje. My się nie chcemy dawać 
reżyserować, a jednak musimy na pstryknięcie wyjść 
na scenę. Ale my tam nie gramy, nie jesteśmy 
aktorkami. My tam po prostu dajemy swój koncert. 





wrażenie, że znalazłyśmy się tam tylko dla tego 
smaczku kontrowersyjności. 

A - Cały czerwiec 2007 siedziałyśmy we 
Wrocławiu, dostałyśmy własną kanciapę, idealne 
warunki... Fajne było samo bycie w teatrze, 
przebieranie się w te wszystkie ciuchy, robienie 
psikusów aktorom. Byłyśmy tym nieokiełznanym 
elementem, freakiem. 


pić piwo na scenie?” 

-|mogą? : 

K - Jednak nie. Ale mamy przerwę w czasie 
spektaklu. Tylko 5-10 minut ale itak wystarczy, żeby do sklepu wyskoczyć po 
browara. Za kulisami możemy pić, na scenie nie. 

A-W każdym razie całkiem OK to wyszło. Więc (słodziutkim głosikiem) 
mamy apel do wszystkich reżyserów w Polsce. Proszę, żapraszajcie nas 
mczęściej. Obiecujemy, że Wam pięknie zagramy i będziemy posłuszne. 

- Wszyscy reżyserzy polskich komedii romantycznych i seriali 
nałogowo czytają „Pasażera” więc 
| USE się NWASY, telefonów. DR. 

Ę 






z Moskwy czy; 


Finalnie jest to OK, choć miałyśmy przez chwilę. 


K-1Idylemat pani dyrektor: „czy Mass Kotki mogą 


Chodź zobaczyć (2005) 
53. Miau miau miau (2008) 
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Jest kilka zespołów, bez których nie byłoby punk rocka i Minor Threat bezdyskusyjnie się do tego elitarnego grona zalicza. 

To oni ukonstytuowali hard core'a w sensie muzycznym. Bez nich nie byłoby setek kapel grających krótkie, ostre jak brzytwa, 
agresywne, naładowane adrenaliną, ale wciąż melodyjne kawałki. Ale to nie wszystko! Bez waszyngtończyków nie byłoby 
szokująco odważnej na gruncie nie tylko punka, ale nawet rocka filozofii straight edge oraz „pozytywnej” postawy, która 


zaprzeczyła dotychczasowemu punkowemu nihilizmowi. Wreszcie bez idealizmu waszyngtońskich dzieciaków i ich 
nieformalnego lidera - lana MackKaye, nie byłoby dzisiejszej sceny niezależnej. To Minor Threat zbuntowali się przeciw regułom 
show businessu i zdecydowali, że ich zespół nie będzie kolejnym handlowym produktem. Zbudowali zupełnie nowy rodzaj sceny 
w której dzieciaki robiły coś dla takich samych dzieciaków. Ich wytwórnia Dischord pokazała jak można samemu stworzyć coś z 
niczego nie kierując się biznesowym koniunkturalizmem i merkantylizmem. 

Jeśli ktoś sam nie spostrzegł, to śpieszę wyjaśnić: wymieniłem właśnie kilka kardynalnych cech punk rocka - jego esencję. 
punkowy. 


P czióż 
Palmę pierwszeństwa punkowych pionierów 


miasta stołecznego DC, dzierżyło kuriozum o nazwie CZĘŚĆ PIERWSZA 

White Boy. Dziwaczny duet: ojciec-syn, w składzie Mr : : u. 

Ott i Jake Whipp, czyli naprawdę James i Glenn TEEN IDLES - ZBYT M+9DZI BY DAC CZADU 
Kowalscy (!), którzy już w 1977 roku wydali swego ARE sA AREA Sz 
singla „| Could Puke”. Młodociany lan McKaye kupił 

ową płytkę od najmłodszego Kowalskiego - Gary'ego, „akustyka” zespołu i 
zachwycony obrazoburczą bezczelnością White Boy. Ciskający w 
publiczność brudną bielizną i śpiewający o rzyganiu, starszy Kowalski-ojciec 
(mocno korzystający z doświadczeń Davida Thomasa z Pere Ubu) musiał 
robić wrażenie. Fascynujące było w tym także to, że adres kontaktowy 
zespołu był po prostu adresem ich domu, a wygląd samej płyty sugerował, że ADRENALINA NA SKATEBOARDZIE ; 

jest to samoróba zrobiona „temi ręcami” a nie dzieło profesjonalnej drukarni. Kluczowe dla tej opowieści są dwie postacie: lan MackKaye i Jeff Nelson. 
To była zupełna nowość. Obaj zetknęli się ze sobą i zakumplowali na początku 1978 roku, kiedy 
wylądowali w tej samej klasie na lekcjach 
niemieckiego. Wcześniej lan tylko słyszał o 15- 
letnim Jeff-ie - nienaturalnie patykowatym 
okularniku, który miał opinię "niezłego wariata” w 
swojej klasie wiekowej. Nelson potrafił mocno 
oddawać się swym pasjom i jak sam zeznaje „stracił 
dziesiąta klasę i połowę jedenastej dla gandzi, a 
drugą połowę jedenastej i dwunastą dla punk rocka”. 
Z racji częstych przeprowadzek rodziców, miewał 
trudności z zaaklimatyzowaniem się gdziekolwiek 
na dłużej, był miłośnikiem książek wojennych, 
oraz... piromanem amatorem. Swoje ówczesne 
odpalanie „bomb domowej roboty” określał później, 
jako próby zwrócenia na siebie uwagi. Na tyle 
skuteczne, że po jednym z takich wybuchów młody 
Mackaye postanowił go lepiej poznać. 





Początki sceny punkowej w stolicy USA były 
więcej niż mizerne. W przeciwieństwie do bujnie 
rozkwitających scen Los Angeles czy Nowego Yorku, 
wczesny punk rock w Waszyngtonie był... mało 





waszyngtońskie dzieciaki do stworzenia czegoś nowego. 

To było jedyne punkowe zespoły w Waszyngtonie, o których młoda 
załoga mogła powiedzieć coś dobrego. Cała reszta była dla nich 
zapijaczonymi, pogardzającymi nimi zgredami. 


Z kolei lan - syn redaktora religijnej, 
waszyngtońskiej gazety, przewodził paczce kumpli z 
dzielnicy Georgetown, którzy w większości 
uczęszczali do renomowanej Wilson High. Do gangu 
należał także młodszy brat lana, Alec, oraz dzieciak 
z sąsiedztwa: Henry Garfield. Ekipa ta, nie tyle całymi dniami, co całymi 
nocami oddawała się skatebordingowi, zawsze gotowa żeby wdać się w 
jakąś awanturę. Jeżdżenie na desce było idealną rozrywką dla 
naładowanych energią dzieciaków. 

Wszyscy oni byli znudzeni monotonią dostatniego życia średniej 
klasy przedmieść miasta stołecznego Waszyngtonu. Wszyscy 
pochodzili z dobrych lub bardzo dobrych rodzin, oprócz może 
Henry'ego, którego rodzina była biedniejsza i nieco patologiczna, a 
sam Henry serdecznie nienawidził swego ojczyma. Z całej paczki 
właśnie on był najbardziej naładowany adrenaliną, i może dlatego 
został najbliższym kumplem lana. Ich szkoła - Wilson High, jak 
żadna inna w tym mieście, miała znakomitą reputację doskonale 
przygotowującej do studiów. 80% jej uczniów zdobywało indeksy. Z 
innymi waszyngtońskimi szkołami łączyła ją ciekawa i specyficzna 
cecha. Choć posyłali tu swoje dzieci tylko zamożni rodzice i tak 
niemal 60% uczniów stanowili czarni, 20% Latynosi i Azjaci, zaś biali 
stanowili marny, dwudziestoprocentowy margines. Waszyngton był 
„czarnym” miastem, którego zarówno ubogie śródmieście jak i 
bogate przedmieścia zamieszkiwali w większości Murzyni. 





Niestety „kariera” zespołu skończyła się dość szybko. Starszy pan 
Kowalski został, przez miejscowy wymiar sprawiedliwości, zakwalifikowany 
jako jeden z gorszych przypadków w dziedzinie molestowania seksualnego i 
dziecięcej pornografii. Sąd uznał go 
winnym dokładnie 84 zarzutów i 
odsiaduje obecnie wyrok 700 lat 
więzienia. Nie zanosi się więc na 
zbyt szybki comeback tej kapeli. 

Znacznie poważniej 
prezentowali się Black Market Baby - 
jeden z nielicznych waszyngtońskich 
zespołów zaczynających od 
wczesnego punk rocka, który bez 
szwanku przetrwał hard core'ową 
rewolucję. BMB, z imponującej 
postury frontmanem Boydem 
Farrellem na czele, zaczęli grać 
jeszcze w latach 70-tych i choć cały 
czas trzymali się swego punkowego 
stylu, dotrzymali kroku raczkującej 
scenie harDCore i wyjątkowo 
cieszyli się szacunkiem u młodszych 
kolegów jako „punkowy zespół w 
hard core'owych czasach”. Nie 
rzutowało, że swoim robotniczym 
pochodzeniem, stricte punk rockową 
muzyką i upodobaniem do alkoholu, 
mocno odróżniali się do dzieciaków 
ze sceny harDCore. 

Kolejnym stadium 


KOLEŚ Z ZASADAMI 

W grupie kumpli prym wodził nieletni lan, 
który dzięki swej silnej osobowości stał się 
nieformalnym szefem nastoletniego gangu. 
Bez wahania potrafił wyrazić swoją 
dezaprobatę wobec głupich jego zdaniem 
pomysłów kumpli. Nawet jeśli im się narażał. 
„Miał z nami czasami przejebane, ale 
wszyscy widzieliśmy, że to koleś z 
waszyngtońskiego punka był zasadami: - relacjonuje Henry Garfield, który 
absolutny ewenement - stojący poza kilka lat później dołączył do Black Flag i stał 
wszelkimi klasyfikacjami Bad Brains. |... się słynnym Henry Rollinsem. „Kiedy -19%8 
„Czarneccy” zaczynali w 1977 roku od funkującego jazzu, by w 1979 stać się mieliśmy wakacje, było mniej więcej tak, „jest poniedziałek rano, 
najszybszej grającym zespołem świata, który sam jeszcze dokładnie nie zobaczmy co robi lan” a potem, zazwyczaj robiliśmy wszyscy to samo 
wiedział, że jego muzyka, to hard core. To właśnie koncerty obu tych <90n. i ; M Soli z 
zespołów w klubie Madams Organ w 1979 roku zainspirowały Jedną z pierwszych zasad lana było nie tykanie się żadnych dragów. 





Buntowniczo nastawieni uczniowie Wilson High spotykali się na terenie byłej 
strzelnicy, która była znakomitym miejscem do degustowania pierwszych 
piwek czy popalania ganii. Tylko lan nie gustował w takich rozrywkach. 

Jedną z przyczyn dla których MacKaye już w wieku 16 lat nie chciał mieć 
nic wspólnego z napojami 
wyskokowymi, był 
alkoholizm jednego z 
członków najbliższej 
rodziny. Kilkunastoletni lan 
na własnej skórze mógł 
odczuć zniszczenia jakich 
dokonuje alkohol i zanim 
jeszcze zaczął marzyć o 
kapeli, postanowił że nie 
będzie pił. 

Ale to nie jedyna 
przyczyna. W 1974 roku 
jego ojciec dostał krótki 
angaż w jednym z 
kalifornijskich 
uniwersytetów i cała 
rodzina przeniosła się tam 
na kilka miesięcy. Traf 
chciał, że właśnie podczas 
nieobecności lana w 
Waszyngtonie, kilku jego 
kumpli zaczęło 
eksperymentować z 
używkami. Po prawie roku poza miastem, widok znanego towarzystwa, które 
gorliwie wciągało się w picie i zaczynało już popełniać drobne kradzieże, dał 
świeże spojrzenie na całe zjawisko. „Mogłem zobaczyć jak dramatycznie 
wszyscy zmienili 
się pod wpływem 
narkotyków. Nie 
spodobało mi się to 
co zobaczyłem... Te 
dzieciaki miały po 
Joarde32, liazk 
Pomyślałem „Czy 
to jest to o co 
chodzi? To mają 
zamiar robić przez 
resztę swojego 
ZDYC A *a2SR 
Postrzegałem to 
jako niekończące 
się poszukiwania 
kolejnej najebki. To 
ma być rozrywka? 
Pieprzyć to! Nie 
Bzy AMMEGM 
zainteresowany”. 

Ta obserwacja 
tylko umocniła anty-dragową postawę gangu lana. „Ćpacze mieli swoją 
jazdę, my mieliśmy swoją. Z naszym skate'owaniem, z naszą muzyką 
nie potrzebowaliśmy dopalaczy”. - zarzeka się Garfield. 

Poniekąd to skateobarding był źródłem przyjaźni MacKaye i Garfielda. 
Podczas nieobecności lana w 1974 roku, ktoś włamał się do domu Henry 
Garfielda - wówczas nowego dzieciaka w sąsiedztwie - i ukradł kilka rzeczy. 





Henry oskarżył o to kumpli lana i przy każdej okazji dawał im wycisk. Kiedy 
łan wrócił z Kalifornii, także kilka razy zebrał bęcki. Choć technicznie rzecz 
biorąc nie mógł wziąć udziału w tej kradzieży, za każdym razem kiedy widział 
Garfielda musiał uciekać. Po paru miesiącach Garfield wpadł na jeżdżących 
na skateboardach MacKaye z kumplami, którzy porzucając urazę zaprosili 
go do towarzystwa. Gardfield też dał sobie spokój z wojenką i przyłączył się 
do rówieśników stając się najlepszym kumplem lana. 


MINOR THREAT / MINOR THREAT / MINOR THREAT / MINOR THREAT / MINOR THREAT / MINOR THREAT / MINOR THREAT / 













NIE PRÓBUJ TEGO W DOMU 

Z wysoce energetycznym sportem szła w parze 
wysoce energetyczna muzyka. Dla 
waszyngtońskich nastolatków był nią rock połowy lat 
70-tych: Queen, Aerosmith, czy Ted Nugent. Ten 
ostatni był szczególnie istotny dla zawiązania się 
waszyngtońskiej młodzieżówki antyalkoholowej. 

Pochodzący z Detroit rockmen był jednym z 
bardziej szalonych przedstawicieli ówczesnej sceny 
hard rockowej. Jednak w przeciwieństwie do niemal 
wszystkich ówczesnych gwiazd afirmujących 
alkoholowo-narkotyczne odjazdy, Nugent podkreślał 
swoją niechęć do używek. Robił wszystko co mogło 
jarać dzieciaki - grał głośno, agresywnie i prowokacyjnie, ale nie krył swej 
niechęci do dragów. „Wyprawiał największe szaleństwa na scenie jakie 
kiedykolwiek widzieliśmy. I teraz taki koleś mówi, że nie ćpa. To robiło 
na nas wrażenie.” 

Miał też drugi plus. Korzeniami sięgał lat 60-tych. lan, wprawdzie tylko z 
perspektywy kilkuletniego dziecka zabieranego przez rodziców na 
antywojenne wiece, ale pamiętał ten okres jako fascynujący czas rozkwitu 
młodzieżowej kontrkultury. Nugent zaś, występował wówczas na tych 
samych scenach, co Janis Joplin czy Hendrix. | miał nad nimi tę wyższość, że 
wciąż żył i grał. Kto wie, czy właśnie nie dzięki swej antynarkotykowej 
postawie. Nic dziwnego, że zmiejsca stał się idolem lana. 

Młody MackKaye odkąd skończył 12 lat chciał grać w rockowej kapeli. 
Poza słuchaniem singli na strychu, pragnienie to najsilniej objawiało się pod 
postacią „scenicznego” niszczenia plastikowych dziecięcych gitar, 
podpatrzonego u ówczesnych gwiazd rocka. „ Ćwiczyliśmy łamanie ich na 
naszym wyimaginowanym koncercie. Nie uczyłem się jak grać tylko je 
rozwalałem.” 

Jednak ówczesny model rocka miał jedną podstawową wadę. 
Wykonawcy byli nieosiągalnymi gwiazdami, wykreowanymi niemal na 
bogów, a dzieciaki były skazane na rolę ich wyznawców. „Było dla mnie 
jasne, że nigdy nie będę w żadnym zespole. Nie miałem talentu do gry 
na gitarze - nie umiałem na niej grać. Nie było dla mnie nadziei, 
ponieważ nie byłem częścią muzycznego biznesu rockowego a jego 
pierwsze przykazanie brzmiało wtedy: „nie próbuj tego w domu!”. 


ŚWIAT, W KTÓRYM MOGĘ ODDYCHAĆ 

Tę beznadziejną sytuację do góry nogami wywróciły narodziny punk 
rocka. Na gruncie lokalnym najpierw dało się słyszeć o zbokach z proto- 
punkowego White Boy-a, a zaraz potem pojawiło się dwóch pierwszych 
punków w Wilson High School - Nathan Strejcek i Danny Ingram. Ci dwaj jako 
pierwsi w szkole weszli w posiadanie płyt Damned, X-Ray Spex, a wkrótce 
też „Never mind...” Pistolsów. 

Wczorajsi fani Led 


ś A si STIEPAN 
Zeppelin przeszli też inną h (Cymeon X 
metamorfozę - któregoś dnia Apatia) 
Nathan ściął swe długie pióra i W Edniedejcie 


pojawił się w szkole z krótkimi, PE | irda PZ UCI 
nastroszonymi na różowo „A usłyszałem po raz 
włosami. Młodsi koledzy byli pierwszy w 89 
pod wielkim wrażeniem. roku i już wtedy 

Sam MackKaye stał się stał się on jednym 
bywalcem sklepu płytowego = LOLA 


Ł ulubionych 
a. A a: Ai zespołów. Ale tak 


a naprawdę, to jak 
Waszyngtonu, w którym co ważny miał stać 
tydzień, wraz z 


się dla mnie 
kumplami zespół lana 


wyszukiwał nowe Mackaya, miało się dopiero okazać. W 91 
punkowe single z albo 92 roku udało mi się kupić wydany 
Anglii, a jego przez Lost and Found bootlegowy singiel 
ł E zianie Minorów - LIVE AT BUFF HALL, 
WAKIEKUKUJKAJ zawierający fragment ich koncertu z 20 
CICIAJINNUCJH istopada 1982 roku. Tak się złożyło, że 
CHKCAVBIEKIENSI wpadł mi on w ręce w momencie gdy już od 
CPACIJETSJUKOM jakiegoś czasu myślałem o założeniu 
historii rocka i KESŁZWIAOOZNSICIJNN="CONNCICHY 
prezentował dźwięku na tym singlu była bardzo kiepska, 
punkowe nowinki. ale energia i pozytywny przekaz tam 
Pierwszym zawarty po prostu zwalały mnie z nóg. Do 
k h dziś pamiętam jak zagłuszając adapter, 
WUS MUNNO wrzeszczałem do nieistniejącego 
|EMCZZASZIZAJACUINA mikrofonu legendarne strofy kawałka OUT 
Henry był występ KejSSEFLNOCECSASIEWI NINE 
(GEEWA co mnie znają wiedzą, że takie rzeczy IE 
1979 roku. Był to zdarzają mi się często! Miałemłzy w oczach 
benefit na rzecz KAESIEL był mi ten przekaz! Myślę, że 
studenckiej właśnie wtedy stało się jasne, że wkrótce 
radiostacji WGTB powstanie coś takiego jak CymeonX... 
KDM GETT 5 Co się zaś tyczy lana Mackeya i tego 


zamieszczając reklamy 


co miał do powiedzenia, to jedno wiem na 
BE pewno: gdyby nie on, nigdy nie byłbym tu 
planowanego LOSIODOWENI gdzie dziś jestem. Każdy ma swój pomysł 
rozwścieczy ła RETMNUSHCHEECZENNEWIUCEJCCU 
konserwatywnego dziekana HsEWCESRZEGIEJUNIE punkrock to Straight 
uczelni, w wyniku czego JRUSE Straight Edge to punkrock! „Don't 


smoke, Don'tdrink, Don'tfuck, Atleast I can 


zostali pozbawieni funduszy. | k 
5 fucking think!” 








„Myślałem, że Ted Nugent był dziki, ale Cramps zmienili całe moje 


życie” - wspomina MacKaye. „Byłem w szoku, bo po raz pierwszy 


zobaczyłem tą wielką, niewidzialną społeczność, która zgromadziła się 
na okoliczność swego plemiennego rytuału. Wyglądało to 
niebezpiecznie, wręcz przerażająco. Lux Interior rzygał na scenie! 
Ale co było dla mnie najważniejsze ta cała publika była nastawiona 
konfrontacyjnie i buntowniczo pod względem politycznym, 
r<e-loieg, l jen Pems, 
artystycznym, 
sexualnym, fizycznym, 
muzycznym.... Pod 
każdym względem! Był 
tam każdy rodzaj 
szaleństwa. 
Pomyślałem „to mi 
pasuje, to jest świat, w 
którym mogę 
oddychać” 

Na koncercie Cramps 
pojawił się ktoś jeszcze. 
Kilku czarnych kolesi 
rozdających ulotki o 
koncercie swojego 
zespołu. Wypisana na 
tych reklamówkach 
nazwa brzmiała Bad 
Brains. | byli to 
„najbardziej odjazdowo 
wyglądający kolesie w całym 
tym tłumie.” 


Impuls był na tyle silny, że 
lan, z pomocą Garfielda, 
maszynką do strzyżenia psów 
ze sklepu ze zwierzętami w 
którym razem pracowali, pozbył 
się swoich, nieznośnie kręcących się loków przechodząc na punkową stronę 
mocy. Nie dalej jak tydzień później, na kolejnym koncercie - pierwszym 
występie Clash w stolicy USA - lan i 
Jeff pojawili się już z krótkimi 
włosami. 

O ile Cramps sprawili, że młodzi 
waszyngtończycy znaleźli swoje 
plemię do którego chcieli się 
przyłączyć, o tyle wpływ Clash 
polegał na tym, że postanowili 
założyć swój własny zespół. I 
chociaż chodziło raczej o to, żeby 
„być” w zespole niż w nim „grać” - ani 
Jeff z perkusją, ani lan z basem nigdy 
nie mieli nic do czynienia - wkrótce 
obaj mieli swoją kapelę - Slinkees. 

Oprócz szeregu łatwych do 
przewidzenia coverów w stylu 
„Louie, Louie”, czy „No Fun" zaczęli 
grać też własne piosenki, m.in. 
„Conservative Rock” - wg słów lana 
jego pierwszy „protest song” 
naśmiewający się z panującej akurat 
mody na new age i zdrową żywność. 
Szło to mniej więcej tak. „Nie 
siedzimy w kółku, nie 
medytujemy, nie jemy zdrowej 
żywności, bo żarcie z fast foodów 
jest super”. Cóż, każdy kiedyś 
napisał swój pierwszy tekst... 

Niestety pierwszy koncert 
Slinkees okazał się być zarazem ich 
pożegnaniem: wokalista Mark 
Sullivan skończył właśnie szkołę i 
wybierał się do koledżu. Nie dość 
tego, nie wszystko przebiegło 
zgodnie z planem. Mieli występować 
razem z rockową kapelą Zones, która 
domowym sposobem przygotowała 
sobie efekty świetlno- 
pirotechniczne: puszki po kawie 
napełnione prochem strzelniczym. 
Tyle, że zamiast zrobić efektowne 
„bum” i błysnąć, z puszek wydobyły 
się chmury gryzącego dymu, które 
wykurzyły zgromadzoną publikę na 
deszcz. 

Nie zrażając się tym falstartem, 
osamotniona trójka postanowiła 
grać dalej. Tyle, że z nowym 
wokalistą i pod nową nazwą. 





Czlonkowie Untouchables i Jeff Nel 
koncercie Teen Idles 
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NASTOLETNIE LENIE 

Mackaye wyłuskał w tłumie uczniaków Nathana Strejceka (pamiętacie? - 
jednego z dwu pierwszych punków w Wilson High) i niepewnie zaprosił go do 
swojej kapeli. Ku 
zdziwieniu lana, 
Strejcek nie 
naigrywał się z 
młodszych kolegów i 
- choć nigdy 
wcześniej nie 
śpiewał - zgodził się 
od razu. „Taki 
właśnie był wtedy 
punk. Jeśli 
znalazłeś coś, co 
chciałbyś robić, po 
prostu to robiłeś”. 

Tym sposobem 
zawiązał się 
pierwszy zespół 
legendarnej sceny 
harDCore - Teen 
Idles. Nastoletni 
Lenie zadebiutowali 
w grudniu 1979 
roku, w piwnicy 
Strejceka. Zagrali 
znowu z Zones, oraz innym nowym zespołem z DC - Untouchables, w którym 
śpiewał 13-letni wówczas brat lana - idący krok w krok w jego ślady - Alec 
Mackaye. 

Teen ldles wybrali co bardziej udane numery swojego poprzedniego 
zespołu i pilnie tworzyli nowe: m.in. swój tytułowy hymn „Teen ldles”, 
jednoznacznie wyrażający ich nastoletnie frustracje i problemy. 

„Life has been the same for a long time / Go to school and witness the 
crimes / Go home and see it on the evening news / We got nothing to do ... 
We're as idle as teens can get / Hanging out In record shops / Go to a concert 
the boredom stops / Went to the Bayou they said "no" / You're not 18 you can't 
see the show.” 


NIE MASZ 
OSIEMNASTU 
LAT - NIE 
MOŻE Sz 
ZOBACZYĆ 
KONCERTU 

No właśnie. 
Podstawowym 
problemem dla 
wchodzących coraz 
mocniej w punk rocka 
dzieciaków był... ich 
wiek. Koncerty odbywały 
się w lokalach gdzie serwowano alkohol, do których 
nie wpuszczano nieletnich. Młoda ekipa z Wilson 
High zmuszona została do przyswojenia sobie 
umiejętności wchodzenia przez okna, tylnymi 
drzwiami czy wręcz fałszowania legitymacji. Na 
sfabrykowane ID wślizgnął się do klubu Bayou 
młody Henry Garfield w połowie 1979 roku. Mimo, 
że przyszedł aby zobaczyć Damned, największe 
wrażenie zrobili na nim rozpoczynający koncert 
Bad Brains, którzy najbezczelniej w świecie 
„ukradli” brytyjskim gwiazdorom. koncert. Od tej 
pory dla całej paczki MacKaye i Garflieda, stał się to 
najważniejszy zespół na świecie. 

Bicie rekordów szybkości, jakie próbowali 
uprawiać Teen Idles, było ewidentnie wpływem Bad 
Brains, którymi młodzi punkersi byli coraz bardziej 
zafascynowani. A z czasem i zaprzyjaźnieni. 
Załoga HR-a, po powrocie z nieudanej eskapady 
do Europy, która skończyła się na nowojorskim 
lotnisku, pozostała przez jakiś czas bez sprzętu i 
bez miejsca na próby. Teen Idles bez wahania 
przygarnęli ich do siebie. Bad Brains wylądowali w 
garażu Strejceka, grając na sprzęcie „białasów”. 
Żeby uspokoić rodziców, obie kapele grały zawsze 
wspólnie. Najpierw Lenie, a później Bad Brains, 
nieodmiennie wprowadzający młodych punków w 
zdumienie. „Narzekamy na to jak gówniany jest 
nasz sprzęt, a potem oni biorą do rąk te same 
graty i brzmią zdumiewająco” - nie może się 
nadziwić MackKaye. 

W podzięce za udostępnienie miejsca na 
próby, Bad Brains zaprosili Teen Idles w styczniu 
1980 roku na ich pierwszy klubowy koncert do 
Madams Organ. 
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ZBYT MŁODZI BY DAĆ CZADU 
Teen Idles, mimo ograniczonych umiejętności, 


grali krótkie, ostre kawałki, najszybciej jak tylko 
możliwe. Wokalista nie próbował nawet śpiewać, 
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INQR MG tylko zwyczajnie się wydzierał, biegając dookoła 
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członek Teen ldles” 


„Mieliśmy tyle energii, że moglibyśmy wyskoczyć ze 
skóry. Czasami, kiedy dawaliśmy koncert, graliśmy tak 
szybko jak tylko mogliśmy. Prawie jakbyśmy się bali, że 
ktoś mógłby przyjść i przerwać nam zanim skończymy” 


- wtóruje mu lan. 


Na koncertach nastoletniej kapeli pojawiało się coraz 
więcej ich rówieśników czy nawet nieco młodszych 
dzieciaków, którzy poczuli zew punk rocka. Niewiarygodne, 


sceny jak szalony. Warsztatowo 
zespół nie robił wrażenia, ale 
wyróżniał się energią, wręcz się 
SO c przepalał z jej nadmiaru. „Nie 
9.13 założyliśmy kapeli tylko z 
powodu nudy. Zrobiliśmy to, bo 
musieliśmy. Gdybyśmy tego nie 
zrobili, prawdopodobnie 
eksplodowalibyśmy” - tłumaczy Garfiled, wg lana „piąty 


ale wszyscy oni mieli od 13 do 18 lat. Najazd smarkaczy „ada 
powitany został nieufnie przez starą załogę. Według niej byli 

„zbyt młodzi by dać czadu”. Pogardliwe „Too Young To Rock” - słyszeli wokół 
tak często, że w końcu MacKaye napisał o tym piosenkę. Kawałek ten studentami. W takim towarzystwie odmieńcy z DC zaczęli wzbudzać 
rozpoczął długą serię punkowych numerów, które, w świecie zdominowanym niezdrowe emocje. Wydawali się interesującym łupem dla pijaczków i coraz 


przez „starych, białych, 
bogatych ludzi”, 
gloryfikowały młodość i 
niezależność. Nie jako 
okres w życiu, ale pewien 
stan umysłu. 

Do tej pory nikt nie 
traktował poważnie 
dzieciaków z tych 
ześpołów, ani nie brał na 
poważnie ich publiki. 
Lekceważenie ze strony 
starszych kolegów, 
jednoczyło nastolatków. 
Pobłażliwe, czy wręcz 
pogardliwe określenia 
„teeny-punks”, czy 


Jeff Nelson za perki 





„Georgetown punks” stały się wkrótce okrzykami bojowymi nastoletniej 


załogi. 


Bo „smarkacze” szokowali sobą według najlepszych punkowych 
prawideł. Jednych inspirowali, innych napełniali niechęcią i obrzydzeniem. 
Wyprowadzanie z równowagi starych rockersów było ulubioną rozrywką 


Nastoletnich Leniów. 


Tak było choćby na jedenastym koncercie Teen Idles, w kwietniu 1980 
roku, w rockowym klubie Psychodelly, którego główną atrakcją miał być 
piosenkarz z lat 50-tych - Billy Hancock. Publika od razu podzieliła się na 
część nieletnią i obrażonych konserwatystów. Do tych drugich należeli 
zazwyczaj właściciele klubów, których denerwowała bezczelność kapeli, jej 
a-muzykalność oraz niewielka sprzedaż alkoholu, którym dzieciaki gardziły. 
Atmosfera była napięta i wroga. O mało co nie skończyło się bijatyką. 

Równą nonszalancją wykazywał się drugi zespół punkowej załogi 
Georgetown. Na koncercie Untouchables (kapeli młodszego brata MacKaye) 
chłopaki „kompletnie nie panowali nad sobą. Bert w szczególności mnie 
naprawdę przerażał. Na koniec po prostu rzucił w tył swoją gitarę, nie 
patrząc zupełnie gdzie wyląduje i sobie poszedł. Bas trafił w wielkie 
lustro z tyłu klubu, roztrzaskując je, a on nawet się nie odwrócił”. 

Wszystko fajnie, poza jednym drobiazgiem. Teen Idles nigdy więcej nie 
zagrali w tym miejscu, a był to już czwarty lokal gdzie w ciągu zaledwie 4 


miesięcy dostali wilczy 
bilet. Zostały im tylko 
piwnice znajomych i jedyny 
otwarty na punkowe 
zespoły klub Madams 
Organ. 

Młodzi dogadywali się 
tylko z Bad Brains i tylko 
Bad Brains nie traktowali 
ich jak szczeniaków. Przy 
okazji wywierali. na nich 
wpływ nie tylko muzyczny, 
ale i mentalny. Zarazili ich 
między innymi swoją 
filozofią pozytywnego 
myślenia, której wpływu na 
straight edge można się 
śmiało doszukiwać. 


Próba ŚLINKEES w sutereniS'Veffa'Nelsbha, 
L „J CHA ź 





Przynajmniej tak rozumieli Bad Brainsowe „positive mental attitude” 
Mackaye ż kolegami. „Pozytywne myślenie oznacza, żeby nie dawać się czuli niewidzialną nić porozumienia ze wszystkimi tymi kapelami. Wszak grali 
gównianym rzeczom iżeby wierzyć w siebie”. -ttumaczył Garfield. 


ZNIENAWIDZENI PRZEZ SWÓJ WYGLĄD 

Po zamknięciu Madams Organ, w samym Georgetown nie zostało zbyt 
wiele miejsc do grania. Zmusiło to ekipę do wychylenia głów poza własne 
terytorium, także do pobliskiej Wirginii. W tamtejszych lokalach limit wieku 
pozwalający na zakup alkoholu był nieco mniej restrykcyjny, więc bary były 





tam przepełnione żołnierzami z pobliskich baz, dzieciakami z przedmieść i 


częściej kończyło się to zaczepkami. Henry Garflied jako pierwszy 
zaczął nosić przewiązany w talii łańcuch. To co wkrótce stało się 
elementem punkowego szyku, było najpierw koniecznością 
samoobrony. 

Prześladowania jeszcze bardziej jednoczyły młodą załogę i 
sprawiały, że ich zaangażowanie w punkowy styl, nie tylko noszenia 
się, ale i życia, było coraz większe. „Widząc jak ludzie 
zachowywali się wobec nas, mogłeś poczuć na własnej skórze 
| jak to jest być czarnym w Ameryce. Jak to jest kiedy cię 
osądzają po tym jak wyglądasz. Ale dzięki temu staliśmy się 
tylko bardziej zdeterminowani, żeby robić to co chcemy i 
wyglądać tak jak 
chcemy” 
wspomina 
Mackaye. 

Oczywiście 
lekko nie było. 

W lutym i kwietniu 
1980 roku Teen lIdles 
nagrali dwie kasety demo 
w lokalnym studio, ciężko 
znosząc fakt, że wszyscy, 
bo nie tylko pojawiające 
się w studio kapele, czy 
goście, ale nawet 
realizator, otwarcie się z 
nich nabijali. Wszystko to 
prowadziło do 
nieuchronnego 
zradykalizowania się 
waszyngtońskiej załogi, 
która stawała się coraz 
bardziej wojownicza. „Na 
naszych koncertach i w 
swoim towarzystwie 
byliśmy milutkimi 
kolesiami. Byliśmy 
boleśnie uczciwi. Nie 
podkradaliśmy nic w sklepach, nie dopuszczaliśmy się 
wandalizmu, nie sprajowaliśmy po murach. Byliśmy 
dobrymi dzieciakami. W tym tkwił cały dowcip, że wszyscy 
nienawidzili nas tylko z powodu tego jak wyglądaliśmy. ”. 





Szukając wciąż czegoś nowego, waszyngtońskie punki 
traciły powoli zainteresowanie brytyjską sceną. W kawałku 
„Fleeting Fury” pozwolili sobie nawet wyrazić swoje 
rozczarowanie dotychczasowymi idolami takimi jak Clash czy 
Damned: „Ciuchy, które nosisz straciły swoje ćwieki, tak jak 
' pasja w piosenkach, które śpiewasz”. Zwrócili za to uwagę na 
scenę rodzącą się po drugiej stronie własnego podwórka. 
Przecież na zachodnim wybrzeżu Stanów też był punk. Była 
wytwórnia Dangerhouse, która zdążyła już wydać pierwsze 
single Germs, Dils, Weirdos, czy Avengers, dokumentujące 
najwcześniejszą scenę punkową Los Angeles. A do głosu 
dochodziła właśnie druga fala kalifornijskiego punka. I nie było 
bardziej punkowych nazw w 1980 roku od Circle Jerks, Black 
Flag czy nade wszystko Dead Kennedys. Waszyngtończycy podświadomie 


równie głośno, szybko i agresywnie i śpiewali o podobnych frustracjach co 
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PAWEŁ (Regresj samym początku próbowałem popalać z nimi... HĘSEUNLOWCC O GUCE 

Jeśli o mnie Przechodziłem też krótką fascynację Sidem, ale szybko dałem HIUJIENSOJTETAN IS NC 

chodzi najpierw było sobie z nią spokój. Kiedy zobaczyłem teledysk Dezertera HNMELSYENNNCOCIOCJCY 

Straight Edge, a dopiero „Pierwszy raz”, zostałem też wegetarianinem. Do mojego HBELSJELNINANESOCOWE 

potem Minor Threat. straight edge przyczyniło się chyba też to, że osiedle na którym HIFI NN AAC TKA) 

PA EUELNLEJASSYJLCYA WAW WECY4C ZWCZEACZUOWYZN UCIEC orzecznie przywitał ich portier, 

wiedziałem z różnych weekendy bywało tam tłoczniej niż w centrum miasta. HfqssraENNZZZNArAjNYSEN iz zrA 

zinów o ich straight Widziałem co się później działo z bywającymi tam ludźmi - ich BRASS nr acyzEc EAU ANNE 

edge, ale nie mogłem „bunt” sprowadzał się tylko do używek. A ja wolałem być BZZSZANNCINKKCOKAE NY NEC 

dotrzeć do nagrań. czynny, coś robić i „działać”, niż tylko chodzić do knajpy i BOYSZANNECZENIECRETCENECHCO 

Byłem młody, nie doprowadzać się do kiepskiego stanu. Wszystkie teksty wejście ciecia, usłyszeli w końcu, 

znałem nikogo kto by je piosenek, które wówczas poznawałem, artykuły w zinach na SRZSSMA wpuszczają tu ludzi w 

miał i chwilkę trwało tematstraight edge, bardzo mnie inspirowały... koszulkach z nadrukami domowej 

zanim Minor poleciał w Minor Threat traktuję bardzo osobiście. Do tego stopnia, roboty. „Zaraz kupimy sobie t- 

moim kaseciaku. W zasadzie pierwszy kawałek Minor że. czasami wydaje mi się że lan i reszta, to moi kumple z shirty ż myszką Miki”. - „Nie 

Threat usłyszałem za pośrednictwem Cymeona X, podwórka. Tak działają ich teksty i ich przekaz. Zarazili mnie AO PUKA ż ż 
który na swojej demówce nagrał ich „Out Of Step”. poprzez swoją muzykę młodością, a widząc ich koncerty czy f p b 4 ł go 

Straight Edge pojawiło się w moim życiu czytając wywiady z lan'em odnoszę wrażenie że to bardzo Z Z U RA SER 

właśnie dzięki takim kapelom jak Cymeon iAhimsa. To fajni, mili ludzie - właśnie tacy z mojego podwórka. Bardzo Niajigzneśy kobiet w środku ma 

było dla mnie „coś” - dowiedzieć się, że są gdzieś podoba mi się też to co lan i Baker robili i robią po rozpadzie farbowane włosy” - 

dzieciaki, które myślą tak jak ja. Dało mi to siłę i Minorów - Dag Nasty, Fugazi, The Evens czy Bad Religion. NBZADNCY U 

motywację. Nie bawiło mnie upijanie się po szkole i Widać, że ci ludzie są bardzo twórczy, otwarci na świat i pełni BRZJSZANIKOSCOLO NA 

ukradkowe palenie papierosów, tak jak robili to moi pomysłów. Bez wątpienia MT zmienili scenę i wpuścili w nią IASZWYSE ich bezczelnie 

kumple pod koniec podstawówki, choć oczywiście, na pozytywną energię, bez której nie byłoby YOT czy BOLD. wyrzuca mimo kupionych biletów. 

„A ten koleś?” - portier wskazał 

na irokeza Rollinsa. „On jest z 

marines” - brzmiała szybka odpowiedź. Wszystko na próżno. „Nie 

spełniacie naszych wymogów dotyczących stroju” - stwierdził w końcu 

ż portier. „Pokaż nam te przepisy” - „Ja sam je ustalam!”. | z tym 

ZOBACZYĆ DISNEYLAND ją argumentem trudno już było dyskutować... Jeszcze mniej skorzy do dyskusji 

Po ukończeniu przez lana i Jeffa ogólniaka, na byli ochroniarze wezwani przez portiera przy pomocy walki talkie. Uzbrojeni 

początku sierpnia 1980 roku, Teen idles w prawdziwe pistolety podjechali swoimi wózkami, otoczyli i eskortowali 

zapakowali się do autobusu i bez żadnego innego niemile widzianych intruzów z powrotem na przystanek autobusowy. 

sprzętu, tylko z gitarami i pałkami, wyruszyli do Błyskawicznie pojawił się na nim także policjant, który zatrzymał się obok, 

dalekiej Kalifornii. Mieli zagrać dwa koncerty: w Los otworzył drzwi swego samochodu, rozłożył nogi i w jednej ręce trzymając 

Angeles i San Francisco. Jako tour manager karabin, drugą demonstracyjnie złapał się za genitalia, sycząc przez zęby - 

wyruszył z nimi nieodłączny Henry Garfiled oraz „punkowecioty”. 





oni. Należało w końcu naocznie stwierdzić, co się dzieje po drugiej stronie 
Stanów, a przede wszystkim pokazać się tamtejszej załodze 


Mark Sullivan. Henry 
nie grał na niczym, ale 
potrafił nosić paczki ze 
sprzętem. Dbał też o to, 
żeby nagrywać na 
kasety każdy występ swoich kolegów. Potem 
łączył kablem magnetofony swojej matki i 
ojczyma i przegrywał kolejne kopie dla załogi. 

Wyprawa nie skończyła się triumfem. Teen 
Idles mieli zagrać w LA jako support dla Dead 
Kennedys i Circle Jerks w „Hong Kong Cafe”, ale 
kiedy właściciel zobaczył ile mają lat, dosłownie 
wyrzucił ich z klubu. Musieli zadowolić się 
koncertem zagranym następnego dnia z zupełnie 
nie pasującymi do siebie kapelami. Inna sprawa, 
że nawet przypadkowa garstka widzów była 
zdumiona jak szybko grają te dzieciaki. Zespół był 
za to zdumiony zwrotami jakie otrzymał. Po 
przejechaniu 3000 mil zainkasowali 15$ 
honorarium, co oznaczało finansową katastrofę. 

Oprócz zagrania koncertu, załoga obrała 
sobie dwa dodatkowe cele w Los Angeles - 
poznać Darby'ego Crasha i zobaczyć Disneyland. 
Niestety Darby rozpuścił właśnie The Germs i 
wyjechał do Anglii, zaś wyprawa do królestwa 
Disneya nabrała posmaku komedii przygodowej 
rodem z niedalekiego przecież Hollywood. 





W Los Angeles ekipa Teen Idles zatrzymała się u wujka lana, który 
postarał się aby jak najszybciej spławić dziwacznie prezentujących się 
młodzieńców i już o 10 rano wysłał ich na dworzec. Kiedy pakowali swoje 
bagaże do dworcowych skrytek pojawiło się dwóch gliniarzy. „Nie 
wiedziałem, że cyrk przyjechał do miasta” - usłyszeli docinki. Wszyscy 


S w pełnej krasie 





puścili to mimo uszu i odeszli. Wszyscy oprócz Jeff-a, który wypiął w kierunku 


nich tyłek. Następnym co zobaczyli Waszyngtończycy, był ich kolega zakuty i 


wleczony po podłodze przez 
dworcową policję. Na posterunku 
został przesłuchany jako podejrzany 
o homoseksualne propozycje (!). 
Reszta załogi obserwowała rozwój 
wypadków przez dziurę od klucza. 
Trzymający głowę przy klamce 
Henry, dostał w pewnym momencie 
wielkiego kopa od nadchodzącego z 
tyłu kolejnego policjanta. 

W końcu stróże Prawa i 
Sprawiedliwości wypuścili Jeffa, 
nakazując całej ekipie, żeby się 
natychmiast wyniosła i więcej tam nie 
pokazywała. Dworzec autobusowy w 
Los Angeles był więc kolejnym 
miejscem w którym Teen Idles dostali 


Waszyngtończycy 
zniesmaczeni mało przyjazną 
reakcją tubylców, wrócili do 
miasta. Zgrzytając zębami 
starali się uniknąć kolejnych 
prowokacji i zaczepek. Resztę 
dnia spędzili w kinie oglądając 
jakiś podły film z gatunku kung- 
fu. Dopiero w środku okazało 
się, że jest z hiszpańskim 
dubbingiem... I to się dopiero 
nazywa pech. Kiedy opuszczali 
LAbyli naprawdę szczęśliwi. 


ALL AGES 

W San Francisco było nieco 
lepiej, ale też bez powodów do 
chwały. Zaobserwowali jednak 
sporo zjawisk, które dały im 
wiele do myślenia. W klubie, w 
którym grali serwowano alkohol, 
a jednocześnie impreza była „all 
ages”, czyli wstęp dozwolony 
był także dla nieletnich. W 
Waszyngtonie w żaden sposób 
by to nie przeszło. Ale we Frisco 
stosowano pewien sprytny trick: 


przy wejściu bramkarze malowali nieletnim wielkie X-y na rękach, które ich 
wyróżniały i żaden barman nie mógł im sprzedać alkoholu. Postanowili 
podsunąć ten pomysł właścicielom waszyngtońskich klubów. 

O wiele bardziej owocne były kontakty z punkową załogą Los Angeles, 










która pojawiła się w San ż 
Francisco. „Graliśmy koncert j 
w klubie nowofalowym gdzie 
nie było dosłownie nikogo. 
Staliśmy na zewnątrz i 
usłyszeliśmy w pewnym 
momencie niewiarygodny 
krzyk - jakiś facet uciekał ulicą 
przed 15-stoma dzieciakami z 
punkowej załogi. Potknął się i 
wtedy nieźle mu nawtykali. 
Spotkaliśmy te dzieciaki 
później na koncercie. Bawili 
się bardzo ostro. W pewnym ża 
momencie wybuchła bójka, Rząd Ar na Eon 
jakiś dzieciak dostał butelką 
po głowie. Henry wskoczył 
między nich i wszyscy się 
naparzali. Poczuliśmy wtedy, 
że jesteśmy podobni do nich, a i oni z podziwem mówili, że 
jesteśmy najszybciej grającym zespołem jaki słyszeli. 
Następnego dnia bujaliśmy się z nimi po ulicach. Kiedy jakiś 
facet coś do nas krzyczał z samochodu, oni od razu pogonili F 
gnoja. To było dla nas niesamowite - właśnie tacy chcieliśmy 
być. Wróciliśmy do DC z tą myślą. Zdarzały się bójki zanim 
wyjechaliśmy do LA, ale po powrocie stamtąd 
zwariowaliśmy i naparzaliśmy się non stop”. 

Inna obserwacja dotyczyła zabawy na koncertach. Na 
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włosów kojarzy mi się z punk rockiem”. 

Wracając do erupcji przemocy. Chłopaki szaleli szczególnie na 
wyjazdach do Nowego Jorku, gdzie „godnie” reprezentowali waszyngtoński 
punk rock. Ekipa lana i Henry'ego przeistoczyła się we wcielonych diabłów. 
Słynna jest historia o jednym z nich, nazwiskiem Jay Garfunkel, który 
ostrogami przy swoich butach, obciął ucho jakiemuś bogu ducha winnemu 

dzieciakowi podczas stage 
divingu. Częstokroć ekipa z 
DC przychodziła na koncert 
nie dla muzyki, ale wzorem 
polskich kibiców na „trzecią 
połowę”. Mackaye przyznaje: 
„Przez cały 1981 rok trwała 
nasza zemsta. Staliśmy się 
najgorszymi skurwielami, 
. chcieliśmy przerażać ludzi. 
Nasz sposób zastraszania 
polegał na tym, że byliśmy 
nieprzewidywalni.” 

Tescoo Vee (później 
Meatmen) krytycznie ocenia 
ten okres. „Na legendarnych 

, koncertach w Nowym Jorku 
4 pojawiali się lan, Henry i 
gó Sab Grey wywołując 
|.d potężne bójki i mówiąc, że 

OMUERTERTER W2Y% _ przyjechali skopać trochę 
nowojorskich tyłków. Jak 


NATHAN STRETCEK- VOCĄLŚ 
LEORDIE GRINDLE - GUVTATZ JĄ 
TAN MakAJE -  BAŚS 
TEFF NELSOJ -  DłdmS 


zachodnim wybrzeżu była ona o wiele bardziej brutalna. Slamdancing, czy bardzo głupie to było?” 
stage diving, to wynalazki, których nie omieszkali przenieść na własny grunt i 


po raz pierwszy wypróbować we wrześniu 1980 na koncercie Bad Brains w WASZYNGTOŃSKA ELITA 
Bayou. Inspirująca była też siła jaką roztaczała wokół siebie stosunkowo 


niewielka grupka punków z Huntington Beach. Dzieciaki z Waszyngtonu też się z około 50 dzieciaków. Wszyscy się znali 
zapragnęły być takie. : i 





NOWE TRENDY W 
ZAŁOGANCKIEJ MODZIE 


tylko prawdziwą erupcję przemocy, ale też 
korelujące z nią, nowe trendy w załoganckiej 
modzie. Teen ldles od początku starali się 
wyglądać maksymalnie wojowniczo. A więc: 
ogolone głowy, irokezy oraz buty z 
podeszwami uzbrojonymi gwoździami i 
pinezkami. Co miało czasami także swoje 
komiczne reperkusje. Uniemożliwiło pewnego 
razu Nelsonowi wyleczenie zęba. Wyobraźcie 
sobie potężne drzwi do wielkiego hallu, a pod 
nimi jednolicie gładki marmur i ślizgającego się 
po nim na swoich podbitych pinezkami butach perkusistę. 

Na zachodnim wybrzeżu młodzieży z DC przypadły do gustu ciężkie 
buty obwinięte wokół: kostek chustami czy łańcuchami, częstokroć 
zaopatrzone w ostrogi (!). Łańcuch stał się obowiązkowym gadżetem 
szanującego się waszyngtońskiego załoganta, który wkrótce wzorem 
Henry'ego Garfielda używał go zamiast paska od spodni. 

Zdaniem Mackaye nie chodziło tylko o efekt wizualny, ale też o 
złowieszczy hałas jaki wszystkie te metalowe przedmioty, czy podbite 
buty wywoływały. Zupełnie na podobieństwo polskiej husarii, której 
skrzydła - pozornie tylko ekstrawagancka ozdoba - miały znaczenie 
psychologiczne, swoim łopotem napędzając wrogom stracha. „Kiedy 
słyszysz kupę dzieciaków idących ulicą, dudniących ciężkimi 
butami, pobrzękujących łańcuchami i ostrogami, ten dźwięk na 
długo z tobą zostaje. Wydaje mi się też, że z premedytacją 
używaliśmy w nadmiarze gównianej wody kolońskiej, żeby nikt 
nigdy nie zapomniał tego smrodu. Do dzisiaj zapach pomady do 








Waszyngtońska załoga w roku 1981 składała 


wszyscy bywali na tych samych imprezach i słuchali 
podobnych płyt. Powodowało to czasami dość 
kuriozalne sytuacje jak np. casus „Stepping 
Stone” - starej piosenki Monkees, 
spopularyzowanej na nowo przez Sex Pistols. 
Na drugim koncercie Minor Threat, każda z 
siedmiu waszyngtońskich kapel grała ten sam 
cover. Po prostu wszyscy mieli tę płytę Sex 
Pistols. 

Znacznie ciekawsze jest, że wszyscy oni 
uczęszczali do tzw. „dobrych szkół” - Wilson High, oraz elitarnej 
Georgetown Day School. Okazuje się, że - dość podobnie jak we 
warszawskim, wczesnym punk rocku - większość załogi harDCore 
pochodziła z bogatych i wpływowych rodzin. Bo kimże mógł być biały 
chłopak w „czarnym” Waszyngtonie, jak nie synem wysokiego urzędnika 
administracji państwowej. Prasa pisała o „punkach z Georgetown”, które 
paradoksalnie było najbogatszą dzielnicą miasta. Podobno po dziś dzień 
przed koncertami kapel z Dischordu w Waszyngtonie widać mnóstwo 
niezłych samochodów z nalepkami Fugazi. Niektórzy uważali to 
wówczas za niemal hipokryzję. 

Jednym z tych, którzy mieli opory był Jay Robbins z Government 
Issue. "Niewątpliwie wszystkie te dzieciaki pochodziły z bogatych 
rodzin. Miałem problem, żeby to zaakceptować, ponieważ 
pochodziłem raczej z dołów społecznych, a mój ojciec sprzedawał 
używane samochody. I świadomość, że tam, na scenie w punkowym 
zespole wrzeszczy synalek ambasadora wprawiała mnie w pewne 





Wyprawa do Los Angeles zainicjowała nie zakłopotanie. Z drugiej strony można było o tym pomyśleć w ten 


sposób, że scena waszyngtońska była bardziej wiarygodna. Możesz 
śpiewać, że się obawiasz 
Banku Światowego, bo twój 
ojciec tam pracuje i coś o tym 
wiesz. Ale ta scena była 
elitarna. Była i wciąż jest”. 

Wielu ludzi, dla których 
pierwszym kontaktem z punk 
rockiem były waszyngtońskie 
koncerty, dotkliwie odczuwało 
emanację pewnej wyższości 
bijącą od tamtejszej załogi. W 
DC, dzieciaki z prowincji 
traktowało się na dystans. 
Przynajmniej niektórzy tak to 
odbierali. 

Jednak lan odpiera ten 
zarzut. „Chciałem coś 
kreować. Chciałem być 
częścią gangu, częścią grupy. 
Możesz powiedzieć, że 
plemienia. Ale nigdy nie 
uważałem tego za coś 
elitarnego. Chciałem kreować 
coś, co jest otwarte dla 
innych. Nigdy nie chciałem 
trzymać innych z dala od 


czegoś. Ale oczywiście, zawsze kiedy jesteś skupiony na 
tworzeniu czegoś nowego, wywołuje to niepokój niektórych 
ludzi z zewnątrz. Słyszałem, że byliśmy podobno dupkami. 
Dziwne, bo uważaliśmy się za miłych gości. Starsi punkowcy z 
DC nie byli nami zachwyceni, uważali, że ukradliśmy im scenę. 

-.Cholerna racja - zrobiliśmy to. Ale nie przejęliśmy całego 
gówna jakie w niej było, tylko na jej bazie stworzyliśmy coś 
nowego. Przyszliśmy ze swoją własną, nową załogą.” 


ZAJEBIŚCIE BYŁOBY 
WYDAĆ PŁYTĘ 

Jednym z miejsc gdzie lubiła się pętać 
młoda waszyngtońska załoga, był sklep 
płytowy „Yesterday And Today”, którego 
szef - Skip Groff był „takim naszym 
wielkim tatusiem”, oraz istotnym źródłem 
informacji o muzyce. Któregoś razu pod 
koniec 1980 roku, przeglądając nowe 
„« Single, ktoś z kapeli rzucił, „zajebiście 
„— _ byłoby wydać własną płytę”. Cała reszta 

gruchnęła śmiechem - tak nierealna wydała się 
wszystkim ta mrzonka. Wszystkim, oprócz stojącego 
w kącie Skipa. „Jasne, że możecie to zrobić. Pomogę wam”. 

Decyzję przyspieszył fakt, że Teen Idles świadomi byli, że długo 
jako zespół już nie pociągną. W grupie od pewnego czasu miały 
miejsce tarcia i problemy, które nie wróżyły nic dobrego na 
przyszłość. Chodziło głównie o relacje Nelsona i Grindle'a, oraz - jak 
zwykle :) - zgubny wpływ porządnych kobiet na punk rocka. Nowa | 
dziewczyna gitarzysty, świeżo nawrócona chrześcijanka, z dużą , 
dezaprobatą odnosiła się do kapeli swojego boyfrienda i jego kumpli. 
Z kolei Nelson jako wojujący ateista, nie potrafił zmarnować ani 
jednej okazji do kpin na ten temat. Między tymi dwoma dochodziło do 
coraz poważniejszych scysji, łącznie z bijatyką na scenie podczas 
jednego z koncertów. | to własnego koncertu! W końcu Grindle 
zdecydował się opuścić zespół. 

Lecz nie tylko nadgorliwa neofitka przyczyniła się do rozpadu 
Teen Idles. 

Początkowo kawałki kapeli pisali Strejcek i Grindle. Jednak w 
miarę upływu czasu, coraz więcej tekstów i numerów przynosił 
Mackaye i coraz bardziej nie był zadowolony ze sposobu w jaki 
śpiewał je Strejcek. Mimo, że Teen ldles byli pierwszym i 
najpopularniejszym zespołem sceny DC musieli się rozpaść i zrobić 
miejsce dla kolejnej kapeli. Jeszcze w czasie gdy istnieli, lan zagrał 
Garfieldowi na pianinie zaczątek nowego kawałka „Straight Edge”, mówiąc 
„ten numer zostawię dla swojego nowego zespołu”. 

Mackaye chciał zespołu, w którym będzie miał swobodę pisania i grania 
własnych piosenek. „Nie chodziło o to, że lan chciał być gwiazdą tego 
show. On chciał tylko bez przeszkód pisać piosenki i śpiewać własne 
teksty.” - ttumaczy Brian Baker. Od razu wiadomo też było, że w 
skład nowej kapeli wejdzie c 
znowu pałker Jeff Nelson i że 
lan będzie wokalistą. W 
końcu - jak sam się 
żartobliwie przechwalał - 
obejrzał film „Woodstock” 
prawie 16 razy dzięki czemu 
posiadł niezbędne 
kwalifikacje do roli 
frontmana. 





Idles mieli 
swoje demo! Skip, już 
wcześniej, przedstawił 
młodych punków 
realizatorowi 
dysponującemu domowym 
studiem i niewielką, bo 
niewielką, ale jednak pewną | 
praktykę z punkowymi * 
bandami. Bad Brains ponad 
rok wcześniej, właśnie u niego nagrali kilkanaście kawałków demo. Wiele lat 
później ukazały się one na płycie „Black Dots”. 

Studio „Inner Ear” składało się z czterośladowego magnetofonu i sporej 
ilości sprzętu domowej roboty. Na ganku stała konsoleta, z której masa kabli 
ciągnęła się do piwnicy, gdzie grał zespół. Jak dowcipkował właściciel, 
wszystko połączone było spinaczami do bielizny. Niemniej było to przyzwoite 
półprofesjonalne studio, czyli dla niebogatej punkowej kapeli, w tamtym 
czasie opcja idealna. 

Jego właściciel nazywał się Don Zientara i od razu przypadł kapeli do 
gustu. Był to początek długoletniej współpracy. Zasadniczo miał tę wyższość 
nad wszystkimi innymi realizatorami, że widząc młodych punków nie kazał im 
od razu wypierdalać. Był ex-folkowcem, jakieś 15 lat starszym od kapeli, ale 
jako jeden z nielicznych od razu docenił nowych znajomych. „Byli 
nastolatkami i mieli wszystko czym nastolatki epatują. Odrobinę 
arogancji, nieufność wobec starszych i wszelkich sformalizowanych 
organizacji czy instytucji... Mieli takie podejście: „dajmy z siebie 100% 
w te półtorej minuty, a potem padnijmy wyczerpani”. Nie było w tym nic 


Ale Teen 





Alec MackKaye z/*X'-al 
powyżej na okładce E) 








z chęci udokumentowania swojej 
muzyki dla potomności. Nie było 
żadnej potomności, żadnej 
przyszłości. Kiedy grali była tylko 
ta chwila.” 


W takiej właśnie sytuacji 
wydobyli zespołową skarbonkę: 
pudełko po cygarach w którym 
przechowywali wszystkie pieniądze 
zaoszczędzone na koncertach w 
ciągu minionego roku - całe 600 
dolarów. Mieli do wyboru albo 
podzielić je na czterech, albo... 
wydać pośmiertną płytę. 
Jednomyślnie zdecydowali, że 
lepiej wydać płytę. | to wydać 
samemu, w swojej własnej - 
wzorowanej na pionierach z Los 
Angeles typu Dangerhouse - 
wytwórni Dischord. A żeby naprawdę efektywnie spożytkować szczupłe 
oszczędności, zespół postanowił nie wydawać banalnej 2 lub 4 utworowej 
EPKi, ale upchać na jednym singlu 8 numerów! 


XXX 

Ostatni koncert jaki Teen Idles 
mieli zaklepany, miał się odbyć w 
samo Halloween, w „Chancery”. 
Jednak tuż przed nim, kapela 
dostała propozycję jeszcze jednego 
gigu i to w dużym klubie „9:30”. 
Byliby zapewne odmówili, gdyby 
nie fakt, że właściciel zgodził się | 
wypróbować, przywieziony z 
zachodniego wybrzeża patent z X- 
ami malowanymi flamastrem na 
dłoniach małolatom. Skoro 
dzieciaki miałyby zyskać możliwość 
wejścia na koncert w dużym klubie, 
gra była warta świeczki. Właśnie 
wtedy, po raz pierwszy w 
Waszyngtonie, punkowa młodzież 
obnosiła się ze swoim nowym 
symbolem. 

Choć ów „X” na zewnętrznej stronie dłoni miał znaczenie raczej 
represyjne - w końcu uniemożliwiał zakup alkoholu w barze - błyskawicznie 
stał się symbolem jedności młodej ekipy harDCore. Na początku nie miał 
jednoznacznie anty-narkotykowych i anty-alkoholowych konotacji, ale 
wkrótce stał się 
ogólnoświatowym symbolem 
straight edge - filozofii, którą 
nowy zespół lana Mackaye, 
po trosze mimo woli, 
rozpropagował. 

Wspomniany ostatni 
koncert Teen Idles zagrali z 
SVT - nową kapelą basisty 
Jefferson Airplane. Gratka 
dla zdecydowanie starszej 
publiki, która ściągnęła 
licznie i mocno się wyróżniała 
na tle nastoletnich fanów 
Teen ldles, nastawionych z 
kolei wybitnie wojowniczo i 
pogardliwie wobec 
„zgredów”. 

Koncert przebiegał w 
at. MiRóWSUY 6 „ti:z 6 
„Kkonfrontacyjnej”, a między 
kawałkami Teen |Idles 
słychać było głośne skandowania „Georgetown Punks”. Ostatnim kawałkiem 
był „Minor Disturbance”, którego wyskandowany przez publikę refren „Too 
Young To Rock” przebijał się najdonioślej. Lekceważąca odzywka starszych 
słuchaczy rocka wobec młodych punkersów, 
przekształciła się w bojowy hymn tych dzieciaków. 
Zarejestrowana tego dnia koncertowa wersja 
kawałka znalazła się na mającej się już wkrótce 
ukazać epce Teen Idles. Dała jej też tytuł, choć 
ukazała się kiedy po całym punkowym świecie 
krążyła już fama o nowym zespole naszych 
bohaterów - Minor Threat. 


opracowanie BEZKOC 

podstawowe źródła: 

„Banned In DC” 

„American Hardcore - Tribal History” Steven Blush 
"Our Band Could Be Your Life" Michael Azerrad 
*Dance Of Days” Mark Anderson 6 Mark Jenkins 
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Motocyklowe, skórzane kurtki, t-shirty, sfatygowane 
dżinsy i podniszczone conversy. Maksymalnie proste 
trzy-eakordowe numery z lakonicznymi tekstami o 
nastoletnich frustracjach i o dziewczynach. Smarkate 
chórki i melodie żywcem przeniesione z beztroskich lat 
50-tych. Szlachetny minimalizm i daleko posunięta 
melodyjność. Słodycz przybrudzona papierem 
ściernym. Wiecie o czym mówię? 

Ramones-punk jest jednym z najbardziej 
rozpoznawalnych archetypów punk rocka. Mimo bodaj 
czy nie największej liczby grających ramones- 
maniaków, żaden z jego przedstawicieli nigdy nie 
osiągnął medialnej popularności. Nawet sami ojcowie 
stylu - bracia Ramone - wydają się bardziej docenieni po 
śmierci niż za życia. Może dlatego ze wszystkich 
popularnych punkowych klisz, ta ramonesowska, jest 
najbardziej zaakceptowana w: ortodoksyjnym 
undergroundzie DIY. 

Największa fala ramonesmaniaków pojawiła się w 
pierwszej połowie lat 90-tych. Z bezczelnością i 
gówniarskim wdziękiem śpiewali słodkie piosenkami o 
laskach, z rozbrajającymi chórkami 
na „oooch” i „aaach”. Tyle, że grali 
je jak po amfie, zazwyczaj z dość 
komiczną manierą wokalną a la 
Donald Duck, i wszystkie te 
słodkości zakwaszali szorstkim 
brzmieniem przesterów i tanich 
wzmacniaczy. Istotne też było, 
zupełnie nie pasujące do niby 
„pluszowej” stylistyki, smarkate i 
sarkastyczne poczucie humoru, 
generowane po części przez 
nastoletnie frustracje. 

Podstawową inspiracją, 
czasami kopiowaną do granic 
paranoi, byli oczywiście Ramones. 
Jednak bardzo szybko okazało się, 
że Queers, Screeching Weasel, - 
Vindictives, McRackins, Beatnik 
Termites, Teen ldols, Grovie 
Ghoulies i dosłownie setki innych, 
zaczynają mieć swoje własne brzmienie, które w coraz 
mniejszym stopniu jest kalką nowojorskich pseudo 
braci. W całej tej masie trafiło się też sporo 
przesłodzonych gniotów pokroju Mr T. Experience, dla 
których nawet określenie „punk plażowy”, ukute przez 
paru złośliwców, było zbyt bezczelną superlatywą, ale 
większość serwowała jednak jędrne i zadziorne trzy 
akordy. 

Niestety na przełomie wieków (:)) cała scena 
zaczęła podupadać. Nie tylko kapele sztandarowych 
postaci całego nurtu, Screeching Weasel - Bena 
Weasel-a i Queers - Joe Kinga przestały nagrywać nowe 
płyty. Umilkli niemal wszyscy ramones-maniacy. 
Przestał istnieć parakabaretowy Vindictives, odeszła 
doskonała pop-punkowa maszyna Teen Idols. Nawet 
EJ jzUrACI KO YZ o (oto ai BAY Yo UT BIS LCTo1) 
„chrześcijańscy” Huntingtons zeszli na psy. Wytwórnia 
Lookout, mająca w swej pieczy tuzów tej sceny, w 
wyniku własnej niefrasobliwości zaczęła się 
marginalizować. To samo spotkało mniejsze labele, 
takie jak Cold Front czy Panic Button. Mogło się zdawać, 
pjalocyzzc ETEN cy Tray (ofer (AZ |erozzj z YVE) 
nie lepsza niż strojenie się w kloszowe dzwony Elvisa... 
NEUE 
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Zwiastuny renesansu zaczęły się pojawiać 
w połowie pierwszej dziesiątki lat XXI wieku. Nie 
tylko pojawiły się reedycje płyt Screeching 
Weasel i Queers, ale przede wszystkim 
zaktywizowały i pokazały światu, nowe kapele z 
dumą noszące skórzano-dżinsowe uniformy i 
ładujące porywającymi, supermelodyjnymi 
trójakordowcami. Co istotne, był to zupełnie 
oddolny nurt, za którym nie stała żadna duża 
wytwórnia, żadne publicityy żadna reklama. 





Nowi ramonesmaniacy po trosze z musu, a po 
trosze z własnego wyboru, kroczą drogą DIY i 
skupieni są wokół nowej, niewielkiej wytwórni 
Red Scare. 


Red Scare zadebiutowała po to, aby 
supergrupa The Falcon - nowy zespół członków 
Lawrence Arms, Alkaline Trio i Rise Against - 
mogła wydać swoją debiutancką epkę pod jak 
najmniej znanym szyldem. Jednak już wkrótce 
okazało się, że przeznaczeniem Red Scare jest 
dać światu płyty kapel, które wskrzeszą scenę 
ramones-punka i to w jego faktycznie 
najbardziej punkowej formie. Lista kapel, które 
można zaliczyć do tego nurtu rośnie, ale 
wybrałem trzy najbardziej się wybijające. 
Lillingtons jako prekursorów drugiej fali 
ramones-maniactwa; Methadones jako tych 
najpłodniejszych, korzeniami tkwiących w 
pierwszej fali, oraz Teenage Bottlerocket jako 
niekwestionowanych królów tego zamieszania. 
O Copyrights, Cobra Skulls, Riptides i innych 
bendach z trampkami w herbie, napiszę 
następnym razem :) 
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LILLINGTONS 


Lillingtons pochodzą z Wyoming * 
amerykańskiego totalnego zadupia, gdzie nie 
znajdziesz nic co by było trendy i cool. 
Aczkolwiek coraz pewniej da się udowodnić, że 
najlepszy współczesny punk, to nie gwiazdunie 
z wielkich metropolii, ale chłopaki z małych 
miast. Zasada sprawdza się zarówno „tam” jak i 
unas. 

„Nie mieliśmy koncertów co weekend i 
żeby zobaczyć dobry zespół musieliśmy 
jechać kilka godzin” - wspominał 


wokalista/gitarzysta Kody. Kiedy zaczynali w 
1996, nigdzie w pobliżu nie było żadnych kapel 
w ich guście. Pierwsze płyty Lillingtons, wydane 
lub przez 


własnym sumptem lokalne 
wytwórenki, 
przechodziły 
zupełnie bez echa. 

Podobno 
najtwardsi 
przetrwają. 
Lillingtons chyba 
się do nich 
zaliczali. Z uporem 
grane koncerty zaczęły procentować. Już w 
1999 roku Fat Mike szczerze żałował, że nie 
został ich wydawcą. Wiedział, że szału nie 
zrobią i nie sprzeda zbyt dużo ich płyt, ale byli 
dla niego pop-punkową załogą wszechczasów! 
Niestety spóźnił się. Kiedy Lillingtons rozsyłali 
demo z kawałkami, które znalazły się później na 
„Death By Television”, ubiegł go cesarz 
ramonesowskiego brzmienia - Ben Weasel i 
zdążył dogadać się z kapelą zanim zadzwonił do 
nich Mike. Pierwszy album Lillingtons, o którym 
naprawdę usłyszał świat, ukazał się pod 
szyldem Panic Button - przybudówki tracącego 
dawną świetność Lookoutu. Oczywiście 





opieczętowany certyfikatem łasicowatości 
Bena. „To najlepszy zespół jaki słyszałem od 
lider 


czasów The Queers” zachwalał 
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= Screeching Weasel. Można się naśmiewać, ale rekomendacja „postaci” jest 
czasem całkiem przydatna. 

W nagraniu przełomowej płyty Lillingtons pomógł realizator o włoskim 
nazwisku Mass Giorgini - koleś odpowiedzialny za realizację coś koło ponad 
połowy pop-punkowych płyt amerykańskiej 
sceny. Brzmienie kapeli na „Death By Television" 
stało się nieco mniej wesołkowate, a kawałki 
nabrały wigoru. Nie ma co Ściemniać, że 
Lillingtons wynaleźli proch. Tak 
naprawdę ich numery mało się od siebie 
różniły, a oryginalności nie przypisałby 
im najbardziej głuchy wielbiciel, ale 
brzmiały soczyście i komiksowo. W 
przeciwieństwie do wszystkich 
ramones-maniaków, Lillingtons 
skończyli na tej płycie z dziewczynami i 
przerzucili się na historie o zombiakach, 
przybyszach z obcej planety, 
monstrach, larwach, jaskiniowcach, 
laserach i potworach rodem z 
zalatujących myszką filmów s-f i 
horrorów klasy B. Co oczywiście jest jak 
najbardziej zrozumiałe. Jak 
powszechnie wiadomo to właśnie w ich 
rodzinnym Newcastle przybysze z 
obcych planet zwykli wyskakiwać ze 
swych latających popielniczkach aby na 
bezzębnych farmerach dokonywać mrożących 
krew w żyłach eksperymentów o jakich nie 
słyszeli nawetw „Archiwum X". 

Po tej płycie wiele zaczęło się zmieniać. 
Przybywało koncertów, na których bywało coraz 
więcej ludzi. 

Nagrany dwa lata później „The Backchannel 
Broadcast", był równie mało odkrywczy 
muzycznie, ale za to pełen równie świetnych, 
choć chyba mniej wystrzałowych niż na „Death” 
piosenek. Novum polegało na tym, że teksty kawałków obracały się wokół 
spraw znanych ze starych filmów szpiegowskich. Zimna wojna, zagrożenie 
komunizmem, podwójni agenci, szpiedzy i tajna piąta kolumna NATO czyli 
tzw. „Stay-Behind Armies”. 

Lillingtons od razu zostali zaakceptowani przez figury rozgrywające 
ramonesowskiej sceny. Ben Weasel nie tyko ich wydawał, ale sprezentował 
im kawałek "Wait It Out", a jego gitarzysta ze Screeching Weasel - John 
Jughead kilka razy grał koncerty jako drugi gitarzysta Lillingtons. Mimo to 
„Backchannel” był pożegnalnym albumem Lillingtons, a kapela poszła w 
rozsypkę. Pałker został 
zwerbowany do 
dziewczęcego bandu The 
Eyeliners, zaś Kody 
dołączył do Teenage 
Bottlerocket. W 2003 
kapela zrobiła sobie frajdę, 
skrzętnie zebrała i wydała 
w jednym trzykompa- 
ktowym boxie „Technically 
Unsound”, wszystkie swoje 
wczesne nagrania. 
Niejeden zaczął pluć sobie 
w brodę jak mógł przeoczyć 
ten zespół w 1996 czy 97 
roku. 

Dopiero, kiedy w 2005 roku Red Scare dokonało reedycji dwu 
pierwszych płyt Lillingtons, trójka ramonesmaniaków z Wygwizdowa, 
skrzyknęła się i nagrała nowe kawałki, które ukazały się na „The Too Late 
Show”. | znów można było mieć wrażenie, że oglądamy amerykańską, 
czarno-białą telewizje lat 50-tych. Niestety kapela reaktywowała się tylko dla 
nagrania płyty bez żadnych planów koncertowych. Wierny fan kapeli - lider 
NOFX, znów dał znak swej sympatii wymieniając "Too Late Show” w gronie 
swoich najulubieńszych płyt 2007 roku. 


METHADONES 


Methadones są szczególnym zespołem ramones-punkowego 
renesansu. Przede wszystkim nie należą w nim do debiutantów - członkom 
kapeli blisko już raczej do czterdziestki, a sama nazwa po raz pierwszy 
pojawiła się 1993 roku. Ale tylko przez krótki moment i tylko w planach lidera 
zespołu - Dana Schafera. Przez lata 90-te tenże, jako Dan Vapid, był 
członkiem Screeching Weasel i pojawił się na kilku spośród niezliczonej 
ilości ich płyt. Między 1995 a 1997, wraz z Benem Weaselem tworzył też 
Riverdales - jeden z najdoskonalszych klonów Ramones jakie widział świat. 
Pod koniec lat90-tych zorganizował projekt o nazwie The Mopes (jedna płyta 
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'w Lookout) i właśnie na gruzach tego OSt tniego doszło do reaktywacji 
Methadones w 2001 roku, kiedy Schafer wrócił do rodzinnego Chicago. 
Wtedy zaczęła się prawdziwa historia tej kapeli. 

Methadones, choć nigdy nie osiągnęli dużej popularności i cały czas 
normalnie pracują jako agenci public relations lub dostawcy jedzenia, udaje 
się regularnie funkcjonować i od 2001 roku trzaskają nowe płyty co mniej 
więcej półtorej roku. Zanim trafili w 2006 do Red Scare współpracowali nawet 
zA-F Records, aich dyskografia liczy dżiś 5albumów. 

ż Od pozostałych 
ramoneso-maniaków 
różnią się uwielbieniem 
dla power-popu, a co ża 
tym idzie bardziej 
S$entymentalnym niż 
smarkatym emploi, oraz 
pewnym rysem 
intelektualnym. W sumie 
tylko na wczesnych 
płytach słychać gitarowe 
solówki na podobieństwo 
melodyjek z kreskówek, 
typowe dla epigonów 
Ramones. Mimo pewnego 
mazgajstwa jakie 
wyrażają ich piosenki o 
dziewczynach - a 
dziewczyny dla pop- 
punkowych kapel to chleb powszedni - Methadones serwują całkiem sporo 
celnych obserwacji na temat życia w „amerykańskim śnie”. Ich album „Not 
Economically Viable” (Nie rentowny) z 2004 roku, inspirowany był własnymi 
przeżyciami lidera - rozwodemi problemami z pracą, oraz kilkoma scenami ze 
słynnego filmu „Upadek” z Michelem Douglasem, którego bohater dość 
radykalnie postanowił naprawiać zachodnią cywilizację... Kawałek "Bored of 
Television" jest całkiem wymowną relacją ze zwalniania z pracy... Co ciekawe, 
poważniejszym tekstom towarzyszyły z tej płyty, towarzyszyły bardziej niż 
Dotychczas popowe melodie. 

Obecne gusta Dana Schafera obracają. się raczej wokół nowych 
kawałków Elvisa Costello, a ich przedostatnia płyta to covery power 
popowych kawałków z przełomu lat 70/80 i kapel, których nazwy mało mi nie 
mówią oprócz może Pointed Sticks. Mimo to spodobało mi się, kiedy w jakimś 
wywiadzie powiedział, że nie wchodzi mu nic co nagrali U2 w ciągu ostatnich 
20 lat. Od razu poczułem, że mamy coś wspólnego. 

Cóż jeszcze ciekawego można powiedzieć o Methadones? Ich ulubione 






zespoły to Copyrights i Soviettes. Ci, czy raczej te, drugie dlatego, że „są w 
takim okresie, w jakim my byliśmy kiedy piliśmy jak szaleni”. Lubią grać 
na The Fest w Gainesville, za to nie cierpią Warped Tour ponieważ nigdy ich 
tam nie zaproszono. Uważają to za spisek punkowej branży z zachódniego 
wybrzeża przeciwko kapelom i wytwórniom że wschodu Stanów. I to się 
nazywa teoria spiskowa! Na nowej płycie wspominają nawet o tym w jednej 
piosence, więc wkrótce może być ostro... Ach! Nie tak dawno dokooptowali 
nowego gitarzystę o nazwisku Ken Ortman. Kolóś grał wcześniej w Battalion 
of Saints i - uwaga! - Beer Goggles. Methadones są ż Chicago, więc mamy 
chyba prawo sądzić, że dołączył do nich jeden ż ex-żwycięzców punkowego 
Jarocina z wczesnych lat 90-tych... Nie stali się w ten sposób polskim 
zespołem, ani nie mam ich na liście kapel, ńa dźwięk których miękńą mi 
kolana, ale fajnie posłuchać. 

Za to na pewno intensywnie działa na mnie to, co zapodaje następny 
zespół ina pewno najbliższy jest on szczeniackiego archetypu punk rocka a la 
Ramones. 


TEENAGE BOTTLEROCKET 


Prawdziwymi królami drugiej fali ramonespunka 










long „Total” wydany w 2005 roku okazał się najlepszym 
pop-punkowym strzałem od wielu, wielu lat. Przywrócił 
całemu gatunkowi blask chwały, a samej kapeli pozwolił 
dokonać reedycji debiutanckiej płyty „Another Way” 
wydanej pierwotnie w 2002 roku i przyjętej wówczas bez większego 
entuzjazmu. Dość powiedzieć, że kiedy kapela grała w Chicago, w 2004 roku 
oglądało ją 15 osób, ale kiedy wrócili tam po wydaniu „Total”, na koncercie 
zameldowała się już 400 osobowa ekipa. 

Ale od początku. Historia kapeli zaczyna się w roku 2001. Pierwszy 
koncert: październik; pierwsze nagranie: ostatnie tygodnie 2001; pierwszy 
ślad na winylu: epka ztymi nagraniami wydana w 2002... 

Zespół założyli bracia bliźniacy: basista i perkusista Ray i Brandon, 
którzy jako jedyni z tamtych czasów są w kapeli do dziś. 
Można by ukuć teorię, że Teenage Bottlerocket to jeden z 
niewielu zespołów gdzie sekcja rytmiczna podtrzymuje 
nazwę mimo kolejnych zmian składu. Z tym drobnym 
niuansem, że po drugiej płycie Ray przerzucił się z czterech 
strun na sześć i dziś jest gitarzystą. 

Roszady personalne były początkowo dość częste i 
irytujące. Ale nie ma tego złego, co by na dobre... W 2002 
gitarzystą zespołu został pewien student muzyki z 
University of Wyoming, z którym nagrali pierwszą płytę, 
wydaną początkowo na różowym (ha, ha) winylu w 
nakładzie 500 sztuk. Jej premiera odbyła się w noc 
Halloween 2003 roku. Zespół grał coraz więcej lokalnych 
koncertów, w tym kilka ze sławami typu All czy The Ataris. 
Teenage Bottlerocket robili wszystko, co młody zespół robić 
powinien aby się pokazać. Tymczasem kiedy w lecie 2004 
mieli wyruszyć na krótki tour po środkowym zachodzie 
Stanów, gitarzysta wykręcił im paskudny numer i odmówił 
współpracy. Zobligowany zobowiązaniami wobec 
uniwersyteckiej orkiestry zrezygnował, i z trasy, i z kapeli. Zdesperowani 
bracia Carlisle, zadzwonili do 
Kody'ego - bezrobotnego akurat 
gitarzysty ich niemalże idoli z 
Lillingtons, aby uratował im dupska i 
zagrał z nimi zaplanowane koncerty. 
Okazało się, że w takiej konfiguracji 
wszystko idzie doskonale. Z marszu 
zaczęli grać nawet kilka nowych, 
napisanych przez Kody'ego 
kawałków. Dość powiedzieć, że ten 
ostatni powrócił z trasy już jako 
pełnoprawny członek kapeli. 
Wprawdzie reklamowanie od tej pory 
TR jako „nowego zespołu Kody'ego z 
Lillingtons” było lekko naciągane, ale 
początkowo jeszcze praktycznie 
uzasadnione. Choć wkrótce to uczeń 
przerósł mistrza. 

Właśnie podczas tej trasy zespół 
trafił do legendarnego klubu Gilman 
Street, gdzie zobaczyli ich członkowie 
Enemy You, którzy właśnie stracili zainteresowanie swojego 
poprzedniego wydawcy - Lookoutu. Jednocześnie jednak 
natrafili na gościa o imieniu Toby, który w dwu sypialniach 
swojego mieszkania postanowił rozkręcić nowy label o 
nazwie Red Scare. Po wysłuchaniu podrzuconych mu przez 
kolesi z Enemy You starych nagrań Teenage Bottlerocket, 
Toby wystukał do chłopaków maila, proponując, że jeśli nie 
mają nic innego na oku to chętnie ich wyda. „To był 
najfajniejszy e-mail jakiego kiedykolwiek dostaliśmy” - 
zeznają bracia Carlisle. 





„Total” powstał na przełomie 2004/2005 w słynnym 
Blasting Room z niemniej słynnym Billem Stevensonem 
udzielającym się sporadycznie za konsoletą. Pozatym, że w 
studio brakowało wówczas wody i żeby zrobić kupę, trzeba 
było wychodzić do sklepu po drugiej stronie ulicy, było git. 13 
wysmażonych wówczas numerów spełniało wszelkie 
kryteria ramonespunkowych szlagierów, zaśpiewanych 
uzupełniającymi się wokalami Ray'a i Kody'ego. 
Klasycznych, choć zagranych ze trzy razy Szybciej niż 
Ramones kiedykolwiek grali, z większym wariactwem, ale i 
ironicznie puszczonym okiem, no i chórkami bardziej 
pomysłowymi niż się to kiedykolwiek Dee Dee udało 
wykombinować. Mimo całej swojej melodyjności, 
szczeniackich i zadziornych. Disney punk rocka w esencjonalnej postaci. Ale 
charakterystyczne, że ze wszystkich wymienionych wcześniej kapel, 
Teenage Bottlerocket najmniej uszczęśliwia termin „pop-punk” w kontekście 
swojej kapeli. Zresztą wystarczy słuch pierwszego stopnia (przypominam: to 







stali się bowiem Teenage Bottlerocket, których drugi' * 













INGTONS / ME I I - 
wtedy kiedy rozróżnia się kiedy 
grają i kiedy nie grają), żeby 
stwierdzić, że brzmią najbardzie 
punkowo i grają szybciej niż 
Wszyscy inni ramones-maniacy. 
Wrażenie niemal jakby się słuchało 
po raz pierwszy „Rocket to Russia”. 

90% kawałków z „Total” jest 
rzecz jasna o dziewczynach. 
Zgodnie z niepisaną zasadą 
ramones-punka, bohaterką 
każdego kawałka jest inna panna. 
Zespół zapiera się, że wszystkie one są postaciami z krwi i kości nawet jeśli 
nie są wymienione z imienia. Wyjątkiem jest ta wyimaginowana z „Radio” i 
żenującej sytuacji, kiedy chłopak z undergroundu poniża się i udaje, że lubi 
popowe gwiazdki z radia, żeby tylko poderwać kociaka, który słucha 
„przebojów”. 

Wiem, że ciężar gatunkowy 
taki sobie, ale wdzięku co 
niemiara... 






Wkrótce po wydaniu „Total”, 
Grovie Ghoulies zaprosili 
Teenage Bottlerocket na swoją 
scenę - Space Stationstage - 
którą mieli prowadzić w ramach 
Warped Tour. Jednak po raz 
kolejny okazało się, że na tej 
trasie kolesi w ramoneskach za 
bardzo nie lubią i ostatecznie 
sami Ghoulies zamiast grać na 
Warped, wyruszyli wraz z TB w 
samodzielną trasę „Teen Kicks 
Tour”. W roku następnym nasi 
bohaterowie skumali się ze 
świętującą właśnie swój debiut w Fat Wreck Chords, punkowo-syntezatorową 
hałastrą Epoxies i wspólnie zagrali kolejny US tour. 


Jak można się zorientować, TB pochodzą 
dokładanie z tego samego zadupia, z którym nie mogli 
„ sobie poradzić Lillingtons. W praktyce oznacza to, że do 
wszystkiego musieli dojść „temi ręcami”. W sytuacji kiedy 
wokół nich nie było żadnej sceny i żadnej infrastruktury, 
musieli stworzyć ją sami. Planując trasy i koncerty, sami 
y= wiszą po kilka godzin dziennie na telefonie i sami 
WARNING + + . pŻ:ą : 
DEVICE rozsyłają plakaty. Pierwszymi swoimi koncertami, 
których nie organizowali była dopiero trasa z Epoxies w 
2006 roku. Ale mają pewną filozofię tego co robią. „Jeśli 
nie jesteś szczęśliwy, kiedy robisz wszystko samemu w sprawach 
swojego zespołu, nie będziesz też szczęśliwy, kiedy będzie to za ciebie 
robił ktoś inny”. Nie mają żadnego „biznes-planu”, który zakłada wielki skok 
na listy przebojów. Oni tylko kochają grać małe koncerty. A wszelkie pytania 
typu „jak to jest być kapelą z zadupia?”, „jak to jest robić wszystko samemu?”, 
„jak to jest mieć bliźniaków w składzie?” zbywają zawsze w podobny sposób - 
„Ciężko powiedzieć. Nigdy nie byliśmy w zespole, który nie byłby z 
Wyoming, nie robiłby wszystkiego DIY i nie miałby bliźniaków w 
składzie”. | chociaż sukces „Total” był nadspodziewany, nie stali się bogatymi 
gwiazdami rocka. Wciąż 
normalnie pracują: Kody w 
sklepie spożywczym, Joel w 
wegetariańskiej restauracji, 
Brandon jeszcze się uczy, a Ray 
w 2006 roku zamierzał właśnie 
wyjechać do Brazylii wydobywać 
ropę. 

Na odległość o ich 
uwielbieniu dla małych 
koncertów, przekonać się można 
z pierwszego clipu jaki kapela 
nakręciła 8 grudnia 2007 roku w 
piwnicy Brandona, do kawałka 
„In the Basement" z nowego 
albumu „Warning Device”. 
Bliźniaczo identycznego z 
„Total”, co podkreślają nawet ich 
okładki różniące się tylko... 
kolorem („Total” jest czarny, a 
„Warning” żółta...), ale bodaj czy 
nie jeszcze bardziej 
wystrzałowego. Zupełnie jakby 
się po raz pierwszy słuchało 
„Animal Boy” i przysiadało z wrażenia przy każdym kawałku! 

Wskakując w conversy i ramoneskę nie można przeoczyć tej kapeli! 
(bezkoc) 
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«<* "zasady „zrób to sam” = DIY, rozdzieliliśmy między siebie zadania. Całością 
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z wciąż idziemy tą samą drogą, wśród tych 


EM 
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Dwadzieścia lat temu postanowiliśmy dać 
głos i powiedzieć światu, że istniejemy i że 
istnieją sprawy, o których warto krzyczeć. To 
był 1987 rok. Czas szybko mija. 
"Najważniejsze w tym wszystkim jest to, że 


samych wrogów i wciąż z liczną grupą 


wytrawnych "> 


M 14 
£ u: * 

Na prezent - dziewięć koncertów i dziewięć magicznych podróży, 
dziewięć spotkań z punkowymi podróżnikami. Trasa za nami, emocje wciąż 


+ w nas. Spotkania z wami to potwierdzenie, że te 20 lat nie były czasem 


-. specjalnych plakatów, biletów i gadżetów dla naszych 


ARE Dysponowaliśmy już dorobkiem artystycznym, kilkoma 


5 *sprawę z naszych możliwości - czyli czym dysponujemy i co 


straconym. Punk był najlepszym sposobem na spędzenie młodości. To czas 
-siania ziarna buntu i czas zbierania owoców - wspólnego przeżywania 
rzeczywistości. To także zaprzeczenie słowom malkontentów, że 
sprzedaliśmy swoją skórę, swoje ideały. 
„Wielu nam złorzeczy. Realizując nasze marzenia zarzuca się nam pozę. 
Amy wciąż szukamy tego skrawka wolności, tej autonomii w paszczy Iwa...”. 


Rozdział pierwszy - 
PRZYGOTOWANIA 
Na początku 2007 roku w 
naszych głowach powstał 
pomysł by w jakiś sposób uczcić 
ten jubileusz, by zorganizować 
trasę koncertową, która byłaby 
świętem dla tych wszystkich, 
którzy w jakiejś chwili swojego 
życia spotkali Włochatego. 
Również dla nas miał być to czas 
podsumowania minionych lat i 
okazja do podładowania 
akumulatorów. Aby można było 
się spotkać w większym gronie - 
«koncerty miały się odbyć w całej 
Polsce. 


Jak wyglądał cały proces 
przygotowań? 

Spotykaliśmy się w domu (z 
Jurkiem łączyliśmy się przez 
Internet) i przy burzy mózgów 
spisywaliśmy wszelkie pomysły. 
Powołaliśmy zespół projektowy, 
który oczywiście składał się z 
członków zespołu i według 


koordynowała Malwina „Zebra”, kobieta-zwierzę, która wykonała Iwią część 
pracy i musiała się nieźle nagimnastykować, żeby to 
wszystko poskładać do kupy. 

Projekt musiał być praktycznie zorganizowany w formie 
planu, z kalendarzem w ręku, przypisaniem zadań do 
określonego miejsca i czasu. 

Ustaliliśmy terminy koncertów oraz miasta i kluby, a 
także listę zespołów i artystów, którzy na naszej trasie mieli 
z nami wystąpić jako nasi goście. 

Chcieliśmy aby nasza trasa koncertowa była nie tylko 
wydarzeniem muzycznym ale czymś więcej: 

, postanowiliśmy więc zająć się projektem i wykonaniem 


«sympatyków (koszulki, plakietki, smycze ....). 

Na koncertach mieliśmy swoje „włochate distro” [Dzięki: 
Zebra iFrida!]. 

Podczas naszych zebrań roboczych zdaliśmy sobie 


„powinniśmy zdobyć. 
*wywiadami w mediach (śmiech), sporą liczbą słuchaczy, 


renomą w środowisku i bazą kontaktów. y 
EA A O POAE do, ESC, naszego rojektu to zasoby 
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finansowe... 

Pierwszy krok to było napisanie tzw. listów do partnerów medialnych oraz ;; 
specjalnych listów do potencjalnych sponsorów naszego projektu. 

Oczywiście prowadząc tak specyficzny projekt (trasa kapeli 


anarchopunkowej!!) 
musieliśmy się liczyć 
nawet z brakiem 
jakiejkolwiek odpowiedzi. 
D. l a „tte 7g*-0 
ograniczyliśmy się 
do firm z tzw. 
branży, czyli 
sklepów z odzieżą 
punkową, salonów 
Ba Uaz 
kolczykowania, 
wydawnictw... a 
także do naszych 
znajomych, którzy 
prowadzili 
działalność 
gospodarczą lub 
mieli swoją bazę 
kontaktów. 
Wystosowaliś 
my także pisma do mediów, portali internetowych, prosząc o patronat 
medialny, proponując ich logo na plakatach i biletach oraz na naszej 
stronie w zamian za umieszczenie i promocję informacji o wydarzeniu. 
Projekty wszystkich wydawnictw zrobiliśmy sami (Jurek zajął się 
projektem plakatu oraz koszulki, Zebra bilety i ulotki, Przemek 
plakietki, internetowe banery Boguś za pośrednictwem Artura z 
Płońska) a skład graficzny wykonała zaprzyjaźniona agencja 
reklamowa całkowicie za darmo, wynegocjowaliśmy też cenę za: ) 
drukarnię i transport, chociaż to były największe nasze wydatki na całej, 
trasie. ky 
Do projektu zaprosiliśmy także stowarzyszenia i fundacje: 
Stowarzyszenie Nigdy Więcej, Wydawnictwo Zielone Brygady, czy 
Stowarzyszenie Monar, które poprzez wspieranie tego wydarzenia mogły 
podczas naszych koncertów oraz za naszym pośrednictwem propagować 
swoje cele statutowe. Na nasze 
koncerty zaprosiliśmy także 
oddziały Federacji 
Anarchistycznej. Znacząco 
wsparła nas też organizacja 
zajmująca się prawem, 
zwierząt: BEST-A ze Szczecina:-;' 
- zawsze można liczyć na,” 
starych przyjaciół. . 
Ponieważ budżet mieliśmy! 
bardzo ograniczony 
postanowiliśmy wynająć busa 
na 20 osób i podróżować w trzy 
zespoły. Najważniejszą rzeczą 
jednak okazało się załatwianie .. 
noclegów dla tych 20 osób.. 
ale daliśmy radę (!). i 
W marcu zadzwonił do żć 
Paulussa nasz dobry znajomy  ;* 
Łukasz Gołębiewski (Jirafa.-.:: 
Roja) z propozycją nie do odrzucenia: wyda specjalną książkę o Włochatym!. 
Nie ZŁ się długo - przesłaliśmy wszelkie materiały do publikacji 




















"Ę © WArONKACH, na scenie pośród statywów, wzmacniaczy i perkusji i w plątaninie 


| 


m, 'Włochatych kawałków. Na 
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) +» myspace, a stał się on także 











-_i tak powstała Kika „Dopisać O wers”, którą mogliśmy sprzedawać ania Włochatego zawarta w kilku ah Należą im się wielkie słowa 
podczas koncertów. Teksty do książki również napisali przyjaciele zespołu. 
Oczywiście to nie wszystkie atrakcje, które czekały nas na trasie. 


Do akcji przyłączyli się również Wichru (nasz nadworny poeta) i Pietruh 


ze Stowarzyszenia Kreatywy, 
którzy przygotowali specjalny 
performance ze społecznym 
przekazem do fragmentów 


',pewno pozostawili po sobie 
niezapomniane wrażenie. 
Oprócz tego Artur Czapliński 
z Płońska wykonał specjalny 
teledysk z utworem „Bitwa toczy | 
*się dalej”. Umieściliśmy go na 


motywem przewodnim 
warsztatów dla studentów 
- Kulturoznawstwa poznańskiego 


Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza. Zebra razem z 
Paulussem brali udział w 


warsztatach w stacji badawczej 


UAM w Jeziorach i tam prowadzili zajęcia na temat „Alternatywne i poza 


instytucjonalne realizacje twórcze w obszarze kultury”. 


Praca nad trasą kosztowała nas dużo czasu spędzonego przed 
komputerem, przy telefonach i ciągle w biegu. Bardzo zaangażowali się w nią 
przyjaciele i znajomi zespołu, także same kapele, które miały z nami grać. A 


nawet kluby. Bez tego całego zaangażowania nie byłoby 
"tego wszystkiego o czym piszemy. Nawet tak wydawałoby 
„Się prozaiczne rozrzucenie ulotek czy naklejenie plakatu to 
"naprawdę duża pomoc dla nas, za co oczywiście jesteśmy 
wdzięczni. Nasza wierna od lat załoga ze Świeradowa nie 
dość, że rozklejała plakaty, brała też udział w kilku naszych 
koncertach = kilka osób po prostu zgłosiło się do nas z chęcią 
pomocy. 

Piszemy o tym wszystkim nie tylko z kronikarskiego 
obowiązku, ale również po to, by uzmysłowić czytelnikom 
'ogrom tego przedsięwzięcia (ogrom jak na nasze możliwości 
rzecz jasna) i udowodnić, że można coś takiego zrobić bez 
"szemranych układów, łapówek, armii promotorów i 
managerów. Zrobiliśmy to mimo wszystko i wbrew 
wszystkiemu, bo taka była potrzeba chwili, naszego 
wspólnego przeżywania momentu w którym się znaleźliśmy. 
Na pohybel malkontentom i niedowiarkom udało nam się być 
razem przez tych kilka chwil. To także nasza odpowiedź na 
wszelkie dochodzące nas głosy, że Włochaty nigdy nie 
realizował się na scenie DIY... 


"Rozdział drugi - PODRÓŻ 
Zebrać 20 osób wczesnym rankiem i załadować sprzęt 





Skoda i Jeż 





podziękowania. 
Sam koncert = 
znajomych twarzy. 


ponad 500 osób i dużo spotkań po latach, dużo 


Rano wyruszyliśmy do Bielska Białej. 


pn 


21 kwietnia Bielsko Biała, RudeBoy och 

+ Świadomość, WC, Eye for an Eye, Punkt 
Widzenia, Stowarzyszenie Kreatywy ; 

Kolejne miasto i kolejny wspaniały koncert pomimo» 
zgrzytu na początku w związku z brakiem plakatów przed 
wejściem do klubu (właściciel rozklejał je w naszej: 
obecności godzinę przez koncertem!). Wystąpiła z nami 
Ania z EFAE, atmosfera była naprawdę gorąca. Bielskie |; 
koncerty mają zawsze swój niepowtarzalny klimat, tak:,. +4: 
było i tym razem. EFAE w swoim rodzinnym mieście są.. 
traktowani niemal jak półbogowie (śmiech), stąd też 
rozgrzewają publikę do białości. 
pokrzyczeć z nimi 
wyzwaniach..." 
zdaniu. Zaraz po koncercie wsiedliśmy do busa i całą noc 
wracaliśmy do Szczecina. 


Zawsze jest fajnie 
„łó my ku. mać w swych 
. To jakby sens życia zamknięty w jednym 


M 


22 kwietnia Szczecin, DK Słowianin 
+ Świadomość, WC, Kulturka, Biała Gorączka, Stowarzyszenie, 


Kreatywy 


Szczecin przywitał nas o 7 rano a sen pożegnaliśmy dopiero po 15-tej. 
Niespodzianką był dla nas i dla publiczności występ Białej Gorączki. 





Nieplanowany przyjazd z 
Berlina i naprawdę wspaniały 
koncert! Ale dopiero podczas 
tego zaplanowanego z nimi 
spotkania w Olsztynie, 
będziemy wiedzieć, że „jest 
nas wielu... będących w ciągłej 
wspólnej podróży”. 

Szczecin to duży 
sentyment, bo to nasze 
rodzinne miasto, mnóstwo 
wspomnień (tych złych i tych 
dobrych) i mnóstwo 
znajomych. Z wieloma ludźmi 
nie widzieliśmy się kilka lat, 
czasem nawet i dłużej, tym , 
bardziej miło było popatrzeć na 
pomarszczone ale 
uśmiechnięte mordki, zamienić 
kilka słów o przeszłości i 
teraźniejszości (zawitał nawet / 
nasz pierwszy gitarzysta | 
Fagas). Co budujące - przybyło 


«nie jest łatwo ale, o dziwo, udało nam się to jak rzadko kiedy. Przed nami 
kilkugodzinna podroż (bez Skody, który musiał tego dnia zostać w pracy i 
dojechał późnym wieczorem), podczas której przełamywaliśmy pierwsze 


też dużo młodych ludzi. Sam klub nie był chyba najlepszym miejscem na tego 
typu imprezy; trąci troszkę klimatem z czasów socrealizmu, a ochrona 
zawsze pozostawia dużo do życzenia, stąd też nie wszystkim z nas dobrze 


Z»konwencję typowego punkowego koncertu. 


lody i poznawaliśmy się nawzajem (niektórzy nie znali się wcześniej). 


20 kwietnia Wrocław, Madness 


+ Świadomość, WC, Moskwa; KLINIKA, Stowarzyszenie Kreatywy, 


Teatr Feniks. 

W czwartek rano, dzień przed pierwszym 
koncertem Zebra otwiera skrzynkę i widzi list 
od zespołu Moskwa: „nie zagramy, 
przepraszamy, Guma jest chory”. Krew się w 

*niej zagotowała, ale po chwili łapie za 
słuchawkę - jednak definitywnie nie zagrają, 
Guma ma chore gardło... a tak poza tym nie 
wykuruje się w ciągu 2 dni, a nawet jakby 
wyzdrowiał to... itak nie zdąży dolecieć (? ) do 
Polski. Okazuje się, że łączy się z... miastem 
w Holandii!! Kilka nerwowych telefonów 
między sobą i szukamy innego zespołu. Jutro 
koncert! | nagle pomysł: telefon do Kasi z 
zespołu KLINIKA i... tak! - zagrają z nami. 
Było naprawdę super. Klinika to był „strzał w 
10”, a my bijemy się w piersi, że nie 
pomyśleliśmy o nich od samego początku. 

ć We Wrocławiu wyszliśmy trochę poza 


_ Krótkie przedstawienie Teatru Feniks było 


+ „kilometrów kabli. Cud, że się nikomu nic nie stało (śmiech). 









„transparentem ODA nie dla idiotów”. 


—-.niewątpliwie czymś nowatorskim na punkowej scenie. Do orientalnej muzyki 


(strasznie się denerwowali przed wyjściem) ze swoim performance i 
Gł show to se o 





się tam gra. 


Po koncercie jeszcze krótka sesja zdjęciowa z Paulussem w roli „twarzy” 
MONARU i akcji „zażywam dźwięki”. Totalnie zmęczeni, ale szczęśliwi. 
wróciliśmy do domów. Za niecały tydzień szykował się kolejny wyjazd. 





WELON AEK APEL 


27 kwietnia, Chojna, Dom Kultury 

+ Świadomość 3 

Nietypowy koncert w Chojeńskim Domu 
Kultury, gdzie wystąpiliśmy na specjalne 
zaproszenie naszych znajomych - 
organizatorów Festiwalu Piosenki 
Angielskiej. Co Włochaty tam robił? Tak - 
wiemy, że takie pytania się pojawią... 

Po prostu byliśmy z przyjaciółmi - wbrew 
stereotypom i wyobrażeniom o „punkowych 
powinnościach...” Poza tym jest to jakieś 
wyzwanie grać dla ludzi, którzy na co dzień:, 
nie mają styczności z tego typu muzyką. a 

Nocleg w sąsiedniej Cedyni - dzięki;. 
Paulusowi mogliśmy się porządnie wyspać i 
zjeść pyszne śniadanko. i 


28 kwietnia Łódź, Dekompresja 
+ Świadomość, WC, Przeciw, 
Stowarzyszenie Kreatywy 


Po luksusowych jak dla nas warunkach noclegowych wjechaliśmy do, 
* Hubert wykonał taniec z mieczami wokół pląsającej Kasi 'Fridy' (która przemysłowego miasta, długo szukając ulicy i klubu. A klub zastaliśmy:: 
pomagała nam później na trasie przy distro). A wszystko to w karkołomnych ogromny, przez co sala wydawała się nieco opustoszała. Jednak to ludzie! 
tworzą atmosferę, dzięki czemu koncert był energetyczny a publika 


Vfantastyczna. Tu również mieliśmy okazję spotkać znajome twarze, niektórzy 
Tuż przed naszym występem na scenie zadebiutowali Wichru i Pietruna nawet pokusili się być z nami więcej niż na jednym koncercie. No i koledzy z. 
lublińskiego PRZECIWU, którzy są sympatyczną zgraną paczką, i których zs4. 
tego nacz pozdrawiamy. 
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* Gdy skończyliśmy występ zerwała. się straszliwa ulewa a my znowu WY: dni o naszym losie. Dziwny jest ten świat... Ale i tak wydaje się to nie 
/szukaliśmy noclegu. Hotel Syrena, chociaż „hotel” to za duże słowo; bardziej przypadkowe. Olsztyn zamiast Warszawy sprawdził się znakomicie! A 
by tu pasowała „noclegownia” (śmiech). Niezapomniane przeżycie. Jakby, klubowi Molotov Cafe życzymy jak najdłużej takiej ekipy i takiego klimatu. 
zatrzymał się czas. Pokoje-klitki o zapachu wilgoci i nikotyny, ciężkie od Wracając do sedna. Ścigając się z 
brudu firanki i pobudka nad ranem wywołana przez cygańskie dzieci. *czasem (tachograf!!), dotarliśmy do, 
Dobudzając się jeszcze, zagryzając suche bułki popijane kefirem _ Olsztyna. To nasz pierwszy koncert w tym 
wyruszyliśmy na zachód. mieście od dziesięciu lat. Dlatego też 
zp GE chyba i klub chciał się do 
m, j KPO TERN tego jakoś przygotować: na 
5 > ; godzinę przed 
rozpoczęciem koncertu 
ludzie z klubu jeszcze 
przycinali drzwi do toalety 
(śmiech), a wszędzie unosił 
się zapach świeżego 
drewna. Zaś nam padł piec 
basowy. W porę udało się go 
naprawić. Klimat koncertu 
był niesamowity. Gorąca 
była nie tylko atmosfera ale i 
powietrze - dość 
powiedzieć: sauna! Ale to 
chyba jeden z najbardziej 
klimatycznych koncertów 
jakie daliśmy. Publika 
wariowała. Niesamowicie brzmiały też utwory, także dzięki ** 
wsparciu na saksofonie ze strony Cichego z zespołu 
Świadomość. Niestety przez ten tachograf musieliśmy zmienić : 
scenariusz koncertu i Biała Gorączka zagrała po nas. A my w 
tym czasie musieliśmy jechać za Olsztyn na nocleg nad samym 
jeziorem. Inaczej byśmy musieli spędzić noc na ulicach miasta! 
Chłopaki z Białej Gorączki przyjechali niebawem z naszym 
sprzętem. Pogadaliśmy chwilę i musieli się zwijać. Szkoda. 
Przepiękne miejsce w środku lasu, ciepła woda w jeziorze, 
cisza, spokój... aż żal było je opuszczać. 


















go 29 kwietnia, Zielona Góra, 4 Róże dla Lucienne 27 maja Poznań, UBazyla © i 
j + Świadomość, WC, Przeciw, Stowarzyszenie Kreatywy + Świadomość, WC, Plebania, Stowarzyszenie Kreatywy A 
h Cała nasza podróż była zdeterminowana czasem pracy kierowcy. Nie W drodze do Poznania słuchaliśmy w samochodzie Białej Gorączki i 


przewidzieliśmy, że busy mają teraz elektroniczne karty kierowców i Oczy stawały się wilgotne. „Każdy z nas nosi rany po bitwach. Nasze serca, 
; musieliśmy z naszą podróżą tak nasza przyjaźń są symbolem zwycięstwa”. W Poznaniu ściany były aż 
Jeż i Billy zmieścić się w czasie, aby nie mokre, a my przestaliśmy wykręcać koszulki, bo nie było sensu. Taka sauna i 
p stanąć w polu na 9 godzin. Przez takie szaleństwo ludzi!! | mieszanka klimatów: od reggae Świadomości do 
| tę niewiedzę w Zielonej Górze energetycznego WC, od plemiennych pieśni Indian z Plebanii do totalnego 
zabawiliśmy do 3 rano! A koncert? czadu Włochatego. Publika nie miała nawet czasu aby złapać oddech. To był 
Klub 4 Róże dla Lucienie ostatnikoncertzwiosennej trasy a przedostatni jaki do tej pory zagraliśmy. 
zaskoczył nas pozytywnie. Takiej 1 
organizacji nie widzieliśmy w EPILOGczyli łyżka dziegciu w beczce miodu | 
żadnym innym klubie. Kameralnie No właśnie. Co się stało, że byliśmy zmuszeni zawiesić działalność? 
ale z klimatem. Naprawdę Czyżbyśmy jednak nie wytrzymali ciśnienia? Zmęczenie materiału? Czyżby 
wszystkim zespołom polecamy cała trasa była zbyt dużym ciężarem jaki próbowaliśmy podnieść? 
ten klub. Podczas naszej trasy Najwyraźniej komuś przepaliły się bezpieczniki. Trzeba to w końcu otwarcie 
postanowiliśmy trochę urozmaicić powiedzieć, że osobą, która postanowiła opuścić kapelę był Billy (perkusja) - 
występy. Jako, że zespół człowiek, który był z nami od zawsze. Kiedy nam to oznajmił było nam 
Świadomość przygotował swoją cholernie przykro (Pauluss i Jeż mieli łzy w oczach, dosłownie). Trudno nam 
wersję Credo, więc Pauluss z nimi było w to uwierzyć do końca zrozumieć jego decyzję. Pozostało nam przyjąć 
śpiewał, a zaproszona na : ; to do wiadomości. Cały splot. 
trasę nasza koleżanka ooo okoliczności, który później 
Frida (z Teatru Feniks z > nastąpił, pozostawił nas na' 
W irzokcziea WaWao) rozdrożu. Ale że wciąż jest w. 
zaprezentowała taniec nas wola życia, wola: 
orientalny. A to wszystko w działania (notabene utwór ten 
klimatach reggae! został napisany po wypadku 
Następne spotkania w Billego w '98 i z myślą o nim), 
maju... dlatego jeszcze nie 
składamy broni. Ciągle tli w 
nas nadzieja, że jeszcze 
kiedyś staniemy na scenie, że 
to nie koniec, że jeszcze są 
sprawy o których warto. 
krzyczeć i są ludzie, którzy,, 
chcą słuchać i chcą krzyczeć:: 





25 maja Gdynia, Ucho 
+ Świadomość, WC, Upside Down, Stowarzyszenie Kreatywy 
Po miesiącu przerwy znowu wyruszyliśmy na trasę. Gdynia 
powitała nas transparentem „Nie damy zniszczyć naszego 
Trójmiasta”, zrobionym przez miejscowych załogantów. Dla 
niektórych to jakby drugi dom - Jeż ma siostrę w Gdańsku, a na 
koncert zabrał po raz pierwszy swoją siostrzenicę, żeby mogła ; E r d 
zobaczyć wujka Jurka w akcji (śmiech). Tak się ze sobą zżyliśmy życie, bo jeszcze nie raz 
wszyscy, że Leszek (gitarzysta WC) grał ze Świadomością, a podczas upadniesz i nie raz się jeszcze podniesiesz, bo jeszcze nie pora na tych CO: 
4 występu Włochatego na scenie stali wszyscy muzycy. „Nie ma nas kiedy się przed złem uciekają, na tych co ze strachem patrzą... Jeszcze nie czas na 
„nie buntujemy” było chyba słychać na Helu. Noc powitała nas burzą. Ściana nas, nie czas naciebie by odejść. Zostań. 
«*deszczu i sen w domkach kempingowych. Poranek na plaży i miłe spotkanie Tak czy inaczej, znami czy bez nas bitwa nada A) dalej. Walka trwa. 
. w Grodzisku Archeologicznym. Podziękowania za pomoc należą się też A? 7 
-punkowemu archeologowi -Arkowi z Gdyni. 
26 maja, Olsztyn Molotov Cafe 
s + Świadomość, WC, Biała Gorączka h 
1 Pierwotnie w tym miejscu planowaliśmy koncert w Warszawie na 
/* Squacie Elba. I gdy składaliśmy plakaty do druku otrzymaliśmy wiadomość, 
że jednak tam nie zagramy, gdyż Włochaty nie jest godzien tam wystąpić. 
Mieszkańcy Elby nawet zebranie ST w tej *F i RZ przez 
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świadczy nowy projekt jego 1993 Włochat 
muzyków - WŁOCHATY INACZEJ, . GEEGA ECEZWLCZAC U 
prezentujący zespół w nowym Cyt ElT) 
składzie i w nieco innym brzmieniu. _ 2000 Zamiana Pieniędzy 
Projekt doczekał się jak dotychczas ” na rebelię 
tylko studyjnej odsłony, z której 2000 Zmowa 
jeden utwór znajdziecie na naszej TYS yŃ p 
składance. Czy jest to tyko łabędzi BDC 
śpiew weteranów anarcho-punka, nad Tyranią 
czy doczekamy się powrotu zespołu . 2004 Dzień Gniewu 
do aktywnej działalności, pokaże czas. 2005 Bunt i Miłość 
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MUSZA LADA 








Peków 2008 Że Włochaty nie składa zai 1991 For Sale (CEL) 








razem z nami. Bo takie jest.»* * 
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VER / LAST BELIEVER / LAST BELIEVER / LAST BELIEVER 


Choć muzyka będzie mówić co innego, to 
funkcjonujący już ponad dwa lata ansambl o 
chwytającej za serce nazwie Last Believer pochodzi 
nie z New Jersey, nie z Chicago, ani nawet nie z 
Florydy, tylko ze swojskich rejonów jury krakowsko- 
ZEE NA ZINC LECA Śląska. I choć ich 
muzyka ma stricte amerykański rodowód, to sam 
zespół z pewnością ma tych kilka właściwości, które 
cechują dobrą punkową załogę bez względu na 
pochodzenie: szczerość, pałer, brak konta na 
naszejklasie i ów mistyczny pierwiastek wiary w 
punk rocka... Fani hard core'a lat 90-tych o lekkim 
posmaku emo powinni nadstawić uszu na produkcje 
tego bandu: wydane nie tak dawno demo 


udostępnione na majspejsie kapeli jak i zapowiadany 


na jesień (?) pierwszy full lenght. Życzymy 
powodzenia. Na moje pytania odpowiadają Artur 
(voc) i Szymek (b) (B) 


- Słuchając Waszego demo słyszę trochę 
Lifetime czy Samiam, trochę kapel z Revelation 
z połowy lat 90-tych typu Gameface, czy 
Farside i trochę bardzo dobrej, choć chyba 
zapomnianej czeskiej kapeli Clean Slate etc. 
Czy te właśnie nazwy mieliście na myśli 
zakładając zespół? 

S: Z tym Clean Slate to trochę pojechałeś, bo 
ja tam za dużo takich wpływów u nas nie słyszę. Ci 
Czesi byli jednak dużo bardziej melancholijni od 
nas i trochę tacy rozleźli. Każda kapela tak 
twierdzi, więc i my będziemy uparcie 
przekonywać, że z nikogo zrzynać nie 
zamierzaliśmy, a to co gramy jest oryginalnie 
nasze. Ale wiadomo, że w naszej muzyce trochę 
słychać odbicie tego, co sami kładziemy na 
talerzach naszych adapterów. Mamy więc z 
pewnością w naszych zasobach płyty Lifetime i 
Samiam, ale nie gardzimy również Black Flag, 
Battalion Of Saints, Verbal Assault czy 
klasycznymi nowojorskimi kapelami takimi jak 
Cro-Mags, Bad Brains czy Into Another. A 
ostatecznie gramy po prostu tak, jak nam 
wychodzi. 


- To chyba ostatnio całkiem popularne 
wśród hc/punkowych kapel, żeby być jakimś 
„last”. Russ Rankin z GR śpiewa chyba w 
jakimś kawałku, że jest „Last Believer”, jestteż 
supergrupa Last Of The Believers... Kryje się 
w tym jakaś filozofia? 

A: Dla mnie nazwa Last Believer ma spore 
znaczenie. W kontekście zespołu mniej więcej 


„jc um 


takie, że w dobie niemalże „uprzemysłowienia” 
punk rocka przez wielkie wytwórnie muzyczne - 
jak też coraz bardziej powszechnej mody na 
olewanie wszystkiego równo - są nadal zespoły i 
ludzie, którym wciąż na czymś zależy i które 
wierzą, że warto. 


- Było już w Polsce kilka zespołów 
obracających się w podobnej stylistyce co LB, 
choćby Splashdown, czy Upstream. Mimo 
niezłego poziomu żadnemu z nich nie udało się 
zaistnieć na naszej scenie. Czy to nie powinno 
być przestrogą dla Last Believer? 


iST BELIEVER / LAST BELIEVER / LAS7 BELIEVER / LAST 


S: Może ipowinno.Amoże inie. 

A: Kompletnie nie wiem, czym mielibyśmy się 
kierować, chcąc zaistnieć na polskiej scenie. 
Myślę, że jedynym rozsądnym rozwiązaniem jest 
granie tego, co sprawia nam radość i bycie w tym 
autentycznym. Po pierwsze - to procentuje, po 
drugie - inaczej to już w moim mniemaniu chałtura, 
nie punkrock. 


- Podoba mi się ta odpowiedź, ale całkiem 
prostą drogą do tego mogą być polskie teksty. 


ABYM SLC AA! 






się wnim pisze. 

- Ciekawie w kontekście tych angielskich 
tekstów wypada mi wiadomość, że jeden z was 
jest świeżo upieczonym literatem. :) Czy 
możemy powiedzieć, że punk-literatem? 

S: Literat to okropne słowo, a punk-literat 
chyba nawet jeszcze gorsze. To już lepsze jest 
"literatka" albo "pięćdziesiątka". Jeśli wszystko 
pójdzie po mojej myśli, w chwili ukazania się tego 
wywiadu mój debiut powinien być już w 








Nie myśleliście o nich nigdy?? Wydaje mi się, 
że nawet w takim niby stricte amerykańskim 
stylu, jaki uprawiacie, wprowadziłoby to 
zupełnie nową jakość. 

A: Piszę po angielsku, ponieważ to język 
najbardziej uniwersalny. Na to, że polscy odbiorcy 
zrozumieją angielskie teksty, jest o wiele większa 
szansa niż na to, że ewentualni zagraniczni (a 
dowody na istnienie takowych otrzymujemy) 
nauczą się po polsku. Poza tym angielski jest w 
mojej opinii bardziej melodyjny i przyznam, że 
prostota tego języka sprawia, że o wiele łatwiej mi 


księgarniach. Trudno mi się wypowiadać, na ile to 
jest dobre albo złe, bo mi brak dystansu. Jak ktoś 
będzie miał ochotę, niech po prostu kupi, pożyczy 
albo ukradnie. Rzecz się nazywa "Trzydzieści dni 
Pompei". Aco się tyczy tekstów Last Believer to tu 
nie ma żadnego związku, bo w Last Believer na 
etacie tekściarza jestArtur. Więc jak już, to prędzej 
on jest punk-literatem. 

- Jakaś jedna idea czy cecha świata punk 
rocka, która skłania Was do grania? 

A: Nie mamy wspólnej idei. Każdy w zespole 
to indywidualna persona, ze swoimi własnymi 
poglądami, przemyśleniami etc. Prócz kilku 
wspólnych mianowników - takich jak np. 
wegetarianizm - do grania skłaniają nas 
prawdopodobnie czasem kompletnie różne 
rzeczy. Ja np. właściwie dorastałem słuchając 
punk rocka, więc teraz mam okazję dać coś z 
siebie. Aw samej scenie również jest tysiące, jak to 
nazwałeś - cech, które są dla nas magnetyczne. 
Zapewne znajdą się również takie, które nas nie 
pociągają, ale póki co bilans wychodzi na plus. 


- Najlepszy zagrany przez LB koncert? 


S: Dla mnie chyba w Oświęcimiu. To nasze 
ulubione miejsce do grania. Mieścina lekko 
szarawa, ale ludzie mieszkają tam nieprzeciętni. 


A: Ze swojej strony dodam jeszcze 
Bartoszyce. Ogólnie małe miasteczka wiodą 
zdecydowany prym, jeśli chodzi o atmosferę na 
koncertach hardcore punk, 


- Jak to w ogóle u was jest z występami na 
żywo? Preferujecie bieganie po suficie czy 
skupioną uwagę? 

S: Jasne, że wolimy, kiedy ludzie się bawią. 
Jak się bawią, to i nam się gra lepiej. A jak tak stoją 
skupieni i się tylko przysłuchują, to nigdy nie wiem, 
co tam sobie myślą. Wolę więc, jeśli nie zostawia 
nam się takiego pola interpretacyjnego. Bawią się 
- znaczy, że się podoba. 

A: Myślę, że między bieganiem po suficie a 


skupioną uwagą jest jeszcze masę miejsca. Ale 
myślę też, że dosyć zgodni jesteśmy co do tzw. 
„violent dancing” - zalatuje wioseczką. 

- Całkiem niedawno wydaliście demo 
nagrane w 2006 roku, koncerty też gracie 
raczej sporadycznie. Czy z premedytacją 
działacie na pół gwizdka, czy tak po prostu 
wychodzi? 


S: Ztym demem to tak trochę dziwnie wyszło. 
Bo najpierw miał to ktoś tam wydać, potem opuścił 
nas gitarzysta i dopiero niedawno na powrót 
wznowiliśmy działalność. Funkcjonowanie takiego 
zespołu jak nasz to w ogóle wyjątkowo ciężka 
sprawa. Mieszkamy w różnych miejscach, każdy 
ma jakieś tam swoje obowiązki i ciężko to 
wszystko tak poustawiać, żeby było inaczej niż na 
totalnego wariata. Pewnych rzeczy już raczej nie 
uda nam się przeskoczyć, ale przecież jesteśmy 
hobbystami, a nie profesjonalnym zespołem z 
menedżerem, kontraktem, stałymi dochodami i 
całym zapleczem organizacyjnym. 


- Niektórzy z Was to chyba „hardcorowi 
internauci” :). Ale na szczęście widuje was też 
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na prawdziwych koncertach. Proszę zatem o 
plusy i minusy internetowego punkowania... 


S: Brzmi to trochę jak potwarz. Czy nie? (a 
gdzież tam! :) - dop B). Z Internetu korzysta każdy 
z nas, to fakt. Korzystamy z poczty internetowej, 
witryn, portali, wortali, for, komunikatorów, 
serwisów aukcyjnych i programów p2p. Ale nie 
czujemy się mimo to jakoś bardziej Internetowi niż 
przeciętni punkrockowcy. Sam masz stronę www, 
więc nie udawaj teraz konserwy, hehe. Internet 
jest narzędziem i tak go trzeba traktować. Jeśli 
zachowasz dystans - nie ma problemu. Jeśli 
jednak uczynisz Internet celem swojego 
funkcjonowania, szybko Cię pożre ta niepozorna 
zabawka. Tak jak alkohol, dżointy i filmy porno. 
Wchodzimy tutaj w sferę banałów, w związku z 
czym walnę jeszcze jednym truizmem, że nie 
warto zastępować prawdziwego życia tym 
wirtualnym. | nie warto budować sobie również 
opinii o ludziach na podstawie ich internetowych 
kreacji. Trzeba też trochę myśleć i nie zostawiać 
swoich danych osobowych gdzie popadnie, bo 
Babilon też lubi bawić się Internetem, dzięki 








któremu masowa inwigilacja jest o niebo 
łatwiejsza. Dlatego nie mam i nie zamierzam mieć 
konta na NaszejkKlasie. 


- Jaka jawi się przyszłość LB? To co mnie 
najbardziej interesuje, to dobre nagranie ze 
stydyja i to koniecznie w jakiejś materialnej 
postaci! Doczekam się? 

S: Do nagrywania zabieramy się w lipcu. 
Oczywiście, jeśli wszystko pójdzie zgodnie z 
planem. A planujemy na naszym debiucie 
zamieścić dłuższy materiał, oczywiście w 
przyzwoitych, punkrockowych normach. Czyli 
jakieś 10 - 12 kawałków. Wydanie tego 
zaoferowała nam Agata z In Our Hands, za co 
jesteśmy jej ogromnie wdzięczni. Będzie to 
materiał deko inny, niż to, co znalazło się na demo. 
Nadal jednak stawiamy na energię, fajne melodie i 
punkrocka. 


- Cool! To ja dziękuję za rozmowę, trzymam 
za słowo a propos nagrywki i życzę 
powodzenia, a skoro już machnąłeś w moim 
kierunku coś o konserwach to życzę też jakiejś 
piosenki po polsku :) 
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Pamiętacie złote czasy punky-reggae, szału na punkcie Świata 
Czarownic, Fate oraz dziesiątki kapel kroczących ich śladem? 
Wprawdzie niewiele z tego do dziś przetrwało, ale dolnośląska 
Taumaturgia, która właśnie przypomniała o sobie swoim drugi 
albumem „Paranoje codzienności”, przywraca blask temu nieco 
zapomnianemu gatunkowi... Ich zaśpiewany damskim wokalem, 
skoczny i taneczny mix punka, ska, reagge i folku to świetny pretekst 
do radosnego bujania się na koncercie i dobrej zabawy. Ale nie tylko. 
Taumaturgia wydaje się być mocno zakorzeniona w tradycji zespołów 
niezależnej sceny punkowej, zwłaszcza w kwestii tego o czym 
śpiewają. Ich piosenki to nie tylko beztroska zabawa, bo oprócz 
pierwiastka tanecznego, poruszają też poważniejsze kwestie, takie jak 
seksizm, ekologia, czy konsumpcjonizm. To połączenie zabawy i 
mesydżu zawsze stanowiło o sile i wiarygodności zespołów z 
niezależnej sceny punkowej i tak jest też w tym przypadku. Pragnąc 
przedstawić ten sympatyczny zespół poprosiłem o chwilę uwagi Zuzę - 
wokal (Z) i Sinego - gitara, wokal (S). Zapraszamy. (B) 






- Gracie muzykę jaka popularna była na polskiej scenie 
undergroundowej jakieś 10-13 lat temu. Przyznajecie się do tych folk- 
punky-reggałowych korzeni? 

(S) Faktycznie, największy boom takiego grania był ponad dekadę temu. 
Jednak część z nas słuchała i nadal słucha zespołów, które tworzyły tamten 
klimat. Niestety tamtych kapel już nie ma. Ale w naszym teraźniejszym składzie 
oprócz starszych są także i nowe osoby, których upodobania i muzyczne 
korzenie są już inne. Nikt z nas nie ogranicza się muzycznie i ciężko byłoby 
wymienić tylko jeden preferowany przez nas styl - jest ich zbyt dużo. Każdy z 
osobna ma różne priorytety, ale łączy nas na pewno wspólny mianownik: ska, 
punk, reggae i szeroko pojęta scena alternatywna. Nowe utwory nie odbiegają 
zbytnio od materiału, który znalazł się na ostatniej płycie, choć największy 
nacisk kładziemy teraz na ska-punk. Reggae zawsze było na zasadzie dodatku 
- było ubarwieniem całości, a folkową nutę można odnaleźć jeszcze chyba tylko 
w skrzypcach, które już od dawna zastąpiły flet. 

- Będę strzelał - pierwszy koncert na jakim byliście to był Alians i 
Świat Czarownic...! Trafiłem? 

(S) Nie trafiłeś! Choć bywaliśmy na koncertach Świata Czarownic i 
Aliansu, a nawet zagraliśmy dwa razy z Fate, to dla co poniektórych z nas 
początki obcowania ze sceną undergroundową sięgają jeszcze odleglejszych 
czasów. Mój pierwszy koncert to Defekt Muzgó oraz Sedes w okolicach 1991 
roku. Wtedy chyba nikt jeszcze nie słyszał u nas o folkowej odmianie punk 
rocka. Ale różnice wiekowe w składzie zespołu są teraz całkiem spore i wielu z 
nas nie załapało się na koncerty kapel z tamtego okresu. 

- Właśnie znalazłem w słowniku, że Taumaturgia to moc czynienia 
cudów. Przesłanie piękne, ale nazwa trudna do zapamiętania, sam parę 
razy ją przekręciłem. Nie sprawia problemów? 

(Z) Oczywiście, że sprawia. Najbardziej tym którzy nigdy wcześniej o nas 


NA 


nie słyszeli. Zdarzało nam się już słyszeć, że nazywamy się: Trapaturgia, 
Dramaturgia, czy Traumaturgia. Zdołaliśmy już jednak chyba do tego 
przywyknąć i wolimy zawsze na wszelki wypadek powtórzyć lub przeliterować 
nazwę, żeby uniknąć pomyłek. A i tak czasem zdarzają się wpadki i bywa, że 
sami organizatorzy koncertów, tuż przed naszym występem mają trudności z 
zapamiętaniem nazwy. Właściwie nie ma się co dziwić - w końcu słowo, samo w 
sobie, dla niewtajemniczonych nic nie znaczy, jest długie, i jakby nie patrzeć 





cholernie skomplikowane... 

(S) Może teraz, dzięki nowej płycie 
utrwali się nazwa w swej prawdziwej postaci. 

- Młode zespoły optują ostatnio za 
raczej rozrywkową wersja punk rocka czy 
reggae. Tymczasem wasze kawałki chociaż 
są faktycznie idealne do zabawy, nie 
unikają też trudnych tematów. Na ile ma dla 
d Wasznaczenie mesydż? 

(Z) Bardzo duże, bo naszym zdaniem 
nie liczy się wyłącznie zabawa, ale również 
umiejętność podzielenia się z publiką swoimi przemyśleniami. Oczywiście 
jesteśmy mega szczęśliwi, kiedy widzimy, że ludziom podoba się to, co gramy i 
dobrze się przy tym bawią, ale jeśli mogą przy okazji dowiedzieć się czegoś na 
temat naszych przekonań, to czemu nie...? Oczywiście nie chcemy nikogo 
umoralniać ani narzucać własnych poglądów. Piszemy i śpiewamy o tym, co 
nas gryzie i co naszym zdaniem warto by było zmienić dookoła, a w jaki sposób 
ktoś to odczyta to już jego sprawa. 





- Wyróżnia się pod tym względem kawałek 
o gwałcicielu. Czy mieliście z takimi sprawami do 
czynienia osobiście, czy to tylko temat znany ze 
słyszenia? 

(Z) To ja jestem osobą której ten temat w 
pewnym sensie dotyczy i to właśnie z mojej inicjatywy 
powstał taki tekst. Zależało mi przede wszystkim na 
tym, aby poważny problem przekazać w dosadny 
sposób. Tymczasem z przykrością muszę stwierdzić, 
że ten temat dociera do bardzo niewielu. Pewnie 
dlatego, że tekst jest słabo słyszalny, zwłaszcza 
podczas koncertów, a poza tym często 
bagatelizowany, czy odczytywany jako żart lub 
feministyczny wywód, co akurat działa mi potwornie 
na nerwy, bo nie taki był mój zamysł. Tak naprawdę tą 
skromną grupę która rozumie ten temat, tworzą 
głównie ludzie, którzy mieli kiedykolwiek z 
problemem do czynienia. A szkoda, bo moim 
zdaniem zjawisko jest dość powszechne i dobrze by 
było, gdyby przeciętny człowiek chociaż chciał być 
tego świadom. Niestety mam wrażenie, że w Polsce 
ciągle jeszcze aktualny jest mit, że każdy powinien 
sam prać swoje brudy i nie warto wtykać nosa w nie 
swoje sprawy. Takie podejście pozwala ludziom na 
zrzucenie z siebie odpowiedzialności, nawet, jeśli o 
czymś wiedzą lub coś widzieli. Jednym słowem... 
ludzie nie lubią mierzyć się z nieprzyjemnościami i 
kiedy tylko mogą (np. kiedy ich nie dotyczą) 
przymykają na nie oczy i przechodzą obojętnie. Taka 
to niestety smutna konkluzja... ale sam o to spytałeś. 


- Swój nowy materiał nagrywaliście chyba 
strasznie długo i chyba na raty... Czyżbyście 
mieli ztym jakiś nadzwyczajne problemy? 

(S) O tak - problemów całą masę. Nasz nowy 
materiał nagrywany był przez dwa lata i rozłożony 
został na dwie sesje po dwa dni. Na początku 
nagraliśmy tylko cztery utwory, ponieważ mieliśmy 
problemy finansowe i nie posiadaliśmy jeszcze tylu 
utworów, żeby w pełni zrealizować całą płytę. Kolejny 
problem to ciągłe zmiany personalne. Nowi ludzie nie 





zawsze potrafili odnaleźć się w tym wszystkim. 
Każda nowa osoba wymagała czasu zanim w pełni 
dograła się do nas i muzyki... i stąd aż dwa lata 
przerwy w nagrywaniu. Na drugiej sesji 
zrealizowaliśmy resztę naszego materiału, w trochę 
odmiennym składzie, ale z obu jesteśmy zadowoleni. 

- Coraz więcej kobiet w różnych zespołach 
się pojawia. W Taumaturgii bodaj nawet dwie? 
Jakaś teoria na ten temat? 

(S) Obecnie w Taumaturgii są nie dwie, a trzy 
dziewczyny (!), ale dla równowagi sił jest trzech 
facetów i działamy na zasadach równouprawnienia. 
Pochodzimy z małego miasta, gdzie zasoby ludzkie 
odnośnie muzyków są ograniczone (śmiech). 
Szukając nowych osób trafiliśmy na dziewczyny, 
które świetnie odnalazły się w zespole pod względem 
muzycznym i światopoglądowym. Ważne, że 
dotarliśmy się wspólnie, skład w końcu się 
wykrystalizował i jest niezmienny od dłuższego 
czasu. Mamy nadzieję, że tak już pozostanie. 

- Atak a propos to słyszałem o co najmniej 
jednym platonicznym wielbicielu Waszej 
wokalistki. To wyjątek czy jest ich więcej? 

(Z) Dobre pytanie :). Sama chciałabym 
wiedzieć... 

(S) Ja uważam, że jest ich więcej, zwłaszcza 
sądząc po reakcjach na koncertach. 

(Z) Wrodzona skromność podpowiada mi, że 
najlepiej byłoby zagrać głupa ;), ale obawiam się, że 


w ten sposób nie wymigam się od odpowiedzi... 
Muszę przyznać, że rzeczywiście jest pewien odzew 
jeśli chodzi o moją osobę na koncertach i jest to 
bardzo miłe. Trudno mi jednak jednoznacznie 
określić powód tych reakcji. Jedni przychodzą 
zwyczajnie porozmawiać, inni proponują różnego 


typu współpracę z zespołem, która niestety „nie 
wiedzieć czemu” najczęściej nie dochodzi do skutku, 
jeszcze inni chcą sobie zrobić fotkę, albo dostać 
autograf, co jest akurat dla mnie trochę krępujące. O 
WIELBICIELACH jako takich nic mi nie wiadomo. 
Jeśli dobrze pamiętam nie było też póki co żadnej 
konkretnej propozycji matrymonialnej :). Zresztą nie 
byłoby to nawet możliwe, bo na większość koncertów 
jeżdżę z facetem, który mimo, że jest bardzo 
wyrozumiały, w rzeczywistości trzyma rękę na 
pulsie... 

- Gdzie i z kim najczęściej gracie koncerty? 


Najbardziej udany 
występ? 
(S) Najczęściej 


gramy z kapelą Terra. 
Jesteśmy połączeni 
personalnie i oba zespoły 
wywodzą się z jednej ekipy, 
dlatego zazwyczaj jeździmy 
razem. Są też kapele, z 
którymi spotkaliśmy się 
wielokrotnie na jednej 
scenie jak Adwent, 
Profanacja, Leniwiec i parę 
innych. Są miasta w których . 
graliśmy wielokrotnie jak 
Wrocław, Kędzierzyn 
ostatnio Głuchołazy, 
Travna-Czechy. Trzeba 
wspomnieć o koncertach w 
północnych Czechach, 
gdzie jesteśmy dość 
regularnie zapraszani - 
fajny, swojski klimat tam 
panuje. Graliśmy prawie w 
całej Polsce, najczęściej 
jednak jej południowo- 
zachodnich stronach. 
Najmniej mamy 
spenetrowane wschodnie 
rejony - czekamy na 
propozycję z tamtych 
okolic. Ciężko wymienić 
najbardziej udany występ, 
koncertów było sporo, a w 
każdym miejscu jest 
inaczej. Osobiście bardzo 
dobrze wspominam Winter 
Reggae chyba 2002, kiedy 
impreza ta była jeszcze w 
klimacie punky-reggae, 
albo Punk Island na 
Słowacji - świetny punkowy 
klimat, trochę jak nasz 


zdjęcia, 
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Jarocin za starych czasów, oraz festiwale w 
Ostródzie i Ostrowie Wielkopolskim. 
- Na Waszej okładce widzę cztery kierunki - 
punk, folk, reggae, ska. Do czego Wam najbliżej? 
(Z) Najlepiej odnajdujemy się teraz w nurcie 
ska-punk, a pozostałe dwa są jak gdyby 





uzupełnieniem. Jeśli chodzi o reggae, to nie jesteśmy 
raczej żadnymi wirtuozami tego gatunku, w związku z 
czym ograniczamy się raczej do krótkich regałowych 
wstawek. Czasem tylko, kiedy poniesie nas 
wyobraźnia, wychodzi z tego cały utwór... Folk z kolei 
wynika chyba głównie z korzeni zespołu i niestety z 
dnia na dzień słychać go u nas coraz słabiej, ale 
zrobimy co w naszej mocy, żeby zachować choć 
garstkę takiego brzmienia. Taka kombinacja 
najbardziej nam 
odpowiada... Tscha (2002) 
Paranoje codzienn 2008) 
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kapele, wydarzenia... 
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A"; = areo serca PEWNE swoją zzz "wo rd ży psr grać w 
kapeli i każdy mógł mieć coś do powiedzenia. Ale zaraz CU zdradził, kiedy 
zespoły roku 1977 zaczęły powielać rockowe stereotypy i tracić „COLI pa 
rzeczywistością. 

Druga fala LOLO kapel była już mądrzejsza. Zaproponowała swoim 
ELOUALOZJLIENNNI tylko ich. fanami, ale członkami tej samej załogi, 
prawdziwe uczestnictwo w scenie. Rzuciła hasło „Do It Yourself" czyli „Zrób to 
sam” i pokazała, że nie tylko nie musiałeś mieć klawiszy za sto tysięcy jak kolesie 
z Pink Floyd, ale mogłeś też olać promocyjno-marketingowe strategie, wąsatego 
managera, podlizywanie się „ważnym ludziom” z mediów i dwustu punktowe 
kontrakty ze zbiurokratyzowaną wytwórnią, a mimo to mieć swoją płytę i 


funkcjonować jako zespół. 
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Pomysł zespołu rockowego, metalowego, czy popowego jest zazwyczaj 
podobny. Zaczyna się od grania w piwnicy, czasami tylko dla przyjemności, 
czasami już na starcie z myślą o tzw. karierze. Pojawiają się koncerty, zespół 
pracuje na swoją popularność, próbuje uczynić z grania swój zawód, 
punktem docelowym jest status gwiazdy rocka, elementu przemysłu 

rozrywkowego - coś czego doświadczały gwiazdy rocka lat 70-tych czy 80- 

tych. Maksymalizacja sprzedaży muzyki i wizerunku, oraz to co ominęło 

Maksia z Sexmisji kiedy zżymał się „a tak pięknie miało być - wywiady, 

autografy, wizyty w zakładach pracy”. W wersji rock'n'rollowej wszystko to 

wzbogacone o elementy „sex and drugs and rock'n'roll". 
Mało komu przyszło do głowy aby kwestionować tę postawę, aż do 

„momentu pojawienia drugiej fali punk rocka - amerykańskiego hard core'a i 

brytyjskiego anarcho-punka. W trosce o wiarygodność swego przesłania, 

„przedstawiciele obu zrezygnowali zarówno z medialnego szumu jak i 

'kasy, która tak bardzo liczyła się dla Sex Pistols i ich managera. 

+ Amerykański hard core i brytyjski anarcho punk postawiły na 
samodzielność w obrębie własnej sceny i „punk rock w rękach 
punków”. 

; DIY w Stanach było po części koniecznością, ale z czasem 
stawało się świadomym wyborem. Wprawdzie amerykański przemysł 
muzyczny zauważył punk rocka i skusił się na debiutanckie albumy Dickies, 
Germs, nie mówiąc już o Ramones, ale zaraz potem przestraszył się 
bezkompromisowością punkowych kapel, oraz rozczarował ich słabą 

. sprzedażą. Rychło okazało się, że jeśli chcesz mieć własną płytę i samemu o 


mą 
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Niemal wszystkie powstające 





kas 


Z drugiej strony antykorporacyjna postawa 
niezależności wymuszała samodzielność i 
przedsiębiorczość, choć zupełnie nowego typu. 
Sukces na scenie pozbawiony był niemal zupełnie 
aspektu ekonomicznego i zazwyczaj też ten aspekt zupełnie nie interesował ' 
dzieciaków grających w pierwszych hard core'owych kapelach. Nikt nie * 
myślał, żeby na tej muzyce 
próbować zarabiać, co było genezą 
zupełnie nowej etyki eliminującej w 
pewien sposób rolę pieniądza. 
Ewentualne zyski były tak „| 
niewielkie, że nikt nie kierował się 3 
nimi przy podejmowaniu i 
jakichkolwiek działań czy decyzji. 

Zespoły nie pracowały wedługrA, i 
schematów znanych 
menadżerom z wielkich * 
wytwórni. Nie grały tras * w 
promujących  iśż 
pomagających w sprzedaży; 
swoich płyt. Wręcz przeciwnie - 
_|4praktycznie rzecz biorąc często 
h M wydawały płytę po to, żeby zagrać 
„Więcej koncertów. Poza tym były 
materiałem zupełnie 
;nieplastycznym dla dużychz: , 
wytwórni, które nie mogły nawet * 
marzyć, że będą nimi sterować. ; 
Na rodzącej się scenie istotny 
był fakt, że niemal każdy mógł się na : 





























niej decydować, musisz ją także samemu wydać. 
na początku lat 80-tychę niej czymś wykazać. Wśród ludzi tworzących ją, grających w kapelach, 
"BERACy, AWA pe amerykańskie niezależne organizujących koncerty, rozlepiających plakaty czy wydających fanziny, | 
wytwórnie były więc dziełem: |powszechne było poczucie współodpowiedzialności. Z daleka pachniało to 
członków kapel, albo wydawców, *Wrecz komuną, ale funkcjonowało. Ta metoda była niemożliwa do 5 
fanzinów - nie biznesmenów, ale ludzi (25 > skapitalizowania przez duże wytwórnie, które od początku lat 80-tych /„«'. 
w tej scenie. Za Alternative Tentacles stał Biafra z Dead  Przestały się interesować punk rockiem. Z wzajemnością. R 


Kennedys, SST prowadzili członkowie Black Flag, 
Dischord - MackKaye z Minor Threat, BYO - bracia 
Stern z Youth Brigade, Positive Force - Kevin z 7 
Seconds, Epitaph - Brett Gurewitz z Bad Religion, 
Touch And Go - autorzy fanzina o tej samej 
nazwie... Ideą sprawczą było samodzielne 
wydawanie własnej muzyki, ze sprowadzoną do 
minimum otoczką „biznesową”. Inna sprawa, że 
myśl, aby w punk rocku zarobić jakieś pieniądze 
była nie tyle niemile widziana, co absurdalna. 
Jack Grisham (TSOL): Nikt nigdy nie nagrał 
A wtedy płyty i nie powiedział „będą to nadawali 
Jo: Nie będą. Taka myśl, to tak jakby czarny chciał zostać 
„prezesem Ku Klux Klanu. Nie zostanie. Nikomu nic takiego by nie 
+. przyszło do głowy. Więc żadna z tych kapel nie pomyślała nigdy, 
że będzie w radiu. Bo nie była akceptowana. Robiło się to dla 
zabawy. Wszyscy wiedzieli, że nie będą sprzedawać swoich 
nagrań i nie zarobią milionów. 
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Wśród kapel powszechna była nieufność wobec wielkiego 
biznesu. Meat Puppets kiedy zostali zaczepieni przez Davida Geffena, 
kazali mu „spierdalać i zdychać”, bo nie chcą być w żadnym major 
labels. Jak zauważył później Geffen, w ich ustach nie znaczyło to, że 
uważali go personalnie za dupka, ale coś znacznie szerszego - był dla 
nich przedstawicielem świata z którym nie chcieli mieć nic wspólnego. 

L Shawn Stern (Youth Brigade): Nie braliśmy nigdy pod uwagę 
podpisania kontraktu z majors. Oni nie chcieli o nas nic wiedzieć, 
chcieli, żebyśmy przepadli, ale nie mogli nas zabić. I kiedy scena 
stawała się coraz większa, tylko drapali się po głowie - nie mogli tego w 
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Wiele rzeczy było trudnych dla dzieciaków grających w punkowych 
zespołach. Wiele kłopotów sprawiał brak orientacjj w kwestiach 


„biznesowych”. Niektóre realia prowadzenia firmy młodzi punkersi a 
przyjmowali z największą niechęcią. Choćby kwestie podatkowe... Dischord 
w momencie wydania pierwszej płyty Minor Threat i lawiny zamówień, stanął ać 
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t Podobnie było z cenami biletów 


- (© wielokrotnie obniżali 

Że honorarium, aby tylko bilety mogły 
XA ;być tańsze. 

Ń 6 Et jakieś zyski, najpierw 


lan Macka (Minor Sieci. Wypuściilśmy, 3500 pa które j Dzięki swej pozycji bali się domagać ieh rospekiowania także od innych. Z 


sprzedały się zanim jeszcze opuściły tłocznie. W obliczu masy 
zamówień zrozumieliśmy, że musimy coś zrobić, żeby nie narazić się na 
problemy ze strony IRS (amerykański urząd skarbowy). Wtedy 
oficjalnie założyliśmy firmę. To było jak koszmar. Poszliśmy do kolesia 
który zajmował się podatkami i musieliśmy mu wytłumaczyć na czym 
polega to co chcemy robić. Ale najgorsze, było nasze osobiste 
poczucie zdrady, kiedy okazało się że musimy robić coś dla rządu - 
płacić im podatki. APTEK 87 tylko punkrockowcamii... 


Minor Threat był najważniejszym zespołem rodzącej się punk rockowej 
etyki. Na początku lat 80-tych zanegował niemal wszystko, co wiązało się z 
mitologią rock'n'rolla. Oprócz tego, że grali muzykę wywodzącą się z rocka, 
wszystko robili inaczej. W ciągu zaledwie 2 lat i to przerwanych kilkoma 
miesiącami letargu, stworzyli scenę, która jak nigdy i nic wcześniej była 
zaprzeczeniem cynicznych reguł muzycznego show businessu. Czterech 
dzieciaków z Waszyngtonu znacznie poszerzyło ramy tego co wywalczyły 3 
lata wcześniej pierwsze punkowe kapele. 

Jednocześnie jest to jeden z najlepszych przykładów konsekwencji i 
determinacji. Etyką DIY kierowała się stworzona przez lidera Minor Threat 


lana MackKaye'a wytwórnia Dischord oraz jego kolejny zespół - istniejący w MackKaye zauważał, że ci 


latach 1987-2002: Fugazi. Legenda sceny niezależnej, która choć 


„. sprzedawała setki tysięcy płyt, nigdy nie zaprzeczyła swemu punkowemu,» robili koncerty dla 50-ciu 
"— idealizmowi. Chcieli, aby świat zapamiętał ich jako tych którzy „od początku 
do końca robili wszystko po swojemu”, jako zaprzeczenie tych którzy po kilku 
latach stają się niewolnikami swej pozycji. 


8% * 

KI Wg Mackaye'a 
.  „*korzenie tej etyki tkwiły w 
' buncie przeciw wielkim 
wytwórniom, które 
trywializowały muzykę. 
Wydawały i promowały 
znienawidzony pop i rock 
lat 70-tych. Nudny i głupi. 
Samo znalezienie się wtym 
gronie byłoby dla młodych 
waszyngtończyków 
potężną plamą na honorze. 
Ich własny pomysł na 
granie w zespole i 
wydawanie swej muzyki 
polegał na tym, żeby nie 
wchodzić w świat handlu 
muzycznego w którym 
i; podstawą wszelkich relacji 
"0 jest zysk, ale znaleźć swoje 
' miejsce obok niego, na 
zupełnie innych zasadach - 
zaufania i solidarności. 


organizatorami swoich koncertów tak negocjowali warunki, aby bilety nie były .. -: 


droższe niż 5-7 dolarów. Zyskiwali dzięki temu ogromny szacunek (bilety na * 


koncerty innych kapel były często dwa-trzy razy droższe), a jednocześnie, 
dzięki rozsądnej i elastycznej polityce, wcale nie grali za darmo. 


Mackaye: Nie przeszkadza mi, żeby grać za darmo, ale nie gram jeśli «* X. 
ktoś zarabia na moim koncercie a ja nie dostaję ani centa. Pieniądze sł 4 


paliwo. Mogą korumpować, ale w ostatecznym rozrachunku to jest 
paliwo. acz) , 

Fugazi jako tzw. „duży” 
zespół nie wahało się 
współpracować z 
PUWOSKKO_ W ym 
organizatorami DIY, którzyę R 
w latach 90-tych byli %4 
zazwyczaj radykalnie ię 
wrogo nastawieni doj 
popularnych kapel w. 
hc/punk. Doceniając ich 
pracę i zaangażowanie, 






młodzi ludzie „zazwyczaj 


osób i bardzo często | 
kończyli przed | 
bankomatem, żeby |IRITES OF SPRING 
wypłacić zespołowi 
jakiekolwiek pieniądze z 
prywatnych środków. Więc kiedy współpracują z nami i nasz koncert 
generuje np. 2000 lub 3000 $ zysku dziele się z nimi pieniędzmi. 
Zazwyczaj jest tak, że nie chcą nawet myśleć o ich wzięciu, ale 
tłumaczę, „weź pieniądze, zapakuj do skarbonki i kiedy następnym 
razem wtopisz na koncercie, nie przyprowadzaj zespołu do swojego 
bankomatu tylko skorzystaj ze skarbonki”. 

Charakterystyczna była odpowiedzialność Fugazi za całą scenę jako 
zjawisko. 

Frustrujące jest, że nie wszyscy niezależni promotorzy chcą z nami". 
współpracować. A przecież jesteśmy dla nich świetną okazją, żeby 


Starając się zachować maksymalną uczciwość wobec swojej, coraza sukces. 


liczniejszej załogi, utrzymywali jak najniższe ceny swoich płyt. Dla startującej 
firmy, mimo wszystko egzystującej w realiach ekonomicznych, przypominało: 


to balansowaniem nad przepaścią. Jak daleko posunięty był idealizm Minor 0 


Threat świadczy fakt, że po ustaleniu ceny swej 12-calówki i odliczeniu marż: 
„dla dystrybutorów w pewnym momencie okazywało się, że dopłacali po 20 
centów do każdego egzemplarza. Do dzisiaj na wielu płytach wydawanych 
przez Dischord wydrukowany jest 
napis „nie płać więcej niż...”, co ma 
zapobiegać nadmiernemu 
windowaniu ich cen przez 
sklepowych sprzedawców. 


na koncerty. Minor Threat 

swoje 
Jeżeli udało się 
przeznaczane były na rozwój sceny, 
a dopiero potem na prywatne 
(7. >potrzeby muzyków. 

We wszystkim co robił MacKaye 
widoczna była dbałość nie tylko o 
własny zespół i własną wytwórnię, 
ale o punkową scenę - pomoc 
zaprzyjaźnionym zespołom i 
bliźniaczym wytwórniom, którym 
Dischord często umożliwiał wydanie 
pierwszej płyty, chociażby 
pożyczając im pieniądze, użyczając 
swojego popularnego logo (jak np. 
SSD), czy też udzielając rad i 
informacji, które w „normalnym” biznesie bywają „tajemnicami zawodowymi”. 

Fugazi przez całe lata 90-te, mimo swej ogromnej populamości i 
ówczesnego boomu na wszystko co wywodziło się z rockowego 
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R 
dostać trochę paliwa, które pomoże mniejszym zespołom. Ilo to wtym, * 
chodzi. Reinwestuj pieniądze zarobione na scenie w tę scenę!* 
Chciałbym, żeby niezależni organizatorzy odczuli tę korzyść płynącą zy. 
dostępu do pieniędzy. Trzeba tylko odrobiny pracy i 
odpowiedzialności. | 
Może nie w takim stopniu, ale ślady podobnej postawy można odnaleźć 
nawet u szefa Epitaph. Kiedy Brett Gurewitz wyleciał z Bad Religion w e 
połowie lat 90-tych, a zespól przeszedł do Epic, Greg Graffin w jakimś 
wywiadzie dość złośliwie tłumaczył, że Brettowi bardziej zależało na tym, z: ; 
żeby w każdym mieście był punkowy klub, a on wolał aby przekaz Bad  * 
Religion dotarł do milionów ludzi na całym świecie. Także tutaj widać różnice -- 
postaw: punkowej, która każe myśleć także o pomyślności sceny jako 
całości, w przeciwieństwie do rockowej w której istotny jest tylko osobisty s 
U bot b 
Pogarda dla major labels szła na równi z pogardą dla dużych mediów, = 
które od samego początku przekłamywały obraz młodych punków, czym ich k 
do siebie na zawsze zraziły. Wytwórnia MacKaye wydawała płyty, ale nie a 
przykładała tak dużej wagi do promocji i reklamy jak większość innych ' -* 
wytwórni, zachowując umiar i unikając nachalności, a przede wszystkim nie 
reklamowała ich w 
wielkonakładowych mediach. Do . 
dziś dnia zresztą reklamy. 
Dischordu utrzymane są w tej 
samej konwencji i zaskakują ) 
swoją ascetycznością i € 
absolutnym wyzbyciem się : 
sloganowej krzykliwości. 
Niepisaną zasadą było 
korzystanie wyłącznie z 
punkowych mediów. Dischord” 
zamieszczał swoje reklamy 4 
niemal wyłącznie w fanzinach. 
Nie tylko dlatego, że początkowo 
były one najbardziej skuteczną 
forma informowania o nowych 
płytach. Także po to, aby 
pieniądze zarobione w ramach > 
sceny, do tej sceny wracały - 
zarówno do tych największych —. 
fanzinów jak MRR czy Flipside,”  ». 
jak i małych punkowych zinów, 
które być może dzięki 
pieniądzom z tej reklamy 
wydadzą kolejny numer. „Nie. 
jestem pewien, żeby one w tym momencie generowały konkretne. 
zainteresowanie naszymi płytami, ale wolę dawać pieniądze ludziom z. 
małych fanzinów niż komuś innemu. Sporo z tych zinów ukazuje się . 
Rę a 2- 3 razy, ale jeśli są, staramy się je zauważyć”. | pa a 
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REZ MackKaye mocno podkreślał, że elementem polityki Dischordu było to,„4nagrania i mimo najść policji, której nie podobały się generowane przez 
„4. aby w jak najmniejszym stopniu upodabniać do „prawdziwych” wytwórni. Był zespół teksty, zapragnął wydać im płytę. Zespół pełen wątpliwości, czy uda ..'* 
«*_- to pierwszy punkowy label, który opierał się na wzajemnym zaufaniu i nigdy się rozprowadzić choćby część minimalnego tłoczenia winylowego Ń 
nie podpisywał z zespołami żadnych kontraktów, skomplikowanych umów, longplaya - 5000 sztuk, nazwał swój debiut „The Feeding Of5000”. Zupełnie 4 
ani nie rościł sobie długoterminowych praw do zespołów. Początkowo nie rock'n'rollowy był sposób jej nagrania - dokonano tego w ciągu dokładnie, Tą 
m <P "ma Y YSASHUIDYY _ jednego (!) dnia. A kiedy pierwsza płyta * 
YOUTH BRIGADE i załoga w pamiętnym z filmu "Another State Of Mind” autobusie, w którym wraz z | 8ETTER worda | Crass trafiła do sprzedaży zaskakująca była 


p t 

Social Distortion, w 1982 roku, wyruszyli na pionierską, zorganizowaną niezależnie trasę. Obok plakat (| iuteżsiel w le kied let w 

reklamujący wydaną wówczas legendarną składankę wytwórni Youth Brigade - BYO. i l eż jej cena. czasie Kiedy przecię ny 
album kosztował 3,99 funta, „Feeding Of 


5000” kosztował 1,99. lch kolejny album - 








keREZE: mm _ „Stations Of The Crass”, mimo że podwójny, 
= SJ kosztował tylko 3 funty - wciąż taniej niż 

| u przeciętny pojedynczy ówczesny winyl. 
l Penny Rimbaud: „Chcieliśmy robić 


| SOMEONE GOT THEIR 


| "meADickzo st płyty tak tanio jak się dało, ponieważ 


| | wiedzieliśmy, że ludzie nie mogą sobie 
| | pozwolić, aby ciągle je kupować. Zawsze — . 
| UWBEUits""" próbowałem dzielić się z ludźmi * 
wszystkimi osiągnięciami jakie 
mieliśmy... Napis „nie płać więcej niż...” 
był potrzebny gdyż wiedzieliśmy, że jeśli nawet sami 
sprzedamy do dystrybutora płyty taniej, to duże sieci 
handlowe i tak będą je próbowały sprzedawać w normalnej : 
cenie”. i 
Żeby utrzymać poziom uczciwości, tym którzy kupili płytę 
pochodzącą z pierwszego tłoczenia, której na skutek sprzeciwu z 
tłoczni brakowało bluźnierczego kawałka „Asylum”, dodawana . 
była darmowa kaseta z owym ocenzurowanym utworem. 
Mimo niekomercyjnej postawy, dzięki swej rosnącej 
popularności, wytwórni udawało się generować zyski, często 
przeznaczane zresztą na określone cele. Przykład pierwszy z brzegu: 
wydany pod koniec 1980 roku split singiel Crass i Poison Girls zdołał zarobić 
20 tysięcy funtów, przeznaczonych na London Anarchist Center. Benefity na e 
bliskie anarcho-punkowym sercom cele, stały się zjawiskiem powszechnym A 





ń Ą R 4 bra z Y Ł ; 
zresztą, mimo, że nakłady wzrastały, żadna z ich płyt nie generowała zysków. 
Zespoły świadome były tego pionierskiego aspektu działalności wytwórni i 
zwyczajnie machały ręką na ewentualne tantiemy. „Po prostu utrzymajcie 
wytwórnię!” - usłyszał MacKaye od zespołów Void i Faith kiedy w 1983 roku 
<'_ wydali im wspólnego longa - jedną z pierwszych dużych płyt Dischordu. 


t a Pomagały temu przyjacielskie stosunki, jakie panowały między wytwórnią a przez cały okres świetnościtej sceny. f 
AI 'zespołami. Służyła im praktyka wydawania tylko i wyłącznie kapel z OtassoiukdnośE C-| 
k , Waszyngtonu. Znając się i mając ze sobą bezpośredni kontakt można WOSZE sie * o ho 
" m wytworzyć to zaufanie, którego nie stworzą krótkie rozmowy telefoniczne, ani > * ES ć 3 
'tym bardziej wielostronicowe kontrakty. Przyjacielskie kontakty były wręcz p t z * ż 
* warunkiem podjęcia współpracy na równi zwartością samej muzyki. PPPOE ZO 
r o”cykso wi ysiesth > 


instrumentach ostrą , 
muzykę, wszystko inne 
robił na przekór 
rock'n'rollowym 
schematom. Jego 
członkowie ubierali się na 
czarno, aby nikt nie byłą | 
przypadki e mik 
Ko Y jakowa = z 
lider. Czarne stroje były *” 4 i 
też wyrazem dezaprobaty dla punkowej mody, która z czegoś 


Fugazi i Dischord dostawali oferty kupna od niemal każdej dużej 
„ wytwórni. Pojawiały się w nich cyfry większe niż milion dolarów, ale MacKaye 
nigdy nie interesował się nawet szczegółami tych ofert, gdyż sprzedanie 
własnej wytwórni nie wchodziło w ogóle w grę. 
To byłaby zdrada nas samych. Gdybym cokolwiek takiego podpisał, 
podkopałbym wszystko, co kiedykolwiek powiedziałem. A zawsze 
i « mówiłem, że nie musisz się sprzedawać dużej wytwórni. Nie mówiłem 
| żebyś tego nie robił, ale mówiłem, że nie musisz. 
Wszystko to było elementem pewnej szerszej filozofii życiowej. 
Żyjemy w realiach, które mówią, że jesteś gnojkiem zanim nie, 
. dojdziesz do czegoś wielkiego, dzieciakiem zanim nie staniesz się + 
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dorosły. Wszystko się kręci w ten sposób, że pracujesz zawsze w Ą 
kierunku czegoś większego. Czegoś co totalnie lekceważy wszystko co 


zrobiłeś wcześniej. A ja mówię coś zupełnie innego. 


> 


= *___ |nna sprawa, że nie w promocji prozyxSS) 


tkwiła siła takich wytwórni. lans" 
Mackey zwracał uwagę naMii 
solidność. Jeśli ktoś zamawia u 
+ nas płyty, wysyłamy je 
natychmiast. To sprawia, że 
„ludzie nam ufają i zamawiająy,j | 
"kolejny raz. To jest jedna z | 
„naszych zasad - zawsze 
m, odpowiedzieć na list i wysyłać 
RH zamówienie natychmiast. Tylko 
+*raz straciliśmy pocztę. Jadąc na 
4 jtrasę w 1981 roku, Jeff i ja 
*„ wzięliśmy 12 listów ze sobą, na 
= „które nie zdążyliśmy 
<- odpowiedzieć przed wyjazdem. I | 
* nigdy już tego nie zrobiliśmy. 
Prześladuje mnie to do tej pory. 


+; 


Po naszej stronie Atlantyku, w 
Wielkiej Brytanii już pierwsze 
zespoły punkowe próbowały 
wydawać swoje płyty - vide 
pierwszy singiel Damned - ale nie było w tym jeszcze intencji budowania 
własnej sceny. Raczej tylko konieczność i brak zainteresowania ze strony 
showbusinessu... 
4 Pierwszym zespołem świadomie zaczynającym wydawać swoją muzykę 
| był Crass. Też zresztą zaczynający bez wielkich planów. Ot facet z małego 
< s sklepiku muzycznego Small Wonder, któremu przypadkiem wpadła w ręce 
"_ „Kaseta z nagraną próbą zespołu, odważył się sfinansować ich pierwsze 
haki FILES OTY CH mia 
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spontanicznego przeobraziła się w kanon drogich ciuchów. Nie kombinowali 


jak wgryźć się w muzyczny biznes, ale zaczęli sami tworzyć własną scenę, 


której, także poprzez to że zaczęli wydawać płyty jako Crass Records, stali: 


się mimowolnie liderami. 






Podobnie jak Dischord, tak i' * 


Crass Records nigdy nie 
podpisywali ze swoimi zespołami 
umów innych niż ustne: 
uzgodnienie podziału: 
ewentualnych zysków, które 
zresztą rzadko udawało się 
wygenerować. Zazwyczaj to 
najlepiej sprzedające się płyty 
Crass, które jako jedne z niewielu 
faktycznie zarabiały, finansowały 
pozostałe tytuły. Jedynym. 
warunkiem jaki 
Records był napis dookoła okładki 
na podobieństwo napisów naokoło 
okładek Crass: 

To nasz korporacyjny znak - 
śmiał się Penny Rimbaud -... W 
zasadzie to co robiliśmy było 
tylko konfekcjonowaniem płyt. 
Pokazywaliśmy ludziom jak 


stawiał Crass 


, 


wydać własną płytę: od nagrania —.- 


i zaprojektowania okładki, aż do 


jej dystrybucji. Nie byliśmy wytwórnią płytową sensu stricte. Po prostu 
pokazywaliśmy ludziom jak stworzyć coś własnego.” 


TYG 


cz > 5 


M 


Lekcja była jak najbardziej pouczająca, gdyż to dzięki niej, na początku. „ 
lat 90-tych, rozkwitła polska scena niezależna hc/punk osiągając 
zadziwiający zasięg i prężność. Itym fascynującym, a dla wielu z nasznanym 
zautopsjitematem, zajmiemy się w następnym numerze. (Bezkoc) 


NORZE 
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LES DIY FILES DIY. FILE 


Od czasów kiedy polska scena DIY osiągnęła zadziwiający zasięg 
minęło już ponad 10 lat, a fakty zweryfikowały niejedną deklarację czołowych 
zespołów i postaci tamtych dni. Zmieniły się też realia - płyty nie są już tak 
ważne, a rola wytwórni się zmarginalizowała. Ale ludzie na powrót słuchają 


punkowych kapel i chcą im wierzyć. Tyle, że jakby coraz więcej zespołów dla 

których punk rock to tylko pewien nonszalancki styl muzyczny, a wraz ze 

wzrostem popularności, wzrasta też ich bezbarwność. Na szczęście postawa 

DIY wydaje się również wracać i wraca też czytelność równania: „punk” minus 
f „mesydź” i „postawa” równa się „zero”. 

Chcąc przybliżyć, może trudną do jednoznacznego zdefiniowania, ale 
intuicyjnie wyczuwalną postawę DIY poprosiłem o rozmowę jeden z 
najbardziej konsekwentnie kroczących jej ścieżką zespołów współczesnej 
polskiej sceny: Eye For An Eye. Po nie tak znów skomplikowanych 

4. meandrach undergroundowej etyki i estetyki oprowadzi Was wraz ze mną 


+, 
A k Tomek. (Bezkoc) 


iak się dowiedziałeś, że granie w zespole punk rockowym to nie to 
* „» |isamo co granie w Kombi, Defekcie Muzgó, czy w takim zespole, pe 
5 który gra na weselach? Jak pojawiała się u Ciebie ta „ideowa 

strona punk rocka? "8 

- OK. Ale zanim zacznę, stanowczo chcę podkreślić, że podczas tego s 
wywiadu mogę przedstawić swoją i tylko swoją refleksję na temat tego jaky 
rozumiem idee D.l.Y. Bo nie ma jednolitej wykładni tego zagadnienia i ja na pewno 
nie chcę dziś takowej tworzyć. 

A więc wracając do pytania. Na przełomie lat 80/90 słuchałem dużo muzyki 
gitarowej. Podobały mi się ostre metalowe riffy. Ale tak naprawdę punktem 
zwrotnym był moment, kiedy znajomi zaprosili mnie na koncert hard core/punkowy. 
Grała Armia i SKTC. Dorwałem na nim kasetę SKTC wydaną przez ich kumpla, 
mieszkającego niedaleko mnie. Okazało się, że zwykły koleś z osiedla wydaje 
demówkę kapeli, w której są jego przyjaciele i że wszyscy oni doskonale się znają. | 
nie jest tak jak sobie wcześniej wyobrażałem, że kiedy przyjeżdża zespół, to nie 

7477 można do niego podejść bliżej niż na 10 metrów, a grający w nim muzycy są 
ej nieosiągalnymi gwiazdami, najwspanialszymi ze wspaniałych. 

To było zupełnie inne. 
Zafascynowała mnie taka 
| forma działalności. Urzekł 
| fakt, iż zespół ma grono 
odbiorców, ma fajny klimat, 
ale nie jest sterowany przez 
nikogo. Można z jego 
członkami zwyczajnie 
usiąść po koncercie i 
porozmawiać. Przy tym 
właśnie ci ludzie mówią o „f 
rzeczach ważnych, sh 
doczesnych, dla mnie 
namacalnych, 
zakorzenionych w nurcie 
społecznym czy 
politycznym. To mnie w tym 
ujęło i zafascynowało. Nie 

łapałem się nigdy na tego punk rocka z klejem, jabcokiem i połataną papą. Z 

kłamanym wstydem przyznaje, iż nigdy tak nie funkcjonowałem. Ba, uciekałem od 

« tego! Gdyby punk rock tylko tak się prezentował, nie miałbym z nim pewnie nigdy nic 
„wspólnego. Ja się zajarałem sceną! ) 

aS 


rj ntencją tej rozmowy jest opowiedzieć czym się różni ten hc/punkowy 
underground od sceny jazzowej, bluesowej czy alternatywnego 
= Country... 

- Istnieją i istniały różne undergroundy. Choćby najbardziej znany - metalowy. 
Znam go tylko powierzchownie, ale czasem odnoszę wrażenie, iż jest on 
poczekalnią do drzwi z napisem „kariera. W punkowym undergroundzie jest 

decyzja, żeby w nim trwać i go wspierać. 
- Skąd się to wzięło? Skąd ten pomysł, że nie chcemy zrobić jak 
« największej kariery i zarobić miliona dolarów, skoro każdy zespół od czasów 

Beatles głównie to miał na myśli? 

- Z doświadczenia. Zarówno zespoły amerykańskie jak i brytyjskie kapele 
anarcho-punkowe miały okazje opierać się na doświadczeniach starszych kolegów 
' z pierwszych punkowych zespołów, które bardzo szybko stały się karykaturą 
j - samych siebie. Zespół Sex Pistols, który niby chciał mówić o czymś dla młodzieży 
+. "ważnym, stał się śmieszny, stał się zaprzeczeniem tego czym miał być. Zamiast być 
4 % buntem, stał się ekscentryczną etykietką Londynu. Punkrockowiec zamiast w 
4 4 sposób agresywny zmuszać do refleksji, stał się pocztówką miasta. Zespoły straciły 
kontrolę nad tym co, chciały powiedzieć. Nie poradziły sobie z mainstream-em. 









4 


podlegałoby to dyskusji. Jeżeli ktoś uzna, że trzeba wystąpić w 

programie reality show to musiałbym to zrobić. 

i - I mówisz, że brak tej wolności podważa wiarygodność 

M V |Zaczęły być przez niego sterowane i zwyczajnie urabiane do poziomu zwykłego mesydżutakichzespołów? | sę 

*_/ produktu. Tymczasem kardynalną cechą undergroundu jest to, iż zespół ma - Archetyp gwiazdy rocka nie pasuje do treści przekazywanych 
bezpośrednią kontrolę nad tym co, się wokół niego dzieje, kto organizuje jego przez zespoły hc/punkowe. Duże wytwórnie spiłowały ich ostrze do 


eŃ 


poziomu takiego 
bezpiecznego tygrysa w 
klatce, którego można 
wszędzie pokazywać. Tym 
bardziej, że przekaz tych 
zespołów, po otrząśnięciu 
się z tej wczesnej 
autodestrukcji, stawał się 
cotazobardziej 
sprecyzowany. To były jasne 
i konkretne wizje polityczne 
czy społeczne. Zespoły 
chciały swoje poglądy dotyczące ekologii, antyfaszyzmu, 
wegetarianizmu, polityki, antymilitaryzmu, przedstawiać tak jak to 
widziały, a nie tak jak widział je wydawca. No właśnie. Lepiej jeśli 

wydawca jest twoim kumplem niż kimś, kto rozmawia z tobą za 4/” 





koncert, co się dzieje z jego materiałem, jak są sprzedawane płyty, jaka jest forma 
ich reklamy. Zespół musi mieć prawo wyboru, na co się zgadza lub nie, co chce 
„.zrobić a czego nie chce. Nie do przejścia jest dla mnie sytuacja, iż musiałbym 
„podjąć jakieś działania, bo jestem do tego zobligowany kontraktem. Przeraża mnie 
myśl o tym, iż w celu poprawy sprzedaży płyt, coś wbrew. sobie miałbym robić i nie 
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*  ._ pomocą armii adwokatów. „ak Ne 5 Ę jeszcze różnicie się od takiego 


- Ale rockowy czy popowy zespół traktuje swoje granie w kategoriach „profesjonalnego” zespołu, który ma jakiś tam 
„dochodowej pracy i jemu ta armia mg RE a swój "biznes- plan” etc? 


adwokatów i pomoc wydawcy, - Nie jesteśmy po szkołach muzycznych. Nie dobieramy KU 


Y 


< 











który wie co się może sprzedać a się na zasadzie profesjonalizmu, tylko na zasadzie przyjaźni i 
wspólnoty. Nie szukamy ludzi z dyplomami. Jeśli coś nie gra, to © 
się rozstajemy. Dobre zrozumienie jest ważniejsze niż ab ; 


co nie i jak to zrobić, będzie jak 
najbardziej potrzebna. 
- Takie zespoły też zawsze byłyg$ 
„w nurcie hc/punk i OK. Krzyż im na * 
"drogę! Te rzeczy może umożliwiają 
ć zarabianie, ale kosztem wizerunku. A 
2 przecież wielu młodych ludzi nie 
przyszło tu po to, żeby zarabiać, ale 
żeby powiedzieć o tym, co im się 
podoba lub nie i jaki mają na to 


-*fpomysi DIY ma sens kiedy idzie w WIDZOWIE SĄ TAM TAK NAPRAWDĘ PO TOĘ 
zgodzie z pewnymi wartościami, 


sf - pewnym mesydżem. Bo jeśli nie ma Ź d ŻEBY POCZUĆ WSPÓLNOTĘ MIĘDZY SOBĄ. [Ę 


zgranie. 

-Aco sądzisz o zespołach, które pochodząc ze sceny, 
chcą przejść na pozycje mainstreamu? I jaki z tego 
wniosek, że im się zazwyczaj nie udaje? 

- Tu wychodzi jak ważną cechą sceny DIY jest jej trwałość. 


Znam w tym kraju wiele ZESPO które się tej etyki trzymają, za 
a » 4 Wika jk” ; 
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„. -_ wtym pewnych informacjitonie mato o. NE JĄWSPÓLNOTĘ MIĘDZY ZESPOŁEM  PUBLIKĄ, 

"IB O OUAAR owe apa 44 A mm ORGANIZATOREM - WSZYSTKIMI LUDŹMI, KTÓRZY 
robić szum, chciały coś przekazywać - W TYM UCZESTNICZĄ. ! DZIĘKI TEMU 70 TAK DŁUGO 
mie ożył Miecnec acciij ł SZJ TRWA, NAWET JEŚLI CZASAMI JEST TRUDNE 00 (Ę 
kompromisów wygrywała ze zwykłym : p - E32 ZDEFINIOWANIA ! ZROZUMIENIA. 


zarobkowaniem. 

- Ale jak to jest z tymi 
pieniędzmi w DIY? Crass się 
„chwalił, że mimo iż byli totalnym 
„undergroundem i mimo, że 
sprzedawali swoje płyty dużo 
taniej niż inni, zarobili przez te 
kilka lat istnienia zespołu ileś tam 

«4*7/' milionów funtów. 





to nie znam żadnego, który by przeszedł na hc/punkowe 
zawodowstwo. Myślę, iż w ocenie przeciętnego zjadacza 
punkowego chleba, wiele tych zespołów, które chciały przejść 
na zawodowstwo stało się śmiesznymi i to nie dlatego, że 
chciały zarabiać pieniądze, ale dlatego, że szły na kompromisy, 
które w ocenie widza zabijały ich szczerość. Zespoły, 
hc/punkowe nie śpiewają o dupie Maryny tylko o wyraźnych 
bę - Moim zdaniem nie ma nic problemach, konkretnych sprawach i to wymaga pewnej 
złego w tym, że zespoły ze sceny otoczki. 
+dostają pieniądze. Ważne jest - Weźmy kolejną cechę sceny, o której wspomniałeś 
<©. natomiast skąd te pieniądze pochodzą. Jeżeli na robiony według jakiejś tam etyki na początku. Stosunkowo łatwo możesz wejść w pozycję kogoś 
scenowej koncert zespołu przychodzi 200-300 osób, którzy płacą po 10 zł za bilet, kto uczestniczy w tej scenie czynnie. ( 


"z 


*„to powstaje pewna pula i ona się należy zespołowi i organizatorowi. Oni oczywiście - Tak. Sympatyk zespołu może bardzo łatwo wejść w rolę kogoś x 
w mogą to przepić, kupić struny albo wyprodukować ulotkę antywojenną. kto ten zespół wspiera aktywnie. Nie tylko macha głową pod sceną, ale <. 
RR - Abstrahując od praktycznych czy potencjalnych możliwości, które są może coś temu zespołowi dać. Może mu zorganizować koncert, czy u, 
w rzeczywistości roku 2008 znikome, wielu ludziom jest trudno zrozumieć, że rozprowadzać jego płyty, a w zamian może liczyć na jego szczerą, . y 
7, „kapela z tej sceny może grać koncerty, wydawać płyty, ale nawet nie planuje, kumpelską sympatię, nie wynikającą z miejsca w jakimś układzie t 
* * że to będzie ich źródło utrzymania. hierarchicznym. W ogóle, w charakter tej sceny wpisana jest,ś 


- Bo dla bardzo wielu osób w tym i dla mnie, to przed wszystkim pasja. Za aktywność, potrzebna nawet przy zdobywaniu tej muzyki. Musisz przy w” 
| posiadanie pasji nie oczekuje się zapłaty. Jeśli zbieram płyty i to jest moja pasja, to tym trochę pobiegać: poszukać, pójść na koncert, skontaktować z kimś 
nikt mi za to nie płaci. Raczej to ja za to płacę. Za to, że kocham moje dziecko, też mi kto ma distro czy kapelę. Słowem trzeba wejść w ten nurt. Może był i 
nikt nie płaci, tylko ja do tego dokładam olbrzymie pieniądze (śmiech). Jeżeli ktoś jest w tym pewien elitaryzm, ale ja bym się w tym doszukiwał 
traktuje zespół jako pracę, może oczekiwać jakiegoś wynagrodzenia, ale ja nigdy pozytywów. Człowiek jak coś sam zdobędzie, w coś włoży swój I 
tak nie robiłem, więc to nie mieści się w granicach mojej oceny. Ja z grania czerpię wysiłek, bardziej to sobie ceni i będzie to miało bardziej trwały 
*_ inne korzyści. Jestem szczęśliwy, kiedy organizator poza kasą za benzynę dołoży charakter. ; 
mi i reszcie kapeli na obiad i struny. Nie jest to jednak priorytet. Jeśli te pieniądze - Ale też sam uczestniczysz w scenie jako jej konsument i tu, 
,' mają pochodzić ze źródła, które mi nie odpowiada, np. od jakiegoś 'okalnego gfeż można być świadomym i aktywnym konsumentem. 
-__, polityka - wolę aby ich po prostu nie było. i - Bo dla mnie DIY to pewna odpowiedzialność. Jeżeli jakiś 
- Podejrzewam, że masa zespołów rockowych robi dokładnie to samo, ' zespół mi się podoba, cenię jego przekaz, to kupuję jego płytę a nie:: 
„śalbo nawet dokłada o wiele więcej niż Wy, ale czekają i liczą nozwó moment. przegrywam. Wiem, że w ten sposób mogę go wspierać. Wszędzie jest 
Liczą na to, że zostaną A R SZĄ potrzebna kasa, w scenie też. Wydawca musi ileś tam tych 
gwiazdą, będą grać na a płyt sprzedać żeby mu się koszty zwróciły i mógł wydać 
stadionach, sprzedadzą milion kolejną pozycję. Musi być pewna odpowiedzialność za to w 
płyt, choć od lat nikomu się to czym się funkcjonuje. To jest czynny udział, nawet jako 
nie zdarza i zarobią dużo kasy. konsumenta. 
To jest element ich mitologii 
show-businessu. 
- Ja doświadczyłem wraz z 
zespołem mnóstwa 
„fantastycznych rzeczy 
. nieprzekładalnych na pieniądze. 
Choć jak się uprzesz to możemy 
spróbować dokonać jakiegoś 
idiotycznego przeliczenia. lle by 
„mnie mogła kosztować 
wycieczka do Finlandii, 
«,, Szwajcarii, Anglii lub Włoch 
4 gdybym nie grał w zespole. 
4 "Grając, taki wyjazd, wyszedł 
4. jmnie na zero, ba! nawet mi coś 
jeszcze zostało. To są jednak 
„»" absurdalne porównania. 
- No właśnie. Taki 
undergroundowy zespół jak 
Wy może zagrać koncert w 
Finlandii, we Włoszech, w 
Szwajcarii co w przypadku 
zespołu rockowego, 
popowego jest raczej mało 






be atwo zauważyć, że zespoły z undergrouidu 

4, DIY, nie dążą do tego, żeby zobaczyć reklamę 

=2żi swojej kapeli w każdym możliwym miejscu. 

- Duże wytwórnie swój produkt usiłują wepchnąć 
ludziom za wszelką cenę. Logo zespołu może być nawet na 
dnie flaszki po wódce. | kiedy wypijemy ostatni kieliszek 
zobaczymy błyszczący napis Sex Pistols! (śmiech) 

- Post Regiment miał tę słynną piosenkę 
„promocja, przeboje - wszystko gówno warte”. 

- No bo to jest po prostu mało trwałe. 

- Dlaczego? 

- Refleksja jest bardzo prosta. Kurt Cobain strzelił 
sobie w łeb bo stracił kontrolę nad tym co się wokół niego 
dzieje. Stał się zaprzeczeniem tego o czym śpiewał. Nurt 
garażowego, alternatywnego rocka, granego przez bandę 
wkurzonych dzieciaków w swetrach, stał się modą i 
produktem. Wałkowany wciąż i w kółko w mediach, umarł, 
zdechł i go nie ma. Był intensywny, ale krótkotrwały. Scena 
hc/punkowa natomiast przez prawie 30 lat ma się cały czas 
dobrze i nie ma znaczenia czy dziennikarz w telewizji lub 
gazecie powie, iż punk rock żyje czy punk rock umarł. To co 
mówią media na ten temat jest zupełnie nieistotne, nie ma 


realne. AR wpływu. Punk rock idzie zupełnie innym nurtem. 
: - Dokładnie. Ludzi __ 7 Ajak jest z tymi reklamami? Ja też zamieszczam 
myślących podobnie jak my jest mnóstwo na całym świecie. Możesz zagrać w gdzieś tam reklamy płyt zespołu EFAE z sugestią „kup 


Japonii, przy odrobinie wytrwałości na Filipinach, bo wszędzie tam są tacy ludzie. Sobie”; organizator wiesza plakaty waszego koncertu z sugestią 
Owszem, nie dostaniesz za to kasy, która by pozwalała na utrzymanie. Dostaniesz „przyjdź, kup bilet”. Jakie są elementy reklamowania zespołu, —' 
natomiast możliwość przeżycia wielkiej przygody i nieskrępowaną możliwość Które już nie są fajne? : , A SPAĆ 
przekazania tego co dla ciebie jest ważne. - Chodzi o to, żeby nie przekraczać granicy nachalności. 

= Muszę jednak przyznać, iż nie znam się do końca na tym rockowym światku. „Promocja” ma trochę Bejoratywny wydźwięk. Między informacją, a  -_ 
Być może itam się da takich cudów dokonać. GE ah promocją jest pewna różnica i być może tu jest pies pogrzebany. Mogę 
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HoGASGE że jest do nabycia płyta, I bardzo się staraliśmy żaby ona ER, <śmieści w moim pojęciu autonomii Z0zpóni GóIZEJ. we zespół musi coś zrobić 


najlepsza, jakiś jej fragment zamieszczamy, żeby można było sprawdzić jak 
to wygląda i tyle. Ale mógłbym też powiedzieć, iż do każdej płyty jest 
dołączony kalendarz z rozebraną kobietą. Tylko, że w ten sposób ucieka się 
od tego o czym ten zespół śpiewa, co mówi i dlaczego jest ważny. Nachalna 
promocja jest wtedy kiedy się odbiega od tego co zespół chce powiedzieć, 
kiedy ważne jest tylko, żeby zespół sprzedać. 

- Adlaczego są media, w których zespół scenowy może wystąpić i 
będzie to OK, a są media, których się wystrzega, i z którymi związek 
postrzega jako dyshonor? 

- Bo punkowe media są dobre! 

- Ha ha, tyle to sam wiem. Ale wytłumacz mi to jak laikowi. Grasz w 


zespole więc chyba Ci zależy żeby Cię ludzie słuchali, a w tym celu 
'powinieneś chcieć się ludziom pokazać. A Ty mi mówisz, że tu byś nie 
chciał, tam też nie i tylko mega-ambitna TVP Kultura dostąpi czy już 
dostąpiła zaszczytu pokazania was, a i tak się wahałeś i wahasz czy aby 
na pewno jest to dobre miejsce dla zespołu EFAE. Dlaczego widzisz 
różnice między programem takim czy siakim, między gazetą taką czy 


* inną? 


- Łatwiej sedno zespołu i to co chce on przekazać ujmie ktoś kto jest 
związany z subkulturą punkową, czy hard core'ową. Łatwiej jest rozmawiać z 
człowiekiem z fanzina, który bywa na koncertach niż z panią z telewizji, która 
nie jest w stanie wymówić poprawnie nazwy zespołu, a tak naprawdę jest 


. skupiona na sobie, oczekiwaniach producenta i tym żeby zrobić medialny 


4, 4: 1 monitora komputera czy telewizora przypomniano o tym 30 razy w 


4 
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Ń is the best for me”. Oglądam kiedyś telewizję, widzę reklamę 


*- zmienionym tekstem: „Puma is the best for me”. I choć tracę 


show. Wiele kapel podejmowało desperackie dość próby wykorzystania 


p 
mediów do swoich celów i przekazania w nich swoich wartości czy idei, ale to 4 


się nie udaje prawie nigdy, bo duże media są mocniejsze i to raczej one 
wykorzystują zespoły. Punk rock ma swoje media, ma swoją sieć dystrybucji, 
sieć promocji. Po co szukać innych? 

- Żeby się rozwijać, żeby być coraz większym, żeby 
docierać do coraz większej ilości ludzi - takie jest zazwyczaj 
myślenie zespołów. Poza tym znasz na pewno ten odwieczny 
zarzut, że scena kisi się w swoim zamkniętym gronie etc. A na 
koncerty Farben Lehre przychodzi ostatnio masa nastolatek. 

- O ile się orientuję Farben Lehre zawsze miało ambiwalentny 
i raczej ostrożny stosunek do „sceny”. Szczerze o tym mówili i za tę 
szczerość akurat należy im się szacunek. Ja dziś próbuje 
zdefiniować mój osobisty D.l.Y, pokazać jego dobre strony a nie 
oceniać drogę innych zespołów. F.L. to bardzo popularny band i 
trochę na tą popularność musiał popracować. Im się to udało. Znam 
*natomiast zespoły, które robią 100000000 zabiegów aby mieć na 
gigu sporą publikę a jest ona o połowę mniejsza niż na 
„sekciarskich” i „zamkniętych” hc/punk gigach. Wolę żeby ktoś 
przyszedł na nasz koncert bo tego chce, a nie dlatego, że mu z 


, ciągu godziny. 
) - Miałem kiedyś płytę zespołu One Hit Wonder - błahy ale 
„sympatyczny skate punk. Była tam piosenka z refrenem „Tina 


Pumy, a w jej podkładzie leci ta sama piosenka, ale ze 


zdolność do wyrażania kategorycznych opinii i jakoś tam 
tłumacze sobie decyzje różnych kapel, wydało mi się to bardzo 
czerstwe. Zmienić tekst swojej piosenki, żeby wychwalać jakąś 
firmę... Gorzej niż użycie w reklamie kawałka Dead Kennedys, 
wbrew woli jego głównego autora zresztą... Gdzie tutaj widzisz 
jakieś granice tego, co można zrobić ze swoją muzyką, zespołem i 
wizerunkiem, a tego co już będzie niefajne? 

- Można o tym prowadzić długą dysputę akademicką, ale ktoś kto 
chociaż trochę interesuje się punk rockiem czy hard core i tak zazwyczaj bez 
problemu wyczuje gdzie jest siara a gdzie siary nie ma. Gdzie chodzi tylko i 
wyłącznie o kasę, a gdzie jest w tym coś jeszcze. Czym innym jest podłożenie 
swojej piosenki do telewizyjnej reklamy dotyczącej kwestii uwolnienia 
więźniów politycznych w Chinach, a czym innym do soundtracku filmu 
pornograficznego. Punkowa kapela może zrobić to ito - to jest wybór zespołu. 
RAL kapela ma wybór toi ERA OK. Jato ę najwyżej ocenić. Ale to się 
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punkowych imprezach. Z tym im zwyczajnie do twarzy. Popatrz w CR 
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i jego opinia nie jest istotna. 


- Wracając do tych mediów. Wy konsekwentnie unikacie $ 


pojawiania się w większych pismach. 


- Wychodzimy z założenia że jak ktoś lubi EFAE i chce się czegoś od. 
nas czy o nas dowiedzieć, to ma dwie możliwości. Albo porozmawiać z nami . * 
po koncercie, albo kupić gazetę z drugiego czy trzeciego obiegu - jakiegoś, Ś 


zina i wesprzeć przez te parę złotych scenę. 


* 
w. 
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- Macie to aroganckie przekonanie, że jesteśmy lepsi? (śmiech) / 


- Inni. Tylko inni! | mamy tego świadomość, więc nie pchamy się tam 
gdzie nie pasujemy. Nie chcemy być traktowani jako listek figowy, jako 


pewien ekscentryczny dodatek. Mówimy o czymś co naszym zdaniem jest , 


ważne i chcemy być poważnie traktowani. Nie jako wrzutka 
w rogu, ze zdjęciem większym niż tekst - to nas nie 
interesuje X. | ; SĄ MŚ zh 
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4 .:% poro rzeczy się zmienia w postrzeganiu sceny 
* 3 i punk rocka. W pierwszej połowie lat 90-tych, 
mocno zaangażowane ideologicznie zespoły: 


nie chciały, żeby ich kasety były w sklepach. Były takie, 
które uważały kompakty za coś złego. Dzisiaj się to 
„ wydaje śmieszne i absurdalne. 

- Zauważyłem, że jestem dzisiaj w roli kogoś kto 
będzie DIY bronił? 

- Tak, a ja staram się Ciebie atakować, choć - 
uwierz! - jestem po Twojej stronie (śmiech). Aczkolwiek 
pewnie bardziej niż Ty widzę te wszystkie szarości i 


chciał. 

- Ale proszę nie zarzucaj mi „czarno-białego” 
patrzenia na świat... OK., rozumiem i przyjmuje dziś swoją 
rolę choć byłbym w stanie zrobić z tobą drugi wywiad na 
temat tego na ile negatywów i trudności naraża się zespół 
wybierający drogę DIY. Trwanie w pewnych wartościach nie 
jest łatwą decyzją. Powie ci to każdy człowiek religijny, każdy 
kto ma jakieś życiowe poglądy i stara się mieć jakiś 
kręgosłup. Każdego dnia taki człowiek musi podejmować 
decyzje, które składają się na jego wizerunek. Każdy tworzy 


się być śmieszne, niespójne... Rzecz jasna pewnie trudno wszystko 


muszę być czasami bardziej pragmatyczny niżbym 


jednoznacznie oceniać, ale są i rzeczy oczywiste. Jeżeli zespół ma przekazy 


jawnie wegetariański to kapą byłoby żeby za sponsora miał lokalnego. „A 


rzeźnika i zakłady mięsne. 

- To są oczywiste przykłady. Nie gra się z faszystami, nie gra się na 
wiecach Młodzieży Wszechpolskiej i generalnie każdej innej partii 
politycznej. Ale co jest złego w zagraniu z Krzychem Krawczykiem na 
festynie? Krzysztof Krawczyk nie jest nazistą, mógłbym sobie nawet 
wyobrazić, że jest wegetarianinem... 


- Zespół hardcorowy nie będzie tam zrozumiany właściwie - to na.:, 


pewno. Na p 
Że sprzęt tyl 
ewnych słów używać... 

- Ale dostaniecie za to na przykład 2 tysiące! 

- Przecież nie o to chodzi. Punkowe zespoły powinny grać na 


mo byłaby też masa obostrzeń, na które my się nie godzimy. 


stronę. Krzysztof Krawczyk nie gra na skłotach, bo skłot nie spełnia jego 


oczekiwań i odwrotnie: koncert z Krzysztofem Krawczykiem nie spełni. = 


oczekiwań zespołu hc/punk. To już nawet nie jest kwestia DIY albo nie DIY, 
tylko pewnej przyzwoitości. On tam nie pasuje. | odwrotnie. 

- Czyli jest to też kwestia pewnej estetyki. Konwencja hard core i 
konwencja Krzysztofa Krawczyka się okrutnie gryzą. 


- Mówimy o pewnym nurcie w punk rocku, który nie jest jedyny, ale . 


myślę, że wiele zawodowych zespołów hc/punkowych z Ameryki, o których 
można by długo dyskutować czy są jeszcze DIY, też by z takim muzykiem na 
jednej scenie nie zagrało. Prędzej by już w tym pornosie się pojawiły niż z 


m zysztofem Krawczykiem. FI LE 


na pół gwizdka, że gramy tylko 20 minut, że nie można , 


— 


pewnego rodzaju kreację. Jeżeli ta kreacja jest nieszczera i-% | 
niezgodna z tym co ten człowiek naprawdę myśli, wcześniej<, 
czy później to boleśnie wyjdzie na światło dzienne. Okaże * 


» 
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rock'n'rollu zawsze był mocny nacisk na role fana i idófa. 
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plakaty, rozhisteryzowane fanki. Jak to się ma do tego co 
jest na scenie? 

- Na scenie jest to spiłowane do minimum. Nie mogę powiedzieć, że 
zupełnie, ale nawet tego samego dnia mogę przyjmować różne role. 
Najpierw jestem muzykiem, a zaraz potem widzem koncertu, który się bawi 
skacząc ze sceny. 

- |chcesz dotknąć gitarzystę? 
(śmiech). Ale najfajniejsze w 
hardcore/punku jest to, że można dokonać 
tej przemiany bardzo szybko i ktoś kto jest 
pod sceną, może na tej scenie stanąć. Ktoś 
dostaje impuls. Jeżeli coś go wkurwia, coś 
mu się nie podoba, na coś jest zły, albo też 
coś mu się bardzo podoba i chce o tym 
powiedzieć, może wziąć gitarę i także na tej 
scenie zaistnieć. Hardcore/punk jest tym 
wyrazem sztuki i kultury, w którym prawie 
każdy może uczestniczyć. Nie wymaga to 
żadnych niewyobrażalnych umiejętności. 
Zawsze też znajdzie się grupa ludzi, która 
cię w tym będzie wspierać, pomoże ci zrobić 
kilka koncertów, pojechać gdzieś i komuś 
/,, następnemu to powiedzieć. Z kolei ktoś inny 

- stworzy np. medium prasowe w postaci zina 
o nakładzie sto sztuk, napisze o tym co 
powiedziałeś na koncercie i gdzieś go 
rozprowadzi, osiągając stan dupnej 


satysfakcji. Ważna jest ta wymiana. A kiedy już to zrobisz, możesz znów 
wrócić na pozycję kogoś kto ten koncert tylko odbiera. 

- W świecie rocka jest kult muzyka, który jest bożyszcze, 
celebrities, gwiazdą. Jest też kult fetysza. Fan chce mieć przedmiot, 
który należał do gwiazdy, jej autograf, jej zdjęcie na ścianie. Tymczasem 





a *«. 
w świecie punk rocka mniej jest nawet pozowanych zdjęć... No może 


hardcoreowe zespoły to czasami robią. Częściej używa się zdjęć zę 


koncertu. 
- Na scenie hc/punkowej to jest cenne, choć jednocześnie trudne, że 
«sympatyk zespołu, może w bezpośredniej rozmowie zweryfikować to co 
muzyk mówi, ale też dowiedzieć się czegoś więcej, w jakiś sposób pogłębić 
swoją wiedzę. Może z nim nawiązać kontakt, a nie tylko skupić się tym 
zdjęciu. Może stać się jego kumplem, znajomym, może z nim współtworzyć 
tę scenę. To jest także fajna rzecz dla muzyka, bo jeżeli gram utwór, za którym 
idzie jakiś przekaz i po koncercie ktoś fr 
do mnie przyjdzie i powie jak on tot 
„jakoś tam przeżył, odebrał, to mamb* 
"sygnał, że dla kogoś to było ważne, że 
ktoś poświęcił czas żeby to 
m, przeanalizować i podzielił się ze mną 
+, sg | Swoją refleksją. Mało tego. Być może 
4 4 zmusił mnie do pracy intelektualnej, 
4 zadając mi jakieś pytanie i skłonił mnie 
W N do kolejnych refleksji. To tworzy coś 
«< bardzo cennego bezpośredni 
„dyskurs, wymianę opinii, zdań. 
£:Wspólną twórczą pracę, a nie tylko 
ślepe odtworzenie przez sympatyka, 
tego, co powiedział muzyk. Dla mnie 
cenne jest kiedy ktoś szczerze 
zweryfikuje to co stworzyliśmy. Od 
pięciu czy sześciu stówek jakie 
możemy za koncert dostać, 
cenniejsze jest dla mnie to, że ktoś z 
tego koncertu coś wyciągnie, że ktoś 
posłuchał tego, co mówimy, pomyślał 
o tym, posłuchał płyty, podzielił się z 
nami swoją refleksją. To jest 
wspaniałe doświadczenie! Chyba w tym wszystkim najcenniejsze. 
- To świetne, co mówisz. Mam nadzieję, że wszyscy rozumieją 
takie słowa jak dyskurs... Ale powiedz, autografy rozdajecie? 
- Nie... Nie powiem. 
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Idol był przedmiotem uwielbienia, były fan cluby, autografy,* 
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sj  - To co robisz kiedy przychodzi człowiek po koncercie i chce 
dostać Twój autograf. AZ 
- Daje mu nalepkę albo plakietkę. Strasznie się morduje. Nie wiem, co * 
wynika z tego faktu, że pobazgram komuś świetnie wydaną płytę, czy 4 
4 






napiszę mu swoje imię i nazwisko na bilecie. Nie bardzo rozumiem, co z tegonx 
wynika. Wole posłuchać dlaczego przyszedł po ten autograf, co ja takiego , *. 
zagrałem, zaśpiewałem, pokazałem, że chciałby mieć ten autograf. Anka 4 
nazywa to zwykle dedykacją.k; 
Jeżeli już zdarza się nam$ 
podpisać, to przeważnie nie 
imieniem i nazwiskiem, tylko 
jakąś dedykacją - pisząc komuś 

j coś od siebie. Tak jak poeta pisze 
komuś dedykację w tomiku 
używając fragmentu swojego 
„|wiersza. | tak się może kilka razy 
% zdarzyło. Bywa, że ktoś jest na 
hc/punkowym koncercie 
pierwszy raz, nie do końca 
rozumie to co się dzieje wokół 
niego i ma „rockowe” podejście 
do muzyka. Ludzie przychodzą 
bo dla nich jedynym możliwym do 
pojęcia kontaktem z muzykiem 
może być właśnie przyjście po 
autograf. Fajnie, jeśli uda się z 
nim tak pogadać żeby odchodząc 
miał świadomość, że na dobrą 
sprawę sam może być muzykiem 
i coś tworzyć, a nie tylko odejść z pobazgraną kartka i namaszczeniem: 
„zostałeś dotknięty przez gitarzystę czy wokalistę”. Chodzi o to, że nie 
jesteśmy zespołem rock'n'rollowym. Nie interesują mnie wartości 
rock'n'rollowe, mam je głęboko w dupie. Nas interesują wartości DIY. 
Oczywiście można się bawić w rock'n'roll i dla kogoś może to być fajne. 
Jeżdżenie za kapelą, stękanie pod ich busem i spanie pod ich hotelem. Mnie 
to nie jara, ja wole rzeczy mniejsze, tańsze, skromniejsze, ale bardziej 
bezpośrednie. : 
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OD PIĘCIU CZY SZEŚCIU STÓWEK JAKIE MOŻEMY ZA 
KONCERT DOSTAĆ, CENNIEJSZE JEST DLA MNIE 70 ŻE KTOS Z 
TEGO KONCERTU COŚ WYCIĄGNIE, ŻE KTOŚ POSŁUCHAŁ TEGO SGR 
CO MÓWIMY, POMYŚLAŁ 0 TYM, POSŁUCHAŁ PŁYTY, Ń 
PODZIELŁ SIĘ Z NAMI SWOJĄ REFLEKSJĄ. TO JEST 33 
WSPANIAŁE DOŚWIADCZENIE! CHYBA W TYM WSZYSTKIM w 


NAJCENNIEJSZE. 
gs to raczej w niewielkim stopniu o sprawach czysto .: ; 
muzycznych, nie o tym, co nagrał w studio w dziewiątej © 
minucie ósmej piosenki, ale o różnych bardzo poważnych sprawach 
związanych z polityką i różnymi trudnymi problemami świata. 
- Bo w punk rocku bardzo często muzyk nie jest tylko muzykiem, ale 
nazwijmy to na potrzebę chwili, muzykiem-wojownikiem. Zaangażowanym w 
oe spraw polityczno-społecznych. Próbującym się zmierzyć z 
frzeczywistością nawet jeśli skazane jest to na porażkę. Dyskutowałem 
niedawno ze swoim przyjacielem Jarkiem o tym co jest fajne w punk rocku. 
On nie jest fanem muzyki. On się zakochał w tej idei i w społecznictwie. j 
| Często wspomina, iż mnóstwo ludzi, którzy działają teraz w organizacjach z 
społecznych, ekologicznych, czy na rzecz praw człowieka etc, to są ludzie z , . 
rodowodem scenerskim. Niekoniecznie punk-rockowym. Niekoniecznie 
tacy, którzy biegali z kijem bejsbolowym za naziskinami, ale tacy którzy się 
szarpnęli na samorozwój. Zespoły, których słuchali były dla nich inspiracją do 
tego żeby sięgnąć po książkę taką czy inną, zastanowić się głębiej nad : 
sprawami o których te zespoły śpiewały. Jak to jest z tą polityką, ' 
wegetarianizmem i dlaczego w 
Ruandzie wymordowano tylu ludzi... 
Ci ludzie dzisiaj są doświadczonymi 
działaczami społecznymi. Popularne 
było kiedyś pytanie czy punk rock 
może coś zmienić. W skali globalnej 
nie, ale w skali indywidualnej tak! Jest 
w stanie tak rozwijać jednostki, że. 
będą one potem robiły dobre rzeczy " 
dla ludzi. Tak jak wspomniany przed 
momentem kolega Jarek. Działa 
profesjonalnie w organizacji 
społecznej, ale jest umotywowany w 
tym co robi przez idee, które wyciągnął 
właśnie ze scenowego punk rocka lat 
90-tych. Zrezygnował z wielkich 
pieniędzy, bo pewnie nie zarabia za 
wiele, w efekcie czego żyje skromnie, 
ale wybrał ważne dla niego wartości. -. 
Myślę, że DIY, że scena punk rockowa * 
musi być połączona z pewnymi ideami. 
- To co powiesz na sytuacje z 
połowy lat 90-tych, kiedy te idee 
zostały doprowadzone do pewnej 


Wa. Fa 
o jest ciekawe, że jak punk rock - punk rockiem, jeśli gadasz z 
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karykatury? 
- To jest drugi rozdział dotyczący tego, że nic na tym świecie nie jest " 

doskonałe. DIY też zdarzyło się ugryźć swój własny ogon. W każdym z nas 

jest odrobina filozofa i odrobina chuligana. I na wszystko jest czas. Jest czas 
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się Bakuninami dnia codziennego, a całe nasze życie będzie przesiąknięte 


tylko ideami i ocenianiem wszystkich dookoła pod kątem tych idei, to dojdzie on bardzo bliski. 


"w najlepszym wypadku do zwykłej cenzury a w 
najgorszym do czystego szaleństwa. DIY jest wyborem 
a nie obowiązkiem - również w hc/punk!! 

- Wydaje mi się, że ten klimat ówczesny 
mocno zdeprecjonował punkową scenę DIY. Na 
początku działała na tyle sprawnie, że nawet sporo 

"zespołów z innej parafii próbowało się pod nią 
podczepić, żeby zagrać koncerty czy coś wydać. 
Ale w pewnym momencie, jeśli ktoś z boku by na 
nią spojrzał, mógłby poczuć pewien niesmak. 
Scena nabrała pewnego totalitarnego charakteru. 

«1 - Fakt, ale też z drugiej strony hc/punk stał się tak 
*; popularny, że pojawili się ludzie, którzy chcieli na nim 
s iszybko zarabiać. Zwyczajnie przehandlować go. 
4 > Czasem byli to ci ludzie, którzy na początku tworzyli tę 
x scenę. Dla mnie było to smutne. 

- OK, być może. Choć ten ich „biznesowy” 
image był czasami sarkastyczną reakcją na krytykę 
największych radykałów i ich miałem na myśli. 
Było wiele osób, zespołów, które dużo krzyczały, 
ale bardzo szybko przepadały gdzieś i od wielu lat 
nie ma ich na tej scenie. 

- Niektórzy potrafili przejść od ekologii do 
faszyzmu. Niestety najwięksi radykałowie często stoją dzisiaj po drugiej 
stronie. Ludzi, którzy tak naprawdę chcą tylko budować swoje ego i stwarzać 

„wewnętrzną kontrolę nad innymi w obrębie idei DIY polecam po prostu 
. traktować z pewną rezerwą. 
- Ale to też jest chyba wpisane w stylistykę tej sceny, bo całkiem 
nie przeminęło. Nawet wy już się chyba parę razy spotkaliście z jakimiś 
atakami? sMiLP : gp: ; 
- Wiadomo. Prawie 
każdemu zespołowi ktoś „a 
coś tam zarzuca. 
tMoglibyśmy przecież 
płyty za darmo 
rozdawać... Moim 
zdaniem DIY to nie 
znaczy chujowe okładki, 
źle nagrane płyty i 
dawanie komuś 30 zł za 
zwrot kosztów nawet jeśli 
" jedzie 600 km. Mówię to 

nie tylko jako muzyk, ale 

też osoba która 

organizuje koncerty. 

Jeżdżąc po świecie 

wyciągam wnioski z tego 
co widzę. Kiedyś 
przyjechaliśmy na 

koncert w Austrii i 

ujrzeliśmy wypas 
jedzenie i czyste, 
"przyzwoite spanie. 
„Organizatorzy tego koncertu mówią, że kasy nam dadzą tyle ile będzie z 
*/ biletów, ale jeśli chodzi o przygotowanie posił 
zwyczajnie kwestia ich zaangażowania. Stwierdzili, iż będą traktowa 
samo poważnie jak Sick Of It All, bo zarówno SOIA jak i my jesteśmy icl 
gośćmi. Kiedy więc przyjeżdżasz i widzisz, że ktoś postarał się dla ciebie, 
poświęcił trochę czasu, to nawet jeśli z powodu 
małej frekwencji musisz dopłacić do swojego 
wyjazdu, nie masz poczucia straty. Ważne, iż ktoś 
przygotował gig najlepiej, jak mógł. Włożył w to max 
swojej energii. Jeśli robię koncert, staram się zrobić 
tak samo. Staram się, żeby gość wiedział, iż jest 
kimś ważnym dla mnie. Mieliśmy okazję kilka razy 
grać na koncertach organizowanych przez tzw. 
profesjonalnych organizatorów, którzy tak 
naprawdę skupieni byli tylko na sobie. Co z tego że 
był zajebisty sprzęt i dostaliśmy tyle kasy ile miało 
*% być, jak to było zrobione bez grama życzliwości?! A 
my jako support jakiegoś dużego zespołu, byliśmy 


4, tamnieważni! 
ię 
vj zŚ 
j w sceny DIY odczuć można niechęć 
do „masówki”, w której traci się 
bezpośredni kontakt dwu stron. Fajnie jest jeśli 
na koncert dobrego zespołu przychodzi 
kilkaset osób, choć już nawet przy takiej ilości 
ludzi trudno mówić o interpersonalnym 
kontakcie. A co dopiero kiedy jest tych ludzi 
kilka tysięcy i bardziej widoczni są zbyt dobrze zbudowani bramkarze 
aniżeli sam zespół. Zaś ewentualny osobisty kontakt z zespołem jest 
niemożliwy, gdyż otoczony jest tłumem managerów i ochroniarzy 
„-_ szczelnie izolujących go od widzów koncertu. Popularność jest dobra - 
"więcej ludzi usłyszy o sprawach o których mówi zespół, kupi bilet i być 
może płytę, co niewątpliwie ułatwia zespołowi przeżycie i 
funkcjonowanie - ale łatwo też zagubić esencje tego czym jest zespół 
punk. 
- Cenimy sobie bezpośredni kontakt z tą niewielką grupą naszych 
* prawdziwych sympatyków zamiast ukierunkowywać się na dużą grupę 
"anonimowych fanów. Większość ludzi, z którymi współpracujemy, 
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. nadebatę polityczną i czas na danie komuś po ryju w knajpie. Jeśli staniemy;%płyty to są nasi znajomi. łączy nas z nimi szczery, bezpośredni kontakt. 
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-Ajak jestz kontaktem z publiką? W stylistyce hardcore/punk jest 
W połączeniu z tym, że to muzyka jednak agresywna i s 
zabawa na koncercie 4 
ma też ten posmak, (+ 
gwałtowności, może fo +*: % 
przybrać też dość 
niebezpieczne formy.;, ' 
Jak sobie z tymi. 
radzicie w praktyce? 

Nam zależy 
żebyśmy mieli osobisty 
kontakt z publiką i 
zapraszamy ludzi na 
scenę, ale zdarzają się 
sytuacje kiedy ktoś-, 
przekracza bariery: - 
pewnej intymności. * 
Wchodzi na scenę i na 
przykład próbuje porwać 
Anię w objęcia. Raczej 
nigdy nie reaguje wtedy 
ochrona, ale przeważnie 
są gdzieś pod sceną nasi 
znajomi, organizator, lub 

. kumple organizatora. |: 
oni reagują. To nie jesttak, że nam coś grozi. Ostatnio graliśmy we Wrocławiu 

i poprosiliśmy kolegę z Nonsensu, który jest całkiem dużym chłopakiem, 
żeby nam pomógł, kiedy się władowało na scenę zbyt dużo ludzi. Kiedy 
stanął przed nami, zasłonił wprawdzie sobą kawałek sceny, ale ludzie 
zrozumieli ten sygnał... Czasami wystarczy zresztą powiedzieć ludziom, 
żeby się usunęli ze sceny. Nie trzeba czterech wielkich ochroniarzy, którzy 
będą ludzi wyrzucać. 


żę 


Wystarczy, że będzie w tym kraju powstawało 
coraz więcej niezależnych klubów w których ludzie 
będą znać specyfikę takich koncertów. Już Post 
Regiment brał często na swoje koncerty ochroniarza, 
który się na dobrą sprawę zajmował aktywną pomocą 
przy tworzeniu pewnego spektaklu. Pomagał ludziom 
wdrapywać się i skakać ze sceny. Rozumiał specyfikę m k. | 
he/punkowego koncertu a przy okazji jakoś tam chronił ". 
tych muzyków, żeby niktich zbytnio nie zdemolował. 

- Podobno w takich sytuacjach wokalista z. 
mikrofonem łatwo może stracić zęby? * 

- Anka już była blisko. Fakir chyba kiedyś jakieś „A 
stracił. Taki jest hardcore, że się czasami wychodzi pow” 
koncercie z siniakami, a krew się leje z ust. Jest w tym 
jednak taka euforia i przypływ endomorfiny, że się tego 
nie czuje w czasie koncertu. Z tymi siniakami 
obnosimy się z dumą :). Gdybyśmy chcieli inaczej, to 
gralibyśmy w filnarmonii :). I nic w tym złego nie ma. Bo 
co? Ludzie mają siedzieć na krzesłach za barierkami? 
Taki jest hardcore show! Nawet Lady Pank gdzieś tam, 
4qsapali, że stąre dziady do tyłu. Też chcieli dostać po' 
„ryju (śmiech). Tyle, że organizatorzy ich koncertów 

, mają zapewne głęboko w dupie to czego chce zespół, ; 
A bo ważniejszych jest paru grubasów z lokalnych władz 
(śmiech). W każdym razie hardcore show to jest pewna 
To nie jest tak, że publika wpada i napierdala tych biednych 


zagrają wszystkie zaplanowane dźwięki. Widzowie nie analizują podziałów 
rytmicznych, ale są tam tak naprawdę po to żeby poczuć wspólnotę między 
sobą. Wspólnotę między zespołem, 
publiką, organizatorem - wszystkimi 
ludźmi, którzy w tym uczestniczą. I 
dzięki temu to tak długo trwa, nawet 
jeśli czasami jest trudne do 
zdefiniowania i zrozumienia. Dla 
uczestników tych koncertów jest to tak 
czytelne i jasne, że dzięki temu 
żywotność tej subkultury przestaje być 
czymś zaskakującym... Zmieniają się 
pewne formy wyrazu, dźwięki, 
umiejętności muzyczne, ale same 
wartości trwają. Dlatego te kapele i ten 
sposób myślenia wciąż istnieje. Bo to 
jest uczucie, a nie akademicka 
refleksja. Pewnie stąd też trudno o 
jedną słuszną definicję etyki DIY - 
właśnie dlatego, że to emocja. Każdy 
przeżywa to trochę inaczej. Jest 
jednak nieprawdopodobna potrzeba 
tworzenia tkwiąca w człowieku i ta 
scena umożliwia jej realizacje - jeśli 
tylko masz na to ochotę. W życiu jesteś narażony na uplastycznianie. Musisz 
odtwarzać wiedzę, którą dostajesz w szkole, musisz spełniać pewne 
oczekiwania i nagle spotykasz miejsce gdzie możesz być w pewnej 
wspólnocie zarówno z ludźmi od siebie młodszymi jak i starszymi, bardziej 
doświadczonymi, ale ponadpokoleniowo połączonymi. 

Ja to kocham! Mam teraz 33 lata i ciągle, jak gówniarz się tym jaram. 
Dodatkowo jestem człowiekiem wrażliwym, przeżywam 


pewne sprawy, chcę się swoimi refleksjami dzielić, a 


zespół jest tego formą i wyrazem - gitara jest moim 
karabinem! 


> g0r anigiorcy kopców, w a nawet ludzie, którzy 7 ; ża ; sa a ira. 
:MYPILEŻ WYG. UV FILES DIY FILES -DIY FIŁE. 
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Zespołem, który w pierwszej połowie lat 90-tych zrobił bodaj czy nie ZEN polskim ET rocku, a jednoc ENER 
dym kroku podkreślał swój undergroundowy etos był Post Regiment. O ile ewolucja wielu kapel polega często na rozmiękczani 


muzyki, stępianiu przekazu i zajmowaniu wygodnickiej postawy, o tyle Post Regiment wręcz odwrotnie - systematycznie 
radykalizował. Inspiracją dla ich undergroundowego wizerunku była prężna niemiecka 
autonomiczna scena skłoterska, na której zresztą dzięki niezliczonym trasom do dziś są 

pamiętani. Jednak DIY tego zespołu, pozbawione zbyt natrętnie ideologicznego 

zadęcia, nabierało także niemal mistycznego posmaku pewnej scenowej 


przyjaźni iwspólnoty. 


Po dziś dzień jest to sztandarowy przykład jak można być 
doskonałym muzycznie i atrakcyjnym dla słuchacza zespołem, 
jednocześnie wiernym swoim undergroundowym 


korzeniom. 


O kilka refleksje na temat DIY poprosiłem Rolfa, 
ongiś basistę Post Regimentu, dzisiaj oczywiście El 


Bandy. (Bez) 
A 





ROBIMY, JEŚLI NIE 70 NIE. 
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Qqryq, szliśmy już w tę swoją stronę bardziej świadomie. Były po drodze businessem? 


< 
ko Ale od momentu kiedy nagraliśmy pierwszą płytę i spotkaliśmy się z 
„> _ jakieś tam zakusy ze strony tzw. szołbizu, żeby nas wciągać w ich przeloty 


- Kiedy powstał Post Regiment dość mocno 
tkwiliśmy w punk rocku. Pod koniec lat 80-tych 
nagraliśmy swoje pierwsze demo wydane teraz na białej 
płycie, pierwsze koncerty graliśmy zazwyczaj w liceach, 
bo takie były realia... Pierwszy wyjazd do Radomia na 
koncert to był wielki szał i wielkie przeżycie, że jedziemy 
z gitarami pociągiem poza miasto. Nie było wówczas w 
"4. tym jeszcze jakiegoś „ideowego” pierwiastka, ale była 
fascynacja tym ruchem. Tym, że każdy może grać i że 
jesteśmy w tym totalnie wolni. TG NAS NAJBARDZIEJ 3. 
FASCYNOWAŁO, ŻE JEST TOTALNA WOLNOŚĆ - NIKT 


NAMI NIE KIERUJE, NIC NIE MUSIMY. JEŚLI CHCEMY TO * 


| KUMPELSKICH ZASADAĆ 
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- Jak wyglądało Wasze zetknięcia z profe 


- Było takie spotkanie, w którym uczestniczyła słynna Katarzyna 


* rozrywki ogólnie pojętej, ale nie daliśmy się. Mieliśmy w głowach coraz Kanclerz z Izabelina. Zaproponowała nam pewien układ - umowę z ich firmą. 


+ bardziej sprecyzowane to, o co nam chodzi. Zwłaszcza, że grając na 
niezależnej scenie hc/punk, odnajdowaliśmy wszystko co najlepsze, nie 
mieliśmy ochoty szukać czegokolwiek innego. Przede wszystkimi spotkania 
zludźmi i nowe przyjaźnie - to nas pociągało i nakręcało. 

Ale też wkrótce pojawiła się warstwa ideowa. Zaczęliśmy się z tym 
coraz bardziej utożsamiać i zgadzać. Ważniejsze stało się dla nas, by być 
otwartym i prawdziwym niż przebijać się łokciami z naszą muzyką, nie 
ściemniać, że niby gramy i jesteśmy fajni, a z drugiej strony 
podpisujemy jakieś dziwne umowy, pozbawiające nas możliwości 


* decydowania o samym sobie. 


Przygoda z Post Regimentem była dla nas zajebistym 
przeżyciem, bo każdego z nas w jakiś sposób ukształtowała. 
Dzięki niej wypracowaliśmy swoje nastawienie do życia. 
Wszyscy w tym zespole, grając, rozmawiając i przebywając ze 
sobą, w takim kierunku się rozwijaliśmy. Z każdą płytą, każdym 
rokiem byliśmy coraz bardziej świadomi tego co chcemy 
osiągnąć, co robimy, jaka jest nasza droga i dlaczego tak, a nie 
inaczej. Byliśmy coraz bardziej wtym konsekwentni. 

Spore znaczenie miały nasze wyjazdy do Niemiec. 
Pamiętam ten pierwszy, tuż po wydaniu, wtedy jeszcze tylko 
kasety w Qqryq. W Polsce nie byliśmy jeszcze zbyt znani poza lokalną 
załogą i ten wyjazd był też naszym pierwszym zetknięciem z tamtejszą 
sceną. Graliśmy na takim open air festiwalu, na dziedzińcu zamku pod 
Berlinem, gdzie zobaczyliśmy jak wyglądają tamtejsze skłoty, jak są 

, organizowane koncerty, jak wygląda to środowisko. To był totalny DIY! Od 


strony organizacyjnej 


ludzi, każdy był za coś 
odpowiedzialny i każdy 
"świetnie się wywiązywał ze 
;swoich spraw. Byli ludzie 
jktórzy robili znakomite 
wegetariańskie żarcie 
;.Sprzedawane w wielu 
"miejscach, były punkty 
informacyjne, piwo lało się 
strumieniami i wszystko to 
świetnie funkcjonowało. 
Działalność oddolna - bez 
jakiejkolwiek indoktrynacji z 
góry, a cały zarobek był 
wsparciem sceny by działać i 
organizować kolejne imprezy. 
Bardzo podobała nam się 
wysoka świadomość tych 
ludzi. Potem były pierwsze 
kontakty z próbami robienia 


(fiuóz kaka w tym masa 


A 


tego typu rzeczy w Polsce. Cały czas się tego uczyliśmy - to był kierunek na 


naszej drodze rozwoju. 





nagrywać 


potem zorientowaliśmy to był taki czas, że potrzebowali zespołu, który 
mógłby ich wyciągnąć do góry. My jednak po przeczytaniu umowy, zrobiliśmy 
wycofkę. Dużo o tym rozmawialiśmy 
między sobą i stwierdziliśmy, że nie 
chcemy się wbijać w taki układ który dosyć 
mocno może nas ograniczyć. Stalibyśmy 
się zależni od ich wizerunku nas samych, 


sprzedani z zyskiem. A mieliśmy już pewną 
małą nauczkę. 

Bo jeszcze w bardziej zaprzeszłych 
czasach, przydarzyło nam się zagrać na 
festynie. Znaleźliśmy się tam dlatego, że 
graliśmy próby w osiedlowym domu kultury, 
który nas niejako zmusił do takiej formy 
odwdzięczenia się za miejsce do grania. 
Skoro gramy u nich za darmo, to w zamian 


taki rodzinny festyn który okazał się być dla 
nas żenującym, wstydliwym przeżyciem. 
Postanowiliśmy wówczas, że nie będziemy 
się wbijać w sytuacje grożące kacem. 
Kontakt z lzabelinem to było nasze 


pierwsze spotkanie z shitashow i to nam. 


wystarczyło. Zwłaszcza, że później na 
„_ przykładzie wielu zespołów okazywało się, że to są dość nieludzkie sytuacje, 


sjonalnym show- m. ł 


Nie pamiętam czy mieliśmy już nagraną płytę czy dopiero mieliśmy ją 5 










... Odbyło się spotkanie, stwierdzili, że chcieliby wydać naszą płytę. Jak się Ą 


zostalibyśmy pewnie ładnie opakowani i. . 


„wypadałoby się zaprezentować”. To był .- 


pa kiedy jesteś niewolnikiem umowy. Przestajesz być wolnym człowiekiem, nie „pa 
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5 grasz wew kiedy masz na to da czy masz coś do SERA e Gikoś scena, że wszyscy jesteśmy r równi.. 


, jesteś zobligowany terminami i umowami. Tak było choćby z Hey-em, który 
„. „nie wytrzymał tego układu i po paru latach powiedział dość. Słuchając ich 
«kolejnych płyt myślę że na dobre im to wyszło, każda kolejna jest coraz 
lepsza, pierwszych nie trawiłem. 
- Zawsze zespół może liczyć, że dzięki temu będzie w stanie się 
utrzymywać z grania muzyki. 
- U nas akurat było tak, że kiedy graliśmy, każdy z nas pracował i na 
„szczęście także i te zajęcia były związane z muzyką. Postanowiliśmy że 
nasze granie nie będzie naszym utrzymaniem, choć oczywiście byłoby 
najłatwiej i najfajniej, gdyby można było utrzymywać się z grania. Wtedy 
masz czas by zająć tylko muzą, ale w praktyce trzeba by było iść na zbyt wiele 
kompromisów. W Polsce raczej nie ma i nie było możliwości, żeby coś takiego 
OE Każdy pracował, ale tak się nam szczęśliwie udawało, że 
R, 


WTN 





J byliśmy zawsze w stanie wyjechać na 2-3 tygodniową trasę, czy 
weekendowe koncerty. Ta muzyka była - jak to świetnie kiedyś Smok 
„ powiedział - naszym poletkiem, które uprawialiśmy i które było dla nas 
święte. NIE UZALEŻNILIŚMY NASZEGO BYTOWANIA OD MUZYKI. 

- Zespoły często się chlubią „podpisaniem kontraktu”, ale widzę, że 
Wy nigdy nic takiego nie mieliście na myśli? 

- Nie. Zupełnie nie dążyliśmy do tego. Podpisaliśmy raz w życiu tylko taką 
ogólną umowę z Qqryq i to chyba nawet nie od początku. Nasza pierwsza 
umowa z nimi polegała na tym, że spotkaliśmy się na piwie w knajpie i w 
oparach dymu omówiliśmy naszą współpracę. Wszystko było na zasadzie 
kumpelskiej. Tym bardziej, że wtedy w Qqryq był nasz zajebisty przyjaciel śp. 

*_ Stasiek, był tam też Krikri z Antidotum i to była sympatyczna paczka ludzi. 
Zresztą my mieliśmy próby tuż za ścianą ich siedziby. To był fajny czas 
zabawy, grania... 


- Jakie widzisz niefajne rzeczy, które 
«robiły czy robią różne zespoły, a których 
Post Regiment nie robił? Takie dla 
popowego zespołu normalne, a dla 
Ciebie nie do przyjęcia? 

- Na pewno nie podobały mi się zespoły, 
które próbowały za wszelką cenę i nasiłę iść 
do przodu. Teraz nazywa się to lans. 
Spotykało się takie bandy na swej drodze co 
to czekały na wyciągnięta ręka showbizu. 

„ Nie będę wymieniał nazw ale to były bandy 

„najgłośniej krzyczące o niezależności. 

Z drugiej stronie wcale nie uważam, że 

« zamykanie się we własnym sosie jest zbyt 
dobre. | dlatego zagraliśmy kiedyś w 
*- Jarocinie. Dlatego grywaliśmy też w dużych 
, klubach, na większych trasach, na przykład 
c z Dezerterem, gdzie mieliśmy szerszy 

4 X dostęp do ludzi. 

43 - A stosunek do mediów? Byliście 
J znani z tego, że ciężko było Was 
namówić na wywiad, zwłaszcza do dużej 
gazety. 

- Totalnie nam na tym nie zależało. To 
nie było nawet tak, że uważaliśmy, że media 
są be, tylko nam na tym nie zależało. Bez 
_ sensu było. opowiadać, co chcieliśmy powiedzieć w jakiejś piosence. Nasza 

wypowiedź była już na płycie czy na koncercie, więc nie uważaliśmy żeby to 
było coś istotnego. Naszą rolą było granie i w tym chcieliśmy wyrażać”fasze 

„* emocje. Nam było dobrze grając koncerty, wyzwalając na nich swoją energię 
"i dostając energię zwrotną od ludzi. Nie potrzebne są do tego media. 
NAJLEPSZE IMPREZY BYŁY W KLUBACH NA 200-300 OSÓB, W KTÓRYCH I 
MY DOBRZE SIĘ CZULISMY. W TAKIM MAŁYM FORMACIE NIE MA TEGO 
PODZIAŁU NA MUZYKÓW ! RESZTĘ. TAM WSZYSCY JESTESMY NIEMAL 


* FUNFLAMI. Po koncercie przebywaliśmy tam gdzie wszyscy i rozmawialiśmy 
"z ludźmi którzy wpadli nas FU i to jest normalne. Na tym py ta 


MY FIŁEC DY FIL-. 





- uuu, ale to zabrzmiało pompatycznie 
(śmiech). Nam zdarzyło się, że potrafiliśmy zagrać parę dźwięków, inni 
potrafią robić plakaty, świetnie organizują koncerty albo gotują dla kapel, a 
jeszcze inni zajebiście bawią się na koncertach i tworzą dobry klimat. Każdy | 
ma jakiś swój przelot, coś w życiu robi i jest ważny. RAS 

- Spotykały was „popowe” objawy popularności? 6 

- Niespecjalnie. Czasami ktoś chciał autograf... nawet mieliśmy plan: + 
żeby zrobić pieczątkę: „nie rozdajemy autografów”... Wystarczy spotkać sięĘ:. 
nakoncercie „face to face” i żadna gwiazdorska otoczka nie jest potrzebna. 


- Jedną z cech tego światka undergroundowego jest pewien 
specyficzny stosunek między ludźmi, którzy są w to wszystko 
zaangażowani i coś wokół tego robią - między organizatorami 
koncertów, zespołami, wydawcami. I to jest trochę inaczej niż w świecie 
rocka... ZĘ 

- Chodzi o to, że to są tak naprawdę zasady kumpelskie. Po pewnym<*_ 
czasie grania znaliśmy się już z większością ludzi, którzy organizowali 
koncerty w Polsce. Znaliśmy się z ludźmi z Rzeszowa, Krakowa, czy 
Nowego Targu... Po koncertach przecież nie mogło zabraknąć 
wspólnych niekończących się imprez. Tak powstawały przyjaźnie, 
kumplowanie się lub zwykłe znajomości, co to czasem przekładało się w, 
niektórych przypadkach na wspólne spędzanie wakacji, sylwestra i takie' 
tam różne... Wszelkie granie koncertów czy organizowanie tras polegało 
na umowach kumpelskich. Nie krążyły między nami żadne papiery, ; 
umowy, które funkcjonują w normalnym świecie szołbiznesu. | zazwyczaj 
wszyscy się raczej wywiązywali, choć też bywało różnie z różnymi 
postawami i organizatorów i kapel zresztą też. Wiadomo, że w każdym 
środowisku są ludzie fajni i mniej fajni i czasami zdarzały się też ściemy 
totalne. Także w przypadku zespołów, bywało nie raz, że po słabej 
frekwencji na koncercie skubały organizatora. To bywało żenujące. 
Organizator czasami musiał się zapożyczać, żeby wywiązać z: 
kumpelskiej umowy. Staraliśmy się być elastyczni i jeśli powiedzmy, 
umawialiśmy się na 500 zł za koncert a przyszło tyle ludzi, że było 300 zł z 
biletów to wiadomo przecież że nie weźmiemy więcej, bo skąd. 
Zwłaszcza jeśli nam to wystarczało na benzynę i np. graliśmy 
następnego dnia kolejny koncert. Nie było sensu upierać się, że 
umawialiśmy się na 500, bo wiemy jakie są realia. Ta scena nie jeste”? 
komercyjna tylko kumpelska. | tak samo człowiek który robi koncert - tax. 
impreza jest o jego wkładem w tą scenę, a nie źródłem zysków, choć i tu 
różnie bywało, ale jeśli jest nadmiar to wtedy jest zysk i niech się nim ludzie 
cieszą. 2 j) 
„A 

- W połowie lat 90-tych, z jednej strony ta scena całkiem nieźle »” 
funkcjonowała, z drugiej dochodziło do pewnego ideologicznego 
zacietwierzenia. Nawet na was się to czasami odbijało... : 

- Niektórzy tracili kontakt z rzeczywistością i wchodzili w totalną paranoję 
swoich sztywnych ram. Brakowało oddechu i powietrza. Mogliśmy się tylko 
czasami naśmiewać z takich głosów. Zdarzały się zarzuty, że gramy koncert i 
bierzemy za to pieniądze i że to jest już totalnie niepunkowe i niescenowe. * 
Zupełnie przedziwna postawa i brak realizmu. Wypływały takie głosy: : 
zazwyczaj od młodych ludzi, totalnie 
zaangażowanych, czemu akurat nie , 
przeczę, bo intencje zapewne były! 
dobre, ale będąc nastolatkiem u 
mamusi na garnuszku, łatwo im było 
być silnym w swej postawie. 
Zwłaszcza, że dotyczyło to naprawdę 
niewielkich pieniędzy, które czasami 
nawet nie starczały minimum: 
benzynę, piwo po koncercie, czy 
zużyte struny i nie pokrywały kosztów 
bycia w trasie. Zdarzało się tak, że po 
przyjeździe z tygodniowej trasy 
byłem w stanie zaprosić swoje dzieci 
na lody, ale bywało i znacznie lepiej, . 
kiedy mieliśmy dużą frekwencję na :: 
koncertach. Post Regiment był / 
jednak w tym przelocie, że dużo 
jeździł i był znany, więc znajdowały 
się osoby którym się to z jakiegoś 
powodu nie podobało. 
Postanowiliśmy to zlewać. DLA NAS 
NAJWAŻNIEJSZE BYŁO TO, CZY MY 
SIĘ W TYM DOBRZE CZUJEMY, CZY 
JESTEŚMY W PORZĄDKU | CZY JEST 


OK Z NASZEJ STRONY. 


- Co jest w tym według Ciebie 
najważniejsze i co ma rację bytu 10-15 lat później, kiedy ta scena nie jest 


EL BANDA | 


już taka duża iprężna? 


- Najważniejszym dla mnie było to, że możemy coś robić wspólnie na 
kumpelskich zasadach. Że to nie musi być oparte na papierach, umowach i . 
dążeniu do maksymalizacji zysku. Ta scena była nie tyle opozycją do tego 
normalnego świata rockowego, tylko do ogólnych zasad jakie funkcjonują w 
świecie. Tym bardziej teraz ma to rację bytu, kiedy konsumpcjonizm jest 
totalny i zalewają świat markety, MacDonaldy i korporacje. I tym bardziej 
oddolne działanie jest jak najbardziej wskazane. Jest więcej motywacji do 
tego, żeby w ten sposób funkcjonować i pokazywać, że można coś robić 


Z Upside Down zetknąłem się przed wiekami. Już nie pamiętam, czy 
pierwsza była kaseta, czy koncert. Wpadli mi w ucho, ale zaraz drugim wypadli. 
Niby doceniałem, ale daleko mi było do zainteresowania się nimi naprawdę. 
Przełomem był pewien koncert w bydgoskim Mózgu, który wyrwał mnie z 
fotela i porwał do zabawy. Chwilę po nim kupiłem swoją pierwszą płytę CD - 
właśnie "Do góry nogami". To było bodaj na początku 2001 roku, a ja od tamtej 
pory stałem się (nie waham się użyć tego słowa) wielkim fanem kapeli. 
Wiadomo, że gustuję raczej w odmiennych rejonach punk rocka, ale nie 
przeszkadza mi to uważać Upside Down za jeden z najlepszych, jeśli nie 
najlepszy w ogóle, zespół z naszego podwórka. Można ich uznać za pionierów 
melodikowego grania w Polsce, a na pewno pierwszy grający taką muzykę 
zespół, który szerzej wypłynął. Kilkanaście lat mija a kapela konsekwentnie 
robi swoje - zatem doceńmy to. Nigdy w Pasażerze nie było ich zbyt wiele, więc 
postaraliśmy się to nadrobić dyskutując w początkach sierpnia w zespołowej 
kanciapie pod Muszlą. Od prehistorycznych początków z wczesnych lat 90- 
tych, poprzez karierę, której nie chcą zrobić, po najnowszą, chyba trochę 
kontrowersyjną dla punkowego ucha płytę „Inaczej”. Wszystko to tyle 
ciekawe, że znajdziecie też kilka opinii często różnych od tego co zazwyczaj 
prezentujemy na naszych łamach. O tym wszystkim gadałem w większości z 
Bolem, którego wspomagali Bartas i Mały (B - Bolo, BR - Bartass, M - Mały). 
Zapraszam do lektury, zapraszam na koncerty, zapraszam do zabawy! 


- Tyle lat, tyle dni... Jak to się zaczęło? 

B - Zespół założył Emas, który już wcześniej grał w kilku kapelach. To on jest 
twórcą koncepcji Upside Down, choć nazwę wymyślił mój kolega z technikum - 
Wojciu. Emas grał już w 91-92 roku w domu na gicie, miał ich w sumie z pięć chyba, 
do tego wąsy, koszulkę Armii i z 30 kilo więcej niż teraz :). Na wokalu debiutował 
Wisienka, który miał dobrą prezencję na scenie, plus ja (Bolo) i Kufel na perce. 


4) 
Bromba pojawił się po niecałym roku. Pierwszy 15 ł AT 
managerem był drunk-punk Neforemny, który Sa 
początkowo przez Martina Edena nadawał w świat 
informacje o istnieniu naszej kapeli i stąd brały się 
koncerty. W pierwszym roku zagraliśmy ich chyba 6, głównie w okolicy. Koniec 
pionierskiego okresu, to nasza demówka, czyli 1993 rok. Po jakimś czasie Wisienka 
śpiewający teksty pisane przez Emasa odszedł - podobno poczuł, że nie daje rady. 
Jego miejsce zajął ostry punk Szatan - ciekawa postać. Okazał się krzykaczem 
niemiłosiernym i totalnym punkiem: skóra, glany, wielki pies przy nodze... 





- Demo "Złudzenie szczęścia" to był ten czas. Co to za pozycja? Nikt tego 
dzisiaj nie zna... 

B - Zależy jak na to spojrzeć. Pamiętają i znają na pewno ci, którzy w tamtych 
latach bywali na okolicznych koncertach. Materiał kopiował na kasety Emas i 
spokojnie było tego ze 300 sztuk pierwszego rzutu. Później dorabialiśmy więcej, a 
miałem kilka tysięcy wydrukowanych wkładek do tej kasety! Sam z Niefem chyba 
kolejne 300 wysłaliśmy pocztą. Rozprowadzało to także NNNW, dzięki Edenowi, bo 
miał lepsze kontakty niż my i dystrybucja w takiej firmie to było dla nas coś. W tym 
samy studio i z tymi samymi ludźmi nagrywały wtedy Schizma, Getaway, Roan, 
Pogoleniu, La Verte - wszyscy z BDG. To było prężne i twórcze środowisko. Muzyka 
na tej kasecie była inna niż nasze późniejsze pozycje, ale wtedy tego się słuchało i 
tak to nagraliśmy. 

- Na "Legalized" odskoczyliście od dźwięków z demówki. To było 
ciekawe, że takiego melodiku w Polsce nikt wówczas nie grał. Skąd takie 
wpływy? 

B - Po prostu się rozwinęliśmy, nauczyliśmy się lepiej trzymać instrumenty, to 
już nie musiał być pijany Disorder czy efekt fascynacji kapelami z Wreck Age Rec. 
albo Revelation Rec. Zwyczajnie potrafiliśmy lepiej zagrać to, czego sami wówczas 
na okrągło słuchaliśmy. Może też coraz bardziej naciskaliśmy z Brombą na Emasa, 
by robić atrakcyjniejszą muzykę. *Legalized” wydał na kasecie Kornicore z 
Krzeszowic. Darek Kocot to fajny gość, wydawał też fanzina z kapelami, których 
nigdzie, tzn. w innych zinach, których wtedy było zatrzęsienie, nie było widać. 
Wydał nam taśmę z wydrukowaną full kolorową okładką co było, jak na tamte czasy, 
fajne. Swojego fanzina wydał chyba z 7-8, jeśli nie więcej numerów i też była to 
edytorsko i treściowo fajna rzecz. Trafiając pod jego skrzydła poczuliśmy się 
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pewniej. Koleś jest aktywny do dzisiaj - jakiś czas temu spotkaliśmy go na koncercie w Bdg. 
W latach 90-tych wydawał także naszych znajomych: Gateway, Macho Garfield, Days of 
Grace. Dobry czas to był, pełen entuzjazmu, koncertów na które dojeżdżaliśmy pociągami i 
pekaesem... 

- Jak było na koncertach? Graliście melodik, a tamte lata to wysyp kapel crust, lub 
próbujących takimi być, w każdym bądź razie wrzeszczących, brudnych etc. Wtedy, 
odwrotnie niż dzisiaj, normalnym było, że na gigach gra i Ewa Braun i FATE i 
Homomilitia. Odnajdywaliście się wtym? 

B - Nie było absolutnie żadnych problemów, graliśmy z różnymi załogami i było zawsze 
normalnie. Pamiętam taki dobry koncert z Homikami we Włocławku w 1995 - cały tłum na 
czarno, dredy, naszywki, ludzi chyba z 200-300 osób, na dworcu full policji - jakby była wojna. 
Koncert na sali gimnastycznej i zabawa spoko - nikt w nas nie rzucał pomidorami, chociaż 
byliśmy ubrani pewnie w jakieś kolorowe koszule. Kiedyś to było normalne, że na koncertach 
była różna muzyka. Zresztą pomijając to i wracając do pytania, chyba dzisiaj też nikt nikogo 
ze sceny nie wyrzuca, ludzie doceniają muzykę i kapele. 

BR- Jednak w 2005 roku zdarzyło się, że graliśmy z Acid Drinkers w Mózgu i metalowcy 
nas wyzywali, żebyśmy w końcu zeszli ze sceny, bo czekają na coś innego. To się czasem, 
fakt że sporadycznie, ale jednak zdarza. 





- Nadeszła era MaMi i krok w stronę 
profesjonalizacji. Kto do kogo rękę 
wyciągnął? *"Brudasy” ochrzciły 
Łukasza mianem kapitalistycznej 
szumowiny, bo nie chciał wpuszczać za 
darmo na koncert etc. Z was też doił 
kasę jak na biznesmena przystało? 

B - Bzdury, idiotyzmy i fałsz. Takie 
zarzuty są charakterystyczne dla 
Poznania. Studiowałem kiedyś w 
Poznaniu, jak byłem SE jeszcze, to wiem! 
(śmiech) Dla mnie, Emasa i Bromby, Mami 
to Karolina i Łukasz. Ja ich znam od 
dawna, często ich odwiedzałem w domach 
i zawsze byli w porządku. Kontakt zaczął 
sie na dobrą sprawę przez Łukasza. 
Współpraca opiera się do dzisiaj na 
koleżeństwie, a to że teraz Mami to Tomek 
Kowalski, niczego nie zmienia, bo.relacje 
wciąż są te same. Dla mnie Łukasz zawsze 
był i jest uczciwy w tym co robi. Te zarzuty, 
to jakiś symptom Poznania i tego klimatu. 
Tam panuje takie młotkowo, lewicowo- 
robotnicze spojrzenie na innych. Najlepszy 
przykład to skłot Rozbrat ito co tam się rozgrywa. Sorry kurwa, ale wolałbym być SE i chodzić 
na inne koncerty niż być anarchistycznym popaprańcem, mieszkać na tym skłocie i gadać 
takie bzdury, jakie co jakiś czas stamtąd słychać... Paradoksalnie CYMEON X i załoga Mysz 
Anki to było dużo bardziej progresywne środowisko w Poznaniu. 

- No to teraz ja przepraszam, ale graliście tam przecież i to kilka razy... 

B - Zgoda, graliśmy trzy razy, ale już tam nie zagramy i konsekwentnie się tego 
trzymamy. 















-To wróćmy do Łukasza. Zabiegaliście o to, by wydać się w MaMi? 

B - Łukasz był już wtedy bardzo rozwojowy, znał mnie, cały zespół, środowisko 
bydgoskie i myślę, że wydanie "Do góry nogami!" zrobił z czystą przyjemnością. To 
był rok 1998. Nagranie i wydanie było przygotowane naprawdę ekstra i za to do 
dzisiaj mu dziękuję - wskoczyliśmy od razu na trzecie 
piętro. Łukasz już wtedy był profesjonalistą. My 
przygotowaliśmy się muzycznie, tekstowo, graficznie 
- on dopracował resztę. 

- Wcześniej wymieniliście też wokalistę, co 
było chyba dobrym posunięciem? 

B - Szatan odszedł w międzyczasie, bo się 
zakochał w Monice i powiedział, że musi wybrać co 
jest dla niego ważniejsze: uczucie, czy granie. Wybrał 
z korzyścią dla siebie i dla nas. Szanuję go, był 
totalnym punkiem i koncerty z nim miały zawsze 
posmak sensacji i niewiadomej. Graliśmy kiedyś w 
Toruniu w 1994 roku, były dymy z łysymi, punki 
narzekały i nikt nie tańczył pogo, więc Szatan po 
naszym koncercie centralnie na scenie zdjął spodnie i 
pokazał wszystkim dupę. Tyle. Emas śpiewał już na 
"Legalized”, a "Do góry nogami", to już jego pełnia. 
Trzeba też dodać, że "Do góry nogami” nagrywał z 
nami na perkusji Mihoo, który zastąpił Kufla. Zmiany 
były naturalne, ktoś kto nie czuje mocy z grania, po 
prostu odchodzi.. 

- Skoro zahaczamy już o inne zespoły... Ty 
Bolo grałeś wtedy jakoś w bardzo podobnym 
stylistycznie 180 STOPNI. Granie melodii nie 
wystarczało ciw UD? 

B - To było deko później. Po płycie "Puzzle" 
odszedł Mihoo - stwierdził, że życie nie pozwala mu robić tego, co dotychczas i 
zostawił nas. Zagraliśmy jeszcze razem z rozpędu kilka gigów i stanęliśmy. Niemal 
na rok. Dlatego dołączyłem do 180 STOPNI, pograłem na drugiej gitarze dwa lata i 
istotnie był to ten sam drive jak w Upside Down. Bromba w tym czasie grał najpierw 
zKARNAWAŁEM WRIO, później ze STARS FRANCISCO. Jak ruszyliśmy z Małym 
na perkusji, to już nie było zwyczajnie czasu na 180 STOPNI. 180 Stopni gra od 
czasu do czasu próby, tylko że z Camelem z GOOD 4 NOTHING. 

-AMały ty jak wskoczyłeś? 

M - Jestem tutaj już z pięć lat. Wcześniej grałem w wielu zespołach, różnych 
stylistycznie, o kilku gdzieś tam było słychać, o innych nie słyszał nikt. Grałem 
rocka, metal, punk. Reprezentuję Nakło - to 20 km od Bydgoszczy, stamtąd jest 
wielu kolesi grających w bydgoskich kapelach. Jesteśmy elitą, corem bydgoskich 
kapel ! ;-) 

-Bartass? 

BR - Jestem latoroślą tego krzaka. Chodziłem do szkoły muzycznej - uczyłem 
się perkusji. Znam się z chłopakami od czasów "Legalized", chodziłem na ich 
koncerty, spotykaliśmy się na imprezach, mamy wspólnych znajomych. Miałem 
dołączyć do nich już przed "Puzzlami" - byłem na ich próbie... Chciałem z nimi grać, 
bo słuchałem takiej samej muzyki - wtedy na topie miałem Pennywise, ale... 





odpadłem. Grzecznie mi podziękowano, zdania były podzielone, połowa chciała 
grać w czwórkę, połowa w piątkę... Odłożono moje CV do szuflady i czekałem dalej. 
Emas chyba najbardziej chciał żebym z nimi grał. No i dopiero po dłuższym 
czekaniu trafilem do UDecji. Od początku znaleźliśmy wspólny język, ogrywanie 
kawałków szło sprawnie, towarzysko się integrowaliśmy zawsze - nie było więc 
przeciwwskazań. Muzyka zrobiła się od razu inna, po dojściu drugiej gitary było 
jakby pełniej, dosadniej w brzmieniu. 


- Zastanawia mnie dlaczego w 
pierwszych latach istnienia 
zespołu, wzorem wielu polskich 
kapel, nie jeździliście na Zachód? 
W zasadzie do dzisiaj 
sporadycznie wychylacie nosa poza Bug i Odrę. 

B - Powód był prosty. Nikt tam nie był zainteresowany zespołem z Polski o 
nazwie Upside Down. Klimat dla takiej muzyki był, ale dla zespołów z USA, czy 
Szwecji. Z Polski poszukiwane były ekipy crust punkowe, lub folk punkowe, które 
grały za piwo. Crusty trafiły tam na dobrą falę i przyjęcie, a my niekoniecznie. Z kolei 








granie dla 15-20 osób, przy kosztach paliwa i utrzymania nie pociągało nas, więc nie 
żałowaliśmy, że tam nas nie było. Za to dzięki Łukaszowi graliśmy wtedy w Polsce koncerty z 
dobrymi kapelami z zagranicy: 4 Walls Falling, Terrorgruppe, Varukers, Supertouch. Nie 
czuliśmy się gorsi od tych kapel z Polski, które jeździły za granicę. Trzymaliśmy swój poziom. 
Nie było dramatu, że onitak -amynie... 

- A może to dlatego, że jesteście 
na tej scenie jakby na "niepełnym 
wdechu", bez nacisku na takie 
powszechne uczestnictwo? 

B - Nie ma w nas parcia na szkło. Nie 
mamy w głowie azymutu "sukces 
Epitaph". Wiem, że na łamach Pasażera 
zarzucano nam nieortodoksyjny wygląd 
(jeśli już to czasami postawę, nie mylcie 
chłopcy pojęć :) - dop. red), że jesteśmy 
zbyt normalni w domyśle... ale tacy 
jesteśmy właśnie. Zwyczajnie szczere z 
nas chłopaki, nie musimy dbać o image 
jak Casualties etc. Podobnie jak i nie 
musimy jeździć na Zachód, by się jakoś 
realizować. 

- Ale nie byłoby miło zagrać w 
Amsterdamie? 

B - Pewnie by było, ale ciśnienia na 
to nie mamy. Powiem ci, że 
współpracując z Łukaszem, Kartonem, 
Modelem, Cortozem, zadowalamy się 
tym co mamy. Nie czujemy się gorsi, że 
gdzieś tam nie puszczają spotów, 
reklamówek biustonoszy z muzyką 
Upside Down w tle. Jak mówił Młynarski: "Róbmy swoje" i my to robimy. Jak dobrze pójdzie, 
to w 2009 będzie nowa płyta i też nie sądzę, by poszła ona jakimś tam megamedialnym 
torem. Pójdzie naszą wypracowaną drogą. Powiem ci, że mocna pozycja w undergroundzie 
cieszy nas bardziej niż słaba w poprocku. A ze sceną undergroundową utożsamiamy się 
mocno. 

- "Puzzle" nagrywaliście w Szwecji. 
Pojawiały się zarzuty, że to w waszym 
wydaniu zbędny snobizm, szpanowanie 
skoro można było to nagrać na takim samym 
poziomie w Polsce. Hę? 

B - Zdecydowane nie. Dla takiego zespołu 
jak nasz, dostęp do studia z takimi 
możliwościami w roku 2001 był w Polsce 
praktycznie niemożliwy. Dla nas to była szansa, 
z której grzechem byłoby nie skorzystać. 
Przyjechaliśmy dzień po tym, jak swoją 
demówkę przed płytą "Home from home" 
skończył nagrywać tam Millencolin. Jesteśmy z 
perspektywy czasu zadowoleni z decyzji o 
nagrywaniu w Sound Lab, bo to był 
celny strzał i sam wiesz jak brzmi ta 
płyta w porównaniu do ówczesnych 
polskich pozycji. Jedyne czego 
żałuję z pobytu w Szwecji, to że nie 
mogliśmy być na koncercie The 
Hives w Orebro, bo musieliśmy 
jechać na prom do Polski. Koszty 
były spore, ale nawet po zapłaceniu 
za promy i studio cały interes wyszedł na plus. Snobizm? Głupota! To była 
szansa na rozwój. Szansa którą wykorzystaliśmy. 

- Po ukazaniu się tej płyty w poczytnej i wpływowej na scenie Mać 
Pariadce, pojawiła się miażdżąca recenzja, stawiająca was w jednej linii z 
mainstreamem, mówiąca że lepiej słuchać punków w zaszczanych 
piwnicach, niż takich kapel, jak wasza... Zabolało? 

B - Była taka recenzja istotnie. Znam ludzi z ówczesnej Maci osobiście: 
Wolfa, Filipa. Jesteśmy z nimi jakby nie było w jednej załodze, z tym że oni są 
bardziej ukierunkowani na lewicową stronę tego wszystkiego. Wiesz, klimat 
rewolucji i "Profane Existence". Żółte Papiery wtedy niosły ze sobą mnóstwo 
ideologii, treści, które mają się nijak do muzyki, w sensie jej tworzenia, 
wydawania, bo "liczy się hałas a nie muzyka”. Dla mnie taka koncepcja jest za 
wąska. My lubimy zagrać wesoły numer, lubimy zaśpiewać, że "cię kocham” 
etc. Słowa tych osób nie zabolały dlatego, że znam ich osobiście i wiem, że 
konstruktywnie podchodzą do życia, a konstruktywna krytyka nikomu nie 
zaszkodziła. Krytyka wychodziła chyba z innej płaszczyzny, byliśmy jakby w 
dwóch różnych miejscach. Ze strony publiki żadnych takich zarzutów nie 
słyszeliśmy. 

- Niefo też wtedy po was ostro jechał... 

B - Niefo to temat do osobnego wywiadu! 

- Czy to prawda, że Kartoon, wasz dotychczasowy wydawca, nie ma serca do 
takiej muzyki i dla niego obojętnie, czy to Peja, Kowalska, czy Upside Down - ważne by 
były dochody w firmie. 

B - Pytanie jest trudne ale tak jest. Z tym, że bądźmy szczerzy: z Upside Down to on kasy 
nie ma! Wydaje nas, bo nas lubi i współpracujemy. Nie narzekamy na niego, on nie narzeka 
na nas. Myślę, że on wie, że my wiemy, że na naszych płytach wychodzi po prostu na zero. 


- Ruszyliście po "Puzzlach” z wielką 
jak na scenę promocją: media, wywiady, 





scenariusz: impreza alko? toć to 
sztampa!... 


B - Kręcenie teledysku załatwił nam Max z Post Regimentu. Clip poleciał w VIVIE, byłna 


liście przebojów, w szczytowym momencie doszedł chyba do 5 miejsca. Mieliśmy z tego 
niezły ubaw, bo to faktycznie była zwykła impreza i do picia mieliśmy zafundowany clip. 


Wesoło było! Scenariusz był większy, ale z powodów, powiedzmy pewnych niemożności 


DLA UD PRZEZ 15 LAT ISTNIENIA RADIO NIE ZROBIŁO ZBYT WIELE ! WIEM, ŻE AN! ONO ANI! ŻADNA TELEWIZJA M! NIE 
POMOŻE. KŁADĘ NA TO PRZYSŁOWIOWY KABEL. JESTEM MENTALNYM PUNKIEM ! WZRUSZA MNIE 70, ŻE GRAMY DLA 100 


OSÓB, A.P0 15 LATACH ZNA NAS W NAJLEPSZYM PRZYPADKU KILKA TYSIĘCY LWONSĄ 








teledysk. Tylko czemu taki biedny miał . 





technicznych, musieliśmy znacznie go skrócić. Dlaczego impreza? W zasadzie te 
kilkanaście lat Upside Down, to jedna nieustająca impreza. 

- Zaraz po tym ruszacie w trasę z dwiema legendami: Abaddonem i 
Dezerterem. Jak było? Czuliście respekt i chodziliście ze spuszczonymi 
głowami? 

B - To była zajebista trasa. Pojechaliśmy na nią z Hubertem - dzisiaj gra z 
Robertem Gawlińskim i Sidneyem Pollackiem. To było świetne, bo w momencie, 
kiedy Mihoo zakomunikował, że nie jedzie, Hubert przygotował materiał w sześć 
prób i pojechaliśmy w trasę na tydzień... Np. graliśmy w Poznaniu, gdzie publika 
krzyczała: "Dezerter spierdalać, Abaddon grać!". Ostatni wspólny gig graliśmy w 
warszawskiej Proximie, dodatkowo jeszcze z Deuterem,. a trasa kończyła się dla 
nas na drugim końcu Polski, koncertem z Pidżamą Porno w Krośnie. Trasa była 





świetna, super przygotowana, dużo publiki i dobra zabawa na koncertach i po nich. 
Czuliśmy się świetnie, choć pewien respekt faktycznie był. Zauważ, że ci ludzie 
mają prawie po pięćdziesiąt lat, a jednak są totalnie OK. Spotykaliśmy się i później 
na wspólnych koncertach i do dzisiaj witamy się jak starzy kumple, szczególnie z 
Abaddonem. Trasa dała nam dużo wiatru w plecy, mocniej uwierzyliśmy w siebie. 

- Płytą "Master-Copy" pożegnaliście się z kasetowym nośnikiem 
dźwięku. Wielu uważa, że to wasza szczytowa produkcja. Poza tym, kiedy do 
cholery doczekam się wreszcie jakiegoś winylowego nośnika z waszej 
strony? Co wy na słowa niektórych, że punkowy zespół bez płyty na winylu, to 
jakby w zasadzie jeszcze nic nie wydał? 

B - To ciekawe spojrzenie na temat... Z pewnością coś wtym 
jest. W zespole nie mamy parcia na winyl. Nasz menago - Model 
jest fascynatem czarnych krążków i może kiedyś na nas wpłynie, 
choć inwestowanie w to pieniędzy, które najprawdopodobniej się 
nie zwrócą, jest dylematem. Co do szczytu możliwości, to myślę, 
że jest wciąż przed nami. Mamy przygotowanych sporo nowych 
kawałków, dla niektórych pewnie zaskakujących i zobaczymy w 
przyszłym roku, jak to wypali. 

- Za plecami słychać, że po przyjściu Bartka kapela 
jeszcze bardziej odeszła od punkowych korzeni, że coraz 
bardziej robi się rockowa, że to on was odciąga od korzeni. 
Prawdato? 

B - Odchodzenia żadnego raczej nie zauważyłem. Po prostu 
zwyczajnie zmieniły się możliwości, trzeba przecież iść do 
przodu, anie stać w miejscu. 

BR - Wszystko się zmienia, nie można w kółko grać deutsch 
punka. Inaczej to czujesz i po czasie inaczej wyrażasz. "Master- 
Copy” jest nieco inną płytą, może nieco wolniejszą i cięższą. 
Pojawiło się trochę metalowych inklinacji, ale została melodia, bo 
to główna osnowa tego zespołu. Dla stricte metalowców ta płyta 
nie ma w sobie ani grama metalu, a my ciut tego tam dodaliśmy, 
choć całość to głównie rockandroll. 

M - Mam metalowe ciągotki ale nigdy nie zrobię z Upside 
Down zespołu metalowego, bo tego nie chcę. Możemy to robić z 
Bartkiem w swoich innych zespołach. Tutaj o muzyce decydujemy wspólnie... 

- Właśnie, kto trzyma ten zespół za mordę? Bromba? 

B - Jeśli już to Model, ale jesteśmy demokratycznym tworem. To jest 
odpowiedź na pytanie dlaczego odszedł Mihoo - bo w kapeli była dla niego za duża 
demokracja. Decyzje podejmujemy wspólnie, większością. Tak to działa, bo nie ma 
lidera ciągnącego resztę. Albo ciągniemy to razem, albo nie idzie w ogóle. Mamy 
załogę: zespół, Model, Cortoz, Kartoon, Drzy, BusTom i wszyscy gadamy o tym co 
jest dla nas najlepsze, podejmujemy decyzje, ustalamy kierunki itd. 


Nie tak dawno bo w 2006 roku, 
jeden z waszych kawałków znalazł 
się na składance poświęconej 
Bydgoszczy. Co to za pomysł, co to 
za kawałek, co to za płyta? 

BR - W ramach promocji 
Bydgoszczy, Urząd Miasta zgodził się na sfinansowanie płyty, która gromadzi 
bydgoskich twórców, którzy w swoich utworach akcentują motyw bydgoski. Obok 
nas było tam jeszcze 15 wykonawców, np. Variete. Urząd sam się do nas zgłosił, bo 
już nie jesteśmy anonimowi, znają nas, może nie wszyscy, ale te 200 osób na nasz 
koncert w Bydgoszczy przychodzi spokojnie. Nagraliśmy specjalny song "Historie 
Weneckie" - mamy tu taką Wenecję w centrum. Zresztą BDG jest nazywana 
polskim Amsterdamem z racji kanałów, wysp etc. Kawałek wymyśliliśmy na szybko, 
w cztery dni przed wejściem do studia Mózg. Bardzo dobry tekst napisał do tego 
Emas (ale pewnie zrozumieją go tylko ci, którzy znają Bydgoszcz), ale nie 
zaśpiewał go, bo nie dojechał do studia ha ha, więc musiałem zrobić to ja, choć 
ciężko się śpiewa czyjeś teksty... 

- Nawiązujecie w kilku utworach do BDG. Lokalny patriotyzm? 

BR - Patriotyzm oczywiście! Teksty pisze Emas który jest u nas największym 











patriotą, choć w BDG nie mieszka, haha! Jesteśmy zadowoleni z faktu, że miasto nas 
zauważyło i zaproponowało nam udział i pomoc w promocji Bydgoszczy. To było bardzo miłe 
- zespołem z undergroundu interesuje się lokalna władza i docenia go. Miasto w ogóle nam 
pomaga, bo miejsce gdzie właśnie siedzimy - próbownia pod Muszlą - należy do MOKu i my z 
tego korzystamy. 

- Wydaje się, że sporo się u was ruszyło do przodu, gdy zjawił się Model... Gdzie 
byście byli teraz bez niego? 

B - Nie wiem gdzie byśmy byli, ale na pewno więcej się nam udaje razem, bo Model jest 
o wiele lepiej od nas zorganizowany. Ma masę kontaktów i on trzyma to w kupie, my sami 
siebie czasami musimy szukać - mieszkamy, bądź pracujemy w BDG, Świeciu, Nakle, 
Legnicy... Modela znam od czasów Kompanii Karnej i Kanalozy, pomagaliśmy mu przy 
koncertach odkąd na nie chodzę. W '93 roku grał tu zespół z Lookout Records Mr. T 
Experience, wcześniej był Green Day - wszystko to 
dzięki Modelowi. Model jest konsekwentny, solidny i 
uparty - korzystamy z tego. 

- Na swojej stronie piszecie, że nie jesteście 
zespołem niezależnym... To brzmi jak wyznanie 
śmiertelnego grzechu. Co jest na rzeczy?! 

B - Scena punkowa to nie tylko Pasażer, Zielone 
Żabki, czy TZN Xenna na skórze. Może nie jesteśmy do 
końca na TEJ części sceny, która uderza w lewicowe, 
crustowe, destrukcyjne klimaty - na mnie to np. nie 
działa. Nie biorą mnie hasła w stylu "rozpierdolić 
system", "dzielmy się wszystkim”, czy "zróbmy sobie 
komunę" - nie jestem naiwny. Myślę, że my jako zespół 
też nie jesteśmy naiwni. Jesteśmy zależni od pieniądza, 
wielu układów, sposobów nabycia chleba itp. A jaka ma 
być ta niezależność? Walka na internetowych forach? 
Niezależność ludzi wydających płyty winylowe? 
Niezależność muzyczna to znowu temat aby się 
rozwinąć... ciekawy temat na pewno... 

- No to dlaczego nie ma was w radio? Jeśli 
słyszę w ogólnopolskiej stacji nie tylko Sex Pistols, 
Clash, czy Levellers, ale i Alians, czy nawet Beri 
Beri, to gdzie jesteście wy? Czy Wasze rytmy nie 
pasują np. do "Trójki"... 

B - Może pasujemy muzycznie, ale zupełnie nie 
pasujemy mentalnie do parcia na szkło. Lans w 
mediach - musisz mieć na to czas i pieniądze. Ktoś kto 
chce kariery, niech działa jak Feel, czy Doda. 

-Ale wspomniane Beri Beri to nie Doda... 

B - Beri Beri faktycznie to nie jest Doda ale pamietaj też, że dzisiaj radio jest dużo 
bardziej otwarte na młode, zupełnie nieznane zespoły. Swoją drogą, mieliśmy już debiut w 
radiowej Trójce, nagranie "Zielonym do góry” emitował Piotr Klatt, gdy jeszcze w Trójce 
pracował. Nasze nagrania emitowane były w Bisce i lokalnych rozgłośniach, bywamy w 
stacjach internetowych, czy studenckich. Chodzi też o pewną przystępność muzyki. Może ci 
się wydawać, że UD jest jakimś melodikowym klonem ale jak poczytasz teksty, to bardzo 
szybko się okazuje, że więcej kwesti nam się w życiu nie podoba niż podoba. A kiedy ktoś 
porusza tematy w ostry sposób, to nigdy w 
życiu cię nie wyemitują. Przykładem niech 
będą teksty "Piosenka o nienormalności”, 
"Krasnal ogrodowy”, "Abonament", "Prości 
panowie dwaj”. Korzystniej dla mediów 
wypadają zespoły łagodniejsze w wymowie 
np. jak Lao Che. Media muszą chcieć cię 
ciągnąć... The Clash to od 30 lat legenda i nie 
ma porównania z UD... Ale widzę też, że 
radio się zmienia. Jeszcze 10 lat temu był to 
totalny beton, nie do przebicia przez ludzi 
spoza oficjalnego rynku fonograficznego. 
Dzisiaj pracują tam ludzie dużo młodsi, 
nasze roczniki, pozbawione kombatanctwa 
Budki Suflera i Perfectu (patrz np. Agnieszka 
Szydłowska) i to oni będą nadawać ton przez 
najbliższe kilka lat. Mnie to cieszy, a to, że nie 
ma nas w radio na liście przbojów RMF FM, 
to akurat mnie nie martwi. 

- Pieprzysz, chcesz być na pewno w 
radio. 

B - Jeśli ktoś chce w wieku 23 lat żyć z 
grania, nie skończył jeszcze studiów, nie 
płaci za siebie ZUSu, nie ma rodziny itd., to 
ma parcie na media, żeby zarabiać na 
ZAlKsie na przykład. Wydaje siano, aby jechać 4 godziny do Wawy, czeka na korytarzu, 
wchodzi, pojawia się znikąd i próbuje, próbuje, próbuje. Okej. Szanuję uczciwą postawę. Ale 
dla UD przez 15 lat istnienia radio nie zrobiło zbyt wiele i wiem, że ani ono ani żadna telewizja 
mi nie pomoże. Kładę na to przysłowiowy kabel. Grzester, jestem mentalnym punkiem i 
wzrusza mnie to, że gramy dla 100 osób, a po 15 latach zna nas w najlepszym przypadku 
kilka tysięcy osób. Najlepszym przykładem jak traktujemy media niech będzie fakt, że po 
płycie "Master-Copy" nie zrobiliśmy teledysku, choć teraz na dobrą sprawę wszyscy kręcą 
teledyski i je wysyłają w świat. 


- Wychodzi na to, że jako zespół 
wszystko macie w Bdg. Są kluby: Estrada, 
Wiatraczek, Spin, Mózg. Jest publika, 
kapele, miasto wam pomaga, wydajecie 
płyty. To co wam jeszcze potrzeba? 

B- Koncertować! 

- Macie to! 

B - Właśnie. | ta droga nas zadowala. Nie mamy drastycznych stresów jako zespół. 
Gramy średnio raz na rok większą bądź mniejszą trasę, występujemy z coraz ciekawszymi 
zespołami z kraju i zagranicy, spokojnie pracujemy nad płytą. Naprawdę nie cierpimy, robimy 
to, co uważamy za najlepsze. 

- No dobra, ale nie jest to raj do końca. Poza miastem i okolicami chyba za bardzo 
nie gracie? Wyjazdowe koncerty gracie raczej sporadycznie chyba? 

B - Eee tam, jesteśmy punkowym zespołem w końcu. Chciałbyś nas widzieć w Sopocie 
na Bursztynowym Słowiku? Przez 15 lat zagraliśmy przeszło 220 koncertów, w tym 6 za 
granicą i dla mnie to jest spoko. Moim sąsiadem od niedawna jest basista, który gra w 
zespole z Norbim. Oni grają 200 koncertów w roku. Ale mamy czuć się gorsi? Nie ma takiej 
potrzeby 





- Całkiem niedawno wydaliście na DVD/CD koncert "Inaczej ”. Jeszcze się 
u nas nie zdarzyło, żeby zagrać i wydać punkowy koncert akustycznie 
(pomijam Reichela i Patyczaka). Co to zaakcja? 

B - Pomysłodawcą przedsięwzięcia "Inaczej" był Model, a formuła obejmowała 
koncerty. zespołów Voltaire, Dubska, 3moonboys i UD w zupełnie innym wydaniu 
niż "normalnie". Wyszedł z tego cykl koncertowy Inaczej, na którym przez cały 
kwiecień spotykaliśmy się w Mózgu. Jak sam zauważyłeś, koncert "Inaczej" jest 
koncertem punkowym, jest to wydarzenie będące częścią sceny punkowej i ja się 
cieszę, że na tej scenie zinowej, 
undergroundowej coś takiego pojawiło 
sie za naszą sprawą. Ito jest fajne... 

- Nie baliście się, że duża część 
środowiska porówna to do 
działania MTV, czyli Kayah i HEY? 
Nie od dziś wiadomo, że punki lubią 
bawić się przy MODERN TALKING, 
ale gdy zespół punkowy stara się 
zrobić coś innego, punki nie zawsze 
są wstanie to zaakceptować. 

B - W momencie przygotowań do 
koncertu, chcieliśmy po prostu zagrać 
inny koncert. Dlatego pojawiły się 
wątki bluesowe, country, czy 
latynoskie... Z tego co pamiętam, nasz 
koncert odbył się w kwietniu, a HEY 
emisję miał na jesieni. Nie mieszkamy 
w Wawie i nie wiemy tak do końca, co 
tam w szoł biznesie się kręci. Pomyśl - 
aby HEY zrealizował swój koncert bez 
prądu, potrzebowali MTV. My to 
zrobiliśmy sami, ponieważ kochamy 
instrumenty akustyczne: pudło, 
skrzypce, bębenek. Nie robiliśmy tego, 
żeby stawać w szranki i konkury. 
Druga sprawa, że faktycznie nie od 
dziś wiadomo, że najbardziej radykalną postawę prezentują ludzie młodzi i bardzo 
młodzi, i tak na dobrą sprawę, takim osobom trudno jest pokumać, że muzyka, 
muzyka punkowa, nie musi odnosić się tylko do naparzanki w trzech akordach. 
Najlepszy przykład to Manu Chao. Kto z ludzi młodych zna jego twórczość z 
wcześniejszych zespołów? 


-Ajak odebrała płytę „Inaczej” 
lokalna publiczność? Czy macie 
jakieś sygnały, jak odbierają to 
ludzie którzy nie brali udziału w 
tym koncercie? 

B - To jest ciekawy wątek, bo dla nas „Inaczej” ma już prawie rok i pomimo tego, 
że można ją kupić w Empikach, często rozprowadzamy ją własnymi kanałami. 











Dociera do różnych osób. Często takich, którzy zajmują się muzyką zawodowo, nie znają 
nazwy UD, bądź kojarzą naszą nazwę z koncertami na których jest niezła zadyma. Zbieramy 
opinie z różnych stron Polski, czy Europy. Nie spotkałem się do tej pory z jakąś druzgocącą 
recenzją, że to totalna klapa i porażka. Może jeszcze nie, albo dlatego, że jest to przede 
wszystkim dobra produkcja. Koncert był zagrany na zawodowym sprzęcie i jakość końcowa 
jest po prostu dobra. Jeśli ktoś, kto gra na weselach, albo 
w teatrze czy operze, mówi nam, że jest spoko, to opinie 
malkontentów, mających bardziej drewniany słuch od 
mojego, nie zrażają nas. Po 
oficjalnej premierze w grudniu 
2007 roku, graliśmy koncerty 
akustyczne, m.in. w Bag, 
Toruniu i Wawie. Atmosfera na 
koncertach akustik w niczym 
nie odbiegała od tych, na które 
przyjeżdżamy z piecami... 

- Czego mogą się 
spodziewać po tej płycie ci 
którzy słyszą o niej po raz 
pierwszy? 

B - Jak sama nazwa wskazuje, nie jest to „normalny” koncert 
UD. Co prawda wszystkie kawałki mogą być znane, ale nie maani 
jednej wersji piosenki zagranej tak jak na wcześniejszych płytach. 
Na przykład „Dolly Parton” z „Legalized” zagrana jest ze 
skrzypcami w wersji przypominającej country, a hard-corowy 
„Narcyz” z „Master-Copy” ma w sobie dużą dawkę bluesa... 
„Przeboje” z „Puzzli” formą przypominają latino i jest jeszcze wiele 
innych niespodzianek. Nie znam się na marketingowych 
sztuczkach, pomagających sprzedawać płyty w tysiącach sztuk i 
jeśli miałbym kogoś zachęcić do kupna tego dwu płytowego 
wydawnictwa, to może powiem, że cena jest adekwatna do 
zawartości i jak na DVD + CD jest po prostu okej. 

- Z perspektywy czasu, czy uważacie, że wydanie płyty 
„Inaczej” to coś dobrego? Zdanie publiczności jest ważne, 
ale sam twórca po czasie też potrafi czasami zwątpić. 

B - Jeszcze nie zwątpiliśmy i chyba nie zwątpimy, bo koncert „Inaczej” jak i sama płyta 
mają dla nas znaczenie nieomal symboliczno-rytualne. Wydawnictwo zbiegło się z 15- 
leciem działalności zespołu, naprawdę mocno nas zmotywowało do dalszego grania i nawet 
słuchając nagrań po pół roku, nie mam wątpliwości, że zrobiliśmy konkretną płytę. Może na 
30-lecie zespołu zalutujemy z orkiestrą strażacką? Też byłoby extra! 

-Conakoniec tego wywiadu? 

B - Spotykajmy się na koncertach, kupujmy legalne płyty, 
bądźmy otwarci na muzykę, ideologie zostawmy na boku. Nowa 
płyta UD z dokładnością do czterech lat w planach, więc to już 
niedługo. Pozdrawiamy załogi które nas supportują: 
Dolnośląskie i Opolskie, Złotów, Wawę iokolice, Szczecin i Toruń 
też. Dziękujemy i do zobaczenia! 





master copy (2005) 
inaczej (2008) 
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Choć istnieją od zaledwie trzech lat, w Europie 

jest o nich już dość głośno. W muzyce The Bayonets 
można usłyszeć zarówno wpływy klasycznej oi!music z 
początku lat 80., jak i współczesnej szkoły światowego 
streetpunka. Na żywo wypadają świetnie, a o jakości 
płyty niech świadczy zaproszenie na 16 koncertów w 
całej Europie, jakie dostali po jej wydaniu. Przy tym nie 
obcyndalają się w kwestiach politycznych i nie lawirują, 
Co u nas jest dość modne. No i w końcu są naprawdę 
fajnymi ludźmi. Wywiad z wokalistą kwintetu Bayonets, 
Milijanem (M) przeprowadził Maciej Mroczek (P). 


Co oznacza Wasza nazwa? 

O Boże. Znowu to pytanie. Co ciekawe za 
tą nazwą nie stoi żadna ciekawa historia. Po 
prostu po kilku miesiącach grania, mieliśmy już 
sporo materiału i pojawiały się pierwsze oferty 
koncertowe. Ale wciąż nie mieliśmy nazwy. Było 
kilka pomysłów, ale wszyscy się zgodzili dopiero 
przy Bayonets. Tak szczerze mówiąc, to był 
pomysł Dasko z Red Union. Niedawno graliśmy kilka koncertów w 
Chorwacji i jeden typ, który dziwił się jak to w ogóle możliwe że nie 
boimy się przyjeżdżać z Serbii pytał nas czy ta nazwa ma jakieś związki 
z Czetnikami. Ale kretynów masz wszędzie. 

Kto aktualnie tworzy skład Bayonets? Wiem, że część z Was 
gra też w innych zespołach. 

Skład The Bayonets od początku był ten sam: Miljan - wokal, Smuk 
- gitara, Jova - gitara, Vuk - bas i Garic - bębny. Trójka z nich gra także w 
ska zespole Ringiśpil, który istnieje od 2002 roku. Dla nich Bayonets to 
projekt uboczny. Smuk z kolei grał w kilku lokalnych zespołach by 
wymienić chociażby Bomber czy Band Boy Rejects. 

Wiem, że nie przepadasz za pytaniami o politykę, ale Bayonets kojarzone jest z 
dość otwartą postawą lewicową. 

Nie powiedziałbym, że nie lubię takich pytań, ale dla wielu jesteśmy zespołem 
komunistycznym, a to mi się nie podoba. Nie jesteśmy zespołem jednoznacznie 
ukierunkowanym ideologicznie, choćby z tego powodu, że każdy członek zespołu ma 
swoje własne odrębne koncepcje. Niektórzy działają aktywnie na scenie, inni nie. 
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Wszyscy byliśmy na antyfaszystowskiej demonstracji 7 października i to chyba najlepiej 
opisuje nasze podejście do kwestii politycznych (tego dnia w Nowym Sadzie doszło do 
czterdziestoosobowej demonstracji faszystów i dziesięciokrotnie liczniejszego 
kontrmarszu antyfaszystów). Zgadzamy się w przeciwstawianiu się wszelkim formom 
dyskryminacji (rasizm, szowinizm itp.) i nienawidzimy każdego systemu totalitarnego. 
Mam nadzieję, że to wystarczająca odpowiedź dla wszystkich, którzy określają nas 
mianem bolszewików, bo i takie cuda się zdarzały. Ale to bardziej opisuje nasze myślenie 
jako ludzi, a nie postawę zespołu. Każdy może nas klasyfikować jak mu się podoba, ja 
dość dokładnie zdefiniowałem nasze poglądy. Ale zdecydowanie uważamy, że czasem po 
prostu trzeba o pewnych rzeczach mówić głośno, zamiast chować się i opowiadać o 
„złotym środku”. 

OK, a jak zapatrujesz się na 
takie zjawiska jak RASH czy SHARP. 
Podpisujecie się pod nimi? No i co 
myślicie o nazi skins? 

SHARP mi się podoba. To otwarte 
opowiedzenie się po określonej 
stronie. Myślę, że w pewnym 
momencie to uratowało ruch skins. Dla 
mnie w SHARP nie ma polityki, raczej 
jasne stwierdzenie: „tak - mam poglądy 
antyrasistowskie, tak - utożsamiam się 
z innymi, którzy tak uważają, tak - nie 
wstydzę się swoich poglądów”. Bo jeśli 
jesteś skinheadem antyrasistą, ale 
traktujesz to pasywnie i wpuszczasz 
na scenę ludzi, którzy sympatyzują z 
ideami szowinizmu, możesz siebie 
nazywać jak chcesz, nie ma to 
żadnego znaczenia. Ja tak rozumiem 
SHARP. Co do RASH. Nie określałbym 
siebie mianem RASH-a, ale mam 
wielu przyjaciół, którym te idee są 
bliskie, a sam interesuję się tą sceną, 
współpracujemy z RASH wytwórniami 
i zespołami. Na szczęście wszyscy 
RASH, których znam (powiedzmy, że większość ;) są przeciwko każdej formie 
totalitaryzmu, także tego „lewicowego”. Mówię o tym, bo wiem, że w Europie jest sporo 
RASH, którzy sympatyzują z ideami stalinowskimi i podobnymi kretynizmami. Nie bardzo 

„ rozumiem, jak ludzie mogą łapać się na takie pomysły, zwłaszcza w zachodniej Europie, 
która pojęcie o tych zjawiskach ma wyłącznie teoretyczne. Z drugiej strony bardzo lubię 
zespoły w stylu Brigada Flores Magon. | muzykę i postawę. Myślę o zaangażowaniu w 
różne aktywności, a także dość agresywnej postawie wobec wszystkich, którzy na to 
zasługują :). Ostatnia część pytania dotyczy zjawiska, które według mnie nie ma nic 
wspólnego z dwiema wcześniej opisanymi. W skrócie. Nie mamy i nie chcemy mieć z nimi 
nic wspólnego i zawsze będziemy przeciwko nazistom. To się tyczy zarówno 
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boneheadów, jak i wszystkich innych „politykierów”, którzy się otaczają prawicowymi 
skinheadami. 

Czy dotarła także do Was moda na „apolitycznych skins”, którzy w zasadzie 
maszerują ręka za rękę z prawusami, tylko nie bardzo chcą się do tego przyznać? 

Do samego Nowego Sadu nie bardzo, choć w Serbii zjawisko jest jak najbardziej 
znane. Mam kilku przyjaciół, którzy są bliscy temu staremu ska/skinhead regggae stylowi i 
zawsze nazywają się apolitycznymi. Ale gdy pojawia się temat rasizmu itp. zawsze 
przyjmują jasną postawę. I to jest dla mnie jak najbardziej OK. Ale jeśli Ci chodzi o zjawiska 

w stylu Twoich rodaków z The Gits, to nie 

mam dla nich żadnego szacunku. Lubiłem 

l kiedyś ten zespół, ale po jakimś czasie 

YK pokazali swoje prawdziwe oblicze, gdy 

nazywając się zespołem apolitycznym (i 

grając utwory ska) zagrali na koncercie ku 

pamięci lana Stuarta Donaldsona. A 

najbardziej mnie bawi, że dla wielu tego typu 

skinheadów tak wyglądająca apolityczność 

jest atrakcyjna bo wpisuje się w całą tą bzdurę 

pt. „Przeciwko poprawności politycznej”. | ja 

nie jestem zawsze 100% Politically Correct, o 

czym sam wiesz, ale wiem gdzie leży granica. 

W Nowym Sadzie nie ma dla nich zbyt dużo miejsca, zaś na przykład w Belgradzie rzecz 
wygląda zupełnie odwrotnie. 

Nowy Sad to w ogóle jest pewien fenomen. I fascynujące jest nie tylko zjawisko 
skins w Nowym Sadzie, ale też jego liczebność. Widziałem zdjęcia z początku lat 90. 
i wyglądało to mniej więcej jakby co drugi chłopak w Nowym Sadzie był 
skinheadem. 

Skinheadzi z tego okresu byli w większości bliscy fasonowi apolitycznych oiskins, niż 
tradycyjnych (to jest słuchających reggae, czy ska). Na przełomie lat 80. i 90. polityka nie 
grała wielkiej roli dla skinów z naszego miasta. Było kilku prawicowych, lecz większość 
miała to kompletnie w nosie. W połowie lat 90-tych doszło do rozbicia sceny na dwa obozy. 
Jeden, w zasadzie po dziś dzień bardzo mały, podchwycił idee „Blood and Honour" 
(później stworzyli oni m.in. grupę Razor 88). Drugi, skupiony wokół 
skinheadów z Limana pozostał przy starym stylu. To znaczy oi, piwo, 
zadyma. Oni się skupili wokół zespołu Jedino Resenie. I chociaż byli jak 
najdalej od wszelakiej ideologii, zawsze tłukli się z nazistami. A czemu 
aż tylu? Nie mam pojęcia. Tu ta kultura była w zasadzie od zawsze. Tu 
byli pierwsi skini w całej Jugosławii, tu grało mnóstwo dobrych oi 
zespołów. Ale fakt faktem, dla sporej grupy to była tylko przejściowa 
faza. Tak jak chyba wszędzie. Pamiętam jednak, że na niektóre 
koncerty Ritam Neredy, czy Generaciji Bez Buducnosti przychodziło 
nawet po 1500 skins. 





Wiem, że kochasz turbo-folk. Musisz 
opisać polskim czytelnikom co to za cudo... 

Po pierwsze, ja nie kocham turbo-folku. 
Wiem, że to pytanie ma charakter 
prowokacyjny, ale bez przesady. Mimo tego 
opowiem czytelnikom Waszego (Tobie, nie 
opowiem bo wiem, że nocami śnisz o Cecy) zina 
o turbo-folku. To jest rodzaj muzyki powstały na 
początku lat 90., który był elementem pewnego systemu wartości, który 
wtedy doszedł do głosu w Serbii. To był w zasadzie soundtrack upadku 
tego kraju, a ściślej społeczeństwa. Głupie teksty, w stylu „jak masz 
mercedsa, będę Cię kochać” oraz muzyka, która była mixem muzyki 
folkowej (ale nie serbskiego etno, tylko bardziej takich tureckich 
zaśpiewów. Tureckich! I to była muzyka serbskiego nacjonalizmu...) ze 
śmieciowym dance/rap/techno w stylu 2 Unlimited. Dodaj do tego przaśną produkcję i 
okrutny wygląd piosenkarzy i piosenkarek. To, co uwielbiam śpiewać, gdy jestem pijany, 
nazywa się Krajinska Pesma. O tej scenie wie się niewiele bo to muzyka nie związana z 
dużymi wytwórniami i pieniędzmi. To prawdziwy underground. 

Wasz pierwszy album wydała mało znana niemiecka firma Siempre Contra. Jak 
oceniacie współpracę z tym labelem? 

Chociaż mieliśmy kontakt z kilkoma większymi firmami, wybraliśmy Siempre Contra. 
Mimo, że za Siempre Contra stoją młodzi ludzie, to ekipa dość znana w Niemczech. Grali 
w kilku kapelach, a teraz prowadzą klub „Esperanza” w Schwabish Gmund, gdzie graliśmy 





9 ore” ODA 


„|. .” amMiiiima ZAW 


w zeszłym roku. Poza tym kilka zespołów, które osobiście znamy i szanujemy wydało 
swoje albumy w tej firmie. Mamy znakomite warunki współpracy, refinansowane studio, 
koncerty w Europie, pomoc promocyjną w zinach. Ale przede wszystkim Felix i ekipa to 
fajni ludzie, więc nie sądzę abyśmy mieli przerwać naszą współpracę z nimi, bo ma ona 
charakter przede wszystkimi kumpelski. 
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amerykańskiego. Tak też komentują nasze granie. Mam to w dupie, wszak i Last Resort 
nie brzmi dzisiaj tak, jak w 1981 roku. 
Azczego wynikała ta różnica i dość zamknięty charakter sceny nowosadskiej? 
Wszyscy podkreślają, że zawsze byliście nieco oddaleni od reszty kraju. 
Ludzie tutaj są trochę bardziej zamknięci, Nowy Sad jest stolicą Wojwodiny, a to nie 
do końca są Bałkany. Już w latach 80-tych 
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Przed wydaniem pełnego albumu, 
mieliście na koncie kilka rozprowadzanych 
własnymi drogami płyt demo. Zresztą 
powiedziałeś mi kiedyś, że w Serbii nie ma 
sceny w sensie ludzi kupujących płyty. 
Dlaczego? 

Nie mogę powiedzieć, że nie ma sceny jako 
takiej, jest sporo kapel i ludzi, którzy lubią taką 
muzykę. Ale nie ma ani jednej wytwómi 
undergroundowej, nie ma ani jednego 
ukazującego się regularnie fanzina itp. Nie ma 
na pewno niczego co nazwałbym „serbską 
sceną punk”. Tutaj problemem jest także 
mentalność ludzi. Masz mnóstwo małych 
scenek podzielonych na różne gatunki 
muzyczne, sympatie polityczne, wreszcie, co 
najważniejsze, sympatie regionalne. A co się 
tyczy kupowania płyt, to oddzielna rzecz. No 
kurde, taka jest mentalność, że kiedy zamiast 
piwa i fajek, trzeba kupić płytę, zin czy bilet na 
koncert, wielu punkowców to olewa. Pierwsze 
demo wydaliśmy w styczniu 2005 i zawierało 
ona cztery piosenki i służyło głównie promocji 
naszego zespołu wśród organizatorów 
koncertów, fanzinów itp. A jeszcze wcześniej 
nagraliśmy jedną piosenkę, która potem ukazała 
się na trzeciej części kompilacji „Class Pride 
World Wide”. Co najzabawniejsze nagraliśmy ją 
cztery dni po powstaniu zespołu. 


Wiem, że jesteś zagorzałym kibicem Vojvodiny Nowy Sad 


byy. ZO LICHEJ i członkiem Firmy. Co to jestta Firma? 





Co za pytanie... Firma to grupa kibiców Vojvodiny, która 
% istnieje od 1989 roku. Wszyscy lokalni punx, skins i inni, którzy 

zw lubią futbol chodzą na mecze tego zespołu i są członkami Firmy. 
doda doo yokni Zapomniałem zapytać o to na początku naszego 


wywiadu. W zasadzie od kiedy 
gracie, gdzie grało się 
znakomicie, a gdzie nieco gorzej? 

Pierwszy koncert graliśmy w grudniu 2004 roku, w 
Nowym Sadzie, gdzie supportowaliśmy Włochów z 
Inerdzia. Do dziś zagraliśmy około 30 koncertów (27 
dokładnie, policzyłem!). Parę imprez było słabych, 
głównie z powodu przedawkowania alkoholu. Czasem 
graliśmy zbyt wcześnie, gdy na sali było kilka osób i 
obsługa techniczna. Ale i te koncerty były dla nas ważne, 
bo sporo się dzięki nim nauczyliśmy i zebraliśmy 
niezbędne doświadczenie. Zawsze nam się dobrze gra 
w Nowym Sadzie, Beceju, Osijeku, bo tam publika nas 
zna i lubi. Podobały mi się też koncerty w Zagrzebiu, 
Nancy, Pradze i wspomnianym Schwabisch Gmund. 

A propos opowiedz co nieco o Waszym tour po 
północnej Europie... 

Na północy Europy nie graliśmy. Największa część 
naszego tour miała miejsce na zachodzie Europy, ściśle 
w Niemczech. W zasadzie jesteśmy z niego zadowoleni. Pamiętając, że jesteśmy średnio 
znanym zespołem z Serbii, który wydał album dwa dni przed początkiem trasy, nie 
oczekiwaliśmy zbyt dużo. Pojechaliśmy żeby się pokazać, a także dlatego, że koncerty są 
według mnie naszą najsilniejszą stroną. Poza tym mamy w dupie czy słucha nas 20 czy 
300 osób, zawsze dajemy z siebie wszystko. Pod 
koniec trasy okazało się, że to opłacalna postawa, bo 
mamy umówione kolejne tournee tym razem 
obejmujące szesnaście występów w Niemczech, 
Francji i Hiszpanii. W Niemczech było OK. Gdzie- 
niegdzie potwierdziły się plotki o dość zblazowanej 
publice niemieckiej, która co niedzielę ma koncert 
wielkiej gwiazdy, więc co ich obchodzi jakiś mało znany 
zespół z końca świata. Ale z drugiej strony nasz koncert 
w Schwabisch Gmund był super. Totalne szaleństwo. 
Także impreza w Nancy była dobra, głównie dlatego, że 
wyglądała bardziej na domowe party, niż koncert. 
Znaczący był też występ w Pradze, gdzie graliśmy obok 
Los Fastidios, Skarface i No Respect. Nie miałem 
pojęcia jak duża jest tam scena punk/skin. 

Wracamy do lokalności. Nowy Sad zawsze 
cieszył się opinią miasta z dużą i silną sceną oi!- 
punkową. Może Ty znasz odpowiedź na pytanie o 
przyczyny? 

Główną inspiracją dla punkersów z mojego miasta 
był punk z Wysp Brytyjskich. Już w końcówce lat 70. 
mogłeś kupić w lokalnych sklepach płyty Sham 69, SLF, 
o Pistolsach czy Clash nie wspominając. Na początku 
lat 80. podróże nowosadskich punkersów do Londynu były regularne i stamtąd przywozili 
oni płyty Cockney Rejects, Blitz, Last Resort, ale też szaliki i koszulki West Hamu. Szybko 
pojawili się pierwsi skinneadzi (82/83) i pierwsza grupa oi/punk na terytorium dawnej 
Jugosławii czyli 2 Minuta Mrznije. To znam z opowieści starszych kolegów. W latach 90. 
był kolejny wysyp oi/punk zespołów, które podtrzymywały tradycję tego brzmienia w 
naszym mieście. | dziś istnieją zespoły, które najbardziej szanują właśnie takie brzmienie. 
Ale ludzie często mówią, że w ich muzyce jest zbyt dużo wpływów grania 











jest tego trochę mniej, ale na przykład 

brak sympatii naszych kolegów do ekipy z 
Belgradu nie jest wielką tajemnicą. Może dlatego 
tutaj większym szacunkiem cieszą się grupy z 
zachodu, niż z reszty Serbii, a i większość ludzi woli 
posłuchać starej płyty z Anglii, niż nowej z 
Belgradu, czy innego Niszu. Z jednej strony to 
dobrze, z drugiej nie bardzo, bo jest mnóstwo 
fajnych serbskich zespołów, które wciąż nie miały 
okazji zagrać w Nowym Sadzie. Warto też 
pamiętać, że spora część serbskiej sceny jest co 
najmniej kontrowersyjna (tolerancyjna dla skrajnej 
prawicy itp.). Lepiej, że dla pewnych zjawisk nie ma 
w naszym mieście zezwolenia. 


Czytałem książkę PSW 
„Novosaska Punk jg di 
Verzija”. W Polsce 
jeszcze żadne miasto, czy 
scena nie doczekały się 
podobnej publikacji. Do 
tego wyszła płyta, odbył 
się koncert, nakręcono 
film. O co w tym wszystkim chodzi? 

Ta książka została wydana w 2006 roku. 
Opisuje lokalną scenę od 1978 do 2005 roku. Jej 
autorzy to ludzie, którzy chyba jak nikt inny byli w 
stanie opisać to zjawisko. Sasa Savic napisał 
pierwszą jej część. Gdy wybuchł punk rock w 
Anglii, był jeszcze dzieciakiem. Wtedy założył 
grupę Crkveni Pacovi, która przez pewien czas była przedgrupą dla Pekinskiej Patki. Zna 
sporo ludzi z tego okresu i jego część książki można traktować jako wykład historyczny dla 
młodych punkersów z naszego miasta. Autorem drugiej części jest Igor Todorovic, Zgro, 
który w latach 90. pisał do fanzina „Tri drugara” i śpiewał w zespole Nospeedlimit. On 
opisał okres od połowy lat 80. do dzisiaj. Ten okres częściowo znam osobiście, więc mogę 
stwierdzić, że spisał się znakomicie. A cała książka to bez wątpienia biblia dla punkersów z 
naszego miasta. Fajnie, że do książki dołączono płytę z nagraniami także tych mniej 
znanych zespołów. Po wydaniu książki zorganizowano specjalny koncert promocyjny, na 

3 który sprzedana ponad 700 biletów. Mieliśmy 
okazję tam zagrać jako przedstawiciel młodej 
generacji, obok takich grup jak Blitzkrieg, 
Mitesers, Prolece. To był super wieczór. Ten 
koncert, ale przede wszystkim książka były jak 
zastrzyk dla naszej sceny. Nie wiem o jaki film Ci 
chodzi, prawdopodobnie „Bilo jednom u Novom 
Sadu" (czyli „Pewnego razu w Nowym Sadzie”). 
Ten film nie ma zbyt dużego związku z książka, 
chociaż pojawił się w tym samym okresie. 
Głównym problemem tego filmu jest jego autor, 
który nie miał żadnych związków ze sceną, w 
przeciwieństwie do Savy i Zgro, których wciąż 
możesz spotkać na koncertach, zarówno starych 
legend jak i młodych zespołów z Nowego Sadu. 
Jeszcze jedna rzecz, która może nieco 
powiedzieć o naszym mieście. Wydawcą tej 
książki było Studenckie Centrum Kultury Nowy 
Sad. Oni są też odpowiedzialni za wybór 
wykonawców na coroczny festyn miejski. Więc 
wybrali pewnego razu zespół, który ciężko nazwać idealnym kandydatem do zabawy dla 
rodzin z dziećmi, mianowicie Peter and The Test Tube Babies. | na ich koncert przed 
miejskim ratuszem przyszło ponad 5000 ludzi. 

A które zespoły z Waszego miasta 
poleciłbyś czytelnikom z Polski? 

Wymienię zespoły, które aktualnie grają, a 
które są najbliższe mojemu gustowi. Blitzkrieg, 
DMT, Mitesers, Ringispil, Red Union, 
Selfimmolation, Vrisak Generacije, The Mess, 
Brickheads... 

A jakie polskie zespoły kochacie 
najbardziej? 

Kilku ludzi z zespołu bardzo szanuje 
Analogs. Nawet na albumie mamy nagraną 
przeróbkę połowy ich piosenki. Ale nie pytaliśmy 
ich o zgodę... mam nadzieję, że nie będą na nas 
źli. Ja lubię też Post Regiment i Skapoint, którzy 
grali koncert w Nowym Sadzie w marcu 2006. 

Zawsze kończę wywiad pytaniem o 10 
najlepszych zespołów w historii. Dla Was to 
będą? 

Mówię w swoim własnym imieniu: Angelic 
Upstarts, Newtown Neurotics, Laurel Aitken, 
Atheist Rap, MM Bosstones, Hard Skin, Gorilla 
Biscuits, The Business, Social Distortion, 
Zabranjeno Pusenje itd. To w tej chwili przyszło 
mi do głowy, ale oczywiście jest ich znacznie więcej. 

Dzięki za wywiad. 

I ja dziękuję. Pozdrowienia dla wszystkich punkersów z Polski! 
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AZEUTOWAZENIU 


Eyes Set to Kill należy bezsprzecznie do nowej generacji. Wiecie, 
rozumiecie - chodzi o młodociane orkiestry odżywione popowo- 
punkowo-hardcore'owo-screamowo-metalowymi koktajlami, 


wyposażone w kartę stałego klienta w salonie z dizajnerskimi ciuchami 
i pokrzywdzone przez lokalnych mistrzów fryzjerstwa. Muzyka, jaką 


grają te dwie urocze dziewczęta i trzech znacznie mniej uroczych 
chłopaków nie zdradza żadnych oznak oryginalności, ale „Reach”, 
debiutanckiego albumu grupy z piasźczystej Arizony można posłuchać 
jako swoistej „grzesznej przyjemnostki”. Oczywiście o ile nie jest się 
uczulonym na taki dekokt z młodzieńczych wzruszeń, metalowych 
riffów i piosenkowatych melodii. 

Tyle tytułem wstępu. A teraz Pasażer.Company proudly presents: 
wywiad z Brandonem Andersonem, który w Eyes Set to Kill postukuje w 
klawisze. (Sebastian) 


leczęsto udaje się młodemu zespołowi tak szybko piąć się w 
górę, jak teraz Eyes Set to Kill. Nie kręci wam się w głowach od 
nadmiaru sukcesów? 


Nie, przeciwnie, bardzo nas to wszystko ekscytuje. Przez cały ostatni rok 
pracowaliśmy w pocie czoła, żeby ukończyć debiutancką płytę. Zajęło nam to 
słuszny kawał czasu, więc teraz mamy poczucie ulgi na myśl o tym, że robota 
nie poszła na marne. Cieszy nas to. Z sygnałów jakie do nas docierają 
wynika, że ludziom album się podoba. Czego więc możemy chcieć więcej? 

Zyskaliście też miano jednego z najpopularniejszych zespołów na 
myspace - wasz profil zanotował trzy miliony odwiedzin. Czy ta 
internetowa fama daje jakieś wymierne zyski? 

Zdecydowanie tak. Dzięki profilowi na myspace ludzie dowiadują się o 
naszym zespole, piszą do nas, dopytują o koncerty. Jeśli tylko nie jesteśmy 
zbyt zajęci, staramy się im wszystkim odpowiadać. Na pewno wychodzi nam 
to na dobre, bo bardzo sprzyja promocji. Mamy dostęp do praktycznie 
nieograniczonej publiczności na całym świecie, możemy dotrzeć do każdego 
i to jest ogromną zaletą myspace. Ponadto utrzymujemy kontakt z ludźmi, 
którzy nas lubią, co też jest niezmiernie ważne. 

Internet jest ważniejszym instrumentem promocji od koncertów? 

Jedno i drugie jest istotne. Do ludzi można dotrzeć na wiele różnych 
sposobów. Myspace jest w porządku, ale koncerty dostarczają o wiele więcej 
przyjemności, niż siedzenie przed komputerem. Ja osobiście uwielbiam 
podróżować i grać na żywo. Gramy koncerty tak często, jak tylko jest to 
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możliwe. Nie jesteśmy już uwiązani żadnymi pracami, więc w każdej chwili 
możemy wskoczyć do vana, jechać gdzieś zagrać i zjednywać sobie 
dzieciaki. Niemal cały ubiegły rok spędziliśmy na trasie i w tym także 
będziemy koncertować do oporu. 

Wasz debiut ukazał się nakładem Break Silence Recordings. 
Popraw mnie jeśli się mylę, ale to chyba wytwórnia, którą sami 
założyliście? 

Zgadza się. Początkowo chciało nas wydać Suburban Noize Records, 
ale ostatecznie sami się tym 
zajęliśmy. Nazwę Break Silence 
wymyśliła Alexia. Póki co 
jesteśmy jedynym zespołem w 
wytwórni, ale za jakiś czas 
powinniśmy być w stanie , 
pracować także z innymi 
grupami. W każdym razie sami 
jesteśmy swoim wydawcą, co 
stwarza nam komfortowe 
warunki, bo mamy bardzo wiele 
swobody. 

Czy są jakieś zespoły, 
którym chcielibyście wydać 
płytę? 

Ja nie zastanawiałem się 
nad tym jeszcze. Będąc w trasie, 
jeżdżąc od stanu do stanu, 
stykamy się z różnymi 
ciekawymi grupami, które nie 
mają kontraktu z żadną 
wytwórnią, a zasługują na to, by 
mieć. Na razie jesteśmy zbyt 
zajęci, by myśleć o wydawaniu 
cudzych płyt. Koncentrujemy się 
na Eyes Set to Kill, choć w 
przyszłości zamierzamy zająć 
się bardziej biznesową stroną muzyki. To pozostaje celem na bardziej 
odległą przyszłość, bo wymaga mnóstwa czasu, którego brak nam teraz. 

rizona, skąd pochodzicie nie mogła poszczycić się prężną 
sceną HC /punkową od czasu lat 80. Jak jest teraz? 





Teraz scena ma się nieźle, choć przez długi czas było z nią dosyć 
kiepsko. Jakieś dwa - trzy lata temu coś się wreszcie ruszyło, zaczęły grać 
m.in. Scary Kids Scaring Kids i Bless to Fall, oba pochodzące z naszej 
okolicy. Z Bless to Fall zagraliśmy zresztą niejeden koncert, a kiedy byłem 
młodszy, często chodziłem zobaczyć Scary Kids. W Phoenix jest teraz 
całkiem prężna scena i zawsze wysoka frekwencja na koncertach. 

Pora powiedzieć kilka słów o historii Eyes Set to Kill... Byłeś 
pierwszym chłopakiem w składzie tworzonym wcześniej przez trzy 
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dziewczyny. Nie planowały one czasem 
stworzenia w pełni dziewczęcego bandu? 

Ja byłem pierwszym chłopakiem, który 
dołączył do obecnego składu. Przez chwilę Eyes 
Set to Kill grało w składzie złożonym z trzech 
dziewczyn i trzech gości. Ciągle zmieniali się 
perkusiści. A zatem nie, to nigdy nie miał być w 
całości dziewczęcy zespół. 

Dwa lata temu nagraliście demo z inną wokalistką. Czemu ona 
opuściła grupę? 

Nie jestem do końca pewien. W tamtym czasie wszystko szło nam 
bardzo opornie - było sporo problemów z aranżowaniem koncertów, 
nagraniem demówki, wytłoczeniem kompaktów... Wszystko ciągnęło się w 
nieskończoność, a ona miała dość i czuła się przemęczona. Obyło się bez 
jakichś scysji, po prostu powiedziała nam wprost, że nie cieszy jej już bycie w 
zespole, bo więcej ma z tego stresu, niż przyjemności. Zamiast jechać w 
trasę, wolała zostać w domu. 
Uszanowaliśmy jej decyzję. 

Czy po tym jak dołączyłeś 
do zespołu, zmieniła się jakoś 
jego muzyka? 

Brzmienie jest w zasadzie 
takie samo, jak kiedyś. Na pewno 
dorośliśmy i dziś sprawniej idzie 
nam komponowanie. Udzielałem 
się już wcześniej w kilku różnych 
grupach, ale mam wrażenie, że 
naprawdę dojrzałem i rozwinąłem 
się dopiero w Eyes Set to Kill. 
Muzyka też rozwinęła się nieco, 
po tym jak pojawiłem się w 
zespole. Każdy z nas jest coraz 
lepszy w tym, co robi. Pisanie 
muzyki jest dla nas coraz 
prostszym procesem, bo 
potrafimy czytać sobie nawzajem 
w myślach i znamy swoje pomysły. 

Ty wniosłeś do grupy 
wrzaskliwe wokale i chyba 
także inspiracje metalem? 

Tak, w jakimś stopniu 
przyczyniłem się do tego, że 
zaczęliśmy bardziej 
eksperymentować z brzmieniami. Staramy się łączyć różne dźwięki. Niektóre 
nasze piosenki brzmią ostrzej, inne z kolei są bardziej przebojowe i popowe. 

Zauważyłem, że nie każdemu odpowiada ten miks. Jedni wolą u was 
te ciężkie, metalowe brzmienia, inni preferują popowe melodie. Sądzisz, 
że takie łączenie skrajności działa na waszą korzyść? 

Myślę, że tak. To normalne, że niektórym mogą podobać się łagodne 
piosenki, a innym te ostre. Czyjeś opinie nie spędzają nam snu z powiek. 
Zresztą jest wystarczająco dużo dzieciaków, którym podobają się oba 
elementy muzyki Eyes Set to Kill. Ciągle ktoś komplementuje nas na 
myspace inp. śle nam maila, w którym wyznaje, że słucha naszej płyty po trzy 
razy dziennie. Są na „Reach” utwory nadające się do radia, utrzymane w 
stylu, jaki omijają ultra-hardcore'owe, wrzaskliwe zespoły. Kilka naszych 
kawałków mogłoby spokojnie pojawić się w mediach. Nigdy nie chcieliśmy 





grać jedynie hardcore'a lub jedynie popu. Cenimy sobie urozmaicenie i 
jestem przekonany, że działa ono na naszą korzyść. 
nissa i Alexia są siostrami. Czy to one wspólnie rządzą w 
zespole? 


Nie, chociaż Alexia pisze bardzo dużo piosenek i to od niej wychodzi 
większość pomysłów. Ona jest kreatywną 
siłą Eyes Set to Kill, ja zajmuje się 
kwestiami finansowymi, Greg pełni funkcję 
kierowcy podczas tras. Jakoś dzielimy 
między siebie obowiązki. Alexia iAnissa są 
jedynymi oryginalnymi członkiniami 
zespołu, ale nie rządzą w nim. Jesteśmy 
przyjaciółmi i działamy jako grupa. Każdy 
ma do wykonania jakieś zadanie, ale 
żaden nie ma decydującego zdania. 

A dziewczyny nie kłócą się nigdy? 
Wśród rodzeństw to normalne. 

(Smiech) Czasem zdarzają się między 
nimi jakieś przepychanki, ale na tyle często 
przebywamy ze sobą w trasie, że 
przywykliśmy już do wszystkiego. 
Dziewczyny wiedzą, że czasem lepiej 
zejść sobie z drogi, żeby nie denerwować 
się nawzajem. Ajeśli już dojdzie do spięcia, 
to po pół godzinie pogodzą się. Ich kłótnie 
przestały nam już przeszkadzać. Od czasu odejścia poprzedniej wokalistki, 
wewnątrz zespołu panuje bardzo relaksująca atmosfera. 

Gra w zespole jest już dla was pracą na pełny etat. Jak odnajdujecie 
się w roli profesjonalnych muzyków? 

Żyjemy z dnia na dzień, w oczekiwaniu na to, co się wydarzy, ale mnie 
akurat podoba się takie życie. Nasz menedżer załatwia nam koncerty i 
wywiady, a my codziennie ćwiczymy i gramy próby. Czasem gra w zespole 





jest czystą zabawą, innym razem - ciężką robotą. Jest także czas na relaks, 
bo teraz np. siedzę w domu i oglądam telewizję ze swoją dziewczyną. Bywa 
miło, bywa ciężko, ale na pewno nigdy nie możemy narzekać na nudę. 

Po tym jak wasze demo rozeszło się w nakładzie jedenastu tysięcy 
kopii, macie chyba pewne oczekiwania co do sprzedaży „Reach”? 

Album na pewno będzie się przyzwoicie sprzedawał, bo mamy dobrą 
dystrybucję, dzięki czemu można go kupić 
wszędzie. Demówka była wydana niezależnie, 
przez co nie byliśmy w stanie dotrzeć z nią do 
zbyt wielu sklepów. W zasadzie dostępna była 
tylko w kilku wybranych sklepach w Arizonie i 
Kalifornii. Płyta jest z kolei osiągalna w całym 
kraju, a także na iTunes. Jest o wiele łatwiej, 
dlatego jestem pewien, że „Reach” będzie sobie 
radzić. 

Macie zamiar wystąpić w Europie? 

Bardzo byśmy chcieli, ale to kwestia 
znalezienia międzynarodowej agencji, a my na 
razie nie jesteśmy związani z żadną. „Reach” 
musi się najpierw ukazać w Europie, a to nie 
stanie się tak prędko. Kiedy będziemy mieć płytę 
na europejskim rynku, może jesienią tego roku, 
wybierzemy się do Europy i Japonii. Jesteśmy 
otwarci na wszelkie możliwości i chcemy grać 
wszędzie, gdzie się da. 

Twój typ do miana płyty roku 2007? 

Hmmm, szalone pytanie (śmiech)... Nie kupuję już tak wielu kompaktów, 
jak kiedyś, ale na pewno duże wrażenie zrobiło na mnie „The Devil and God 
Are Raging Inside Me” Brand New. Na drugim 
miejscu postawiłbym „Messengers”, nowy album 
August Burns Red - świetna rzecz w kategorii 
hardcore / metal. 


dyskografia: 
When Silence Is Broken, 
The Night Is Torn (EP, 2004) 
Reach (2008) 
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Niemieckie trio Lorena 8. The Bobbits od siedmiu lat z powodzeniem łomocze 
garażowego punka, trash'n'rolla i rockabilly. Niegdyś w pełni żeński i otwarcie lesbijski 
zespół deklaruje, że jego muzyka jest wypadkową paleo-punkowych brzmień lat 60., 
bluesa z Delty, Girischool (żeńska formacja heavy metalowa zAnglii) i Slayera. 

Z wesołą familią Bobbitów w składzie: Hank (gitara, wokal), Miles (perkusja, 
chórki) i Marshall (perkusja) rozmawiałem przed jej koncertem w Krakowie 
„dodatkowego” dnia lutego tego roku, kiedy to - występując obok reaktywowanej 


dopiero co El Bandy -zatrzęsła pewnym obskurnym klubem w centrum 
miasta. 

Tyle wystarczyłoby tytułem wstępu, lecz czytelnikom należy się 
jeszcze wyjaśnienie. Ze względu na pewną „genderową 
ambiwalencję” członkiń grupy, przejawiającą się przyjęciem męskich 
imion, musiałem w tekście używać rodzaju męskiego i żeńskiego 
zamiennie. Proszę mi to wybaczyć, ale imion Hank i Miles nie da się (i 
nie powinno) przerabiać w sposób, który z Czesława czyni Czesławę. 
Co to ja jeszcze miałem napisać...? Ach tak, zapraszam do lektury i 
obadania majspejsowego profilu Bobbitów 
(myspace.com/lorenaandthebobbits). (Sebastian) 


Jak doszło do powstania Lorena 8. the Bobbits? 
Miles: Przez kilka lat szukałam dla siebie zespołu, aż 


gazecie. Ktoś chciał założyć grupę grającą trash country. 
Odpowiedziałam na ogłoszenie itak poznałam Hanka. 

Hank: Na ten sam anons odpowiedziała też nasza 
pierwsza basistka, Sabine. Wtedy jeszcze grała na 
bębnach, przez co miałyśmy w składzie dwie perkusistki. 
Urządziliśmy więc między nimi walkę i wygrała silniejsza 
(śmiech Milesa). Miles siadła więc za perkusją, a Sabine 
trafił się bas. 

Wasza oficjalna biografia wspomina o uderzeniu 
pioruna, które zamieniło uczennicę katolickiej szkoły 
w rock'n'rollową lesbijkę z piekła. 

Hank: To jest prawdziwa wersja zdarzeń, ale niktw nią 
nie wierzy. Dlatego podajemy inną wersję, która wydaje się 
bardziej wiarygodna (śmiechy). 

Odbyliście wcześniej staż w jakichś innych 





zespołach? 
Miles: Moim pierwszym zespołem byli Basic Bastards, grający 
garażowego punka. Potem dołączyłam do formacji o fantastycznej nazwie... 
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(budowanie napięcia, podczas gdy wszyscy rżą ze śmiechu) Metal Disco 
USA! Zespół był dość gówniany, ale nazwę miał świetną. Nie mam tylko 
pojęcia jaką grał muzykę (śmiech). 

Może jego nazwa jest jakąś sugestią? 

Miles: Trochę. Wykonywaliśmy różne kowery, m.in. numerAlice Coopera 
oraz „Eye of the Tiger”. Wszystko skończyło się po jednym koncercie, więc 
nie było to nic szczególnego. Potem trafiłam jeszcze do neo-rockabillowego 
Double Cross. 


natrafiłam na dziwne ogłoszenie w pewnej berlińskiej / 
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< 


Marshall: Ja grałem w kilku zespołach... 
Miles: Oho, teraz będzie gadał przez kilka godzin (śmiech). 


Marshall:... z których najbardziej godne uwagi było hardcore'owe 
Unwanted Youth. Ostatnio mam własną grupę trash bluesową, Holywood 
Babylon (Miles wydaje w tym momencie okrzyk, niczym kowboj podczas 
spędu bydła - przyp. aut.) Ponadto gram też z popowym zespołem Winson, 
znanym z radiowego przeboju „How Does Peter Make a Living?”. 

Co w takim razie przyciągnęło waszą uwagę do rockabilly, trashu i 
rock'n'rolla? 

Miles: Chłopcy, grający w Double Cross (śmiech). Kiedyś zadzwonił do 
mnie jakiś gość z Hanoweru. Okazało się, że gra w Double Cross, był na 
koncercie Lorena 8 The Bobbits i tak mu się 
spodobało, że odszukał jakoś mój numer 
telefonu. Ja nie siedzę za bardzo w rockabilly, ale 
chłopaki z zespołu sąładniutcy (śmiech). 

Hank: Wszyscy lubimy starego rock'n'rolla, 
The Sonics, blues z Delty i gitarowego bluesa w 
stylu Freda McDowella. Początkowo chciałam z 
Loreną grać country. Brakowało mi lesbijskiego 
zespołu w takim stylu. Szybko przekonałam się 
jednak, że nie umiem grać na tyle dobrze, by zająć się country (śmiech 
Milesa) i dlatego nasz wybór padł na garażowego punka. 

Wśród swoich inspiracji wymieniacie Elvisa, ale tylko „zanim 
poszedł do wojska”. Późniejsza muzyka Króla nie rajcuje już tak 
bardzo? 

Miles: Ja bardzo lubię Elvisa z lat 70., kiedy brzmiał trochę soulowo. 
Wizualnie najbardziej podoba mi się jednak Elvis z okresu skórzanego (tutaj 
Miles powiedziała coś, co brzmi jak „Leatherface” - przyp. aut.). 





Marshall: Masz na myśli Leatherface'a z „Teksańskiej masakry piłą 
mechaniczną”? Nie wiedziałem, że to był Elvis. (śmiechy) 

Miles: Miałam na myśli okres, gdy ubierał się w skórę. 

Hank: Moja mama miała płyty 
Elvisa i Jerry'ego Lee Lewisa, dzięki 
niej zaczęłam słuchać rock'n'rolla. 
Myślę, że Elvis przestał być szczery 
wobec samego siebie w momencie, gdy 
bardziej starał się zarabiać, niż tworzyć. 

Lubię jego wczesne nagrania, 
ponieważ emanował w nich niezwykłą 
energią i był bardzo bezpośredni. To 
samo podoba mi się u The Sonics. Ich 
surowa energia jest czymś, czego 
szukam w każdym rodzaju muzyki. 

Brzmicie bardzo surowo w 
duchu The Sonics. 

Hank: Gramy nawet kowery The 
Sonics, może dziś wykonamy ze dwa. 
Ja bardzo długo grałam bluesa, ale 
przesiąkłam garażowym punkiem na 
tyle, że gdy sama zaczęłam pisać 
piosenki, wychodziło mi tylko coś w 
takim stylu. 

Miles: Lubimy wszystko, co ma głośne gitary i dlatego sami nie potrafimy 
grać inaczej. Czasem próbujemy zrobić coś innego dla odmiany, ale nam nie 
wychodzi (śmiechy). 

Poison Ivy z The Cramps stwierdziła kiedyś, że rock'n'roll zawsze 
musi być podszyty seksualnością. Do was ta zasada też się 


pip 


Kilka (rzekomych) opinii na temat Lorena 8 The Bobbits: 
„Nienawidzę tych pedalskich skurwieli” - Fred Durst (Limp Bizkit). 


„Lorena 8. The Bobbits są zagrożeniem dla społeczeństwa i należy ich jak 


najszybciej zlikwidować” - Dick Cheney. 


„Nigdy w życiu nie byłem na głośniejszym i obrzydliwszym koncercie niż 
Lorena 8. The... coś tam. Nie mogę pojąć jak mogło się to podobać innym 


ludziom!” - Rudolf Schenker (Scorpions). 
„Moja żona zobaczyła ich i przestała być sobą” - Rudy Giuliani. 





najwidoczniej stosuje, ale w homoerotycznym wydaniu? 

Hank: Jasne! Kiedy włączę gitarę, podkręcę ją głośno, to dosłownie czuję 
się jakby mi stanął. A jeśli mam za plecami taką perkusistkę, jak Miles... 

Miles: To robi ci się podwójnie twardy (śmiech) 

Hank: ...to rock'n'roll okazuje się nawet lepszy, niż seks. 

Marshall: Dobry rock'n'roll zawsze będzie miał seksualny aspekt, nie 
ważne czy w wydaniu homo czy hetero. 

Hank: Rock'n'roll - podobnie jak hardcore czy punk rock - pozwala 
wyładować frustrację i gniew, ale także pozytywne uczucia, również te 
erotyczne. Dla nas bardziej motywujący jest gniew i wkurwienie, niż 
seksualność, choć erotyka na pewno jest u nas obecna. 

Skąd w takim razie wziął się wasz kowbojsko- 
hilibillowy image? To kpina z samczego etosu 
rock'n'rollowca? 

Hank: Owszem, ale jestem też dominującą lesbijką i 
taki wizerunek jest dla mnie bardzo atrakcyjny. 

Miles: To zabawne, ale kiedy się po raz pierwszy 
spotkałyśmy, nosiłyśmy takie same, natarte brylantyną 
fryzury i obie miałyśmy w tylnych 
kieszeniach spodni to (w tym 
momencie Hank i Miles 
jednocześnie wyciągają z tylnej 
kieszeni dżinsów grzebień - przyp. 
aut.). Bardzo zaskoczył mnie widok 
innej kobiety wyglądającej w taki 
sposób. 

Hank: Dosłownie stałyśmy jak 
wryte, przyglądając się sobie 
nawzajem. 

Marshall: Kowboje też nie 
zawsze bywali tak bardzo macho. Podobnie jak 
muzycy country, którzy na swój sposób byli 
zniewieścieli. Wiesz, te jodłujące, słodkie zaśpiewy... 

Hank: A bohaterów takich jak James Dean, Elvis 
Presley czy Marlon Brando oskarżano o 
homoseksualizm, ponieważ nosili się nieco gejowsko - 
skórzane kurtki, włosy nieco dłuższe, niż nakazywała 
norma. Elvis używał nawet cieni do powiek i szminki, a 
poruszał się w sposób, który szokował miliony ludzi. 
Dla mnie ważne było uzewnętrznienie swojego 
lesbijstwa, ponieważ nie jest ono często widoczne 
wśród zespołów. 

Miles: Przede wszystkim jesteśmy jednak zespołem punkowym i to, kto 
kogo posuwanie jest najważniejsze. 

Hank: Racja, ważniejsze jest, że w ogóle się posuwa (śmiechy). 

Miles: Co do tego możemy się zgodzić. 

Hank (słodkim głosem): Oczywiście najważniejsza jest miłość. 

A zagralibyście trasę po teksańskich pipidówkach, jak to ongiś 
zrobili Sex Pistols? 

Hank: Bałabym się trochę, że ktoś zastrzeli mnie na scenie. Choćby z 











powodu nazwy naszego zespołu. Być może pamiętasz jak wielki skandal 
wybuchł w latach 90., kiedy kobieta nazwiskiem Lorena Bobbit obcięła fiuta 
swojemu mężowi. Po wpisaniu jej nazwiska w wyszukiwarce internetowej, 
znajdziesz trzy strony poświęcone naszemu 
zespołowi i pięć milionów stron o Lorenie Bobbit. 
Tamta historia musiała wywołać traumę u 
niejednego faceta. Chętnie zagrałabym w 
Austin, ale obawiałabym się wystąpić na 
zadupiu. Może gdyby towarzyszył nam jakiś inny 
zespół, ale samemu raczej nie (śmiech). 

Zmajspejsa Lorena ś. The Bobbits można 
dowiedzieć się, że zespół tworzy więcej ludzi, 
niż wasza trójka. 

Hank: Ludzie, którzy nam pomagają, np. 
Dart Bobbit, która jest naszym kierowcą czy Riot 
Queer z Włoch, która projektuje nam okładki są 
jednakowo ważni, co my. Wszyscy oni bardzo 
nas wspierają, choć nie dostają za to kasy. 
Musimy więc podkreślić, że w zespół 
zaangażowanych jest znacznie więcej osób, niż 
te trzy, które wychodzą na scenę. 

Czemu wciąż, po siedmiu latach 
działania, nie wydaliście jeszcze albumu? 

Hank: Dobre pytanie. Mamy 
przygotowanych wystarczająco dużo piosenek i zamierzamy wejść do studia 
jeszcze w tym roku. Mamy za sobą już jakieś próbne nagrania, ale wszystko 
rozbija się o kasę. Cały czas jesteśmy praktycznie spłukani, a jako że sami 
wydajemy swoje nagrania, żadna wytwórnia nie zapłaci nam za studio. 

Marshall: Dobry album jestniezbędny. 

Pamiętacie jeszcze koncert, jaki zagraliście w Polsce na 
festiwalu Noc Walpurgii? 

Hank: Tak, to był niesamowity wieczór. 

Miles: Ja byłam wtedy bardzo wkurzona, bo przed nami 
odbywał się jakiś występ drag queens, które zdemolowały scenę. 

Hank: Aty to chciałaś zrobić? 

Miles: No jasne (śmiech)! 

Hank: Koncert był naprawdę dobry i obyło się bez 
problemów... 

Miles: Jeżeli tylko dostaniemy dość kasy, to nigdy nie ma 
problemów (śmiech niemal histeryczny). 

Hank: ...chociaż doszło wówczas do przepychanek, bo jakiś koleś 
obłapiał dziewczyny za tyłki. Sam festiwal bardzo mi się jednak podobał, bo 
była na nim mieszana publika - geje iheteroseksualiści, punki oraz nie-punki. 

Częściej gracie na imprezach punkowych czy 
rockabillowych? 

Miles: Chyba nigdy nie graliśmy na stricte 
rockabillowym koncercie. 

Scena rockabilly nie jest wam przychylna? 

Hank: Kiedyś graliśmy z The Peacocks i ich fani 
bardzo nas polubili. Wielu gości podchodziło do mnie po 
koncercie, klepało po ramieniu i mówiło, że mam świetną H 
fryzurę. Byli bardzo mili, ale chyba nie zdawali sobie 
sprawy ztego, że jestem kobietą. 

Marshall: Jeśli ludzie zauważą, że dany zespół jest 
dobry, to nie zwracają uwagi na te genderowe sprawy. 

Hank: Pasujemy do wielu imprez. Możemy grać 
podczas drag shows albo występować na skłotach, bez 
problemu dzielimy 
scenę z zespołami 
punkowymi i 
rockabillowymi. 
Znajdujemy się gdzieś pośrodku. To 
bardzo dobrze. 

Adużo koncertujecie? 

Marshall: Od czasu zmodyfikowania 
składu, nie graliśmy zbyt wiele. W 
Berlinie zaliczyliśmy tylko jakieś pięć 
koncertów. W zasadzie to ja nakłoniłem 
dziewczyny do tego, by ciągnąc dalej ten 
zespół. 

Hank: Marshall jest naprawdę podły. 
Zmusił nas do grania, zamęczając 
hardcore'owymi clipami. 

Czy Lorena 8. The Bobbits ma 
jakąś własną wewnętrzną politykę? 

Hank: Kiedyś rzeczywiście ją 
mieliśmy. Chciałam założyć lesbijski 
zespół i dobrze się z nim bawić, bo w tym 
środowisku wszyscy byli stanowczo zbyt 
poważni. W pewien sposób obraliśmy 
więc sobie określony cel, ale im dłużej 
gramy, tym bardziej liczy się dla nas jedynie rock'n'roll. Teraz mamy faceta w 
zespole, a jeszcze dwa lata temu trzymałam się kurczowo idei dziewczęcej 
grupy. 

Miles: Aja z kolei nie jestem lesbijką. 

Hank: Cieszę się, że się zmieniamy. Zachodzi pewien rozwój, co jest 
dobre dla każdego z nas. 

Miles: Ato było idealne zdanie na koniec wywiadu (śmiechy). 
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"Street Ska” (CD) 
ZOK URI CHscNPACECICO 
bia. Muzyka do tańca i do szturcha- 
ńca. Szybkie ska, nastrojowe rock- 
steady i energetyczny ska-punk... 


"Gonna Burn Your Soul” (CD) 
Debiutancki album kapeli, która 
spali twoją duszę. Energia, ogień i 
porywające połączenie stylów. Naj- 
bardziej rock'n'rollowy debiut roku. 


"Prowadź mnie ulico vol.5” (CD) 
Kolejna części składanki prezentu- 
jącej kapele z Jimmy Jazz w nag- 
raniach mniej znanych, niepubliko- 
wanych i zapowiadających nowe 
albumy... 


ROAD TRIP'S OVER - "Po drugiej stronie lustra” THE HEADHUNTERS - R: by wygrać” 
P.D.S. - "Nitro" *** OBIBOX - "Obibox" *** SKAMBOMAMBO - "Made In Pol-Ska" **** WC - "Jurassic Punk” 
ZIGGIE PIGGIE - "Light Smyk Music” **titrnittrionkirrkiekekk ZŁODZIEJE GŁÓW - 'Siedmiomilowe buty”. 


»Swięci i grzesznicy” (CD) 
Drugi album punkowej kapeli z 
Warszawy. Polskie teksty i trady- 
cyjny, punkowy sound w klimacie 
7 i kapel z byłej Jugosławii... 
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Czemu zawdzięczamy powrót zespołu SKTC do 
pełnej aktywności w 20 lat po jego powstaniu i po 
paru latach sporego marazmu? 

OWSKI: SKTC nie wróciło z jakiegoś niebytu.... O co 
chodzi z tym marazmem? Przecież przez cały czas 
tworzyliśmy nowe rzeczy. Utwory z ostatnich dwóch płyt i 
następne, które niedługo znajdą się na trzeciej nie 
powstały z dnia na dzień. Może nie było wokół tego 
jakiegoś szumu i może faktycznie, jak to w jednym ze 
swoich felietonów napisałeś, jesteśmy kapelą „nieco 
zapomnianą", ale nie znaczy, że wpadliśmy z tego 
powodu w rozpacz i beznadzieje. Za ostrzy na to 
jesteśmy. 

JACEK: Jako zespół w jakiś sposób cały czas 
działaliśmy. Może w to nie uwierzysz ale od 1992 roku, aż 
od dzisiaj, rzadko zdarzało się aby w tygodniu nie było 
przynajmniej jednej próby. Niestety nie mieliśmy 





szczęścia do stabilnego składu. Nawet pierwsze demo 
nie było nagrane w oryginalnym składzie, tym od którego 
pochodzi nazwa SKTC. Zamiast Sebastiana (czyli literki S 
z nazwy) demo nagrywał już nowy garowy: Młody. 
Najprawdopodobniej gdyby nie te ciągłe problemy ze 
składem mielibyśmy teraz na koncie z dziesięć płyt i 
zupełnie inną pozycje na scenie. Faktycznie początek 
nowego wieku nie był dla nas okresem wielkiej 
aktywności, wpłynęło na to wiele czynników, ale chyba 
jednym z ważniejszych było odejście wokalisty Tulipana. 
To on w dużym stopniu był motorem napędowym zespołu, 
zwłaszcza jeśli chodzi o organizacje gigów, wydawanie 
płyt... Tulipan był kimś w rodzaju menago, nadawał się do 
tej roli genialnie, chyba nawet bardziej niż do śpiewania. 
Po jego odejściu nastąpił impas, także ten koncertowy. 
Był rok 1999, a my zastanawialiśmy się co robić dalej i czy 
w ogóle coś robić. Gangrena się rozpadła, Owski dołączył 
do nas i wydawało się, że wszystko będzie jak należy, ale 
sprawy potoczyły się inaczej. Zaszyliśmy się w studio, 
praktycznie wycofaliśmy się z życia koncertowego a to 


wystarczyło aby odejść w niepamięć. Ci wszyscy, którzy 
nam kiedyś kibicowali zapomnieli o nas, a młodsi nie mieli 
okazji poznać. Graliśmy sporadyczne koncerty, w 
międzyczasie zmienilismy basistę - dołączył Baciar, 
odszedł gitarzysta Prota (sytuacja życiową zmusiła go do 
opuszczenia kraju) i zaczęliśmy robić nowe numery. 
Nagrywając płytę „Na Drugi Brzeg” byłem znużony 
długotrwałą pracą w studio, metronomem, długością 
numerów i kilkoma innymi pierdołami, zatem kiedy 
zaczęliśmy próby w obecnym składzie, wszyscy 
wiedzieliśmy, że to czego teraz chcemy to zrobić coś 
świeżego, wyzwolić pierwotną energie, zrobić materiał w 
którym najlepiej się czujemy - szybki, agresywny, zwarty 
bez ozdobników. I taka jest Krwawa Zabawa. Doszliśmy 
do wniosku, że stać nas jeszcze na to aby wrócić do 
aktywności, bo wróciła chęć do grania. 

Jak to jest, że w krótkim okresie czasu wydajecie 
materiał „Na drugim brzegu”, który 
generalnie nikomu dla kogo nazwa 
SKTC w latach 90-tych cokolwiek 
znaczyła się nie podoba, a zaraz potem o 
niebo lepszą, zupełnie inną płytę 
„Krwawa Zabawa”, o której niemal 
wszyscy wspomniani wyrażają się w 
samych superlatywach? 

OWSKI: Bo możemy, nazywam to 
poszukiwaniem i mamy do tego prawo czy 
komuś to się podoba czynie. 

Jacek: Owszem obie płyty ukazały się 
rok po roku, ale tak naprawdę zostały 
nagrane w bardzo dużym odstępie czasu i 
pewnie z tego wynika ta ich totalna 
odmienność. Tu należy troszkę nawiązać 
znowu do historii kapeli. Po nagraniu 
„Odmiennych Stanów Świadomości” w 
1997, nie chcieliśmy mieć zbyt dużej 
przerwy wydawniczej więc natychmiast 
zaczęliśmy pracować nad nowym 
materiałem. Niestety odszedł Ciapa, a na 
jego miejsce wskoczył Jarek. Planowaliśmy wejść do 
studia w 99 i nagrać nowy czadowy materiał, ale niestety 
znowu zaczęły się schody! Odszedł Tulipan a my 
zostaliśmy bez wokalisty, z rozgrzebanym materiałem, 
nie bardzo wiedząc co mamy robić. Kiedy dołączył do nas 
Owski znowu zobaczyliśmy światełko w tunelu i 
wchodząc do studia ok. 2001 byliśmy pewni, że szybko 
nagramy materiał, ale niestety tak się nie stało. Na temat 
nagrywania płyty „Na Drugi Brzeg” można napisać całą 
książkę. Po wejściu do studia załapaliśmy bakcyla 
zabawy sprzętem, komputerami, buzerami i innymi 
pierdołami nowoczesnej technologii. Zaczęliśmy 
zmieniać kawałki, właściwie robiąc je na nowo, miksować 
wiele razy itd. a sama muzyka gdzieś się rozpłynęła. 
Nagrywając tę płytę przekombinowaliśmy ją, choć w 
żaden sposób jej się nie wstydzimy. Skończona była w 
2005 i poszła w odstawkę na jakiś czas. Kiedy została 
wydana w 2007 my już mieliśmy nowy stabilny skład i 
skończony materiał na Krwawą Zabawę, która z kolei 
została nagrana w starym dobrym stylu czyli od Ado Z na 





żywo, bez wspomagaczy komputerowych, bez nakładek, 
bez nagrywania nieskończonej ilości gitar itp. Do studia 
weszliśmy przygotowani, wiedząc dokładnie czego 
chcemy, byliśmy zdyscyplinowani, wszystko było 
ustalone i nagraliśmy dokładnie taki materiał jaki 
chcieliśmy nagrać. Jednakże w pełni zgadzam się z 
Owskim, że zawsze nagrywaliśmy co nam się podoba, 
nigdy naszą filozofią nie było zamykanie się w jakiś 
sztywnych ramach. Owszem przyświecają nam pewne 
idee i spojrzenie na ten świat ale nie mamy zamiaru 
wtłaczać się w jakieś mody czy trendy tylko po to aby 
zaistnieć. W tym miejscu jednak mogę pocieszyć i 
uspokoić tych, którym podoba się Krwawa Zabawa, że 
nasza dalsza droga pójdzie w kierunku agresywnego 
czadu, aeksperymenty mamy już raczej za sobą. 





„Krwawa Zabawa” bezpośrednio odwołuje się do 
czasów, kiedy nosiło się rumuńskie glany, naszywki 
domowej roboty i bandany. Wrócą jeszcze czasy 
bandan? Pytam bo kilka kapel ztego nurtu crosoverw 
takiej czy innej formie wróciło bądź wraca... 


OWSKI: Dzieciaki miewają niekiedy szalone 
pomysły, kto wie, może ujawni się jakaś frakcja 
„oldskulowców” w bandanach, bluzach z kapturem, 
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szortach i tym całym hardcorowym sznytem. Ale z drugiej 
strony nic tak szybko nie wychodzi z mody jak sama 
moda. Tak, że raczej nic z tego. A przy okazji powrotów 
crosoverowców pozdro dla SELF-MADE BOMB i OD 
JUTRA- jeszcze razem pogramy! 

Bonusem jaki pojawia się obok nowego 
materiału jest słynne demo 90, nigdy wcześniej nie 
publikowane na płycie. Ktoś z Was może powiedzieć 
jak powstało? Jak było rozprowadzane, jak reagowali 
na nie ludzie? Czasy były zgoła inne... 

Jacek: Najpełniej na ten temat wypowiedzieliby się 
Tulipan i Ciapa, choć i ja mogę sporo powiedzieć chociaż 
gdy owa kaseta powstała, grałem jeszcze w Sick Brain. 
Bywałem jednak często na próbach SKTC, jeździłem z 
nimi na gigi i ogólnie kibicowałem. Kaseta została 
nagrana w marcu 1990 w zaimprowizowanym studiu w 
Bielsku-Białej. Jako, że sprzęt w tym okresie był marny, 
więc także jakość nagrania pozostawia wiele do życzenia. 
Ale też nie do końca chodziło o jakość, raczej o przekaz 
oraz wyzwolenie szalonej energii - i to się udało. Kaseta 
była rozpowszechniana głównie na koncertach lub 
giełdach. Wydaje się to niedorzeczne, ale wtedy było 
łatwiej zaistnieć, mimo że nie było netu i tym podobnych 
bzdetów umierającej cywilizacji. Powód był prosty: 
dzieciaki chłonęły muzę całym ciałem, telewizja nie 
serwowała zbyt wielu debilnych gniotów, więc każdy gig, 
nawet w dziurze zabitej dechami, był po prostu wielkim 
świętem. W tamtym okresie koncerty SKTC z materiałem 
z demówki to był zawsze jeden wielki młyn i totalne pogo. 
Także i to, że przełom lat 80-90 był w Polsce okresem 
rewolucyjnych przemian w polityce musiało pociągnąć z 
sobą burze w muzyce. Myślę, że można było wtedy 
szerzej rozdziawić ryja i śpiewać bardziej otwarcie o 
sprawach i bolączkach zagubionego społeczeństwa. Co 
do kasety to wiele osób uważa ją za najlepszy materiał 
SKTC, mówią, że po demo zespół się skończył (jak 
Metallica po „Kill'em AlI” ha ha). To już kwestia gustu i 
smaku. Tak czy owak materiał ten jest pewnym zapisem 
historii i naprawdę super, że pojawia się na CD. 

Jak powstał współczesny skład SKTC? Bo widzę 
tu efekt prawdziwej łapanki... 

OWSKI: Muzyk z łapanki kojarzy mi się z typkiem 
któremu instrument przeszkadza. W SKTC zawsze dużą 
wagę przywiązywano do tego żeby zapodać ludziom na 
koncertach muzykę i tekst na możliwie najwyższym 
poziomie, żeby nie obrażać ludzi płacących za bilety i 


nieraz zmuszonych potem słuchać jakiś 
rzępolących zawodników. 

Jacek: Myślę, że grubo 
przesadzasz. Ja jestem związany z 
SKTC od 1992 roku i nagrałem z 
zespołem trzy płyty. Pochodni nie 
nagrywałem (chociaż miałem już wtedy 
propozycje aby dołączyć do składu) ale 
zanim jeszcze się ukazała, byłem już 
pełnoprawnym członkiem zespołu. To 
samo można powiedzieć o Grubym. 
Może to wynikało z tego, że jednak jak 
się mówiło o SKTC to miało się na myśli 
Tulipana, a my byliśmy zawsze gdzieś 
tam tyłu. To nie jest krytyka, zawsze 
ceniłem i dalej cenie Tulipana, bo dzięki 
niemu zaczęło się to kręcić. Trudno 
także o Owskim powiedzieć, że jest z 
łapanki. Chłop drze mordę od 1986, nie 
jest nowy, a że przyszedł z 
zaprzyjaźnionej kapeli więc tym bardziej 
nie z łapanki a z naturalnego klucza. 
Jeżeli chodzi o najmłodszą gwardie w 
naszych szeregach czyli Baciara to 
także nie jest to osoba, która 
wyskoczyła sroce z pod ogona mówiąc: 
hej mam bass, wczoraj zacząłem grać 
może chłopaki załapie się do was... 

Nie ma w składzie ani jednej 
osoby, która nagrywała sztandarowe 
materiały SKTC - demo 90 i 
„Pochodnie”. Złośliwi będą 
kombinować, że w sztuczny sposób 
ciągnięcie starą nazwę... 

OWSKI: Zabrzmiało to jakbyśmy 
byli tanią podróbka SKTC. Faktycznie 
od kilku lat nie ma w składzie ludzi ztego 
SKTC sprzed lat. Zaś co do odcinania 
kuponów od dawnej sławy to też dupa 
bo na scenie nastąpiła wymiana 
pokoleń. Dla większości dzieciaków 
nazwa czy dokonania sprzed 20 lat 
niewiele znaczą albo są w ogóle 
nieznane 

Jacek: Kiedy w 1992 wróciliśmy z 
takiej traski bujnie nazwanej „Potop 
Szwedzki”, jako że graliśmy sporo 
gigów po Polsce z trzema kapelami zza 
Bałtyku, zespół się rozpadł. Powodów 
było wiele, nie czas aby je roztrząsać. 
Po jakimś miesiącu Tulipan, 
powodowany nieodpartą chęcią grania 
postanowił zacząć wszystko jeszcze 
raz. Podzwonił do ludzi, którzy udzielali 
się w okresie „Pochodni”, czyli do mnie i 
Ciapy z zapytaniem czy chcemy 
ponownie w to wejść - mówimy tak. Józek już wtedy wrócił 
do Gangreny więc na jego miejsce wskoczył Prota, który 
grał w składzie do 2004, a za garami zasiadł Gruby, który 
gra do dzisiaj. Nie widzę więc żadnej przyczyny dlaczego 
nie mielibyśmy grać pod szyldem SKTC - przecież to jest 
nasz zespół, a że już nie ma wśród nas protoplastów, to co 
z tego? Nikt ich nie wyrzucił z zespołu. Nigdy zresztą, w 
żaden sposób nie uzurpowali sobie praw do nazwy. Nie 
miała też miejsca taka sytuacja, że np. po 
kilku latach nieistnienia zespołu jacyś 
kolesie, którzy nigdy nie grali w składzie 
mówią - nazwijmy się SKTC bo nasi 
koledzy tam grali. 

Co robią ex-członkowie 
założyciele SKTC? Są już na etapie 
odkupywania płyt, które sprzedali 10 
lat temu, kiedy znudził im się punk 
rock? 

Jacek: Generalnie wszyscy byli 
członkowie SKTC nie zajmują się 
czynnym muzykowaniem, ale swoich płyt 
nigdy nie sprzedali i nadal są 
maniakalnymi fanami muzyki. Dalej się 
przyjaźnimy, choć widujemy się bardzo 
rzadko. Tulipan opuścił zespół w 1999 i 
zajął się własnymi biznesami i chyba 
całkiem dobrze mu się powodzi. Jeszcze 
jakiś czas temu coś tam przebąkiwał o 
graniu, ale teraz chyba definitywnie mu to 
przeszło. Gra co prawda ale w piłkę (no 
cóż w pewnym wieku należy zabrać się za 
sport aby nie zdziadzieć kompletnie - ha 
ha ). A co do płyt to był, jest i zawsze 
będzie pasjonatem i kolekcjonerem, bo 
jak już mówiłem serca do muzy nigdy nie 
stracił. Pamiętam zresztą nasze wspólne 
gigi kiedy to tak żarliwie rozprawiał ze 
znajomymi na zapleczu o nowościach 
wydawniczych, że trudno go było 
zaciągnąć na scenę, ale jak już tam się 
znalazł - był jak wulkan, niesamowita 
energia i charyzma. Co do Ciapy, czyli jak 
by nie było drugiego założyciela SKTC, to 
widujemy się sporadycznie ale jak już się 
spotkamy to wracają stare czasy! Po 





nagraniu płyty Odmienne Stany Świadomości, ok. 1997, 
zdecydował że odchodzi z zespołu. Grał potem wraz ze 
mną w projekcie SICK BRAIN. Był to taki fajny zespolik 
uprawiający połączenie totalnego psychodelu, 
alternatywy i hardcora. Ostatni raz zagraliśmy ok. 2001 
roku. Co do pozostałych chłopaków z tzw. pierwszego 
składu, to z tego co wiem Sebastian (literka S nazwy) coś 
tam pogrywa na perce w jakiejś bielskiej kapelce, a 
Kondzioł (literka K) do niedawna grał na gicie w takim 
pszczyńskim zespoliku -punkowo-rockenrollowym 
AVARIA. Jeżeli chodzi o innych członków SKTC, którzy 
przez lata zagościli w szeregach to należy wymienić 
Józka i Protę. Pierwszy z nich (twórca praktycznie całego 
materiału na Pochodnie i filar zespołu Gangrena, mój 
serdeczny przyjaciel) zginął w wypadku samochodowym 
w 2004. Pamiętam, spotkałem go kilka dni zanim to się 
stało, mówił że chce wrócić do grania, że ma już gitarę, 
myśleliśmy o jakimś wspólnym projekcie - niestety los 
chciał inaczej. Z kolei Prota grał z nami ponad dziesięć lat. 
Miał duży wkład w powstaniu płyt Odmienne Stany 
Świadomości oraz Na Drugi Brzeg. Sytuacja życiowa 
zmusiła go jednak do wyjazdu za granicę. 

Gangrena w której wiele lat temu śpiewał Owski 
to kultowy zespół w Waszych stronach. A przy tym 
solidnie naznaczony przez los. Na tyle, że 
zadedykowany jest im rokroczny festiwal „Gang- 
Fest” w Kaniowie... Można kilka słów na ten temat? 

OWSKI: To może lekka przesada z tą kultowością. 
Takie postawy zawsze wywołują u mnie lekkie 
skrępowanie. Byliśmy kapelą z niewielkiej miejscowości, 
a graliśmy koncerty w całej Polsce, może to działa na 
wyobraźnie? A co do odniesień „Gangfestu” do 
Gangreny? Zespół rozpadł się w mniej dramatycznych 
okolicznościach. Te dwie tragedie wydarzyły się kilka lat 
później. Jerzy był nie tylko założycielem i basistą 
Gangreny ale także człowiekiem, którego było wszędzie 
pełno i gdy odszedł to tak jak u Hemingwaya, umarła 
cząstka wszystkich, którzy z nim grali, pracowali, 
balangowali czy zwyczajnie się kumplowali. Tak, że 
impreza nazywa się Gangfest, ale w rozwinięciu nazywa 
się: festiwal im. Jerzego Płachno. Niestety już tylko tak 
można sprawić aby był z nami. Podobnie jak Józek, który 
niedługo potem zginął w wypadku samochodowym. 

Jacek: Dla mnie Gangrena to przede wszystkim 
grupa bardzo dobrych kumpli, nawet przyjaciół. 
Pamiętam, kiedy zaczynałem grać w projekcie Sick Brain 
ok. 1988 roku, często po próbach - jako że graliśmy blisko 
siebie - wracaliśmy tym samym autobusem. Oj, to był 
zawsze wesoły autobus. Potem już jako członek SKTC 
często spotykałem chłopaków z Gangreny na wspólnych 
gigach w różnych miejscach. Kiedy więc w 1999 odszedł 
Tulipan, a Gangrena też przestawała istnieć, pierwszą 
moją myślą, która przebiegła przez tych kilka moich 
zwojów mózgowych, było zaproszenie do współpracy 
Owskiego. Wpasował się genialnie. Jeżeli chodzi o 
Gangfest to muszę przyznać, że to zajebista inicjatywa. 
Są jeszcze ludzie którym chce się coś zorganizować na 
tym ziemskim padole. Festiwal, oprócz tego, że jest 
świetną okazją aby się spotkać i posłuchać dobrej muzy, 
jest przede wszystkim rodzajem hołdu i wspomnienia 
naszych drogich, nieżyjących już kolegów. Uważam, że 
należy to kontynuować, choć jako, że festiwal odbywa się 
w malutkiej miejscowości, a wiadomo kto w takich 
miejscach naprawdę rządzi, organizatorzy muszą 
borykać się z absurdalnymi utrudnieniami - ale dają radę - 








tu respekt dla Sandała - jesteśmy zawsze z tobą!!! 

Co jest największą zaletą SKTC w 2008? 

OWSKI: Bezkompromisowość, konsekwencja 
połączona z potrzebą poszukiwań. Odporność na 
krytykę. 

Jacek: Na pewno doświadczenie. Każdy z nas gra 
ponad dwadzieścia lat, więc troszkę zębów na tym poszło 
(no może Baciar troszkę krócej - ale z tego co wiem, w 
pierwszym bendzie grał kiedy miał 14 lat, więc skoro ma 
prawie trzydziestkę, wychodzi, że też już trochę czasu 
poświęcił graniu). Chęć grania i to jeszcze większa niż 
kiedyś, umiejętność genialnej kooperacji - my po prostu 
rozumiemy się bez słów. W końcu stabilny skład, który 
jeszcze może sporo namieszać. 

Podobno macie milion planów? Co Wam może 
pomóc wich realizacji, a co wręcz przeciwnie? 

OWSKI: Ze względu na wiek:) to z tym milionem 
byłby kłopot, ale na ten i następny rok są dwa do 





BER ściostrzałowej błyszczącej piosenki. 


Pod takim oto frapującym credo podpisuje się pochodząca z Gryfowa 
Blhanita Muscaria, która wydała właśnie swoją drugą płytę „Soma”. Chyba 
PIJLUENZUJNZJZE CY SNH PAU OCICUEKCA CIECIE | 
I to co robią ci panowie. Jest w tym zespole trochę „scenowego” brzmieni 
EJ początku lat 90-tych, trochę popowej melodyjności i sporo postawy „DIY”Ń 


Ftórą w tym numerze lansujemy. (B) 


Samych dziwnych nazw 
używacie. Amanita Muscaria? 
Soma? Co to za szyfry? 

mokry - Jak zdradzimy co to za 
szyfr to będzie po zabawie. A tak 
chodzą ludzie i myślą; samych 
dziwnych nazw używają, co to za 





szunio - Wszystko to zaklęcia (abrakadabra 
punk'n'core'n'rock'n'roll). A tak naprawdę to na 
początku istnienia graliśmy w dwóch bandach i 
nie mieliśmy nazw, każdy przyniósł kilka 
propozycji i przez eliminację zostały dwie, więc 
jeden projekt nazwany został Nolens Volens, a 
drugi Amanita Muscaria (od dawna mieliśmy 
ciągoty do łacińskich nazw). Amanita Muscaria 
to łacińska nazwa muchomora czerwonego, 
Soma według ksiąg wedyjskich to odpowiednik 
greckiej ambrozji, a badacze twierdzą, że opis 
rośliny z której pozyskiwano somę odpowiada 
właśnie amanicie. 

lejci - Może i "dziwna nazwa”, ale sama 
kapelka chyba już tak dziwna nie jest. Działamy 
od 12-stu lat w Gryfowie Śląskim, koncertujemy 
to tu, to tam (z przewagą to tam), zaś SOMA to 
tytuł płyty z już nie tak tajemniczą muzą, którą 
wspólnie stworzyliśmy i nagraliśmy w pod 
poznańskim studiu TAKLAMAKAN (Perła 
ukłon). 

Pierwszą płytę - „nieoczekiwanie”, 
nagraliście chyba 8 lat temu. To masa czasu. Pewnie 
większość tych którzy o was wtedy usłyszeli, już nie 
słucha hard core/punk. Wiecie, że takie przerwy tzw. 
karierze nie służą za dobrze? 

m - Tak to prawda, 8 lat to jest szmat czasu, ale przez 
ten cały czas wcale się nie nudziliśmy. Zagraliśmy dużo 
koncertów i festiwali u naszych południowych i 
zachodnich przyjaciół, nagraliśmy dwie demówki, no i 





lecz słowom mego gniewu daj błysk ostrej stali, brawurę i fantazję, 
220 celny i cienki / aby ci w których palnę, prosto w łeb dostali / kulą zją 
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zrealizowania. Po pierwsze płyta koncertowa z numerami 
z całego 20-lecia, a następnie nowa płyta (ale to już w 
2009). Mogę tylko powiedzieć, że po przymiarkach na 
próbach nowy materiał będzie jeszcze bardziej 
intensywny niż KRWAWA ZABAWA. Co nam może 
pomóc? Każda pomoc się przyda, szczególnie ze strony 
organizatorów koncertów, wydawców, wszystkich którzy 
coś robią żeby hc/punk żył. A co nam może zaszkodzić? 
Nic! Jesteśmy jak rozpędzony czołg - nic nas nie 
powstrzyma przed realizacją tego co sobie 
zaplanowaliśmy - no chyba, że nagła śmierć. 

Jacek: Jak Owski wspomniał faktycznie mamy 
zamiar zarejestrować materiał live. Chciałbym aby to była 
płyta na 100% live bez żadnej ściemy czy obróbki 
komputerowej, która by udowadniała, że potrafimy ostro 
przywalić. Jeszcze nie wybraliśmy kawałów, które 
chcemy zarejestrować, ale faktycznie będzie to 
przekrojówka, chociaż numery z Krwawej Zabawy to 
chyba zagramy wszystkie - to w końcu tylko pół godzinny 


które dziś robimy jako 
członkowie 
stowarzyszenia 
"Mrowisko". Jeśli 


chodzi o ludzi którzy 

nie słuchają już H/C Punk jak kiedyś, to wcale nie tak wielu 
byś ich naliczył. Zresztą ich wybór i jeśli na innym gruncie 
jest im lepiej to dobrze. Przynajmniej nie muszą już 
udawać kogoś, kim nie byli. H/C Punk czy w ogóle R'N'R 





to droga i sposób na codzienność. Tu nie ma znaczenia 
czy masz 41,16 czy może 66 lat, bo tu liczy się serce i 
dusza, i jeśli je masz, to możesz się uważać za 
szczęściarza. Tak zwana 
"kariera" jakoś nas specjalnie 
nie interesuje, bo nie to jest 
ważne. Ważne jest to byśmy 
pogłębiali swoją świadomość i 
potrafili odróżnić co jest dobrem 


W MżODOŚC! WIELE BYŁO W TYM BUNTU, TERAZ WIĘCEJ JEST CHĘCI 
ZWRÓCENIA UWAGI NA RZECZY NAS OTACZAJĄCE. WTEDY DZIAŁANIE POLEGAŁ O 
BARDZIEJ NA AKCJACH BEZPOŚREDNICH, TERAZ WIĘCEJ W TYM CHĘCI 
POKAZANIA INNYM, ŻE MOŻNA NIEKTÓRE RZECZY POUKŁADAĆ INACZEJ. 


powstało bardzo wiele kawałków, które pozwoliły nam 
bardziej sprecyzować o co nam chodzi. Dla nas był to 
czas twórczej pracy, a ludzie to inna sprawa. Na naszym 
podwórku jest tak, że ci którzy słuchali takiej muzyki 
słuchają jej dalej "w większości". Tylko wygląd i patrzenie 
na świat im się zmieniło - gust pozostał. A na miejsce tych 
co się całkowicie zmienili przyszli młodzi ludzie, a więc 
dalej jest dla kogo łupać. 

I - Osiem lat od płyty do płyty to nasz rekord którego 
nie mamy zamiaru już pobijać (śmiech)... Oprócz 
własnego grania zajęliśmy się też organizacją koncertów, 





a co złem dla nas i otaczającego 
nas świata. 

s - Na tak długą przerwę 
złożyło się kilka przyczyn. 
Robiąc nowe utwory sporo 
analizowaliśmy, staraliśmy się ż 
pozycji słuchacza podchodzić 
do kawałków, modyfikowaliśmy 
je, aranżowaliśmy od nowa... 
Ponadto graliśmy jeszcze 
wspólnie z Marcinem i Magdą z 
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przypierdol. Nowy materiał też już powoli powstaje i jak 
wszystko pójdzie dobrze to pojawimy się w studio w 
pierwszej połowie nowego roku i pewnie znowu w 
Serakos, jako że praca tam to czysta przyjemność. Nowa 
płyta będzie pewnie jakąś kontynuacją Krwawej Zabawy. 
Mimo tego, że lubimy eksperymentować, raczej już nie 
wrócimy do grania w stylu Na Drugi Brzeg (choć muszę 
powiedzieć wszystkim malkontentom, że numery z tej 
płyty w nowych wersjach doskonale się sprawdzają na 
gigach). Nie będzie już też wieloletnich przerw między 
wydawnictwami, mamy masę energii i czujemy się tak 
jakbyśmy dopiero zaczynali. Damy jeszcze czadu!!! | tu 
ukłon w stronę organizatorów gigów - żyjemy, gramy, 
mamy się dobrze, czekamy na zaproszenia, ale nie 
będziemy wchodzić 
z butami, to nie w 
naszym stylu. 


Demo (1990) 
Pochodnia (1992) 


Odmienne stany świadomości (1997) 
Na drugi brzeg (2007) 
Krwawa zabawa (2008) 
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Orkiestry Świtu we wspólnym projekcie Taniec Słońca. 
Trwało to jakieś półtora roku, nagraliśmy nawet materiał w 
Markach u Wasi (11 kawałków). Szkoda, że nie ukazał się 
choćby w formie demo. Nie próżnowaliśmy. A co do tak 
zwanej kariery to mamy podobne zdanie. 

Ciężko było wydać nowy album? Ktoś to 
docenił? 

m - Ciężko było zebrać kasę i dopiąć 
wszystko na ostatni guzik, a czy ktoś to doceni, 
zobaczymy. 

s - Trudniej było nagrać niż wydać. 
Spędziliśmy trzy tygodnie u Perły w Opalenicy i to 
była jedyna trudność (odległość i dojazdy). 
Wiedzieliśmy, że jedziemy pracować, ale dzięki 
bardzo sympatycznej atmosferze mieliśmy z tego 
wiele przyjemności. Co do samego wydanie to na 
koncercie w Zittau, Kudłaty zapytał czy mamy już 
wydawcę, bo jeśli nie to on jest zainteresowany i 
tak zostało. Z wydaniem mieliśmy dwumiesięczną 
obsuwę czasową z przyczyn od nas 
niezależnych, ale dzień po Mikołajkach 2007 płyta 
była gotowa. Bardzo mnie cieszy to, że płyta 
zbiera pochlebne recenzje zarówno w Polsce jak i 
w Czechach i Niemczech. To miłe bo właśnie tam 
gramy najczęściej. 

Przynajmniej niektórzy z was grają punk rocka 
więcej lat niż ma przeciętny, współczesny bywalec 
koncertów. Co Was w tym tak długo trzyma? 

m - Wiara że to ma sens, 
chęć mówienia o tym co nas 
wkurwia lub cieszy. Większość 
ludzi wprawdzie to robi, ale przy 
stole podczas rodzinnych 
imprez, a my chcemy trochę 
szerzej i głośniej. No i chęć 
samego tworzenia - po prostu 
pasja. 

s - Pierwszy raz usiadłem 
za garami w 1986 roku itak jakoś 
się zasiedziałem (Szunio grał w 
Zakonie Żebrzących - dop. red. ). 
Zawsze byłem wielkim fanem 
muzyki, więc gdy nadszedł czas, 
że mogłem ją też samemu 
współtworzyć, znalazłem drogę i 
nie zamierzam jej zmieniać. 
Dzięki muzyce, zespołom w 
których grałem i których 
słuchałem i słucham, zmieniło 
się moje życie i tego też nie chcę 
zmieniać. Mam kilka pasji 
życiowych, ale największą jest 
muzyka i oby tak zostało 
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„Prośba o piosenkę” to nie 
pierwszy kawałek Tuwima jaki gra 
punkowa kapela, a jakoś nie 
pamiętam, żeby nosił glany i pił 
jabcoki (choć tego ostatniego nie 
jestem na 100% pewien). Co te 
punki w nim widzą? 

m - Niejeden punkowy twórca 
powinien się od niego uczyć. Facet 
genialnie ubierał w słowa 
niedoskonałości tego świata, otwierał 
oczy i potrafił piętnować to co jest nie 
tak. Większość spraw nie uległa 
zmianie, a więc jego teksty są ciągle 
aktualne i zamierzamy z nich 
korzystać. Nie nosił glanów bo ich nie 
było, a popijał na 100% 

s - Mnie przed laty, jeszcze w 
szkole średniej zachwycił 
wystawiany w teatrze w Jeleniej 
Górze "Bal w Operze". Po latach 
wpadł nam w ręce tomik wierszy 
Tuwima i okazało się, że jest kilka 
tekstów, które chętnie byśmy 
wykorzystali. 

| - Facet miał jaja, pisał o tym co 
wciąż nas dotyka i gnębi a w dodatku 
robił to w genialny sposób wytykając 
nam wszystkie, nawet te najbardziej 
drażliwe słabostki. Mogę zapewnić, 
że pojawią się kolejne umuzycznione 
liryki J.T. 

Należycie do pokolenia, które 
odgrażało się, że coś ze światem 
chce zrobić i nie śpiewało o 
banałach. Są tego jakieś efekty? 

s - Nie do końca zgadzam się co do tego odgrażania. 
W młodości wiele było w tym buntu, teraz więcej jest chęci 
zwrócenia uwagi na rzeczy nas otaczające. Wtedy 
działanie polegało bardziej na akcjach bezpośrednich, 
teraz więcej w tym chęci pokazania innym, że można 
niektóre rzeczy poukładać inaczej. Nie mamy na swoim 
koncie spektakularnych sukcesów, ale lokalnie jest OK. 
Udzielamy się w stowarzyszeniu "Mrowisko" 
organizujemy koncerty, wystawy, wernisaże plastyczne i 
fotograficzne (pozdrawiamy resztę mrówek). Ponadto 
spotkaliśmy ludzi, którzy pod wpływem naszych tekstów 
zmienili swoje podejście do świata. Zmienianie świata to 
przede wszystkim zmienianie siebie! 

m - Oczywiście świadomość ekologiczno- 
wegetariańska czy prawa człowieka to są sprawy o 
których punki zawsze śpiewały i myślę że to pomogło 
wprowadzać wiele z tych idei w życie i jest z tym trochę 
lepiej niż było kiedyś. Najważniejszym jest, żeby pilnować 
swoich poglądów i starać się według nich żyć. 

| - Trzeba próbować wszelkimi sposobami docierać 
do słuchaczy. Jeśli coś brzmi jak groźba to i tak różni 
ludzie będą ją różnie odbierać i interpretować (kwestia 
wrażliwości). Jeśli chodzi o sposób przekazywania 
naszych poglądów w tekstach to nic się nie zmieni. Ale na 
efekty naszego grania trzeba cierpliwie czekać, choć 
znam kilka osób, które po wysłuchaniu kawałka GDZIE 
JEST SENS przestało jeść zwierzęta, co dla nas jest 
szczególnym wyróżnieniem i cieszy najbardziej. Więc 
róbmy swoje, a reszta przyjdzie sama. 

To będzie pytanie 
podchwytliwe. Jaką piosenkę Kim 
Wilde lubicie najbardziej? 

s - Nie jestem fanem Kim (ma trzy 
w miarę fajne kawałki "kids of 
america", "view from a bridge" i dla 
mnie najlepszy "chequered love"). 

i Jest sporo wykonawców pop z 
dawnych lat, którzy zdecydowanie bardziej mi pasują 
(Smokie, Middle ofthe Road, Suzie Quatro, Millie Small). 

| - Nie znamy jej za bardzo, choć po kilku opiniach 
odnośnie naszego utworu WARIAT, posłuchaliśmy wraz z 
kolegami jedną czy dwie jej piosenki. Noi tyle. 

m - Wiemy, że nasz utwór może kojarzyć się z "kids 
of america", ale podobieństwa, jeśli się takowe pojawią, 
są przypadkowe. 

Grając w zespole macie więcej przygód i imprez 
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czy więcej jestw tym pracy i prób? 

s - Zdecydowanie pracy i prób. To właśnie próby i 
praca nad kawałkami dają mi chęć do dalszego grania. 
Spotykamy się regularnie dwa razy w tygodniu i nie 
zdarzyło się, żeby próby nie było, bo komuś się nie 
chciało. Koncerty to zwieńczenie pracy na próbach. 
Dzięki koncertom przytrafiają się przygody, w większości 
bardzo pozytywne, chociaż trafiają się i mniej przyjemne. 


Co do imprez to zależy co jest imprezą. Jeśli całość 
koncertu, to byliśmy w wielu fajnych miejscach i 
spotkaliśmy wielu wspaniałych 
ludzi; jeśli impreza to popijawki 
po koncertach to te zdarzają 
się sporadycznie. 

| - Są systematyczne 
próby i praca, ale to już nie jest 
tak że szlifujemy jakiś patent 
przez całą próbę. Sporo jest 
dyskusji i zażartych sporów, bo 
tak powstają rzeczy które nas 
satysfakcjonują. Wizyta w 
studiu to ciekawa przygoda, 
która dała nam kolejne 
doświadczenia dotyczące 
pewnego podejścia do 
brzmienia i sposobu aranżacji. 
Przygód jest dużo, najczęściej 
zdarzają się na trasach i 
samych koncertach. Jest 
zazwyczaj super i oby dobrych 
przygód było jak najwięcej. 

Lubicie nowe piosenki 
czy tylko te które 
słyszeliście za dzieciaka? 

m - Nowe i stare. Są 
kapele stare do których się 
ciągle wraca i znajduje w nich 
inspiracje. Ale bardzo często 
odkrywa się nowe kapele, 
które zabijają od pierwszego 
usłyszenia 

s - Nowe przede 
wszystkim, uwielbiam 
poznawać nowe kapele. 
Ogromna ilość zespołów jest 
balsamem dla moich uszu i 
duszy, że wymienię kilka: 
Ilgnite, From Ashes Rise, 
Pennywise, End of All, Nofx, 
Tragedy, Victims Family, 
Dropkick Murphys, 
Propagandhi. Starocie, a w 
szczególności stare hity to coś 
po czym ciarki przechodzą po 
plecach. Wiele jest 
ponadczasowych hitów o czy 
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| AFTER THE LAST SKY "Isthis is progress?" » 
| Hardcore grind zmiksowany z black metalem prosto z UK. Warto skosztować 

Ń miskstury stworzonej niegdyś przez HIS HERO IS GONE, BRUTAL TRUTH, | 
DARKTHRONE i DYSTOPIA.-Z konkretnymi, społeczno-ekologicznymi lirykami. 4] 
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mogą świadczyć reakcje ludzi gdy po koncertach 
serwujemy im kawałki Abby, Boney M, czy Eruption... 
Bardzo lubię covery starych kawałków dlatego jestem 
fanem Me First and the Gimme Gimmes. 

| - Podobno wszystko zostało już zagrane, a mimo to 
staram się nie ograniczać i wyłapywać wszystko co jest 
ciekawe, dobrze zrobione oraz sensownie brzmi (np. Sick 
of it All, Machine Head, Volbit, Unearth, Rise Against, 
Gluecifer, Pennywise, NOFX itd.) albo 
ma to „coś” co nie pozwala zasnąć lub 
stawia włosy na rękach (np. Ignite). W 
dobie internetu jest wielki kłopot z 
przesłuchaniem wszystkiego co 
interesuje, a robi się większy jak dorzuci 
się coś spoza hc/punk. Ale też wracam 
wciąż do zespołów, które rozpoczęły 
całą historię R'N'R-wego świata i 
wytyczyły ścieżki, którymi do dzisiaj 
podążamy. 

Czego potrzebuje Amanita 
Muscaria w 2008 roku? 

m - INSPIRACJI 

| - Roku udanego co najmniej jak 
2007, no i więcej koncertów w Polsce 
byśmy mogli wspólnie się spotkać. Do 
obaczenia - Amanita Muscaria 100% 
wegetarian band. 

s - Życzenia trzy jak do złotej rybki. 
Po pierwsze: wydania w przeciągu 
kilkunastu miesięcy następnej płyty, po 
drugie: więcej koncertów w Polsce bo w 
porównaniu z Niemcami i. Czechami 
wygląda to dość marnie, no i na koniec, 
żeby ludzie zaczęli przychodzić na 
koncerty bo w czasach komputerów i 
internetu jakaś nuda ludzi dopadła. 


(| Dwaj przedstawiciele niesamowicie siarczystergo 

W violence thrash hard core'a na wspólnym splicie. 

4, Miazga bez cienia wątpliwości!!! 

f www.myspace.com/gitwapunk 
www.myspace.com/diysatan 


www.myspace.co m/afterthelastsky 


.N "Unfinished chapter of S.A.T.A.N's comments to reality" digiCD 
| Grindujacy thrash violence punk a'la DISCORDANCEAXIS, ANTICHRIST, 
ARTIMUS PYLE z ostrymi jak brzytwa tekstami rodem z Jasła. 


l 


"At war with mankind" LP, CD >> Poteżny grindcore z niewiarygodnym, wprost f 
wgniatającym w ziemię damskim wokalem w klimatach PHOBIA, DIŚRUPT. 
Mocno tkwiący w punkowy światku [min. ex. ANTICHRIST, SILENCE]. 
www.myspace.com/sufferingmind 


lo-AGS, 


4 WOJTYŁA/ ARCHAGATHUS split LP >> Grind thrash hard core aus Breslau 
w towarzystwie kanadyjskich mistrzów winylowych singli ostatnimi czasy 

M [min, z AGATHOCLES, UNHOLY GRAVE] z pod rack ek utczKOC CA 

$ www.myspace.com/wojtylagrind , 


www.myspace.com/archagathus 


4) LYCANTHROPHY/ SUFFERING MIND split EP I 
Ń Extremalny hard core grind z Czech vs. brutalny grindcore punk z Lóblina. 
ił www.myspace.comi/lycanthrophy 


f www.zaraza.ovh.org 


www.myspace.com/sufferingmind A 
myspace.com/zarazaprod $ 
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PRZEDE WSZYSTKIM MELANCHOLIA 


Był typowy wrześniowy wieczór - chłodny, brzydki i chujowy, kiedy w poszukiwaniu kulturalnej rozrywki wpadłem na koncert trzech początkujących 
rodzimych zespołów i jednego bandu ze Szwecji. Wysłuchanie lokalnych przedbiegów okazało się prawdziwą próbą charakteru, ale za to Skandynawowie 
zaprezentowali się całkiem ciekawie. Ich nostalgiczny hardcore z dużą dawką melodii, wściekłymi spazmami riffów i rokenrolowym drajwem przypomniał o czasach 
świetności nowatorskiego HaCe z kraju zaludnionego przez łosie, łososie, meble Ikea i piegowate blondynki z miseczką C. Sceniczne zachowanie członków When 
We Fall, bo o tejże formacji mowa, też wyróżniało się in plus, w czym największa zasługa drobniutkiego frontmana, fikającego salta do tyłu i biegającego wśród 
publiki. Po gigu zakupiłem więc płytę (dobry zwyczaj - polecam praktykować!) i wymieniłem się mailami z filigranowym wokalistą, Danielem Óhmanem. Stąd był już 
tylko krok do powstania wywiadu, do którego czytania przejdziecie za chwilę: Zapraszam! (Sebastian) 





When We Fall powstało na gruzach skate punkowej formacji 
Bowser. Co sprawiło, że pod nową nazwą zdecydowaliście się na 
bardziej agresywny, hardcore'owy sound? 

Muzyka skate punkowa przeżywała szczyt popularności w Szwecji w 
połowie lat 90. Kiedy zakładaliśmy When We Fall, na początku 2000 roku, ta 
scena była już praktycznie martwa. Zespół zdążył od tamtego czasu przejść 
kilka zmian składu i dziś tylko gitarzysta Hakan pamięta czasy Bowsera. 

Podstawowym powodem, dla którego powstało When We Fall była idea 
zrobienia czegoś z hardcore'owym pazurem. Członkowie pierwszego składu 
byli po prostu znudzeni graniem skate'owego pop punka, zwłaszcza, że 
spotykał się on wówczas z coraz słabszym odzewem. 

Każdy z was pochodzi z innej części Szwecji. Jak doszło do 
waszego spotkania w Góteborgu? 

Góteborg jest drugim co do wielkości miastem w Szwecji. Każdy z nas 
trafił do niego w taki czy inny sposób, ale myślę, że właściwą przyczyną 
przeprowadzki do Góteborga było nasze zmęczenie życiem w małych 
miasteczkach, w których urodziliśmy się i dorastaliśmy. 

Słysząc was na żywo, od razu odebrałem muzykę When We Fall 
jako bardzo „szwedzką”. Alternative Press obwołał was nawet 
„ambasadorami szwedzkiego post-hardcore'a”. Sądzisz, że 
podtrzymujecie tradycję swojej lokalnej sceny? 

Uważam, że When We Fall ma dość ciekawe brzmienie, które nie jest 
tak agresywne jak w przypadku wielu innych zespołów hardcore. Nasza 
muzyka zawiera wiele melodii, podczas gdy większość dzisiejszych zespołów 
w Szwecji skłania się bardziej w kierunku łączenia metalu z hardcore'em lub 
nowego emo. Oba te kierunki są w zasadzie wszechobecne na szwedzkiej 
scenie. 

Każdy z nas ma za sobą doświadczenia z bardzo różnymi brzmieniami i 
gra lub grał w różnych zespołach. Ja udzielałem się w post rockowym zespole 
EF i indie rockowym Convoj, a obecnie mam własny projekt Halo of Pendor, 
utrzymany w stylu emotroniki. 
Perkusista Tim uwielbia rocka lat 
70. i gra go z różnymi starymi 
weteranami. Basista Staffan 
zaliczył staż w kilku formacjach 
death metalowych, a obecnie 
jest członkiem popowej grupy 
Shilo. Gitarzysta Hakan grał w 
Bowserze, a także kilku ekipach 
hardcore'owych. Drugi 
gitarzysta, Peter ma za sobą 
przeszłość w skate punkowym 
bandzie | Did Fine, w którym 
działał zanim przeprowadził się 
do Góteborga. 

Mamy wprawdzie dość 
odmienne gusta, ale wszyscy 
podzielamy sympatię do 
zespołów w rodzaju Comeback 
Kid, oraz - rzecz jasna - naszych 
lokalnych bohaterów z Refused. 
Comeback Kid na pewno można 
też zaliczyć do naszych 
inspiracji. 

Góteborg znany jest 
przede wszystkim jako kuźnia 
melodyjnego death metalu, 
który wywarł ostatnimi czasy 
niepodważalny wpływ na 
scenę HC. Czy na was także? 

Część z nas słucha także takiej muzyki, ale nie ma ona raczej żadnego 
wpływu na to, co robimy w sali prób. 

Gracie bardzo emotywną muzykę. Czy bardziej motywuje was do 
gry melancholia czy gniew? 

Przede wszystkim melancholia. Moje teksty są bardzo osobiste, a 
muzyka oddaje nastrój ich agonii. Kiedy komponujemy nowe utwory, staramy 
się udoskonalać nasze brzmienie. Może następny album When We Fall 
okaże się bardziej przepełniony gniewem, niż melancholią. 

W 2004 roku popełniliście demo, rok później ukazała się EP-ka „A 





Cry in Despair”, a teraz pracujecie nad albumem. Wygląda na to, że nie 
odczuwacie żadnej presji, by działać w pośpiechu. 

Wszyscy pracujemy, studiujemy, mamy rodziny i koncertujemy z innymi 
projektami, więc często bywa nam ciężko pozostać tak aktywnymi, jak byśmy 
sobie tego życzyli. Gdybyśmy mogli pozwolić sobie na wyjazdy w trasę trzy - 
cztery razy w roku, na pewno byłoby idealnie. Nie ma nic lepszego od grania 
koncertów dla entuzjastycznie nastawionej publiki. 

Jak postępują pracę nad płytą? Zaczęliście już kawałek czasu 
temu... 

Nasz debiutancki album jest już wreszcie gotowy! Minęły wieki odkąd 
zaczęliśmy pierwsze nagrania. Mieliśmy poważne problemy z naszym 
amerykańskim wydawcą, więc postanowiliśmy opuścić go i poszukać nowej 
wytwórni, która byłaby zainteresowana wydaniem nam płyty. Skontaktowali 
się z nami ludzie z belgijskiego I For Us Records, których poznaliśmy podczas 
zeszłorocznej trasy. Współpraca z nimi okazała się fantastyczna. Odkąd 
związaliśmy się z ich wytwórnią, sprawy ruszyły do przodu. 

Nasz album zatytułowany jest „We Untrue Our Minds” i ukaże się 
czwartego czerwca. Teraz rozglądamy się za wydawcami gotowymi wypuścić 
go w innych krajach. Piszemy też kolejne piosenki z myślą o następnej płycie. 
Mam nadzieję, że jeszcze tej jesieni zdołamy już coś nagrać. 

Konsekwentnie staracie się utrzymywać niskie ceny swoich 
tekstyliów i płyt. Domyślam się, że nie jest to łatwe. 

Generalnie nie jest łatwo koncertować zespołowi hardcore i nie tracić 
przy tym pieniędzy. Organizatorzy koncertów nie mają zazwyczaj pojęcia, jak 
kosztowne dla mniej znanego zespołu jest wynajęcie busa, wzięcie wolnego 
w pracy, kupno towaru oraz regularny zakup paliwa i jedzenia. Zdajemy sobie 
też sprawę z tego, że młodym ludziom brakuje często pieniędzy, aby iść na 
koncert, po koncercie kupić koszulkę czy płytę i wrócić do domu nocnym 
autobusem. 

Gramy w zespole z konkretnego powodu - ponieważ kochamy muzykę i 
uwielbiamy grać dla 
rozentuzjazmowanej 
publiczności. Nigdy nie 
zamierzaliśmy zarabiać na 
muzyce, dlatego utrzymujemy 
niskie ceny, aby młodzi mogli 
pozwolić sobie na zakup 
naszych nagrań czy koszulek. 
Jednocześnie nadal 
sprzedajemy towar w na tyle 
uczciwej cenie, aby móc i 
samemu zarobić kilka euro i 
dofinansować trasę. 

Latem tego roku 
planujecie znów odwiedzić 
Polskę. Chyba spodobały 
wam się ubiegłoroczne 
koncerty? 

Koncertowaliśmy w 
Polsce ubiegłej jesieni i była to 
najlepsza trasa, jaką 
kiedykolwiek zagraliśmy. 
Poznaliśmy wielu 
sympatycznych ludzi i bardzo 
chętnie odwiedzimy was 
ponownie. Niestety zdarzały 
się też nieprzyjemne sytuacje. 
Jacyś ludzie nabijali się z 
naszych ubrań. Po prostu 
pokazywali nas palcami, gdy przechodziliśmy obok. Wytwarzało to trochę 
nieprzyjemną atmosferę, ale kiedy tylko zaczynaliśmy grać, wszyscy 
zapominali o naszym odmiennym stylu ubierania. 


W tym miejscu powinniśmy zwyczajowo skończyć, ale ostatnie zdanie 
dopomina się o redakcyjny komentarz. Jeśli rzeczywiście muzycy, których ubioru 
naprawdę nie można w żaden sposób uznać za ekstrawagancki, osobliwy czy 
rzucający się w oczy stają się obiektem drwin z racji swojej garderoby, to jest to 
sygnał, że kilku osobom przydałoby się więcej kontaktów z prawdziwymi ludźmi 
zamiast nałogowej wymiany kurtuazji na gejspejsie. Może to pozwoli zrozumieć, że 
nie wszyscy podzielają chorobliwą obsesję na punkcie „imydżu” starannie 
kalkowanego z internetowych żurnali. 


KU ZA | UELU CJA 


POLSKA WERSJA ALBUMIJ WYDANEGO W 
SYKU PRZEZ WYTWÓRNIE ESQUILO REGOI 


20 PRZEBOJÓW KOMET PO | 
POLSKU + JEDEN UTWÓR 
WIIECEJ NIZ NA WERSJI 
MEKSYKAŃSKIEJ... 
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Rokenrolowa sensacja z 
Warszawy o kryptonimie The Black 
Tapes na tyle efektywnie wstrząsnęła 
rodzimą „estradą”, że jej istnienie 
odnotowała nawet prasa 
mainstreamowa, zazwyczaj wi 
prawdziwej sztuce punkowej. 
Jeżeli jednak jakiś pod 
wykonawczy z gitaram 
dżinsową garderobą zasłu 
na uwagę, to sątozpewn. 

Czarne Taśmy. 

Pasażer także 
więc swych gościn 
łamów tej cnej stołet 
ekipie, świadom, iż g 
osiągnie ona statu 
nowych The Hives o 
audiencję może być 
znacznie trudniej. 

Drodzy nasi, przed 
wami The Black 
Tapes! (Sebastian) 


Kto mianował was 
Czarnymi Taśmami? 
Dołączyliście do modnej 
nostalgii za kasetami audio czy 
może chodzi wręcz o szpule na 
magnetofon ZK - 140? 

Tolly: Wydaję mi się, że ZK- 
140 może pamiętać tylko jeden z 
nas:), Ja jako przedstawiciel 
młodszego pokolenia, mogę co 
najwyżej tęsknić za kasetami 
magnetofonowymi. Do tej pory 
mam ich w piwnicy ponad pięćset. 
Wracając do nazwy, została ona 
zaczerpnięta od albumu The 
Explosion „Blake Tape”. 

Widząc cudzoziemsko 
brzmiące ksywki na booklecie 
waszej debiutanckiej EP-ki, 
można poczuć się 
skonfundowanym. Przed czytelnikami Pasażera nie musicie udawać 
zagraniczniaków, wiec przyznajcie się w jakich to znanych formacjach 
już zdobywaliście szlify? 

Risky Dave (perkusja): The Beat Generation, Czarzły, Sixpack, Slip. Tolly 
(gitarka): Ahimsa, Houk, Elvis Deluxe. Sven (bass): Afraid of That Day, The 
Beat Generation, Czarzły, Elvis Deluxe. Rene (klawisze): jakieś d-bity. Hubbs 
(wokal): Angelreich, Fall Behind, Sixpack, Pressure Rising. 
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„Uznaliśmy, że zawieszamy działalność 

Sixpack. Nie rozwiązujemy zespołu, nie 

ogłaszamy uroczyście, że to już koniec, bo jeśli za jakiś czas znowu nam się zachce, 
nie będziemy musieli robić nadmuchanego reunionu, tylko po prostu zagramy. Jak 
na razie jesteśmy jednak w takiej śpiączce. Trwa ona już dość długo, a stan pacjenta 
nie ulegazmianom”. 


Gracie rock'n'rollowo, ale z punkowo-garażowym drygiem. 
Zaskakuje mnie trochę, że w kolorowych magazynach bywacie 
wrzucani do jednego worka z pogrobowcami brit-popu czy epigonami 
Placebo. Cały ten „indie rock” to chyba niekoniecznie wasza działka? 

Dave: Stało się tak trochę za sprawą naszego pierwszego koncertu. 
Jego organizatorem był zaprzyjaźniony kolektyw didżejski V/A TEAM, goście 


Dwóch członków The Black Tapes udzielało 
się do niedawna w najsłynniejszym bostońskim 
zespole z Polski, czyli hardkorowym Sixpack. 
Jak wyjaśnia jednak Hubbs, Sześciopak 
znajduje się obecnie w stanie hibernacji: 








odpowiedzialni za „God Save the Queen", czyli najpopularniejszą imprezę w 
stolicy z gatunków: indie, new wave, brit pop, punk, na której oprócz 
„nowości” można usłyszeć też mnóstwo muzy z przełomu lat 70. i 80. To 
przysporzyło nam trochę słuchaczy spoza sceny hardcore / punk. 

Hubbs: Kolorowe magazyny generalnie niewiele wiedzą o muzyce, poza 
tym co w danej chwili nachalnie kopiuje się z Zachodu. Chyba czasem mają z 
opisaniem Black Tapes lekki zgryz, ale sięgają po nas, bo muszą, żeby nie 
udusić się w tym sosie polskich epigonów Placebo i podobnych wynalazków, 
wyglądem przypominających manekiny zH8.M. 

Tolly: Nazwę „indie”, która u wielu szesnastolatek powoduje omdlenie, a 
u zbuntowanych studentów z 
kozimi brodami jest 
przedmiotem pogardy i oznaką 
zniewieścienia, dziennikarze 
recenzujący współczesną falę 
brytyjskiego rocka zawłaszczyli 
od swoim starszych kolegów z 
Ameryki, którzy wymyślili to 
określenie kilkanaście lat 
wcześniej. Na początku lat 90. 
sam sympatyzowałem z 
alternatywną sceną z Portland 
(Heatmiser, Hazel, Pond, 
Crackerbash) i pamiętam że 
wtedy to nazywało się „indie”. No to się trochę pomądralowałemi:). 

Moglibyście zatem pokusić się o wymienienie wykonawców, 
którym Black Tapes zawdzięczaja istnienie, tj. waszych duchowych i 
muzycznych ojców chrzestnych? 

Hubbs: Czy ja wiem? The Clash, Stiff Little Fingers, Gang 
of Four, Fugazi... 

Dave: Ja ze swojej strony wymieniłbym jeszcze trochę 
współczesnej Szwecji (Lost Patrol Band, Vicious, Randy) oraz 
trochę Ameryki (Briefs, Bronx, Explosion), a także Oddział 
Zamknięty z Jaryczewskim, hehe... 

Tolly: Moim duchowym guru jest Marek Wiernik. Wtorek, 
20:05, Trójka, „Cały ten rock”, Grundig / Kasprzak, kasety z 
bajkami... Jeśli ktoś się wychował w latach 80. (i nie miał 
rodziny za granicą), to wtorek wieczorem był dla niego 
świętem. 

Niemal każda wasza piosenka dotyczy w jakiś sposób 
życia w wielkim mieście. Czy owo Black City to realne 
miejsce (Warszawa?) czy czysto wyimaginowane? 

Hubbs: Chyba jedno i drugie. Właściwie już od momentu powstania 
zespołu, Black Tapes są na stałe wpisani w warszawski kontekst. Zespół 
zresztą narodził się w sercu Warszawy, ciemną nocą, w klubie na ul. Dobrej. 
Aby to podkreślić, napisałem tekst do „Black City”, który jest właśnie taką 
opowieścią o Black Tapes i Warszawie. Podobnie jak teksty kilku innych, 











wymyślone, ale zawsze z myślą o konkretnych miejscach iludziach. 

EP-ka „Black City" to jedno z pierwszych 
wydawnictw nowej wytworni Warsaw City 
Rockers. Możecie przybliżyć profil i 
działalność tego labela? 

Dave: Warsaw City Rockers to dwóch 
naszych kumpli: Karol i Łukasz. W zasadzie 
trudno mi za nich mówić o profilu wytwórni, ale 
pokrótce mogę przedstawić co do tej pory wydali. 
Pierwszym wydawnictwem był warszawski The 
Roosters (myspace.com/theroosters), a drugim - 
nasze „Black City”. Ponadto pod szyldem WCR 
odbywają się gigi, a nawet mini-trasy (ostatnio 
dzięki nim gościło u nas Radio Dead Ones). 
Chłopaki mają również swój kolektyw didżejski. 

Black Tapes, Soulburners, Thunderboys 
(tudzież Thundergays, jak ich perfidnie 
przechrzciliście) grają różną muzykę, ale 
wszystkie zaprzedały się bogom rock'n'rolla. 
Warszawa rokenrolem stoi? 

Tolly: Warszawa stoi rapem. Aczkolwiek od 
jakichś trzech lat można zauważyć narodziny 
zupełnie „nowego pokolenia”, które odkryło na 
nowo gitarę. W Warszawie tak naprawdę jest 
teraz masa zespołów, które określają swoją 
muzykę jako rock'n'roll”. 

Hubbs: Zaletą warszawskiej sceny jest to, że można tu znaleźć 
wszystkiego po trochę, od punk rocka do metalcore'a, aby każdy był w miarę 


The New York Black Dolls Tapes 


W Pasażerze wywiad ten 
zabrzmieć może jak wyrwany z 
innego świata. The Bill w 1992 roku 
stał się jednym z najpopularniejszych 
tuzów punko-polo. Jedną z kapel, 
które uczyniły punk rocka 
infantylnym, pozbawiając go pazura 
na rzecz niewybrednego populizmu. ; 
Zespoły tej fali, swoim 
charakterystycznym brzmieniem 
ongiś nazywanym także 
„słowiańszczyzną”, ludycznymi 
grepsami i często fekalnym 
jojo at fe UW TLOJATACY COYE(oP4AY) 
punk rocka do najmniejszego 
wspólnego mianownika, zdobywając 
jednak niezliczone grono wielbicieli i 
mainstreamową wręcz popularność. 
Niestety wielbiciele okazali się 
kapryśni i popularność szybko się 
skończyła, a tysięczne nakłady kaset 
z kiczowatymi okładkami i 
przekleństwami w tytułach przeszły 
do historii. W 1995 zapanowały nowe 
trendy, a punko-polo zastąpił pop 
rock dla klasy średniej i 
lumpenproletariacki hip hop. 

The Bill niewątpliwie należał do 
tamtego świata, odległego od 
undergroundu o kilka lat świetlnych, 
a wymienione daty, choć w 
podziemiu zupełnie nie zauważone, 
zdeterminowały jego historię. 
Muzycy The Billa choć może 
pozbawieni „zawodowstwa” Sedesu i 
wyrachowania Para Wino, wypłynęli 
na tej samej fali i mimo prób wybicia 
się ponad nią (ostatnia z nich to 
nagrana rok temu płyta „Niech 
tańczą aniołowie”, gdzie wielu 
[74 olo fojw ZI ERIE) 
Offspring), pozostają wierni swoim 





usatysfakcjonowany: ). 

Jedna tylko rzecz mnie niepokoi. Ostatnimi czasy całe mnóstwo 
stołecznych zespołów namaszczano na 
nowe rewelacje, po czym te grupy rozpadały 
się po popełnieniu jednego materiału lub 
nawet jeszcze zanim cokolwiek nagrały. Czy 
obawy o dalszą egzystencję Black Tapes są 
uzasadnione? 

Hubbs: Gramy ze soba jakieś półtora roku, 
a nawet trochę więcej. Myślę, że zadziwiająco 
dobrze się dogadujemy zarówno na próbach 
jak i poza graniem. Żadnego wypalenia nie 
widzę, nawet najmniejszych oznak. Zawsze na 
horyzoncie pojawiają się nowe pomysły i nowe 
plany, dla których przygotowania poświęcamy 
nasz czas... | tak się to kręci. 

W realizacji jakich planów należy więc 
kibicować Czarnym Tasmom? 

Hubbs: Zamierzamy wejść do studia 
jesienią i nagrać pełny album. Potem trasa z 
reaktywowanym Spinal Tap i do końca życia 
„party and relax”, hehe. 

Ostatnie pytanie. Co jest bardziej cool: 
grzywka czy broda? 

Hubbs: Gdybym miał normalny, męski 
zarost, to powiedziałbym, że broda, ale obecnie 
jestem zmuszony powiedzieć: grzywka. Ale nie każda oczywiście. 

Tolly: Warkocz z brody i czeska” grzywka. Bezcenne! 








najpopularniejszym przaśnym 
melodiom ongiś wylansowanym z 
pomocą Jurka Owsiaka i swej 
uproszczonej wizji punka. 

Zobligowany wydaną właśnie ich 
„Lekcją historii”, porozmawiałem z 
liderem The Billa - Kefirem, pragnąc 
przedstawić ten reaktywowany kilka 
lat temu zespół bez uprzedzeń i na 
luzie (£u mój rozmówca ma 
wątpliwości - dopisek mój). Jego 
wizja znacząco różni się od mojej, 
warto więc dowiedzieć się jak widzi 
się na tym tle sam zespół, 
przywołując przy okazji kilka 
sympatycznych anegdot z długiego 
życia The Billa. (B) 


- Skoro rozmawiamy przy okazji wydania płyty, 
która się nazywa „Lekcja historii”, to może na 
początek jakaś „kombatancka” historia z dziejów 
The Billa. Na przykład pierwszy Wasz koncert? 

- To jest chyba ewenement, ale pierwszy koncert 
The Billa odbył się na dyskotece w Pionkach. To mógł 
być może 1986 rok... Grając próby w domu kultury 
zostaliśmy niejako zmuszeni, żeby tam zagrać. 
Wszyscy grali wtedy na normalnej dyskotece, w 
przerwach między disco. | w pewnym momencie my 
też wyskoczyliśmy tam ze swoją punkową muzą, co 
wzbudziło pewien szok wśród uczestników tejże 
imprezy. Wtedy chyba pierwszy raz użyliśmy nazwy 
TheBill. 

- Zatem jak dobrze liczę to już 22 lat. Masz 
jakieś refleksje ztego powodu? 

- Kawał życia... Wspominam to czasami. Miło, ale 





bez przesady. Bardziej myślę o tym co przede mną. 
Nasza droga nie była zła - było kupę przyjemnych 
historii, kilka płyt, setki koncertów, poznanych ludzi. Ale 
raczej nie chciałbym do tamtych czasów wracać. 

- A powiedz mi co widziałeś ciekawego w punk 
rocku wtedy i czy to jest to samo co widzisz w nim 
teraz? 

- Wszystko dla nas było ciekawe. To była 
agresywna muzyka, ale agresywna w pozytywny 
sposób. Był też w tym fajny klimat. Lubiłem i lubię grać 
tę muzykę. Dla nas jest to jedyny rodzaj muzyki, którą 
możemy w sposób autentyczny przekazać ludziom na 
koncertach. Grając ją możemy być sobą i to jest w niej 
najważniejsze. Kiedyś i teraz. Dziś większą wagę 
przywiązujemy do brzmienia. Inne są teksty. Tamte 
pisałem jak byłem chłopaczkiem w wieku 20 lat, ateraz 
mam ponad 40-ści, więc siłą rzeczy zmienia się pogląd 


na życie i to co nas otacza. Nasze granie kiedyś było na zasadzie balangi, 
wyjazdów i imprez. Teraz chcemy żeby ta muzyka, chociaż prosta w zamyśle, 
była przygotowana, żeby koncert był przygotowany jakościowo - bez 
dziadostwa. 


- To jednak wciąż „Lekcja historii”, więc przenieśmy się na początek 
lat 90-tych, kiedy ten rodzaj punk rocka jaki graliście był w Polsce chyba 
najpopularniejszym stylem muzyki młodzieżowej. Masz jakąś teorię 
dlaczego tak się stało? 

- To była ta fala 1992-1995, która tak jak szybko i nie wiadomo dlaczego 
zaistniała, tak szybko w 1995 przestała w ogóle istnieć i nie było kogokolwiek 
kto by się nią dłużej interesował - mówię o wydawcach i mediach. Skąd się 
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wzięła? U nas z serca. To była prosta muzyka, proste teksty - trochę buntu i 
jednak trochę dziecinady. Kiedy zaczynaliśmy w latach osiemdziesiątych nie 
zastanawialiśmy się nigdy nad tym, że to będzie popularne. Chcieliśmy grać 
nasze piosenki. Obok „Kibla” powstawały wtedy wartościowe kawałki z 
dobrymi tekstami - „A kto jest bez winy” czy „Dom wariatów”, które można 
posłuchać na „Lekcji Historii” 

- Sprzedawaliście wtedy kosmiczne ilości kaset. 

- Pierwsza nasza kaseta „The Biut” sprzedała się w ilości 60 tysięcy, co 
wzbudziło w Poltonie ogólne zdziwienie, bo sprzedawaliśmy się lepiej niż Eric 
Clapton... Był wtedy jeszcze Jarocin, który chyba to nakręcał. To publiczność 
tego festiwalu nas zauważyła. 

- Jakie były inne objawy tej popularności? Czy graliście wtedy dużo 
koncertów? 

- Tak, całkiem sporo. One były objawem tego, że ludzie nas znają. 
Jesteśmy z małego miasteczka, więc środowisko typowo punkowe było nam 
obce. Po prostu kiedy ktoś chciał, to jechaliśmy na koncert, a że chcieli 
bardzo często, to często jeździliśmy. Trzy razy graliśmy w Jarocinie, póki 
był... Teraz przestaliśmy bywać na takich imprezach. Próbowaliśmy zagrać 
na Woodstocku, niestety spotkaliśmy się z zerowym zainteresowaniem 
organizatora. Publiczność była innego zdania, o czym można poczytać 
choćby na forum Woodstocku. Teraz gramy trasę z Leniwcem. Od końca 
września do początku grudnia. Praktycznie 30 koncertów. To pierwsza nasza 
tak poważna trasa. 


- Mówiłeś, że teraz za bardzo Was nie 
chcą na festiwalach typu Woodstock... Ale 
przecież pamiętam, że Owsiak bardzo 
mocno promował The Billa. 

- Jurek Owsiak faktycznie był jednym z 
tych, którzy nam bardzo wtedy pomogli. Od 
niego zaczęło się poważne granie, łącznie z 
Jarocinem - to on nas tam zaprosił. Byliśmy 
jedną z pierwszych kapel, która włączyła się w 
jego akcję wielkiej orkiestry świątecznej 
pomocy. Potem, kiedy nagraliśmy demo, 
zaczął je puszczać w swoich audycjach, 
chyba w „Trójce”. „Mamusiu, ja nie chcę iść do 
wojska” dość często wykorzystywał w swojej 
kampanii na rzecz uwolnienia człowieka 
zamkniętego w więzieniu za odmowę służby 
wojskowej. To wszystko było nakręcane przez 
Owsiaka... Ale w tej chwili za bardzo nie 
mamy kontaktu, może nie pasujemy na jego 
imprezy. 

- Jak odnosisz się do hasła i całego 
nurtu punko-polo, którego byliście jednym 
zczołowych przedstawicieli. 

- To ty powinieneś mi to wyjaśnić. Ze 
wstępu wynika, że jesteś w dziedzinie punko- 
polo dość dobrze obeznany. Ja raczej się na 
tym nie znam. Wiem, że takie określenie nam 
przypięto. Nie odnoszę się do niego. Jeśli 
chcesz nazywać naszą muzykę w ten sposób 
to ją nazywaj. Ale całe poważne nasze granie 
jest znacznie obszerniejsze niż tych parę 
kawałków. Nagraliśmy pięć płyt, napisałem ze 
100 kawałków, z czego z 5-6 jest jajcarskich, 
czy trochę infantylnych. Większa część 
naszej twórczości jest poważna, z dobrze 
ocenianymi tekstami i niezłymi aranżacjami. 
Nagraliśmy płytę „Początek końca”, czy „Daję 
wam ogień”. Naprawdę nie mamy się czego wstydzić. 

- Ale zauważ że w waszym przypadku najbardziej popularne były 
kawałki z przekleństwami, takie niewybrednie „żartobliwe”. 

- Podaj przykłady!!! Bo jak jakoś sobie nie mogę ich przypomnieć. Mam 
wrażenie, że nie znasz moich tekstów. O popularności naszych kawałków nie 
ja decydowałem. 

- No dobrze. To jaki cel miały teksty w guście „obmyślam plan kiedy 
sram”, albo „leje, leje i głośno się śmieje”? Ja mam taką teorię, że wiele 
z tych zespołów, łącznie z wami, z premedytacją robiła takie kawałki, 
kiedy się okazało, że to jest chwytliwe dla dzieciaków, które mało się na 
muzyce czy punk rocku znały, ale jak usłyszały „kurwa” albo „sranie” w 





BILL. / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL. / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL / THE BILL. / THE BILL / THE BILL 









piosence to były podjarane. I stąd brały się te wszystkie Grzmoty w 
Nocniku, czy płyty Sedesu z cyklu „Sraka praptapaka”. I może także 
kawałki The Billa? 

- „Kibel” nie jest kawałkiem, który miałby jakieś przesłanie. Pisząc go nie 
używałem „brzydkich” wg ciebie słów z premedytacją. Forma taka jest 
powszechnie przyjęta w muzyce punkowej i dla większości nie stanowi 
poważnego problemu. Za to faktycznie przemyślany był, z czego nie jestem 
zbyt zadowolony - „Kibel drugi”, właśnie ten „leje, leje i głośno się śmieje”. To 
była faktycznie kontynuacja i wybijanie się na popularności tego pierwszego. 
Tego drugiego mogłoby już nie być. Ale pokaż mi nasz kawałek z naprawdę 
mocnymi bluzgami, a pochylę głowę i przyznam ci rację. Zaś zespoły, które 
wymieniłeś niech tłumaczą się same za siebie. 

- Ale to nie ja wymyśliłem, że najbardziej jesteście kojarzeni z 
kawałkami o kiblu i sraniu. 

- Pewnie tak, ale głównie kojarzą je ci, którzy znają nas z tych paru 
kawałków. Ci co słuchają The Billakojarzą nas zupełnie inaczej. Nawet 





często rozmawiając z ludźmi po koncertach, dowiaduję się, że nie wiedzieli 
oni, że mamy takie kawałki jak te które gramy na poważnie. Często na forach 
ludzie piszą, że The Bill to punko-polo o dupie Marynie. A następny post „a 
jakie znasz kawałki?”, no i gość wymienia tylko te trzy podstawowe. Już się 
do tego przyzwyczaiłem i nie będę się obrażał... Mamy różne kawałki: 
poważne, średnio poważne i jajcarskie. Płyta „Sex'n'roll” już w zamyśle miała 
być jajcarska jako odreagowanie po płycie „Początek końca”, która była 
bardzo poważna. Ludzie nas oceniają na podstawie kawałka „Kibel” czy 
„Wiejskie dziewczyny”, ale kiedy nie zagramy tych kawałków na koncercie to 
nie możemy koncertu skończyć. 


- The Bill chyba dość mocno był i jest 
uzależniony od pewnych tendencji 
rynkowych. Sam powiedziałeś, że ta fala 
punkowa skończyła się w 1995 roku i wy też 
rok później przestaliście grać. Teraz jest 
pewien reviwal, więc wróciliście... 

- Przerwy w działalności kapeli nie mają nic 
wspólnego z tendencjami rynkowymi. 
Związane są z problemami osobistymi i 
personalnymi. 

- A skąd się brały próby powrotu? 
Pierwsza, nieudana w 2000 roku. 

- Zawsze chciałem grać, a powrót jest tego 
dowodem. Wielokrotnie próbowaliśmy 
odbudować zespół, ale Pionki to małe 
miasteczko i ciężko znaleźć ludzi do grania, 
zwłaszcza takiej muzyki. Znaleźliśmy paru, byli 
dobrymi muzykami, ale muzycznie z innej 
bajki. 

- A kolejna, udana tym razem próba 
reaktywacji? 

- Zaczęliśmy w 2004 roku, w nieco innym 
składzie, ale szybko pojawił się Kurczak, nasz 
młody basista, który jest z nami do dzisiaj. 
Wszystko zaczęło się układać tak jak powinno. 

- Słuchałem płyty nagranej przez was 
rok temu i widzę, że nie porzuciliście swojej 
prostoty stylu, choć nie ma już na niej 
żadnych żenujących kawałków... 

- Mówią, że dwa akordy i od razu wiadomo 
że gra The Bill. To jest ten sam styl bardzo 
podobnego grania. Ja jestem z tej płyty 
zadowolony. Zresztą według niektórych - 
oczywiście nie trzeba się z nimi zgadzać - 
proste granie to właśnie cecha punk rocka. Nie 
sądzę natomiast by płyta „Niech Tańczą 


Aniołowie” była prostacka. 


- Ciekaw jestem czy znasz jakieś współczesne zespoły 
punkrockowe... 

- Znam, lecz nie słucham ich zbyt często. Lubię Bad Religion - zespół 
wiekowy, ale współcześnie grający... Offspring, Hives. Nasz bębniarz lubi 
Green Daya. Ale słucham zupełnie innej muzyki. 

- Słyszałem, że kiedy jedziecie gdzieś w Polskę, nigdy nie macie 
problemów z noclegiem. Możesz wyjaśnić na czym to polega? 

- Mielony, perkusista The Bill'a jest strażakiem. A oni mają taki dobry 
układ, że sobie pomagają. | zawsze możemy nocować w hotelach czy 
pokojach gościnnych straży pożarnej... Ale to chyba nie jedyna zabawna 
historia o The Billu. 

- No to jeszcze jedna nakoniec. 

- Na koncertach jesteśmy najszybciej rozstawiającym się zespołem, 
mamy krótkie próby, nie mamy problemów z akustykamii, ani z brzmieniem. 

- | to mi się całkiem podoba, bo nie ma nic 
gorszego niż zespół, który się ustawia przez 
godzinę i trzeba patrzeć jak się stroi i 
kombinuje... Dzięki za wywiad. 


Daję Wam Ogień (1996/2000) 
Niech tańczą aniołowie (2007) 
Lekcja Historii (2008) 








Ktoś może ja waren ACL zespół 
jak EXTREME NOISE TERROR robi w 


| Pasażerze!? Nie dość, że crust, to co gorsza | 


grind!? Słuchający tradycyjnych odmian 
punk rocka postrzegają często załogi typu 
ENT jako nienaturalne wypaczenie. Ja 
jednak daleki jestem od tego typu 
konserwatyzmu i muzę tworzoną przez 
ekipę z angielskiego miasta Ipswich, łykam 
bez popity. 

Powołany do życia w 1985 roku Extreme 
Noise Terror, obok chociażby Napalm Death, 
Doom, Electro Hippies, Intense Degree, 


; » Deviated Instinct, Unseen Terror, Carcass, 


Heresy czy Bolt Thrower postawili 
A fundamenty pod współczesną scenę grind 
crustową. Nagrywali swe materiały pod 
auspicjami propagatora extremalnych 
dźwięków w BBC Radio I - John'a Peel'a. 


FH] Mieli również spory melanż z death metalem, 


ale ostatnio im przeszło i wracają do korzeni. 
Mógłbym wysmażyć pokaźny elaborat na 
temat tych ponaddźwiękowych hard 
core'owców, ale nie o to przecież chodzi. 
Wystarczy poświęcić nieco czasu, odkleić 
gałki oczne od monitorów i zrobić sobie 
przerwę w przeglądaniu kolejnego forum, 
aby przekonać się, że nie tylko Dead 
Kennedys i Minor Threat są filarami 
hcilpunkowej sceny. Poniższą rozmowę z 
wokalistą i założycielem ENT Dean'em 
Jones'em przeprowadziłem jesienią 2007 
roku podczas Mosh Fest'u w Lublinie. 
(Tukan) 





XT EME NOISE TERROR 


—— MUZYKA JAK KONKRETNE PIERDOLENIE ——. 


- Wiem że to było wieki temu, ale czy możesz 
powiedzieć coś o waszym spliciez CHAOS UK? 

D: To był właściwie pierwszy gig w naszej karierze. 
Byliśmy gówniarzami. Nawet nie mogliśmy legalnie napić się 
piwa, bo mieliśmy mniej niż 18 lat. Wszyscy ściszali mój 
mikrofon, bo było to dla nich coś ekstremalnego hahaha! Na 
Pokochałem tych ludzi - naprawdę! Najlepiej nam się gra w tym koncercie był gość z wytwórni płytowej Manic Ears 
r Japonii ponieważ głęboko tkwię w japońskiej kulturze - mam Records. Był w porządku. Oczywiście chciał zarobić i szukał 
jobsesje na punkcie Japonii: mam japońskie tatuaże, japońską dziewczynę... jakiegoś nowego punkowego zespołu, czegoś świeżego na punkowej 





- Witaj Dean! Może na początek opowiedz jak się grało 
dzisiejszego wieczoru w Lublinie? Kiedyś powiedziałeś, 
że ENT najlepszą publikę ma w Japonii, więc ciekaw 
jestem co sądzisz o ludziach przybyłych na dzisiejszy 
festiwal? 

D: Ach, tutaj jest zajebiście. Po prostu wspaniale! 
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*.:wspólnego z jakimś gejowskim 
-<związkiem. Po prostu 


"Uwielbiam Japonię! Ale 
dzisiejszy wieczór jest dla nas 
bardzo dobrym początkiem tutaj 
w Polsce. Naprawdę! 

- Japonia musiała być 

"ważna dla Ciebie, bo 
pamiętam, że w przeszłości 
bardzo często nosiłeś koszulki 
G.1.S.M. 

D: Tak, oczywiście. G.l.S.M. 
"Anarchy Violence”. 

- Czy możesz powiedzieć 
więcej o fascynacji tym 
zespołem? 

D: Uff, to jest bardzo 
poważne pytanie. Wiem pewne 
rzeczy o Sakevi'm [szalonym 
„ wokaliście tej legendy 
japońskiego hard core'a - dop. 
red], o których wiele osób nie ma 
pojęcia. Ma on ciekawe podejście 
do swojej wolności - tego kim jest 
naprawdę. Nie mogę zbyt wiele o 
nim mówić - nie chcę rozgłaszać 
plotek. Sakevi jest moim 
„przyjacielem - jest dla mnie jak 

_ brat! To dla mnie osobisty temat. 
Bardzo dużo nas łączy, obaj 
mamy tatuaże w stylu Yakuza - 
jesteśmy do siebie podobni. 
Jesteśmy bardzo ze sobą 
związani, ale nie ma to nic 


utrzymywaliśmy i utrzymujemy ze 





scenie, a my tacy byliśmy. Nie graliśmy jak Discharge - 
nananana [tutaj Dean zaczyna nucić jeden z songów 
Discharge]. Wiesz o co mi chodzi - byliśmy inni. Żadna 
kapela przed nami nie grała w ten sposób - byliśmy 
czymś zupełnie nowym. Przez wiele miesięcy graliśmy , 
w stylu Discharge i on oczywiście o tym wiedział. Ale 
nie spodziewał się tego co zobaczył. Od razu się 
przekonał, że coś z tego będzie. Zaś jeśli chodzi o 
Chaos UK to jest to punkowe gówniarstwo na całej linii. 
Zapłaciłem jednemu gościowi z Chaos UK za to 
wydawnictwo, a inny miał pretensje, że nigdy nie 
dostał należnych pieniędzy. Jakoś nie próbowali 
wyjaśnić tej sytuacji pomiędzy sobą, a ja nie miałem 
ochoty się kłócić. Zapłaciłem im 1000 funtów na' 
samym początku, jedna osoba skasowała czek i nie 
poinformowała o tym innych członków, których to ** 
konkretnie dotyczyło i którzy nigdy nie dostali 
pieniędzy. Ale dawno straciłem z nimi kontakt. Chaos 
UK to pijaki, a to co robią nie jest brane na poważnie - 
nie jest na serio. 


- Mieliście kiedyś roszady w 
zespole i na drugi wokal wskoczył 
Barney z Napalm Death. Czy możesz 
powiedzieć co się działo w ENT w 
czasach albumu „Damage 381”? 

D: Nigdy nie opuściłem swojego 
zespołu [faktycznie wówczas to drugi 
wokalista Phil przeszedł do Napalm 
Death a jego miejsce w ENT zajął Barney - dop. red.]. 
To był od zawsze mój zespół, moja nazwa, mój 
koncept. Stworzyłem najbardziej ekstremalnie 
hałaśliwy zespół punkowy na świecie - to właśnie było 
moim założeniem w 1985. Gdy zaczynaliśmy, 
chcieliśmy być najbardziej ekstremalni i stąd nazwa 









„sobą bliskie relacje. Bardzo się EXTREME NOISE TERROR. 
szanujemy nawzajem - lubimy - Wasze ostatnie wydawnictwo to wyraźny 
» nawzajem muzykę, którą robimy, powrót do korzeni. Jest znacznie bardziej 
styl pisania tekstów... W moim odczuciu „Anarchy and Violence” uświadamia  crustowe iw końcu pozbawione death grindu. 
k"-<,nam, że czasami przemoc jest nieunikniona i jeśli zachodzi taka konieczność D: Właściwie 3 kawałki są w tej konwencji. Po prostu przesadziliśmy z 





fito nadal ją stosuję. Kiedy na przykład jakiś skurwiel dobiera się do mnie, Wgrind death'em. Takie mam wrażenie. Kocham takie granie i w takim właśnie d 
odnajduje go i wtedy jest już pozamiatane - jestem mściwy i nie lubię się nad! fstylu chcę robić nowe kawałki. To jest obskurne, seksowne, zajebiście m! 
JE zastanawiać. Poważnie. Taki właśnie jestem. Sakevi jest kimś z kim się eeeeeeeaaaaagggrrrrrhhhh - ta muzyka jest jak konkretne pierdolenie! To | 






zgadzam i jestem w stanie się z nim porozumieć. Oto co mam do właśnie mi odpowiada! Jest to najfajniejszy nasz album, zajebiście wysoko + ; 


powiedzenia na ten temat. Śpię REA dla AA 










- Super, że wróciliście do dawnego stylu ponieważ wielu osobom 
, znudziło się death grind metalowe oblicze zespołu. Mnóstwo zespołów 
* graw ten sposób iwy nie byliście niczym nowym wtej dziedzinie. 
D: ENT jest od zawsze czymś autentycznym. Na początku wzorowaliśmy 
„się na DISCHARGE i RATTUS, dodając do tego ekstremalne dźwięki - 
=/ nananana [Dean nuci punkową siekę w stylu Discharge i Rattus - dop. red.]i 
e" / stworzyliśmy eeeeeeeeaaaaagggrrrrrhhhh 
*/ [zaczyna odwzorowywać masakrę w stylu 
ENT - dop. red.] robiąc coś znacznie bardziej 
chaotycznego. Biorąc patenty tych kapel, 
stworzyliśmy znacznie więcej zniszczenia 
dodając to co w głębi nas siedziało - 
/2 obskurne, parszywe, wredne wnętrze - coś 
: naprawdę naszego! 
c - | udało się wam to w 100 procentach - 
"można was śmiało nazwać kamieniem 
milowym w historii ekstremalnej muzyki. 
D: Bardzo dziękuję! 
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EXTREME NOISE 
TERROR jest jednym z 
zespołów mających 
fundamentalne znaczenie w 
ostrej punkowej muzyce, tak 
jak na przykład RATTUS, 
który był dla Was chyba 
bardzo dużą inspiracją. 

D: Fakt! Posłuchaj tej historii. Kiedyś 
postanowiłem odwiedzić mojego przyjaciela, 
który dopiero co zaczął studia na uniwersytecie. Był młody, właśnie skończył 
18 lat. Brakowało nam go gdy wyjechał, więc wybraliśmy się do niego ze 

h__ znajomym w odwiedziny. Kiedy dotarliśmy do miasta zaczepił mnie jakiś gej z 
*« kawałkiem papier w dłoni. „Jeśli dam ci 100 funtów to czy dasz mi się dotykać 
przez 10 sekund” i pokazuje czek na okaziciela, a ja na to „OK., w porządku” - 
+ zgodziłem się. Pomyślałem, a chuj ztym, skurwysyn daje mi czek, więc niech 
sobie podotyka... Nie miałem zamiaru robić z tego tajemnicy i wszystkim 
później o tym opowiadałem... Więc dotykał moich jaj i fiuta przez 10 sekund. 
W tym czasie patrzyłem na zegarek - czas minął więc mówię - dobra 
wystarczy, dawaj kasę. Napiłem się whisky i mówię do niego - podpisuj czek! 
Następnego dnia 
'zrealizowałem czek i 
kupiłem album RATTUS 
" „Rajahtaa”: nanananana 
[Dean z zamiłowaniem 
„.„nuci jedną z piosenek 
Finów - dop. red.] 

- Czasem trzeba 
jumieć wykorzystać 
| okazję. 

D: Dokładnie! Ten 
„gej dał mi kasę, 

poszedłem do sklepu 
muzycznego w 
- Londynie i kupiłem 
Wnowiuteńki album 
RATTUS'a, a po jego 
przesłuchaniu 
krzyknąłem - „o kurde, to 
jest super!” i użyłem 
wszystkich możliwych 
"argumentów, aby 
dotrzeć z tym do reszty 
chłopaków w zespole: 
zróbmy coś w tym stylu! W tym czasie Phill, drugi wokalista zakupił płytę ANTI 
CIMEX „Raped Ass” i nagle wpadliśmy na pomysł żeby połączyć to, co 
najbardziej nas kręci w tych kapelach i stworzyć coś wyjątkowego. Tak to 
" mniej więcej wyglądało - do tego dążyliśmy. 
-| świetnie się Wam to udało! 
D: Dokładnie! To właśnie było naszym zamierzeniem. Wszyscy wtedy z 
czegoś zrzynali, więc my postanowiliśmy grać jak ekstremalny RATTUS. 
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- Kto wpadł na pomysł wydania splitu z DRILLER 
KILLER? Czy to była Twoja idea? 

D: Graliśmy wspólnie z DRILLER KILLER kilka 
spontanicznych gigów i od początku dobrze się 
dogadywaliśmy. CIiff [wokalista DK - dop.red.] ma tatuaże 
Yakuza, zupełnie jak ja. Więc zaproponowałem - „właściwie 
dlaczego jeszcze nie wydaliśmy razem splitu? Uwielbiam 
waszą muzykę!” Doskonale wiedziałem, że mają w składzie 
gitarzystę ANTI CIMEX i właśnie on powiedział - „zajebisty 
pomysł, Osmose da nam pieniądze i nagrywamy!”. Nagraliśmy 5 piosenek 
'„na setę”, zajęło nam to około 4-5 godzin. Trwało tak krótko bo mieliśmy 
zaledwie 190 funtów, czyli prawie nic. Ale udało się! 

- Możesz powiedzieć dlaczego wydaliście ten materiał akurat w 
Osmose? Trudno jest znaleźć to wydawnictwo w Polsce. Nie mogłem 
'„ dopaść tego w żadnym sklepie i dystrybucji. [koniec końców nabyłem 
tego winyl u źródła, we Francji - dop. red.] 

D: To jest limitowana edycja. Winyl ma limit 500 sztuk, a CD jest także 
mitowana do 1500 kopii. 
3 - Tego akurat nie wiedziałem. Ale mnie raczej interesuje winylowa 
4 wersja. 
D: Jest już praktycznie wyprzedana. 
w RAE: 



































- Do licha, a ja ciągle jej nie kupiłem! [zaraz po wywiadzie zamówiłem 
gdzie trzeba :) - dop.red.] 
Ą D: Mam tylko dwie kopie i chcę je zatrzymać dla siebie - jedną na winylu i - 
4 drugą na CD. To jest tak ściśle limitowane wydawnictwo, ponieważ ludzie z 
» Osmose wiedzieli, że umieszczanie tych samych kawałków nagranych po 
raz drugi na nowym albumie byłoby oszustwem. Więc nie chcieliśmy tego 
robić. | teraz robimy. 
całkowicie nowy, inny materiał :- 
na premierowy album. . 
Wydaliśmy ten split z; 
DRILLER KILLER, bo to są 
zajebiście mili kolesie. Ale 
teraz nagrywamy nowe 
kawałki i wydamy go gdy tylko 
dokończymy prace studio. 
Nie chcieliśmy wrzucać tego ,'. . 
co jest już nagrane, ponieważ ;:* 
ktoś kupując płytę będzie 
wiedział że to już jest stare. 

- Może zdradzisz rąbek 
tajemnicy odnośnie 
nowego materiału - czy 
macie już przygotowaną 
całość do nagrywki? 

D: W. ubiegłym tygodniu : 
nagraliśmy 17 nowych, 
kawałków, materiał będzie w 
stylu „Phonophobia”. Kilka 
piosenek będzie czysto, 
grindową napierdalanką, ale wciąż w duchu EXTREME NOISE TERROR - 
stara szkoła ENT. Wydaniem zajmie się Osmose. Sądzę, że wszystko 
powinno być gotowe za około 4 miesiące. Na razie mamy nagrane bębny i 
gitary i zajebiście mi się podoba ten materiał. Jestem z niego dumny! 

- W jakim formacie będzie to wydane? Będzie też winyl? 

D: Sądzę, że tak. Zapewne limitowana edycja. Osmose byli dla nas 
bardzo mili. Powodem dla którego wydajemy się u nich jest to, że gość z . 
Osmose przybył na nasz pierwszy koncert do Belgii w 1986 aby nas 
zobaczyć. Przejechał przez całą Francję i Belgię, i to jest dla mnie wspaniałe 
podejście. Szczerze - opowiadał mi tym. „Kocham ENT” - mówił. Urzekł mnie. 
Dzwoni do nas, do zespołu, jest prawdziwym, 
autentycznym gościem! 

- No tak, to jest bardzo ważne aby trafić na 
kogoś kto docenia Twoją muzykę. 

D: Dokładnie masz rację! Czuję to. Poza tym 
oni mają u siebie DRILLER KILLER i DISFEARi 
to wiele dla nas znaczy. Uważam iż Osmose 
siedzi naprawdę głeboko w crust'n'roll-u, ale i 
prawdziwym hard core/punk, czyli tym co akurat 
my gramy! Dlatego chciałem być w takiej 
wytwórni, która naprawdę kocha hard core - 
nnaapprraawwddęę! Powiedział mi skąd to 
uczucie rzeczywiście pochodzi - prosto z serca! * 
No cóż, w końcu jest Francuzem! hahaha 








- Czy możesz powiedzieć: : 
coś o twoich muzycznych: 
inspiracjach starym hard corem 
na nadchodzącym. 
wydawnictwie? M | 

D: Właściwie nowy album 
będzie oparty na starym brzmieniu „ 
ENT. Nareszcie po 17 latach 

odnaleźliśmy to co chcemy grać! Nie pieprzony, 
death metal! Cóż, jest w tym sporo grindu, zajebistego ENT starej szkoły - 
wykorzystaliśmy patenty, z których zawsze byliśmy znani. 
-Kiedyś dużo mówiliście o DISCHARGEiG.I.S.M., Ciekaw jestem na 
jakie zespoły byś dzisiaj zwrócił naszą uwagę? ł 
D: GADGET - właśnie w tym momencie grają na tej samej scenie co my .. 
dzisiejszego wieczoru - zajebisty zespół ze Szwecji! Bardzo chcę ich teraz 
zobaczyć hahaha! SWARRRM z Japonii - po prostu rozłupali mi czaszkę - nie 
jestem w stanie tego opisać - zajebiście dobre punkowe granie, japoński * 
holokaust kurwa! Coś takiego jak połączenie emo, grindu i zajebistego punka 
prosto z serca! Są zajebiście! Zapierają dech w piersiach. Cudo! W, 
przeszłości również NASUM, niestety przeszedł już do historii, po tragicznej 
śmierci Mieszko [Mieszko Talarczyk RIP. 2004 - dop. red.]. To są zespoły, , 
które przychodzą mi na myśl wtym momencie. 
- W porządku Dean. Dzięki za rozmowę. Czy masz ochotę prze 
coś nakoniec czytelnikom Pasażera? 
D: [patrząc na okładkę Pasażera ił 22 
- dop. red.] Właściwie to uwielbiam NOFX - 
to mój ukryty sekret. Kocham ten zespół. 
Sprawiają, że lubię zaszyć się w kuchni. 
Mam w dupie to, co ktoś myśli na ich temat. 
Sprawiają mi wiele radości. Kiedy rano 
jestem zdołowany, zawsze podnoszą mnie 
na duchu, nieważne gdzie się znajduję. 
Szkoda że ten fanzin jest napisany po 
polsku [ciągnie przeglądając zawartość 
lPas. - dop. red.]|... No cóż przejrzę go 
l chociaż. Na zakończenie - po prostu 

























DYSKOGRAFI 
"Radioactive Earslaughter" 
CHAOS UK split LP (1986) 
"The Peel Sessions" 12" (1987) 
"A Holocaust In Your Head" LP (1988) jg 
U LSZOARIEWAIS LN JISU s 
(1989) 


"Earslaughter" live LP (1990 
"Live 8. Loud" live CD (1990 
"Ear Terror" (1991 


"Phonophobia" 12" ( 
"Retro-bution" CD/LP (1992) 
"Damage 381" CD (1997 
"Being And Nothing" CD/LP (2001) 
DRILLER KILLER split MCD/10” (2007) 


Jbądźcie sobą, bądźcie autentyczni! 
Kocham was, przybywajcie na nasze 
koncerty! Justfucking keep grinding! 

: a „a 
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Na swym koncie mają splity z Wolfpack, Nasum, Cyness; koncerty u boku 


| Tragedy, Misery, Hellshock, Fucked Up, Behind -Epemy Lines, Kylesa, 

| Warcollapse, Extinction of Mankind, a ich nagrania realizował Mieszko Talarczyk 
[znany z Nasum, Genocide SS, Krigshot] - ten sam, który maczał palce w płytach 
1125imnóstwie innych nagrań grind/crust/hc/punk. 


To chyba solidna rekomendacja tego zacnego zespołu rezydującego po 


drugiej stronie Bałtyku w szwedzkim mieście Góteborg. Niestety z powodu 
awantury, jaka wyniknęła pomiędzy członkami kapeli na listopadowym 
koncercie w Lublinie [na którym zagrali zaledwie 2-3 numery], zawiesili 
działalność i jak na razie jest to prawdopodobnie ostatni wywiad ze 

SKITSYSTEM przeprowadzony na żywo. Miejmy nadzieje, że jeszcze wrócą, 


- Jak to jest, że szwedzkie 
zespoły grają w takim 
specyficznym stylu? Zdaje się, że 
zaczynaliście w metalowych zespołach? 

Fred: Na początku graliśmy z Adrianem, członkiem At The Gates /Adrian 
Erlandsson, perkusista ATG w Skitsystem w latach 1993-96 - dod.red]... 
Skitsystem jest zespołem punkowym, ale wszyscy lubimy metal, jaki gra dajmy 
na to Judas Priest. W tym momencie żaden nas nie gra w metalowym zespole, 
ale kiedyś tak bywało. W przeszłości grał z nami również Tompa [Tomas 
"Tompa" Lindberg - git i voc. w Skitsystem w latach 1994-2004, obecnie w 
Disfear, At The Gates, Lock up] ale obecnie jest kto inny na jego miejscu... Aco 
my takiego gramy obecnie - uff - sądzę, że można to nazwać... 

[itu wcina się Micke] 

Micke: Szwedzki crust, hard core, punk rock - nazwij to jak chcesz 

F: Napewnonie grindcore. hahaha 

M: Czasami mam dosyć grindcore'a, zwłaszcza że SKITSYSTEM często 
jest zapraszany na różnego typu grindowe festiwale. Ale grindcore jest nudny. 
Wolę rock'n'roll'a - kapele w stylu Motorhead. 

- Co takiego jadacie na co dzień, że gracie tak zajebistą muzykę? 

M: Jadam ryby i wegetariańskie jedzenie. 

F: Masz na myśli moją codzienną dietę? Jestem wegetarianinem, nie 
jadam ryb. Lubię tofu - to mój przysmak - jest receptą na moją siłę. Hahaha. 

- Dlaczego musieliśmy tak długo czekać na waszą wizytę w Polsce? Z 
tego co się orientuję nie graliście tu nigdy wcześniej? 

M: Masz rację. To jest pierwsza wizyta SKITSYSTEM w Polsce i jak na 
razie jest super. Kiedyś się zastanawiałem jak tu jest naprawdę i muszę 
powiedzieć, że czujemy się dzisiaj wspaniale. Wszyscy są dla nas zajebiście 
mili ito jest extra. 

F: Właściwie od dawna chcieliśmy przyjechać do Polski na jakąś trasę lub 
coś w tym stylu. Ale możliwość 
zagrania jednego koncertu jest dla nas 
lepszym rozwiązaniem niż 
organizowanie dajmy na to pięciu 
występów, ponieważ dużo pijemy i nie 
możemy robić tras koncertowych. 

M: To jest dla nas zbyt 
kosztowne... 


- Istniejecie już grubo ponad 10 
lat i macie na swoim koncie całkiem 
Sporo wydawnictw - longplay'e i 
kilka singli. Czy w jakiś specjalny 
sposób dobieracie zespoły do 
wspólnych wydawnictw? 

M: Nienawidzę singli, 
zdecydowanie bardziej wolę duże 
płyty. Nasze split single są wydawane 
jedynie do spółki z naszymi dobrymi 
przyjaciółmi. 

- Wasze dwa albumy były 
nagrywane przez Mieszko 
Talarczyka [,GRA VARLD/SVARTA 
TANKAR” i „ENKEL RESA TILL 
RANNSTENEN” w Soundlab Studio 
dop.red.] 

M: Tak, nagrywaliśmy tam dwa longi pod okiem Mieszko, a ostatni album 
rejestrowaliśmy w Fredman Studio. On także [mowa o Fredrik'u Nordstómie - 
dop.red.] robił z nami pierwszy album SKITSYSTEM. Mieszko był naprawdę 
zajebistym gościem, ale musieliśmy znaleźć nowego producenta. 

- Dobrze znaliście się z Mieszko? 

[wtym momencie do dyskusji przyłącza się Alex - wokal i bas - dop.red. ] 

Alex: Był naszym przyjacielem, ta cała tragedia napawa nas wielkim 








czego będę uparcie wyczekiwał. Jeśli chcesz dowiedzieć się o nich 
czegoś więcej - ładuj się na prom do 
Ystad lub Karlskrone, a następnie 
kilkaset kilometrów E6-ką na północ, 
albo - prościej - wciśnij nos w poniższy 
tekst. (Tukan) 








smutkiem [Mieszko Talarczyk urodzony w 
Polsce w 1974 r., zginął podczas huraganu w 

Tajlandii w grudniu 2004 roku - dop.red.]. Gdy dowiedzieliśmy się, że 
stracił życie, ratując swoją dziewczynę pomyślałem, że zachował się jak 
bohater! Był wspaniałym człowiekiem. Jego zespół NASUM stworzył 
ponadczasowe albumy w stylistyce grindcore. 

F: Tak, byliśmy bliskimi 
przyjaciółmi! 

K: Jego śmierć to dla nas 
naprawdę wielką stratą - bardzo nam 
go brakuje - cóż mogę więcej 
powiedzieć?! 

F: Wspominaliśmy go 
wczorajszego wieczora - czy może to 
było dzisiejszego ranka? 

K: Dzisiaj rano! 

F: Atak! Faktycznie to było dzisiaj 
rano... Wszyscy go lubiliśmy - to był 
naprawdę wesoły klient. Gdy robiliśmy 
album „Enkel Resa Till Rannstenen”, 
odbywało się to mniej więcej w ten 
sposób: on naciskał przycisk od 
nagrywania i wszystko szło jak po 
maśle! Po prostu byliśmy w szoku! 
Patrzyliśmy na konsoletę a on robił 
taką robotę, że...! Kochaliśmy i 
kochamy go nadal! Któż mógł lepiej 
zatytułować album jak „Welcome To 
Motorcycle Hell" - po prostu zajebista 
nazwa!.. Nie wiedzieli jak nazwać 
kolejny album Genocide SS i w 
końcu Mieszko wpadł na pomysł: „Genocide to poważny punkowy 
zespół, ale nie tak do końca poważny” i stanęło na „We Are Born OfHate 
(Welcome To Motorcycle Hell)”. 

- Czy słyszeliście o bezprecedensowym zdarzeniu w waszym 
kraju dotyczącym przyznania renty socjalnej mieszkańcowi 
miejscowości Hdssleholm w południowej Szwecji - Tullgrenowi z 
powodu „uzależnienia od heavy metalu” [42-letni Roger Tuligren 
tłumaczył się, że jego choroba rozpoczęła się od momentu, kiedy po raz 
pierwszy posłuchał zespołu Black Sabbath - dop.red.]? 

Wszyscy: HAHAHA! 

A: Nie jestem pewien czy to prawda - to chyba jakaś plotka? 

M: Słyszałem o tym - to wprost niewiarygodne nawet w takim kraju 
jak Szwecja. Ale w razie uzależnienia można skorzystać z zasiłku 
socjalnego dla „wyrównywania szans”, ponieważ ten człowiek nie może 
dostać pozwolenia na pracę [zapewne po stwierdzenia u niego 
inwalidztwa - dop.red.]i oto w tym wszystkim chodzi. Uważam, że to jest 
wspaniałe. Ten przypadek nie jest często stosowaną praktyką u nas w 
Szwecji. 

F: Jest coś takiego w naszej tradycji jak „pomoc osobom w gorszym 
położeniu. W Szwecji wiele osób lubi muzykę metalową, więc 
prawdopodobnie dlatego został mu przyznany ten zasiłek. Chciałbyś 
zrobić coś takiego jak ten facet? 

- Niekoniecznie. Po prostu to jest dla mnie niezwykła sytuacja. 
W Polsce zupełnie nieprawdopodobna. 

M: Sądzę, że okoliczności nie są tutaj takie ważne. Jest wciągnięty w 
muzykę, kupuje płyty i prowadzi się raćzej jak punk. Kończy prace gdy ty 
jeszcze śpisz [Tullgren dorabia sobie myjąc naczynia w restauracji - dop.red.]i 
prawdopodobnie jest chory. Nie wiem czy to jest odpowiedni temat aby nabijać 
się z niego w gazetach. ć 

- Zapytałem o ten przypadek, ponieważ może znacie jakieś osoby 
„uzależnione od punk rocka*/w świetle szwedzkiego prawa - dop.red.]? 

M: Nie, to jest raczej niemożliwe, ponieważ punk rock jest czymś 
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znajdującym « się poza prawem w 
Szwecji i nie jest tak powszechnie 
akceptowany jak metal. Szwecja 
jest bardzo kontrolowanym 
państwem - podobnie jak dawny 
Związek Radziecki, na pewno 
bardziej niż Polska. U nas wygląda 
to tak: jest obowiązek więc musisz 
pracować! Ale ja nie jestem 
elementem tego praworządnego 
schematu. Jego założenia są 
totalitarne! 


- Czy często dajecie występy 
w Operze w Góteborgu? 

Wszyscy: NIE!! Hahaha 
[wykładają się ze śmiechu - 
dop.red.] 

M: Ale w sumie po co? Mieszkam w Góteborgu, a to miasto jest świetnym 
miejscem do spędzania czasu. Scena punkowa jest tam całkiem w porządku. 
Co prawda nie ma za dużo kapel grających prawdziwego rock'n'rolla z 
crustowym zacięciem, ale mamy z Kalle nowy projekt i jest on totalnie w 
rock'n'rollowym stylu [za cholerę nie mogłem wyciągnąć od nich nazwy tego 
zespołu, może po prostu jej jeszcze nie 
mają - dop red.] 

F: Obecnie jest to prawdopodobnie 
najlepszy zespół z Góteborgu, ponieważ 
Skitsystem istnieje już ponad 13 lat, a 
tamten projekt to jest nowe gówno - 
totalnie destrukcyjny rock'n'roll w duchu 
Motorhead. 

K: Jeśli lubisz wczesny Motorhead to 
łykaj śmiało... [w tym momencie 
zaczynają się zachwycać muzyką 
Lemmy'ego - dop.red] 

F: Zupełnie jak na speed:zie czy 
kokainie - wszystko jest zajebiście. 

- [patrząc na odzienie Micke który ma 
na sobie longsleeva F.O.M..- dop.red.] 
Widzę, że lubisz Filth Of Mankind. 

M: Zgadza się! Bardzo ich lubię, 
znam osobiście gitarzystę Pawła. Grany 
przez nich Amebixowy crust z klawiszami 
jest naprawdę zajebisty! 

- To może powiedzcie co was 
inspiruje, jakiej muzyki słuchacie? 

K: Uff, jesteśmy pod wpływem naprawdę różnej muzyki: soul, jazz, stary 
rock'n'roll. Sądzę, iż większość ludzi słucha takiej samej muzyki jaką później 
gra we własnym zespole - my nie jesteśmy tacy. Lubimy różną muzykę, 
właściwie wszystko, dajmy na to od Bruce'a Springsteen'a, Black Sabbath - 
całe stare granie. Uważam, że gramy bluesa hahaha... 

M: Ale nie cierpimy grindcore'a haha 

F: To nieprawda - nie mamy takich uprzedzeń hahaha! Dobra, jeśli chodzi 
o muzę to czy słyszałeś coś lepszego od „Another perfect day” Motorhead? 
Tam jest nędzna perkusja, dobry gitarzysta, ale bas też jest do kitu. Czy 








potrzebujesz czegokolwiek więcej ponad 
to?! 

- Tak, słyszałem SHITLICKERS 

M: Aaaa - SPRACKTA 
SNUTSKALLAR - to jest kurwa najlepsze 
szwedzkie nagranie, jakie kiedykolwiek 
powstało!!! 

F: Aja wrócę jeszcze do Motorhead - 
w dalszym ciągu mają kiepskiego 
bębniarza i basistę oraz w porządku 
gitarę - ale to jest klasa i o to właśnie 
chodzi! 

- Chciałem jeszcze zapytać o utwór 
z ostatniego waszego albumu 
„Stigmata”. „Solidaritetens sista 
utpost” to piosenka podejmująca 
tematykę solidarności. Czy mógłbyś 
coś więcej na ten temat powiedzieć? 

A: Właściwie nie ja pisałem ten tekst tylko Fred. Dotyczy problemu 
wyalienowania jednostki. Nie ma już czegoś takiego jak solidarność w 
obecnym społeczeństwie - takie coś już nie istnieje. Trzeba dobrze spojrzeć w 
przeszłość, aby znaleźć prawdziwą solidarność. 

- Słyszałem, że macie w planach split LP z Behind Enemy Lines - czy 
macie już przygotowane nagrania na to wydawnictwo? 

A: Jak na razie nie mamy jeszcze zarejestrowanych nagrań. 
Zdecydowanie będziemy chcieli wydać ten split, ponieważ bardzo 
lubimy ekipę z Behind Enemy Lines. 

- Czy macie już na oku kogoś, kto się tym zajmie? 

A: Na tą chwilę nie dogadaliśmy się jeszcze z żadną wytwórnią. Na 
razie dyskutowaliśmy z labelem ze Stanów Zjednoczonych. 

- Profane Existence? Bo podobno już nie Havoc? 

A: Prawdopodobnie. Jeśli to wyjdzie, to zapewne w Profane. 


- Podobno macie w Szwecji jakieś konflikty pomiędzy new- 
metalowcami, a old-schoolowcami? 

A: Właściwie to nie jestem zaangażowany w metal. Interesuje mnie 
tylko scena crust punkowa, więc nie wiem co się dzieje z 
poszczególnymi generacjami na metalowej scenie. Ale słyszałem o 
jakichś nieporozumieniach. 

- Byliście kiedyś w Rosji czy na Ukrainie? 

A: Bardzo bym chciał, ale nie jest łatwo zorganizować taki wyjazd, 
ponieważ musisz mieć tam znajomości, aby jakoś ustawić chociaż 
krótką trasę i przy okazji nie stracić zbyt wiele pieniędzy. Ale bardzo 
chcielibyśmy tam się kiedyś wybrać - zdecydowanie! 

- Ostatnie słowa dla Pasażera? 

M: Myślcie samodzielnie. | miejcie otwarte uszy na szwedzki crust: 
ANTI CIMEX, SHITLICKERS - oni kurwa rządzą na tej planecie - to jest wciąż 
ten sam styl co w latach osiemdziesiątych i nadal się rozwija - bez pierdolenia! 

F: Jeśli chcecie grać punka: zażywajcie narkotyki, pijcie alkohol i pierdolcie 
wszystko! 

K: Pozabijam was wszystkich 
hahahaha 

- Ok. dzięki za wywiad! 


dyskografia: 
___ ONDSKANS ANSIKTE 10" [1996] 
GRA VARLD/SVARTA TANKAR LP/CD [1999] 


ENKEL RESA TILL RANNSTENEN LP/CD [2001] 
ALLT E SKIT discography LP/CD [ 2004] 
Cue YZ kA PIE JZUJ) 










































Jeszcze dekadę temu byłoby mi * 
bardzo trudno wymienić nazwę 
jakiejś punkowej kapeli z Danii, 
poza może President Fetch, któ- 
rzy o ile wiem są teraz zwykłym 
rockowym zespołem. A potem na- 
stąpił wysyp świetnych kapel - Para- 
graf 119, Uro, No Hope For The Kids, 
Young Wasteners, Gorilla Angreb - co było 
jego przyczyną? 

Cormy: Jako człowiekowi z zewnątrz, który przepro- 
wadził się do Kopenhagi, wydaje mi się, że miało to 
dużo wspólnego z 'odmłodzeniem Ungdomshuset, które 
dało możliwość grania prób, organizowania koncertów i 
spotykania ludzi, z którymi mógłbyś założyć kapelę. 
Podobnie jak ty poznałem Kopenhagę / Danię przez ka- 
pele takie jak Amdi Petersen's, Asebia, Gorilla Angreb 
czy Uro, potem, zaraz przed tym jak się przeprowadzi- 
łem, nastąpił następny wysyp zespołów. Pochodzę z 
miasta z bardzo ograniczoną sceną punk (z Dublina), z 
którego kapele rzadko kiedy wyjeżdżają na trasy i za- 
sadniczo są ignorowane przez resztę świata. Od razu 
więc zauważyłem różnicę u zespołów z Kopenhagi - 
kapele tutaj grają o wiele więcej prób, są bardziej świa- 
dome swojego brzmienia i rozwijają je, no i słuchają, 
krytykują i uwielbiają (a także obgadują i obrażają) na- 
wzajem swoje zespoły. Robią to w na poły żartobliwy, 
na poły poważny sposób, co sprawia że 
ludzie bardziej świadomie i ambitnie pod- 
chodzą do swoich kapel. Co najważniej- 
sze Ungdomshuset dawał możliwości po- 
siadania świetnego, i taniego, miejsca na próby. 
Graliście w niektórych z wymienionych wcześniej 


zespołów, możecie powiedzieć coś o korzeniach ą ; SZ: ŁA ; 
AEO EZ wielu wspaniałych przyjaciół w zachodniej Europie, 


Christina: Ja i Adam graliśmy w URO, a ja grałam których chętnie tee owy a Was U uno 
PEZET PCIR CANE wee a ir ię „semi i teka 
zdołowani faktem, że URO przestało istnieć po tym jak O EO AA 


nasz wokalista wyjechał do Niemiec na studia artystycz- sari hs kn raj de : etery ksiaze P gas 
ne. Postanowiliśmy więc spróbować zrobić cos nowe- aan CCU ko PE DONAC 


wschodniej Polsce. Czy je- 

stem masochistką? Niektórzy mogli- 

by tak pomyśleć, ale to naprawdę dużo 

dla mnie znaczy - wiedzieć, że rzeczy- 

wiście robię coś, co w jakiś sposób zmie- 
nia życie ludzi. 

Scena punk w zachodniej Europie przypomi- 
na wielki bufet all-you-can-eat oferujący najlep- 
sze kapele, zespoły przyjeżdżające na trasy z ca- 
łego świata, najzajebistsze squaty i miejsca politycznej 
aktywności - ale lepiej nie oszukujmy sami siebie. Więk- 
szość kapel śpiewających o opresji, rasizmie, glinia- 
rzach i totalitarnych reżimach nigdy tak naprawdę nie 
spróbowała wyrwać się poza swoje "bezpieczne gniazd- 
ko" i stanąć z taką rzeczywistością twarzą w twarz. 
Chodzi mi o to, że być punkiem w Danii nie jest niczym 
niebezpiecznym. Owszem, możesz załapać się na atak 
ze strony jakiś idiotów w piątkowy wieczór na mieście, 
czy coś w tym stylu, ale bycie anarchistą czy aktywistą 
politycznym nie jest niczym nielegalnym. Nie jest nie- 
możliwością demonstrowanie swojej złości na ulicy, 
pójście w pojedynkę do sklepu z postawionym iroke- 
zem nie wiąże się z narażeniem życia. 

U wielu wschodnich krajach codzienna rzeczy- 
wistość jest zgoła inna. Na przykład na Ukra- 
inie w wielu miastach koncerty można rekla- 
mować tylko z ust do ust albo za pomocą 
SMSów, bo jeśli pojawiłyby się plakaty albo 

ONI AZZEN NOA RZN COO EOGNC LENS 

ne, że pojawią się naziole albo policja i ją 
rozwalą. Jeszcze 2-3 lata tmu na Węgrzech nie 

było żadnego podziału pomiędzy antyfaszystow- 
skimi punkami i nazi skinami. W Rosji faszyści 
mordują antyfaszystów i punków. Na Białorusi 
punki obrywają tak od gliniarzy jak i od nazioli - 
przykładów jest wiele. 

Myślę że to jest dla nas bardzo ważne, a także ponie- 

kąd "zdrowe", by odwiedzać takie miejsca i wspierać 

tamtejsze sceny by rosły w siłę przeciwko siłom próbu- 
jącym je zdusić. Czy nie o to chodzi w punku, dla mnie 
wlaśnie o to. 

jaj r j Pay [41 . Podczas gdy wszystkie nowe modne kapele wra- 

Scena punk w O) Europie przypomina wielki WC CJ doeę nice jn) tach naa 

you-can-eat oferujący najlepsze kapele, zespoły przyjeżdżają- — ście wierni europejskiemu crust punkowi z jego 


miejsc, gdzie nie zwykliśmy mieć tak wielu kontaktów. 
Uwielbiam zagrać koncert na wypełnionym po brzegi 
tłumem dzikich crust punków berlińskim Kopi i mam 


ce na trasy z całego świata, najzajebistsze squaty i miejsca po og oz 1, 
politycznej ą ktywności Cormy: Znudzony surowym punkiem i crustem? Haha, 


go z naszym ówczesnym pałkerem Jeppe. Po kilku 
zmianach składu i nazwy pewnej nocy w piwnicy Ung- 
domshuset zupełnie z kapelusza narodził się NUCLEAR 
DEATH TERROR! To prawda, wyciagnęliśmy go z na- 
prawdę starego kapelusza, ale ciesz się, że nie wybra- 
liśmy nazwy "Nuclear Fire Legion” albo "Apocalyptic 
Napalm Insanity"!! Haha! To jak sądzę cała historia... 
NDT, Skarpretter, Paragraf 119 grają trasy w Euro- 
pie, podczas gdy inne wymienione wcześniej ze- 
O ZAC EEIELEICETCE OLEWA EAT 
i grać niemal wyłącznie tam ignorując europejską 
scenę - dlaczego? 

Gormy: Te zespoły stały się strasznie modne po drugiej 
stronie Atlantyku, tam ludzie szaleją za nimi (ponieważ 
są świetne, jeśli potrzebujecie jeszcze kilku nazw 
sprawdźcie Hjertestop / Virgin Suicide / Death Token / 
Ripping Headache). Poza tym członkowie kapel, które 
wymieniłeś mają silne korzenie w Europejskiej scenie, 
jako że od lat organizują koncerty i festiwale w Kopenha- 
dze, nic więc dziwnego że w ramach rewanżu wiele 
osób zaprasza nasze kapele do siebie. 

Christina: Cóż, nie powiedziałabym, że te zespoły mają 
gdzieś europejską scenę i nigdy nie grały tras w Euro- 
pie, grały w Europie więcej niż w Stanach i wciąż chęt- 
nie to robią. Po prostu wiele kapel zdaje się koncentro- 
wać na zachodzie, grając "łatwe" trasy w Niemczech, 
Holandii, Francji i nie próbując za bardzo dotrzeć do 











nie. Podoba mi się niemal każda odmiana punka, hard- 
core czy metalu, ale bez względu na to co w danej chwili 
jara mnie najbardziej, nic nie jest w stanie podkręcić 
mnie tak jak będący poza kontrolą, thrashujący, szczery 
ONE EZZZOCWZCEWNEW OOO CLCZ 
o uzależnieniu od narkotyków, konformizmie, podstęp- 
nej urbanizacji, policyjnej kontroli, przemocy seksualnej. 
Christina: Całkowicie zgadzam się z Cormym! Z pew- 
nością byłabym śmiertelnie znudzona gdybym słuchała 
tylko takiego grania, a poza tym jest tyle wtórnych i 
nudnych zespołów grających d-beat. Ale my słuchamy 
różnych gatunków muzyki i inspirujemy się wieloma 


rzeczami. Nie wszystkie nasze kawałki są o wojnie, 


aczkolwiek w tej chwili poruszanie tego tematu jest jak 
najbardziej na czasie. Wydaje się, że historia się powta- 


rza, jako że tak wiele zespołów z lat 80-tych które nas A 


zainspirowały śpiewało podobne piosenki o wojnie. 
wtedy ta tematyka wydawała się być jak LejltzyczaCh 


Czarno-białe okładki? Uwielbiam je. Od zawsze poszu- 


właściwa - teraz jest podobnie. To jest tylko 21 | 


kiwałam jakiś pokserowanych obrazów, znię 
Sj zzz YZ ONSI UCIeJI narysowanych 
długopisem czy piórkiem! Nigdy z tego nie wyrosłam 
wciąż odkrywam nowych utalentowanych! punkowy 
artystów! / 
Wiedząc z jakiego miasta jesteście musimy 
mawiać o Ungdomshuset. To miejsce było Ka, 
ne, że większość osób czytających ten 
pewne o nim słyszało, ale może POZATUIŁ 2 
których fama ominęła? 

Christina: Ungdomshuset (Dom Młodzieży 
kazany we władanie ruchu skłoterskiego 
cjach z radą miasta mających na celu zdoby 
dla kopenhaskiej młodzieży. W 1982 roku sce 
ska była bardzo duża i prężna, więc burmistrż,miasta 
uznał to za jedyny sposób by zastopować skłotowani 
Przed śmiercią powiedział, że była to największy 
w całej jego karierze! 

Był to prowadzony całkowicie przez aktywistów wolon- 
tariuszy dom dla lewicowych radykałów z całej Danii, 
Prz WAWCOOZcZ KOL OGOWIC OWCE 
zowaliśmy tam koncerty, przedstawienia teatralne, spo- 
tkania polityczne, było miejsce na księgarnię i info cafe, 
wegańską kuchnię, pracownię sitodruku, sale prób dla 
zespołów, salę do ćwiczeń gimnastycznych i sztuk walki 
i wielu innych form aktywności. - 

Myśląc w tradycyjny sposób o samo zarządzającym 








się centrum autonomicznym, masz prawdopodobnie na 
myśli anarchizm, aktywność polityczną i punk rocka. 
Ungdomshuset to było coś więcej, choćby przez wzgląd 
na długą historię tego domu. Reprezentowaliśmy, szcze- 
gólnie w ostatnich kilku krytycznych latach działalności, 
szeroką gamę kontr kultury będąc domem dla mnóstwa 
różnych form aktywności. Poczynając od bycia kopen- 
haską bazą punkowej ekipy DIY, aż do bycia siedzibą 
żonglerów i alternatywnych artystów cyrkowych. 6. 
Ewikcja miała brutalny przebieg i wiele osób spotkało się 
z surowymi represjami - także kilkoro z was. Jaka jest 
aktualna sytuacja tych osób? 

Christina: igo marca 2007 brygady antyterrorystyczne 
w towarzystwie wojska przeprowadzili ewikcję Ung- 
domshuset. Najpierw wrzucili na (płaski) dach granaty 
























































śztałćo-. 









szokowe, by wyłączyć z gry ludzi znajdujących się na 
nim. Potem zdobywali dom schodząc w dół, a w tym 
ali okno naszego pirackiego ra- 
e by nie dopuścić do emisji sy- 
óry-tak CER SGD 
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Jako że Ungomshuset tak mocno wpisało się przez 
lata swego istnienia na mapę Kopenhagi zastana- 
wiam się jakie były reakcje zwykłych mieszkańców 
miasta na ewikcję i zamieszki które po niej nastąpi- 
ły? Czy popierali was czy też raczej byli niezadowo- 
leni z zamieszek? Mówiliście, że ten ruch "support 
ungdomshuset" stał się bardzo modny i na pokaz - 
je kupują koszulki i znaczki nie wiedząc tak do 
ZADAC wszystkim chodzi. 

Corfty:.Gdy wróciłem do Kopenhagi w jakiś czas po 
zakończeniu zamieszek o ungdomshuset zauważyłem, 
że zmienił się klimat w dzielnicy Norrebro (gdzie miesz- 
ka większość punkowców). Ostatnio staje się ona ida 
na. Tradycyjnie jest to dzielnica klasy pracującej i imi- 


eka, _ grantów, ale yuppisy systematycznie ją zaludniają. Przed 


Ś znajdziemy. 
ed ewikcją zaczęliśmy s 


było to, że w! 
nowy budynek. 
CIU 


(poza.dwoma skrajnie lewicowymi partiami), ale gdy 
zdali sobie,sprawę, że nie zamierzamy się. tak po prostu 
poddać, że wzfftaeniamy. nasz.protest | domagamy się 
WEOL OWIENORUJONOKOWUJELCCIA 
październiku, w której wzięło udział 8000 osób, zgodzili 
się podjąć negocjacje. Od tej pory rozmawiamy z nimi i 
udało nam się doprowadzić do tego, że podjęli decyzję, 
iż powinniśmy dostać nowy budynek i będą nad tym 


amieszkami po prostu nas ignorowali, teraz boją się 
nas i nienawidzą. Często obserwuję wilcze spojrzenia i 
szytłercze uśmieszki z ich strony, i szczerze mówiąc, 
uwielbiam je - hahaha, wyzdychajcie yuppisy. 
"Christina: No cóż, nie do końca zgadzam się z Cor- 
ub 

Z pewnościa wokół Ungdomshuset zrobiło się bardzo 
głośno, każdy miał wyrobiona opinię na ten temat. IE 
najdziesz dziś w Danii osoby, która nie wiedziałaby, co 
st Ungdomshuset! 

WC odczuliśmy duża falę poparcia - na pozio- 
ainym, narodowym i międzynarodowym. Kiedy 
o walce o Ungdomshuset bardzo istotnym jest 
„ że ten dom istniał w tym miejscu 25 lat i 
as przewinęło się przezeń mnóstwo osób. 
niu sojuszników odkryliśmy, że niemal w 
koncertowej, teatrze, centrum kulturalnym, 
jalnej czy gazecie pracuje ktoś, kto wyrósł ze 
iska Ungdomshuset. Ktoś, kto bez tego "placu 
zabaw! którym było Ungdomshuset nigdy nie zdobył by 
pracy którą dziś wykonuje. [or E CZASOWO 
tystów i osobowości z mediów, którzy wspierali Ung- 
domshuset (i wciąż to robią) i chętnie opowiadali o tym, 
jak ważne było to miejsce dla innowacji i rozwoju w 
kreatywnych środowiskach. i 

Także w Christianii nie najlepiej się ostatnio dzie- 
je? 

Cormy: To jest proces który trwa od około 4 lat, będący 
wynikiem linii politycznej obecnie rządzącej partii neo- 
liberalnej Dansk Folkeparti. Wszystko, co nie mieści się 
NOEL COS CEA ZZOCO WCC COCA 
zujących na sile kapitału zostaje zniszczone. Miejsca 
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pracować. W tej chwili rozważamy propozycję 2 budyn- 
ków (w sumie wielkości Ungdomshuset) położonych na 
peryferiach północno zachodniej części dzielnicy Norre- 
bro, około dwóch kilometrów od miejsca gdzie było Ung- 
domshuset. Jest teraz między nami coś na kształt zim- 
nej wojny, dotyczącej np. sprawy depozytu za Wo TEMA 
- oni chcą byśmy wpłacili 600.000 koron (około 250.000 
zł), my mówimy, że czekamy na następne wybory do 
władz miasta :-) Zgaduję, że nie chcą już popełnić żad- 
nego błędu w kontaktach z nami - ostatnia pomyłka kosz- 
towała ich 72 miliony koron!!! A mogli dać nam dom wart 
2,6 miliona. Na miejscu polityków czułabym się dość 
PINTO 

(Dobra wiadomość, latem 2008 ekipa dostała od miasta 
nowy budynek, trwaja w nim teraz prace remontowe) 
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takie jak Christiania czy Ungdomshuset, które sprawiły, 
że Dania była jednym z najbardziej wyzwolonych miejsc 
na mapie zachodniej Europy, są systematycznie roz- 
montowywane. A gdy one znikną, to już więcej nie 
powrócą. Zabrało to całe wieki by dojść do sytuacji z 
połowy/końca XX wieku, by takie miejsca mogły po- 
wstać. Teraz, gdy neo-liberalna opcja zdobywa coraz 
WECENIZASZANAA EZYCENACOZSYCINSA OE 
ko, co znajduje się poza sociokulturalnym matrixem 
zysków i kontroli staje się celem do zniszczenia. Trudno 
powiedzieć, co stanie się z Christianią, ale podejrzewam 
że rozprawią się z nią podobnie, jak rządy Niemiec i 
Holandii rozprawiły się ze skłotingiem w latach 80tych i 
OO OWACOSZCEZYEOJKZ CEA COACH 
sca, sprzedać je tanio zajmującym je ludziom, .a tym 














CE WKSESY WZA którzy zamiast wejść 
do łóżka deweloperom chcą kontynuować skłotowanie. 
Wybitnie skuteczna strategia w stylu dziel i rządź. Chri- 
stina: Kilka lat temu politycy będący u władzy stworzyli 
plan "normalizacji" Christianii, i bardzo się starają wcielić 
go w życie. Kiedyś było tam "targowisko" gdzie legalnie 
sprzedawano haszysz, kontrowane przez. ludzi z Chri- 
OAZA ZIEC SCE NISCZOEKOKNZIA 
dych narkotyków gdzie mogłeś kupić hasz czy skręta. 
Teraz gliniarze patrolują teren Christianii od 24 do 7 rano 
i wchodzą w drogę dilerom. Dzięki temu rynek haszu 
rozprzestrzenił się na całe miasto, i możesz go kupić w 
podejrzanej piwnicy gdzie prawdopodobnie zaproponują 
ci przy okazji kokainę. ę 

Inny aspekt "normalizacji" to rozwałanie niektórych star- 
szych i nowszych budynków zbudowanych przez sa- 
mych mieszkańców, które niekoniecznie pasują do 
zwyczajowo przyjętych standardów "domu miesz- 
kalnego". To są naprawdę piękne domy, w któ- 


rych mieszkają ludzie, i demolowanie ich rzecz e 
jasna wkurza wiele osób. Nie tak dawno poli- a PP 
cja przeprowadziła kilka prób zrównania z STW 
ziemią opuszczonych domów, ale za każ- " 


dym razem napotkali protesty i operacja 24 
zazwyczaj kończyła się uliczną potyczką 
PAL CI ZZE ONCE GEIN AK E 
powybijanymi oknami. To nie jest coś, co 
pozwolimy gliniarzom bezkarnie robić. Za 
każdym razem gdy udało im.się rozwalić 
jakiś dom profesjonaliści budowali na jego 
miejscu nowy - w ciągu nocy! 

Mogą być pewni, że gdy tylko spróbują 
wyrzucić ludzi z Christianii, by zrobić miej- 
sce dla pieprzonych yuppies'ów, stana 
twarzą w twarz z piekłem. 

Jak żyje sie w Danii? Łatwo? Czy punkow- 
cy mieszkają również gdzieś poza Kopen- 
LEOEYA 

Cormy: Powiedziałbym, że żyje się łatwo. Jest 
tutaj dużo mniej przemocy niż tam, skąd pochodzę, w 
wielu sprawach jest dużo mniej konformizmu, a ludzie 
są dużo bardziej wolni i otwarci w kwestiach rozwoju 
intelektualnego, seksualności, możliwości wyboru spo- 
sobu edukacji czy pracy. Bardzo łatwo uzyskać pomoc 
socjalną na niewyobrażalnie wysokim poziomie i mając 
ponad 30 lat wciąż uczyć się w różnego rodzaju instytu- 
cjach edukacyjnych. Pracowałem tu w kilku ciekawych 
miejscach, gdzie dobrze zarabiałem, mogłem ubierać 
się tak jak chciałem i ogólnie czułem się szanowany 
dużo bardziej, niż w każdym innym miejscu, gdzie wcze- 
śniej najmowałem się do gównianych prac. Kopenhaga 
to wspaniałe miejsce do życia. 

Christina: Dania to mały kraj, a złą stroną tej sytuacji 
jest to, że wszystko jest pod kontrolą. Bardzo trudno jest 
zniknąć i żyć poza społeczeństwem, w zaskłotowa- 
nych domach czy na wagenburgach. Poziom życia jest 
bardzo wysoki i łatwo jest przeżyć, jeśli jesteś choć 
odrobinę kreaływny. Znajdywanie potrzebnych rzeczy 
na śmietnikach jest śmiesznie łatwe, a kary za shopli- 
fting są śmieszne, więc wiąże się to z minimalnym ry- 
zykiem. Szkolnictwo jest darmowe, a jeśli kontynuujesz 
edukację otrzymujesz stypendium, więc mogę powie- 
dzieć, że życie jest dość łatwe. 

Punkowcy są rozsiani po całym kraju i jest mnóstwo 
zespołów! 

Scena w wszym mieście jest bardzo młoda pod 
względem wieku, nierzadko 15-to latki tworzą na- 
prawde dobre zespoły. Czy ci ludzie zostają na sce- 
nie gdy podrosną? 

Cormy: 80% z nich nie. To było dla mnie dziwne uczu- 
cie, gdy się tu przeprowadziłem, zaprzyjaźnić się z ludźmi 
i widzieć jak znikają. W Irlandii ludzie siedzą w czymś 
UCZCIE WSW CNIOWZZECZNCZEN 
ufać (na dobre i na złe). 

. Christina: To prawda, ale przynajmniej mamy szczę- 
ście mieć dużą i wciąż rozwijającą się scenę z mnó- 
OWCE WIZA YZZE CYCH OCZEK NI ZYWZI 
jeśli tylko 2 z 10 osób się nie wykruszą, tak czy siak 
wyjdziemy na tym nieżle! Jeśli siedzisz w myspace 
warto sprawdzić zespoły Hojspanding i Reaktion. Oni 
maja po 9-12 lat! 

R ZIELE CSNNKN NJ ETA EILOWCLUR 
punkowej załodze? 

Cormy: No tak, narkotyki zalały scenę pokaźną falą w 
ostatnich latach, i z tego co wiem wciąż są na niej obec- 
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ne. Myślę, że było to spowodowane bardzo mocno an- 
tynarkotykową postawą, jaka obowiązywała przez wie- 
le lat w Ungdomshuset i Kopenhadze, a która była re- 
akcją na przegięte uzależnienie i używanie narkotyków 
w tym miejscu w latach 80-tych i na początku lat 90-tych 
- które to miały wpływ na wszystko, co się tu działo. 
Następne pokolenie traktowało postawę anti-drugs bar- 
dzo dogmatycznie, co skończyło się bardzo mało ela- 
stycznym podejściem do tych spraw. W naturalny spo- 
sób, jako reakcja na tych, którzy w tak autorytarny spo- 
sób sprzeciwiali się narkotykom, pojawił się problem 
narkotykowy wśród młodych punkowców (Być może 
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oczywiste, z pewnością dla 
PELEN AZ Kopenhagi tak, 
ale jako, że czytelnik tego fanzina wychowany jest w 
trochę innym niż duńskie społeczeństwie, dla niego może 
nie być jasne, że wszystkie wypowiedzi o narkotykach 
w tym tekście dotyczą tylko i wyłącznie twardych dru- 
gów, a nie pochodnych marichuany). Ja używałem nar- 
kotyków przez wiele lat, i dalej to robię, i tak jak z 
wszystkimi innymi sprawami, uważam, że to kwestia 
osobistej odpowiedzialności. Jeśli wywoływana przez 
nie euforia to wystarczający powód, by ich zakazać, to 
najlepiej zabronić także używania alkoholu, a może tak- 
że głośnej muzyki, bo ona także sprawia, że ludzie są 
poza kontrolą. Może następny byłby sex, bo seksualne 
jazdy są często dość niebezpieczne i z pewnością nie- 
przewidywalne. Przebywałem w towarzystwie wielu 
dogmatycznych PC punków będąc pod wpływem wielu 
różnych chemikaliów, i w większości przypadków nie 
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zdawali oni sobie sprawy z tego, że jestem czymś uwa- 
lony. To pokazuje jak ignorancka jest to postawa, i na 
jakie manowce może cię ona wyprowadzić. Mogę. po- 
wiedzieć tylko tyle, że jeśli zamierzasz sięgnąć po nar- 
kotyki, najpierw zdobądź wiedzę o nich, postępuj powoli 
i uważnie, staraj się nie decydować o wzięciu czegoś 
nowego w momencie, gdy jesteś juz pod wpływem 
jakiś środków, i trzymaj się kurwa z daleka od heroiny - 
nigdy w życiu nie wstrzykuj sobie tego szajsu. 
Christina: No cóż, ja chyba podpadam po wyżej opi- 
saną definicję PC punka..., ale to w rzeczywistości nie 
jest tak czarno-białe. 
Zgadzam się, że używanie/uzależnienie od narkotyków 
było traktowane jak swego rodzaju tabu, i przedstawio- 
ny przez Cormiego opis sytuacji jest bliski prawdy. Ale 
to była lekcja dla wszystkich i bardzo chciałabym 
wierzyć, że wiele osób uczy się teraz lepiej radzić 
sobie z takimi sytuacjami. Musisz przejść wiele 
by w końcu odnaleźć siebie, co dla niektórych 
oznacza także spróbowanie narkotyków. Ale 
wiedząc to wciąż uważam, że w żadnym 
radykalnym środowisku, gdzie musisz 
móc ufać sobie nawzajem na poziomie 
osobistym i politycznym, nie ma miej- 
sca na twarde narkotyki. Mówiąc o 
zaufaniu mam na myśli to, że będąc 
lekko wciętym jesteś w stanie ze- 
brać się do kupy (kiedy adrenalina 
uderzy ci do głowy) w kryzysowym 
momencie - kiedy banda nazioli wje- 
dzie na koncert, albo gdy musisz uspo- 
koić kogoś zachowującego się agre- 
sywnie na gigu na którym jesteś. A na 
PE UJ nie uda (ej SĘ MODULE 
z chemicznego tripu! Nie zamierzam się 
Sprzeczać z argumentem, że są osoby 
|» 4 będące w stanie kontrolować używanie 
przez siebie narkotyków na tyle, że nie wpły- 
wa to na innych bardziej niż gdyby pili alkohol. 
Ale widziałam, jaki wpływ na ludzi ma długotrwałe 
branie narkotyków, jak ich one ubezwłasnowalniają i 
eliminują z gry. One zmieniają wspaniałych aktywnych: 
ludzi w apatyczne i nieefektywne indywidua, i pozba- 
wiają punk jego siły! 
Cormy, przeprowadziłeś sie do Kopenhagi kilka lat 
LUCK CLIO CERA NZL CWU 
dlaczego? Jaka jest scena punk w Irlandii? 
Cormy: Wróciłem do Irlandii by wreszcie ukończyć stu- 
dia - Literaturę angielską. Planowałem zostać tam tylko 
przez rok, by skończyć studia, ale okazało się, że do- 
brze mi idzie, i zaoferowali mi stypendium bym został i 
zrobił magisterium - tym.właśnie się teraz zajmuję. To 
TEZY CZ ZENERA ICSCYJ Ero 
Kopenhagi żeby grać, robić kawałki, nagrywać i jeździć 
na trasy z NDT. Powinienem się obronić w połowie 
2008, i potem może wezmę się za doktorat, ale to już na 
pewno nie w Irlandii. i 
Scena punk w Irlandii jest świetna. Nie jest łatwo i tylko 
dzięki ciężkiej pracy kilku osób (jak Damo z Easpa Me- 
asa/Tunguska/Mongolia) od lat mocno zaangażowanych 
w scenę DIY jakoś to działa. Trudno jest znaleźć i utrzy- 
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mać miejsca na koncerty, kapelom z Irlandii trudno jest 
wyjechać z kraju na trasę, no i wynajęcie miejsca na 
próby jest kretyńsko drogie. Dzięki temu mamy to świet- 
LENZE CN Z NSYH 

Na jednym koncercie grają kapele Straight Edge hardco- 
re, street punk i oi, crustowe ekipy, kapele post-hardcore 
EU ez O EWC EN ya OC dd (od 
we... Uwielbiam to. Porównując to do ekskluzywności 
scen innych krajach, którą odczułem na własnej skórze, 
wydaje mi się to znakomite. Sprawia, że wszystko po- 
zostaje świeże i interesujące. W ostatnich latach scena 
mocno się powiększyła, jako że sporo imigrantów, gów- 
nie ze wschodniej Europy, przyjeżdża do Irlandii. Wciąż 
nie mogę się przyzwyczaić do myśli, że ludzie chcą 
imigrować do Irlandii, jako że aż do lat 90-tych każdy 
chciał stąd jak najszybciej zwiewać! Ale teraz, dzięki 
Irlandzkiemu cudowi ekonomicznemu, nadeszła potęż- 
na fała imigracji, i przyjeżdża tu kupa punków z innych 
krajów. To pozytywny trend, ale zdarzają się problemy 
z ludźmi, którzy nie rozumieją naszych zwyczajów. 
Którzy nie mają szacunku do dziewczyn, którzy upie- 


rają się przy pełnym przemocy stylu tańca na koncer- 


tach - czego my w żaden sposób nie tolerujemy. W 
związku z tym przez ostatni rok na koncertach było 
sporo przemocy. Tak czy inaczej scena tu jest świetna - 
sprawdźcie De Novissimus, The Freebooters, Terror- 
dactyl, Crowd Control, The Frigits, Another Day In Hell, 
Putrefaction, Drainland, Only Fumes And Corpses... scena 
jest w tej chwili silniejsza niż kiedykolwiek, pod wzglę- 
dem muzycznym. 

Nie dalej niż 20 minut drogi podmiejskim pocią- 
giem od Kopenhagi jest inne duże miasto z silną 
sceną punk - ale to jest już inny kraj za morzem. 
Myślę oczywiście o Malmo w Szwecji. Wydaje się że 
załoga z obu tych miast wspiera się nawzajem i 
granica nijak w tym nie przeszkadza? 

Cormy: Owszem, wspieramy się nawzajem i inspiruje- 
my, aczkolwiek lan z Fy Fan to totalny nygus. 
Christina: Malmó jest dużo bliżej Kopenhagi niż inne 
duńskie miasta w których odbywają się koncerty. Mamy 
tam mnóstwo znajomych i jeżdzimy na organizowane 
przez siebie koncerty jeśli tylko gra coś fajnego. Dla 
mnie zespoły takie jak Skitkids, Fy Fan, Project Hope- 
less, Kamikatze etc. to niemal zespoły lokalne, takie jak 
te z okolic Kopenhagi które zapraszamy jako supporty 
gdy robimy koncerty. 

Wróćmy do zespołu - wasza pierwsza trasa była 
pewnym zaskoczeniem nawet dla was samych? 
Cormy: To prawda, na 4 dni przed wyjazdem nasz 
kumpel Andy zaproponował nąm zastępstwo w zamian 
za jego zespół Motorhate, któremu załatwił trasę, a oka- 
Z OE ZZRIC OCEN ZOE ETC OZ WESTA 
później przemyśleliśmy sprawę i stwierdziliśmy, kurwa 
zróbmy to! Pożyczyliśmy od naszego kumpla Daniela 
vana, którego każdego ranka musieliśmy odpalać na 
pych, i wyruszyliśmy. Było zabawnie, przygotowywa- 
liśmy set koncertowy już od długiego czasu, ale wcze- 
śniej zagraliśmy tylko jeden gig i wydaje mi się, że nie 
mieliśmy jeszcze nawet nagranego dema. Tak czy siak 
poszło świetnie, było dużo pijackich imprez, wiele wy- 
twórni zaproponowało nam kontrakty płytowe, bo byli- 
śmy tak świetni, blah blah blah. 

Christina: Tak, to było zajebiste, oczywiście ludzie 
spodziewali się zobaczyć inny zespół grający melodyj- 
nego neo crusta... a tu my! Mam nadzieję, że nikt nie 
wyszedł rozczarowany! Jak się okazało kilka koncer- 


tów graliśmy z naszymi starymi przyjaciółmi z wenezu- 
elskiego APATIA NO, więc od razu wiedzieliśmy, że 
EorACSCUSZIA 

Potem zagraliście trasę z Visions of War? 

Cormy: Nie do końca, wcześniej jeszcze zagraliśmy 2 
trasy w UK i północnej europie, i kilka krótkich 3-4 dnio- 
wych wypadów do Szwecji i Niemiec. Potem pojecha- 
liśmy po Skandynawii z Visions. Trasa była w porząd- 
ku, sporo dobrych koncertów, ale to nie było do końca 
to... na krótko przed nią Yogi opuścił zespół przez uza- 
(Za EUEZk NANO ZOZZIC a Korod cos 
Tak więc przez większość trasy upijałem się na smutno 
za każdym razem gdy ludzie pytali, gdzie jest Yogi, a ja 
musiałem opowiadać całą historię (nie chciałem kłamać). 
To, że byłem tak zatroskany problemami dobrego przy- 
jaciela rzuciło cień na tą trasę. 

Christina: Rzeczywiście, myślę że wszyscy tak się 
czuliśmy. Planowaliśmy od dawna trasę z V.O.W. i świet- 
nie było spędzić z nimi ten czas. Żałuję tylko, że musie- 
liśmy powiedzieć Yogiemu, że on nie jedzie na trasę, ale 
to był problem, któremu po prostu musieliśmy wtedy 
stawić czoła. 

Tym razem postanowiliście ruszyć na wschód, i to 
w środku zimy! Jak było na Białorusi? Czy trudno 
było przekroczyć granicę i czy było warto? 
Cormy: W samej rzeczy, wciąż nie możemy pojąć dla- 
czego postanowiliśmy jechać na wschód zimą - czyż 
nie planowaliśmy wyjazdu do Włoch czy Grecji? No 
cóż, przeżyliśmy te piekielne mrozy i była to jedna z 
ECCE OOA WI EONEIEONONDY CEAT ARNZN CH 
liśmy spodziewanych problemów na granicy i wszyst- 
ko tam (poza paraliżującym zimnem) poszło gładko. Kon- 
certy były świetne, a punki z Mińska i Grodna bardzo o 
nas dbały. To było z pewnością warte wysiłku i zachę- 
cam każdy zespół, który ma ku temu okazję, by tam 
pojechał. Ludzie na koncertach szaleli na maksa, byli 
przyjacielscy i gościnni. Szkoda tylko, że nie pojechali- 
śmy też do Rosji, Rumunii, Serbii i jeszcze paru rzadko 
OWEorz (EIA ON OO EC SZEJ EN rajczas rzz CH 
za często, a my chcielibyśmy. Mam wielką nadzieję, że 
uda nam się tam dotrzeć w niedalekiej przyszłości. 
Christina: Jestem naprawdę szczęśliwa, że zdecydo- 
waliśmy się na ten kierunek i pojechaliśmy na Białoruś. 
Mieliśmy to szczęście, że poznaliśmy Rusłana, który 
O AEC OJ NO ZI ENZYM Zcze ci 
koncerty. Myśląc o Białorusi mieliśmy przed oczami 
wizję fortecy nie do zdobycia, ale z pomocą Rusłana i 
Filipa z Trującej Fali byliśmy dobrze przygotowani i 
udało nam się pokonać granicę w nieco ponad godzinę. 
Możliwe, że pogoda nam w tym pomogła, było - 23 
stopnie i strażnicy i celnicy bardziej niż o grzebaniu w 
naszych rzeczach na dworze myśleli o szybkim zała- 
twieniu sprawy i ciepłej herbacie za szybą baraku. A my 
dla odmiany wskoczyliśmy z powrotem do auta, w któ- 
rym było równie zimno jak na zewnątrz!! Podczas tej 
trasy jedliśmy tylko to, co można było zjeść na stacjach 
benzynowych, ponieważ za każdym razem gdy próbo- 
waliśmy być przewidujący i zaopatrywaliśmy się w 
napoje i jedzenie w sklepie przed wyjazdem, wszystko 
zamarzało w aucie i nie nadawało się do spożycia... 
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Jak dotąd wydaliście demówkę i dużą płytę - planu- 
jecie nowe nagrania? j 

Cormy: Właśnie nagrywaliśmy się w Szwecji. Połowa 
kawałków z tej sesji trafi na poczwórny split LP z Guided 
Cradle, Instinct of Survival i Visions of War, o którym 
rozmawiamy już od 2 lat, i może w końcu się ukaże. 
Druga połowa ukaże się na singlu wydanym przez Pla- 
gue Bearer (już się ukazał). 

Christina: Gdy to piszę płyta właśnie idzie do tłoczni. 
Wszystko jest dopięte i wygląda super! Jesteśmy na- 
prawdę zadowoleni z końcowego efektu i nie możemy 
się już doczekać tej płytki! 

Split powinien się ukazać tego lata, ale dogranie spraw 
przez tyle zespołów nigdy nie jest łatwe! To będzie wspól- 
ne wydawnictwo firmowane przez Plague Bearer (Da- 
nia), Hate Records (Niemcy) i Insane Society (Czechy). 
Black Seeds (Malezja/lrlandia) i może jeszcze jedna wy- 
twórnia zajmie się wersją CD. 

Wiele osób czytających ten wywiad mialo przyjem- 
nośc brać udział w festiwalach K-town i Shittown w 
Kopnhadze, Według mnie to jeden z najlepszych 
punkowych festów w Europie ostatnich lat, czy od- 
będzie się w tym roku? 

Christina: Tak, w tym roku organizujemy go ponownie. 
To będzie już ósmy rok! To nie do wiary jak czas szyb- 
ko upływa. W tym roku ponownie nazwiemy go Shit 
Town, bo Kopenhaga jest wciąż gównianym miejscem, 
a my wciąż nie mamy własnego miejsca by zorganizo- 
wać w nim festiwal. Może gdy dostaniemy nowy dom 
wrócimy do nazwy K-town? 

Festiwal odbędzie się w "The Grey Hall" na Christianii. 
Więcej informacji znajdziecie tutaj: www.shit-town.dk. 


Wywiad i zdjęcia: Filip / Trująca Fala. 
Wszystkie fotki z koncertu w Gdynii w styczniu 2008. 


Dyskografia: 

s/t demo / 7"EP (Plague Bearer / D-takt) 

s/t LP/CD (Plague Bearer / Trujaca Fala i inni) 
Ceaseles desolation 7” EP (Plague Bearer) 





W sytuacji kiedy idąc londyńską 
ulicą, zupełnie przypadkiem, 
spotykałem znajomych nie widzianych 
w Polsce od X lat, coś musi być na 
rzeczy... Londyn w ciągu ostatnich 


kilku lat stał się miastem po trosze 
polskim, a polska mowa jednym z 
częściej używanych tam języków. 
Polska załoga punkowa także się tam 
zadomowiła, a koncerty polskich kapel 
w miejscu FCE ongiś zaczynał Clash 


czy Crass, przestały być jakimś 
ewenementem. Pragnąc przybliżyć to 
zaskakujące zjawisko, zaprosiliśmy do 
snucia gawędy na temat polskiego 
punk rocka w Londynie „Siaśka”, który 
nie dość, że zaprosił do deszczowego | 
kraju kilka polskich zespołów, to jest 
przy tym niezwykle kontaktowym , 
gościem. (J/B) 


Co było głównym powodem tego, że 
znalazłeś się na emigracji? 

- He he. Ja i moja dziewczyna jesteśmy 
typowym przykładem „nieudaczników* według 
teorii pana Kaczyńskiego. Ona, mimo 
gruntownego wykształcenia, bardzo długo nie 
mogła znaleźć pracy w Polsce. Natomiast ja, przez 
kilka lat pracowałem na czarno za 1000 PLN 
miesięcznie. Mając 30 lat na karku, a w 
perspektywie mieszkanie do końca życia z 
teściową (która swoją droga jest bardzo porządną 
kobietą :) w 36 metrach kwadratowych, na 
zapyziałym osiedlu, w podwarszawskim 
miasteczku nie miałem wyboru.... Chociaż z 200 
funtami w kieszeni i nie mówiąc po angielsku, nie 
obiecywałem sobie po tym wyjeździe zbytwiele... 

- Jak wygląda życie w Londynie z 
perspektywy punkrockera z Polski? 

- |llu punkrockerow, tyle modeli życia, bez 
względu na to czy tu, czy gdzie indziej... Ja mogę 
mówić tylko za siebie. Prawdopodobnie dla kilku 
ortodoxów nie jestem punkiem, tylko zwykłym 
dorobkiewiczem i smarem na tryby systemu :), 
gdyż nie mieszkam juz na skłocie i od 3 lat pracuję 
w tej samej firmie, a praca pochłania znaczną 
część mojego życia... Zwykle wstaje o 6.30, robię 
przedziałek, wsiadam na rower, jadę 25 km do 
miejsca gdzie sprzedaję swoją młodość :) by 
spędzić tam 9 godz. Następnie wracam do domu 
zahaczając czasem po drodze o jakiś gig... Poza 
tym: koncerty - jeden, dwa, czasem 3 w tygodniu, 
spotkania towarzyskie, potańcówki, no i rower 
zawsze i wszędzie. Masa krytyczna co miesiąc, 
„trzepanie” sklepów płytowych co sobota. Czasem 
zrobię jakiś gig, pojeżdżę na wrotkach i 
chyba tyle. Bez fajerwerków, ale nie 
narzekam. 

- Wielu ludzi w Polsce uważa Wielką 
Brytanię za ziemię obiecaną. Sadząc po 
ilości rodaków na wyspach coś w tym 
musi być. Czy bycie przybyszem z 
Europy Wschodniej to łatwa sprawa? 
Podstawowe różnice między krajem 
Lachów a deszczową krainą? 

- WB rzeczywiście jest gęsto zaludniona 
przez posiadaczy staropolskiego wąsa. Nie 
wiem jak jest w innych częściach Anglii, ale 
w Londynie nie jest ważne skąd jesteś. 
Bardziej liczy się Twoja znajomość wciąż tu 
obowiązującego :) języka angielskiego i to 
co potrafisz robić. Z perspektywy zwykłego 
zjadacza chleba, Anglia może wydawać się 
Ziemią Obiecaną. Duży wpływ ma na to 
stosunek złotego do funta (ostatnio niestety 
coraz mniej korzystny). Nawet słaba londyńska 
dniówka przeliczana na złotówki, stanowi sporą 
kwotę. Jest to o tyle złudne, że ciężko pracując, nie 
da się długo jechać na przysłowiowych puszkach z 
Lidła. Dlatego często Ziemia Obiecana zamienia 


się w Piekło na Ziemi... Czasem słyszę opinie 
ludzi, którzy z różnych powodów (język, brak 
kwalifikacji czy siły przebicia itp.) zmuszeni są tu 
wykonywać najmniej płatne prace, że muszą 
mieszkać po cztery osoby w pokoju i jeść 
codziennie gówniane jedzenie z fast fooda, żeby 
móc wysłać rodzinie jakąś kasę. Życie w „polskim 
getcie', ograniczone jedynie do pracy, spania i 


Szok kulturowy (panowie z prawej) jest 
dość powszechnym zjawiskiem wśród 
tzw. "młodej polskiej emigracji”. 





najebki w łykend rodzi frustracje... Ale dla nich 
ciągle jest to lepsze niż być bezrobotnym w Polsce. 

Z drugiej strony wielu Polaków radzi sobie tutaj 
doskonale: pracują w fajnych pracach, studiują, 
tworzą, grają, podróżują - spełniają się i są 
szczęśliwi... Różnic między Polską, a WB są 
tysiące. Największa, która mnie uderzyła po 





ki 


przyjeździe i wciąż fascynuje to różnorodność. 
Setki narodowości i kultur skupionych na 
stosunkowo niewielkim obszarze uczy tolerancji 
lub nienawiści... 

Poza tym, w Londynie, w przeciwieństwie do 


np. Warszawy, można nieźle żyć nie pracując. Nie 
mam tu na myśli benefitów od państwa, a raczej 
własny spryt i uroki życia w bogatym 
społeczeństwie czyli ciągle wiele pustostanów do 
zaskłotowania, wystawki, wolontariaty w zamian 
za jedzenie, markety gdzie można po zwinięciu 
straganów, pozbierać pozostawione przez 
handlarzy owoce iwarzywaetc. 

- Czy spotkałeś się z rasizmem tubylców? 

- Angole patrzą na nas zwykle przychylnym 
okiem. Nawet jeśli są wśród nich rasiści, czy to w 
stosunku do Polaków czy innych nacji, raczej się z 
tym nie wychylają, wiedząc o 
konsekwencjach takich zachowań... Jak 
wszędzie, jednak i tu są wyjątki, szczególnie 
wśród niewykształconych mieszkańców 
komunalnych blokowisk. To oni najczęściej 
widzą w emigrantach konkurentów do 
„swoich” miejsc pracy i benefitów, oraz 
oskarżają o wszystkie swoje życiowe 
niepowodzenia. 

Osobiście spotkałem się z tym 
zjawiskiem kilka razy. Raz na angielskiej 
budowie, gdzie nikt nie był rasistą, ale w 
kilkudziesięcioletniej historii firmy nie 
pracował w niej żaden czarny koleś... 
Potem przez rok pracowałem z typem, który 
ciągle „płakał” na emigrantów, 
homoseksualistów i inne „zło” tego świata. 
Rozmawiałem z nim o tym wiele razy, ale 
gość cięgle wracał do punktu wyjścia. Został 
w końcu zwolniony z pracy, m.in. za 
rasistowskie zachowania.... Poza tym to właśnie 
pewni Anglicy pomogli mi najbardziej, 
bezpośrednio po moim przyjeździe do Londynu. 

- Czy środowisko undergrundowej 
emigracji jest monolityczne czy raczej 
hardcore'owcy i punki trzymają się 
oddzielnie? 

- Jest nas tu naprawdę dużo, z różnych 
klimatów: punki, hard core'owcy, SE, rastamani i 
różnego rodzaju freaki i wiadomo że nie 
mieszkamy w jednym miejscu i nie robimy 
wszystkiego razem. Niemniej jednak ludzie się 
znają i integrują na koncertach, imprezach, 
masach krytycznych itp. Ekipa, która żyje swoim 
życiem, a znajomych szuka raczej wśród 
obcokrajowcow to polscy hc se vegan kids. 
Oczywiście nie oceniam tego zjawiska, po prostu 
stwierdzam fakt, że ta załoga raczej z resztą 
polskiego undergroundu się nie mixuje. Widzę ich 
na niektórych koncertach i chyba tyle. 

- Jak byś ocenił ogólnie charakter polskiej 
emigracji w tym kraju? 

- To się cały czas zmienia. Całkiem niedawno 
spotykałem takich, którzy przyjeżdżali tu na kilka 
miesięcy żeby podreperować nieco budżet rodzin 
pozostających w Polsce. Dziś wielu z nich 
przenosi całe swoje rodziny do Anglii. Polacy biorą 
tu kredyty, kupują domy, zakładają firmy, 
inwestują... Wcześniej to zjawisko miało miejsce, 
lecz zdecydowanie nie na taką skalę. Wszystko to 
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jest efektem wejścia Polski do Unii Europejskiej i 
możliwości legalnego pobytu i pracy Polaków na 
Wyspach. Tu mimo wszystko żyje się łatwiej. Jeśli 
mówi się po angielsku i posiada stałą pracę, łatwo 
jestzapewnić rodzinie stabilizację. 

- Jaki zawód jest najbardziej oblegany 
przez naszych rodaków z wąsami? 

- Polacy pracują we wszystkich chyba 
możliwych branżach, ale prawdziwy mentalny 
wąs, to jednak ciągle budowa :). Na tym polu 
jesteśmy potentatami Poza tym niezwykle 
popularny jest catering czyli: restauracje, puby, 
kafeje, kluby i hotele. Ale znam kilka osób, które 
robią grafikę komputerową, sprzedają 
nieruchomości, uczą w angielskich szkołach, 
pracują z niepełnosprawnymi itd. Nie ma więc 
reguły. Punkowcy w znakomitej większości 
pracują dorywczo, mieszkają na skłotach i 
korzystają z życia - cokolwiek miałoby to oznaczać 
:), ale spora reprezentacja polskiej punk załogi 
pracuje regularnie np. w kurierskich firmach 
rowerowych, knajpach vege, studiach tatuażu itd. 

- Mógłbyś wskazać najciekawsze miejsca w 
których odbywają się imprezy w Londynie czy 
w ogóle ciekawe miejsca które warto zobaczyć 
jeśli ktoś znajdzie się w tym mieście? 


'ew - Scum Fest 2008 
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- Takich miejsc są tu setki. Skupie się na tych 
które mogą zainteresować punka na wczasach. 

RAMPART - skłot - centrum kulturalne, gdzie 
odbywają się koncerty, benefity, wystawy, pokazy 
filmów oraz spotkania różnych grup np. 
feministycznych. Szczegóły można znaleźć na ich 
stronie www. Fajna 
miejscówka a ekipa ponoć 
otwarta na propozycje 
współpracy. 

POGO CAFE - 
vegańska kafeja, 
prowadzona przez ekipę 
ACTIVE DISTRIBUTION. 
Można tam zjeść coś 
ciepłego. Serwowane są 
też vegan słodycze, 
koktaile itd. W 
poniedziałkowe wieczory 
wyświetlane są tam filmy o 
tematyce scenowej, 
anarchistycznej itp. 
Generalnie każdy po 
uprzednim umówieniu się 
może przynieść swój film 
DVD i obejrzeć go w 
większym gronie. W Pogo 
odbywają się też wieczory 
tematyczne, np. POLISH 
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POST REGIMENT W ANGLII - MÓWI ROLF 


Post Regiment zagrał w Anglii miesięczną trasę jeszcze przed Unią. Był spory problem, żeby się tam 
dostać. Dezerterowi się nie udało - zostali cofnięci już z terenu Anglii, bo odprawa była po stronie angielskiej. 
My wiedząc o tym, byliśmy bardzo niepewni. Przejechaliśmy kawał drogi wynajętym samochodem i nie 
wiadomo było czy się w ogóle uda wjechać. To były czasy!... Trzeba było jednak trochę kombinować. Mieliśmy 
więc zaproszenie od kogoś z Anglii i papier że niby jedziemy tam nagrywać płytę do studia. W tym momencie 
Anglicy byli bardziej skłonni nas wpuścić, bo to oznaczało, że to raczej my do nich jedziemy wydać pieniądze, 
niż je stamtąd wywozić. Miałem zabawną sytuację, kiedy to oficer imigracyjny maglując mnie pytaniami o 
wszystko, łącznie z pogodą poprosił o pokazanie co mam w kieszeniach, wtedy wypadła kostka do gitary, co 
go chyba przekonało że faktycznie jestem muzykiem. Z miejsca przestał mnie wypytywać, co było dla mnie 
zbawienne, bo musiałem się mocno napocić w konwersacji, ze swoją słabą angielszczyzną - wtedy dość 
dobitnie do mnie dotarło hasło świat bez granic, nikt nie jest nielegalny. 

Żenujące było to, że kiedy po zjechaniu z promu generalnie wszyscy przekraczali bramkę „Europa”, my 
musieliśmy jechać przez inną - „inni”. Choć podobno od zarania dziejów jesteśmy w Europie. Ale to były czasy 
przed Unią. Za to dla nas był to jeden z najfajniejszych okresów zespołu i najlepsza z tras - cały miesiąc 
spędziliśmy jeżdżąc po Anglii i Szkocji. Zajebiści ludzie, fajne koncerty. W Szkocji okazało się, że mają całkiem 
podobne żarcie do naszego. Kiedy Kolim, ówczesny basista Qi Polloi zaprosił nas do siebie do domu i 
przygotował coś ekstra, tradycyjny szkocki lunch, okazało się że tazupa którą serwuje, to zwyczajny krupnik a 
drugie danie to nasza kaszanka, lecz w wersji wegetariańskiej. Poczuliśmy się jak w domu, a nasza przyjaźń 
polsko-szkocka jeszcze długo się ciągnęła. Kolim fantastycznie nauczył się kilku polskich słów, jak 
„czadzimy”. Tak zawsze mówił uderzając ręką w szyję, gdy nas spotykał. Niestety teraz jest daleko, daleko w 
NYCity, choć niezmiennie czadzi na basie. 





NIGHT. Wtedy bar serwuje np. pierogi ruskie pod 
muzyczkę DEZERTERA. Knajpa działa codziennie 
do ok. 21, a pracują tam w większości 


Zabawnie było kiedy mieszkałem jakiś czas na 
skłocie z typem, który nie chciał składać się z 
resztą mieszkańców na papier toaletowy, mówiąc 





wolontariusze. że: „sra w pracy”... A propos skłotingu, to 
56A info shop. Czynny we czwartkowe, uczestniczyłem kiedyś w próbie zaskłotowania 
piątkowe i sobotnie popołudnia. Tu można mieszkania, którego lokatorzy wyjechali na kilka 
zakupić prasę, książki, płyty. Dvd's i wszystko dni... Było to wynikiem pomyłki, oraz zaufania 
co związane ze sceną hc/punk. W osobnym którym obdarzyliśmy ludzi mieszkających w 
pomieszczeniu znajduje się tani sklep ze bezpośrednim sąsiedztwie obiektu naszych 
zdrową żywnością który gorąco polecam. zapędów, a którzy byli pewni „na bank” że chata 
Czasem odbywają się w tym miejscu różnego jest opuszczona. Po wejściu okazało się, że 
rodzaju warsztaty np. skłoting dla brakuje tylko zupy na kuchence i właściciela w 
początkujących :). W infoszopie działa też wannie. :) Wtedy zrozumiałem znaczenie tytułu 
warsztat rowerowy gdzie mozna naprawić swój jednej z płyt NOFX :*Never TrustA Hippie”... Akcja 
rower lub zasięgnąć porady fachowca. z cyklu „Gang Olsena”... Dodam tylko że po 

Rio Cinema na Stoke Newington. Tym powrocie z urlopu, lokatorzy wywiesili na 
różni się od innych kin że pracuje tam kilka 
osób z załogi, co czasem przekłada się na 
repertuar. Okazjonalnie wyświetlane są tam 
polskie filmy z angielskimi napisami, więc 
można zaprosić swoich angielskich 
znajomych na np. „Komornika” lub „Odę do 
radości”... 

Pub GROSVENOR (17 Sydney Rd. 
Stockwell SW 9) - średnio raz w tygodniu 
odbywają się tam punkowe gigi, jest tam też 
tanie miejsce na próby. 

- Co Cię najbardziej denerwuje w 
Londynie, a co najbardziej podoba? 

- Najbardziej denerwują mnie tu krany - 
osobny do cieplej i osobny do zimnej wody, 
celu istnienia których, nie potrafią 
wytłumaczyć nawet brytyjscy hydraulicy. 
Transport miejski, zwłaszcza autobusy, z 
których rzadko, lecz jednak czasem jestem 
zmuszony korzystać. Szczególnie latem, 
panuje w nich zaduch i tłok nie do 
wytrzymania. Stoją wieki w korkach i nagle 
zmieniają bądź kończą trasę. Męczy też 
pogoda, zmieniająca się czasem kilka razy 
dziennie. 

Cieszy mnie powszechna dostępność 
humusu wsklepach :). 

Ludzie mają tu większą możliwość wyboru: 
według mnie żyje się tu łatwiej niż w Polsce, 
więc można więcej czasu, energii, pieniędzy itd. 
poświęcić na: hobby, 
przyjemności, zmienianie 
świata itp. Cieszy mnie też 
łatwy dostęp do muzyki. 
Znacznie nadrobiłem tu 
zaległości 
koncertowe :). Poza tym W załodze krąży pewna anegdota, która ciągle 
CRAZY, m n I © mnie bawi, a która doskonale oddaje relacje w 
nieprzewidywalność tego polsko-angielskiej ekipie. Nie byłem świadkiem 
miasta, ilość dziwaków na zdarzenia, więc nie przytoczę dialogu dosłownie, a 
ulicach w stosunku dO tyjko jego sens. Podczas biby, prawdopodobnie na 
zwykłych obywateli, skłocie POISON CLUB w Hackney, jeden stary 
tolerancja, lekkie zimy, tanie angielski załogant zaczął wyrzucać Polakom że 
wege knajpy and more... chujowe z nich punki, że ciągle pracują, a skłotują 

- Najzabawniejsze tylko po to żeby mieć gdzie mieszkać itp... Na co 
sytuacje jakie przytrafiły się newien stary polski załogant odpowiedział „Kurwa, 
tobie mieszkając w mieście człowieku, jadłeś kiedyś czekoladę na kartki?” :) 
królowej Elżbiety? - Czy myślisz o powrocie do ziemi ojców na 

- Jak to w życiu, było ich stałe? 
sporo. Kilku z nich wolę nie - Raczej na pewno, choćby dlatego że ZXRX 
przytaczać ze względów ną żywo zaledwie raz w roku, to stanowczo za mało 
czysto obyczajowych, inne to 11) 
żarty typowo sytuacyjne... 


bsługa vege baru - Scum eee 





NOWYCH drzwiach kartkę: „Drodzy skłotersi, my 
płytowo- tynadal mieszkamy”. :) 


dY JEJ 
LSKA ZAŁOGA W LONDYNIE / POLSKA ZAŁOGA W LONDYNIE / POLSKA ZAŁOGA W LONDYNIE / POLSKA ZAŁOGA W LOND 





- Porozmawiajmy o koncertach. Jakie 
kapele udało Ci się zobaczyć na żywo? 

- Ja pierdolę. Trudne pytanie, ale lecimy : April 
;-), Social Distortion, Turbonegro, The Briefs, Strike 
Anywhere, Strech Arm Strong, Dreadzone, Gogol 
Bordello, Rancid, Deep Eynde, Mob 47, Street 
Dogs, Unseen, Negative Approach, Seein Red, 
Gorilla Biscuits, Slackers, Gang Green, Bad Brains 
(wielkie rozczarowanie), Żegota, Avskum, 
Chumbawamba, Varukers, 
Mad Sin, US.Bombs, 
Gariatric Unit... | w chuj 
innych „dużych* kapel w 
dużych salach i małych w 
pubach czy na skłotach. 

- Polskie zespoły 
zaczęły się pojawiać w 
Anglii chyba dopiero po niedawnej masowej 
emigracji Polaków, choć o ile pamiętam, w 
"dawnych czasach”, na początku lat 90-tych, 
zagrał na wyspach Alians i Świat Czarownic. 
Kto pierwszy w XXI wieku wpadł na pomysł, 
żeby ściągnąć coś polskiego dla Polaków tam 
mieszkających? Mówiłeś o jakimś kolesiu, 
który teraz tylko tym się zajmuje. 

- Z tego co wiem poza *pilakami" grał tu w 
„tamtej epoce”, około 99 roku, Post Regiment. W 
2002 r, na krótką trasę do UK zawitał 
Dezerter z Kasią Nosowską. W 
Londynie grali z Conflictem, o czym, jeśli 
mnie pamięć nie myli, można 
przeczytać w którejś Mać Pariadce. Co 
do drugiej części pytania to nie wiem czy 
mogę o tym mówić na forum 
publicznym. He, he. 

Koleś o którego pytasz to niejaki 
Dziki, który organizuje w Londynie 
koncerty pod nazwą "Buch". Jest on 
chyba pierwszą osobą, która zaczęła 
regularnie organizować koncerty 
polskich kapel (z interesujących nas 
kręgów) w Londynie. Pierwszym 
zrobionym przez niego gigem był KULT, 
na który przyszło ponoć mnóstwo ludzi. 
Dziki doskonale radzi sobie po dziś 
dzień w tym biznesie. Jego propozycja 
na najbliższy rok jest imponująca :), 
m.in. T.Love, Budka Suflera, Kult... i 
wiele, wiele innych. Buch to firma, która 
posiada pokaźną listę sponsorów i nie 
jest to już żadna tam amatorka :). 

- Jak często grają tam te duże, 
komercyjne zespoły? Ile osób na nie 
przychodzi? Jakieś rekordy wtop 
albo frekwencyjne sukcesy? 

- Duże zespoły grają tu na tyle 
często że zaczynam się w tym gubić... 
Nie prowadzę statystyk, niemniej jednak 
przeważnie jest to kilkaset osób choć 
np. Kult gra tu co roku i co roku wypełnia 
po brzegi salę na kilka tysięcy ludzi... To 
już chyba coś na kształt polskiego 
narodowego święta :). Ale zdarzają się 
też wpadki. Np. odwołanie imprezy z 
powodu braku zainteresowania... 

- A jak to się zaczęło z polskimi 
kapelami punkowymi? 

- Tak naprawdę z polskimi kapelami 
punk, to się chyba jeszcze nie zaczęło, 
bo przez ostatnie 5 lat zagrało tu ok. 20 
polskich tego typu zespołów. Nie jest to 
imponująca liczba... 

- Ilu jest/było takich ludzi, ekip, 
które robią koncerty powiedzmy 
undergroundowych wykonawców? 

- To "powiedzmy” robi dużą różnicę, 
he, he. "Buch" się chyba nie łapie, mimo 
że co rok robią Dezertera he, he. Poza 
tym jest "Mega Yoga”, która takze 
posiada umowy sponsorskie z kilkoma 
firmami. Oni robili Alians z Under The 
Gun, lzrael, Brygadę Kryzys, Będzie 
Dobrze i wiele innych grup z kręgów 
alternatywnych, hip hopowych i 
regowych... 

Ostatnio niestety niedomaga 
Soundo Colective - ekipa „mająca na 
sumieniu” między innymi: Vavamuffin i Paprikę 
Korps. Poza tym tak jak w Polsce i wszędzie na 
świecie, "niezrzeszone" osoby robią czasem 
koncerty swoich ulubionych zespołów (dotyczy to 
głównie kapel ze sceny niezależnej) i tych 
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doliczyłem się ok. 10. 

- Najbardziej charakterystyczną osobą 
spośród nich jest niejaki Riczard - Rysiek, 
Anglik mówiący po polsku jak żandarm z "Allo 
Allo”. Co to za postać? To on chyba ściągnął 
1125? 

- Rysiek jest Anglikem polskiego pochodzenia, 
dlatego nieźle nawija po polsku :). Chłop pod 
sześćdziesiątkę, który pankował za młodu, potem 
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- POLSKIE KONCERTY W 


jak wieść niesie miał dość długą przerwę. Obecnie 
robi koncerty pod szyldem REKNAW, ma 
kompletny system nagłośnieniowy i kolegę który 
zna się na *kręceniu gałami”, więc można się z nimi 
dogadać w kwestii nagłośnienia gigu czy też 
potańcówki. W tej chwili trochę „zwolnił tempo”, ale 
pamiętam że Ryski potrafił zrobić tego samego 
dnia, a raczej nocy: Meinhof w Grosvenorze na 
Brixton i King Blues w Red Starze na 
Camberwell... Koleś jest miłośnikiem polskiego 


Eye 1.012.07 


Eye For An Eye na scenie 


YN oco. 


punka i robił tu koncerty kilku polskich kapel: 
Dezertera (trasa w 2002 r), 1125, Antidotum, Białej 
Gorączki, mało brakowało a zrobiłby Moskwe 
(gdyby nie najebali się dzień wcześniej w Berlinie i 
nie spóźnili na samolot :) i wiem że ma jakieś plany 








na przyszłość :).Poza tym posiada vana i jeździ z 
zespołami na trasy. 

- Kto do tej pory odwiedził Anglię z 
zespołów nas interesujących oprócz tych, 
których już wymieniłeś? Jak się te koncerty 
skończyły? Na przykład frekwencyjnie... 

- Z tego co pamiętam to: 19 wiosen, Filith of 
Mainkind, Super Girl and Romantic Boys, Mass 
Kotki, Komety (koncert robiony przez Anglików), 





ono 


LONDYNIE 


Miguel and the Living Dead (tak samo), Infekcja, 
Dick For Dick, April, ZXRX, Gaga/Zielone 
Żabki/Radical News, Apatia, Eye for An Eye, 
Analogs, Good Old Days, Anti Dread, West Side 
Crew, Bulbulators, Armia, KSU, Junkers (choć nie 
wiem czy ci ostatni nas interesują... he, he). Z 
frekwencją bywa różnie, przeważnie jest w 
porządku, ale zdarzają się wtopy typu: koszty 1500 
funtów, a na sali 30 osób, z czego połowa na liście 
gości :). 

- Zamiast leżeć odłogiem i 
wpieprzać ćwierćfunciaki z serem 
sam też zacząłeś organizować 
koncerty. Ki diabeł Cię do tego 
podkusił??? Opowiedz o 
dotychczasowy i planowanych. 

- Biorąc pod uwagę, że w ostatnim 
roku zrobiłem 2 koncerty, żaden ze mnie 
organizator. Czasem robię polskie 
kapele, które lubię, które coś dla mnie 
znaczą i których mi tu brakuje. Do nich 
dobieram coś co lubię stąd, plus znajomi 
didżeje i... zapraszamy do tańca. He, he 

Do tej pory jak wspomniałem 
zrobiłem 2 imprezy: ZXRX, April, Non 
Profit i Head Jam, oraz Eye For An Eye, 
Non Profit, After Punk i Inner Terrestrials. 
Obie uważam za udane, choć wiem że są 
itacy którym się nie podobało. Niektóre z 
polskich kapel zyskały tu sobie nawet 
małe grono sympatyków, co mnie 
osobiście nie dziwi :). Z kilku powodow, 
planów koncertowych na najbliższe 
miesiące nie posiadam żadnych. 

- Czy łatwo jest zrobić koncert w 
Londynie? Porównując na przykład 
do tego jak było w Polsce kiedyś? 

- Jeśli chodzi o koncert lokalnych 
kapel to łatwo, ale jeśli masz na myśli 
zespoły z Polski, to trzeba się liczyć z 
kosztami, szczególnie gdy zespół 
przyjeżdża na jeden koncert, chyba że 
kapela podejmie ryzyko przyjazdu na 
swój koszt i ewentualne zwroty po 
imprezie. Z sytuacją w Polsce nie ma co 
porównywać... Nie istnieje np. „bariera 
sprzętowa” he, he. Kapele stąd, często 
dysponują dobrej klasy tyłami i zawsze 
można się z kimś dogadać (ukłony dla 
Non Profit :), albo wypożyczyć sprzęt, za 
naprawdę nieduże pieniądze. 

Ostatnio jednak z powodu „nie 
sportowego zachowania” niektórych 
„zawodników” kilka klubów z niechęcią 
odnosi się do punkowych promotorów. 
M.in. z tego powodu musiałem 
zrezygnować z robienia tutaj Apatii. 

- No właśnie. Jaka jest atmosfera 
tych imprez? Jest coś co odróżnia te 
koncerty od imprez w Polsce? Czy 
Polacy jakoś wyróżniają się jako 
publiczność i goście lokali? 

- Uważam że nie ma różnicy - 
zarówno w Polsce jak i tutaj mieszkają 
ludzie tacy i inni... Ktoś kiedyś 
powiedział, że „różne zespoły 
przyciągają różną publikę” :). Coś w tym 
jest, bo na Eye ForAn Eye było 300 osób 
i żadnych obciachowych akcji, nie licząc 
małej przepychanki na zewnątrz w 
wykonaniu zagranicznych gości. Super 
zabawa, śpiewy i tańce do rana, a na Bulbulators 
miesiąc wcześniej, w tym samym klubie setka albo 
i nie publiki, i awantura za awanturą... Akurat 
Bulbulators mi szkoda, bo kolesie są w porządku i 
chyba maja już dość wiochy na swoich koncertach, 
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Polscy pankowcy mieszkający w 
Londynie, to mimo wszystko nie tylko "praca i 
jeszcze raz praca”. Niektórzy angażują się w 
różne przedsięwzięcia lokalnej załogi lub też 
samodzielnie organizują koncerty, benefty np. 
dla Tomka Wilkoszewskiego (załoganta który 
odsiaduje wieloletni wyrok pozbawienia 
wolności) czy na rzecz kolesia, który uległ 
wypadkowi podczas zwijania obozu w Dolinie 
Rospudy... Polacy wspomagali lokalną załogę 
w organizacji tegorocznej edycji SCUM FEST - 
dwudniowego festiwalu, który odbył się w 
zaskłotowanym na czas imprezy salonie 
Hondy :). "Reprezentanci Polski” pracują jako 
wolontariusze w Pogo Cafć, a nasza rodaczka 
Marta udziela się od wielu lat w Active 
Distribution - sztandarowej brytyjskiej wytwórni 
i dystrybucji anarcho-punkowej. Polacy są w 
grupie saboterów, jeżdżących regularnie poza 
Londyn, aby blokować niezwykle popularne tu 
polowania na lisy (w tym miejscu elowa i 
szacunek dla Kuby Krasta :). Polacy grają też 
w kapelach, których kilka się nam w Londynie 
uzbierało... 

Oto londyńskie zespoły w całości 
polskie lub posiadające Polaków w swoich 
składach: 


o czym wspominali zresztą ze sceny. 

Poza tym Polacy różnią się od Angoli 
tym, że żywo reagują na muzykę i lubią 
bawić się przy disco na afterach (nawet 
Castet ma o tym pieśń na nowej płycie:), 
podczas gdy wyspiarze preferują 
drum'N'bass... 

- Ten przykład koncertu 
Bulbulators pokazuje, że polskie punki 
na emigracji potrafią kultywować 
najbardziej niechlubne tradycje 
Jarocina... Czy często Polacy pokazują 
w ten sposób swoje drugie dno? 

- Na Bulbach 85 % publiki stanowili 








skinhedzi, ojowcy i naziole (kolejność 
dowolna). Punków było tam kilku i 
zachowywali się normalnie. Kolesie 


którzy *wywijali" na tym koncercie nie 
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KIELCE GOA Zielone Zabki/ Radical 
News - 
jesień 2007 





POLSKIE HORDY W LONDYNIE 


NON PROFIT - w całości polska hard core'owa 
ekipa. Zaczęli grać jeszcze w ojczyźnie, w Anglii 
mieszkają i grają od kilku lat. Mają na koncie wiele 
koncertów i płytę wydaną nakładem Nikt Nic Nie Wie. 

SUICIDER - istnieją od 2004 r. w składzie mają 
byłych członków takich kapel jak 105 lux czy Filith of 
Mankind. W 2006 r. wydali DIY demo "Democracy for 
sale”. Z ostatniej chwili.: zespół się rozpadł... 
www.myspace.com/suiciderhackney 

AFTERPUNK - polska ekipa powstała w 
Londynie w 2006 r. www.myspace.com/fenol 

GIVE UP ALL HOPE - polsko- włosko- 
angielska D-beatowa załoga. W składzie Rostek 
(wcześniej warszawskie grupy White Rabbits i 
Nightmare of Existence) oraz Chris znany z Health 
Hazard i Doom. www.giveupallhope.org 

KUNTENSTEIN - hc/punkowa załoga z 3 
Polakami w składzie. Na gitarze gra u nich Filip znany 
zWłochatego. Www.myspace.com/kuntenstein 

MEINHOF - "londyński" zespół Jarka (Silna 
Wola, Guernica Y Luno, DHC Mainhof). Bezlitosna 
jechanka z żeńskim wokalem. Na "sumieniu" mają 


pokazali 
lats Palace, Hackriey PA 


mnie to oceniać, 
raczej 
socjologów..., 


światowej 
"fani" 


jest 


prawdziwy 
folklor”. 


swojego 
drugiego dna. Myślę że 
po prostu tacy są. Nie 
to koncercie polskiej kapeli stwierdza z niesmakiem: 
problem dla 
bo chyba 
ewenementem w skali 
żeby 
rozjebali koncert 
swojej ulubionej kapeli... 
Byłem niedawno na 
gigu Dezertera. Tam dla 
odmiany można było 
zaobserwować 
"jarociński 
Najebani goście 
wiszący na barierce, 
śpiewający między 


nagrany w domowym studiu LP "The rush hour of 
human misery”. www.myspace.com/dhcmainhof 

HELLO BASTARDS - polsko- brazylijsko- 
argentyńsko- niemiecko - angielski. SE vegan political 
hc.punk na dwa wokale. Polecam na żywo! 
www.myspace.com/hellobastardsxxx 

SHORT BUS WINDOW LICKERS - znani z 
koncertów w Polsce straceńcy z północnego Londynu. 
Na gitarze Robin z Restarts, a na perkusji Szmalec - w 
Polsce Moskwa i AFRO PORNO. 
www.shortbuswindowlickers.com 

SORO - istnieją od niedawna, ale już mają na 
koncie krótką trasę po.... Polsce. Coś dla miłośników 
wolnych ciężarów. W składzie dwoje Polaków: Gosia z 
Fuck Finger i Ech Niepokoju oraz Herman łupiący 
równocześnie w Hello Bastards. 

BEGINNING OF THE END - D-beat z 
Polaksówą na woksie i Polaksem na gitarze. Kolejny 
project załogi z Give up all hope. 


Przydatne adresy internetowe: 
www.myspace/rampart , www.pogocafe.co.uk , 
www.eroding.org.uk , www.punkoiuk.co.uk 





kawałkami ”...o alkoholu ty dobra wódko...”. Ale 
chyba wolę to, niż chamowę i agresję, albo Polkę z 
klimatów mocno zaangażowanych, która na 


„ale tu dziś tych POLAKSÓW przyszło” :). 

Na szczęście w Londku mieszka w chuj 
fajnych, kumatych ludzi i wcale nie jest do końca 
prawdą, że wszyscy jako naród jesteśmy 
wieśniakami, a atmosfera koncertów: April/ZXRX, 
Izrael, Vavamuffin, Zielonych Żabek, EFAE, Filith 
of Mankind, 19 wiosen itd tylko tę tezę potwierdza. 

- Dzięki za ten krzepiący pozytyw na koniec. 
Czasami można mieć duże wątpliwości. 

- Na koniec dodam tylko, że wszystko co tu 
powiedziałem, oparłem na własnych odczuciach 
oraz doświadczeniach i zdaje sobie sprawę, że 
ktoś inny może pewne sprawy widzieć zupełnie 
inaczej.... 


per 


"GDY NADEJDZIE JUTRO” 
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HARDWORK - NOT ONE STEP BAGK 
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Jedni mówią o nich „zdrajcy punkrocka”, inni uważają że są dobrym zespołem, a prywatnie 
bardzo fajnymi kolesiami... Jedno jest pewne, Non Profit, bo o nich mowa, są pierwszą (o ile mi 


wiadomo) w 100% składającą się z Polaków HC/punkową kapelą osiadłą w Londynie... Dlatego 
uważam że należy im się przysłowiowe 5 minut przy okazji wetknięcia kija w mrowisko o nazwie 





„londyńsko-polska scena hc/punk”.... (S/B) 


- Kto w chwili obecnej tworzy Non Profit, z 
jakich miast w Polsce pochodzicie i od jak 
dawna zasilacie angielski rynek pracy? 
Piotrek - Od ponad roku zespół tworzy: Czerez - 
gitara, Piotrek - vocal, Wiewiór - bass i Mariusz - 
perkusja. Czerez i ja pochodzimy z Ustki, Wiewiór 
to góral z Witowa koło Zakopanego, Mario jest z 
Jasła. Wszyscy mieszkamy i pracujemy w 
Londynie od kilku lat. 

- Jak to się stało, że Non Profit - zespół 
powstały w Ustce, znalazł się na emigracji? 
Emigrują ludzie, rodziny, ale żeby całe 
zespoły? 

Piotrek - Nie wyjechaliśmy do Anglii jako cały 
zespół. Pierwszy przyjechał tu Czerez, uchylając 
się od wojska, pół roku później dołączyłem ja z 
tego samego powodu. Po jakimś czasie dobił 
Gurnik - ówczesny basista i w tym momencie 
potrzebowaliśmy perkusisty. W Londynie dołączył 


NON PROFIT, od lewej Czarek - gitara, Piotrek -voc., 
Wiewiór - bass 





do nas Kefir (Lubin) i po około dwóch latach 
przerwy wznowiliśmy próby. 

- Wygląda na to, że jesteście w tej chwili 
bardziej związani z Anglią niż z Polską? Co 
zatem ma Londyn, czego nie ma Ustka? 

Piotrek - Można powiedzieć, że zapuściliśmy 
już tutaj korzenie. Z tego co wiem nikt z nas nie 
zamierza w najbliższym czasie wyruszać gdzieś 
indziej, mimo że znamy już minusy życia w tym 
mieście. Londyn, to pieprzony wielki moloch, 
miasto które wydaje się że nie śpi. Odbywa się tu 
sporo ciekawych imprez i każdy może znaleźć coś 
dla siebie. Panuje wielokulturowość. Możesz 
poznać ludzi z całego świata i to jest dobre. 
Minusem jest to, że żyje się tu bardzo szybko. Za 
szybko. Miasto jest totalnie przeładowane i panuje 
ciągły hałas. 

- Czy w Londynie docieracie do Anglików, 
czy tylko Polaków tam mieszkających? Co 
sprawiło, że obecnie gracie na koncertach 
tylko jeden utwór z polskim tekstem? 

Piotrek - Na początku graliśmy koncerty 
głównie na squatach z racji tego, że poznaliśmy 
ludzi którzy je tam organizowali. Byliśmy tutaj 
jedyną polską kapelą w tamtym czasie. 
Koncertowaliśmy z zespołami z Anglii i całej 
Europy. Później poznaliśmy Dzikiego, który robi tu 
polskie koncerty i publika na tych imprezach to w 
99 procentach Polacy. Dlaczego tylko jeden utwór 
z polskim tekstem? Ha ha jesteś w błędzie, bo już 
nie gramy żadnego! Tak serio, wynika to z tego, że 
tu właśnie mieszkamy, tu gramy koncerty, publika 
jest międzynarodowa, więc pisze teksty po 
angielsku. 

- Jakbyście porównali motywację do grania 
punk rocka w Polsce iwAnglii? 

Piotrek - Motywacji do grania trzeba szukać 


głównie w sobie. Wydaje mi się jednak, że tutaj 
sprawa wygląda trochę lepiej niż w Polsce. Na 
koncerty przychodzi masa ludzi, imprez jest 
mnóstwo i przed wszystkim są dobrze 


nnmmP: 


Pidżamę Porno nie jest zainteresowana tym co 
macie do przekazania zarówno muzycznie, jaki 
mentalnie? Czy według Was wasze granie na 
takich imprezach ma sens? 

Piotrek - Tak, właśnie podpisaliśmy duży 
kontrakt z Buchem (hehe). Faktycznie, może to 
wyglądać jakbyśmy byli na etacie (hehe). Prawda 
jest taka, że gdy Dziki organizuje koncert 
punkowej, bądź pokrewnej kapeli z Polski, widzi w 
nas support. Czasem mam wątpliwości czy 





„KAŻDY Z NAS WYRÓSŁ W ATMOSFERZE PUNK ROCKA W „SŁODKICH” LATACH 
90-TYCH, KIEDY MOŻNA BYŁO NIEŹLE SIĘ ZABAWIĆ, DOSTAĆ WPIERDOL, 


ŁYKNĄĆ SPORO POZYTYWNYCH !DE! ! ZESZMACIĆ SIĘ NA WŁASNE ŻYCZENIE...” 





zorganizowane. Mogę się mylić tylko o tyle, że 
dawno nie byłem na koncercie w Polsce. 

- Czy grając w Anglii i robiąc tam nowe 
kawałki zmienia się perspektywa, sposób ich 
robienia, pisania tekstów? Czy wasz hc/punk 
stał się w jakiś sposób "emigrancki"? 

Piotrek - Nie sądzę żeby nasz zespół, 
muzyka, czy teksty były w jakikolwiek sposób 
emigranckie. To co gramy teraz różni się 
diametralnie od materiału jaki możesz usłyszeć na 
naszej płycie. Kiedyś było to bardziej punkowe w 
sferze muzycznej, teraz dąży w kierunku HXC. 
Teksty też traktują o czym innym, a to dlatego że 
autorem większości starych tekstów był mój brat, 
obecnie autorem jestem głównie ja. 

- Z kim, w jakich miejscach i jak często 
gracie koncerty? 

Piotrek - Gramy sporo koncertów. Organizują 
je głównie nasi znajomi, zarówno polscy jak i 
anglojęzyczni (haha). Mieliśmy zaszczyt zagrać w 
nieistniejącym już niestety słynnym Poisonie. Jest 
tu sporo klubów organizujących tego typu imprezy i 
tam właśnie gramy. Sa to na prawde fajne miejsca. 
Graliśmy już z wieloma znanymi i mniej znanymi 
bandami: Oi Polloi, The Restarts, Under The Gun, 
Varukers, Headjam, Inner Terresials, Local 
Madman, Active Slaughter, Coma, Dirty Love, 





Intensive Care, Kuntenstein... Z polskich zespołów 
należy wymienić takie jak: Apatia, April, Eye ForAn 
Eye, Dezerter, Złodzieje Rowerów, KSU, Pidżama 
Porno, Way Side Crew... Na "większych" scenach 
wystąpiliśmy w The Garage, The Underworld, 
Scala, Rhythm Factory, czy Cargo... 

- Gracie koncerty z "dużymi" kapelami z 
Polski podczas ich gigów w Londynie. Mam 
wrażenie że jesteście już "etatową ekipą" w 
"Buch" - firmie która organizuje większość z 
tych imprez. Czy nie wydaje wam się, że 
publiczność która przychodzi na KSU czy 





wystąpić, bo osobiście zaczęło mi przeszkadzać 
etatowe ogrywanie dużych kapel. Zagrać z 
Dezerterem jest super, ale koncert z Pidżamą 
Porno zagraliśmy głównie dla miejsca w którym się 
odbywał - The Underworld na Camden Town. Kto 
znaten wie o co chodzi. 

Wiewiór - Na duże, komercyjne koncerty 
przychodzi publika przeróżna, często z pierwszej 
łapanki i tu jest właśnie miejsce i dobre pole do 
popisu. Jest duża szansa dotrzeć do kogoś z 
"zewnątrz" z pozytywnym przekazem jaki niesiemy 
(hehehe) i otworzyć komuś oczy na inny świat niż 





ten z MTV i reklam. Oddźwięk po takich 
koncertach jest z reguły dość spory i miły. Zawsze 
zdarzają się jakieś pokoncertowe pogaduszki z 
przeróżnymi ludźmi "z innej bajki". Jest to dość 
dobre doświadczenie i próba dla nas samych. 

- Jaki jest Wasz stosunek do "sceny 
niezależnej"? Czy jest to dla Was wybór czy 
raczej brak innej opcji? I czy prawdą jest 
jakoby "nie chcecie już grać na skłotach”? :) 

Wiewiór - Każdy z nas wyrósł w atmosferze 
punk rocka, w "słodkich" latach 90-tych, kiedy 
można było nieźle się zabawić, dostać wpierdol, 
łyknąć sporo pozytywnych idei i zeszmacić się na 
własne życzenie :) Sceną niezależną jesteśmy 
przesiąknięci od kilkunastu już lat i każdy z nas na 
swój sposób żyje tym po części. Chłopaki są 
mocno hardcore'owe, ja tam jestem za punk 
rockiem :) Jest to na pewno wybór drogi życia, 
która, wierz mi, każdemu z nas odpowiada. 
Słyszałem plotkę, że nie gramy już squatów, ani 
benefitów. Nie chce mi się na ten temat za dużo 
rozgadywać, bo chyba nie ma sensu. Ostatni 
typowy benefit zagraliśmy w styczniu (już po 
narodzeniu owej plotki), później kilka koncertów 
"za piwo" i dwa za jakieś tam pieniądze. Zeby 
zamknąć mordy niedowiarkom, zapraszam 
pojutrze na Peckham, gramy benefitowy koncert 
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na squcie z kilkoma innymi zespołami :). 

Jedyną swoją płytę wydaliście jednak w 
Polsce. Czy w Anglii było to niemożliwe? 
Wiewiór - Po nagraniu płyty narodziło się pytanie, 
co zrobić z tym materiałem. Jako że mam 
szczęście znać Uszatego, uderzyliśmy do niego od 
razu. Wytwórnia i człowiek, które znamy, 
dystrybucja tu i tam = chyba najlepsza możliwa 
opcja. Nie żałujemy. Cieszymy się. 

- Niebawem wchodzicie znów do studia. 
Kiedy można się spodziewać nowej płyty, kto 
będzie wydawcą i czy jest szansa żeby 
zobaczyć Was nakoncertach w Polsce? 


Meinhof to kosmopolityczna, radykalna, 
punk rockowa londyńska ekipa, z również 
polskimi korzeniami. Jej gitarzysta Jarek w 
latach 90-tych udzielał się w kilku istotnych 
zespołach polskiej sceny anarcho-crustowej, 
później miał swój digitalowy projekt DHC 


Meinhof, a obecnie wrócił do gitarowego czadu 
właśnie w Meinhof. Wszystkie te projekty 
łączyło radykalne przesłanie. Badając polski 
underground w Londynie nie można absolutnie 
pominąć tej kapeli. Na nasze pytania 
odpowiada Jarek / Crustboy. (B/ S) 


Na "dzień dobry”, powiedzcie kilka słów o 
tym kto gra obecnie w Meinhof, od jak dawna 
istniejecie i krótko o waszej muzycznej 
przeszłości - przypomnijcie zespoły w których 
graliście itp. 

Kapela w obecnym kształcie działa od 2006 
roku, a od samego początku jestem w niej ja, czyli 
Crustboy oraz Rosy, która śpiewa. Frank gra unas 
na perkusji, a także w innej londyńskiej kapeli, 
CELLBOUND i przybył tu razem z Rosy z 
Hiszpanii, gdzie zaczynali w grind-noise'owej 
VACENILLA. Na gitarze basowej gra Ayumi, która 
pochodzi z Japonii, i ma tu też własną kapelę o 
nazwie CHARMACY. Zanim przyjechałem do UK, 
grałem w SILNEJ WOLI oraz GUERNICE Y 
LUNO. MEINHOF nazywał się wcześniej DHC 
MEINHOF i był projektem digital 
hardcore'owym... 

No właśnie. Meinhof to coś innego niż 
funkcjonujący jeszcze w Polsce "techno- 
punkowy” projekt DHC Meinhof. Porzuciłeś 
elektronikę i wróciłeś do anarcho-punkowo- 
crustowych korzeni. Co cię zniechęciło do 
tamtej muzyki czy tamtego środowiska do 
którego przecież entuzjastycznie się na 





J 


początku odniosłeś? 
Anarcho-punkowych 
korzeni nigdy nie 
porzuciłem. Ale 
faktycznie, znudziło mnie 
elektroniczne brzmienie 
kapel digital hardcore'owych. W moim przypadku 
fascynacja cyfrowym brzmieniem była bardzo 
intensywna, ale w zasadzie krótka... Poza tym 
sądzę, że w tamtym czasie, na początku nowego 
tysiąclecia, digital hardcore był dobrą odpowiedzią 
i alternatywą dla podupadającej sceny anarcho- 
crust-punkowej, która wyglądała na zmęczoną i 
wypaloną... Mam jednak nadzieję, że stary ogień 
powraca, aby przypalić sumienia winnych obecnej 
sytuacji na świecie... Oznaką tego jest pojawienie 
się wielu nowych kapel, takich jak MEINHOF, które 
łączą radykalne gitarowe brzmienie z równie 
radykalnym przekazem. Radykalizacja części 
punkowej sceny jest odpowiedzią na obecną 
sytuację polityczną oraz ekonomiczną na świecie. 
Kapele, które podejmują krytykę tej sytuacji mają 
moje uznanie i szacunek, bez względu na poziom 
wykonania... W odróżnieniu od kapel, które 
dezerterują w stronę rock'n'rolla oraz nieistotnych 
tematów... A elektroniczne dźwięki po prostu mnie 
znudziły. Natomiast środowisko elektronicznego 
undergroundu jest bardzo zróżnicowane i nie 
można uogólniać... Byłoby krzywdzące, gdybym 
jednoznacznie i nieobiektywnie podsumował 
tamten okres... W elektronicznym undergroundzie 
spotkałem wielu ludzi, którzy zasługują na mój 
szacunek, jakkolwiek *rewolucyjność” podziemnej 


elektroniki jest tam czasami zbyt sztucznie 


Wiewiór - Jeśli dobra bozia da, to nagramy się 
już za kilku tygodni. Kiedy można się spodziewać 
gotowej płyty, tego nawet góralscy spece od 
pogody nie przewidzą. Osobiście oko uśmiecha mi 
się do Uszatego, ale on o tym jeszcze nic nie wie, a 
co zdecydujemy z chłopakami po nagraniu, tego 
sam nie wiem... 

Jest szansa, że wystąpimy w Ustce na 
Warhead 2008 w lipcu, ale musimy przekonać do 
tego pewnego uparciucha z zespołu, by swą 
szanowną pupę do kraju przodków 
przetransportował na chwilkę 

-Na koniec jeszcze jedno pytanie. Kim jest 


nadmuchana, co też ogólnie zniechęciło mnie do 
brania udziału w przedsięwzięciach, które z 
założenia są na pokaz i nie mają nic wspólnego z 
prawdziwymi zaangażowaniem... Sądzę, że tak 
naprawdę, jedyną uczciwą kapelą w tamtym czasie 
było ATARI TEENAGE RIOT, które rzeczywiście 





Meinhof: . 
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performer który zawsze jest na waszych 
koncertach, a szoł w jego wykonaniu zawsze 
jest na najwyższym poziomie np. bawi się 
zanim zaczniecie grać, na pierwszym waszym 
kawałku wyprowadza go ochrona, albo z 
uśmiechem na twarzy poguje bez gaci.... Że o 
jego wyczynach na festiwalu w Ustce nie 
wspomnę... Czy to część waszego programu? 
Jak to wygląda od strony technicznej, czy 
opracowujecie mu te wszystkie triki? :) 

Wiewior - Nie wiem o kogo chodzi, ale 
serdecznie pozdrawiam Gurnika :). 

- Dzięki za wywiadzik 






próbowało sprowokować radykalne i rewolucyjne 
zachowania w czasie swoich występów (słynny 
koncert w czasie zamieszek 1-majowych w 
Berlinie...), ale obecnie ci sami ludzie starają się 
zdobyć uwielbienie pop'owej publiczności, co w 
moim odczuciu zbliża ich do kapel typu Rolling 
Stones czy Red Hot Chilli Peppers... A te 
kapele zupełnie mnie nie zachwycają. ; 

- Trudno powiedzieć, żeby Meinhof 
był polskim zespołem w Londynie, bo 
ani nie jesteście wszyscy Polakami, ani 
nie śpiewacie po polsku, ani jakoś 
specjalnie nie jesteście w Polsce 
obecni. Czy te kwestie 
narodowościowo-pochodzeniowe mają 
w waszym przypadku jeszcze jakieś 
znaczenie? 

- Przede wszystkim nigdy nie starałem 
się, aby MEINHOF był reprezentacją Polski na 
uchodźstwie... Zatem jakikolwiek trud jest zbędny. 
Trzeba mieszkać w Londynie, aby zrozumieć, że 
naprawdę trudno jest tu skompletować skład, który 
byłby narodowościowo monolityczny. Londyn jest 
bardzo zróżnicowany pod względem nacji, ras czy 
kultur. O wiele łatwiej i naturalnie jest po prostu 
robić kapelę z ludźmi, którzy cię tu otaczają, czyli z 
Hiszpanami, Anglikami czy... Japończykami! 
Prawdopodobnie śpiewając po polsku mielibyśmy 
jednak tutaj dosyć szerokie audytorium, ponieważ 
nowa emigracja z Polski jest bardzo istotna 
liczebnie... Zresztą nie wyobrażam sobie, aby 
Rosy była zachwycona pomysłem śpiewania po 
polsku, haha... Jakkolwiek graliśmy cover SILNEJ 
WOLI, gdzie Rosy próbowała swoich sił w moim 
ojczystym języku... Wychodzi jej to nieźle moim 
zdaniem, ale nie wiem czy jej polski jest naprawdę 
zrozumiały i czy w ogóle jest sens, aby zmuszać ja 
do tego typu wyzwań językowych? Oczywiście 
kwestie narodowościowe nie mają absolutnie 
żadnego znaczenia. Jesteśmy nawet gotowi 
przyjąć do kapeli kosmitów! Ale póki co, najbardziej 
powszechnym językiem w UK jest angielski, więc 
naturalnie staramy się, aby nasz przekaz był tu 
zrozumiały. W Polsce nie jesteśmy obecni, 
ponieważ tam nie mieszkamy, ale nie zgodzę się z 
opinią, że mało kto tam słyszy o MEINHOF... 
Jesienią tego roku, konkretnie we wrześniu, gramy 
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trasę w Polsce, zatem nasza obecność w kraju nad 
Wisłą stanie się niepodważalnym faktem, haha... 

- Wielu będzie porównywało Meinhof do 
Silnej Woli, choć dzieli je przecież ponad 10 lat 
różnicy. Oba zespoły łączy m.in. radykalny 
przekaz. W 1995 roku był on niezwykle 
popularny na scenie punk, dzisiaj mam 
wrażenie, że nie ma już takiego znaczenia. 
Jak ludzie dzisiaj przyjmują Waszą 
radykalną postawę i wasze radykalne 
teksty? 

- Rozumiem, że te porównania wynikają z 
tego, że obydwa zespoły łączy moja osoba, 
chociaż MEINHOF w Londynie, w roku 2008 to 
zupełnie inne realia niż Polska w latach 90- 
tych... No iludzie, którzy obecnie tworzą kapelę 
mają zupełnie inny bagaż doświadczeń, a to ma 
duże znaczenie i sprawia, że porównywania do 
SILNEJ WOLI mogą być błędne... To prawda, 
że przekaz jest w zasadzie ten sam. Ale czy 
przez te 10 lat coś naprawdę zmieniło się na 
lepsze, abyśmy mogli ze spokojem odejść na 
emeryturę i śpiewać jakieś gówno o piwie, albo 
zmaganiach kibiców piłki nożnej? Oczywiście 
reakcje na nasz przekaz są różne... Sądzę, że 
większość jest na ten przekaz obojętna... Jak 
zawsze! Z drugiej strony wierzę, że do sporej 
części ludzi to dociera i wielu pomaga 
zdefiniować się w tej trudnej rzeczywistości, 
albo po prostu pomaga ja przetrwać... Mamy 
też pewne skojarzenia z Rote Armee Fraktion. 
Niektórym wydaje się, że nasza nazwa obliguje 
nas do posłusznego i bezwarunkowego 
reprezentowania, albo popierania ideologii 
niemieckich terrorystów. Takie głosy zawsze się 
pojawiają... Oczywiście rozumiem to do 
pewnego stopnia... Ale ludzie o ograniczonym 
światopoglądzie, którzy patrzą na świat przez 
biało-czarny pryzmat, zawsze przyprawiają 
mnie o niezdrowe emocje... 

- | o tym jest moje następne pytanie. 
Przyznasz, że jest to pewna dwuznaczność czy 
też sprzeczność, która tak samo jak ongiś w 
wizerunku Silnej Woli czy GYL, tak i teraz kryje 
się w Meinhof? Z jednej strony występujecie 
przeciw zabijaniu ludzi na wojnie, z drugiej 
nazywacie się tak jak szefowa terrorystów, 
sterowana przez radziecki wywiad wojskowy. I 
macie w logo słynny wynalazek inżyniera 
Kałasznikowa. Nie upodobniacie się w ten 
sposób do tych których macie na celowniku 
swojej krytyki? 

- Sądzę, że wystarczająco jasno wyraziłem 
swój pogląd w tej sprawie przed chwilą i wybacz, 
ale nie mam ochoty tego tematu rozwijać. Zamiast 
tego, mogę przytoczyć bardzo trafny 
tekst zespołu GUERNICA Y LUNO: 
„To jest piosenka przeciwko rządowi i 
wszystkim, którzy zmieniają świat w 
faszyzm / W sztywne, parszywe 
kodeksy i slogany, bez nadziei, 
zwąłpienia i miłości / Bo tylko w 
faszyście nie ma wątpliwości i 
wszystko widzi przez biało czarne 
szkła / 1 jeśli jednoznacznie oceniamy 
ludzi faszystą jesteś ty, faszystą 
jestem ja.” Ten tekst możesz uznać 
jako moją tarczę, którą chcę się 
obronić przed zarzutami o 
dwuznaczność... Czy jest to 
skuteczna i przekonująca dla kogoś 
obrona, tego nie wiem. 

Poza tym porównanie aktów 
terrorystycznych z regularną wojną 
jest zbyt dużym uproszczeniem. 
Zwłaszcza postępowanie RAF, która 
skupiała się na konkretnych celach 
politycznych czy militarnych, a nie jak 
to się dzieje w przypadku 
nowoczesnych wojen, gdzie ich 
okropieństwa dotykają przede 
wszystkim cywilów, podczas gdy 
odpowiedzialni za ten koszmar 
ukrywają się w wojskowych bunkrach oraz 
gmachach rządowych budynków. Zatem *zarzut” o 
nieświadome pochwalanie przemocy militarnej 
uważam za nadużycie i nadinterpretację naszych 
poglądów. 

A co do Kałasznikowa, to mamy także wersje 
logo zespołu z trupią czaszką, zamiast karabinu, a 
więc nie jest to dla nas aż tak istotny symbol... 

- Czy sens prezentowania takiego przekazu 
jest dla Ciebie taki sam teraz, jak 10-15 lat temu 
w Silnej Woli? Spojrzenie na pewne rzeczy się 
jednak zmienia, a wielu z tych którzy pisali takie 
teksty 15 lat temu, już dawno nie ma na tej 
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scenie. 
- Z mojego punktu widzenia nic się nie 
zmieniło, więc uważam taki przekaz za 


uzasadniony. Gdybym miał zmienić przekaz czy 
poglądy, oznaczałoby to raczej, że nie jestem 
uczciwy i dostosowuje postawę do aktualnych 





potrzeb i popytu na scenie. No i nie obchodzi mnie 
to i nie przeraża, że tych ludzi już nie ma... Są nowi. 
I przyjdą kolejni... Taka jest natura rzeczy. Gdybym 
miał stąd zdezerterować, tak jak to zrabili inni, to 
tym samym poświadczyłbym, że to co robiłem 
przez te wszystkie lata było pomyłką, albo 
młodzieńczym buntem, z którego się wyrasta. Ja 
wciąż jestem wkurwiony... Wciąż nie mogę się 
pogodzić z pewnymi rzeczami, które porażają moją 
wrażliwość i dręczą myśli.. Wciąż mam tę 
"naiwną" wiarę i nadzieję, że jest szansa coś 
zmienić... Jeśli nawet nie globalnie, to przynajmniej 
w moim najbliższym otoczeniu. 

- Większość z Was jest w Anglii 
imigrantami. Jak się wszyscy znaleźliście w 





Londynie? Musi być w nim coś atrakcyjnego 
skoro wszyscy tam ciągną? 

- Od czasu, kiedy z kapeli odszedł Matt, 
wszyscy jesteśmy emigrantami. Pytanie jest 
tendencyjne, gdyż nikt świadomie nie może 
sugerować, iż te setki tysięcy Polaków, które 
nawiedziło Wyspy Brytyjskie w ostatnich latach, 
było powodowane turystyczną ciekawością... 
Oczywiście, że zdecydowały względy 
ekonomiczne, i jak sądzę doskonale o tym wiesz. Z 
drugiej strony, mieszkanie w takim miejscu jak 
Londyn ma swoje naturalne walory - jest to duże 
miasto, prawdopodobnie kulturalna stolica Europy, 
więc kto tego pragnie, może z tego korzystać i to 





miejsce jest z pewnością dla niego atrakcyjne. 

- Jakie życie prowadzicie w Anglii? 
Pracujecie za 5 funtów na godzinę czy po 
skłotersku żyjecie na śmietniku bogatego 
świata? A może jest jakaś trzecia możliwość? 

- Sądzę, że jest to dosyć obraźliwe 
uproszczenie sytuacji oraz problemów 
dotyczących emigracji, która w większości 
stanowią ludzie, którzy zdecydowali się na 
desperacki akt porzucenia swoich domów oraz 
rodzin, i udali się na spotkanie z nieznanym w 
nadziei odszukania normalności i stabilnego 
życia. Polski rząd nie był i nadal nie jest w stanie 
zagwarantować żadnej stabilizacji, i po latach 
udręki w ojczystym kraju każdy ma naturalne 
prawo szukać szczęścia gdzie indziej, nawet na 
obcym terenie, gdzie emigranci zawsze są 
traktowani z pogardą. Wydaje mi się, że podobna 
pogarda spotyka ich ze strony tych, którzy 
pozostają w Polsce. Nie rozumiem tego do 
końca, ale ma to z pewnością rasistowskie 
podłoże. 

Pracowałem za mniej niż 5 funtów za 
godzinę. | co z tego? Co to za pytanie? Obecnie 
mam komfort korzystania z trzeciej możliwości, 
co w oczywisty sposób pozytywnie wpływa na 
kondycję kapeli. 

- Wiem, że jakiś czas temu Jarek i Rosy 
zostali punkowymi rodzicami. Czy dwoje 
rodziców w zespole, ma wpływ na jego rozwój 
i jak w związku z tym radzicie sobie z próbami 
czy wyjazdami na koncerty (jak np. niedawna 
trasa w Niemczech)? 

- Oczywiście pojawienie się dziecka zmienia 
sytuację, ale można to wszystko uporządkować i 
zorganizować tak, aby rodzicielstwo nie 
kolidowało w istotny sposób z działalnością w 
kapeli. Z pewnością niektóre rzeczy są teraz 
trudniejsze, bo na przykład nie jesteśmy w stanie 
grać większej ilości koncertów, bo wiąże się to z 
ciągłym poszukiwaniem opieki nad naszym 
synkiem, Erikem. Dotyczy to również odbywania 
prób. Dziecko jest tu jednak najważniejsze, i 
stawiam je znacznie ponad potrzeby kapeli czy 
punk rock'a... Poza tym, od momentu pojawienia 
się Erika, nie zauważyłem, aby ten fakt miał 
negatywny wpływ na kapelę. Jest raczej odwrotnie 
- nasze umiejętności muzyczne wzrastają, zatem 
obecność dziecka nie wpływa w jakiś istotny 
sposób na kondycję zespołu. Wszystko zależy od 
odpowiedniego zorganizowania i pogodzenia 
różnych spraw... 

- Jakie są możliwości do grania koncertów 
czy w ogóle funkcjonowania w Londynie i w 
ogóle Anglii, dla radykalnych punkowych 
zespołów, które nie grają punka 77 
tak jak Wy? 

- Twierdzenie, że Anglia to 
przede wszystkim punk'77 jest 
stereotypem... Znam wiele kapel, 
które reprezentują podobny do 
naszego przekaz czy styl grania... 
STATE OF URGENCY, HELLO 
BASTARDS... W samym Londynie 
jest dosyć dużo miejsc, gdzie można 
grać, chociaż nie zachwyca mnie 
zbyt częste występowanie w tych 
samych miejscach dla tych samych 
ludzi... Poza tym istnieje tu dosyć 
przykra reguła, że punkowe kapele 
grają za darmo, często będąc tylko 
motorem napędowym sprzedaży 
piwa i zysków dla samolubnych 
właścicieli klubów i pubów. 
Oczywiście nie jest to żelazna reguła, 
i na szczęście jest kilku promotorów, 
którzy rozumieją i dbają o interes 
kapel, pamiętając chociażby o takiej 
drobnostce jak zwrot kosztów 
podróży... Poza tym jest wiele kapel, 
które z wygody lub lenistwa nie za 
często opuszczają granice Londynu, 
i są zupełnie usatysfakcjonowane 
statusem lokalnej "gwiazdy"... My jesteśmy 
ciekawi innych miejsc, spotykania nowych ludzi, 
wzbogacania się o nowe doświadczenia, dlatego 
też bardzo chętnie reagujemy na propozycje 
grania poza Londynem. 

- Słyszałem, że wybieracie się do Japonii? 

- Tak, w październik gramy trasę z japońskim 
DISGUST, a przedsięwzięciu patronuje także MCR 
COMPANY. Przy tej okazji ukaże się w Japonii split 
CD naszych dwóch zespołów. 

- Czy jest coś co było w Polsce, a czego 
brakuje w Anglii? 

- Bigosu iładnych dziewczyn, haha! 
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UPSIDE DOWN - INACZEJ [CD+DVD] 

Nowa płyta bydgoskich melodik punków to podwójne wydawnictwo. Na CD koncert 
akustyczny z bydgoskiego MÓZGu. Nowe oblicze zespołu podkreślają bongosy, skrzypce 
i klawisz. Na DVD ten sam materiał w wersji z obrazem, plus kilka bonusów. 
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- Jesteście młodym zespołem, ledwo kilka 
miesięcy temu wydaliście pierwszą płytę, a 
tymczasem patrząc na was nie widzę wcale 
twarzy osiemnastolatków i mam wrażenie, że 
wasze pierwsze spotkanie z punk rockiem 
miało miejsce w minionym stuleciu... 

Marta - Chodzi ci o to ile mamy lat? Średnia 
jest pewnie około 27, Elvis jest najstarszy i ma 29. 

- Czyżby punk rock był dziś domeną 25-30- 
latków? 

Jacek - Ztego co widać dzisiaj na koncercie to 
chyba nie do końca, bo tylko my tam jesteśmy 
blisko trzydziestki. Większość jest młodych ludzi 
dzięki bogu. Ale jakiś czas temu faktycznie był 
zastój i dominowali ludzie koło trzydziestki. Teraz 
jednak na powrót więcej młodych ludzi się pojawia 
ito chyba jest dobra sprawa. 

- Niemniej w kapelach wciąż widzę raczej 
ludzie w waszym wieku. 

Jarek - Może do pewnych rzeczy trzeba w 
jakimś sensie dorosnąć. | muzycznie i tekstowo. 
Żeby o czymś śpiewać trzeba te pare lat mieć... 
Faktycznie chyba nie znamy kapel z dzieciakami, 





które mają po 18-cie lat i grają. Tego nie ma. 

Marta - Dzisiaj trzeba się chyba zastanowić 
żeby coś powiedzieć. 

Michał - Chociaż są pewnie kapele 
dzieciaków, które siedzą w piwnicy i grają. Nawet 
w Olsztynie jest kilka takich. Młodzi kolesie, którzy 
traktują swoje granie tylko jako zabawę. My 
Oczywiście też to traktujemy jako zabawę, ale z 
piwnicy wyszliśmy, a oni w niej jeszcze siedzą i 


UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA / UTOPIA 


Upchnięty do busa w którym niecierpliwie oczekiwała na swój kolejny 
koncert olsztyńska Utopia, w jednej ręce poczułem wciśniętą butelkę 
przyzwoitego piwa, w drugiej latarkę potrzebną do ogarnięcia sytuacji. 
„Oto zespół który szanuje punkowych żurnalistów” - pomyślałem pełen 
respektu. Przekupiony browarem, wazeliną i żartami, których poniżej 
znajdziecie solidną porcję, będę od tej chwili twierdził, że to jeden z 
najbardziej sympatycznych zespołów jakie zdarzyło mi się spotkać. Do 
osiągnięcia apogeum „fajności” brakuje mu tylko płyty, której sposób 
nagrania nie będzie skłaniał ku sięgania do pokładów bezinteresownej 
złośliwości. Ale poza fonograficznym falstartem trudno mi znaleźć 
jakieś minusy tej przeuroczej punkowej załogi. 
Zapraszam zatem na wywiad, którego w ramach 
wzorcowej demokracji, przepychając się łokciami w 
kierunku mikrofonu, udzielił mi cały zespół w składzie 
Marta (wokal), Michał (gitara), Elvis (bas), Jacek 


może dopiero za parę lat 
będzie o nich słychać. 

- Przyznajcie się od 
kiedy jesteście punkami? 

Jacek - Ja pamiętam, że kiedy byłem w 
szóstej klasie podstawówki zobaczyłem punków z 
irokezami, którzy byli w ósmej i zaczęło mnie to 
kręcić. 

Jarek - Wszystko przez te irokezy. 

Michał - Koniec podstawówki, początek 
liceum. To był początek lat 90-tych - my nie 
jesteśmy tacy starzy przecież. 

- Zależy jak na to spojrzeć... Wygląda na to, 
że Utopię założyliście jak już byliście „starymi 
punkami”? Zresztą to chyba nie jest wasz 
pierwszy zespół? 

Michał - Faktycznie. My jako my gramy ze 4 
lata. Jacek w ogóle doszedł do nas w zeszłym 
roku. 

Elvis - Ale ja np. zacząłem w Edelweiss 
Piraten w 1997. 

Michał - Więc trzeba liczyć te 10-13 lat od 
kiedy zaczęliśmy się bawić w jakieś granie. Tylko z 
Jarkiem było inaczej bo grał w kapeli metalowej 
The Komers - prawdziwych kotojadach... 

Jarek - Jest więc dwu kolesi z Edelweiss 
Piraten, Jacek z Krzyku Wolności, a ja z doskoku 
uprawiałem garażowe kombinacje. 

Michał - AUtopia istnieje cztery pełne lata. 

- | biorąc pod uwagę te cztery lata, chyba 
niedawno dopiero udało wam się wychylić 
głowę poza lokalne koncerty... 

Marta - Dużo zmieniło się po wydaniu płyty. 
Podjęliśmy kilka decyzji znaczących dla naszego 
zespołu. Płyta była dla nas przełomem. Nawetjeśli 
brzmienie niekoniecznie jest takie jak byśmy 
chcieli to jestto przełom. 

Michał - W sumie to powiedziałbym, że 
dopiero po wydaniu płyty dotarliśmy się tak 
naprawdę jako zespół. 

Jarek - Jej historia jest taka, że nikt nie brał 
nawet pod uwagę żeby materiał, który 
nagrywaliśmy miał być wydany. 

Elvis - Chcieliśmy tylko spróbować i zobaczyć 
co ztego wyjdzie, a jak wyjdzie to może wejdziemy 
do prawdziwego studia. A że wyszło jak wyszło... 
opinie są różne. 

- Generalna opinia jest taka, że to jest ten 
wielce obiecujący zespół, co wydał fajną płytę, 
która tak chujowo brzmi. 

Marta - To jest prawda, zgadzamy się ztym. 

Jacek - Ale myślimy teraz o tym żeby nagrać 
chujową płytę, która dobrze brzmi. 

Michał - | wydać grube tysiące na nagranie 
jakiegoś gniota. To jest nasz cel. 

- Poza tym wydaliście płytę i się nie 
rozpadliście! 

Marta - To nas wręcz scaliło, a nie poróżniło. 
Wydanie płyty było bardzo pozytywnym 
doświadczeniem, które nam pokazało co należy 





(gitara), Jarek (perkusja). (B) 
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zmienić i w jakim kierunku pójść. 
wszystkim to nam pomaga, że jest pozytywny 
odzew na to co robimy. 

Michał - Tu musimy wspomnieć Filipa, który 
nam dużo pomógł i zaproponował tak fajną 





sprawę. To jest dużym atutem. Nagrywając tę płytę 
nie sądziliśmy, że tak się wszystko potoczy. 


DWABEŁTY NA GŁOWĘ 

- Wspominając o swoich inspiracjach 
mówiliście w pewnym wywiadzie o zespołach z 
lat 80-tych, tymczasem bardziej mi się 
kojarzycie z zespołami polskiej sceny 
niezależnej początku czy połowy lat 90-tych -z 
Aliansem, Apatią, Homomilitią... Czyżby ta fala 
was ominęła? 

Elvis - Tak pytanie było wtedy sformułowane i 
byliśmy już po paru piwach, że się 
zasugerowaliśmy i zaczęliśmy mówić o latach 80- 
tych. 

Jacek - Bo wiadomo, że w tamtym czasie 
pasjonowaliśmy się właśnie tymi kapele, które 
teraz wymieniłeś. 1994 rok to był początek 
większych koncertów w Olsztynie. Grały u nas 
Apatia, Guernica Y Luno, Włochaty, Homomilitia, 
Oi Polloi... Cuda się działy. 

Jarek - Zwłaszcza, że to były czasy kiedy 
mieliśmy po 17 lat. 

Michał - Piło się dwa bełty na głowę i nic... 


Oczywiście wszystkie Xenny i Rejestracje też 
piłowaliśmy ze starych kaset. 

Elvis - Teraz dzieciakom ich nazwy chyba nic 
nie mówią, bo liczy się metalcore i długie czarne 
grzywy na bok. 

Jacek - Ale te stare kapele też nas inspirują, 
choć to faktycznie odległa przeszłość. 

Jarek - Zauważyłem, że rzadko się wspomina 
np. o kapeli takiej jak Liberum Veto, a ja uwielbiam 





bicie ich perkusisty. Zawsze też będę powtarzał, 
że nie ma lepszej tekstowo kapeli niż Profanacja... 

Michał - Więc (pijackim głosem) szaconeczek 
dla tych wszystkich kapel. 

- No to pytanie jak widzicie współczesną 
scenę na tle tej z początku lat 90-tych? 

Michał - Jest łatwiejszy dostęp do muzyki. 
Wklepiesz jakąś nazwę w komputer i już masz. 
Wszystko dzięki internetowi i nie można tu 
podważać jego istotnej roli w komunikacji i 
popularyzacji muzyki. Ale są dobre i złe aspekty. 
Kiedyś jechaliśmy na czad giełdę i trzy tygodnie 
wymieniliśmy się kupionymi tam kasetami, których 
się z wypiekami na buzi słuchało. A do każdej 
kasety ustawiały się kolejki. 

Elvis - A zobacz jak jest teraz. Nawet jak jest 
duży koncert to jest najwyżej jedno 
distro a zainteresowanie i tak jest 
średnie. Kiedyś ludzie byli takimi 
rzeczami o wiele bardziej 
zainteresowani, dużo więcej 
kupowali kaset, zinów czy koszulek. 
Chcieli poznawać nowe kapele. 
Mam wrażenie, że przez Internet to 
wszystko raczej umiera, gdyż 
wszystkim spowszedniało. Ludzie 
się mniej interesują i mniej wspierają 
kapele czy distra. Nie chodzi tylko o 
sferę kupowania ale i sferę 
poznawania. Słyszę rozmowę dwu 
kolesi z których jeden chwali się że 
ma ileś tam giga empetrójek. A drugi 
się go pyta czy wie co wśród nich 
jest. - „No wszystko...” - pada 
niepewna odpowiedź. | się okazuje 
że gość nie ma pojęcia co ma. To 
nawet nie jest kolekcjonerstwo, tylko 
przechwalanie się zawartością 
twardego dysku. Kiedyś, kiedy kupiło 
się kasetę, było to wydarzeniem i się 
ją piłowało na maxa. 

- Tak na marginesie to nie 
wiem czy nie będziecie ostatnim 
polskim zespołem który doczekał 
się kasety... Jesteście dumni? 

Elwis - Jeżeli tak będzie to na 
pewno będziemy dumni (hehe), ale 
myślę że nie będziemy ostatni... 
Kaseta to jednak fajna sprawa. 

- Ktoś z was w tym wywiadzie u Filipa 
bardzo trafnie stwierdził, że z tego powodu, że 
każdy tego ma mnóstwo, odbiór muzyki jest 
powierzchowny i nikt się nad niczym zbyt 
długo nie zatrzymuje. 

Jarek - Tak. | nie chodzi tylko o muzykę, ale o 
wiele innych rzeczy. O koszulki, naszywki, które 
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kiedyś sobie sami robiliśmy. To dzisiaj też już 
minęło. Ludzie wiedzą, że wszystko mogą w 
każdej chwili mieć, czy zamówią, czy ściągną z 
Internetu, co oczywiście też ma swoje plusy. 

Elvis - Ale kiedyś, gdy zrobiłeś sobie 
naszywę, to było wyjątkowe, oryginalne, 
niepowtarzalne i tylko ty to miałeś. 

- A jak widzicie szanse takiego zespołu jak 
wasz żeby w tych internetowo- 
powierzchownych realiach 
zainteresować kogoś tym co 
się robi? 

Marta - Szanse są wprost 
proporcjonalne do liczby 
zagranych koncertów. 

Jacek - Choć na to narzekać 
akurat nie możemy... Dużo 
zależy od zespołu, czy raczej tego 
ile swojego czasu jego 
członkowie są w stanie poświecić 
na to, żeby zespół posuwał się do 
przodu. 

Elvis - Wiadomo, że nie 
polega to na tym, żeby nagrać 
jakąś płytę i siedzieć potem w 
domu czekając na telefon. 

Jarek - U nas zdecydowanie 
Elvis się tym wszystkim zajmuje. 
To trzeba powiedzieć. Elvis 
wszystko załatwia i trzyma w 
garści. 

Elvis - | tyle zrobiliśmy, że - jak mi się wydaje - 
od Olsztyna na południe, do załóżmy Warszawy, 
ludzie nas już znają. Jeśli nas nie widzieli to 
przynajmniej znają z nazwy. Ale już na południu 
słabo jesteśmy kojarzeni. Teraz w zasadzie 
pierwszy raz jesteśmy tak daleko na południu. 
Więc najpierw trzeba trochę pograć koncertów, 
żeby czegokolwiek oczekiwać. 

Michał - Bez koncertów mało kto by się o nas 
dowiedział. Nie wiem jak nas ludzie odbierają, 
mam nadzieję, że nie myślą, że jesteśmy 
burakami. Na pewno coś chcemy przekazać 
muzyką którą gramy. Myślę, że nie można nas 
zbagatelizować. 

Jarek - | cały czas bawimy się tym wszystkim. 
To jest dla nas frajda. 





EDYCIE GÓRNIAK POMOŻEMY! 

- Pamiętacie na pewno, że na początku lat 
90-tych chyba wszystkie kapele punkowe 
podkreślały, że są ze sceny, a do całej reszty 
podchodziły dość niechętnie by nie 
powiedzieć wrogo. Tymczasem dzisiaj ten 









podział nie jęst już taki ostry, mało kapel 
podkreśla swoje przywiązanie do sceny 
niezależnej. Jak wy się tu widzicie? 

Jacek - Zapewne benefitu dla Edyty Górniak 
byśmy nigdy nie zagrali i w tym sensie jesteśmy z 
tą sceną związani. 

Jarek - Chyba, 
zachorowała! 

Jacek - Wszystko zależy od tego po co i dla 
kogo grasz, bo nawet Telewizja Polska może mieć 
szczytny cel pod którym my się też możemy 


żeby Edyta na raka 


podpisać i to nie będzie żadne kurestwo, ani 
sprzedawanie się tylko robienie czegoś w imię 
czegoś i dla kogoś przede wszystkim. I nie mam 
tego odczucia, że należę do sceny i tylko i 
wyłącznie do niej. Gramy dla wszystkich którzy 
tego potrzebują. 

- Kto jeszcze nie chce zagrać dla Edyty 
Górniak? 

Jarek - Wiadomo, że jeżeli Edyta 
popadnie w straszne długi, to będziemy 
starali się ją ztego wyciągnąć. 

- Zwłaszcza chłopcy będą się 
starali... Ale chciałbym wiedzieć jak to 
jestztą sceną punkową? 

Michał - No chyba jesteśmy 
punkami, nie? (śmiech). To skąd 
jesteśmy to widać chyba choćby po tym 
gdzie gramy. A na ogół gramy na 
skłotach, w miejscach które są w 100% 
niezależne, więc siłą rzeczy z tym się 
utożsamiamy. Ale sprawa jest otwarta, 
może kiedyś Woodstock? (śmiech) 

Jarek - Nigdy nie będziesz 
rozmawiając z nami wiedział, kiedy 
kończy się żart a zaczyna poważna 
rozmowa... 

Michał - Więc raczej trzymamy się 
tego co mamy i staramy się żeby to co 
robimy miało mocne oparcie w 
punkowych korzeniach. Trzeba chyba 
patrzeć na miejsca w których się gra... 
Grunt żeby była ciepła woda. 

- Nie ma punka bez ciepłej wody, 
wiadomo... Oprócz identyfikacji ze 
sceną traci nieco swoje znaczenie 
także polityczny czy społeczny 
wydźwięk tekstów punkowych kapel. 
Bodaj Michał się u was fascynuje 
amerykańskimi zespołami pierwszej 
połowy lat 80-tych i pamięta na 
pewno, że jednogłośnie krzyczały „fuck 
Reagan”. Kilka lat temu wszystkie 
amerykańskie zespoły zgodnie wyraziły swoją 
dezaprobatę przeciw Bushowi. Czy Lechu 
Kaczyński i jego brat bliźniak są ich godnymi 
następcami u nas? Pomogą polskiemu punk 
rockowi? 





Jacek - Już pomogli, w miniony piątek... 
Mieliśmy grać koncert we Władysławowie. Ale 
niestety stało się jak się stało (katastrofa samolotu 
wiozącego wierchuszkę polskich wojsk 
powietrznych), ogłoszono żałobę narodową i nie 
zagraliśmy koncertu. Leszek trzyma naszą stronę i 
będzie ją trzymał moim zdaniem do końca. 

Michał - Ale często jest tak, że kapele są za 
bardzo polityczne, za dużo o tym gadają w 
tekstach. 

Marta - Bywają za bardzo dosłowne. Bardzo 
nie lubię zbyt dosłownych tekstów. Dla mnie tekst 
musi być taki, żeby każdy mógł w nim 
znaleźć coś swojego. Nie znoszę 
wykładania „kawa na ławę” w 
tekstach... Tekst napisany „prosto w 
twarz” jest nieciekawy. Musi być w tym 
jakieś niedopowiedzenie. 

Michał - Tych tekstów 
politycznych jest za dużo. Wiadomo, 
że punk zawsze był w tę stronę 
ukierunkowany... 

Marta - Ale to jest takie typowe i 
nudne. Punk powinien być miejscem 
żeby się w jakiś sposób wyróżniać, a 
nie być typowym. 

- Ja akurat mam wrażenie, że w 
tekstach kapel jest teraz mniej 
czegoś „istotnego”. 

Michał - My - czy raczej Marta, bo 
to są jej teksty, ale my się pod nimi w 
jakiś sposób podpisujemy - opisujemy 
naszą rzeczywistość. To co my 
widzimy i co jest dookoła nas. Raczej 
w lokalnym niż globalnym aspekcie. 
Pieprzyć świat, ważne jest to co jest 
blisko nas. | o tym śpiewamy, o tym 
gramy... 

Marta - Mamy trochę tekstów i o uczuciach i 
takich, które by można odnieść do polityki, do 
otaczającej rzeczywistości. 

Michał - Tylko ile można słuchać, że jebać 
Kaczyńskiego i HWDP? Wszystko zależy od 
proporcji. 

Elvis - Ale grać muzykę, że tak powiem 
punkową i śpiewać o dupie Maryny to też byłaby 
jakaś pomyłka. 


MOLOTOV CAFE 

- Związana z olsztyńskim światkiem 
punkowym jest knajpa „Molotov Cafe”. Chyba 
też związana z Utopią? 

Marta - Już nie. Żadna osoba z Utopii już tam 
nie pracuje i nie mamy z tym nic wspólnego. Tylko 
Jarek tam pracował. 

Elvis - Był to dobry patent, dobry pomysł, 
trochę gorsza realizacja. Mnóstwo się tam działo. 
Koncerty były tam niemal dwa razy w tygodniu i w 
sumie zawsze było na nich sporo ludzi, minimum 
50. Co jak na Olsztyn jest całkiem sporo. 

Marta - W pewnym momencie zrobił się aż 
przesyt tych kapel ikoncertów. 









Elvis - Trzeba przyznać że dzięki tej knajpie 
sporo się ruszyło w Olsztynie. Zaczęło 
przychodzić na koncerty dużo nowych, młodych, 
nieznanych nam wcześniej ludzi. 

Michał - Aż zaczęliśmy się czuć obco na tych 
imprezach (śmiech), ale to było bardzo dobre 
zjawisko, że więcej nowych ludzi zaczęło się przez 
te koncerty przewijać. 

- To dlaczego mówicie o 
niej teraz z taką lekką 
rezerwą? 


Jarek - Jest to miejsce w którym do niedawna 
pracowałem, a z pewnych względów już tego nie 
robię. Doszło tam niejako do rozłamu i ja jestem w 
tej grupie ludzi, która zrezygnowała z pracy w 
Mołotowie. Nie chcę robić im antyreklamy, więc nic 
już nie powiem. 

- A jak tam trzyma się rynek zdrowej 
żywności? 

Michał - Upadł! 

Marta - Jak u każdego punka - padł. Inicjatywa 
była słuszna. Michał i Jarek próbowali rozkręcić 
sklep ze zdrową żywnością, ale się nie udało. 

Jarek - Przepowiedziałeś to! Powinniśmy 
ciebie winić! 

-Mnie!? 

Jarek - Przeczytaliśmy w „Pasażerze”, że 
wszystkie takie sklepy zakładane przez punków 
padają, więc też zamknęliśmy. (sklepy takie 
zakładali załoganci z Nowego Targu i ekipa z El 
Bandy - dop. B.) 

Marta - Pół roku chłopaki wytrzymali. 

- Może nie jesteście dobrymi 
kapitalistami? 

Jarek - Oj przepraszam. Po prostu nie 
mieliśmy pieniędzy żeby jeszcze kilka miesięcy 
przetrzymać, choć chyba mogło by to mieć rację 
bytu. 

Michał - Jeśli by ktoś chciał zacząć coś 
takiego, to mamy dla niego regały i kasę fiskalną. 


NITERS NIE SĄ TACY ŹLI 

- Jakie można znaleźć przejawy życia 
punkowego w Olsztynie poza Utopią? 

Elvis - Jest dużo zespołów. 

Marta - Nawet bardzo dużo, choć większość 
siedzi w piwnicy. 

Michał - Elvis gra jeszcze w Edelweiss Piraten 
i chce się tu przy okazji zareklamować. Ale 
faktycznie koło ośmiu kapel można w Olsztynie 
naliczyć. | chociaż niektóre grają na całkiem 
fajnym poziomie to nie wychodzą z piwnicy. 

Jarek - Trzeba wspomnieć chłopaków z 
Niters. To są całkiem fajni ludzie, zaopatrywali się 
unas w sklepie. Gitarzysta jest wegetarianinem. 

- To jest ten zespół z rewelacyjną okładką 
płyty? 

Jarek Tak. Ale ich trzeba poznać - to nie są źli 
ludzie. 

Michał - Tylko lubią prowokować. 

Elvis - Kiedy ukazała się nasza płyta, koleś z 


Nitersów zaserwował Jarkowi jej miażdżącą 
krytykę zniechęcony naszym poziomem. 

Jarek - No tak, przedstawił mi swoją wizję 
punk rocka... Niestety chłopaki już nie grają. 
Zbiegło się to w czasie z twoją recenzją ich płyty, 
niezbyt zresztą pochlebną. 

-Żartujecie?! Rozpadli się! 











Marta - Przyczyniłeś się do rozpadu tej kapeli. 
Masz zły wpływ. (śmiech) 

Elvis - To jest ekipa z innej bajki, mają swoje 
jazdy, które niekoniecznie kumamy. 

Jarek - Ale ja bym ich nie przekreślał. Ich 
wokalista, choć ma usposobienie totalnego 
prowokatora to jest miły chłopak. 





PUNKUJE KILKA LAT (Z PRZERWAMI NA 
ŚWIĘTA) 

- Co można zyskać grając w punkowej 
kapeli w 2008 roku? Jak byście zachęcili 17- 
latków do zakładania punkowych kapel? Żeby 
nie czekali do waszego wieku tylko już teraz 
ruszali z bendami! 

Marta - Przygoda, wyjazdy, koncerty. 

Jarek - Ale to śmiesznie brzmi „przygoda”. 
Prawie tak samo, jak to, że ja z przerwami na 
święta, wigilie iwolne soboty, punkuje już kilka lat. 

Michał - Można pokazać coś swojego, co 
może nie jest specjalnie odkrywcze, ale jest 
własne, takie „coś co ja myślę”. Ito jestfajne! 

Jarek - Można poznać wielu ludzi. Ich reakcje 
na to co mówisz. To daje dużego kopa kiedy grasz i 
ludziom coś dajesz, a ludzie oddają w ten sposób, 
że przyjdą na koncert, słuchają, bawią się. Kiedy 
ktoś powie „fajnie kolesie grają”. 

Jarek - Zawsze Michał rozmawia z takimi 
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ludźmi. 

Michał - Pod tym względem jestem 
frontmanem. Poza tym można jeździć, zwiedzać, 
swawolić, pić browary i nalewkę wiśniową. I 
bardzo dużo ciekawych miejsc można zwiedzić. 

- Chyba coraz więcej gracie w Niemczech? 
Zdaje się, że mimo wszystko ciągle jest tam 
bardziej sprzyjający klimat dla punk rocka? 

Elvis - Czy dużo gramy w Niemczech? Ja 
wiem? Nagrało nam się trochę koncertów ale nie 
aż tak znowu dużo... Chociaż z chęcią byśmy 
zagrali jeszcze więcej. Na pewno tam zawsze był 
sprzyjający klimat dla punk rocka, ale z drugiej 
strony nieraz ciężko jest załatwić jakiś koncert 


MARTĘ PYKNIEMY WE CZTERECH 

- Teraz takie pytania w stylu „jaki jest wasz 
ulubiony kolor”. Na przykład, co wam się 
najlepszego zdarzyło związanego z kapelą? 

Jarek - Znajomość pomiędzy ludźmi, którzy 
są w zespole. 

Michał - Coś się chyba wydarzyło między 
nami - zżyliśmy się. 

Marta - Poprzez zespół staliśmy się grupą 
przyjaciół. Znaliśmy się niemal od zawsze, ale 
przyjaciółmi nie byliśmy. Teraz jesteśmy. 

Michał - W tej chwili jesteśmy tak zżyci, że 
pierdzimy bekamy, uprawiamy grupen Sex, 
czasami Martę pykniemy we czterech, choć 
generalnie jesteśmy małżeństwem. 

Jarek - Rozmawiałem z Elvisem a propos 
naszych przygód typu „bójki-niebójki” i wyszło na 


to, że obydwaj jesteśmy bardzo spokojnymi 
ludźmi, ale przyznałem się do tego, że gdyby 
ktokolwiek próbował jemu coś zrobić to 
poszedłbym jak w dym i podłożyłbym plecy pod 
kosę która szłaby na mojego kolegę. 

Michał - Między nami jest przyjaźń. | to nie 
taka napuszona - scenowa, ale zwyczajna. 

- Żeby nie było tak słodko, to teraz 
najgorsza historia... 

Jarek - A to kiedy Kret się zesrał w spodnie. 
Mieliśmy wypadek. (śmiech) 

Marta - Chyba jeszcze nie mieliśmy 
najgorszej historii. 

Jarek - Kiedyś przewrócili mi malucha. Ale to 
było całkiem zabawne. Dojeżdżałem wtedy na 
próby maluchem mojej, wówczas dziewczyny, a 
teraz żony. W pewnym momencie wyszedłem na 
zewnątrz, a tam mój maluch przewrócony na bok. 
Prawdopodobnie to koledzy naziole przewrócili mi 
tego maluszka i zniszczyli przy tym lusterko. 

Elvis - Najlepsza była akcja kiedy 
próbowaliśmy go postawić. Lekki nie był, ale w 
końcu się udało. Tyle, że ktoś to zobaczył i się 
zainteresował co my ztym maluchem robimy! Czy 
go czasem nie chcemy przewrócić i... zadzwonił 
po policję (śmiech). Ale przynajmniej można było 
przegląd podwozia zrobić. 


PANNY NA WOKALU 

- Wydaje mi się, że ostatnio obrodziło 
zespołów z dziewczynami na wokalu... Jakiś 
trend? 


Elvis - Nawet się ostatnio nad tym 
zastanawiałem, bo to faktycznie widać. 

Michał - U nas nie było żadnego planu... 
Marta na przylepę była. 

Jarek - Była względna to ją wzięliśmy. Zresztą 
to jest żona Michała, więc głupio było odmówić. 

Marta -Aja wolę jak kobieta śpiewa. 

Jarek - To nie był plan marketingowy, że 
kobieta otworzy nam drzwi do kariery. 

Michał - Nie ma zasady. Niech każdy śpiewa 
jak może a jak jeszcze potrafi to uch...! 

Elvis - Graliśmy niedawno z zespołem All Or 
Nothing ze Stanów i tamta ekipa z premedytacją 
promuje tylko zespoły w których są kobiety. Ale 
tego nie trzeba chyba promować - to jest dość 
naturalne przecież. 

- Powiedzcie proszę na koniec czy będzie 
kiedyś jakaś wasza płyta na której będzie was 
lepiej słychać i będzie ładnie brzmiała? 

Michał - Mamy dwa plany. Główny z nich 
polega na tym, że w lecie tego roku coś nowego 
nagramy. | może nawet jeszcze w tym roku uda się 
nam wydać nową płytę. A drugi plan to split z takim 
zespołem z Danii - the Assassinators 

Elvis - Materiał się robi, na pewno w tym roku 
chcemy go zarejestrować. Nie wiemy jeszcze 
gdzie, ale napewno w studiu, a nie na sali prób. 


PS. Z ostatniej chwili. Jacka nie ma już w 
zespole, ale Utopia zaczęła nagrywać nową 


płytę - pierwszy kawałek znajdziecie 
już teraz na naszej składance 
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Punkowcy z brodami kojarzą się przede wszystkim z Against Me!, ale 
mało kto wie, że istnieje nawet gatunek z przymrużeniem oka nazywany 
"beard punk" utożsamiany z amerykańskim wydawnictwem No Idea 
Rocords z Florydy. Nowy nabytek tej wytwórni: Young Livers, choć bród nie 


nosi, dobrze pasuje do jej katalogu świetnie łącząc hardcore, punk rocka 
spod znaku Hot Water Music z elementami prawdziwego emo. Ich 
debiutancka płyta "The New Drop Era" zrobiła trochę zamieszania na 
amerykańskiej scenie, a będzie o nich jeszcze głośniej, dlatego 
porozmawiałem z Davem gitarzystą i wokalistą Young Livers o ich muzyce, 
słynnym Gainesville z którego zespół pochodzi, przeszłości i przyszłości 
grupy. (Paweł Gaik) 


OUNG LIVERS 


No Idea Records porównuje Young Livers w notce promocyjnej do 
takich zespołów jak Hoover czy Drive Like Jehu, które rzeczywiście 
słychać u Was w połamanych rytmach, częstych zmianach tempa. 
Przyznam jednak, że dużo mocniej kojarzycie mi się z 
melodyjniejszym graniem w rodzaju Hot Water Music. W każdym razie 
wszystkie wymienione przeze mnie zespoły nie są zbyt popularne na 
polskiej scenie hc/punk i mam wrażenie, że amerykańska scena jest 
bardziej otwarta na muzykę. Kiedy patrzę na płyty w distrze No Idea 
widzę wiele zespołów, których muzyka mocno odbiega od prostego 
rozumienia hardcore'a i punka. 


No Idea cechuje różnorodność. Właśnie ona zainteresowała mnie na 
początku w tym wydawnictwie. Prawdę mówiąc większość moich 
ukochanych płyt z No Idea to albumy zespołów z których ten wydawca nie 
jest znany np.: Left for Dead, The Swarm, Holy Mountain, Combat 
Wounded Veteran ete., choć popularność przyniosło mu wydanie krążków 
Against Me!, Hot Water Music czy Less Than Jake. Dorastałem w Kalifornii i 
nigdy nie przypuszczałem, że będę otoczony przez południową kulturę i 
muzykę country jak to jest w Gainesville. Amerykańska kultura country/fok 
punk wciąż mnie ekscytuje, choć jak mówią ludzie z Południa, w stanach 
takich jak Georgia czy Floryda to wszystko trwa już od lat 80-tych... Na 
amerykańskiej scenie jest bardzo dużo rzeczy, które są bardzo odmienne 
od tego za co kocham hardcore i w co wierzę, ale to fajne, że każdy może 
znaleźć dla siebie coś interesującego. 


Wszyscy członkowie Young Livers grali wcześniej w innych 
zespołach. Jak te poprzednie muzyczne doświadczenia wpłynęły na 
Was? 


Mamy doświadczenie w graniu, przez co rozumiem, że sporo 
koncertowaliśmy. Razem podjęliśmy decyzję, aby założyć nowy zespół i 
dalej grać dla ludzi na żywo. Dru z FIYA nie gra już z nami i mamy za to 
Michaela z Glass and Ashes. Mike i ja jesteśmy przyjaciółmi od czasów 
Glass and Ashes, a Chris i Matt przyjaźnią się jeszcze z grupy PA (Driven-by), 








dzięki temu wiemy czego się po sobie spodziewać. To ważne szczególnie 
kiedy jesteś w trasie. 


KIEDY BĘDĘ STARY CHCIAŁBYM NADAL GRAĆ PUNK ROCKA 





Na Waszym profilu MySpace zobaczyłem ż że macie dwóch basistów. 
Napisaliście, że z jednym gracie w Gainesville, a drugi gra na 
koncertach. Mógłbyś wyjaśnić tę sprawę? 

Jesteśmy przeklęci [Śmiech]. Mieliśmy nawet czterech basistów. Mamy 
nadzieje, że Mike zostanie naszym stałym basistą, ale na razie on wciąż 
mieszka w Kalifornii, choć koncertuje z nami, pisze kawałki... Kiedy jesteśmy 
w Gainesville nasz dobry przyjaciel Chad zastępuje go na koncertach w 
okolicy. Chad gra na siedmiocalówce, którą nagraliśmy niedawno podczas 
koncertu. Zagra jeszcze na koncercie promującym tę płytę i to będzie 
prawdopodobnie jego ostatni show z nami. Mike teraz przyjeżdża do 
Gainesville na dłużej i będziemy razem komponować kawałki i koncertować. 





Nazwa Waszego zespołu pochodzi z piosenki Rocket From The 
Crypt "Young Livers" w której padają słowa "Jesteśmy tak silni i tak 
przestraszeni...". Czy mógłbyś wyjaśnić dlaczego wybraliście taką 
nazwę? 

Przez kilka miesięcy miałem obsesję na punkcie Rocket From The Crypt. 
Było to w czasie kiedy zagraliśmy nasz pierwszy koncert i nie mogliśmy 
wymyślić nazwy, która dobrze reprezentowałaby nas. W sumie to był żart, ale 
nie mieliśmy czasu pomyśleć nad inną nazwą i Young Livers zostało. 


Macie różne korzenie muzyczne: nowojorski hardcore, pop punk, 
Metallica, Motley Crue i wymieniać można długo. Jak te wszystkie 
wpływy dzielicie podczas pracy nad kawałkami? 


Nigdy nie mieliśmy problemów z różnorodnością słuchanej przez nas 
muzyki. Chociaż brzmienia naszych wcześniejszych zespołów były zupełnie 
inne, z jednej strony było chropowato i nieharmonijnie, z drugiej 
melodyjnie i wpadająco w ucho, to nasze indywidualne style grania 
bardzo dobrze się uzupełniają i Young Livers brzmi jak wariacja na 
temat tego co robiliśmy wcześniej. 


Czytałem opinie na temat Waszych koncertów, że gracie 
każdą piosenkę z taką energia i sercem, jakby to miał być 
ostatni koncert. Obecnie coraz więcej koncertujecie. Czy to 
wpłynęło jakoś na tą energię? 

Ha, ha. Każdą piosenkę na każdym koncercie? To trudne. 
Mogę mówić tylko za siebie, że jest wiele elementów w graniu 
muzyki, które mogą podtrzymać taki stan. Jest wiele wieczorów, 
kiedy czuję się zupełnie wyprany z sił, ale kiedy zaczynamy grać 
one wracają. Czuję, że karmię się energią moich kolegów z 
zespołu, cholernie głośnymi instrumentami, muzyką i 
publicznością. Znam moich kolegów z zespołu tak dobrze żeby 
wiedzieć, że dzielimy razem uczucia, a do tego próbujemy osiągnąć 
cele, które nas kręcą. 

Teksty Young Livers są osobiste i pełne metafor. Czy 
mógłbyś wyjaśnić co kryje się dla Was pod etykietą "konflikty 
osobiste", która jest często używana, aby opisać ten typ 
pisania? 

Nie jestem wokalistą, ale piszę część tekstów i trochę śpiewam. 
W sumie według mnie określenie "konflikty osobiste' nie jest 
najlepsze. Autor niekoniecznie musi się czuć w jakimś sensie 
gnębiony. Chodzi bardziej o coś w rodzaju hymnu osoby, która nie 
lubi tego co widzi dookoła siebie. To nie tak, że to nie jest osobiste pisanie, 
choć teksty Matta są nieco dwuznaczne, nawet dla mnie, choć znam go 
dobrze. Chyba mogłyby być nieco bardziej bezpośrednie. 


"The New Drop Era" zebrała bardzo pozytywne recenzje w Stanach 
Zjednoczonych. Jak te pozytywne opinie wpłynęły na Was? Co nowego 
niosły w zespół? 

Odpowiedź na naszą płytę była wielkim wsparciem dla Young Livers. 
Bardzo nas zachęciła żeby więcej koncertować. W zeszłym roku spotkaliśmy 
naprawdę fantastycznych ludzi i często graliśmy ze wspaniałymi zespołami. 
Teraz chce nam się więcej pracować! 

Mieszkacie w Gainesville, które jest bardzo gorącym miejscem na 
punk rockowej mapie, stąd pochodzą choćby Against Me! czy Hot Water 
Music. Dlaczego to miejsce jest tak bardzo kreatywne dla punk rocka? 

Nie pochodzę z Gainesville, podobnie jak większość członków zespołów 
tutaj grających, którzy przyjechali do tego miasta z całej Florydy. Wydaje mi 


się, że bardzo mała część punków urodziła się tutaj i i dorastała. Przyjechali 
tutaj do szkoły (Gainesville jest siedzibą Uniwersytetu Florydy - przyp. PG] 
albo żeby grać muzykę. Przypuszczam, że część z nich trafiła tutaj ze 
względu na niskie koszty utrzymania i styl życia, który można tutaj prowadzić. 
Jeśli chodzi o zespoły, to miasto pozwala ludziom wydobyć z siebie energię i 
być kreatywnym, ale też samodestrukcyjnym. Prawie codziennie są tutaj 
koncerty, czuć pozytywny wpływ No Idea Records, festiwalu the Fest, 
Wayward Council (diy sklep płytowy, miejsce koncertów). W sumie 
Gainesville jest małym miastem, ale ma duży Uniwersytet i tak naprawdę 
studenci stanowią większość populacji. 


Matt powiedział w wywiadzie, że czuł się sfrustrowany kiedy trafił do 
Gainesville. Z drugiej strony Asshole Parade w piosence "Hogtown 
Anthem" pozytywnie wyraża się o tym miejscu. Jakie jest to 
miasto?? 

Ludzie z Asshole Parade mieszkają tutaj od wielu lat. My tylko od 
trzech. Myślę, że musisz dopasować się do każdego miejsca w które 
trafiasz... Gainesville to także pewien styl życia. Dla nas Gainesville jest 
czymś w rodzaju bazy z której ruszamy grać. 


Jak zespoły z Gainesville są postrzegane w innych częściach 
Stanów? 

Większość dzieciaków postrzega Gainesville jako scenę. W wielu 
recenzjach ludzie:piszą o czymś takim jak "brzmienie z Gainesville". To 
głównie zasługa No Idea i ostatnio festiwalu the Fest, dzięki któremu 
zespoły stąd mają szansę pokazać się szerszej publiczności, która może 
zobaczyć co się w Gainesville i okolicy dzieje. 

W Europie można spotkać się z opinią, że wiele z obiecujących 
młodych zespołów z USA gra krótko, kiedy ich członkowie są w 
szkole, kiedy nie muszą myśleć o dorosłym życiu, pracy itd. Jak Ty 
to widzisz będąc na miejscu? 

Zgadzam się w stu procentach. Wiele zespołów rozpada się zanim 
osiągają szczyt swoich możliwości. Być może chodzi o stres związany z 
przetrwaniem punkowego zespołu. Wydaje mi się, że część osób 
uczących się żyje w świecie fantazji. Większość z nich jest wspierana 
przez rodziców. To zabawne, że gdzieś Ci tam chodzi po głowie myśl, że 
Ciludzie zmienią się, jeżeli tylko zostaną zmuszeni... 


Chciałem zapytać o przyszłość Young Livers. Powiedziałeś kiedyś, 
że chcecie być jak Fugazi oraz mieć rodziny. Interesuje mnie druga 
część odpowiedzi. Posiadanie rodziny nie jest popularnym planem na 
przyszłość wśród punkowców, a przynajmniej głośno się o tym nie 
mówi. 

Dla mnie to wiąże się z Twoim ostatnim pytaniem. Chcę żeby nasz zespół 
istniał jak najdłużej, żebyśmy koncertowali i nagrywali płyty. Równocześnie 
marzę o życiu z rodziną i nie zamartwianiu się 70 godzinną pracą w tygodniu, 
więc oszczędzam pieniądze żeby opłacić wszystkie rachunki przed 
ruszeniem w trasę. Chciałbym żeby nasz zespół w jakiś sposób 
harmonizował z naszym osobistym życiem. Odnosząc się do Fugazi miałem 
na myśli to, że kiedy będę stary chciałbym nadal grać punk rocka. 





Waszą kolejną płytą będzie split z Bridge And Tunnel. To zespół, 
który gra zupełnie inną muzykę niż Young Livers.. 


Spotkaliśmy Bridge 8. Tunnel podczas naszej gay po Wschodnim 
Wybrzeżu. Pomagali nam w organizacji koncertów i byli dla nas bardzo mili. 
Kilka miesięcy temu zaproponowali nam nagranie wspólnej płyty i dla mnie to 
miało sens. My i oni to nowe nabytki No Idea Records, zaprzyjaźniliśmy się 
dzięki naszej wytwórni i wspólnym koncertom. Płyta ukaże się w sierpniu i 
będzie zawierała premierowy materiał obu zespołów. Planujemy również 
wydać siedmiocalówkę zAttack! Vipers! w Yo Yo Records. 

Czy znasz jakieś polskie zespoły? Z czym kojarzy Ci się Polska? 

Kiedy przeczytałem to pytanie byłem podekscytowany, że wymienię Ci 
sporo dobrych, surowych hardcore/punkowych zespołów z Polski, ale 
obawiam się, że te zespoły mogą być z sąsiednich krajów, więc ugryzłem się 
w język, nie chcąc nikogo obrazić. 


Dziękuje za rozmowę. 


The New Drop Era (2007) 
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Podobno nic w przyrodzie nie ginie. Nie tak łatwo giną też weterani punk rocka wczesnych lat 80-tych. 
Tuż obok znajdziecie wywiad-rzekę z Jaromirem dotyczący odległych dziejów WC, ale przecież jakieś 


2-3 lata temu WC wróciło na deski punkowych klubów. I to w mocno odświeżonym składzie - 
wokaliście Jaromirowi towarzyszą dziś doświadczeni muzycy z jak najbardziej współczesnych kapel. 
Skład tęn zdążył już pojawić się na kilku składankach, a nawet nagrać regularny album „Jurrasic 





SKÓRY ZMIASTKA 
- Zawsze kiedy reaktywuje się zespół sprzed 25 lat i 
okazuje się, że w składzie jest tylko jeden z oryginalnych 
członkówzzałożycieli, pojawiają się też wątpliwości na 
ile to ten sam zespół co kiedyś. Czy może nie jest to tylko 
coś w rodzaju cover bandu grającego stare kawałki. 

Powiedz, czy nie jesteście cover bandem WC? 

- Tak naprawdę jest półtora członka, bo jest jeszcze Leszek, który 
czasami nas wspiera, choć faktycznie ostatnio coraz rzadziej. Ale reszta 
kapeli nie wzięła się znikąd. To są muzycy czynnie się udzielający na scenie: 
Skoda, Billy czy Dmuchacz mają od lat wiele wspólnego z gatunkiem 
muzycznym, który gramy (Gitarzysta Skoda sporo grał min. w Reżimie, 
Hunkies, a przez ostatnie kilka lat we Włochatym, Billy od lat jest pałkerem 
Włochatego, zaś basista Dmuchacz nie tak dawno zasilał skład Analogs na 
perkusji - dop.). Więc w kwestiach prawdziwości dajemy chyba radę. Poza 
tym zespół, który był kiedyś, można było słuchać kiedyś, teraz mamy do 
czynienia z tym co jest obecnie. Nie ma co dywagować, Darwin, ewolucja... 
To jest kontynuacja starego WC, choć stare kawałki gramy faktycznie w 
uwspółcześnionych wersjach. Co więcej stare rzeczy stanowią tylko ok. 30 - 
40% tego co gramy. Nasze nowe rzeczy też są utrzymane w klimacie drugiej 
fali punk rocka. 

- Sami zauważyliście, że chyba nikt z Twoich obecnych muzyków nie 
mógł widzieć na żywo oryginalnego WC z początku lat 80-tych. Jak sami 
przyznajecie na wkładce do płyty, w 1982 roku Skoda miał 12 lat, 
Dmuchacz 13... 

- Tak. Ciężko byłoby im w 
tym wieku śmigać na punk 
rockowe koncerty. 
Skończyłoby się to jakąś 
patologią w dalszym ich 
rozwoju zapewne... Jednak 
to co robiło WC 27 lat temu, gdzieś tam się 
zachowało w przekazach ludowych, z ojca na 
syna przekazywanych i dla Skody czy Billy'ego 
nie było to żadne novum. Wiedzieli od początku 
w czym uczestniczą. Skoda mi opowiadał, że w 
mieście z którego pochodzi (czyżby chodziło o 
Złotów?) był słynny sklep firmowy miasteckiej 
fabryki odzieży skórzanej, która m.in. 
produkowała ramoneski... powiedzmy, że takie 
PRL-owskie ersatze ramonesek. W każdym 
razie byli wówczas monopolistami w tej 
dziedzinie. Wielu załogantów jakich 
poznawałem, przyznawało mi się, że mają swoje 
skóry z Miastka właśnie. | to był dla Skody 
pierwszy powiew miasteckiego punk rocka - 
sklep ze skórzanymi kurtkami. Tak też sobie 
wówczas kojarzył grupę WC. Zresztą Skoda w 
zespołach punkowych gra od '84 roku, więc 
hipotetycznie już wtedy mogliśmy spotkać się na 
tej samej scenie. Z Billym z kolei, który grał we 
Włochatym, też gdzieś tam się na jakimś 
koncercie spotkaliśmy, choć już w latach 90- 
tych... Obecna WC-towska „młodzież” ma już 
chyba po 40 lat na karku, sporo doświadczeń i w innych konfiguracjach 
personalnych sami uznawani są jako dinozaury. Nie przypadkowo są to 
ludzie związani z zespołami: Włochaty i Analogs. Jest to symboliczne, 
wymowne i praktyczne. 

- Niby to już taka „starsza młodzież”, a jednak całe pokolenie 
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Punk”. Najwyższa więc pora przedyskutować także nowe oblicze WC i świeże poczynania tej 
zasłużonej grupy. Kilka mie 


ięcy po historycznych wspominkach, po raz kolejny rozmawiam z 
Jaromirem, tym razem o tym co „tu i teraz”. (Bezkoc) 









młodsza od Ciebie. ) 

- Myśląc o powrocie do tematu WC właśnie tak planowałem. Żeby to stare 
WC przepuścić przez sposób myślenia ludzi tworzących obecnie. Takich, 
którzy uczestniczą w tym, co teraz dzieje się na scenie, ale czują korzenne 
granie z lat 80-tych. To miała być, jak już mówiłem, uwspółcześniona 
kontynuacja WC. 

- No i o ile można się czepiać czy to jest najbardziej oryginalna 
wersja WC, to przynajmniej od razu słychać, że grają ludzie mający na 
bieżąco kontakt z tą muzyką, a nie oderwani po 20 latach od telewizora 
podtatusiali panowie z wąsem ibrzuszkiem... 

- Nie ma sensu snuć teorii na temat tego jakby to mogło wyglądać ze 
starymi członkami WC, 100% oryginał, jak stary odrestaurowany Ford 
Dmuchacza. Wygląda zajebiście, ale jeździ się tylko od święta i to tylko jak 
deszcz nie pada... Oceniając te tzw. „kambeki”, faktycznie widać, że czasami 
wychodzą ludzie którzy spędzili znaczną część swego życia zupełnie gdzie 
indziej. Nagle mają do czynienia z publiką mającą żywy, bieżący kontakt z 
muzyką i zderzenie tych dwu światów wypada często dziwacznie i biednie. 
Więc raczej taki, a nie inny skład sprawi, mam nadzieję, że będziemy mieli 
szanse się obronić. 


NIE ROBIMY SKANSENU 


- Nowe WC brzmi inaczej niż w 1984 roku. 
Podejrzewam, że to Skoda jest autorem nowej 

koncepcji? 

- Jeżeli chodzi o kształt muzyczny 
obecnego wcielenia WC jest on zasługą 
Piotra. To owoc jego wieloletnich 
doświadczeń jako muzyka oraz realizatora dźwięku i 
producenta w Studiu Alternatiff. 

Natomiast zespół WC nie jest zespołem jednej 
koncepcji. Ścierają się tutaj doświadczenia i odczucia 
czwórki (obecnie) ludzi. | generalnie nie rozgraniczamy, 
kto jest pomysłodawcą w danej chwili, czy Billy, 
Dmuchacz, Jaromir czy: Skoda. Zawsze staramy się 
wybierać najlepsze rozwiązania. 

- | jak ludzie odbierają nową twarz WC? Bo ja 
nawet dzisiaj rano sobie zrobiłem sondę wśród 
znajomych i od jednego „starego fana” usłyszałem, 
że „WC miało charakterystyczne, niepodrabialne 
brzmienie, takie bez przesterów, a tu ten znak 
rozpoznawczy poszedł w pizdu”... 

- Ja nawet nie wiem czy byłoby zwyczajnie możliwe 
odtworzenie tamtego brzmienia. Grało się wtedy na 
konkretnych, niedoskonałych instrumentach, 
niedoskonałym nagłośnieniu i tak też się niedoskonale 
brzmiało. Ale gdyby faktycznie odnaleźć te Eltrony i 
Regenty sprzed 25 lat i próbować grać jak wtedy, też by się 
znaleźli ludzie, którzy by narzekali, że: „tak, to się grało w 
latach 80-tych” i że to „wsteczne i żenujące”. Zresztą 
nigdy nie będzie 100% zadowolonych, szczególnie jeśli 
chodzi o odnawianie czegoś co miało miejsce w czasach 
zaprzeszłych. Myślę, że działa tu często wyobraźnia i 
jakieś zatarte wspomnienia. Zdarza się, że na ten temat 
wypowiadają się ludzie, którzy urodzili się już po 
rozpadzie WC z lat 80-tych. Pytanie jest też do której odsłony 
Wyidealizowanej Ciemności porównają obecne nasze dokonania? My 
staramy się grać prosto, brudno, ale z energią. Brzmimy nieco bardziej 
współcześnie, choć nadal old scnoolowo. 

„Masz jakieś obserwacje na temat reakcji ludzi? 
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- Mnie akurat ciężko o jakieś obiektywne opinie. Nikt mi prosto w pysk nie 
mówi, że jest beznadziejnie. Może z kurtuazji...? Ale gramy, jesteśmy czynni 
koncertowo i jakąś tam publiczność generujemy, więc chyba tak do końca to 
biedne nie jest. Jesteśmy dopiero po nagraniu 
jednej płyty i na razie jakoś się kręci. Ale 
oczywiście może się okazać, że to tylko faza „« 
takiego zaciekawienia „jak też wygląda to stare 
WC teraz. Więc dopiero jak opadnie to 
zaciekawienie, pokaże się na ile faktycznie jest 
sens istnienia tego zespołu. 

- Powrót dla zagrania starych piosenek 
to jest bardzo prosta sprawa, ale to czy ktoś 
będzie zainteresowany nowymi, to już 
może być bardziej problematyczne i 
niewielu się udaje. 

- | staramy się to wypośrodkować. Mamy 
coś dla tych którzy chcą powspominać, czyli te 
„uwspółcześnione” wersje starych numerów, 
między które pakujemy jednak nowe kawałki, 
które też są zaprojektowane jak te stare. Z 
jednej strony nie jesteśmy nowym zespołem, 
który sobie przylepił starą etykietkę, z drugiej nie możemy robić skansenu. Ale 
złotego środka w takich sprawach nigdy nie ma, stąd i opinie zawsze będą 
skrajne. My nie musimy nikomu nic już Udowadniać. 


KTO RAZ PUNK ROCKA ZASMAKOWAŁ! 


- Co w ogóle skłoniło Cię do powrotu do grania i do 
? 


- Nie chciałbym opowiadać o zbyt irracjonalnych 
mechanizmach, ale mam chyba coś takiego w sobie, że mnie 
wciąż ciągnie do tej muzyki. Jeśli człowiek kiedyś tam tego 
punk rocka zasmakował, to jest w nim cały czas ochota do jego 
grania. Ochota do przebywania w kręgu ludzi związanych z punk 
rockiem. Etapy działalności WC były takie mocno interwałowe. Zespół się 
pojawiał, potem znikał, pojawiał-znikał, ale ja mimo wszystko starałem się być 
na bieżąco w tym co dzieje się muzycznie, chodziłem na koncerty, piłem 
browary z punkowcami... W końcu znowu spotkałem grupę ludzi, która 
chciała się podjąć tego wyzwania i zamiast ronić w tym momencie 
kombatanckie łzy możemy porozmawiać o teraźniejszości. 








- Jak przebiegał casting do nowego WC? 

- On akurat nie był tak do końca moją zasługą, ale ludzi którzy byli lepiej 
zorientowani w szczecińskim środowisku undergroundowym tzn. Dzidka i 
Piguły - notabene basisty w pierwszej mutacji obecnego składu. Potem były 
pewne zmiany, bo jak śpiewa grupa Dezerter, zmiany są konieczne, ale trzon, 
tzw. zdrowy korzeń, który się wtedy "utwardził" jest konkretny i wspólnie 
mamy pomysł jak to kontynuować. 

- Zespoły punkowe z lat 80-tych zawsze mi się 
kojarzyły z etosem tekstów, które teraz dla młodych 
kapel nie są już chyba takie ważne. Tamte piosenki 
pisałeś jak miałeś bodaj 17-18 lat...? 

- Jakby włączyć jakieś liczydło, tak by pewnie wyszło.. 

- A kiedy teraz zaczynasz pisać nowe, masz na nie 
też jakąś nową koncepcję? Jak to wygląda? 

- Nie jestem zawodowcem, który usiądzie i wykoncypuje 
tekst na zadany temat. Teksty WC to tylko moje obserwacje 
ubrane w kilka wersów. Nigdy nie opisywałem żadnych 
sztucznych historii i dalej tak to wygląda. Stare teksty WC 
coraz słabiej wytrzymują próbę czasu. Po pierwsze zupełnie 
inaczej muzycznie były konstruowane, a teraz gramy 
zupełnie inaczej. Po drugie zmieniły się realia. Słowo traci na 
znaczeniu. Jest nadużywane. Jest go za dużo. Dlatego też 
jestem zwolennikiem zamknięcia, jak to nazwałeś, epoki 
„tekstowego etosu”. 

- Ciekaw jestem jak widzisz współczesną scenę, 
młode zespoły? Powiedziałeś, że trochę się tym 
interesujesz... 

- Siłą rzeczy jeżdżąc na koncerty spotykasz się z 
młodymi kapelami, oglądasz je, rozmawiasz z nimi, możesz 
posłuchać jak oni widzą pewne rzeczy. | jest to dla mnie 








ciekawe. 

- A jako pamiętający te czasy prawie prehistoryczne dla polskiego 
punk rocka, jak widzisz to co się teraz dzieje? 

- Ogień i zapał młodych ludzi to fajna rzecz. 
Kiedy go gdzieś zaobserwuję, przypomina mi 
się zawsze to co czułem kiedy sam zaczynałem 
w to wchodzić. Na pewno jest dużo fajniejszych 
rzeczy niż wówczas - są lepsze możliwości 
grania, jest Internet. Nagranie płyty i jej wydanie 
to nie jest taki dramat jak w czasach kiedy my 
graliśmy. Młodzi ludzie są lepiej zorganizowani. 
Kiedyś były jednostkowe wyspy i ośrodki, gdzie 
coś się działo. Ateraz nie ma takich problemów - 
jeździ się po kraju i wszędzie spotyka ludzi, 
którzy potrafią coś fajnie zorganizować. Na 
pewno jest dużo lepszych rzeczy. 

- A minusy? Ciężko nie zauważyć ilu 
ludzi bywa na koncertach i że nie jest to już 
takie masowe zjawisko jakim był punk rock 
w pierwszej połowie lat 80-tych. 

- No tak, ale weź pod uwagę, że 20 lattemu 
odbywał się jeden koncert na miesiąc i wszyscy się na nim meldowali. A 
dzisiaj prawie w każdej małej miejscowości co weekend gra zespół, więc i 
ludzie dokonują selekcji. Nawet z powodów finansowych... Inaczej też się to 
rozwija w dużych miastach, a inaczej na tzw. prowincji. Punk rock nie jest 
muzyką mainstreamu, a w latach 80-tych był jednak wybuch tej muzyki i miała 
ona wtedy posmak wręcz polityczny. Kontekst tamtych czasów był taki, a nie 
inny... Zresztą co ztego, że mniej ludzi przychodzi? 


KTO DZIŚ GNIEWA SIĘ I PIENIĄŻKÓW CHCE? 


- W szkole wszyscy nienawidzili takiego pytania „co 
poeta chciał powiedzieć” i trzeba było fantazjować o co 
komuś tam chodziło, a nie wyraził się zbyt jasno... Ale ja 
mam poetę pod ręką i na pewno mi powie o co na 
przykład chodzi w piosence „Starsza generacja” - 
kontynuacji Waszej starej „Młodej generacji”. W tamtej 
piosence słynny Zbyszek był wymieniony z nazwiska. Tutaj pojawiają 
się enigmatycznie tylko „koledzy”. Skąd masz takich kolegów? Kim oni 
są? Chcemy ich poznać! 

- Może najpierw o tej 
kontynuacji. Kiedy pojawiła się 
perspektywa pierwszych 
koncertów żrobiliśmy tzw. casting 
na numery i wybieraliśmy stare 
numery, które do nowego WC 
będą się nadawały. Moi koledzy z 
zespołu gremialnie stwierdzili, że 
utwór „Młoda generacja” jest 
utworem kojarzonym z WC i chcą 
go grać. Ale ja byłem strasznym 
jego przeciwnikiem. Ta piosenka 
jest reliktem przeszłej epoki. 
Padają tam konkretne nazwiska i 
mierziła mnie nieadekwatność 
tekstu do obecnej sytuacji. Byłem 
zażenowany, że znów musiałbym 
przywoływać pana Hołdysa, który 
wówczas był rockowym idolem, ale 
dziś dożywa spokojnie starości, 
czasami tylko wypowiadając się w 
telewizji, niczym jakiś mędrzec, na tematy wszelakie. Co też jest zresztą 
żenujące... Śpiewanie o nim dziś byłoby niezrozumiałe. Odpuściliśmy więc 
ten numer. Ale pojawił się inny temat, który przyniósł na próbę Skoda. Na 
bazie tamtego numeru, postanowiłem napisać ten tekst od nowa, z 
perspektywy dnia dzisiejszego... Noi dochodząc do meritum twojego pytania. 
Układ się zmienił, wczorajsi punk rockowcy dorośli, okopali się i... Oczywiście 

jak w każdym wywodzie tego rodzaju nie mogą 
paść żadne nazwiska. Więc każde moje następne 
słowo jest słowem niebezpiecznym. Ale może 
niech tak zostanie, bo dzięki temu każdy ma 
swoich bohaterów tego komiksu. 

-W całości w ten sposób postrzegasz ludzi 
którzy są z tą sceną związani, czy też po prostu 
trafiłeś na takie wybitne wyjątki? 

. - Może to jest moje spaczone spojrzenie, ale 
tak to niestety odbieram, chciałbym, aby to były 
wyjątki, a nie jakaś reguła i chciałbym się 
oczywiście mylić... 

- Na wkładce zamieściliście zamiast 
tekstów komentarze do piosenek, mam 
wrażenie że w jakiejś części także dotyczące 
tego kawałka o kolegach. I one też nic nie 
wyjaśniają... Poco onew ogóle są? 

- To są tylko spisane pewne historie, które 
toczą się wewnątrz zespołu. Bo wiadomo, że to co 
zespół wytwarza i wydala na zewnątrz w postaci 
piosenek, jest powszechnie postrzegalne. Ale jest 
jeszcze wewnętrzne życie zespołu. Zespół 
zamyka się w jakimś busie i skazuje na 















przebywanie ze sobą czasami przez kilka dni. Poza komentarzami 
dotyczącymi bezpośrednio kawałków, jest to właśnie opowieść o tym co 
dzieje się wewnątrz zespołu. Jej narratorem jest nasz basista Dmuchacz, 
który wszystkie te katastroficzno-bajkowe elementy wyłapałi uświadomił nas 
o ich istnieniu. My nigdy nie wiedzieliśmy, że świat tak wygląda. No więc 
staraliśmy się tę opowieść Dmuchacza przemycić na płytę. 

- Więc kto Was obserwuje przez szklaną kulę? 

- W szklanej kuli obserwuje nas 
pewna bardzo „przychylna” nam 
osoba. Musze odwołać się do 
inteligencji tych, którzy zapoznali się 
z tym tekstem. Pewien stary rockman 
miał takie powiedzenie, „mam 
nadzieje, że wszyscy wiedzą o co 
chodzi”. 

- Ja nie mam takiej nadziei, bo 
nie każdy jeździ z Wami na 
koncerty. 

- Czas porzucić rozleniwiające 
ciepełko domowych pieleszy. 
Zapraszamy na koncerty!!! 200% 
punk rocka!!! WC!!! A wracając do 
naszej układanki wszystko powinno 
się samo powoli wypełniać. Jest 
Paweł Dmuchacz - główny narrator, 
jest szklana kula... 

-Azłoty piasek? 

- Jest kolejnym elementem z tej samej bajki... Złoty piasek jest... 
hmmm... Będę starał się utrzymać poziom metaforyki Dmuchacza ... Złoty 
piasek służy do budowania swojej pozycji właścicielom złotych kul. 

- Można to gdzieś kupić? 

- Niestety. Formuła zanikła. Złoty piasek nie jest już dostępny. A ile 
potrzebujesz? 

- Dalej nic z tego wszystkiego nie rozumiem i boję się że inni 
czytelnicy też mogą nie zrozumieć... 

- Spokojnie. Nie trać wiary w czytelników to błyskotliwi ludzie, nie trać 
wiary w IPN, kolejne elementy tej układanki zostaną na pewno ujawnione. 

- Widać, że lubicie się przekomarzać, ale tak zupełnie serio muszę 
powiedzieć, że to bardzo surowa ocena, zwłaszcza, jeśli to postacie ze 
sceny punk rockowej... 


Ta piosenka jest reliktem przeszłej 
epoki. Padają tam konkretne nazwiska i 
mierziła mnie nieadekwatność tekstu 
do obecnej sytuacji. Byłem 
zażenowany, że znów musiałbym 
przywoływać pana Hołdysa (...) 
Odpuściliśmy więc ten numer. 
Ale pojawił się inny temat i na 
bazie tamtego numeru, 
postanowiłem napisać ten 
tekst od nowa, z perspektywy - 
dnia dzisiejszego... 
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MŁODA GENERACJA 
TY PRZEBRAŁEŚ SIĘ 
NIKT NIE POZNA CIĘ 
ZNOWU SZAFA GRA 
GENERACJA TWA 
ZNOWU SOBĄ BYĆ 
AU 2y4U[a 
W KÓŁKO STEK TYCH KŁAMSTW 
SYLWIN ROB! SZMAL. 
MIMO SWYCH STU LAT 
YE Ka JT) 
Aygo INC: 
GDY TU Z TOBĄ JEST 
TRZY PALUSZKI ZŁÓŻ 
KOCHAJ, ALBO BURZ 
HOŁDYS GNIEWA SIĘ 
I PIENIĄŻKÓW CHCE 
MŁODA, MŁODA GENERACJA 


STARSZA GENERACJA 

MÓJ KOLEGA KŁAME, SPRZEDAJE DZIECIOM NIEPRAWDĘ, 
TOP! SWOJE SŁOWA W DEOLOGCZNYM BAGNE. 
CZY WE CO ROBI... JA TAK NIE SĄDZĘ. 
WYŁĄCZA SIEBE KIEDY LICZY PIENIĄDZE. 

KOLEJNY RAZ ŚPIEWA SWOJĄ PIOSENKĘ 
INNY KOLEGA JEST NA CO DZIEŃ REGULARNYM WUJEM. 
10 BEZ ZNACZENIA, WCALE SIĘ NE KRYGUJE. 
MA DOBRY HUMOR ! SIĘ UŚMECHA CZASEM, 


ZWŁASZCZA WTEDY, KIEDY ZWIETRZY KAZĘ. 
KOŁEJNY RAZ ŚPIEWA SWOJĄ PIOSENKĘ 

A JA SAM Z SOBĄ SIĘ NIE KOLEGUJĘ, 

WYKŁADAM NA 70, CO INNYCH FASCYNUJE, 

CZY 70 NAPIĘTE MĘŚNE, CZY DEOLOGA, 

CZY WIARA W KASĘ, CZY W INNEGO BOGA. 
KOLEJNY RAZ ŚPIEWAM SWOJĄ PIOSENKĘ. 


- Ale czy aby na pewno akumulator nie wyląduje na moich jądrach i nie 
będę musiał powiedzieć Kto? Z kim? ...Oczywiście lepiej brzmiałaby 
piosenka: „ ...wszyscy jesteśmy ładni, szlachetni, trzymamy się za ręce i 
wspólnie śpiewamy tra la la...” Ale takiej piosenki nie ma. i 

- Nie obawiasz się, że jest w tym element jakiegoś plotkarstwa? Że 
ktoś może pomyśleć, że to niesmaczne, że tak jakichś swoich kolegów 
glanujesz? 

- „Mój kolega” to tylko zwrot retoryczny, tu nie chodzi o konkretnych moich 
kolegów tylko o pewne postawy. To równie dobrze mogą być koledzy twoi, 
jego, jej, a nawet jeżeli i moi, ito może być niesmaczne, to co to byłby za punk 
rock gdybyśmy się wszyscy głaskali po pupach? 















OJCIEC NA WC, CÓRKA NA WŁOCH ATEGO 


- Kogo można spotkać na koncertach WC? Czy to są 
tylko spragnieni wspomnień 45-latkowie, czy też 
uważasz, że uda wam się zainteresować sobą też 
dwudziestolatków, którzy nie mają szansy poczuć już 
tego „kombatanckiego” smaczku? 

- Różnie to wygląda. Nie ma jednoznacznego profilu 
wiekowego. Graliśmy kiedyś taki koncert w 
Aurorze w Warszawie, gdzie faktycznie średnia wieku 
to było grubo powyżej 40-stu lat. Moi koledzy z grupy 
się przestraszyli czy nie staliśmy się w tamtym 
momencie zespołem pokoleniowym. Ale to są jednak 
wyjątki. Ciężko o taką publikę 40-letnią na dłuższą 
metę, bo ciągle w tym kraju tacy ludzie bywający na 
koncertach są policzalni. Trochę się to zmienia, 
zwłaszcza w dużych miastach, gdzie ludzie łapią 
więcej luzu i potrafią kultywować swoje upodobania, 
czy wręcz wokół nich układać swoje życie. Ale 
generalnie publika koncertowa ma do 25 lat. Taki jest 
najczęstszy krajobraz i to jest też siła napędowa 
koncertów. 

- Ale podejrzewam, że Wam akurat wyjątkowo 
udaje się ściągać też osobników starszych z racji 
tego, że słuchali Was 25 lat temu, co nie udaje się 
zapewne zespołowi Włochaty, z którym czasami 
grywaliście, bo zaczął grać szerzej 15 lat temu. I 
jestem właśnie ciekaw tych Waszych starszych widzów. 

- Oczywiście to też jest prawda. Niezależnie od miejsca zawsze dochodzi 
do spotkań z ludźmi pamiętającymi jakieś prehistoryczne czasy. Tylko różnie 
procentowo to wygląda, czasami jest ich 80-%, a czasami to są 2-3 osoby. 
Kiedyś graliśmy z Włochatym koncert na który przyszedł ojciec z córką: ojciec 
na WC, córka na Włochatego... 

- Ci bywalcy Jarocina lat 80-tych czasami są teraz „ważnymi 
ludźmi”. Miewacie jakieś szychy na swoich koncertach? 

- Czasami są takie historie, że koledzy, którzy biegali w załodze, spełniają 
teraz ważne funkcje. Ale ci ludzie wolą się nie upubliczniać. Wielu takich ludzi, 
nawet jeśli słuchają punk rocka, czy wręcz konkretnie WC - a wiem o takich z 
korespondencji - nie pokazuje się, z różnych przyczyn w miejscach gdzie 
gramy. Wciąż brakuje u nas tego luzu. Ja pewien czas mieszkałem za 
granicą, gdzie chodziłem też na koncerty j zawsze mnie tam powalało to, że 
jak przyjeżdżał starszy zespół to publika miała po 50 lat, 
jak przyjeżdżał młody zespół to przychodziła młoda 
publika. | ci 50-latkowie potrafili bardziej zwariować niż 
młodzieżowa publika. Kiedy wylądowałem w Szczecinie i 
zacząłem bywać jy„czy tam, to po zakończeniu 
koncertów rozglądałe się czy za chwilę nie dostanę 
nagrody dla najstarszego uczestnika tej imprezy, albo 
czy jakiegoś szampana mi zaraz ktoś nie wręczy. To się 
trochę zmienia, choć jeszcze wiele nam brakuje do 
swobodnego podchodzenia do swoich upodobań. 

- Masz racje oczywiście, chociaż trochę to 
zabawne, bo kiedyś się mówiło, że punk to muzyka 
młodzieżowa. 

-Ale kiedyś punk jako ruch też miał mniej lat. 

- Atak a propos wieku? Czy to nie Twój syn robi 
Wam stronę? Co myśli o tym co robi tata? 

- Myślałem przez moment, że znowu będą tortury. 
- Jeżeli chodzi o Cypriana to jest naszym tajnym 
i współpracownikiem z Poznania, skąd „łebmasteruje” 

| w naszą stronę jako Alfons 666. „Co robi tata?” - sprofiluję 
zaje oczywiście pytanie do tematyki muzycznej, a tutaj 
l zs 4 uważa, iż grupa w której udzielam się od długiego czasu 
gra „sofcik”. On słucha bardziej siarczastych rzeczy. 
Fajne to, ale trzeba mieć ducha żeby tak grać. Jak jesteśmy w 
Poznaniu, czy okolicach wpada zajrzeć czy dajemy jeszcze 
radę. 


FAJNIE JEST ZAGRAĆ Z UK SUBS 

- Słyszałem, że gracie już po dwa festyny dziennie. 
Albo przynajmniej macie zamiar grać? 

- Tak. Przekwalifikowaliśmy się na kapelę festynową i 
będziemy grać trasy od Koluszek po Działdowo... Nie 
przesadzaj! To jednorazowa sytuacja, że gramy na festynie w Miastku - 
mieście związanym może nie z nami wszystkim w zespole, ale na pewno z 
historią tej kapeli. Zagraliśmy tam niedawno koncert w jednym z pubów, 
który chyba przebudził kogoś zajmującego się kulturą, kto wymyślił, że 
kiepsko by było, gdyby organizowany przez nich festyn „Jestem z Miastka”, 
odbył się bez nas. Jednak sporo ludzi kojarzy Miastko z nazwą WC. Jesteśmy 
jednak najbardziej eksportowym produktem pochodzącym z tej 
miejscowości. Będziemy tam obecni, ale na pewno nie dostroimy się do 
festynowego charakteru tego koncertu. Jesteśmy cały czas zespołem punk 
rockowym i normalnie festynów nie gramy, bo to co robimy nie mieści się w 
ramach festynu. Nie jesteśmy dodatkiem do darmowego piwa i pieczonych 
kiełbasek, nie pasujemy do tego. A drugi koncert tego dnia to jednak nie jest 
rzecz festynowa. Dawni nasi znajomi z Ustki z zespołu Parafraza robią duży 
koncert na świeżym powietrzu z UK Subs w roli głównej i tam też chcemy 
zagrać, bo fajnie jest zagrać z UK Sus wśród morskich fal. 

-Racja. Gdybym miał zespół, z UK Subs być może zagrałbym nawet 
nafestynie. Dzięki za rozmowę. 
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„Tym razem to prawda!" szydził Ronnie Biggs, 
nagrywając gościnnie z pozostałościami Sex Pistols 
ścieżkę dźwiękową do „Great Rock'N'Roll Swindle” i 
paradoks się dopełnił. To, co dla generacji coraz bardziej 
czującej się jak śmieci pozostawione na ulicach Anglii 
wydawało się ostatnią deską ratunku, Malcolm McLaren i 
jego żołnierzyki przedstawiali jako sprytną iluzję - królik 
wyciągnięty z kapelusza, zwyczajne zagubienie drogi. 

Szwindel może miał z założenia namieszać i na 
pewno wyszła z tego niezła zabawa, ale zagubione plemiona Anglii 
potrzebowały czegoś więcej. Dla tych, którzy wybrali punk jako sposób na 
życie, zdanie „tym razem to prawda” mogło, powinno coś znaczyć. 

a „Helen, nigdy nie wierz hippisowi!” krzyczał McLaren w Szwindlu. 

Smialiśmy się z żartu niepewni, czy nie maw nim szczypty prawdy. Być może 

ironią jest, że to właśnie grupa ludzi wywodząca się z ery hippisowskiej 

przywróci naszemu życiu wiarę. 

+ W bardziej pozytywnym i być może istotnym tonie, w Nikaragui miała 
miejsce łagodna rewolucja, kiedy Sandiniści wdarli się do parlamentu i 
przejęli władzę. Wiec w całej tej desperacji były ziarenka nadziei i poczucie 

—. w możliwości. Gdzie indziej, Astrid Poll (członkini Baader-Meinhof - przyp. 

© . tłum.) zostaje aresztowana w Londynie, a Sid Vicious wypogowuje się ztego 
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Fragment książki George'a Bergera "The Story Of Crass”, 
która wkrótce ukaże się nakładem wydawnictwa Jirafa Roja 


"Tym razem to prawda". Ironia się dopełnia. Londyn, 1978. Punk 
umarł. 

Co pozostawia całe pokolenie punkrockowców bez ścieżki 
dźwiękowej. Bo w tej chwili, punk to o wiele więcej niż zbieranina fanów 
muzyki alternatywnej. Właściwie, to zawsze był. Zaczyna się jako 
przebieranie się w ciuszki ze sklepu o nazwie „Sex” (później 
przemianowanego na „Seditionaries”) przy ulicy Kings Road, a po jakimś 
czasie przeistacza się w sposób życia oznaczający niebezpieczeństwo i 
rebelię. 

Natura nie znosi 
„luką na rynku”. 

I wtedy pojawia się Crass. Reszta jest, albo powinna być historią. Ale 
jest to historia jak do tej pory haniebnie nie opisana. Oto, zatem, jest historia 
Crass. Jak plakat z wczesnego okresu Crass krzyczał, wisząc postrzępiony 
na trupie klubu Roxy w Covent Garden: „Niemcy miały Baader-Meinhoff, 
Anglia ma punk. Ale nie zdołają go zabić.” 

Mówią, że przeszłość jest innym krajem, ale Wlk. 
Brytania w połowie lat siedemdziesiątych XX w. była innym 
kontynentem. Czy raczej nie-kontrolowanentem Anglia była 
wielkim bałaganem kiedy punk nagle eksplodował na jej aleje i 
uliczki. 

W 1974 górnicy przeprowadzili strajk i obalili 
konserwatywny rząd. Ale później ekonomia pod nastałymi 
rządami laburzystów rozpadła się na kawałki. Zmuszeni byli 
do wyżebrania od Międzynarodowego Funduszu Walutowego 
nagłej pożyczki. W 1976 roku, inflacja wzrosła do ponad 23%, 
a bezrobocie podwoiło się w ciągu tylko trzech lat z niewiele 
ponad 2% do prawie 6% i było najwyższe od czasów recesji z 
lat trzydziestych. Chwilowy wzrost powojennego bumu 
ekonomicznego, który szczytował w latach sześćdziesiątych 
wydawał się być zastąpiony przez większą plajtę mającą 
miejsce po zakończeniu kolonialnego wyzysku, przez którą 
Wielka Brytania znalazła się ekonomicznie na post- 
imperialnej pozycji za sprawą swych kolonii mających dość 
wykańczania się dla dobra ojczyzny. 

Do tego dodajmy długie i dręcząco gorące lato 1976 
roku i otrzymujecie gotowy przepis na gniew. Został powołany 
minister suszy - Denis Howell, który ogłosił, że każdy powinien 
ograniczyć zużycie wody o połowę, bo inaczej dojdzie do jej 
racjonowania. W obliczu narastającej fali ciepła, coraz więcej 
osób lądowało w szpitalach z udarami słonecznymi i atakami 
serca. Na autostradach był problem z topniejącym asfaltem. 
Susza nie pomogła też ekonomii, bo tysiące pracowników 
poszło na lewe zwolnienia lekarskie, żeby móc cieszyć się 
słońcem. 

Do tego wszystkiego dodajmy społeczną akceptację 
fanatyzmu rasowego i powstaje poważne ryzyko wybuchu 
niebezpiecznie ukierunkowanego gniewu. 

To były czasy, kiedy w telewizji dopuszczalna była komedia 
(„Love Thy Neighbour” - Kochaj Sąsiada Swego) oparta na 
bigoterii rasowej białego faceta w stosunku do jego czarnych sąsiadów; 
czasy, kiedy Eric Clapton - muzyk, który zbił kokosy na graniu bluesa - 
oznajmił na koncercie ze sceny, że w Anglii 'zrobiło się za ciasno', sugerując 
publice głosowanie na Enocha Powella by nie dopuścić, żeby Wlk. Brytania 
stała się 'czarną kolonią'. (Rock Against Racism powstał pod koniec '76 roku 
jako bezpośrednia odpowiedź na te uwagi.) W maju 1976 roku Front 
Narodowy (National Front) otrzymał niemal jedną piątą głosów w wyborach 


próżni. Podobnie jak i kapitalizm, nazywający ją 
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lokalnych, a latem doszło do zamieszek na tle rasowym podczas corocznego 
karnawału na Notting Hill, kiedy to w większości czarna młodzież 
wypowiedziała tymczasową wojnę policji. 

Czasy, zanim „poprawność polityczna zwariowała”, jak mógł to 
postrzegać prawicowy dziennik „Daily Mail”. 


"Myślę, że ogólne uczucie w społeczeństwie od 
połowy lat siedemdziesiątych i później było takie, że obie 
główne partie nie miały nic do zaoferowania. Przedtem 
ludzie myśleli że społeczeństwo automatycznie się 
poprawi." - Dave Morris (London Greanpeace, McLibel 
Two) 





Anarchia w Zjednoczonym Królestwie w tamtym 
okresie reprezentowana była publicznie przez Angry 
Brigade - luźną grupę anarchistów, których kampania bombowa brała na cel 
rozmaite faszystowskie i kapitalistyczne cele, ale bez ofiar śmiertelnych. 
Cele te były przeważnie powiązane z państwem, chociaż na ich liście, co 
ciekawe, znalazł się również hippisowski butik Biba. Publikowali też 
oświadczenia próbujące wytłumaczyć ich akcje i zachęcić klasę pracującą, 
żeby do nich dołączyła. Co się oczywiście nigdy nie stało. 

Patrząc wstecz, Anglia wydaje się wsteczna. 
Jedynym spaghetti, jakie mieliśmy były świderki z puszki; 
nasze trzy programy telewizyjne zaczynały nadawać koło 
południa i kończyły przed północą; video jeszcze nie 
było ogólnie dostępne, a wakacje zagraniczne dopiero 

zdobywały popularność, kiedy Hiszpania stała się 
modna. Pomijając fakt, iż nadal była to faszystowska 
dyktatura - Franco może i umarł w 1975, ale 
demokracja nie nadeszła aż do 1978 roku. Anna 

Ford zrobiła zamieszanie wyłamując się z płciowego 

apartheidu stając się pierwszą kobiecą prezenterką 
telewizyjną. 

Anglia wyglądała na zacofaną, ale desperacko 
szukała czegoś, co by ją popchnęło do przodu. Nacisk 
na „nowe” rozchodził się przez lata siedemdziesiąte: w 
dużych miastach masowo niszczono slumsy zastępując je 
świecącymi utopijnymi blokami. Ledwie dwadzieścia lat po 
zniesieniu racjonowania, społeczeństwo ogarnął szał konsumpcji. Ludzie 
konsumowali tylko po to, żeby konsumować: modne nowe urządzenia 
elektryczne, ekspresy do kawy, syfony; trzeba było mieć wszystko, co nowe, 
nieważne, czy było to potrzebne i czy kiedykolwiek by się tego użyło, a 
jeszcze lepiej, jeśli było symbolem statusu. Wprowadzono karty kredytowe i 
bankomaty by zachęcić do wydawania pieniędzy, nawet jak się ich nie miało. 
Na raty. Ale itak nadal się kupowało. Nowe, nowe, nowe. Ale gdzie była nowa 
muzyka? 1 
W grudniu 1976 roku Sex Pistols zaklęli w popołudniowym 
programie rodzinnym „7oday”i punk wyszedł z podziemia. Gniew i anarchia. 
Oburzające ubrania, które same w sobie były manifestami. Pokolenie 
rodziców kuliło się w panicznym strachu, a naród „normalsów” był 
odpowiednio zniesmaczony. Punk będący niemal tajemnicą znaną tylko w 
Londynie i Manchesterze wskoczył na nagłówki gazet. W zależności od tego, 
kogo zapytać, był to koniec początku albo początek końca punka. 

Przewińmy taśmę czasu do 

1978 roku, gdy początkowa 
eksplozja punkowa ucichła, 
szczególnie w oczach mediów. 
Oczyszczający krzyk wydarł się z 
gardła i w pewnym sensie kurz już 
opadał. Z pierwotnych bohaterów (w 
dobie bez bohaterów), The Sex 
Pistols wysłano do Ameryki na 
bezsensowną śmierć, a The Clash 
zajęci byli decydowaniem, że 
pomimo wszystko nie są tak 
„znudzeni USA” i przeistaczaniem 
się w grzeczny zespół rockowy z 
dobrymi wynikami. Przemysł 
muzyczny promował zestaw 
zespołów z takimi etykietkami jak. 
„new wave” i „power pop” robiąc to, | 
w czym zawsze był najlepszy: wziąćó 
ruch, rozcieńczyć jego esencję i 
przepakować dla publicznej, 
konsumpcji w taki sposób, żeby, * 
zachował ekwipunek i łatwo 
rozpoznawalne gadżety, a 
Jednocześnie operacyjnie usuwając 
jego ducha. Kapele typu The A 
Boomtown Rats wskakiwały na listy 
przebojów, podczas gdy The Jam A 
sami ocenzurowali swój tekst do i 
„This ls The Modern World” 
powiększając tym samym 
wątpliwości, że kiedykolwiek byli 
zespołem punkowym. 

Ale ducha punkowego — 
niełatwo było zamieść pod dywan. 
punk był czymś więcej. Ponieważ, tak jak 
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Dla legionu brytyjskiej młodzieży, / 
wielkie powojenne ruchy młodzieżowe przed nim - bitnicy, tedsi, modsi, / 
hippisi itd, punk wskazał jednostce drogę do osobistego wyzwolenia i 
samoodkrycia; znalazł miejsce dla outsiderów, romantyków, miłośników 
obrazy, ludzi poszukujących mniej zwyczajnego życia. | raz odkryty, 
odczuwany był jako coś bardziej znaczącego, niż zwykła moda, która „* 
odchodzi w zapomnienie, kiedy moce usilnej kontroli ogłosiły, że czas na 
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s „bezduszne wskrzeszenie subkultury mod, czy też rozwodnione bezduszne 
ć power pop. s 
7 Punk, w różnym stopniu, głosił dogmę DIY - ideę według której każdy 
V może zrobić to sam. Zachęceni szczątkową naturą tej muzyki, punki w całym 
kraju wprowadzały tą ideę w życie zakładając kapele i wydając fanziny. 
Pisemko „Strangled” (a nie „Sniffin' Glue”, jak mu się często przypisuje) 
ukazało się z okładką przedstawiającą ustawienie palców na trzy akordy - „to 

są trzy akordy - teraz załóż zespół”. 

Etyka DIY była w owym czasie w najlepszym razie półprawdą. 
| Podczas gdy retoryka sugerowała wyłonienie się nowej generacji z nowego, 
| antyhippisowskiego muzycznego Roku Zero - „Właśnie przyszedłem prosto 

znikąd i zaraz tam wracam", jak to ujęli Buzzkocks - 
prawda nie pokrywała się zbytnio z retoryką. Tak 
| Pistolsi jak i The Clash były sprawnymi, kompetentnymi 
| muzycznie zespołami rock'n'rollowymi. Szczególnie 
k* The Clash nie byli młodzikami ani żółtodziobami. |, 
; pomimo osobistego kreowania się Malcolma McLarena 
i wczesnych wywiadów Sex Pistols („Nienawidzę 
: AN hippisów, nienawidzę długich włosów" - John Lydon), 
„X ruch punkowy miał przynajmniej tyle wspólnego z 
„=. ideałami poprzedzającego go ruchu hippisowskiego, ile 
/', | „sięodniego różnił. 
; || To powiedziawszy, istniał naród, który przyjął tą 
retorykę i zaczynał ją powoli wprowadzać w życie. 
Podczas gdy pierwsza fala punków pospieszyła do 
swoich ciepłych posadek, powstała próżnia i coraz 
liczniejsze stada wystrojonych punków zasilane przez 
młodsze dzieciaki, którym udzielało się poruszenie, 
które potrzebowały coś ze sobą zrobić. 
W tym kontekście konfrontacja - a nie można 
tego określić innym słowem - z pierwszą płyta Crass 
„Feeding of the Five Thousand” była zarówno 
szokującym odkryciem, jak i uczuciem bliskiego zbawienia. Gdakanie 
Ronniego Biggsa, że „tym razem to prawda” było niemal zniewagą wobec 
nadziei i marzeń całego pokolenia. Potem pojawił się Crass i czuło się, żetym 
razem może być na serio. Istniał zespół, który, na dobre i na złe, wydawał się 
brać „anarchię” na poważnie. I być może nawet wiedział co ona oznacza. 


"Jeśli przyjąłeś credo, w którym nie widać zwykłego brudu 
polityki - credo, z którego ty sam nie możesz oczekiwać 
wyciągnięcia żadnych materialnych korzyści - to musi 
oznaczać, że masz rację?"- George Orwell 


Dla znudzonego nastolatka album „Feeding Of The Five 
Thousand” był pod wieloma względami inny i 
bezprecedensowy. Być może starsze pokolenia 
zauważyłyby jak wiele zostało zapożyczone z kontrkultury 
hippisowskiej, czy też słynnych trendów w historii sztuki, ale tak czy inaczej 
Crass wyprodukował płytę - a dokładniej: pakiet, który krzyczał ci prosto w 
twarz: krzyczał uczciwością, krzyczał miłością, wydobywał krzyk, który 
wzywał cię do powstania na baczność. Płyta ta odważała się zasugerować, 
że punk był (a przynajmniej mógł być) częścią czegoś większego i 
ważniejszego, niż pięciominutowe pierdnięcie w twarz władzy. 

Przeczucie, że Crass nie jest zwykłym zespołem wkradało się do 
świadomości jeszcze przed nabyciem płyty. Kilka specjalistycznych sklepów 
płytowych z tamtych czasów ogłaszało się na tyłach tygodnika muzycznego 
„Sounds”. Najbardziej pamiętnym z nich był „Adrians”, ale pod względem płyt 
punkowych najlepszym był „Small Wonder”. Mieszczący się na Walthamstow 
we wschodnim Londynie i prowadzony przez Pete Stennetta, „Small 
Wonder” miał też własną wytwórnię płytową, która tryskała mocnym 
strumieniem zawzięcie niezależnych 
wydawnictw punkowych, pokroju 
Patrik Fizgerald, Menace czy 
Punishment Of Luxury. 

Na samym dole 
cotygodniowego ogłoszenia, „Small 
Wonder” reklamowali singiel Crass - 
„siedemnasto-kawałkowy 
maksisingiel za 1,99 funta”. W 
okresie, kiedy albumy przeważnie 
sprzedawały się za 3,99, było to 
właściwie rewelacją. Równie 
tajemniczym było to, że ktoś może 
wydać winyl z siedemnastoma 
kawałkami i nazwać go singlem. Być 
może to tylko semantyka, ale też 
możliwe, że sugestia, iż istniał 
zespół, który traktował punka z takim 
poważaniem, jak i odbiorcy, którzy, w 
tym czasie, czuli się coraz bardziej 
opuszczeni (w najlepszym razie) albo 
zaprzedani (w najgorszym razie) 
przez duże kapele punkowe. 

Istniał zespół, który we 
własnej nazwie miał A w kółku. W 
tamtych czasach było to gratką. 
Podczas gdy wielu punków 
zaśmiecało swoje obfite graffiti 
zakreślonymi literami A, często 
nadając je zespołom, które nigdy nie 
marzyłyby o przyjęciu tego 
zaszczytu, właściwie po raz pierwszy 
ważny zespół przystał na ten 
koncept. Należy pamiętać, że były to 
czasy poprzedzające spory o 
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piękniejsze cele anarchizmu, czy też realizm (lub jego brak) utopijnych 
marzeń. Nie, w tym momencie to głównie oznaczało, że Crass należał do 
ludzi. 

Również i okładka do płyty była wyzywająco odmienna. Po pierwsze, 
miała podwójną stronę A: jedna strona była wydrukowana „do góry nogami” w 
stosunku do drugiej, co wyglądało tak, że każda mogła być przodem. 
Podpisując się pod ruchem, który romantyzował wszystko, co miejskie, jedna 
ze stron przedstawiała tylko zaorane pole z postacią w oddali niosącą flagę, 
niejako jakiś uchodźca z wojskowej demonstracji na Placu Czerwonym, tylko 
że ta flaga miała symbol Crass. Druga strona przedstawiała bardziej typowy 
kolaż powojennej wielkomiejskiej upadłości, z dzieckiem tajemniczo 
lewitującym po środku planu. 

W środku była rozkładana 
wkładka ze wszystkimi tekstami (co 
okazało się bardzo przydatne, bo 
wiele z nich było wypluwanych z taką 
prędkością, że nie dało się ich 
odszyfrować) oraz innymi mini- 
kolażami. 

Kim byli ci ludzie? Jeśli 
punki dla „normalnego 
społeczeństwa” wyglądały jak z innej 
planety, to planeta Crass dla 
większości punkowców wydawała 
się poza zasięgiem ich radaru. Wiele 
jeszcze można o niej powiedzieć, ale 
„Feeding Of The Five Thousand: na 
pewno sprawiła, że Crass wkroczył z 
pompą, anie zkwileniem. 

Ale też jakoś wyczuwało 
się w tym drugie dno. Gdzieś w głębi, 
pomiędzy tymi wszystkimi 
przekleństwami i gniewem i oburzającymi poglądami... gdzieś pomiędzy tymi 
chaotycznymi kolażami pierwotnego wycia, można było odczuć coś 
głębszego, coś, co sugerowało, że istniała kapela oferująca bardziej realną, 
praktyczną i osiągalną dla przeciętnego Kowalskiego wizję, niż Pistolsi 
kiedykolwiek byli w stanie. Lydon był i pozostał (i często nadal jest) 
inspirującym wzorcem w kwestii postawy uzbrajającej do radzenia sobie z 
brzydotą świata. Ale zawsze brakowało w tym odniesienia do rzeczywistości, 
chociażby dlatego, że prowadził styl życia muzyka, a przemysł muzyczny 
pozwala ci na mówienie i robienie czegokolwiek, dopóki jesteś sprzedającym 
się produktem. Crass wyłonił się gdzieś z mrocznych głębin oferując coś 
innego - coś o większym zasięgu, a jednocześnie bliższego. Bardziej 
prawdziwego. 

Pojawił się zespół, który pod wieloma względami rzucał wyzwanie 
nawet punkowym uprzedzeniom - byli mieszanką pokoleń: podczas gdy 
wokalista Steve lgnorant najwyraźniej miał w sobie punkrockowca, bębniarz 
Penny Rimbaud - poza noszeniem damskiego imienia - był dawno po 
trzydziestce, co robiło z niego staruszka! W zespole były dziewczyny w 
niejasnych rolach - wokalistki Eve Liberine i Joy De Vivre obie widniały na 
okładce, ale jedynie Joy coś zaśpiewała na całej płycie i to tylko w jednym 
kawałku... o co chodziło? Już wtedy subtelnie kształtowała się idea, że oto był 
zespół, który istniał też poza sceną. 

Reakcje na „Feeding...” ostro podzieliły punka. Crass łatwo był 
zbywany jednym słowem przez swoich krytyków - hippisi. Uzbrojeni w 
wezwanie Malcolma McLarena, by nigdy nie ufać hippisom, wielu punków 
gardziło Crass z zajadliwością rzadko rezerwowaną dla kapel. Za to inni 
punkowcy - a później inni ludzie - dostrzegali w Crass wizję paradoksalnie 
delikatną i piękną, sugerującą lepszą przyszłość, która tylko czekała na 
wyrzeźbienie... 
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Toruński Pilon od wielu już lat błyszczy na punkowym firmamencie, będąc miejscem (nie OLA: , 
się tego słowa) nie tylko kultowym, ale i niezależnym. Ostoją kultury punkowej wszelkiej prowenienc 


w tym mieście. Mimo swych niewielkich gaba 
zauważalny na mapie Polski, a kto wie - może i 


tów, to mocny ośrodek koncertowy, zawsze 
uropy. Mało tego. To miejsce z duszą i swoim 


specyficznym klimatem, a z racji swojej długowieczności, jeden z korzeni punkowego światka 
Zahaczyłem o nie w pewien styczniowy poniedziałek i wziąłem na spytki Levego: osobę od początki 
blisko związaną z Pilonem i od jeszcze dawniejszych dni z toruńskim środowiskiem podziemnym - 





personę ze wszech miar kompetentną w interesującym nas zagadnieniu. 


Zacznijrny jakbym o istnieniu Pilona dowiedział się pierwszy raz: co 
to jest, skąd ta nazwa? 

To jest po prostu bunkier, mały wojskowy bunkier o oznaczeniu A1, 
wchodzący w skład "Twierdzy Toruń"... Tu wszędzie jest pełno bunkrów. 

Bunkry polskie, czy niemieckie? ; 

"Twierdza Toruń" została zbudowana za "francuskie złoto" po wojnie 
prusko-francuskiej, rękoma jeńców francuskich. Krążą opowieści, że tych 
jeńców Prusacy perfidnie "wykończyli" chorobami wenerycznymi. Bunkry były 
budowane oddzielnie, ale okalały one miasto dookoła i były jak gdyby 
połączone ze sobą z racji tego, że ogień prowadzony z jednego nich krzyżował 
się z ogniem z następnego bunkra i można się było szybko dostać z jednego do 
drugiego itp. Przez 37 lat wybudowano nieco ponad dwieście takich budowli 
obronnych (13 fortów, 6 baterii, 32 duże schrony, ponad 50 schronów 
międzypola itd.) W ogóle według oznaczeń Twierdzy Toruń, Pilon jest Grodzią 
nr 6, ostatnią z grodzi wewnętrznego pierścienia twierdzy. Nie wiem czemu to 
się tak określało, ale taka nazwa faktycznie występuje. 


LOKAL KATEGORI „D” 


Nazwa Pilon wzięła się od 
Steinbecka, z powieści Tortilla Flat, a Pilon 
to jeden z jej bohaterów. Czytałeś Tortillę? 

Czytałem wszystko Steinbecka co mi 
wpadło w ręce, ale ta jedna mi jakoś nie 
podjechała i przyznaję, że odpuściłem po 
krótkim wstępie... 

A widzisz, warto! Tam był właśnie 
Pilon. Od kiedy tutaj jest takie miejsce, w 
takim kształcie w jakim jest obecnie? 

Dokładnie od sierpnia 1996. 

Jak to się stało, że bunkier stał się 
Pilonem. Podaj jakąś genezę zajęcia tego 
miejsca. 

To stało się zupełnie zwyczajnie: po prostu Michał natrafił na ogłoszenie 
o przetargu na to miejsce... 

Załoga wystartowała do przetargu...? 

On wystartował, jako osoba prywatna. Całkiem na spokojnie, zamierzał 
robić jakiś lokal itd. Nie było na to jakiegoś większego zainteresowania, sam 
widzisz jak to mogło wyglądać kiedyś, więc na żadne wielkie emocje przy 
licytacji nie było się co nastawiać i zwyczajnie Michał to nabył. 

Warunki były gorsze niż są teraz w sensie techniczno-fizycznym? 

Jakieś demolki wewnątrz? 
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wiem? Może nawet były lepsze niż teraz, ściany były pomalowane, stały jakieś 
stoliki, wykładzinka na podłodze... To wyglądało jak jakiś mały pubik, ale nie pub 
w sensie takim jakie są w mieście, tylko taki pub przydrożny, surowy bardziej. | 
tutaj też jakieś flaki można było zjeść. Ale nie za bardzo ten interes szedł, gość 
nie miał z tego pieniędzy i nie było sensu trzymać go dalej. 

Czyli tutaj coś było wcześniej i nie było ruiny totalnej? 

Nie było tragedii. Gość jakoś działał, ale nie satysfakcjonowały go 
zarobki i zrezygnował. Odbył się przetarg i poszło to za jakąś niewielką 
dzierżawę. Ktoś jeszcze startował, ale nikt się nie zabijał na licytacji, bo nie było 
widoków, żeby mieć z tego jakieś większe pieniądze. Sam widzisz jak tu jest, 
musisz to jakoś ogrzewać, utrzymywać w porządnym stanie, osuszać itp. 
Można pewnie by było coś zrobić, żeby warunki były „ą-ę”, ale trzeba by włożyć 


Start! (Grzester) 





wto kupę siana. 

Jeśli chodzi o 
miejsce spotkań punkowej 
załogi w Toruniu, Pilon był 
pionierski, czy było już coś 
wcześniej? 

Była knajpa Maripoza - 
mała piwniczka u pewnego 
starszego kolesia. Koleś był z 
klimatów i cała załoga tam 
przychodziła i u niego siedziała. Można było sobie puszczać swoją muzyczkę, 
pić piwo, gadać. To był taki fajny underground na początku lat '90-tych. Ale to 
była tylko jedna sala i z tego co pamiętam, tylko jeden, czy dwa koncerty się w 
niej odbyły. Nie było to miejsce „punkowe”, ale w miarę niezależne. Kiedy w ręce 
Michała dostał się Pilon, było już w Toruniu silne ciśnienie na znalezienie, czy 
zrobienie typowo punkowego miejsca. 

Po nabyciu praw do tego miejsca, kto się Pilonem zajmował? 

Michał. On się najwięcej zajmował, stał za barem itd. Wiadomo, że ludzie 
pomagali, naprawdę niemało sporo osób się przewinęło. Ale w sensie prawnym 
miejsce należy do Michała, dzierżawi to, płaci podatek, reprezentuje Pilon 
prawnie. Nie można tego wziąć na własność, można to tylko dzierżawić od 
miasta, bo to jest obiekt wojskowy i jeśli będzie armii potrzebny, to po prostu stąd 
spadasz. Wpadną żołnierze z karabinami i musisz wyjść. 

Na co miałoby być potrzebne? 

No kto tam wie? Na wypadek jakiejś wojny pewnie... 

Czyli kategoria „D”? Dopóki nie ma wcjny to służy cywilom? 

Chyba coś takiego. Dzierżawa jest sukcesywnie przedłużana, ale z tym 
jakoś nie ma problemu. Mogło by być gorzej, gdyby ktoś z dużymi pieniędzmi 
wyskoczył, to pewnie zająłby to miejsce, ale póki co jest jak było na początku. W 
sensie prawnym jest spoko - płacimy i nikt się nie burzy. Zresztą takich bunkrów 
jest pełno, co jakiś czas są przetargi. Jakbyś się uparł, to też mógłbyś coś takiego 
dzierżawić, tylko problemem jest, że one nie są w centrum, ich rola od początku 
była taka, że miały bronić dostępu do miasta i dlatego są rozlokowane dookoła 
obecnego centrum, porozrzucane na obrzeżach. Cały czas są takie miejsca do 
wzięcia, nawet za grosze... Słyszałem o takim co ma około 2 tysięcy metrów 
kwadratowych powierzchni i jest do wzięcia za niewielkie pieniądze. Ale co z nim 
można zrobić? Trzeba by wyremontować, utrzymywać i mieć pomysł na dalsze 
funkcjonowanie. 

Widziałem chyba coś takiego obok dworca głównego... 

Możliwe. Można je śledzić gdzieś na stronie w internecie, są ogłoszenia, 
tylko mało kto to bierze. Wiadomo: jest wilgoć, zimno i nie jest przytulnie to raz; a 
dwa, to właśnie to, że nie możesz tam np. trzymać sprzętu, bo tam wszystko się 
niszczy, wysiada. Dlatego i ceny dzierżawy nie są wysokie. 
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TYSIĄC KONCERTÓW 


Pierwszy koncert tutaj zagrały chyba legendarne punki z Batalion Of 
Saints? Jak szybko od zaistnieniu Pilona się to stało? 

Tak naprawdę to nie był pierwszy koncert w Pilonie. Pierwszy gig odbył się 
pierwszego, lub drugiego dnia, zaraz jak przyszliśmy tu z kluczami. Weszliśmy, a 
przecież była tu wcześniej stara knajpa. Jakieś frytki mrożone, cała lodówka 
lodów, zostało nawet parę piwek, więc wiadomo - wypiliśmy je, przynieśliśmy 
kilka swoich i następnego dnia chłopaki przynieśli swój sprzęt, rozstawili i grali. 

Co to była za kapela? 

Oj, nie pamiętam. Lokalna załoga. Mieli takie kapele jak Polopiryna S i 
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Chwila Ciszy. To byli ludzie z tych kapel, taki 
spontaniczny projekt. Zagrali na szybko, przyszli 
znajomi, była imprezka i miejsce zostało przetarte. 

No to rozumiem - spontan, zabawa i 
wszystko jest jak trzeba. Ale jak było z tym 
Batalionem? W końcu to kapela nietuzinkowa... 
Propozycja wyszła od Lolity? 

Tak, tak, ale nie wiem, czy wcześniej nie 
robiliśmy jeszcze Toxiców... Nie, nie! Lolita miał 
dzień wolny na trasie, chciał ich gdzieś wcisnąć, 
zagadał z nami, my mieliśmy akurat to świeże 
miejsce, więc nawet nam się nie chciało biegać za 
żadną dużą salą żeby zrobić w niej koncert, bo 
zrobiliśmy go sobie tutaj. Lolita nie celował wtedy w 
Pilon, tylko w Toruń ogólnie, bo robiliśmy mu już 
wcześniej np. Citizen Fish, Varukers... Z tym, że tu 
wejdzie max i na ścisk ze sto osób, co i tak dla 
takiego zespołu nie generuje żadnych dochodów. 
Lolek kręcił nosem, ale nie miał co z nimi zrobić i 
zamiast trzymać ich w domu wypuścił do nas, bo my 
wcześniej zaznaczyliśmy, że jeśli mamy robić ten 
koncert, to tylko w Pilonie - w dużym klubie tego nie 
robimy. | to było „ofiejalne” otwarcie. A później 
zaczęło się szaleństwo, koncerty co krok, klub 
czasami otwarty od południa nawet na jakieś bibki, 
imprezki większe lub mniejsze... latem od rana 
nawet. Tych koncertów było do tej pory... czy ja 
wiem? Trzeba by policzyć: 8-10 w miesiącu, czyli ze 
100 w roku, przez te lata... Tysiąc, około tysiąca. 

Najlepsze i najgorsze wieczory? 

Na pewno jeden z najlepszych koncertów to 
był wspomniany Batalion of Saints, King Prawn, 
a który załatwił tu ludzi dając świetny występ, także 
( Inner Terestrials, Cress, Butch Meier, La Fraction, 

0 Trottel, Homiki, Infekcja... Anajgorsze? Włochaty? 

Wtedy była zadyma z Grudziądzem zdaje 
się? Planowałem wtedy z Piszpuntem wybrać 
się do was, ale coś nie zagrało... Chodziły plotki, 
że mnusieliście wtedy drzwi trzymać pod 
prądem, że odgradzaliście się jakąś kratą itd. 
Plotki. Drzwi były takie same jak są, ale tam 


„PILLON_ 


p 


200 
KASA REDZIE 


PRZEZNACZONA 
NA MICHA 


„rf 
FUJ B jc] s 


jest dzwonek i ktoś ten dzwonek wydłubał. Zostały gołe przewody, które 
dotykały metalowych drzwi i wtedy było przebicie, ale nie o takim napięciu, żeby 
kogoś tam zdrowiej kopnęło. Zadyma była nieziemska, wszyscy na zewnątrz 
się napieprzali, a ludzi był opór. Przyjechała masa ludzi, których już nigdy więcej 
Pilon nie widział: rządziły spodnie w paski, kłódki i irokezy na boku. Pilon był 
pełen od scenki do drzwi wejściowych, my po prostu już nikogo nie 
wpuszczaliśmy, trzymaliśmy drzwi i jedynie wypuszczaliśmy ludzi i czasami 
komuś udawało się wcisnąć, ale stał zaraz przy wejściu. Ludzie chcieli 
wchodzić drzwiami i oknami, była masa przyjezdnych, w końcu zaczęły się 
jakieś idiotyczne problemy np. bitwy o koszulki, która kapela jest punkowa, a 
która nie. Po latach się okazało, że w bijatyce o koszulkę Psów Wojny udzielał 
się Bartas (Trolem zwany) z Białej Gorączki... Takie akcje. 

Jakieś inne zadymy między punkowcami? 

Między punkowcami było ich od cholery, ale raczej nic na większą skalę. 
Jak dzieje się coś w środku, to zawsze jest konkretna załoga i takich gości się 
po prostu wyrzuca na zewnąfrz. Ludzie o to dbają. 


SKINI, POWÓDŹ ! PTASIA GRYPA 


Jakie warunki oferujecie kapelom? Tylko kasa z drzwi? 

Teraz tak, bywa tak mało ludzi, że jest ciężko zaoferować cokolwiek 
więcej. Kiedyś można było jeszcze negocjować, ustalać jakieś stawki itd. 
Wiadomo jak bywa z frekwencją. Nikt już nie chce ryzykować swoich kosztów, 
bo sami tych pieniędzy nie mamy, więc umawiamy się na drzwi, lokal zarabia na 
piwie na swoje utrzymanie i jakoś to się kręci. Poodpadały przez to kapele 
polskie, bo czasami na paliwo nie jesteśmy w stanie zebrać, ale posypały się 
propozycje od kapel zza granicy, które albo itak mają kasę, albo mają dziurę na 
trasie i chcą sobie zagrać i nie marudzą jak polskie kapele. Było sporo 
zespołów, które spokojnie mogły zagrać przed większą publicznością, ale 
przyjechały tutaj i spodobało im się na tyle, że co jakiś czas do nas zajeżdżają, 
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trzymamy kontakt i jest OK. Z polskich kapel grają u nas raczej te młode, którym 
zależy na tym, by zagrać bez względu na ilość gotówki, którą dostaną. 

Dobra. Mów mi teraz o zagrożeniach, które mogą się tu pojawiać. 
Pomijając rozpitą punkową dzicz. Skini, powódź, ptasia grypa - mieliście 
takie sytuacje przecież. 

Powódź jak najbardziej - w zasadzie co roku. Czasami woda podpływa do 
samego wejścia do klubu. Bulwar Filadelfijski jest wtedy zalany, a my patrzymy, 
czy pora kłaść worki z piaskiem u wejścia! A bywa tak, że brakuje kilku stopni do 
zanurzenia. Póki jednak nie ma wody w środku, to Pilon jest ciągle otwarty - po 
prostu wchodzi się z innej strony. Ptasia grypa: był taki sporadyczny przypadek, 
mieliśmy zamknięty klub i odwołany koncert. Kręciła się tu wtedy masa policji, 
bulwar był zamknięty, ale to nie miało nic wspólnego z jakąś akcją przeciwko 
nam. Skinki... Kiedyś się zdarzały różne podjazdy, gonitwy, ale to raczej na 
zewnątrz i w czasach kiedy tych skinów było więcej. Dostawali poza tym po : 
ryjach i się uspokajali. Raz tu chyba wpadli do środka, ale kontrakcja była 
szybka, Krakoś jakąś sztachetą zdzielił po łbie jednego, czy drugiego i po 
sprawie. No ale to stare czasy, teraz chłopcy mają inne zajęcia a poza tym to się 
nas boją. Kiedyś było ich więcej, były jakieś konkretne ekipy i zajścia, jak np. na 
Citizen Fish w 94, no ale sam poczułeś wtedy jak było. 

ARydzyk? Nie wylewa na was pomyj uważając, że jesteście zbiorem 
nieczystości w takim pięknym mieście? Nie pluje na was w swoich 
mediach? 

Nie mam na ten temat żadnych informacji, ale z drugiej strony nie mamy 
żadnego szpiega, który by tego słuchał, czy czytał, lub oglądał, więc kto to wie? 
Ale osobiście myślę, że jesteśmy dla niego innym kalibrem i z kim innym woli 
kruszyć kopie. Nie czuje w nas przeciwnika ani my w nim. 

Były, lub są jakieś pilonowe kapele? Dziurawe Futerko można uznać 
za taki skład? 

Dziurawe tak. Sporo ludzi się tutaj przewija, w zasadzie cały 
undergroundowy Toruń. Nazw można wymienić całkiem dużo, bo: Mniej Więcej, 
Agencja T, Chwila Ciszy, Polopiryna S, Skapolitans, Skapoint, Nagakaka, Studio 
2, Core Ball, Context, Crack (tych kapel możesz posłuchać na stronce Pilona w 
dziale MP3). Przez lata było tych kapel od cholery a my jesteśmy dość mocno ze 
sobą powiązani, zjednoczeni mógłbym nawet powiedzieć :). 

Jakieś kapele mają tu próby? 

Nie i w zasadzie nigdy nie miały. My mieliśmy swoją kapelkę i czasami tu 
gralismy, ale Pilon nie był salą prób, bo po prostu kiedy lokal otwierało się pod 
wieczór, to w ciągu dnia przyjeżdżaliśmy ze sprzętem i sobie graliśmy. Na 
początku, przez rok lub dwa, czasami graty zostawiało się na weekend i w ciągu 
dnia się coś tam grało, ale teraz nie praktykujemy tego. 


NECWOJIKKKE. 


W jakie dni macie 
otwarte, bo chyba nie codziennie? 

Teraz w zasadzie tylko w piątek, sobotę i 
poniedziałek na DKF-y (o wdzięcznej nazwie: VHS 
DKF A.A. "Andrzej, krokodyl bańki puszcza”) gdzie 
"katujemy Szkołę Polską”. W niedzielę nie, bo 
czasami imprezy z soboty trwają niemal cały 
następny dzień. No i dni w które przypadają 
zaplanowane koncerty kapel na trasie. 

Zwyczajowo na koncerty po ile macie 
bilety? Są dostępne na każdą kieszeń? 

Myślę, że tak. Wstęp jest po 5-8 złotych, to 
chyba nieprzesadnie drogo? 


WSPINACZKA PO SKRZYNKACH OD 
PIWA 


Jest w internecie stronka pilonowa. Kto 
ją robi? 

Teraz, od 4 lat, ja ją robię, ale stworzył ją na 
początku Crack. Działa w zasadzie od 1996/7 roku, 
ale miała długą przerwę (zniknęła w 2000 r. i 
powróciła dokładnie 05.01.2004: www.pilon.pl / 
pilonQvp.pl). Na samym początku mało kto na nią 
zaglądał, bo w tamtych czasach mało kto wiedział, 
że jest coś takiego jak nasza strona w internecie. 
Czasami ktoś zza granicy pisał, ale generalnie 
bardzo mało osób było "w sieci". Później zaczęły 
się modemy, połączenia przez telefon itd. więcej 
osób miało dostęp i to się samo napędzało. Po 
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W zasadzie od czasu jak Wojtas z Homomilitii 
zaczął je robić. On był tu prekursorem. Poza tym sporo 
ludzi puszczających techno, to w przeszłości punkersi. 
Zdarza się, że takie imprezy gromadzą sporą publikę, 
czasami większą niż niejeden koncert. W zasadzie zawsze 
jest sporo ludzi. A koncertami od dawna nie ma już takiego 
zainteresowania jak kiedyś. 

Wydajecie też jakieś nagrania audio i video. O co 


Ukazują się one nakładem Crack Records. Crack to 
była nasza kapela, chcieliśmy wydawać swoje rzeczy, 
nagrania. Przestaliśmy grać, więc postanowiliśmy 
wydawać rzeczy z Pilona. Nakłady są po 20-50 sztuk, nie 
ma dużego zainteresowania, to raczej pamiątki dla 
znajomych, lub osób, które akurat się tutaj bawiły. Razem 
ukazało się piętnaście pozycji: nagrań audio i video. 
Razem to może z 340-350 egzemplarzy rozdaliśmy lub 
sprzedaliśmy... Dochodu specjalnego z tego nie ma, 
trudno mówić tu o zyskach (cena kasety magn. to 3 zł, CD - 
6 zł, VHS - 10 zł). Wychodzą też jakieś koszuli, naszywki, 
czy znaczki - produkcji Krakosia, ale to już nie Crack 
Records a Milicja Poszukuje Distro. 


Islandia sprawia tak egzotyczne wrażenie, że 
i tamtejszy punk rock wydaje się wręcz mało realny. 
Tymczasem nie tak dawno odwiedził nas islandzki I 
Adapt, który przecież nie wziął się z niebytu 
Korzenie islandzkiego punk rocka można wytropić - 
jak zresztą w wielu innych przypadkach - dzięki 
Dezerterowi, który 24 lata temu pojawił się na 
kasetowej składance "World Class Punk" 
(nakładem nowojorskiej wytwórni ROIR) z wieloma 
tuzami światowej sceny połowy lat 80-tych. Wśród 
kapel z egzotycznych czasem miejsc znalazł OCENI 
także islandzki Purrkur Pilinikk, który w utworze 
"Surprise" dał się poznać jako kapela równo tnąca 
po uszach. Kilkanaście lat temu, za przyczyną 
jakiejś audycji radiowej Tomka Ryłko, polubiłem ich 
od razu. Z HC wiele wspólnego raczej mieli, a ich 
muzyka bardziej skłaniała się ku powiedzmy 
postpunkowi. W świecie punk rocka zostali jednak 
na trwałe zapamiętani, najbardziej chyba za sprawą 
płyty "Ekki Enn", która na aukcjach mocno się ceni, | 
ale też ze względu na swą płodność wydawniczą. 
Ekipa nie miała autodestrukcyjnych ciągotek i nie 
roztrwoniła swego talentu destrukcję, ale spędzała 
czas twórczo. Po rozpadzie część zespołu założyła 
wraz z Bjork słynny w kręgach indie Sugarcubes, 
reszta zaangażowała się w inne projekty, np. 
wytwórnię muzyczną Smekkleysa, agencję 
koncertową Icelandic Nuclear Industries, wydawali 
poezje, powieści, czy choćby pierwszą kawiarenkę 
internetową "Siberia Cafe" etc. O wszystkich tych 
sprawach rozmawiałem internetowo z basistą 
Purrkur Pillnikk - Bragi Olafsonem (dzięki Magda za 
tłumaczenie i kontakt!). 
Zainteresowani mogą 
znaleźć na youtubie fragmenty 
koncertów nie tylko PP, ale kilku 
innych najbardziej znanych 
kapel islandzkiego punka. 
Godny polecenia jest także 
pełnometrażowy film (był 
ocenzurowany) "Rock w 
Reykjaviku" (Rokk i Reykjavik, 1982) z blisko 
dwudziestką kapel tamtego okresu. O ich płyty 
możecie popytać coraz liczniejszych przecież 
polskich znajomych na tej wyspie. A teraz pora na 
rozmowę z Bragim i łyk historii Purrkur Pillnikk. 
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atach nasz admin zdjął ją, bo nie była na bieżąco uaktualniana i nie było 
po co jej trzymać w takiej postaci. Ja miałem wtedy w domu ostatnią wersję 
stronki, przez czas niebytu materiałów, fotek ito. uzbierało 
się całkiem sporo, złożyliśmy to razem i po jakimś czasie z 
pomocą człowieka zwanego w sieci Sweet Angel, ją **** 
reaktywowałem. Teraz to już jest "wielkie konisko" nie 
strona i gdyby nie serwery obin.org (http://obin.org) nie 
miałbym tego gdzie trzymać. 

Chciałem zapytać o techniawy. Od początku je 
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(Grzester) 


Z polskiej perspektywy, Islandia na mapie 
punkowego świata nie wyróżnia się za mocno, dlatego nie 
dziw się, że będziemy pytać być może o rzeczy banalne... 
Zdaje się, że punk dotarł do was bardzo szybko, niedługo 
po tym jak zakwitł w Londynie. Czy pamiętasz jak to było? 
Poprzez radio, marynarzy, czy dystrybuowane płyty? 

Osobą, która pokazała nam kulturę punk i całe to 
zjawisko, był Einar Orn Benediktsson czyli wokalista naszego 
Purrkur Pillnikk. Świadomość istnienia tego nowego nurtu 
załapaliśmy, więc na bieżąco. W czasach, gdy pojawił się 
punk rock, ojciec Einara mieszkał w Anglii, w Londynie i 
odwiedzający go tam często syn zainteresował się tym, co się 
dzieje. Przywoził nagrania punkowych kapel do Islandii, ale 
też zaczął się jakoś inaczej niż do tej pory ubierać :). Miał 
dobry kontakt z kolesiem o imieniu Asmundur, który pracował 





PA 


W sierpniu robicie urodziny Pilona. Czy ta tradycja od początku 
istniała? 


Tak, mnóstwo ludzi czasami bywało... z kraju i sporo zza 
granicy. Mamy zaprzyjaźnione załogi w Amsterdamie, Berlinie, 
Utrechcie, Londynie no i Polandzie oczywiście... W urodziny Pila 
zawsze jest koncert, wspinanie się po skrzynkach od piwa na 
most, jakiś turniej w piłkarzyki w ogródku, tort, szampany, ciepły 
posiłek, ognista woda i tańce do rana... 

Co jeszcze toruńskiego łączy się z Pilonem? FC 
St.Pauli? Kolektywy miejscowe? Turnieje piłkarskie? 

W zasadzie w mniejszym lub większym stopniu - wszystko. 
Tu się tyle osób przewija, że w jakimś tam stopniu wszyscy ze 
sobą są związani i nawzajem sobie pomagamy. 

Ty z Lewym jako Levy 8. Levy Production już 
wcześniej robiliście koncerty, dobrze kojarzę? 

Zaczynaliśmy na początku lat '90-tych. Juggling Jugulars, 
Under the Gun, Alians, Świat Czarownic, Apatia, Varukers, 
Citizen, Potop Szwedzki + SKTC, Dezerter-Deuter... było tego 
sporo. 

Słyszałem że masz ostrą jazdę na punkcie Conflictu i 
że wszędzie w Europie jeździsz na ich koncerty. Kiedy w 
takim razie zagrają w Pilonie, bo podobno przymiarki jakieś 
są. 

To przesada, bardzo ich lubię, ale już od dawna na 
żadnym koncercie nie byłem, nawet do Wiednia i Budapesztu 
ostatnio się nie wybrałem. Kiedy w Pilonie? Jak będą w pobliżu to 
się zrobi, nie ma obawy - dogadamy się, niektórzy z nas znają ich 
aż za dobrze i oni są naszymi dobrymi kumplami. 

To czego życzyć na koniec? 

...zdrowia! Hahaha! Jak powiedział poeta: „ile cię cenić 
trzeba ten tylko się dowie, kto cię stracił”. 


8. mars 1981 - Purrkur Pillnikk veróur til i Noróurkjallara Menntaskólans 


peirra kemur it tveimur manudum sióar. 
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w sklepie muzycznym i miał swoją audycję w radio - był to 
bardzo dobry muzycznie program w całości poświęcony 
muzyce, jedyny taki w owym czasie. Einar i Asmundur założyli 
razem wytwórnię Gramm Records mającą wydawać nagrania 
miejscowych kapel i oni właśnie wydali pierwszy singiel 
Purrkur Pillnikk, który był jednocześnie pierwszym ich 
wydawnictwem jako Gramm Rec. To było 10 krótkich 
kawałków naszej własnej odmiany punka. 

Czytałem gdzieś, że przed nadejściem punk rocka 
muzyka islandzka właściwie nie istniała i że to dopiero 
ludzie z punkowych zespołów otworzyli oczy innym, co 
stało się impulsem do generalnego rozwoju muzyki w 
twoim kraju. Możesz to potwierdzić bądź temu 
zaprzeczyć? 

Oczywiście była tu muzyczna scena przed punk rockiem, 


ale nie miała jakiejś ugruntowanej postawy, nie 
było wspólnych pomysłów, kierunków etc. Myślę, 
że punk rock, czy w ogóle ruch punk wciąż ma 
spory wpływ na nasz muzyczny rozwój. Ma 
prawdopodobnie takie znaczenie dla muzyki, jakie 
miał dadaizm i surrealizm dla literatury i sztuki. 

Czy Fraebbblarnir byli pierwszą punkową 
grupą w Islandii? Jakie inne zespoły z tamtego 
okresu uważasz za warte uwagi? Jonee Jonee 
też było chyba znacząca ekipą, bo ich nagrania 
ukazywały się za granicą na różnych 
składankach, KUKL... Coś jeszcze? 

Tak, myślę że Fraebbblarnir był rzeczywiście 
pierwszą kapelą punkową na naszej wyspie. Ale w 
tym czasie był też band The Outsiders, grający 
bardziej w stylu amerykańskiego rocka z punkową 
postawą. Natomiast już w 1980 roku było tu dużo 
zespołów uważających się za punkowe: Jonee 
Jonee, Vonbrigdi, Sjalfsfroun, no i nasz Purrkur 
Pillnikk. KUKL przyszedł nieco później. 


KUKL: Gudlaugur Ottarsson, Bjórk Gudmundsdottir, Einar Melax, 
Birgir Mogensen and Einar „ 
(Sigtryggur - Siggi Baldi 


Czy według Ciebie izolacja geograficzna 
Islandii miała duże znaczenie dla granej na 
wyspie muzyki? Czy wpływała korzystnie w 
sensie poszukiwań ekspresji, czy raczej 
ograniczała poprzez brak wzorców? 

Bycie odizolowanym ma zawsze duży i silny 
wpływ na wszystko, co robimy, ale teraz nie jest to 
już takie znaczące. Przez słowo „teraz” rozumiem 
ostatnie pięć, czy dziesięć lat. Islandia jest jednym 
z krajów europejskich i myślę, że reszta świata 
patrzy na nas jako źródło swoich inspiracji, tak 
samo jak i my rozglądamy się dookoła w 
poszukiwaniu wpływów innych krajów. 

Co oznaczała nazwa Waszego 
zespołu? 

W sumie nic konkretnego, to punkowa 
nazwa własna! Purrkur to słowo, którego 
użył kiedyś ojczym w stosunku do Einara, 
gdy był on jeszcze dzieciakiem, natomiast 
Pillnikk jest wzięte od nazwiska 
argentyńskiego szachisty: Hermana 
Pilnika. To wszystko wygląda być może 
bardzo głupio, ale jako nazwa dla kapeli 
funkcjonowało znakomicie! 

Być może sąto bajki, ale słyszałem, 
że w latach '80-tych koncerty u was 
grali np. Crass (?) i że Crucifix grał też 
w jakimś sklepie w '84 roku. Prawda 
to? Kto z zagranicznych zespołów 
odwiedzał was wówczas, z tego co 
pamiętasz? 

Einar Orn przyjaźnił się z ludźmi z 
Crass na początku lat osiemdziesiątych i 
dlatego faktycznie tu zagrali. Natomiast 
nie mogę sobie przypomnieć nazwy 
Crucifix... Ale na pewno inne zespoły takie 
jak Clash, Damned i jeszcze kilka innych 
przyjeżdżały do nas będąc u szczytu 
swojej kariery i Einar miał zawsze coś do 
zrobienia przy okazji tych wizyt! 

Muzyka grana przez islandzkie 
zespoły nie jest zazwyczaj prosta w odbiorze, 
sporo w niej eksperymentów, a formuła ich jest 
mniej lub bardziej post punkowa etc. Jakie były 


tamtych czasach dla przedstawicieli waszej 
sceny? Czy zainicjowana przez Discharge i 
podobne kapele eksplozja hardcore miała jakiś 
oddźwięk w Islandii? 
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Nie znam się osobiście na zespołach w stylu 
Discharge. Dla mnie i prawdopodobnie dla Einara 
także, główną inspiracją była twórczość takich 
zespołów jak The Fall, Wire, P.I.L., The Fire 
Engines, czy Buzzcocks. My, jako Purrkur Pillnikk, 
chcieliśmy zrobić wszystko, by być tak naturalni jak 
to było wtedy możliwe, częściowo dlatego, że nie 
mieliśmy specjalnych umiejętności, 
swoistego know-how, ale głównie 
dlatego, że rzeczy wyglądały i brzmiały 
owiele milej naturalnie i surowo. 

Co ciebie konkretnie skłoniło do 
zainteresowania się punk rockiem i 
założenia zespołu? 

Cała postawa punk była bardzo 
ważna dla mnie i silnie oddziaływała na 
moje życie. Cała ta zręczność i 
umiejętność tworzenia czegoś z 
niczego... Wciąż myślę, że podejście 
punk ma ważne znaczenie, ma wpływ 
na każdą przestrzeń, nawet na 
jazz! 

Purrkur Pillnikk w ciągu 
niezbyt długiego okresu działalności 
(1,5 roku, zgadza się?) nagrał i wydał 
dużo materiału. Wydaje się, że byliście 
jednym z płodniejszych zespołów w 
waszym kraju, czy też inni wydawali 
równie wiele? 

To prawda, wydaliśmy dużo muzyki w 
ciągu mniej niż półtorej roku. Trzy 
longplaye i dwie epki! Byliśmy w tym 
czasie chyba najpłodniejszym islandzkim 
zespołem! Zagraliśmy wówczas ponad 
sześćdziesiąt koncertów. Podczas 
naszego ostatniego występu na żywo 
zagraliśmy nowe utwory, które jak 
uważam, były dość dobre i na szczęście 
zostały zarejestrowane. Ukazały się na 
naszej ostatniej płycie, która zawiera 
nagrania z koncertów i prób. 

Muzykę znamy, ale jakbyś w kilku 
słowach mógł nam powiedzieć o czym mówiły 
wasze teksty? Co było na początku lat '80-tych 
największym problemem społecznym dla 
młodzieży? My w Polsce mieliśmy stan 
wojenny, kryzys etc. aw Islandii? 

Nasze teksty nie mówiły zbyt wiele o 
społecznych problemach, bardziej o osobistych 
przejściach i absurdach codziennego życia. 
Większość z nich pisał Einar, niektóre weszły do 
masowego obiegu, stały się jakby częścią naszego 
języka, w mowie potocznej niektórzy używają 
ułożonych przez niego określeń. Teksty te były nad 
wyraz dojrzałe, ale to nie zawsze było do końca to, 


Purrkur Pillnikk 





o czym w tym czasie myśleliśmy. 

Czy zbuntowanej młodzieży było w Islandii 
! r J ł cowe dużo? Czy koncerty gromadziły sporo 
w takim razie główne inspiracje muzyczne w publiczności? Gdzie się one zazwyczaj który zgrupował mnóstwo ludzi, jakieś kilka 


odbywały? 
Tak, pamiętam że było nas dość sporo... takiej 
zbuntowanej i gniewnej młodzieży. Punkowe 






koncerty miały zazwyczaj miejsce w kinach, lub 
młodzieżowych centrach i oczywiście gniewna i 
kłopotliwa młodzież stawała tam licznie w nadziei 
na dobrą zabawę i ewentualne zamieszki! 

Czy załoganci wybierali się do Anglii, czy 
na kontynent, by spotkać się z innymi punkami, 
czy było to raczej poza ich możliwościami 





| Steve Ignoranti 


finansowymi? 

W latach 80-tych polecieć do Europy to była 
bardzo kosztowna sprawa, nie wspominając o 
wyjeździe do USA!, więc nie mogliśmy robić tego 
zbyt często, ale byliśmy bardzo efektywni jeśli 
chodzi o zbieranie pieniędzy na wyjazd poza 
Islandię. To było dla nas zawsze bardzo ważne. 
Purrkur Pillnikk pojechał na tournee po Anglii wraz 
z The Fall. Na Wyspach, w Londynie, nagraliśmy 
nasz pierwszy LP - to było w studio Crass, po 
próbach, które mieliśmy w Sheffield. Nasza 
ostatnia 7'”EPka była nagrywana także w 
Londynie, w studio Crass. 

Jak się poznaliście z The Fall i jak doszło do 
wspólnej trasy? Jak ją wspominasz? 

The Fall grali kiedyś w Islandii koncert, gdzie 
się poznaliśmy i... dalej już poszło normalnie. 
Zawsze byli moim ulubionym zespołem, wciąż 
lubię ich brzmienie, nawet z tymi cięższymi 
elementami (pomijając może wokal Marka), bas 
Steve Hanley'a, gitarę Craiga Scanlona, choć to 
tak dawno było... Wspomnienia tej trasy są we 
mnie wciąż żywe, to było coś ekscytującego, 
chociaż obecnie nie chciałbym już w taki sposób 
spędzać czasu :). 

Może pytanie jest infantylne, ale powiedz 
jak wyglądały punki w Islandii? Czy reszta 
społeczeństwa była do nich nastawiona 
przyjaźnie? 

W większości islandzkie punki wyglądały jak i 
ich angielscy odpowiednicy, chociaż wielu 
młodziaków było takich (wliczając w to mnie!), że 
przyjmowali punkową postawę, ale nie 
przejmowali się specjalnie strojem - nasz 
wygląd bardziej przypominał krzyżówkę 
punka z hipisem! 

Którą z płyt Purrkur Pillnikk uważasz 
za najlepszą, najważniejszą dla siebie? 

Pierwsze nagranie „Tilf” jest 
najświeższe, najbardziej odkrywcze, ale 
myślę, że drugie nasze wydawnictwo „Ekki 
Enn” jest najlepsze i być może 
najważniejsze. Tam są 
| najprawdopodobniej najbardziej 
" zapamiętane utwory. Ale pozostałe lubię 
także bardzo mocno, choćby naszą 
ostatnią EPkę „No time to think”, która jest 
równie świeża jak debiutanckie nagrania, 
ale w nieco inny sposób... 

Razem z naszym Dezerterem 
zagościliście na składance „World Class 
Punk”. Trafiliście tam przypadkowo? 
Czy w ogóle wiedzieliście, że tam się 
znaleźliście? 

Nie wiem o tym. Przyznaję, że obecnie 
nie siedzę zbyt głęboko w rocku, czy nawet 
w muzyce pop 

Jak było z dostępem nagrań do 
Islandii? Czy słyszeliście cokolwiek o 
polskiej muzyce? 

Nie, nie słyszałem o tym nic... o wiele bardziej 
znam polską literaturę i kino niż muzykę. 

Słyszałem o jakimś koncercie punkowym, 


procent Islandczyków... Co to było? 


To było bodaj jeszcze w latach 70-tych na 
koncercie Clash. Wyobraźcie sobie, że było wtedy 
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na ich występie około 2% mieszkańców Islandii! To 
było niesamowite wydarzenie! Koncerty The Fall 
też były bardzo przyjemne i znowu - Einar był 
mocno zaangażowany w organizację tych 
koncertów. 

Dla mnie Purrkur Pillnikk na zawsze 
pozostanie największą legendą punk rocka z 
Islandii, najbardziej znaczącym zespołem. 
Gdybyś spróbował być obiektywny mógłbyś 
podpisać się pod tymi słowami, czy raczej 
masz jakiś swój wybrany zespół? 

Miło mi to słyszeć! W zasadzie mógłbym 
podpisać się pod Twoimi słowami. Nasz zespół był 





jednym z dwóch - trzech najważniejszych 
punkowych zespołów w Islandii, no ale oczywiście 
jest to niemożliwe do zmierzenia i opiera się tylko 
na subiektywnych odczuciach. Purrkur Pillnikk jest 
wciąż bardzo ważnym zespołem dla młodych 
muzyków, czy słuchaczy. Dla mnie osobiście 
Purrkur Pillnikk jest zespołem z którego jestem 
bardziej dumny niż choćby z the Sugarcubes. 

Dlaczego tak szybko się rozpadliście? 
Uważasz, że Purrkur Pillnikk stał się 
spełnionym zespołem, że zrobił to co do niego 
w tym czasie należało? 

Tak, prawdopodobnie zrobiliśmy to co do nas 
należało jako do zespołu w tamtych czasach. 
Wszystko działo się bardzo szybko i wtym samym 
stylu zakończyliśmy swój żywot. Dlaczego? Może 
perkusista nie był w zbyt dobrych układach z nami 
jako osoba. 

Wiemy, że znana i lubiana Bjork miała za 
sobą przeszłość w punkowym Tappa Tikkaras. 
Co grał ten zespół, no i jak oceniasz dzisiejszą 
karierę Bjork jeżeli chodzi o muzykę? 

Nie lubię Tappi Tikkaras. Może wyjdę 
częściowo na ignoranta, ale nie lubię zbyt wielu 
innych islandzkich zespołów. Mój smak jest bardzo 
zawężony jeśli chodzi o muzykę rockową. O wiele 
bardziej doceniam to co Bjork robi teraz, jej kariera 
jest nieprawdopodobna. Lubię dużo jej utworów, 
choć jeśli chodzi o rodzaj muzyki, to nie jest w 
moim odczuciu zbyt fajne. 


Mhwoich, us 
e.:com/sktcbandjj 
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Co robili członkowie zespołu po rozpadzie 
PurrkurPillnikk? 

Einar wciąż jest aktywny na muzycznej scenie, 
działa ze swoim bardzo oryginalnym muzycznie 
zespołem Ghostigital. Zajmuje się też stroną 
internetową Bjork i sprzedażą muzyki przez 
Internet. Dwóch z nas jest członkami wytwórni 
Smekkleysa (Bad Taste). Ja jestem pisarzem, 
głównie piszę nowele, ale czasami także coś 
gram. Fridrik, gitarzysta, jest także pisarzem, 
a Asgeir - perkusista - żyje w Szwecji, ale nie 
wiem dokładnie, co on tam robi. 

Kilka słów o Smekkleysa Records. Co 
wydaje, jaką muzykę 
preferujecie, jak się 
sprzedają płyty na 
wyspie? 

Wydajemy prawie 
każdy rodzaj. muzyki, 
nie zamykamy się w 
jakiejś szufladzie. W 
ostatnich latach 
wydaliśmy sporo 
klasycznej muzyki, również 
jakieś historyczne nagrania 
z dawnych czasów z 
Islandii. Jednak dzisiejsze 
czasy są bardzo trudne dla 
muzycznych wytwórni i 
dlatego tracimy codziennie 
dużo pieniędzy. 

Powiedz mi coś o 
swoich dokonaniach jako 
pisarza. Słyszałem, że 
byłeś niejednokrotnie 
nagradzany za swoją 
twórczość? 

Miałem w Islandii niemało nagród i nominacji 
za swoje książki. Przykładowo moje dwie ostatnie 
nowele były nagrodzone tytułem Najlepszej 
Islandzkiej Powieści przez Stowarzyszenie 
Islandzkich Księgarzy. Trzy moje książki były 





nominowane do głównej 


literackiej 
Islandii, zaś ostatni tytuł do głównej nagrody 
nordyckiej w tej dziedzinie. Moje dwie powieści 
"The Pets" i "The Ambassador" zostały sprzedane 
do Niemiec, Danii i USA. I tak "the Pets" ukaże się 
w USA w listopadzie, zaś "The Ambassador" w 
Niemczech najbliższej wiosny. To wszystko chyba 


nagrody 


To prawda, że Einar otwierał pierwszą 








wage 
rm BĘ Arąnea” 


internetową kafejkę w Islandii? Myślisz, że 
Internet odbiera wydawcom klientów, którzy 
zamiast kupować płyty zgrywają teraz muzykę 
zsieci... 

Tak to prawda. Być 
może Einar jest osobą, 
która jest u nas 
pierwsza we wszystkim 
:) nie wiem zbyt wiele o 


problemach i innych 
aspektach wydawania 
MsUSZ AK. = atlke 


podejrzewam, że jest 
tutaj tak jak wszędzie. 

Jak się w ogóle 
żyje w takim klimacie 

jak wasz? Macie teraz 
sporo emigrantów, 
wcześniej chyba 
niewiele osób was 
odwiedzało? Brak 
ciepła wam nie 
dokucza? 

Nigdy nie byłem przesadnym entuzjastą 
słonecznej pogody, czy gorąca w ogóle, preferuję 
chłodną pogodę. Ale w ostatnich latach mieliśmy o 
wiele więcej ciepła niż zazwyczaj - globalne 
ocieplenie! (lub globalne zagrożenie). Prawdą jest, 
że mamy o wiele więcej emigrantów 
ekonomicznych teraz niż wcześniej, szczególnie 
Polaków, ale to jest dobre dla islandzkiej kultury. 

Polacy są podobno najliczniejszą 
mniejszością narodową na Islandii. Czy 
wyróżniają się jakoś in plus, czy minus od 
innych? 

Tak, Polacy są najliczniejszą mniejszością u 
nas i myślę, że generalnie opinia o nich jest 
pozytywna. Trzeba jednak dodać, że i tutaj nie 
brakuje ignorantów, którzy nie są zbyt tolerancyjni 
w stosunku do obcokrajowców. 

W Polsce mamy obraz Islandii jako 
zimnego, bogatego i społecznie 
sprawiedliwego kraju. Jak Ty to widzisz od 
środka? 

Islandia chyba nie jest tak zimnym krajem jak 
sobie wyobrażasz. Faktem jest, że Islandia się 
fajnie rozwija, mamy dobry system socjalny, choć 
trzeba dużo wysiłku, by go zachować, bo nasza 
prawicowa partia - Independent Party - chce ten 
system wyeliminować i zastąpić go jakimś 
amerykańskim pomysłem. 

Na koniec powiedz proszę ilu wywiadów 
udzieliliście w okresie funkcjonowania 
Purrkur Pillnikk? Zaistnieliście w ogóle w 
szerszym obiegu typu radio, państwowe 
media? 

Nie mam pojęcia! W latach 80-tych nie 
mieliśmy tutaj tak wielu mediów jak teraz, ale 
mieliśmy sporo wywiadów w gazetach, w 1981 i 
1982 roku mieliśmy tutaj tylko jedną radiową stację 
ale nie była ona za bardzo zainteresowana taką 
muzyką. 

Dzięki serdeczne za 
poświęcony nam czas! 

Nie ma problemu, 
wszystkiego najlepszego w 
Polsce! 


Tilf, EP 
CZ N: 


Googooplex, 2 x miniLP 
No Time to Think EP 
Maskinan, live LP 
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NIE SKANDALIZUJĄCA PŁYTA ! NIE OBRAZOBURCZA PIOSENKA, A DWIE KSIĄŻKI 
WYWOŁAŁY NIEDAWNO W POLSKIM ŚWIATKU PUNKOWYM (I NIE TYLKO ZRESZTĄ PUNKOWYM) 
REAKCJE OSCYLUJĄCE MIĘDZY ZACHWYTEM, A OBRZYDZENIEM. KILKA MIESIĘCY TEMU „XENNA -- 
MOJA MIŁOŚĆ”, I DOPIERO CO WYDANE „MELANŻE Z ŻYLETKĄ”. OBIE PRZESIĄKNIĘTE ALKOHOLEM! 
BRUDEM PIJACKICH LIBACJI, SEKSEM NIEBEZPIECZNIE MŁODYCH DZIEWCZĄT, ORAZ... PUNK 
ROCKIEM! DLA JEDNYCH TE POWIEŚCI TO ŚMIERDZĄCY LEKSYKON ALKOHOLOWYCH IMPREZ, DLA 
DRUGICH DWIE HISTORIE NIESPEŁNIONEJ MIŁOŚCI, DLA JESZCZE INNYCH CHARLES BUKOWSKI W 


SWOJSKIM, BO POLSKIM I PUNKOWYM EMPLOI... 


ICH AUTOR - ŁUKASZ „DISORDER” GOŁĘBIEWSKI - JEST WARSZAWSKIM ZAŁOGANTEM, 
A JEDNOCZEŚNIE CZŁOWIEKIEM SUKCESU. PRZED LATY DZIENNIKARZ „RZECZPOSPOLITEJ” 
PREZES WYDAWNICTWA ! EKSPERT W DZIEDZINIE POLSKIEGO RYNKU KSIĄŻKI, A JEDNO 
BYWAŁEC SKŁOTERSKICH KONCERTÓW | MIŁOŚNIK PUNK ROCKA. POST 
NIEKONWENCJONALNY SPOSÓB PUNKA PROMUJĄCA POPRZEZ KSIĄŻKI JAKIE NIE TYLKO 
ALE ! WYDAJE. OTO CO OPOWIADA © SWOIM BARWNYM ŻYCIU, PUNK ROCKU KIEDYŚ I 
BIZNESIE (!), SWOJEJ ZAWODOWEJ SPECJALNOŚCI, NO | OCZYWIŚCIE PEŁNYCH TYCH WSZ 


ŚWIŃSTW KSIĄŻKACH. (BEZKOC) 


- Pochwal się na 
początek swoim 
punkowym stażem. 
Zawstydzisz nim 
dzieciaków czy 






niekoniecznie? 

- Chyba nie... Jestem rocznik 71 i 

zaczęło się to dla mnie około 1982 roku. 

Wcześniej słuchałem Oddziału Zamkniętego i 

Listy Przebojów Programu Trzeciego. Ale nagle pojawiło się kilka, 

przegranych od kumpla kaset z Bikini, Xenną, WC, Korpusem X, 
potem był singiel Dezertera... itak to się zaczęło. 

- Jaki był Twój pierwszy koncert? 

- Oj, nie pamiętam, ale to było coś w klubie Riviera-Remont w 
Warszawie... W 1984 roku byłem pierwszy raz w Jarocinie. Uciekłem z domu jako totalny 
szczawik. To był chyba najfajniejszy Jarocin, bo Moskwa, Siekiera, Prowokacja... 
Wszystkie te zespoły i cały festiwal na 13-latku, którym byłem, zrobiły ogromne 
wrażenie. Choć wiadomo, że człowiek był młodszy i wszystko inaczej odbierał. Ale 
swojego pierwszego koncertu nie pamiętam. Na pewno byłem na koncertach Xenny, 
Tiltu, Dezertera, Siekiery - większości ważnych ówczesnych kapel. 

- Pytam oczywiście, aby się przekonać czy nie konfabulowałeś w książce 
na temat koncertów Xenny czy 
Deutera. m. 

- Xennę pamiętam, choćby z 
niesamowitego koncertu w Stodole, ąć | 
kiedy Zygzak oblewał publiczność | 
białą farba i głównie improwizował. * ę 
Kawałków które wszyscy znamy, było 
może ze 20%, reszta to 
improwizacja... Chyba zresztą grał 
wtedy też Deuter, a może stary Tilt, nie 
pamiętam już. Byłem też na UK Subs 
w 1982 rok na Torwarze i to pewnie mógł być mój pierwszy punkowy koncert... 
Poszedłem wtedy oczywiście ze względu na Republikę, choć nigdy nie nosiłem grzywki. 
Ogromne wrażenie zrobił Exploited, którego płyta „On stage” wyszła jakoś wtedy w 
Polsce. Ale pierwszym zespołem, który naprawdę mnie chwycił i wciąż lubię go słuchać, 
a do dziś nie ukazał się w żadnej reedycji, było toruńskie Bikini. Rewelacja z pogranicza 
nowej fali i punka. Za to kapele takie jak Sex Pistols czy Clash, co się może wydać teraz 
dziwne, w ogóle nas nie brały, bo się wydawały za bardzo popowe w zderzeniu z 
Exploited czy GBH. 








- To dlaczego zacząłeś słuchać punk rocka, a nie zostałeś przy Oddziale 
Zamkniętym? 

- Oczywiście dlatego, że miałem takich kolegów... Ale takie wytłumaczenie 
wydaje mi się zbyt proste. Ta muzyka od razu zaskoczyła, nie zmuszałem się do niej... 
Mam teorię, która może nie wszystkim się spodoba, bo sprowadza słuchanie punka do 
pewnej koncepcji psychologicznej. Wydaje mi się, że ludzie, którzy słuchają punka z 
przekonaniem, a nie dlatego, że koledzy słuchają, gdyż tak naprawdę to im się najwyżej 


GENERACJA PRZYCIĄ 


WYWIAD Z ŁUKASZEM GOŁĘBIEWSKIM 














DZIŚ 


Pidżama Porno podoba, robią to, bo urzeka ich w tej muzyce jej bunt. Kontestacja i 
odrzucenie wszystkiego. Takie proste „ja nie chce tego!”. Ao to najłatwiej, kiedy w domu 
coś nie gra. W wieku 11-12 lat było to dla mnie odrzucenie rodziny i szkoły. Bardzo 
wcześnie przestałem chodzić na religię, szkoła też mnie nie interesowała - źle się 
uczyłem, wagarowałem. Byłem dzieciakiem z rozbitego domu, zostałem sam z matką, 
która sobie popijała. Ponieważ nie znajdowałem w domu akceptacji dla irokeza czy 
pofarbowanych włosów, dla pewnego stylu życia, który łączył się z alkoholem czy 
popalaniem samosiejki, uciekłem. Zacząłem sam zarabiać na siebie mając 15 lat. 


Wybrałem życie na swój koszt, pracowałem na przykład w fabryce pustaków... Ale 
jednak jakoś udało mi się skończyć szkołę, a potem nawetstudia. 

Kiedy patrzę na dzieciaki, które słuchają punka, to często widzę, że u nich coś 
tam nie gra w domu. To niekoniecznie nawet musi być dom, gdzie ojciec odchodzi, czy 
gdzie się dużo pije... Oczywiście sama muzyka też może chwycić za serce. Ale głównie 
chodzi w tym o bunt, a dzieciak może się buntować przede wszystkim przeciw szkole i 
rodzicom. Nie powiem, że się buntowałem wtedy przeciw systemowi, PZPR albo 
milicjantom, bo jako 11-latek miałem cały stan wojenny głęboko w dupie. Wtedy było tak 
śmiesznie, że można było postawić włosy i jednocześnie nosić znaczek z 
Matką Boską w biało czerwonej otoczce, bo obie rzeczy były anty i za obie 
można było dostać wpierdol od milicjantów. Dzisiaj się to nie mieści w 
głowie. To były tak głupie czasy, że bywałem spisywany jako „podejrzany w 
czerwonych spodniach”. Kiedyś siedzieliśmy z kolegą na przystanku, 
graliśmy w kości i zostaliśmy spisani za uprawianie hazardu! 

- Bardzo ciekawe te historie, ale takich się spodziewałem. 
Bardziej mnie zastanawia, jak to się stało, że cały czas Cię to 
interesuje, mimo upływu tylu lat. Dzisiaj np. zażyczyłeś sobie płyt 
Złodziei Rowerów, którzy są już z zupełnie innego i pokolenia, i jakby 
odłamu punk rocka. Tymczasem taką mam obserwację, że ci, którzy 
mieli pierwsze przygody z punkiem na początku lat 80-tych, dziś mogą 
się zainteresować najwyżej reedycją Siekiery w ramach 
sentymentalnego powrotu do czasów młodości. A ty cały czas 
chodzisz na punkowe koncerty i nie słuchasz tylko piosenek, które 
pamiętasz sprzed 20 lat. Nowe też do Ciebie docierają. 

- Ja też miałem pewną przerwę. Okres, kiedy poszedłem do pracy, 
założyłem rodzinę, a zrobiłem to bardzo wcześnie i dziś mam 
osiemnastoletniego syna, a z żoną rozstałem się 10 albo i więcej lat temu. 
Chociaż całkiem muzyki nie przestałem słuchać, to faktycznie nie byłem na 
bieżąco. To było zresztą w latach 90-95, kiedy w punk rocku wiele się nie 
działo, bo te Gagi i Sedesy wszystkie to nie bardzo... 

- Ale przecież wtedy najaktywniejsze były zespoły ze sceny 
niezależnej. Alians, Apatia, pierwsza Schizma, Ahimsa... 

- Faktycznie, początek tego mnie ominął i na koncerty Aliansu 
zacząłem chodzić, kiedy nagrali już trzecią płytę, chyba w 1996, prawda? 
Było mniej koncertów, ja wypadłem ze środowiska, bo mniej czasu, bo małe 
dziecko. Ale kiedy rozstałem się z żoną, miałem znów więcej czasu... 

- Ha, ha. Teraz wszystko doskonale rozumiem. Baby i dzieci to 
wróg punk rocka. (śmiech) 

- Wróciły dawne potrzeby. A kiedy chodzisz regularnie na koncerty, nie możesz 
żyć ciągle tym, że kiedyś grała Xenna, bo ona już nie gra. A sentyment do słuchania 
nagrywanych na Grundigu kaset dawno mi minął, choć trochę ich pewnie jeszcze mam, 
o ile dałoby się te kasety jeszcze odtworzyć. Scena ewoluuje i to jest bardzo dobre. 
Nadal mam sentyment do Xenny. Nawet mi się podoba, że niektóre zespoły, jak np. 
Berurier Noir, grają od 20 lat na jedno kopyto. Ale pojawiło się też mnóstwo nowych 





ŁUKASZ GOŁĘBIEWSKI 
rzeczy, jak choćby ten emo-core i Złodzieje Rowerów. Nigdy może nie przekonałem się 
do erusta i hard core'u, ale jeśli chodzisz na koncerty, to nie możesz ignorować tego, co 
jest nowe i fajne, bo świat idzie do przodu. Jeśli El Banda gra rewelacyjnie, to głupotą 
byłoby wiecznie wspominać Post Regiment. Też był świetny, ale go nie ma. Nie będę 
siedział w domu, puszczał sobie w kółko Post Regiment i trzepał konia, wspominając, 
jakie to były piękne czasy. 

-Awydaje mi się, że masa ludzi tak ma. 

- Bywam czasami na koncertach w Stodole. To jest teraz taki szpanerski klub, 





gdzie są drogie bilety i 
dzieciaki nie są 
wpuszczane do sali, gdzie 
się sprzedaje piwo, a z 
piwem nie możesz wejść 
na salę, gdzie jest koncert. 
Kiedy patrzę, jacy tam 
ludzie przychodzą, to 
h widzę kolesi, którzy zrzucili 
garnitur, wrzucili na siebie 
szybko koszulkę z napisem 
Kult, Dezerter czy Pidżama Porno i w gruncie rzeczy fajnie, że mogą sobie tego 
Dezertera posłuchać, bo to taki zespół interdyscyplinarny - może go słuchać i młodzież i 
- przez sentyment - białe kołnierzyki. Ale na skłocie tych ludzi już nie zobaczysz. Tam już 
nie ma przypadkowych osobników. A ja się wciąż bardzo dobrze czuję wśród ludzi, 
których ta muzyka kręci, niekoniecznie małolatów zresztą. Ze wstydem muszę 
przyznać, że nie bardzo żyję czymkolwiek innym, polityka mnie nie interesuje, religia 
mnie nie interesuje. Czytam książki, bo zawsze czytałem i lubiłem to. Praca mnie 
interesuje o tyle, o ile - tak się ustawiłem w życiu, że mogę robić to, co lubię, i nie 
harować, bo nigdzie nie pracuję naetacie. 





ŻYĆ ZCZYTANIA KSIĄŻEK 


- Opowiedz, jak stałeś się takim 
człowiekiem. Nie skończyłeś jak wielu 
punków, którzy nie potrafili nic ze swoim 
życiem zrobić, w scenerii osiedlowej żulerki. Wręcz przeciwnie - 
w życiu zawodowym stałeś się poważnym gościem, 
zajmującym się specyficzną dziedziną. Opowiedz o tym. 

- Mój syn, który ma 18 lat, nie słucha punk rocka, tylko hip 
hopu. Kompletnie nie wie, co w życiu robić, i nie ma żadnej koncepcji. Jest totalnym 
looserem i jest bardziej no future niż niejeden punkowiec. Trzeci raz powtarza trzecią 
klasę gimnazjum. Jak go pytam „synek, co ty chcesz robić w życiu?”, to mi odpowiada: 
„mieć dużo kasy i się nie narobić” - „ale jak to chcesz zrobić?” - „nie wiem, może hip 
hopowe piosenki będę pisał?” - „a napisałeś już jakąś?” - „no jeszcze nie”. Tak więc 
odpowiedź na twoje pytanie jest prosta, i często staram się młodszym od siebie ludziom, 
z którymi się spotykam i rozmawiam, przekazywać. Możesz robić wszystko - możesz 
słuchać takiej czy innej muzyki, palić jointy, możesz pić alkohol, ale 
ważne, żebyś miał jakiś cel. Żebyś w wieku 15-18 lat wiedział, co 
chcesz w życiu robić. Jeżeli nie wiesz, co chcesz osiągnąć, to nie masz 
też żadnej możliwości, żeby do czegokolwiek dojść, bo do tego trzeba 
mieć jakiś plan. Ja miałem koncepcję w wieku chyba już 15 lat, że będę 
żył z czytania książek. W PRL pomysł zupełnie idiotyczny. Mój ojciec 
pukał się w czoło i mówił: „Idioto! Zamiast czytać Dostojewskiego czy 
Freuda pomyślałbyś o studiach prawniczych”. Zresztą wtedy 
faktycznie karierę mogłeś zrobić tylko wstępując do partii, albo będąc 
urzędnikiem na poczcie. Czytając książki, mogłeś być redaktorem w 
wydawnictwie Książka i Wiedza, które wydawało dzieła Lenina czy 
dziennikarzem w „Trybunie Ludu”. Ale w 1989 roku, nagle wszystko się 
uwolniło - myśl, papier, możliwość druku, zniesiono cenzurę i 
wprowadzono wolność gospodarowania. To wszystko miało 
nieprawdopodobne znaczenie! Będąc facetem, który czyta książki, nie 
miałem perspektyw, a tu dzięki przemianom 1989 roku, uwolniło się 
tysiące możliwości. Zostałem dziennikarzem piszącym o książkach 
mając lat bodaj 19. To była trochę kariera Nikodema Dyzmy. 
Przyszedłem z ulicy do jednego z warszawskich dzienników i 
powiedziałem, że jestem specjalistą od książek. Pani powiedziała „OK, 
proszę mi napisać, co się czyta w Wielkiej Brytanii”. Poleciałem do 
British Council, za bardzo nawet nie znałem angielskiego, ale 
przejrzałem kilka tygodników typu „Bookseller” i coś tam skleciłem, 
zaniosłem i pani stwierdziła - „faktycznie, znasz się na książkach”. 
Przyjęli mnie do pracy z ulicy - dzisiaj nie do pomyślenia. Okazało się, 
że z tego czytania książek mogę żyć. Przez 10 lat byłem 
specjalizującym się w książkach dziennikarzem „Rzeczpospolitej”. 
Odnosiłem w tym nawet pewne sukcesy typu nagrody dziennikarskie 
etc. Stałem się też, można powiedzieć, największym w Polsce 
ekspertem od rynku wydawniczego. Chodzi o funkcjonowanie książki 
w realiach gospodarczych, czyli jakie są nasze preferencje jako 
czytelników, co chcemy czytać, dlaczego akurat to chcemy czytać, co 
kupujemy, ile pieniędzy chcemy na to wydać, jak chcemy żeby książki 
były wydawane. Wyspecjalizowałem się w tym i rzuciłem 
dziennikarstwo, bo dziennikarstwo jest zawodem, który strasznie 
wypala wrażliwość. Zostałem analitykiem, konsultantem - facetem, 
który ma jakąś wiedzę i ją sprzedaje za duże pieniądze, bo nikt inny tej 
wiedzy nie ma. 

- Oprócz tego wydajesz książki, jesteś prezesem 
wydawnictwa... 

- Jest taka firma, która się nazywa Biblioteka Analiz. Wydaje 4 
fachowe czasopisma i książki, ale przede wszystkim zajmuje się 
konsultingiem. Z tym że ja się tym zajmuje już w bardzo małym stopniu. 
Moja idea biznesu - jeśli nie jest faux pas mówienie o biznesie w piśmie takim jak 
„Pasażer” - polega na tym, że zgromadziłem odpowiednich ludzi, którzy są w stanie 
wykonać za mnie większość pracy i nie muszę latać z wywalonym jęzorem i pilnować 
wszystkiego samemu, tylko ceduję obowiązki na innych. A przy tym niech oni dobrze 
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zarabiają, jeśli zarabiają na mnie. Nie jestem człowiekiem pazernym i bardzo chętnie 
oddam pieniądze innym, żeby tylko mieć więcej wolnego czasu, który jest dla mnie 
rzeczą nadrzędną. Gdybym chciał zarabiać dużo pieniędzy zaharowując się, to bym 
pewnie zapieprzał po 12-14 godzin dziennie w garniturze. A tak, stoję sobie z boku i 
patrzę jak moi pracownicy fajnie pracują i chodzą w garniturach. 

- Tobie brak garnituru nie przeszkadza? 

- Ostatni raz garnitur założyłem, kiedy brałem ślub... Ja się spotykam z bardzo 
różnymi ludźmi, na przykład z zagranicznymi inwestorami. Na takim spotkaniu siada 


MOŻESZ ROBIĆ WSZYSTKO - MOŻESZ SŁUCHAĆ TAKIEJ CZY INNEJ kdl 


PALIĆ JOINTY, MOŻESZ PIĆ ALKOHOL, ALE WAŻNE, ŻE 
W WIEKU 15-18 LAT WIEDZIAŁ, CO RAY W ŻYCIU ROBIĆ. 





prawnik, siada jeden klient, drugi klient i siadam ja. Ja siadam tak, jak wyglądam, czyli 
mam kolczyki w uchu, pofarbowane włosy, a do niedawna nosiłem dready. Prawnik 
włącza taki zegar, jakiego się używa przy grze w szachy, bo płaci mi za każdą godzinę 
konsultacji. | oni w ogóle nie zwracają uwagi na to, jak wyglądam. Ich interesują 
informacje, które ja im mogę przekazać i moja wiedza... Być może niektórzy się 
uśmiechają pod nosem - „facet ma swoje lata, a tak się wygłupia”, patrząc trochę jak na 
kabotyna. Ale kiedy idę na koncert punkrockowy i spotykam się z 17-latkami, pewnie też 
patrzą z przymrużeniem oka i myślą „tatuś przyszedł się pobawić”. Ale nie spotykam się 
z reakcjami jawnie niechętnymi... Jestem teraz konsultantem w ministerstwie kultury 
odnośnie strategii promocji czytelnictwa. Rozmawiałem parę dni temu z panią dyrektor 
Departamentu Dziedzictwa Narodowego, mniej więcej tak jak teraz siedzę, i ona się 
wcale nie dziwiła, ani nie widać było, żeby choćby pomyślała, że zaprosiła nie tego pana, 
którego chciała zaprosić. 

- Trochę to jest zaskakujące, ale może faktycznie warszawka jest już taka 
liberalna i wiele się zmienia w społecznej percepcji... 

- Znam wiele, przede wszystkim dziewczyn, które mówią, że nie mogą znaleźć 
pracy, bo dready, bo piercing, ale prawda jest taka, że nie możesz znaleźć pracy, bo nie 
masz żadnych kwalifikacji. To, że masz dready, pewnie nie pomaga, ale jak nie masz 
kwalifikacji i masz dready, to lepiej przyjąć kogoś, kto może nie ma kwalifikacji, ale nie 
ma też dreadów, bo pewnie spokojniejszy i nic mu nie odbija. Ale jak masz kwalifikacje, 
to nie ma znaczenia, jak wyglądasz. Może też jest tak, że w pewnym momencie, kiedy 
ludzie już wiedzą co sobą reprezentujesz, możesz sobie na to pozwolić... 


OSWOJONY PUNK 


- Kiedyś zastanawialiśmy się z 
kolegą, jak sobie radzą w życiu ci, którzy 
wyrośli ze środowiska punkowego. On mi 
podał sporo przykładów ludzi, którzy coś 
tam osiągnęli i są już kimś w świecie mediów na przykład, a ja 
jemu sporo przykładów takich, którzy skończyli nieciekawie. 
Jak ty to widzisz ze swojej perspektywy? Czy wielu jest ludzi z 
którymi 20 lat temu chodziłeś na koncerty, którzy sobie 
poradzili? Ciekaw jestem o tyle, że przecież w ten punkowy styl nie jest 
wkomponowane przesłanie robienia kariery i zarabiania pieniędzy, a wręcz 
przeciwnie... 

- W twoim czasopiśmie w ostatnim numerze jest wywiad z Charliem Harperem, 
którego pytacie o dzieci punkowców. I on odpowiada, że z jego obserwacji wynika, że 
radzą sobie nawet lepiej niż inne, 
bo mają inaczej ukierunkowaną 
wrażliwość. Wydaje mi się, że to 
jest ważne w punku, i to moją 
postawę ukształtowało - to, że nie 
masz roszczeniowego stosunku 
do życia. Że nie chcesz tylko brać 
jak najwięcej i nikomu nic nie 
dawać. Zamiast tego instynktu 
gromadzenia wszystkiego dla 
siebie, masz postawę outsidera i 
w zasadzie jest ci wszystko jedno. 
To jest postawa, przy której 
faktycznie przegrywasz jeśli nie 
masz żadnej koncepcji życiowej. 
Jeśli nie wiesz, co chcesz w życiu 
robić, to zostajesz z jabolem, 
najwyżej jako robotnik najemny. 
Natomiast jeśli wiesz, co chcesz 
w życiu robić, a jednocześnie 
masz to poczucie, że nie musisz, 
to coś z tego może wyjść. Nie 
muszę zrobić czegoś, żeby 
zarobić kolejny tysiąc złotych. Bo 
co mi ztego? Nie marzę o willi, ani 
wakacjach na Majorce. 
Oczywiście, potrzebuję zarobić 
na benzynę do samochodu, i na 
to, żeby dziewczynę gdzieś 
zabrać. Są ludzie, którzy mając 
zapewnione podstawowe 
potrzeby, będą zabijać się, żeby 
mieć więcej. Ja się nie zabijam. 
Taka postawa chroni przed 
zagrożeniami, jakimi najeżony 
jest kapitalizm. Pokusa tego, żeby 
mieć więcej, łączy się z tym, żeby 
zrezygnować z siebie. Bo jeżeli 
chcesz mieć więcej, to musisz w 
to włożyć więcej pracy, 
zaangażowania i musisz się temu 
zacząć bez reszty poświęcać. 
Można jednak myśleć inaczej - świadomie rezygnować czasami z zarabiania kolejnych 
pieniędzy, bo pieniądze nie są wartością nadrzędną. To znaczy, że w gruncie rzeczy nie 
musisz zapierdalać za kasą i za zaszczytami. Miałem sporo różnych zaszczytów i 
medali w życiu, ale nigdy ich nie kolekcjonowałem. Chyba je wyrzucałem od razu... 









- Aczy wielu jest takich, z którymi chodziłeś kiedyś na koncerty, i którym 
udało się tak jak tobie? Którzy robią coś ciekawego i są zadowoleni ze swojej 
pracy? 

- Są tacy, którzy zrobili kariery, ale ze smutkiem muszę powiedzieć, że nikogo z 
nich już ta muzyka nie interesuje. Poszli gdzie 
indziej - jeden zaczął handlować chińskimi 
koszulkami, inny został prawnikiem. Niektórzy 
Oczywiście zostali żulami albo wpadli w narkotyki. 
Ale nikt z moich znajomych, którzy zaczęli słychać 
ze mną punka, nie siedzi już w tych klimatach. Ale 
tacy ludzie są - popatrz, kto gra dzisiaj punk rocka! 
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- Dokładnie. Więc może pobrzmiewa w tym, co mówię, faryzeuszowska nuta. Ale 
póki co, mogę sobie pozwolić na komfort nie brania tych, nie tak znów wielkich 
honorariów, nawet jeśli to tylko moje wydumane idee fixe. 


MIAŁEM BARDZO DUŻE OPORY PRZED PUBLIKOWANIEM XENNY. TRZY LATA 
LEŻAŁA U MNIE W SZUFLADZIE ! TYLKO KRĄŻYŁA W WYDRUKACH WŚRÓD ZNAJOMYCH. 
WSZYSCY SIĘ TYM JARALI, MÓWILI „FAJNA KSIĄŻKA, WYDRUKUJ”, A JA MYŚLAŁEM, 


Raczej ludzie z mojego pokolenia niż dzieciaki. ŻE A7.14 T6 WYDRUKUJE LLU STRACĘ CAŁKOWICIE SWÓJ AUTORYTET. ALE OKAZAŁO Ki= 


Popatrz na chłopców z LD50. 

- Chyba sporo jest tych 
czterdziestolatków, którzy punka pamiętają, 
choć pewnie nie interesują się nim już tak jak 
Ty. Ale ten temat jest chyba nośny, skoro parę dni temu jakiś sitcom się pojawił, 
którego bohaterem jest 40-letni punkowiec. 

- Faktycznie... Były kiedyś te koncerty zapoczątkowane przez książkę Lizuta i 
jakoś tam aranżowane przez „Gazetę Wyborczą”, i powiem ci, że na pierwszym Punk 
Rock Later spotkałem ludzi, których w życiu bym nie posądzał o to, że ich ta muzyka 
interesuje. Ludzi, którzy są dyrektorami, managerami, a tego dnia przyszli przebrani w 
inne ciuchy. Normalnie gały na nich wytrzeszczałem, bo to byli ludzie których np. znam 
zawodowo z mojej działki książkowej. Tutaj dyrektor marketingu w dużym 
wydawnictwie, tam szefowa działu sprzedaży Empiku... Nigdy ich nie posądzałem o 
sympatie do takiej muzyki, bo na co dzień chodzą w garniturach. Więc ten sentyment do 
punka, o którym mówisz, przejawia się zrywami: pójść na PRL i po 20 latach sobie 
przypomnieć, że „zapomniana skóra wisi w szafie”, jak to śpiewał Ramzes w 
„Oswojonym punku”. Ja nigdy nie zerwałem kontaktu z tą muzyką, nigdy nie polubiłem 
innej muzyki. Wprawdzie mogę bez obrzydzenia posłuchać hip hopu - w sumie jest o 
podobnych problemach jak kiedyś punk, ale bardziej brutalny i nihilistyczny. Punk jednak 
dawał nadzieję na przyszłość. Jeśli chcesz walczyć, to możesz coś osiągnąć. 

- To chyba Krzysiek z Dezertera powiedział kiedyś coś w tym guście, że 
różnica między punkiem a hip hopem polega na tym, że w punku widzisz świat z 
perspektywy barykady, a w hip hopie z perspektywy ławki przed blokiem na 
dużym osiedlu. 

- Dokładnie. Ale i tak bez obrzydzenia mogę tego posłuchać. Niemniej, nigdy 
poza punk nie wyskoczyłem. To jest tak, że jeśli jesteś zorientowany na kobiety, to 
trudno, żebyś nagle został homoseksualistą. 


FANABERIA PREZESA 


- W swojej firmie zacząłeś w 
pewnym momencie wydawać zbuntowane, 
punkowe książki, odkrywając chyba 
zupełnie nie wyeksploatowaną niszę. Jak na to wpadłeś? 
Normalnie wydajesz zupełnie inne rzeczy... 

- Trudno powiedzieć, że wpadłem na to jako na pomysł na 

jakiś biznes, bo to biznes nie jest. Jeżeli do tego nie dopłacam, to 
dobrze... W pewnym momencie firma, którą kieruję, stała 
się na tyle duża i silna, że mogłem sobie pozwolić na 
ekstrawagancję. Wszyscy patrzą tam na to jak na 
fanaberię prezesa. Nikt nie podchodzi do tego na serio i to 
jest główny problem. Bo jest problem z promocją, 
dystrybucją, nikt wokół tego nic nie robi, bo nie traktuje 
serio, więc to kuleje. Ja bym więc raczej mówił o tym jako 
pewnej pasji, na którą mogę sobie pozwolić. Nie wiem, jak 
to jest w twoim przypadku, ale chyba też tak czasami 
masz, że wydając jakąś płytę zdajesz sobie sprawę, że na 
tym nie zarobisz, że to jest kwestia twojego gustu, 
wrażliwości, tego że chcesz to zrobić po prostu. 

- Ha, ha. U mnie tak jest zazwyczaj. 

- Więc ja pomyślałem, że chciałbym wydać 
książkę Penny'ego Rimbauda, zakładając z góry, że do 
tego dołożę. Ku mojemu zaskoczeniu pewnie wyszedłem 
na zero, albo może, półtora roku po wydaniu, zarobiłem 
na tym 300 zł. Co jest - patrząc na koszt pieniądza w 
czasie - równoznaczne z niezarobieniem... 

- Muszę też opanować kiedyś takie pojęcia jak 
„koszt pieniądza w czasie”. 

- ...|l jeśli chodzi o moje książki, które napisałem 
teraz, to w ogóle nie jest żaden biznes, bo ja na nich w 
ogóle nic nie zarabiam, nie biorę honorariów. Zarabiam 
na czymś innym. 

- Nie wiem, jak to się przekłada handlowo, bo 
na pewno w Twoich realiach trzeba sprzedać więcej, 
żeby wyjść na swoje niż w moich, ale jednak jakieś 
tam zainteresowanie wokół Twoich książek się 
pojawiło. 

- Przede wszystkim robię to dla fanu, dla 
czytelników, czy raczej czytelniczek, dla spotkań 
autorskich i całej przyjemności obcowania z ludźmi, 
których spotykam. Są rzeczy, na których chcesz zarabiać 
pieniądze, bo nie lubisz tego robić, umiarkowanie to 
lubisz, albo wydaje ci się, że dlaczego by nie zarabiać 
pieniędzy na ludziach, którzy i tak mają ich bardzo dużo. 
Natomiast w przypadku książek, które napisałem, czy 
które wydajemy w Jirafa Roja, zarabianie nie jest główną 
ideą. Świadomie zrezygnowałem z honorariów na tej 
zasadzie, że „sprzedaję się” gdzie indziej. Piszę, 
spotykam się z ludźmi i sprzedaję swoje kompetencje 
gdzie indziej, co nie sprawia mi już jakiejś wielkiej frajdy. I 
pisząc powieść, co jest samo w sobie przyjemne, chyba 
sam bym się źle czuł, gdybym brał za to pieniądze. 
Wystarczającą gratyfikacją jest to, że się to komuś podoba, że ludzie piszą listy, że coś to 
dla nich znaczy. Gdyby tego nie było, na pewno bym następnych książek nie pisał. Nie 
chciałbym nigdy z tego żyć... Chociaż gdybym miał perspektywę 100 tysięcy zł zaliczki, 
jaką na przykład Pilch dostaje, to może nie byłbym takim chojrakiem. 

- Wszelkie deklaracje można zweryfikować, kiedy masz przed sobą realny 
wybór. 








ŻE NIE. A TERAZ 70 JUŻ SIĘ NICZEGO NIE BOJĘ. 





ŻYCIE PIJACKO-PUNKOWO- 
EROTYCZNE 


- Porozmawiajmy o tych książkach 
w końcu, bo już się pewnie niecierpliwisz. 
Jak to się stało, że zająłeś się nurtem pijacko-punkowo- 
pornograficznym, że go tak nazwę? 

- To jest moje życie w pewnym sensie... pijacko-punkowo- 
erotyczne. Zdecydowanie nadużywam alkoholu od wielu lat, choć 
dzisiaj mniej niż kiedyś. Ale ciągle to lubię. I trudno mi sobie wyobrazić, żebym nie mógł z 
tej przyjemności korzystać. Jeśli chodzi o punk rock, to już dużo mówiliśmy. W jakiej 
scenerii miałem osadzić swoje książki? Rockendrolowej? Elvis Presley i w tle Beatlesi? 
Nie mógłbym, bo nic innego poza punkiem mnie nie interesuje. | tak „Melanże” 
osadziłem trochę w klimacie Pidżamy Porno i Strachów Na Lachy, co zresztą wcale nie 
było komercyjnym zagraniem, nastawionym na gówniarzy, którzy tego słuchają. Może 
bym sobie tych kapel nie włączył jadąc samochodem z Warszawy do Rzeszowa, ale są 
imprezy, kiedy lubię sobie ich bez wstydu i bólu posłuchać. Zaś jeśli chodzi o wątki 
erotyczne... Kobiety też lubię. | pewnie gustuję w takich kobietach, jakie opisuję. 

- Nie napełnia Cię obawą to, co spotkało doktora Samsona? 

- Nie, ponieważ bohaterki moich książek są pełnoletnie. Powiem więcej. 
Pomijając okres, kiedy miałem lat 14-18, nie poszedłem nigdy do łóżka z kobietą, która 
miała mniej niż 18 lat. 

- Czytujesz może komiksy z Likwidatorem? Rysiek, który je rysuje, w 
przeciwieństwie do ciebie jest akurat zafascynowany takim, jak to się mówi, 
„elokwentnymi i oczytanymi”. 

- Nie czytałem. Akurat z komiksami zostałem na poziomie Baranowskiego i 
„Tytusa RomkaiA'Tomka”. 

- W każdym razie ta Twoja „pornografia” jest trochę szokująca. 

- Czyszokująca? Ja lubię kobiety... 

- Zapytam trochę zgredziarsko, ale tak mi jeden z kolegów podsunął dzisiaj 
- „nie wstyd Ci takie świństwa wypisywać”? (śmiech) 

- Powiem ci tak. Jeżeli mają to być takie świństwa, że laska robi bohaterowi loda 
w samochodzie, albo w kinie, albo bzykają się w przebieralni w Galerii Centrum, to mi nie 
wstyd. Ale w sytuacji, kiedy piszę, że myślałem, że ruchałem ją w dupę, ale w sumie nie 





jestem pewien, czy to była dupa, bo byłem tak pijany, że nie pamiętam, w który otwór 
wsadzałem, to mi wstyd. To już jest niegrzeczne w stosunku do kobiety i nie jest też 
dobrze, jeśli jesteś w takim stanie, że nie wiesz, w który otwór wsadzasz. I to może być 
wstydliwy fragment... Jako analityk rynku książki i prezes wydawnictwa... 

- Stwierdziłeś że to będzie klucz powodzenia tych książek? 

- Nie. Miałem bardzo duże opory przed publikowaniem Xenny. Trzy lata leżała u 
mnie w szufladzie i tylko krążyła w wydrukach wśród znajomych. Wszyscy się tym jarali, 








mówili „fajna książka, wydrukuj”, a ja myślałem, że jak to wydrukuje to stracę całkowicie 
swój autorytet. Ale okazało się, że nie. Ateraz to już się niczego nie boję. 


TIPSY TO EXTREMUM 


- W obu tych książkach rzuca 
się w oczy duże natężenie brudu i 
syfu. Jest to dość obrzydliwe, kiedy 
piszesz o parze, która się w petach i śmieciach tarmosi. 
Odczuwasz chyba fascynację takim brudem, syfem, 
marginesem...? 

- To prawda. Ewidentnie fascynuję się marginesem. 
Kiedy idę do knajpy, to idę do speluny, a nie do Hard Rock Cafe. Jeśli coś mnie w 
życiu kręci, to obserwowanie żuli obalających jabola o ósmej rano pod sklepem, a 
nie ciź, które robią sobie tipsy w salonie kosmetycznym. Więc ewidentnie jest we 
mnie fascynacja brudem. Ale to fascynacja wyniesiona z punka. W tej muzyce nie 
ma świata z „Bridget Jones”. | taki świat mnie mierzi. Nawet jeśli na przykład Mass 
Kotki ocierają się o takie klimaty, to prześmiewczo. Widzieliśmy dzisiaj w jakiejś 
knajpie fragment „Big Brothera” i laskę z tipsami, tlenionymi włosami... 
Odrzucające! Nienawidzę lasek, które chodzą na solarium, nie lubię makijażu, 
lakieru na paznokciach, a tipsy to w ogóle jest jakieś extremum. Nawetnie lubię jak 
kobieta pachnie perfumami. Wolę jak pachnie swoim potem, kobiecością... Tego 
brudu jest sporo zwłaszcza w „Melanżach”, bo tam w tle się pojawia jak nie 
prostytutka bez zębów, to matka bijąca dziecko, czy żule obalający jabola na 
przystanku. Nie tylko lubię to obserwować, ale lubię się też po prostu znajdować w 
takich miejscach. 

- Nie powiesz mi chyba, że tak mieszkasz? 

- No nie... Wydałem w zeszłym roku książkę o Meksyku, po którym dużo 
jeździłem, bo bardzo lubię ten kraj. Byłem tam w różnych bardzo ekstremalnych 
miejscach. Opowiem jedną historię... Wylądowałem na zadupiu, o nazwie La 
Venta. Za dużo powiedziane, że w hotelu, bo była to noclegownia gdzie w pokoju o 
klaustrofobicznej powierzchni znalazłem pryczę z poprzepalanym papierosami 
prześcieradłem. Wyszedłem na miasto. Dwie knajpy i dwa salony, gdzie się kobiet nie 
wpuszcza. Nie ze względu na prostytucję, tylko dlatego, żeby nie wyciągały mężów, 
przeszkadzając im w przepiciu wszystkich pieniędzy. W telewizorze mecz, a chleje się 
tam piwo i tequilę, bo nic innego nie ma. Ale ja siedziałem w normalnej knajpie na 
werandzie. | podjechał w pewnym momencie samochód, odsunęła się szyba, facet mnie 
zawołał. Podszedłem. Gość wyjął ze swoich bezzębnych opryszczonych ust cracka. 
Poczęstował mnie. - Zapalisz? - zapaliłem... - Jedziesz ze mną na imprezę? - No 
pewnie, że jadę... Kiedy teraz opowiadam tę historie, ludzie się łapią za głowę. Obcy 
kraj, obca kultura; Meksykanie, którzy uchodzą za bandytów krojących gringosów - 
ekstremalna sytuacja. A ja sobie z nim jadę, palimy, pijemy piwo, rozmawiamy... Potem 
wracam i nic złego się nie dzieje. Nie mówię, że nigdy mi się nic nie stało, bo trafił mi się 
nieraz wpierdol od dresiarzy, jak większości punków pewnie. Ale i tak warto żyć dla 
takich chwil. Ja nigdy nie byłem chuliganem, nigdy nie wdawałem się w bójki, ale też 
jakoś specjalnie nigdy tego nie unikałem. Odczuwam fascynację obserwatora, nic nie 
inscenizuję, tylko obserwuję, ale jeśli coś się wydarzy... „a ja owszem, czemu nie, a ja 
owszem, bardzo chcę”. 

- Generalnie obraz punk rocka w mediach, w książkach, w filmach jest 
zazwyczaj fałszywy i nieprawdziwy. Twoje książki na tym tle prezentują się o tyle 
wyjątkowo, że punkowy świat jest ci znany i wierzę że bywasz na koncertach, na 
skłotach czy w Pilonie, że znasz tych ludzi i znasz tę muzykę. Oprócz 
kardynalnego Twojego grepsu, że bohaterem jest bogaty koleś, który pija drogie 
trunki, śpi w drogich hotelach i rozbija się taksówkami. Żaden punk tak nie robi. 
No chyba, że Ty? 
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- Jak w recenzji tej książki napisał znany krytyk literacki Krzysztof Masłoń: „z 
niego taki punk jak z koziej dupy trąba”. Bohater „Xenny” jest pozerem i kabotynem, to 
nie ulega wątpliwości. Ale czy to, że słuchasz punk rocka wyklucza, że jeździsz dobrym 
samochodem? Można chyba łączyć jedno i drugie. To, że on płaci złotą kartą, to mały 
pikuś. Problemem jest to, że on tym 
epatuje. Zapewne gdybyś zajrzał do 
kieszeni gwiazd, może nie polskiego, 
ale zachodniego punk rocka, to 
podejrzewam, że oni gdzieś tam takie 
złote karty mają skitrane w portfelu. 
Problem bohatera „Xenny” nie polega 
na tym, ile on ma pieniędzy, tylko na tym, 
że jest żałosnym kabotynem, który 
przegrał swoje życie, bo gonił cały czas 
za ruchaniem i za wspomnieniami z 
przeszłości. A punk rock jest tylko 
dekoracją. 

- Dla mnie najfajniejsze było to, 
że punk rock został w miarę 
autentycznie przedstawiony. 

- Tylko dla niego ten punk nie 
znaczy nic poza dobrą zabawą. 

- Ale non stop cytuje teksty 
punkowych kapel. Musi je nieźle 
znać. 

- Na pewno autor je zna. (śmiech) 

- Faktycznie znasz je na 
pamięć czy wyszukujesz jakieś 
adekwatne do sytuacji po płytach? 

- Znam na pamięć, możesz mnie 
odpytać. Tylko nie odpytuj mnie z 
Leniwca, bo ich akuratnie lubię. 

- OK. To zachwilę zrobimy jakąś punkową wersję „jaka to melodia”. 


„UWAGA OSTRE SCENY”. 


- Kto czyta Twoje książki? Masz 
chyba w tym jakieś rozeznanie, zwłaszcza 
jako specjalista od rynku książki? 

- Jako specjalista od rynku książki to ci 
powiem, że starałem się napisać książki, które będą się czytały. To 
jest z premedytacją napisane tak, że bez względu na to, czy się 
komuś podoba idea, treść czy bohater, te książki nie nudzą. Temu 
służy dynamika, konstrukcja zdań... Jako facet, który czyta średnio 
jedną książkę dziennie, trochę się na tym poznałem. Wiedziałem, jak napisać książkę 
żeby ludzi nie nudziła. Oczywiście pisałem ją też sobą, i z duszy. O rzeczach, które mnie 
interesują, ale w sposób nie nudny. Jak już skończyłem pisać, to nanosząc poprawki nic 
więcej nie dopisywałem, tylko wypieprzałem, wypieprzałem... Tak, żeby nie nudziło. 

- Noi finalnie kto to czyta? 

- Finalnie czytają dziewczyny. 

-|to podobno młode? Podobno dostajesz od nich sporo listów? 

- Dostaje dużo listów i faktycznie średnia wieku to jest 15-19 lat. Nastolatki 
głównie, choć zdarzają się też panie po trzydziestce. 

- Zabrzmi to pewnie znów zgredziarsko, ale czy to jest odpowiednia lektura 
dla 15-latek? 






Wydawnictwo Jirafa Roja poleca 


UWAGA! OSTRE SCENY! 


Najnowsza powieść Łukasza Gołębiewskiego! 


www.melanze.com.pl 
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- No pewnie nie... „Xenna” była sprzedawana z opaską „tylko dla dorosłych”, na 
„Melanżach” było napisane „uwaga ostre sceny”. 

- Co podejrzewam, tylko przyciągało. 

- To faktycznie był chwyt reklamowy, bo jeśli jest książka tylko dla dorosłych, to 
mając lat 15-Śście, tym bardziej chce się po nią sięgnąć. 

- Dużą uwagę zwracasz na reklamę? 

- Na reklamę, na spotkania autorskie, na kontakt z czytelnikami. Na wszystko, co 
buduje żywy kontakt z ludźmi. Tak dużo książek wychodzi w ciągu roku, że inaczej nie 
masz szansy się przebić. Literatura nie żyje, jeżeli nie masz kontaktu z czytelnikami. Nie 
zamieszczaliśmy reklam we „Wprost”, „Wyborczej” czy „Polityce”, bo to przede 
wszystkim nie ten target, ale na portalach undergroundowych czy pismach typu 
„Lampa”. Ale największą uwagę zwracam na kontakt z czytelnikiem. Obie książki mają 
swoje strony internetowe, gdzie możesz komentować w zasadzie każdą informację. A ja 
każdemu odpisuję, bo jeżeli lekceważysz czytelnika, to tak naprawdę go nie masz. Pisze 
do mnie czytelniczka, że chce mieć autograf na książce i mieszka w Warszawie. No to ja 
OK. „Przyjedź tu i tu, to ci podpisze”. A ona zdziwiona, że „jak to? autor? i mogę 
przyjechać”? Czemu nie!? Książki piszesz dla ludzi i musisz być dla nich dyspozycyjny, 
musisz spotykać się z nimi. Dziwiłeś się, po co przyjechałem na spotkanie do Rzeszowa, 
na którym nie było zbyt wielu ludzi? Możesz mieć w dupie czytelnika, ale wtedy musisz 
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być naprawdę świetnym autorem, a ja świetnym autorem nie jestem. Jeżeli piszesz 
książki dla ludzi, to bądź dla nich całym swoim życiem. 

- Co według Ciebie jest najlepsze w Twoich książkach? Co najbardziej 
przyciąga? 

- Ja wiem, co przyciąga. Przyciąga degeneracja. To, co brzydkie i plugawe, ludzi 
wabi i nęci. Ale nie mogę powiedzieć żeby to było dobre w tych książkach. Choć właśnie 
przyciąga. Moim prywatnym zdaniem dobre jest w tych książkach to, że one się po 
prostu dobrze czytają. Raczej nikt się nimi nie znudzi, choć mogą się nie podobać. 
Prywatnie moim celem było pokazać, jaki jest świat. Świat, w którym ludzie się upijają, 
oglądają mecze, grają w lotki i się pierdolą. Oczywiście mogłem pokazać świat, w którym 
laska chodzi na aerobik i daje ogłoszenia w gazecie, że szuka fantastycznego faceta 
albo sponsora i jest najlepszą kucharką w całym bloku. Jedno i drugie może być 
atrakcyjne, może nawet laska codziennie chodząca do fitness clubu będzie dla 
większości bardziej atrakcyjna. Ale ja wybrałem inną formę ekspresji. Pokazałem faceta 
trochę takiego jak ja, który nie za bardzo potrafi się odnaleźć w związkach z kobietami iw 
jakimś sensie jest w życiu zagubiony. Wszystko. 

- Dzięki. Przepytałem już w życiu naprawdę sporo zespołów, ale to był mój 
pierwszy wywiad z pisarzem. : 
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ARMIA - Legenda / SIEKIERA 
wszystkich frontach świata 

O tych dwóch płytach razem ponieważ poza osobą 
wokalisty łączy je jeszcze jedno - nie wykraczając 
teoretycznie poza punkowe kanony tworzą jednocześnie 
absolutnie nową jakość, unikatową w skali światowej. Są 
do bólu punkowe, a jednocześnie tak bardzo osobne, że 
nawet gdyby chciało się je do czegoś porównać to nie bardzo jest do czego. Zresztą 
ani Adamskiemu ani Budzyńskiemu nie udało się już nigdy wznieść na podobne 
wyżyny - trochę szkoda, ale cóż... Są płyty, które nagrywa się raz w życiu. Przy 
okazji dowód na to jak bardzo mylą się mądrale, którzy bajdurzą o tym jak to punk 
"ogranicza środki wyrazu” - jak widać utalentowanym ludziom niczego nie 
ogranicza, a wręcz przeciwnie. 


NE 
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CLASH - s/t. 

Układając tę listę starałem się unikać zbyt wielu 
„oczywistych oczywistości”, stąd brak na niej Ramones, 
Misfits, Sex Pistols, Crass, itede itepe. Jednak 
największej kapeli, jaką zrodziła planeta Ziemia pominąć 
nie sposób. Wybranie jednej płyty z dyskografii the Cash 
to ciężkie zadanie, nawet na mniej udanym „Cut the 
Crap” znalazło się trochę niezłej muzyki, w tym absolutnie 
rewelacyjny hicior „this is England”, ale cóż. Mus to mus, 
więc niech będzie „jedynka”, bo rzeczywiście niewiele 
jest płyt które tak dokumentnie przeorały moje pojęcie o 
muzyce. Zadziorność, bunt, energia, doskonałe melodie, całkiem niepunkowa 
muzykalność, no i „White Man In Hammersmith Palais” - dla mnie i nie tylko dla 
mnie numer jeden w twórczości the Clash i punk rocku w ogóle. Muzyczny i 
tekstowy absolut. 





HOLY TOY - Warszawa (1982) 

Straszno-groteskowa ścieżka dźwiękowa do stanu 
wojennego. Dwadzieścia lat temu z kawałkiem nikt nie 
używał przymiotnika „kultowy” dla opisania swojej 
ulubionej muzyki, ale ta kapela cieszyła się wyjątkowym, 
mitycznym statusem (podobnie jak De Press, poprzedni 
zespół Andrzeja Dziubka - ale ponieważ właśnie przed 
chwilą widziałem wygłupy reaktywowanego De Press w 
trakcie festiwalu w Opolu więc sentyment mi jakoś 
przywiądł). „Marmur”, „Wojtek”, „Buntowniki”... hit za 
hitem, o ile wypada w tym przypadku użyć takiego 
określenia. O ile obecne poczynania Dziubka nie robią na mnie większego 
wrażenia to ta płyta nie zestarzała się w ogóle - kopie jak w dniu premiery. 
Zdecydowanie jedna z ważniejszych pozycji w mojej muzycznej edukacji. Aha, 
udało mi się też zobaczyć Holy Toy na żywo, ale to nie było to. Po latach w jakimś 
wywiadzie czytałem, że mieli słabszy dzień. Trudno. Jako bonus do Holy Toy 
m równie wtedy kultowy i popularny zespół - słoweńskiego Laibacha i płytę 
„Opus Dei”. 





NICK CAVE £ THE BAD SEEDS - From 
Here to Eternity (1984) 

Twórczość Birthday Party i Cave'a z Bad Seeds 
wciągałem w zasadzie w całości, do momentu kiedy nie 
postanowił zostać nowym Leonardem Cohenem. 
Ponieważ jeden Cohen już jest, i to całkiem niezły, 
odpuściłem Cave'a na jakiś czas, na szczęście ostatnie 
płyty to powrót do całkiem dobrej formy. Pierwsza płyta po 
rozpadzie Birthday Party to minimalistyczne, upiorne, 
zmutowane bluesopodobne zaśpiewy. No i dwa genialne 
covery - „Avalanche” wspomnianego Cohena i 
Presleyowskie „In the getto”. 





SOCIAL UNREST - SU 2000 

Uwielbiam amerykańskie granie z pierwszej połowy 
lat osiemdziesiątych, a ta płyta to moim zdaniem jedno ze 
szczytowych osiągnięć tego nurtu. Od pierwszego do 
ostatniego numeru porywający, wysokooktanowy hard 
core punk który okrzepł ale nie wysoftował - w sam raz 
melodii, w sam raz techniki, w sam raz czadu. Produkt 
doskonały. Nigdy nie ukrywałem, że w jakimś sensie ta 
kapela to dla mnie wzorzec w podejściu do grania punk 
rocka. Pozostałe płyty też dają radę, a w tym roku ma się 
pokazać zupełnie nowa. Już się ślinię. 

























FEAR - The Record 

Szydera. Nihilizm. Sarkazm. Oskarżenia o 
rasizm, homofobię, mizoginię. Ta płyta jest jak 
cios w ryj. Sto procent punkowej chamówy, 
kwintesencja postawy „mam was gdzieś i mam 
gdzieś co wy sobie o tym myślicie”. Kto widział 
„Decline Of Western Civilization” (ktoś nie 
widział??) ten wie o czym mówię. 
Specjalizujący się w drugoplanowych rolach 
rzezimieszków w B-klasowych holywoodzkich 
produkcjach Lee Ving i jego koledzy oprócz 
kilogramów jadu i niechęci do ludzkości 


prezentują na tej płycie zagrany i zaaranżowany z głową doskonały punk 
rock - posłuchajcie tylko jak Lee udaje starego czarnego bluesmana we 
wstępie do „Beef Bologney”. 100 % punk rocka, 200% chamstwa, 0% 
prostactwa. 


BLACK SABBATH - Paranoid 

Nie wiem czy mnie Bezkoc nie opieprzy za 
nadmiar nieortodoksyjnych pozycji w tym 
zestawieniu, ale jak ktoś się interesuje muzyką 
od prawie trzech dekad to różne rzeczy po 
drodze go mogły zachwycić. Moja młodzieńcza 
fascynacja metalowym rycerstwem szczęśliwie 
minęła, ale... Pierwsze płyty Black Sabbath to 
mus i kropka. Panowie zdefiniowali na swoich 
wczesnych wydawnictwach ciężkie riffowę 
granie. Henry Rollins w laurce na cześć Sabbs 
we wkładce do „Tribute to Black Sabbath”, napisał że Sabbath byli 
dokładnie wszystkim, czym NIE BYŁY lata sześćdziesiąte. Żadnej 
miłości, żadnych kwiatków - ciężar, moc, strach i depresja w topornych, 
prostych riffach i w wyśpiewywanych przez byłego skinheada 
Ozzbourne'a tekstach. Nie dziwi że „Paranoid” to (może obok „Ace of 
Spades” Lemmyego i spółki) chyba najczęściej coverovana przez 
punkowców metalowa pieśń. Dwie minuty z kawałkiem, cztery chwyty, 
tekst o nieprzystosowanym życiowo wyrzutku... Po prostu bomba. 


SWANS - Children Of God 

Nie dziwi mnie, że śpiewająca w Swans 
Jarboe podjęła później udaną kolaborację z 
Neurosis. Tutaj można znaleźć to samo 
operowanie kontrastem między gitarowo - 
industrialną miazgą, a prawie balladowym 
liryzmem. Jedna z najważniejszych płyt 
wszechczasów, nie tylko jeżeli chodzi o scenę 
nazwijmy ją falowo-awangardową. Nie ma co 
się rozpisywać bo żadne słowa nie oddadzą siły 
i magii tej muzyki. 


POGUES - If I should fall from 
grace with god 

Z nimi mam podobny problem co z the 
Clash - ciężko wybrać jedną płytę, bo nawet na 
tych mniej udanych potrafili poupychać 
doskonałe numery. Ale jeżeli ma być jedna to 
niech będzie „If i should fall from grace with 
god”, bo nie ma na niej w zasadzie słabego 
punktu. Od początku do końca killer za killerem 
sepleniony przez jedynego i niepowtarzalnego 
Shane'a Mc Gowana. Pogues pożenili irlandzki 
folk z punkową ekspresją jak nikt inny przed nimi i niktinny po nich, a przy 
tym ich dorobek to prawdziwa kopalnia zajebistych numerów opatrzonych 
świetnymi tekstami. Ta kapela to zdecydowanie coś więcej niż twórcy 
„best music for drinking”, chociaż i w tej funkcji sprawdzają się świetnie, 
nie przeczę. Polecam też ich koncert z dnia św. Patryka1988 - można go 
sobie pooglądać we fragmentach chociażby na Youtube. Wśród gości 
Joe Strummer i Lynval Golding z the Specials - grają razem m.in „London 
Calling" i* A message to you...”. Kto nie widział, niech ogląda. 


THE POGUE 


MY Stowid Fll From Grace With God 


BAD RELIGION - Against the 
grain 

To była pierwsza płyta Złej Religii jaką , 
słyszałem i odpadłem zupełnie. W życiu nie 
przypuszczałem, że do czadowego podkładu 
można wyśpiewać tak niewiarygodnie 
chwytliwe (w pozytywnym znaczeniu) melodie. 
Zapętliłem się na tej płycie na długo. Pozostałe 
też lubię, ale już nie wywołują u mnie takiego 
dreszczu jak ta. Chociaż cieszę się, że Zła 
Religia trzyma poziom bo „New Maps OfHell' to 
całkiem niezła płyta. Trzeba też powiedzieć że 
Bad Religion to jednak zupełnie inna bajka niż wrzucane czasem razem z 
nimi do jednego wora wesołkowate „kalifornijskie” kapele. 


To tyle. Ciężko wybrać 10 najlepszych płyt komuś kto muzyką 
interesuje się w zasadzie całe świadome życie. Z setką też byłby 
problem...l pewnie gdybym układał taką listę za tydzień mogłaby się 
okazać zupełnie niepodobna. Może bardziej punkowa. A może mniej. 


Poniższe dziesięć płyt jest wypadkową kilku 
różnych fascynacji. Właściwie, to powinnam napisać 
pierwszą dziesiątkę płyt punkowych, druga zespołów 
kobiecych, bo zawsze się podniecałam zespołami, w 
których grają same laski, trzecią elektro, disco 80/new 
wave, które będę pamiętała chyba do końca życia, 
przez swój epizod dj'ski, a czwartą z muzyką rosyjską. 


Idąc na kompromis wybrałam z każdej działki po 
trochu, choć tak naprawdę to zbiór dosyć 
przypadkowy i nie odzwierciedla żadnej hierarchii, 
jakie te płyty zajmują w moim życiu. Tym bardziej, że 
jestem raczej płytowym bałaganiarzem i co gorsza 
mam nie raz problemy z odnalezieniem ulubionych płyt 
na swojej półce... 






TROMPKA POMPKA - Wio kurdebelek 

Nie będę pewnie oryginalna jeśli powiem, że 
mam sentyment do tej płyty. Punk od serca. A 
twórczość Anteny lubię w każdej postaci. 


LE TIGRE - Le Tigre 1999 

Zespół, który niewątpliwie otworzył mi oczy. I 
nie chodzi o kwestie światopoglądowe, tylko 
techniczne rozwiązania. Ta płyta zapoczątkowała 
wysyp kobiecego elektro/ avant popu/ dance punk 
i pokrewnych. Le Tigre usłyszałam jako pierwsze 
ze świętej trójcy kobiecego elektro, jeszcze przed 
Peaches i Chicks on Speed, które pokazały jaką 
drogą można iść dalej. Tę płytę miałam przegraną 
od Jenni na kasecie i pamiętam jak na jednym ze 
spotkań Emacypunków robiłyśmy bodajże do 
„Hot topic” jakiś taneczny układ! Była to dla mnie 
jedna z większych inspiracji i kop do działania, 
gdy posypał mi się „normalny” punkowy zespół, a 
w łapy wpadł automat perkusyjny i Lady Electra. 


GODLESS - Who's in control? 1990 
To była jedna z płyt, m.in. przez które 
zamiast na religię chodziłam na etykę... 
Koleżanka przerysowała mi na naszywkę 
okładkę tej płyty, z krwiożerczym biskupem z 
dolarem na rękawie, zjadającym ziemię... z 
Polityczne teksty na wszystkie ważkie tematy - 8 MARTA. - Z prazdnikom (2001) (czyt. 
taki punkowy podręcznik, plus oryginalny  VVosmaja Marta, tłum. 8 Marca) i a 
śpiewający damski wokal i cover Rudimentary Moskiewscy załoganci załamywali ręce, że 
Peni „Blissful myth” sprawia, że ta płyta podoba Słucham takiej komerchy. A ja nic na to nie poradzę, 
mi się gdy słucham jej po latach, tym bardziej, że że lubię ten zespół, bo po pierwsze był w 100% 
kiedyś miałam ją na kasecie a dziś mam na Kobiecy, (dziewczyny po pierwszej płycie się 
winylu. rozpadły), a po drugie miał luzacko ironiczne 
Jakoś dużo słuchało się w dzieciństwie Podejście do życiowych spraw i to, że zrzynały z 
cerustowej muzyki, ale to co zapamiętałam to Pixies w zasadzie jest bardziej zaletą niż wadą. Noi 
właśnie kapele takie jak ta, obok Scum of te damsko męskie historie opowiedziane po 
Toytown, Subhumans, czy Citizen Fish. rosyjsku brzmią pięknie, zobaczcie sami: „Swołocz, 
paczemu, mienia brosił?” („Ty świnio, czemu mnie 


MINISTRY - The land of rape and TUTłeŚ?) 


Honey 1988 
Ministry pokochałam dopiero jakieś 6 lat STEREO TOTAL - Juke-Box Alarm (1999) 
temu, kiedy byłam na 2 tygodniowej trasie z „Lets go to a Holiday inn pierwszy kawałek z tej 
i płyty to swego czasu mój prywatny hit. Sterototal 


kumplem driverem, który praktycznie nie koch inf ność żwióków i we kal 
wyjmował tej płyty z odtwarzacza. Ta muza OCanr=2 WRP ość dówię OWURIAN WAŻ 
pani Brezel, energię i totalnie popierdzielony 


doskonale pasowała do monotonnej jazd ć : A: 
samochodem w zimowym PaZAŚI. Kiedy eklektyzm stylów robiony bardzo zgrabnie i bardzo 


później dowiedziałam się, że panowie z Ministry minimalnie. : Taki punkowy „kontynuator drogi 
tworzyli „Skinny Puppy” i nie obce im były nowo WJ EMISJI oka B -S2. Dwie osoby W ZPAS, 
falowe, lżejsze brzmienia, jeszcze bardziej mnie facet na garach i wokalu, pani na gitarze, klawiszu, 
do siebie przekonali. W zasadzie chyba bardziej  SAmPlerze iwokalu. Dwa wulkany, co miałam okazję 


lubię ich za muzykę niż przekaz, choć i on nie zobaczyć e w OE EBGE 
jest mi obojętny. Industrialne, zapętlone rytmy ZEE OWCA jeden 2: zespołów 
perkusyjne, wściekłe riffy gitary, agresja w kultowych, który z_ alternatywnego przeszedł do 
wokalu - dla mnie to numer jeden do dzisiaj. bardziej oficjalnej alternatywy, ale nadal robi swoje. 


„Stigma”, „The missing”, „Flashback” te kawałki 
to dla mnie niedoścignione wzory i chciałabym QUEENS OF THE STONE AGE - Songs for 


kiedyś coś podobnego popełnić. Na razie udało the Deaf (2002) 
się to Amoniakowi. Pozdrawiam! Dostałam od koleżanki i to był strzał w 
dziesiątkę, wpasowujący się swego czasu w moje 
KINO - The best of emocjonalne nastroje. Dalszych dokonań zespołu 
nie śledziłam, ale te mnie naprawdę urzekły. 


SIEKIERA - Nowa Aleksandria (1985) 

Jak nietrudno się domyślić, zdecydowanie wolę 
nowofalową Siekierę i muzycznie są dla mnie 
jednym z większych autorytetów. 








Melancholia czająca się w Kino jest 


urzekająca. Można przy tych kawałkach 
wywijać do rana i usypiać dziecko (byle nie BABYS IN TOYLAND - Fontanelle (1992) 


jednocześnie!). Są kultowi w Rosji, a ich zmarły Jeśli ktoś twierdzi, że dziewczyny nie potrafią grać, niech sobie popatrzy na 
przedwcześnie wokalista Wiktor Coj jest te 3 panie z Minnesoty, które zaczynały 20 lat temu. Mnie powaliły. Każda 
legendą. Zespół rockowy, ale z zajebistymi dobrze wie, co robi, do tego charyzmatyczna wokalistka Kat o heavy 
tekstami, których mógłby pozazdrościć metalowym głosie. Grały koncerty z 7 Year Bitch, dosrywały Courtney Love. 
niejeden zbuntowany skład. Do tego Wygrały u mnie z Tribe 8 z San Francisco i L7, o którym też chciałam 
prawdziwie punkowy hymn „Mama Anarchia”, WSPOMNIEĆ. 

który miałam przyjemność kiedyś coverować. 


















Choć jasne jest, że gad 
nośnikiem muzyki, jakim by: 


przypominają sobie, że zanim nie uwierz 
muzyki słuchali przecież z adapterów. 


widząc w tym element pewnej magii. 
Jednym z bardziej 


ciekawszymi rodzynkami kolekcji, 


podzielił się z nami tymi prawdziwymi. (Bezkoc) 


WYWIAD Z WOLFEM 


OŚĆ D6 LIMITOWANYCH OKŁADEK 





Jak to się dzieje, że człowiek zmienia się ze „zwykłego 
zjadacza punkowego chleba” w kolekcjonera płyt? 3 
Szczerze powiedziawszy nie mam pojęcia, przynajmniej ja nie 
obudziłem się nagle z postanowieniem „od dziś zbieram płyty”. Po 
prostu od dziecka słuchałem muzyki, zbierałem kasety, sporadycznie 
kupowałem też płyty... Jakoś tak na przełomie lat 80/90, gdy zacząłem 
wchodzić w rodzącą się wówczas scenę niezależną, jeździć na czad 
giełdy, organizowane samodzielnie, bądź odbywające się przy okazji koncertów, bakcyl 
zaczął postępować, choć w dalszym ciągu mówienie o jakimkolwiek kolekcjonerstwie 
byłoby wówczas sporym nadużyciem. Ot, kupowałem płytę czy dwie raz na parę 
miesięcy i tyle... Tak naprawdę myślę, że bardziej wszedłem w temat dopiero gdy sam 
zacząłem wydawać płyty (pierwszym moim wydawnictwem winylowym był singiel 
RESIST zatytułowany „Free”). Zacząłem je wówczas wymieniać za inne płyty, które 
brałem do dystrybucji, jednocześnie odkładając sobie po egzemplarzu z co 
ciekawszych tytułów... 

- Jaką pierwszą płytę kupiłeś? A pierwszą punkową? 

- O ile pamiętam, to pierwszym takim tytułem był debiutancki LP Oddziału 
Zamkniętego - trza się było za nim solidnie nachodzić, bo w każdym sklepie, w którym 
się pojawił, schodził na pniu. Pamiętam, że chyba pół dnia z matką po księgarniach 
biegałem, zanim w końcu go dostaliśmy... 

Z punkowych, to jeśli pamięć mnie nie zwodzi, był to singiel Dezertera, kupiony 
jednakże nieco później niż w roku wydania... A z takich bardziej świadomych już 
zakupów, to pamiętam jak na jednej z pierwszych warszawskich czad-giełd miała 
miejsce premiera LP Inkwizycji - nabyłem wówczas zarówno ten krążek, jak i dwie inne 
płyty od niejakiego Adama 
Szulca - był to pierwszy long 
belgijskiego Ear Damage, 
oraz składanka z Peacevile 
Records, zatytułowana 
„Hiatus” (Doom, Electro 
Hippies, Sore Throat, 
Deviated Instinct itp.). Do 
dziś pamiętam, że 
kosztowały po 60.000 zł 
(Inkwizycja chyba z połowę 
tej kwoty), W sumie kto 
wie... może to właśnie był 
początek mego 
„kolekcjonerstwa”? 

- Zbierasz tylko 
winyle, czy także 
kompakty? 

- Kompakty również 
kupuję, jednak czynię to 
głównie w przypadku gdy 
dana pozycja w ogóle nie 
wyszła na winylu lub jest 
bardzo trudna do zdobycia. W wypadku CD jestem też z reguły znacznie bardziej 
wybredny i wiele płyt, które łyknąłbym, gdyby się na winylu ukazały, w wersji CD sobie 
odpuszczam... Jest też oczywiście parę pozycji, które posiadam zarówno na LP, jakina 
CD, ale to już naprawdę nieliczne przypadki... 

- Jakie płyty zbierasz? Raczej chyba nie „cały punk rock”, tylko pewne jego 
rejony? 

- Wiadomo, że nie kupuję 
wszystkiego jak leci, ale trudno mi 
wyznaczyć jakieś konkretne kryteria, inne 
niż po prostu mój własny gust... A 
słucham dość różnorakich odmian punk 
rocka - najbliższe są mi bez wątpienia 
angielskie zespoły crustowe i anarcho- 
punkowe, ale wiele pozycji, które można 
podciągnąć pod te nazwy, u mnie 
zainteresowania nie budzi, a 
jednocześnie bez problemu znajdą się na 
moich półkach płyty ze starym polskim 
punkiem, angielskimi kapelami oi! czy 
UK'82 (Blitz, Cockney Rejects, Partisans, 
Varukers), klasycznym hardcore zarówno 
ze Stanów (Negative Approach, Jerry's 
Kids, Siege, Minor Threat, Poison Idea), 
jak i Europy (Mob 47, Anti Cimex, 
Negazione, Terveet Kadet, Rattus, Riistetyt, Vorkriegsjugend), Japonii (GISM, 
DeathSide, Gauze) czy Ameryki Południowej (Ataque Frontal, Colera, Ratos De Porao). 
Poza latami 80 oczywiście także dużo późniejszych rzeczy, zarówno tych 
nawiązujących do brzmień klasycznych, jak i tych, które posuwały hc/punk do przodu, 
naprawdę trudno mi wymienić wszystkie „szufladki”, które mnie interesują, w moich 
zbiorach znajdą się nawet pozycje z gatunków wydawałoby się nieznajdujących u mnie 





I nigdy już nie będzie podstawowym 
jeszcze chociażby 20 lat temu, to 
niewątpliwie wrócił do łask. Pojawiają się nuworysze zachwyceni 
namacalną niepowtarzalnością dużych krążków, starzy wyjadacze z kolei 
li w supremacje kompaktu, 
cena hc/punk może się tu 
pochwalić, że nigdy nie skreśliła winyli i mimo zmieniających się 
trendów, prawdziwy longplay czy choćby epka, były zawsze obiektem 
pożądania nie tylko kolekcjonerów, ale też „zwykłych” słuchaczy, no i 
oczywiście kapel pragnących uwiecznić swe dokonania w rowkach 
czarnej, a coraz częściej fantazyjnie kolorowej dużej płyty, nie bez racji 


znanych winylo-maniaków jest Wolf (wydawnictwo Scream Rec. i 
zespół Filth Of Mankind), którego poprosiliśmy, aby opowiedział o swojej pasji, pochwalił się co 
zdementował fałszywe plotki o kolekcjonerach, tudzież 


























wzięcia, jak metalcore 
(Liar, Sunrise, Congress), 
czy też w ogóle nie 
mających nic wspólnego 
z hc/punkiem (trochę 
metalu, New Model Army, 
Joy Division, polski rock 
lat 80, anawet disco)... 

- Powiedz szczerze 
czy winyle są do 
słuchania, czy tylko 
kolekcjonowania/posia 
dania? 

- Zdecydowanie do 
słuchania, choć nie 
zamierzam ukrywać, że ostatnio słucham ich jednak rzadziej - dużo czasu spędzając w 
pokoju, w którym ze sprzętów odtwarzających muzykę mam tylko komputer, 
zgromadziłem pokaźną ilość MP3 i często to ten pośledni nośnik bywa przeze mnie 
słuchany. 


Na pewno pamiętasz, że w czasach burzy i naporu polskiej 
sceny hc/punk, kolekcjonerzy nie mieli w fanzinach dobrej prasy, 
bo zamiast „walczyć z systemem” zbierali płyty. Tymczasem 
dzisiaj kolekcjonerstwo jest chyba całkiem na miejscu, nie 
sądzisz? 

- Owszem, pomnę dość powszechne 
utyskiwania we wszelakich kolumnach na 
osoby, których nie interesuje nic poza zdobywaniem kolejnych 
nowości (bywało, że sami krytykanci byli posiadaczami niezłych 
kolekcji, vide nieodżałowany Stasiek z Qqryq, więc kluczem 
było tu chyba owo „nierobienie niczego innego”). Dziś, w dobie 
nieporównywalnie większej popularności (by nie rzec: 
dominacji) konsumpcjonizmu i hedonizmu na scenie, 
rzeczywiście kolekcjonerstwo wydaje się być zjawiskiem 
powszechniejszym i mniej krytykowanym, jednak wydaje mi się, 
że sam fakt zbierania płyt, w dalszym ciągu nijak nie implikuje 
zaangażowania danych osób w inne, bardziej „społecznie 
użyteczne” formy aktywności... A swoją drogą, w czasie gdy tak 
wiele osób całą swoją muzykę posiada tylko i wyłącznie w 
postaci plików MP3 (ewentualnie przegrywanych CD-Rów), 
kupowanie oryginalnych wydawnictw jawi się jako zajęcie 
wielce chwalebne, wręcz podtrzymujące scenę... 

- Zgadzam się w całej rozciągłości... Wszyscy 
pamiętamy jak autoironicznie spuentowali 
kolekcjonowanie płyt panowie z Poison Idea na okładce 
swojej płyty... Powiedz więc szczerze ile jest w tym 
snobizmu? 

- Cóż, trochę na pewno, trudno nie czuć pewnej satysfakcji gdy ma się świadomość 
posiadania jakichś unikatów, zwłaszcza gdy nie kupiło ich się na Ebayu, tylko znalazło 
gdzieś w jakimś zapyziałym sklepie na końcu świata albo dostało w prezencie od 
członka zespołu czy wydawcy. Z drugiej strony nie jest to jednak przecież kryterium 
oceniania innych, żadna, choćby najlepsza kolekcja nie sprawi, że kogoś polubię 
(wprost przeciwnie, haha!), a fakt nieposiadania ani jednej płyty też nikogo w mych 
oczach nie skreśla... 

-...choć kiepski to punk interesujący się 
muzyka, jeśli nie ma żadnej oryginalnej 
płyty... Jako ktoś kto - o ile się nie mylę - 
wchodził w punk rocka w drugiej połowie lat 
80-tych, czy masz specjalne preferencje dla 
kapel ztamtego czasu? 

- Moje pierwsze kontakty z punk rockiem 
miały miejsce jeszcze w pierwszej połowie 
wspomnianej przez ciebie dekady, zaczęło się 
od pierwszego koncertu,Konwentu A, który miał 
miejsce w grudniu '83 (cały czas wydawało mi 
się, że było to rok później, aż nie natknąłem się 
na jakiś artykuł, w którym padła dokładna 
data)... Jednak fakt, że były to wówczas 
kontakty bardzo sporadyczne i niezbyt 
świadome, a zintensyfikowały się jakieś 2-3 lata 
później... A wracając do meritum pytania - hmm, 
trudno powiedzieć. Na pewno został sentyment do wielu kapel, których wówczas 
słuchałem, ale tak naprawdę bardziej lubię zespoły, które poznałem dopiero po 1990 
roku (Antisect, Ripcord, Amebix, Extreme Noise Terror, Electro Hippies, Axegrinder, 
Concrete Sox, Heresy itd.). Natomiast zdecydowanie widać ten sentyment odnośnie 
muzyki niepunkowej - do dzisiaj mam jakąś (choć niekoniecznie wielką) słabość do 
kapel pokroju Bielizna, Kult (pierwsze płyty), 1984, Ziyo, Róże Europy itd., a nawet do 
















stricte rockowych zespołów z tamtego okresu, jak Lady Pank, Republika czy Oddział stęchlizną, opakowane w powycieraną okładkę, pierwsze wydanie jakiejś płyty 
Zamknięty. W każdym razie, wracając do punk rocka z tamtego okresu, to sentymentów sprzed 25 lat, nad ładną, nową, często wzbogaconą w stosunku do oryginału 
najwyraźniej uwidacznia się chyba w tym, że absolutnie nie przeszkadza mi fatalna reedycję? 
nierzadko jakość nagrań z tamtego okresu, o ile - Jakkolwiek tendencyjne by to pytanie nie 
tak samo nagranych kapel współczesnych |[ER _ było, to odpowiedź będzie twierdząca :). 
zazwyczaj nie słucham. Do tamtych podchodzę Oczywiście nie znaczy to, że zapłacę 10 razy 
zupełnie inaczej, po prostu takie były realia i tyle. więcej za oryginał, gdy mogę kupić reedycję, ale 
- Punk rock niestety ma już swoje lata i mając do wyboru te dwie wersje w niezbyt 
można odnieść czasami wrażenie, że mocniej odległych od siebie cenach, zdecydowanie 
patrzy w tył, a nie w przód. Ciekaw jestem czy wybiorę staroć. 
nowych płyt pragniesz równie intensywnie co - Jak wytrawny kolekcjoner rozpoznaje czy 
klasyków sprzed lat? dana płyta to pierwszy press z 1982 roku, trzeci 
- Cóż, klasyków pewnie pragnę nieco tłok z 1986, czy wznowienie z 2002? 
bardziej ze względu na ich niedostępność (te, - Czasem takie rzeczy się po prostu wie, 
które dostać nietrudno, już dawno mam, hehe), no często są to rozmaite detale typu adres wytwórni 
i nie da się ukryć, że jednak pionierów cenię sobie (bywa, że w międzyczasie ulega on zmianie), kod 
bardziej niż zespoły teraźniejsze. Jednocześnie paskowy czy inne szczegóły na okładce, labelu, 
jednak cały czas słucham nowych zespołów, czy matrix na samej płycie itd. Gdy się tego nie wie, 
nierzadko na maksa się nimi jarając, a co trudniej zawsze można pytać się na forach internetowych 
dostępnych płyt wydanych dziś poszukuję nieraz czy też szukać innych źródeł w sieci. W rzadkich 
bardzo intensywnie. przypadkach bywa też i tak, że się tego ustalić po 
prostu nie da... 
Czy zauważasz, jakieś 


istotne zmiany w sposobie Jako posiadacz ledwo 





wydawania winyli w ciągu 30 lie ed _ | kilku płyt w podwójnych 
lat istnienia punk rocka, a a : dada lukiukajkoaiiciKikA wersjach (a i tak dotyczy 
szczególnie w ostatnich najwyżej dubeltu LP/CD), 
latach? trudno mi zrozumieć zbieranie tych samych płyt w kilku kolorach 





- Owszem. Przede wszystkim nie sposób przeoczyć, że  winyla/wersjach okładek, co stało się ostatnio dość popularne. 
większość płyt obecnie ma porządne, profesjonalnie drukowane okładki, podczas gdy Zatem proszę o najciekawsze Twoje eksponaty z tego gatunku. 
kiedyś nierzadko zdarzały się zwykłe kserówki, zwłaszcza w wypadku singli... Inna, Jakiej płyty masz największą ilość egzemplarzy? 
niezbyt z kolei podobająca mi się różnica dotyczy tzw. rzadkich płyt. Kiedyś płyty te - Być może Cię rozczaruję, ale też nie mam jakiejś dużej ilości takich dubli. O ile 
jeszcze kupuję czasem różne wydania danej płyty, o tyle 
ż wydania identyczne, różniące się jedynie kolorem winylu, 

W CZASIE GDY TAK WIELE OSÓB CAŁĄ SWOJĄ MUZYKĘ POSIADA TYLKO ! BEYTE CZY OSZYCNOCCWUO WCC USCAJCCH 

g h h split LP FROM ASHES RISE z VICTIMS. Miałem go w distro 
WYŁĄCZNIE W POSTAC! PLIKÓW MP3 (EWENTUALNIE PRZEGRYWANYCH CD-ROW), po wymianie z wydawcą, oczywiście odłożyłem sobie jedną 
KUPOWANIE ORYGINALNYCH WYDAWNICTW JAWI SIĘ JAKO ZAJĘCIE WIELCE aa endi piw > info, że A: o na 
sprzedaż limitowaną do egz. wersję z okładką drukowaną 
WISH WRĘCZ | IDZĄ LIL IU Os F na sicie (jedna z nielicznych widzianych przeze mnie 
wielokolorowych okładek drukowanych tą metodą), więc 
oczywiście postanowiłem skorzystać z okazji i udało mi się 
załapać na ostatni egzemplarz, nr 100/100. Jako, że te płyty, które miałem w distro 
sprzedawały się dość wolno, kiedyś z nudów zacząłem je przeglądać i okazało się, że 
mam wersje: szarą, zieloną i czarną, postanowiłem więc sobie po jednej z każdej 
odłożyć i w ten sposób mam ich aż 4 (wspomniany limit z dodatkową okładką jest na 
. czerwonym). To jednak, jak 
już wspomniałem, raczej 
wyjątek i zazwyczaj jeden 
kolor winylu mi styka... 

Podobnie nie tropię 
szczególnie test pressów 
(mam ich raptem 5, w tym 
jeden to LP zespołu, w 
którym gram, a drugi to płyta 
wydana - a w zasadzie 
jeszcze niewydana - przeze 
mnie). Muszę naprawdę 
bardzo lubić zespół, żeby 
kupić takie próbne tłoczenie - 
a i cena nie może być 
znacznie wyższa niż za 
zwykłą płytę... 

Mam natomiast słabość 
do różnych limitowanych 
okładek i jeśli płyta ma jakąś 
taką wersję, to zazwyczaj 
staram się ją zdobyć 
(oczywiście mówimy o 
płytach, które lubię na tyle, żeby je w ogóle kupić, raczej nie kupię nic TYLKO dlatego, że 
jest limitowane). Wówczas, zależnie jak bardzo lubię dany zespół, zdarza mi się kupić 
zarówno wersję limitowaną i zwykłą, bądź jedynie limit (czasem bywa też tak, że 
najpierw kupiłem tę zwykłą, a dopiero potem udało mi się zdobyć limit i wówczas 
zostawiam sobie obie niejako siłą rozpędu)... 

Askoro pytałeś o konkretne rarytasy - wspomniany split LP F.A.R./VICTIMS 
na pewno się do nich zalicza, podobnie jak i Nightmares F.A.R. i D-Beat Odyssey 
WOLFBRIGADE obie wydane z dodatkowymi sitodrukowanymi okładkami i na 
kolorowym winylu, specjalnie na dwa wspólne koncerty obu kapel w Stanach. 
Ciekawostką jest też bez wątpienia singiel PATH OF DESTRUCTION, który 
oprócz normalnej okładki, posiada również dodatkową z grubej blachy - z jednej 
strony ma on wytłoczoną nazwę kapeli, z drugiej nadrukowaną (chyba od 
szablonu) literę C - był to bowiem element czteroczęściowej serii wydanej przez 
Havoc Records, złożonej z singli kapel z Minneapolis/St.Paul (były to dwie EPki 
DAMAGE DEPOSIT, wspomniane P.O.D. oraz ANY LAST WORDS) - z przodu 
każdej z nich była jedna litera, które łącznie układały się w napis TCHC (Twin Cities 
Hard Core)... 

Jednym z pierwszych tego typu wynalazków (jeśli nie w ogóle pierwszym) w 
mojej kolekcji był LP SEDITION, którego cały pierwszy nakład (nie pomnę już - 500 
lub 1000 egz.) miał okładkę uszytą z materiału przypominającego worek na 
ziemniaki, z nadrukiem zrobionym na sicie. Później podobne materiałowe okładki 
zdarzało mi się jeszcze spotykać, aczkolwiek zazwyczaj już tylko w singlach, mam 
zresztą dwa takie - jeden to francuski COEXIST, natomiast drugi to chyba 
największy rodzynek w moich zbiorach - numerowany na 44 egz. singiel 
japońskiego CROW - okładka materiałowa jest tu bonusem do zwykłej. Sama 
normalna edycja jest dość poszukiwana, acz da się ją wytropić na Ebayu, 
natomiast tej materiałowej, poza dwoma egzemplarzami, które dawno temu 
wymieniłem z Ryujim z BATTLE OF DISARM / DIY Records, nie spotkałem nigdzie, 
pytałem nawet kolekcjonerów takich jak Ken z Prank Records i nikt o tym nie słyszał... 
Nie ukrywam, że bardzo żałuję, że w czasach gdy wymieniłem te dwa egzemplarze, 





wychodziły w niewielkich nakładach, bo po prostu zespołu czy wytwórni nie było stać na 
zrobienie większej ilości, zresztą często nawet te 200-300 sztuk spokojnie stykało. Po 
prostu nie było większego zapotrzebowania, a krążki te rarytasami stawały się dopiero 
po latach. Tymczasem obecnie pojawiają się wytwórnie czy zespoły, które swe 
wydawnictwa limitują celowo, żeby stworzyć coś, co będzie takim 
białym krukiem już na starcie. | nie mam tu na myśli wszelakich 
kolekcjonerskich wydań płyt, których zwykłe edycje są dostępne w 
większych nakładach (bo to jest dla mnie OK - kto chce się bawić w 
kolekcjonera, może tropić, bądź przepłacać wersje limitowane, a 
komu chodzi po prostu o sam krążek, ten może go sobie kupić w 
normalnej), tylko płyty, których cały nakład jest limitowany znacznie 
poniżej realnego (i dla każdego oczywistego) zapotrzebowania. 
Pierwszy z brzegu przykład, to choćby singiel Tragedy wydany na 
trasę po UK - po tym, jak zespół bez problemów sprzedał 5000 
egzemplarzy z pierwszego nakładu pierwszej płyty i chyba tyle samo 
singla „Can We Call His Life?”, dla każdego było oczywistym, że 
zrobienie 500 egz. singla oznacza natychmiastowe jego wyprzedanie 
i wygórowane ceny na Ebayu... Jak dla mnie zagranie totalnie bez 
sensu, atakie przykłady można mnożyć... 

- Są jakieś wytwórnie, które wydają płyty w sposób który Ci 
szczególnie odpowiada? 

- Niewątpliwie wymieniłbym tu Prank - wytwórnia, która jest w 
zasadzie gwarantem nie tylko dobrej muzyki, ale i wysokiego 
poziomu szaty graficznej. Podobnie Skuld Releases, No Options 
Records, ostatnimi czasy także Alerta Antifascista i wiele innych. 

- Widzisz jakąś różnicę między kupieniem płyty od kolegi z 
punkowego distro, a wytropieniem jej na e-bayu, albo w jakimś 
ezoterycznym miejscu po drugiej stronie Oceanu i ściągnięciem 
jej, czasem z wieloma kłopotami, do kraju? 

- Poza kosztem nieszczególnie ;-) A nieco poważniej, to kupno rzadkiej płyty za 
dużą kasę na Ebayu nie sprawia mi szczególnej satysfakcji i jest to najmniej ceniony 
przeze mnie sposób poszerzania kolekcji. Oczywiście czasem się do niego uciekam, ale 
nie byłoby mi dobrze z myślą, że 
większość swych zbiorów 
zawdzięczam jedynie pękatemu 
portfelowi (hehe, może gdybym 
takowy posiadał, to inaczej bym 
się na to zapatrywał)... Choć z 
kolei upolowanie na Ebayu krążka 
znacznie poniżej jego przeciętnej 
ceny już taką satysfakcję sprawia. 
Natomiast zdecydowanie 
najwięcej radości (oczywiście 
pomijając chwilowo samą radość 
ze słuchania muzyki, która nie ma 
nic wspólnego z tym jak 
rzadka/powszechna jest dana 
płyta - ale nie o to wszak pytasz) 
dają mi te płyty, które 
kupiłem/wymieniłem zupełnie 
normalnie w chwili gdy były 
zwyczajnie dostępne i nie myśląc 
o nich jako o żadnych rarytasach, 
a jedynie fajnych płytach, a 
później okazują się być bardzo poszukiwanymi. Podobnie dużo frajdy dają różne 
limitowane egzemplarze, które dostałem w prezencie czy kupiłem bezpośrednio od 
kapeli na trasie itp. 

- Pytanie będzie tendencyjne, ale czy także przedkładasz zalatujące czasem 











zupełnie nie znałem się na rzeczy i sprzedałem ów drugi koledze z Berlina, za zwykłą 
cenę... Myślę, że dzisiaj mógłbym bez problemu dostać w zamian jakiś niezły rarytasik, 
o kupnie którego nie mam co marzyć ;-) 

Jeszcze inny z tego typu rodzynków, to limitowana edycja split singla DISCLOSE z 
WORLD BURNS TO DEATH - normalny singiel (acz na białym winylu) wraz ze zwykłą 
okładką włożone są w kopertę formatu A4, na której sitem odbito loga obu kapel i 
wytwórni, do tego dołączony jest duży (A2), również na sicie drukowany plakat, a 
jeszcze do tego wspólny badzik obu kapel... 

Kolejny to split 10” HELLSHOCK / EFFIGY z 
okładką na Pointless Fest, numerowany z bodajże 
75 szt. Ten limit, został niejako 
wymuszony przez okoliczności. 
HELLSHOCK przylatywał 
specjalnie na 2 koncerty z Portland 
do Filadelfii i żeby dołożyć do kasy, 
którą dawał im organizator, 
potrzebowali sprzedać trochę płyt. 
Tymczasem, o ile te już do nich od 
europejskiego wydawcy dotarły, o 
tyle wciąż nie było okładek. 
Pierdolnęli więc naprędce jakiś 
wzór, odbili na ksero (część na 
białym, część na kolorowym 
papierze), ponumerowali i sprzedali. 
Miałem akurat szczęście tam być, to 
się załapałem. Przy tym później 
udało mi się załatwić do mego 
egzemplarza także oryginalną 
okładkę (nawiasem mówiąc 
znacznie ładniejszą), więc teraz 
mam egzemplarz jeszcze bardziej 
unikalny, niż te 75, hehe... 

- Preferujesz wydania 
normalne, czy dziwolągi takie jak np. ten wadliwy picture disc 
Dezertera z instrukcją prania zamiast normalnego, też zresztą 
wyjątkowo paskudnego, obrazka? A może łykasz jedno i drugie? 
Masz jakieś takie dziwadła w swojej kolekcji? 

- Jak już wspomniałem powyżej, interesują mnie raczej jakieś inne okładki itp. 
Misprintów nie zbieram, oczywiście jakby udało mi się tego Dezertera kupić za jakieś 40- 
50 zł, to bym się nie zastanawiał, ale licytowanie cen, które osiągnął na Allegro, nie 
przyszło mi do głowy... 





Czy zbierasz całe dyskografie zespołów? A jeśli tak, to co z 
kapelami, które niby fundamentalne dla punk rocka, ale miały 
słabsze albumy, bo np. zapragnęły dorównać U2 jak w pewnym 
momencie 7 Seconds, albo skusił je pudel metal jak TSOL czy 
nawet Discharge etc? 

- Nie, raczej nie łykam całych dyskografii jeśli kapela ma na koncie 
jakieś porażki pokroju Praise czy Grave New World... OK, jakbym 
dostał GNW za jakieś grosze, rzędu 5 euro, to pewnie bym nabył, żeby postawić na 
półce, tak w sumie zrobiłem z drugim LP HELLBASTARD. Natomiast płacić za coś 
takiego jak za normalną płytę, jakoś mi się nie chce... Najwyraźniej kiepski ze mnie 
kolekcjoner ;) 





- Jakiego zespołu masz najwięcej płyt? 

- Cholera, nie wiem, z samych longów to chyba 
NAPALM DEATH (17, ale w tym aż 6 dubli, więc tylko 
11 tytułów), CONFLICT (10), POISON IDEA i DOOM 
(w obu wypadkach po 9 w tym 1 dubel), EXTREME 
NOISE TERROR (po 8, zero dubli), CRASS (7). Tyle 
naprędce sprawdziłem, więcej grzebać mi się nie 
chce. Oczywiście do tego dochodzą single, z tych 
przed chwilą wymienionych kapel, to najwięcej 
znalazłbym DOOM (10), więc może to oni będą 
zwycięzcami... Prawda jest taka, że większość tych 
kapel, które lubię na tyle, by kupować ich wszystkie 
płyty, nie wydała ich zbyt wiele, co innego gdybym 
taką atencją darzył np. AGATHOCLES (którego mam 
5 LPs i może ze 2-3 single, a to ledwie drobna część ich dyskografii), wówczas mógłbym 
tu pewnie rzucić jakąś bardziej imponującą liczbą... 

- Przypomina mi się następująca sytuacja: przed jakimś 
koncertem, towarzystwo hc/punkowe, raczej starsze niż młodsze. 
Rozmowa oczywiście o winylach i można było odnieść wrażenie, że 
najważniejszą cechą każdej omawianej płyty była jej cena i to za ile 
może ona pójść naallegro etc. Itrochę to przeliczanie punkowych płyt 
czy całych kolekcji na walutę wydało mi się rażące. Choć chyba ten 
przelicznik jest nieodłączną cechą każdego kolekcjonerstwa, nawet 
punkowego. Jakieś refleksje na ten 
temat? 

- Cóż, refleksje są dwojakie i obie 
w zasadzie wskazałeś już w 
odpowiedzi. Z jednej strony to 
przeliczanie płyt na kasę, z reguły dużo 
wyższą niż oryginalna cena (zwłaszcza 
w kontekście płyt opatrzonych napisem 
„Pay No More Than...") jest rażące i 
nierzadko kompletnie przeczy 
wszystkim tym rzeczom, o których na 
danych płytach jest mowa... Z drugiej 
strony, świat, w którym żyjemy jest 
daleki od ideału. W dobie Ebaya czy 
Allegro zdobycie jakichś rzadkich płyt 
za ludzką cenę jest już coraz mniej możliwe, więc jeśli nie sra się kasą, 
często samemu trzeba pchnąć coś na aukcji, żeby kupić coś innego. Nie 
ukrywam, że sam też sprzedaję czasem na obu serwisach, a w związku z 
tym, zdarza mi się też prowadzić takie rozmowy... Znak czasów? 

- Czy np. te kilka płyt z polskim punk rockiem wydanych na Zachodzie w 
latach 80-tych musi kosztować tyle pieniędzy? 

- To jest swego rodzaju fenomen. Powiedzmy sobie szczerze - w odniesieniu do 
trudności ich dostania i światowej popularności tych płyt, zdecydowanie nie są one 

















warte tych cen. Jednak dzięki temu, że są tak trudno dostępne w Polsce, osiągają one 
kwoty niebotyczne, których nie dałby za nie nikt za granicą. Było to szczególnie 
widoczne parę lat temu, gdy polscy klienci nie mogli jeszcze płacić Paypalem, a co za 
tym idzie, na dobrą sprawę nie mieli dostępu do Ebaya (bo na wysyłanie kasy skitranej w 
liście decydował się mało kto) - wówczas tam można było te krążki kupić za 50-60 
dolarów, podczas gdy na Allegro desperaci dawali po 500-600 zeta... Po wejściu 
Paypala na rynek polski ceny te się nieco zrównały - na Ebayu poszły w górę, bo za 
każdym razem ceny podbijali Polacy, a na Allegro w dół, bo przestało to już być jedyne 
dostępne źródło... 

Sam przyznam, że jestem też ciekaw w jakim stopniu na cenę tych oryginalnych 
wydań wpłynie fakt, że 
niektóre z tych „zachodnich” 
pozycji zostały lub mają być 
wznowione w Polsce. 
Zagranicą fakt pojawienia 
się reedycji raczej nie 
wpływa na ceny oryginałów 
(kolekcjonerów gotowych 
zań zapłacić, wznowienie 
nie zadowoli), a czasem 
wręcz je winduje (dzięki 
reedycji daną płytę/kapelę 
słyszą ludzie, którzy do tej 
pory jej nie znali i nierzadko 
też zaczynają pożądać 
pierwszego wydania - choć 
ten mechanizm w dobie 
powszechności programów 
wymiany plików mp3 czy 
wręcz blogów zawierających 
multum muzyki, raczej 
zanikł), jednak mam 
wrażenie, że unas może być 
inaczej - części osób, które 
do tej pory licytowały 
niebotyczne kwoty za np. LP 
DEADLOCKEa, robiło tak, bo 
był to jedyny sposób na dostanie tej płyty na winylu. Teraz być może spora część 
zadowoli się wznowieniem z W Moich Oczach i w rezultacie ceny oryginałów mogą 
spaść. Choć może wcale tak nie być - w końcu tych, którzy płacą najwięcej, wznowienie 
może nie satysfakcjonować, więc i tak będą chcieli mieć „the real deal”. A wystarczy 
dwóch takich gości by cena na aukcji szybowała pod niebiosa... 

- A skoro już mówimy o cenach jakie różne rarytasy osiągają, to podaj może 
jakieś szczególnie imponujące osiągi. Ile na aukcjach w ostatnim czasie 
kosztowały najdroższe punkowe płyty i co to za tytuły? Czy to dotyczy zespołów, 
rzadkich wydań, czy specjalnych ciekawostek? 

- Hehe, akurat pora wakacyjna, więc zdecydowanie nie chce mi się śledzić aukcji, w 
związku z tym nic takiego Ci nie podam... Zainteresowanych naprawdę wysokimi 
cenami odsyłam na stronę popsike.com, tam można znaleźć niekiedy wręcz kuriozalne 
ceny, za które poszły różne płyty. 

Aco do czynników, które wpływają na takie ceny, to oczywiście musi być to płyta 
zespołu, który jest popularny (nawet jeśli mówimy o popularności w pewnych niszowych 
kręgach), ale i sama płyta musi być rzadko dostępna, wydana dawno temu, w małym 
nakładzie (albo część nakładu zginęła/została zniszczona) itp. Oczywiście wszelakie 
nietypowe wersje (vide wymienione przez Ciebie picture disci Dezertera z etykietą 
proszku do prania czy jakąś instrukcją, test pressy, różne błędne edycje, które zostały 
odrzucone, a parę egz. gdzieś się zachowało, itd.) też osiągają wyższe ceny. Do tego 
wszystkiego dochodzą też różnorakie przejściowe mody -'np. dziś już nikt nie da za płyty 
CHARLES BRONSON tyle co 10 lattemu, ani za DISCLOSE tyle co 5 lattemu... 


Rarytasy Twojej kolekcji zdobyte w najbardziej przypadkowy 
sposób? - Wspomniany wcześniej singiel CROW - wymieniałem się 
płytami (do distra i dla siebie) z Ryujim, miał m.in. te single, nic nawetw 
liście nie wspomniał, że to jakaś specjalna edycja (zresztą i tak bym 
wówczas tego nie kumał), tylko, że są nieco droższe niż pozostałe płyty 
z jego distra, więc może wymienić dwie za trzy ode mnie. Wymieniłem, 
drugą pchnąłem kumplowi bez zysku, a dopiero po paru latach 
doszedłem do tego, że to nie lada biały kruk. Zresztą w ogóle ogromna większość 
jakichś rarytasów została 
przeze mnie kupiona bądź 
wymieniona po normalnych 
cenach, po prostu jako 
dostępne w danej chwili 
płyty (też wspomnianych 
wcześniej longów 
SEDITION w workach 
miałem 10 czy 15 i 
sprzedałem je po 
normalnej cenie, podobnie 
jak bootlegowe single 
DOOM i wiele innych 
później powszechnie 
poszukiwanych miodów). 
TRAGEDY UK Tour EP 
udało mi się wymusić na 
Yannicku (gitara) - 
ponieważ lecieli na tę trasę 
bodajże z Nowego Jorku, 
ale przed nią zagrali trzy 
koncerty na Wschodnim 
Wybrzeżu. Jako, że akurat 
byłem u kolegi w Bostonie, 
wybraliśmy się na dwa z 
tych gigów, tam okazało 
się, że po trasie Yannick chce przyjechać na parę dni do Bostonui zatrzymać się właśnie 
u tego kumpla, w międzyczasie pojawił się temat tego singla, więc my mu, że ma nam 
zachować po egzemplarzu i rzeczywiście 2 tygodnie później je nam wręczył... 

Inny przypadek - 10 lat temu byłem w Kopenhadze i moja ówczesna dziewczyna, 
fanka TOOL, którą zaciągnąłem do sklepu z płytami, postanowiła kupić sobie ich 
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podwójny LP Aenima (dała za niego jakąś tam 
normalną cenę). Ponieważ jednak gramofon jej (a 
raczej rodziców) się rozwalił, zresztą nigdy nie 
była specjalną fanką winyli i ów zakup był raczej 
typowym spontanem, a ja tę płytę również bardzo 
lubię - jakiś czas później dostałem ją w prezencie. 
Z kolei jakieś 2 lata temu przypadkiem zobaczyłem 
na Ebayu, że zeszła ona za ok. 100 euro. Od tego 
czasu parokrotnie (tym razem już 
nieprzypadkowo) sprawdzałem jej ceny i za mniej 
chyba nie poszła... 

Z kolei split LP MISERY z japońskim SDS 
(Societic Heath Slaughter) był przez dobre kilka lat 
jedną z najbardziej poszukiwanych przeze mnie 
płyt. W końcu, nie widząc innej opcji jej nabycia, 
kupiłem ją na Ebayu. Do dziś nigdy nie dałem 
więcej za żadną płytę (ok. 80$, aitak była to chyba 
najniższa cena, za jaką ją widziałem). Tymczasem 
niespełna rok później, przed naszym koncertem w 
Jonkoping w Szwecji, poszedłem do sklepiku 
płytowego znajdującego się tuż obok miejsca, w 
którym mieliśmy grać... Jakież było me zdziwienie 
(i radość!) gdy znalazłem egzemplarz (w idealnym 
stanie) za równowartość 8 euro! W tej samej cenie znalazłem tam też DEVIATED 
INSTINCT „Re-Opening Old Wounds” LP - nie jest to może rodzynek taki jak 
wzmiankowany split, ale też z pewnością wart jest 2-3 razy więcej niż te 8 euro. 

Jeszcze inna sytuacja - swego czasu wylicytowałem jakieś 2 płyty u gościa z 
Berlina. Ponieważ się tam tydzień-dwa później wybierałem, poprosiłem go o namiary i 
możliwość osobistego odbioru płyt, żeby 
nie tracić kasy na przesyłkę. Okazało się, 
że gość ma w chacie kupę płyt, handlował 
głównie metalem, ale miał też trochę 
hc/punka, grinda itp. Dał mi je przejrzeć, 
wybrałem sobie trochę i nieśmiało 
spytałem o cenę. Jakoś ją tam zaokrąglił i 
wyszło, że płacę niecałe 8 euro za LP i 
poniżej 3 za 7" - tymczasem wśród singli 
znajdowały się np. RIPCORD i 
HELLBASTARD same warte tyle, co ja mu 
dałem za te 8 czy 9 płytek razem (inna 
rzecz, że tyle ile są „warte” ja bym zanie, 
nie dał, nawet jeśli RIPCORD to jedna z 
mych ulubionych kapel)... 

- Czy kolekcjonujesz jakieś płyty 
poza hc/punk? 

- Jak mówiłem już wcześniej - trochę tego mam, choć trudno mówić tu o jakimś 
kolekcjonowaniu, po prostu, jako, że słucham sporo różnej muzyki, to mając okazję 
tanio coś kupić, robię to, jednak to już na totalnym luzie, płacąc ceny niższe niż za 
punkowe ceny w distrach (wyjątek to dwie pierwsze 12" CELTIC FROST i 














HELHAMMER). 

- Płyty które chętnie byś dołączył do swojej kolekcji, 
ale są nieuchwytne czy też zbyt drogie? 

- Z takich, które ścigam bezskutecznie od lat (bo nie 
znajduję ich poza Ebayem, na którym też bywają rzadko i za 
zbyt wysokie ceny) to m.in. split LP ELECTRO HIPPIES / 
GENERIC, singiel SEDITION, „Door Of The End”12"” CROW, 
„NeverArise”EP S.D.S., jednostronną wersję „Nevermind The 
Napalm” SORE THROAT, „Winter”7” AMEBIX i parę innych... 
Mówię tu o płytach, których zdobycie mimo wszystko jest dla 
mnie realne, poza tym oczywiście jest też mnóstwo takich, 
które bym chciał, a które są całkowicie poza moim zasięgiem - 
wiadomo, że szansa utrafienia Chung King Sessions JUDGE 
czy singli NEGATIVE APPROACH, CRUDE S.S., ANTI 
CIMEX za ludzką cenę jest praktycznie zerowa. Podobnie jak 
nie pogardziłbym różnymi japońskimi starociami z GISM na 
czele, no ale bulić po 100-200 i więcej dolców za płytę nie 
zamierzam... 


Kilka technicznych szczegółów. Jak 
się ma kolor winyla i jego grubość do 
jakości itrwałości? 

- O wpływie koloru nic mi nie wiadomo 
(wiem natomiast, że picture disci mają słabszy dźwięk), grubość ponoć 
pozwala na głębsze rowki, które mają sprzyjać lepszej jakości. Lepszej 
jakości na pewno sprzyja szersze rozmieszczenie rowków, stąd lepiej 
gdy materiał jest krótszy i można go zmieścić na 45 obrotów. Stąd płyty 
dla DJ-ów, mimo, że często mają po jednym kawałku na stronie i spokojnie można 
byłoby je wydać w postaci singla na 33 1/3 rpm, robione 
są jako 12” na45 rpm... 

- Czy dźwięk z winyla faktycznie różni się od tego 
co usłyszymy z kompaktu? 

- Jasne, choćby dzięki trzaskom ;) A poważniej, to w 
dobie gdy niemal większość muzyki jest nagrywana i 
przetwarzana cyfrowo, to chyba nie za bardzo, 
przynajmniej nie na moim sprzęcie iz moim uchem ;) 

- Pewnie znasz już kawałek Casteta o winylach: 
„Gdy przestaniesz już punkować, bo zabroni tego 
żona, sprzedasz swoje rarytasy, kupisz auto za tą 
kasę”. Możesz powiedzieć jakiej klasy będzie Twój 
samochód? 

- Kawałek rzecz jasna znam i bardzo lubię, jak całą 
ich płytę (którą rzecz jasna też nabyłem w limitowanej 
wersji, hehe), a co do właściwego pytania - nie wiem, nie 
znam się na autach, a poza tym naprawdę nie mam pojęcia ile warte są moje płyty. Tzn. 
mógłbym jeszcze jako tako wycenić te kilkanaście rarytasów, natomiast wśród całej 
reszty nie brak też pozycji, które pewnie po 5 zeta byłoby ciężko sprzedać... W każdym 
razie na pewno nie byłby to maluch, ani mercedes... Atak pozatym, to mam nadzieję, że 
mnie życie do wyprzedania płyt jednak nie zmusi... 












„Dziewczyna z miasta się żeni” to chyba mój najulubieńszy film. Mało nachalnego 
patriotyzmu - nie ma walki na śmierć i życie, a tylko czyny społeczne (których także w 
naszym kinie, jak i u włoskich klasyków zresztą, znalazłoby się niemało), miłość, trochę 
wiadomości na temat hodowli drobiu i uprawy ryżu - ot utwór mający podnieść na duchu 
zwykłych ludzi ze wsi i miast. No i wspaniała muzyka wypełniająca ten film. Na 
większość komedii romantycznych (może poza Bollywoodzkimi) reaguję tendencjami 
zwrotnymi od żołądka, jednak nie w tym wypadku. 

Akcja zaczyna się od tego, że kaczka pewnego pana (Song Sik) podeptała projekty 
pewnej pani (Ri Hyang). Song z narażeniem życia skacze z mostu do, co-nieco 
płytkawej wody by odzyskać swoją własność, czym poniekąd zwraca uwagę 
dziewczyny. Niewiele czasu później (po tytule - hehehe) Ri z grupą miastowych 
dziewczyn jedzie na wieś pomóc w sadzeniu ryżu rolnikom. Oczywiście trafiają do wioski 
Songa, gdzie za dnia pomagają w pracach polowych („Jestem zmęczony ale za to mój 
"umysł odpoczął”), a wieczorem wraz z chłopami ze wsi 
grają i śpiewają na potańcówkach. Chłopaki ze wsi mają 
niezły sprzęt - kiedyś Czerwone Gitary cieszyłyby się z 
takiego, - a dziewczyny umieją nieźle śpiewać („sity-bajo, 
sity-bajooo”: cokolwiek to znaczy) więc romans byłby się 
szybko nawiązał gdyby niewyparzona gębą Sika nie 
rzuciła marnego przytyku w ich stronę. No ale w 
romansach tak już jest - inaczej film by się za szybko 
skończył... Jednak jako że młodzi mimo wszystko mają 
się ku sobie tylko jeszcze o tym nie wiedzą, cała 
społeczność a szczególnie rodzina Songa i opiekun 
dziewcząt robią wszystko by im to uświadomić. Np. 
doskonałym pomysłem jest sprezentowanie pannie Ri 
zaraz na początku materiału na suknię ślubną - hahaha: 
po co ściemniać, że chodzi o coś innego. Nie rażą mnie 
nawet romantyczne gadki zakochanych przy świecy, że 
tak dużo zasadzonego ryżu to musi być miód na serce 
farmera czy że budowanie chwały kraju w tak sposób to 
niełatwa praca... Wszystko to prowadzi do szczęśliwego 
zakończenia: Ri Hyang decyduje się na pozostanie na 
wsi z Song Sikiem. Bo czyż może być coś milszego niż 
bieganie na bosaka po błocku, wśród morza czerwonych 
kwiatów i gęsi? Kto tego nie zaznał, nie zrozumie! 
Szczęśliwe zakończenie jest przedstawione w formie 
parabollywoodzkiego klipu: młoda para chodzi wśród łanów zbóż na tle pracujących 
kombajnów, spaceruje po urodzajnym sadzie częstując się owocami swej pracy i 
doglądając wypasionych gęsi i świnek. A w tle leci „Sity-bajo, sity-bajooo, poprzez 
przełęcze i wzgórza miejska dziewczyna podąża autobusem do wspaniałego wiejskiego 
gospodarstwa niosąc radosny uśmiech na swym obliczu, jedzie stanąć na ślubnym 
kobiercu z marzeniem o nowym życiu... Sity-bajo, sity-bajooo...” 


MYUNGRYOUNG -027 H6 / JEONCH OSEON 


Wiadomo jednak, że nie samą miłością do kobiet i rolnictwa żyje każdy mieszkaniec 
KRLD, bo na pierwszym miejscu jest oczywiście miłość do Ojczyzny (zupełnie odwrotnie 
jak u nas). Mnóstwo tamtejszych filmów poświęconych jest niełatwym czasom wojny i 
powojennej agresji sprzymierzonych sił USA i Korei Południowej. Najlepszym 
przedstawicielem tego nurtu jest niewątpliwie „Rozkaz 027” - wspominałem o nim 
ostatnio ale teraz chciałbym opisać go obszerniej. Przypomnę tylko, że film ten był 
kiedyś wyświetlany w polskich kinach. Pod względem akcji obraz ten bije na głowę 
produkcje Pasikowskiego czy Ślesickiego i nie jesttak napuszony jak filmy Wajdy. Jestw 
nim sporo poświęcenia i patriotyzmu, patosu i martyrologii, ale w ilości wprost 
proporcjonalnej do szybkiej akcji. A właśnie tempo akcji i różnorodność walk zarówno 
wręcz jak i z różnego rodzaju uzbrojeniem, robi kolosalne wrażenie i nie pozwala ani na 
chwilę oderwać się od ekranu. 

Trwa bratobójcza wojna koreańska - z jednej strony północni komuniści, z drugiej 
wspierani przez Amerykanów południowcy. Zwiadowczy oddział komandosów z Korei 
Północnej (bardziej przypominający komando ninja) dostaje rozkaz przedostania się do 
leżącego poza linią frontu miasta, nawiązania łączności z zakonspirowaną tam w obozie 
wroga agentką, rozpoznania położenia sztabu wroga i zlikwidowania go. Przebrani za 
rannych wrogich żołnierzy podążają 
pociągiem do celu. Niestety, miękkie serce 
jednego z komandosów nie pozwala mu 
bezczynnie patrzeć na katowane w 
przedziale dziecko - nawiązuje się bijatyka i 
komandosi muszą salwować się z pociągu 
ucieczką. Ścigani przez przeważające siły 
wroga muszą teraz przedzierać się do 
miasta przez wzgórza i lasy, przełęcze i 
skały... Trupy wrogów ścielą się gęsto - 
przestałem liczyć po jakiejś setce. Nawet 
dowódca przeciwników stwierdza, że 
komuniści są dużo lepiej wyszkoleni. 
Komandosi pokazują swoją przewagę w 
walkach wręcz z tłumami przeciwników 
wszędzie: w lesie, na ulicach miasta, w 
budynkach, na dachu pędzącego pociągu i 
pokładzie okrętu. Jest parę naprawdę 
miłych sercu scen: rzucony w szopę 
żołnierz burzy ją całkowicie; komandos, 
stojący w jeepie, który jednocześnie strzela 
do wrogów i kieruje nogą auto; inny rozbija 
w locie w pył rzuconą w niego butelkę tak 
jakby oganiał się od natrętnej muchy; 
komandos biegający po barkach 
przeciwników jak Tony Jaa w „Ong-bak”. 
Ogólnie pełno jest pogoni, strzelaniny, walk 
czy skoków z wysokości. Oczywiście w 
wolnych chwilach komandosi piszą listy do 
rodzin, rozmawiają o tęsknocie do 
Ojczyzny i śpiewają patriotyczne piosenki 
(„Nie można żyć na Ziemi bez Ojczyzny, jej 
granic i brzegów. Tej nocy przejdziemy 
przez front by nieść pogrom wśród wrogów. 
Będą świstać za nami pociski ale ja 
przeżyję w gradzie kul - dlatego że bardzo 
nie chcę umierać na obcej ziemi...”). Ale te 
tylko po to by widz miał czas przetrzeć 
zamglone okulary... Jak nietrudno się 


naszemu... 





domyślić po wielu trudach udaje się przejąć tajne dokumenty, rozpirzyć wrogi sztab i 
bazę wojskową (przy okazji) oraz w miarę szczęśliwie powrócić do swoich. A dowódca 
zobaczywszy wymęczonych komandosów powie ze łzami w oczach o poległych 
(niestety były małe straty): „Oni będą ciągle z nami. Zadanie zostało wykonane, ale 
niesprawiedliwością byłoby zapominać o tych, którzy oddali za nie swoje życie.” Rozkaz 
027 został wypełniony... 

Dla porównania inny film: „Jeonchoseon”. Tego Wajda by się nie powstydził - 
zupełnie w jego stylu: praktycznie zero akcji, jakaś mała wymiana ognia, za to duża 
dawka patosu i pogadanek. Powiem szczerze, że ledwie przez niego przebrnałem. 
Gdyby nie jeden szczególnie wredny bohater: amerykański doradca wojskowy, pewnie 
zrezygnowałbym w połowie. Ale nie od wczoraj wiadomo, że tam gdzie się pojawia 
Amerykanin tam musi być w końcu popełnione jakieś obrzydliwe świństwo. | nie 
zawiodłem się! Spokojne życie pograniczników czyli patrole granicy, słuchanie 
paskudnej muzyki upierdliwie nadawanej na cały regulator przez wroga i ogrzewanie się 
przy ognisku palonych ulotek propagandowych, którymi równie upierdliwie przeciwnik 


FILMY LEGENDY CZYLI KINO KONESERA 2 


Filmy - legendy: filmy, o których słyszeliśmy ale nikt ich nie widział. Gdzieś kiedyś opowiadała nam o 
nich babcia, czytaliśmy w starych rocznikach „Ekranu”, natykaliśmy się na nie w różnego typu 
internetowych bazach danych (gdzie nieraz oprócz tytułu nie było nic) i zastanawialiśmy się czy bylibyśmy 
w stanie dobrze się bawić oglądając je po latach, nie mając sentymentalnych naleciałości LUSELWZAO ZY 
ich odbiorców... Dziś zatem o niektórych z takich filmów z pierwszej ręki. Jako że nie mam uprzedzeń do 
ludzi żyjących pod jakąkolwiek dyktaturą (to nie jest wina zwykłych ludzi!), zwłaszcza że nasz kraj ostatnio 
też prawie się do takich zalicza, sporo będzie o filmach z Korei Północnej. Warunki spełniają bo mimo że 


kiedyś były w Polsce tu i ówdzie puszczane to obecnie wódkę z wężem temu kto znajdzie jakiś wydany po 


Na początek ranking, czyli 5 pozycji, o których będzie: 

1. Rozkaz 027 (MYUNGRYOUNG - 027 HO '86) reż. Ki Mo Jung ń 

2. Bajki japońskie (MANGA NIHON MUKASHI BANASHI '75 serial TV) reż. Hidenori Kondo 

3. What's Michael? ('88/89 serial TV) na podstawie mang Makoto Kobayashiego 

4. PULGASARI ('85 reż. Chong Gon Jo); Hong Kil Dong - karate mistrz ('86 reż. Kim Kil In) 

5. JEONCHOSEON (???); URBAN GIRL COMES TO GET MARRIED ('92) 

Bonusy: Lady Terminator (PEMBALASAN RATU PANTAI SELATAN '88 reż. H. Tjut Djalil); Pisaj (Ma-Deaw 
Chukiatsakwirakul '04) i inne... 





zaśmieca ojczysty kraj w końcu zostaje brutalnie przerwane przez niecne knowania 
Amerykanina. Umawia on spotkanie na styku granic z wyższym oficerem straży 
granicznej KRLD i z zimną krwią zabija go przez graniczny płot... Pomniejszych 


świństewek nie ma nawet co wyliczać bo blado przy tym 


ostatnim wypadają. 


PULGASARI/ HONG Kit. DONG 


Jednak nie tylko komandosi znają tajniki walki wręcz. 
Można się o tym przekonać oglądając dwa inne filmy z 
połowy lat 8Q-tych poprzedniego stulecia. Swoją drogą 
nietrudno zauważyć, że większość znanych filmów z KRLD 
jakoś dziwnie pochodzi z dekady 1985-1995. Ciekawe 
dlaczego? Ale wracając do tematu: zarówno fantastyczny 
thriller „Pulgasari” jak i przygodowy akcyjniak „Hong Kil 
Dong” osadzone są w czasach feudalnych, gdzie podstawą 
przeżycia zwykłego chłopa była przynajmniej elementarna 
umiejętność jakiejś sztuki walki albo posiadanie kumpla, 
który takową zna. Jak pokazuje „Pulgasari” taki kumpel 
niekoniecznie musiał być człowiekiem... Oba filmy bardzo 
przypominają podobne produkcje karate z tamtego okresu 
zHong Kongu (szczególnie z wytwórni Shaw Brothers). 

Pulgasari - magicznie powołany do życia stworek, wychowany na krzywdzie 
gnębionych chłopów i karmiony wszelakim żelaznym orężem, mniej lub bardziej 
świadomie pomaga owym chłopom w walce ze złym Władcą. Ów Władca jest tak 
paskudny, że konfiskuje chłopom nie tylko narzędzia rolnicze ale i przyrządy kuchenne - 
tak że ani zagoniku skopać ani z miski podjeść się nie da! Fatalnym dla tegoż Władcy 
zbiegiem okoliczności uwięził on i zagłodził na śmierć pewnego kowala, który 
może i walczyć nie umiał ale na tajnikach magii się znał. I to on stworzył z 
gotowanego ryżu podobnego do Godzilli potworka. Dzięki odpowiedniej 
diecie (bogatej w żelazo - hehehe) w krótkim czasie z małej jaszczureczki 
wyrósł przypominający diabła spory jaszczur. Nie jest to jednak komedia, ale 
pełen tragedii baśniowy dramat - trupy niewinnych płyną równie gęsto jak łzy 
skrzywdzonych dziewic, więc nie polecam oglądania całą rodziną. Mimo 
wielu efektownych bitw i niszczycielskich pochodów Pulgasariego, którego 
jak na takiego stwora przystało nic się nie ima i nawet spłonąć nie może, o 
wiele większy nacisk jest położony na pokazanie cierpienia chłopów co czyni 
dość przygnębiające wrażenie. Pod koniec filmu nawet chłopi mają stwora już 
dość bo nie mają już żelaza by go wyżywić! To co wcześniej. zabierał im 
Władca teraz muszą sami oddawać jako żarcie dla stwora... („To Ty, nasz 
wybawiciel, stałeś się naszym wrogiem! Kiedy z tego kraju zniknie żelazo, 
ludzie będą zmuszeni Cię zabrać i najechać inne kraje. Wtedy cały świat 
stanie w obliczu wojny.”) 
Zakończenie więc też nie jest 
szczęśliwe - córka kowala 
oddaje swoje życie by Pulgasari 
przestał istnieć... 

Hong Kil Dong jest o wiele 
cieplejszym bohaterem. 
Pamiętam go jeszcze z kina - 
niektóre sceny wryły mi się na 
lata w pamięć (np. skakanie 
przez coraz wyższe drzewo). 
Sama historia początkowo 
przypomina melodramat: 
młoda nałożnica ministra 
powiła mu syna - niestety jego 
leciwa żona to jak wiadomo 
wredne babsko, które nie dość 
że nie może znieść niższego stanu konkurencji („Wszyscy mężczyźni mają 
swoje nałożnice. Ale jako minister, mogłeś wziąć sobie kobietę z wyższego 
stanu. Awziąłeś sobie zwykłą służącą ") to jeszcze knuje jak by tu ją zgładzić. 
Na początku uprzykrza jej życie jak może - młodemu Hong Kil Dongowi 
zresztą też. Psuje mu nawet zabawy z bratem z prawego łoża. W wieku 4 lat 
Kil Dong już jest na tyle mądrym chłopcem, że potrafi wyklepać wierszyk: 
„Tych co na mnie nastają mieczami porabię, przyjacielowi konia napoję, jeżeli 
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zmarnowałem życie." Niestety w tym też czasie życie 
jego i zapracowanej matki legnie w gruzach - ojciec 
zostaje oddelegowany do dalekiej prowincji. Matka z 
Kil Dongiem wyruszają za nim, ale wredna żona, 
która strachała się wielce jechać z mężem wynajęła 
zakapiorów by ich po drodze zgładzili. Dobrze 
zapowiadającą się rzeź przerywa niespodziewane 
pojawienie się pewnego staruszka, który szybko 
okazuje się mistrzem różnorakich walk. Pamiętam jak 
dawno temu nazywałem go Latającym Dziadkiem - 
niech więc już tak zostanie. Latający Dziadek potrafił 
oczywiście wyskakiwać na niewyobrażalną 
wysokość, łapać strzały rękoma, odpowiednimi 
naciskami sparaliżować człowieka oraz miał 
pogodne i radosne serce. Bez zbędnych oporów 
zgodził się trenować małego Hong Kil Donga i 
przygarnąć jego matkę. Zaczyna się trwający kilka lat 
ciężki trening („Żeby być mistrzem w sztuce, trzeba 
mieć wyczucie w rękach. Od dzisiaj będziesz się 
uczył gry na flecie”)... I tu jest moja ulubiona fraza z 
przeskakiwaniem przez drzewko: Dziadek zasadza 
je i karze chłopcu przeskakiwać nad nim („-Spróbuj 
przeskoczyć... -To bardzo proste, nauczycielu. -Tak? W takim razie załóż to na nogi.” I 
dał mu jakieś ołowiane blachy) - po kilku latach zarówno Kil Dong jak i drzewo są już 
słusznego wzrostu ale przeskakiwanie nadal idzie sprawnie („-No i jak, nauczycielu? - 
Dobrze... -Możesz je zdjąć.”). W tym czasie daje łupnia bandziorom w karczmie ratując 
porwaną córkę możnowładcy. Przy okazji rozpoznaje w jednym z bandytów zbira, który 
lata wstecz napadł na niego i matkę. Wieść, że Kil Dong z matką nadal żyją dociera do 
domu jego ojca (ten się cieszy z synem) oraz żony ojca (ta się nie cieszy - nie dość że 
straciła pieniądze to jeszcze na darmo). Rodzina znowu się łączy i wszystko wraca do 
punktu wyjścia... No może nie wszystko. Kil Dong ma zostać zaręczony z uratowaną 
dziewczyną tyle że na drodze jak zwykle stają różnice klasowe. Wkurzony Kil Dong 
uchodzi z domu i zostaje Mścicielem z Fletem (lubi sobie pograć przed walką). Pomaga 
biednym, ratuje dziewice, przeprowadza staruszki przez ulice (eee zagalopowałem 
się)... Kiedy w kraju pojawia się straszliwa banda japońskich Nina, tylko nasz dzielny 
flecista jest w stanie stawić im czoło. Rozpisałem się trochę więc resztę skrócę: po 
rozgromieniu Japończyków Hong Kil Dong żeni się ze swoją dziewczyną, ale stwierdza 
że ten kraj jednak nie jest dla niego i wyrusza z rodzinę w podróż morską w poszukiwaniu 
lepszego jutra („Być może gdzieś tam czeka na nich idealna kraina?”)... Od jakiegoś 
czasu noszę się z zamiarem przetłumaczenia tego filmu gdyż czuję do niego spory 
sentyment. 


MANGANIH ON MUKASH! BANASH!/ WHAT'S MICH AEL.? 

Mam przyjaciółkę Beatę, która nie pamięta japońskich bajek, więc 
żeby jej i wszystkim innym przypomnieć postaram się przywołać tu ich 
wspaniałego ducha. Były one rysowane w bardzo prosty ale miły dla oka 
sposób. Każda trwała około 10 minut i była przypowiastką z morałem na 
końcu. Abyło to mniej więcej tak: 

„Mądry Pu gdy skończył tom bajek stu, rzekł: 'Oto mądrość cała, 
pójdę zażyć snu.' Lecz ledwo oko prawe zmrużył wielki mąż, w sny się 
wkradł zaklęty wąż. 'Pisz o mnie bajkę, Wielki Pu.' Skończył Pu nową baśń 
i w łożu legł bez tchu. Rzekł 'Oto mądrość cała pójdę zażyć snu.' Lecz 
ledwo oczy zmrużył w ciszy wonnych nisz wtargnęła w sny zaklęta mysz. 
"Wstań, pisz bajeczki, Mądry Pu.” 

W pewnej wiosce żyli sobie biednie ale szczęśliwie dziadziu z babunią. Jednego 
wietrznego i zimnego dnia znaleźli nad rzeczką, która przepływała sobie przez ich 
wioskę małego zziębniętego szczeniaczka. Szkoda się im zrobiło biednego zwierzaczka 
więc przygarnęli go, ogrzali, nakarmili i nazwali Siro. Piesek zadomowił się u nich i 
wszyscy byli szczęśliwi. Razem chodzili pracować w polu i któregoś takiego dnia 
szczeniaczek na swój sposób wskazał dziadziowi gdzie jest ukryty pod ziemią stos 
złotych monet. Dziadkowie bardzo cieszyli się w domu ze znaleziska. Niestety obok nich 
mieszkali ich wredni sąsiedzi - dziad i baba o czerwonych nochalach (pewnikiem pili 
dużo sake). Dowiedziawszy się o sprawie zabrali dziadkom szczenię, uwiązali na 
powrozie i zaciągnęli siłą w pole by im też wskazał podobny skarb. Piesek starał się - 
dziad się okopał jak koparka na budowie ale jedyne co odkopał to wielkie robale... Zeźlił 
się bardzo i zabił biednego pieska. Dziadziu z babunią szukali swego Siro, ale znaleźli 
tylko jego sztywne ciałko. Zapłakali dziadziu z babunią, a wraz z nimi i Słoneczko. 
Sztywne ciałko pochowali z szacunkiem w ciemnej mogiłce i wtem z owej mogiłki 
wyrosło wielkie drzewo! Dziadziu ciężko pracował i z owego drzewa wyciosał sobie 
sporą balię, w której z babunią robili sobie pranie. | znowu stał się cud - zawartość bali 
zamieniła się w złote monety! Zazdrosny dziad i baba wykradli im jednak balię i sami 
zaczęli prać swoje łachy. Te jednak zamieniły się w brudne kamienie. Wściekły dziad 
porąbał balię a szczapami ogrzał sobie wodę do kąpieli. Widząc to dziadkowie pozbierali 
popiół z bali i ponieśli go do swego domku. Wtem jednak zawiał wicherek i porwał trochę 
popiołu na rosnące nieopodal wiśnie, a była to jesień i drzewa już nie kwitły. Popiół 
jednak sprawił, że pokryły się bujnym kwieciem. Zauważył to przejeżdżający opodal 
szogun i zapragnął zobaczyć jak powstał ten cud. Dziadek z babunią porozrzucali więc 
resztki popiołu na okoliczne drzewa i wszystkie one pięknie zakwitły. Cała wioska była 
bardzo szczęśliwa z tylu przepięknych kwiatów wiśni. Szogun też był zadowolony i 
nagrodził staruszków. Momentalnie przylecieli do niego dziad z babą 
i wydarli mordy, że oni też tak mogą zrobić. Po czym zebrali resztki 
popiołu z paleniska i zmontowali naprędce pokaz. Popiół jednak 
zamienił się w sadzę, która pokryła zarówno kwitnące drzewa jak i 
szoguna ze świtą. Rozgniewany szogun kazał związać dziadostwo i 
ukarać. Jednak dziadziowi i babuni udało się wyprosić u szoguna by 
wypuścił wredne towarzystwo. Po czym cała czwórka już w zgodzie 
zaniosła na mogiłkę Siro syty poczęstunek z ryżu i nie tylko. A płatki 
wiśni opadały na ziemię jak pierwszy śnieżek... Morał: co się stało to 
już się nie odstanie ale zawsze jest czas na to by się stać miłym i 
dobrym dla innych i zapomnieć o zazdrości a świat stanie się 
piękniejszym i szczęśliwszym... 

„Koniec i kropka. Powiastki tej treść między bajki włóż. Może 
kiedyś za lat sześć ruszysz sam za siedem gór i mórz. I może w bajkę 
zaklęty świat znajdziesz taki sam prawdziwy za kilka lat. Kilka lat czy kilka dni mądry ten, 
kto wie gdzie swój początek bajeczka ma i gdzie kończy się. Kilka lat czy kilka dni mądry 
ten, kto wie gdzie swój początek bajeczka ma i gdzie kończy się." 


Skoro już jesteśmy przy anime. Tyle pisałem o produkcjach z Korei Północnej to 
może na deserek jedna tamtejsza dobranocka: 

Było sobie dwóch dzieciaków (Bolek i Lolek?), jeden pilnie się uczył, drugi raczej się 
włóczył i wolał uganiać z kijem za zającami. Ciężko go było zagonić do nauki ale pilny 











uczeń nieraz próbował. Nawet odrabiając zadanie 
domowe leniwiec szukał sobie różnych wymówek 
by jak najdłużej odwlec to przykre zajęcie. Zamiast 
więc uczyć się posługiwać kątomierzem wolał 
rysować w zeszycie hełm żołnierza US i strzelać 
do niego z cyrkla (mimo że był leniwy to jednak 
patriota). Zmęczony zasnął nad kątomierzem. 
Przyśnił mu się straszny sen: amerykańskie 
okręty wojenne u brzegów Ojczyzny! 
Wykrzywione mordy ich dziobów jednoznacznie 
wskazują na inwazję. Na szczęście on z kolegami 
uzbrojony w katiusze z ołówków czuwa i przybywa 
na czas by dać odpór wrogowi. Zaczyna się 
ostrzał, wszystkie ołówki odpalone - niestety nasz 
dzielny zuch-leniuch nie umie ustawić konta 
ostrzału i tym samym nie trafia. Zaciekła walka 
trwa długo i tylko nasz bohater jest coraz bardziej 
załamany brakiem sukcesów. W końcu zostaje 
nawet ranny amerykańską rakietą. Nadbiegają 
zrozpaczeni koledzy - potrząsają nim, wołają do 
niego po imieniu. |... to właśnie budzi go ze snu. To 
pilny uczeń woła go by zagrał w piłkę. On jednak 
zaprasza go do siebie, opowiada swój sen i każe 
sobie wytłumaczyć jak się posługiwać kątomierzem. Potem sam organizuje douczanie 
mniej zdolnych kolegów i koleżanek, oczywiście należycie to motywując. 

To się nazywa przysposobienie patriotyczne! A nasze dzieci nadal oglądają Misia 
Yogi kombinującego jak by tu okraść turystów z jedzonka... 


PEMBALASAN RATU PANTA! SELATAN / 
PISAJ 


Lady Terminator i Pisaj to dwa horrory, które dzięki 
uprzejmości wspaniałego człowieka ukrywającego się 
pod pseudonimem 'pyra10' już niedługo będą 
przetłumaczone na język polski (Pisaj już jest). Warto 
więc o nich wspomnieć. Trochę aby zachęcić do ich 
oglądnięcia, a troszkę żeby w ogóle zwrócić na nie 
uwagę gdyż są co najmniej mało znane. Nie są to jakieś 
rewelacyjne produkcje ale każdy z tych filmów ma w 
sobie coś ciekawego. Pierwszy to indonezyjska wersja 
Terminatora, całymi garściami czerpiąca z oryginału, 
tyle że w roli Schwarzeneggera mamy całkiem 
ładniutką kobietę. Drugi ma tą 
zaletę, że w roli głównej gra moja 
ulubiona tajlandzka gwiazdeczka - 
Pumwaree Yodkamol (bardziej 
znana z filmów z Tony Jaa). 

Filmy z Indonezji są raczej mało znane, ale „Lady terminator” 
wyjątkowo jest dość rozpowszechniona po świecie. Połączenie 
wątków z Terminatora z indonezyjską mitologią jest ciekawe, a 
zamiana płci tytułowej postaci daje nowe możliwości. Otóż dawno, 
dawno temu, żyła sobie w swym pałacu na brzegu morza 
demoniczna królowa, która zwabiała do swej komnaty 
przystojniaków i podczas kopulowania zabijała ich w fontannach 
krwi (nie używając do tego ani rączek ani ust). Wiodła swoje szczęśliwe rozpustne życie 
aż natrafiła na takiego chłopa, który się obronił. Zrozpaczona odeszła w morskie tonie 
przyrzekając, że kiedyś jeszcze powróci. Trochę to potrwało, ale słowa dotrzymała i po 
latach podtopiła i opętała młodą studentkę 
antropologii. Późnym wieczorem (tu zaczyna się 
kalka z Terminatora) z morskich fal wynurzyła się 
powabna naga kobieta i bez zbędnych ceregieli 
zakopulowała na śmierć (w znany nam już sposób) 
dwóch podpitych a jurnych chłopów. Czarna 
skórzana kurtka odziała jej nagie ramiona. Ruszyła w 
miasto... Dalej nie bardzo jest sens opowiadać. 
Sceny są żywcem przekopiowane (nawet wycinanie 
oka nad zlewem) z Elektronicznego Mordercy. Fakt 
faktem masakra jest niezła: sporo strzelaniny, 
wybuchów, rzezi i rażenie piorunami z oczu znacznie 
uatrakcyjnia to dzieło. Zamiast jednak wymyślnej 
broni ważniejsze są magiczne artefakty - tylko one 
mogą pokonać złego demona... 

W pięknej Pumwaree, grającej główną rolę w 
drugim horrorze, łatwo się zakochać chociaż 
przypomina azjatycką lolitkę (ale one za młodu chyba 
wszystkie takie). Trochę trudniej ocenić jej grę 
aktorską - dorobek filmowy niewielki i role raczej 
drugoplanowe. Tym bardziej ucieszyłem się gdy po 
wielu poszukiwaniach (bardziej znany jest pod niemieckojęzyczną wersją „House of 
Ghosts” - Niemcy często zamiast niemieckiego nadają tytuł angielski) udało mi się 
wreszcie zobaczyć film z nią w roli głównej. Nie jest 
jakąś szczególną rewelacją, ale ja i tak lubię 
azjatyckie horrory. Poza tym w Pisaj nie brakuje 
klimatu i jest parę momentów grozy. Ale do rzeczy: 
młoda dziewczyna Oui po stracie rodziców 
zmuszona jest zamieszkać i pracować u swojej 
dalekiej ciotki Bua. Ma opiekować się synem 
swego kuzyna, Arem. Chłopak sprawia wrażenie 
zamkniętego w sobie, przerażonego czymś i 
nieufnego dziecka. Powoli lody zostają 
przełamane i chłopak zaczyna coraz więcej 
opowiadać jej o mieszkających w domu duchach 
oraz daje wskazówki jak ich unikać. Oui już 
wcześniej podejrzewała, że coś niedobrego dzieje 
się w domu ciotki: słyszała jakieś głosy, zdawało się 
jej że ktoś chyłkiem przemyka w ciemności, miała dziwne koszmary-majaki, o których 
ciężko było powiedzieć czy czasem nie działy się naprawdę (tym bardziej że Oui zażywa 
na uspokojenie jakieś psychotropy). Pod koniec filmu atmosfera zaczyna być naprawdę 
niepokojąca i robi się straszno że hej! Ale jak ktoś chce się dowiedzieć czy Oui i Arm uda 
się wydostać z opanowanego przez złe duchy domostwa niech sięgnie po film - 
wiadomo że w horrorach zakończenia bywają różne... 








Wojtek 'Malarz'" Kawalec. 
p.s: Beacie i Kaśce za ich sympatię - to wszystko dla Was - żyjcie wiecznie. 






Jakub Michalak - Nie będę wisiał 
ukrzyżowany 

Na zachodzie pojawia się mnóstwo książek 
na temat punk rocka, w Polsce doczekaliśmy się 
ledwie kilku, zazwyczaj pozostawiających wiele do 
życzenia. Spośród nich ta pozycja jest jak 
dotychczas najlepsza. To historia dolnośląskiej 
sceny punk rockowej, z naciskiem na to co działo się 
we Wrocławiu (obok stolicy i Trójmiasta - trzecim 
zagłębiu punkowej rewolucji epoki późnego Gierka), 
opowiedziana najczęściej ustami jej bohaterów. Dał 
jej początek cykl artykułów bodaj z wrocławskiej 
Gazety Wyborczej poświęconych kamieniom węgielnym wrocławskiego punk 
rocka. Klimatów wrocławskich jest zatem najwięcej i nawet tytuł pochodzi ze 
sztandarowego hitu Zwłok, przejętego później przez Prawdę. Autorowi udało się 
dotrzeć do wielu bohaterów tamtych dni (tych żyjących, bo kilku punkuje już po 
drugiej stronie), nawet jeśli z punkiem nie mają dawno nic wspólnego. 

Najpierw perspektywa socjologiczna, czyli wątki „folklorystyczne” w 
wywiadach z pierwszymi wrocławskimi załogantami. A dalej pierwsze 
wrocławskie zespoły: Powerocks, Sheck 80, Skandal, Veto i kilka jeszcze bardziej 
efemerycznych, kultowych tylko we Wrocławiu. Oraz rzecz jasna dwie najbardziej 
znane wrocławskie ikony punk rocka: Zwłoki i Sedes, którym poświęcono po kilka 
rozdziałów i naświetlono ich dzieje z różnej perspektywy, z czego najciekawsze są 
niewątpliwie wspomnienia Skutera - było nie było najlepszego tekściarza tamtej 
epoki itamtej sceny. 

Oprócz wynurzeń bohaterów tamtych dni, czy tekstów, autorom udało się 
zgromadzić masę wycinków z prasy oficjalnej, reprodukcji przeróżnych bibelotów 
„z epoki”, czy przede wszystkim archiwalnych zdjęć, które nabierają dziś wręcz 
mitologicznego posmaku. Ówczesny punk nigdy nie był zbyt udokumentowany, 
więc to czysta ezoteryka. 

Czytając snute po latach wspomnienia wrocławskich załogantów widać 
jak różnych ludzi skupiał punk - niektórzy z nich trafili później do polityki, niektórzy 
zostali lumpamii, jedni potrafią w ciekawy sposób powiedzieć o swojej przygodzie 
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z punkiem, drudzy sprawiają dość żenujące wrażenie... Sztandarowym | 


przykładem tego ostatniego są panowie z Defektu Mózgu. W drugiej części mamy 
bowiem zespoły z innych dolnośląskich ośrodków: Wałbrzycha, Legnicy, Jeleniej 
Góry, a więc m.in. Stress, Zielone Żabki czy najlepiej prezentującego swój 
punkowy życiorys Cichego z Fortu BS. 

Autor najwięcej uwagi poświęca oczywiście prekursorom, ale ma 
świadomość, że punk rock nie zakończył się w 1990 roku. Choć współczesną 
scenę potraktował stosunkowo pobieżnie i tak pozwoliło to wyróżnić się swoją 
staro-punkową konsekwencją np. kolegom ze Stanu Oskarżenia. 

Bardzo dobre i rzetelne czytadło, bez efektu krzywego zwierciadła jaki 
zazwyczaj spotyka medialny wizerunek punk rocka. A że bardzo solidnie wydane, 
tym bardziej trzeba postawić na półce. (B) (dostępne m.in. www.pasazer.pl) 


Rysiek Dąbrowski - Likwidator na 
Ukrainie 1920 

Kolejna radość. Chciałoby się rzec: 
„Likwidator w dom - Bóg w dom”, ale dla większości 
taki gość byłby jednak Aniołem Zagłady. Ta nieco 
dydaktyczna rzeźnia, od lat sprawnie prowadzona 
przez Dąbrowskiego, ciągle nie nuży. Zapewne 
dlatego że od zarania dziejów pospólstwo 
produkowało baśnie i podania, w których zły, 
niesprawiedliwy i okrutny człowiek ponosił w końcu 
zasłużoną karę. Współczesnym rozwinięciem tego 
wątku jest właśnie seria o Likwidatorze, w której 
zostają ukarani nie tylko znani politycy czy inne 
osobistości władzy, ale nawet zwykły chłop męczący 
zwierzęta lub szkodzący przyrodzie. Sprawiedliwości 





zawsze staje się zadość. 

Cieszy też, że przygody Likwidatora ciągle ewoluują. Nie chodzi tu 
jedynie o sam komiks, ale o jego oprawę (w sensie zawartości i dodatków). 
Ostatnie albumy przypominają składem, komiksy z serii „Corto Maltese” i 
wzbogacone są o zdjęcia z epoki, rys historyczny, biografie bohaterów... Tym 
razem nawet znajomi nauczyciele historii byli zaskoczeni, gdy ich pytałem o 
Nestora Machno - nigdy o nim nie słyszeli. Jak życie pokazuje takie dodatkowe 
informacje bardzo się przydają - dzięki nim z przyjemnością obejrzałem serial „9 
żyć Nestora Machno”. O talencie Dąbrowskiego do odwzorowywania realnych 
postaci pisałem już nieraz, dodam więc tylko że tym razem mamy okazje 
zobaczyć w akcji między innymi Lenina i Dzierżyńskiego. A sama akcja jak zwykle 
pełna jest zwrotów akcji i potyczek zbrojnych - ale czyż Likwidator nie 
przyzwyczaił nas już do tego? I tylko żal, że Dąb Czasu może przenieść jedną 
osobę tylko dwa razy... Ileż możliwości otwierałyby przed Likwidatorem takie 
wycieczki w nieograniczonej ilości?! No chyba że w puszczy rośnie kilka takich 
Dębów... (Wojtek) 


Dead Press ź 1 

Coraz mniejsze zainteresowanie słowem 
drukowanym na scenie punkowej jest faktem (choć 
szczęśliwie omija nasz magazyn), a spada nie tylko 
popyt, ale i podaż. Zabawne, że obwieszcza to... 
nowy fanzin. Punk rock uległ takiej segmentaryzacji, 
że mało kto ogarnia jego całość. | tak „Dead press” 
nie jest dla „szalonych scenersów”, „łysych punków 
uważających toporny oi! za punk rock”, ani 
„nawiedzonych anarchistów”. Autorzy postanowili 
zagospodarować spuściznę kapel 1977 roku, czego 
dowodzi zarówno dobór kapel jakimi się zajmują jak i 
specyficzny język pełen dystansu i ironii, jakim się 
posługują. Załoga Dead Pressa z szelmowskim 
uśmieszkiem zachęca „tylko 28 stron - nie zmęczysz 
się czytając”. Ta ironia bywa lekko agresywna, ale że całkiem inteligentna, więc 
czyta się z przyjemnością. Może tylko język sztandarowego artykułu o śmierci 
zinów okazuje się za bardzo akademicki. Poza tym mamy tu 3 wywiady 
(Negatives, Dumbs i Freaks), historię Partisans, coś tam o AntiFeście i roli 
polskich punków w jego upadku, oraz pewnie najlepsze w tym wszystkim kolumny 
Pietii i Łukasza BDK. Zwraca uwagę oryginalny i zawodowy layout. 

Faktycznie za dużo tego czytania nie ma, ale jak położycie obok klopa, to 
zgłębiając codziennie po jednej stronie podczas porannego „posiedzenia”, 
wystarczy prawie na miesiąc. Jako bonus składanka CD głównie z kapelami 
młodej wytwórni Burning Chords. (B) 








Jednym z najważniejszych i najbardziej długowiecznych europejskich fanzinów jest niemiecki 
TRUST, ukazujący się nieprzerwanie od 1986 roku. Bardziej undergroundowy niż Ox!, ale znacznie 


mniej załogancki niż Plastic Bomb, utrzymuje własny profil, mający więcej wspólnego z tzw. 
czasopismem opinii, niż zinem stricte muzycznym (stąd m.in. żelazna konsekwencja, z jaką TRUST 
wstrzymuje się od kuszenia czytelników darmowymi płytami czy innymi bonusowymi mamidłami). 
W ekipie edytorskiej TRUSTu rolę wiodącą od niepamiętnych czasów pełni Dolf 
Hermannstadter, człowiek, który może powiedzieć, że zjadł zęby na punk rocku (w jego szpony 
wpadł w 1979 roku, gdy po raz pierwszy usłyszał Sex Pistols). Jakiś czas temu ukazała się książka 
Dolfa - zbiór felietonów, pisanych na łamy TRUSTu (recenzję znajdziecie poniżej). Na tę okoliczność 
przeprowadziłem z nim krótki wywiad, a zaczęliśmy rzecz jasna ód historii wiekowego fanzina... 


DOLF HERMANNSTADTER (TRUST FANZINE) 


Bywałem często na spotkaniach w Heidenheim, na których zbierali się 
południowo-niemieccy aktywiści ze sceny hardcore. Na jednym z tych mityngów, 
na początku 1986 roku, uradziliśmy, że potrzebny jest nam regularnie ukazujący 
się fanzin. W tamtym czasie nie istniało żadne medium zainteresowane naszą 
muzyką i ideami. Pierwsza ekipa TRUSTu liczyła sześć osób, z których do dzisiaj 
działa nadal tylko Mitch, projektujący większość layoutu, oraz ja. Oczywiście cały 
czas nowi ludzie napływali i odchodzili. 

Taki regularny zin był nam potrzebny, aby wymieniać się informacjami oraz 
wyrażać własne poglądy. Docelowo TRUST miał ukazywać się co dwa miesiące. 

Dziś zajmuję się zinem, ponieważ nadal kocham to robić. TRUST jest 
ostatnim z dużych fanzinów, który nie należy do przemysłu muzycznego (i mam 
tu na myśli zarówno komercyjne wytwórnie, jak i niezależne punkowe labele). 
Współpracujemy rzecz jasna z niemal wszystkimi wydawcami w Niemczech, ale 
nie na zasadzie „reklama za artykuł”. TRUST uprawia coś, co nazywam „dziennikarstwem wyjściowym” - 
nasi kontrybutorzy sami decydują o czym chcą pisać. To od nich, a nie od PR-owców z wytwórni zależy jaki 
tekst powędruje do druku. 

W tym miesiącu (sierpień 2008 r.) ukazał się 131. numer naszego zina. A zatem wciąż jesteśmy 
żywotni! 

TRUST był zawsze otwarty na różne rodzaje muzyki, a także tematykę poza-muzyczną. Czy 
istniała jakaś „linia programowa” zina? 

Jedyna idea, jakiej trzymaliśmy się na początku to poświęcenie ok. 70% 
zawartości zina muzyce, a pozostałych 30% - tematyce społeczno-politycznej. 
Przez lata zdążyło się to zmienić i dziś piszemy przede wszystkim o muzyce, 
choć nie stronimy od innej tematyki, jeżeli tylko ktoś ma ochotę ją poruszyć. 

Zawsze zamieszczasz też w TRUSTcie swoje felietony. Jak wpadłeś na 
pomysł zebrania ich wszystkich w formie książki? 

Przez pierwszych kilka lat istnienia, TRUST był pisany na maszynie. Kiedy” 
pojawiły się pierwsze komputery, nie archiwizowaliśmy w żaden sposób danych. 
Fanzin gotowy wszystko do kosza. Jakiś czas temu pomyślałem sobie, że 
chciałbym te felietony zachować w cyfrowej postaci, tak na wszelki wypadek. 
Zacząłem przepisywać je ze starych zinów. Zajęło to kawał czasu, bo materiału 
było sporo, a ja nie spieszyłem się. Tak chyba podświadomie pojawił się zalążek 
książki. Uznałem, że świetnym pomysłem będzie zebranie felietonów z dwóch 
dekad, takiego swoistego pre-bloga w formie książki. Udało mi się znaleźć 
zainteresowanego wydawcę i poszło jak z górki. 

Felieton był zawsze popularną formą komunikowania w obiegu 
fanzinowym. Jak sądzisz, dlaczego? k 

Felieton ma wspaniałą właściwość ktokolwiek go pisze, może pisać o czymkolwiek chce. To dobrze 
dla autora, ale niekoniecznie dla czytelnika. Fanziny pełne są felietonów, z których część jest świetna, a 
część zwyczajnie nudna. Teraz ich role przejęły w dużym stopniu blogi, więc nie uważam, by nadal były tak 
popularną formą. 

Czy nadal podpisujesz się pod wszystkimi opiniami, które wygłosiłeś przed kilkunastu laty? 

Zdecydowanie tak! 


A rozważałeś kiedykolwiek napisanie „regularnej” książki, np. PIET — 
obszernego eseju poświęconego punkowi? TRUST 

Nie, większość książek na temat punka napisanych jest przez ludzi, = = : 
którzy dawno temu opuścili już scenę i rozprawiają o swojej przeszłości. Dla j [EET] G 
mnie punk jest nadal częścią codziennego życia, więc nie czuję się gotowy do = ć 
napisania takiej książki. Brak mi poza tym czasu. Innymi słowy: Nie, nie 
rozważałem napisania książki. 

Na witrynie TRUST natrafiłem na slogan: „making hardcore a 
cocktail again". Chodzi o koktajl Mołotowa czy odświeżającego drinka 
na upalny dzień? 

To tylko taki żart, który kiedyś zamieściliśmy na okładce numeru 
poświęconego narkotykom. Z tego, co się orientuje pozbawiony jest 
głębszego znaczenia. 


"TESTOWY 4 1U0A8 FACTOR + MOWBLE 6 PEG 





SOMETHING UKE FLY + FIETEEN + SUR CITY. 





www.trust-zine.de - oficjalna witryna TRUST 

www.moxundmaritz.de - witryna wydawcy „Got Me?” 

www.peta2.de/de/trust_fanzine_-.534.html - wywiad z Dolfem na stronie organizacji PETA 

Www.operationphoenixrecords.com/mrreurophotozine.html - split-zine TRUSTu i Maximum Rock'n'Roll z 1988 roku 
w wersji on-line ' 


Dolf Hermannstadter - Got Me? Hardcore - Punk als 
Lebensentwurf 

To nie są przelewki. Na łamach książki można znaleźć ponad sto felietonów 
> napisanych na przestrzeni 21 lat (od 1986 do 2007). Gwarantowana ciekawa 
» lektura na dłuższa chwilę, pod jednym jednak warunkiem - trzeba znać mowę 
Goethego przynajmniej w stopniu „komunikacyjnym”. 

Autorskie wynurzenia Dolfa oddają charakter zina, który służył za trybunę jego 
poglądom. Na łamach Trustu pojawiały się pospołu Killing Joke i Henry Rollins, 
teksty o kinie Woody'ego Allena i artykuły o wegetarianizmie. Hermannstadter 
pisze więc o wszystkim, co dostarcza mu bodźców - tak pozytywnych łechceń, jaki 
nieprzyjemnych ukłuć - do tego, by siąść za klawiaturą. Bardziej punkowy 
intelektualista, niż jowialny załogant, bierze na tapetę politykę, sprawy społeczne, 
wiarę, obyczajowość, sztukę, relacje międzyludzkie. Od muzyki nie stroni, a 
zdecydowanie bliższe są mu ansamble w rodzaju NoMeansNo czy Girls Against 
Boys, niż przaśne pankroki. Wrażenia przy lekturze podobne do tych, jakich 
onegdaj dostarczały felietony Pietii, Uszatego i innych animatorów rodzimego 
podziemia, zamieszczane na łamach Qqryq, choć tym razem mamy do czynienia z pisaniem odniesionym 
do li tylko niemieckich realiów. 

Wszystkie te krótkie rozprawki układają się we wnikliwy, napisany z ironią i luzem, wgląd w codzienne 
życie w całym jego wielowątkowym popieprzeniu. Dolf okazuje się jednym z tych bardzo nielicznych ludzi, 
którzy żyją punkiem. Wiadomo więc, że tytuł książki „Hardcore Punk jako projekt życia” nie wziął się z 
powietrza. Poglądy autora oczywiście ulegają pewnym zmianom (na drodze swobodnej ewolucji, a nie 
gwałtownego pokonywania ostrych zakrętów), ale niezmienną dominantą jest w nich przekonanie otym, że 
punk oznacza swobodę myślenia. Polemizować nie zamierzam. 

Słowem wstępnym opatrzył książkę lan MackKaye, który przeprowadził także krótki wywiad z autorem 
(do przeczytania na początku). Sam Dolf określił „Got Me?" jako swoisty pre-blog. Trafne, aczkolwiek jest to 
chyba pierwszy blog - pal sześć, że drukowany, który czytałem z autentycznym zainteresowaniem. 
(Sebastian) [Mox 8 Maritz] » 
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2 MINUTA MRZNJE - Moderna Omladina 

Jeden z filarów nowosadskiej sceny punkowej lat 80-tych wydał 
wreszcie normalny, pełnoprawny album, na którym obok piosenek 
znanych z EP-ki „Dosao je kraj” znalazły się także zupełnie nowe utwory. 
Wszystko nagrano ponownie, dzięki czemu płyta wreszcie porządnie 
brzmi, teksty są zrozumiałe, a całość można było bardziej dopieścić i 
nadać jej brzmienie adekwatne do potencjału. To była najważniejsza 
kapela z Nowego Sadu połowy lat 80. Założona na gruzach punkowego 
Van Kontrole, 2 minuta mrznje (2 minuty nienawiści) była pierwszym 
street punkowym zespołem w Serbii. Ich EP-ka zawierała zresztą kołver 
Van Kontrole pt. Nowoczesna młodzież (Moderna Omladina). Oprócz 
tego stare hity takie jak Crni Mercedes (ja nie piję szkockiej whisky, ja nie 
jeżdżę czarnym mercedesem), Zasto?, Dosao je kraj, Terroryzm 
przeciwko nudzie (Terrorizam Protiv Dosade) czy Dosao je kraj. Z nowych piosenek na szczególną 
uwagę zasługuje Patriota z tekstem: on jest patriotą, on jest prawdziwym Serbem, on broni Kosowa i 
chroni popa przed bandytami... on ma patent na samozagładę... Kolejna porcja znakomitego punk 
rocka z serca Limana. (Maciej Mroczek) (SKC Novi Sad 2008) 





365 DNI - Czas podporą 

Wprawdzie ładny, ale jednak amatorski CDR. Tylko 6 kawałków 
i studyjko takie na demo, ale summa sumarum całkiem zachęcające. 
Zespół zdaje się wpisywać w szczero-sympatyczną aurę hardcore'owej 
ściany wschód. Także pod tym względem, że obracając się w klimatach 
melodyjnego hardcore'a, nie jest jakoś specjalnie zamerykanizowany. 
Szybciutkie kawałki, fajne patenty, ruchliwe gitarki, sympatyczne 
wokale. Muzycznie niewątpliwie jest tu coś ze szkoły Aprila, choć 
jeszcze bez końcowego szlifu. Zespół gra coraz więcej i szerzej, 
zapowiada nowe nagrania, więc kto wie czego się jeszcze z jego strony 
doczekamy. Piosenki choć nie ujawniają tekściarskiej osobowości, są 
przynajmniej po polsku i bronią się bezpretensjonalnością. Niemniej nad 
stroną literacką trzeba chyba najmocniej popracować, odkryć w sobie ukryte talenta, albo zatrudnić 
jakiegoś Mogielnickiego, żeby chwytliwość liryków dorównywała chwytliwości muzyki. Obiecujące z 
dużymi widokami na przyszłość. Tym sposobem swoje zrobiłem - teraz czekam na drugi ruch zespołu. 
(B) (www.365dni.net) 





666 ANIOŁÓW - Czarcilok 

Jerry Only chwalił się kiedyś, że kawałki Misfits to jedne 
z najlepszych punkowych piosenek jakie powstać raczyły. I 
choć nie znoszę autoreklamy, ciężko polemizować. 

666 Aniołów czyli Schizma bez Pestki, plus Laczo z 
niefunkcjonujących za bardzo In Spite Of, już w 2001 roku 
przywdziali efektowne devilocki. Na początku raczej 
metaforycznie, ale ostatnio dbają coraz bardziej o image. 7 lat 
mierzą się z nieśmiertelnymi hitami odmieńców z New Jersey, 3 
lata temu zdążyli wydać album „Vol. 138" więc - jak dobrze 
liczę? :) - „Czarcilok” jest ich drugą płytą, z tą dość zasadniczą 
różnicą, że tym razem evergreeny Misfits zgrabnie 
spolszczono. A wiadomo, że „Giń, giń kochanie!” jest bardziej 
komunikatywnym wyzwaniem niż „Die Die My Darling" nie tylko 

zresztą w uszach inżyniera Mamonia. Tym bardziej, że Schizmaciek całkiem udanie przerabia 
devilocki na czarcieloki i żadnych zgrzytów nie czuję. Oj, tylko ten wokal można było wyciągnąć trochę 
na wierzch czy też dykcję poprawić (albo przynajmniej wydrukować teksty :). 

Wybór musiał być ciężki, bo Misfits mają hitów co niemiara, w dodatku ortodoksi kochają tylko 
opcję z Danzigiem, niektórzy łykają także płyty z lat 90-tych, acz podobno widziano i takich, co trawią 
nawet pseudo-Misfitsowy „Projekt 50" z coverami z lat 50. No i Anioły serwują zaskakująco dużo tej 
post-danzigowszczyzny, czasami zresztą całkiem swobodnie potraktowanej vide „Sobotnia noc” czy 
rewelacyjny „Zakazany krąg”. Nie kombinują przesadnie, ale da się wyłapać smaczki różniące wersje 
bydgoskie od oryginałów. Traktują te numery na luzie, nie modlą się do nich, zazwyczaj poganiają 

„znacznie szybciej, co też im krzywdy nie czyni. Początek płyty to w ogóle piguła kilku, niemal bez 
przerw zagranych piosenek. Dopiero przy pościelówach pod.koniec krążka można się pozbierać. Nie 
tylko ną Halloween i nie tylko dla Misfits-maniaków bo nośność tych kawałków wykracza daleko poza 
ramy horrorpunka! 

Jedyny w tym wszystkim minus ogólniejszej natury jest taki, że coraz więcej trybjutów, cover 
bandów, reedycji, a coraz mniej rzeczy nowych które będą jarać teraz i na wieki jak ten Mifits ongiś, 
więc ja skromnie dopraszam się Aniołów o autorską płytę i niech będzie choćby tak fajna jak „Famous 
Monsters”, też w końcu bez Glenna nagrane. (B) (Burning Chords) 





999 - Gimme The World 7" 

Oj, gdybym usłyszał „Gimme The World” mając znowu 13 lat, 
musiałbym zostać punkiem po raz drugi! 

Ja wiem, że' „Nasty Nasty”; wiem, że dwie pierwsze płyty, ale 
„Dziewiątki” nigdy mnie nie rozkładały na czynniki. Ot, znałem i lubiłem. A 
tymczasem kawałki wykrojone z najnowszej (zwie się „Death In Soho”) 
płyty tych podtatusiałych wizualnie, choć jak słyszałem wciąż 
smarkatych w duszy dziadków punka 77, są wystrzałowe. Ze 
szczególnym wskazaniem na kawałek tytułowy który jest prima sort! 
Aczkolwiek rozpoczynający się ramonesowskim riffem „Stealing beauty” 
jest równie niepośledniej jakości, ai „System” też fajny. Niby dziady - jaki 
karykaturzysta zrobił im to zdjęcie z przodu okładki!? - a brzmią jak 
szczeniaki. Szaconeczek panowie! Chyba se muszę skombinować całą tę płytę, zwłaszcza, że na 
dniach wychodzi jej czeska winylowa edycja, a wiadomo, że winyl to winyl (ta epka biała z 
rozstrzelonym czarnym! :) i zapewne jak Pank Bóg wymyślał kiedyś pank rock, to miał go na myśli w 
takim właśnie formacie. (B) (Dr Strange, www.drstrange.com) 





ABORTED - Strychnine.213 

To chyba najłagodniejsza płyta w dorobku tej belgijsko- 
angielsko-francuskiej ekipy, ale nie dajcie się zmylić słowu „łagodny” - 
Aborted nadal pozóstaje wierne rzeźnickim klimatom. 

Kosztem gore i grindu, którymi kiedyś karmił się ten band, 
przybyło w jego brzmieniu naleciałości metalcore'a i melo-deathu. 
Brutalność nadal jest religią formacji kierowanej przez Svena de 
Caluwć, a mordercze blasty i ekstremalne wokale (bulgoczący growl i 
upiorny krzyk) stanowią wyznania wiary. Brzmienie Aborted nabrało 
jednak czystości, szczodrzej dozowana jest melodia, słychać rzewne 
solówki, a nawet jakieś dziwne efekty na gitarze („The Chyme 
Congeries”). Nie jest to złe, ale także nie zabija, choć takie ma sprawiać 
wrażenie. Po prostu dobrej jakości krwista miazga. 

Ciekawostka: w polit-poprawnych Stanach „Strychnine.213" wyposażono w znacznie mniej 
eksplicytną okładkę. Kolekcjonerzy mają więc szansę znów się wykazać. (Sebastian) [Century Media 
/EMI] 





ABORTTI 13 /PYHAKOULU - Lopsuusmuistoja EP 

Ktoś tam musi czytać w moich myślach. Kiedyś narzekałem, że pora tłoczyć single sprzed lat, 
bo o ile wznowienia LPsów się pojawiają, tak EPek raczej wciąż brak. No i od niedawna co krok 
pojawiają się kolejne reedycje małych płyt. Tym razem kolejny klasyk z Finlandii, z orwellowskiego roku 
1984. I kolejna kaseta idzie do kartonu, a sycić uszy można już dźwiękiem z winyla. 

Pyhakoulu z damskim wokalem Saku (makijaż jak nie przymierzając u jakichś Japońców) 
brzmi nieco lepiej od Abortti 13 - niezbyt szybki punk, ale z ostrym zacięciem i ten język w ramach 























dodatkowego instrumentu daje nieźle po głowie. Szkoda, że wkładka po 
fińsku podaje ledwie encyklopedyczne informacje na temat kapelek. 
Udało mi się wytropić tylko że Pera grał wcześniej w Dachau. Materiał 
niespecjalnie odbiega od EPki „Sankari”, którą gdzieś tam też mam na 
jakiejś taśmie. 

Abortti 13 bardziej w stylu wspominanego gdzieś dalej Rutto, ale 
z ich pierwszej, wolniejszej EPki. Dopiero w ostatnim utworze trochę się 
rozpędzają, choć gdyby zrobili to wcześniej, bardziej byśmy na tym 
skorzystali. Obie kapele pojawiają się w trzech kawałkach, ale są i trzy 
numery na deser: nieznany mi wcześniej Kolmas Paiva. Hmmm, kapela 
zagadka, ale jedzie jak i poprzednie: do przodu! Krótkie strzały w stylu i 
klimacie pierwszych nagrań Riistetyt, czy ściślej mówiąc nawet 
Cadgers. Nie dość więc, że dobre wznowienie, to jeszcze i dodatek niekiepski! Zapieprzajcie do 
jakiegoś distro, póki to jeszcze mają na stanie! (Grzester) 


ACTIVE MINDS - its Perfectly Obvious That 
This System Doesn't Work LP [34:03] 

Wydawało się, że ci długowłosi punkowcy z angielskiego 
Scarborough dali już sobie spokój i zamilkli na wieki. Jeśli dobrze 
kojarzę, to ich ostatnie wydawnictwa ukazały się równo 10 lat temu 
(ep'ki: „I'm NotA Tourist... I Live Here" w 1997 r.i „The National LottaE"w 
1998 r.). A to był przecież inny świat: sprzed World Trade Center, 
Afganistanu, Iraku; a także inwazji komputerów, komórek i empetrójek. 
Ciekawe w takim razie, jak w tych nowych realiach odnaleźli się, 
wiecznie przecież niezadowoleni, „hipisi w martensach”, bo tak pewnie 
określiliby ich co bardziej jajogłowi. 

No i wesoło nie jest. Po części jest to zresztą spójne z tym co 
Aktywne Umysły głosiły 10 i 20 lat temu. Już tytuł i okładka płyty (ubogie 
dziecko z miotłą pogrążone w stercie śmieci + tło z czaszek) zwiastują katastroficzną wręcz diagnozę. 
Świat ery globalizacji to świat wszechwładzy Kościoła i religijnej opresji („In God We're Trussed”, „The 
Holy Babble”), ucieczki młodych w wirtualną rzeczywistość („A Microchip On Your Shoulder”), 
tabloidyzacji kultury masowej („Junk Food"), seksualnego zniewolenia („Closed Minds - Restricted 
Lives”), tępego konsumpcjonizmu („Sponge”) i nieludzkiej supremacji nad zwierzętami („Human Being 
Uber Alles"). Poza tym jak dawniej nie zabrakło głosów przeciw wiwisekcji („Blinded By Science”), 
penalizacji aborcji („Judgemental Voice”), amerykańskiej dominacji („New World Law And Order") i 
kapitalistycznej gospodarce (utwór tytułowy). Krytyczny głos wobec bierności punkowej sceny też się 
znalazł („Punk Rock Fantasy Life Existence”). To oczywiście tylko pobieżny przegląd tematów, bo jak 
wiadomo teksty i ich objaśnienia to w przypadku Active Minds publicystyka na najwyższym poziomie. I 
nawetjeśli ze skłonnością do przesady, to pobudzająca do myślenia i działania. Atego nigdy za wiele. 

Muzycznie natomiast - ogień! Jak 20 lat temu. Całość niewiele odbiega od wspaniałego 
debiutu: „Welcome To The Slaughterhouse”. Tu również mamy klasyczny brytyjski thrash-core, który z 
powodzeniem wtedy wykonywali wespół z Heresy i Ripcord. Są też kawałki z wstawkami prawie 
grindowymi („Sponge”, „The Holy Babble”), punk a la Discharge (utwór tytułowy), a la Conflict („Closed 
Minds - Restricted Lives" z powielonym z któregoś z wcześniejszych singli „syntezatorowym” 
wstępem). Dominuje jednak wojowniczy i nieco chaotyczny thrash/HC/punk na gitarę i bębny, z którym 
zawsze będę ich kojatzył i czuł sentyment. 

Tak więc muzycznie może i czas zatrzymał się Angolom w miejscu, jednak ich Umysły są ciągle 
nad wiek Aktywne. Brawo! (Mikołaj) [NNNW/Loony Tunes/Maloka] 


ACURSED - Tunneln I Ljusets Slut CD [32:56] 

Prawie czarna okładka tej płyty jest na moim egzemplarzu 
zupełnie wypalcowana. Dodam, że nie od jej oglądania, bo przedstawia 
zaledwie coś na kształt tunelu (to pewnie ten tytułowy szwedzki 
„tunneln”) z zarysem ludzkiej sylwetki wewnątrz, bez żadnych 
dodatkowych informacji, zdjęć, tekstów, a nawet tytułów utworów. Jest 
tylko muzyka, po którą jednak się sięga. Nadspodziewanie często. 

Szwedzi z Acursed to dość tajemniczy i efemeryczny jak dla 
mnie zespół. Słychać o nich od dobrych 10 lat, ale ich aktywność jest 
bardzo sporadyczna. Dość rzec, że to dopiero trzecie ich 
pełnowymiarowe wydawnictwo poza sporadycznymi singlami i splitami 
(np. z Leadershit, Victims, Fallout). Na dobrą sprawę w porównaniu do 
Wolfbrigade/Wolfpack czy Victims, można powiedzieć, że na poważnie dotychczas nie zaistnieli. 

Tym bardziej ta płyta zaskakuje. Dawniej miałem ich za jeden z setek crustowych przeciętnych 
bandów. Na ostatniej płycie widać jednak, że porządnie odrobili lekcje z tego co obecnie najnośniejsze 
na DIY-owej scenie. A więc mamy tu rodzime szwedzkie klimaty po linii Wolfbrigade, Victims 
doprawione tamtejszym Entombed, wszechobecny Motorhead i oczywiście witalność pierwszego 
Tragedy z mrokiem His Hero Is Gone/From Ashes Rise. A więc crust, a więc death, a więc rock'n'roll! 
Fajny klimat tworzą skandynawskie melorecytacje pomiędzy kawałkami uzupełnione czasem gitarą 
akustyczną lub noisowymi zgiełkami. W każdym bądź razie jest duży power i dym z głośników idzie, że 
hej! 


NASZA 


Może to zabrzmi jak herezja, ale te piętnaście kawałków bardziej mi się podoba niż ostatnie 
produkcje Wolfbrigade, Victims, a nawet Tragedy! (Mikołaj) [Prank Rec, www.prankrecords.com] 


THE AGRESTIX - Welcome To Hell 
Zobaczywszy okładkę i trzech dzieciaków ze świeżo 
postawionymi fantazyjnymi irokami o jakich najwięksi jarocińscy 
modnisie nie mogli w 1984 roku nawet marzyć, spodziewałem się 
nieporadnej łupanki. Tymczasem AGRESTY serwują trzy zgrabne 
nołfiuczerowe protest songi, gdzieś między 77' a 82' rokiem, choć w 
LJ wersji raczej amerykańskiej. Z melodiami bardziej konkretnymi niż 
A „dia Ry jabcokowa norma przewiduje i wokalem, którego nie będziecie 
c Ł podejrzewać o trądzik czy niedojrzałość emocjonalną. Do rzeczy i idzie 
WSÓÓ U gd! 4 w nogę. Nie trzeba będzie czekać przez trzy longplaye i siedem singli, 
„ żeby się nauczyli grać. Chętnie zagłębię się kiedyś w długometrażową 
płytę tego boys bandu. Choć nie powiem - singielek jak marzenie. Jest 
wkładka, poplamiony winyl. Nic tylko zakładać kłódkę na szyje, stawiać włosy na złość starym i jazda w 

pogo! (B) [Charged Records, www.chargedrecords.com] 


ALL AGAINST THE WORLD - The Furthermost 

Szkoda wielka, że nie doszedł do skutku wywiad z tym 
portugalskim zespołem, jaki miał znaleźć się w niniejszym Pasażerze, 
ale chłopaki zademonstrowali typowo iberyjską kulturę mańany i 
ździebko pokpili sprawę. Nic to, pozostaje płyta, a przynajmniej na niej 
AllAgainstthe World nie daje ciała. 

Młoda ekipa z Porto brzmi wybitnie jankesko. Chłopaki musieli 
zachłysnąć się melodyjnym hardcore punkiem z USA, bo Comeback 
Kid, lgnite, Strike Anywhere i Rise Against niewątpliwie należą do 
czołówki ich ulubieńców. Grają melodyjnie, z zapałem, biegle 
technicznie, kombinują z gitarami i aranżami chórków. Gdyby 
debiutowali pod skrzydłami jakiejś renomowanej amerykańskiej 
wytwórni, pewnie załapaliby się na udział w Warped Tour i okładkę w Alternative Press, ale od 
zaoceanicznych bonzów hacepanka odstają nieco za sprawą tego iberyjskiego feelingu (bonusowy 
numer jest nawet zaśpiewany po portugalsku), który dodaje ich piosenkom niepowtarzalnego uroku. 

Podobno Portugalczykom bardzo podobało się na tegorocznych polskich koncertach, a skoro 
ich płytowy debiut ukazał się w PL, powinni jeszcze zawitać do nas w niedalekiej przyszłości. Kupcie 
więc „The Furthermost" już teraz, żeby do czasu następnych gigów przećwiczyć wszystkie refreny. 
(Sebastian) [Spook Records, www.spookrecords.com] 








ALL DAY HELL - s/tCD 

Debiutancki CD zespołu z Białej Podlaskiej, związanego ze 
środowiskiem squatu ZAKAŹNY to pozycja dla tych wszystkich, dla 
których hardcore/punk jest nadal ważnym nośnikiem idei, oraz 
wewnętrznych przemyśleń związanych z otaczającą nas 
rzeczywistością. ALL DAY HELL podaje nam surowy, mroczny, 
momentami apokaliptyczny HC po linii TRAGEDY, wyrosły na gruncie 
twórczości takich tuzów jak choćby NAUSEA. Sporo tu melodii, dużo 
goryczy, ogrom bólu i melancholii. W tekstach cały czas odczuwalny jest 
kontakt z codziennością - nie ma więc wyimaginowanych problemów, są 
sprawy, którymi naprawdę żyją ludzie z zespołu oraz ekipy z nim 
związanej. Słuchając tej płyty czuć to niemal fizycznie. ALL DAY HELL są 
autentyczni. Pozbawieni blichtru i cukierkowości, lanserki oraz nabzdyczenia, które co raz częściej 
widoczne jest wśród nowopowstających zespołów. W tym kontekście biało-podlasianie są 
NORMALNI. Ich tekstowa mądrość (jak dla mnie) objawia się nie tyle w krytyce świata ale przede 
wszystkim w krytycznym spojrzeniu na środowisko, które starają się kreować. W Polsce coraz bardziej 
brakuje takich zespołów.ALL DAY HELL ma duże szanse wypełnić tę lukę. 

Płytę zaopatrzono w elegancką książeczkę opakowaną w gustowny kartonik z papieru z 
odzysku. To kolejny dowód na konsekwencje w działaniu jakiej coraz mniej na scenie, która mieni się 
być lepszą wersją świata, w jakim przyszło nam żyć. 

Nie ma już DIE LAST, podobno nie ma też EXMISJI (??) - jest ALL DAY HELL - równowaga w 
przyrodzie została zachowana. Szczerze POLECAM! (Jap) [IN OUR HANDS RECORDS] 





ALL OR NOTHING H.C. 
You... CD 

Lekko ponad dwadzieścia minut zajmuje te dwanaście 
kawałków, więc wiadomo, że ballad ni ma. Nadzwyczajne nie są. 
Bardziej wyróżnia się żeński wokal, który skutecznie zasłania pracę 
instrumentów. Można tego żałować, bo dwie gitary potrafią zrobić ze 
słuchaczem, to co zrobić w hardcore powinny, no ale trzeba by je 
dopuścić do głosu, a Renae stara się być tu pierwszoplanowa. Po co? 
Mielibyśmy dobry miuzik o punkowych korzeniach a tak ten hardcore 
umyka gdzieś w tło i najczęściej zamiast klimatów a* la Corrupted Ideals, 
czy Naked Agression koncentrować się musimy na przemyśleniach 
Renae opowiadającej osobiste i ważkie dla niej treści. Jak z tym jednak 
polemizować skoro jeden z tekstów inspirowany jest faktycznym 
zdarzeniem jakiego doświadczyła wokalistka, gdy została przed laty zgwałcona. Potrzeba ekspresji 
werbalnej przytłacza muzykę. 

Ekipa pochodzi z Południowej Kalifornii, więc mają i tradycje i możliwości grania, bo to miejsce 
wyjątkowe od lat - pozostaje mieć nadzieję, że jeszcze się rozwiną. Poza tym we wkładce kilkanaście 
mejlowych adresów do rozmaitych walczących organizacji - kapela naprawdę chce coś przekazać! Nie 
istnieją od wczoraj, bo zdaje się stoją na scenie już prawie dziesięć lat, więc pojęcie o graniu mają (z 
drugiej strony są polskie dinozaury z dłuższym stażem, które ledwie pierdzą gitarami...). Jakby cofnąć 
ten wokal, byłoby z pewnością ciekawiej... W styczniu grali w Polsce, więc pewnie sporo ludzi ich 
widziało. Mam niejasne przeczucie, że na koncertach mogą brzmieć bardziej interesująco niż na tej 
płycie. (G) [www.ontherag.net] ż 


- What Doesn'T Kill 


ali or nothing h.c 





AMANITA MUSCARIA - Soma CD 

Trochę ze zdziwieniem obserwuje deficyt sukcesów tej kapeli, 
nawet w tej małej scenowej skali... Wiadomo, że łaska publiki na pstrym 
koniu jedzie, ale żeby aż tak kapryśna ta kobyła była?! 

Choć po części można to wytłumaczyć. To kolejny, po np. 
Tripisie, „leciwy” hard core/punk, jakby z poprzedniej epoki. Zrozumiały 
pewnie dla garstki 30-letnich „last belivers”, często rozmijający się 
muzycznie z kanonem punk rock (patrz pierwsza płyta 
„Nieoczekiwanie”). Nic od czego można by zacząć fantazyjne CV, 
żadnych rekordów, skandali, cynicznego poczucia humoru, maskary na 
powiekach, grzywek na oczach. Na swoje szczęście/nieszczęście (?), 
Amanita nie podpada pod żaden z modnych trendów. 

Drugi minus to nieokreślony brak pewnej przebojowości. „Soma” to granie solidne, 
przemyślane, na temat i jestem pewien, że personalnie to też porządne ludzie są, ale brak czegoś 
elektryzującego co zmusiłoby punkowe masy do kwiczenia w zachwycie... 

Ale też sporo świadczy na korzyść Amanity, łącznie z tym, że mają nawet posmak „punkowej 
legendarności”, skoro gra tu człowiek, w poprzedniej epoce bębniący w Zakonie Żebrzących. Parę 
osób to powinno podniecić. Zresztą sama Amanita gra już kilkanaście lat, choć to dopiero ich druga 
płyta, wydana8 (!) lat po debiucie. 

Jest tu podobna dbałość o melodię i nie przypadkiem jeden z kawałków się nazywa „Prośba o 
piosenkę”, bo to piosenki mają być, choć forma jest zdecydowanie progresywna. Ale z korzeniami w 
początkach lat 90-tych. Też niestety z echami ówczesnego rocka. Ci, którzy z drżeniem serca 
wyszukują dziś ówczesne winylowe rarytasy, powinni posłuchać jak radzi sobie z taką muzą Amanita. 
Polecam waszej uwadze bluźnierczy „Wniosek nasuwa się sam”, albo „Wariata" z melodią deczko 
przypominającą „Kids InAmerica" (bardziej Naked Agression niż Kim Wilde). 

Poza tym istotny jest wydźwięk tego wszystkiego. Ongiś mówiło się, że „zaangażowany”. Przy 
tej płycie nie mam natrętnie paskudnego wrażenia, że to popowy band, który tylko przez pomyłkę 
przebrał się za punków. Choć wyłuskałem kilka banałów, to antyautorytarne, antyreligijne, 
antywojenne i wegetariańske oblicze tej kapeli jest przekonujące i uczciwe. Zwłaszcza, że nie stroni od 
szczypty ironii („Wybuduj swój dom"). Nota bene sprawdźcie czy jesteście wymienieni w tej piosence. 

To nie jest żyleta, która ogoli każdego, ale polecam ten zespół bo o coś im chodzi. Chyba 
wracają czasy kiedy w punk rocku liczyło się, żeby był „istotny”, aAmanita jest. (B) (N.I.C.) 


AMANYTA MUSCAMIA 





AMBITIONS - Stranger CD/LP 

Doskonale zapowiadający się With Honor nie rozwinął coś 
skrzydeł (choć jest początek 2008 i coś mi dzwoni, że się mają 
reaktywować), ale bracia Aust i basista John Ross od dłuższego czasu 
mają już nowy zespół, który po kilku epkach doczekał się wreszcie 
pierwszego LP. 

Słychać niewątpliwie Dag Nasty, ale brzmi na tyle nowocześnie, 
że nie zalatuje kotkiem. Drugie co słychać to Ignite i kilka kapitalnych 
wokaliz Jay-a Austa, który śpiewa najczęściej klarownym, czystym, 
zrozumiałym głosem, czego trochę mi brakuje u współczesnych kapel. 
Można się nawet doszukać, dalekich bo dalekich, ale jednak nawiązań 
do idoli Ignite czyli starego U2 („Rapid Succession”). Są hity 
(„Postscript"), ale i instrumentalne emo (tytułowy „Stranger”, a potem „Culmination”), które spodoba się 
tym fanom Złodziei Rowerów, którzy nie pamiętają kapel z Waszyngtonu. Mniej może takich stricte 
hard core'owych numerów jak z „Question”, ale ta zmiana nie jest taka zła... Bardzo to ładne i 
kulturalne, choć swój ciężar gatunkowy ma. Nawet hc/punkowe starszaki, których nie każda modna i 
kultowa płyta nieletniej załogi już rusza, tym albumem będą ukontentowani. (B) (Bridge 9 Records) 





ANALOGS - Najlepsze z najgorszych (CD + DVD) 

Kompaktowa reedycja płyty, która przed kilkoma laty wyszła na 
winylu. Zagrali i zaśpiewali na niej różni mniej lub bardziej znani goście a 
dobór piosenek nadawał wydawnictwu charakter typowego „the bestof”. 
Teraz Jimmy Jazz opublikował ten materiał na płycie kompaktowej 
dokładając w ramach bonusu drugi kompakt, zawierający różne fajowe 
bonusy. Płyta audio zawiera przekrój muzyki od „Oi młodzież”, czyli 
czasów, gdy Analogsi zawodowo gwałcili działaczki ruchu 
feministycznego, do „Kronik policyjnych”, gdy już byli lewakami. 
Natomiast dla ludzi, którzy mają regularne albumy Analogs, prawdziwym 
smaczkiem tego wydawnictwa jest krążek numer dwa. Na nim wszystkie 
dotychczasowe klipy zespołu, a przede wszystkim bardzo ciekawy i nieźle zrealizowany film 
dokumentalny o kapeli. Obejrzałem go ze sporą frajdą, i choćby dla niego warto kupić ten album. 
(Mroku) 

Co do płyty audio to wiadomo - nagrany na nowo the best of. Ja się upieram, że fajniejsze 
byłoby to samo tylko live z publiką chóralnie fałszującą co bardziej znane refreny. Ale jak znam życie i 
tego się doczekamy. Za to film z dvd nieco mnie rozczarował, bo niewiele się dowiedziałem nowego 
(pikantnego też!) o tych słynnych Analogsach. Casus jak z książką o Włochatym. Ot, że Piguła nie lubił 


W ENDO JSK 























chodzić do szkoły, a Harcerz był w młodości i w początkach Analogs punkiem na maxa! Zabrakło 
materiałów archiwalnych (ha, ha) i nie wiem czy na youtube nie ma więcej Anal-nych ciekawostek. Zero 
na temat kontrowersji, trochę laurkowo... Za dużo gadania ludzi z boku, za mało samego zespołu, a 
raczej tej jego części, która ma coś do powiedzenia. W tym filmie nawet jakiś pan socjolog lubi 
chuliganów... i to jest najbardziej zabawne. (B) [Jimmy Jazz Records 2007] 






ANCHOR - The quiet dance LP 

Ten zespół wydaje się być skazany na sukces z kilku powodów. 
Po pierwsze muzycznie nawiązuje do tradycji grania mocno osadzonej 
w początkach lat 90-tych. Analizując przypadek ANCHOR jednym tchem 
wymienia się więc inspirujące ich bendy, takie jak OUTSPOKEN, TRIAL 
czy UNBROKEN. Po drugie kapela nie traci z oczu współczesnych 
wątków występujących w HC, próbując nawiązać muzyczny dialog z 
dokonaniami nieodżałowanego CHILDREN OF FALL czy jak twierdzą 
„_ niektórzy (z czym nie do końca się zgadzam) amerykańskiego VERSE. 
Po trzecie mają ogromne zadatki by wypełnić lukę po ultra zajebistym 
REFUSED, a tego zarówno Szwecji jak i hardcoreowemy światu 
potrzeba jak pustyni deszczu. Suma tych trzech punktów daje sporą 
nadzieję, że kolejnym albumem, ANCHOR udowodni swoją wielkość. 
Choć już istnieją tacy, którzy ten zespół odbierają z pozycji klęczącej, to ja skłaniam się do odczekania 
chwili (choćby do drugiej płyty) by ostatecznie potwierdzić klasę tej ekipy. 

Wersja winylowa powstała w polskim Refuse, wersję CD firmuje amerykańskie Catalyst 
Records. (j.Ap) [REFUSE RECORDS] 


ANDI SEX GANG - Blind! 

Mnóstwo zamieszania było z tą płytą. W zasadzie jest to drugi 
album Sex Gang Children z 1983 roku, ale wskutek nacisków wytwórni 
ukazał się sygnowany pseudonimem wokalisty Andiego. Powód takiego 
obrotu sprawy był prozaiczny - Andi odniósł wcześniej spory sukces 
solowym singlem z rockową wersją „Les amants d'un jour” swojej 
ulubionej Edith Piaf, więc szefostwo Cherry Red uznało, że trzeba iść za 
ciosem. 

Oficjalnie posiadaczowi jedynego w swoim rodzaju 
skrzekliwego głosu towarzyszy grupa The Quick Gas, w skład której 
wchodzi cały ówczesny personel Sex Gang oraz producent Simon 
Boswell, grający na klawiszach. Mistyfikacja nie zmienia faktu, że płyta 
jest bez dwóch zdań kontynuacją kanonicznego „Song and Legend”. Podobnie nawiązuje do 
parateatralnych klimatów („Dead Metal”), motywów orientalnych („Ecstasy and Vendetta”), punkowej 
energii („Last Chance for the Slow Dance”) i mrocznego rytuału. Dziwaczna, surowa, ascetyczna 
muzyka, osiągająca maksimum siły prostymi środkami. Znalazła się tu także owa przeróbka szansonu 
Piaf oraz trzy utwory ze ścieżki dźwiękowej horroru „Phenomena” legendarnego włoskiego reżysera 
Daria Argenty (jeden, „DustRose” nie wszedł do filmu, bo zdaniem Argenty był „zbyt przyjemny”). 

Uważam wprawdzie, że trzeba było oddać cesarzowi, co cesarskie i wznowić „Blind!” pod 
szyldem Sex Gang Children, ale i tak jest to kapitalna sprawa, niewiele ustępująca kamieniowi 
węgielnemu sceny goth, jakim jest debiut grupy, „Song and Legend". (E.vil T.win) [Cherry Red, 
www.cherryred.co.uk] 


ANGELICA MARINER - 
consumption CD'EP' 

Pochodząca z północnych Włoch Angelica Mariner to kolejny 
przykład na ciekawe połączenie tradycyjnego, dynamicznego hardcore 
z metalem. Rozwrzeszczany, chrapliwy i wściekły wokal, ostre a 
zarazem klarowne brzmienie gitar, konkretne tempo nadają sporego 
uroku tej płycie. Dla potrzebujących analogii i porównań można pokusić 
się o skojarzenia z takimi grupami jak Poison The Well czy Modern Life ls 
War. Chociaż Angelica Mariner niekoniecznie potrzebuje wsparcia, 
bowiem na tej epce doskonale broni się sama. 4 miażdżące swą siłą 
kawałki - fajne aranże, stylowa okładka + wydawnicze zaangażowanie w 
płytę aż czterech włoskich wytwórni coś jednak musi znaczyć. Na razie trzeba przyznać mocny plus za 
debiut. Czas pokaże co dalej. (SIN RECORDS/ UPDOWN RECORDS/ WEIRDO RECORDS/ 
NOISECULT RECORDS) (j.Ap) 


On failure and 


ANNIHILATION TIME - Tales of the Ancient Age 

Akurat dzień przed tym, jak wpadło mi w ręce to nowe odkrycie z 
Kalifornii, uciąłem sobie z naczelnym czytanego właśnie przez was 
periodyku pogawędkę na temat paradoksu, jakim jest ekshumowanie 
rocka lat 70. przez dzisiejszych punkowców. Wykrakałem na własną 
zgubę! 

Kiczowata komiksowa okładka sugerowała raczej kolejną próbę 
reanimacji crossoverowego thrashu z lat 80. rodem, ale to tylko jeden z 
punktów odniesienia dla Annihilation Time. Potraficie wyobrazić sobie 
takie kuriozum jak bimber upędzony z oparów wspomnianego 
crossoveru, destylatu old school hardcore'a i... hard rockowej pleśni? Ej, 
do was mówię! Wyobrażacie sobie krzyżówkę Municipal Waste, Black 
Flag i stetryczałego Deep Purple? Jeśli potraficie i nie zbiera wam się 
przy tym na pawia, to szacunek! 

Wokalista pokrzykuje wprawdzie jak młodzieńcze wydanie Rollinsa albo Darby Crash, 
wybrzmiewa trochę punkowo-thrashowych rytmów pod pogo i starodawnych solówek, ale nie brak też 
na tym krążku fragmentów, które spodobałyby się raczej mojemu ojcu, wychowanemu na Purplach i 
Zeppelinach 

Chcecie poznać szczerą opinię na temat Annihilation Time? To syf. (Sebastian) [Reflections 
Records, www.reflectionsrecords.com] 


ANTI-FLAG - A Benefit For Victims Of Violent 
Crime 

W przeddzień ukazania się drugiej „korporacyjnej” płyty AF, 
zespół wydaje DIY taką EPkę... Szefowie z RCA na wiele im 
pozwalają... :) 

Jak ongiś „Mobilize” nagrywany tuż po zamachu 09/11, tak i tę 
płytę sprowadziła na świat dramatyczna sytuacja. W lutym 2007 
zamordowana została wspólnie ze swoim chłopakiem, siostra basisty 
Chrisa łł 2. Po otrząśnięciu się z szoku, zespół wyciągnął z szuflady kilka 
niewykorzystanych numerów z sesji do „For Blood And Empire”, dodał 
wałki koncertowe i wydał je jako benefit na rzecz organizacji CVVC 
pomagającej ofiarom brutalnych przestępstw. 

Anti-Flag, szczególnie u przedwcześnie podstarzałej i cynicznej części załogi, zbiera noty ... 
powiedzmy zróżnicowane. Tymczasem twierdzić, że punkowy zespół nie powinien się buntować, 
krytykować możnych tego świata etc, to mniej więcej tak jak próbować przestawić konia z diety 
trawiastej na fotosyntezę. Po tygodniu sukcesów koń zdechnie choćby nie wiem jak uparty i sprytny był 
nauczyciel. Więc wcale bym nie chciał, żeby Anti-Flag został Benny Hillem. Zwłaszcza, że wcale nie 
uderzają w tony pompatyczne, wcale się nie mądrzą, a ich rzekome lewactwo przejawia się głównie w 
używania symbolu gwiazdy złożonej z karabinów. To co grają, to „tylko” wiarygodne punkowe kawałki w 
których o coś chodzi a przy tym są pieruńsko fajne i fachowo zagrane. Nie tylko skrzą się od melodii, nie 
tylko slogany wychodzą im coraz lapidarniejsze, ale i dowcip się wyostrza (w „Oh! Karina” wzywają 
znany cyklon, żeby ich uwolnił od kilku ziemskich uciążliwości). Z kolei w części koncertowej, znane 
kawałki z uaktualnianymi na bieżąco tekstami (ha, ha) brzmią porywająco. Ten zespół, nie tylko 
piosenkami, przypomina o co chodziło kiedyś w punk rocku. Ci którym to umknęło mogą sobie 
spróbować przypomnieć. (B) [A-F Records] 


ANTI-FLAG - The bright lights of America 

Danilo Kiś powiedział kiedyś, że nie ma litości dla dwóch kategorii osób: wyznawców 
komunizmu i wyznawców faszyzmu. Mówiąc to miał na myśli m.in. B. Shawa itp. angielskich 
dramaturgów zapatrzonych w ZSRR lat 30. Czy można zespołowi Anti-Flag wybaczyć niewiarygodną 
głupotę tekstów, jeżeli są one ubrane w niezłą muzykę? Literacko całość jest napuszona, patetyczna, 
uproszczona do sformułowań znanych raczej z wystąpień ich adwersarza z Białego Domu. 
Łopatologia typu: kara śmierci jest zła, albo „Jeśli chcesz kraść, lepiej się naucz to robić”. A muzycznie? 











Piosenki są za długie, wokal za bardzo cierpi i jęczy, ale jest kilka pozycji ciekawych jak wspomniany „If 
you wanna steal”, czy utwór otwierający. Fajnie, że pojawiają się nowe patenty: smyki, chóry dziecięce 
(zgapione od Bulbulators?), sekcja dęta. Fajnie, że płyta brzmi jak zwykle nieźle i fajnie, że basistą jest 
ten pan, bo umie grać ciekawie. No iz fajnych rzeczy to by było na tyle. (Maciej Mroczek) 

Ja wiem, że DIY or die, pank w rękach pankuff itd., ale 
jeśli mezalianse byłych undergroundowców z fonograficznymi 
molochami mają wydawać na świat taką progeniturę jak nowy 
album Anti-Flag lub „New Wave” Against Me!, to nic tylko 
błogosławić takowe związki. 

Pierwszy kawałek, „Good and Ready” i od razu zaskok. 
Wymuskany aranż, przeszkadzajki, dzwonki, dziecięcy chór, a 
całość trwa prawie cztery minuty. Inna niespodzianka - „We Are 
the Lost" zaskakuje wiolonczelą i rytmem podbitym na 
komputerze. Kiedy zaczynam się zastanawiać gdzie wcześniej 
natknąłem się na takie patenty oraz wyładnione, kameralne 
brzmienie, zapala mi się w jaźni lampka z napisem „Morrissey”. I 
trop właściwy, bo „The Bright Lights...” produkował Tony Visconti, 
odpowiedzialny za polerkę soundu na ostatnich produkcjach 
Wielkiego Narcyza. Ciężko o lepszego pomagiera dla zespołu, 
który zdążył niesamowicie rozwinąć się od czasu, gdy łupał 
rachityczne podkłady pod pogo, nadrabiając ilością nitów w kurtkach. 

Spokojnie jednak, efektowna produkcja nie przylizała pittsburczykom irokezów. 
Ultraprzebojowy kawałek tytułowy jawi się jako młody kuzyn clashowego „Tommy Gun" (bliźniaczo 
podobny riff przewodni i równie frymuśny bas), „The Modern Rome Burning" przytomnie łączy patos z 
drapieżnością, sporo czuja wykazuje też „Smartest Bomb”, a numery w rodzaju „If You Wanna Steal 
(You Better Learn How to Lie)" czy „No Warning" pozwolą publice na koncertach posingalongować 
refreny wraz z muzykami. Na osobną wzmiankę zasługują ponadto: „Shadow of the Dead" o 
meksykańskim posmaku (trąbki, perkusjonalia).oraz znakomite country, „Go West”, które mogłoby być 
zapomnianym songiem Woddy'ego Guthrie'ego lub kompozycją Boba Dylana do filmu Sergia Leone. 

Na przekór wszystkim, na czele z muzycznym mainstreamem, Anti-Flag nie poluzowało wcale 
śruby swojemu rozpolitykowaniu. „The Bright" kipi punkową zapalczywością i gniewem. Chłopaki 
wykorzystali każdy element masowego produktu, jakim jest płyta do siania swojej propagandy, bo już to 
okładka rozwija się w cztery kartki pocztowe z gotowymi postulatami i adresami stosownych komórek 
ONZu. Śmieszny tylko jest widok emblematu FBI na takim albumie (obok informacji o karalności 
piractwa), ale to akurat niska cena za „zarażenie zdrowej części społeczeństwa”, którego to celu 
realizacji życzę Justinowi i jego konfraternii. Może na wyrost jest obwoływanie „The Bright Lights..." 
nowym „London Calling”, ale bez wątpienia jest to najbliższa The Clash rzecz, jaka powstała od bardzo 
długiego czasu. (Sebastian) [RCA Records /Sony BMG] 





ANTI-NOWHERE LEAGUE - Punk Rock 
Anthology 2CD 

Już się chciałem powymądrzać, że psu na budę kolejna 
składanka z tymi samymi kawałkami, ale się okazało, że chyba jednak nie 
mam wszystkich płyt ANL... 

Najpierw sztandarowe hity, które nie przysporzyły im nigdy zbyt 
wielu fanów w zdrowym ciele społeczeństwa: pełne bluzgów i obelg „I 
Hate People”, „Women”, „Let's Break The Law”, „So What”... czyli zestaw 
obowiązkowy ANL. Ale zaraz potem kilka numerów z „Perfect Crime” 
(1987) czyli okresu błędów i wypaczeń, kiedy ANL zgrzecznieli i próbowali 
zostać gwiazdą pop, a Animal - cytuje za wkładką - „sądził, że umie 
śpiewać”. Efekt to coś jakby Tina Turner grała power metal :). Kawałki z tego okresu jak „Johannesburg” 
budzą dziś ironiczny uśmieszek, ale mają swój urok. No i na koniec kilka rarytasów demo z czasów 
przedpotopowych, wcześniej opublikowanych w całości na „Out of Control"... Ito jesttu faktycznie rare. 

Na drugim dysku wybór pieśni z pierwszego comebacku z lat 90-tych („Scum” - 1995). Po 
kilkunastu latach słucha się ich nie gorzej niż „We Are tne League”, choć pamiętam, że kiedyś 
przyjąłem je nieufnie. Ale teraz wiadomo - „I have no fear, new age is here”... Słabiej wypada 
reprezentacja niedawnej „Kings and Queens" czyli to czego dopuścił się zespół Animala w XXI wieku. 
Szkoda, że nie odważyli się puścić dwu kawałków z tej sesji, których przestraszył się i odrzucił Captain 
Oil... I na koniec znów rarytasy z czasów różnych, wcześniej publikowane na mniej znanej składance 
„Road To Rampton”. Razem 38 numerów opatrzonych komentarzami świntuszącego wokalisty. 

Jeśli nie masz żadnej płyty ANL, ta może być w sam raz. Szczególnie, że znając tempo tej 
kapeli, na nowe piosenki trzeba będzie poczekać pewnie do 2015 roku. Chyba, że Animal wcześniej 
trafi do pudła. Na mało poprawnych politycznie chłopców obnoszących się ze swoimi upodobaniami do 
nastolatek, świat dzisiaj osobliwie cięty... (B) /[Anagram Records] 





ANTISEEN - The Best of Antiseen 2CD 

Kuzyni i kumple GG Allina (nagrali z nim m.in. album „Murder 
Junkies”), fani Lemmy'ego z Motorhead i aż dziw bierze, że takie 
wcielone diabły pochodzą z rzekomo słonecznej północnej Kalifornii. 

Przez 25 lat naprodukowali okrutną ilość albumów, z których 
wybrano 40-Śści kawałków na tę „bestkę”, choć powiedzieć, że mieli 
kiedykolwiek jakiś przebój, to jak zaprosić zespół Lumpex 75 na rozdanie 
Fryderyków do 1 programu TVP. 

Antiseen to antypatyczny typ rockersów, którzy nie będą się 
podobać grzecznym dzewczynkom, ze specjalnym wskazaniem na 
zarośniętego niczym puszcza amazońska wokalistę Jeffa Claytona. 
Estetycznie niewątpliwie mają coś z grindowej perwersyjności, bo muzycznie to oczywiście 
zachwaszczona, prymitywna rock'n'rollowa rzygowina. W tej dawce mniej lub bardziej monotonny, 
wulgarny wymiot. Choć nie powiem, im bliżej końca tym bardziej „przebojowa”, a nowsze kawałki 
(zwłaszcza te z najpopularniejszej płyty Antiseen „Eat More Possum”) autentycznie mają jakieś 
melodie wyłaniające się spod brzmieniowego zatłuszczonego i zakurzonego bajzlu. Można doznać 
szoku, kiedy się okazuje, że ta banda potrafi zagrać ładną piosenkę (country-podobny „Billy The Kid”). 
Ale bez obaw. To raczej „nieudany eksperyment" w niewielkim stopniu rzutujący na całokształt tej 
obleśnej rock'n'rollowej rzeźni. Są ludzie wcinający salceson, flaki i golonkę więc są też ludzie 
kochający Antiseen. (B) (TKO Records, www.tkorecords.com) 


ARGY BARGY - The Likes Of Us CD 

Patrząc na ten zespół zaczynam rozumieć drugie dno starej 
piosenki Descendents "| don't wanna grow up”... Aż się chce krzyczeć 
„Me Too!!!”. Na szczęście Argy Bargy nie brzmią tak jak wyglądają... 

Wprawdzie Daryl Smith zadomowił się w Cock Sparrer dopiero 
w latach 90-tych, ale aż dziw bierze, że tak nieznacznie podpiera promo 
swojego żespołu sławą królów street punka. Wprawdzie na koncertach 
grają parę hitów Sparrera, a na tej płycie widzę, że i tekst do jednego 
kawałka napisał Collin McFaull, ale nie zauważyłem tej nachalności z 
jaką się zazwyczaj takie koligacje katuje... Tym bardziej, że więcej niż 
połowa tej płyty to nostalgiczne melodie dla posiniaczonych, ale wciąż 
twardych chłopaków jakie uprawiał od wieków Cock Sparrer. | choć 
absolutnie nie należę do tego targetu to momentami ulegam ich 
szemranemu zazwyczaj czarowi. Piosenki są kapitalne, ze szczególnym uwzględnieniem absolutnie 
przejebanego „Some Old Story” (choć mogło by się obyć bez tej solówki a la Europe), „No News Is 
Good News”, „Don't Wanna Be Like You” czy „No Regrets" które za kilka lat Analogs będą coverowali 
kiedy skończą im się już kawałki Cock Sparrera. Klimat bywa wojowniczy „There's Gonna be A Riot”, 
bądź (częściej) na maxa nostalgiczny, najczęściej z więziennym kolorytem i chuligańskim sznitem w tle 
(„One More Drink”, „Same Old Story”), ale te ich teksty o dzieciakach z dołów społecznych sprawiają 
całkiem autentyczne wrażenie. ź 

Ze składu został oczywiście tylko Daryl Smith i wokalista Jon Richards alias Watford, bo reszta 
zmienia się jak w kalejdoskopie (przez skład przewinął się ongiś np. Herve Laurent z Deadline), ale 
rozumiem, że w pewnym wieku ciężko utrzymać stały skład i ciężko nagrywać płyty zbyt często 
(poprzednią wydali 6 lattemu). 

Wbrew takim niuansom pozycja kapeli jest na tyle silna, że Captain Oi! od razu awansował 
„The Likes Of Us” do kategorii klasyków, wydając ten album także na picture discu. Ale mają na to moje 
błogosławieństwo i kiedyś sobie go także kupie. W każdym razie o ile dyskusje z większością fanów 
Argy Bargy kończą się właśnie argy bargy, to zespół łykam - ma tę wyższość nad jego fanami, że nie 
muszę z nim dyskutować i jeśli się nie zmuszę i nie wezmę słownika do ręki, nie zawsze dokładnie 
rozumiem co śpiewają :). (B) [Captain Oi!] 

















"__ PASTNŻER135 
ASEDIO - s/t 


100% scenowe wydawnictwo. Czarny longplay bez żadnego 
kolorystycznego wydziwiania, wydany w kooperacji 5 
undergroundowych labeli z Hiszpanii i Niemiec. Czacho-ciemna okładka 
z obowiązkowym kościotrupem, wydrukowana na szorstkim kartonie - to 
już pewien kanon, więc łatwo przewidzieć co będzie dalej. Dla jasności 
dodać tylko trzeba, że ten hiszpański zespół, to nowy projekt ludzi 
udzielających się wcześniej w Black Panda, Nashgul czy najbardziej 
znanej z tego grona Ekkaia, która obok Madame German jest już 
symbolem hiszpańskiego neo-crusta. 

| mniej więcej tak brzmi Asedio. Monumentalny crust, z mocnymi 
echami szwedzkiego death metalu, oraz modnym ostatnio 
rock'n'rollowym drivem, w tym wypadku może akurat nie po linii Motorhead, ale jednak z wpadającymi 
w ucho melodyjkami. Mimo ich chwytliwości, mocarne brzmienie i okrutnie sfuzzowany wokal nie 
pozwalają na wprowadzenie zbyt jowialnego nastroju. 9 kawałków mrocznego wygaru rodem z 
najbardziej undergroundowych i stenchowychskłotów. Nie wiem czy wrócą kiedyś czasy świetności tej 
sceny, ale wydaje mi się, że choć muzycy nie mają klasy chociażby Victims, to i tak stoi to na o niebo 
lepszym poziomie niż wiele klasyków tego nurtu sprzed kilkunastu lat. (B) [Contraszt! Records, 
www.diyordie.net, Philipp Grehn, Neuerburgstr. 4, 51103 Koln, Germany] 


ASSASSINATORS - Sigt Efter Hjertet 

Ta kapela wywołała ostatnio sporo zamieszania, a kogo nie 
zapytasz ten chwali. Assassinators to kolejny duński zespół wpisujący 
się w kopenhasko-szwedzkie brzmienie kapel pokroju No Hope For the 
Kids czy Gorilla Angreb. Czyli revival melodyjnego grania o peace 
punkowej miękkości. Dla twardzieli może to być zbyt sofciarskie - zero 
gruboskórności i szorstkiego jebnięcia. A kawałki choć dynamiczne, 
zaprawione są ładną, nostalgiczną nutą... Dziewczęce wokale mocno 
sugerują Lost Cheeres, czy kilka innych kapel z nurtu anarcho- 
punkowego lat 80-tych. | nie zdziwiłem się wcale, że to koledzy naszej 
Utopii. 

Przebojowość tych 12-stu piosenek jest niekłamana, zespół brzmi „very simpatico”, ma też 
swój ezoteryczny urok - wszystkie numery zaśpiewane są po duńsku! Solóweczki z daleka trącą 
odrobiną pewnej nieporadności i mimo złudzenia jakie można odnieść na pierwszy rzut oka, to nie jest 
szkoła Bretta Gurewitza, ale tak ma być. 

Jak na zespół skłotersko-punkowy przystało, nadzwyczaj pokaźna jest książeczka z tekstami 
w duńskim oryginale i po angielsku, oraz sporą ilością osobistych komentarzy do nich. Czytadło jak 
najbardziej ciekawe - ten zespół ma coś do powiedzenia, co - o zgrozo! - jest szokujące w morzu 
bezmyślności. Grafiki z kolei o tyle odważne, że punkowy standard (palące się suki, źli policaje, 
młodzież alternatywna etc) narysowany jest w przedziwnej, zupełnie niepunkowej konwencji... | tu 
akurat śmiem wątpić, żeby się to przyjęło na koszulkach czy naszywkach... 

Za kilka lat będzie się na nich jeździło daleko. Jak dziś na La Fraction... (B) [Alerta 
Antifascista] 


THE ASSASSINATORS 





BAD REACTION - Had It Coming * 

Naładowane adrenaliną neo 80's, nie zmulone 
sentymentalizmem. Dzieciaki z LA, które wiedzą co dobre. 
Hardcore/punk rodem z czasów kiedy żaden mądrala nie wpadł jeszcze 
na pomysł, że można metal wprowadzić na punkowe salony. 9 kawałków 
z których tylko jeden trwa więcej niż 2 minuty, a wszystkie pędza na 
złamanie karku, jakby panowie przedawkowali energy drinków, wokal 
śpiewa że możesz zrozumieć słowa, i nie dość tego - kawałki mają 
melodie. 

Ten kompakt (powiedzmy, że drugi w dyskografii - debiut na 
którym brzmieli jak wczesny Anti-Flag, nie był tak wystrzałowy) to dwie 
epki z 2007 roku (Dare to be Dulli Plastic Word), plus kapitalna wersja 
„Pay To Cum” wiadomo kogo. Wybór całkiem oczywisty skoro trzem 
białasom z Bad Reaction towarzyszy czarnecki wokalista. Sardoniczne poczucie humoru objawiające 
się tekstach typu „trzymaj swojego boga z dala od mojego masła orzechowego”, lub niepoprawnych 
żarcikach a la „Wigger Please" - ośmieszający wiggerów, czyli „białych czarnuchów”, dopełnia 
wizerunku kapeli, która mogłaby się nazywać Circle Jerks bis. | nie chce nawet domyślać się o kim 
może być kawałek „Shitting On Your Subculture” („you say you're born to lose / you say you live to 
win”)... 

Flyersy których masę reprodukowano na okładce też wyglądają niczym z wczesnych lat 80- 
tych, więc to bez wątpienia godni następcy Minor Threat, Adolescents czy Zero Boys. Z tą dośc istotną 
przewagą, że są żywi dosłownie i w przenośni, w przeciwieństwie do wymienionych, którzy odeszli, 
albo już dawno stracili pałera. (B) (Reflections) 


BAJZEL - S/T 

Bajzel to dość enigmatyczny typ, znany najlepiej w rodzinnym 
Świnoujściu, gdzie udzielał się m.in. w formacji o wstrząsającej nazwie 
Stacja Kosmiczna Gniazdo Konia. Jako solowy wykonawca, otwierał 
koncerty Pogodna, Pink Freud i Tymon 8. The Transistors, aż lider tych 
ostatnich zaproponował mu wydanie płyty. 

Jest więc już dostępna autorska wypowiedź Bajzla, a na niej 
czternaście utworów napisanych i wykonanych przez samego artystę. 
Bajzel obsługuje wprawdzie tylko gitarę i mikrofon, ale dzięki samplom i 
perkusyjnym loopom uzyskuje brzmienie pełnego zespołu. Stylistyka 
pozbawionego tytułu albumu lokuje się najbliżej produkcji Becka. Tu 
mamy podobny groch z kapustą, co u Amerykanina, ale każdy dźwięk jest bardzo wypośrodkowany, 
niegroźny, w gruncie rzeczy konfekcyjny. Czasem Bejzel zarzuci jakiś quasi-brazylijski rytm („Rolina”), 
wdepnie w reggae (,Go”) albo wesprze się samplami jak z gry video. Niepodzielnie rządzi jednak 
konwencjonalny rock, którego słuchania nie uprzyjemnia bynajmniej płaczliwy głos, zwłaszcza gdy 
uderza w nieporadne falseciki. 

Wyszła z tego mieszania zupa o ingrediencji złożonej z ochłapów rocka, szpiku reggae i 
chrząstki hip hopu. Zalewajka ze stołówki na dworcu o smaku niepodobnym do niczego. Wstrzymuję 
się od konsumpcji. (Sebastian) [Biodro Records, www.biodro.pl] 


BALAAM 4 THE ANGEL - The Greatest Story 
Ever Told / Live Free or Die ż 

Dwie pierwsze płyty Balaam 8 The Angel ukazują się na nowo 
zapewne tylko dlatego, że oryginalny wydawca, czyli EMI nie może już 
na nich zarabiać. | wcale mu się nie dziwię, bo miałbym opory przed 
sięganiem dziś po muzykę tej grupy. 

Balaam 8 The Angel powstał w 1984 roku, założony przez 
pochodzących ze Szkocji trzech braci Morrisów. Od początku ciągnęło 
go w stronę pop rockowego gotyku i pastelowego gitarowego grania z 
okolic The Mission, Gene Loves Jezabel i Salvation. Debiutancki album, 
„The Greatest Story Ever Told” jest przykładem takiego właśnie 
muzykowania. Nagrany w 1986 roku (w trakcie gdy Morrisowie siedzieli 
w studiu, na jaw wyszła katastrofa w Czarnobylu - fragmenty telewizyjnych doniesień o awarii słychać w 
kawałku „The Wave”) prezentuje ładnie poukładane piosenki z wygładzonymi wokalami, 
przeszkadzajkami w tle, a nawet instrumentami dętymi („Don't Look Down”, „Slow Down”). Wtedy 
zdołali podpiąć się pod scenę goth, dziś pewnie uchodziliby za indie rockowców. 

Dla mnie nie ma żadnej wątpliwości, że ta muzyka związana jest zbyt mocnymi więzami z 
latami 80. i teraz jest skansenem, do którego nikt już nie chce zaglądać. Debiut można włączyć raz na 
ruski rok, ale „Live Free or Die”, drugi album Balaam 8 The Angel do słuchania się nie nadaje. W ciągu 
tych kilku miesięcy, jakie upłynęły od wydania „The Greatest Story...”, trojaczki Morris musiały 
nasłuchać się Def Leppard. Z trudem wytrzymałem do końca czternastu hard rockowych gniotów oraz 
nieudanych kowerów (Rolling Stones, Donna Summer, Abba - znakomite wzorce dla kapeli goth). Fani 
gotyku, punk rocka czy jakiejkolwiek autentycznej muzyki nie powinni nawet zbliżać się do tego 
chłamu. 

Podobno Balaam 8. The Angel grywa sobie jeszcze po klubach, gdzie chcą słuchać jego 
pioseneczek. Lata 80. minęły, wraz z nimi krótkotrwała sława Szkotów oraz racja bytu ich muzyki. Sad, 
buttrue. (E.vil T.win) [Cherry Red, www.cherryred.co.uk] 
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BAUMER - Were It Not for You 
Tak właśnie zaczynają grać zespoły, gdy starają się dowieść, że 
wyrosły z krótkich spodenek emo pop punka. Bełtają w jednym 
pojemniku koktajl z pastelowego synth popu i gitarowego rocka, a całość 
doprawiają odrobiną progresywnego rzępolenia, po czym przekonują 
samych siebie i innych, że termin przydatności do spożycia tego 
smakołyku hie minął w roku 1986. 
Pochodzący z Karoliny Południowej Baumer siłuje się z takim 
właśnie, taneczno-pop-punkowo-ejtisowym repertuarem. Z 
egzaltowanym, acz nienagannym technicznie wokalistą, który potrafi 
imitować angielski akcent i marzy o zostaniu nowym Markiem 
Almondem, nowofalowymi gitarami, plumkającą elektroniką i bębnami 
brzmiącymi jak syntetyczne pady, amerykańska młodzież bawi się w odświeżanie dźwięków, jakie 
królowały przed dwoma dekadami. Wychodzi z tego podrasowana współczesnymi technikami 

- studyjnymi, nostalgiczna pocztówka z lat 80., w najlepszym przypadku brzmiąca jak emo-wersja New 
Order, w najgorszym jak upunkowione Papa Dance. Spodobać może się to także zwolennikom 
tanecznego indie rocka w stylu The Killers i The Bravery, ale to akurat żaden powód do chluby dla 
Baumer. 

Teraz, kiedy podnietę bywalców modnych klubów wywołuje starzyzna z czasów wyścigu 
zbrojeń i serialu „Dynastia”, „Were It Not for You” ma szansę trafić na playlistę jakieś potańcówki. 
Wydelikacony i wyładniony ździebko to produkt, ale koneserom nie powinno to przeszkadzać. 
(Sebastian) [Eyeball Records, www.eyeballrecords.com] 





BAYONET - 2"” DEMO 21 /9- 1983EP 

Przypadkiem natknąłem się na tego bootlega. O Bayonetnie słyszałem wcześniej nic, więcten 
singiel to dla mnie spory zaskok. Choć raczej z racji istnienia, bo prezentowana muzyka sprecyzowana 
datami nie odbiega od tego co się w tamtych latach w Finlandii powszechnie grało. Dlatego i ja was nie 
zaskoczę: Bayonet to zdrowy, ostry, galopujący thrash punk. Na szczęście nie wpadają w okropne 
tempa Kuolema, czy dziwadła Sekundy, ale momentami mają do nich niedaleko. Nie wiem jak brzmiało 
pierwsze demo, ale prezentowane tutaj drugie robi apetyt na więcej. 5 kawałków + jeszcze dwa o 
nieznanych tytułach z wrześniowej próby w roku 1983. Brak wyjaśniającego wszelkie zagadki insertu, 
lub jakiejkolwiek informacji o zespole; okładka w stylu Exploited... (G) 


BELLA FICA - Neśahej mi na śtesti 

Czeski punk rock jak malowanie. Tym bardziej uroczy, że w 
spódnicy. Obsada Bella Fica to trzy fajne dzieweczki i jeden facet, 
wystawiony oczywiście za perką, co można obczaić po rodzaju 
majtasów rozwieszonych pod składem kapeli. 

Z nie za dużą, ale jednak zauważalną dawką ludyczności 
(kawałek nomen omen „Krtek”), trochę bez umiaru stosowanym 
saksofonem i zdecydowanie nieletnim urokiem. Taki punk roczek bez 
napinania się (nie tylko zresztą siłowego). Bezpretensjonalny i beztroski. 
Idealny soundtrack do kreskówki. 

Najpierw mi się to zbyt błahe wydało, ale jak już sobie leci to nie 
wyłączam. Nie posikam się bo do mnie to trzeba z innymi argumentami, 
ale niech se żyje. (B) [Papagajiv Hlasatel, www.phr.cz] 
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BIELAS - S/T 

Zdarty głos rozlegający się po włączeniu albumu należy do 
Jacka Bieleńskiego, poety, aktora i zaprawionego pijaczka. Artysta, bez 
żenady parający się także wyszydzaną profesją zawodowego 
tekściarza (zarówno dla osobowości takich jak Gralak czy Waglewski, 
jak i różnych monstrów estrady) w rodzinnej Łodzi jest podobno lokalną 
sławą. Pod szyldem Bielas ujawnia się autorski projekt tego następcy 
Himilsbacha. Bieleński melodeklamuje swoje liryczne wylewy, charczy i 
rzuca mięchem. Jego głos o sponiewieranej przez alkohol dykcji 
przywodzi na myśl Tymona w furiackim uniesieniu. Pasuje to jak ulał do 
bezobciachowej poezji łodzianina - ordynarnej, komunikatywnej, 
szczerej i chropawej. Bielas nie ma oporów przed uciekaniem w 
rubaszną erotykę, która studentki KULu przyprawiłaby o ogorzałość wstydu. Tu bowiem dziewczynki 
„pokazują pizdeczki”, tam jakaś Bacha robi najlepsze lody w mieście. Świntuch z tego Bieleńskiego, 
wyjątkowo jednak charyzmatyczny. 

Warstwa dźwiękowa jest równie ciekawa, co ładunek poetycki. Jakieś para-hip hopowe 
pojebane bity, jazzowe chrypienia trabki, minimalistyczna elektronika, etniczne tripy, reggae („Padły 
lew”), a nawet parodystycznie potraktowane, góralskie folko-polo („Jeszcze będzie”). Lwia część 
kompozycji oraz ich wykonania jest zasługa Antoniego Gralaka, który na płycie odpowiada za 
sampling, bas, trąbkę, produkcję oraz aranżacje. 

Poezję na muzycznej drezynie różni już próbowali wyprawić w drogę, ale zazwyczaj 
dochodziło do wykolejenia na stacji Wiocha Wielka. Tutaj udało się uniknąć kraksy. Nie ma lipy, jest 
dobrze. Gratuluję. (Sebastian) [Biodro Records, www.biodro.pl] 





BILETY DO KONTROLI - Pub core 

Kanary z Gdyni noszą krótkie włosy, wokalista lubi się 
przebierać w fikuśne fatałaszki i są mentalnymi smarkaczamii - zresztą w 
1977 roku tylko ich pałker był na świecie. Kojarzyłem ich jako „punk rock 
złośliwy”, który lubię tak jak się lubi ulubionego szczeniaka, który sra i 
szcza po kątach i za cholerę nie da się go przyuczyć, że czasami trzeba 
się udać pod drzewko... Przeczytałem nawet nieco „prowokacyjną” 
zapowiedź tej płyty w oklepanym stylu „nic o problemach krajów które 
znasz tylko z globusa” etc. więc spodziewałem się niejednego, a 
tymczasem słyszę, że Bilety moralizują w najlepsze: „zrób coś z sobą - 
idź do roboty”, „już więcej nie pij!”. Jeszcze moment i to o nich będzie się 
mówiło słowami ich piosenki, per „pozytywne dzieciaki, (które znają 





Minor Threat)". 

Też nie bez powodu, bo swój pubowy rock'n'roll (nie powiem, że są polskim czymś tam bo 
jeszcze napiszą o mnie złośliwą piosenkę jak się kiedyś reaktywują) z hard core'owym impetem 
zapodają, obracają się w towarzystwie takichże zespołów i mimo punkowych, tym razem nieźle 
dopracowanych chórów, nie poszli w kierunku '77. Śmiało można więc walnąć, że to Lurkers spotyka 
Negative Approach, i się za bardzo nie pomylić. 

Nie wspominając zbyt natrętnie pierwszej płyty, po której Bilety.do dziś mają kaca, „Pub Core” 
też jakoś nie błyszczy superprodukcją, ale przynajmniej nie tłamsi energii tego bandu. Nie trzeba się 
zastanawiać czy Bilety mają kopa. Mają! 

Hity są po polsku. Oczywiście „Mosz kung fu” (Jo ni mom), „Nie jesteśmy kapelą 77”, „Bohater”, 
no inadprogramowa legendarna „Undergroundowa młodzież" - czyli taka „Polska złota młodzież” 20 lat 
później. Stylizacja na Misfits w „Beer Zombies” zaskakująco udana, stylizacja na ANL „Animal” trochę 
mniej - o ile podrobić wokalnie Glenna się udało to zAnimalem wyszło słabiej. 

Nie wiem tylko po co angielskie teksty kapeli, która słynie jeśli nie z elokwencji, to z 
sarkastycznego poczucia humoru na pewno. | Ty Brutusie kaleczysz angielszczyzną?! Acha. 
Podobno, muszę z nimi zrobić wywiad o tym dlaczego się rozpadają. (B) [Burning Chords] 


BIRDS OF A FEATHER - The past the present CD 

Holenderski BIRDS OF A FEATHER nie jest już nowicjuszem 
dla europejskiego straight edge. Zespół tworzą członkowie takich kapel 
jak Minstrike, Manliftingbanner, No Denial czy Betray. Osoby te od lat 
udzielają się w scenie więc bez wątpienia wiedzą „o co kaman”. Na żywo 
kapele można było zobaczyć m.in. podczas Open Hardcore Fest w roku 
2007 czy też na tegorocznych (2008) czerwcowych obchodach XV lecia 
Refuse Rec. Dotychczas wydali trzy single, a ten krążek jest ich 
pierwszym pełnometrażowym dziełem. Płyta zawiera 13 sprawnie 
zagranych utworów będących mieszaniną old school oraz klasycznego 
hc. Wyraźnie czuć tu kunszt, ogranie, warsztat oraz znajomość 
obranego stylu. Choć nie znalazłem nic co mogłoby mnie zaskoczyć to 
jednak muszę przyznać, że jest to spory kawałek dobrze zagranej sztuki 
i może się podobać. Jeśli więc znasz kogoś komu chciałbyś przedstawić zespół grający klasyczny HC 
bez jakichkolwiek domieszek czy naleciałości - ta płyta świetnie się do tego nadaje. (j.Ap) [REFUSE 
RECORDS] 














THE BLACK HALOS - We Are Not Alone 

Dotąd znałem Black Halos jedynie z clipu do kawałka „3 Sheets 
to the Wind”, w którym prężyły się dwie spocone lole, ale efekt 
* estetyczny skutecznie psuły zniewieściałe pląsy grubego wokalisty. W 
założeniu to on miał być obiektem pożądania obu dziewcząt, ale jego 
„body language” kazał podejrzewać, że na paradzie równości bawiłby 
się jednak lepiej. 

To właśnie jeden z komicznych paradoksów tego zespołu. 
Kanadyjscy glam rockersi chcieliby uchodzić za kipiących 
testosteronem samców alfa, a tymczasem wyglądają jak trupa 
transwestytów. Muzyka też męskości im raczej nie przydaje. Grają 
bowiem pozbawioną bigla, wywłaszczoną z energii rockową konfekcję, 
należącą do tego samego sortu, co spodnie z lycry. Nie za szybko, nie za ostro, żeby za bardzo się nie 
spocić, bo rozmaże się muzykom makijaż i cienie do powiek zaczną spływać. Wzmiankowany 
wokalista stęka tymczasem boleśnie. I tak przez dwanaście jednakowych kawałków, spreparowanych 
według jednego wzorca. Nic w tej muzyce nie ma, oprócz zawodowej produkcji (robota słynnego Jacka 
Endino). 

Sorry, panowie, żeby zagrać rasowego rocka, trzeba mieć jaja większe, niż dwie piłeczki ping 
pongowe. Posłuchalibyście pierwej takiego Velvet Revolver, a wtedy może całkiem odechciałoby się 
wam grać. /Sebastian/ [People Like You / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] 
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BLACK SS - Terror Of The North East: 2004- 
2007 

Wprawdzie to Kill Your Idols ma kawałek o tym, żeby ich nie 
nazywać klonem Negative Approach, ale Black SS też się mogą pod 
taką deklaracją śmiało podpisać. 

Czterech wściekłych i obtatuowanych chłopaków z Syracuse w 
stanie Nowy York to przypomnienie czasów kiedy hc/punk był młody, 
świeży, jędrny... i zadziorny! Z jednej strony są zespołem straight edge, 
z drugiej po staremu lubią prowokacje (zobaczcie jak się nazywają!... ale 
Black SS = Black Sheep Squadron :). 

Estetyka ich okładek (i grindowy image samej kapeli) sprawiały, 
że nigdy nie zwróciłem uwagi, ale ta składanka ma w końcu cover 
którego nie odkładam z obrzydzeniem na półkę :). Zmajstrowana ją po to, żebyśmy nie musieli szukać 
wszystkich ich dotychczasowych płyt. Są tu więc zebrane dwie ich demówki, dwie split EPki (z Raining 
Bricks i How We Are), samodzielna EPka, oraz ich jedyny LP „Foreign Object”, plus kilka dodatkowych 
kawałków ze składanek. Jest tego 44 sztuk (a nawet więcej bo solidny fragment koncertu jest jednym 
trackiem), ale spokojnie się mieści, tak na płycie jak i w moich uszach - chłopaki grają piosenki krótkie i 
proste, zazwyczaj nie ciągnące się dłużej niż minutę. Co ja mówię - w ogóle się nie ciągnące. 
Napierdalają z prędkością jednostajnie przyspieszoną i wokalista wystrzeliwuje z siebie słowa z 
prędkością Kałasznikowa, dość zrozumiale bo zero growlingu, a wręcz z pewną skłonnością do 
melodyjek. Ze współczesnego punktu widzenia bardziej punk niż hard core. Słowem czad prosto w 
twarz, nie przekraczający granic staropunkowej przyswajalności. Z dala od metalu, ale z aurą 
punkowej ortodoksyjności. Bardzo przyjemna napierdalanka, szczególnie pod koniec, przy kawałkach 
z „Foreign Object” które są wysokokaloryczne i najbardziej wpadają w ucho... 

Po takiej płycie punk rock jest wciąż pełnym wigoru zadziornym i kumatym smarkaczem, a nie 
żadnym tam trupem... Acz nie przeczę, jak na muzykę wysokoenergetyczną przystało, tak potężna jej 
dawka dla wielu może być miażdżąca. Więc Enjoy Responsibly. (B) JReaper Records, 
www.reaperhardcore.com] 


THE BLACK TAPES - Black City 

Niejeden rodzimy wydawca odesłałby tych Warszawiaków z 
kwitkiem, bo nie śpiewają po polsku. O zgrozo, nie brzmią też jak wyrób 
rodzimy! 

Pięć kawałków na debiutanckiej EP-ce Black Tapes to przykład 
rasowego rock'n'rolla. Z przytupem, melodyjnie, w stylu bardziej 
garażowo-punkowym, niż stadionowo-rockowym (całe szczęście!). 
Muzyczny azymut wskazuje częściej północ, niźli zachód. Wiecie, The 
Hives, Randy, The Hellacopters itd. Brzmienie nienaganne - gitary 
rzeźbią gęsto, niezły wokal, słychać przeszkadzajki. No i czuć w tym 
wszystkim autentycznie rock'n'rollowy drajw! Aż sprawdziłem czy 
muzykanci z Warszawy mają grzywki i brody. Mają. God bless'em. 

Byle się teraz tylko nie rozpadli, a będzie lepiej, niż dobrze. 
Rock'n'roll jest z nimi. /Sebastian/ [Warsaw City Rockers, 
www.myspace.com/warsawcityrockers] 





BLINDEAD - Autoscopia. Murder in Phazes 

Neur-lsisowe ciężary jakoś dotąd nie przyjmowały się dobrze na 
polskim gruncie. Gdyński Blindead jest jednym z bardzo nielicznych 
zespołów, które skoczyły na główkę do sludge'owego dołu. W tym roku 
zdążył już otwierać warszawski koncert Neurosis i wydać drugi album. 
Zajmijmy się więc albumem... 

Muzyka, jaką upodobali sobie trójmieszczanie sprzyja 
tworzeniu konceptualnych płyt i „Autoscopia” jest takim właśnie dziełem 
z zamysłem. Siedem utworów „zorganizowanych” jest w cztery fazy, 
opisujące - jeżeli słusznie załapałem całą ideę - najcięższy z czynów 
karalnych znanych polskiemu kodeksowi (i nie chodzi bynajmniej o 
nazwanie strażników miejskich „kmiotami Kaczyńskich”). Transowe, 
mroczne i monotonne kompozycje zawdzięczają wiele nie tylko 
Neurosis, Isis, Mastodon i innym monstrom, ale także gitarowemu post-rockowi (atmosferyczne gitary) 
i muzyce ilustracyjnej (dźwiękowe pejzaże, ambientalne tła). Szczególnie miażdżące wrażenie robi, 
inspirowane kapitalnym komiksem „Strażnicy”, ciężkie „Abyss”. Wolałbym tylko, aby wokalista 
pozostał przy wrzasku, bo w tych nielicznych momentach, gdy decyduje się na melodeklamacje, zbliża 
się do „mrocznych monologów” uprawianych nagminnie przez wokalistów grup goth rockowych w 
latach 80. 

Ogólnie płyta to bardzo przyzwoita, zagrana znakomicie i dobrze wyprodukowana. Nie jest 
może tak intrygująca jak, walczący w podobnej kategorii, ostatni long Cult of Luna, ale zadatków na 
zespół wybitny mają gdynianie pod dostatkiem. Na polskim podwórku brak im konkurencji, więc chyba 
powinniśmy Blindead wyprawić za granicę. Jeśli nawet nic nie zwojują, to przynajmniej nie narobią 
wstydu jak wąsacze z białostockiego w walijskich miasteczkach. (Sebastian) [Deadline Records, 
www.deadlinerecords.net] 





THE BONES - Burnout Boulevard 

Tak zagrać wysokoobrotowego, hedonistycznego 
rocka potrafią tylko Skandynawowie. The Hellacopters, 
Turbonegro, Backyard Babies i The Bones właśnie. Czwarty 
album drunk'n'rollowców z Karlskrony miał być przełomem w 
ich karierze, bo wraz z podpisaniem kontraktu z Century Media, 
wypływają oni na szerokie wody. Sądziłem, że wraz z 
„przejściem na profesjonalizm” nowi mecenasowie przydzielą 
Szwedom rutynowanego producenta, któremu zachce się 
zrobić z grupy nowe Queen, ale tak się na szczęście nie stało. 
Za produkcję odpowiedzialny jest gitarzysta Boner, a styl grupy 
nie uległ żadnym zmianom. The Bones nadal wyciskają esencję 
ze starych rokendroli, aby podać je z punkową żarliwością, w 
tempo knajpianego rhythm 8. bluesa pomnożonym razy trzy. 
Kochaliście ich za motorheadowe gitary, zakapiorskie 
pokrzykiwania i szybkie solówki, więc łyknięcie „Burnout 
Boulevard" bez popitki (choć ta może być wskazana). Moc, energia i przebojowość! 

Na największe szlagiery typuję „Flatline Fever" z zabójczym refrenem: „Why do I always bang 
my head against the wall? / Sick and tired of doing-doing everything wrong!” i nieco wolniejszy od reszty 
„Not Predictable”. Niemniej cały krążek jest cholernie nośny. Skandynawska solidność. Po prostu. 
(Sebastian) [Century Media] 
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BORN/DEAD - The Final Collapse CD 
[25:23] 

Mam słabość do brzmienia z East Bay Area. Ta 
wściekłość, szczerość, mrok, prostota, zdarty wokal, 
techniczna asceza... Może i jest to nieco monotonne, ale 
odnajduję na trzecim albumie Born/Dead akurat te 
częstotliwości, w których lubowały się Christ On Parade, 
Econochrist i parę innych składów. Wolałbym może brzmienie 
mniej peace, ale i tak nie ma co narzekać. Odmienność tej 
sceny polegała na tym, że amerykański hardcore ery Reagana 
łączyła z brytyjskim peace punkiem i pre-crustem Amebix. Tego 
ostatniego może tu nie za wiele (a szkoda), za to politycznego 
anarcho-punka aż nadto. Na okładce więc „bomby, miny, 
karabiny, czołgi” - jak śpiewała kiedyś Moskwa, a w tekstach 
wszystkie problemy tego świata. Również brytyjskie 
odniesienia nadal są żywe, o czym świadczy choćby cover 


THE FINAL COLLAPSE 





nieodżałowanego Cressu („Sirens”). 
Może inie jest to płyta odkrywcza i oryginalna, ale jak zawsze uczciwa i autentyczna. (Mikołaj) 
[Prank Rec] 


BORN TO LOSE - Saints Gone Wrong 

Tak, nagrali po raz kolejny (szósty!) tę samą płytę. Ale teraz 
udało im się to najlepiej! 

Jeśli mam słuchać prostych, wychowanych na ulicznym bruku 
pankroków, to chcę, aby brzmiały właśnie tak, jak Born to Lose - 
melodyjnie, zadziornie i z odpowiednim ciężarem. Warsztat mają 
Teksańczycy nienaganny, a i potrafią się wychylić poza schemat, aby 
sięgnąć po odrobinę hardcore'owej luty lub dwie-trzy romantyczne 
solóweczki rodem z melo-core'owej Kalifornii. 

Polecam „Saints Gone Wrong” każdemu, kto lubi taki 
nieskomplikowany, ale w żadnym wypadku nie prostacki, punk rockowy 
wygar. Tutaj znajdzie tnące gęsto riffy, wokalistę z papierem ściernym w 
krtani, multum chóralnych łoooooooooooooooooooooooooooo! i ostrą jazdę na pełnej kurwie. 

Słuchajcie tego, dobrze wam mówię! I nie wyłączajcie płyty po ostatnim kawałku. (Sebastian) 
[People Like You /Jimmy Jazz Records, www.jimmyjazz.pl] 





BROKEN BOTTLES - Hospital 

Gangsterski punk rock lat 80-tych żyje. 

Jes The Mess nie jedzie już tak okrutnie pod Mike'a Nessa jak na 
pierwszej płycie, ale skojarzenia wciąż są nachalne... Trochę szkoda, bo 
choćby nie wiem jak zajebiści byli, na zawsze pozostaną klonami. | 
chociaż sami zainteresowani twierdzą, że to melodie a laAgent Orange z 
gitarami w guście Shattered Faith i klimatem TSOL, to każdy głuchy 
usłyszy, że się kłania Social Distortion z czasów kiedy Mike Ness używał 
więcej makijażu i substancji wyskokowych. Pochodzą z Orange County, 
mają tego samego fryzjera, ubierają się wtym samym lumpexie, ta sama 

*osprra. — maniera wokalna, no może tylko nie ten poziom i nie ta charyzma, ale też 
bez jakichś specjalnych dołów. 

„Hospital” to 14 kawałków o alkoholu, panienkach różnego 
kalibru i ich rozbieraniu, skate'rach, frustracji i nudnym życiu na przedmieściach pod okiem wścibskich 
sąsiadów. Osobna sprawa to fascynacja włoską mafią... ale może kablówka za często puszczała „Ojca 
Chrzestnego”? Co do kawałków to poziom chwytliwości „Prison Bound”, jeśli mam być dosłowny. 
Wokal nie tak genialny i momentami sepleni, co jakoby jest skutkiem utraty elementów uzębienia 
podczas wymiany poglądów z jakimś „panem władzą” (więc i zaczątki legendy, ha, ha). Co jeszcze? 
Country-podobne solówki, brak bardzo szybkich numerów, chyba, że za taki uznamy hymn do nocnych 
sklepów pt „Pour Me”. W finałowym „La Palma Park" pojawiają się archaiczne klawisze a la Murder City 
Devils, czy TSOLwłaśnie... Skoro ma być kalifornijski old school to na maxa. 

To drugi krążek tej rodzinnej orkiestry (basista to brat lidera). Uczciwe granie - mnie się 
podoba, tutejszym gangsterom, którzy okazali się street rockersami też powinno, ale ci którzy nie robią 
w majty na dźwięk żadnej z ww. nazw, powinni nie brąchać, tylko od razu pójść do innej piaskownicy. 
(B) (TKO Records) 





BURST IN - s/t CDR, 

Nie wiem czy ten zespół gra jeszcze koncerty, nie wiem czy w 
ogóle istnieje? Kapela pochodzi z Warszawy, a tam w ostatnich czasach 
średnia życia takich projektów wynosi około roku. Na szczęście JEST 
PŁYTA, która przypadła mi do gustu. BURST IN to mieszanka czystego 
HC jaki zwykło się grywać na początku lat 90-tych (ku uciesze wielu - w 
tym mnie) oraz old school. Na całość składa się 6 utworów zagranych 
sprawnie i z polotem. Dużym zaskoczeniem, zwłaszcza jak na 
hardcorowy świat stolicy, jest decyzja śpiewania w języku polskim. 
BURST IN wbrew anglosaskiej nazwie tak bowiem czyni. To właśnie 
liryki wzbudziły moje największe zainteresowanie. "Iluzjonista", "Tego 
dnia” czy "30" to ciekawe, zmuszające do myślenia piosenki, którym 
towarzyszą pokombinowane, doskonale uzupełniające się z tekstem 
aranżacje. To demo wielu osobom może posmakować również brzmieniowo. Tłuste kawały fajnego 
grania, przeplatane częstymi zmianami szybkiego tempa, wprost zza murów starej szkoły, na mnie 
robią spore wrażenie. Do tego ciekawa okładka, co summa sumarum składa się na obiecujący debiut. 
Trzymam kciuki za wytrwanie w pożerającym ciekawe projekty warszawskim kociołku. (j.Ap) [D.l.Y. 
2008, www.myspace.com/burstwarsaw] 





CALM THE FIRE - Under Pressure 

Przyświeca chłopakom hasło „punk rock = hardcore”, ale 
muzycznie brną już w stronę metalu. Konkretnie miażdżącego 
metalcore'a, czującego miętę do nowoczesnego d-beatu. A jako że grają 
od pięciu lat, to na debiut przyszedł właściwy czas. Czy napewno? 

Co najmniej dwa kawałki - tytułowy i „Age of Contempt" 
przedstawiają się świetnie. Gęste brzmienie, trochę garażowe, ale ma 
swój urok. Muzycy kombinują z tempem i instrumentacjami, co 
zdecydowanie się chwali. Jest w tym jakiś niepokój, coś się czai, licho nie 
śpi. Pozostałe numery nie mają już niestety tej siły. Zdarza się, że sekcja 
załoi cokolwiek topornie lub niezgrabnie przeprowadzi jakiś breakdown. 
Solówki na plus, wokal takoż. Gitarzyści ładnie rzeźbią też w „Enough”. 
Kiedy wybrzmiewają ostatnie dźwięki, zamykającego płytę koweru From Ashes Rise (o dziwo, 
najlżejszy kawałek w zestawie), czuć jednak jakiś niedosyt. Nie chciałbym deprymować zespołu, który 
ma możliwości i pomysł na swoją muzykę, ale popełnili debiut bardzo nierówny. Liczę na bardziej 
elektryzujące nagrania w przyszłości. Oby jak najmniej odległej. 

Chciałbym jeszcze tylko wiedzieć, gdzie autor okładki widział takie anatomiczne fenomeny jak 
potrójnie składany łokieć i ręka długości % ciała. Taka rewelacja nie dałaby spać po nocach patologom. 
(Sebastian) [Burning Chords, www.burningchords.pl] 





CAMPUS - We Are the Silence 

Zawsze odczuwam pewną zgryzotę w kontakcie z takimi 
orkiestrami. Spełniają wszelkie standardy przyzwoitego wykonania, 
więc w diabły ich posłać nie mogę. Przyklasnąć też jednak nie wypada, 
bo na Zachodzie zespoły siedzą w garażach i nie wyściubiają nosów, 
póki nie osiągną pewnego poziomu. Ajeśli zespół nie zaskakuje, choć na 
solidności mu nie zbywa, to zwyczajnie nijaki jest. Dokładnie tak jak 
belgijski Campus. Ę 

„We Are the Silence” to pełnometrażowy debiut hardcore'owców 
z małego miasteczka Tessenderlo. Nie grzesząca oryginalnością nazwa 
grupy mogłaby wskazywać na zajawkę łupanym old schoolem, ale 
Campus mierzy raczej w melodyjny hardcore, osadzony w punk rocku, 
draśnięty szponem screamo i przybrany metalowymi. naleciałościami. W podobnym stylu gra teraz 
tysiąc-pięćset-sto-dziewięćset bandów w Europie, Ameryce i na Gibraltarze, więc gdybym 
przypadkiem usłyszał jeszcze kiedyś tych Belgów, to raczej nie zidentyfikowałbym ich w ułamku 














PASTJŻE 


Tylko jeden kawałek nawet mi podpasował - „At Enemy Lines”, w którym Campus 
niespodziewanie uderza w brudny southern metal a la Every Time | Die. Gdyby cała płytka tak brzmiała, 
to byłby może ikiller. (Sebastian) [Funtime Records, www.funtimerecords.com] 


CANCER BATS - Hail Destroyer 

Kancerogenne Nietoperze pochodzą z Kanady, a album, na 
którym składają hołdy Niszczycielowi (Ryszard Nowak już by doszedł o 
kogo chodzi, wy szatanyści!) jest ich drugim dziełem. Niezaprzeczalne 
atuty mają w osobie wokalisty Liama Cormiera dysponującego mocnym, 
wściekłym, a zarazem bardzo wyraźnym głosem oraz tandemu 
wyczynowo łojących gitarzystów. Na płycie wspierają ich także goście: 
Tim Mcllrath z Rise Against, Wade McNeil z Alexisonfire i jakiś cieć z 
zespołu młodzieżowego Billy (anty-)Talent. 

Rozumiem już chyba w czym tkwi tajemnica rosnącej estymy 
Cancer Bats za Atlantykiem. Orkiestra z Toronto czujnie wycina 
zabrudzony hardcore punk skrzyżowany z southern metalem. 
Zakorzenione w południowym rocku riffy, prosty, wywodzący się z bluesowego pnia rytm i 
nieokrzesane chórki podrajcują zwolenników nuty w stylu He Is Legend, This Is Hell czy nawet Pantery 
(solówka z „Bastard's Waltz” mogłaby być autorstwa śp. Dimebaga), a już taki „Lucifer's Rocking Chair” 
płynie gęstą smołą mocarnego rock'n'rolla a la Down. Każdy numer wykonany jest z kipiącym 
ładunkiem gniewu i subtelnymi psychodelicznymi wtrętami. 

Jestem pod wrażenient Nietoperzy. Łomoczą zdrowo, teksty mają przytomne, a płyta 


„wyjątkowo dostępna jest w Polandzie. (Sebastian) [Vagrant / Isound Labels, 


isoundlabels.wordpress.com] 


CASTET - Punk Side of The Moon CD [17:09] 

No więc przyszedł czas na drugą odsłonę w wydaniu czołowych 
pastisz-HC/punków ze Sląska. Jak się można było spodziewać mamy tu 
kontynuację sprawdzonych na debiucie patentów. Muzycznie więc w 
zasadzie to samo: krótko, szybko i ostro w klimacie amerykańskiego 
HC/punka z połowy lat 80-tych. Tempo jak trzeba: 13 kawałków w nieco 
ponad 17 minut. Melodyjne i czasami chóralne refreny też fajne. 
Przydałoby się natomiast więcej brudu i prymitywizmu „w temacie" 
brzmienia (może gitary bardziej do przodu). Tekstowo to również 
kontynuacja. Do tego stopnia, że mamy tu nawet drugą część kultowego 
„Kwadracioka” (swoją drogą Polmos Zielona Góra powinien się 
Castetowi jakoś odwdzięczyć za darmową - jak mniemam - reklamę) i 
przygód punka Adama dalszy ciąg. Pozytywne novum to kawałek 
zaśpiewany po śląsku („Pełno gymba piochu”), zgrabny cytacik w „My rycerze pogo”, Iglak z 
Bulbulators w „Chcemy Euro 2012...”, zabawny tytuł i okładka Wechtera. 

Nie wiem natomiast czy źródełko z pomysłami na te „beton-punkowe” tematy już wysycha, czy 
ja (przeciętny słuchacz) stałem się bardziej wymagający (co naturalne) niż za pierwszym razem. Na 
szczęście przeważają ciągle celne siermiężno-śmieszne kawałki w rodzaju „My rycerze pogo”, „After 
Party” „Sranie za kasę” (bomba), „Kwadraciok Part 2" czy „Pełno gymba piochu” (Dohtor Miód rządzi!), 
ale w niektórych momentach zaobserwować można, że posłużę się Castetowym językiem, 
zatwardzenie twórcze. Widać ten wyyyysiłek na przykład w „Travel punk” z bardzo cienką puentą, czy 
„Dobrym powodzie” z topornym i niesmacznym refrenem. Operowanie stereotypem typowej żony w 
„Skazanym na punk rocka” i drugiej strofie „Save the Vinyl" też jest lekko „żenua”. Doprawdy z innych 
powodów kupiłem limitowaną wersję Castetowego longa. Po prostu mi się kurwa podoba i ciągle jest to 
pastisz- a nie pasztet-punk! (mikołaj) /Pasażer, www.pasazer.pl] 


CASUALTIES - Made In NYC CD/DVD, 
2LP/DVD 

Nieprzypadkowo osławione największe irokezy 
Ameryki nagrywają koncertówkę w Nowym Jorku. W końcu to 
na jego ulicach kilkanaście lat temu obalali pierwsze ichnie 
jabcoki i ponoć poza wokalistą, kultywują ten styl życia do dziś 
:), zaś nowojorski Ramones wydaje się bardziej obecny w ich 
życiu i repertuarze (np. tytułowy kawałek to patchwork złożony 
z ramonesowskich motywów), niż brytyjscy herosi punka 82, 
których Casualties są przecież chodzącą reklamą. 

Fenomen tej kapeli jest w sumie prosty. Z finezją tak 
sobie, choć trzeba przyznać, że już mniej więcej na „On The 
Frontline" się chłopaki wyrobili, kawałki z „Under Attack" można 
wręcz nucić i nie konstruują już tak siermiężnych melodyjek jak 
„Punk Rock Love”. Choć oczywiście i ten kawałek jest na tej 
płycie, zadedykowany spodziewającej się akurat dziecka 
kobiecie wokalisty. Na pewno można się przy nich nieźle spocić. Można też szybko poczuć wspólnotę z 
tłumem podobnych sobie odmieńców dyrygowanych przez odmieńca numer 1 - dość paskudnie 
skrzeczącego ekwadorskiego wokalistę, którego magnetyzmu nie za bardzo potrafię się doszukać. Ale 
jasne jest, że musi takowy istnieć, skoro widzę z jaką łatwością intonuje podkreślające ten „united 
punx” klimat, nieco kibolskie refreny, w sekundzie podchwytywane przez publikę. W tworzeniu aury 


"punkowej jedności ta kapela jest mistrzem. Jest też mistrzem swego wizerunku. Zwłaszcza dvd 


umożliwia delektowanie się fantazyjnością fryzur i strojów tak kapeli jak i publiki. Ale ja akurat 
przedkładam delektowanie się edytorskim wypasem tego albumu, który składa się na combo CD/DVD 
w digipacku, a w wersji analogowej podwójnego winyla w rozkładanej okładce i dvd, na którym to 
zestawie znajdziemy rozgrzane i spływające potem 22 kawałki zarejestrowane w marcu 2007 roku. 

Wszystko to fajnie sfilmowane - tłum pod sceną małego klubu przewala się jak wściekła 
nawałnica sprowokowana przez latynoskiego wokalistę, który niczym aztecki bóg odprawia krwawe 
misteria. Co chwilę komuś z publiki udaje się dorwać do mikrofonu, pokrzyczeć parę wersów, 
odtańczyć kilka figur :) i... przeżyć. Zespół zaskakuje sprawnością - niby ten sam Casualties co z 
czasów „For The Punx”, a jednak niebo a ziemia. Kawałki lecą solidnymi setami po 4-5 numerów, bez 
zbędnych dłużyzn, czasami tylko Jorge zagada jakimiś punkowymi sloganami. Na dvd przeplatają te 
sety wywiady i scenki z Nowego Jorku. O tyle ciekawe, że pokazują nowojorską ulice i punkowy klub z 
perspektywy zwykłego przechodnia. (B) [SideOneDummy, www.sideonedummy.com, 
www.pasazer.pl] 


CF98 - Tiny Drum, Apple Juice, And A Virgin 
Island On The Magic Store CD [34:49] 

8 miesięcy zimy, mróz, śnieg, deszcz, wiatr, gradobicie... Tu 
mieszkam. | w sumie niedaleko, bo w Krakowie powstaje muzyka, która 
nijak się ma do klimatycznych reguł, które do pewnego stopnia przecież 
determinują twórczość. Nie przypadkiem Skandynawia słynie z ostrych 
kapel, a u nas też triumfy święcił punk raczej mało słoneczny. 
Tymczasem na przekór temu CF98 nie tworzy muzyki zimnej, ostrej, 
smutnej, chłodnej, dołującej, sfrustrowanej, wkurwionej ani nawet 
prymitywnej. Czyżby nam się tak polepszyło, że słońce Kalifornii 
zaświeciło nad Krakowem? Czy to tylko doskonała imitacja? 

Pewnym jest, że zespół zrobił duży postęp w stosunku do 
debiutanckiego albumu. Czasami, zwłaszcza przy początkowym fragmencie płyty, przecierałem oczy 
(i uszy) ze zdumienia. Następujący po „Intro” „The Biggest Punch On Earth" i trzeci z kolei „Sending 
That Away” ze wspaniałą partią dęciaków da złudzenia przypominających Mighty Mighty Bosstones i 
drugi na płycie super melodyjny (najlepszy na płycie jak dla mnie) „Flames of Frustration” naprawdę 
robią wrażenie. Później jest też sporo jasnych fragmentów, (zadziorny „Define Yourself", balladowy 
„Tomorrow Is Today”) ze szczególnym wyróżnieniem coveru „Runaway”, choć wkrada się też trochę 
monotonii. Może to i efekt uboczny, bo zespół się bardzo stara, by rozruszać te kawałki. Są więc i 
skandowane chórki, urozmaicone aranżacje i, przede wszystkim, słodki i dziewczęcy wokal Karci, 
która napisała też wszystkie teksty (oczywiście po angielsku). Żeby już tak nie słodzić, to muszę się 
przyznać, że te wszystkie pochwały są w dużej mierze podyktowane polskimi realiami, w jakich 
materiał powstał. Przecież to nie pierwszy zespół, który chciał z Polski robić Kalifornię. Nikomu jednak 
jak dotąd tak dobrze to nie poszło. Natomiast, gdyby to był zespół „stamtąd” i nagrywał dla np. Fat 
Wreck Chords, chyba nie poświęciłbym mu tylu ciepłych słów. Poza tym dla kogoś kto .punk rocka 
utożsamiał z buntem, ciężko strawić taki „sunshine punk”. Po prostu. (Mikołaj) [Pasażer, 
www.pasazer.pl] 








CHIODOS - Bone Palace Ballet 

Zdania są podzielone. Dla niektórych EV wydawała fajne 
rzeczy... kilkanaście lat temu. U innych Chiodos będzie głównym 
lokatorem, ale raczej ich ipodów niż prawdziwego sprzętu grającego 
(aczkolwiek w Stanach sprzedano tę płytę w abstrakcyjnej dla polskiego 
wydawcy ilości 180 tyś. egz.). Bo to muza dla smarkaczy, u scenowiczów 
z kilkuletnim choćby stażem wzbudzająca zapewne reakcje... hmmm... 
mieszane. 

Bo jeśli to indie-emo-screamo (określenie hardcore/punk jest w 
tym wypadku zupełnie nie adekwatne), czy nawet alternatywny rock, to 
sprawiający wrażenie... rokokowe. Utrefiony, egzaltowany, 
wycudowany, przebajerowany. Choć to nie cienkusz i „screamo” nie jest 
tu przypadkowym przymiotnikiem, to Chiodos tchnie glamowym przepychem i tylko się zastanawiam 
czy np. „Life Is A Perception Of Our Own Reality" mogłoby być w 1975 roku hitem Dawida Bowie czy 
Queen, albo do której soft metalowej kapeli lat 80-tych pasuje ckliwa ballada „Intensity in Ten Cities”, 
oraz czy noszą żaboty i pudrują się rano 3 godziny. Nie przypadkiem w kontekście takich kapel jak 
Chiodos pojawia się etykietka rocka neo-klasycznego. Trochę to (w moich uszach) brzmi jak opowieść 
o wizycie E.T. na dworcu w Koluszkach... Tytuł płyty ma coś wspólnego z Charlesem Bukowskim, ale to 
jedyna bliska mi konotacja. W kategoriach rocka pełna profeska, ale jak dla kontrowersyjne. (B) [Equal 
Vision] 


TĘKĆ 





THE CHORDS - The Mod Singles Collection 

Sympatyczny zabytek modsowskiego revivalu końca lat 70. 

The Chords startowali na fali neo-nodsowskiej manii, wznieconej 
premierą „Quadrophenii” i sukcesem The Jam. I właśnie z zespołu Paula 
Wellera czerpali więcej niż z kanonu wytyczonego przez The Who i The 
Kinks. 

Zbiór wyszperanych z archiwów i podrasowanych singli 
przedstawia zespół z Londynu w pełnej krasie smukłych gitar 
Rickenbackera i równo skrojonych marynarek. Power pop z punkowym 
doładowaniem, śpiewnością znaną z wczesnych nagrań Buzzcocks, 
odrobiną clashowej zaczepności oraz harmoniami pop rodem z lat 60. 
Najbardziej oczywiste są u Chords wpływy The Jam, bo nawet ich 
największy przebój, „Now It's Gone” (na płycie znalazł się w aż trzech wersjach) zaczyna się w podobny 
sposób, co „All Around the World" najsłynniejszych krawaciarzy punk rocka. Rzuca się też w uszy 
żywiołowa gra perkusisty, którego bożyszczem i absolutnym wzorem był ponoć szalony Keith Moon z 
The Who. 

Londyńczycy wyrośli na jedną z gwiazd modsowskiego odrodzenia, notowali sukcesy na 
listach przebojów, ale też padli ofiarą zmierzchu całego trendu. Kulturalna i chwytliwa muzyczka 
Chords zupełnie dobrze zniosła jednak próbę czasu i nawet teraz brzmi zaskakująco świeżo i 
bezpretensjonalnie. Nie miałbym nic przeciwko temu, gdyby modsowskie piosenki wyparły dziś z 
mediów wszystkie te eunuchowate, indie rockowe bandy. Może pora na nowy revival i ten album okaże 
się jego zapalnikiem? /Sebastian/ [Captain Mod, www.captainoi.com] 


iż MOB) 
SNGLNS 
POLLECTON 





CITY SLEEPS - Not An Angel 

Choć chłopcy są ucharakteryzowani na modłę nieco 
undergroundową, to nie ma się co czarować. Nie mają ci oni z żadnym 
hard core/punkiem nic wspólnego. To zawodowo wyprodukowany pop, 
momentami tylko brzmiący agresywniej, na tej zasadzie mniej więcej jak 
ongiś bodaj Def Leppard brzmiał ciężej. Muzyka pop z radia generalnie 
się nie zmienia za bardzo. A City Sleeps odwołują się bezpośrednio do 
pop z przełomu lat 80/90 tych, zespołów typu Cutting Crew, Starship, 
Heart i dziś jest to „pop progresywny”. Wiadomo, że produkcja jest na o 
niebo wyższym poziomie i melodie faktycznie radiofriendly w guście 
„Andrea”. W Radiu Zet mogliby zabłysnąć, ale generalnie to tylko 
wysokobudżetowy, przyjemnie ogłupiający, ale i mdlący glut. (B) 





[Trustkill] 


CLOROX GIRLS - J'aime Les Filles 

Farbowane „dziewuchy” w trampkach i dżinsach, na codzień 
noszą koszule i cienkie krawatki, a tylko „do kościółka” skóry i dżinsowe 
katanki. Choć mój skromny francuski każe domyślać się, że tytuł płyty 
znaczy „lubimy dziewczynki”, a sam zespół technicznie rzecz biorąc 
złożony jest z trzech samców, to gdzieś tam delikatna nutka seksualnej 
dwuznaczności się przewija. Poprzednie płyty tego młodego, acz 
płodnego tria, były bliższe koncertowego wariactwa a la Richarda Hella, 
ale tym razem chłopcy zaprawili się troszeczkę nowofalowo-popową 
melancholią, a ich stylowy punk 77 nabrał już cech arystokratycznego 
zniewieścienia. Znajdźcie mi zresztą inny anglosaski zespół (oprócz 
Malcolma MacLarena ha, ha), któremu zdarza się śpiewać po... 
francusku ('Le Banana Split”). 

Na „J'aime Les Filles” są melodie a la wczesny Dickies (nowa wersja "Looking At You"), jest 
odrobina gayostwa a la Buzzcocks („Stuck In A Hole”) i szczypta popowej transseksualności Plastick 
Bertranda („Caught In The Middle”). Noszący podobne ciuszki panowie z Briefs, uchodzący ostatnio za 
najdoskonalsze wcielenie punkowego brzemienia neo-77, przy Cloroxach prezentują się niczym 
Macintosh przy komputerze Atari. Ale Atari ma ponoć wciąż oddanych fanów... Tak jak Cloroxi, których 
widziałem ostatnio w „Punk Rock Confidential”, więc rozumiem, że awansowali już do rangi punkowych 
celebrities... 

Na pewno te dzieciaki są koneserami punka 77. Ba! Mają nawet kilka projektów pobocznych, 
m.in. Suspect Parts! z kolesiami ze wspomnianego Briefs. Pochodzą z Portland, ale jeśli już trzymają 
się jakichś tamtejszych tradycji to raczej nowofalowego Wipers. 14 słodziutkich, lekko kwaśnawych jak 
niedojrzałe dziew... tzn. jabłka oczywiście, kawałków z tej płyty to nie tylko sympatyczna rozrywka. To 
także staroświecka, w tym momencie już szpanerska, punkowa elegancja. Na co bardziej 
snobistycznych prywatkach będzie ta płyta obiektem wyrafinowanych werbalnie hołdów i egzegez, ale 
szary zjadacz punkowego chleba też może sobie przy niej potańczyć! (B) [BYO] 





COCK SPARRER - Here we stand 

Najlepszy album zeszłego roku. Z Cock Sparrerem to 
jest tak, że albo jest się fanem tych piosenek, albo jest się 
głuchym. Nie sposób nie doceniać ich zdolności do pisania 
świetnych, bezpretensjonalnych melodii, przy zachowaniu 
czadu i agresji. Do tego dochodzą znakomite proste i mądre 
teksty. Całość jest bardzo autentyczna, czego nie można 
powiedzieć o znakomitej większości przebierańców z Zachodu. 
Po kupach jakie zaprezentowali na ostatnich albumach inni 
streetpunkowi klasycy (by wspomnieć o Cockney Rejects), 
bardzo się bałem nowego wydawnictwa Sparrera. Strach był 
jednak kompletnie nieuzasadniony. Już pierwsze trzy piosenki 
są znakomite i przynoszą to, z czego londyńczycy słynęli od 
zawsze - świetne riffy, poparte melodyjnym wokalem. Jakoś tak 
się zdarzyło, że najfajniejsze są bridże, co nadaje numerom 
niesamowitego kopa. Tekstowo w pierwszej trójce rządzi „Did 
you have a nice life?”, czyli historia mezaliansu w jaki wokalista wdał się przed laty z dziewczyną z 
wyższej warstwy społecznej. Kolejnym prawdziwym hiciorem jest szósty „Will you”, będący 
zapytaniem czy dziewczę poczeka na swojego chłopaka, gdy ten będzie siedział w więzieniu. Zresztą o 
dziewczynach jest tutaj więcej. Bo w „Despite all this” jest o kobiecie, która wbrew opinii statecznego 
środowiska musi sobie radzić z życiem, a w „Suicide girls” pojawia się gang naprawdę niegrzecznych 
lasek. Zresztą wstukajcie te dwa słowa w wyszukiwarce a inspirację sami ocenicie. „Spirit of 76” 
przenosi słuchacza w okres gdy punk się rodził i był czymś niebezpiecznym i świeżym. A, że w 
chłopakach ogień wciąż nie zgasł wiadomo po przesłuchaniu „So many things” i „True to yourself". 
Muzycznie krążek znacznie bliższy ostatnim albumom, mocniejszy i bardziej punkowy, niż np. 
„Running Riot in 84”. Mick Beaufoy kolejny raz udowadnia, że jest jednym z najlepszych gitarzystów 
punkowych, a całość jest podręcznikowym przykładem dobrze zrealizowanego albumu. Zakup 
obowiązkowy. (Mroku) [Captain Oi!] 
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COCK SPARRER - True To Yourself 7" 

Wprawdzie nie wszyscy wielbiciele tego zespołu mogą zostać 
moimi kolegami, ale przecież sporo jest kapel, które nie zawsze bywają 
zachwycone swoją publiką :) 

Singiel bez surprajsu i bez rarytasów, ale dla nieprzebranej 
rzeszy oddanych fanów, nieodzowny gadżet. Z jednej strony tytułowy 
numer zapowiadający w Stanach premierowego, w Europie znanego już 
od kilku miesięcy, longa Sparrera „Here We Stand”. Dokładnie taki 
jakiego się po dziadkach street punka spodziewamy. Z drugiej strony 
żelazny klasyk zespołu „Chip On My Shoulder" pochodzący z 
koncertówki wydanej 7 lat temu przez TKO. Nie można było wybrać 
jakiejś niepublikowanej wersji? 

Stylowa okładka z brit-punkami prawdopodobnie AD 1982... Byłoby zabawniej, gdyby z 
drugiej strony było zdjęcie tych samych ludzi 28 lat później. (B) [TKO Records] 








COMPLICITE CANDIDE - Rad Potvrzuje Chyba! 

Nie ukrywam, że spodobała mi się ta płyta. To bez wątpienia 
punk rock, w dodatku osobliwie czeski. O oryginalności pokroju Uz Jsme 
Doma nie ma oczywiście mowy, Dead Kennedys wyziera z co drugiego 
kawałka, jednak ten język, śpiewność, spontan i urocza „słowiańska 
rozpierducha” - jak pisał o upodobaniu do bałaganiarstwa naszych 
pobratymców Stasiuk - czynią ten materiał wyjątkowym i bliskim. Co-Ca 
nie musi nikogo naśladować, śledzić modnych trendów, wpasowywać 
się w ramy mnożących się podgatunków. W swych pieleszach na 
roznovskim Vrachu (tamtejszy para-squat) udało jej się przechować tę 
szczyptę unikalności, której będziemy niedługo ze świecą szukać w 
zalewie kalek (tak, tak w obu znaczeniach). Dodam jeszcze, bo ,...uż 
sakra dost" (Co-Ca), że materiał jest mocno nieaktualny, pochodzi aż z 2003 r. Z tego co słyszałem, są 
świetni na koncertach, chciałbym więc móc sprawdzić dwie rzeczy: jacy są aktualnie i na żywo. 
(Mikołaj) [NNNW, www.nnnw.pl] 


CONGA FURY - Never Die!! CD [55:03] 

Przyznam, że jest to naprawdę wariackie, wściekłe i 
maksymalnie chaotyczne. Choć ostatnio nie słucham prawie takich 
rzygów, to ci Japońcy powalili mnie swą energią i bezczelnością. Choć 
wszelkie crusto-D-beaty z zasady są schematyczne, tutaj mamy do 
czynienia z kompletnie nieskoordynowanym atakiem hardcore'owego 
huraganu. Zasługa to trzech panów i jednej naprawdę szalonej pani, o 
przepraszam, „wrzeszczącej dziwki”, bo tak się przedstawia. Z tym, że 
słysząc jej „wyczyny” (a także widząc zdjęcia z wkładki), trudno nie 
zgodzić się z adekwatnością jej „ksywy”. 

Nie jestto bynajmniej bezmyślna łupanka, bo w tym cyklonie jest 
miejsce i na w miarę rozbudowane kompozycje (świetny 5-minutowy 
kawałek tytułowy), żarty („For Tomorrow" - to jakby pastisz oi music, a „New Word" - old school HC”) i 
porywające męskie chóry. Dominuje jednak bezlitosna grzanka. Jako ostatni numer dodano 23 
minutowy materiał z koncertu. I tu już zwykle padam bez życia. Podzielcie sobie płytkę na dwie części 
raczej, bo na raz tego nie przeżyjecie. 

Czyli na koniec znowu znana pointa: „W tym szaleństwie jest ...uroda”. (Mikołaj) [Six Weeks 
Rec.] 


CRIMINAL DAMAGE - No Solution 

Nie skandynawski thrash i nie japoński crust, ale na scenę DIY 
wrócił melodyjny punk rock, choć nie wiem czy „old school” jest tu 
najwłaściwszym określeniem. Bo choć faktycznie kapele te czerpią 
inspiracje z przełomu lat 70/80, to nie mają zupełnie nic wspólnego z 
nostalgią generowaną przez 30-letnich dinozaurów, czy kapelami, które 
pragną wskoczyć w ich przetarte portki. Świeży wigor i 
bezpretensjonalność bije od No Hope For The Kids, Gorilla Angreb, 
Pedestrains, Imperial Leather i wielu innych... 

Takie fluidy generuje też portlandzki Criminal Damage. W ich 
stylu pobrzmiewają akurat echa Shnam 69, czy nade wszystko Blitz, choć 
zupełnie nie brzmią jakby byli z 79 czy 81 roku. I to chyba największa 
zaleta tych kapel, że odświeżają styl zalatujący już myszką, ale brzmią współcześnie. Proste, szorstkie 
kawałki o wojnie, frustracji, niepokoju i mniej lub bardziej określonej potrzebie ucieczki, a choć chórki są 
przepisowo „oil-we”, to kapeli daleko do mentalności a la „szelki i glany”. Zero przeprodukowania i 
przekombinowania (pierwszą płytę nagrali za 67$ - w Tokio (!) - a tę, w ciągu jednego dnia i za zupełną 
darmochę), okładka machnięta niczym xerowany na kiepskiej kopiarce fleyers z 1981 roku... 

Bardzo spontanicznie to brzmi, nawet można pomarudzić, że piosenki mogłyby być bardziej 
dopracowane i różnić się od siebie, ale trzeba pamiętać, że Criminal Damage pochodzą z Portland i w 
składzie znajdziecie ludzi z Tragedy / His Hero Is Gone / Deathreat (pałker Tragedy jest tu gitarzystą na 
ten przykład), więc mogą sobie pozwolić, żeby zagrać na luzie skocznego, energetycznego, punk 
rocka. Bez zadęcia i prawdopodobnie na setkę. Czysty spontan. Zamiast szukać nowej płyty Sham 69 i 
pluć sobie potem w brodę, że znowu zakalec, lepiej od razu zainwestować na przykład w ten zespół. 

Fajne są te płyty z Feral Ward, mają okładki z grubego kartonu :), szkoda tylko, że jakieś takie 
straszne krótkie... (B) [Feral Ward] 





CROSS STITCHED EYES - II CD[30:00] 

Zaczyna się jakoś tak bardzo po norwesku - niech skonam jeśli 
trup So Much Hate nie przewraca się w grobie przy „Cross”. W drugim 
kawałku („Become Earth”) mamy wręcz kalkę Rudimentary Peni - nawet 
te lapidarne i „nakabryczne” teksty. | to, jak się okazuje, jest właściwy 
klucz do tego longa, mimo że jeszcze parę razy wypłynie Amebix („End”) 
a nawet wczesny Killing Joke. 

Tak, to pierwszy zespół który tak konsekwentnie idzie śladem 
najbardziej zagadkowego zespołu w dziejach punk rocka i muszę 
przyznać doskonale im się to udaje. Początkowo mi to przeszkadzało, 
(....tak nachalnie zrzynać!”) później jednak przywykłem i polubiłem tę 
płytę. Przecież nie tylko ja uwielbiam Rudimentary Peni. Jak się okazało 
CSE to międzynarodowe (USA, Anglia, Niemcy) i dość szacowne towarzystwo. Grali lub grają tu ludzie 
z Subhumans (bębniarz Trotsky), Enemies z Oakland (tego samego w którynr pogrywał Dave z 
Neurosis), a nawet basista z legendarnego Zygote (3/4 składu Amebix). Tak więc wysoki poziom 
gwarantowany. Materiał składający się na ten cidik to dwie Ep-ki (I i Il) oraz demówka - mimo to pod 
każdym względem jest bardzo równo. 

Polecam nie tylko zwolennikom Nicka Blinko i HP Lovecrafta. (mikołaj) Active Distribution] 


CRYPTOPSY - The Unspoken King 

Wielce znamienne, że metalowi puryści nie szczędzą temu 
wydawnictwu łajania. Szósta studyjna płyta kanadyjskich ekstremistów 
zdradza znacznie więcej inspiracji hardcore'em i grindem, niż 
klasycznym death metalem. W nowym wydaniu Cryptopsy może 
spodobać się zwolennikom Job for a Cowboy, The Red Chord, Despised 
Icon i podobnych orkiestr. 

Kanadyjczycy wciąż uprawiają diabelnie techniczną, brutalną 
muzykę, ale AD 2008 brzmią niemal deathcore'owo, hołdują 
matematycznie precyzyjnym strukturom, a czasem wrzucają na 
groove'ujący bieg. Sporadycznie tylko jakaś powikłana solówka spłaca 
dług zespołu wobec metalowych korzeni. Bardziej konwencjonalnie, z 
czystym wokalem i pulsującym, niemal kornowym basem wypadają 
jedynie w „Bemoan the Martyr”, ale nawet do tego numeru wpletli deathcore'ową nawałnicę. Na ułamek 
chwili rozlegają się też tu i ówdzie klawiszowe quasi-fanfary. 

Muzyczne zmiany należy zapewne tłumaczyć przemeblowaniem składu. Nowy wokalista 
zastąpił charyzmatycznego Lorda Worma, pojawiła się dziewczyna grająca na klawiszach, zaszły 
zmiany na stanowiskach gitarzysty i bębniarza. Ten ostatni debiutuje zresztą ze świetnym rezultatem - 
uwija się non stop z blastami, z zapałem tłucze w dwie centralki. Skoro starym metalheadom „The 
Unspoken King" nie przypadł do gustu, powinna go przygarnąć scena metalcore'owa. Do niej zresztą 
należy, a ujmy jej nie przynosi. (Sebastian) [Century Media /EMI] 



















C.S. - Przestroga 
Gdy Bezkoc scedował na mnie recenzję tej płyty, nabrałem 
podejrzeń. Sądziłem, że oczekuje ode mnie wymyślnego zrugania 
jakiegoś nowego hita w stylu Zbeera czy innych Nitersów. Jastrzębskie 
C.S. to jednak zupełnie inna para glanów. Oi - owszem, ale w mocnym, 
hardcore'owym, a nawet metalowym wydaniu, nie obciążony mentalną 
degenerką. Siermiężny w wykonaniu, ale mający swój pałer. Problem z 
tym bandem nie tkwi bynajmniej w braku pomysłów na odegranie swoich 
kilku akordów, a raczej w niekonsekwencji, która w połączeniu ze zwykłą 
nieporadnością skutecznie udupia ten album. 

Wszystkiego tu jakby zbyt wiele. Wokale co najmniej cztery - 
jeden przeraźliwie stęka, jakby był non stop na wydechu, inny zdarty 
niczym u Harcerza z Analogs, ktoś próbuje niby-growlu, a za chwilę wtóruje mu crustowe rzyganie. Do 
tego dopuszczają do mikrofonu jakieś małe dziecko. Czeski film. Muzycznie taki sam groch z kapustą - 
uliczny hardcore w stylu Sheer Terror, metalowe łomoty, pomieszanie niby-reggae z młócką („Skinhead 
Reggae" - nie wiem tylko jak skinhead reggae może stać się „sposobem na życie”) i moc przeróżnych 
sampli z polskich filmów (najlepszy jest ten z serialu „Stawiam na Tolka Banana”). Spójnością repertuar 
C.S. nie grzeszy, przez co odczucia mam podobne co amator kawy, który naje się mielonych ziaren, a 
potem popije to wrzątkiem i na koniec łyknie śmietanki. Dziwne, że w takim „77” Ślązacy chcą składać 
hołd Buzzcocks i Undertones, ale nie przy punku spod dwóch siódemek, tylko tym samym oi- 
core'owym łomocie. Wykonane jest to wszystko wybitnie chaotyczne, a jednak jakiś trudny do opisania 
nerw czai się pod niechlujną powierzchownością tego łojenia. Jeśli goście zdołają się rozpędzić do 
konkretnego tempa (a potem je utrzymać), to jest w porządku. Tylko bas ze swoim brzękliwym 
soundem wydaje się żywcem przeszczepiony z punko-polowego koszmaru. 

Hejtowe teksty poganiają schematem schemat na schemacie. Wiadomo, ulica, punks 8. skins 
united, mechaniczna pomarańcza, taki nasz styl itd., choć jak na tę konwencję napisane niekulawo (np. 
„Betonorma”)iw zasadniczej zgodzie z językiem polskim. 

Własne kawałki C.S. uzupełnia set kowerów - najpierw Warzone i Sepultura, zagrane tak, że 
trudno je zidentyfikować, a potem kilka szlagierów krajowego skino-rocka: Ramzes 8. The Hooligans, 
Rezystencja i BTM (choć nie wiem jak granie tego ostatniego ma się do pewnych ideowych deklaracji 
jastrzębian). 

Kompakt wydany własnym sumptem ma dokumentować działalność nieistniejącego już 
zespołu. Szkoda, że nie dorobili się własnego stylu, bo może teraz nie byłoby powodów do krzywienia 
się przy ich słuchaniu. W dawce szesnastu indeksów, płyta jest trudna do zniesienia. Za dużo grzybów 
w tym barszczu, czy może raczej żurku śląskim. (Sebastian) [Nutka Records] 


THE CUFFS - Songs for Demolition 

Zastanawiałem się już czy doczekamy drugiego strzału The 
Cuffs, czy też rokenrolowa supergrupa dołączy do grona 
jednopłytowców. A jednak debiut sprzed dwóch lat doczekał się 
następcy. | gdybym miał tę recenzję zamknąć jednym zdaniem, 
napisałbym: punkrockerka jak się patrzy! 

Mniej misfitsowo, nadal motorheadowo, z pozdrowieniami dla 
The Bones, Turbonegro oraz kilku zastępów amerykańskich i 
szwedzkich kowbojów. Po prostu łajttraszowy punk'n'roll, brudny jak 
twarz bezzębnego pracownika stacji benzynowej na głębokim Południu 
USA. Pojawiają się, na debiucie nieobecne lub skromnie dawkowane, 
brzmieniowe smaczki, przeszkadzajki, chórki (czasem nawet zabawne, karykaturalne falseciki jak w 
„Pussy Hurricane”), a także sample ze starych filmów (oklepany, a jednak fajny patent). Więcej 
kalorycznych riffów, pełniejszy sound, nawet Max lepiej śpiewa (słuchanie Sinatry jednak daje 
rezultaty). Kandydatów na przebój dopatruje się w „Devil Ain't (What He Used to Be)" (notabene 
ciekawy tekst), „l.Y.C.R.” i „Gang of the Werewolf" z obezwładniającym refrenem. Wspomnieć trzeba, 
że autorski repertuar uzupełniają dwa kowery: zagrane z kontrabasem, „| Got Stripes” Johnny'ego 
Casha i kolejny (był już jeden na poprzednim CD) kawałek z repertuaru Model Citizen NYC, formacji, w 
której onegdaj udzielał się Max. 

W swojej kategorii są najlepsi w Polsce, chociaż godnego rywala nadal nie widać. Póki co 
niech rządzą spokojnie i nagrywają dalej. Przy tej tendencji zwyżkowej kolejny długograj może być 
hitem co się zowie. (Sebastian) [Burning Chords, www.burningchords.pl] 





CURSED - Cursed Ill: 
Troubled Sleep 

Podają się za najgłośniejszy zespół w Kanadzie, ale 
naprawdę nadają z samych trzewi piekła, gdzie bębnią i 
łomoczą apokaliptycznego hardcore'a. I to z takim skutkiem, że 
czarty srają z uciechy. Trzeci album podchodzącego z Ontario i 
Quebeku Cursed okazał się jedną z najmocniejszych 
tegorocznych premier. 

Od pierwszych dźwięków nie ma zmiłuj: przygnieciony 
sludge'owym ciężarem, dostajesz po uszach crustową 
kakofonią, podczas gdy math core'owe zawijasy odwracają ci 
szarą galaretę wewnątrz czaszki do góry nogami. W „Night 
Terrors” odzywa się wściekły jazgot, obłędnie szybki rytm i 
dosłownie wypluwający teksty (mroczne, dystopijne i z 
horrorystycznym sznytem, nie liczcie na pierdoły o piciu piwa i 
noszeniu ciężkich trzewików) wokal furiata. „Magic Fingers" z 
niby-dęciakami w tle i szarpiącymi riffami wprowadza klimat zaskakująco bliski starej Armii. Piętrzenie 
wielotonowych ciężarów znajduje kulminację w „Friends in the Music Business”, a zaraz potem odpala 
rewelacyjny „Into the Hive” z wiercącymi mózg gitarami i tratującą wszystko na swej drodze sekcją. 
Dalej „Ill” i „Unnecessary Person" - nie da się już zagrać wooooooolnieeeeeej. Przy „Hegel's Bastards" 
znów budzi się szaleństwo, tym razem z odrobiną patosu, a na sam koniec pozostaje ponad 
ośmiominutowy, przytłaczający „Gutter” i tak kończy się wycieczka po Infernum ze zwiedzaniem 
rezydencji Lucyfera w programie. 

Po tym, jak członkowie Cursed zostali okradzeni do ostatniego eurocenta w trakcie 
europejskiej trasy, przyszłość tej - istniejącej od 2001 roku - grupy wisi ponoć na włosku. Mam nadzieję, 
że żywot zespołu nie skończy się tak łatwo, bo byłaby to autentyczna strata. Wracając zaś do samych 
Architektów Niespokojnego Snu, to poszukiwacze mocnych wrażeń muszą spojrzeć w oczy tej bestii. 
(Sebastian) [Reflections Records, www.reflectionsrecords.com] 


Seycć 
DAMROGKERS 


Architects of 





THE DAMROCKERS - s/t 

Grając „zwyczajnego” punk rocka ciężko dziś zainteresować 
zblazowanego słuchacza, czy nie daj boże goniącego za sensacjami 
dziennikarza, choćby i muzycznego. Trzeba się jakoś wyróżniać. 
Powstać w 1973 roku, mieć dwie lesbijki i jednego trans w składzie, albo 
członka jakieś legendarnej kapeli na perkusji, nagrać pięciopłytowy 
album z Pendereckim i góralami z Wielkopolski, albo napisać 1410 
piosenek o bitwie pod Grunwaldem. Świadomi tego muzycy 
Damrockers, zamiast skazać się na obojętność mediów i zostać tylko 
świetnym zespołem punk 77, wszystkie swe kawałki zaśpiewali w 
narzeczu kaszubskim. | chociaż Kaszuby to podobno gdzieś w Polsce, to 
przeciętny posiadacz paszportu RP, może mieć poważne problemy ze zrozumieniem treści 
artykułowanych przez Damrockers. Ale ciekawostka jest, a w ustach polskiej kapeli lepsze to niż 
esperanto, czy angielski. | chociaż zamiast pasiastych portek noszą trampki, to deklarują, że są 
„łobuzami z serca Kaszub”, a obok coveru 999 grają ze dwie kaszubskie przyśpiewki, m.in. o rybackim 
rzemiośle oraz niejasnych kontaktach kozy ze spodniami taty... No i przyznacie sami, że „Ody do 
Ramones" po kaszubsku nawet największy ramonesmaniak by nie wymyślił! 

Ale kiedy już przestaniemy się niezdrowo podniecać, że to Kaszuby i puścimy mimo uszu cały 
ten lingwistyczny folklor, okaże się, że Damrockers to być może najbardziej stylowy polski punk 77. 
Bardziej kanonicznie po linii 77' niż Bulbulators i bardziej na serio niż Anti Dread. | w tym właśnie leży 
największa frajda ze słuchania tej płyty, że nie zarumieni się ze wstydu jeśli wsadzić ją między jakieś 
Vibratorsy czy Lurkersy. 

| chociaż - zupełnie wbrew tytułowi „Bo żece je taczi pogmatwone” - życie w piosenkach 
Damrockers jest proste i banalne, to są one fajowskie. Więc jako punk 77 na poziomie kupuje, a cała 
kaszubszczyzna mi lata. Choć czy nie zastanawiające, że jak ongiś na Śląsku, tak teraz na Kaszubach 
powstają fajne kapele 77? Czyżby takiego punka, całkiem po polsku się nie dało zagrać? (B) [Burning 
Chords] 












































DEAD KENNEDYS - Milking The Sacred Cow 

Jest pewna gruba niestosowność w wydawaniu takich, po 
najmniejszej lini oporu przygotowanych składanek, szczególnie 
zespołu będącego w końcu ikoną undergroundu. 

Odkąd koledzy Jello Biafry odebrali mu'prawa do ich wspólnych 
płyt, ukazały się już dwie koncertówki. | o ile to mogę jeszcze zrozumieć, 
to banał polegający na zgraniu 12 kawałków doskonale znanych z płyt 
kapeli (tylko z „Bedtime For Democracy” nic nie ma), gdzie jedyne 
rodzynki to koncertowe wersje dwu kawałków z „Frankenchrista”, 
opakowanie tego zestawu w karteluszek z ilustracją imitującą styl 
Winstona Smitha z kilkoma motywami związanymi z kapelą (typu $ w 
oczach), jest zagraniem czerstwym - próbą wyciśnięcia ostatnich paru 


baksów z legendy DK. Że się przy okazji tę legendę chamsko i buciorami depcze - to ex-kumpli Biafry 
jak widać za bardzo nie wzrusza. Oczywiście trzeba mieć płyty tej kapeli, ale na pewno nie tę! (B) 
[Cherry Red Records] 


DEADLINE - We're taking over 

Deadline załatwił dwa w jednym: premierową EP-kę i płytę live. 
W praktyce oznacza to cztery nowe nagrania ze studia + set koncertowy. 
OK, no to słuchamy najpierw tych świeżynek. Na początek „Too Late 
Tomorrow” - dość przeciętny numer z melodyjnym refrenem, 
hardcore'owym zwolnieniem i koszmarną solówką. Drugi indeks, „We're 
Not Americans' zaczyna się wprawdzie parodią oklepanej blues- 
rockowej zagrywki, ale potem odzywają się wpływy ska za sprawą 
bujającego rytmu i kołyszącego Hammonda. Anglo-Francuzi całkiem 
zgrabnie restaurują klimat 2 Tone, ale sama piosenka nie zabija. Nie da 
się tego też powiedzieć o następnym numerze, „Smell the Coffee”, a ja 
zaczynam wierzyć, że filiżanka kawy, i to mocnej przydałaby się 
zespołowi. Czwarty numer brzmi trochę karykaturalnie - sekcja wycina 
jak początkujące panczaki na pierwszej próbie, Liz skanduje momentami jakby deklamowała dziecięcy 
wierszyk, a solówki przyprawiają o migrenę. Szkolna nota „dostateczny” to najwyższa ocena, jaką 
mogę wystawić za te cztery studyjne płody. 

Koncert z kolei, jak to koncert - wybór kawałków z czterech poprzednich płyt odegrany na 
gorącym gigu gdzieś w Niemczech. Przy pierwszym „Blood on Your Hands" przypomniało mi się za co 
lubię ten zespół. W miarę słuchania afekt zresztą wraca, tym bardziej, że słychać jak na żywo Deadline 
nabiera mocy i szybkości. Jedna rzecz tylko mnie bawi (bo nawet nie przeszkadza) - chórki w 
wykonaniu Herve'a. Kiedy je słyszę, przed oczami pojawiają mi się karykaturalni Francuzi z wąsikami, 
w beretach i swetrach w paski, jak ze skeczu Monty Pythona. No ale powiedzmy, że ten 
nieprzewidziany walor komiczny jest do zaakceptowania. 

Koncertowych indeksów słucham chętnie, na zmianę z poprzednimi albumami. Do tej pory 
Deadline skutecznie przywracał moją wiarę w to, że można nowocześnie zagrać stare dźwięki, bez 
posiłkowania się sentymentami z cyklu: „kiedyś, panie, to pankrok był lepszy, papy były trwalsze, a 
jabłcoki bardziej w dekiel tłukły”. Mam zatem nadzieję, że kolejny długograj studyjny będzie lepszy, niż 
te cztery premiery z „We're Taking Over”. (Sebastian) [People Like You 2008] 


DEFEKT MUZGÓ - Wszyscy jedziemy... 

Zaczerwieniłem się przy tej płycie, nie gorzej niż uczniak 
przyłapany przez najładniejszą panią od plastyki na niewinnych 
igraszkach w ostatniej ławce... 

Chociaż w 1989 roku wydawało mi się, że Defekt Mózgu i 
Nomeansno są na równi zajebistymi zespołami, to dzisiaj już nie byłbym 
tego taki pewien. Szczególnie po tak traumatycznym doświadczeniu 
jakim było odświeżenie w pamięci pierwszej kasety słynnego 
wałbrzyskiego bandu. 

Po tym jak publika Jarocina 1991 zwariowała na ich punkcie, 
Defekt nagrał ten wiekopomny album, który rozszedł się w jakimś 
kosmicznym nakładzie, zawstydzając wszystkie ówczesne gwiazdy pop 
i rock. Inne czasy były. Tyle, że dziś, z przeokrutną jasnością słychać, że to chamsko nagrany live bez 
publiki, niechlujnie zagrany, kiepsko brzmiący i nawet zgrany ze zjechanej taśmy... Całe to „niby 
studyjne” nagranie to kwintesencja zaściankowości kapeli, która nie wiadomo jakim cudem, 
zasmakowała megapopularności i nie potrafiła unieść jej ciężaru. A szkoda, bo w zasadzie to 
bezpretensjonalne piosenki były. Abstrahując od całej zjechanej otoczki, wszystkie te „Gorzały”, 
„Fulle”, „Jolki” (ongiś bardziej czytelna parodia legendarnego hitu Budki Frankensteinów), czy 
„Maskarady” brzmiały w uszach adolescenta zrozumiale i trafnie. 

Ale trzeba być dzieciakiem, żeby nie dojrzeć słabizny tego zespołu. | dla kogoś mającego w 
miarę ciepłe wspomnienie po tych kawałkach, zmuszanie do takich konfrontacji jest okrucieństwem. To 
tak jakby zamglone wspomnienie fajnej dziewczyny z ławki okazało się szczerbatym maszkaronem. A 
takie mam wrażenie, kiedy słyszę perełki w stylu „przez okno widzę jak psy kopulują, też chciałbym z 
tobą tak pokochać się”, gdy dociera do mnie że perkusista wykazuje się zerową inwencją, że nie 
wszystkie piosenki mają choćby odrobinę wdzięku i że Siwego non stop ciągnie do melodii „Tańca z 
szablami”, rozpropagowanej ongiś przez wyrafinowanych miłośników klasyki - zespół Toy Dolls. 

Niewiele, ale chyba coś mi jeszcze zostało z fascynata szumu starej stilonki, bo lepiej trawię 
dodatkowe nagrania wybrane z krążącej ongiś jako „Wałbrzych” kasety z 1988 roku. Też niby bez 
szału, ale szumy przynajmniej wszystko tuszują :). 

Albo za stary jestem, albo powinni tę płytę sprzedawać z 3 browarami dla znieczulenia i paczką 
chusteczek do popłakiwania. Muszę się tylko zastanowić za kim czy raczej nad czym ten płacz będzie. 
(B) [Lou And Rocked Boys] 


THE DEFENSE - Common Sense 7" 

Czy pamięta ktoś Afterlife i ich „Enter the dragon”? Ta wydana 
kilka lat temu siedmiocalówka Portugalczyków sprowadziła uśmiech na 
twarz niejednego dzieciaka spod znaku old school hc. No i świetny 
koncert Afterlife w moim rodzinnym mieście, to było coś! Potem były 
podobno plany zespołu na dużą płytę, ale niestety gdzieś po drodze się 
rozmyły i skończyło się na rozpadzie. | o to mamy rok 2008, trzymam w 
rękach drugie (po debiutanckim „From The Start”) wydawnictwo The 
Defense, zespołu który z Afterlife łączy wokalista David. Cieszy mnie 
ogromnie fakt, że David po rozpadzie Afterlife, nie przestał śpiewać, bo 
uwielbiam jego wokal i w sumie jest to najmocniejsza strona obu 
zespołów. Większość nowych płyt jakie do mnie trafia, zaczyna się 
spokojnym intrem. Nie wiem czy to taka nowa moda czy jakaś 
wyznaczona z góry nowa zasada, ale jeśli chodzi o takie początki jak na „common sense” jestem za! 
Muzycznie dużo łagodniej niż Afterlife, dużo więcej melodii - Shelter, Better Than A Thousand się 
kłania. Nawet wokal w stylu Ray'a Cappo - w kawałku „Dust” w pewnym momencie pomyślałem że to 
sam mistrz się udziela. Mimo tych porównań (zresztą bardzo dobrych!) wchodzę w tą kapelę bez 
zastanowienia i cieszę się bardzo, że jednak coś po Afterlife zostało i historia toczy się nadal. (Paweł 
XXX) [Crucial Response, www.crucialresponse.com] 


DEFIANCE, OHIO - The Fear, The Fear, The Fear 

Jednym z zespołów, który startując z undergroundu i zyskując 
powszechny szacunek i uznanie sceny, wbił się w ostatnich latach w 
mainstream, był Against Me!. Jednocześnie jednak grupa odeszła od 
zabarwionego country i folkiem grania do bardziej masowo 
przyswajalnego i standardowego punka, który może trafiać na radiowe i 
telewizyjne playlisty. Fani starego Against Me! niekoniecznie muszą z 
tego powodu rozpaczać. Uważnie przeszukując katalogi wytwórni Plan 
It-X i No Idea Rec. z którymi 

wcześniej związany był zespół Toma Gabela, można trafić na 
kilka innych grup, które potrafią zarządzić pod hasłem amerykańskiego 
folk punka. Jedną z nich jest Defiance, Ohio, których niektórzy z Was 
mogą pamiętać z dwóch rewelacyjnych koncertów w Krakowie i 
Warszawie zagranych w 2006 roku. Co ważne, damsko-męska ekipa z Columbus, nie kopiuje stylu 
starego Against Me!. Ma własną jazdę, wyznaczaną przez chóralne wokale, akustyczne gitary, użycie 
skrzypiec i wiolonczeli. O hipisiarstwie jednak nie ma mowy, bo choć często jest lirycznie i piosenkowo, 
to Defiance, Ohio potrafi także przyłoić używając tego zestawu instrumentów, co szczególnie słychać 
na tym trzecim, pełnowymiarowym krążku zespołu. Sekstet doskonale rozwija na nim akustyczną 
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formułę wzbogacając ją o fragmenty kąsające punkową mocą i... tanecznością. Granie Amerykanów 
przywraca wiarę w szczerego i twórczego punk rocka. Nie gubiąc korzeni, idą do przodu i trzymają 
wysoki poziom artystyczny, który zresztą doceniły mainstreamowe media określając zespół "nadzieją 
punk rocka". Defiance, Ohio trzyma się jednak daleko od muzycznego show-biznesu, do tego stopnia, 
że wszystkie swoje płyty udostępnia za darmo na zasadzie Creative Commons pod adresem: 
http://defianceohio.terrorware.com. Mimo tego, zespół nie ma najmniejszych problemów ze sprzedażą 
płyt, które mają po kilka wznowień i dodatkowych tłoczeń, i nie chodzi tylko o wysoki poziom edytorski 
tych wydawnictw. Dobry punk rockowy krążek wart jest potencjalnej pustki w portfelu. (Paweł Gaik) 
[No Idea Records, www.noidearecords.com] 


DEMENTED ARE GO - The Day Earth Spat Blood 
/ Go Go Demented! i 

Reedycji staroci sajkobillowych zwyrodnialców ciąg dalszy. 

Tym razem nieco mniej kultowy niż dwa pierwsze, ale niemniej 
siarczysty „Dzień w którym ziemia spłynęła krwią” z 1989 roku. Choć 
album to może za dużo powiedziane - kapela weszła do studia zupełnie 
nieprzygotowana, więc te osiem kawałków można nazwać najwyżej 
solidną EPka. 

Kolesie z DAG byli wówczas pogrążeni w dragach i nie dziwne, 
że o wynajętym studio koleś z wytwórni Link przypomniał Starky'emu 
dzień przed rozpoczęciem sesji. Zespół, z nowym gitarzystą i basistą, 
wprawdzie zdążył się tam zjawić, ale nie mieli ani jednej piosenki. 
Niemniej po 3 dniach płyta była gotowa, choć rachunek w barze przewyższył ponoć koszty nagrania. 

Nie jest to najstraszniejsza, w sensie przerażającego efektu, płyta psycho jaką słyszałem, 
choć potępieńcze rzężenie Sparky'ego na przykład w „One Sharp Knife”, jest iście z piekła rodem 
rozrywką i żaden król osiedlowych żuli nie może marzyć o takim wokalu. Ale kawałki są całkiem 
chwytliwe, a skrzypce w kilku z nich są dość osobliwym i zmiękczającym całość pomysłem. Niemniej 
repertuaru brakowało i słychać, że np „Now She's Dead" to zupełna improwizacja. Żeby nie było tak 
biednie, reedycję uzupełnia wydana rok później koncertówka „Go Go Demented!”, na której 
znajdziemy m.in. nowy numer „Country Women”, cover „Move It" i kawałki z dwu pierwszych płyt 
zagrane ze skrzypcami. Raczej dla dużych fanów psycho. (B) [Anagram Records, 
www.cherryred.co.uk] 





DESTRUCTORS 666 - 
Fremden Machten CD [18:30] 

Nie spodziewałem się tego, ale to naprawdę współczesne 
wcielenie dawnych The Destructors znanych laikom przynajmniej z 
kawałka umieszczonego na jednej ze słynnych składanek „Punk And 
Disorderly". Numer „Jailbait" (z pamiętnym refrenem „Underage, 
underage, underage sex!”) zapamiętałem zresztą jako chyba najsłabszy 
w dziejach tej historycznej kompilacji. Sam zespół też przyznaje, że w 
ogóle nie jest zadowolony ze swych starych studyjnych nagrań, które 
nigdy nie dorównały ich koncertowemu wcieleniu. Być może stąd pomysł 
kolejnej reaktywacji, bo na ich licznych singlach regularnie pojawiają się 
także przeróbki starych hitów The Destructors. Nowa nazwa zaś odnosi 
się nie do diabła, lecz daty reaktywacji (jedno z pierwszych wydawnictw nosi tytuł „06.06.06.”, kolejne 
„07.07.07.", aw zapowiedziach jest już 08.08.08") i nazwy pierwszej grupy lidera - Allena Adamsa: 6ck 
6ck ck. 

Materiał jest krótki, dobrze nagrany i w miarę urozmaicony. Muzycznie to mix brzmień 
wczesno-punkowych (nawet proto-punkowych; patrz: The Stooges itp.) z hard rockiem, glam rockiem i 
space rockiem. Właśnie ta kosmiczna estetyka widoczna jest na okładce, w tekstach, a muzycznie 
wyraźnie w „Plan 9 (From Outer Space)". Najbardziej punkowe to „Strange Days”, w których 
pobrzmiewają echa Blitz i utrzymany w klimacie '77 „Ray Gunns”. Do tego 2 covery z czasów młodości: 
prehistorycznych Count Five („Psychotic Reaction”) i Davida Bowiego z epoki glam rocka („Hang Onto 
Yourself"). Zwłaszcza ten pierwszy, z harmonijką ustną, fajnie wypada. 

Cóż, wydaje się, że przyjemnie jest pograć.na zasłużonej emeryturze. Słuchać też się da.... 
(Mikołaj) [Rowdy Farrago Records] 


Sachen Lassem Mit 





DESTRUCTORS 666/WHITE CLOUDS £ 
GUNFIRE - Caveat Emptor SplitEP [23:00] 

W rok 2008 Destructors 666 weszli tym splitem. Wiekowi 
panowie z Peterborough od czasu swej reaktywacji są wyjątkowo 
aktywni. W 2006 r. opublikowali pięć płytek, w 2007 - cztery, i ten rok 
zapowiada się podobnie. Wszystkie z tych wydawnictw wydają własnym 
sumptem. Uznali też za swój obowiązek pomaganie lokalnym młodym 
zespołom i większość z tych wydawnictw dzielą właśnie z takimi 
początkującymi kapelkami. Tym razem jest to White Clouds 8. Gunfire. 
Dzieciaki z kompletnie innej bajki: modne grzywki, problemy 
nastolatków, emo-indie-pop „influence”, urocze dziewczę na wokalu. 
Raczej dla fanów Jimmy Eat World etc. Znacznie lepiej wypadają 
staruchy. Zwłaszcza, że grają dwa energiczne kawałki The Destructors („Electronic Church” i tzw. 
„hidden track”). Jak zwykle dorzucają coś z wykopalisk - tym razem cover pionierów power popu 
Flamin' Groovies. Jedyny nowy kawałek („TVODUC”) brzmi też niczego sobie - prawie jak The Clash z 
pierwszej płyty. 

Słowem starzy - w porządku, młodzieży - „Niech kupiec strzeże się”, jak tłumaczy się łacińską 
sentencję będącą tytułem płyty. (mikołaj) [Rowdy Farrago Records] 





DESTRUCTORS 666/EASTFIELD - Labor Omnia Vincit SplitEP [21:56] 

Kolejna EP-ka tych nadzwyczaj płodnych dzisiaj Anglików. Tym razem w znacznie lepszym 
towarzystwie. Eastfield to bowiem spadkobiercy The Jam i ich power pop punk brzmi bardzo rasowo i 
naturalnie. Do tego panowie kontynuują nurt społecznie zaangażowanego brytyjskiego (punk) rocka. 
Wrażenie robi zwłaszcza cover słynnego utworu Toma Robinsona „I'm Glad To Be Gay”. Nie gorszy jest 
też ich własny antykapitalistyczny „Money”. 

Destructors 666 tradycyjnie już serwują: jeden kawałek ze swej przeszłości („Duty Unto 
Death”) jeden cover (tym razem garażowych The Seeds), jeden nowy („Warhol Wilson”) i jeden „ukryty” 
(też nowy). Brzmią inaczej tym razem. Mniej punkowo, bardziej psychodelicznie i garażowo. 

Odnosząc się do łacińskiej sentencji z tytułu („Praca zwycięża wszystko”): tym razem 
zwyciężył Eastfield. (mikołaj) [Rowdy Farrago Records] 


DESTRUCTORS 666/DIRTY LOVE - Lex Talionis Split EP [19:30] 

Kolejne już trzecie w tym roku wydawnictwo nadaktywnych Destruktorów, znowu do pary i 
tradycyjnie z łacińską sentencją w tytule. Tradycji, jak się już domyślacie, jest tu więcej. | to całkiem 
niedawnej. Allen Adams 8. Co. odgrzebują i tym razem swe szlagiery z repertuaru The Destructors 
(„Agent Orange” i znowu „ukryty kawałek”). Z coverów mamy o dziwo coś punkowego i powszechnie 
znanego: a więc „Chinese Rocks” nieśmiertelnych Braci. Jest i nowy kawałek: prędki i punkowy „Gun 
Culture (Fine 8. Dime)”. Słabiej (znowu) wypada partnerka, czyli Dirty Love z interesującą panią na 
wokalu. To prosty i słodki damski punk o dość rock'n'rollowej proweniencji, umoczony po uszy w drugiej 
połowie lat 70-tych. Sympatyczne, ale nic szczególnego. 

Zupełnie nie wiem jak się ma tytuł do zawartości krążka. „Prawo odwetu”? Może za poprzednie 
niezbyt udane dla Destructors 666 wydawnictwo? (Mikołaj) [Rowdy Farrago Records] 


DESTRUCTORS 666 / RADICUS - Got mituns CD 
[19:14] 

No ileż można! Kolejny split niezmordowanych dziadków z 
Destructors 666 z młodzieżą z Peterborough. Z tych trzech kawałków 
zamieszczonych na tym splicie Radicus jawi się jako przyzwoity, ale 
dość wtórny przedstawiciel emocjonalnego amerykańskiego punk 
rocka, z mocnym naciskiem na człon ostatni. Gdzieś tam słychać Rise 
Against, Strike Anywhere, Ignite... Przyzwoite, ale „ochy” i „achy” to 
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znowu według znanego schematu: stary numer The Destructors „AK 47" 
w nowej, ale dość tradycyjnej (i dobrze!) wersji, powrót do źródeł, czyli 
cover MCS („Kick Out The Jams") i nowy numer: „Dig My Grave”. Fajny, 
mocny rock'n'roll punk przypominający klimaty np. Anti Seen. Jedyna niespodzianka to brak „ukrytego 
kawałka” ... noitytuł nie połacinie... (Mikołaj) [Rowdy Farrago Records] 

















dopiero po longu mogę z siebie wydawać. Panowie z Destructors 666 - 


DESTRUCTORS 666, THE RUINED AND PUNKY REBEL MEDIA - 888 
(The Ted Rogers EP) CD [16:31] 

Zgodnie z zapowiedziami 08.08.2008 r. ukazała się kolejna płyta współczesnych mistrzów 
split-epek, czyli Destructors 666. Reaktywowane 06.06.2006 r. dinozaury z Peterborough, nie mogły 
sobie darować takiej okazji. Z dużym prawdopodobieństwem można więc już zapowiedzieć podobne 
wydawnictwo na 09.09.2009 r. 

Nie po raz pierwszy Destruktorzy wykonują głęboki ukłon w stronę czasów dawno minionych a 
więc połyskującej brokatem epoki glam rocka. Robią to z wdziękiem i humorem w przebojowym „Glam 
Rock Lip Lock”, ale nie tylko. Kolejny numer to cover ich ulubieńców z Flamin' Groovies („Slow Death”), 
których to już popularyzowali na jednym z wcześniejszych wydawnictw. Najlepsze wrażenie na mnie 
robi jednak kawałek trzeci będący nostalgicznym hołdem złożonym przez zespół nowojorskiej 
bohemie skupionej wokół Andy'ego Warhola. Numer tyleż dobry, co zaskakujący w ustach 
niegdysiejszych piewców klasy robotniczej. 

Towarzyszące Destruktorom młode kapele z Peterborough nie dorównują i tym razem swym 
„sponsorom”. The Ruined pokazuje dwie twarze. Najpierw ostrzejszą, rozwrzeszczaną i heavy- 
punkową w „Ghosts”, później bardziej typową i brytyjską w „Anything, Anything”, brzmiąc dosyć 
podobnie do Leatherface. Najsłabiej wypada ocenić ostatni zespół, który w jedynym zamieszczonym tu 
numerze „The Cost of Loving”, prezentuje się jak żart, w dodatku kiepski. 

Generalnie jeślibym mógł doradzić coś Destruktorom, to naprawdę lepiej wydać raz na rok 
porządną płytę niż dorzucać co miesiąc kolejne puzzelki do tej niezrozumiałej i niewyraźnej układanki. 
(Mikołaj) [Rowdy Farrago Records] 


DIE BILANZ - Machtig Rappelkiste LP 

Lewackie punki z Hannoveru z dośpiewującą basistką, 
wokalistą o aparycji skina-intelektualisty i wskazaniem raczej na sferę 
mesydżową niż muzyczną. W gruncie rzeczy sympatyczne piosenki, 
choć na pewno nie w kategorii „rasowego punk rocka”. Ale jak się gra bez 
fuzza, z regałowymi, swingującymi (!), czy retro-rock'n'rollowymi 
(chwytliwy „Abziehbild”) momentami, zahaczając i to nierzadko o klimat 
bawarskich przyśpiewek sprowadzających pastiszowo-zabawowy 
klimat („Heut” na przykład), nie można liczyć na afirmacje ze strony 
twardzieli. Nie pomaga brzmienie - oj, nie było to zbyt wyrafinowane 
studio... Całkiem podobnie miały Zielone Żabki, choć Die Bilanz mają 
jeszcze bardziej ludyczno-piosenkowe oblicze. Chwilami zbliżają się do 
rejonów parakabaretowych, okupowanych w Niemczech przez raczej niepoprawne kapele. Ale Die 
Bilanz to nie przaśne dowcipy i prowokacje, choć niuansów 100% lewackiego i scenowego mesydżu 
nie pozwala mi zgłębić bariera językowa - ktoś nie zadbał o tłumaczenia i pozostawił takich jak ja w 
mrokach ignorancji. 

W każdym razie jak już się otrząśniemy z szoku, że nie będzie żadnego wyjebu, nie sposób 
parę razy powstrzymać uśmiechu sympatii. Acha. Nie spodziewajcie się wersji CD tych nagrań - winyl 
albo nic. :) (B) /Hoehnie Records, www.hoehnierecords.de] 


DISCARGA - Musica pra guerra LP 

10 lat grania to za mało by przekazać wściekłość - chciałoby się 
powiedzieć opisując przypadek DISCARGI. Od dawna brazylijskie 
zespoły wydają mi się ostoją autentyczności. DISCARGA to następny 
band potwierdzający tą regułę. Odarci z manieryzmu, który bije od dużej 
części europejskich kapel, Brazylijczycy po raz kolejny pokazują nam 
różnicę pomiędzy zabawą w HC, a walką poprzez niego. Praktycznie 
zawsze obcując z zespołami z tego regionu świata mam nieodparte 
wrażenie, że muzyka jest jedynie narzędziem do osiągnięcia celu 
wyższego rzędu. W Europie mówi się o tym dużo w Brazylii większość 
tak po prostu MA. DISCARGA ma coś z prawdy śpiewanej przez 
: wieszcza Kazimierza: "artysta głodny jest bardziej wiarygodny...". Poza 
tym posiada niesamowity dar zjednywania sobie ludzi, którym tak jak mi 
nie do końca pasuje styl w jakim grają. Ale z drugiej strony nie mogę sobie wyobrazić by ktoś z Brazylii 
grał w stylu Blindfold czy By A Thread. Reasumując: wściekłość i brud, temperament i pasja, żywioł i 
precyzja... no i te covery grane na koncertach (Motorhead, Bad Brians, Doom). 19 premierowych 
utworów wydanych w kooperacji Trashbastard Record/Refuse - jestem na TAK. (j.Ap) [REFUSE 

RECORDS] ż 


DJ BC VS BIG D AND THE KIDS TABLE - Strictly 
Mixed and Mashed 

Dostałem tę płytę w pierwszych dniach wiosny z prawdziwego 
zdarzenia i był to jeden z tych przypadków, gdy muzyka w odtwarzaczu 
synchronizuje z pogodą za oknem. Takich dźwięków chce się słuchać w 
słoneczną porę! 

Bostoński artysta DJ BC, specjalista od mash upów, zasłynął już 
zmiksowaniem The Beatles i Beastie Boys w projekcie „Beastles”. Tym 
razem na producencki warsztat wziął formację z własnego podwórka, 
Big D and the Kids Table, jeden z najbardziej znanych bandów trzeciej 
fali amerykańskiego ska i przemeblował kawałki z jej ostatniej płyty, 
„Strictly Rude” w sympatycznych, bujających remiksach. 

Przyznać trzeba typowi, że jak na takiego partyzanta, ma fach w rękach. Do oporu miesza 
ragga, dub, ska, dancehall, hip hop, punkowe techno i electro. Trafia się i rarytas w modnej konwencji 
reggaetonu („Salem Rastafari”) czy duch klasycznego Trojan reggae („Raw Reggae Revolution"). 
Bardzo słonecznie, optymistycznie, mało odkrywczo, bardzo przyjemnie. W rytm impulsywnych 
beatów, kołysząc się na fali głębokiego basu, z dodatkiem dęciaków i nawijek różnych gościnnie 
pojawiających się MCs. Trochę zadziorności wprowadza reggae-punkowy melanż w duchu Mad 
Caddies („Try out Your JFK Voice"), smarkate punkowe electro z tuzinem „fucków” w tekście („Lax 
Rmx") oraz dwa kapitalne electro-rapowo-punkowe strzały jakby podkradzione staremu Beastie Boys 
(„Dem Kids Suck”, „Robot President"). A na deser zostały jeszcze trzy duby i jeden numer w wersji a 
capella. 

Zgrabna ta płytka ukazała się nakładem Fork in Hand, dawnej wytwórni Big D (obecnie 
chłopaki rezydują w Side One Dummy). Jeśli lubicie takie wybuchowe mieszanki, szukajcie, a 
znajdziecie. Moim zdaniem warto. (Sebastian) (Fork in Hand Records, www.forkinhand.com) 


DI BC=BIG De KIOSTABLE 


D.O.A. - The Black Spot CD [37:22] 

Nie jest to niestety nowa płyta celebrującego w tym roku 30-lecie 
swego istnienia D.O.A., ale reedycja krążka pochodzącego z 1995 r. i 
wznowionego tym razem nakładem wytwórni Joe'go Shitheada. 

W latach 90-tych D.O.A. nie wyznaczał już nowych terytoriów, 
jak to miało miejsce dekadę wcześniej, kiedy to pierwszymi płytami 
(„Hardcore 81"!) współtworzył drugą falę amerykańskiego punk rocka 
definiowanego nazwą „hardcore”, a na późniejszych albumach śmiało 
wprowadzał elementy reggae, funku, („War On 45") hard rocka (Let's 
Wreck The Party”), a nawet thrashu („Murder”). Ostatnia płyta, która 
budziła jeszcze moje zainteresowanie to był „13 Flavours of Doom” z 
1992 r., a później nastąpił wyraźny regres, Kanadyjczycy powrócili na 
punk'n'rollowe pozycje, na „Black Spot” nawet do czasów z końca lat 70-tych. 

Ciekawy jest natomiast kontekst powstania tej płyty. Otóż tuż przed jej nagraniem, w 
tragicznych okolicznościach (pożar, którego przyczyną był niedopałek) ginie perkusista grupy Ken 
Jansen. Z konieczności za bębnami siada więc dobry znajomy, czyli John Wright z No Means No, a 
krążek zostaje poświęcony pamięci zmarłego, a w zasadzie zmarłych, bo w I połowie lat 90-tych z tego 
świata odeszło aż 6 osób związanych z zespołem. 

Płyta nie ma jednak, jak można by sądzić, nastroju żałobnego. To bowiem radosny, przebojowy 
(„Order”, „Road Kill”), dowcipny („Marihuana Motherfucker”, ramonesowaty „Big Guys Like D.O.A.”), a 
czasami kąśliwy (w „Je Declare” Shithead dowala celnikom, w „Kill Ya Later” - handlarzom narkotyków, 
a w „Blind Men” wszelkiej maści bigotom) materiał ze świetnymi momentami. Zwraca uwagę 
umieszczony pod koniec tryptyk: „The Nutwrencher Suite”, na który składają się: country-punkowy 
cover Woody'ego Guthrie („Bound For Glory”), death metalowy pastisz „Unchained Melody” i punkowy 
„Cut Time”. Dobre wrażenie robi też poważniejsza i utrzymana w bardziej nastrojowym klimacie 
punkowa ballada „I Know What YouAre". 

Generalnie, nie słucha się już tego z wypiekami na twarzy, ale na dobre punkowe rzemiosło jak 
zwykle uD.O.A. można liczyć. (Mikołaj) [Sudden Death Rec.] 
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DROWN MY DAY - One Step Away from Silence 

Pierwsze profesjonalne wydawnictwo krakowskiego Drown My 
Day i zarazem jedna z wciąż nielicznych prób zmontowania 
deathcore'owego kombajnu na amerykańskiej licencji. Części 
dostarczyły fabryki: All Shall Perish, Job for a Cowboy, Whitechapel itp. 
zakłady przemysłu ciężkiego. 

Od intra, czyli umetalowionej przeróbki słynnego motywu z 
„Carminy Burany" Orffa (no panowie, wypadało oddać honory staremu 
Carlowi i zaznaczyć, że to on jest autorem tej kompozycji) poprzez pięć 
morderczych strzałów, raz puszczone w ruch, DMD nie zwalnia ani na 
moment, prując przed siebie w rytm podawany przez szturmującą 
sekcję. Gitarzyści wyskakują co i rusz z jakimiś wariackimi, riffami- 
zawijasami, a wokalista swobodnie odnajduje się w growlu i skrzeku. Wygar konkretny, trochę biednie 
nagrany (miksem zajmował się, ponoć rutynowany zawodnik z Włoch, więc może i tak podrasował co 
nieco), ale nic nie zgrzyta. Mocne wejście, które cieszy mnie tym bardziej, że jest pewnym remedium na 
muzyczną bryndzę panującą w moim rodzinnym mieście. (Sebastian) [Spook Records, 
www.spookrecords.com] 


DR. GREEN - Culture repair 

Pierwszym moim zetknięciem z muzyką Litwinów była kaseta 
Ska'n'go, która jakimiś dziwnymi drogami dotarła do mnie chyba z osiem 
lat temu. W tak zwanym międzyczasie grupa nagrała jeszcze kilka 
albumów, a ostatnim z nich jest materiał recenzowany poniżej. To wciąż 
porcja dobrego energetycznego ska z elementami punk rocka, trochę po 
linii Mighty Mighty Bosstones, trochę Less Than Jake itp. Dziesięć 
piosenek, w większości zaśpiewanych po litewsku nie zawodzi, więc 
jeśli ktoś lubi tego typu stylistykę powinien bez wahania sięgnąć po ten 
krążek. Płyta ciekawie wydana (jako bonus naklejka i tłumaczenia 
tekstów na angielski) w tekturowym pudełku 100% eco. (Mroku) NZ 
CD 2007] 


DROPKICK MURPHYS - The meanest of Times 

Przez jakiś czas myślałem, że rozstanie z tym zespołem jest 
definitywne i choć długotrwałe i stopniowe, to jednak dość bolesne. 
Zamiast ostatnich dwóch krążków DKM dużo bardziej wolałem się 
skupić na zespole Mike'a McColgana, choć ten też ostatnią płytę 
wypuścił średnią. Tymczasem DKM znów nagrali rewelacyjny krążek. 
„The meanest of Times” jest tym, do czego nas przyzwyczaili czyli 
miksem punk rocka i folku irlandzkiego. To, czym przekonuje mnie 
najbardziej w porównaniu z poprzednimi płytami to zwykła przebojowość 
zawartych na niej piosenek. Nie tylko męczony w Polskim Radiu (moje 
zdziwienie jest wciąż ogromne i ma tendencje wzrostowe) „State of 
Massachusetts”, który jest numerem genialnym, ale też „(F)lannigan's 
Ball", „Fairmount Hill" czy „God Wiilling”. Te dwie pierwsze to piosenki 
tradycyjne, irlandzkie, podobnie zresztą jak „Johnny I hardly knew ya”, którą można skojarzyć z 
pewnym utworem grupy Clash. Płyta jest przede wszystkim bardzo... dopracowana. Nie ma piosenek 
przypadkowych, zapełniających krążek. Już po nagraniu „The meanest of Times" z zespołu odszedł 
Marc Orell, który jest według mnie jednym z najlepszych gitarzystów współczesnego amerykańskiego 
punk rocka. Ten znakomity showman postanowił rozpocząć działalność na własną rękę z chyba nieco 
innym repertuarem. Szkoda. Pozostaje życzyć sukcesów a Dropkickom kolejnych takich płyt. (Maciej 
Mroczek) [Born 6 Bred/ Warner Music] 
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DUST BLOW - Escape From The Landscape 

Cały grandż przepogowałem na koncertach zupełnie innych 
kapel i nie dorobiłem się ani jednej płyty Nirwany czy innego 
Soundgardena. Debiutancki album ich wrocławskiego klona będzie więc 
pierwszym w kolekcji... Żarty na bok, ale jednak piętno Kurta Cobaina 
ciąży nad tym chyba ambitnym zespołem. Nawet największy liberał w 
kwestii zapożyczeń, nie przymknie oka na Załęsowe (wokal w Dust 
Blow) eksploatowanie maniery wokalnej i brzmienia gitar a la ś.p. Kurt 
(„Ballad For Candy” na przykład) ... Zespół jest ambitny, słychać, że się 
przyłożył, a materiał jest fajnie wyprodukowany i mimo wszystko wpada 
w ucho. Jest kilka momentów przebojowych (głównie pierwsze 3-4 
kawałki). Z połowy płyty wybija się ascetyczna, nieco cure'owa 
melodyjka „10000 years". | choć melodię w „Bloodhoundog” zakosili 
chyba którejś z mdłych pop-punkowych gwiazdek, a finałowy „Black” ze skrzypcami, to patent jak z 
dobrego pop, tojako całość ta cała „escape” to solidna gitarowa, rockowa płyta. Bo punka to tu wiele nie 
ma. Szkoda, że atrakcyjność zaniża angielszczyzna. Zwłaszcza, że skoro prawie wszystko rozumiem, 
to domyślam się, że musi być niezbyt wyrafinowana... Trochę mnie to nie rucha, choć na pewno lepsze 
to niż kiedy amerykańska młodzież magluje wszystko co najgorsze z lat 70-tych i małpują to polskie 
dzieciaki. To jest dopiero stonka! (B) [Lou And Rocked Boys] 


EATER - The Album (2CD) 

Mam coraz bardziej natrętne wrażenie, że słuchanie dzisiaj 
Eater to jak wycieczka szkolna do muzeum i przedmuchiwanie kurzu z 
eksponatów... 

Choć była na tych łamach mowa o podwójnej składance Eater 
gdzie są te same piosenki, tak tym razem mamy do czynienia z reedycją 
pierwszego i jedynego longplaya protegowanych Rata Scabiesa z 
Damned, a zarazem najmłodszej kapeli punka 77. Tak młodej, że w lecie 
1976 kiedy zakładali ten zespół, mieli po 15-16 lat i w wielu lokalach nie 
mogli występować, bo takich smarków tam nie wpuszczano. 

Najprostszy, najbardziej smarkaty, ironiczny, przybrany w 
przekrzywione cienkie krawatki punk 77. Dokładnie taki, jaki znalazł w 
ostatnich latach swoich wskrzesicieli w kapelach typu Briefs. Eater są 
źródłem tego nastoletniego stylu. Strach myśleć, żew tym momencie przyprószonego siwizną niczym 
włosy lidera kapeli -Andy Blade'a. 

Debiutancki long to 16 kawałków, w tym aż dwa covery Velvet Underground (plus Bowie i Alice 
Cooper)... Ale ja już bardzo dawno temu przestałem wierzyć, że VU są pre-punkowi i nawet tutaj 
słuchać, że ta „Sweet Jane” odstaje i zalatuje starzyzną. 

Że zespół był pionierem i musiał nowe wykuwać na bazie okrutnie starego, jeszcze bardziej 
słychać na drugiej płycie z singlami, gdzie znajdziemy np. kilka koncertowych kawałków, czasami w 
przejebany sposób zalatujących latami 70-tymi („Debutantes Ball"). Płyta z singlami jest zdecydowanie 
bardziej nierówna i zróżnicowana. 

Eater niby fajni byli, ale nie mam gęsiej skórki jak ich słucham. Jako eksponat jest OK - to 
najbardziej wyczerpujące wydawnictwo tej kapeli i miejsce należne na półce mają w kieszeni, ale hitów 
bliskich sercu tu nie znajduję i z tamtych czasów mam innych faworytów. (B) [Anagram, 
www.cherryred.co.uk] 


EDDIE AND THE SUBTITLES - Fuck You 
Eddie! LP 

Skarbnica punkowych antyków jest wciąż 
niewyczerpana i sięgać można coraz głębiej po wynalazki 
coraz bardziej tajemnicze i ezoteryczne. Oto Południowa 
Kalifornia i miasteczko Fullerton (kto wie jakie kapele tam 
powstały?) i końcówka lat 70-tych. 

Niestety to tylko wybiórcza składanka, na której jest 
przede wszystkim pierwszy singiel zespołu, który dał tej 
płycie świetną zresztą okładkę, oraz fragmenty dwu 
kolejnych albumów. I ta część jest glanc-pomada mucha nie 
siada - przeokrutnie archaiczny ale zadziorny punk rock z 
Kalifornii, z epoki nie tylko sprzed Social Distortion, ale nawet 
przed Adolescents. Co jest o tyle istotne, że basista Subtitles był producentem niebieskiego albumu 
Adolescents, i - jak wynika z „rysu historycznego” spisanego przez pałkera na wkładce - ordynarnie 
orżnął te dzieciaki na kasę. 

Eddie And The Subtitles byli znani z tego, że oprócz kawałków w nogę, grali także rhythm and 











bluesowe rzęchy gorsze niż największe smęty Stooges. Niestety ktoś tu wpadł na pomysł, żeby 
zamieścić trzy niepublikowane kawałki - w tym dwa takie ciągnące się jak psia kupa sprzężenia z 
których szczególnie kilkunastominutowy „WW Ill" ciąży mi okrutnie. A przecież „No Virgins In 
Hollywood” czy „Zombie Drug Killers” mają w sobie punkowego inkluza i są fajnymi kawałkami, że aż 
żal dupę ściska, że nie jest to po prostu reedycja całego debiutanckiego albumu „Skleletons In the 
closet”. Może nie tak, że z braku laku i kit dobry, ale gdyby wyjebać te 2 gnioty, wiedziałbym na 100% od 
kogo i dlaczego uczyli się Adolescents. 

Acha. Jak na większości obecnych reedycji Frontier-a, tak i tutaj przezroczysty pomarańcz 
winyla pokona opory niejednego sknerusa. (B) [Frontier Records] 


THE EFFORT - Iconoclasm 

Najpierw kolega namówił mnie na ich debiutancka 
epkę „Wear Your Heart”, która jak najbardziej przypadła mi do 
gustu. Kiedy więc tylko wyczytałem o premierze dużej płyty The 
Effort „lconoclasm”, czym prędzej ją zamówiłem. | jak na razie 
jest to dla mnie płyta 2008 roku, a w tym miejscu mógłbym 
zakończyć jej recenzję. 

Płyta dopracowana od początku do końca w każdym 
calu. Sama jej okładka sprawia, że ta płyta musi leżeć u mnie na 
widocznym miejscu. A muzycznie... Otwierający instrumentalny 
„Transmit” świetnie wprowadza w to co się dzieje dalej i 
zazwyczaj podczas tego kawałka odkładam wszystkie swoje 
domowe zajęcia i słucham. O ile na epce zespół grał raczej 
szybkie old schoolowe numery, to na dużej płycie bardzo 
zwolnili, stawiając na emocje czy coś do czego przyzwyczaiło 
nas Verse na swoich ostatnich płytach. Duży nacisk jest położony na to co robi wokalista i to on swoim 
głosem oraz niegłupimi tekstami nadaje charakter tej muzyce. Muzyce, która naprawdę bardzo mi się 
podoba. No i ten nierówny chórek śpiewający pieśń buddyjską w kawałku opowiadającym o Birmie 
„Nineteen years late”... uwielbiam ten fragment płyty i to musi chwycić. A jak nie chwyta, to dodam tylko, 
że w kawałku „Black Sheep” pojawia się gościnnie na wokalu Sweet Pete z In My Eyes - w kilku 
wersach w prosty i dosadny sposób mówi o co jemu i pewnie chłopakom z The Effort chodzi z tymi 
iksami na ręce - ja to kupuje i to jesthard core jaki kocham! (Paweł XXX) [Words Of War] 


ENDSTAND - Spark 

Kiedy w 2001 roku zobaczyłem Endstand na festiwalu 
w Piasecznie, z miejsca pokochałem tę zupełnie nie znaną mi 
wtedy kapelę. Podbili wtedy zresztą także serca kilku moich 
kolegów, zaś wydana wówczas druga płyta Endstand „Never 
Fall Into Silence” do dzisiaj jest dla mnie jedną z ważniejszych 
które mam na swojej półce. Z kapelą wiąże mnie wiele bardzo 
miłych wspomnień... dodawać że to bardzo mili ludzie chyba 
nie muszę. Kilkakrotnie udało mi się zobaczyć ich później na 
żywo i za każdym razem był to prawdziwy majstersztyk. Jedyne 
co mnie przy okazji tych koncertów dziwiło, to że przy w sumie 
dużej popularności, na ich koncerty u nas przychodziła garstka 
osób... przynajmniej u mnie na Śląsku. Po „Never Fall Into 
Silence” zespół wydał bodaj dwie duże płyty i jeden mini album. 
O ile nie dorównywały one już poziomowi „Never Fall...” to 
krzywdzące byłoby stwierdzenie że były to produkcje słabe. 

Po cóż mi cały ten wstęp? Otóż trzymam w ręce zupełnie nową ich płytę - „Spark”, która bije na 
głowę wszystkie dotychczasowe produkcje Endstand łącznie z tamtym genialnym albumem! Tytułowa 
iskra rozpala się we mnie coraz bardziej i jest mocniejsza za każdym przesłuchaniem. Endstand to 
mistrzowie łączenia szybkości i agresji z melodią. A ta płyta jest pełna melodii, nie tracąc przy tym 
punkowego brudu i agresji. Do tego świetne partie gitary. Na „Spark” każdy z muzyków pokazuje klasę, 
ale to co wyrabia gitarzysta jest dla mnie wielkie. Ale też świetny jest wokalista Janne bez którego 
kapela nie byłaby na pewno tak wyjątkowa - kocham jego krzyk. No i jeszcze werbel w końcówce „Heart 
of Gold”! Czy wy go słyszycie i działa na was tak jak na mnie?! Miód dla uszu! 

W 2001 roku kiedy zobaczyłem Endstand w Piasecznie miałem 23 lata. Jeśli ktoś po tych kilku 
latach potrafi sprawić, że moje, dziś już trzydziestoletnie, kości chcą tańczyć, skakać i śpiewać, jest dla 
mnie wielki! Dlatego panowie z Endstand, kasować z waszej strony myspace te bzdury o zawieszeniu 
działalności, bo jatu czekam i znów chcę się poczuć jak nastolatek na waszym koncercie! (Paweł XXX) 
[CombatRock] 


NE zi ca EH EVERYBODY OUT! - s/t 
EVERYRDDYOWTY | Skoro słyszę ostatnio Dropkick Murphys w co drugim 
i | amerykańskim wysokobudżetowym filmie, wszystko co związane z 
zespołem też musi nabierać wartości. Oczywiście nie twierdzę, że Rick 
Barton, który był współzałożycielem zespołu i gitarzystą Dropkicków 
jeszcze na „Gang's All Here”, założył nowy zespół zazdroszcząc 
powodzenia dawnym kolegom, ale kapeli z takim atutem na pewno 
łatwiej. Rick swego obecnego wokalistę poznał jeszcze kiedy grał w 
Kopaczach. Na którymś koncercie DM wiele lat temu, na scenę 
wskoczył jakiś dzieciak, ale zamiast pokrzyczeć i powygłupiać się, 
autentycznie zaczął śpiewać piosenkę, którą akurat grali. To był właśnie 
Sweeny Todd (dla ułatwienia - nie chodzi o Johnny Deepa), który zaliczył 
kilka kapel po drodze, a obecnie jest wokalowym w Everybody Out. Składu dopełnia, przynajmniej na 
płycie, najstarszy w tym gronie, Billy Close z innej bostońskiej legendy - Freeze. Co może grać tak 
utytułowane combo? Oczywiście staromodnego punk rocka. Zebrawszy razem spadek po New York 
Dolls i Clash (z jego różnorodnością a la „London Calling"), soczyście zraszając irlandzkim bronxem, 
nie da się ukryć, że także dorobkiem Kopaczy, ale nie zapominając, że jest 2008 a nie 1976 rok, zespół 
wyprodukował kilkanaście kawałków, których staromodny urok, punkowa zadziorność, folkowa - 
duszaszczypietylność i hardcorowy wypierd muszą podziałać na emocje każdego DIDOSCĘEA czyw 
ogóle kogoś kto lubi żywą muzykę. Niby proste a jaki efekt! (B) [Taang Records] 
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FARBEN LEHRE - Snukraina 

Wszystko mi mówi, że to nie jest dla mnie płyta. Nie, że zła, 
krzywa lub nieudana, bo dawno nie słyszałem tak zawodowej i 
dopracowanej produkcji, ale przewidziana jest na jakiś zupełnie inny 
target. Patrząc na tę niewątpliwie wyjebaną w kosmos okładkę mam 
wrażenie, że to zupełnie inne pokolenie i ciężko uwierzyć, że ten zespół 
zaczynał w 1986 roku... Nie ta estetyka, nie ta mentalność. Inna sprawa, 
że okładka to ewidentny przykład przerostu formy nad treścią. 

Zdarzyło mi się trafić na koncert trasy Punky Reggae Live, gdzie 
zaszokował mnie fakt, że zawyżałem średnią wieku publiki mającej 
mniej więcej 16-20 lat. Czego oczywiście kapelom tylko pozazdrościć. 
Tyle, że narzuca się podejrzenie, że ta płyta z premedytacją dostosowana jest do gustów a chyba i 
mentalności tej grupy wiekowej. Choćby to, że zespół podtrzymuje swój „uczniacki” status i na przykład 
w tekstach co rusz znajdziemy odwołania do lektur z ogólniaka, o których dawno zapomniałem, bo 
mam już zupełnie inne... 

Oczywiście widać, że ktoś tu odkrył Berurier Noir (a może Białą Gorączkę?) - patrz 
„parapapapa” w pierwszym numerze. Takich drobnych cytatów przypominających coś znanego, jest 
zresztą więcej. Przyznaje za to, że zazwyczaj całkiem witalnie i „kolorowo” brzmią te piosenki. Mało 
tego szaroburego Farben Lehre sprzed odkrycia punky-reggae. Poza cytatem we wstępie do „Erato”, 
chyba tylko „Wojna” niebezpiecznie zaniża ten poziom. Paradoksalnie ten zespół nie sprawdza się w 
100% poważnej konwencji (vide „Rzecz nie pospolita”), za to kiedy schodzi do poziomu piosenek 
bardziej beztrosko zagranych, nabiera to rumieńców. Zdają egzamin gościnni muzycy, vide „latino 
sond" w drugiej „Corridzie” (co wielokrotnie przerabiało wcześniej Toten Hosen), czy ta dziewucha w 
reggae-podobnych „Żywiołach”, o której mój dziadek powiedziałby, per „śwarno dziopka”. To niby- 
reggae jest rzecz jasna obowiązkowe, choć taki „Regemental” wypada najsłabiej, bo to banał na 
banale. 

Z tekstami bywa zresztą różnie. Od banałów i lapsusów („droga do ciebie dalece daleka”!), po 
rzeczy zupełnie trafne („Chwasty”), wręcz podtrzymujące punkowy etos krytycznego spojrzenia na 
rzeczywistość. 

Słucha się tych piosenek przyjemnie, ale dla mnie obcowanie z nimi to jak zabawa 
samochodzikami albo malowanie kolorowanki. Coś co w pewnym wieku już nie przystoi. Mając 30 parę 
lat wolałbym zbudować coś z klocków lego. (B) [Mystic Productions] 





FALLEN FROM THE SKY - Tonight We Radiate 

Mój uraz do pop-punka się systematycznie pogłębia i mimo 
ekumenicznych zapędów, niedługo arbitralnie zacznę przekonywać, że 
nie są ci oni częścią naszej sceny hc/punk :). A potem wyczyszczę 
kolekcję płyt z wszelkiego pop-punkowego barachła i wyrzucę na 
śmietnik. Takie zresztą jego przeznaczenie, skoro pop-punkowe płyty 
nie ruszają nawet fanów takiej muzyki... 

Ale ten rodzynek przetrwa rzeź, bo nie taki on mdławy jak go 
reklamują i nie tak płytki jak chłopcy wyglądają na fotkach :). Myślałem, 
że będzie maksymalnie Set Your Goals, a jest lepiej. Chłopaki, choć 
wybrali drogę kariery (i to kariery na estradzie - na pewno sobie 
poradzą), więc zobaczycie ich raczej na MTV2 czy w Alternative Press 
niż w prawdziwym fanzinie, to nie schlebiają najniższym instynktom. Słychać, że są z południowej 
Florydy, że liznęli trochę hardcore'a i wiedzą co to jest Strike Anywhere i Rise Against. Sprawiają 
wrażenie młodzieżowej wersji Hot Water Music z ich najbardziej przebojowego, ostatniego okresu. 
Podobnie chrapliwy wokal, szorstkie gitary, post hardcore'owa struktura kawałków. Wiadomo, że bez 
tej głębi i kunsztu co np. na „Caution” HWM, ale w kategorii dań lekko strawnych dla średnio 
wyrobionego fana, które jednocześnie nie wykręcą żołądka wytrawnemu smakoszowi, się sprawdzają. 
FFTS jako krzewiciele brzmienia kapel z No Idea Records w wersji dla 16-latek, są doskonali. Jeśli ja 
Was nie przekonałem to przekona być może pojawiający się gościnnie w *Victims" Chris McLane ze 
Stretch Arm Strong (choć zastanawiam się czy SAS wciąż są kultowym zespołem?). (B) [Eulogy 
Records] 





FAST CARS - Well... you started it! 

Bardzo lubię ten zespół, a wydana przez Detoura płyta 
kompilacyjna jest krążkiem na który czekałem od dawna. Mieszanka 
mod/power pop i melodyjnego punk rocka przywodzi na myśl dokonania 
takich grup, jak Buzzcocks, Secret Affair czy wczesny Jam. To, czym 
przekonuje Fast Cars najbardziej, to jednak nie stylistyczna szufladka, 
tylko znakomite melodie, których jest na tej płycie dokładnie tyle, ile 
indeksów. Album zawiera zarówno piosenki ze starych singli, jak i kilka 
nowo nagranych numerów, które przed laty nie doczekały się godnej 
rejestracji. Jak zwykle w przypadku tej firmy, świetna oprawa graficzna i 
edytorska. Dla fanów power popu i punka'77 zakup obowiązkowy. 
(Mroku) [Detour Records CD 2007] 





FEAR MY THOUGHTS - Isolation 

Sytuacja, w której zespół o hardcore'owym rodowodzie popełnia 
coś takiego, jak „Isolation” jest odpowiednikiem ambicji niezależnego 
filmowca, by zrealizować „Titanika II" z odgórnym przykazem 
zakończenia filmu happy endem. Po prostu absurd, komercjalizacja i 
lipa. 

Fear My Thoughts nigdy nie było zespołem wybitnym, ale na 
solidności w metalcore'owym rzemiośle mu nie zbywało. Obecny pomysł 
na muzykę Niemców zakrawa na kpinę. Pocą się i spinają, piłując 
jakiegoś bombastycznego hard rocka w operowych aranżacjach. 
Kataryniarskie melodyjki, lakierowany sound (choć produkcja pierwsza 
klasa - wiadomo, Daniel Bergstrand). Co za gówno! ; 

Omijajcie ten tytuł z daleka, bo hardcore'a, punk rocka czy choćby i uczciwego metalu jest na 
nim równie wiele, co bujnej fauny i flory na Marsie. (Sebastian) [Century Media /EMI] 





P. PAUL FENECH - Skitzofenech 

Samozwańczy patrycjusz psychobilly wyjątkowo się ostatnio 
rozbrykał. Jeszcze rok temu słuchałem jego szóstej solówki i 
najświeższego długograja The Meteors (oba tytuły smakowite), a tu 
Fenech wyrzucił z siebie następną porcję bluźnierstw, którą ponownie 
firmuje własnym nazwiskiem. 

Zdarta krtań nie pozostawia wątpliwości, kto tutaj rządzi. 
Solowe nagrania Fenecha to jednak nie tylko chrapliwy wokal, równie 
brzydki co i fizys samego artysty. Lider Meteorów uważa się za 
najlepszego gitarzystę świata od czasu zejścia Hendriksa i to właśnie 
próbuje dowieść także na „Skitzofenech”. Nie brak więc solówek, 
glissand, wymiatania, dymu z gitary, choć nie popisy są tu 
najważniejsze. Fenech pisze po prostu świetne piosenki, a jego dbałość o każdy szczegół aranżacji i 
wykonania jest słyszalna. Oprócz psychobilly, posłuchać możemy diabelskiego surfu („The Lost (P)”), 
miłosnych wyznań w szatańskiej oprawie („That's Mean of You, Baby”), celtyckiego country z bandżolą 
i niby-dudami („A Bastard's Advice”), rhythm 8: bluesa („Nick and the Preacher”) oraz flamenco („One 
Eyed Jacks”). Jest i nierdzewny szlagier, „Ring of Fire” Johnny'ego Casha. ś 

Nasz bohater zadbał wprawdzie o odpowiednio piwniczne, zpogłosowane brzmienie, ale nie 
zmienia ono faktu, że pod tą chropawą powłoką kryją się zupełnie „eleganckie” piosenki. Ich pozorna 
brzydota sprowadza się w zasadzie jedynie do chrypienia Fenecha, chociaż nawet je łagodzi czasem 
śpiew jakiejś dziewoi, która może być nawet o połowę młodsza od króla psycho. Jest to fajny album po 
prostu. Na trzy szóstki! (Sebastian) [People Like You / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] 





FOREIGN LEGION - Death Valley 

Opakówka jest do tego stopnia konspiracyjna i na odpierdol, że 
miałem przez moment niejakie wątpliwości czy to ten sam Foreign 
Legion który ongiś wydał splita z Major Accident (i kasetę w RP). Ale 
chyba ten sam. 

Zatem starsi już panowie (zaczynali później niż legendy, ale 
jednak od 1984 roku 24 lata minęły), wsparci świeżą krwią, próbują 
wskrzesić ducha 77/82. Tym razem bez gwiazdy pokroju Micka Jonesa 
za plecami. | prawie im się to udaje, choć momentami sukces jest 
połowiczny. Szczególnie w zbyt rockowo brzmiących kawałkach z 
okrutnymi solówkami („Alright” a fe!). Po raz n-ty przypomnę, że winyle 
tuzów soft metalu i wirtuozów gitary włączamy tylko po to żeby się 
nabijać. Początek płyt z tego powodu idzie na straty, ale druga połowa jest całkiem w pytkę. Ze 
szczególnym uwzględnieniem „Take A Look”, który wybitnie coś w sobie ma; jowialnego „She Loves 
Me”, Sparrerowskiego „Sunset On Babylon”, czy nawet „Wasted” (choć znów solówki których 
nienawidzę :)). | w tym jednym przypadku wyjdzie ze mnie prawdziwy konserwatysta (ha ha), ale 
przydałby się tej płycie producent mocno siedzący w punk rocku, który by palcem pokazał kolegom tych 
kilka zaniżających poziom momentów i je wyjebał. Bo abstrahując od tych niuansów, jest to przyzwoita 
robota dla fanów Sparrera, Major Accident, czy Adicts, a po samej kapeli też słychać, że im się chce. 
Zaś „Party In Prague” to nie pierwszy już numer brytyjskich dziadków czy stryjków punka, opiewający 
uroki imprezowania w Pradze - czekam teraz na jakiś hymn brytyjskich kiboli do Krakowa. W sumie 
tylko jak biorę do ręki okładkę, żałuję że kupiłem tę płytę. (B) [Durty Mick Records] 





FORT BS - Lekcja historii 

Jedyny w swoim rodzaju tubalny wokal; teksty, choć czasami 
ociekające od wulgaryzmów, wcale nie spaskudzone grafomanią; 
dyskretny acz znakomity saxofon i kilka niezapomnianych hitów z „Gdy 
świat przestanie się zbroić” na czele. Ta retrospektywna składanka to 25 
lat jeleniogórskiego Fortu BS w pigułce. 

Kolejność na płycie jest inna, ale chronologicznie rzecz biorąc 
zaczyna się od Jarocina 84 (3 kawałki), potem dwa numery z pamiętnego 
i najmocniej mną poniewierającego punkowo-nowofalowego demo z 
1986 roku (ach czemuż nie w całość!? i gdzież do kurwy nędzy jest „Za 
zamordowane dzieci”?! :), a potem to, co zespół nagrał w najlepszej 
jakości technicznej, choć nie zawsze na równie wysokim poziomie - pardon - artystycznym. Składanka 
najbardziej wyczerpująco przedstawia okres prosperity kapeli na fali punk polo. Większość kawałków 
pochodzi więc z kaset „Punk'n'Roll" i „Hooligans” nagranych i wydanych w latach 1992-94, choć 
wiadomo, że zazwyczaj są one rodem z wcześniejszej dekady. Fort BS wzbogacił się wtedy o basistę 
Stressu, a jego repertuaru o ich kawałki (tutaj: „Krzyk”, „Tylko tyle” i rozbrajający hymn do piwa „Nie jest 
źle” z chórkami a la punk 77, kiedy nikomu się revivaltakiego punka jeszcze nie przyśnił). 

Za to ówczesne pomysły kapeli można było sobie po latach darować jako zazwyczaj godne 
swej epoki. Zarówno przaśno-żeglarski „Za tych co na morzu”, czy rapowany „W każdym mieście” 
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trzeba omijać z daleka. Siłą inercji zaplatało się też trochę przaśnej liryki („Jego początek”), choć i tak 
daleko jej było do typowej dla punkopolo mentalnej wiochy. Fort BS zachował jednak twarz 
przechodząc przez punkopolową epidemię. 

Ale to nie koniec. 25 lecie zespołu zbiega się z zapowiedzią nowej płyty i niniejsza „lekcja” 
zapodaje też 4 zupełnie nowe (!) kawałki. | to takie, które każą myśleć o tym zespole nie tylko w 
kontekście czasu przeszłego. „Say Fuck You" trąci banałem (angielski?), ale trzy pozostałe mogą 
człowieka zainteresować. „Regau” to raczej tylko tekst, ale „Policjant” w stylu później Toxoplasmy, czy 
przede wszystkim „Dynamit”, który łazi za mną od paru dni, dobrze wróżą tej kapeli! Znów ten kapitalny 
saxofon, udane pomysły, a przede wszystkim teksty na poziomie, czego po punkowych straszakach, 
którzy długo wagarowali, się nie spodziewałem. Rozkładówka wewnątrz okładki z fotą obecnego 
wcielenia Fortu BS też zaskakuje pomysłem na image. W tym kontekście Fort BS jest jednym z 
nielicznych weteranów punk rocka lat 80-tych, który w 2008 roku ma jakąś koncepcję i potrafi ją bez 
żenady wyartykułować. 

Ale oczywiście nie ma się co czarować. Choć nowe kawałki na plus, to wiadomo, że serce 
najmocniej zabiło jak usłyszało „Wesoło mi”, „Gdy świat”, „Lata się nie liczą”, czy świetne falowe 
„Kakadu”. Itego nie zmieni nawet nie wiadomo jak zajebista nowa płyta, choć szczerze jej kapeli życzę. 
(B) [Lou And Rocked Boys] 





FREAKS - 77 w skali Beauforta 

Wyczuwam nić braterstwa i jedności intelektualnej łączące ten 
zespół z nieodżałowanymi Nitersami (patrz recenzja w + 23/24). Może 
okładce Freaks-ów brakło przebłysku błyskotliwości jakim zasłynęli 
Olsztyniacy, ale pozatym to jestten sam wyrównany poziom. 

Freaks to szczecińska podróbka Analogs, której skład wygląda 
jak puzzle poskładane z różnych kompletów. Ale od kiedy w 1986 roku 
wybuchła elektrownia w Czarnobylu, naukowcy nie takie rzeczy już 
widzieli. 

Parę piosenek może się nawet podobać, choć „street punk” 
potraktujmy umownie, bo już w połowie płyty pojawia się „stara dobra” 
słowiańszczyzna w guście „Twoja stara” i przypominają się te piękne 
czasy kiedy każdy szanujący się punkowy skład musiał mieć piosenkę o kurwach. Freaks idą dalej i 
podejmują tematykę plag gnębiących rodzimy transport miejski MZK, oraz patologii wyniszczających 
polski footbol na szczeblu - jak się domyślam? - czwartoligowym (?). Ba! Freaks są za pan brat z kulturą 
i oglądali film „Święci z Bostonu”, ale chyba tłumaczenie było kiepskie. 

To co naprawdę podcina skrzydła tej kapeli to problemy językowe. Te wredne zdania nie chcą 
się im po polsku układać. Ale w końcu nie każdy jestod razu tak błyskotliwy jak prezes Samoobrony. 

Niestety to nie koniec problemów. Bo jeśli już się uda zbudować coś od czego prof. Miodek by 
nie umarł, to brakuje logiki. Chłopaki nie mogą się zdecydować czy faktycznie preferują najtańsze piwo 
czy też skłanialiby się ku testowaniu ballantinesa, więc wyobraźcie sobie jakie mają problemy kiedy 
przychodzi do poważniejszych tematów (polityka, patriotyzm). Bywa tak ciężko, że w ramach empatii 
sam odczuwam dotkliwy ból substancji szarej pod czaszką... 

Acha i jeszcze moja osobista rada. Zanim wymieni się obok siebie Mike'a Nessa i lan Stuarta, 
warto dowiedzieć się co ten pierwszy sądził o tym drugim. Mike był kiedyś bandytą i nie brzydzi się 
przemocą tak jak ja, więc lepiej dwa razy pomyśleć (a nawet więcej jeśli komuś dwa za mało), zanim się 
taką głupotę ściągnie na świat... (B) [Burning Chords] 


FREEZE - Live From Cape Cod 1980 LP 

Nie wiem czy nie będą kumać tej kapeli tylko 
punkowi emerycie, ewentualnie ci co się wychowali w 
Bostonie (jak np. kolesie z Unseen), ale tym gorzej dla 
reszty... 

Ostrzegam jednak, że dla kogoś kto zna Freeze z 
„This is Boston not LA”, albo albumów późniejszych, ten 
„live” może być zaskakujący. To koncert istniejącego wtedy 
ledwo kilkanaście miesięcy bendu, który zapowiadał się na 
całkiem cienką kapelę new wave. Freeze wprawdzie w 
kwietniu 1980 roku właśnie dorobili się swojego pierwszego 
singla z „| Hate Tourist", do którego zakupienia tu nawet 
zapraszają. Grają też kilka kawałków w których wytrawni koneserzy punk rocka odkryją późniejsze 
wersje „Trouble If You Hide" czy „Reprigeaton Heaven", ale gros repertuaru słyszę po raz pierwszy i 
lekko jestem skonfundowany, bo za często przebijają w nich jeszcze 70-te. | tylko bezczelna 
nieporadność kapeli oraz zaczepność wyczuwalna w głosie Cliffa Hangera wyśpiewującego teksty 
pełne coraz większej nienawiści i złości wobec świata (który z kolei bardzo nie lubił Hangera), każe 
wierzyć, że zaraz będzie to jeden z ważniejszych zespołów amerykańskiego punka. 

Są kawałki, które potem zostały kompletnie przerobione i kulawy garażowy rock'n'roll („Uncle 
Fred") przeobraził się na „Land Of The Lost" w tnący jak żyleta punk rock („Won't Come Back Alive”). 
Słucha się tego trochę jak by się słuchało Kryzysu mając w pamięci pierwsze nagrania Armii... Ale tak 
to już jest w tym świecie punk rocka, że te nieporadne początki się tak mocno, choć czasami zupełnie 
niesłusznie hołubi... 

Za to edytorski poziom zaspokoi wymagania największego snoba od rocka progresywnego SJE 
Poplamiony winyl, plakat, teksty, opowieść samego Hangera jak to odkrył kasetę z jednym z 
pierwszych koncertów swojej kapeli... Ja bym zaczął od „Rabid Reaction" (też się ukazała reedycja na 
winylu), ale jak już ktoś wsiąkł w temat US punka ery Reagana, musi łyknąć i ten album. (B) 
[Schizophrenic Records] 





FROM AUTUMN TO ASHES - Holding a Wolf by 
the Ears 

Wrzaskliwcy z Long Island przeszli ostatnimi czasy masę 
zawirowań. Jeszcze przed wydaniem poprzedniego krążka, „Abandon 
Your Friends”, wokalista Ben Perri zasugerował się tytułem 
przygotowywanej płyty i opuścił swoich ziomów. Już wcześniej zresztą 
stwierdził, że jest zbyt zmęczony zespołem i zrzekł się napisania tekstów 
do nowych kawałków. Album powstał mimo przeszkód, ale umęczone 
FATA przypłaciło stresującą sesję kilkumiesięcznym zawieszeniem. 
Przerwa najwidoczniej bardzo się chłopakom przydała, bo do gry wrócili 
znakomitym albumem. 

Gdybym napisał, że czwarty long FATA jest płytą pop metalową, mógłbym niefortunnie 
sprowokować ciąg skojarzeniowy wiodący w stronę ambiseksualnych tapirów z lat 80. Co jednak 
poradzić, skoro na tym albumie dostajemy pop wysokiej próby i konkretny thrash / deathowy wygar, 
wzbogacone oczywiście o wszelkie zdobycze nowoczesnego hardcore'a. Ustalmy więc, że „Holding...” 
lokuje się w pojemnej przegródce z napisem „post-hardcore / screamo" i tak też będzie akuratnie. 

W porównaniu do wcześniejszych nagrań, kolesie podszkolili warsztat i okrzepli jako muzycy. 
Grają teraz bezbłędnie od strony technicznej - z dostojeństwem, nerwem i tym charakterystycznym, 
melancholijnym tchnieniem. Nie stosują manierycznie ciągłych załamań rytmu (co często cechuje 
wiele pokrewnych stylem grup). Potrafią zabrzmieć łagodnie i piosenkowo („Daylight Slaving”), ale i 
wywołać gęsią skórkę odrobiną skandynawskiego melo-deathowego mrozu („Travel”, nastrojowa 
solówka w „Recounts and Recollections") czy dobrze zamieszać zróżnicowane wokale. A produkcją 
zajmował się Brian Tiernan, który dla całej sceny post-core'owej podobną figurą, co niegdyś Albini dla 
chicagowskiego noise'u. 

Tym albumem From Autumn to Ashes rzeczywiście złapało wilka za uszy i oby już nie puściło. 
Kapitalna płyta. (Sebastian) [Vagrant/lsound Labels, isoundlabels.wordpress.com] 


A GIFT CALLED ANGER - The Rise, the Wounds, 
the Fear 

Ciekawy jestem niezmiernie czy jakiemuś rodzimemu 
zespołowi chciałoby się czekać osiem lat na pierwszą płytę - i to raptem 
skromną, pięcioindeksową EP-kę, sumiennie przez ten czas szlifując 
warsztat, pracując u podstaw, by w finale i tak praktycznie samodzielnie 
ów debiut zrealizować. Taką właśnie drogę przebył hardcore'owy A Gift 
Called Anger z Dortmundu. Fakt, że w międzyczasie przytrafiła mu się 
niejedna zmiana składu i trochę telepało go na różnych zakrętów 
losowych, ale grunt, że ani w głowie była Niemcom rejterada. 

Na tym kończy się jednak moje uznanie dla AGCA, bo 
muzycznie prezentuje się ta załoga raczej sztampowo. Ot, penerski, 
twardzielski hardcore - prosty old school z metalowymi naleciałościami i 
obowiązkowym breakdownem tu i ówdzie. Taki Throwdown muszą pewnie wciągać bez popitki, Terror 
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też lubią, a może kiedyś słuchali i Pantery. Raczej bez polotu, zagrane jak pod metronom. Smakołyk 
jedynie dla tych, którzy w wolnych chwilach lubią udawać, że dźwigają wielkie telewizory. (Sebastian) 
[myspace.com/giftcalledanger] 


GENERACIJA BEZ BUDUCNOSTI - Ne predaj Se 

Jeden z zespołów, które uwielbiam, a którego to uwielbienia większość osób nie potrafi 
zrozumieć. Bo niby byli gwiazdą, niby grali melodyjnie, przebojowo i przy tym punk rockowo, ale dla 
wielu załogantów jakoś tak za eklektycznie, za miękko. Ten krążek to reedycja ich pierwszej płyty, która 
na kasecie sprzedała się w idącym w tysiące nakładzie i to w kraju, który był ówcześnie zaangażowany 
w wojnę i odcięty od reszty świata różnymi embargami i innymi pierdołami. Na płycie album 
wzbogacono o kilka utworów koncertowych i kilka piosenek z demo z 1989 roku m.in. „Rad” i 
„Generacija Bez Budućnosti”. Główna część wydawnictwa to mieszanka piosenek ska i numerów 
punkowych. Teksty od tych opisujących uroki wyjazdu na Jamajkę czy skinowskich wieczorków przy 
ska po nieco poważniejsze opisy szarej codzienności i problemów społecznych. Mam na tej płycie 
cztery piosenki ulubione. Przede wszystkim „Da je jug pobedio” opisujący nostalgię za amerykańskim 
Południem z okresu wojny secesyjnej. Potem „Ne predaj se” a potem drugi najulubieńszy „Olovna 
jutra”, czyli „Szare poranki”. Kolejna reedycja nowosadzkiego Centrum Kultury Studenckiej. Rzecz 
bardzo, bardzo godna polecenia. (Maciej Mroczek) [SKC Novi Sad 2007] 


GLASS AND ASHES - S/T 

Przykro mi się zrobiło na wieść o rozpadzie jednego z moich 
ulubionych zespołów ostatnich lat, Planes Mistaken for Stars, ale nie 
wiedziałem nawet wtedy jeszcze, że ze Szkła i Popiołów powstało w 
międzyczasie arcydzieło nie ustępujące poziomem nieodżałowanej 
ekipie screamo-ćpunów z Illinois. Wcześniej jakoś zignorowałem Glass 
and Ashes, a przecież ten kalifornijski kwartet debiutował dobre cztery 
lata temu krążkiem „AestheticArrest”, Gdzie ja wtedy uszy miałem? 

Niedopatrzenie nadrobione. Drugi, pozbawiony tytułu album 
G8A rozsadza już mój odtwarzacz wściekłym, kostropatym post- 
hardcore'em, mocno osadzonym w rock'n'rollowym gruncie i 
wciągniętym w psychodeliczną wirówkę. Gniew i desperacja przełożone 
na warkot dwóch gitar, łomoczącą sekcję i zdartą krtań. 

Szkło i Popioły brzmią zazwyczaj jak sklonowane Samoloty Wzięte za Gwiazdy, ale nie pękają 
przed jazdą ciężkim stonerem („To the Point of Paralysis”), potrafią zabrzmieć jak bardziej mocarne Hot 
Water Music („Bird's Eye View”), próbują zakręconego, Mastodon-tycznego czadowania, aby jeszcze 
na odchodne przywalić jak Against Me! na amfetaminie. Perłą w koronie jest bezbłędny 
neurosisoidalny „Exit Wound”, w którym Kalifornijczycy grają z początku wolno, majestatycznie i 
niesamowicie kręcąco, by w dalszej części wziąć się za kręcenie karków słuchaczom. Trzeba 
koniecznie posłuchać płyty z 666 razy, żeby wgryźć się w gęstwinę tych masakrujących dźwięków, 
pulsujący monotonnie bas i fantastyczną pracę, zazwyczaj dialogujących ze sobą sześciostrunowców. 

Piękny album zaprawdę. Ze szkła i prochów powstał, w punk się obrócił. Jeden z przebojów 
tego roku. (Sebastian) [No Idea Records, www.noidearecords.com] 


GOLDBLADE - Mutiny [40:16] 

Pominąć w tym przypadku trop biograficzno-historyczny byłoby 
przestępstwem. Nie tylko dlatego, że dwóch panów z tej orkiestry grało 
kiedyś w Membranes, zespole który w latach 80-tych obracał się w post 
punkowych klimatach z inklinacjami w stronę noise, wydał kilka płyt i 
nawet odwiedził w połowie lat osiemdziesiątych Polskę. Ciekawszy jest 
fakt, że jeden z tych gości, niejaki John Robb to w punk rocku człowiek- 
instytucja, aktywny bez przerwy od 1977 r. Dziś jest cenionym 
dziennikarzem pism nie tylko muzycznych (Sounds, Melody Maker, The 
Guardian, The Sudany Times), telewizyjnym prezenterem i ekspertem 
od „pop kultury” w BBC i Chanel 4. Dla mnie jest jednak przede 
wszystkim autorem jednej z najlepszych książek o punk rocku, 
mianowicie „Punk Rock: An Oral History”, którą możecie sobie kupić nawet w Empiku. To grubaśny 
zbiór wywiadów z wielkimi (i mniejszymi) punk rocka z lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. To 
oczywiście nie jedyne jego dzieło ani zapewne ostatnie. | ten właśnie facet jest wokalistą i ffontmanem 
Goldblade! 

Nic nie poradzę, ale to kolejny dowód, że prawdziwego punka '77 w XXI w. potrafią grać tylko 
weterani. Ta płyta doskonale oddaje klimat tamtych czasów, wszystkie kawałki są niezwykle chwytliwe, 
pełne melodii, ale i brytyjskiej zadziorności, socjo-politycznego zaangażowania, czyli punkowego 
ducha końca lat 70-tych. Co prawda na swojej stronie internetowej w gronie swych inspiracji Angole 
wymieniają The Clash, MCS ...Fugazi, to jednak tak naprawdę na płycie słychać tylko tych pierwszych. 
Najbardziej w kawałkach takich jak „Riot, Riot” (no właśnie...), „Jukebox Generation”, „America 
Destroys All lts Heroes” wokalu przypominającym momentami Strummera i lewicowych 
zaangażowanych tekstach. Nie słyszę tu prawie rockabilly (może szczyptę w „City of Ghosts”), co 
sugerowałaby okładka, jest za to sporo ulicznych chóralnych zaśpiewów („Beyond God And Elvis”, 
„Everybody's On Drugs”, „America Destoys All Its Heroes" i in.) kojarzących się z street czy oi! music 
(zabijcie mnie, ale czasami budzą we mnie skojarzenia z ...Toy Dolls). Czasami przypomina się Social 
Distortion („City of Ghosts”), Dead Kennedys (wstęp do "Riot Squad For Toxic City FC") czy wręcz 
Dropkick Murphys w tych z irlandzka brzmiących momentach (*Mutiny” zwłaszcza w folkowej wersji 
zaserwowanej na deser). Jest też „ździebko” ska („Do The Neo Con"), a nawet obleśnego heavy 
metalu („Wake Up! Wake Up! You're Already Dead"). Przede wszystkim jednak znajdziecie tu cały 
ocean rock'n'roll'a, niezwykle żywiołowego, przebojowego i witalnego, pozbawionego przy tym 
obciachowych tekstów i wiernego etyce DIY, co Robb dobitnie „wyśpiewał” w numerze pod takimż 
tytułem. 

Cóż, stare, ale jare? Nie, stare, ale ...świeże! (Mikołaj) [Captain Oi!] 


THE GOLDEN AGE - Carry The Torch 

Co najmniej połowa moich redakcyjnych kolegów 
zdeprecjonowałaby tę kapelę marudząc, że wtórna a może i sofciarską, 
na co nie mogę pozwolić, bo a nuż wyrośnie z nich kolejny Rise Against i 
się będę musiał za kolegów wstydzić. Oczywiście parę płyt w życiu 
słyszałem i widzę, że nic tu nowego, a obrazek na okładce 
niebezpiecznie zbliża się do estetyki rocka rycerskiego, ale te kawałki 
najzwyczajniej w świecie fajne są, a entuzjazm z jakim bracia Rangel 
(vox i drums) i ich trzej koledzy je grają, udziela się także tym po drugiej 
stronie głośnika/barierki. 12 kawałków chwytliwych i wpadających w 
ucho, ale nie obrażających wrażliwości punkowego słuchacza. 
Ekspresyjny, zdarty wokal śpiewający na 3 albo 4 sposoby; dziarskie 
gangsterskie chóry, czasami także zahaczające o styl średniego AF!; ładne to znów zadziorne gitary, 
no i energetyczna siła youth crew hard core. A dla wytchnienia kilka lirycznych wyciszeń... Z sercem 
grają i z równie mało odkrywczym, ale szczerym 100% punkowym przesłaniem. Może i niewiele, ale 
skoro fajne, to po kiego miałbym szukać dziury w całym. 

Wydawca choć kocha winyle, tylko kompakt im zrobił, więc Golden Age jeszcze nie zapanował 
w całych Stanów, ale może ktoś kiedyś adoptuje te hard core'owe dzieciaki z Texasu i następna płyta 
zagości także na takim nośniku. (B) [Words Of War Records] 


GOOD RIDDANCE - Remain In Memory - 
The Final Show CD [77:59] 

27 maja 2007 roku w rodzinnym Santa Cruz w Kalifornii 
miał miejsce ostatni (po wsze czasy! - jak zapowiada zespół. 
Zobaczymy...) koncert Good Riddance. Ta płyta jest właśnie 
pamiątką po nim. 

GR zaprezentował przed swoją publicznością 
wszystkie swoje atuty: energetyczne hardcore/punkowe rytmy 
bez wazeliny i lukru, nadające się jednak do wspólnych z 
publicznością wykonań, polityczno-społeczny „mesydż”, 
bardzo kontaktowego i śpiewającego (!) wokalistę oraz 100 % 
koncertowego zaangażowania. 

Materiał z tej koncertówki pochodzi z wszystkich 
(siedmiu + single) płyt zespołu, ze wskazaniem na „Operation 
Phoenix” (aż 7 kawałków). Może trochę szkoda, że z ostatnich 
dwóch - przecież dobrych - studyjnych krążków („Bound By The 
Ties of Blood and Affection" z 2003 r. i „My Republic" z 2006 r.) zagrali jedynie po 2 numery. Jest 
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natomiast sporo utworów bardzo starych pamiętających pierwszą połowę lat 90-tych (np. „Not So Bad” 
z pierwszej EP-ki zespołu.). Największą zaletą tego materiału jest jednak koncertowy żywioł, który 
udało się oddać idealnie. Z zasady nie przepadam za płytami live, uwielbiam bowiem same koncerty, tu 
jednak niemal czuje się bliskość spoconych i stłoczonych ciał. Produkcja jest wyśmienita, kawałki 
brzmią świetnie, zachowując koncertowy koloryt (wrzaski, śpiewy, piski, przerwy itp.). Oczywiście jak 
na dobry koncert przystało jest dramatyczne intro, żywo reagująca publika, zagadujący do niej 
frontman, wspólne śpiewy, autentyczny aplauz, występ gościa (Cinder Block z Tiltu w „Credit To His 
Gender”) i długie bisy (muzycy żegnają się już przy numerze 26, a płyta kończy się, gdy na liczniku jest 
31). Czego chcieć więcej? Godne pożegnanie. Good Bye Good Riddance! (Mikołaj) [Fat Wreck 
Chords, www.fatwreck.com, www.pasazer.pl] 

















GOOD OLD DAYS - Goon 

Jeszcze nie duża druga płyta, a świeże mini-CD torunian. 
Trzeba im przyznać, są coraz lepsi. Ostroriffowy, zmiennotempny, 
wpogorzucający old school HC z wciąż wyraźnym piętnem zespołu, do 
którego GOD został porównany już tysiąc razy, lecz co tu począć, jeśli 
naprawdę łoją podobnie do Sick of ItAll, a wokalista gardłuje zupełnie jak 
Lou Koller. 

Sześć czujnie zagranych kawałków, wyposażonych w 
wyważony ciężar i rozsądną dawkę melodii jest na tyle fajnych, że 
pozostawiona na koniec, łupana wersja „Swallow My Pride" Ramones 
nie jest już w stanie dotrzymać im kroku. 

Proszę o dokładkę w podobnym stylu, tylko większej dawce! 
(Sebastian) [Spook Records, www.spookrecords.com] 


GUANA BATZ - Held Down to Vinyl... At Last! 

W latach 80., wydających się dziś równie zamierzchłą epoką, 
jak czasy imperium asyryjskiego, na rosnącej w siłę angielskiej scenie 
psychobilly karty rozdawali członkowie nieświętej trójcy: The Meteors, 
King Kurt, Guana Batz. Debiutancki krążek tych ostatnich doczekał się 
właśnie reedycji. 

„Held Down...” nagrany został pierwotnie w roku 1985. Batz 
opisywali swój ówczesny styl jako power rockabilly i ta etykietka wydaje 
się trafiać w samo sedno. Kwartet z maleńkiego Feltham (przedmieścia 
Londynu) szturmował w tamtym czasie deski legendarnego Klub Foot z 
ascetycznie brzmiącym rock'n'rollem. Płyta pozwala na nowo 
posmakować tamtego klimatu. 

Dziś, kiedy psycho-bandy inspiracji szukają w metalu i 
hardcore, a na mikrofonach instaluje się namiętnie mruczące ostre laski, Guana Batz AD 1985 brzmi 
sympatycznie staroświecko. Twistujący rytm pompuje slapujący kontrabas, gitara rozdziela 
oldskulowe solówki, perkusja prosto postukuje. O ówczesnych fascynacjach muzyków najlepiej 
świadczy dobór kowerów, wśród których jest zarówno „You're My Baby” Johnny'ego Casha, jaki motyw 
przewodni z serialu „Batman”. 

Zwolennicy zwichniętego rock'n'rolla powinni zapoznać się z tym albumem, bo jest to nie tylko 
jeden z najważniejszych płodów sceny psycho w jej pacholęcym wydaniu, ale i kawał surowego, 
nadspodziewanie jednak świeżego grania. /Sebastian/ (Cherry Red, www.cherryred.co.uk) 


GUITAR GANGSTERS - Razor Cuts - The Best Of 
Guitar Gangsters 

Kiedy startowali pod koniec lat 80-tych, byli prawdziwymi 
pionierami powrotu do brzmienia 77', choć nikt nie mógł przypuścić, że 
parę lat później reaktywuje się niemal każdy z potrafiących utrzymać 
mikrofon w ręku bohaterów 1977 roku. GG na pewno otworzyli im drogę, 
a ich pierwszy LP „Prohibition” wspominam ze swoich lat smarkatych 
jako rzecz o niebo przewyższającą ówczesne (przełom 80/90) 
dokonania Shamów czy nawet Subsów. 

Numery na tę bestkę wybrano z 5 dotychczasowych dużych LP 
Gangsterów, tudzież dodano kilka mniej znanych ciekawostek (np. 
niepublikowaną szyderczą perełkę o reality TV - „Happy Now?”). Mnie 
najbardziej ruszają rzeczy z debiutu i z dwu ostatnich płyt Gangsterów. Dwa pierwsze, kiedykolwiek 
nagrane, przez GG kawałki (wówczas z pałkerem Business) „When The Razors Cuts” i „Everybody 
Wants To Be My Friend”, mimo biednej produkcji mają już wymiar sentymentalny, a refreny kojarzą się 
ze „starymi, dobrymi czasami”. Z kolei kawałki z „Another Day In Pleasantville”, częściowo 
zarejestrowane w Stanach, na - cytuje: „przemysłowym kacu po trującej wódce sprzedawanej w 
plastikowych butelkach”, to objaw jeśli nie unowocześnienia brzmienia, to na pewno pewien wpływ 
kolegów z Generators z którymi Gangsterzy się wówczas zadawali. Przy „Going To Londyn" z 
kolejnego, ostatniego jak dotychczas studyjnego albumu kapeli, mam wciąż tę samą ochotę łapać 
poranny samolot, żeby po południu wypić piwo z Charlie Harperem, choć teraz przydałaby się jeszcze 
zwrotka o tym samym ze starymi funflami z Polski. Stylizowany na późnych Ramonesów „Inside 
Outside” to także cymes nielichy, choć kiedyś nie zwróciłem na niego uwagi... 

Może nie każdy numer kładzie na łopatki. Instrumentalny "Skweeler" ze stękającą dziewuchą 
słabuje na dowcipie, a w wyciskaczach łez typu „Strange Kind Of Love” przesadzają z melancholią, ale 
generalnie nie sposób olać tej kapeli. 

23 stylowe dopracowane piosenki, zagrane z budzącą szacunek elegancją i staromodną 
klasą. Guitar Gangsters nie są zwykłym oldfashioned band - to prawdziwa arystokracja punka 77. (B) 
[Captain Qi!, www.captainoi.com] 


CHIP HANNA £+ THE BERLIN THREE - Old South 
„. Jamboree 

Chip Hanna dalej drąży w przeszłości i odkrywa swoje 
muzyczne korzenie. Paradoksalnie eksplorując tradycje rodzinnej 
Luizjany, coraz bardziej zadomawia się w Berlinie, gdzie rezydują 
członkowie akompaniującego mu zespołu The Berlin Three (na co dzień 
współtworzący skład giganta psychobilly, Mad Sin). 

Następca zeszłorocznego, pozbawionego tytułu albumu, nie 
odstaje klimatem ani zawartością od poprzednika. Znowu mamy do 
czynienia ze standardami Americany, rodem z tytułowego Starego 
Południa. Rozklekotane rockabilly („Beetle Boot”), honky tonk („Light a 
Fire”), country („Jesus Ain't Gone”, „Carson Road”), rzewny folk 

(fantastyczne „The Chosen One” z łkającymi skrzypkami), zakurzony bluesior i frymuśny blue grass. 
Sporo utworów zachwyca techniką grania ze wszystkimi tymi gitarowymi glissandami i wymiataniem 
na kontrabasie. Jedne idealnie nadawałaby się na potańcówkę w jakimś lokalu w Tennessee czy innej 
Alabamie, inne chwytają za serce swoją nostalgiczną nutą, a jeszcze inne sprawdziłyby się na ścieżce 
dźwiękowej westernu (np. znakomite „Gunfighter's Bood"). 

Chyba nikt już nie dziwuje się, że to właśnie starzy punkowcy jak Hanna (na co dzień 
łomoczący w perkusję u US Bombs) biorą się za odkrywanie na nowo ludowej muzyki. Po prostu punk 
rock faktycznie jest - jak przekonuje Thomas Barrett ze Strike Anywhere - zmodernizowanym folkiem. 
ISebastian/ [People Like You] 


WAWA 


HAVE HEART - Songs to Scream At The 
Sun 

Dużą drogę pokonał ten zespół odkąd zobaczyłem ich 
w malutkim klubie w Rudzie Śląskiej kilka lattemu. Już wtedy mi 
się podobali, ale Have Heart to teraz uznana marka i pewnie nie 
zmieścilibyśmy się już w tym klubie ze wszystkimi fanami, 
którzy dołączyli do kapeli przez te parę lat. Choć kto wie...? 

Najpierw było straszenie na profilu myspace 
czterdziestoma dwoma kawałkami. Wiem, naczelny „pasażera” 
pewnie by się ucieszył, bo on lubi długie płyty, ale na szczęście 
wyszło standardowo dziesięć numerów. 

Jest jeszcze wolniej niż na poprzedniej „The Things We 
Carry”. Jeśli miałbym szukać porównań, to nie zdziwiłbym się 
gdyby panowie przed nagraniem tej płyty sporo nasłuchali się 
Modern Life Is War. Powolne wypuszczanie i wybrzmiewanie 
akordów gitary, do tego rytmiczne uderzenia perkusji. Kurcze, 
wolno jest bardzo, ale jest też energia ito mi się podoba. Do tego Patrick Flynn krzyczy chyba głośniej 








niż kiedykolwiek. Teksty oscylują raczej w rejonach tematyki osobistej, jest też o rodzinnym mieście, 
które podobno tylko z pozoru wydaje się takie piękne. I tylko drobna przestroga dla chłopaków - nie 
pozwólcie słuchać swoim dziewczynom kawałka „On The Bird In The Cage”. Moja dziewczyna już non 
stop za mną chodzi nucąc ten tekst :). (Paweł XXX) [Bridge 9 Records, www.pasazer.pl] 


HAYDAMAKY - Kobzar CD [62:39] 

Pochodzące z Ukrainy Haydamaky najwyraźniej szturmują 
Polskę. Są już wspólne koncerty z Voo Voo (w przygotowaniu płyta), 
występy w państwowej TV, polska strona internetowa i wreszcie ten 
krążek. Żeby tylko płyt z Kayah i Kristofem K. nie było... 

Na razie jednak do tego chyba daleko, czyli blisko korzeni. Już 
sam tytuł albumu jest wyrazem hołdu dla ukraińskiej tradycji. Tak 
nazywano bowiem ukraińskich wędrownych pieśniarzy 
akompaniujących sobie na bandurze (to ten instrument, który widnieje 
na okładce). „Kobzar” to również tytuł zbioru poezji ukraińskiego 
Mickiewicza, czyli Tarasa Szewczenki. Nie ma więc możliwości, by od 
Ukrainy tutaj uciec. Drugim punktem odniesienia jest współczesność 
związana z Czarnobylem (wyraźny lait motiv twórczości Hajdamaków), z którego pochodzi wokalista 
Sasza Jarmoła, a także niedawną Pomarańczową Rewolucją, na fali której rozpoczęła się 
międzynarodowa popularność zespołu w kręgach world music (poprzedni album „Ukraine Calling"). 
Tak więc tradycja miesza się w Hajdamakach z współczesnością i doskonale słychać to w ich muzyce, 
a nawet widać na zdjęciach muzyków, gdzie, wizerunek, powiedzmy, rockmana (długie włosy, tatuaże, 
trampki, moro) miesza się ukraińskimi haftami, koralami, wąsami. Instrumentarium również jest 
przebogate. Poza klasycznym rockowym zestawem (bębny, bas, gitary), mamy tu jakieś cymbałki, 
fujarki, akordeon i oczywiście bandurę. Do tego udział znamienitych gości jest kolejną atrakcją, a więc 
mamy tutaj Grabaża z Pidżamy, wokalistów Vavamuffin, sekcję dętą z Zion Train czy Dziurexa i Smoka 
wroli nie tylko producentów. 

Łączenie muzyki ludowej z rockową i popularną ma u nas długą tradycję i cały czas na różnych 
poziomach się to odbywa (od Golec uOrkiestra po Kapelę ze Wsi Warszawa i Trebuniów Tutków). Nie 
będzie to więc żadne odkrycie. Jednak to co wyróżnia ten materiał to jego różnorodność, eklektyzm i 
otwarcie na różne wpływy. Nie jest to. bynajmniej tylko tradycja ukraińska. Już następujące po „Vstupie” 
dwa kawałki („Efir”, „Yidu Tramvayem”) dezorientują, bo to zdecydowanie Bałkany, a więc 
przypominają się weselno-pogrzebowe hity Bregovica. W zaśpiewanym częściowo po polsku 
singlowym przeboju „Message” z udziałem wokalistów Vavamuffin i Grabaża mamy wręcz taneczne 
ragga. Są też akcenty ciężko-rockowe na przykład w „Meni Zdayetsa”, „Chorna Strila”, trochę rapu i 
funku („4 Dwory”), ukraińskich ballad („Rosa”, „Viter Vije”), dubu (remix Dziurexa) i to na pewno nie 
wszystko. Czy jest punk rock? W pierwszej chwili miałem pewne skojarzenia z Ukrainians a nawet 
Gogol Bordello, ale poza deklarowanymi przez zespół punkowymi korzeniami, to punkowa jest 
najwyżej „Marusya”. Ai tak to raczej na modłę „Bo jo cie kochom” De Pressu. Oczywiście nie zmienia to 
mojej wysokiej oceny całego materiału, bo cepelii tu na pewno nie ma. A dodatkowo melodyjność tych 
pieśni, ich kozacka skoczność, a czasem stepowy powiew rzewnej, romantycznej nuty może zapewnić 
im powodzenie u mającej przecież słabość do „zielonej Ukrainy" polskiej publiczności. Oczywiście nie 
tylko tej czytającej „Pasażera”... (Mikołaj) [Lou 8 Rocked Boys] 
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THE HEAD - Nothing to do in a town like 
Leatherhead, 

Mod-punk. Kolejna płyta Detoura, który z archeologicznym 
zapałem odkopuje perełki angielskiego power popu i punk rocka z 
przełomu lat 70. i 80. Tym razem zespół The Head, który nie zdążył 
zrobić kariery bo się rozpadł. A szkoda bo grał tak jak powinien grać 
dobry zespół modsowski; melodyjnie, tanecznie, z właściwą dawką 
mocy i agresji. Moje ulubione piosenki to utwór tytułowy „It's fun to die” a 
także „No girls for Billy”. A dodatkowo dodano pokaz zdjęć, który można 
sobie odpalić na komputerze. Maniacy targetów i ciasnych garniturów 
powinni poszukać tego wydawnictwa. (Mroku) [Detour Records 2008] 





HEAVEN SHALL BURN - Iconoclast 

Byłem bardzo ciekaw co deathcore'owa wataha z Niemiec 
zmajstruje tym razem, jako że jej poprzedni produkt, „Death to Our 
Prayers" pozamiatał mną po kątach. Reprezentanci byłego enerdówka 
wybrali koncepcję, którą każdy pokrewny zespół musi prędzej czy 
później rozważyć: postawili na koncept-album. Tak oto „lconoclast” 
wymodelowano na wielowątkową opowieść o obłędzie współczesnego 
świata, inspirowaną nietzscheańską wizją śmierci boga. Gdzieś w tym 
wszystkim przewija się postać wojownika - mściciela, tytułowego 
Ikonoklasty, ale komiksowy Slaine był jednak fajniejszy. 

Germańska szkoła metalcore'a z nieświętą trójcą: Caliban, 
Maroon i właśnie HSB ma to do siebie, że jest morderczo perfekcyjna. 
Nie oczekujcie więc od Niemców, że popełnią gdzieś jakiś kiks. Dywizja pancerna Heaven Shall Burm w 
swoim piątym ataku miażdży wszystko, co stanie jej na drodze impetem potężnego beatu, kosi równo z 
ziemią kanonadą gitar i paraliżuje lękliwych opętańczym wrzaskiem wokalisty. Mistrzostwo wykonania 
graniczy z maestrią, realizacja i produkcja nagrań są najwyższej próby. Jeśli to nie jest najlepsza 
tegoroczna płyta w kategorii deathcore, metalcore itp. (chociaż chłopaki wsiąkli już na dobre w scenę 
metalową, bo nawet na kower wybrali kawałek szwedzkiego Edge of Sanity), to na pewno znajdzie się 
w pierwszej trójce takiego zestawienia. 

Album nosi podtytuł „Part 1: The Final Resistance”, więc spodziewam się, że jego idea będzie 
miała kontynuację. Dodam jeszcze, że pozycja jest przepięknie wydana - jako książka z efektownymi 
ilustracjami oraz z dodatkowym dyskiem DVD (na nim koncert z zeszłorocznego Wacken, clip i galeria 
zdjęć). Takich rarytasów na soulseeku nie ma, więc odliczać monetę i zamawiać „Iconoclast"! 
(Sebastian) [Century Media /EMI] 





HORRORPOPS - Kiss Kiss Kill Kill CD [40:31] 

Nakładem Hellcat ukazał się nowy album Horrorpops - duńskiej 
gwiazdki psychobilly. Bardzo lubię sobie go czasem zapodać, bo 
odpręża, relaksuje i ociepla atmosferę. Może to kwestia pewnej 
familijności kapeli. Przecież jej trzon stanowią małżonkowie: Kim 
Nekroman (z Nekromantix oczywiście) i Patricia Day. Nie sądźcie 
również, że to jakieś ortodoksyjne psychobilly. Ja posłużyłbym się raczej 
neologizmem popbilly, bo rzecz jest zdecydowanie przebojowa, lekka i 
przyjemna. Psycho pozostaje image i charakterystyczne „klangowanie” 
kontrabasu Patricii. Ale to dobrze, bo ortodoksi są nudni. Tu natomiast w 
oparach bezpretensjonalnego popu okraszonego przeróżnymi 
smaczkami z naciskiem na nową falę z lat 80 tych (w wielu momentach 
objawia się ta bardziej popowa strona The Cure) surf-rocka 
(instrumentalny „Horror Beach Pt. II”) i ska, można zajadać popcorn i rozpoznawać kolejne filmowe 
tematy z cyklu: „O miłości i morderstwach”, który to rozpoczyna nieśmiertelna „Thelma 8: Louise”. Pod 
koniec longa już trochę poziom siada, ale mimo to warto zwrócić uwagę na główny atut zespołu w 
postaci wokalistki. Świetnie śpiewa (coś jak skrzyżowanie Courtney Love z Siouxsie), dobrze wygląda i 
świetnie się prezentuje z kontrabasem w ręku. Pozytywek. (Mikołaj) [Hellcat Rec., 
www.sonicrecords.pl] 





HOT WATER MUSIC - Till the Wheels 
Fall Off 

W piosence „Seein' Diamonds”, Chuck Ragan 
śpiewa: „Pamiętam, że widywałem diamenty / Co się z nimi 
teraz stało?”. Cóż, domyślam się, że trafiły na ten album. 

Zbiór rzadkich kawałków Hot Water Music uderza po 
serduchu z nie mniejszą siłą, niż regularne albumy 
florydzkich kaznodziejów lirycznego rock'n'rolla. Wszystkie te 
numery ze składanek, kowery, sesyjne odrzuty, strony B singli 
i piosenki ze splitów, nagrane na przestrzeni dziewięciu lat 
(1995 - 2004) pozwalają zakosztować „emo dla mężczyzn” w 
całym jego szorstkim powabie. Dla fanów powinien to być 
kolejny ołtarzyk, dla laików - okazja, by po raz pierwszy 
poczuć te ciarki na karku, i nerwowy skurcz, w jakich 
wywoływaniu specjalizowało się HWM. 
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Słychać w tych 23 utworach jak mężniała 'i krzepła muzyka zespołu, a punkowa prostota 
ulegała uszlachetnieniu wirtuozerskim niemal wykonaniem. Florydczycy pompowali świeżą krew w 
arterie HC / punka, spłacając jednocześnie dług zaciągnięty u tradycji country, folku i rock'n'rolla. Mieli 
to charakterystyczne, „przerdzewiałe” brzmienie, waitsowską umiejętność snucia opowieści oraz 
dwóch świetnych wokalistów: grzmiącego potężnie Ragana oraz operującego dość łagodnym, 
lirycznym głosem Chrisa Wollarda (podział funkcji podobny jak u tandemu Strummer / Jones). Z 
bogatego zestawu hymnów desperacji na pierwszy plan wybija się niesamowity „Wayfarer” z chórem 
brzmiącym jak śpiew stawiających żagle marynarzy. Niemniej urzeka „God Deciding”, przepięknie 
przerobiony niedawno przez Ragana na akustyczną, alt-country'ową perełkę. Ciekawy jest także 
dobór kowerów, bo na swój warsztat HWM wzięło numery The Clash, Springsteena, Government 
Issue, Turbonegro, Circle Jerks, Midnight Oil, a także Leatherface i Alkaline Trio, z którymi onegdaj 
dzieliło splity. 

„Till the Wheels...” wzbudza podobne sensacje, jakie czuje się podczas spotkania dawno nie 
widzianego przyjaciela. Pomimo że Ragan nagrywa solo, a Wollard zapowiada swój pierwszy autorski 
album, to chciałoby się jednak wziąć w ręce kolejny album HWM - nagrany w starym składzie, z kolejną 
wspaniała okładką Scotta Sinclaira i tak samo chwytający za mięsień pompujący hemoglobinę. Ale 
póki to nie nastąpi, trzeba cieszyć się niniejszym składakiem. A jest czym. (Sebastian) [No /dea 
Records, www.noidearecords.com, www.pasazer.pl] 














HOUR OF THE WOLF / LEWD ACTS - SplitEP 

Krótki i treściwy split dwóch młodych, spragnionych krwi 
zespołów z USA. 

Zaczyna Hour of the Wolf, hartkorpankowe komando z Arizony. 
Lata 80. pełną gębą - szybko, wściekle, zkapką melodii, więcej niż kapką 
punkowego brudu, zachrypniętym wokalistą i dozgonnym afektem 
wobec Misfits. 

Po trzech kawałkach Godziny Wilka pałeczkę przejmują Lewd 
Acts z Kalifornii. Ci załoganci brzmią ciężej, zdradzają ciągotki do metalu 
(gitarowa rzeźba) i matematyczno-technicznych ekstrawagancji. Cztery 
strzały pod rząd, a potem thank you, fuck you i good night! 

Jak na raczej początkujące formacje (Hour of the Wolf ma na 
koncie jedną EP-kę, Lewd Acts - EP-kę i mini-album), oba brzmią dobrze, ale to też dlatego, że trafiły 
pod opiekę zawodowców - HotW nagrywał jeden z członków The Ataris, a Kalifornijczyków - gitarzysta 
Converge. Mastering z kolei trafił się studiu Blasting Room, goszczącym na co dzień czołówkę 
melodyjnego punka. 

W konfrontacji obu bandów zasłużony remis. A płyta jest to zdobycia także na winylu, o ile uda 
się wam załapać na jeden z 666 egzemplarzy. (Sebastian) [Think Fast Records, 
www.thinkfastrecords.com] 





I ADAPT - Chainlike Burden 

Nazwa znajoma, ale też Islandczycy grali już ongiś w Polandzie, 
ai pozostawili po sobie fonograficzny ślad w postaci kasety „Sparks Turn 
to Flames". 

Recenzowana tu płyta, będąca już wydawnictwem 
pośmiertnym, jest dla mnie pewnym zaskoczeniem, bo wcześniej 
kojarzyłem | Adapt ze staroszkolnym HC. Z oldskula tymczasem 
Islandczycy odfiltrowali to, co najlepsze, czyli motorykę i energię. Resztę 
uzupełnili brzmieniowymi smaczkami i wściekłymi melodiami, po czym 
podali w sosie budzącej respekt atmosfery. 

Reprezentanci kraju, gdzie jada się zgniłe mięso rekina grają na 
„Chainlike Burden" dostojnie, ciężko, bez forsowania tempa, za to z 
czujnie rozmieszczonymi przyspieszeniami. W tych wolnych 
momentach kojarzą mi się z nieodżałowanymi Children of Fall. Podobnie jak Szwedzi, I Adapt brzmi na 
wskroś skandynawsko - wieje od ich muzyki chłodem znad fiordów, jak z kompozycji jakiegoś Griega 
(powoli zaczynam wierzyć, że stary poczciwy Edvard antycypował współczesny scandi-post- 
hartdcore). 

Chciałoby się w tym miejscu użyć magicznego słowa „emo”, ale za sprawą bijącego furorę 
portalu pudelek.pl budzi ono obecnie niezbyt fortunne skojarzenia z hordą o nazwie Blog 27. Emo - 
owszem, ale w sensie szarpania emocji i ostrego ślizgu po krawędzi desperacji. 

Równie atrakcyjna, co muzyka jest okładka płyty - „pokrwawiona”, zlepiona w artystyczny 
nieład z różnych wycinków i skrawków. 

Na żywo ich już nie zobaczycie, więc chociaż szarpnijcie się na płytę. /Sebastian/ [Spook 
Records, www.spookrecords.com] 
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INRI - Demokracja CD [33:23] 

Dostałem tę płytę już pewnie rok temu. | byłem ponownie 
rozczarowany, bo to ciągle nie ten zespół, który zapamiętałem z 
genialnego „Futuru”. Chłopcy klasycznie się postarzeli i w muzyce jak i 
tekstach (nie mówiąc o zdjęciach) to niestety słychać. Te słowiańskie 
„Tańcz Tata!”, „Maszyna” „Nędza” czy ludowy popis a la pan Kukiz pt. 
„Lipka” w niczym nie przypominają INRI Anno Domini 1995. Mimo 
wynikającej z dużego doświadczenia sprawności instrumentalnej 
brzmią dosyć archaicznie, atekstowo też jakby zniżka formy, np. obecne 
tu - już tradycyjnie - antyklerykalne wątki przy pamiętnej „Córce Wojtyły” 
wypadają dość blado. 

Po roku jestem już nieco łaskawszy. Przede wszystkim bardzo 
mi się podoba początek płyty. Można powiedzieć, że pierwsze trzy 
kawałki nawet kąsają. Najlepsza, tytułowa „Demokracja” to frontalny atak nie tylko na „teokrację” 
Kaczyńskich utrzymany w tradycyjnym pilskim stylu. Kolejny, zaczynający się niczym „Kalifornia Uber 
Alles" Kennedysów, „Nie wierzcie politykom i ideologom" to ostry song z mocnym antyautorytarnym 
przesłaniem. Trzeci numer („Wokół miasta”) też trzyma poziom, a tekst to punkowa socjologia 
najwyższej próby. Później niestety zaczyna się coraz częstsze „granie do tańca”, o którym 
wspominałem na początku. Pewnie tym właśnie melodyjnym repertuarem w połączeniu z socjo- 
polityką w tekstach zasłużyli u wydawcy na miano „polskiego Propagandhi”. Ja tam podkreśliłbym 
mocniej raczej pierwszy człon tej etykietki. A dla siebie wyławiam jeszcze parę rodzynków, np. bardzo 
starą „Wariatkę”, kalifornijskie zaśpiewane po angielsku „Simple Story” czy koncertowy przebój „A 
jeśli”. Nie sposób nie zauważyć też po swojemu potraktowanego hitu Izraela: „Live To Love”. 

Jeśli zapomnieć, że ten sam zespół ponad 10 lat temu nagrał coś takiego jak „Futur”, ta płyta 
może się nawet podobać. W dzisiejszych skarlałych czasach szczególnie. Niestety, wybaczcie, mi 
trudno zapomnieć. Na szczęście! (Mikołaj) /[NNNW; www.nnnw.pl] 


INTERNATIONAL SUPERHEROES OF 
HARDCORE - Takin' It Ova! 

Nigdy, nawet po pijaku, nie przemknęło mi przez myśl, aby 
wziąć do ręki płytę New Found Glory. | nie zmieni tego fakt, że 
Międzynarodowi Herosi Hard Core'a to właśnie słodcy chłoptasie z NFG, 
którzy po kilku roszadach instrumentalnych, okazali się zadziwiająco 
kumatymi fanami starego hardcore'a! Zaskoczony tym projektem, 
zakosztowałem też w końcu crapu serwowanego przez ich macierzysty 
zespół z majszajsu i muszę potwierdzić słuszność pierwszego zdania tej 
recenzji. 

Tym niemniej efemeryczne wcielenie panów z NFG, pomyślane 
jako spotkanie starej szkoły hardcore'a, filmu i komiksu, pokazuje że 
osławieni gwiazdorkowie pop-punka, mają więcej wspólnego ze sceną 
niżby się komukolwiek mogło wydawać... 

12 kawałków staroszkolnego hardcore'a utrzymanego w najlepszej tradycji Youth of Today, 
Judge czy Gorilla Biscuits, doprawionych estetyką rodem z komiksu (okładkę rysował niejaki David 
Witt) oraz wypełnionych bohaterami takimi jak Marty McFly czy Indiana Jones, i - przede wszystkim - 
przekomicznymi tekstami. Taki na przykład Marty McFly, potrzebny jest Herosom do podróży w czasie, 
umożliwiającej zobaczenie Minor Threat czy Cro-Mags w 1983 roku. Trudno powstrzymać uśmiech 
słysząc kawałki „Dirty Mouth” (coś a la rady Wujka Dobra Rada z „Misia”), czy „Screamo Gotta Go”. Jest 
masa cytatów z klasyki starego hard core'a, kawałki zrobione są z przymrużeniem oka, ale według 
najlepszy kanonów starej szkoły HC i brzmienia 1988. Mimo tego, że raczej dowcipkują i nawet nie 
próbują czarować, że mają jakiś mesydż, nie jest to tylko pastisz. Wbrew żartobliwemu podejściu, czuć 
respekt dla tej, traktowanej już całkiem na serio, muzy ... 

P.S. Kompaktowa wersja zwiera drugą płytę, oryginalnego NFG, na której serwują swoje trzy 
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cienkusze oraz trzy covery. Covery są git, zaś oryginały... oj, mam chyba coraz większą alergię na pop- 
punka... (B) (Bridge 9 Records) 


IRON LUNG - Sexless//No Sex CD [21:17] 

Zanim zauważyłem nazwę, byłem pewien, że to nowa płyta 
Rudimentary Peni. Grafiki Nicka Blinko są przecież jedyne w swoim 
rodzaju. Niestety to coś innego. Cóż, może to nowa moda, na 
kopiowanie Rudimentary Peni tym razem. Przecież cały artwork 
włącznie z liternictwem kropka w kropkę Nick Blinko. Płyta ląduje w 
odtwarzaczu. Nieeee! Jeśli klon, to raczej Rorschach, a nie Peni. Co jest 
więc grane?! Po chwili jest i rozwiązanie. Malutkimi literkami pomiędzy 
tekstami napisano, że ów obraz z okładki (tylko!) wykorzystano dzięki 
uprzejmości autora Nicka B.. 

Teraz to nawet mi się wydaje, że i klimat tekstów (jakby 
makabreska) również jest nieco „rudymentaryczny”, a power violence 
pochodzącego z Seattle Iron Lung o wiele bardziej schizofreniczny niż to na pierwszy rzut oka się 
wydawało. Sporo zmian tempa, spazmów, przyspieszeń, zwolnień, depresji. Nawet ciągoty w stronę 
noise-core'a wyczuwalne. Zwłaszcza mój ulubiony zamykający płytę „Cancer” robi wrażenie. Toż to 
walec niczym Żeni Geva. W sumie Rorschach właśnie tak ewoluował. Byłoby lepiej gdyby wzbogacić 
skład o basistę. Duety gitarowo-perkusyjne nigdy nie osiągną odpowiedniego ciężaru, a ten poza 
prędkością i zmiennością stanowiłby dodatkowy atut. Na szczęści panowie mają sporą inwencję i 
umiejętności (zwłaszcza bębniarz), istnieje więc nadzieja, że następny (trzeci) materiał będzie 
ciekawszy. Wszak Żelazne Płuco, to nie żelazne ucho. (Mikołaj) [Prank Rec.] 
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magazynie Brum. Ujęty skatologiczną wrażliwością „muzyków”, 
dziennikarz pisma porównał ich twórczość do „pawia urozmaiconego 
kroplą uryny i szczyptą kału”. Nie śmiem rywalizować z tak sugestywnym 
arbitrażem, ale jestem w stanie zrozumieć odczucia recenzenta. 

Biografia zespołu każe nam myśleć, że I.V.C. to formacja wielce 
renomowana, ale z tej samej notki dowiadujemy się, że Farben Lehre 
jest „legendą sceny niezależnej”, a wspomniana brumowa recenzja 
„wzbudziła wiele kontrowersji w światku muzycznym”. Włączam więc te 
znamienite archiwalia, a tu grobowy głos wyje: „Alkohoool!”. Brzmienie 
zapleśniałe, jakieś pijackie zawodzenia i koślawe solówki pozwalające przypuszczać, że gościom 
marzył się hard rock, ale z braku umiejętności poprzestali na punkopodobnej pieśni kloacznej. Im dalej 
w las, tym weselej. Namiętnym wyznaniom w rodzaju: „Mówię ci spierdalaj do cioci, szmato jedna”, 
towarzyszą aforyzmy pokroju: „Kobiety bardzo zmienne, jak porywisty wiatr”. Teksty to w ogóle mocna 
strona |.V.C. - jeśli nie przypominają delirycznych majaków, to traktują o przejebanej egzystencji lub 
raczą hipernaturalistycznymi opisami. Rodzynem w tym parującym klocu jest „Uryna”, która nawet 
czytelnikom podręczników pato-medycyny wywróci bebechy do góry nogami. 

O braku choćby śladowych pierwiastków dobrego gustu u raciborzan świadczą najdobitniej 
dwa kawałki: żenujący rockowy gniot, do którego zaprzęgnięto wiersz Wojaczka (biorąc pod uwagę, że 
poeta powiesił się w dworcowym kiblu, to jakiś związek z muzyką I.V.C. się znajdzie) oraz poroniona 
ballada „Koniec”, która - jak się domyślam - była próbą zrobienia songu w wiecznie żywej estetyce 
„romantiko”. 

Traktować to cudo można li tylko jako relikt czasów, w których do sprzedaży mogło trafić nawet 
coś brzmiące jak gówno, gównianie zagrane i gówno opiewające. Te czasy na szczęście już nie 
wrócą... Ech, psia krew, chyba się zagalopowałem. (Sebastian) [Olifant Records, 
www.olifant.com.pl] 
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JESU -Lifeline MCD [23:00], 

Najnowsza produkcja Jesu to konsekwentne podążanie w 
kierunku rozpoczętym bodajże ep-ką „Silver”. Wiem, że wielu wolało 
bardziej industrialne oblicze Jasona K. Broadricka (w końcu to pan 
Godflesh!), a więc pierwszy album, ja natomiast odwrotnie. Tej produkcji 
również słucham z leniwą przyjemnością. Ściana gitar już nie ta, ale 
jednak jest. Więcej ciepła, „romantyzmu”, melodii. Praktycznie 
wszystkie 4 utwory mi wchodzą, gdybym miał jednak któreś wyróżnić to z 
pewnością tytułowy oraz, bardzo naznaczony osobowością Jarboe 
(śpiewa w nim), „Storm Comin' On”. 

Od dłuższego czasu szukałem w głowie, z czym mi się kojarzy 
muzyka Jesu. Oczywiście te wszystkie post-rocki, post-metale, drone'y, 
ambienty i inne etykiety niewiele tu rozjaśniają. Dopiero teraz doznałem 
olśnienia. Eureka! - przecież Jesus And Merry Chain i ich „Psychocandy” byli pierwsi, którzy tak właśnie 
hałas traktowali. Może to i inny.czas i klimat, ale patent, by na jednak mocarną ścianę gitar nałożyć 
słodkie i melodyjne wokale to przecież oni! Oczywiście u Broadricka ma to zdecydowanie bardziej 
epicką formę i refleksyjny charakter. Jest spokój, przestrzeń i woda. No w końcu ta latarnia na okładce 
to nie przypadek. Zachęcam do wejścia na nią. (Mikołaj) /Hydra Head] 





JESUS FUCKING CHRIST - Life's Hateful Seed 

Mimo że nazwa i okładka tej płyty wywołały tzw. „obrazę uczuć 
religijnych” u moich teściów, przyczyniając się tym samym do znacznego 
podważenia mojej, i tak już nadszarpniętej, reputacji jako ojca, męża i 
nauczyciela, mało co mnie tak rajcuje ostatnio jak ten longplej. Z paru 
powodów. Przede wszystkim to doskonały przykład na żywotność 
amerykańskiego HC/punk/thrash z mojego ulubionego miejsca na 
punkowym świecie, a więc East Bay Area. Tak po prostu gra się hardcore 
z ducha '86 w 2008 r.. To najwyższej próby ...klasyk - chciałoby się rzec - 
choć rzecz nowiuteńka, świeża i nie siląca się wcale na retro- 
sentymenty. Do tego w porównaniu z debiutem jest znacznie ostrzej, 
ciężej i mroczniej. | wreszcie najlepsza wiadomość: Dave Ed. stał się 
pełnoprawnym drugim wokalistą (na poprzedniej śpiewał tylko w chórkach i jednym kawałku). Odkąd 
mu (chyba) zakazano „śpiewu” w Neurosis (nie udziela się tam jako wokal od trzech ostatnich płyt) to 
jedyna okazja, by usłyszeć jego charakterystyczny punkowy growl. Po trzecie ten ruchliwy bas Dave'a 
jako żywo przywołuje klimat dwóch pierwszych płyt Neurosis. Poza tym, kto lubi wczesne Poison Idea, 
The Accused i East Bay Area sound (Christ On Parade, Econochrist, wczesne Neurosis), niech 
koniecznie zaopatrzy się w tę płytę. To żywy punk rock a nie reanimowane trupy czy inne skamieliny. 
Jesus Fucking Christ rules! Aaarrrggghhh! (Mikołaj) [Inimical Records] 





JONESES - Keeping Up With The Joneses 

JONESES - Tits and Champagne 

Powszechna opinia o tym zapomnianym bendzie jest taka, że 
mieli jedną fajną płytę - "Criminals" z 1983 roku, na której zaczynali od 
kalifornijskiego punka rocka, ale potem zostali gównianym soft- 
metalowym zespołem z wysprayowanymi włosami. Co jest prawdą 
połowiczną. 

Bo niemal od początku zapatrzeni byli w prepunkowego i 
glamowego rock'n'rolla połowy lat 70-tych, a przede wszystkim w New 
York Dolls i Johnny Thundersa, od których zapożyczyli swój image. W 
a M 1986 roku, kiedy nagrali „Keeping... byli dla rodzącej się fali 

lakierowanego metalu raczej wzorem. Nie wiem na ile jest czczą 
przechwałką, że glamowe ciuszki i tapirowane włosy, Guns'n'Roses zawdzięczają właśnie The 
Joneses'om. Ale muzycznie z metalem, nawet soft, nie mieli wiele wspólnego. Grali seksowny, nie ma 
co ukrywać, że przyćpany rock'n'roll, z gitarą Thundersa w herbie, może za bardzo zaprawiony 
bluesem, ale bardzo stylowy. Archaicznie i garażowo brzmiący, z harmonijką i pianinem... Ci od 
twardego rdzenia w punk rocku się wynudzą, ale grzebiący w lamusach rock'n'rolla lub chcący się 
dowiedzieć skąd się wzięły współczesne bękarty w guście Backyard Babies czy Turbonegro znajdą w 
tych dwu longach prawdziwy skarb i nie muszą dziękować, że im o nich powiedziałem. 

Oryginał „Kemping Up...” oryginalnie ukazał się w 1986 roku, miał zgrabny tytuł (angielskie 
powiedzonko znaczące tyle co polskie: „zastaw się a postaw się” z wpisaną nazwą zespołu), miał 
wywindować kapelę na szczyty kariery, ale się nie udało. Mieli w sobie za dużo punk rocka jak na 
mainstream i za dużo rockowego blichtru jak dla punkersów. 

Mimo, że wszystko nakazywało, żeby iść w tę stronę, w którą w Polsce poszła IRA :), Joneses 
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pozostali wierni tradycyjnemu śmieciarskiemu glam-punkowi także na „Cyckach i szampanie” z 1989. 
To płyta jest kapkę bardziej rhytnm and blues'owa, ale ma bardziej lubieżną okładkę :). Podobno po jej 
nagraniu sprzedali swoją nazwę i później figurowali już jako Hollywood Joneses. Ale po 20 latach obie 
reedycje ukazały się pod starym szyldem, a samą kapelę można ponoć znów zobaczyć w niektórych 
klubach Los Angeles. (B) (Full Breach Kicks) 


JUST WENT BLACK - Embracing Emptiness 

Trzecie wydawnictwo tej niemieckiej kapeli z Hamburga 
przynosi nam sześć nowych utworów. Moje serce kupili już swoją 
poprzednią pełnometrażową „Tides” i od tamtego momentu bardzo 
kibicuję tym pięciu kolesiom skromnym. 

„Embracing Emptiness" to płyta pełna napięcia i emocji. 
Nagrania mają niesamowicie nastrojowy klimat. Ciężko o jakiekólwiek 
porównania. Na pewno słychać Unbroken, pewnie Shai Hulud, ale moim 
zdaniem Just Went Black wypracowali sobie własny styl i są bardzo 
dobrzy w tym co robią. Utwory niby są pełne agresji, momentami nawet 
szybkie, ale to te wolne i spokojne fragmenty, których w nagraniach jest 
sporo, robią swoje i nadają płycie charakteru. No i ten dźwięk 
akustycznej gitary. Zresztą wszystko tu niesamowicie się uzupełnia. Melodyjne dźwięki grane przez 
gitarzystów, bas stopniujący napięcie, perkusja nadająca wszystkiemu rytm, plus wrzeszczący śpiew 
wokalisty, który na koncertach zamienia się ze spokojnego kolesia w niezłego wariata. Ta płyta pełna 
jest napięcia i emocji. Tak wiele się na niej dzieje, choćby te głosy i strzał pistoletu w zamykającym 
pierwszą stronę, instrumentalnym „Concrete Jungle” - to brzmi niemal jak muzyka do jakiegoś horroru. 
No iteksty... Płyta zawieszona między niebem, a piekłem jak ktoś napisał kiedyś o zupełnie innej płycie. 

Tej kapeli nie można pominąć, bo moim zdaniem jest to nie tylko europejska, ale i światowa 
czołówka. Dla mnie ta kapela to zjawisko! (Paweł XXX) (newagerecords.com, 
www.assaultrecords.com), 


KANSAN UUTISET - Suomi Orgasmin Partaalla 
LP+12EP 

Adreas zabierał się za ten tytuł, zabierał i nareszcie jest! Co tu 
dużo mówić o Kansan Uutiset, skoro w poprzednim numerze piałem z 
zachwytu nad w zasadzie tym samym materiałem, przy okazji splitu z 
japońskim Systematic Death. To przeca jedna z najlepszych fińskich płyt 
w historii w oficjalnym wznowieniu, tłoczona znowu w Niemczech :). 
Poprzednio w Rock-O-Ramie, teraz w Hoehnie Records. Oprócz nagrań 
demo, ze składanek i ich jedynej dużej płyty „Beautiful Dreams”, mamy 
tu jeden nieznany utwór „Ma Vihaan Sua”, który pewnie kolekcjonerów 
ucieszy a tych, którzy nie mieli okazji nabyć ich nagrań do tej pory - 
zadowoli tym bardziej. Ich materiał z oryginalnego winyla nagrał mi 
kilkanaście lat temu Fakir, co świadczy o nim przynajmniej tyle, że jest w tym momencie człowiekiem 
bogatym, bo ów long, jak i inne klasyki z ROR, osiąga zawrotne ceny, jeżeli zdarzy się jakiś dureń, który 
chce go sprzedać. No chyba, że musi - wtedy rozumiem. Jako bonus mamy tu jednostronną 
dwunastocalówkę ze znanymi songami i booklet z dyskografią, krótką notką o zespole i ttumaczeniami 
tekstów. Ponoć ich koncerty przed laty była porywające - całkiem możliwe, bo muzyka idzie jak tajfun, 
ale ten fragment ich gigu, który mam na video na pewno do takich się nie zaliczał. Podobno po 
niedawnej okazjonalnej reaktywacji widzowie mieli na ich temat kiepskie opinie. No ale co innego 
koncert po dwudziestokilkuletniej przerwie, a zupełnie co innego płyta nagrana w szczytowym okresie 
swojego niedoścignionego mistrzostwa. To jest pozycja, którą się kupuje bez pytania o cenę. Towar: P- 
|-E-R-W-S-Z-A K-L-A-S-A! (G) [www.hoehnierecords.de] 
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KARCER - Anarchiva 

O ile jestem bezkrytycznym fanem tych piosenek, o tyle nie 
potrafię zrozumieć sensu ich ponownego nagrywania w wersjach, które 
straciły swój energetyczny wigor i nie oddają 10% mocy i emocji jakimi 
epatowały oryginały 

To już druga płyta Karcera z nagranymi na nowo (bo słowo 
„odświeżonymi” coś nie chce mi przejść przez gardło) starymi hitami z lat 
80-tych, których słupski zespół miał zresztą bez liku. Pierwszą był 
„Wschód jest pełen słońca” sprzed prawie 10 lat; potem była świetny, 
premierowy, choć już zdradzający symptomy wyczerpania 
akumulatorów punkowej energii „Nic nikomu o niczym”, a teraz znowu 
szlagiery sprzed 20 lat, które były moim soundtrackiem do „młodości 
walczącej”. „Kłamstwo”, „Karcer”, „Ojczyzna”, „Przeżyjemy” czy pamiętny „Życiorys na gitarę" to kilka z 
nich. 

Karcer wyróżniał się niepodważalną przebojowością piosenek, oraz równie bezdyskusyjną 
inteligencją autora ich tekstów. A poza tym miał - jak każdy punkowy zespół mieć powinien - jaja, czyli 
energię, czad, błysk, hormon, adrenalinę... | tego brakuje nowym, kanonicznie odegranym, ale 
wypranym z wszelkiej spontaniczności wersjom. Okrutnie mi przykro słuchać przebojów mojej 
młodości w takich wykastrowanych wersjach. Co z tego, że brzmią czysto, skoro jedynym tego plusem 
jest fakt, że w końcu odcyfrowałem kilka wersów tekstów, które przez 20 lat były dla mnie zagadką? Nie 
dość tego, sterylność brzmienia - z perspektywy roku 2008 - tylko uwypukla pewną archaiczność 
samych piosenek (ach te solóweczki!). 

Przykro mi to pisać, ale płyta ta ma wartość wyłącznie sentymentalną - wszystko pięknie- 
ładnie, ale za bardzo czuć olej z odsmażanych kotletów wzbogacony doprawiaczem smaku E-330 i 
emulgatorem E-300. Klasyczny powrót kapeli która kiedyś była ho, ho, albo i większa, ale przez lata 
straciła swój punkowy pazur, kontakt ze sceną i realiami i chyba zwyczajnie potrzebuje geriavitu... 

Żeby nie kalać więcej nazwy proponuje jakiś podwójny CD upchany pierwszymi dwiema 
demówkami, jakimiś „rare and rarities” z epoki 80's i np. koncertem ze Szczecina bodaj 1986, który 
wydawca tej płyty powinien mieć w najlepszej jakości, bo go zapowiadał. Taka płyta dostanie ode mnie 
5 gwiazdek na jakie ten zespół zasługuje, bo tutaj to mogę - jak litościwa polonistka w podstawówce - 
dać piątkę za sens, obok tej drugiej oceny. Sami się domyślcie jakiej... (B) [Jimmy Jazz Records] 
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THE KIDS - The Kids 

Nawet dla tych, których ominęło powołanie „punkowego 
historyka”, ta nazwa nie powinna być całkowitą enigmą. Wszak 
Bulbulators często kończą swoje koncerty ich sztandarowym „Do you 
love the nazi's”. 

Oficjalna reedycja na winylu pierwszego albumu ezoterycznej 
legendy belgijskiego (!) punka 77. Niemożliwe do podrobienia brzmienie 
mocno zalatujące erą 70's, ze sporą dawką rock'n'rolla lat 50-tych w 
garażowym emploi. Po dokładnie 30 (!!!) latach, wrażenie jest mniej 
więcej na poziomie gapienia się na film „w starym kinie”, ale jednak 
oprócz patyny lat, jest w tych kawałkach dziki impet, którego niejedna 
współczesna horda, banda czy też zwykła załoga, mogłaby belgijskim 





dzieciakom pozazdrościć. 

Choć tyle lat minęło, choć Kids nagrali później jeszcze z 5 płyt, które nota bene niedawno 
wydano w jakimś 6-łytowym boxie, to jednak te najbardziej surowe, dziko zaśpiewane siódemkowe 
rock'n'rolle z debiutanckiego albumu (tu wzbogacone o 2 bonusy) przeszły do nieśmiertelności i do dziś 
pojawiają się na składankach, czy koncertach reaktywowanych Kidsów. 

| choć Kids są zespołem, który przy Stiff Little Fingers czy Ramones, wydaje się być 
zapomnianym, to postawić tę płytę należy dokładnie między pierwszymi albumami obu wymienionych. 
Oraz przyjąć do wiadomości, że nawet w krajach Beneluxu były zespoły spod znaku agrafki i 
pasiastych podkoszulków, które jadowicie śpiewały o „Bloody Belgium” i „Fascist Cops”. (B) (Havoc 
Records) 


KING KURT - Big Cock 

Jedna z bardziej osławionych nazw starej szkoły psychobilly lat 
80-tych. Na pewno najbliższa mainstreamowego sukcesu. King Kurt byli 
bodaj jedynym zespołem psycho, który pojawił się w programie Top Of 
The Pops i miał singla „Zululand” na angielskiej liście przebojów. W 1987 
zawarł nawet romans z Polydorem niczym Mad Sin kilka lat później... 
Miał telewizyjną promocję, oraz mocne plecy w prasie brukowej, która 
rozpisywała się o jego koncertowych wyczynach. Panowie z King Kurt 
uwielbiali się przebierać. Najchętniej za Zulusów, na punkcie których 
mieli hopla, od biedy przywdziewali też dziewczęce sukienki, targali na 





scenę szczury i martwe zwierzęta, albo ciskali się bombami z jaj i mąki. Podobno rachunków za 
hotelowe demolki nie równoważyły dochody z koncertów. Wesołe chłopaki. No, ale to były złote czasy 
showbusinessu... :) 

Także tytuł tej płyty w 1986 roku, wywoływał pewien posmak skandalu, choć w epoce Benny 
Hilla, „wielki ptak” nie powinien nikogo razić. Zresztą ponoć limitowana edycja tej płyty na kolorowym 
winylu miała w sobie „tytułową nagość”. Drugą płytę King Kurt nagrywał z zespołem basista Vibrators i 
miała wszelkie znamiona przebojowości. W porównaniu choćby z rówieśnikami z Meteors, King Kurt 
byli „mainstreamową” twarzą psychobilly. Rozrywkową, rozbrykaną, mniej chropawą, przyswajalną dla 
szerokiej publiki i bliższą brzmienia Stray Cats, czego przykładem są choćby King Kurtowe szlagiery z 
tej płyty takie jak „Horatio”, „Lucky Pride” czy „Alcoholic Rat”, czy - z innej beczki - swingująco- 
gangsterski „Billy”. Zamiast mrocznych zgrzytliwych gitar - sekcja saksofonów, zamiast oddechu 
cmentarza - echa big bandowego jazzu. Kilka numerów mogłyby uchodzić za dzieła naspidowanego 
wczesnego Shakina Stevensa i tylko niekwestionowany zew szaleństwa bijący z wokalnej ekwilibrystki 
nie pozwala zapomnieć, że to nie lata 50-te, tylko połowa 80-tych. Może po trochu „telewizyjna”, a 
jednak wcale nie przesłodzona płyta. W bonusach - wręcz kabaretowa. (B) (Anagram, 
www.cherryred.co.uk) 


THE KNIVES - Filthy Angel CD [41:05] 

Już od pierwszego kawałka (po intro) na myśl przychodzą 
wcześni Quuens of The Stone Age, Kuyss, a nawet Soundgarden. 
„Running Out of Fuse” śmiało mógłby się znaleźć na „Songs For The 
Deaf" tych pierwszych. Również następujący po nim „Last Man On 
Earth” jest pełen werwy i ognia. Wokalista świetnie śpiewa, muzycy to 
też zawodowcy. Zwolnienie w postaci balladowego „Trojan Horse” 
następuje dopiero w połowie płyty, a i tak na krótko. Kawałki są bardzo 
motoryczne, dosyć jednorodne, surowe i bardzo rockowe. Może 
momentami ocierają się o HC, punk, hard rock, ale zasadniczo jest to 
ROCK (nawet jeśli stoner). Nie ma tu żadnego efekciarstwa, innowacji, 
zmian tempa i żadnych eksperymentów. O przepraszam, ostatni 
kawałek („Last Picture Show”) po regularnych trzech minutach 
przeradza się w 12 minutowy jam („Climb Your Cross”). 

Tych czterech chłopaków z Los Angeles to podobno jeden z najbardziej obiecujących 
zespołów w tym światku. Być może. Dla mnie nazbyt hermetyczne, rockowe i monotonne. (Mikołaj) 
[Ares Records] 





KOHU-63 / AKUPUNKTIO split EP 

Świeżynka Kohu-63 i nówka Akupunktio na małym krążku. 
Kurza szczena - toż to ogień pierwszej wody (jakkolwiek głupio by to nie 
zabrzmiało :)! Obie fińskie bandy grają po cztery razy i obie starają się 
nie oddać pola sąsiadom: czadu jest w sam raz! Szybka gra jest i na 
stronie Kohu „Runkku” jak i u młodszych kolegów z Akupunktio 
zatytułowanej „Aika Tullut On”. O Kohu-63 już pisałem kiedyś, więc 
wiadomo, że to firma uznana, która z płyty na płytę tylko podkręca swoje 
brzmienie, czerpiąc w dodatku ze swojego trzydziestoletniego przecież 
doświadczenia. Pięć osób w składzie potrafi wykrzesać z siebie dość 
iskier, by zapalić moje resztki włosów, ale tego właśnie się po nich 
spodziewałem. 

Nie zabierałem się wcześniej za żaden plastik Akupunktio, i 
chociaż kapela już gra kilka lat - bodaj od 2002 - dopiero przy okazji tego splitu otworzyłem na nich 
swoje uszy. A jadą zaskakująco mocno. Zaskakująco tym bardziej, że wkładka sugeruje skład ledwie 
dwuosobowy czyli coś w stylu panoczków z Active Minus: gitara z perkusją, uzupełniane wokalami. 
Jeśli to prawda, to chłopaki naprawdę dają radę! Ich kawałki wypadają bardziej zadziornie niż 
starszych panów z drugiej strony. Polecam zwłaszcza „Punkjugend” z refrenem: „Heil Heil 
Punkjugend!”. EPka kręci się z jednej strony na 33, z drugiej na 45 obrotów, to tak tytułem ścisłości ;-). 
Ciekawy patent na okładkę ze strony starszych Finów, plus wkładeczka z tekstami. Wydano w 
kooperacji Stay Free Underground i jak zawsze solidnej firmy: www.hoehnierecords.de (G) 





KOMETY - V1 CD[37:22] 

O ostatnim albumie Komet napisano już dostatecznie dużo i 
zazwyczaj bardzo pochlebnie, teraz natomiast otrzymujemy jego 
anglojęzyczną wersję. Nie wiem jak naprawdę wygląda sprawa z 
międzynarodową popularnością Komet, ale coś się tam pewnie dzieje 
(np. ostatnio ukazała się płyta w Meksyku i zespół zagrał tam na 
festiwalu), skoro grupa tak konsekwentnie drąży ten temat, mimo że j. 
angielski nie jest najmocniejszą stroną Lesława, a specyficznie polski 
spleen jego tekstów może być odpowiednio zrozumiany tylko tutaj. 

Z perspektywy polskiego słuchacza słuchanie tej wersji płyty 
jest nieporozumieniem. Coś co stanowi olbrzymią siłę tej twórczości, 
czyli melancholijno-depresyjny klimat tekstów, po angielsku zupełnie nie 
przekonuje... Można mówić nadal o sporym eklektyzmie materiału, 
sprawnym poruszaniu się po różnych konwencjach (rockabilly, punk, swing, surf, country...), własnym 
stylu, ale naprawdę wolę słuchać tych tekstów w języku, jakim na co dzień operuje Lesław. Myślę, że 
m.in. dlatego pozycja, jaką osiągnęły Komety w kraju oraz krąg odbiorców, nie pokrywają się zupełnie z 
gettem rockabilly/psychobilly. Obawiam się natomiast, że za granicą będzie trudno wyjść poza ten 
krąg. Obym się mylił. (Mikołaj) [Jimmy Jazz] 


kOŚCI 





kOŚCI - Sun Dro CD [51:59] 

Nowy polski rock osadzony w psychodelicznej tradycji. Trochę 
orientu i wczesnego Pink Floyd. Więcej lat 70-tych w wydaniu zwłaszcza 
Velvet Underground, szczypta pre-punka (The Stooges), deczko nowej 
fali, a z współczesności może trochę bluesowego stoner rocka. W 
efekcie mamy kolejnego przedstawiciela artystowskiego rocka w 
klimacie Ścianki, Apteki czy Homosapiens. 

Głogowianie kładą zdecydowanie nacisk na surową ekspresję, 
lekko narkotyczny trans i gitarowe, szorstkie brzmienie. Mniej liczy się 
tekst, melodia, wirtuozeria. Słychać, że granie sprawia im przyjemność, 
nie popadają jednak w improwizowane mielizny jak Ścianka w „Dniach 
Wiatru”. Kraina Sun Dro, w którą zabierają nas tym razem KOŚCI jest 
raczej chłodna, dość uboga, oszczędna, surowa, ale momentami pociągająca. Zwłaszcza, kiedy 
pojawiają się bluesowe akcenty pożenione z delikatnym podmuchem Wschodu („Lunares”, „Maji”, czy 
cover Breakoutu „Usta me ogrzej”). 

Na pewno jest to rzecz godna zainteresowania, choć nie wiem, czy to najlepsza polska płyta 
psychodeliczna od czasu „Mendy” Apteki, jak chciałyby Kości. Raczej do jej poziomu i mocy jeszcze 
dość daleko. (Mikołaj) [www.kosci.art.pl] 





KREMLOWSKIE KURANTY - Tam ta da dam CD 

Wygląda na to, że ten tułający się od 20 lat po obrzeżach 
punkowego światka zespół stoi u progu poważnej kariery. Wszak 
tytułowy numernucę od dawna, słuchając Trójki, i dopiero teraz wiem, że 
to Kremlowskie Kuranty. Pamiętam ich bowiem raczej jako krzewicieli 
harcerskiego punk rocka z przaśnymi skrzypcami, choć niebanalnymi 
tekstami (pisano wtedy o folk punku czy „punkowej poezji śpiewanej”). 
Oczywiście nadal jest to zdecydowanie „piosenka z tekstem”, jednak 
punk rock pozostał już tylko w sferze mentalnej. Razem z nim odeszły 
resztki amatorszczyzny (i skrzypce jako wiodący instrument) i dziś KK to 
zespół świadomy swej drogi, osobny i zdecydowanie profesjonalny. 
Muzycznie oscyluje gdzieś pomiędzy poetycką balladą („Tam ta da 
dam”, „Trzy kropki”, „Pytanie o zmroku”...), a autorskim inteligentnym rockiem („Tylko popatrz”, „Do 
dna”, „Na dobre izłe”...). 

Wbrew tytułowi płyty nie jest to wcale beztroskie „tam ta da dam", bo teksty są nie dość, że 
świetnie napisane, to i ważkie pod względem treści. Na mnie największe wrażenie robi „Święty 
związek”, jedyny chyba punkowy protest song na tej płycie. Tak celnie o opresyjności wszelkich 
„uświęconych” instytucji (małżeństwo, państwo, religia...) nikt u nas jeszcze nie śpiewał. Zwrócić 
należy także uwagę na wokale. Autor prawie całego materiału (z wyjątkiem coveru P. Seegera) Irek 
Dańko nie śpiewa źle, ale dopiero wokal Agnieszki Maciąg tworzy specyficzny osobisty i melancholijny 
nastrój. To fakt, że przypomina trochę Kaśkę Nosowską, ale tych polskich odniesień jest tu więcej. 


























Bynajmniej nie chodzi, jak chcieliby złośliwi, o Stare Dobre Małżeństwo, ale Janerka i polski rock z 
czasów Chłopców z Placu Broni i Sztywnego Pala Azji - czemu nie?. Do tego wyraźna oszczędność 
formy (co nie wyklucza wcale bogatych aranżacji z udziałem klawiszy i - no przecież! - skrzypiec) wraz z 
pewnym „ekologicznym” rysem (te ptaki i świerszcze z Beskidu Sądeckiego) pogłębiają jeszcze 
intymny i ciepły charakter tego materiału. * 

Pewnie się starzeję, ale co tam, lubię tę płytę. (mikołaj) [Lou 8. Rocked Boys] 


LACK - Saturate every atom 

„Saturate Every Atom” to trzecie wydawnictwo duńskiej kapeli. 
Zupełnie umknęła mi gdzieś ich druga płyta, „Be There Pulse” z 2005 
roku i zatrzymałem się przy pierwszym wydawnictwie. Myślałem nawet, 
że się rozpadli, atutaka niespodzianka. 

Na pierwszej płycie było bardzo screamowo. Pamiętam ich 
wspólną trasę z Children Of Fall. Kilka lat temu te kapele muzycznie 
poruszały się podobnymi torami. Children Of Fall już nie ma, a Lack gra 
teraz inaczej... Z tegorocznego zestawu na Fluff Feście, spośród około 
trzydziestu kapel, właśnie Lack wzbudził moje największe 
zainteresowanie. Koncertowo wypadli genialnie i tak jest też na 
„Saturate Every Atom". 

Jak wspomniałem Lack kiedyś grał o wiele ostrzej. Tymczasem teraz jest spokojnie, niemal 
rockowo. Zarówno kiedy widziałem ich na scenie, jak i teraz, kiedy słucham płyty, przychodzi mi na myśl 
to co robiło ongiś Fugazi. Ta sama melodyka, to samo napięcie w utworach i bawienie się dźwiękiem. 
Panowie z Lack, jeśli chodzi o umiejętność grania, są dla mnie mistrzami. To z jaką łatwością używają 
gitar, jakie mają pomysły na piosenki i jak, czasami z prostych w sumie akordów i zwyczajnego śpiewu, 
można zrobić coś naprawdę fajnego, urzekło mnie w tej kapeli. Jak bez wrzasku, krzyku, mocno 
przesterowanych gitar i w sumie trochę z humorem można przedstawić swoje spojrzenie na świat, bo 
Lack prócz tego że fajnie grają, mają także ciekawe teksty. 

No i jeśli chodzi o wydanie płyty - bardzo elegancko to wszystko wygląda i podoba mi się. Ja 
akurat mam wersję winylową i do tej wersji jest dołożona karta przypominająca bankomatową, dzięki 
której możesz ściągnąć sobie płytę w wersji mp3. Dla mnie bomba! (Paweł XXX) (Play/Rec 
www.playrec.dk) 





LAGRECIA - On Parallels 

Znam jednego (słownie: jednego) polskiego fana None More 
Black, który pewnie ucieszy się na wieść, że Jason Shevchuk, lider tej 
zacnej chicagowskiej grupy nagrał album z innymi ludźmi, pod innym 
szyldem i z nieco inną muzyką. 

U źródeł projektu LaGrecia leżał pomysł na akustyczny materiał 
solowy Shevchuka, ale ten nie wytrzymał jednak w roli samotnika i 
dokooptował do składu perkusistę Red Sparrowes, Danę Berkowitza 
oraz basistę Sala Dellaquilę, który odpowiedzialny jest także za 
kapitalną okładkę „On Parallels”. Sam Jason podpiął gitarę do prądu i 
stanął za mikrofonem, gotów skrzeczeć swoim nienajpiękniejszym 





głosem. 

Surowcami dla tego tercetu gniewnych w średnim wieku są: rock'n'rollowa motoryka, 
wypróbowane rzemiosło chicagowskiego panczurstwa, bezczelna prostota archetypowego 
amerykańskiego punk rocka, power popowe melodie i folkowa nastrojowość. Faceci nie boją się 
łagodnych wyciszeń (niemal post rockowa ilustracja atmosferyzującymi gitarami w końcówce „You Like 
Baseball, | Like Ghosts”), ani taneczności - czy to o country'owym („Slower than Manasses) czy 
swingowym rodowodzie („Two Shotguns”). Jedyną pozostałością po shevchukowych ambicjach 
zostania nowym bardem jest akustyczne „Silently Just". Jeśli należycie do koneserów muzyki Lifetime, 
The Loved Ones czy Kid Dynamite (notabene dawna ekipa Shevchuka), po prostu nie macie wyboru - 
ten album zawładnie wami na długi czas. 

Mogła to być płyta niemal idealna, gdyby nie jeden drobny haczyk. Już w momencie premiery 
debiutu, LaGreoia nie istniało. Po prostu Shevchuk jako osobnik o zbyt wybujałym temperamencie 
uznał, że chce wrócić na łono macierzystej formacji. Po zagraniu zaledwie jednego koncertu z 
Berkowitzem i Dellaquilą, zrobił kuku wydawcy oraz całkiem licznej fanowni, która zdążyła się w „On 
Parallels" zakochać. 

Nie rozumiem jak to jest, że kiedy już ktoś zagra uczciwego punk rocka, to zaraz mu się 
„odwiduje”. Wiem tylko, że wolałbym chyba jednak posłuchać kolejnego albumu LaGrecia, niż - 
zapowiadanej już - następnej produkcji None More Black. (Sebastian) [Suburban Home Records, 
www.suburbanhomerecords.com] 


LAIBACH - Nova Akropola 

Żaden kraj byłego bloku wschodniego nie mógł dopuścić do 
wydania takiej płyty, poza titoistowską Jugosławią. W każdym pozostałym 
demoludzie muzyków zamknięto by w pokoju bez klamek i aplikowano dwa 
razy dziennie lewatywę, na zmianę z elektrowstrząsami. 

Drugi album Laibacha, nagrana w 1985 roku „Nova Akropola” 
przedstawia słoweńską formację w budzącej respekt pełni industrialnego 
patosu. Niepokojące dźwięki przemysłowe, stukania i brzęki zostały tu 
zaprzęgnięte w jeden mechanizm z marszowymi rytmami, imitującymi 
fanfary syntezatorami i - pojawiającymi się sporadycznie - ostrymi gitarami. 
Podkład w sam raz na partyjny wiec w piekle. Brak tradycyjnie rozumianych 
wokali rekompensują diaboliczne deklamacje oraz rytmiczne skandowania, jakby wydobywające się z 
gardeł żołnierzy podczas apelu. 

Nie powinno też dziwić dlaczego Słoweńcy byli podejrzewani o pro-nazistowskie sympatie. 
Dużo na „Novej Akropoli" totalistycznej estetyki, a część tekstów napisana jest po niemiecku (reszta w 
słoweńskim). Zespół podążał wówczas wzdłuż linii wytyczanej przez kontrowersyjny kolektywu 
artystyczny Neue Slowenische Kunst, inspirujący się sztuką masową nazizmu, ale łączący te wpływy z 
panslawizmem i apologią jugosłowiańskiego ducha. Stąd też w dwóch utworach pojawiają się 
fragmenty przemówień marszałka Tity. 

Późniejszymi produkcjami, zwłaszcza tymi popełnionymi już po rozpadzie jugosłowiańskiej 
federacji, Laibach pomaszerował w kierunku pompy i bogatych aranżacji, ale „Nova Akropola” ma 
jeszcze posmak minimalistycznej, w szczególny sposób bardzo punkowej, surowizny. Ciarki na 
plecach wywołuje rzewna bałkańska pieśń na pianino i barytonową recytację („Vojna poema”), 
zwolennikom Rammsteina spodoba się zapowiedź stylu, w jakim dziś specjalizują się ich ulubieńcy 
(„Die Liebe”), a niezły drenaż mózgu funduje marszowa „Panorama”, wykorzystana kilka lat temu na 
ścieżce dźwiękowej filmu... „Spider Man”. Z kolei videoclip do „Drżavy” pozwala zakosztować estetyki 
NSK także w wizualnym wymiarze. 

Mocna rzecz. Muzyka ludzi z marmuru pozostaje niewzruszona wobec upływu czasu. 
(Sebastian) [Cherry Red, www.cherryred.co.uk] 





LAMA - Tavastia LP 

Widziałem ten zespół jakieś trzy lata temu na fińskim festiwalu 
„Puntala” i wrażenie było takie, jakby to u nas reaktywowała się jakaś 
Xenna. Nawet nie to, że szaleńcze pogo, bo oni tam entuzjazm wykazują 
oszczędnie, ale cała publika na baczność i wszystkie teksty na pamięć. 
Zaś sam zespół, nie zważając, że ma ponad 20 lat na karku i że grają 
baaardzo okazjonalnie (wrócili w 1988, potem mała trasa w 1993 
podczas której zarejestrowano tę koncertówkę i kolejne koncerty w 
2006) robił piorunujące wrażenie. 

W latach 1979-82 wydali cztery single i jednego longa, ale 
szybko się rozeszli, osiągając jednak wcześniej status kultowy. | trzeba 
przyznać, że ich stary punk rock się nie starzeje. Zwłaszcza, że Lama nie 
xerowała żadnego anglosaskiego zespołu, ale też daleko jej było do 
precrustowych wrzasków, którymi podnieca się w tych recenzjach Grzester i z których Finlandia 
zresztą słynie. Pewnie kilka melodyjniejszych kawałków zaśpiewanych w jedynym w swoim rodzaju 
języku - połowa drugiej strony - może przypominać o fali fińskich epigonów Ramones, tyle, że pojawiła 
się ona 10 lat po odejściu Lamy. W każdym razie to punk rock nośny, a jednak, podobnie jak w 
przypadku estońskiego J.M.K.E., naznaczony czymś własnym i swoistym. To się nazywa podobno 
oryginalność i najwięksi to czasami mają. Ta wydana nie tak dawno koncertówka świadczy uczciwie, że 
Lama w 1993 roku jej nie straciła i nie wykazywała też żadnych oznak zgredostwa. I nawet jeśli się nie 
było w latach 80-tych młodym punkiem w Helsinkach, można się nieźle podjarać tymi 20-stoma 
kawałkami. (B) (Combat Rock Industry) 
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THE LEGENDARY RAW DEAL - Outlaw Man 
[36:42] 

Znowu ten żabi głos?! Tak, nie ma wątpliwości, to jakiś kolejny 
zmutowany projekt Paula P. Fenecha, zwanego, głównie przez siebie, 
królem psychobilly. Oryginalnie rzecz pochodzi chyba z 1997 r. i była 
trzecim wydawnictwem ubocznego projektu lidera Meteors. Teraz 
ukazała się w ramach kolekcjonerskiej serii psychobilly sygnowanej 
przez Cherry Red. 

Z założenia rzecz miała być ukłonem w stronę bardziej 
tradycyjnego rock'n'rolla. Fenech dał tu też upust swej fascynacji 
westernami, a więc sporo tu klimatów z pogranicza country. Własnych 
kompozycji Fenech'a jest tylko sześć, reszta (siedem) to covery. 
Większość stanowi rock'n'rollową klasykę, a więc Jimmy Wages („Madman”), Gene „Bo” Davis 
(„Drowning All My Sorrows”) oraz standardy w rodzaju „4 O'clock Baby” i „Come On Little Mama”, które 
każdy słyszał w setkach wykonań, ale nikt nie wie, kto tak naprawdę jest ich autorem. Pojawia się też 
trochę country, np. zaśpiewany w duecie z jakąś panią „Jackson” wykonywany kiedyś choćby przez 
Jonny'ego Casha „Broken Hart" Wrena i Snidera. Najbardziej jednak niespodziewany na tej płycie i 
bez wątpienia jeden najlepszych to utwór ostatni, a więc „Thirteen” z repertuaru ...Danziga. 

Z własnych kompozycji Fenecha mi najbardziej przypadł do gustu instrumentalny „Midnite At 
La Campanina (Titty Bar Rock)” - temat z lekka latynoski, który doskonale sprawdziłby się jako 
fragment soundtracku do któregoś z filmów Sergio Leone. Tylko zaczęło mnie zastanawiać, dlaczego 
najbardziej podobają mi się u Fenecha utwory instrumentalne??? No tak, ostatecznie przywykłem do 
tego zdegenerowanego rock'n'rolla, ale skrzekot Fenecha budzić entuzjazm może tylko u ortodoksów 
gatunku. I dla nich to rzecz zapewne obowiązkowa. (Mikołaj) [Cherry Red] 


LENIWIEC - Reklamy na niebie 

Recepta ta sama: wpadające w ucho, nieco ludyczne, punkowe 
piosenki zakrapiane ska, a czasami szczyptą reggae. Idealnie trafiające 
w gusta nastoletniego bywalca klubowych koncertów, który może się 
przy nich wyszaleć, pobujać, rozbawić, a czasami nawet zainspirować 
do tak zwanej refleksji. 

Leniwiec zmężniał i warsztatowo jest bez zarzutu, ale wciąż 
bazuje na swoim nastoletnim emploi. Mucha nie pozbył się do końca 
chłopięcej maniery wokalnej, a zespół wciąż uwielbia podwórkowe 
grepsy i cytuje jak nie „Kaczuchy” to nieśmiertelny szlagier z „Akademii 
pana Kleksa”. Inna sprawa, że robi to na poziomie i np. nawet w 
nieszczęśliwie smarkatym „Pamiętniku młodego punkowca” brzmią 
przez moment jak punkowy big band. Szybkie numery łoją solidnie, bez 
mrugnięcia okiem utrzymują tempo, żeby w jednej sekundzie bezboleśnie i płynnie wpaść w ska. Pod 
tym względem ta maszynka jest znakomicie naoliwiona. Cyna urozmaica ten ska-punkowy koktajl na 
wszelkie sposoby dęciakami, akordeonem, a nawet klawiszami, zaś piosenki same w sobie są dobre. 
Zaskakujący jest dualizm tekstów. Od świetnych typu „Szlaban”, „Wyścig”, po rymowanki nie 
zasługujące na miano lepsze niż zapchajdziury („Punk, regga, ska” etc). | to akurat, komuś kto 
wychował się na punk rocku sensu stricte i na serio, ciężko zrozumieć. 

Choć Leniwiec należy już w pewnym sensie do sceny „Punky Reggae Live" i szukać go trzeba 
między Zabili Mi Żółwia i Farben Lehre, to wydaje się prezentować w tym gronie najwyższe stężenie 
punk rocka. Dla tych co przed zakupem przeliczają procenty, będzie to istotna wskazówka. 

Ana koniec dramat. Podstawowy minus tych „Reklam” jest taki, że o ile na nowej płycie jest 14 
kawałków, to tylko 9 z nich jest piosenkami premierowe. Brak rozwoju repertuarowego to największy 
błąd w polityce tego zespołu, który musi lekko zaniżyć ocenę tej sympatycznej płyty. (B) (Lou And 
Rocked Boys) 


LOIKAEMIE - Loikaemie 

Loikaemie to czterech skinów ze wschodnich Niemiec, którzy 
grają muzykę oi!. Ich album pt. III był wydawnictwem rzucającym na 
kolana, melodiami, tekstami, brzmieniem. Ten krążek jest 
konsekwentnym przedłużeniem tej drogi. Niestety w większości po 
niemiecku, co powoduje, że aby wgryźć się w niegłupie przesłanie 
trzeba trochę posiedzieć ze słownikiem. Znowu mamy agresywne intro, 
po nim znów ostre, dobrze wymyślone i nagrane piosenki. Znowu płyta 
brzmi bogato i rasowo, jest niby prosta i mało subtelnie, ale z drugiej 
strony nie mam wrażenia prostactwa i technicznej indolencji muzyków. 
ŹŻnakomity jest już „Sex, gewalt ind gute laune”, potem czadowe „Andere 
Wege”. Następny jest hicior „Das ist keine leben”, czyli „To nie jest życie”. Drugim takim hitem jest „Join 
the underground”, będący wykładnią postawy chłopaków wobec sceny punk rockowej. A wcześniej 
znakomite „Fur immer” i pijacki „Trinkfestigeit". Nie wiem na czym polega fenomen tego zespołu i wiem, 
że większości czytelników Pasażera nowa płyta Loikaemie nie musi przypaść do gustu. Ale dla mnie to 
jeden z najlepszych krążków zeszłego roku. (Mroku) [Knock Out Records] 


LOWER CLASS BRATS - This Is Real! dvd 

Drugie dvd w ciągu roku... Powodzenie tej kapeli z 
nadwiślanskiej perspektywy jest zaskakujące, skoro nawet wyszczekani 
streetpunkowcy podłączeni do sieci nie odnoszą się do niej z należną 
atencją. Ale fakt, że ich ostatni studyjny album, comebackowy „New 
Seditionaries" (ukazał się w 2006 roku po 3 latach przerwy) okazał się 
takim hitem, że jego pokłosiem są te dvd, musi dawać do myślenia. 

Lower Class Brats to clockworkowcy z Texasu, paradujący w 
swoich melonikach już kilkanaście lat. Choc ów clockwork objawia się 
głównie w sferze image i nieco bandyckich wątkach w niektórych 
tekstach („Ultraviolence”), to faktycznie są momenty że musi się 
przypomnieć MajorAccident. 

Docenić należy solidne rzemiosło tych panów - punk rock to 

ALA siarczysty, prosty ale wpadający w ucho choć podszyty nołfjuczerem. 
BOMI O ile poprzednie dvd było dodatkiem do płyty konertowej tak to 
jest daniem głównym. Kapela jest całkiem nieźle sfilmowana, nieźle się 
prezentuje - przypomina nieco Bulbulators: za mikrofonem szczuplak, 
świetny frontman iw dodatku farbowany blondyn, a dwu przypakowanych po bokach. Gitarzysta wraz z 
wokalowym, to jedyni pamiętający początki kapeli, sekcja jest świeża w tym jeden typ glamowy w 
koszulce Hanoi Rocks z długimi piórach. Publika zna wszystkie kawałki i robi za chórzystów, a kapela 
nie pozostaje jej dłużna. Repertuar głównie ze starszych plyt z PunkCore'a bo poleciała większość ich 
sztandarowej „Rather Be Hated Than lgnored”. Od „Ultraviolent" poprzez „Addicted To Oi!”, aż do 
finałowego bisu „Orphans Don't Run”. Gdzieś pomiędzy jeszcze „Sex And Violence" Mad Parade i 
„Bullet" wiadomo kogo. Nowych kawałków niewiele, bodaj tylko „I'm Mess”, który wkrótce będzie ich 
hymnem. 

Między kawałkami scenki rodzajowe. Ato kapela robi sobie tatuaże, a to błaznuje, ato skacze z 
mostu, czy popisuje się skórami swoich fanów z fantazyjnymi napisami LCB. Jest też popularna 
ostatnio opcja z komentarzem kapeli. Plus bonusy. Fragmenty przedpotopowych koncertów z 1996 i97 
roku (niestety już nie tak fajnie skręcone), wywiady współczesne i sprzed 13-10 lat, jakiś clip... Całkiem 
sporo tego. 

No i bonusowa płyta audio. Zawartość to jakoby odrzuty czy też demo wersje ostatniej sesji. 
Oprócz nowej wersji sztandarowego hitu „Ultraviolence” mniej więcej to samo co na „New 
Seditionaires". 

Wprawdzie główne przesłanie tego typu kapel brzmiące „jesteśmy punx i wszystkich mamy w 
dupie”, nie poraża swoją głebią, ale nikt im tego nie odbierze, że ten punk ma jaja! (B) [TKO Records] 

| THE LOVED ONES - Build £r Burn 
Jl E LOVED ONES Z The Loved Ones jest taki myk, że chociaż pochodzą z Północy 
; USA (sprawdźcie sobie na mapie, gdzie leży Filadelfia), to brzmią jak 
Południowcy z krwi, kości, whisky i bawełny. „Build 8. Burn”, następca 
przebojowego debiutu „Keep Your Heart" jeszcze silniej lgnie do 
southernerkiego folku. 

Napędzani tęsknotą i męską pasją, Umiłowani fantastycznie 
operują ludową melodyką, swatając ją z emocjonalnym, punkowym 
nerwem. Znamy to już z nagrań Avail, Hot Water Music i Against Me!, ale 
dowodzony przez Dave'a Hause'a kwartet nie można oskarżyć o 
bezrefleksyjne kopiowanie. 


BUILD £ BURŃ 
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Taki np. „The Bridge” jest czysto folkowym potupajem, do którego idealnym 
akompaniamentem mogłoby być rytmiczne stukanie butów o podłogę na ganku. W „Sarah's Game" 
dostajemy rock'n'rollowy archetyp w zwrotce i refren zawodzący romantycznym pankrokiem z 
Dixielandu. Półakustyczne „Brittle Heart" to dla odmiany duch nostalgii zamknięty w pustej butelce po 
jęczmiennej wódce, a „3” Shift" utrzyma w stanie przytomności na każdej nocnej szychcie. W rezerwie 
jest jeszcze drapieżne „Dear Laura”, południowa już z samego tytułu „Louisiana” i... kilka innych 
automatycznych szlagierów, pełnych nostalgii, ale również emanujących ciepłem i optymizmem. 

Nad produkcją „Build 8. Burn” sprawowali pieczę członkowie Bouncing Souls i spisali się 
wzorowo, przydając właściwego brzmieniu tym dziesięciu songom o miłości, stracie, codziennych 
bojach. Songom o życiu. A jak wiadomo, la vita 8 bella. Zwłaszcza z tą płytą pod ręką. /Sebastian/ [Fat 
Wreck Chords, www.fatwreck.com, www.pasazer.pl] 


LUNATICS - Święci i grzesznicy 

To już zupełnie inny zespół niż Lunatics znany z 
anglojęzycznego debiutu. Nie ma już laski na wokalu, nie ma 
zaskakującego eklektyzmu, a całość jest jednorodnie street- 
rock'n'rollowa. Przede wszystkim jest też po polsku. Nie jestem pewien 
czy tak radykalne zmiany koncepcji dobrze robią tzw. pozycji zespołu, 
choć na pewno nowa opcja sprawdzi się lepiej niż poprzednia. Tym 
bardziej, że polszczyzna ujawniła największą zaletę zespołu Lunatics, 
czyli teksty. Jestw nich i proza życia („Tego chciałaś”) i lewicowe poglądy 
lidera („Lost In The Supermarket") poparte jednak street punkowym 
dystansem („Kubańskie flagi”); kibolstwo a la Analogs („Talent”), 
tradycyjna punkowa rezerwa dla stróżów prawa i porządku („Syreny”), 
oraz cyniczna liryka miłosna („Skarby”). Niestety jest słabo 
kompozycyjnie - nie ma piosenek. Kawałki mimo pozornej chwytliwości nie bardzo dają się zanucić, a 
jeśli już wyłowimy „Drogę” w egzotycznym narzeczu, to okażę się ona jugolskim importem, a „Nie 
obchodzi mnie” spolszczonym nie do poznania stareńkim hitem Husker Du. 

To sympatyczny zespół i czasem nawet lubię słuchać fantazji jakie snuje ich basista, ale coś tu 
trzeba nie tyle wymyślić, co wypracować i dopracować. Rada jest może mało atrakcyjna, ale 
zapewniam, że skutecznie zatka na przyszłość gęby wszelkim malkontentom. (B) [Jimmy Jazz] 


LURKERS - Fried Brains 
Bez obawy. To na pewno nie mister Bassick przysmażył sobie 
swój mózg zbyt dużą ilością procentów w płynie i promili we krwi o czym 
mówi tytułowa piosenka. To łebski koleś, dowcipniś, miłośnik teorii 
spiskowych i psów myśliwskich. I ewidentnie punka 77. 
Choć ma dość mało wspólnego z zespołem Lurkers z lat 70-tych 
(grał w nim tylko 6 miesięcy) i nie nosi fryzury a la Small Faces jak jego 
członkowie na dwu pierwszych albumach, to w doskonałej formie 
j | utrzymuje tę nazwę. Sprawia, że wciąż są dla mnie kwintesencją punka 
OW INC Wife 
d Ale jak w pierwszym wersie pierwszej piosenki słyszę, że mają 
w dupie oryginalność i lubią żyć przeszłością, to na zarzut (?), że brzmią 
uroczo staroświecko, tylko im się michy z zadowolenia zabłyszczą. Ten 
album to 14 zgrabnych piosenek, których słucha się z rozrzewnieniem, ale na luzie, a ich refreny i 
rozbrajające chórki momentalnie przyklejają się do uszu, a czasami nie pozwalają opanować rechotu. 
Przekomicznie brzmi np. przedostatni kawałek o tym jak to punk rock ich połączył, ale country 
rozdzieliło. Przypomina on, że Mr. Bassick jest też miłośnikiem starego country! I to dowcipnym, co 
słychać kiedy wplata w ramy tej historii cytaty z Sex Pistols, „Shadow” własnego (?) zespołu i coś tam 
jeszcze. 
Przejebane, że wokół nowych płyt dziadków punka 77 nie ma już takiego szału jak wokół ich 
debiutów sprzed 30 lat, ale każdą ławę przysięgłych przekonam, że są niemniej fajne, bo że brzmią o 
niebo lepiej to się chyba rozumie samo przez się. (B) (Captain Oi!) 


MACC LADS - Beer £r Sex £r Chips'n'Gravy + 
Bitter, Fit Crack / Live At Leeds + From Beer To 
Eternity / The Beer Necessities + Alehouse Rock 

Gdyby to był jakiś zespół który można traktować poważnie, na 
pewno bym przyklasnął, przynajmniej stronie edytorskiej. Trzy podwójne 
CD, z sześcioma oryginalnymi longplayami z lat 1985-1992 (brak tylko 
debiutu „Eh Up” z 1983), plus bonusy, plus „zabawne” komentarze 
menago kapeli... 

Tymczasem Macc Lads to tylko żulerski kabaret, eksponat z 
szafki z punkiem „błaznującym” z naciskiem na niewyszukaną 
obelżywość, która miłośników „dosadności” w piosenkach będzie 
śmieszyć jak cholera, podobnie jak 15 lat temu nasze Gównoprawdy i 
Sedesy. Zespół który sam się ochrzcił mianem „najbardziej chamskiego, nieokrzesanego, lubieżnego i 
pijackiego”, chociaż ubierał się w ramonesowskim stylu, był raczej grupą komików serwujących 
kloaczne żarty, mających takie osiągnięcia jak choćby ilość wykoncypowanych samodzielnie 
synonimów na narządy płciowe. 

Za wiele muzyki w tym nie ma, a jeśli już to w guście słabszych płyt Peter And TTTB, ale bez 
jednego wzlotu pokroju longa z „Żabkami” czy choćby „Supermodels”. Macc Lads balansowali między 
punkowo-hard rockową, prostacką bezczelnością, a topornie zagraną standardową piosenką. Ostatni 
LP - „Alehouse Rock” z 1992 zbliża się pod tym względem do granic a-słuchalności. Gdyby wyłączyć 
wokale, wiele by nie zostało... 

Wiele miast i klubów zostało skazanych na brak możliwości organizowania im koncertów :), a 
sam zespół pomawiano o seksizm, rasizm i homofobię (według którejś z piosenek, gay zmuszony do 
wypicia iluś tam piw, zmieni swoją orientację seksualną). Macc Lads kochani byli za to w kręgach 
kontrowersyjnych, zresztą występowali też na imprezach gdzie szanujące się kapele punkowe, nie 
grają. Inna sprawa, że całe zamieszanie wokół siebie z premedytacją reżyserowali. Nie przejmowali się 
że ktoś uważa ich za kumpli nazistów zgodnie ze starą zasadą „nie ważne, że opluwają, ważne że po 
nazwisku”. Ale cóż to za rasiści, których gitarzysta (wielokrotnie odchodzący i zawsze wracający do 
kapeli) był Pakistańczykiem z urodzenia? 

Estetyka na poziomie przaśno-żulerskim, humor lubieżno-seksistowsko-fekalno-pijacki, 
intencje jak najbardziej złośliwe. Przez chwile to może nawet śmieszyć, ale jeśli zaserwować sobie całą 
dyskografię na raz można naprawdę puścić pawia uszami i zrobić kupę nosem, że się wczuję w klimat 
Macc Lads. Choć oczywiście podejrzewam istnienie „koneserów”, którzy uznają ten band za rozrywkę 
na najwyższym poziomie. | właśnie dla rozumiejących tylko żarty proste i niewyszukane, z cyckami i 
pierdami, jestten zespół. (B) (Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 


MAD MARGE AND THE STONECUTTERS - 
Liberated! 

Punkowe psycho z Południowej Kalifornii, z dwoma gitarzystami 
i dziewczęciem na wokalu. Czy może uniknąć porównań z HorrorPops? 
Nie ma szans! Wprawdzie Mad Marge 8 The Stonecutters przyznają się 
do inspiracji The Clash, Mad Sin i Godless Wicked Creeps, lecz ze 
swoimi nutami znajdują się raczej w połowie drogi między Tsunami 
Bomb a wspomnianymi HorrorPops. Od tych ostatnich odróżnia ich 
jednak ostrzejsze brzmienie oraz skromniejsze umiejętności klecenia 
nośnych szlagwortów. 

Punk rocka na pewno mają Kalifornijczycy we krwi - ciupią na 
dwie gitary, co i rusz składają saluty punkowym tradycjom melodyjnego 
odłamu sceny So-Cal, więc dziwnym nie jest, że zaproszono ich niedawno do udziału w Warped Tour. 
Rytm podaje oczywiście kontrabasista, który kilka razy otrzymuje też okazję wykazać się zdolnością 
przebierania palcami. Wiodącą rolę odgrywa jednak sympatyczna wokalistka, Mad Marge, która ze 
swoim sposobem śpiewania wydaje się spadkobierczynią zarówno typowo punkowych krzykaczek, jak 
idemonicznych szansonistek rock'n'rolowych. 

Najlepsze numery: „Dial Z for Zombie”, „A Shadow” i zaskakująco popowy „Don't Put up a 
Fight”. A skoro o „popowości” mowa, to przyznać należy, że Kalifornijczycy nie są aż tak przebojowi jak 
startujący w tej samej dyscyplinie The Creepshow czy wzmiankowana już formacja, do której będą 
najczęściej porównywani. „Liberated!” posłuchać niemniej warto, a w przypadku fanów punkobilly 
nawetwypada. (Sebastian) [People Like You / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] 





MAD SIN - God Save the Sin 

„People Like You sukcesywnie wznawia wyprzedane tytuły z 
dyskografii Mad Sin, co godne jest i chwalebne. Tym razem szansę na 
drugie życie otrzymuje „God Save the Sin”, krążek z 1996 roku, wydany 
ongi przez holenderski label Count Orlok. 

Na świeżości piekielny stuff przez te lata nie stracił. Oryginalna 
produkcja, ani chybi poddana remasteringowi, zgrzyta gdzieniegdzie 
surowym brzmieniem, ale to dodaje jedynie muzyce Niemców uroku. 
Oni już wtedy byli zresztą wielcy, nie tylko posturą wokalisty Kofte. Gros 
indeksów z „God Save the Sin” to wzorce punkowego psychobilly z 
nierzadko hardcore'owym doładowaniem. Da się odszukać także kilka 
bluesowych zagrywek, szorstkie rockabilly, rytm ska („Dead End") czy 
ramonesoidalny punk rock („Naughty Little Devil”). Głośnym echem odzywa się i fascynacja muzyką 
filmową - soundtrackami spaghetti westernów, czarnych kryminałów itp. Przykład: „Speak No Evil" 
zaczynający się fantastycznym motywem ze ścieżki dźwiękowej Ennia Morricone do „Dobrego, złego i 
brzydkiego” oraz także westernowy „Into the Valley", przeobrażający się w szalone punkobilly, 
galopujące okrakiem na pędzącym kontrabasie. Kawałki są nawet poprzetykane filmowymi samplami, 
ale te zidentyfikować mogą tylko eksperci od kinematografii niemieckiej. 

Mad Sin z wiekiem nie rdzewieje, więc i „God Save the Sin” wierzga z jednakim wigorem, co 
przed dwunastu laty. Świetny album nie tylko w psychowej kategorii. Trzeba rzucić uchem. (Sebastian) 
[People Like You / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] i 





MAJOR ACCIDENTS - The Clockwork DemosLP 

To dokument pierwszej wizyty w studiu zespołu, który wniósł do 
punk rocka image Alexa z „Mechanicznej Pomarańczy” i był 
prekursorem punka clockworkowego. Choć już pod wpływem dzieła 
Kubricka - posłuchajcie tekstu „Terrorist Gang”: dosłownie strach się bać 
- to nie byli jeszcze przebrani w białe spodnie, meloniki, fraki, które na 
stałe stały się elementem wizerunku MA na trasie po wydaniu 
debiutanckiego albumu rok później. 

Bracia Larkin mieli wówczas (1980 rok) nagrać demo singla 
„Terrorist Gang” z kilkoma dodatkowymi kawałkami, ale finalnie 
zarejestrowali numerów trochę więcej, choć końcówka płyty z „In the 
World Today” (czyli „Mr. Nobody” z refrenem a la Cela nr 3 :) i „Crazy” to 
zdecydowanie inna sesji niż początek płyty. Niestety brak opisu co, skąd i kiedy... Całość jest powtórką 
z CD wydanego kilkanaście lat temu, kiedy ex-manager zespołu, nikogo nie pytając, sprzedał do 
Captain Oi!, cały dorobek kapeli łącznie z tymi demówkamii, których akurat zespół wcale nie chciał 
publikować. 

Jakość zdecydowanie bootlegowa, kilka kawałków znanych z późniejszych wersji, tutaj 
jeszcze wybitnie niedopieszczonych, ale covery, które stanowią około 2/3 materiału (po dwa razy 
Clash, SLF i Ramones, oraz jeden Sham 69), zagrane w ultra szybkim tempie, są całkiem sporą 
ciekawostką. Miłośników smaczków ucieszyć też muszą numery nigdy potem przez Majorów nie 
nagrane, aitakie tu są. 

To niezłe uzupełnienie dla „Masssacred Melodies" - najwcześniejszego, najbardziej 
punkowego wcielenia kapeli, która, jak wiele bandów w tamtym czasie, już na drugiej płycie zapragnęła 
brzmieć jak OMD. Gdyby wiedzieli, że za - o fuck! powinienem napisać, że kilkadziesiąt lat! - będziemy 
ironicznie podśmiechiwać się z wymuskanego „Clockwork Legion”, za to te pogardzane demówki 
kupować na białym winylu z ręcznie numerowanymi okładkami (limit 500sztuk)???? (B) (Dirty Muck 
Records) 





MARSHMALLOW DYKES - Beast Generation 

Polubiłem ten paryski kwartet już na wstępie. Okazało się 
bowiem, że Francuzi lubią blekmetal, podglądanie małoletnich emo 
girls, horrory i Ditę von Teese (Diaboliczna Dita jest w porządku, bo 
poparła antyfutrzarską kampanię organizacji Peta i ogólnie niebrzydka z 
niej kobieta). Zrazu poczułem więc, że mógłbym się z chłopakami 
dogadać. A muzycznie też piłują niekiepsko, nawiasem mówiąc... 

Szkielet muzyki Marshmallow Dykes tworzy punkowo- 
psychobillowe rzemiosło, przybrane mięchem garażowego ciupania. 
Żaden z kawałków na płytowym debiucie Paryżan nie brzmi jednak tak 
samo. W numerze tytułowym pojawia się zaskakujący wtręt reggae, 
niepokojący „The Beautiful Wife of James B." hipnotyzuje 
atmosferycznym soundem gitar, swingowym „Deanem Martinem” 
muzykanci składają hołd śp. królowi salonów i kieliszków, „Just Like a Dyke” przywołuje ducha Dead 
Boys. Jest i autentyczny przebój w postaci „Little Time” oraz piosenka „Blowjobs in the Graveyard", 
której tytuł wygrywa w cuglach w konkursie na przejaw najbardziej zwichniętego poczucia humoru. 

Nazywano już muzykę Dykes „death swingiem”, „black surfem” i „lounge punkiem”. Świetne 
etykietki, ja lepszej niestety nie wymyślę. Ale możecie mi wierzyć, że to dobra płyta zacnego zespołu. 
ISebastian/ [myspace.com/themarshmallowdykes] 





MASS KOTKI - Miau Miau Miau CD [49:02] 

Cóż, tym razem to druga płyta Mass Kotek jest najlepszą z 
wydanych w wiosennym rzucie przez „Pasażera”. Dlaczego? 

Dobrze się stało, że Mass Kotki zrezygnowały z post 
punkowego i dosyć monotonnego elektro zaprezentowanego na 
pierwszej płycie. Może nie była to zresztą świadoma rezygnacja, lecz 
naturalny rozwój. 

Zawsze się bałem płyt długogrających kapel mających w 
zestawie tylko bas i klawisze. Tym razem jestem naprawdę mile 
zaskoczony. Kawałki stały się znacznie bogatsze w warstwie muzycznej 
(aranżacje klawiszy, połamane perkusyjne bity, nawet gitara), wokale 
mniej irytujące, a kompozycje o wiele bardziej taneczne i przebojowe. Nastąpiło bowiem zdecydowane 
otwarcie na disco z lat 80-tych i prymitywne techno z 90-tych. Oczywiście nadal jest w tym punk rock. 
Mass Kotki nie pozbyły się przesterowanego i dość brutalnie prującego basu, którego nie są w stanie 
przysłonić całe tony klawiszowej pomady w stylu Kapitana Nemo czy Sławomira Łosowskiego z ich 
najlepszych lat. Nie mówiąc już o prowokacyjnych tekstach. „Maryja” już trochę nabroiła, aw innych też 
mnóstwo prowokacyjnej bezczelności. To, że dostaje się bramkarzom-dresiarzom („Alcatraz”) i innym 
męskim typom („Muza”, „5-10-15") nie dziwi, ale sporo tych sarkastycznych drwin jest skierowanych w 
stronę dziewczyn, kobiet, pań. Chodzi o np. ich bezmyślną pogoń za wieczną młodością („Forever 18”), 
ciuchami i nadzianym facetem („Sukienka”), karierą, światem celebrities z kolorowych pism i byciem 
trendy („Metamorfoza”). Nie gorzej (a nawet lepiej) wypadają bezpretensjonalne i dowcipne piosenki o 
kotach („Koszeczka”, „Kot”), rock'n'rollowym stylu życia („Siniaki”), czy dziewczynie-terminatorze 
ścigającej z laserem chirurga plastycznego po nieudanej operacji („Devochka Terminator”). 

W sumie tym razem zestawienie niewyszukanej dyskotekowej zabawy z motoryką punk rocka 
i lekko skandalizującą otoczką wypadło nad wyraz dobrze i bez wątpienia jest to jak dotąd najlepsza 
płyta w niedługiej historii polskiego elektro-punka a także ruchu riot grrrlz. (Mikołaj) [Pasażer] 





MAY THE FORCE BE WITH YOU - Discometal 
Youth 

Ci zawodnicy zdecydowanie grają w drużynie Sojuszu Rebelii, 
choć pochodzą nie z Corelii ani Tatooine, lecz znacznie mniej odległego 
Zagłebia Ruhry. Zespół o mistrzowskiej nazwie May the Force Be with 
You powstał na gruzach sześciu (!) różnych bandów, wypuścił wcześniej 
split z brazylijską grupą Jason i powoli zdobywa grunt na niemieckiej 
scenie. Na swojej pierwszej samodzielnej EP-ce, pięciu facetów, którzy 
na pierwszy rzut oka mogliby zajmować się akwizycją elektroluksów, 
kombinuje z brzmieniami metalcore'a, screamo i melo-deathu. 
Domyślam się, że po zsumowaniu tych trzech składników, powstanie 
styl, który sami muzycy określają jako disco metal. Też ładnie. 

Skojarzeń budzi tołomotanie mnóstwo: Darkest Hour, Soilwork, 
nowe In Flames, As | Lay Dying, wczesne Poison the Well + odrobina motoryki jak u Comeback Kid. 
Każda z sześciu piosenek jest rozbudowana i wyposażona we własną wewnętrzną dramaturgię do 
tego stopnia, że pomysłami aranżacyjnymi mogłyby obdzielić cały katalog jakiejś oiowej wytwórni. 
Goście wywijają bardzo treściwe riffy, rozpędzają się do supersonicznych szybkości lub wpadają w 
bujający groove. Wokale oczywiście mieszane - mefistofeliczny growling, czysty śpiew oraz nieco 
komiczne, łykające zgłoski hardcore'owe pokrzykiwanie. Wszystkie należą chyba do tego samego 














człowieka, bo tylko jednemu członkowi grupy przypisano dawanie głosu. 


Całkiem to fajne i obiecujące ciekawe rzeczy w przyszłości. Ja w każdym razie czekam na 
więcej. Niech Moc będzie z nimi! (Sebastian) [Horror Business Records, www.horrorbiz.de] 


ME FIRST £+ THE GIMME GIMMES - Have 
Another Ball! 

Po jedenastu latach, jakie upłynęły od premiery „Have a Ball", 
debiutu punkowej supergrupy wychodzi na jaw, że The Gimme Gimmes 
nagrali wówczas dość materiału na dwie płyty. Oto i kawałki, które w 
1997 roku trafiły do szuflady, czyli zapomniany zestaw pop punkowych 
adaptacji radiowych szlagierów lat 70. 

O ile przerabianie wszelakich evergreenów na punkową nutę w 
99% przypadków kończy się porażką na całej linii, bo wychodzą z tego 
kiepskie jaja niskich lotów (patrz większość obsady niesławnych 
składanek „Punk Chartbusters”), tak jakimś trafem gwiazdorskie combo 
pod wodzą Fat Mike'a mieści się w tym jednym procencie, który do 
słuchania się nadaje. Nieważne czy kowerują popelinę z repertuaru 
Eltona Johna czy jakiś klasyk nieśmiertelnych Simon 48 Garfunkel, zawsze udaje im się 
przepoczwarzyć oryginały w całkiem zgrabne pankroki. 

Tu mamy odkurzone hity, wykonywane przez artystów, których nazwiska powiedzieć mogą 
coś jedynie waszym rodzicom, np. Barry'ego Manilowa, Neila Diamonda czy Billy'ego Joela (w 
przeróbce „Only the Good Die Young" tego ostatniego, wokalista Spike charczy niczym Mike McColgan 
ze Street Dogs). Nie zabrakło pradawnego megahiciaka „Country Road” Johna Denvera (znalazł się on 
na pierwszym singlu Gimme Gimmes, „Denver” wydanym w roku 1995 i powodującym dziś błysk w oku 
i objawy podobne do padaczki u zatwardziałych kolekcjonerów), fantastycznego „The Boxer” Simona 8 
Garfunkela, czy „Sodomy” znanego z filmu „Hair”, przerobionego na półminutowy, punkowy strzał. 

Nie ma innej opcji - punkowi wyjadacze cytują namiętnie i własnych klasyków. „Blitzkrieg Bop” 
słychać w „You've Got a Friend" Jamesa Taylora czasem aż dosłownie, „Mahogany” Diany Ross 
zdradza podobieństwo do „Richie Daggers Crime" The Germs, a „Coming toAmerica” Neila Diamonda 
zaczyna się tak samo jak „Ring of Fire" Johnny'ego Casha 

Materiał, jak się okazuje, nie jest znowuż tak nieznany, bo Fat Mike rozdzielił cześć tych 
kawałków na single, składanki itp. Maniacy pewnie znają je na wylot, ale inni niekoniecznie. Jest 
okazja, by posłuchać. | przekonać się, że chyba jednak telewizja nie uśmierciła na dobre gwiazd radia, 
skoro pamiętają o nich jeszcze stare wygi punk rocka. (Sebastian) [Fat Wreck Chords, 
www.fatwreck.com] 





MEINHOF - The rush hour of human misery LP 

Źródła MEINHOF biorą swój początek w Polsce w projekcie 
DHC MEINHOF wydanym onegdaj na kasecie przez Sub Culture z 
Bydgoszczy. Biologicznymi rodzicami tej kapeli są zaś emigracja i 
uczucie do punk rocka. To ostatnie czuć niemal fizycznie. Obecnie 
MEINHOF to londyński anarcho punkowy band, którego skład mówi 
sporo o kolorycie tego miasta. Muzykę zespołu trudno zakwalifikować 
jednoznacznie. Najbliżej jej do mieszaniny trashu oraz poddanego 
elektronicznej obróbce d-beatu (w starożytności crusta). Płyta wydana w 
elegancki sposób została ciepło przyjęta w wielu miejscach na świecie. 
W Polsce MEINHOF jest jednak jakby niezauważony. A szkoda bo 
zarówno z płyty jak (co podejrzewam) na żywca to solidna sieka na extra 
obrotach. Zespół wydaje się wiedzieć co i jak chce grać. Nie ma więc lipy, jest ultra agresywna 
kanonada tekstu i dźwięków. Zwolennicy Discharge, czy Nausea nie będą zawiedzeni. Gdyby ten 
zespół nagrał swoją płytę jakieś 10 lat temu to w Polsce byliby bogami. j.Ap 
(www.myspace.com/dhcmeinhof) 


NAMENLOS - 1983-1989 CD 

Niemiecka, enerdowska legenda, swego czasu szanowana i u 
nas... Hoehnie powinien dostać medal za odkurzanie dla potomnych 
zarąbistych i zapomnianych kapel sprzed lat. Nie tylko z Finlandii, ale też 
Austrii, czy Niemiec Wschodnich. Jedną z nich jest Namenlos, których 
30 kawałków mamy na tym dysku (jest i winyl). Kapela nie tylko ze 
wszech miar historyczna, ale kojarzona też w Polsce, bo pod koniec lat 
"80-tych QQRYkowcy kolaborowali z wschodnioniemieckimi 
punkowcamii, dzięki czemu pokazywały się u nas tamtejsze nagrania i 
dochodziło do wymiany młodzieżowej w formie koncertów. Tak jak w 
przypadku Namenlos, którzy na przełomie '87-'88 zaliczyli nawet traskę 
w Polsce. Jeśli chodzi o muzykę, to jest ona prosta jak ogon 
wegańskiego świniaka i utrzymana generalnie w duchu najczystszym z 
możliwych, czyli 77 do śmierci. No i gut. Brzmi to wykopaliskowo i takie ma być, dzięki czemu robi się 
miło na duszy. Każdy kto zaliczał Jarociny będzie przy tej kapelce czuł się dobrze. Trochę tu punka i 
trochę zabaw w stylu kapel falowych, co akurat w Jarocinie też swego czasu święciło triumfy. Niemiecki 
punk z żeńskim wokalem brzmi tutaj spokojnie i sympatycznie a jeszcze przyjemniej robi się pod koniec 
krążka, gdy mamy kilka utworów live z noworocznego koncertu w Szczecinie w '88 roku. Nie jest to 
kopniak na miarę SchleimKeim, ale kawał historii. Ja zawsze historię lubiłem i wam też życzę 
podobnych zainteresowań. Do płyty dołączona jest wkładka z gigantycznym opisem losów kapeli, 
tekstami, zdjęciami etc. ale jedynie w ichnim języku, więc jest to dla mnie żadna pomoc, a szkoda, bo 
chętnie bym poczytał, co tam się działo. Na fotkach m.in. występy w Polsce, a i zdjęcie Trybuny Brudu 
się znalazło. Dobra pozycja! (G) [vww.hoehnierecords.de] 


NAMENLOS - 
Bruderlichkeit! 

Reaktywowana po latach legenda DDR-owskiego punk rocka 
czyli berlińskie punki, którym udało się przeżyć pod butem Honeckera. 
Przypadek być może analogiczny do naszego LD50 - przebudzeni po 
latach punkowi emeryci, którzy kasują niejedną nastoletnią bandę. 
Oczywiście tylko pod pewnymi względami. Bo nie wiem czy nie trzeba 
było pożyć trochę w latach 80-tych pod okiem Stasi, lub przynajmniej z 
oddechem tej epoki na karku, żeby właściwie odebrać energię 
generowaną przez ten zespół. 

Bo to w 100% szkoła grania punk rocka z lat 80-tych, dzisiaj siłą 
rzeczy brzmiąca archaicznie. Trafia do mnie, ale ze świadomością, że to 
zabytek importowany sprzed wielu lat. Namenlos doskonale przywołuje 
styl, brzmienie, emploi i sam wydźwięk punk rocka tamtych czasów. Do tego stopnia, że zupełnie nie 
słychać, że ten materiał nagrano w 2007 roku. Trochę falowo, trochę crassowo, a przede wszystkim 
prosto, szorstko, z sercem, ale i inteligencją. Oceniając zupełnie bez taryfy ulgowej, to wprawdzie 
niedzisiejszy, ale z głową i sercem zrobiony zestaw 16 punkowych numerów. Kawałki na poziomie, z 
wybijającym się numerami „Psychoterror” (hit na każdą punkową składankę), czy „Kraschkurs” przy 
którym można się poczuć jak w Jarocinie przed jakąś Prowokacją. Większość repertuaru to nowości, 
ale jestteż ze 4 starocie, znane już z reedycji z nagraniami z lat 80-tych. 

To szkoła starego punk rocka także pod tym względem, że ci ludzie, choć najwidoczniej są już 
punkowymi czterdziestolatkami, mają coś do powiedzenia. Bariera językowa trochę utrudnia, ale z 
tego co zdołałem liznąć, każdy kawałek to krytyczne spojrzenie na współczesność i to raczej bliższą niż 
dalszą. A w broszurce dołączonej do płyty spory esej dotyczący historii rewolucji i tytułowego hasła 
„Wolność, równość, braterstwo”, w ciągu tej historii trochę przybrudzonego niestety. (B) (Hoehnie 
Records, www.hoehnierecords.de) 


Freiheit! Gleichheit! 


ND PANDA - Kakie Naszi Godi 

Z cyklu rockin" in the free world. Tym razem Białoruś. Tylko, że gdyby nie język to można by 
swobodnie podpisać ten zespół pod Orange County albo inne San Francisco. Melodyjnie, czasem aż 
za bardzo, cukierkowo, ale momentami także z kopem i czadem. To bardzo młody zespół, ale zarówno 
na płycie jak i „live” brzmią kapitalnie, a na Białorusi mają sporo wiernych fanów, którzy podróżują za 
nimi po całym kraju. Nie jestem kozakiem w temacie języków wschodnich, więc treści tekstów nie 
skomentuje, poza tym, że dotyczą sportu, miłości, rodziny i bezsensu codzienności w dużym mieście. 
Czyli generalnie te same tematy, które napędzały młodzież do grania na gitarach na całym świecie od 
Kalifornii po Pekin. Agrają naprawdę klawo. (Mroku) DIY 


NELL - Downwards The City MCD [7:10] 
Czy to będzie melodia przyszłości? Zobaczymy. Nie, nie chodzi o zawartość tego 
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dwukawałkowego singla. Natomiast sposób wydania tego materiału jest pewnym znakiem czasu. To 
bowiem pierwsza w Polsce płyta sfinansowana w całości przez fanów zespołu. Odbyło się to za 
pośrednictwem serwisu internetowego megatotal.pl. Dodam jeszcze, że nagranie jest w pełni 
profesjonalne. Mastering Grzegorza Piwkowskiego o tym chyba świadczy. Oczywiście w razie sukcesu 
płyty 296 „inwestorów” (tylu było fanów-sponsorów) będzie zarabiać na niej proporcjonalnie do swych 
udziałów. Z pewnością pomysłowe. 

Co do zespołu i zawartości krążka to raczej będzie oszczędnie. NeLL pochodzi ze Śląska i jest 
jednym z alternatywnych zespołów promowanych przez radiową Trójkę, a konkretnie Piotra Stelmacha 
i jego „Ofensywę”. Zagrali już nawet transmitowany przez Trójkę koncert w studiu im. A. Osieckiej. Te 
dwa numery to klimaty powiedzmy indie rockowe, bardzo kosmopolityczne, raczej mocno osadzone w 
rockowej tradycji, z klawiszami, czystymi wokalami (pan z chórku w pierwszym kawałku do złudzenia 
przypomina Havoka z AFI, ale to jedyne koligacje z punk rockiem), tekstami po angielsku i sporym 
komercyjnym potencjałem. Cóż, na razie jeszcze głębokie zaplecze Open'era. (Mikołaj) [Megatotal] 


NINJA GUN - Restless Rubes 

Ninja Gun tworzy czterech niemłodych już facetów, którzy 
spiknęli się w pewnej mieścinie w Georgii, szczycącej się tym, że 
wcześniej dała światu kompozytora kolędy „Pada śnieg”. Nagrali już 
cztery lata temu jeden album, ale mikry wydawca nie zadbał o należytą 
promocję, więc „Restless Rub” to właściwy debiut grupy. 

Pierwsze spostrzeżenie: goście mają czuja, gdy przychodzi do 
pisania zgrabnych melodii. Słychać, że równie wiele zawdzięczają punk 
rockowi, co country i wokalnym zespołom z lat 50. Gdy w recenzenckim 
notesie, w rubryce „inspiracje” zdążyłem wypisać Ramones, Toma 
Petty'ego, The Loved Ones, Replacements, Lawrence Arms, tradycyjną 
Americanę i słodki doo wop, skreśliłem wszystkie notatki i nabazgrałem: 
„wszystko, co melodyjne, ultra-amerykańskie iładnie brzmiące”. Bo Ninja Gun sprawdza się w różnym 
repertuarze - czy to kraje gitarowe mięso czy odpływa w staroświecką piosenkę. Można przy tym 
tańczyć, można to zagrać na pudle, można pomachać łbem. Wszystko można, a posłuchać nawet 
warto. (Sebastian) [Suburban Home Records, www.suburbanhomerecords.com] 





! NO USE FOR A NAME - The Feel Good Record of 
4 TheYear CD[37:29] 

Przyznam się, że wieki temu byłem na ich koncercie w Pradze. 
To było po ich drugiej płycie („Don't Miss The Train”), nikt ich oczywiście 
wtedy nie znał, a ich set był rozgrzewką przed, przedziwnym z 
współczesnego punktu widzenia, zestawem: Ambush, President Fetch, 
Rorschach i MDC. Dzisiaj obawiam się, że NUFAN zamykaliby koncert, 
jeśli takie zestawienie w ogóle byłoby możliwe. Kupiłem sobie wtedy ich 
obie płyty (czyli także pierwszą „Incognito”), a nawet stylową 
hardcore'ową koszulkę i ....straciłem kontakt z zespołem. Oczywiście 
świadomie. Po boomie na kapele z Epitaph i okolic z połowy lat 90-tych 
nabrałem obrzydzenia do melodyjnego punk rocka za wyjątkiem Bad 
Religion i NO FX. Dziś dostaję płytę z 9 (!) materiałem NUFAN, co jest z jednej strony świadectwem 
nieubłaganego upływu czasu, ale słuchając zawartości wcale tego aż tak nie odczuwam. Oczywiście 
powinienem się przygotować do pisania tej recenzji, ale oznaczałoby to pospieszne przesłuchiwanie 
aż 6 albumów. Zrezygnuję świadomie, bo mogłoby to być ponad moje siły. Skupię się na zawartości 
tylko tego krążka. 

Płytę otwierają prawdziwe dwie petardy. Ilekroć słucham tego wydawnictwa właśnie te dwa 
kawałki robią na mnie największe wrażenie. Pierwszy - zadziorny i jednocześnie nostalgiczny - 
„Biggest Lie" to jeden z najlepszych melodyjnych fragmentów, jakie słyszałem w tym roku. Następny - z 
kapitalną linią basu - „I Want To Be Wrong” jest równie uroczy. Oczywiście tak przez prawie 40 minut się 
nie da, więc będą i różne urozmaicenia. Jednak gdybym miał z tego wyciąć 4-kawałkową EP-kę to 
dołożyłbym jeszcze numer tytułowy i „Pacific Standard Time" (choć ten ostatni bardzo przypomina No 
FX). Co do wspomnianych urozmaiceń to ten rzewny i nostalgiczny, ale prędki pop-punczek 
przeplatany jest raz po raz romantycznymi balladkami. Najpierw mamy zupełnie akustyczny „Sleeping 
Between Trucks”, później „Ontario” brzmiący niczym solowy Lennon z czasów „Imagine”. Jako 
przedostatnia na płycie pojawia się bliźniacza (tym razem a la McCartney) pościelowa ballada „Kill The 
Rich”. Reszta materiału nie przynosi oczywiście wstydu ani rozczarowania, może czasami jedynie 
uczucie znużenia. Mdłości jednak na szczęście nie dostałem. 

Miałem chyba szczęście, bo, jak czytam, tą płytą NUFAN wrócił do swych ostrzejszych 
korzeni. Tak więc historia moich spotkań z tym zespołem zatoczyła koło. | choć nie jest to płyta z 
kategorii sugerowanej przez jej tytuł, jednak z pewnością zabiorę ją do samochodu na wakacje. Żeby 
można jeszcze słuchać w takiej scenerii jak na okładce... (Mikołaj) [Fat Weck Chords] 


NOFX - They've Actually Gotten Worse 
Live! 

Są jeszcze gorsi? Serio? No to daj boże wszystkim 
punkowym muzykantom tak kiepską formę, co im. 

Drugim w swym dorobku albumem live, nagranym 
dwanaście lat po pamiętnym „I Heard They Suck Live”, NOFX 
potwierdza (tylko czy rzeczywiście musiało potwierdzać?) jaką 
maszyną do produkcji pankroka jest na żywo. | chociaż na 
samym wstępie słychać zbolały głos gitarzysty Melvina, 
stękającego: „Oh shit, time to go to work”, wątpię, by na scenę 
wkraczali jak do znienawidzonej tyry. 

Gruby Mike i jego ziomki zarzekają się, że to, co trafiło 
na płytę to absolutny surowy żywiec i nie chcę w żadnym 
wypadku podważać ich prawdomówności, ale płyta brzmi po 
prostu bezbłędnie. Wiadomo, że lata bojów robią swoje i 
doświadczenie przemawia na korzyść zespołu, choć można by 
też podejrzewać, że hektolitry likierów powinny były wpłynąć na zanik zdolności manualnych. Tak 
jednak nie jest - u NOFX wszystko działa jak w szwajcarskim czasomierzu. 

Cały gig podzielony jest na trzy sety. Najpierw osiem piosenek porozdzielanych 
konferansjerskimi gadkami, następnie dziewięcionumerowy zestaw wyścigowy, czyli zagrany bez 
chwili przerwy na złapanie oddechu, zestaw muzycznych miniaturek, trwających maksymalnie 
siedemdziesiąt sekund (takie „Fuck the Kids” zamyka się w sekundach dwudziestu). Na koniec kolejne 
siedem zwyczajnych piosenek i po godzinie napieprzania („A Strike Anywhere grają tylko po pół 
godziny, pieprzone mięczaki" - szydzi ze sceny Fat Mike), leżymy wypruci na dywanie. 

Program płyty zestawiony jest niemal wyłącznie z numerów z ostatniej dziesięciolatki NOFX - 
od płyty „So Long 8. Thanks for All the Shoes” w górę, z zaledwie czterema wycieczkami we wczesne 
lata 90. Sporo przypomnieli tamtego wieczoru rarytasów - kawałków znanych jedynie szczęśliwym 
posiadaczom limitowanych siedmiocalówek i różnych dziwnych kompilacji. Kalifornijscy weterani 
zaprosili też do wspólnych brewerii Matta Hensleya, akordeonistę Flogging Molly, który dołącza do 
wesołej kompanii Mike'a przy wykonaniu „I, Melvin” oraz Sarę Sandin, małżonkę perkusisty NOFX, 
Erika „Smelly'ego”, dośpiewującą jedną ze zwrotek w „Lori Meyers”. 

Fani potentatów melodyjnego punkalifornizmu mogą nastawić się na typowe dla NOFX 
połączenie punkowego gigu z występem komicznym. Muzycy zapodają zwariowane gadki, wyzywają 
publikę, jakaś dziewczyna pokazuje piersi („To smutne” - ubolewa El Hefe - „To oznacza, że twój tata nie 
okazywał ci dość uwagi”). Pan krok! Wprawne ucho wyłapie takie chwyty poniżej pasa, jak cytat z 
„Basket Case” Green Day w „The Longest Line”, ale chyba nikt nie złapie się na zafałszowany wstęp do 
„Amy's a Crack Whore”, zapożyczony z piosenki z musicalu „Grease”. Komiczny jest także sposób, w 
jaki Grubas przeinacza tekst „Franco Un-American", ciskając w kierunku Busha m.in. takim zabójczym 
panczlajnem: „He loves Dick / But he hate homosexuals". Na końcu kawałka zaś auto-cenzuruje się, 
zanim wymawia zachętę do uśmiercenia George'a W. Kto wie, czy gdyby nie wziął na czas na 
wstrzymanie, to kolejnego gigu nie musiałby grać na więziennym dziedzińcu, wystukując sobie rytm 
kajdanami. 

Najwyższa pora oddać na przemiał wszystkie pirackie koncertówki Sex Pistols. Punkowe płyty 
live powinny brzmieć tak jak ta! /Sebastian/ [Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com] 





NO TURNING BACK - Stronger 

Lepiej, niż poprzednio, ale dalej nic ciekawego. 

Z pewnych nawyków, jak choćby umieszczania na okładkach kiczowatych rysunków 
wyszperanych w katalogu studia tatuażu, tych Holendrów nie da się już raczej wyleczyć. Wciąż uznają 
tylko mało odkrywczy hardcore wykrojony z form stworzonych przez Madball, Terror, Killing Time iin. w 
tekstach sztampa jeszcze większa, katalog dyżurnych scenowych tematów i monochromatyczna wizja 
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świata, na którym tyle zła, że twardym trza być, a nie mientkim, no i w 
jedności siła, a jakże. Na konwencie Samoobrony pewnie nie takie 
grepsy sprzedają, więc może warto założyć krawat w szlaban na wierzch 
tych koszulek Cro-Magów i szukać inspiracji między - niewątpliwie 
twardymi jak stal - hodowcami kukurydzy. 

„Stronger” nagrano ponoć w dziesięć dni, a gościnny udział na 
płycie zanotowali członkowie Down to Nothing, Cold World i Enemy 
Ground. Na mnie to wrażenia nie robi. Do No Turning Back już się nie 
przekonam. (Sebastian) [Reflections Records, 
www.reflectionsrecords.com] 


OBIBOX - S/T 

Pamiętałem tę warszawską psycho-ekipę z pierwszej i jedynej 
części „Psycho Attack over Poland”, na którym straszyła łupaną 
muzyczką z umiarkowanie błyskotliwym tekstem (gorsi wtedy byli tylko 
„szarmanccy” Headhunters). Debiut ukazuje się jednak cztery lata po 
tamtej kompilacji, więc dziwnym nie jest, że Obibox zdążył nieco się 
wyrobić. 

To, co robią teraz warszawiacy przypomina schyłkową, flirtującą 
już z psychobilly Skarpetę oraz wczesne wydanie The Kolt. Taka polska 
szkoła rock'n'rolla, prostolinijna i hołdująca prostym patentom. 
Brzmienie mają dość minimalistyczne - z kontrabasem i surową gitarą. 
Hołdują staromodnemu psycho, wypuszczając się czasem w stronę 
country czy surfu. W kawałkach emanujących mroczną, niby- 
horrorystyczną aurą Obibox czują się chyba lepiej, niż w tych o ludycznej, rock'n'rollowej orientacji. Te 
drugie z założenia powinny mieć czystszy sound, a niestety paździeżowość studia nagrań wychodzi w 
nich na wierzch jak koszula chłopu ze spodni. Teksty też wolałbym poznać jakieś inne, bo w tych 
zgrzyta czasem pustosłowie i kwiatki w rodzaju „dzika psycho noc zbliża się”. 

Nie jest to może żadne objawienie na i tak ubożuchnej scenie polskiego psychotycznego 
rock'n'rolla, ale ci goście w miarę sumiennie pracują na swoje piwko i bułkę z serem. (Sebastian) 
[Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] 


OFF WITH THEIR HEADS - From The Bottom 

Właśnie zacząłem tropić winnego grzechu zaniedbania i braku 
w „Pasażerze” recenzji ich poprzedniej płyty, kiedy pojawiła się kolejna, 
będąca jednak właściwym debiutem kapeli. „All Things...” była 
składanką 'kilku singli, których naprodukowali chyba z pół tuzina i 
rarytasów ze składanek, ale dopiero „From The Bottom” robi wrażenie i 
zapiera dech. Ten płodny kwartet brzmi anty-efekciarsko jak zresztą na 
zespół z Gainesville przystało i z góry wiadomo, że jeżeli jeszcze nie są 
brodaci, to w ciągu roku brody zapuszczą, ale jest też prawdopodobnie 
najbardziej rockendrolowym wcieleniem tego anty-mainstreamowego 
brzmienia. Wprawdzie nikt o zdrowych zmysłach nie zakwalifikuje tej 
kapeli do grona „ramonesmaniaków”, ale prostota, rytmiczność i 
melodie ich songów usprawiedliwiają fantazjowanie, że gdyby Ramones pojawili się w 2008 roku na 
Florydzie musieliby brzmieć jak OWTH. We „Fuck This, I'm Out" są nawet ślady ramonesowskiej 
solówki z tą kapitalną rzewnością cechującą ballady utrzymane w tejże konwencji. OWTH, w podobny 
jak ongiś Dillinger Four sposób, odświeżają gatunek „punk rockowej piosenki” przywracając jej 
niepokornego ducha i jędrność. Choć depresyjne teksty (przy wokaliście/gitarzyście Ryan-ie, lan 
Curtis z Joy Divison to wesołek i trefniś), przepięknie growlujący wokal i przyjemnie kostropaty bas, nie 
sugerują nic „miłego dla ucha”, to już dawno nie słyszałem zestawu tak chwytliwych 12 kawałków ze 
świetnymi harmoniami (growlujących!) wokali - a na pewno nie ze znaczkiem No Idea. Z każdym 
kolejnym przesłuchaniem tej płyty jestem nią coraz bardziej zauroczony. Oj, czy nie jesteśmy 
świadkami narodzin nowej gwiazdy południowego punk rocka, która zawładnie sercami punkowej 
wiary niczym HWM, czy Against Me! kilka lat wcześniej?! (B) (No Idea Records) 


ORTODOX - Pod kontrolą CD [33:15] 

Rzutem na taśmę załapała się do recenzji jeszcze ta nóweczka 
z Pasażera. Tym razem to „rodzina” wydawcy, więc nie musieli go wcale 
powalić muzyką. Ta, jak trafnie sugeruje nazwa zespołu i tytuł jednego z 
kawałków („Forever punk” - swoją drogą który to już raz?), jest w 100% 
punkowa. Nie znajdziecie tu grama metalu, emo, new wave etc. - w 
końcu to Ortodox. Twórczość zespołu jest z jednej strony zanurzona w 
polskiej szkole punk rocka z lat 80-tych, ale w tej bardziej ludycznej 
odmianie (ostatnio ciągle słyszę Celę nr 3), z drugiej zaś - zauważyć 
można wpływy melodyjnego hardcore'a z Kalifornii plus deko The 
Ramones (jest nawet ich cover - „The KKK Took My Baby Away”). Rzecz 
na pewno świetnie będzie się nadawała do pogo, browaru lub na piknik, a na żywca ruszą spod ścian 
ostatnich betonowych punków. Zwłaszcza, że to ekipa doświadczona (Not So Fast), warsztatowo 
sprawna i konsekwentna (także w robieniu błędów ortograficznych - „wogule” się nie czepiam). 
Najlepszy kawałek to zdecydowanie cover Dezertera „Co oni nam dają”. Inaczej zaaranżowany, z 
cytatami z L. Millera i D. Tuska, hymnem Polski i ciągle aktualnym tekstem. Tak przy okazji, uświadamia 
on niebezpieczną dla zespołu prawdę, iż pod względem kompozycyjnym i zwłaszcza tekstowym te 
zespoły (D.i O.) dzielą całe lata świetlne... (Mikołaj) [Pasażer; www.pasazer.pl] 


PAINT IT BLACK - New Lexicon 

Wiedziałem, co usłyszę, zanim wrzuciłem kompakt na 
ruszt. Amerykański hardcore / punk w podręcznikowym 
wydaniu, najbliższy dokonaniom Black Flag, Circle Jerks, 
wczesnego T.S.O.L. i kilku innych pradawnych orkiestr z 
Kalifornii. Szybko, chropawo, z pozoru chaotycznie, a jednak w 
karbach hardcore'owej dyscypliny. 

Do ekipy niestrudzonego psychologa Dana Yemina 
dołączył jeszcze przed nagraniem nowy bębniarz, grający 
wcześniej m.in. z None More Black i przeszedł próbę ognia 
pomyślnie. To w dużej mierze jego zasługą jest bezkolizyjna 
płynność, z jaką Paint It Black przechodzi zmiany tempa i 
nastroju - od gwałtownych hardcore'owych galopad do 
kołyszących, staropunkowych melodii. Yemin góruje nad tym 
pandemonium ze swoim mocnym, podkurwionym wokalem, jak 
gdyby wydawał rozkazy szturmującej armii. Pod jego dyktando 
zawodzą chórki w unisonie („New Folk Song”, „Shell Game Redux”) i budzi się hymnowa przebojowość 
(„Past Tense, Future Tense”). 

Brzmienie wygładził... tfuuu, odpowiednio poharatał niezastąpiony J. Robbins, a produkcją 
zajął się Oktopus, czyli 42 składu abstrakcyjnych hip hopowców z Dźlek. Ten ostatni dorzucił także 
nieco abstrakcyjnych dźwiękowych pejzaży oraz industrialnych zgrzytnięć, pojawiających się na końcu 
kilku kawałków. 

No i jeszcze okładka oraz booklet z cała serią znakomitych fotografii - aż chce się oglądać i 
napawać oczy. 

Oni są oszczędni, to i ja się więcej rozpisywać nie będę. Grunt to zwięzłość, dosadność i 
dzikość serca. Taki jest „New Lexicon”, punk rockowy album roku! /Sebastian/ [Reflections Records, 
www.reflectionsrecords.com] 


PARAFRAZA - Andrus 

Ten zespół powstał w Ustce w 1984 roku. Zacząłem go kojarzyć 
kilkanaście lat temu kiedy ukazała się jego kaseta, osobliwie popularna 
na czad giełdach w Krakowie, gdzie zawsze znajdowała wielu chętnych. 
Do dziś nie potrafię wytłumaczyć sobie tego fenomenu. Potem pojawili 
się na austriackim „tribute to UK Subs”, którego są zdaje się wielkimi 
fanami. Nie są więc młodzi, chyba też nie bardzo obyci, bo paskudna 
okładka, pełna słabych, pozowanych zdjęć, prowokuje ironiczny 
uśmieszek. Szkoda, że nikt czający bazę nie perswaduje takim 
zespołom pewnych czerstwości, które niczym klasyczne samobóje 
psują efekt niewątpliwego samozaparcia. Choć i tak idzie ku lepszemu, 
bo słyszałem wcześniej inny materiał tej kapeli który się nie ukazał. 
Znacznie słabszy. 


ANPKIU$ 


Ten jest przyzwoity. Nikt nie tuszuje wieku kapeli, inspiracje jednoznacznie balansują między 
UK Subs a polskim rockiem 80's. Mniej więcej co drugi kawałek skłania się w kierunku ballady rockowej 
a la Oddział Zamknięty. Maniera wokalna człowieka obsługującego mikrofon i poetyka tekstów 
natrętnie przypominają Jarego, często zalatując rockową infantylnością („Lilipucia radość”, 
„Sukienka”, „Kobiety”). Bywa to całkiem zabawne, choć kończy się też gniotami („Piosenka dla 
Sylwestra”). Zespół lubi też punkyreggae, ale znów w stylu raczej lat 80-tych niż Świat 
Czarownic/Fate... W tekstach sporo klimatu PRL-u doby Jaruzelskiego. Domyślam się, że niektóre z 
nich wtedy powstały, tylko kto dziś pamięta co to było Radio Wolna Europa z „Piosenki niepochwalnej”, 

Niestety trzeba stwierdzić, że kawałki sprawiające wrażenie nowszych (vide: „Andrus” z 
frazami znanymi z jakiegoś kawałka Kazika) też zaskakują infantylnością nie przystającą takim starym 
dziadom... 

Jakiś poziom ta płyta oczywiście ma, ale gratką będzie raczej tylko dla pasjonatów polskiego 
punka czy w ogóle rocka lat 80-tych. Żeby im tylko za bardzo nie przeszkadzało, że nie szumi i nie ze 
starej stilonki zgrane. (B) (Lou 8. Rocked Boys) 


PAWILON - Retromantik 

Takie debiuty krzepią serce, bo dowodzą, że inteligentny pop 
ma się dobrze, wciąż kopie i zazwyczaj mieszka na Wybrzeżu. 

Trójmiejski Pawilon prezentuje się bardzo stylowo. Produkuje 
ładne piosenki poharatane nieparzystymi rytmami, z elegancją 
wyprowadza rock'n'rollowe proste, flirtuje ze starymi, ale jarymi 
stylistykami no wave i punk funku. Muzycznie niegłupie i zwyczajnie 
fajowe. Od świetnego oldskulowego funku z trąbką i pląsającym basem 
(„Na ustach”), poprzez disco-aż-się-błysko („Bee Gees”, „My Baby”, 
odśpiewane angielszczyzną w stylu „maj nejm is Zbyszek, aj ken łork” 
doskonaloną przez Polaków na Wyspach), na rockabillowo-punkowym 
dancingu kończąc („Blisko”). Absolutnym przebojem jest i tak „Retro”, znakomity kawałek z garażowo- 
punkową gitarą, tanecznym rytmem i klawiszem, przywodzącym na myśl modsowski power pop. 

Od dźwięków nie mniej ważne są teksty, dopominające się o uważne słuchanie. 
Trójmieszczanie dają wyraz zamiłowania do abstrakcji, językowych wariactw, intertekstualnych 
żartów. Celna jest zwłaszcza „Menedżerka”, zjadliwa i gorzka konstatacja mentalnego pustostanu 
młodych zespołów z kręgu indie rocka, dla których „teoria lansu" wyparła „teorię bytu”. Skoro już jednak 
przy słowie śpiewanym jesteśmy, to dodam, że nie przekonuje mnie wokal, choć rozumiem, że taki 
nieco naturszczykowski głos „zwykłego chłopaka” uchodzi za pewien kanon wśród rodzimych formacji 
podobnej proweniencji. 

Albumy takie jak „Retromantik” wygrywają na wielu frontach, ponieważ można przy nich 
tańczyć, słuchać dla samych dźwięków jak i wchłaniać zawartość liryczną. Taką rozrywkę sobie cenię. 
Obok Płynów i Kobiet postaw na półce debiut Pawilonu. (Sebastian) [Biodro Records, 
www.biodro.pl] 





THE PAUKI - The Splinters Of The Mind LP 

Rosyjski punk rock pozostaje w Polsce wciąż nie obczajony, 
choć dzieje się tam na pewno więcej, a czasami i ciekawiej niż u nas. A 
Pająki to już jedna z jego najpoważniejszych instytucji. Powstały w Sankt 
Petersburgu dokładnie w tym roku kiedy przestał on być Leningradem. 
Przez 17 lat dorobili się masy płyt oraz opinii najczęściej koncertującego 
na zachodzie rosyjskiego zespołu i - obok zapewne Purgena - 
najbardziej znanego. 

To jest ich ostatnia jak do tej pory duża studyjna płyta z 2005, 
która dopiero niedawno ukazała się na winylu. Pauki zaczynały od punka 
łupanego i nawet na tej okładce chwalą się fotką z Wattiem (są też i inne 
punk-celebrities zachodniego świata :), ale jak wiele tamtejszych kapel, 
przejawiają również niezrozumiałe zafascynowanie nowojorskim hardcore w wersji bajo-hajo i 
grungem, ale też psychobilly i ... folkiem. I do tego - lekko irytującego - eklektyzmu trzeba się niestety 
przyzwyczaić. Ale nie jest to amatorka i nawet jak niektóre numery pobrzmiewają echami tego co grały 
Flapjacki 15 lat temu, albo wokalista Sasha Tankovich pogrywa sobie na... flecie (stąd pewnie 
posądzenie o jakieś irish-folk-punkowe wpływy), to Pajaki brzmią, przynajmniej na tej płycie, 
zawodowo i rzetelnie. Świetnych patentów znajduję tu sporo, a „Spasiba Nobiel”, czy „Ja Preizidient" to 
najnormalniej w świecie chwytliwy punk rock. Bo teksty oczywiście po rosyjsku i też niekoniecznie 
zawsze wkonwencji „beer-oi!" (i pirackiej! :), choć takim szyldem do dziś się reklamują. 

Bez cienia ironii poważny band, nie odstający od swoich odpowiedników z zachodu, a jednak z 
własnym oryginalnym brzmieniem. Może nie od A do Z, ale kupuje. (B) (Pauki / Neuroempire 
Records) 





THE PEACOCKS - Gimme More (The Best of the 
Rest £+ Leftovers) 

Szwajcarskie Pawie poszły trochę na łatwiznę, bo „Gimme 
More" nie jest tak naprawdę żadną nowością, a jedynie drobnym 
zbiorem odrzutów z sesji nagraniowej, wydanej rok temu płyty „Touch 8. 
Go”. Nie przeszkadza mi to wcale, bo resztki ze stołu okazują się równie 
smakowite, co danie główne. 

Siedem kawałków w charakterystycznym punkowo- 
rockabillowym stylu zagranych zostało melodyjnie, ostro (jakby nawet 
ciut ostrzej w stosunku do podstawowego zestawu z ostatniego longa) i z 
szacunkiem dla rock'n'rollowej tradycji. Z gitary lecą skry, kontrabas 
dopompowuje adrenalinę, brylantyna cieknie. Spodoba się fanom 
Peacocks, spodoba się także tym, którzy wielbią Rocket from the Crypt, Guana Batz, Living End czy 
Teen ldols. Piętnaście minut, a tyle frajdy. Pasażer poleca! /Sebastian/ [People Like You / Jimmy 
Jazz, www.jimmyjazz.pl] 





THE PHOTOS -s/t 

Nawet nie punk 77, ale na pewno urocze. Zwłaszcza dla tych, 
którzy za smarkacza, w 1980 roku, zaczynali właśnie słuchać muzyki 
rockendrolowej. 

Photos powstali na gruzach punkowej załogi Satans Rats, której 
trzej członkowie wykombinowali plan, że będą jak Ramones, ale z 
sexowną wokalistką w guście Debbie Harry z Blondie. Po pewnych 
poszukiwaniach znaleźli odpowiednią dziewczynę, która przybrała 
tajemniczy pseudonim Wenda Wu. Mieli wydać swój debiut w Cherry 
Red, ale okazali się atrakcją na tyle wartą paru funtów, że przejął ich 
sprytny manager który podpisał kontrakt z jedną z major labels w 1979 
roku. 





Plotki jakoby supportowali w 1980 U2 są nieprawdziwe, gdyż to 
U2 rozpoczynało wówczas ich koncerty. Nieco później grali trasy z Police, ale bardziej skumplowani 
byli ż Undertones i nawet swoje pierwsze nagrania robili z kolesiem, który był realizatorem ich „I've Got 
Your Numer”. 

Photos grali kawałki, które zdradzały ślady punkowej zadziorności w stylu Undertones czy 
Ramones, smakowały słodyczą dziewczęcych zespołów lat 60-tych i miały mnóstwo sexapilu Blondie. 
Zespół był ponoć rozczarowany, że płyta wyszła aż tak popowo. Bo o ile na żywo, czy na zdjęciach, 
Photos przypominali Ramones, o tyle płyta brzmiała słodko i ze smyczkami. Sporo na niej po prostu 
pop/rocka początku lat 80-tych, na którym wzorowały się polskie kapele rockowego boomu 1981 roku. 
Nikt mi nie powie, że np. „Loss Of Contact" nie przypomina „Malinowego króla”, a „Maxine” - „Małej 
Lady Pank”, jeśli słyszeliście kiedyś takie piosenki. Są też ślady reggae w takiej mniej więcej formie w 
jakiej grali go Police („She'sArtistic”). 

Podstawowemu materiałowi towarzyszy demo „Blackmail Tapes" - ongiś bonusowa druga 
płyta dodawana do albumu podstawowego. Materiał surowszy, choć znów dość zróżnicowany. Reggae 
w guście Police („With honours”) trochę rocka, choć „Lady Is a Tramp" i „Skateboard” mocno zalatują 
Ramonesami. Szkoda, że covery dobrane bez polotu („Do You Wanna Dance" i coś tam Beatles), ale to 
w końcu tylko demo. 

To nie koniec bonusów bo są jeszcze dwa single, w tym „Je T'Aime", z całego repertuaru 
najbardziej w guście dziewczęcych kapel z lat 60'tych. 

Dość tajemnicze konflikty zespołu z wytwórnią sprawiły, że ich druga płyta, choć nagrana, 
nigdy się nie ukazała. Ale za to Cherry Red w końcu wydała Photos, tyle, że jako odkurzoną reedycję po 
27 latach. Nic dziejowego, żadnej podniety, ale te piosenki zupełnie nie straciły swego wdzięku jak 
produkcje innych popowych gwiazdeczek i nadal słucha się ich sympatycznie. Przyznają mi racje 
zwłaszcza 35-45 latkowie. (B) [Cherry Red, www.cherryred.co.uk] 























PASTIŻER150 


PETER PAN SPEEDROCK- Pursuit Until Capture 

Archetyp motorheadowego hard rocka odarty do esencji, ze 
słyszalnym w oddali zewem bluesowego kanonu i wyskokami w 
kierunku rockabilly. W takiej muzyce specjalizuje się niderlandzki tercet 
Peter Pan Speedrock. 

Holendrzy nie wypadli sroce spod ogona, bo grają już razem 
ponad dziesięć lat, a „Pursuit Until Capture" jest ich siódmym 
zespołowym wysiłkiem. Dla podobnych im załóg cnotą najwyższą jest 
niemal ślepa wierność umiłowanemu stylowi. Kawałki są więc napisane 
wedle jednego schematu - oparte na prostym riffie i jednostajnym rytmie, 
a do efektu zamieszane kilkoma solówkami. W przeciwieństwie jednak 
do takich Black Halos, Peter Pan ma pod dostatkiem ikry i determinacji, 
więc nie odnosi się wrażenia, że za zakrętem kolejnej zwrotki zasną nad instrumentami albo zaczną 
dłubać w nosach. Suną do przodu bez podłamu, śmiało i agresywnie, prosto po drodze do Hormonowa 
(patrz kawałek „Straight Back to Hormonville”). Wokal też dokłada do pieca, drąc się pełnym gardłem w 
takich numerach jak „You Do It or You Don't” czy „Hellseeker”. Trafiają się momenty hardcore'owego 
czadowania albo nuty pokrewne szwedzkiemu Glueciferowi. A na koniec kower „Sick Boy” GBH, który 
w wykonaniu Holendrów nie odstaje w żaden sposób od ich własnego repertuaru. (Sebastian) [People 
Like You / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] 


PLAGIAT 199 - Biały kaftanik 

To już trzecie pokolenie bielskich kapel z jednej, przynajmniej 
stylistycznie, „rodzinki. Po Akurat i Zabili Mi Żółwia, do podbicia 
młodzieżowej, „studencko-licealnej” publiki i kariery na miarę starszych 
kolegów szykuje się bowiem Plagiat 199. Bo jasne jest, że nie staną się 
oni ostoją undergroundu, a raczej protegowanymi Farben Lehre, albo 
jakiejś innej „dużej” kapeli np. Kultu, skoro właśnie przeczytałem, że 
grają jako ich support. 

Piosenki są rzecz jasna oparte na ska-punkowo-reggae'wych 
matrycach, z dużym naciskiem na reggae, podkolorowane nastoletnią 
bezpretensjonalnością. Współczesną modą wyeksponowano rolę sekcji 
dętej, a uwagę zwraca uderzająco „chłopięcy” wokal. Jakież było moje 
zaskoczenie kiedy się okazało, że ten „chłopiec” ma na imię Magdalena. Płytę zespół wydał sobie „temi 
rencami i temi palcyma”. Nie wiem czy nie za szybko, bo jest kilka nierówności czyli momentów 
słabszych, a kawałki co mają po 5 minut trochę się ciągną ito można by lekko okiełznać z korzyścią dla 
słuchacza. Bezpretensjonalne, raczej beztroskie teksty też mają swoje wzloty i prozę życia, niemniej 
poważnych żenadek nie zarejestrowałem, a wręcz przeciwnie - kilka całkiem udanych zwrotek. 
Przyjemne, choć wiadomo, że najbardziej podjarają się 18-letni bywalcy „Punky Reggae Live”. (B) 
[www.plagiat199.pl] 


PLEBANIA - Na północ 

Granie rocka (reggae/ska/punk rocka) ze znacznymi wpływami 
muzyki „indiańskiej” z „indiańskimi tekstami” i dwoma instrumentami 
klasycznymi nie jest czymś co powoduje ze swojej natury szybsze bicie 
mojego serca, ale sposób w jaki to robi Plebania przekonuje mnie w 
stopniu wystarczającym by raz na jakiś czas sięgać po ten krążek. Co 
prawda nie potrafię się przebić przez teksty, którym bliżej do 
onomatopeicznych zaśpiewów niż jakiegokolwiek slangu indo(!)- 
europejskiego i jednak przydałoby się więcej uderzenia w gitarę w nieco 
bardziej klasycznej manierze. Płyta jest świetnie wyprodukowana i tak 
też brzmi. Muzyka jest często uzupełniana różnymi samplami, cytatami, 
wcinkami. Poza tym nie da się ukryć, że jest to propozycja głównie dla ludzi ciekawskich, otwartych na 
oryginalne pomysły. (Maciej Mroczek) (Pasażer 2007) 


NA PÓŁNOĆ 


PŁYNY - Rzeszów - St. Tropez 

Rok temu zakupiłem debiut Płynów, zachęcony rekomendację 
znajomego dziennikarza, zajmującego się skądinąd zgoła inną muzyką. 
Polecał Płyny ze względu na niezłe, sarkastyczne teksty i na to, jak 
wbijają szpile stołecznej pseudo-bohemie. Mnie ten ostatni argument 
średnio do serca trafiał, ale dla wspomnianego kolegi - warszawiaka z 
krwi i kości - rangi był fundamentalnej. Domyślam się jednakowoż, że 
modna hipsterska tłuszcza w każdym dużym mieście wykazuje podobne 
cechy antropologiczne, więc jebanie jej jest zawsze zacną inicjatywą. 
Ale koniectej dygresji. 

Płyny płyną sobie spokojnie wielobarwnym strumieniem 
dźwięków. W głównym jego nurcie dominuje avant pop bliski St Etienne, Stereolab czy rodzimym 
Kobietom, bardzo kulturalny i wyważony. Da się też wyłowić gęstą smugę jazzu, szelmowski uśmiech 
miejskiego folku i niewielkie ilości pastiszowej niby-egzotyki. Poczucie humoru ma warszawski 
ansambl specyficzne, raczej pure nonsensowe, niż adresowane do widowni „Włatców Móch” (czy jak 
się ten tele-kasztan zwie). Na mojej fizjonomii uśmiech zdołało wywołać przezabawne „Etui”, które 
muzycznie wprowadza klimat miejskofolkowego reggae w stylu Manu Chao, ale za to tekst jest 
zlepkiem francuskich słów i nazwisk - od Francois Truffaut po Asteriksa i Obeliksa. Potrafią być też 
Płyny dość okrutne w swej ironii, bo kończący płytę kawałek walnie po uszach rozimprowizowaną 
kakofonią wszystkich, którzy myśleli, że li tylko easy listening rozlega się między Rzeszowem a St. 
Tropez. No a poza tym Płyny są kolejnym zespołem, który uderza w ambiseksualny trend „indiroka”, 
więc choćby za to lubić ich należy. 

Świetna płyta. Pop's not dead! (Sebastian) [Biodro Records, www.biodro.pl] 





PNS - Pośledni Odpocet CD [18:59] 

„Wieczny odpoczynek” w tytule plus okładka okraszona 
czaszkami, grzybem atomowym i wisielcem nie nastrajają, nie tyle, 
optymistycznie, co w ogóle do sięgania po tę płytę. Na szczęście jej 
zawartość okazuje się zaskakująco mało depresyjna. Jest to bowiem 
zdecydowanie energetyczny, szybki i całkiem melodyjny punk/HC. 
Najwięcej zawdzięczają prażanie amerykańskiemu hardcore'owi z lat 
80-tych, ale nie sposób uciec też od związków z czeskim melodyjnym i 
jowialnym punk rockiem z pokaźnym mięśniem piwnym („Jaka bude 
dalsi valka”). Najmniej związków widzę z Varukers i Victims, do których 
uparcie porównuje ich wydawca. Nie tutaj. Owszem jest szybko, ostro i 
do przodu, ale bliżej im już do współczesnego amerykańskiego punk 
rocka z irokezem niż ponurych crustopatych Szwedów. Generalnie, jak 
na debiut, zupełnie przyzwoicie. (Mikołaj) [Papagajuv Hlasatel Records] 


POGOTOWIE SEKSUALNE - NA SYGNALE CD 
[31:43] 

Prawie same dziewczyny (%4) w kapeli jeszcze długo będą 
budzić emocje, tym bardziej w seksualnym kontekście wywołanym lekko 
prowokacyjną nazwą. Przyciąga też feministyczna otoczka (a ściślej riot 
grrrlz), szpitalny kamuflaż i przewrotne poczucie humoru („Babskie 
dranie”, „Marcin”). Nic dziwnego, że była to chyba pierwsza płyta, którą 
włożyłem do swojego odtwarzacza z recenzenckiego zestawu 
„Pasażera”. 

Jeśli przyjrzeć się samemu punk rockowi Pogotowia (bo to z 
pewnością punk rock przypominający nieco El Bandę i Post Regiment), 
tej świeżości nie starcza niestety na 30 minut. Fajny jest początek, 
zwłaszcza połączone „Grzech” (kobiety o masturbacji) i moja ulubiona „Nowomowa”. Dobrze wypadają 
też romantyczne „To nie ty”, przebojowe „Nie obchodzi mnie”, „To tylko taka gra”, no i wreszcie 
programowy „Marcin” i antystereotypowe „Babskie dranie”. Reszta jawi się zbyt przeciętnie. Nawet, 
wydawałoby się stworzony dla Pogotowia, cover L4 z lat 80-tych („Super para”) wypada słabiej od 
oryginału. Na szczęście poczucie humoru, dystans i luz, podobnie jak reaggowe wstawki, znacznie 
ożywiają ten materiał. Teksty też na plus, zwłaszcza, że częściowo („Szeryf”) inspirowane działalnością 
braci K (specjalne podziękowania od zespołu). 

Generalnie: świeża nazwa, skład, pomysł, image, punk rock ...momentami też. (mikołaj) 
[Pasażer Rec, www.pasazer.pl] 
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POLAR BEAR CLUB - Sometimes Things Just 
Disappear CD [39:43] 

Amerykańskie dzieciaki z Syracuse w stanie Nowy Jork w 
swoim długogrającym debiucie nie zachwycają. Za pierwszym razem 
wydawało mi się, że to będzie fajne. Dobry warsztat, śpiewający 
wokalista i ciekawe, dość długie, post-HC/punkowe kompozycje. Gdyby 
może wszystkie kawałki były takie jak dwa pierwsze, bardziej 
hardcorowe, byłoby lepiej. Później jednak robi się z tego emo-indie- 
punk, czyli coś czego nie trawię. Wokalista bardzo przypomina pana z 
Against Me!, ale na tle jakichś koledżowych popłuczyn po Hot Water 
Music czy Casket Lottery. Z pozoru sprawnie, ciekawie i dojrzale, a w 
gruncie rzeczy to taki hardcorowy popcorn dla uszu. (Mikołaj) [Red 
Leader] 


PRESHRUNK- Za ile się sprzedasz? 

Nowy materiał konińskiego Preshrunka nie jest wcale taki nowy, 
bo spoczywając na półce nabawił się odleżyn i dopiero Spooky 
przygarnął chłopaków wraz z ich dziełem. Może zespołowi brak parcia 
na lans, może wydawcy boją się ryzyka... Sama płyta bowiem nie utyka, 
choć przełomu nascenie nie spowoduje. 

Pierwsze punkty koninianie mają u mnie za teksty po polsku, co 
jest wyzwaniem samo w sobie, jako że nie sprawdzi się patent z 
nonsensownym słowotokiem angielskich słów, a każdy bzdet zostanie 
od razu trafiony-zatopiony. Kilku banałów i częstochowy uniknąć się nie 
udało, a już mądrości w rodzaju „Bajm, De Mono, Łzy, nie będę słuchał 
takich jak wy” kwalifikują się na skreślenie czerwonym długopisem (tak 
swoją drogą, to czy naprawdę można jeszcze się wkurzać na muzyczną magmę w mediach?). Dobrze 
chociaż, że autora tekstów bardziej zajmuje szeroko rozumiana „tematyka osobista”, bo nie muszę 
dzięki temu słuchać rozkmin nad urojoną jednością sceny i innych mądrości w ten deseń. Bez 
oglądania się na Nowy Jork, bez gangsterki. 

Muzyka? W porządku. Do przodu, w staroszkolnym stylu, porządnie nagrane. Są i refreny, 
które chce się nucić („Szkoda, bracie”, kawałek tytułowy). Pamiętam kasetę Preshrunka, wypuszczoną 
lata temu przez Enigmatic i wtedy było raczej cieniutko, więc o postępie można mówić, i to całkiem 
sporym. Ciekaw jestem co będzie dalej ztym bandem. Oby mieli nieco więcej szczęścia i równie wiele 
zapału. (Sebastian) [Spook Records, www.spookrecords.com] 





PRESSURE POINT - Resist And 
Riot LP 

Może niektórzy pamiętają epidemię street 
punkowych kapel ze Stanów, która jakieś 8-12 lat 
temu obrodziła płytami zazwyczaj 
wyprodukowanym przez któregoś z liderów Rancid, 
pełnymi skinów z taaaakimi bakami... Okazało się, 
że faza była krótkotrwała i niewiele z niej zostało. 
Niektórym z tych kapel bliżej dziś do mainstreamu, 
inne przepadły, a inne - najtwardsze - zostały 
porządnymi punkami. Jak PP właśnie. 

Wizualnie bryluje (kompletnie 
niewyeksponowany na okładce płyty (!?), okrutnie skinowaty bysio na wokalu, brzmiący mniej więcej 
jakby się pocierało dwa kawałki pumeksu. Ta klasycznie skinowska maniera wokalna (posłuchajcie 
„Give Me Liberty”), tu akurat nie sprawia wrażenie szczególnie wymuszonej. Pressure Point nie 
uwierzyli w potęgę rocka rolniczego... tzn. chciałem powiedzieć street rocka... 

Poza wokalem, lata 90-te w tej kapeli pamięta też gitarzysta. Czarnecki! Obok Templars chyba 
ewenement w tego typu bandach. Choć gdzie prymitywom z Templars do fachowości i polotu Pressure 
Point! Ci ostatni przekomarzają się, że wciąż brzmią jakby to „mama pierdziała na klejnoty taty”, a tak 
naprawdę, to bardzo chwytliwy i urozmaicony clashowo-rancidowy street punk z całkiem sporą dawką 
reggae. Taki „Rise up” udowadnia, że reggae wciąż najlepiej wychodzi spod punkowych paluchów. 
Tego typu wstawek jest zresztą od groma, choć wiadomo, że każda skończy się punkowym hymnem. 
W „Here To Stay” zaprzyjaźniony kejbordzista wprowadza bardzo old skulowy klimat, a i stary kompan - 
Lars Frederiksen, pośpiewał kolegom w którejś z piosenek. 

Street punk made in USA z definicji nie jest szemrany, a tutaj w ogóle napinanie się zastąpił 
zdrowy punkowy „resist and riot”. Mentalnie i estetycznie wyeksponowana jest punkowa strona mocy, 
bo co powiecie na fotkę „dyrygującego” tłumem ogolonych skinów, punka w koszulce 
waszyngtońskiego Void? 

Co ciekawe, choć zespół istnieje już 14 lat, wydawało go co najmniej kilka wytwórni, i jest to ich 
bodaj czwarty długometrażowy album, to dopiero pierwszy na winylu... (B) [Six Feet Under Records] 





PSYCHOFORMALINA - s/t CD [58:15] 

„Mroczni niezależni” - chciałoby się przy tej okazji posłużyć tytułem audycji Przemysława 
Mroczka z lat 80-tych - kiedy taka muzyka święciła prawdziwe tryumfy w Polsce i nie tylko. Nie jest to 
jednak uboga imitacja ówczesnego cold wave. Wydaje się raczej, że właściwsze byłoby określenie: 
zimnofalowy hardcore, bo jest to znacznie mocniejsze pod względem gitarowym. Klimatem jednak 
zdecydowanie nawiązuje do tamtej epoki. Czasami przypomina tzw. nową Siekierę, czyli tę z albumu 
„Nowa Aleksandria” („Jak ogień”). Momentami zaś, w kawałkach takich jak „Samotne modlitwy”, 
przenosimy się do Rzeszowa z połowy lat 80-tych (1984, One Milion Bulgarians, Aurora). Pod 
względem tekstów zespół też prezentuje się ambitnie (w końcu to: „Psychogeniczna formacja 
literacko-muzyczna”), czym zasługuje na porównanie do Variete. 

Mnie się to ogólnie podoba, choć prawie godzina materiału, to chyba był błąd, bo nie wszystkie 
kawałki dorównują „Mekce” czy „Jak ogień”. Ostatnie 15 minut można sobie było darować z korzyścią 
dla całości, choć porównanie do Made In Poland, które przy tej okazji się nasuwa, będzie dla 
wrocławian nie mniejszym komplementem. (Mikołaj) [Wrocław Niezależny] 


PUNISHABLE ACT - From the Heart to the 
Crowd 1993-2004 

Nowojorskie grzmotnięcie z Berlina. Ołjeee! 

Punishable Act może pochwalić się statusem jednego z 
najbardziej wytrwałych niemieckich HC bandów. Co ciekawe, jego 
korzenie sięgają punkowej sceny... Berlina Wschodniego, bo jeden z 
członków grupy już w połowie lat 80. udzielał się w zespole Reasors 
Exzesz. Do dziś Niemcy zaliczyli masę koncertów u boku Agnostic Front, 
Sick of ItAlI, Madball, Blood for Blood, Sheer Terror, 25 ta Life; a ponadto 
zdążyli wystartować z własną wytwórnią Mad Mob, której nakładem 
ukazała się chociażby ostatnia Schizma. 

Tutaj mamy przekrojowy zbiór nagrań z sześciu regularnych 
albumów Punishable Act, m.in. „Anti-Vision” z 2004, wyprodukowanego przez gości z Madball, atakże 
niewydanej póki co płyty „Rhythm of Destruction”. Numery zostały nagrane na nowo, spontanicznie ina 
żywo, z gościnnym udziałem wokalowych takich ekip jak Ryker's, Crushing Caspars, Anticops, 
Charley's War czy Isolated. Łącznie siedemnaście indeksów, a mimo to stwierdzenie „krótko i na temat” 
pasuje jak ulał. Niemcy uderzają konkretnie, w nowojorsko-ulicznym stylu, z mocnymi chórkami i 
ciężko brzmiącymi wiosłami. Technicznie całkiem biegle, zwłaszcza jak na tę odmianę HC, w której 
bardziej od umiejętności rwania strun liczy się obwód bicepsa ręki, która owe struny rwie. Stylistycznie 
blisko wszystkich amerykańskich gwiazdorów, u boku których Punishable Act dawało ognia na 
koncertach. 

Dodatkiem pozamuzycznym jest moc multuimedialnych bonusów, m.in. archiwalne już clipy z 
połowy lat 90. (wokalista w kraciastych sztanach i z warkoczem - niesamowity widok). Max satysfakcji 
za małe pieniądze. (Sebastian) [Spook Records, www.spookrecords.com] 





CHUCK RAGAN - Feast Or Famine 

Coś musi być na rzeczy z tym folkiem, zwłaszcza u kapel z południa Stanów. Dwa lata temu 
Tim Barry - wokalista nie wiem czy wciąż jeszcze istniejącego Availa, nagrał przepiękny i chwytający za 
serce folkowy album. Dziś zrobił to Ragan z Hot Water Music. Nie jest to może nadzwyczajna 
niespodzianka, po obu można się było tego od dawna spodziewać (Ragan miał wcześniej projekt 
Rumbleseat), ale oba te przypadki łączy tak wiele, że można się tu doszukiwać jakiejś prawidłowości i 
nie zdziwię się, jeśli za kilka lat taki album nagra Thomas Barnet ze Strike Anywhere. Rozszerzając 
kontekst, w nurt takiego oldschoolowego pieśniarstwa wpisuje się masa coraz bardziej popularnych 
nazw łącznie z Gogol Bordello i co ciekawe wszyscy oni mają stricte punkowe korzenie... 














de EZE EEEE ZEWEKRGGOEWA Łatwość z jaką Chuck Ragan wymienił gitary na 
przesterach na akustyczne pudło i wcielił się w rolę folkowego 
pieśniarza jest nadzwyczajna. Ma wszystko co takiemu 
bardowi potrzeba: fenomenalny wokal, zadziwiającą 
dojrzałość, a przede wszystkim duszę i genialne piosenki. Ciary 
same chodzą po plecach. 

Podstawą jest gitara akustyczna i wokal, a metoda old 
schoolowa, niemniej parę numerów w studiu znacznie 
podkolorowano. Mało przypominają Johnny Casha z 1956 
roku, ale z pewnością mają wiele wspólnego z tym jak 
„Człowiek w czerni” brzmiał na swoich ostatnich płytach. 
„Between The Lines” ma tę potężną ascetyczną głębię, jaką 
miały utwory nagrane przez Casha z Rickiem Rubinem. Ale 
oprócz surowych songów na samym akustyku, są i 
pogodniejsze, by nie powiedzieć ludyczne rzeczy. Nie sposób 
pozostać zimnym przy „Do You Pray”, albo „The Grove” z 
afrykańskimi chórami, czy bezwzględnie wzruszającym „California Burritos”. Siła wyrazu tych 
kawałków jest potężna, aich nieszablonowa, ale nie przekombinowana uroda ujmująca. 

Chuck Ragan to postać szarmancka i szanowana, stąd masa wymienionych na okładce choć 
raczej słabo słyszalnych gości. Ale widocznie dla Matta Skiby, Billy Armstronga, Tima Barry, Jamesa 
Fearnley z The Pogues, czy kolesi z Flogging Molly jest frajdą pojawić się na chwilę w studiu przy 
nagrywaniu takiej płyty! 

Wszystkim nienawidzącym country czy folku „Feast Or Famine"” może doszczętnie 
przemeblować światopogląd i otworzyć oczy. Lojalnie przestrzegam! (B) [Side One Dummy, 
www.pasazer.pl] 


CHUCK RAGAN 








THE REAL MCcKENZIES - Off the Leash 

Gdyby nie dudy, idące w nóżkę ludowe rytmy i folkowa 
rzewność, Real MckKenzies nie różniliby się wiele od pop 
punkowych bandów z katalogu swego macierzystego Fat 
Wrecka. A tak, Kanadyjczycy mają ambicje stania się 
współczesnymi celtyckimi bardami, którzy miast błąkać się po 
kaledońskich wyżynach, opiewając bitewne czyny Roberta 
Bruce'a i Williama Wallace'a, siedzą w knajpach Vancouveru i 
krzeszą punkowe czady z tekstami o swoich alkoholowych 
wyczynach. 

Słuchając tych ostrych gitar i dud, hymnowych melodii i 
punkowych szlagwortów, nie mogę oprzeć się wrażeniu, że 
mam do czynienia z wariacjami na temat starych szkockich 
marszów i biesiadnych songów. Gdy już synowie klanu 
Mckenzie zdejmują nogę z gazu dziarskiego Celtic punka, 
mogą z łatwością zagrać country („The Maple Trees 
Remember”) lub szczypnąć za serce balladą ze skrzypkami („Guy On Stage”). 

Nie tylko dla tych, którzy ubolewają nad niskim stopniem punkowości ostatnich produkcji 
Dropkick Murphys, „Off the Leash” będzie smakowitym kąskiem. To zdecydowanie najlepsza płyta 
Real MckKenzies, na której melodie i czas podwiewają kilty i ttuką po łbie skuteczniej, niż najmocniejsza 
whisky. (Sebastian). (Fat Wreck Chords, www.fatwreck.com, www.pasazer.pl) 


RENTOKILL - Anti-Chorus 

Starzy znajomi Pasażera przypominają o sobie drugim longiem. 

Od czasu ukazania się debiutanckiego „Back to 
Convenenience”, Rentokill opanował melodyjno-hardcore'owy fach w 
stopniu celującym. Na liście inspiracji Austriaków, do Rise Against, 
Pennywise i Bad Religion dołączyły Propagandhi i RKL z ich skłonnością 
do instrumentalnych zawijasów. Rentokill AD 2008 uprawia szybkie HC / 
punkowe jazdy w gęstwinie gmatwających się dźwięków. Popisowa 
technika gry nie zabija jednak duszy zespołu. Austriacy nadal chcą 
bowiem wojować z demoliberalnym systemem i choć austriacki 
kapitalizm nie jest tak zdziczały jak ten panujący między Bałtykiem a 
Karpatami, a tamtejsze czyraki na dupie demokracji w rodzaju Heidera 
dokuczają pewnie mniej, niż nasze Giertychy, to i tak nie sposób wątpić w szczerość, z jaką ci goście 
wykrzykują swoje slogany. Może tylko nazbyt ciążą w tekstach ku elaboratom. 

Punkowe fluidy zza Oceanu wyczuwa się tu wyjątkowo silnie. Numery takie jak „Kingdom” i 
„System Failure" wyposażono w folkujące chórki przypominające Strike Anywhere, rozjuszone do 
granic szaleństwa „War in the Shadows” to reminiscencja Rancid, „Step Over the Wall" zawdzięcza co 
nieco None More Black, a „The Political Aspect of Unpolitical Thinking” jest bedrelidżynowy nie tylko 
muzycznie, bo w tekście cały wysyp trudnych słów z tezaurusa. Jack, wokalista i siła napędowa 
Rentokill, lokuje się ze swoim śpiewem gdzieś pomiędzy gniewną chrypą Toma Gabela z Against Me! a 
wystudiowanym nieudacznictwem spod znaku Tima Armstronga. 

Fajna ta płyta, potrafiąca nawet zarazić energią i zapalczywością. No i chyba o to właśnie 
chodzi w całym tym pan kroku. /Sebastian/ [Rude Records, www.ruderecordz.com] 


RESIST - We want our worid back 

Pewnie powinni dostać bana za nazwę, bo nie jest to ten sam 
anarcho-punkowy Resist, wydany zresztą kiedyś i u nas przez NNNW. 
Ten Resist jest również ze Stanów, ale, jako że udzielają się w nim ludzie 
związani wcześniej między innymi w Ten Yard Fight, więc już po 
pierwszych taktach wiadomo, że nie jest to żaden tribute band tamtego 
Resistu... Jabym nie był jednak zbyt skory i szybki w rozdawaniu banów, 
bo po pierwszym przesłuchaniu „We want our world back” wiem, że 
wchodzę w to i kupuję ów nowy Resists bez zastanowienia! To czystej 
wody old school do jakiego przyzwyczaiły nas kapele takie jak choćby 
Chain Of Strenght, In My Eyes czy właśnie wspomniany wcześniej Ten 
Yard Fight. Niby nic odkrywczego, ale ja kocham tę energię iten przekaz. 
Resist dla mnie to obecnie czołówka takiego grania. Te siedem szybkich, pełnych zmian tempa i miejsc 
do chóralnych śpiewów z wokalistą robią swoje ikocham tę płytę. (Paweł XXX) [/ndecision] 


RIISTETERROR - Asema ZEP 

Epka ta ukazała się już chyba lat temu kilka, skoro nagrano ją 
pod koniec wakacji 2002 roku, ale miałem spore kłopoty by ją nabyć. 
Wiąże się z nią jednak pewna historia o której muszę wspomnieć, mimo, 
że to nie pierwszej świeżości jest towar. Riisteterror znacie z naszych 
łamów choćby z wywiadu, którego na podwórku Rozbratu, kilka lat temu 
udzielili, więc tylko tytułem przypomnienia nadmienię, że to studyjny 
projekt kolegów z brazylijskiego Sick Terror i fińskiego Riistetyt. Po 
wydawnictwie „Tabajara Hardcore” to jest ich drugie, jak na razie 
ostatnie dzieło. Siedem zgniatających do cna utworów, w których łatwo 
wyczuć charakterystyczny skandynawski drive generowany nie tylko z gardeł, ale i gitarową jazdą. 
Piszę gardeł, bo nie tylko Lazze tutaj krzyczy, ale i dwaj goście - z boczku jest jeszcze Janne, natomiast 
w utworze „Sota on Tulossa” ekipę wspomaga Jakke z Kaaos. Stare Dziady pewnie skojarzą bez 
zaglądania na okładkę, że jest to cover Kaaosu znany z EP „Systeemi Ei Toimi” wydanej przez 
P.Tuotanto ho, ho! Ile lat temu! Miło usłyszeć vocal Jakke, bo też i więcej go nigdy nie usłyszymy - 
legenda fińskiej sceny i w ogóle całego systemu Hardcore 83 zmarła jesienią 2007 na atak serca w 
wieku 41 lat o czym w żalu donoszę... Jego wokal na trzeźwo, czy nie, zabijał wszystkich, bo i równych 
sobie miał niewielu, ale... było minęło. I tylko dla wspomnień ten jeden song wyróżnia się wśród kilku 
innych wydanych jako 51 pozycja Fight Records. Zacna rzecz mimo kaprawej okładki i braku insertu 
(choć może tylko mnie to nieszczęście spotkało?). (G) [www.kolumbus.fi/fight] 


ROAD TRIP'S OVER - Po drugiej stronie lustra 

Jeżeli tak grają zespoły z kręgu undergroundu to ja już dzwonie po grabaża i rezerwuje sobie 
miejsce na cmentarzu. Road Trip's Over to zwyczajny pop, ani gorszy ani lepszy niż konfekcja 
serwowana w radiu RMF. 

Wzbogacone o doświadczenia debiutanckiej płyty, szczecińskie trio poszło po rozum do głowy 
i porzuciło angielszczyznę. Dzięki temu uniknęli szkolnych błędów i z pewnością uchylili sobie szerzej 
wrota kariery, jednocześnie jednak ujawnili już wszystkim a nie tylko poliglotom, walący po oczach 
banał i ckliwość swej twórczości. 
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W czasach mojej młodości był sobie zespół Papa Dance. Album 
„ Po drugiej stronie lustra" całą swą dokładnie zaplanowaną mocą 
udowadnia, że Road Trip's Over są jego współczesną inkarnacją. 
Pewnie lepszą muzycznie, bo pomysłowość tej muzycznej waty 
cukrowej bywa zaskakująca, ale nie przestaje przez to być watą. Trzon 
muzyczny, a przede wszystkim mental jest stricte papadensowy. Kolega 
redakcyjny podpowiada, że jacyś „fachowcy” słyszeli w tej kapeli echa 
NOFX i Bad Religion... Pogratulować w takim razie spostrzegawczości, 
bo ja słyszę raczej Feel i Bajm. Mam nadzieję, że kapela znajdzie rychło 
swoje właściwe miejsce, bo na pewno nie jest nim punk rockowy fanzin. 
Nie żebym czuł jakąś awersję, ale trzeba rzeczy nazywać po imieniu. 
Punk to punk, a pop to pop i punkiem nie będzie. Zapowiadane koncerty 
zAnalogs będą pomyłką, ten zespół powinien grać supporty dla Feela. (B) (Jimmy Jazz Records) 


ROAD TRPS OVER 





THE SANDALS - Muzyka Przeciwko Tobie 

Sandały, nie do końca pewnie umyślnie, ale wręcz 
podręcznikowo, egzemplifikują wszelkie komiczne właściwości tzw. 
street rocka. A więc silenie się na zgrzebne rock'n'rollowe riffy rodem z 
rocka rolniczego, płytkie olewactwo świadczące nie o nihilizmie, ale 
braku szerszej perspektywy („zamiast walczyć w imię czegoś, wolę 
wypić wódkę”), i paradoksalnie - oprócz może tytułowego kawałka z 
trochę bezmyślną, ale jednak zapadającą w pamięć krytyką Muzyki 
Przeciwko Rasizmowi - jakąś taką mydłowatość postaw. Nade wszystko 
zaś, na podstawie tych kawałków ich autorzy i bohaterowie jawią się jako 
nudni i nieciekawi. Jak rozrywka to wieczorna najebka, jak dylematy to 
czy wódka czy piwo, szczytem metafizyki społecznej jest narzekanie na 
nudne życie i robotę, a o głębi i celności obserwacji świadczy psioczenie 
na „netowych chuliganów”. Niby-patriotyzm z „Tu jest mój dom” jest żałosny jak solówki w tejże, 
stylizowanej na viking rocka, piosence. Cały ten przekaz wyartykułowano za pomocą stu słów na 
krzyż... Słuchanie takich kapel, to jak picie w nudnym towarzystwie, które na okrętkę opowiada 
przeterminowane kawały. 

Przekomiczny jest za to cover ... Franka Kimono „King Bruce Lee Karate Mistrz”. Coś co w 
oryginale było pastiszem do kwadratu, Sandals potraktowali zupełnie poważnie, strzelając sobie 
kolejnego samobója. Ale tak bywa na scenie, która z ignorancji uczyniła cnotę... Wybijać się mogą 
„Wyrzutki społeczeństwa” brzmiące, zwłaszcza tekstowo, jak jakiś Analogsowy odrzut. Muszę też 
oddać Sandałom sprawiedliwość, że jednak muzycznie nie capi od nich flakiem i generują momentami 
pewną energię... Niemniej trzeba być bezkrytycznym miłośnikiem tych fatalnych koszul Shermana i 
kurtek Fred Perry (czy może odwrotnie?), żeby zaznać z tą płytą jakiejś przyjemności, a nie tylko 
lekkiego zażenowania. Na szczęście i praktyka i literatura przekazują dość jednoznaczne przesłanie: 
„wszystkie trutnie kończą smutnie”... (B) (Olifant) 





S.A.T.A.N - Unfinished Chapter of S.A.T.A.N's 
Comment To Reality CD [18:21] 

Zgodnie z sugestią autorów (gitara + perkusja) nie zachwycam 
się „jadem i wkurwieniem tworzonym przez S.a.t.a.n.a”, podziwiam 
jednak totalną bezkompromisowość i odwagę tych gości. Muzycznie nie 
wychodzą poza hermetyczny świat wyznaczony przez Dystopię, 
Antichrist czy Discordance Axis, a więc strashną grindowo-crustową 
napierdalankę, jednak przekaz, poczynając już od samej nazwy 
(Screaming Art. Terrorizing Apathetic Nothingness), jest naprawdę 
radykalnie punkowy. Tak obrazoburczych tekstów w tym i o tym kraju 
dawno nie czytałem (odsłuchać ze zrozumieniem się nie da). S.A.T.A.N 
wali prosto z mostu we wszystko co się rusza: Kościół, władzę, religijną 
cenzurę, szkołę, zinstytucjonalizowaną kulturę, terror medialny, patriotyczny cyrk i, ponad wszystko, w 
zgnuśniałe sklerykalizowane społeczeństwo. Robi to bez żadnej autocenzury: dosadnie, a przy tym 
inteligentnie i nieraz przewrotnie („Boże pobłogosław wszystkich skurwysynów żyjących na ziemi/Bez 
nich wkurwienie pankowych kapel nie miałoby racji bytu”). Nie są to bynajmniej prymitywne bluzgi, 
choć poziom agresji wykracza ponad wszystko, co ostatnio dane mi było słyszeć. Budujące, 
zwłaszcza, gdy uświadomię sobie, że cała „akcja” rozgrywa się w Jaśle...(!) 

A już myślałem, że w tych skarlałych czasach największym radykałem jest Maleńczuk.... 
(Mikołaj) [Zaraza Production] 





THE SCIENTISTS - Swampland-Birth of The 
Scientists CD [77:19] 

Z dzisiejszej perspektywy obok The Saints, Radio Birdman, 
Birthday Party, The Scientists jawią się jako jedna z najbardziej 
wpływowych grup początków sceny punk z Australii. Ich najbardziej 
twórczy okres działalności przypadał na przełom lat 70/80-tych, choć 
istnieli z licznymi przerwami znacznie dłużej. Zaczynali od hałaśliwego i 
ascetycznego proto punka pokroju The Stooges, New York Dolls czy 
Modern Lovers. Przy czym podobnie jak ich idole mentalnie i wizualnie 
byli bliżsi estetyce glam rocka. W latach 80-tych ewoluowali jednak w 
stronę transowego i psychodelicznego rocka opartego na bluesie i 
rockabilly The Cramps. Z tego okresu właśnie pochodzi materiał 





zebrany na tej kompilacji. 

„Życie po życiu” Naukowców rozpoczęło się na początku lat 90-tych, kiedy to uznano ich za 
prekursorów grunge'u, a wykonawcy tacy jak Mudhoney, Nirvana, Sonic Youth zaczęli się prześcigać w 
komplementach pod adresem Australijczyków. Pierwsze 13 kawałków to materiał idealnie oddający 
wszystkie zalety The Scientists. Długie transowe kompozycje, można by rzec, bardzo narkotyczne, z 
hipnotycznym rytmem i psychodelicznymi odjazdami gitary na bazie mocno zdegenerowanego bluesa. 
Dziś jestem niemal pewien, że nie byłoby doskonałych płyt Killdozera bez The Scientists. 

Jako bonus do materiału studyjnego dołączony został fragment koncertu z Sydney w 1982 r. i 
booklet z wyczerpującymi informacjami, zdjęciami i wspomnieniami. Interesujące wykopalisko. 
(Mikołaj) [Cherry Red] 


KEVIN SECONDS AND HIS GHETTO MOMENTS 
- Rise Up, Insomniacs! 

Każdy amerykański punk z 10 czy 15 albumami na koncie, 
nagrywa dziś akustyczne płyty. Najlepiej folkowe, najlepiej mocno 
zakorzenione w tradycji, najlepiej południa Stanów... Trochę szkoda, że 
„ten słynny i legendarny” Kevin Seconds, z akustykiem w ręku wypada 
na tle Chucka Ragana, czy Tima Barry'ego trochę blado. Bardziej 
„intelektualnie” i słuchając tej płyty z rzadka tylko jakieś ciary po plerach 
poleciały. Zabawne, bo wokalista 7 Seconds, zaczął przecież takie 
zabawy na długo przed wspomnianymi kolegami, i już od około 1990 
roku mniej lub bardziej akustyczne kombinacje uprawia. Z całego grona 
folkowych neofitów z punkowymi paskami w spodniach, jest najmniej 
folkowy, najbardziej „północny” i najbliższy jednak muzyce z radia... Aten odcień grania na pudle nie 
rzuca na kolana. Nie ulega wątpliwości, że inteligentne teksty (choć nie wydrukowane na okładce i 
muszę chyba zamailować do autora, żeby mi je przysłał), że wokal ten sam co na „Walk Together”, że 
parę piosenek spokojnie mógłby zagrać macierzysty zespół... Mając w pamięci ostatnie 2-3 płyty 7 
Seconds, wolałbym żeby Kevin pograł raczej z kolegami z zespołu. Choć oczywiście rozumiem, że 
sam zainteresowany woli pogrywać ze swą żonąAllyson, która pomaga mu w większości tych popowo- 
akustycznych projektów. Ale nie można przecież ode mnie wymagać żebym darzył afektem cudze 
żony! (B) (Asian Man Records) 





SELF RESPECT / BOUND IN BLODD - Pener 
Crew 

Na widok okładki i tytułu spodziewałem się jakiejś żenadki w 
stylu „tough guy mosh Brooklyn nad Odrą”, ale nie ma bólu. Jest za to 
mocny beatdown / uliczny old school w polskim i holenderskim wydaniu. 

Self Respect z Wrocławia idzie na pierwszy ogień. Piewcy 
penery, sądząc po zdjęciu we wkładce, mają nawyk dźwigania wielkich 
telewizorów. Grają jednak czujnie, madballowo, ze zwolnieniami („Dla 
wytrwałych”) i brzmieniem przyprószonym metalem. Mocne, 
moshopędne granie dla zwolenników 25 ta Life, Death Before Dishonor 
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czy wspomnianego Madballa. Wszystko na swoim miejscu, chociaż wokaliści mogliby spróbować 
innego sposobu akcentowania słów, bo takie dukanie kolejnych sylab musi męczyć nie tylko ich 
samych. 

Holendrzy realizują się w podobnym stylu, ale wokal słabszy i w porównaniu do Polaków 
trochę im werwy nie dostaje. Przypominają nieco rodaków z No Turning Back, ale soundem bliżej im do 
Nowego Jorku, niż starej Europy. 

Po ostatnich występach rodzimej reprezentacji piłkarskiej, nie sądziłem, że prędko to powiem, 
ale jednak: tym razem Polska górą! (Sebastian) [Spook Records, www.spookrecords.com] 


SHAM 69 - Hollywood Hero 

Trzy pierwsze albumy tego zespołu to absolutna klasyka punk 
rocka. Potem pojawiły się rzeczy, które nie powinny nigdy opuścić studia 
w stylu „Game”. A teraz płyta całkiem niezła. Początkowo nie grało mi 
tylko zupełnie nieShamowe brzmienie i teksty, dość zaangażowane w 
ratowanie delfinów itp. Dopiero potem pewien fachowiec zwrócił mi 
uwagę, że Sham 69 gra aktualnie bez Jimmy Purseya, co nie boli mnie 
jakoś szczególnie, ale jest dość zaskakujące. W tym momencie są dwa 
zespoły pod nazwą Sham 69, więc należy się spodziewać, że jeżeli 
wszyscy byli muzycy tej kapeli założą własną wersję Sham 69, za jakiś 
czas będzie ich koło trzydziestu. 

„Hollywood Hero” to jednak dobry materiał. Już od 
otwierającego „Asbo sports day”, przez „No apologies”, po „Western culture”. Przy „I want glory” jest 
trochę za rockowo, poza tym zaczyna już wnerwiać sposób realizacji wokalu, mocno przesterowanego 
i dalekiego od tego znanego, choćby z „Tell us the truth”. Potem jest znakomity, motoryczny „Hollywood 
hero”. „I don't believe a word” trochę ramonesowaty, z fajowym refrenem do nucenia i taką samą 
solówką. „New York City” i „Give me a minute” trochę nudzą, podobnie jak zamykający płytę 
pięciominutowy „Bite the bullet”. Ale jest jeszcze bardzo melodyjny „I love her” z początkowym riffem 
zerżniętym z „Automatic lover” Vibrators. Reasumując, ogromne zaskoczenie in plus. (Mroku) [SOS 
Records] 


SHOEMAKERS - Turn Me On 

Znam punkowy zespół złożony z księgowych, masa jest 
nauczycieli-punków, street-punkowa wiara to zdaje się jak jeden mąż 
hutnicy i ślusarze, więc przyszła pora na szewców! Jeśli robią buty tak 
jak grają punkrocka, to już teraz zamawiam u nich nowe glany. 
Zwłaszcza, że jak słyszę, cierpią na pospolitą chorobę pt „No Money”. 
Poza tym oczywiście wszystko olewają i mają w przysłowiowym „I Don't 
Care" (co druga piosenka), więc omawianie wszystkiego co mają w 
dupie mogłoby potrwać dłużej niż słuchanie tych 12 kawałków. Poza tym 
dziewczyna nie ma czasu bo układa sobie ciągle włosy, dręczy ich jak nie 
upał, to nuda, wniosek - trzeba się napić. Fajnie się słucha, choć chyba 
żaden kawałek nie utkwił mi w głowie tak jak pieśni równie smarkatych 
punków spod znaku żyletki i wąskich krawatek typu Stitches czy Briefs. Niemieckie Sex Pistols punkują 
bowiem w sposób tyleż fajny co nie za bardzo skażony własną inwencją. Jak na dobrą niemiecką 
robotę przystało - bardzo solidnie, ale mało odkrywczo. Znaczy się nie zabijająca, ale dobra płyta. Jak 
macie ochotę na fajne 77 - zaniuchajcie (patrz okładka) Shoemakers. (B) [Wanda Records, 
www.wandarecords.de] 


SIEKIERA - Na wszystkich frontach 
świata 

SIEKIERA - 1984 LP 

Największa i najbardziej ezoteryczna jarocińska 


legenda. Jej punkowe wcielenie z 1984 roku, nigdy, przez 24 
lata, nie doczekało się oficjalnej płyty ani reaktywacji, choć 
Budzy i Trupia Czaszka było ewidentnie wyjściem naprzeciw 
głodowi Siekiery. Bezkompromisowość tego zjawiska, 
zadecydowała o jego jednorazowości. Trudno sobie wyobrazić, 
żeby Siekiera w takiej formie nagrała kilka płyt, zdobyła 
popularność w latach 90-tych etc. Druga, o wiele lepiej 
udokumentowana, nowofalowa odsłona Siekiery, była już 
czymś zupełnie innym. Ani tak agresywnym, ani ortodoksyjnym. 
Ale cała ta ortodoksyjność, niedostępność i niepowtarzalność 
podsycały kult. 

Było więc wiadomym, że ta reedycja będzie strzałem w 
dziesiątkę. Dokonano jej zresztą niezwykle starannie i wyczerpująco. Po byle jakiej i niechlujnej edycji 
Braku, Siekiera błyszczy. Zebrano wszystkie nagrania jakie udało się znaleźć. Podstawowe „demo 
summer” 1984 i dwa koncerty: z Jarocina i imprezy „Rock na Wyspie” we Wrocławiu. Siekiera zagrała 
tych koncertów niewiele więcej (w sumie bodaj 7), więc to solidny przekrój. W książeczce znalazło się 
mnóstwo nieznanych zdjęć i sążnista historia zespołu, spisana przez prawdziwego pasjonata kapeli, z 
mnóstwem cytatów z ówczesnej prasy oraz opinii tzw. postaci na temat Siekiery. 

Te niewiele ponad 20 kawałków Siekiery każdy kto liznął polskiego punk rocka 80's znać musi, 
nowością jest fakt, że zostały tak pieczołowicie zebrane, a ich charakterystyczne „stereo” zostało nieco 
unowocześnione. Równocześnie z CD ukazał się także winyl z jedną z ostatnich prób punkowej 
Siekiery. Jakość marna, zatem gratka raczej dla kolekcjonerów. 

Ale to wszystko jest oczywiste, pozwólcie, zatem, że trochę pobluźnię. Nie byłem nigdy 
zadeklarowanym fanem Siekiery. Brutalność i pierwotna siła muzyki - wiadomo - działała na 
wyobraźnię, ale nie rozumiałem jej werbalnego okrucieństwa. Nagromadzenie okropności w tekstach 
Adamskiego budziło grozę, szczególnie kiedy traciły one swój boschowski, para-baśniowy i 
nadrealistyczny klimat. Niebezpiecznie zbliżające się do rzeczywistości „było tylko czterech nas” z 
odrazą przewijałem; „rana kłuta” to nie była moja bajka, choć i dzisiaj są mądrale którzy tak nazywają 
swoje zespoły. Mnóstwo ludzi, którzy dziś byliby dresiarzami, załapała wówczas ten ton na dosłownie, 
co ponoć Adamskiego zniechęciło do grania. Niektórzy pewnie dopiero po latach przyswoją, że to 
bardziej Bosch, Witkacy, turpizm i dadaiści, niż „Psy wojny” i „Terminator”... Dopiero z perspektywy 
czasu widać, że prymitywny i ultra agresywny punk rock, wzorowany na kapelach, które - z całym 
szacunkiem, ale mistrzami intelektu nie były, nabrał w wersji Siekiery zupełnie innego, wręcz 
artystowskiego wydźwięku (choćby to niespotykane słownictwo). I trzeba też przyznać, że dzięki temu 
się zupełnie nie zestarzał. Cały czas można się przestraszyć tej muzyki i jej destrukcyjnej, totalnej siły. 
Wciąż jest to być może najbardziej surowy i krwisty befsztyk jaki polski punk rock kiedykolwiek 
wysmażył. Pytanie tylko czy jadamy miecho. (B) [W Moich Oczach] 


SISTE DAGERS HELVETE- Helvete Er Los LP 

Zastanawiałem się, czy uda mi się kupić tę płytę, bo ukazała się 
jakiś czas temu, po czym zniknęła, ale na szczęście magazynu nie 
uprzątnięto chyba do końca, żebym nie mógł podzielić się wrażeniami... 
A wrażenia rewelacyjne, bo i kapela wspaniała. Nieczęsto norweskie 
zespoły wpadają w moje ręce, bo i dzisiejszy czas nie jest dla takiej 
muzyki najłaskawszy. Z Siste Dagers Helvete miałem dotąd kontakt 
jedynie poprzez składanki: drugi vol. "Life is a Joke” i genialną EPkę „Na 
Eller Aldri", przy czym w obu przypadkach chodziło o ten sam utwór, 
który znalazł się też i na tym longu. Kapela powstała bodaj w '82 roku, po 
tym jak Morten Henriksen spotkał wreszcie jakieś pyski pragnące jak i on 
grać mocny i szybki punk. Morten grał już w kapeli Kreft (szybko zmienili 
nazwę na Stroyers) w '79 roku, ale zespół z powodu muzycznych różnic 
rozpadł się po paru latach. Pod nazwą Siste Dagers Hellige grali przez około rok, by później przybrać 
najbardziej znany szyld. Ciekawostką może być fakt, że wokalistą został pewien Fin - Oskari, który w 
"83 roku przeprowadził się do Oslo i poznał resztę bandy na jakiejś nocnej popijawie. Mimo 
skandynawskiego szlifu zawsze mocno inspirowanego punkiem brytyjskim, zespół za cel powziął 
nawiązanie do twórczości kapel północno-amerykańskich. Można powiedzieć, że udało się to jedynie 
częściowo, bo słychać u nich i sporą dawkę scandi czadu, czy echa kapel typu Raw Power (ławo 
wyłapać w kilku utworach, choćby w „Du Juger”), czy Destrucktions. Co by jednak nie mówić o takim 
konglomeracie, to zaprezentowany bigos jest wprost doskonały, a kapela do dzisiaj robi wrażenie. 

Po paru próbach i okazjonalnych koncertach zespół nagrał materiał studyjny, który 
początkowo miał się ukazać w fińskim labelu Propaganda, po tym jak podróżujący tam Oskari podrzucił 
nagrania Vileniusovi. Działy się tam jednak wówczas jakieś nieczyste zagrania, czego ofiarami często 
padały kapele z Finlandii i tym razem podobnie wyszło z Norwegami. Ostatecznie nie wiadomo jak, nie 
wiadomo dlaczego, ale Propaganda nie wydała SDH, za to nakładem Rock-O-Ramy z Niemiec w 1984 
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roku ukazał się LP „The Hell" z trzynastoma nagraniami. Wytwórnia skopała dźwięk z taśmy matki, 
przekręciła proponowany tytuł, pochrzaniła tłumaczenia - oprócz tego wydała ten materiał bez wiedzy 
zespołu. Oskari niedługo później zostawił zespół i wrócił do Finlandii, a reszta kapeli w trzyosobowym 
składzie nagrała jeszcze cztery kawałki, by ostatecznie dać sobie spokój z graniem w 1986 roku. 
Omawiana płyta ma siedemnaście tracków i tytuł, który był oryginalnie przewidziany w '84 roku, 
będący nawiązaniem do pewnego utworu Misfits. W ostatnich dniach to chyba najczęściej 
uruchamiany przeze mnie krążek - jest tego godny! Norwegia miała swoją klasykę na długo przed So 
Much Hale, a nazwy takie jak Akkut Innleggelse, Svart Framtid, Betong Hysteria, czy Bannlyst nie są 
obce przeciętnemu zjadaczowi winyla. W tym samym rzędzie stać będzie i Siste Dagers Helvete. (G) 
[www.cradletograverecords.com] 


SKAMPARARAS - Street Ska CD [57:58] 

Ponad dziesięć lat istnienia, trzecia płyta, dziesiątki zmian 
składu - Skampararas. Dla mnie „ikona” polskiego ska: dużo punkowej 
zgrzebności, chuligańsko-robotnicze emploi i gówniarskie, „jajcarskie” 
teksty. Niby się postarzeli, OK., ale już tytuł i okładka nie pozwalają 
zapomnieć o wspomnianych wyżej historiach - Alexopodobni 
(„Mechaniczna Pomarańcza” Kubricka) osobnicy na tle kopalnianych 
szybów i górniczych emblematów - wszystko jasne. Tytuł płyty - też kawa 
na ławę. Ale za to zdjęcie!? No przecież to sympatyczni i inteligentni 
chłopcy i takaż dziewuszka???? Dobra, jedziemy! 

Ile razy trzeba tego posłuchać, żeby się zakochać? Mnie się nie 
udało. Owszem nie irytują, z gówniarstwa wyrośli, deklarowane 


przywiązanie do ulicy i szarych mas też stało się mało przekonywujące, czyli zaledwie się „tli" - jak 


śpiewają. Więcej tu dywagacji związanych z wchodzeniem w okres stabilizacji („Setki dwie”, 
„Rzeczywistość”, „Bunt”) niż infantylnych jaj. Ale czy to dobrze? Stali się jacyś tacy nijacy. Nie 
zachwycają, nie śmieszą, nie irytują, nie wkurwiają. Tak gładko i miękko przechodzi zawartość tego 
krążka przeze mnie, przydałby się jakiś kolec, zadzior, ość. Niestety! „Street ska” nie jest mnie w stanie 
wkurwić banałami o „naszym mieście, naszej dumie”, „Naturalny dźwięk” - rozbawić historią o 
hałaśliwych sąsiadach z bloku, a „Rzeczywistość” wzruszyć tematem wypalającego się małżeństwa. 
Co najwyżej bawią mnie peany wyśpiewywane przez „chuligański” zespół na temat tolerancji 
(„Tolerancja”) i przeciw przemocy na scenie („W imię czego?”) Zdecydowanie najlepiej wypada 
autotematyczny „Całkiem niezły tekst” tak pod względem muzycznym jak i tekstowym. Tu objawia się 
wreszcie dorosłe, autoironiczne poczucie humoru Skampararasa. 

Widać, że zespół jest teraz w takim momencie, że wyrósł już ze starych ciuchów, choć na siłę 
chce się w nie jeszcze stroić („lzabella”, „Boss”, „O kolesiach dwóch”), a nowych jeszcze nie 
dopasował. Muzycznie atutów też nie ma wielu, wokale słabe, kompozycje (poza wspomnianym 
„Całkiem niezłym tekstem” i „Setkami dwoma”) mało chwytliwe, a ska niewiele mające wspólnego z 
„korzeniami”. Jest za to sporo punkowej zadziorności i wydaje się, że w takiej hybrydzie jest zespołowi 
najbardziej do twarzy. A może jeszcze zaostrzyć w stronę Mighty Mighty Bostoness lub Voo Doo Glow 
Skulls? Byłbym „za”! (Mikołaj) [Jimmy Jazz] 


SŁOWA WE KRWI - Przebudzenie 

lan MacKaye mówił, że w czasach kiedy rodził się amerykański 
hardcore, to było w nim frapujące, że po rodzaju muzyki, sposobie 
ubierania się czy nawet zabawie na koncertach potrafił rozpoznać z 
jakiego rejonu Stanów pochodzi zespół czy załoga. Więc nie jest tak źle z 
polskim hc/punkiem, bo słychać, że Słowa We Krwi to ściana wschód. 

Zespół związany jest z białostockim chyba już nieistniejącym 
skłotem DeCentrum, a „Przebudzenie” jest ich drugim (pierwszym na 
CD) materiałem. Słowa We Krwi to zaangażowana liryka ożeniona z 
emocjonalnym hardcore/punkiem. Dużo brudniejszym niż ZXRX, bez 
metalowego okrucieństwa Oreiro, ale takich właśnie koligacji muzyczno- 
mentalnych nie można przeoczyć. Liryczne partie gitar a la stare ZXRX, 
z obowiązkowymi wyciszeniami, nadają tej muzie pewnego pastelowego odcienia. Wściekle 
wrzeszczący damski wokal (czasami z podłożoną pod spodem męską melorecytacją), trochę zaciera 
czytelność i dopiero po wgłębieniu się w teksty z okładki uświadamiamy sobie ich ciężar gatunkowy 
(choć także niuanse, np., że wybija się wysoka próba „Walki”, prawdopodobnie innego pióra niż 
pozostałe: „Palą się w moim wzroku / Miliardy waszych dolarów / Popiół sypie się szary / Z pychy 
głupich sztandarów”). Monolit tego ciężaru gatunkowego jest w sumie jedynym minusem, bo 
atmosferze absolutnej poważki, mogłaby dobrze zrobić odrobina dystansu. Wystarczy zerknąć na 
odezwę kapeli, która chce „zniesienia wszelkich struktur społecznych i regulacji prawnych i 
kulturowych ograniczających wolność osobistą", żeby mimowolnie stanąć na baczność. Materiał 
bardzo starannie przygotowany. Perfekcjonizm w każdym calu, choć ciekaw jestem czy np. brak składu 
zespołu na okładce to przeoczenie, czy element ortodoksyjnie undergroundowej postawy. 

Jako zespół, któremu o coś chodzi, czy wręcz ma swoją misję, Słowa We Krwi są wysoko 
rekomendowane. Nawetjeśli faktycznie nie mają za grosz poczucia humoru. (B) (Trująca Fala) 


SLEEP STATION - The Pride of Chester James 

Sleep Station jest solowym projektem Davida Debiaka, 
piosenkopisarza - specjalisty od concept albumów. Po czteroletniej 
przerwie, Debiak wraca z kolejną, piątą już muzyczną nowelką, tym 
razem poświęconą tytułowemu Chesterowi Jamesowi - fikcyjnemu 
pracownikowi obwoźnego cyrku przybywającego do małego 
miasteczka. Rzecz stylizowana jest na rock operę, więc i kolejne 
piosenki podporządkowano konkretnej, udramaturgizowanej opowieści. 

Podobno napisanie całego materiału zajęło autorowi trzy lata, w 
trakcie których zmagał się z załamaniami nerwowymi. Nagrane w studiu 
zaaranżowanym w starej piwnicy, „The Pride of...” może okazać się 
smakołykiem dla fanów Bright Eyes, Elliota Smitha czy The 
Weakerthans, bo podstawą brzmienia jest tu neo-folk.i pół-akustyczne 
alt contry. Poza tym słychać sporo nader konwencjonalnego indie popu i niemal beatlesowskie 
harmonie. Otwierający album „Hello Mr Coughlin” z początku brzmi jak zapomniana kompozycja Paula 
McCartneya z roku 1964, by znaleźć bombastyczne, space rockowe rozwinięcie, „Anna” odzywa się 
zewem rockabilly i subtelnym pogłosem country, a balladowy „Fall” mierzy w klimaty typowe dla neo- 
country'owców z Wilco. 

Żeby nagrać te wszystkie rzewne songi, Debiak przytargał do swojej piwnicy masę 
instrumentów - hammondy, rhodesy, wurlitzery (jeśli te nazwy brzmią dla was jak nazwiska niemieckich 
szalonych naukowców, to wyjaśniam, że chodzi o producentów organów i pianin elektrycznych), a 
także stare gitary i wzmacniacze. Zapał godny nieco lepszej sprawy, bo chociaż historyjka o dzielnym 
cyrkowcu dosyć ładna jest i kulturalna, to niestety także i nudnawa. Estetom zakochanym w takim 
plumkaniu z posmakiem retro pewnie się spodoba, innym wyda się nieco zbyt przesłodzone. Mnie 
przynajmniej takie się wydało. (Sebastian) [Eyeball Records, www.eyeballrecords.com] 


SNI SREDSTVOM ZA UKLANIANIE - 1983 - 
1986 

Brakujące ogniwo między post-punkowym Trójmiastem a sceną 
yassową odnalezione. Zawsze ciekawiło mnie jak brzmiał, okryty 
nimbem tajemnicy, dawny zespół Tymona, którego ten porównywał do 
„wesołego Jay Division”, a który akompaniował ongi Totartowi podczas 
happenerskich akcji. Wspominkowy album Sni Sredstvom jest w 
zasadzie rekonstrukcją, popełnioną w 1995 roku, bowiem oryginalne 
nagrania z połowy lat 80. zaginęły bez śladu. Specyficzny zeitgeist 
został jednak odtworzony na tyle dobrze, że śmiem przypuszczać, że 
SSZU mogłoby dziś uchodzić za jeden z filarów nowej fali. Gdyby tylko 
powstało kilkaset kilometrów na Zachód od siermiężnego PRLu. 

Poszukujący tercet, zawdzięczający swoją nazwę chorwackiemu środkowi do czyszczenia 
dywanów, wpisuje się w awangardowy nurt post-punka, zainicjowany przez The Fall, Pere Ubu, Pop 
Group itp. Dają też znać o sobie free rockowe inklinacje, bardziej odjechane dźwięki pokrewne 
Captainowi Beefheartowi. Repertuar miało SSZU znacznie bardziej dynamiczny i mniej grobowy, niż 
nakazywały rodzime standardy ustanowione przez rodzimych wyznawców lana Curtisa w czarnych 
swetrach, a nowofalowej depresji umiał Tymański nałożyć nawet zgoła prześmiewczy makijaż. Sni 
Sredstvom opłakuje alienację mikrego wobec ogromu systemu szaraka, zamieszkałego w dziwnym 
kraju zwanym Polską, ale przede wszystkim odzywa się w nim wkurwienie, wywołane „wielkomiejską” 
bzdurą, wyzierającą z szarych murów”. Piosenki są całkiem kąśliwe, z kapitalną punkową „Wroną” na 
czele (rzecz napisana notabene przez Tymona do spółki z Jackiem Jońcą, który dziś jest jedynym 
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znanym mi komentatorem sportowym z wadą wymowy). Ostry i panczurski jest także „Trupwwannie”o 
świetnym, „skorodowanym” brzmieniu. Dla odmiany przytłaczający „Manekin” oplata gąszcz 
gitarowych neuroz i pulsujący bas niczym z Gang of Four, który potem zaczyna klangować i 
wprowadzać funkowe tętno. Zresztą nie ma co opisywać kawałków jeden po drugim, kiedy cały album 
robi wrażenie. 

Dobrze, że skończył się PRL, bo Tymon mógł z całej tej frustracji wylewanej w muzyce Sni 
Sredstvom zejść, a wtedy ominąłby nas słuszny kawałek świetnej muzyki, z tym krążkiem włącznie. 
(Sebastian) [Biodro Records, www.biodro.pl] 


SOLDIERS - End Of Days 

Debiut płytowy ekipy z Long Island w składzie której udzielają 
się ludzie związani z inną kapelą z tamtego regionu - This Is Hell. Nie jest 
to muzyka dla mięczaków i od pierwszego riffu wiadomo, że będzie 
ciężko. Ostre rwane akordy gitary, przeplatane szybszymi momentami i - 
wrzeszczący wokalista. Wyśmienita uczta dla fanów takich kapel jak 
Terror czy rodzima Schizmy. Słuchając „End Of Days” przychodzi mi na 
myśl jeszcze jedna nazwa - Madball. Tyle, że ja, należąc raczej do 
mięczaków, po przesłuchaniu tej płyty wiem, że na koncercie Soldiers 
będę stać raczej z tyłu, by nie oberwać od mosh'ujących fanów w trakcie 
zwolnień, których tu pełno. W sumie od pierwszego do ostatniego | 
kawałka nic mnie nie zaskakuje, nawet ten bonusowy hip-hop jakoś nie 
zdziwił, ale jestem przekonany że fani wspomnianego wcześniej Terror 


będą zadowoleni. Nic tylko uczyć się tekstów i krzyczeć razem z wokalistą na koncercie. (Paweł XXX) .. 
(Trustkill Records) 


SOULBURNERS - Gonna burn your soul 

Jako wróż mogę sam siebie pochwalić. Zachwycałem się tym 
zespołem już jakiś czas temu, gdy ich sława obiegała co najwyżej 
skrzyżowanie Nowego Światu i Marszałkowskiej. | czekałem na płytę. A 
ta jest rewelacyjna. Jeszcze ostrzejsza niż utwory z demo, pełniejsza. 
Muzycznie mix AC/DC, Turbonegro, Social D, Hellacopters i Bozia wie 
czego jeszcze. Rokendrol z punkowym pazurem, angielskimi tekstami i 
bardzo oryginalnym podejściem do swojego grania. Dodatkowo zespół 
wyróżnia znakomite brzmienie. To wciąż rzadkość w Polsce, by nie móc 
się przyczepić do żadnego efektu czy brumu instrumentu. Osobiście 
mogę też zaświadczyć, że historia stojąca za piosenką „Rock Band" jest 
w stu procentach prawdziwa. To jeden z tych zespołów, który ma 
wszystko, czego potrzeba by stać się gwiazdą - dobre numery, rewelacyjne koncerty, brzmienie, 
znakomitego frontmana. Koniecznie. (Mroku) 

Na kolejnej płycie Casteta powinien mieć kawałek z tekstem w guście: „pojebało się już 
zdrowo, punki grają hard rockowo”... 

Ja wiem, że Hellacopters stali się legendą sceny a później i mainstreamu, ale nie poradzę, że 
tak naprawdę z całego tego grona przekonałem się tylko do Supersuckers i tych którzy kochają 
Motorhead. Bo jeśli chodzi o trzon „scenowego” nurtu odwołującego się do hard rocka lat 70-tych, mam 
wciąż sporego zgryza. Za smarkacza trochę liznąłem tej muzy, ale szybko lata 70-te serdecznie 
znienawidziłem, jako coś najbardziej z punk rockiem sprzecznego mentalnie i estetycznie. Obojętnie 
czy disco czy hard rock. I teraz Soulburners złożony z hc/punkowych muzyków (m.in. ex-Poker Face, 
ex-Coalition) supportuje zespół Budgie... Estetyczny dysonans na miarę randki Dody z Zanussim. 
Ciekawe czy Budgie zobaczyli w warszawiakach, siebie sprzed 30 lat, tyle że w lepszym make up-ie? 

Soulburners to świetna stylizacja na hard rocka lat 70-tych, ładnie podmalowana 
współczesnym brzmieniem. Wprawdzie tamten rock stał się synonimem rockowego buractwa, ale 
Soulburners mają sporo dystansu do tej pozy (patrz autoironiczny kawałek „Rock band")... 
Niewątpliwie mają też klasę, ale nie dam rady tego łyknąć jako czegoś więcej niż fajnej ciekawostki. 
Podejrzewam zresztą, że efemerycznej. Intensywna acz krótkotrwała ekscytacja modną nowinką, 
uznaną na undergroundowych salonach stolicy za trendy, jest dość typowa dla warszawskich kapel. 
Ale otym się wkrótce sami przekonamy... (B) [Jimmy Jazz Records] 


SPARKLE OF HOPE - Light the Torches 

Druga płyta metalcore'owego comba z Belgii, które otrzaskało 
się już na scenach Beneluksu, grając z tabunem gwiazd z USA - od 
Ilgnite, poprzez Most Precious Blood na Converge kończąc. 

Popatrzmy co tu mamy i z czym to należy jeść. Rzecz ładnie 
wydana - gustowna okładka, dobra produkcja, wzorowe wykonanie. 
Stylistycznie najbliżej Belgom do As I Lay Dying i pokrewnych orkiestr 
zza Atlantyku. Metaliczne sztychy gitar, growlujący wokalista, trochę 
technicznych zawijasów, demonstrujących warsztat muzyków. Żeby nie 
było zbyt monotonnie, Sparkle of Hope raczy nas też atmosferycznymi 
melodiami oraz dość zaskakującymi, śpiewno-lajtowymi wtrętami, które 
czasami nijak się mają do „linii zasadniczej” zespołu. 

Bardzo solidny to album, ale raczej nie wychylający się poza wydeptane pole manewrów 
nowoczesnego metalcore'a. Chciałbym jeszcze posłuchać Sparkle of Hope w przyszłości i zostać 
pozytywnie zaskoczony. Póki co zapamiętuję nazwę, bo warto. (Sebastian) [Funtime Records, 
www.funtimerecords.com] 


SPES EREPTA - Minutova terapie CD 

Się dzieje. Czesi wydają w Polsce. Fakt, który w kontekście 
permanentnego unikania polskich bandów na FLUFF FESCIE bardzo 
cieszy. Kto wie może właśnie on stanie się początkiem odnowienia 
braterstwa we wspomnianym temacie? Ale dość tych dywagacji. SPES 
EREPTA Vegan Straight Edge d-beat - ararchocrust petarda - silnie 
naładowana przekazem, ma szanse wielu z Was zadziwić. To co 
wybucha z tej płyty nie można jednoznacznie zakwalifikować jako 
typowy OLD/NEW czy innego rodzaju synonim HC. Jedno jest pewne - 
tempo wgniata!! _ DISCHARGE cztery razy szybciej!! Ci Czesi są 
niesamowici - grają tak jakby mieli babcie w Łodzi. Stajl na czarno, we 
wkładce wyeksponowana ANTIFA + wyraźny hejt na polityków. Grzebię 
w głowię by znaleźć im jakiś polski odpowiednik - przychodzi mi do głowy 
jedynie MEINHOF, który w Londynie powstał z inicjatywy rodaków... Tak, te kapele są mocno podobne. 
Sprawdź sam. Choć to nie moja para kaloszy, SPES EREPTA wprasowała mnie w dywan. Od teraz do 
rzeczy kojarzonych z Czechami obok Krecika, Arabeli, Kofoli i knedli dokładam ekipę SPES EREPTA. 
j.Ap [REFUSE RECORDS] 


SPEAR OF DESTINY - Grapes of Wrath, One 
Eyed Jacks, World Service 

Powiało historią. Trzy pierwsze albumy Spear of Destiny, 
wznowione na kompaktach Cherry Red stanowią elementarz 
nowofalowego, gitarowego post-punka. Grupa dowodzona przez Kirka 
Brandona, wokalistę o jedynym w swoim rodzaju głosie i wyglądzie 
aryjskiego blondasa, powstała na gruzach znakomitego Theatre of Hate, 
ponoć z zamiarem zostania nowym Roxy Music. „Grapes of Wrath”, jej 
debiut z 1983 roku wydaje się potwierdzać prawdziwość tej wieści 
gminnej. Brandon z nowymi ludźmi skierował się w rejony bardziej 
popowe. Wczesne Spear nie ma już w sobie dzikości Theatre of Hate, a 
surowe brzmienie zastąpione zostało monumentalnym. Zmianie uległy 
też teksty pisane przez lidera - wcześniej lewicowo żarliwe, na „Grapes of Wrath” dotyczą głównie 
miłosnych rozterek i poczucia melancholii. Skądinąd bardzo przyjemne to piosenki, choć psute 
jazzowo-popowymi zapędami saksofonisty, który przynudza jakby był nowym Kennym G. Póki jednak 
Brandon nadal pokrzykuje swoim „narwanym”, pełnym desperacji głosem, Spear of Destiny jest pod 
własnym, new wave'owym dachem. Reedycja zawiera praktycznie wszystkie nagrania studyjne 
pierwszego składu SoD, m.in. pochodzący jeszcze z czasów Theatre of Hate, rewelacyjny hymn 
pokoleniowy „The Hop”. Znamienne, że jest lepszy, niż cała reszta albumu, ale mimo to jest to płyta 
dobra, w porywach nawet świetna. 

Już rok po debiucie, SoD nagrało „One Eyed Jacks” - z nowym perkusistą, Dolphinem 
Taylorem o bogatym punkowym CV (grał w Stiff Little Fingers i Tom Robinson Band), klawiszowcem i 
innym saksofonistą (całe szczęście). Zmiana składu odbiła się na muzyce, która znacznie nabrała na 
ostrości i... jakości. Brandon i spółka zaczęli także flirtować z innymi gatunkami, m.in. bluesem („Don't 











Turn Away”) i reggae („Liberator”). Teksty znów z gatunku tych zaangażowanych, m.in. antywojenny 
hymn „Young Men” oraz inspirowany pobytem w Polsce (Spear odbyło w 1983 roku trasę po PRL) 
„Playground of the Rich”. Zwolennicy rodzimych akcentów powinni być też ucieszeni bonusowymi 


nagraniami live z Polski, w których słychać polskiego konferansjera, a muzycy witają się swojskim 


„Dobry wieczór”. 
No i wreszcie „World Service”, epickie dzieło i ukoronowanie wczesnego etapu istnienia SoD. 
Płyta, która osiągnęła wielki sukces komercyjny, pozwala zaobserwować ewolucję grupy od nowej fali 
sensu stricto do eleganckiej muzyki pop o new wave'owym posmaku. Metamorfoza analogiczna do tej, 
jaką przeszło U2, ale jeśli ktoś się na kimś wzorował, to raczej Irlandczycy na kapeli Brandona. Ta zaś 
znów spróbowała swoich sił z reggae (przebój „Come Back”) oraz po raz pierwszy - z motownowskim 
soulem („Up All Night”, „All My Love”). Absolutnym brylantem wśród dziesięciu piosenek z „World 
Service" jest poruszający „Mickey”, epicka opowieść o chłopaku, który wysłany na Falklandy, by 
walczyć „za królową i ojczyznę”, zaraz po lądowaniu traci wzrok od eksplozji miny. Nienawiść do wojny 
nie jest jedynym tematem, do którego powrócił Brandon, ponieważ poświęcił też teksty zimnej wojnie i 
ruinie demoludów („Somewhere in the East") oraz prawom robotniczym („Harlan County” o strajkach 
górniczych w USAw latach 70.). 
Spear of Destiny nagrało jeszcze kilka przyzwoitych płyt w późniejszych latach, ale od tej 
trylogii należy rozpocząć znajomość z tymi weteranami. I wszystko byłoby pięknie, gdyby nie wpadka 
wydawcy z edycją „World Service”. Choć wydanie jest dwupłytowe, a na drugim dysku miała być masa 
bonusów, to płyta podpisana jako „CD 2" zawiera dokładnie to samo, co jedynka. A ja myślałem, że 
'Angole stosują się do pewnych standardów profesjonalizmu. (E.vil T.win) [Cherry Rec, 
www.cherryred.co.uk] 














STAR FUCKING HIPSTERS - Until We're 
Dead 

Płyta nadspodziewanie zajebista, ale zacznijmy od 
początku. Leftover Crack, choć już dawno wyrósł ponad poziom 
nowojorskich skłotów, nigdy tak naprawdę nie rzucił mnie na 
kolana swoim ska-crustowym koktajlem, choć niewątpliwie 
zasłużył na pełen respekt, jeśli chodzi o generowanie celnego, 
(anty)politycznego mesydżu. A Star Fucking Hipsters to nowy 
zespół ich nadaktywnego wokalisty - Sturgeona, podtrzymujący 
ton szyderczej, crust-punkowej agitki, ale przełamujący niejedno 
punkowe tabu w kwestiach formalnych. 

Bo muzycznie to eklektyzm jakiego się nie spodziewałem 
po ortodoksyjnie politycznym, jadącym na samych „anti” (anti 
racism, anti facist etc) zespole. Ska-crustowy trzon zostaje, bo 
choć nie jest to taki crust sensu stricte, to potrafią przykruścić, a 
Surgeon przyskrzeczyć, że znalazłoby to uznanie na każdym niemieckim skłocie w połowie lat 90-tych. 
Tylko, że te czady, SFH z nadspodziewanym powodzeniem mixują z melodią ładną, przyjemna i 
niebanalną. Ato z romantycznym nudziarstwem indie popowych piosenek („Two Cups of Tea”), słodkim 
ska a la Dance Hall Crashers, czy nawet „zwykłym” pop w guście Chumbawamby. Żeby do reszty 
skołować biednych punkowych ortodoksów, którzy będą dumać czy to punk czy nie punk, zaprawiają 
ten misz-masz różnorakimi smaczkami, jak barokowe organy, „smażące” klawisze, czy wyróżniający 
się i wracający w paru miejscach archaiczny klezmerski klarnet, wybrzmiewający atmosferą Europy 
Wschodniej sprzed dziesięcioleci. Niemal wszystkie piosenki zaskakują pomysłowością, połączoną 
jednak ztypowym dla punk rocka wstrętem dla form przeintelektualizowanych. Więc jednak punk rock! 

Swój polityczny radykalizm SFH podają językiem Jello Biafry, a więc dowcipnie (9/11 Was (An 
Inside Joke) i z inteligencją. Biorąc pod uwagę wspomniany multietniczny koloryt łatwo można 
wykoncypować, że to punkowe pokolenie wywodzące się ze środowiska lewicowych żydowskich 
intelektualistów, zradykalizowanych na gruncie punk rocka. Punkowe wcielenie Woody Allena, tyle, że 
obsesję seksualną zastąpiła opcja socjo-polityczna. Ale perełki z liryków zacytuje Wam następnym 
razem kiedy będę miał już winyla z wydrukowanymi tekstami. (B) [Fat Wreck Chords] 


MAR 
BEKA 


> 


LLU 


STELLA - Łatwiej wiedzieć niż zrozumieć CDR 

Wspaniała okładka z jeszcze lepszą grafiką wewnątrz!!! Dla 
mnie mistrzostwo! Pierwsze muzyczne skojarzenia mam z ... zespołem 
... SŁOWA W KRWI. Różnica polega jednak na tym, że w przypadku 
STELLI texty stanowią metaforę i pozostawiają odbiorcy spore pole 
manewru, zaś SWK wali prosto w twarz. Tak sobie myślę, że ta 
odmienność może stanowić doskonały przykład do zobrazowania 
różnicy pomiędzy podejściem do hardcore oraz podejściem do punk. To 
oczywiście teoria ... do tego mocno szemrana. Artystyczny aspekt 
STELLI + zaangażowany pierwiastek SWK może stanowić punkt 
wyjścia do głębszych wynurzeń na temat tego czym jest współczesny 
PUNK. Może ...choć nie musi. Ta dowolność wydaje się jednak 
doskonale (w moim przekonaniu) ilustrować zamiar STELLI, tj. wykorzystania szorstkiej muzyki 
hardcore do wyrażenia uczuć kłębiących się wewnątrz współczesnego, młodego człowieka, 
starającego się odebrać świat ze zrozumieniem. Tak to widzę - i taka jest dla mnie STELLA. Czy 
zrozumiałem - nie wiem?? j.Ap (D.I.Y., www.myspace.com/stellasphc) 





STREETLIGHT MANIFESTO - Somewhere in 
The Between 

Był sobie fajny zespół Catch 22. Niestety parę lat temu chłopcy 
się pokłócili, niegdysiejszy szef Tomas Kalnoky z kapeli wyleciał i mamy 
teraz dwa zespoły, bo rzeczony założył od razu niniejszy band. Obie 
kapele za bardzo się od siebie nie różnią, choć jedyne co robią zgodnie, 
to okupują tę samą, wysoką (!) półkę w swojej branży. A że podobno od 
przybytku głowa nie boli... 

Trzeci studyjny album SM to bliźniacza w stosunku do dwu 
poprzednich porcja swingującego, a nawet momentami jazzującego, 
prędkiego ska, z wyeksponowanym przepysznymi trąbami i jowialnym 
wokalem z wyśmienitymi chórami, wpadającymi w ucho melodiami i 
energetycznym, wziętym z punk rocka podbiciem. Może nic porywającego, ale walor rozrywkowy tej 
kapeli jest trudny do przecenienia - puszczamy komukolwiek i prawie wszystkim się podoba. A przy tym 
nie wesołkowate, nie miałkie, nie prostackie.... Kulturka muzyczna na poziomie, minimalnie tylko 
zaakcentowana subkulturowo. Idealna płyta na potańcówkę - jeśli chcesz mieć wystrzałowy zespół na 
swoim weselu i odłożyłeś trochę kasy - dzwoń do ich agenta - będziesz miał najlepsze party w 
mieście... Dla mnie to jest zbyt mainstreamowe, żebym sobie kupił winyl, albo wytatuował nazwę 
kapeli na lewej łopatce, ale jak już leci to nie wyłączam i jak mam kompakt to nie oddaje. (B) (Victory) 





SUNGLASSES AFTER DARK - S/T 
Chcąc opisać brzmienie zespołu, pewien dziennikarz porównał 
dźwięki uprawiane przez Sunglasses After Dark do odgłosów „kota 
duszonego w tunelu”. Powstała w 1981 roku grupa w istocie grała 
obłąkany postpunk z psychobillowym nerwem oraz tekstami 
inspirowanymi przez najbardziej podłe wytwory taniego horroru. Bez 
basu, za to ze zwariowanym skrzypkiem w składzie. Było w tej muzyce 
trochę teatralności, piekielny rock'n'roll w duchu The Cramps oraz 
niepokojące klimaty znane z nagrań Southern Death Cult. Anglicy z 
powodzeniem egzystowali więc w trzech różnych światach - pre- 
gotyckiego postpunku, wykluwającego się wówczas brytyjskiego 
psycho oraz sceny peace punk. Te walory czyniły z Sunglasses dobrych 
towarzyszy koncertów zarówno dla Sex Gang Children, jak i King Kurt. 
Musiało upłynąć prawie ćwierówiecze od rozpadu tej niedocenionej grupy, by doczekała się 
ona pełnometrażowego albumu. Znaleźć na nim można materiał z dwóch singli, popełnionych za życia 
zespołu (debiutancki „Morbid Silence” nagrywany był w trakcie kilku katorżniczych nocy, które 
gitarzysta przypłacił hospitalizacją z powodu zapadniętego płuca) oraz nadspodziewanie dobrej 
- jakości nagrania z pożegnalnego koncertu Sunglasses w 1984 roku. Występ był jednym z tych 
scenicznych teatrów chaosu, w które odjeżdżali naspidowani muzycy. Sam wieczór, a wraz z nim 
działalność zespołu zakończyła się obaleniem ściany klubu przez publikę. | tak dosłownie w gruzy 
obróciła się krótka, ale burzliwa egzystencja jednego z ciekawszych zespołów wczesnego brytyjskiego 
gotyku. 
Zwracam uwagę na ten kompakt wszystkich fanów goth, nowej fali, postpunku i psycho. Warto 
zapoznać się z tą mroczną, a jednocześnie cholernie ironiczną muzyką. Kicz, szaleństwo i 
wizjonerstwo w jednym! (E.vil T.win) [Cherry Rec, www.cherryred.co.uk] 




















PASZIŻER 154 
SWORN ENEMY - Maniacal 


Onegdaj na łamach magazynu Ślizg (RIP) ubolewałem przy 
okazji recenzowania „The Beginning of the End”, poprzedniego krążka 
nowojorczyków, że wprawdzie wszystko fajnie, ale ogólne wrażenie 
kwaszą pseudowirtuozerskie solówki. Tu na szczęście gitarzyści 
powściągnęli ambicje i żądnych latających komarów już nie imitują. 

Nagrana na dziesięciolecie istnienia, trzecia płyta w dyskografii 
Sworn Enemy to mocarny hardcore'owy strzał. Klasycznie zagrane i 
nowoczesne zarazem, ostre łojenie w nowojorskim stylu, zkurtuazyjnym 
ukłonem w stronę thrashowego soundu. Nie do podjebania. 

Zadanie produkcji „Maniacal” powierzono dwóm znanym tu i 
ówdzie grajkom, Timowi Lambesisowi (As I Lay Dying) i Joeyowi Z (Life 
of Agony), a materiał nagrany został z perkusistą As | Lay Dying, 


ponieważ miejsce za garami Sworn Enemy akurat wakowało. Wyszło jak trzeba. Glancyk! /Sebastian/ 
[Century Media /EMI] 


TEENAGE BOTTLEROCKET - Warning Device 

Nazwa Wyoming kojarzy mi się głównie z czytanymi w 
dzieciństwie polskimi (!) westernami Wiesława Wernica. A tu się 
okazuje, że nawet tam kwitnie punk rock, co poświadcza tylko jego siłę. 

W sytuacji kiedy Ramonesi patrzą na wszystko z góry, 
Screeching Weasel zamilkł, Queers choć powrócił to trochę za słodki, 
zaś po Teen ldols, Vindictives, Beatnik Termites i całej reszcie 
ramoneso-podobnych herosów ślad przepadł, tych czterech 
towarzyszy, przepisowo odzianych w urzędowe ramoneski z plajtkami w 
klapie, wydaje się być zbawcami kwitnącej ongiś sceny ramonesowego 
punk rocka. 

Pierwszy album nastoletnich rakietowych flaszek był 
wystrzałowy a ten, chociaż ma kilka piosenek oddalających się od 
ramonesowskich kanonów, jest nawet lepszy. Jest ta rozwalająca bezpretensjonalność, która czyni 
strawnymi najbardziej banalne teksty o dziewuchach (ale też wyalienowaniu z otoczeniu czy 
nastoletniej nudzie). Jest rozbrajająca przebojowość melodii i solówek wobec której jestem bezradny, 
no i iście szczeniacka bezczelność. Nawet jeśli mówicie, że to pop-punk, niemożliwe, żebyście 
przeoczyli drugi człon... Jest też nostalgia za zespołami sprzed lat - bo choć TB nie grają toczka w 
toczke jak Ramones, to inspiracje są aż nadto wyraźne i każdego kto za smarka słuchał „Leave Home”, 
kawałki z „Warning Device" muszą chwycić za wszystkie jego funkcjonujące jeszcze organy. Ja 
słuchając tej płyty czuje się znów jak teenager. | stawiam dolary przeciw orzechom, że Teenage 
Bottlerocket w tym momencie, sąw te klocki absolutnie bezkonkurencyjni. (B) [Red Scare] 


WARNING 
DEVICE 


TEMPLARS - Out Of The Darkness 7" 

Templars od zawsze kojarzyli mi się z najprymitywniejszą 
odmianą skinowego punk rocka. W 17 roku istnienia, po trzyletniej 
przerwie, w ascetycznym składzie ograniczonym do duetu „ojców 
założycieli" -Carla i Phila, Templariusze wrócili dwoma nowymi 
kawałkami i... zupełnie mnie nie zaskoczyli. Nowojorscy skini wciąż 
serwują toporną, słabo nagraną i pozbawioną polotu wersję Oi! music. 
Prawdopodobnie właśnie w tym minimalizmie techniczno-warsztatowo- 
kompozycyjnym zatwardziali fani znajdują cały ich urok, ale mnie ten 
przyciężkawy styl odstrasza. Do tego stopnia, że kolekcjonując 
wszystko co punkowe, nigdy nie przemknęła mi nawet przez głowę myśl, 
żeby kupić sobie jakąś płytę Templars. 

To jest niewątpliwie osobliwy i ciekawy zespół, ale raczej z uwagi na swój charakter. Raz: 
wywodząca się z historycznych studiów wokalisty Carla, akcentowana na okładce każdej płyty 
enigmatyczna fascynacja Templariuszami (wszak amerykańscy skini mogą być najwyżej fanami 
Pattona), dwa* czarnoskóry pałker w składzie skinowskiej kapeli... Chętnie poczytam skąd się wzięli io 
co im chodzi, ale nie każcie mi słuchać jak grają! (B) (TKO Records) 

FE TERROR - The Damned, the Shamed 

(UK t EA Liczyłem, że tym razem Terror mnie wreszcie sterroryzuje, bo 
szał na punkcie tych kalifornijskich zakapiorów nigdy jakoś mi się nie 
udzielił. Scott Vogel i kompania opuścili już na dobre tzw. obieg 
niezależny i trzecim długograjem debiutują w barwach Century Media. 
Nowy wydawca przydzielił im do pomocy Zeussa, bodaj najbardziej 
wziętego z młodych producentów, a ten już wiedział jak sprawić, by 
wycisnąć z Terroru konkretne jebnięcie. 

No i jest dobrze, a w porywach i znakomicie. „The Damned, the 
Shamed” okazuje się najlepszą płytą hardkorowej kamandy. 
Kalifornijczycy wychodzą już powoli spod przemożnych wpływów 
swoich nowojorskich patronów. Słychać dalej cro-magową wściekłość, 
madballową moc, wyczuwalny jest sznyt ulicznej chropowatości, ale we właściwym momencie 
Terroryści nie mają skrupułów zagrać czegoś innego, niż gromki old school (łagodne zwolnienie w 
„Betrayer”, melodyjny i motoryczny „Lost Our Minds”). Nawet Vogel stara się z rzadka urozmaicić swoje 
firmowe charczenie, chociaż wielkim wokalistą już raczej nie zostanie. 

Generalnie jednak nic nie boli. Dobra, dopracowana płyta. Na mocną czwórkę z plusem. 
ISebastian/ [Century Media /EMI] 


T.H.E. RUTTO - ei paluuta / ilmastoitu pajnajainen EP 

Pirackie wznowienia szóstego i siódmego wydawnictwa Laji z Terveet Kadet, którego label 
Ikbal (pytałem o tę nazwę podczas wywiadu z TK, ale odpowiedź była nieprzetłumaczalna - w każdym 
bądź razie jest to jakiś skrót ;-)) wytłoczył w małych nakładach dwa single zaprzyjaźnionej kapeli. 
Zaprzyjaźnionej, bo w latach wydania tych EPek, czyli 83-84, w jej składzie byli członkowie Kadetów w 
postaci panów: Piasky i Tilli. Pisząc kilka lat temu w Pasażerze story „Tribute to Finland" napomknąłem 
o Rutto dodając, że ta kapela z damskim wokalem niezbyt mnie do siebie przekonała. Pozostaje mi te 
słowa odszczekać, bo po dłuższym czasie ostatecznie się do wokalu Kany przekonałem. Nic dodać nic 
ująć - kapela jest zacna, a kobiecy głos w połączeniu z brzmieniem fińskiego języka, to jednak ciekawy 
wyróżnik. Kawałki są oczywiście krótkie a tempo właściwe, czyli wiadomo: wszystko jest jak trzeba, 
choć momentami bliżej im do prostego punk rocka niż hardcorowego wybuchu. Niewielki czas dzieli 
oba te nagrania, więc ciekawa to koncepcja, by wydać to w formie jednego krążka, ponieważ zawarta 
muzyka z dwóch dziewiczych dysków zasadniczo różni się od siebie. O ile pięć kawałków z „Ei Palluta” 
przechodzi w tempie umpa-umpa znanym z Jarocina, to już trzy nerwowe tracki z „llmastoitu..." 
mieszczą się doskonale w kanonie złotej ery HC i to już powinno zadowolić każde ucho nawykłe do 
odpowiedniej prędkości w graniu. Ta druga epka była bootlegowana zresztą na składaku „Finnish 
Drunk Punks Is Hippies”, gdzie doskonale komponowała się obok Mellakki, Aparat, czy Pajnajainen. 
Najwyższy czas to kupować, bo oryginały swobodnie dochodzą do dwustu dolców. (grzester) 


THEE MERRY WIDOWS - The Devil's Outlaws 

Kalifornijskie Wesołe Wdówki zeszły znowu z rozkładówek 
fetyszystowskich magazynów, by zamieszać w rock'n'rollowym tyglu. 

Już nie tak eklektycznie jak na ubiegłorocznym debiucie, z 
akcentem położonym na nastrój pełzającej grozy. Przemożną władzę 
objęły: horror punk, punkowo-gotyckie psycho, mroczny surf oraz 
pozamuzyczne inspiracje tych ożywionych pin-up girls (filmy grozy, kino 
eksploatacyjne, erotyka). Stylowo, klasycznie, z kontrabasowym 
pulsem, twangującymi gitarami, lecz niestety już bez tereminu (pewnie 
rozleciał się podczas koncertów). Grand prix przyznaję i tak 
demonicznemu, znakomitemu wokalowi uosobienia pragnień tych 
mężczyzn, którzy „lubią jak kobieta ma trochę ciała”, Evy von Slut. Mam 
nadzieję, że nie obrazi się, gdy napiszę o niej „Danzig bez siusiaka”. Czasem (choć rzadziej, niż na 
debiucie), Wdówki ocierają się nawet o styl zapomnianych goth-punkowych diw z Superheroines. 

Podoba mi się niemal każda z tych piosenek o diabolicznych kobietach, martwych 
kochanicach, śmierci i fatalnej sile miłości. Wolny, mroczny wstęp do „Elena's Empty Tomb” przyprawić 
może o dreszczyk, przy misfitsowym rock'n'rollu „| Want'em Dead" (jedyny na płycie kawałek z 
chórkiem) można nawet tańczyć, a na łopatki kładzie surfujący hit „Snakebite Kinda Love”. Brzmienie 
jest odpowiednio przybrudzone i skażone trupim powiewem z krypty, choć jak na mój gust prosi się o 
odrobinę więcej pogłosów. 

I żeby było jasne! Thee Merry Widows chodzi o coś więcej, niż wygląd, fryzury i gorsety, bo grać 
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te panie też potrafią. Niedowiarków odsyłam do „Death City USA” i „Theatre of Blood”, w których mały 
popis umiejętności daje kontrabasistka Jenna Verocious. Jedynym śladem samczej ingerencji jest na 
„Devil's Outlaws” kawałek „Remember Me”, w którym zagrał zaprzyjaźniony z zespołem Daniel z 
Rezurex (słychać tu bardzo wyraźnie ten specyficzny dźwięk, jaki wydają palce ślizgające się po 
strunach przy glissandach -fuckin! love it!) 

Szalenie podoba mi się ten album. Poprzednia płyta była wprawdzie ostrzejsza, szybsza, 
nawet bardziej różnorodna, ale też mniej spójna. Na tej wszystko jest przemyślane i podporządkowane 
pewnemu klimatowi, a ten wywołuje gęsią skórkę. Aw tym wypadku, całkiem podniecające to uczucie. 
ISebastian/ [People Like You / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] 






THESE HANDS ARE FISTS - Peace is bad for 
business CD 

Z miejsca przyznaję duży plus za tytuł. Etymologicznie THESE 
HANDS ARE FISTS tworzą członkowie takich kapel jak NEW WINDS, 
TIME X oraz FIGHT FOR CHANGE a więc z pewnością nie nowicjusze. 
Płyta będąca ich debiutem, utrzymana jest więc w szybkich old school 
rytmach, które najbardziej z powyższych trzech kapel przypominają 
dokonania New Winds. Jej brzmienie odarte jest jednak z ogromu 
melodyjności jaką miały "nowe wiatry”. W zamian za to mamy tu do 
czynienia ze sporym pokładem szorstkiego i dynamicznego HC, co 
uznaję za kolejny plus. Inną analogią łączącą THAF z NEW WISNDS są 
wstawki deklamacyjne na polityczne i społeczne tematy. Lirycznie więc 
przez cały czas czuć ducha uznanych protoplastów. Ekspresja południowców jest ogólnie znana tak 
więc również i ta płyta nie oszczędza nam zmian tempa, energii, żaru, które połączone razem nie 
pozwalają odbiorcy się nudzić. Choć to dopiero debiut to muszę zgodzić się z opinią, iż THESE HANDS 
ARE FISTS ma duże szanse by przekazem i muzycznym polotem osiągnąć to co udało się uzyskać 
jego członkom w poprzednich bandach. Reasumując daję dwa mocne PLUSY w trzystopniowej skali 
wymyślonej przeze mnie na użytek tego debiutu j.Ap (REFUSE RECORDS) 


TH' LEGENDARY SHACK SHAKERS - 
Swampblood ; 

Lidera tej kapeli, brzydala o nazwisku JD Wilkes, nasz znajomy 
:) Jello Biafra nie tylko nazywa "ostatnim wielkim rock'n'rollowym 
frontmanem”, ale regularnie pojawia się na płytach Legendarnych 
Wstrząsaczy. Ale on zawsze trzymał z twarzowcami i wieśniakami, 
osobliwie z tymi którzy robią z country przysłowiową jesień 
średniowiecza. Do fan clubu tej kapeli należą też tak różne postacie jak 
Hank Williams i Robert Plant, więc coś musi być na rzeczy. 

Na pewno tym czymś jest wariacka energia emanująca od tej 
kapeli, która na koncertach zamienia się ponoć w wulkan 
nieprzewidywalności, zaś o cudach wyprawianych na żywo przez 
rzeczonego Wilkesa opowiada się już anegdoty. A więc wiemy już, że jest osobliwość, charyzma i czad, 
a teraz pora zwerbalizować zajebistość muzyki tej świeżo i - przyznaje ze wstydem - dość późno 
odkrytej przez mnie orkiestry, choć mają już bodaj ze 3 longi nakoncie. 

A więc może północna energia, ubrana w ciuchy prawdziwych wieśniaków, spotyka 
południową tradycję? Albo Against Me! spotyka Toma Waitsa? Niewątpliwe można ten zespół, choćby 
po trosze dopasować do podobno modnego nurtu country-punka. Tyle, że składniki którymi Wilkes 
buduje swoje szydercze, mroczne, a momentami wręcz makabryczne widzenie świata są nieco 
bardziej różnorodne, bo to i blues i rockabilly i muzyka z lupanarów i wesołych miasteczek. Przy czym 
Wilkes zmaga się z tą muzyczną tradycją amerykańskiej prowincji z brutalną naturalnością i punkową 
bezczelnością. A że wyglądają jakby żywcem przeniesieni z czasów prohibicji, więc możemy sobie 
ukuć jakiś fajny neologizm typu „punk 1928". :) 

Nastrojów jest sporo, po amplitudzie od jowialnego contry i skocznych polek, po kawałki 
mroczne niczym „ballady morderców” (tak, Nick Cave to też niezła analogia), ale całość zachowuje 
jednolity archaiczny i miażdżący charakter. 

Nie będą w Polsce tak popularni jak Gogol Bordello, nawet jeśli, tak jak naszych ulubionych 
gypsy punks, odkryje ich kiedyś i zacznie lansować Wojciech Mann, ale są niemniej interesujący. 
Trzeba sprawdzić! (B) (Yep Roc) 


THRICE - The Alchemy Index Vols. III śr IV 

Następni ex-liderzy peletonu emo przechodzą na art rockowe 
pozycje. Thrice daje upust potrzebie kombinowania z długimi formami 
koncept-albumem, który jest zarazem drugą częścią cyklu „The Alchemy 
Index”, inspirowanego żywiołami. Przed rokiem ukazała się płyta 
poświęcona ogniu i wodzie, teraz uwagą Kalifornijczyków cieszy się 
powietrze i ziemia. Idee fixe godne jakiegoś brachiozaura w rodzaju 
Emerson, Lake 8 Palmer, na szczęście jednak zawartość dźwiękowa 
niekoniecznie mieszcząca się w gustach matuzalemów z redakcji Teraz 
Rocka. 

Piąty album grupy kierowanej przez śpiewającego gitarzystę 
Dustina Kensrue wydany ma być na dwóch kompaktach (ja mam 
jednodyskową promówkę, a do premiery jeszcze trochę czasu, więc asekuracyjnie używam trybu 
przypuszczającego) i wraz ze swoim poprzednikiem złoży się na czteroczęściowy poliptyk. Uroczo. 
Thrice AD 2008 należy do coraz liczniejszego grona formacji prog-core'owych, a więc jest kumplem po 
fachu Circa Survive, The Sound of Animals Figthing oraz Fall of Troy i odnajduje się w epickich 
kompozycjach o onirycznej aurze - od sennych ballad po bombastyczny rock. Muzycy próbują różnych 
zabaw brzmieniem, eksperymentów z dełayami czy elektronicznym beatem. Instrumentacje 
oczywiście rozbuchańe - prog rockowa pompa z całym bogactwem inwentarza klawiszy, dęciaków i 
perkusjonaliów. Piękny to kościół, w którym brak punk rocka, co pewnie dyskwalifikuje „The Alchemy 
Index" w opinii niejednego czytelnika. Możecie mi jednak wierzyć, słuchanie albumu nie boli, wręcz 
przeciwnie - produkcja to zupełnie dla ucha przyjazna. Kalifornijczycy zaś podkreślili swoje związki z 
HC / punkiem, wykonując w ziemskim (ziemnym? ziemistym?) odcinku cyklu kower matematyków z 
Frodus. Jest dobrze. (Sebastian) [Vagrant/Isound Labels, isoundlabels.wordpress.com] 





TIGHT FINKS - A Handful Of Cheap Tricks 

Bezpiecznie stwierdzić, że to najlepszy szwajcarski punk rock 
jaki słyszałem, skoro poza Vanillą Muffins i chyba Peacocks, niewiele 
stamtąd punk rocka wypłynęło :). Ale trio Tight Finks wyrabia 777% 
normy i jest bardziej „siódemkowe” niż „dziewiątki”. Nie wiem na ile to 
jest dopracowana imitacja i stylizacja, a na ile goście tak brzmią od 
urodzenia, ale niewątpliwie są doskonali w tym co robią. Za kilka ich 
kawałków, kto wie czy nawet nie kolesie od „Nasty Nasty”, lub „Bored 
Teenagers”, daliby sobie obciąć jakiś mniej istotny organ, żeby się pod 
nimi podpisać. Walory przebojowe „Don't Pretend To Be What You Are 
Not” albo „Cheap Tricks” są niepodważalne, a „The Unavoidable Fate Of 
Being Mediocre” przenosi nas wprost do 1977 roku, racząc przy okazji 
dowcipem sarkastycznym a jednocześnie niekoniecznie kretyńsko napastliwym. 

Z drugiej strony, choć Tight Finks są najwierniejszą wersją punka 77 jaka słyszałem, 
wierniejszą od Briefs, Clorox Girls czy Exploding Hearts, to jednocześnie z podziwu godna 
pomysłowością i mało ortodoksyjnie urozmaicają swoje brzmienie. „High Gloss" to skrzyżowanie 
Beatlesów i rock'n'rolla lat 50-tych, w „Half Price Baby”, nie porzucając badzioli i krawatek wpletli 
szczyptę irish folku, zaś w „Familia Despair” słyszymy klawisze a la baaaardzo stare Kombi. 

Całkiem przypadkowo wpadła mi ta płyta w ręce, a tu okazuje się, że grają (już grali?) we 
wrześniu w Łodzi z Adicts. Nawet jeśli tanie są ich sztuczki, to i tak je łykam. Zamiast szastać kasą na 
czekoladę z mleka od alpejskich krówek, kup płytę z punkiem od alpejskich załogantów. (B) 
[Drunk'n'Roll Records / Subversiv Records] 





TIM VERSION - Decline of the Southern Gentleman 

Gainesville na Florydzie ma raptem niewiele ponad sto tysięcy mieszkańców, ale populacja to 
muzykalna ponad normę. W tych samych klubach, gdzie pierwsze kroki stawiało Against Me!, Less 
Than Jake i Hot Water Music, musiał produkować się przed lokalną publiką także i Tim Version, nim 
popełnił dwa albumy dla małej wytwórni ADD iwywiało go do stolicy stanu, Tampy. 

„Decline...”, trzeci długograj grupy, a pierwszy wydany w barwach No Idea to przykład per 
excellance tego, co amerykańscy recenzenci zidentyfikowali jako gruff punk (gruff = mrukliwy, 
chrapliwy). Zespoły tego nurtu mają z reguły zaniedbanego majspejsa, znoszone ciuchy, rzadko się 
golą i najprawdopodobniej same ścinają sobie włosy, a do tego piją na umóri nigdy się nie przewracają, 




















































bo tak się robi w ich rodzinnych stronach. W kwestii muzyki, 
wyznają wiarę w punk rocka o chropawym brzmieniu, dużym 
ładunku emocji i rock'n'rollowo-folkowo-country'owym 
pochodzeniu. Nie muszę chyba też wyjaśniać, że gruff 
punkowe rzępolenie kwitnie w dawnych stanach 
skonfederowanych, wśród południowców z dziada-pradziada, 
których upadek opłakuje tytuł recenzowanego longa. 

Tim Version najbliżej do pobratymców ze Smoke or Fire 
i Hot Water Music, ale także słynnych The Replacements, 
którym zawdzięcza swą nazwę. Florydczycy pocinają 
energicznie, melodyjnie (melodyjność to jednak folkowa, a nie 
jak z bubblegum music, co jest domeną wylansowanych pop 
punkersów) i na pozór niechlujnie, jak gdyby produkowali się na 
żywo i mieli w głębokim poważaniu, że coś nie stroi. Z 
harmonijką ustną w jednym kawałku, to znowu ze skrzypkami w 
innym, czasami („Too Many Saturday Nights”, akustyczne 
„League Minimum”) w czysto country'owym stylu. Za mikrofonem kolejny nieślubny syn Toma Waitsa, 
chrypiący jak nałogowy palacz ze słabością do gorzały. Żeby było zabawniej, wokalista Russ van 
Cleave nie pracuje wcale w wędzarni ani w gorzelni, tylko jest wykwalifikowanym elektronikiem -- 
specjalistą od systemów montowanych w rakietach kosmicznych. Czyli prawie-naukowiec, a pichci 
chłopską strawę (duchowa). 

Tym sympatyczniejszy to zespół, że silnie podkreśla swoją anty-gwiazdorskość, zapewniając, 
że nie zależy mu na korporacyjnym sponsoringu, kolorowych fociszach w amerykańskich 
odpowiednikach Machiny ani miejscu na ławce rezerwowych Warped Tour. Można ich nie polubić? 
Wierzcie na słowo, nie można! (Sebastian) [No Idea Records, www.noidearecords.com] 





TIME AGAIN - Darker Days CD [32:08] 

Nawet nie wiedząc, że nazwa została zaczerpnięta z tytułu 
jednego z największych hitów Rancida (z płyty „...And Out Come The 
Volwes"), bez problemu rozpoznacie, że to bliźniacy Tima Armstronga i 
Mata Freemana. Wczesny Rancid (a nawet Operation Ivy bez ska) to po 
prostu ideał, do którego Time Again chce się zbliżyć. I bez wątpienia im 
się to udaje. Kawałki są przebojowe (zwłaszcza „Outcast”, „Son It Will 
Be”, „Lines Are Faded”), wokal przyjemnie zdarty, basik podrygujący, 
gitara old schoolowo wycinająca, refreny chóralnie śpiewane. Naprawdę 
mogą mieć satysfakcję. Do tego bardzo chwali ich Lars Frederiksen. Ale 
czy bycie maksymalnie wtórnym street punkowym zespołem to szczyt 
marzeń punkowców z Los Angeles? Jeśli na trzecim albumie nie uwolnią 
się spod kurateli starszych braci, zapomnę o nich szybko. (Mikołaj) [Hellcat Records] 


TOTAL CHAOS - Avoid All Sides 

Początek był wielce obiecujący. Apokaliptyczne intro „Speak No 
Evil" - pełen zgrzytów, dystorsji, zmanipulowany przewrotnie fragment 
przemówienia George'a Busha. Mrok i moc jak z płyt Ministry. Pierwszy 
regularny kawałek, „Professional Liars” też niekiepski. Mocny, 
motoryczny, w duchu Discharge, z wijącą się plątaniną solówek. 
Następny, „Tomb of Doom” też spoko - znów disczerdżowo, w 
natarczywym rytmie sunącego pociągu. 

„Dobre gówno” - myślę sobie - „Czyżby po niemal dwudziestu 
latach łomotania w irokeziastym grajdole w Kalifornii przełamali piętno 
panczurskiej siermięgi?”. No i zonk, bo przy czwartym indeksie zaczyna 
się umpa umpa pod punkowego kujawiaka. Z tych ciągotek do tępych 
melodyjek i czerstwej street punkowej łupanki nie wyleczyłaby Kalifornijczyków nawet terapia 
Ludovica. Odrobina „burzy i naporu” odzywa się jeszcze w „Don't Care Anymore”, ale kawałek ma już 
znacznie mniejszą siłę rażenia. 

W tekstach częstochowa i finezja właściwa Wattiemu i kolegom (swoją drogą finałowy „What 
We Are” dość mocno zalatuje starym Exploited) - faszysta Bush szykuje trzecią wojnę światową, 
system zniewala, armaggedon się zbliża i tylko w piwie oraz załodze z naszej ulicy pokładamy 
nadzieję. 

Gdyby tak członkowie Total Chaos wystawili czasem swoje mohawki poza pogo punkowe 
getto, mogliby odkryć istnienie świata większego, niż ten zakodowany czterema akordami i 
charknięciem do mikrofonu. /Sebastian/ [People Like You / Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl] 


TRAP THEM - Seance Prime 

Jest to drugie wydawnictwo tej amerykańskiej formacji, które 
zresztą ukazało się dwa miesiące po debiucie. Nie wiem po co takie 
rozbicie materiału na dwie epki, zamiast wydać jedną dużą płytę, no ale 
fanom nie pozostaje nic innego jak tylko dopasować się do tego 
pomysłu. Nad całością produkcji „Seance Prime” pracował Kurt Ballou z 
Converge i miłośnicy tej kapeli odnajdą się w tym co oferuje Trap Them. 
A mamy tu do czynienia z mocnym, agresywnym brzmieniem, czymś co 
można w sumie określić D-beat'em, choć dla mnie to metal, ale by nie 
narazić się paru kolegom przyjmijmy że D-beat :). Słuchając tej płyty 
przychodzi mi jeszcze na myśl Entombed - od Trap Them wieje 
naprawdę mrokiem, a wokalista krzyczy, jakby się wyrwał na moment z 
piekła. Fani ciężkiego grania na pewno będą zadowoleni. (Paweł XXX) /Deathwish, Inc.] 


TRIDENT - Chained To Routines EPCD [20:12] 

To pięć dość długich metalowo-core'owych kawałków w wykonaniu czwórki młodych Finów. 
Brzmią dość solidnie - w sumie lubię takie nowojorskie ciężkie riffy z lat 90-tych i hardcore'owy wokal. 
Szwedzkiego death metalu jest znacznie mniej, chłopców bardziej bowiem rajcują ciężary i mocny 
rytm, a nie tempo i melodia. Czyli old school metal-core? (mikołaj) [se/ffinanced demo] 


TROTTEL STEREODREAM EXPERIENCE - One 
Step Ahead CD [29:29] 

Od kiedy Trottel przekształcił się najpierw w Monodream (2000 
r.), a później w Stereodream Experience (20002 r.) minęło już trochę 
czasu i ta świeżość cechująca zwłaszcza pierwsze z wydawnictw 
odnowionego dinozaura („Fluid”), mocno przyblakła. Zaczynam 
ponownie tęsknić za gitarą i bardziej rockowym obliczem zespołu. 

Tymczasem na najnowszym wydawnictwie mamy znowu do 
czynienia głównie z elektroniką w ethno-world-space-psychodelicznym 
wydaniu z naciskiem na człon ostatni (spójrzcie tylko na okładkę). Ze 
starego Trottela słychać już tylko coraz głębiej schowany 
charakterystyczny bass Tamasa. Zresztą skład grupy znowu został 
radykalnie zredukowany i ograniczony tylko do duetu. Ponownie nie ma Kaktusa (i gitary), ani 
pierwszej wokalistki (Ildike), a parę dla Tamasa stanowi tym razem niejaka Rita obsługująca tenorowy i 
sopranowy saksofon, analogowe keyboardy i wokale (raczej plamy wokalne). 

Płyta fajnie się zaczyna, jakby wariacją na temat „Bolera” Ravela. „Intro” płynnie przechodzi w 
„Horizont”, który pod koniec staje się coraz bardziej kosmiczny i psychodeliczny. Ciąg dalszy tej coraz 
bardziej kolorowej wycieczki stanowi „Lassu Magyaros”. Ten tryptyk jest zdominowany przez piękną 
grę Rity na saksofonie sopranowym. Zmiana następuję od czwartego utworu („Soundscape”). Pojawia 
się więcej wokalnych pejzaży Rity i melodeklamacji Tamasa, rytm staje się wyraźniejszy (bas wychodzi 
bardziej do przodu) i przede wszystkim zmienia się saksofon na tenorowy. Oczywiście space estetyka 
dominuje nadal, zwłaszcza w ośmiominutowym numerze ostatnim („A Slice of Bread”). Druga połowa 
tego utworu to, podobnie jak początek, najmocniejsze fragmenty tego wydawnictwa. Zresztą finał 
każdej psychodelicznej wycieczki zobowiązuje. Na sam koniec pojawia się jeszcze nie anonsowany na 
okładce 30 sekundowa Etno wokaliza po węgiersku. 

W całości, jak dla mnie, materiał za mało hipnotyczny, a za bardzo ilustracyjny. Muzyka na 
pewno zakręcona, choć mną nie za bardzo zakręciła. (Mikołaj) [Trottel Rec.] 





TUSK - The Resisting Dreamer CD [37:29] s 

Kiedy ze 3-4 lata temu recenzowałem w „Pasażerze” poprzednią płytę Tuska, nikt nie 
przypuszczał, że ich kolejne wydawnictwo będzie anonsował - jak zwykle z gracją („Tusk wydał 
heavymetalową płytę!”) - sam tygodnik „Wprost”, a za nim dziesiątki serwisów internetowych w 
Polandzie. Mam nadzieję, że nasz „przypadkowy bohater” wykorzystał swoje pięć minut chwały w 










Polsce i zagości na stałe w świadomości nieco szerszego grona 
odbiorców. 

Zwłaszcza, że „The Resisting Dreamer” to pozycja znacznie 
ciekawsza od „Tree Of No Return”. Przede wszystkim nie jest to już 
żaden „psycho-grind”, jak ich dotychczas etykietowano. Miejsce 
konwulsyjnych spazmów, szalonych galopad i chorych dysonansów 
rodem z Providence (patrz: Arab On Radar), zajęły bardziej 
przestrzenne epickie kompozycje, momentami zbliżające się nawet do 
post-rocka a la Godspeed You Black Emperror. Sporo tu też sonicznego 
noise'u, psychodelii i wreszcie progresywnego rocka. Bez przesady 
jednak ten pazur, a raczej „kieł” cały czas jest obecny. Mimo mnogości 
Składników (wczesny Pink Floyd, VoiVod z czasów „Nothingface”, 
Mastodon, Sonic Youth, Don Caballero) z tej maszynki ciągle wydobywa się mięso. 

Zmiany widoczne są też w ilości i długości kawałków. Formalnie są to cztery kompozycje 
jednak w praktyce to jeden długi utwór: najpierw połączone ze sobą trzy części „Coaxing the Resisting 
Dreamer" (znakomita i najbliższa Pelicanowi część trzecia: „Twisted Aisle”) i ponad 16-minutowy 
drone'owy „The Lewdness and Frenzy Surrender”. Wokaliści - tym razem dwóch: Evan Patterson 
(kiedyś The Breather Resist, dziś Young Widows) i Toby Driver (z Kayo Dot) - udzielają się w zasadzie 
tylko w dwóch pierwszych bardziej tradycyjnych i rockowych „kawałkach”, ostatnie dwa to niemal 
wyłącznie instrumentalna i mocno psychodeliczna jazda. 

Generalnie płyta ambitna, może jeszcze trochę nierówna, ale zdradzająca o wiele bardziej 
eksperymentalne zacięcie od bardzo dziś „lajtowego” Pelicana. (Mikołaj) [Tortura Recordings, 
dostępne w Polsce w Rockers Publishing] 
























UCHAZIM - .Edice 15 - Separace Prutokovych 
Poznatku CD [31:50] 

Ztą płytą jest jak z jej okładką. Najpierw zauważamy na niej tylko 
rozsypujące się wnętrza ruder: rozbite okna, odrapane ściany, gruz, 
zawalone stropy. W końcu jednak dostrzega się, że za oknami (choćby 
maleńkimi) widać lazur morza, błękit nieba, zieleń lasów, jasność słońca. 
Nie pokuszę się o próbę interpretacji tegoż, jednak z pewnością to 
ciekawy pomysł. 

Z zawartością krążka jest podobnie. Najpierw odrzucił mnie ten 
z pozoru monotonny i brzydki HC/punk, jednak gdy zacząłem bliżej 
obcować z materiałem Czechów, okazało się, że robi się coraz 
ciekawiej: zaczęły się wyłaniać zręby melodii, rytmiczna konstrukcja 
stawała się coraz wyrazistsza, a całość nabrała żywych kolorów. Generalnie słychać, że to nie 
debiutanci - piętnaście lat na scenie i piąta płyta w dorobku do czegoś zobowiązują. Przy czym 
ewolucja zespołu przebiegała w kierunku od prostego punk rocka do coraz bardziej skomplikowanych i 
czadowych HC/punkowych form nawet z thrash metalowymi riffami i solówkami. Uchazim wyżywa się 
zwłaszcza na polu skomplikowanych aranżacji i budowy kawałków. Rzadko znajdziemy schematy typu 
zwrotka-refren-zwrotka-refren. Pełno tu łamańców, zmian tempa i nastroju. Dominują oczywiście 
szybkie i ostre numery („,Deset vet”, „GNWP”, „Na co ted asi myslis” i...). Teksty tylko po czesku, ale 
raczej z tych dosadnych, sądząc po słownictwie poniekąd zrozumiałym dla nas ( „prdele”, „srac”...). 
Zresztą tytuły niektórych będą pewnym drogowskazem: „ S certy nejsou żerty”, „Halo Stvoritel? 
S.0.S.!" „GNWP” (Good Night White Pride). 

Jednym słowem: ambitny HC/punk. Nawet się podoba... (Mikołaj) [Papagajuv Hlasatel 
Rec] 


UPSIDE DOWN - Inaczej CD/DVD 

ZApsajdami spotykałem się niejednokrotnie, akceptowałem ich 
drogę i doceniałem muzykę, ale za gardło nigdy mnie nie ścisnęli. Aż do 
pewnego koncertu w Mózgu bodaj jakieś 8 lat temu... Od tamtej pory 
odleciałem i mam fioła na ich punkcie. Bydgoszcz od czasów Henryka 
Brodatego, na długo przed Abaddonem i Variete, miała zawsze kapele 
na poziomie i dzisiaj, na ich czele, obok Schizmy pręży swoje melodyjne 
ciało UD. Zacny to zespół, szkoda, że tak oszczędny, bo jak na band z 
takim stażem mogliby mieć większą dyskografię. 

Pod koniec kwietnia 07 w Fabryce Rzeźb Gadających Ze Sobą 
(czyli w Mózgu) zespół zagrał koncert inaczej. Inaczej, bo własny 
repertuar w wersjach akustycznych czyli na siedząco. Wprawdzie na nim nie byłem, ale od razu 
nabrałem apetytu na te nagrania. Oprócz etatowych członków kapeli, w prezentacji wzięli udział 
goście, a na wyposażeniu pojawiły się dodatkowe instrumenty - to naprawdę trzeba 
usłyszeć/zobaczyć! Co jest akurat możliwe, bo mamy DVD z eleganckim zapisem video tegoż 
objawienia, plus dwa kawałki na bis, plus mnóstwo zdjęć. Płyta audio zawiera 10 kawałków i są to 
numery głównie z nowszej historii zespołu. Zaskakujące mogą być ich nowe wersje, bo co prawda 
Upside Down nigdy nie zamykał się w jakiejś szufladzie choćby z napisem melodic, ale tutaj mamy 
bardzo szerokie spektrum oddziaływań i fascynacji, dlatego wielość wątków country, blues, czy jazzu 
dziwić nie powinna. Ach... Bromba wspomina, że jesti calypso, ale co to jest calypso ;-)? 

Wszystko pięknie opakowane - pełna profeska. Kapela nigdy nie stała w miejscu ita pozycja w 
dyskografii dodatkowo to potwierdza. Moje skromne zdanie, zdanie skromnego miłośnika Disorder, 
Rattus, czy BGK, brzmi od dawna tak samo: to na pewno jeden z najlepszych zespołów w Polandii. Ata 
pozycja jest jedną z najbardziej interesujących w ich dorobku. Kupując - masz ucztę. (G) 

Na początku się najeżyłem i chociaż mi przeszło to pytanie "po co?" wciąż mi dzwoni. Może 
faktycznie Upside Down jest zespołem niedocenionym i to trochę z własnej winy, ale ich próby 
wyskoczenia ponad punkowy poziom bywają, no niestety, ale żenujące. Tak jak ta. Pamiętne z 
rewelacyjnych płyt "Puzzle", czy "Do góry nogami”, bydgoskie chłopaki, których rysy twarzy w 
międzyczasie stały się boleśnie męskie, przedstawili swoje znane kawałki, w wersjach czasami 
bardziej w tę, czasami w tamtą, ale generalnie akustyczno-mainstreamowych. Pokazali, że są 
świetnymi muzykami w co zresztą chyba nigdy nikt nie wątpił, tyle, że efekti tak najbardziej zbliżony jest 
do T.Love z czasów "Kinga" na przykład. Nie powiem, w sumie fajne, ale po co? Dla kogoś kto słucha 
punk rocka, to i tak tylko ciekawostka, której drugi raz nie da szansy, w przeciwienstwie do "zwykłych” 
płyt UD. Panowie! Znamy się nie od dziś, więc wiecie, że mam dobre intencje! | mam brutalną ale 
skuteczną receptę. Jeśli zaświta Wam myśl, żeby teraz dla odmiany nagrać coś w stylu rocka 
progresywnego, new romantic, reggae, czy nie daj Boże jakiegoś kasztana z orkiestrą symfoniczną, to 
weźcie zimny prysznic, usiądźcie sobie proszę w kącie i poczekajcie aż Wam przejdzie... Zamiast się 
wygłupiać zróbcie coś w czym jesteście najlepsi - "normalną" płytę Upside Down. Nie bez kozery na fali 
PC-nowomowy, słówko "inaczej" nabrało lekko pejoratywnego wydźwięku... :) (B) 
[www.upsidedown.pl, www.mamirecords.pl] 





UZ JSME DOMA - Pohadky ze zapotrebi LP 

UZ JSME DOMA - Rybi Tuk LP 

Niedawno nakładem NNNW wyszły dwie płyty winylowe 
czeskich mistrzów punkowej awangardy. Albumy te ukazały się w 
czasach, kiedy winyl był w niełasce i teraz ta luka zostaje usunięta. 
Pierwszy album oryginalnie pochodzi z 1995 r. i był drugą po „Hollywood" 
płytą, na której zespół objawił światu w pełni przemyślany i dojrzały 
materiał - efekt wieloletnich poszukiwań (jako FPB grali od 1985 r.). Na 
tych bowiem płytach tak naprawdę zespół wykrystalizował swój 
charakterystyczny i unikalny styl, na który składały i składają się 
słowiański folk, punk, etno, jazz, country, kafkowskie surrealistyczne 
teksty M. Vanka oraz bardzo czeska (pamiętacie „Żwirka i 
Muchomora”?) oprawa graficzno-medialna M. Veliska. Druga z omawianych pozycji ukazała się w 
2003 r. i jest jak dotąd ostatnim (poza jubileuszowymi - stuknęła im 20-stka - składankami) 
pełnowymiarowym wydawnictwem zespołu. To również concept album (Zacytujmy Vanka, 
wyjaśniającego idee fixe płyty: „W tym kraju, tran był (...) symbolem czegoś wstrętnego, czym karmiono 
dzieci, bo ktoś, gdzieś, kiedyś stwierdził "To jest zdrowe." Nie ma znaczenia, czy to prawda, czy tego 
chcą, czy to lubią. Czymże innym jest edukacja, czymże innym jest religia, polityka, ideologia, moda, 
reklamy i zwyczaje? (...)Moje przesłanie to: "Nie bądź stadną owcą. ), ale tym razem zespołu uznanego 
na całym świecie, wielokrotnie koncertującego po całym świecie (od USA po Japonię) i mającego 
wierne grono wyznawców (w tym piszącego te słowa). Zmiana polega jedynie na tym, że na ostatniej 
płycie nie gra współtwórca stylu grupy saksofonista Jindra Dolansky (szkoda tego saksofonu trochę). 
Pozostałe zmiany składu nie wpłynęły na zmianę oblicza grupy. 

Dodać należy, że obie winylowe reedycje są świetnie wydane,.a tego akurat po NNNW się nie 
spodziewałem. Wszystkie teksty są podane w trzech językach czeskim, polskim i angielskim. Płyty 
zawierają duże wkładki-plakaty, na dobrym papierze. A w przypadku Uz Jsme Doma format płyty 








































winylowej pozwala lepiej docenić grafiki Mirka Leliska. Po prostu, jak to pisali kiedyś w „Mać Pariadce, 
miodzio! Pozostaje czekać na ostatnią niewydaną na winylu płytę Vanka i spółki - w dodatku moją 
ulubioną - „Usi”. (Mikołaj) /[NNNW] 


V/A - Anti-War - Anarcho-Punk Compilation vol 
1 / Anti-Statevol2 / Anti-Society vol3 / Anti- 
Capitalism vol 4 

Nie przepadam za kompilacjami gdzie tasowane są oklepane 
kawałki, co rajcuje zapewne amatora, a nie starego nałogowca, ale z tą 
serią jest deczko inaczej... 

Choć pojawiła się książka Glaspera, wielkie story o Crassie i 
coraz więcej reedycji, brytyjska scena anarcho-punkowa ery 80's, do 
dziś pozostaje zjawiskiem słabo udokumentowanym. Jak wiele 
świetnych zespołów nie doczekało się zasłużonego, sensownie 
opisanego miejsca na kawałku plastiku, widać choćby po mnogości 
kapel z tej serii. Oprócz tuzów jest tu masa interesujących zespołów o 
których słyszę pierwszy raz choć, jak się dowiaduję, wiele z nich 
zostawiło po sobie nie tylko demówki, ale i regularne winyle. 

Anarcho-punk nosił się nie mniej fantazyjnie co koledzy od 
„punka skórzanego”, ale był wyzwaniem nieco bardziej wymagającym, 
hmmm... intelektualnie i miał konkretny program którego te składanki są 
czytelną egzemplifikacją. Czterem tematycznym zestawom, mógłby 
jeszcze towarzyszyć piąty - pro-wegetariański... Po drugie anarcho- 
punk był (i chyba też wciąż jest) zjawiskiem o wiele bardziej 
różnorodnym niż dość ciasno pojęte stylistyki punka 77 czy epigonów 
Exploited i Discharge. 

Że musieli się tu pojawić „wodzowie” ruchu, który chlubił się 
brakiem liderów, czyli Crass i Conflict - to wiadomo. Że Zounds, Flux Of Pink Indians, Subhumans, 
Mob, Lost Cherees i Poison Girls można się domyśleć. Co poniektórzy słyszeli jeszcze może o Political 
Asylum czy Omega Tribe (a już wymieniłem kapele zgoła różne, bo gdzież „sofciarzom” z Political 
Asylum i „hipisom” z Zounds do ostrego Subhumans!). Tymczasem tych kapel jest tu prawie setka! 
Oprócz czytelnych kopii Crassu (jak Kronstadt Uprising), są wśród nich tak zaskakujące wynalazki jak 
piosenkarski Astronauts, gotycko-falowy Flowers In The Dustbin, peace-punkowo falowy A-Heads z 
transowymi dziewczęcymi wokalami, czy w podobnym stylu, niemal popowy kawałek Lost Cherrees w 
stronę w którą później poszła Chumbawamaba, też tutaj zresztą obecna. Crassowa asceza 
brzmieniowa miesza się z rzeczami całkiem zaskakującymi, choć też (w 99%) punkowymi w formie, 
nawet jeśli - jak w przypadku Rubella Ballet - rozwinęły się później we faktycznie dziwaczne historie. 
Ciekawostką jest kawałek wczesnej inkarnacji Instigators kojarzonych przecież z latami nieco 
późniejszymi. A to ledwie kilka przykładów z pierwszej części - antywojennej. Usłyszycie tu kilka 
powszechnie znanych hitów, ale gros zestawu to ciekawostki i rarytasy... 

Tę iście gigantyczną kolekcję skompilował czujnie niejaki Seana McGee - wokalista obecnej tu 
także kapeli Psycho Faction, okraszając każdą płytę jako całość, jak i niemal każdy kawałek 
komentarzem. Ten zestaw jest wartościowy jako całość! 

Atak poza konkursem, to mam wrażenie, że gdyby skompilować 4 takie polskie płyty z lat 80- 
tych czy też przełomu 80/90-tych, brzmiałyby zapewne całkiem podobnie, zarówno jeśli chodzi o 
stylistykę, przesłanie piosenek, jaki jakość. Wysoko rekomendowane. (B) [Overground Records] 


V/A - Back From The Dead-4 Way Split 

Materiał z kategorii dokumentalnych powstały na skutek braku 
możliwości wydania pełnowymiarowych płyt zespołom, które dobrze się 
zapowiadały, jednak z różnych względów umarły. Na krążku 
odnajdziemy więc cieszące się jeszcze niedawno dużą popularnością 
ekipy X'S ALWAYS WIN, CRUSH ALL FAKES, THE AGE (vel SECOND 
AGE) oraz INSURECTION. W przypadku tego ostatniego powrót zza 
grobu się zmaterializował - ekipa znów zaczęła grać koncerty. Ci, którzy 
słyszeli te hordy wiedzą czego się spodziewać, zaś tym którzy nie mieli 
okazji by wyrobić sobie o nich zdanie, niechaj wystarczy magiczne 
zaklęcie, które brzmi: OLD SCHOOL. Wspomniany na początku 
element historyczno-dokumentalny nie jest tu bez znaczenia. Dzięki tej 
płycie wszystkie te zespoły zostały bowiem na powrót przywrócone 
światu, który od teraz może cieszyć się nimi bezterminowo. Bracia i siostry - ZMARTWYCHWSTANIE 
za sprawą Refuse Records. Dla czworga powoli zapominanych - NAŻYCIE WIECZNE -Amen. 

I jak tu nie wierzyć w cuda? (j.Ap) [REFUSE RECORDS] 


VA - Don T Fuck With Her!!! CD 

Cztery kapele z mieszanymi składami, poruszające tematykę 
istotną ze względu na traktowanie różnych płci w społeczeństwie. 
Najważniejszym przesłaniem jest posłanie do wszystkich kobiet, które 
były gwałcone, zabijane i nie miały szansy opowiedzenia swoich 
przeżyć. Specjalna dedykacja skierowana jest do zgwałconej, 
torturowanej i zamordowanej szesnastoletniej dziewczynie: Kayla 
Lorraine Wood, ktora nie ma już szansy powiedzenia komukolwiek co 
się stało. Zamiast niej robią to te cztery zespoły. Obok wspominanych 
wcześniej All or Nothing H.C. prezentują się też Gruk (porównywany 
klimatem do Los Crudos), Riot This (he riot grr!) i Bruise Violet (też się w 
graniu nie obijają). Wszystkie w podobnej tematyce: hardcore, czasem z 
zauważalnymi punkowymii inklinacjami. Wszystkie grają mocno i szybko. Wszystkie mają przynajmniej 
wokalistki jeśli chodzi o kobiety w składzie. Wszystkie kooperują z On the Rag. Czy wyróżnić 
którykolwiek z tych zespołów? Chyba nie ma powodu. Wydaje się, że nie muzyka odgrywa u tych kapel 
pierwszoplanową rolę, lecz słowa wykrzykiwane z pasją i tyczące codziennych spraw, zagrożeń, 
wątpliwości. Wolę to po stokroć bardziej niż zassany przez mainstream hip hop, który miał być niby 
głosem pokolenia. Dobre sobie... Pierwszy utwór All or Nothing H.C. odbiegał klimatem od ich płyty 
omawianej w tym Pasażerze, ale już od drugiego leci raczej po staremu. Nie czuję się silnie związany z 
tymi wykonawcami/-czyniami, bo to jednak inna para glanów niż te w których chodzę, ale doceniam ich 
zapał, postawę, ai muzyka kiepska nie jest. Idealne kapele dla Emancypunx. (G) [vww.ontherag.net] 


V/A - EKH Bleibt! The Alternativeversion Vol. 1 CD [65:49] 

Kompilacja ta ma charakter benefitowy i jest wyrazem wsparcia dla zagrożonego od jakiegoś 
czasu ewikcją squatu EKH - największego i najstarszego (istnieje od 1990 r.) alternatywnego centrum 
w Wiedniu. Zespoły na niej występujące to szeroka gama austriackiej (nie tylko wiedeńskiej) sceny. O 
dziwo nie dominuje kojarzony ze squatingiem crust - praktycznie tylko znana w Polsce i związana z 
EKH Kurwa Aparata reprezentuje ten nurt - a bardziej tradycyjny punk, często w wersji „deutsche” 
(Ausnahmezustand, Silver City, Dead Nittels czy reaktywowani pionierzy wiedeńskiego punka z Die 
Boeslinge), oi! (Wiens No. 1, SmellyAnchois, Drei) czy bardziej tradycyjnej i garażowej (Skeptic Eleptic, 
The Gogets, Conny Chaos 8. Die Retortenkinder, Backflashbones, Sonic Bastards, Compiled). Są też 
przedstawiciele ska (kapitalna ska przeróbka słynnego hitu Bobby'ego McFerrina w wykonaniu The 
Offbeat Generator) i ska-punk (projekt JAN feat UDSSR i 100% Meskalin). Z rzeczy brzmiących 
bardziej współcześnie bronią się zwłaszcza Redlightsflash (emocjonalny HC/punk), Rentokill (melodik 
HC/punk), grający amerykańskiego punka The Hynkels i jedyny tu HC/metalowy EMS. 

Ogólnie mówiąc składanka napewno potrzebna, w swej warstwie muzycznej zupełnie 
przyzwoita, a wymowna okładka nawet bardziej niż przyzwoita. (Mikołaj) [EKH] 


VA - Hardcore Ljubljana LP 

Słyszałem, że to legalny repress oryginalnego wydania, ale co 
to za repress skoro nie ma tu jakichkolwiek namiarów na kogokolwiek - 
znaczy się bootleg pełną gębą. Płyta ukazała się w '85 roku jako 
dokument tej części Jugosławii, gdzie jej teraz nie ma, bo Ljubljana jest 
już stolicą samodzielnego państwa. Czy kiedyś była stolicą 
jugosłowiańskiego hardcore'a? Na 100% tego nie wiem, ale taką tezę 
możemy założyć po wysłuchaniu tego longplaya. 

Ponad dwadzieścia lat temu ukazała się płyta, gdzie 
zamieszczono 5 kapel mniej lub bardziej znanych, choć godnych 
poznania na pewno. Pierwszy band to na pewno najlepiej z nich 
kojarzony UBR, godny uwagi chociażby ze względu na słynną EPkę 
"Corpus Delicti" wydaną mniej więcej w czasie debiutu tej kompilacji. NaszAbaddon odbywający tour w 
tamtych czasach w Jugosławii z tymże UBR grał, co chłopaki po latach nawet podkreślali w wywiadach. 
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Bydgoszczaki znaleźli się tam przy pomocy Petra Barbarića, który też jakiś swój udział iw tej składance 
miał. Najlepsze kawałki: „Tvoj Bog”, „Pustota”, „Strah” - robią wrażenie. Na tej płycie mamy 9 bonusów 
w stosunku do oryginału, więc i UBR do swoich sześciu dostał dodatkowe dwa. Po nich Odpadki 
Civilizacije z fajnym logo i niezłym minimalizmem tekstowym w czym celuje utwór „Vojna - smrt”, 
którego tytuł jest w zasadzie całym lirykiem kilkakrotnie powtarzanym. | oni maja dwa extra tracki. 
Następnie żeńska rewelacja Tożibabe! Dziewuchy prezentują się w pięciu kawałkach i szkoda, że nie 
ma tu czegoś wykopanego jeszcze, bo ja zawsze zachwycam się ich słuchając, nie dość fajnego 
wokalu, potrafiły też rozsądnie zagrać. Nieźle się też prezentowały w swoich ultra punkowych strojach. 
Epidemija też nie ma dodatków, ale daje radę - szczególnie „Varażdinec” i „Kako”. No końcu Ill 
Kategorija, która do swoich pięciu songów w oryginale dostała dodatkowe drugie tyle, w tym „Manijak” 
w nagraniu live z 1980 (!) roku. Summa summarum 34 krótkie strzały składające się na najsłynniejszą w 
tej części Europy składankę hardcore punk. Oryginał opakowany był w giga plakat, tutaj takiego 
luksusu nas pozbawiono, nie pokuszono się też o jakiś choćby krótki insert z historiami tych zespołów, 
bo jako nowy produkt fajnie byłoby mieć info co dalej się działo z tym potencjałem. Nie dziwię się 
Abaddonowi, że w tym "85 ekipa tak się zachwyciła wyjazdem i całą otoczką, że improwizowane w 
studio reggae nazwali na poczekaniu „Ljubljana night”. Ja miasto odkryłem już dość dawno temu i 
godne jest polecenia, tak jak ita kompilacja. Równolegle do wydanej płyty funkcjonowała kiedyś kaseta 
video pod tym samym tytułem, gdzie można było i załogantów pooglądać, jak również i omawiane 
przeze mnie kapele (stąd info na temat Tożibabe :), podczas podziemnych koncertów. Niezmiennie 
zachwycał mnie pewien pomysł, z którym nigdy nie spotkałem się na naszych koncertach. Otóż nieźle 
dawali sobie tam radę stage divingowcy, ale często wyglądało to tak, że koleś skakał ze sceny po prostu 
w dziurę między publiką a gdy już-już miał bęcnąć o ziemię, to ekipa nagle rozciągała pod nim wielką 
siatkę (do siatkówki?) łapiąc go jak jakąś wielką rybę i podrzucając zaraz po tym wysoko w górę. 
Niesamowity patent, wart zobaczenia, pewnie gdzieś w necie jest to możliwe. Moja kopia jest czarna, 
ale są egzemplarze i kolorowe: szukajcie. A jak wam się nie uda, to pozostaje wam kaseta, którą 
dostaniecie w Bydgoszczy u Neforemnego. (G) 


V/A - In All Your Decadence People Die CD [79:53] 

Co nowego dzieje się na scenie DIY? Ta składanka próbuje odpowiedzieć na to właśnie 
pytanie. Co prawda nie rozumiem zasady, na jakiej oparto dobór kapel. Nie ma on bowiem charakteru 
geograficznego ani stylistycznego, wydaje się wręcz przypadkowy. No chyba, że przyjąć, iż miały to 
być kapele mało znane tudzież młode i podpisujące się zarazem pod ideą DIY, a co za tym idzie 
anarchizmem, pacyfizmem, wegetarianizmem, antyglobalizmem itd., itd. 

Dawka jest ogromna: 80 minut muzyki i 33 kapele z USA, Anglii, Walii, Holandii, Niemiec, 
Belgii, Włoch, Chorwacji, Norwegii, Finlandii, Danii, Portugalii. Jest też polski akcent. Co prawda Sign 
od Inequality są z Belgii, ale tworzą go emigranci z Polski. Nie wszystkie zespoły udało mi się 
zidentyfikować, nawet przy pomocy Internetu. Kapele są rzeczywiście mało jeszcze znane, więc 
nazwy takie jak Atomviner, Undead, Namraggon, SSCP i Link pozostają dla mnie nadal tajemnicą. 
Kserowana okładka z grzybem atomowym (jak na pamiętnej płycie Final Conflict) nie wyjaśnia niczego. 
Jeden z tych enigmatycznych zespołów, mianowicie Link (powiedzcie mi, jak to znaleźć w Internecie?) 
podoba mi się na tej cie najbardziej. Prawie 6-minutowa punkowa suita - niczym bardziej 
monumentalne Tragedy. Świetne! Dominują jednak krótkie czady o grind-crustowej lub D-beatowej 
orientacji (Man Will Destroy Himself, Armistice, Sign Of Inequality, Alarm, Dysforia, Noituus, 
Namraggon, Slapendehonden, Esclerose, Injustice, Sound Your Alarm, Vicious Threat, Black Hole of 
Calcuta, Gatt), sporo jest też rozwrzeszczanego HC/punka (Morgu Mart, Flash Attacks, New Reality, 
Dirty Protest, Under Al Kritik, Global Parasite, SSCP, No Hope). Na uwagę zasługują zwykle 
odróżniające się od reszty rodzynki. I tak mamy tu holenderski ska-punkowy Spam! z dziewczyną na 
wokalu, crass-punkowy Burnt Cross z Brighton, interesujące „anarcho-techno” w wykonaniu Ambient 
Massacre z Londynu (raczej po linii Zounds, The Mob, Apostles), akustyczny folk punk w wydaniu The 
Casual Terrorist z Newcastle, eksperymentalny holenderski post punk (Hoesoodan?) i na koniec 
świetny psychodeliczny blues punk, czyli The Delta Block z Texasu. Ta różnorodność (także pod 
względem jakości nagrań i ich pochodzenia: dema, oficjalne wydawnictwa, live) jest z pewnością dużą 
zaletą tego materiału i słucha się go miło. Natomiast gdybym miał jakoś odpowiedzieć na pytanie 
zawarte w pierwszym zdaniu tej recenzji, to z tego co w większości słyszę i widzę (okładka, loga kapel) 
trudno byłoby mi odrzec, że wiele. (Mikołaj) [Unity And Strength] 


VA - Network Of Friends 2LP 

Już chyba z dziesięć lat mam na swojej półce kompilację 
„Network of Friends, Vol. 2" a dopiero od kilku miesięcy wolumin 
pierwszy. Nic zresztą dziwnego, że tytuł ten przeoczyłem, bo wyszedł 
jedynie na CD w "96 roku, a ja w tamtym czasie CD raczej szerokim 
łukiem omijałem. Co to w ogóle jest za kompilacja? Wydawca tego 
materiału Helge Schreiber z Oberhausen od początku lat 
osiemdziesiątych interesował się tym typem hałasu, jaki i ja lubię. W 
zamierzchłych wiekach (lata '84-'85) wydał nawet trzy kompilacyjne 
kasety z godziną muzyki każda: „Hauptkampflinie”, „Disorder Disorder 
Disorder”, „Who Il survive?”. | z tych kaset, które oryginalnie rozeszły się 
w nakładzie 350 egzemplarzy/każda, po latach wydane zostały zbiory, o 
których mowa. Muzyka na płytach to surowy HC/Punk z pierwszej połowy lat. osiemdziesiątych, 
najlepszego okresu dla tego segmentu punk rocka. Kapele zebrane są z całego świata, czasami w 
rzadkich nagraniach live, co dodaje dodatkowej wartości tego typu wydawnictwom. Na części 
pierwszej mieliśmy jedynie zespoły europejskie a wśród nich m.in. Moskwa (określona jako zespół z 
Warszawy) i nieznany mi band Attention z członkami z Polski, Norwegii, Danii i Niemiec. Wszystkiego 
32 tracki. Volumin drugi ma już 41 indeksów i tutaj też znalazło się miejsce dla polskiego rodzynka w 
postaci Dezertera i „Szarej rzeczywistości" - co powinno znaleźć swoje miejsce na internetowej stronie 
Dezertera, bo w aspekcie dyskografii i zaistnienia na zagranicznych składankach są widoczne braki do 
nadrobienia. A może po kolei, kto i skąd się tu znalazł? Namawiacie, to proszę: Gruftrosen - Austria, 
Upright Citizens - Niemcy, Bedrovlerz - Szwecja, Depression - Australia, Chronic Submission - Kanada, 
Adrenalin O.D. - USA, Execute - Japonia, nasz uciekinier z wojska, Plain Wrap - USA, Pandemonium - 
Holandia, Tarnfabre - Niemcy, MOB 47 - Szwecja, Wretched i Negazione - Włochy, Detonators - USA, 
Nikoteens - Niemcy, Vicious Circle - Australia, Gepopel - Holandia, Down Syndrome - Kanada, BGK - 
Holandia, Half Life - USA, Kafka Prosess - Norwegia, Blutatt - Niemcy, Heimatlos - Francja, Sons of 
Sadism - Niemcy, Crude SS - Szwecja, Siege - USA, Crashbox - Włochy, Svart Framtid - Norwegia, 
Solucion Mortal - Meksyk, Offenders - USA, Sacrilege - Wielka Brytania. Dziewięć zespołów miało 
okazję pokazać się w dwóch odsłonach a całość z racji międzynarodowej reprezentacji z tych lat 
nawiązuje klimatem do takich pozycji jak PEACE/WAR - szkoda, że wtedy nikt z naszych stron nie 
znalazł uznania, by zaistnieć na krążkach. Dzisiaj jest Dezerter i niech to będzie kolejnym argumentem 
przy jakiejś okazji i dyskusji, czy jest to zespół wart pokazania za granicą, czy nie. Inner sleeve jednej z 
płyt przynosi garść informacji o zespołach i kulisach powstania tej składanki, nieco zdjęć ito w zasadzie 
tyle. W Polsce Refuse miał to w dystrybucji, więc do niego kierujcie swoje kroki chcąc stać się 
posiadaczami tego tytułu, a rzecz jest obowiązkowa dla każdego miłośnika historii. (G) /www.plastic- 
bomb.de] 


V/A - New York, New Breed 

Ciekawa składanka obsadzona przez siedem zespołów z 
zaplecza nowojorskiej kuźni hardkora. Grupy zazwyczaj są młode 
stażem, dość odmienne stylistycznie i nawet miejsce pochodzenia nie 
zawsze je łączy, bo poszczególne dzielnice NY mogą różnić się między 
sobą jak odrębne miasta. No ale jedziemy, po kolei. 

Razorblade Handgrenade wyróżnia się stopniem obtatuowania 
muzyków (przoduje wokal). Spodziewałem się penery z ulicznym 
charknięciem, a tutaj spore zaskoczenie - muza prosta, melodyjna, 
wręcz punk rockowa. Trochę niedomaga demówkowe brzmienie, ale to 
niewielka skaza. Następnie mamy przyjemniaczków z Caught in a Trap. 


Ci mają już na koncie demo, które nagrywał im sam Don Fury, aw zeszłym roku popełnili długograja. Ze” 


swoim brzmieniem lokują się blisko Warzone, No Redeeming Social Value i tego odłamu sceny, na 
którym liczy się grzmotnięcie w perkusję, ryczący wokal i cięte riffy. Mimo to, nie są schematyczni - w 
jednym z kawałków zapodają rapową nawijkę, w innym odpływają w bujający groove. Najmłodsza 
ekipa w zestawieniu (powstała zimą 2007 roku) to brooklyński Probable Cause. Najmłodsza i niestety 
też najsłabsza, rażąca piwnicznym brzmieniem i prostacką grą sekcji. $łychać, że brooklyńczycy widzą 
się w ciężkim, madballowo-terrorowym repertuarze, ale na razie strasznie niedopracowane jest to ich 
łojenie. Za podobne przewinienie nie można już zganić Reason Enough, którego nie pozbawiony 
melodii oldskul może się naprawdę spodobać. Goście jarają się Agnostic Front i Killing Time, mają 
bardzo chwytliwe, singalongowe refreny i wypadają najbardziej przebojowo w całym zestawieniu. 
Wokalista drze się: „New York hardcore motherfucker for life!” i wszystko jasne. Tego zespołu 
posłuchałbym chętnie w większym wymiarze. Tymczasem pora na 4 in the Chamber z Bronksu. Ta 
załoga istnieje od 1995 roku, a tworzy ją pięciu facetów o gabarytach lodówek. Dziwnym trafem, we 
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wkładce do płyty znalazło się ich zdjęcie z domniemaną wokalistką o nader intrygującej aparycji, w 
nagraniach porykuje jednak zdartym basem facet i innego wokalu nie spodziewałem się usłyszeć przy 
penerskim HC z metalowym nalotem. Kolejna grupa: AllAs One. Jej członkowie wyglądają na zupełnie 
zwykłych gostków i wiem o nich najmniej, bo nie podali żadnych namiarów na stronę www bądź 
majspejsa. Jestem za to pewien, że lubią Supertouch i Undertow, choć w jednym numerze odbija im się 
też czkawka po Youth of Toay. Chórki, szybkie tempo kawałków, groove'owe zwolnienia - old school w 
old schoolu, całkiem zresztą na poziomie. Jedziemy dalej, atu Olde York z Brooklynu, wyraźnie czujący 
miętę tak do youth crew, Murphy's Law i Judge, jak i street core'a (łącznie z okrzykami „oi” i punkowo- 
angielską melodyjnością). Pamiętacie „Tribute to the Real Qi"? Olde York pasowałby tam jak ulał, bo 
kojarzy się z hardkorowcami przerabiającymi oiowe standardy. W gruncie rzeczy całkiem pozytywnie, 
bez zaciskania zębów i pozowania do zdjęć w pozycji sugerującej wrzody pod pachami u muzyków. 
Skład uzupełniają jeszcze Billy Club Sandwich z Bronksu, który może tu robić za weterana (istnieje od 
1991 roku), ma na koncie co najmniej dwie płyty i hołduje bardzo klasycznemu HC. 

Kompilacja jak zatem widać całkiem interesująca. A nuż któryś z jej uczestników wyrośnie na 
potęgę i wtedy będzie można mu wypomnieć, że bardzo wiele zawdzięcza polskiej wytwórni, która 
nazywa się... [Burning Chords, www.burningchords.pl] (S) 





VA - Niezależny sqadak 

Znienacka składanka wydana pod auspicjami młodzieżowej audycji emitowanej w studenckim 
radio bydgoskiego uniwersytetu, z której znam tylko wiekowy zespół Acapulco i Zmazę. 

Najsłabsza jest okładka, choć pewnie adekwatna do piosenek najczęściej bezpretensjonalnie 
punkujących, z echami piosenkarstwa Końca Świata i ludyczności Leniwca... | choć większość tych 
zespołów brzmi mało subkulturowo, to wniosek nasuwa się taki, że dzieciaki jednak nie głupieją. Nie są 
zapatrzone tylko w MTV i nie tuszują angielszczyzną braku umiejętności składnego wyrażania 
własnych myśli. Choć to nowe zupełnie pokolenie, kilka bandów zaskakuje inteligencją i 
przebojowością i może sporo namieszać na fali popularności kapel z Punky Reggae Live. Choć ciekaw 
jestem czy wiele z nich doczeka się płyty... 

Kilka nazw może, żeby nie być gołosłownym. Heniek - raczej na czwórkę, bo trochę plastikowo 
brzmi. Enej skręca w stronę ska, ale na poziomie - kariera przed nimi śladem Końca Świata. Bajde 
Gapke i ich tytuł „Gangska” mówi sam za siebie - klisza na kliszy. Czadzik to z kolei ginący gatunek 
punkowej słowiańszczyzny, aż się rozrzewniłem. „Funty” z kolei są chyba najbardziej ironiczną i 
prześmiewczą piosenką o polskiej emigracji jaka słyszałem, szczególnie, że zaśpiewaną, kapitalną 
„cewaniacką” manierą wokalną - zespół się nazywa Kaganiec. Jest trochę słabizny vide Karuzela, która 
za bardzo się nasłuchała starego TSA i Perfectu (?) i odstaje od reszty zawodników, ale zawsze można 
kilka indeksów ominąć. Jak na zestaw debiutantów tonie jestźle. (B) [www.radio.ukw.edu.pl] 


V/A - Only the Diehard Remain 

Niemieckie Horror Business Records świętuje dziesiątą 
rocznicę istnienia. Z okazji pierwszej (i oby nie ostatniej) dziesięciolatki 
dostajemy kompilacyjny album z nagraniami zespołów, które bądź dla 
wytwórni z Zagłębia Ruhry nagrywały bądź pojawiły się na cyklicznych 
koncertach organizowanych pod jej auspicjami. 

Plastik wypchano nagraniami do imentu, ale przez te prawie 
osiemdziesiąt minut, w trakcie których obraca się kompakt, czas nie 
zawsze mija szybko. Nudą wieje od większości niemieckich ansambli, 
uprawiających bądź to niechlujne umpa umpa hardkorpanki in a 
deutsche stajla, bądź to old school / thrash wykonany z finezją operatora 
koparko-pogłebiarki, bądź teutońską penerę. Demonstracją anty- 
mistrzostwa jest w tym zestawieniu toporny grind grupy Yacopsae, której członkowie prezentują się 
niczym zespół weselny specjalizujący się w kowerach Modern Talking. Nawet część zaciągu 
cudzoziemskiego (amerykańskie Giving Chase, włoscy thrashersi z LxExAxRxNx, Francuzi z FTX) 
dołącza do ogólnej mizerii. 

Pośród pozytywów odnotować można udział kilku bardziej znanych bandów, takich jak: z” 
District, austriacki Rentokill czy holenderskie Vitamin X. Poziom, czy raczej pion trzymają: Scheisse „ 
Minelli (thrash w duchu Municipal Waste), brazylijski Jason (screamo), May the Force Be with You 
(metalcore / screamo), Common Enemy (skate'owy thrash core w starym stylu z USA), The Vaders (coś 
jakby dawne NOFX, gdy zdarzyło mu się jeszcze grać ostro), Brain Bugs (sympatyczne ska) oraz Tony 
Gorilla (nieco demoniczny, rock'n'rollowy HC / punk z wokalistą udanie podrabiającym manierę 
Danziga). Mnie do gustu przypadło też zamykające płytę, łotewskie Beyond the Borders z kawałkiem 
punkowo-technowej napierdalanki po linii Atari Teenage Riot/ Ec8or. 

Jak już powiedziałem, większość wykonawców ssie, ale sampler można wyhaczyć za darmo 
przy każdym zamówieniu z HBR, więc jak ktoś wejdzie w jego posiadanie, to pluć w brodę raczej nie 
powinien. (Sebastian) [Horror Business Records, www.horrorbiz.de] 


VA - Propaganda Is Hippies LP 

Ni z gruchy ni z pietruchy pojawiła się ta kompilacja, 
najwyraźniej nie śledziłem zbyt dokładnie planów wydawniczych Jukki. > 
Ale za to satysfakcja jeszcze większa, bo niespodziewana. Tylko 
współczesna Finlandia. Współczesna, to nie znaczy, że gra się tutaj 
według jakichś współczesnych trendów. Jeżeli takie teraz w ogóle 
istnieją... Wątpliwości rozwiewa dopisek na okładce „hardcore 82" i nie 
ma mowy o łamania sobie głowy nad proponowanym treściami i formą. 
Nawet rotację podano jako 82 rpm. Jest równo, miarowo, dziko, 
dosadnie, głośno, surowo. Jest... najlepiej jak być może. Nie wiem, czy 
tytuł nawiązuje do osławionej fińskiej oficyny, ale wiem, że gdyby te 
kapele wypełniły składankę „Hardcore'03”, to odbyłoby się to z 
większym pożytkiem dla słuchaczy ilegendy otaczającej tę - już - serię. 

Łącznie mamy tu aż 34 niepublikowane wcześniej kawałki, pozbierane z jakichś CD-romów, 
demówek itp. W zasadzie nie ma się do czego czepiać, cały longplay wypełnia mniej, lub bardziej 
wściekły hardcore, jaki w tym kraju grało się od wyginięcia dinozaurów. Po kolei lecą: Kieltolaki, 
Viimeinen Kolonna, Vaarinkasitys, Totuus, Sotatila, nieznany mi wcześniej Omaisuusvahinko i na 
koniec Yhteiskunnan Ystavat? Najlepsza od dawna fińska mieszanka - rewelacja! Klasyczny wygląd 
obwoluty - collage z militarnymi i politycznymi akcentami, wewnątrz texty, adresy, parę słów wstępu. 
Aha! | jeszcze informacja, że ta kompilacja jest benefitem na ruską mafię, no cóż... specyficzny joke. 
(G) [www.punkinfinland.net/kamanen] 


V/A -Psychobilly £r Rockabilly Mayhem DVD 

Audiowizualną wyżerę dla maniaków brzmień -billy zapewnia 
ten zbiór wideoklipów wykonawców związanych ze studiem Western 
Star, założonym przez Alana Wilsona z The Sharks. W ogromnej 
większości są to obrazki wcześniej niepublikowane i zazwyczaj nader 
świeże. 

Rozejrzyjmy się po obsadzie DVD w poszukiwaniu jakichś 
znajomych kaczych kuprów na czółkach. Na pierwszy ogień idą 
niezmiernie popularni na Zachodzie neo-rockabillowcy (sami swój styl 
nazywają sleaze-a-billy) z Jack Rabbit Slim, którzy grają przyjemnie, ale 
noszą się jak nieforemni teddy boys i pozują do zdjęć z nienajmłodszymi 
już lisicami w gorsetach. O pierwszej młodości nie pamiętają też już 
przesympatyczni The Bad Detectives, którzy prezentują się w trzech 
kawałkach, a każdy jest z innej parafii (odpowiednio: rockabilly, surf i 
country). Chuck 8. the Crack-Pipes, czyli jedna z efemeryd, na jakie 
znajduje czas Chuck Harvey z The Frantic Flinstone, wychwala uroki 
nielegalnych substancji w lekkiej, country'owo-rockabillowej stylistyce. 
Bladziutko wypadają sprawcy całego zamieszania, The Sharks, którzy na to DVD oddelegowali 
oklepany do bólu standard „Jack the Ripper" oraz przeróbkę pewnego hiciora U2, który czasem 
nawiedza mnie w koszmarnych snach. Pewne urozmaicenie zapewnia mała orkiestra The Ugly Dog 
Skiffle Combo, całkiem udatnie wycinająca country i blue grass rodem z amerykańskiej prowincji. 
Valentine Villains to dla odmiany nowsza szkoła psycho z ostrymi gitarami, kobietą za mikrofonem i 
Paulem Nevinem na kontrabasie. Macierzysta grupa Nevina, Pretty Grim też zresztą się tu pojawia, 
dając czadu swoim niemalże metalizującym psychobilly. Z zupełnie innej bajki jest za to duet The 
Bonneville Barons, który obywa się bez perkusji w swoim łączeniu rockabilly z piosenką w stylu Chrisa 
Isaaca. Po nich do akcji znów wkracza sterany życiem Chuck Harvey, tym razem na czele Frantic 
Flintstones, a następnie.nowy zespół starych dziadów, czyli Luna Vegas. Wraz z Henry 8 the Bleeders 
wracamy do klimatów rockabillowych, tym razem wykonanych z saksofonem i wokalistą o zupełnie 
zdartym voxie. Szansę pokazania się otrzymują też weterani z Frenzy, w kopniętym, horrorystycznym 
clipie rozgrywającym się na cmentarzu. O kimś zapomniałem? Aaa tak, o Chucku Harveyu, który 





wepchnął się między towarzycho raz jeszcze, ze swoim imprezowym projektem Chuck 8 the Hulas. 

W charakterze deseru pozostało jeszcze kilka siermiężnych jakościowo, archiwalnych nagrań 
z koncertów. Konkretnie The Sharks, The Scaredy Catz, którzy więcej wspólnego mają ze słodkim doo 
wopem, niż jakimkolwiek -billy oraz Lux z szalejącym po scenie, nad sceną i pod sceną czarnoskórym 
wokalistą. 

Jest co oglądać, jest czego posłuchać. (Sebastian) [Cherry Red, www.cherryred.co.uk] 


V/A - Punky Reggae Rockers 02 CD [62:38] 

To druga odsłona tej podobno bardzo popularnej polskiej 
składanki. Trudno się temu dziwić - przecież to esencja swojskich 
owsiakowych klimatów, a poza tym prawdziwe „greatest hits” wytwórni. 
Wiele z tych utworów (Koniec Świata - „Dziewczyna z naprzeciwka”, 
Cała Góra Barwinków - „Tracę czas”, Lao Che - „"Drogi Panie”, 
Kremlowskie Kuranty „Do dna” i in.) to ewidentne radiowe przeboje - 
nawet na ogólnopolskiej Trójce. Przyznam się, że również zabrałem 
sobie tę płytę na wakacyjne wojaże i.....sprawdziła się świetnie. 

Nazwa kompilacji dosyć adekwatnie określa jej zawartość. Za 
wyjątkiem wymykających się jednoznacznym klasyfikacjom Lao Che i 
Kremlowskich Kurantów, reszta to rzeczywiście mieszanka słowiańskiego punka, reggae i ska. Poza 
tym nie wiem dlaczego, ale jak dla mnie, niemal połowa tego materiału podszyta jest Pidżamą Porno - 
„Dziewczyna z naprzeciwka" Końca Świata to chyba przykład najlepszy (także w sferze poetyki 
tekstów). Czyżby komercyjny sukces Grabaża i spółki stał się swoistym katalizatorem dla tego 
fenomenu? Niech tam, i tak lepsze to niż eksplozja wulgarnego punko polo w I połowie lat 90-tych. 

Jeśli chodzi o szczegóły, to prezentują się one następująco. Pierwsze siedem kawałków to 
prawdziwa lista przebojów, same hity. Wśród nich najlepiej wypadają Haydamaky z żywiołową 
„Marusyą”, mocno bujający Habakuk i Mewa (kurczę, myślałem, że to Nosowska) z „Fraktalem”, 
oczywiście Lao Che („Drogi Panie”) i Kremlowskie Kuranty („Do dna”). Później, mimo że nie jest już tak 
równo, zdecydowanie jaśniejsze punkty to Arkapark i ich polskie reggae („Widzę ciebie”) oraz 
Konopians z „Partyzaną”. Najsłabsze zaś to, poniekąd flagowy okręt tego przedsięwzięcia (inicjatorzy 
dorocznej trasy „Punky Reggae Party”), czyli Farben Lehre z bardzo wtórną (późny Dezerter!) i 
irytującą tekstowo „Rzeczą Niepospolitą Polską” oraz Blue Raincoat z wokalistą na siłę podrabiającym 
Cobaina. 

Jednak i tak ludzie to lubią i ludzie to kupią. (Mikołaj) [Rockers Publishing] 





V/A - Where the Bad Boys Rock 4 

Nie mam nic przeciwko handlowym składankom, jeśli tylko ich zawartość jest na jako takim 
poziomie. W przypadku samplera z logo People Like You można być o to spokojnym. 

Dwadzieścia pięć indeksów, prawie osiemdziesiąt minut muzyki - pełen przekrój przez 
aktualną ofertę niemieckiej wytwórni, kontynuującej chwalebną misje krzewienia rock'n'rolla. Zaczyna 
się odświeżonym „Viva la Revolution" The Adicts, którzy to dziadkowie są jednym z ostatnich 
transferów w szeregi PLY. Punkową linię utrzymują ponadto: Deadline, Far from Finished, The 
Heartbreak Engines, Born to Lose, Roger Miret ze swoimi Disasters, The Generatos, Broilers (choć 
tych akurat nie lubię) i kilku innych. Psycho obecne jest na płycie za sprawą weteranów z The Meteorsi 
Mad Sin oraz licznej frakcji młodzieżowej (Mad Marge 8. The Stonecutters, The Creepshow, The Grit 
oraz panie z Thee Merry Widows, które łapią się ponieważ nie wypada kobiet pytać o wiek). Trochę 
mrocznych, goth-horror punkowych fluidów emituje Deep Eynde oraz nieśmiało zerkający do strefy 
mroku debiutanci z Deadly Sins. O rockabilly zadbali szwajcarscy The Peacocks, o punka z rhythm 8. 
bluesowym przytupem - Kings of Nuthing. Jest i hard rock (Peter Pan Speedrock), glam (The Black 
Halos), Americana (Chip Hanna 8. the Berlin Three) oraz ciążący ku hardcore'owi streetpunk w 
wykonaniu Whiskey Rebels. 

Czym People Like You bogate, tym punkowe ucho rade. A że płyta jest niedroga, każdy może 
się szarpnąć bez wielkich uszczerbków na funduszach. (Sebastian) (People Like You / Jimmy Jazz, 
www.jimmyjazz.pl] 


VALSE TRISTE - Madon Luku LP 

Stary i wielce zasłużony dla sceny fiński band Valse Triste. Kto 
uwierzy, że to ich pierwszy samodzielny longplay, chociaż istnieją od 
ćwierówiecza i zaczynali łomotać w 1983 roku?! Ale nie można zarzucić 
im lenistwa, bo przez te lata natłukli całkiem pokaźną dyskografię, ale 
widać dopiero teraz nadszedł czas na pełnowymiarowy materiał. 
Cieszmy się więc, bo kto wie kiedy zdarzy się druga taka okazja? Bodaj 
chłopaki z Papriki Korps mówili mi, że ich wokalista po wypadku, typu 
skok do wody jest nieco „przestawiony” w budowie ciała. Tym większy 
szacun, że daje radę. Razem z nim daje radę i kapela, a band to 
niecodzienny. Otaczany lokalnym kultem, wcale nie gra w fińskim stylu, 
mimo, że rocznikowo podchodzi jak najbardziej pod HC'83. Mużyka 
Valse Triste to misz masz stylów: czadu, zwolnień, podkręceń, zawijasów, hałasu i przesterów. Raz 
szybciej, raz wolniej, raz melodyjnie - innym razem same chrapliwe D-takty. Porównywani byli niegdyś 
nawet do No Means No, ale bądźmy poważni - aż takimi wirtuozami nie są. Na pewno są oryginalni, ale 
zupełnymi pionierami też nie są. Była dekady temu podobna kapela w Finlandii: 
Kansanturvamusiikkikomissio się nazywała, znana także pod łatwiejszym skrótem KTMK. Oni mogą 
być drogowskazem, jeśli chodzi i o Valse Triste. I o ile ich pobratymcy od dawna nie istnieją (grają w 
innym zespole), o tyle Valse Triste trzyma fason będąc jedną z najdłużej grających ekip w Finlandii. 
Inna sprawa, że tych długo trzymających fason ekip jest tam niemało. Najprzyjemniejsze porcje tych 
przyjemniaczków, to „Oikeaoppiset Etu”, „Tahattoman Toiminnan Merktt”, czy „Luontokapalle”, gdzie 
dzieje się dużo i można rozkładać kawałki na czynniki pierwsze. Picassowska okładka, kolorowy 
gatefold z zamieszczonymi tekstami, dwa dziesiątki utworów... 

Nakładem kilku wytwórni, przez osobistą znajomość wymienię jedną ;-) 
[www.punkinfinland.net/kamanen] 





(G) 


VENOMOUS CONCEPT - Poisoned Apple 

Na okładce różowe króliczki w agonii - jedne rozerwane na 
kawałki, inne wloką za sobą wyprute jelita. Nawet sadysta Disney, by 
tego nie wymyślił (a nie miał skrupułów w filmie dla dzieci zamordować 
matkę sarenki na oczach tejże). Wiadomo, że będzie dźwiękowa 
masakra. | jest, bo Venomous Concept to grindcore'owa supergrupa, w 
której skumali się: gitarowy Napalm Death, Shane Embury, wokalista 
Brutal Truth, Kevin Sharp, Danny Liker, znany z gry na basie w m.in. 
Nuclear Assault oraz Danny Herrera, pałker Napalm Death. Te nazwiska 
mogą posłużyć za gwarancję masakrującej sieczki, w której zmielono 
krwawe ochłapy hardcore'a, grindu i punka. Wyobraźcie sobie 
wściekłość Poison Idea, brutalność Napalm Death i techniczną biegłość 
skupioną w siedemnastu pełnych gniewu, mocarnych nawałnicach trwających po minucie z 
kawałkiem. Oto jak muzyczny ekstremizm lat 80. podać na świeżo w XXI wieku. 

Co ciekawe, Venomous Concept popełniło wcześniej album „Retroactive Abortion” dla Ipecac, 
wytwórni Mike'a Pattona, a na basie grał z nimi wtedy Buzz Osbourne z Melvins. Chyba rozejrzę się za 
tą płytą. A Trujące Jabłuszko polecam na grindcore'ową szarlotkę. Smacznego. /Sebastian/ [Century 
Media /EMI] 





VERSE - Aggression 

Podczas koncertów tej ekipy częściej muszą łamać się 
serca, niż ręce czy nosy. Krajanie H.P. Lovecrafta (pochodzą, 
jak i ojciec nowoczesnego horroru, z Providence) szarpią 
emocje, jak nikt inny wśród „nowej szkoły starej szkoły”. Trzeci 
album Verse to opus magnum zespołu, który odświeża ducha 
korzennego emo core'a w znakomitym wydaniu. „Aggression” 
to EMOcjonujący powrót do czasów, gdy Rites of Spring, Dag 
Nasty i Verbal Assault demonstrowały jak przeszczepić 
hardcore na grunt bardziej wysublimowanych dźwięków. 

Tytułowa agresja aż buzuje w krótkich, dynamicznych 
piosenkach Verse, ale nie jest to ordynarne machismo, tylko 
autentyczna emotywna bomba. Wokalista wykrzykuje z 
przejęciem, muzycy mieszają różne nastroje, tempa i 
instrumentacje. Na każdym kroku potrafią zaskoczyć, ato coraz 
rzadsza dziś umiejętność. 
Verse jest ponadto zespołem całkiem niegłupim - na swoim blogu (nie mają strony z 
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prawdziwego zdarzenia) nakłaniają sympatyków do lektury kilkudziesięciu książek, a w tekstach mają 
do powiedzenia więcej, niż czcze deklaracje scenowej jedności (zwracam uwagę na tryptyk „Story OfA 
Free Man” - historię młodego mężczyzny, który zostaje wysłany na wojnę, po czym wraca nie okryty 
chwałą, lecz pogrążony w psychicznej ruinie). 

Rzadko używam przymiotnika „piękny” w stosunku do hardcore'a, ale ta płyta naprawdę jest 
rzadkiej urody. Jeden z tegorocznych pewniaków. (Sebastian) [Bridge Nine Records, 
www.bridge9.com] 


VESPA - Potwór CD [47:35] 

Na potrzeby tej recenzji wygrzebałem sobie starą kasetkę z 
QQRYQ z 1997 r., na której to Vespa zaliczyła swój debiut. Oj słabiutkie 
to było, słabiutkie.. raczkujące ska-polo zaledwie. Potem był 
przełomowy „Bujaj się” z 2003 r., na którym pojawiło się więcej świeżego 
powietrza w postaci: Alicji (jeszcze w śladowych wokalnie ilościach), 
swingu i autoironii połączonej z specyficznym poczuciem humoru. Na 
trzeciej płycie ten kurs jest w sumie kontynuowany, ale zespół jest już 
daleko z przodu. Alicja śpiewa rewelacyjnie, poczucie humoru - cóż, 
przeglądając wkładkę i stronę internetową (trasa z Turbo :) Vespy, trudno 
się nie uśmiechnąć, swingowania - jeszcze więcej. | doszedł jeszcze 
jeden element, chyba na tej płycie najbardziej oryginalny. Vespie udało 
się świetnie połączyć ska z polskim dancingiem z lat 70-tych, a może i wcześniejszych. Wypada to o 
wiele bardziej naturalnie i przekonywująco niż kilka już wcześniejszych prób w wydaniu jakichś 
Leszczy i im podobnych. Te właśnie „dancingowe” hity podobają mi się najbardziej, a więc: „Nie kłam”, 
„Fajny chłopak”, „Gorące lato w mieście” (potencjalny przebój lata we wszystkich sanatoriach). Sporo 
tu również muzycznych smaczków (zaskakujący cover J. Coltrane'a), sekcja dęta naprawdę 
zawodowa, zgrabny cytacik z „Ghostbusters” w „Bujaj się”, no i nie można pominąć świetnej okładki 
autorstwa Bartosza Minkiewicza i całego artworku w ogóle. 

Zespół specjalnie płodny nie jest, bo to dopiero ich trzecia duża płyta, ale postępy robi milowe. 
Aż strach się bać, co będzie za następne 3 lata? Oby jeszcze więcej Alicji... (Mikołaj) [Showbiz 
Monstaz Rec.] 





VICTIMS - Killer 
Jakiś czas temu ktoś mi zarekomendował ten zespół, 
więc się ufnie skusiłem... i nie żałuje. Do nowej płyty 


podszedłem już zatem na zasadzie pewniaka i wygląda mi na 
to, że jej tytuł jest adekwatny do zawartości. Zresztą Victims to 
już uznana gwiazda, najmodniejszego w skłoterskich kręgach 
crusto-patego rock'n'rolla. Jesteśmy zatem w miejscu gdzie 
Motorhead spotyka Tragedy i Discharge. 

Teksty w większości lakoniczne i z morałem, że 
wszystko przejebane. Co w połączeniu z D-beatowym 
napierdolem nie skłania niby do optymizmu ani tym bardziej 
bezpretensjonalnej zabawy. Tymczasem te kawałki są fajne do 
słuchania. Victims na tym krążku coraz mocniej ujawnia swój 
iście rock'n'rollowy drajv (np. Holy Shit!), który każe tytułować 
ich już Bonesami crusta. W Szwecji kapele zawsze ujawniały 
dużą dbałość o melodie i Victims to kolejny przykład, że nawetw 
dużych czadach można się taką inwencją wykazać. W stosunku do paru nazw pamiętnych z lat 90- 
tych, poziom inwencji muzycznej, melodycznej, techniki i brzmienia zupełnie nieporównywalny. 
Oczywiście są ślady starego metalu (kawałek tytułowy), jeden kawałek jest po szwedzku, zaśpiewany 
wyjątkowo przez gitarzystę Jona Lindqvista. Niby siara, ale z jakim polotem! (B) (Combat Rock 
Industry) 


VIOLENT SUTURA - Nuova genesi 

Świeżynka prosto z Włoch, w dodatku z tekstami w italijskiej 
mowie. Jak ktoś lubi gorącokrwiste hordy w rodzaju argentyńskiej Nueva 
Etica albo brazylijskiego Confronto, to spodoba mu się także Violent 
Sutura, którą znacznie więcej łączy z Latynosami, niż z jakimikolwiek 
anglosaskimi orkiestrami. Brutalny Szew (co za nazwa!) piłuje bardzo 
porządny miks hardcore'a i death metalu, wykonany z tym szczególnym 
południowym temperamentem. Są melodyjne partie, moshowe 
zwolnienia, młócąca solidnie perkusja, ciężkie gitary oraz dobry 
wokalista, równie udatnie operujący gromkim rykiem, co 
mefistofelicznym wyciem. Nawet na takie ciekawostki jak orientalno- 
abstrakcyjna solówka w „Il sangue del loro sacrificio” można natrafić ku 
większej uciesze. 

Pewnym zaskoczeniem jest dla mnie klawość Violent Sutury, bo nie sądziłem, że to zespół z 
wyższej półki, niż druga liga europejskiego metalcore'a, a tu takie buty... Konkretnie moje buty, z 
których zostałem wyrzucony siłą podmuchu. Zajebista płytka, proszę ja was! (Sebastian) [Spook 
Records, www.spookrecords.com] 


VIRUS - Unacceptable Noise Levels CD [48 :24] 

Bywa i tak. Dawno temu (1983-86) w niewielkim Gillingham w 
południowej Anglii istniał (krótko) anarcho-punkowy VIRUS. Zagrali 
sporo koncertów, nieraz u boku tuzów sceny, za to nagrali ledwie dwie 
demówki plus trochę koncertowych kaset i słuch o nich zaginął. I tak 
pewnie by zostało. Jednak w 2006 r. ukazała się książka lana Glaspera 
„The Day The Country Died”, a w niej 2-stronicowa notka o rzeczonym 
zespole. Okazało się to tak silnym impulsem, że panowie postanowili 
powstać z martwych (w nieco zmienionym składzie) i - co najbardziej 
zaskakujące - nagrać pierwsze pełnowymiarowe wydawnictwo, którego 
zawartość jest przedmiotem niniejszej recenzji. 

Oczywiście nie wiedziałem tego wszystkiego, słuchając tych 
nagrań. Byłem jednakże zaskoczony, że komuś udaje się tak wiernie odtworzyć klimat złotych lat 
brytyjskiego anarcho-punka i sam ten fakt mocno mnie rajcował. Teraz już wiem, rzecz jasna, dlaczego. 
Oczywiście sam rodowód kapeli z „tamtych” lat niczego nie gwarantuje, jednak fakt, że, jak czytam u 
Glaspera, goście cały czas są punkowo aktywni, np. nadal „100 % vegetarian band”, ma już 
niebagatelne znaczenie i pewne przełożenie na zawartość tego krążka. Pozwala to bez krzty żenady 
zaliczyć tę płytę do klasyki anarcho-punka lat...80-tych. Bo brzmieniem, treścią i duchem wydawnictwo 
wydaje się lokować w okolicach 1984 roku, jakby pomiędzy From the Cradle to the Grave 
Subhumansów a No Sanctuary Amebixa. Nieprzypadkowo wymieniam te dwie grupy, bo to najbliższe 
muzyczne odniesienia (zwłaszcza ci pierwsi!), poza tym krajanie, z którymi Virus często koncertował. 
Usłyszycie tu też sporo Conflictowych patentów, deczko Rudimentary Peni, Flux of Pink Indians, a 
nawet wczesnego Dezertera (posłuchajcie kawałka nr 20) - generalnie całą śmietankę tego stylu. I 
całość w dodatku: od tekstów po okładkę w sterylnie idealnym duchu tamtych czasów. I nic to, że nie 
wszystkie kawałki z zamieszczonych tu 24 pochodzą z lat '83-'86, i tak te nowe są nie do wyłapania. 
Rzecz jest maksymalnie jednorodna - po prostu 100% hardcore anarcho-punk i doskonały flashback w 
tamte czasy. 

U nas również powstaje „leksykon HC/punka” na wzór dzieła Glaspera - może więc należy się 
spodziewać fali reaktywacji różnych Palców Ireny. Aż się tego boję. Jednak jeśli choć w jednym 
przypadku objawi się jakiś nasz zapomniany Virus, chwała całemu przedsięwzięciu! (mikołaj) /Active 
Distribution] 


UTA 


UNACCEPTABLE NOISE LEVELS 


THE VOIDS - Sounds Of Failure, Sounds Of 
Hope 

Voidsów namnożyło się jak mrówków. Ten dzisiejszy to nie 
kapela ze słynnej załogi harDCore tylko młodzież z Los Angeles. W 
sumie starsza młodzież, bo to ich co najmniej druga płyta i chyba już 
dziesiąty rok grania. Kapela choć nie zainwestowała do tej pory w skóry i 
ćwieki, ani nawet fryzjera od iroków, ewidentnie zafascynowana jest 
punkiem 82. 

* Chłopaki są z twarzy podobni raczej do nikogo, ale drze tu ryja 
niejaka Adri - fajna czarnula przy kości, powiedzmy, że wokalne 
skrzyżowanie Vice Squad i Naked Agression, a i ruch sceniczny po linii 
Beki Bondage. The Voids nawet nie próbują brzmieć zbyt nowocześnie. 
Ta płyta to 12 prędkich kawałków w ramach starej szkoły britpunka82, choć trzeba przyznać, że 
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zagranych z zupełnie świeżym entuzjazmem. I choć się one za bardzo od siebie nie różnią, ani zespół 
nie sprawia wrażenia objawienia na miarę punkowych intelektualistów z Feral Ward, za bardzo 
zalatując prostotą a la Vice Squad, to całkiem przyjemnie się słucha. Cover Reagan Youth super. Tylko 
malarz do okładek zupełnie mi nie podchodzi. Zapewne oryginalny jak na punkową estetykę, ale 
Salvatore Dalito on nie jest. (B) [Dr. Strange] 


VOO DOO GLOW SKULLS - Southern California 
Street Music CD [32:37] 

Kiedyś ten zespół był dla mnie sporym objawieniem. 
Zaprezentowany na pierwszej płycie („Who Is, This Is?" z 1993 r.) ska- 
core wypadał o wiele bardziej zadziornie i czadowo niż u mistrzów 
gatunku z Mighty Mighty Bosstones. Kalifornijczykom udało się bowiem 
doskonale zespolić te dwa składniki, w efekcie powstała jedyna w swoim 
rodzaju hybryda, której dodatkowy urok tkwił w ewidentnie latynoskim 
temperamencie (praktycznie każda płyta zawierała jakieś 
hiszpańskojęzyczne numery, a zdarzały się i całe płyty w tym języku). 

"Southern California Street Music” jest już ich dziesiątym dużym 
krążkiem w dorobku. | praktycznie można powiedzieć o niej prawie to 
samo co o pierwszej, mało tego, co o każdej ich produkcji (!). Jedyna różnica tkwi w tym, że to „ska” się 
nieco bardziej wyodrębniło, są wręcz numery, gdzie wyraźniej słychać charakterystyczne 
skankowanie. Pojawiły się też polityczne akcenty w tekstach („When the World Stops Turning”, 
„Morning Air Raid Sirens”). No itym razem nie ma ani jednego kawałka po hiszpańsku (szkoda!). Poza 
tym wszystkie atuty, które zespół zaprezentował na swoim debiucie, tutaj też mamy. Jeśli ktoś ich nie 
zna i rozpocznie spotkanie z nimi od tej płyty, będzie zachwycony, jak ja kiedyś. Jedyny minus jest taki, 
że praktycznie wszystkie one są takie same. Naprawdę nie potrafiłbym rozpoznać, z której pochodzi 
dany materiał. Może poza pierwszą i hiszpańskojęzyczną „Exitos Al Cabron”. Początkowo wręcz 
miałem wrażenie, że już to wszystko słyszałem. Po długotrwałym obcowaniu z płytą i zestawieniu ją z 
pierwszą, stwierdzam, że ta wcale nie wypada gorzej. Kawałki takie jak „When The World Stops”, 
„Exorcism”, "Discombobulated”, "The Ballad of Froggy McNasty” są w stanie rozruszać każdą imprezę, 
a ich koncert to aż trudno mi sobie wyobrazić. Dziwi mnie tylko, że tego komercyjnego potencjału nie 
przekuli na jakąś oszałamiającą karierę nawet na scenie punk. (Mikołaj) [Victory Rec.] 





VON ZEIT - Ocieramy się 

Domyślam się, że tak przmiałyby Pustki, gdyby były znośne dla 
tej części ludzkiej populacji, która nie nosi golfów i nie studiuje na 
pierwszym roku polonistyki. Drugi album muzycznej międzymiastówki 
Von Zeit składa ukłony transującej, kulturalnej muzyce pop. 
Atmosferycznej i ulotnej lub wprost przeciwnie - wykrojonej punkowym 
pazurem. 

To taki rock z kozetki psychoanalityka. Niepokojący, podszyty 
neurozą i wisielczym humorem, a jednak błyskotliwy i o przejrzystym 
umyśle. Głównym przesłaniem zespołu jest nawoływanie do 
„mentalnego resetu”., wskazanego raz na jakiś czas dla zachowania 
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intelektualnej higieny. 

„Ocieramy się” pomyślane jest jako dwupłytowe combo. Kompakt pierwszy zawiera piosenki 
sensu stricte - o dość określonej strukturze i przebojowym potencjale. Muzycy bawią się różnymi 
stylami, dopuszczają się wypadu na dancing („Tańczyć”), uderzają w dryl sentymentalnego tanga 
(„Niezapomniane chwile”). Dają o sobie znać ich improwizacyjne, jazzujące ciągotki, ale te pełnym 
głosem zagadują na drugim dysku, na którym Von Zeit popuszcza wodzy free rockowej gorączce. 
Formy utworów z CD nr 2 są bardziej otwarte, brzmienie surowsze, instrumentacje rozedrgane. Takie 
surrealistyczne poszukiwanie witkacowskiej czystej formy w rock'n'rollu. Witkac zresztą pojawia się 
duchem w piosence „3:50", gdzie wykorzystano fragment jego „Narkotyków”. Powtórzę za zespołem 
zalecenie, by drugiego z kompaktów słuchać dwa razy głośniej, niemniej za ewentualne konsekwencje 
odpowiedzialności nie ponoszę. 

Dodatkiem multimedialnym do muzyki jest film - krótka slapstickowa burleska z muzyką Von 
Zeit i samymi członkami grupy w rolach aktorskich. Po przesłuchaniu i obejrzeniu, czuję się zupełnie z- 
von-zeitowany. Aż chciałoby się powiedzieć za Kobietami, że przy tej muzyce „doskonale tracę czas”. 
(Sebastian) [Biodro Records, www.biodro.pl] 


VYSOKE NAPITE - Na druhou Dobe... 

Ska-punk z naciskiem na ska o smaku wschodnioeuropejskim. 

Trochę popularnej ongiś u nas dojczlandzkiej wersji ska a la 
„Ska Skandale”, częściowo przechwyconej przez polskie kapele punk 
rocka „studenckiego”, z najbardziej punkowym spośród nich Leniwicemi 
jego czeskimi bliźniakami z Houby. Ale Vysoke Napite są na tyle sprawną 
ekipą, że nawet najbardziej oczojebne porównanie do Catch 22 nie 
będzie całkiem z dupy wzięte, choć wiadomo, że nie ta klasa jeszcze... 
Chociaż widzę podobne ciągoty do bigbandowo-swingujących 
motywów sprawnie realizowane np. w „Na problemy"... | choć nie jestem 
fanem kapel, gdzie dęciaki rządzą, to kawałki VN zawodowo wpadają w 
ucho, ze szczególnym uwzględnieniem szlagieru o rosyjsko-kozackim 
kolorycie („Obcanska valka”) i absolutnego hitu, cygańskiego „Opostarys-a”, który sam jeden jest 
wystarczającą zachętą do zapoznania się z twórczością tej młodocianej założki. Szczególnie, że 
mentalnie zespół jest bardziej punkowy niż mogłaby sugerować muza. Nie będę kombinował czy w 
tytule „Bezmoc” jest literówka, ale jest tu np. kawałek o „Animal Liberation Front" czego bym się po 
kapeli tego rodzaju nie spodziewał. Nie dość, że milusie to jeszcze mental jest punkowy. (B) 
[Papagajuv Hlasatel, www.phr.cz] 





WARFARE - Songs of Pain 

Okładka tego albumu jakoś zlała mi się w jeden obrazek z 
ilustracją z frontu splitu Self Respect / Bound in Blood. Tam był kastet i 
róża, tu jest nóż, mikrofon i połamana kość, owinięte kablem. 
Interpretację pozostawiam studentom historii sztuki, bo to zbyt zawiła 
metafora jak na moje kompetencje odbiorcze. Przejdźmy więc do sedna, 
czyli hardkora. 

Nazwa Warfare pewnie już obiła wam się o uszy, bo sam zespół 
egzystuje od 1998 roku, powołany do życia przez ludzi mających za 
sobą staż w Schizmie i Macho Garfield, ale z pierwszego wcielenia do 
dziś pozostał bodajże tylko perkusista. Obecny skład deklaruje wierność 
$ stylowi, który sam nazywa crimecore'em. Wiadomo więc od razu, że 
rządzą klimaty gangsta, penerskie wokale (w liczbie dwóch) oraz mocne łupnięcie. Dość solidnie, z 
naciskiem na ciężar, bez forsowania tempa, ze słyszalnym piętnem potentatów beatdown HC. Co do 
tekstów, to sam nie mogę zdecydować czy więcej w nich banałów, czy błędów językowych. Jeśli jednak 
kogoś muzyka pobudza do zaprowadzania „dnia sądu” pod sceną w trakcie koncertów, to też musi to 
jakoś wyrazić. Forma odpowiada więc treści - pełna harmonia. 

Kiedyś w podobnych orkiestrach (zazwyczaj śląskich) specjalizował się Enigmatic, ale tamte 
brzmiały o wiele gorzej i prezentowały jeszcze uboższe ideolo. Widocznie także i nurt penerski podlega 
ewolucji. | tym krzepiącym akcentem kończę. (Sebastian) [Spook Records, 
www.spookrecords.com] 





WASTED YOUTH - Wild and Wandering 

Nie mylcie tego zespołu z amerykańskimi weteranami punk 
rocka. Londyński Wasted Youth to zupełnie inna bajka, choć wartość 
historyczna jego nagrań jest nie mniejsza. 

Przypomniana przez Cherry Red grupa powstała pod koniec lat 
70., jako jeden z reprezentantów sceny new wave / postpunk. Jej wpływ 
na muzykę goth był niepodważalny, a gitarzysta Rocco Baker stanął 
potem zresztą na czele zasłużonego, gotycko-rockowego Flesh for Lulu. 

Po ponad ćwierówieczu od powstania, można na nowo 
posłuchać debiutanckiego albumu Wasted Youth (jedynego ich tworu z 
prawdziwego zdarzenia), wzbogaconego o pięć utworów z ich 
koncertowego LP. Wieje od niego chłodem i zimnowojenną depresją lat 
80. Słychać, że podczas tych nagrań rodził się nowy styl, a jego wykładnią są: masywne bębny, 
klawiszowe brzmienia, ostra gitara i długie, wolne utwory (nieco żywsze są jedynie „Games”). Nie jest 
on jeszcze tak lodowaty i neurotyczny, jak późniejsze dokonania bandów zimnofalowych. Mocno 
osadzony w punku, styl Wasted Youth przypomina bardziej rówieśników z The Fall (nonszalancki, 































jakby pozbawiony zainteresowania wokal kojarzyć się może z głosem Marka Perry'et 
czy Red Lorry Yellow Lorry. Chory klimat i dziwaczne dźwięki „I Wish | Was a G 
skojarzenia także ku X-Mal Deutschland, choć niemiecka grupa startowała nieco później. 

Autentyczny klasyk i jeden z filarów korzennego gotyku.. Zapomniany, a przez to jeszcze 
bardziej intrygujący. Polecam! (E.vil T.win) [Cherry Red, www.cherryred.co.uk] 
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WC - Jurassic Punk 

Jak słyszę zewsząd, główny problem tej płyty to konfrontacja 
(wyolbrzymionych) oczekiwań z (nieuniknionym) nowym 
obliczem/brzmieniem etc. Tymczasem WC wracając po raz drugi, ponad 
25 lat po swoim pierwszym zejściu śmiertelnym, nie mogli przecież 
zabrzmieć jak w 1982 roku. Nie było innego wyjścia - nie ma już takich 
Eltronów! Nowe WC mogło tylko kombinować w którą stronę pójść, bo że 
gdzieś musieli pójść to nie ulega wątpliwości. 

| mimo, że śpiewa ten sam wokalista, który na koncertach wciąż 
trzyma jedną łapę w kieszeni portek i część piosenek znamy na pamięć z 
czasów przedpotopowych, to jednak jest to już inny zespół. A także inne 
czasy, inne realia, inna publika etc. I nie wiem czy Jaromir z młodszymi 
(ha ha) kolegami nie powinni tego zaakcentować, choćby zmieniając czy modyfikując nazwę. Bo z 
tamtego zgrzebnego, acz oczywiście na swój sposób porywającego WC, pozostało tylko to ironiczne 
poczucie humoru w paru tekstach i wspomniana łapa Jaromira w kieszeni spodni. 

Mnie się ta płyta podoba dlatego, że WC postawiło na punk rocka. Szczęściem nie „dojrzeli” do 
ambientu, rocka symfonicznego, czy choćby power metalu. Da się wyłowić pewne dyskretne wpływy i 
„We śnie” (vel „Weź mnie”) to KSU jak w mordę strzelił, a potem też bez problemu usłyszymy 3 akordy 
Ramones, „drewniane” polskie reggae, rock'n'rollowe riffy a la Turbo AC's, czy street punkowe melodie 
etc, ale cały czas jesteśmy w kręgu szeroko rozumianego punk rocka. 

Po drugie, WC nie grają wcale jak dziady weselne. A dla punkowych rencistów dziadostwo 
bywa normą. Nowe WC ma jaja oraz krótkie, nie wydumane i energiczne kawałki. Brak przerw między 
numerami tylko podkręca tempo tej płyty. Nie wiem nawet czy nie za szorstko ona brzmi, bo wokal 
można było wyciągnąć na wierzch, żeby perełki tekstowe były łatwiejsze do wychwycenia. 

Inna sprawa, że nowe WC to tylko dwaj „starzy”, czy w zasadzie tylko wokalista - Jaromir. 
Podstawa składu to „młodzież” w 1982 roku odrabiająca lekcje, ale od kilkunastu lat starzy wyjadacze, 
nieprzerwanie grający punk rocka w takich zespołach jak Reżim, Analogs, Hunkies, czy Włochaty. I 
podejrzewam, że połowa z nas mogłaby ze Skodą i Billym nagrać przyzwoitą płytę. 

Zamiast tekstów we wkładce znajdziemy ironiczne, choć trochę niezrozumiałe komentarze. 
Czego akurat nie łapię. Bo o ile po roku, pewnie nawet ludziom z kapeli umknie puenta żartów o złotej 
kuli, to fraza typu „nad głową mą regulamin wisi, gdy pomyśleć chce, ciągle z nim nie zgadzam się” 
pozostanie nieśmiertelną (przynajmniej dopóki nie wymrze pokolenie, które tańczyło pogo w Jarocinie 
1982). Na szczęście w kilku nowych piosenkach widzę jej następców, vide: „Jestem Polakiem 
przypadkiem. / Z krainy mitów - kitów”. lwtym upatruję świetlanej przyszłości tej kapeli. 

Niestety moja złota kula nie udziela mi jednoznacznej odpowiedzi na pytanie czy starzy, poza 
usłyszeniem „nie chce jeszcze umierać”, są zainteresowani odmłodzonym obliczem legendy swojej 
punkowej młodości i czy dla młodych ten podstarzały zespół będzie jakąkolwiek atrakcją. Ale 
oczywiście życzę kapeli, żeby to było dwa, albo nawet trzy razy „tak”. (B) (Jimmy Jazz) 


WHITE FLAG - S is for Space 2LP 

Najbardziej kultowy ze wszystkich punk rockowych pastiszy, 
ewentualnie „Beatlesi punk rocka” (niepotrzebne skreślić). Dowcipne 
alter-ego Black Flag (zanim nazwali się White Flag, kombinowali z Major 
Threat), ale i całego południowo kalifornijskiego hard core'a wczesnych 
lat 80-tych. Z racji tego traktowani mało poważnie i choć dyskografia 
pęka w szwach to spróbujcie ustrzelić gdziekolwiek ich sztandarowe 
płyty z lat 80-tych. Dlatego napaliłem się okrutnie na reedycje ich 
debiutu, choć w sumie jeszcze nie doszedłem czy nie był nim „R Is For 
Rocket" ... Ale zbyt wiele rzeczy w tym zespole jest żartem by się nad 
nimi za długo zastanawiać. 

Nagrany w 1982 roku, zaledwie w kilka miesięcy po zebraniu 
kapeli przez, do dziś ją prowadzącego, gitarzystę Pata Feara. Kilkanaście przeuroczo, niemal na 
granicy wygłupu, bezczelnych numerów, z który najbardziej chwytliwy to cover „Not All Right” już 
wówczas będących punkową klasyką Germsów. 

Piętno Black Flag to nie tylko logo i fotka zdobiąca tył oryginalnego wydania płyty gdzie 
członkowie obu kapel szykują się najwyraźniej do sparingu, ale sama koncepcja, w której chwytliwy, 
cyniczny, ale zagrany z niechlujną arogancją punk rock, urozmaicają „eksperymentalne” dowcipy. 
Trochę brakuje tekstów na okładce by docenić ich głębię i słuchając można się poważnie zirytować tym 
poczuciem humoru. Co nie zmienia faktu, że „Hell In A Handbag”, „Cleocin” albo „Gumby” niewiele 
odbiegają od wspomnianych już Germs czy Adolescents. 

Wprawdzie nie ma tu tak wpadających w ucho melodii jak na nieco późniejszych, kapitalnych 
„Zero Hour" czy „Wild Kingom” (to stąd ci „beatlesi punk rocka”), które gdyby nie to, że czuć w nich 
porozumiewawcze mrugnięcie okiem i nutkę błazeństwa, mogłyby zacząć powrót melodyjnego 
hc/punka już w 1986/87 roku, ale punkowej bezczelności jest aż za wiele. 

Edycja jest wypaśna, bo podwójna, z plakatem i takimi tam pierdołami. Drugi winyl (kolorowy) 
zawiera drugi i trzeci koncert WF, choć jakość techniczna kwalifikuje te bonusy jako materiał dla 
najbardziej zaciekłych fanów. Choć nie powiem, słuchało się ongiś Xenny | WCzkaset takiej jakości... 
Specyficzny, ale jednak klasyk. (B) (Gasatanka) 


WISDOM IN CHAINS - Class War 

Trzecia płyta amerykańskich twardzieli z wątkiem holenderskim 
w życiorysie. Bodaj pierwsza w ustabilizowanym składzie. Jest 
wprawdzie z zeszłego (2007) roku, ale dopiero teraz ukazała się jej 
winylowa edycja. Znaczy się załapała. Brązy i sepie z okładki jakby z 
innej bajki, ale jak już pod tymi filtrami zobaczycie foty robotników z 
początku XX wieku załapiecie jaki będzie klimat. Czekam na polski 
hardcore z chłopami pańszczyźnianymi albo obrazkami z „Ziemi 
obiecanej”. 

Jest petarda, but i soczysta siara! Krótkie pierdolnięcia 
rozpędzonego buldożera („This ls Mine”, „Violent assault"), ale i 
rozbudowane mini suity „My Promise”, czy pseudo religijny klimat 
„Londyn Gospel”. Wszystko to momentami ociera się o eklektyzm a la Ramallah („No Smiles In The 
Getto), i wciąż całkiem chwytliwe jest. Coraz bardziej sprawdzona koncepcja twardzielskiego 
hardcore'a starej szkoły zaprawionego Oi!-em i metalem, ale bez nudnego moshu, sprawdziła się i 
tutaj. Tylko po co te speed-metalowe solówki? 

Tak przemawia mi do wyobraźni ta petarda, że nawet gotów jestem uwierzyć w fatalistyczną 
wizję życia klasy pracującej serwowaną przez Wściekłego Joe. Chłopaki hołubią zapewne nie tylko 
Blood For Blood, ale i „Chłopcom z Ferajny”. Ciekaw jestem czy „Prawo Bronxu" także? Bo teksty 
gorzkie i brutalne. Dorastanie w rynsztoku, bieda, rozbite rodziny, wykorzystywanie seksualne 
nieletnich, no i - jakbyśmy w Polsce powiedzieli - życie od pierwszego do pierwszego. Co ciekawe nie 
znajdziecie tu bluzgów i wulgaryzmów. Choć brzmi to jak kopniak w ryj, i ma swój szemrany szyk, nie 
jest żadną bucówą. Trudno nie zauważyć też, że wymowa tych tekstów jest maksymalnie 
tradycjonalistyczna i wartości rodzinnych w nich więcej niż w programie LPR-u. W pobliżu klimatów 
niefajnych, ale WOC nie przekraczają żadnej niebezpiecznej granicy. (B) (Eulogy Rec) 


WOLFBRIGADE - Prey To The World CD [26:11] 

Co tu dużo pisać. Soczysty, pyszny i pełen wigoru kraściorowaty 
punk'n'death'n'roll. Czad wg modnego i sprawdzonego przepisu: 
Discharge + Tragedy + Motorhead + szczypta starego szwedzkiego 
metalu. W efekcie kawałki takie jak „Hide And Seek”, „Done Got Wise”, 
„Sad Attempt" i, bezsprzecznie najlepszy, „Why I Fight" kopią po uszach, 
że aż miło. Udany powrót Szwedów, udana p(ł)yta, nie ma więcej pytań. 
(mikołaj) [MCR/Cut Throat Rec.] 


WONDER YEARS - Get Stoked On it 

Niby odrobinę wrzeszczący, niby dość fajne chóry, niby coś tam 
czasami mocniej zagada, ale w gruncie rzeczy cukierkowaty pop-punk. 
Bez trudu wpadający w jedno ucho i równie bezboleśnie z drugiego wypadający. Zero wyrazistych 
melodii, ani uroku, ani energetyczności... O tekstach nie wspomnę. Idealny zespół do 
„młodzieżowego” serialu. Kwintesencja błahości. (B) (No Sleep Records) 














WRETCHED - In Nome Del Loro Potere Tutto 
E Stato Fatto...EP 

Nareszcie ktoś poszedł po rozum do głowy (coś mi świta, że te 
masowo tłoczone bootlegowe single cyka sprytny gość z Danii) i wznowił 
nieosiągalne wczesne nagrania Wretched. | chwała Bogu, bo mnie na 
oryginały nie stać, a Wretched uwielbiam. Kapela na świat wydostała się 
z Mediolanu z początkiem 1982 roku i przez tych kilka lat istnienia 
sowicie zamieszała swoim chaotycznym, jazgotliwym hardcorem. 
Wydali w swym życiu trzy, albo cztery single i dwa LP, na szczęście ani 
razu nie spuszczając z tonu, jak to się im pobratymcom pod koniec lat 
"80-tych masowo zdarzało. Nie nauczyli się grać jak ich najwięksi chyba 
rywale z Italii - Negazione, czy Raw Power, ale dzięki temu w sercach 
wielu pozostali jako kapela miażdżąca brzmieniem i z racji swej ortodoksyjności - bezkompromisowa. 
Idea Wretched „Chaos non musica!” dotrzymana została do samego końca. Gitary jadą ostro, perkusja 
gdzieś tam w tle i ten wokal, który do dzisiaj rozpiernicza. Zespół o mocno pacyfistycznej postawie, 
posługiwał się zresztą hasłem „Anti Guerra”, co widać w grafikach i tekstach, jak również na reprincie 
wkładki do tego wydawnictwa. Dostąpili też zaszczytu zaistnienia na słynnej składance „Peace/War”, 
gdzie pośród całej rzeszy reprezentantów Włoch (Italia miała wówczas niezwykle mocną i kreatywną 
scenę) pozostawili konkurencję w tyle swoim utworem (fakt, że z pomylonym tytułem). Jak co drugi 
włoski zespół tamtych czasów oczywiście płyty wydawali sobie sami, ale ich Chaos Produzioni 
wspomagał i kapele za granicy, jak choćby francuskie Rapt i Final Blast. Zespół legenda - nie ma tu 
absolutnie żadnych wątpliwości. Teraz pozostaje czekać na kolejne wznowienia. Zauważam piracką 
prawidłowość, najpierw single z Finlandii, później Włochy (Wretched, Impact, Eu's Arse)... ostatnio 
Niderlandy... czyli klasyk za klasykiem. Na tym krążku osiem kawałków, w krążku wielka dziura, w 
moich uszach - podobna! (G) j 





YOUNG LIVERS - The New Drop Era 

Lubię jak zespół kombinuje, jest otwarty na nowe rzeczy, ale też 
zna punkowe (i nie tylko) korzenie, a przy tym wszystkim nie gubi 
prostoty i energii rock'n'rolla. Kwartet z Gainesville spełnia te wymogi na 
szkolną piątkę i nie jestem wcale zdziwiony, że jego debiut został w 
Stanach zauważony i doceniony. Grać ambitnie i punkowo to sztuka. 
Young Livers jadą pozornie prosto. Słychać, że lubią Leatherface, a 
nawet bardziej amerykańskich epigonów ekipy Stubbsa, popularnych 
Hot Water Music. To jednak nie wszystko, bo w takim wypadku wolałbym 
sobie posłuchać oryginałów i nie bawić się w recenzowanie którejś z 
kolei powtórki z Leatherface. Young Livers nieco przyspieszyli w 
stosunku do pierwowzoru, załadowali nieco melancholijnych 
screamowych rozlewających się gitar, unikając jednocześnie patosu i rozlazłości, które skutecznie 
redukuje hardcore'owa energia bijąca z niektórych kawałków (choćby hiciak "Dust 8 Desire"). Do tego 
świetnie kombinują z tempami, zresztą nic dziwnego jeśli powołują się na takie tuzy alternatywnego 
grania jak Driver Like Jehu czy Hoover. No i jak wspomniałem wcześniej przy tym wszystkim jest 
zaskakująco prosto i z kopem. Wokalista mocnym i wyraźnym głosem śpiewa niewesołe osobiste 
teksty dobrze pasujące do tego brudnego, melodyjnego grania. W Gainsville powstało As Friend Rust, 
teraz grają Against Me!, Less Than Jake czy Asshole Parade, Young Livers ma potencjał, aby dołączyć 
do najlepszych, z tego, dla niektórych szczególnego, miasta. (Paweł Gaik) [No Idea Records, 
www.noidearecords.com] . 


ZERO LE CRECHE - Last Years Wife - The Collection 

Nawet w Anglii są zespoły, którym w latach 80-tych nie udało się nagrać płyty. Wprawdzie z 
innych przyczyn niż ich polskim rówieśnikom, ale zawsze to jakaś satysfakcja. :) 

Zero Le Creche przepowiadano na falowo-gotyckiej scenie w 1984 roku karierę młodszych 
braci Bauhausu. Po nagraniu świetnego singla, który jest głównym i tytułowym daniem tej płyty, 
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szykowali się do podboju Anglii, a wszystkie londyńskie majors ostrzyły 
sobie na nich zęby. Tymczasem przed prestiżowym koncertem w 100 
Club, omamiony karierą w popowym zespole, odszedł charyzmatyczny 
wokalista Zerosów - dysponujący niesamowitą aparycją Andy Nkanza. Z 
kariery oczywiście niewiele wyszło, a pozostawiona sobie reszta kapeli, 
nagrała z nowym wokalem jeszcze jednego singla, z którym już jednak 
nie zaiskrzyło i zespół się rozpadł. To w skrócie historia kapeli, która 
przede wszystkim zelektryzuje 40-letnich fanów muzyki falowej ery 80's. 
Wspomniany singiel oraz odkopane prawie spod ziemi i publikowane po 
raz pierwszy nagrania demo brzmią stylowo, chwilami całkiem 
przebojowo. Oniryczny, „gęsty”, niesamowity nastrój, w połączeniu z 
wpadającymi w ucho kompozycjami, zbliżały ich do ówczesnego 
brzmienia U2 z depresją rodem z Joy Division... Chropawe brzmienie nagrań demo przypomni czasy 
kiedy słuchało się polskich „jarocińskich” sobowtórów Zerosów takich jak Made In Poland czy 
Madame... Z kolei singiel nowego oblicza Zero Le Creche to był już niemal pop. Ładny, trochę falowy, 
ale pozbawiony wcześniejszej atmosfery. 

Trochę na wyrost zapakowano ten band do szuflady z napisem goth, ale to już niuans. 
Wymarzony prezent dla podstarzałych Cure-owców, którzy ubierali się na czarno 20-25 lat temu. (B) 
(Anagram, www.cherryred.co.uk) 





Last tear Wie - The Caleion 


ZIGGIE PIGGIE - Light Smyk Music, 

Zagłębie Dąbrowskie to dziś chyba najmocniejszy region jeśli 
chodzi o granie rytmów jamajskich. Wszystko zaczęło się od Skankana i 
mojego ulubionego Horrorshow, którego Ryps - Wyps jest już pozycją 
klasyczną. Członkowie tego zespołu (podobnie jak kilku innych z 
Zagłębia) mają zresztą pewne związki z Ziggie Piggie. Tym razem 
wątków oiowych nie ma (prawie) wcale, za to te jamajskie są zagrane 
miło, z pomysłem i klarownym nawiązaniem do grania klasycznego bez 
szybkich temp, galopad itp. wynalazków bliskich kasetom z serii pt. 
Skandal, na których wychowały się tysiące polskich miłośników ska. 
Mocna brzmieniowo, niezła technicznie, pomysłowo zaaranżowana. 
Teksty (czasem polisz czasem inglisz) prawdopodobnie zawiodą fanów 
zaangażowanej eseistyki w stylu Anti Flag, ale mnie ich typowość i 
prostota nie przeszkadza. Polecam. (Maciej Mroczek) (Jimmy Jazz Records) 


ZŁODZIEJE GŁÓW - Siedmiomilowe buty CD 
[44:28] 

Zaraz, zaraz... Złodzieje Rowerów - było, Złodzieje Zapalniczek 
- było, teraz znowu Złodzieje Głów. Nazwa do bani, sugeruje jednak 
(niepotrzebnie) pewne powinowactwo z okołopilskimi klimatami. | 
rzeczywiście, zaczyna się jak Alians („Na krawędzi”), później jest 
jeszcze Pidżama Porno („Regulamin”), sporo polskiego reggae z lat 80- 
tych („Nie widzisz”, „Hej ludzie”, „Stare Reggae”), a najwięcej: klimatów 
znanych z „Punky Reggae Rockers”, czyli ścieżki wydeptanej przez te 
wszystkie Leniwce, Barwinki i Końce Świata. Podstawową wadą 
materiału jest więc jego wtórność. Do tego dochodzą sztampowe 
naiwno-socjo-polityczne teksty („Przeklęty polityk”, „Polska”) rodem z 
końca lat 80-tych i mamy kolejny mankament. Ciężko się więc im będzie przebić do pierwszej ligi tego 
nurtu, bo tam już po prostu jest bardzo ciasno. Na koncertach, zwłaszcza w rodzinnym Wołowie, na 
pewno wypadają dobrze, warsztatowo są przecież nieźli (fajne dęciaki) i grają zgrabną i melodyjną 
mieszankę ska-reggae-punk (buja zwłaszcza „Deszcz”). Dobrze im robi zwłaszcza gościnny udział Efy 
z De Windows (świetne „Stare Reggae”). Jednak to wszystko za mało, by wyjść ponad przeciętność i 
nie stać się ....Złodziejami Czasu. (Mikołaj) [Jimmy Jazz] 


„złodzieje głów». 
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1. Znajdziesz w naszym katalogu szer 


rodowodzie, czyli wszystko to czego nie ma na komercyjnym runku muzycznym. Oprócz tego sporo sympatycznych gadżetów odzieżowych, 
oraz niezależnej prasy punkowej, czyli tzw zinów :). 
2. Wszystko możesz szybko i bezboleśnie zamówić i w ciągu kilku dni dostać prosto do domu. Zamawiać można telefonicznie, mailowo 


lub listem na podane obok adresy/numery. 


3. Nigdy nie zapominaj podać swojego adresu! Imienia i nazwisko, ulicy, miejscowości, numeru domu, kodu pocztowego. Bez adresu nie 


ZU CAW CIO Etz4 (LU 
4. Płacisz odbierając przesyłkę u listonosza. 


5. Do cen zamawianych produktów należy doliczyć 11 zł kosztów przesyłki. Jeżeli Twoja paczka kosztuje ponad 150 zł, przesyłka jest 
wysyłana na nasz koszt. Wyjątkiem są paczki z winylami, gdzie limit darmowej przesyłki wynosi 200 zł (winyle trzeba bardzo solidnie pakować) qr 
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wybór płyt CD, kaset i winyli z muzyką hc/punk/reggae/ emo/ ska o undergroundowym 


hard core / punk/ reggae / underground 
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6. Koszulki, naszywki, plakietki mają zawsze te same numery katalogowe. Wystarczy podać numer. 
7. W miarę możliwości podawaj alternatywy. Czasami zdarza się że czegoś nie mamy na stanie. 


8. Życzymy przyjemnych zakupów. . 
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Największy polski fanzin hardcore/punk powraca z nowym numerem! 

160 stron najbardziej napakowanego treścią magazynu, jaki ujawnił 
światu polski punk rock. To czasopismo jest naprawdę POTĘŻNE! 

W nowym numerze „Pasażera” znajdziecie pierwszy odcinek mega 
story o MINOR THREAT - pionierach nowoczesnego hard core'a, twórcach 
hc/punkowego undergroundu i prekursorach idei straight edge. Nasi ludzie 
przeprowadzili frapujące rozmowy z Justinem Sane z ANTI-FLAG, Chuckiem 
Raganem z HOT WATER MUSIC, Johnem Josephem ongiś CRO-MAGS a dziś 
BLOODCLOT, a z naszego podwórka: Matołem z APATII, Katiuszą i Alą z 
MASS-KOTEK, oraz aż dwa wywiady z WC - dwa, bo jeden poświęcony ich 
prehistorii z lat 80-tych, a drugi dzisiejszemu obliczu zespołu. 

To prawdopodobnie gwoździe, ale nie jedyne atrakcje tego numeru. 
Bohaterowie kolejnych wywiadów to takie tuzy undergroundu jak: NO USE 
FOR A NAME, MURPHYS LAW, PAINT IT BLACK, LOVED ONES, , polscy 
ramonesmaniacy z DUMBS, UPSIDE DOWN, LENIWIEC, UTOPIA, AMANITA 





oraz szczypta crust/grindu w postaci NUCLEAR DEATH TERROR, 
SKITYSTEM, EXTREME NOISE TERROR. 

Tematem przewodnim tego numeru jest idea i etyka DIY. Przedstawimy 
jej historie, a o tym jak rozumieją i stosują ją w praktyce, powiedzą członkowie 
EYE FOR AN EYE i EL BANDY. Swoją trasę na 20-lecie działalności 
zrelacjonuje WŁOCHATY. Przygotowaliśmy spory zestaw materiałów 
dotyczących polskiego punk rocka i polskich koncertów w Londynie (m.in. 
wywiady z Meinhof i Non Profit). O punkowych książkach, które pisze i wydaje, 
opowie Łukasz „Disorder” Gołębiewski. Najważniejsze płyty swojego życia 
przedstawią Szymon z Whitmana i Katiusza z Pogotowia Seksualnego i Mass- 
Kotek. Nowa falę ramonesmaniactwa zaprezentujemy na przykładzie 
Lillingtons, Methadones i Teenage Bottlerocket. Lewy opowie o działalności 
słynnego toruńskiego Pilona, a z Wolfem rozmawiamy o kolekcjonowaniu 
punkowych winyli. Plus kilkaset recenzji nowych wydawnictw, felietony Arka 
Bąka i Uszatego. Na 2 płytach CD znajdziecie w większości zespoły 
przedstawiane na naszych łamach. 

Jeszcze nigdy tak niewielu nie dawało tak wiele, tak wielu, za tak 


MUSCARIA, SKTC, TAUMATURGIA, LAST BELIEVER, BLACK TAPES, WHEN 
WE FALL, EYES SET TO KILL, LOREN NAD THE BOBBITS, YOUNG LIVERS, 
THE BILL, islandzka legenda z wczesnych lat 80-tych - PURRKUR PILLNIKK, 


niewiele. 


EYE FOR AN EYE - Cisza 

Eye For An Eye wiele lat temu zajarali się anty- 
mainstreamową etyką sceny niezależnej i nie zawracają sobie 
za bardzo głowy tym czy underground jest wciąż modny czy nie, 
ale konsekwentnie kroczą swoją drogą. 

Ich piąty album „Cisza” jest nie tylko przykładem pewnej, 
odległej od doktrynerstwa, ale jednak ideowej determinacji. To 


ramach wydawałoby się wąskiej stylistyki hardcore/punk (żart, 
że EFAE to coś „między Slayerem, a Post Regimentem" wydaje 
się być wciąż aktualny) można być coraz doskonalszym. 
„Cisza” to po prostu świetne punk rockowe piosenki. Na tyle 
przebojowe żeby uwieść niejedno, nie tylko hardcore/punkowe, 
ucho, na tyle nowoczesne, żeby nie capiło jarocińskim 
kombatanctwem. Eye For An Eye patrzą bardziej w przyszłość niż przeszłość i poza pasją, żarem, 
inteligencją, chwytliwością, frapującymi tekstami, to właśnie może być największą zaletą tej płyty i tego 
zespołu, który nie bez kozery jest jednym z najbardziej popularnych, ale przede wszystkim 
szanowanych zespołów polskiej sceny hardcore/punk. CD digipack 25zł 





DEAD YUPPIES - Gdy świat to za mało 

Po dwóch wydanych własnym sumptem demówkach, 
pierwszy studyjny materiał DEAD YUPPIES - zespołu, który z 
powodzeniem podtrzymuje chlubne tradycje wrocławskiego 
punk rocka 

Ta młoda i prężna ekipa to bez wątpienia jeden z 
cłekawszych i bardziej obiecujących zespołów współczesnej 
polskiej sceny. Pochodzący z jednej z ich piosenek tekst „Punk 
rock nie umarł póki jeszcze jesteśmy” w ich ustach brzmi 
szczerze, wiarygodnie i miarodajnie. Słuchając takich 
albumów, nie można się bać o przyszłość sceny 
undergroundowej. 

„Gdy świat to za mało" to kilkanaście kawałków, których 
źródeł można się dopatrywać w polskim punk rocku lat 80-tych, 
wzbogaconych jednak o wszystko to, co ciekawego zdarzyło 
się na scenie przez ostatnie 20 lat. Paleta dostrzegalnych 
inspiracji Dead Yuppies rozciąga się nie tylko od Anti-Flag do 
Post Regimentu :), ale znacznie dalej. Nie ma jednak mowy o żadnym klonowaniu. Świeżo brzmiący i 
entuzjastyczny, zaśpiewany na dwa wokale i wzbogacony pomysłowymi chórkami, punk rock tego 
wrocławskiego zespołu, jest na najlepszej drodze do osiągnięcia własnego oblicza. Zwłaszcza, że 
uzbrojony jest w polityczny mesydź, który znacznie wzbogaca najprostsze nawet punkowe granie. O 
tym zespole usłyszymy jeszcze nie raz. GD -20 zł, 





SKTC - Krwawa zabawa 

Legenda podbeskidzkiego hardcore'a, która ongiś 
wyznaczyła standardy na rodzącej się scenie niezależnej, a 
zwłaszcza jej frakcji zorientowanej na ostry thrash-punkowy 
hard core. 

Dokładnie 18 lat POS: EG zagraniu wielu koncertów i 
nagraniu kilku płyt, w tym tak kluczowych jak „Pochodnia” z 
1992, SKTC. wraca do swoich korzeni i siarczystego, 
bezlitosnego thrash punkowego ataku. A wśród premierowych 
kawałków na nowej płycie pojawia się, pochodząca z demo 
1990, „Betonowa dźungla”, od której refrenu pochodzi też tytuł 
nowego materiału. 

Powrót do hard core/punkowych korzeni podkreśla 
M mesydż i apokaliptyczne wizje współczesnej 

ani 





cywilizacji wyłaniające się z tekstów artykułowanych przez 
r ? ę h ENEA ongiś wokalisty lokalnie legendarnej 
którą przypomina rokrocznie organizowany w Kaniowie „Gang-Fest”. 

„Krwawa Zabawa” to nie tylko siarczyste i żywotne hardcore'owo-thrashowe uderzenie, ale także 
kawał historii tej muzyki w Polsce. Bonusem jaki znajdziecie na CD jest legendarne demo SKTC z 
1990 roku, zmasterowane ongiś przez Roberta Brylewskiego. 

SKTC to wczoraj i dziś agresywnego hard core'a. CD digipack, - 22 zł 


PROF NAGJA- 


angreny, 


PROFANACJA - Nie zdarza się 

Reaktywowana w XXI wieku Profanacja jest dziś bardziej 
płodna i aktywna niż była kiedykolwiek na przełomie lat 80/90- 
tych. To już ich trzeci album w nowym millenium, o tytule nie 
przypadkiem nawiązującym do legendarnej już pierwszej płyty 
„Zdarza się” z 1990 roku. Po próbach urozmaicenia swego 
brzmienia i zmianie składu (za bas chwycił ostatecznie, niczym w 
początkach kapeli, wokalista), „Nie zdarza się” jest zbiorem ich 
najbardziej punkowych piosenek od bodaj czy nie 18 lat. Na 
nowej płycie Profanacji znajdziecie w większości kawałki ostre, 
jadowite i wpadające w ucho, bez zbyt długich solówek i popisów 
instrumentalnych, czasami tylko urozmaicone motywami 
reggae. Generalnie w pełni zasługujące na zaszczytny 
przydomek „stara szkoła punk rocka”. Oczywiście wyróżniające 
się błyskotliwymi tekstami Arka Baka, jednego z najlepszych i 
najbardziej charyzmatycznych tekściarzy polskiego punk rocka. 
Ta płyta to najlepsza rzecz jaką mógł zrobić ten niemłody już przecież, a jednak wciąż prężny zespół w 
2008 roku. CD digipack, 25 zł (premiera styczeń 2009) 





160 stron, 2 CD- 18zł 


także świadectwo czysto muzycznego rozwoju. Nawet w «: 














DUMBS - Rocket From Poland 

W Polsce jeszcze do niedawna wydawało się, że nikt nie 
kuma genialnej prostoty ramones-punka... Do momentu, kiedy 
objawiła się światu, przepisowo przystrojona w skórzane 
ramoneski, potargane dżinsy i sfatygowane conversy, trójka 
warszawiaków z DUMBS! Prawdziwych, z krwi, kości i kleju 
Ramones-maniaków! 

Nie ma wielkiej oryginalności w nagraniu kilkunastu 
nieśmiertelnych szlagierów Ramones, ale Dumbsi postarali się, 
żebyśmy słuchając tej płyty nie raz podskoczyli z wrażenia. Ich 
nowy album będzie być może jedyną okazją, aby wykrzyczeć 
legendarne hity w swojskim narzeczu! Wymiatające 
energetycznie wykonanie, czujny dobór repertuaru (obok 
sztandarowych hitów z pierwszych trzech albumów, Dumbsi 
wybrali kilka znakomitych rodzynków późnych Ramonesów)... 
Finałowego nokautu dokona pojawiający się gościnnie w niektórych kawałkach głos niewieści, pamiętny 
ztej legendarnej kapeli, której nazwę mam na końcu języka... ale nie mogę sobie przypomnieć... :) 

Większości z was opadnie kopara, kiedy usłyszy „Sheena jest punkówą” w swojskim narzeczu! tak 
będzie z całą tą płytą! CD digipack - 25 z) 


EL BANDA - Wisi mi 

W grudniu 2006 roku, dniu premiery swej entuzjastycznie 
przyjętej debiutanckiej płyty „Przejdzie ci”, El Banda zagrała swój 
pożegnalny koncert. Wydawało się, że najbardziej zjawiskowy 
zespół polskiego punk rocka ostatnich kilku lat przestał istnieć. Na 
szczęście nic w przyrodzie nie ginie. Po roku, w składzie 
osłabionym tylko brakiem perkusisty Krikrasa, El Banda 
powróciła, grając zrazu tylko okazjonalne koncerty z uwagi na 
ograniczone możliwości perkusisty. A oto ich pierwsze nowe 
nagrania - zarejestrowane wiosną tego roku w studio Serakos trzy 
kawałki w których można się zakochać. Finezyjny, ale max 
przebojowy punk rock z najwyższej półki, zaczarowany 
metafizycznymi tekstami charyzmatycznej wokalistki. Premiera 
mini CD, w mini cenie 1 grudnia 2008. W styczniu ten sam 
materiał, lecz z inną okładka na winylowym singlu. Uwaga El Banda ma w końcu „pełnoetatowego” 
perkusistę i grakoncerty! 

CD - 14zł, EP kolor winyl 16 zł (epka premiera luty 2008, preorderowa wersja w styczniu) 





WHITMAN - Prawdziwi władcy prądu 


Na ALSO albumie śląskich weteranów (w latach 90-tych 
jako Rottweiler nagrali dwie kasety i jednego singla) słychać 
zarówno doświadczenie weteranów, jak i entuzjazm zespołu, który 
łapie właśnie w swe, jak to się mówi: „stare-ale-jare" żagle, świeży 
wiatr. To 10 kawałków zgrabnego i melodyjnego punk rocka, 
mocno tkwiącego w tradycji i estetyce amerykańskiej sceny 
Ew lat 80-tych. Ale nie tylko ci których jara Freeze, 

escendents czy Dead Kennedys, zatańczą pogo przy nowych 
piosenkach Whitmana. Przyrządzone na bazie sprawdzonych 
wzorców i podtrzymujące trzydziestoletni już punkowy etos 
krytycznego spojrzenia na rzeczywistość, kawałki Whitmana 
mocno trzymają kontakt z rzeczywistością, zachowując spojrzenie 
typowe dla krzykaczy, outsiderów i tych którym się wiecznie coś 
nie podoba... Wszystko spisane piórem gitarzysty Szymona, który 
z całej czwórki potrafił się najszybciej odszczekiwać, więc został 


tekściarzem. 

A tak zupełnie poza konkursem to po prostu fajne piosenki, których słucha się z równą frajdą jak 
niegdyś kawałków Dezerterą czy Ramones. Można podejrzewać, że, w przeciwieństwie-do tego co 
trendy dzisiaj, następne 20 lat w podobny sposób nie zaszkodzi też piosenkom Whitmana. 
digipack, 25zł 


CD - 


TAUMATURGIA - Paranoje codzienności 

Nie tylko dla tych którzy pamiętają czasy świetności folk- 
punka i nie tylko dla tych którzy bawili się na koncertach Świata 
Czarownic czy Fate. Nowa płyta dolnośląskiej TAUMATURGI to 
zaśpiewany damskim wokalem przebojowy i taneczny mix punka, 
ska, reagge i folku z zaangażowanymi tekstami, jakie zawsze 
stanowiły o sile i wiarygodności zespołów z niezależnej sceny hard 
core/punk. Zadziorne gitary i skoczne rytmy ska zgrabnie 
kontrastują z dźwiękami, charakterystycznych dla kapel punky- 
reggae, fletów. Same piosenki Taumaturgii, choć traktują o 
sprawach jak najbardziej poważnych i istotnych (seksizm, 
ekologia, konsumpcjonizm etc), choć z dala omijają banał, mogą 
być także najzwyczajniej w świecie. pretekstem do radosnego 
bujania się na koncercie i świetnej zabawy. 

Na CD obok premierowych piosenek z nowego materiału 
„Paranoje codzienności”, także bonus w postaci całego debiutu Taumaturgii "Tscha" ongiś, w 2001 roku, 
wydanego tylko nakasecie. CD digipack -22 zł 


p 








1125-1125 

Reedycja na CD pierwszej, legendarnej już 
kasety 1125, którą złotowskie jedenastki na 
przełomie 1997/98 roku błyskawicznie zdobyły 
sobie pozycję czołowego bastionu polskiej sceny 
HC. Oprócz oryginalnego materiału, płyta 
zawiera 10 bonusowych utworów. Kawałki 
nagrane na singiel z Within Reach (m.in. cover 
Misfits), numery, które ukazały się na składankach, oraz 
niepublikowane dotychczas kawałki nagrane podczas sesji "Płonie 
mi serce". Wydane w eleganckim digipaku z mnóstwem zdjęć, 
tekstami etc. (20 zł) 





1125- Płonie mi serce 

Złotowski zespół 1125 (nazwa wzięta z 
utworu legendarnej punkowej Rejestracji), 
śpiewając po polsku, wraz ze Schizmą przyczynił 
się do ogromnego rozpropagowania w Polsce 
zjawiska „hard core” pod koniec lat 90-tych. „Płonie 
mi serce” to ich drugi materiał nagrany w styczniu 
1999 roku w szwedzkim studio Soundlab, dzięki 
czemu „Płonie mi serce” .brzmi jak niewiele płyt w tym kraju. 
Olbrzymia w tym zasługa sprawności samego zespołu, niezwykłego 
„pałeru”, oraz motoryczności repertuaru, ubarwionego oryginalnym 
zdartym wokalem Wróbla i potężnymi chórami. Siedemnaście 
hardcorowych hymnów. Jedno z najważniejszych osiągnięć polskiej 
sceny hc/punk. (20 zł) 





1125 - "Sprawiedliwość/ 
FRONTSIDE- "Początek ery 
nienawiści” (split) Spotkanie dwu mocarzy 
polskiego ciężkiego hard core'a. Obie kapele w 
premierowym repertuarze. Pięć demonicznych, 
utworów Frontside i siedem kawałków 
„jedenastek”, które zwróciły się wówczas ku 
cięższemu i wolniejszemu graniu. 20 zł 


1125 - "Nieugięci” 

Efekt drugiej wyprawy złotowskich 
"jedenastek" do szwedzkiego studia „Soundlab” i 
znów brzmienie od którego drżą ściany i pękają 
szyby, z tendencja w kierunku chuligańskiego HC 
a la Blood For Blood. Werbalnie gorzka płyta o 
ciężkich czasach w jakich przyszło nam żyć. 
Muzycznie metalowy ogieć, rzeźnicze zwolnienia, ciężar. Na CD 
jako bonus trzy starsze numery w wersjach anglojęzycznych! (25 zł) 





ALIANS - Mega Yoga 

Oficjalna reedycja na CD pierwszej płyty 
Aliansu z 1991 roku. Tak hartowała się polska 
scena niezależna i startował jej najbardziej 
popularny zespół z lat 90-tych. Znajdziesz tutaj 
pierwsze wersje "Niespodzianki" czy "Bomb 
domowej roboty”, czy regałowy kawałek "War". 
Frapująca mikstura ostrego czadu i reggae z której 
słynął wówczas Alians. Na CD wszystkie bonusy. (digipack 20 zł) 





ALIANS - Cała anarchia mieści 
się w uliczniku 

Trzeci materiał Aliansu z 1996 
Niepowtarzalne połączenie punkowej 
agresywności z nutą ludycznej zabawy i ska- 
regałowym polotem. Charakterystyczny styl 
Aliansu (gitary i perkusja wzbogacone przez 
akordeon i melodikę) rozszerzony został tym 
razem o brzmienie trąbki. Gościnnie pojawił się wokalista 
holenderskiego Anarcrusta w nietypowej wersji utworu Dead 
Kennedys, a całą płytę wieńczy Aliansowa interpretacja 
legendarnego hymnu Kultury/lzraela „Życie jak muzyka”. Obecna 
reedycja zawiera obfitą część multimedialną składającą się z 
olbrzymiej galerii zdjęć zespołu, oraz potężnego zestawu 
materiałów na temat Aliansu jakie ukazywały się w polskich 
fanzinach na przestrzeni lat. Płyta wydana jest w nowej, 
zdecydowanie bogatszej szacie graficznej (20 zł) 





ALIANS - W samo południe 

Czwarty materiał Aliansu zarejestrowany w 
1998 roku. Pierwsze nagrania w składzie 
rozbudowanym o sekcję dętą i klawisze. Kolejny 
etap Aliansowej ewolucji polegającej na 
uzupełnianiu „starego dobrego punk rocka” o 
coraz to nowe elementy. Kolejny kroczek w 
kierunku ska, potraktowanego jednak 
niekoniecznie dosłownie i wciąż z punkową 
werwą. Bonusem przeznaczonym do obejrzenia na komputerze jest 
amatorski zapis urodzinowego koncertu Aliansu w maju 1995 roku. 
Absolutny mus nie tylko dla fanów. 20 zł 





ALIANS - Pełnia 

Szósta płyta Aliansu; świadectwo ewolucji 
jaka dokonuje się w muzyce tej grupy. Alians AD 
2003/2004 to słoneczna pulsacja dęciaków i ciepłe 
dźwięki klawisza, ale uważny słuchacz bez trudu 
odnajdzie punkowe korzenie tej kapeli, dla której 
wciąż pierwszoplanowe znacznie ma 
niezależność twórcza i swoisty ludyczny 
nonkonformizm. (Ekskluzywna wersja w digipacku - 20 zł, wersja 
w plastikowym pudełku w megapromocji po 10zł!!!) 





ALIANS - Nielegalni 

Singiel zapowiadający nowy, 
pełnometrażowy materiał, planowany na wiosnę 
2009 ma w zasadzie charakter promocyjny, ale 
kolekcjonerzy i fani mogą go dostać bezpośrednio 
u nas lub u zespołu. (CD EP -5 zł) 


APRIL - Kill depression 

„Zabij depresje” to nagrany w styczniu 2004 
w warszawskim studio Serakoz, nowy materiał 
APRILA. Znakomicie brzmiące, tryskające 
ożywczą energią szybkie, hard-corowe piosenki z 
przebojowymi melodiami jakby rodem z lat 80-tych. 
Punkowe, ale optymistyczne przesłanie, jakie 
znajdziemy w polskich tekstach Aprila jest 
sprawdzonym lekarstwem na codzienne frustracje. W eleganckim 
digipacku angielskie i rosyjskie (!!!) ttumaczenia wszystkich tekstów, 



























POLSKI HARD CORE/PUNK NA PŁYTACH PASAŻERA” 


ana płycie dodatkowo teledysk do "Różnorodności”. UWAGA - teraz 
wznowienie zawierające dodatkowo bonusowy materiał z pierwszej 
niedostępnej już płyty April „Prolog”(20 zł) 


BIAŁA GORĄCZKA - 
Spokój 1 

Biała Gorączka wigorem i świeżością 
dorównuje czołówce lat 80-tych, zaś 
zaangażowaniem nie ustępuje tuzom anarcho- 
punka (odniesienia do Crassu czy Włochatego jak 
najbardziej na miejscu). Ta płyta to jedno z 
najważniejszych wydarzeń sceny punk 2003 i świadectwo jej 
niespożytej witalności. Bujdy o śmierci punk rocka wyślijcie na 
Syberię. 20 zł 


FEVER - 


BIAŁA GORĄCZKA - 


FEVER - 
Pływy 
Jeden z najbardziej energetycznych i 


oryginalnych zespołów polskiego punka. Najlepsze 
punkowe show w tym kraju, najbardziej wariacka 
energia, najbardziej idealistyczny mesydż. 

"Pływy" to ich czwarty i najlepszy jak 
dotychczas album. Najbardziej pomysłowym, najbardziej 
różnorodnym i najbardziej przebojowym. Jak i poprzednio utwory są 
rozbudowane, napakowane wręcz pomysłami, zmianami tempa, 
nastrojów i motywów, a jednak bardzo mocno trzymają się punkowej 
formuły sensu stricte. Ta płyta zmieni wasze życie!(CD digipack 22 
zł, LP płyta do gramofonu - 30 zł) 


CASTET - Kings Of Punk 

Bezczelnie szybki i wpadający w ucho hard 
core / thrash / punk w stylu lat 80-tych. Krótkie 
kawałki z życiowymi, diabelnie celnymi, choć nie do 
końca poważnymi tekstami o scenie, życiu, 
dziewczynach, koncertach i różnych pierdołach. 
Mnóstwo odniesień do historii punk rocka, mnóstwo 
prowokacyjnego i ciętego humoru. Nie dla sezonów 
i pozerów, choć i oni powinni kupić ten album. No i zajebista okładka. 
15zł 


CASTET - 
Moon 

Druga po "Kings of Punk”, płyta Casteta i 13 
treściwych, zwartych i przelatujących jak burza 
kawałków opartych na sprawdzonych wzorcach 
thrash/hc/punka'lat 80-tych, które znajdą uznanie 
zarówno w uszach scenersa jak oil-owca. O 
oryginalności tej kapeli świadczą teksty mocno 
zakorzenione w realiach życia punk rockowego załoganta. Pełne 
celnych spostrzeżeń („Pojebało się już wszystko, dzisiaj punki 
tańczą disco”) i rozbrajającego poczucia humoru („ Gdy dostanę w 
moshu z glana, to impreza jest udana, gdy dostanę z adidasa, to 
impreza pierwsza klasa”). a 

„Punk Side Of The Moon” to teoretycznie punk rock jaki 
doskonale znacie: agresywny i zagrany na serio, a jednak 
bezpretensjonalny i rozbrajająco dowcipny. (CD - 20 zł) 


Punk Side Of The 


CELA NR 3 - 
Kurdupla 

Po raz pierwszy na CD największe przeboje 
Celi nr 3 w oryginalnych wersjach z lat 80-tych. Na 
złożonym z 2 płyt CD albumie prawie 50 hitów 
polskich mistrzów ramones-punka, w tym 
oczywiście "Kwiaty", "Cela nr 3, "Paw", "Lustro", 
„Czy to ważne?”, „Szóstka”, "Kominek", ale też 
kawałki mniej znane, a równie zajebiste. Dodatkową atrakcją jest 
książeczka zawierająca mnóstwo zdjęć zespołu z lat 80-tych. Płyta 
poświęcona pamięci zmarłego w 1996 roku wokalisty - Kurdupla. 
Uwaga - materiał archiwalny! 2CD - 32 zł 


Dedykacja dla 


CELA NR 3 - Miasto 

Cela nr 3 po raz kolejny łapie w żagle 
pomyślny wiatr. "Miasto" to ich nowy, studyjny 
materiał potwierdzający reputację polskiej legendy 
melodyjnego ramones-punka. Kilka starych hitów, 
oraz nowe kawałki, w tym także covery Cock 
Sparrer i Farben Lehre. "Miasto" to Cela nr 3 jaką 
wszyscy znamy i lubimy - z melodią i chórkami. 16 
kawałków + teledysk. (25 ) 


CF-98 - Enjoy! 

Najmłodsi adepci melodyjnego pop-punka. 
Debiutancki album. Słoneczne i melodyjne, oraz 
świetnie brzmiące kawałki CF98, rzucą czar na 
każdego fana melodii w punk rocku. Nastoletni 
wdzięk, spontaniczność, dźwięczny wokal 
Karoliny, niekłamana przebojowość połączona z 
niezbędną nutką ciepłej melancholii i- ostrymi 
riffami to tylko niektóre atuty tej kapeli, od których aż puchnie ich CV. 
15zł 


CF98 - Tiny Drum, Apple Juice 
And A Virgin Island On The Magic 
Store 

Na swoim drugim albumie witają 
krakowskie CF-aniaki. Drugi, tym razem już 
pełnometrażowy, album najlepszej polskiej pop- 
punkowej załogi. Nikt nie gra słodkich 
kalifornijskich melodii z takim wdziękiem jak te 
dzieciaki! Cf98 to najpopularniejszy zespół polskiej sceny pop- 
punkowej, a ich druga plyta to kopalnia pop-punkowyuch przebojów. 
(CD 20zł) 





DE ŁINDOWS - 
sekundę 
Wzrastająca w siłę i popularność młoda 
załoga z Katowic, której melodyjny punk rock z 
damsko-męskim wokalem i sekcją dętą zdobywa 
sobie coraz więcej zwolenników. De Łindows to 
koledzy Końca Świata, fani NOFX, a zdaniem 
wielu recenzentów pokrewne stylistycznie Blade 
Loki wypadają przy nich ... blado. "Sto mil na sekundę” to 14 
wpadających w ucho punkowych hiciaków z niezłymi tekstami - i do 
pomyślenia i do potańczenia. (W mega promocji tylko 12 zł!!!) 


100 mil na 


























EL BANDA - Przejdzie ci 

Najbardziej oczekiwany debiut roku 2006 na 
polskiej scenie!!! 

Warszawska ekipa założona przeż ex- 
członków m.in. Post Regimentu (zdaniem wielu 
duże skojarzenia), Trawnika i Antidotum. Melodyjny 
punk rock zjawiskowej urody, zagrany w niebanalny ale przebojowy 
sposób. Do tego osobiste teksty wokalistki Anki która jawi się 
osobowością dużego formatu. Jesteście bez szans wobec czaru tej 
kapeli!!!(CD digipack 25 zł, LP-30zł) 





EYE FOR AN EYE - Dystans 

Sensacja: 2004 roku! Kapitalny materiał 
zespołu, który jest na najlepszej drodze do 
zawojowania polskiej sceny hc/punk. Hiciarski mix 
żeńskiego, drapieżnego wokalu i streetcorowych 
chórów; punkowej melodyjności i hardcorowej 
agresji. Dodaj do tego inteligentne teksty i zaraźliwy entuzjazm, a 
otrzymasz wzorcowy materiał z gatunku hard core/punk. 20 zł 


EYE FOR AN EYE / HUNKIES - To 
co nas łączy 

Split dwóch street-core'owych załóg z Bielska 
Białej i Szczecina. Nowe kawałki Eye For An Eye 
trzymają wysoki poziom rewelacyjnego 
"Dystansu"', Hunkies powiązani personalnie 
zarówno z.Analogs jak i Włochatym (!!!) to solidna 
melo-hard-core'owa luta. Ko-produkcja Pasażera i Jimmy Jazz 
Records. (25 zł) 


EYE FORAN EYE - Gra 

Wszystko co najlepsze we współczesnym hard 
core/punk na czwartej płycie EYE FORAN EYE. Tym 
razem - wedle zespołowego żartu - "między Post 
Regimentem a Slayerem" :) 

EFAE należą już do ekstraklasy polskiej sceny 
hc/punk. Potwierdzają świetnie przyjmowane 
koncerty oraz między innymi ten album. „Gra” to płyta przemyślana w 
każdym calu, agresywna acz przebojowa, nowoczesna, ale 
wpadająca w ucho, różnorodna ale trzymająca się stylu 
wypracowanego na poprzednich płytach, pełna niebanalnych, acz 
trzymających się punkowego kanonu tekstów. (digipack 22 zł) 


FATE- "Tworzę i niszczę” 

Punky reggae najwyższych lotów. Ostatni 
materiał tej szalenie popularnej pod koniec lat 90- 
tych kapeli. Oprócz własnych kawałków Fate m.in. 
cover kultowej "Odpowiedzialności" zespołu 
Guernica Y Luno, nagrany z udziałem ich wokalisty 
Ciacha, oraz przeróbka "Wariata" Post Regimentu 
zich wczesnego okresu działalności. 20 zł 


INRI - 
zasadniczej 

Długodystansowcy punk rocka. Czwarty i kto 
wie czy nie najlepszy studyjny materiał pilskiego 
bandu. Trzynaście punkowych kawałków z 
gatunku lżejszej artylerii i tekstami inteligentnie 
opisującymi naszą rzeczywistość. Oprócz 
własnych kawałków znajdziemy na płycie 
romantyczno-miłosny song Brudnych Dzieci Sida „Agata” w nowej 
wersji, oraz nadprogramowo dodany cover niemieckiej kapeli 
Boskops.„Nie ma siły na tych z Piły” mówi stare przysłowie, a z 
ludowymi mądrościami nie można za bardzo dyskutować. 20 zł 


Głos w sprawie 


KEVIN K - Polish BloodAmerykański 
punk'n'roll spod znaku Johnny Thundersa, 
Ramones i Dead Boys. Bezpretensjonalne old 
schoolowe piosenki dla prawdziwych 
rock'n'rollowców. "Polish Blood” to skompilowany 
przez Kevina specjalnie do polskiej edycji zestaw 
20 jego najlepszych kawałków z kilku ostatnich 
albumów i koncert live na video. Słuchajcie 
dzieciaki i uczcie się jak się gra prawdziwego 
rock'n'rolla! (W megaproomocji tylko 12 zł) 





LENIWIEC - Uprzedzenia 

Najbardziej przebojowe punkowe piosenki od 
czasów Zakonu Żebrzących i starej Celi nr 3. 
Melodie od których ciężko się opędzić, kapitalne 
chórki, folkowy polot z akordeonem... Jedenaście 
nowych kawałków, cover Zakonu i "Narodowość 
nieznana” po niemiecku, a na CD dodatkowo 
prawie cały stary materiał z kasety "Z tarczą lub na 
tarczy”, plus video z koncertu Leniwca na 
Przystanku Woodstock. Trudno sobie wyobrazić bardziej hiciarską 
punkową płytę. 25zł 


LENIWIEC/HOUBA - Crazy bros - 
Houba hraje Leniwiec, Leniwiec gra 
Hubę 

Najpopularniejszy zespół czeskiego melo- 
punka gra i śpiewa po czesku 6 kawałków Leniwca. 
Nasi ulubieńcy w swoich aranżach i z polskimi 
tekstami wykonują 6 najlepszych kawałków Houby. 
Zabawa na całego i wymarzony prezent dla miłośników melodyjnego 
punk rocka, ze świetnymi chórkami, akordeonem, puzonem i 
melodyjnymi refrenami. Bonus - video z trasy Leniwca po 
Niemczech. Gościnnie na płycie wystąpił Józef Cyrankiewicz. (W 
mega promocji tylko 12 złl!!) 





THE LUNATICS - 
These 

Warszawski zespół The Lunatics to czwórka 
młodych ludzi (trzech panów i jedna pani, pełniąca 
rolę wokalistki), którzy mają ogromną przyjemność 
zaprezentować światu swój debiutancki album. 
Szesnaście szybkich, energetycznych, 
chwytliwych piosenek oscylujących na granicy punk rocka, 
rock'n'rolla, ska, power popu, czy nawet klasycznego r'n'b... Kawałki 
melodyjne, wpadające czasami nawet w ska, ale z rock'n'rollowymi i 
street punkowymi ambicjami. (CD digipack - 15 zł) 


Words Like 


Strona 2 


MASS KOTKI - Miau miau miau 

Od słodkiego electro do zadziornego punk 
rocka! Nowa płyta electro-punkowego duetu: 
Katiusza (gitara basowa, wokal) i Lady Electra 
(klawisze, wokal). Przesycona melodyjną, 
klubową elektroniką, której drapieżności dodaje 
(novum) gitara elektryczna i grrrrl dziewczęce 
wokale. „Miau miau miau” to eklektyczna, ale 
jednorodna i przebojowa całość. 

Mass Kotki nie byłyby sobą bez sarkastycznych tekstów, w 
krzywym zwierciadle ukazujących świat modnych seriali czy kult 
Matki Polki. To celna satyra na styl postaci powszechnie uważanych 
za popularne, w której dostaje się też krótko-szyjnym ochroniarzom 
z klubów i chłopakom, którzy za długo mieszkają ze swoimi 
matkami. (CD, digipack -25 zł) 





NEUROPATIA- Krewnaganku 

„Miłosne”, przebojowe punkowe piosenki 
szprotawskiego zespołu, porównywalne klimatem 
do Pidżamy Porno czy Fate. Zaskakujący cover 
Spermbirds, oraz pierwszy materiał kapeli z 1995 
roku dodany na tym kompakcie jako bonus. 20 zł 


NONSENS - Oswoić oczy 

Kultowy zespół wrocławskiej załogi punkowej 
istniejący już z górą 15 lat. Melodyjny, ostry i szybki 
punk rock z żeńskim wokalem, łatwo 
przyswajalnymi refrenami i tekstami w których 
odbija się życie od podszewki. „Oswoić oczy” to 
idealna propozycja dla wszystkich, którzy 
wychowali się na "polskim punk rocku”, a pochodząca z tej płyty 
„Schadzka w mroku” w pewnych kręgach stała się hitem. (digipak, 
15zł) 





ORTODOX - Pod kontrolą 

10 nowych kawałków i dwa covery na 
debiutanckiej płycie najbardziej aktywnej 
koncertowo kapeli z południa Polski. Chwytliwe 
riffy, wpadające w ucho kawałki i teksty po polsku. 
Trochę w tradycji starego polskiego punk rocka, 
ale z mocnym ukłonem w stronę 
nowocześniejszego grania a la Anti-Flag. FOREVER PUNK! (CD 
digipack - 20 zł) 


UEDEZ] 





PATOLOGIA- ? 

Odmłodzona legenda polskiego punk rocka 
dobry PRL-u. Zespół powstały na gruzach 
lubelsko-świdnickiej Patologii Ciąży, wykonujący 
jej kawałki z początku lat 80-tych jak i swoje, 
współczesne kompozycje. Ostro, szybko i 
melodyjnie. Starsi na pewno będą pamiętali 
„Dziennik telewizyjny”, „Teheran” czy „Białą 
grzywę”, dla młodszych będzie to ciekawa lekcja historii. 15 zł 





PLEBANIA - Randalena 

Jedno z najbardziej niezwykłych zjawisk na 
polskiej scenie undergroundowej? folkowej? 
punkowej? Pochodząca z Helu Plebania grała 
niegdyś czystego punk rocka, ale od kilku lata, 
zafascynowana kulturą Indian 
północnoamerykańskich postanowiła przenieść 
ich folklor na grunt polskiego czadowego 
undergroundu. W efekcie otrzymaliśmy muzykę 
łączącą w sobie zew muzyki korzennej, punkową energię i regałowe 
wibracje. A przy tym niezwykle komunikatywną, przebojową i przede 
wszystkim energetyczną. Przekonać się o tym mogli bywalcy 
Przystanku Woodstock, Punkowej Orkiestry Świątecznej Pomocy, 
„Regałowiska” w Bielawie i wielu, wielu koncertów klubowych w całej 
Polsce. 22 zł 





PLEBANIA - Na północ 
Indiański punk rock na nowej płycie Plebani. Po 4 latach 


MEGA PROMOCJA 


CD - 12 zł 


ALIANS - Pełnia 

(wersja plastikowa) 

DE ŁINDOWS - 100 mil 
na sekundę 

LENIWIEC/HOUBA - split 

KEVIN K - Polish Blood 


ny 


oczekiwań nowa płyta załogi z Helu łączącej 
punkową energię z folkiem Indian Ameryki 
Północnej. 

Mimo ograniczonych środków (Plebania gra 
tylko na perkusji, basie, przeszkadzajkach i 
wokalu) efekt potrafi zaskoczyć barwą, klimatem, 
czadem i przebojowością. „Teksty” zaśpiewane są 
w wymyślonym języku wokalisty kapeli, jednak bardzo łatwo 
wyłapać w nich czytelne słowa-klucze. Tym bardziej, że na okładce 
nowej płyty Plebania zamieściła wskazówki dotyczące znaczeń 
poszczególnych utworów. Choć trudno w to uwierzyć - w tych 
piosenkach jest punkowy mesydż.(CD digipack - cena 22 zł) 





PLEBANIA - Khataringa 

Reedycja najbardziej udanego materiału 
Plebanii z okresu przedkompaktowego, to tutaj 
znajduje się min. Jeden z ich najwiekyszch 
hitów, tytułowa "Khataringa". Po 10 latach od 
powstania, pierwsza "indiańska" płyta 
punkowych Indian z Hel(lju w końcu na GD. 
Uwaga! Nowa, o wiele ciekawsza niż na oryginalnej kasecie 
okładka. (digipack - 22 zł) 





POGOTOWIE SEKSUALNE - Na 
sygnale 

14 punkowych kopniaków, z ciętym 
poczuciem humoru, na debiutanckim CD 
dziewcząt, które nie przeklinają, nie 
opowiadają świńskich dowcipów i zupełnie 
nie wiedzą co to pornosy. Płyta zawiera przebój 
"Marcin" - pierwsze miejscena liście przebojów 
Narodowego Odrodzenia. (CD digipack - 22 zł) 





POST REGIMENT - 
Before Metal 
_ W swobodnym tłumaczeniu tytuł tej płyty to 
„Śmierć przed zblaszaczeniem”. W czasach kiedy 
w punk rocku pojawiły się wpływy metalu 
(Exploited „Death before dishonor”) młodziutki 
Post Regiment nie chciał iść w tę stronę. Ten 
album to najbardziej archiwalne, najbardziej legendarne nagrania 
Post Regimentu. Dwa materiały demo z 1988 i 1990 roku. Kawałki, 
które znacie z nagranych później, zupełnie innych wersji jak i 
rarytasy nigdy wcześniej nie publikowane. Na CD bonusy live. LP 
(płyta gramofonowa) na kolorowym winylu LP -30 zł, CD-25zł 


Death 










z PROFANACJA - Znak 
(A Drugi po reaktywacji materiał PROFANACJI 
m 3 to jak zwykle czad poza wszelkimi schematami, a 
» oprócz nowych kawałków z - jak zwykle 
niesamowicie błyskotliwymi tekstami, także kilka 
pamiętnych hitów z początku lat 90-tych, w końcu 
dobrze nagranych. Nie tylko dla tych którzy 
słuchali kiedyś Bad Brains i czytali Vonneguta. 20 


wdowi 
po 






PROFANCJA - Zdarza się 

Reedycja kultowego demo Profanacji z 1990 
roku! Najwcześniejsze, dla niektórych najbardziej 
punk rockowe oblicze tej kapeli i ich najbardziej 
znane szlagiery. 16 oryginalnych utworów, 7 
bonusów audio, 8 bonusów MP3. Całość 
gruntowanie zremasteryzowana - stare, 
wysłużone kasety wysiadają! Teksty, mnóstwo 
zdjęć z epoki na okładce, oraz komentarze Arka Bąka do 
poszczególnych nagrań. Niejednemu przypomni się to i owo z 
czasów, gdy miał 15 lat mniej. Wiele z tych kawałków na stałe trafiło 
do kanonu polskiego punka początku lat 90-tych... Brzmienie jest 
wybitnie „old schoolowe”, ale numery nie straciły nic ze swej 
chwytliwości, a teksty jednego z najbardziej błyskotliwych tekściarzy 
polskiej sceny, prowokują i uderzają swoją celnością, tak samo jak 
15 lat temu. Takim głosem mówił polski underground „na 10 lat przed 














końcem świata”. 20zł 


PROJEKT - Takie czasy 

Młodsi bracia "1125". Potęga brzmienia jak z 
"Płonie mi serce”, ale więcej melodii, czysty wokal i 
kapitalne chóry, oraz - oczywiście - teksty po polsku, 
bo... 'takie czasy”. Widzieliście już teledysk do 
*Mistrza świata”? Tak się bawi HC Crew ze Złotowa! 
25zł 


PRZECIW Krzyczę 

Przeciw przypomni Ci czasy Abaddonu, 
Prowokacji i starego Dezertera. Soczysty i 
agresywny czad jaki grało się w Polsce 20 lat temu. 
Bonusem do nowej płyty jest drugi dysk z 
pierwszym materiałem tej lubelskiej kapeli pt "Mr 
Fuck”, dostępnym dotychczas tylko na kasecie oraz 
video z koncertów Przeciwu. 2CD - 15zł 


JANUSZ REICHEL - Zestaw 
podstawowy 93-99 

Przekrój przez wszystkie kasety 
anarchistycznego barda, 21 piosenek, ponad 70 
minut muzyki, sztandarowe utwory: "Przyjedź 
mamo na przysięgę", "Czorsztyn", "Każda 
instytucja", "Spotkanie", "Ratunku! Policja!”, 

"Jasiek malarz" plus niespodzianki. 20 zł 
SECOND CHANCE - Long 


Distance Love 

To się nazywa klasa! W ich muzyce usłyszysz 
siłę Cromags, łobuzerstwo Slapshot, melodie 
Misfits i mroczny klimat Danziga. Wszystko 
zagrane z nieznanym w tym kraju 
profesjonalizmem ifachowością. 15zł 





V/A - Tribute to Rejestracja 

Wydarzenie roku! (nieważne którego) 17 
kawałków legendy punk rocka lat 80-tych 
Rejestracj, nagranych przez ludzi, kiedyś z 
Reżimu a wówczas - w 1998 roku - z 1125 i 
Rangers. Co więcej kawałki te śpiewa cała 
„śmietanka" tuzów podziemnej sceny: Grabaż z 
Pidżamy Porno, Kelner z Deutera, Wojtas z 
Homomiilitii, Matoł z Apatii, Pestka ze Schizmy, Nika z Post 
Regimentu. Ten album to punk rock zagrany na najwyższym 
poziomie. 25 zł 


JEFELEKPTKE PO 
REJESTRACJA, 


V/A - Nie ma zagrożenia jest 
Dezerter 

Dwupłytowa składanka „tribute to Dezerter”, 
na której 50 tuzów undergroundu wykonuje 
numery Dezertera. 

Pierwszą płytę okupują zwartym murem 
czadersi. Od FARBEN LEHRE po EYE FOR AN 
EYE, od SCHIZMY po WŁOCHATEGO, od ANALOGS po APATIĘ, 
od ULICZNEGO OPRYSZKA po WC, od LENIWCA po SUNRISE. I 
to jest płyta "czady". 

Na drugim CD znajdziecie folkową PLEBANIĘ, reggae'owe 
PAPRIKA KORPS, egzotyczną MASALĘ, rockabillowe KOMETY, 
hip hopowo-dance halle'owy RWR BABILON TERROR a także 
electro-punk, psychodelię, hip hop, cold wave... 2CD (digipack) 32 


ULICZNY OPRYSZEK - Młodzież 
punkowa 33 1/3 

Powrót Opryszków w szokująco przebojowym 
stylu! Szokująca okładka! Szokujące bonusy na 
CD! (audio i video z Przystanku Woodstock). 
Szokująco dobry młodzieżowy, prosty punk rock 
rodem z lat 80-tych ze świetnymi refrenami w sam 
raz do wspólnego pogo. 20 zł 


HOUBA / LENIWIEC 


Crazy 


Bros 


„„Houba hraje Leniwiec, Leniwiec gra Koubę... 


POST REGIMENT - Death Before Metal (biały, przezroczysty winyl, drugi press) 30 zł 
EL BANDA - Przejdzie ci (żółty przezroczysty winyl, drugi press) 30 zł 
BIAŁA GORĄCZKA - Pływy (zielony winyl, inna okładka niż na CD) 30 zł 


EYE FOR AN EYE - Gra 


(zielony winyl, bonus 


- nagrania ze splitu "To co nas łączy) 30 zł 


EYE FOR AN EYE - Dystans (czarny winyl, 2 bonusowe utwory) 30 zł 
CASTET - Kings Of Punk / Punk Side of The Moon 


(gatefold, niebieski winyl) 30 zł 


wkrótce: EL BANDA - Wisi mi (EP) 


7 DAWAJ A 
/ AGRAR 
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PASAŻER - NAJWIĘKSZY FANZIN HARD CO 


PASAŻER 23/24 160 stron + 2 CD. 18zł 

Pasażer 23/24 to wywiady z gwiazdami amerykańskiej sceny punk: STRIKE 
ANYWHERE i RISE AGAINST, folk-punkowym FLOGGING MOLLY oraz irokezami z 
CASUALTIES. Honor undergroundu DIY bronią: ARGIES, JUGGLING JUGULARS, 
PEDESTRAINS, oraz - po raz pierwszy na naszych łamach - znakomitość paryskich 
skłotów LAFRACTION. 

Poza tym sporo hard core'a: IGNITE, ANOTHER BREATH, JUSTICE, TERROR, 
NO_TURNING BACK, COMEBACK KID. Trochę street punka: BORN TO LOSE, 
HUDSON FALCONS, CREETINS, KEVIN K., ale też kapel które patrzą raczej w 
przyszłość. Warto przyjrzeć się: HORSE THE BAND, END OF AYEAR, DIMITRIJ |ECHO 
ISYOURLOVE. 

Druga część mega-story o BAD BRAINS, CHANNEL 3, klasycy splattercore'a: 
ACCUSED, kanadyjskie Sex Pistols: DAYGLO ABORTIONS, HEIMATLOS, VICIOUS 
CIRCLE, TERVEET KADET, oraz legendy brytyjskiego punka 77/82: wywiady z Knoxem 
z VIBRATORS i Monkey'em zADICTS. 

Polski punk rock w tym numerze „Pasażera” to DEZERTER, wywiad rzeka z ANALOGS, PRAWDA, 
epitafium dla EL BANDY i APRILA, DE ŁINDOWS, POGOTOWIE SEKSUALNE, LD50, CF98 i MAYPOLE, 
BULBULATORS, ALL WHEEL DRIVE, IŁ-62, AFROPORNO, oraz MASSKOTKI, które zrelacjonują swoje 
PZYgOdY z trasy po Ukrainie. O swoich życiowych płytach opowiedzą Tomek z EYE FOR AN EYE i Fakir z 

TETA. ; 

Poza tym wywiad z organizatorami słynnego koncertu „Gier-Tych Dość”, rozmowa z Garrym Bushellem, 
pożegnanie KURTA VONNEGUTA i felietony m.in. o tym dlaczego boga nie ma i dlaczego punk rock bez dobrych 
tekstów jest do bani. 








Jak zwykle mnóstwo materiałów z różnych stron hard core/ punkowego 
undergroundu. Asy okolic melodyjno-kalifornijskich - NOFX, wywiad z. Fletcherem 
Dragge - gitarzystą PENNYWISE, Russem Rankinem - wokalistą GOOD RIDDANCE. 
Historia pionierów country-punka AGAINST ME!, wywiady z REAL McKENZIES, 
BRIGGS, DEFIANCE-OHIO, BOMBSHELL ROCKS, SILVER SHINE, SIGNAL LOST, 
pożegnanie z BOYSETSFIRE, oraz frapująca rozmowa z Kevinem Secondsem z 7 
SECONDS. Dla kochających punka retro mamy relacje ze spotkań z prawdziwymi 
legendami punk rocka - wywiady z Wattie'm z EXPLOITED, Wally'm z TOXOPLASMY i 
Ratem z VARUKERS, oraz Arturo. Bassickiem - wokalistą dziadków 77 - LURKERS. 
Świetnie prezentuje się część pierwsza mega historii legendy rasta core'a BAD BRAINS, 
oraz wywiad z kultowym w Ameryce Południowej LOS VIOLADORES. Dla miłośników 
gotyckich mroków mamy FORBIDDEN DIMENSION, CULT OF PSYCHIC FETUS, 
NASTY HABITS i ZOMBINA 8 THE SKELETONES. Dla gustujących w ostrzejszych 
czadach wywiady z MOENSTER, historia legendy fińskiego czadu KOHU-63, oraz 





SOTATILA. 

Polska scena to tym razem świętujący powrót do koncertowej aktywności EYE FORAN EYE, zaskakująca 
nową płytą PLEBANIA, weterani punk rocka ze Śląska - CASTET i WHITMAN, bezczelnie patrzący w przyszłość 
LUNATICS, mega wywiad z O NDOSERE GW BILETY DO KONTROLI, wywiad ze Smokiem o absolutnych 
początkach POST REGIMENTU, NONSENS, ADWENT, oraz PESD. 

Przeczytacie także materiał o zbieraczach punkowych winyli, drugą część relacji naszego człowieka z 
Japonii, wywiad z... rycerzem, a o swoich życiowych płytach opowiedzą Jacek ze Złodziei Rowerów i Aprila oraz 
Rolfz El Bandy i Post Regimentu. Do tego felietony i kilkaset recenzji. 


MAD SIN, MADBALL, GOGOL BORDELLO. DUANE PETERS (DIE HUNNS, US 
BOMBS, DAMNED, H20. ASTA KASK, KEVIN K., oraz WASTED, VITAMIN X, 
CHILDREN OF FALL, BALLAST, NOVEMBER COMING FIRE, UZ JSME DOMA, 
MOVEMENT. Historia OPERATION IVY, niełatwe życie NRD-owskich punkersów pod 
butem Honeckera, czyli story o SCHLEIM-KEIM. Druga część serialu o wiecznie młodych 
7 SECONDS, oraz czwarta część sagi BAD RELIGION. To bez wątpienia gwóźdź tego 
numeru. 

Zgodnie z obietnicą w łł21 dużo więcej niż poprzednio polskich kapel. Duży 
materiał o niewidzianych na naszych łamach od ponad 12 lat FARBEN LEHRE, a oprócz 
tego SUPER GIRL AND ROMANTIC BOYS, LENIWIEC na trasie po Finlandii, KONIEC 
ŚWIATA, GAGA, PROFANACJA, KOMETY, DHM, EL BANDA, ANTI DREAD, ALIANS, 
BOMB,THE WORLD, sound systemowy w formie, ale punkowy duchem RWR BABILON 
ERROR i Cf98. O najważniejszych płytach swojego punkowego życiorysu opowiedzą 
Bromba z Upside Down i Piguła zAnalogs. 

Nasz człowiek z kjaju kwitnącej wiśni opowie o punkowym obliczu Japonii, będą komiksy, oraz ponad 200 
recenzji nowych płyt punk/hard core iokolice. 





W rolach głównych: wiecznie młodzi 7 SECONDS i ekskluzywny wywiad z 
Kevinem Secondsem, oko w oko z TURBONEGRO + relacja z ich festiwalu Turbojugend 
Tage, SICK OF IT ALL, UK SUBS. RATOS DE PORAO, RAW POWER, RIISTETYT. 
MENACE, RESISTANCE 77. WALLS OF JERICHO, STRETCH ARM STRONG, 
ANALENA, NEW WINDS, CATHARSIS. FREEZE, GITS (nie mylić z polskim zespołem!) 
oraz bohaterowie legendarnego filmu „Another State Of Mind” - YOUTH BRIGADE i 
SOCIAL DISTORTION. Kilka. bardzo świeżych, młodych zespołów pokazujących jak 
punk rocka czy hard core'a gra się na początku XXI wieku ROBOCOP KRAUS, 
MILEMARKER, TSUNAMI BOMB HIDDEN IN PLAN VIEW. BIRTHDAY MASSACRE, 
ATREYU i LAST DAYS .OF JESUS. Wywiady z EYE FOR AN EYE, BULBULATORS, 
HAPPYSAD, PRZECIW, PAPRIKA KORPS. Miłośników old punkowych staroci na 
pewno zainteresuje punkowo-falowa przeszłość MILIONA BUŁGARÓW. 


tx Ex Ex 
KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKS 
LIKWIDATOR NA UKRAINIE 1920 19zł 
W tym tomie przygód Likwidatora, nasz superbohater 
przenosi się na ogarnięta wojną domową Ukrainę 1920 roku, 
gdzie wspólnie a bojownikami Machno, ma niewątpliwą 











KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKSY 


o AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
UNK / PASAŻER — NAJWIĘKSZY FANZIN HARD CORE 





Trzecia cześć sagi BAD RELIGION, oraz pierwszy odcinek 
historii- 7 SECONDS. Obszerne materiały o kamieniach milowych 
punka - legendarnych grubasach z POISON IDEA oraz kultowym 
anarcho-punkowym zespole CONFLICT. Wywiady z TURBO 
AC'S, RENTOKILL, TAKING BACK SUNDAY, AUDIO KARATE, 
SICK TERROR i artykuły o ALKALINE TRIO, BOY SETS FIRE, 
oraz brazylijskim COLERA. Polską scenę reprezentują tym razem 
APRIL, HUNKIES, SŁOWA WE KRWI, ULICZNY OPRYSZEK, 
REGRES, APATIA, CELA NR 3 oraz legendę polskiej sceny crust: 
SANCTUS IUDA. Swą letnią, europejską trasę wspomina BIAŁA 
GORĄCZKA. Zwracamy Waszą uwagę na artykuł dotyczący 
politycznej radykalizacji amerykańskiej sceny punk i kampanii 
„Rock Against Bush”, oraz tekst na temat coraz 
popularniejszego zjawiska... „punkowej pornografii”. Dla fanów 
sceny gotyckiej mamy rozmowę z liderem SEX GANG CHILDREN oraz polskim MIGUEL 
AND THE LIVING DEAD. Gościem z nieco innych rejonów gatunkowych jest znakomity 
folkowy zespół ORKIESTRA ŚW MIKOŁAJA Oczywiście nie zabrakło starych i nowych 
felietonistów, rubryki komiksowej, oraz kilkuset recenzji płytowych. 





Gwoździem tego numeru jest druga część doskonałego story 
o legendarnym zespole BAD RELIGION. Ale to oczywiście nie 
wszystko i w 184 'Pasażera” znajdziecie także materiały i wywiady 
na temat zespołów DAG NASTY, ALIANS, LOS FASTIDIOS, 
AVAIL, LENIWIEC, MAD PARADE, ZIELONE ŻABKI, 
PENNYWISE, ROZKROCK, CHARGE 69, legendy peace-punka 
ZOUNDS, 1984, SOMMERSET, PROFANACJI, EYE FOR AN 
EYE oraz obszerny materiał poświęcony fińskiej scenie pre- 
crustowej i jej trzem najważniejszym przedstawicielom - TEERVET 
KADET, KAAOS i RATTUSOWI. Oczywiście nie zabraknie stałych 
rubryk - felietonów, recenzji filmów, rubryki komiksiarskiej i 
podróżniczej oraz ogromnej ilości recenzji płyt i kaset. 

PASAŻER 4 17  (A4, 128 stron + CD) 13zł 

Wewnątrz: "15 lat walki z systemem” wywiad-rzeka z 
WŁOCHATYM, zakończenie sagi DEAD KENNEDYS oraz wywiad 
z reaktywowanym zespołem; pierwsza część opowieści o historii 
BAD RELIGION; wspominki o JOE STRUMMERZE - liderze Clash, 
CHAOS UK, BOUNCING SOULS, TOY DOLLS, SNUFF, COCA 
CAROLA, PROPAGANDHI, scena krajowa: COALITION, BLADE 
LOKI, UPSTREAM, SILIKON FEST, NOT SO FAST, SCHIZMA w 
Korei, 666 ANIOŁÓW, APATIA, VOLTAIRE, PROJEKT, ŁORY 
RYWA, KŁAMSTWO; "patrzeć na nagranie z pozycji kosmosu” 
wywiad ze SMOKIEM - realizatorem punkowych płyt, punki w 
Wehrmachcie czyli nietypowe hobby Stiepana z Apatii, oraz stałe 
działy: rubryka komiksowa, kącik globtroterski (tym razem wyprawa 
do Rosji), felietony i mnóstwo recenzji 


Druga część mega-story DEAD KENNEDYS, skłotersi z 
Berlina - TROMPKA POMPKA, Ray Cappo - etap drugi - 
SHELTER, TURBONEGRO, od SMAR SW do THCulture, 
ANGELIC UPSTARTS, CZOSNEK, NEUROPATIA, PRAWDA, 
ASTA KASK, STRACONY, APATIA, BIAŁA GORĄCZKA, 
ZAKON ŻEBRZĄCYCH, GEDEON JERUBBAAL, SUNRISE, 
SCHIZMA, IN MY EYES, STAN OSKARŻENIA, HURT, WASTED, 
STEPHANS, największy fanzin na świecie: MAXIMUM 
ROCK'N'ROLL. "król granicy i bóg nocy” Sergiusz Piasecki, 
undergroundowy komiks. + płyta CD z ponad 30-stoma kapelami, 
oraz dwustronny plakat (z jednej strony hardcorowy, z drugiej 
anarchistyczny)! 10 PLN. 


PASAŻER ź 14 

Pidżama Porno i La Aferra, początek mega-story o Dead 
Kennedys. Legenda punka 77- Buzzcocks, Social Distortion, Youth 
Of Today, Good Clean Fun, Awake, Indecision, Within Reach. Barw 
polskiego hc/punka bronią: Heroina, Frei Republik Panama, 
Przeciw, Cynik Diogenes, Bulbulators, Something Like Elvis. Nowe 
komiksy Prosiaka, mnóstwo, recenzji. + płyta CD, na której m.in. 
mało znane lub całkiem nowe rodzynki z repertuaru: Schizmy, Post 
Regimentu, Pidżamy Porno, Apatii, THC X, Indecision, Duszy, FRP 
iinnych. 10 zł 


PASAŻER 4 13_ 160 stron hc/punkowego czytadła. 
m.in. Subhumans, Agnostic Front, Avail, Oi Polloi, Janusz Reichel, 
Upside Down, Shitface, Plebania, 1125, Karma - poza tym jak 
zwykle mnóstwo wywiadów, artykułów, recenzji, komiksów etc i płyta CD z 33 kapelami w 


tym kilka niespodzianek. 10zł 
KOMIKSY 


kredowy papier, 68 stronA4, 11 zł 
LIKWIDATOR £ ZIELONA GWARDIA (długometrażowy komiks, wiele 
powszechnie znanych postaci, czarny humor i krwawa jatka) 78 stron/kreda 15,5 zł 


LIKWIDATOR - AUTOZDRADA 


Likwidator jest zmuszony do obrony 


| 


| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 


| 


nieprzyjemność mieć do czynienia z towarzyszami Leninem, 
Dzierżyńskim, przeżywa mnóstwo przygód, a trupy 
bolszewików jak i białych ścielą się gęsto. Jako, ze jest to 
część historyczna, oprócz samej historii znajdziecie w nim też 
tło historyczne, fotki z epoki i inne pouczające materiały :). A 
potem już tylko krwawa jatka i czarny humor 
anarchistycznego super herosa. 


LIKWIDATOR - W SŁUŻBIE REWOLUCJI | 


Najbardziej skandalizujący komiks IV Rzeczpospolitej! 
Likwidator w sposób wyrafinowany i finezyjny dobiera się do 
tyłków największych krajowych szkodników. Wśród ofiar 


mamy postaci ojca-dyrektora Radyja Mapysk, osobników przypominających | i 


Przemysława Gosie-wskiego i ministrów Dorna, Ziobrę i Wassermana. Nie przeżyli 
spotkania z naszym ulubiony bohaterem generał i pierwszy prezydent Ill RP, znany 
biznesmen, szefowie Ligi Pierdolniętych Rodzin i Burakoobrony oraz BB - Bracia 
Bliźniacy. Wszystko to oczywiście wytwory bujnej wyobraźni autora komiksu - Ryśka 
Dąbrowskiego. Ale przekonajcie się sami... ( 19zł) 

Rysiek Dąbrowski - LIKWIDATOR - KRWAWY RAJD Jest rok 


2002. Umysły spowija przesad, teleserializm i mamonizm. Cała Polska zatruta jest 
toksyczną kulturą materializmu, chrystianizmu i szarej unifikacji. Cała? Nie! Garstka 


| kontestatorów uprzykrza się zdegenerowanemu społeczeństwu. Kolejne przygody 


| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 


Likwidatora. Krwawy thriller, 72 strony rzeźni, tylko dla świadomych czytelników o 
mocnych nerwach. Wydanie drugie, kolorowa okładka. (A4, cena 9 zł) 


Rysiek Dąbrowski - LIKWIDATOR- DECYDUJĄCE STARCIE 


Likwidator wziąż w sposób drastyczny i bezpardonowy walczy o lepszy i zdrowszy 
świat. Uwaga! To komiks tylko dla ludzi o mocnych nerwach.(48 str, A4) (7 zł) 

LIKWIDATOR - ALTERNATIVE Likwidator stał się postacią na tyle 
kultową, że doczekał się swojego albumu *Tribute to...” w którym kilkudziesięciu autorów 
prezentuje swoje wersje jego postaci i jego nowe przygody. Bez obaw - za naszym 
ulubionym anarchistycznym herosem ciągnie się jak zawsze strumieńkrwi księży, 
policjantów i niszczycieli przyrody, obrazoburczy swąd i cała masa czarnego humoru. 
Sprawdź jak widzą Likwidatora inni rysownicy. Elegancka edycja, foliowana okładka, 





Puszczy Białowieskiej, przez środek której politycy chcą wybudować gigantyczną 

autostradę. W projekt zaangażowane są najwyższe władze i przedsiębiorcy z Polski i 

Białorusi oraz kapitał amerykański... Jak zwykle u Ryśka Dąbrowskiego: czarny humor, 

wywrotowe myśli, masa krwi, silikonowa golizna, sensacyjna akcja, a między tym 

2 sportretowane postacie powszechnie uważane za popularne, (full color, A4. 
ena: 21 zł.) 


REDAKTOR SZWĘDAK - "Cena reportażu" Polska rzeczywistość w | 
krzywym zwierciadle satyry Ryśka Dąbrowskiego - najbardziej znanego jako twórca 
komiksów o Likwidatorze. Redaktor Szwędak to jego kolejny bohater - wścibski, 
ograniczony dziennikarzyna o inteligencji mało rozgarniętego kibica piłkarskiego. Idealne 
alter ego prawdziwego człowieka polskich mediów. Bywa wśród tych z prawej i tych z 
lewej, wśród polityków i zwykłych ludzi i za cholerę nic z tego nie rozumie. Czytelnik m: 
ubaw po pachy, choć jest to czasami śmiech przezłzy. (48 stron A4. 6 zł) 

PROSIAK- Ratboy Sensacyjny, długometrażowy, punkowy thriller mistrza 
podziemnego komiksu, opowieść o pół-człowieku, pół-szczurze a przy tym punkowcu, 
który wodzi za nos policję całej Polski, 100 stron ostrej akcji. (7 zł) . 

PROSIAK- Prosiacek 1,2,3,4 plus 6 Zebrane po latach pierwsze 
cztery numery 'Prosiacka" z lat 90-92 - punkowego komiksowego zina. Punkowy dowcip 
najwyższej próby. Teraz nowe wydanie z bonusami - 132 strony i kolor okładka (7 zł) 

PROSIAK- Blixa i Zorżeta Komiksowe, zabawne epizody z życia pewnej 
sympatycznej załogi, niektóre znacie już z 'Pasażera”, kolorowa okładka. (4 zł) j 

PROSIAK- ÓSMA CZARA Jeden z najniezwyklejszych komiksów 
polskiego undergroundu! Bluźnierczo-romantyczna historia o tym co działo się po końci 
świata. Kolorowa okładka, format B$, 90 stron. (6zł) 

PROSIAK-BLIXA | ŻORŻETA 2 Druga część przezabawnych przygó: 

sympatycznej ekipy punkowej zrysowana przez maestro Prosiaka, Ci którzy już czytali | 
mówią, że jest fajniejsza od części pierwszej. Sprawdźcie, bo warto. (5 zł) 
PROSIAK - "BLIXA I ŻORŻETA 3”  Blixa, Żorżeta i ich kumple znów w akcji. Uciechy 
nie zabraknie. Tych którzy znają poprzednie części nie trzeba chyba zachęcać? Jeden z 
najzabawniejszych komiksów nie tylko undegroundu. Rozchmurzy największych frustratówi Uwaga 
dużo dowcipów hardcorowych! (B5, 36 str) (6 zł) 








999 - Takeover Polska reedycja płyty 999 nagranej 
w 1997 roku, w momencie śmierci księżnej Diany. 
(28 zł) 

108 -A New Beat From A Dead Heart (Deathwish) 
40zł 

100 INCH SHADOW -Rise And Fall ex-Coalition, 
stary dobry old school hc. 30 zł 

1984 - 4891 Nagrana w 2007 roku premierowa 
płyta legendy rzeszowskiej i ogólnie polskiej nowej 
fali. Co najlepsze utrzymująca znakomity poziom 
brzmienia lat 80-tych. Dal wszystkich bywalców 
falowych koncertów Jarocina rzecz wysoko- 
rekomendowana. digipack (20 zł) 

1,5 KG OTLIĆNOWO PUREE - Grawitacja Fani 
Lagwagon i No Use For A Name z Rosji, tak brzmi 
"kalifornia punk" po rosyjsku. 13 zł 

1,5 OTLIŚĆNOWO PUREE - Superpunk 
Melodyjny, kolorowy punk rock z kalifornijskim 
paszportem, zaśpiewany po rosyjsku. 13 
kawałków i 3 bonusy na płycie z 2001 roku. 13zł 
1,5 KG OTLIĆNOWO PUREE - Cientr Tjażesti” 
Nowa płyta, sprawnie, melodyjnie + cover Good 
Riddance "Jenny" po rosyjsku. Nawet sponsoruje 
ich rosyjski oddział Vansa. 13 zł 

1125 - Next War Czwarta duża płyta, pierwsza po 
angielsku i pierwsza z tak dużymi wpływami 
Slayera. (30 zł) 

1125 - victims of forgetting Po trzech latach 
przerwy nowy album jedenastek. Siarczysta luta 
rasowego NY-style hc. Zero metalu, zero 
punkrocka, to jest 100% hardcore! 25 zł 

19 WIOSEN - 11 zim  Przekrojowy, materiał 
łódzkiego punk ansamblu; prześmiewczy 
niesztampowy punk rock z użyciem tak 
niepunkowych instrumentów jak klawisze. 28 zł 

19 Wiosen - Piękno (nowy materiał nagrany w 
2005 roku) 25 zł 

32 - Stand up and Go! Old school hard core z 
Branska w Rosji i najnowsza płyta tej kapeli. 
Szybki, wpadający w ucho w stylu 7 Seconds, czy 
59 Times The Pain, z tekstami po rosyjsku. (25 zł) 

7 TEEN - Boomtown agresywny street punk na 
poziomie, dla fanów Analogs. 25 zł 

7 SECONDS - New Wind Nowy wiatr w 
skrzydłach 7 Seconds powiał w 1986 roku pod 
większym wpływem sceny waszyngtońskiej, (BYOQ) 
39zł 

7 Seconds - Crew Esencja posi-core'a z 
melodyjnymi refrenami. Oryginalny zestaw plus 
koncertowe bonusy. Sztandarowy zespół youth 
crew hiard core. Klasyk.(BYO) 39 zł 

7 SECONDS - Good To Go Przedostatni album 
studyjny z 1999 roku i powrót do tego za co 
kochamy 7 Seconds - szybkich, maksymalnie 


PŁYTY CD / PŁYTY CO/ PŁYTY CO / PŁYTY CD /PŁ 


album zarejestrowany w Londynie. 17 hitów 
country-punkowej sensacji ostatnich kilku lat w tym 
jeden nowy kawałek. Ostatnia płyta Against me! w 
barwach niezależnych. (40 zł) 

AGATHOCLES - Mince Core History 1989-1993 
(najwięksi grind core'a) 25 zł 

AGATHOCLES "Mince Core History 1993-1996" 
Trzeci rozdział serii składanek z trudnymi do 
znalezienia, wyprzedanymi, rarytasowymi 
siedmiocalowymi singlami jednego z najbardziej 
szanowanych i oddanych grind/mince/punk 
zespołów. Kolekcja 44 utworów w nagraniach z lat 
1993-1996. 25 zł 

AGNOSTIC FRONT / DISCIPLINE - Working 
Class Heroes Koncertowy split nowojorskich 
dziadków hard corea i ich europejskich fanów o 
bardziej street'core'woym zacięciu. 29 kawałków. 
38zł 

All Against The World - The Furthermost 11 
numerow po lini Comeback Kid, Ignite, Rise 
Against rodem z Portugalii. (26 zł) 

ALLEGIANCE -Overlooked Pierwszy, długo 
oczekiwany album pochodzącego z San Francisco 
Allegiance. Kultowy hard core z rejonów 
Floorpunch czy Right Brigade, (40 zł) 
ALLEGIANCE - Desperation Drugi album 
Allegiance. Bardziej szorstki, brudny i gorzki. 
(Rivalry) 40 ALKALINE TRIO/ONE MAN ARMY - 
Split Series Vol. 5 Piąta część serii splitów 
wytwórni BYO prezentujaych znakomitości w 
duetach. Mroczni romantycy z Alkaline Trio i 
politycznie zorientowany kalifornijski street punk. 
Extra klasa! (BYO) 38 zł 

ALBION - Synthpathy (czeskie, 100% emo z 
lekkim udziałem elektroniki) 25 zł 

ALKALINE TRIO --Alkaline Trio Kompilacja 
wczesnych nagrań Alkaline Trio z ich od dawna 
niedostępnych EPekikompilacji. (38 zł) 
ALKALINE TRIO - Goddamnit Pierwsza płyta 
Alkaline Trio. Maksymalnie przebojowy, mroczny i 
klimatyczny punk rock w otoczce horroru. (38 zł) 
ALIANS- Gavroche (30) 

ALIANS- "Równe prawa" Duża płyta na 
dziesięciolecie kapeli, mnóstwo reggae/ska, (20 zł) 
Alienacja - Blades Shall Speak Druga materiał. 
Od dzikiego grindu, po zabijający deathmetalcore, 
plus zaangażowanie polityczne i szacunek dla 
weganizmu i straight edge. 28 zł 

ALL DAY HELL - s/t Mroczny, pełen punkowego 
brudu i krzyku emocjonalny hard core... coś dla 
fanów Tragedy czy naszych rodzimych Silence i 
Exmisji. Osiem utworów zapakowanych w 
tekturowy eko-pack, (18 zł) 

ALL BANDITS - MAde In Poland 13 kawałków 


YTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD/ PŁYTY CD/ PŁYTY (D/ PŁYTY (D/ 


Ever". Współczesny hard core łączący w sobie 
wpływy starego dobrego punk rocka czy nawet 
rock'n'rolla. (Rivalry) 39 zł. 

ANTI-NOWHERE LEAGUE - Scum ANL wciąż w 
formie. 30 zł 

ANTI NOWHERE LEAGUE. - Return to 
Yugoslavia „So What!”, „Woman”, For You”, Let's 
Break The Law”, „I Hale People” i kilka nowych 
udanych kawałków po raz drugi na żywca z 
Jugosławii. 30 zł 

Angelic Upstarts - Live From The Justice 
League Koncert zarejestrowany podczas 
pierwszej od 1982 roku trasy AU po USA. 16 
legendarnych hitów: covery Clash i Sham 69, oraz 
oczywiście "Teenage Warning", "Solidarity", "Last 
Night Another Soldier", "Two Million Voices" etc. 
(TKO) 32 zł 

Angel City Outcasts -Let It Ride Pierwsza płyta z 
2005 roku, czołowej kapeli młodej generacji 
amerykańskiego street rock'n'rolla inspirowanego 
po równi Rose Tatto i Guns'n'Roses jak i Social 
Distortion czy TigerArmy. 35 zł 

ANTIDOTUM - Testowane na ludziach 28 zł 
ANTICHRIST-"Blind" Materiał z LP plus 7" 24 zł 
ANTIGAMA - Discomfort Druga płyta, wydana 
wcześniej w Stanach, prędkość, technika, 
brutalność. 25 zł 

ANTHRAX - One Last Drop Nie mylić z 
amerykańskim metalem. Anarcho-punkowa ekipa 
z kręgu Crass Records. Cała dyskografia - czyli 
dwie pierwsze demówki, dwie EPki i kawałki live ze 
składanek mortarhate. (32 zł) 

APATIA - Bóg, honor, ojczyzna, faszyzm 
(legendarny debiut, "Rasizm", "Młodzi faszyści"... 
Więcej kawałków niż na kasecie. Tak wykuwał się 
polski hard core!) 28 zł 

APATIA- Odejdź lub zostań (28 zł) 

APATIA- "Manipulacje = zniewolenie" (piąta 
płyta, agresywny i świeży hc/punk jak za starych 
dobrych czasów) 25 zł 

APATIA - Uległość Pierwsza płyta Apatiiw nowym 
składzie, pierwsza nagrana w świetnym studiu... 
ale cały czas brzmi jak Apatia - mocno 
upankowiony hard core z początku lat 90-tych. 
Wydarzenie! (25 zł) 

Apteka - Spirala Wznowienie płyty Apteki wydanej 
zokazji 10-lecia istnienia zespołu w 1996 r. 27 zł 
Apteka - Menda Obok "Urojone całe miasta" płyta 
"Menda" była szczytowym osiągnięciem Apteki z 
1994. (30 zł) 


ARGIES - Face Reaction Kapitalny punk a la 
Clash zArgentyny. 20 zł 
ARKA PARK - Odcisk papilarny podziemia 


członków Gedeona Jerruballa. 25 zł : 
BANG BANG -Rozdarcie Punk 77, trochę w stylu 
Ramones. 28 zł 

BATORS STIV - LA CONFIDENTIAL Zestaw 
wspaniałych singli z lat 1979-81, byłego lidera 
Dead Boys, nieżyjącego już Stiva Batorsa plus 
numery koncertowe etc, plus 24 stronicowa 
książeczka; klasyk melodyjnego punk rocka. 
(Bomp) 42 zł 

BEDOUIN SOUNDCLASH - Street Gospels Dla 
fanów Clash i Boba Marleya; jamajskie, miękkie 
reggae z mocniejszymi akordami i ciepłym 
zmysłowym wokalem. Oryginalna mieszanka 
reggae, rock, punk i soulu, z naciskiem na 
jamajskie brzmienie. Druga płyta BS. Znowu 
produkcja Darryla Jenifera - basisty Bad Brains. 
(SOD) (35 zł) 

BERURIER NOIR - Macadam massacre 
Reedycja pierwszej płyty z 1983 roku słynnej grupy, 
która wkrótce stała się synonimem francuskiego 
punk rocka. Wśród bonusów maxisingiel! Nada, 
oraz niepublikowane wcześniej demo. 23 kawałki, 
digipack. (42 zł) 

BERURIER NOIR - Concerto pour detraques 
Druga płyta z 1985. W programie oprócz 
właściwego albumu: rók młodsza nowa wersja 
"Nada 84" i epka «Joyeux Merdier» z 85 roku. (42 
zł) 

BERURIER NOIR - Abracadaboum Kolejna 
płyta z serii reedycji dzieł wszystkich Berurier Noir. 
Epka «L'Empereur Tomato-Ketchup» z 1986, 
album «Abracadaboum» z 87 i dwa maksisingle 
«lis veulent nous tuer» i «Sampan» (42 zł) 
BERURIER NOIR - Souvent fauche toujours 
marteau Ostatnie studyjne nagrania Berurier Noir 
zlat80-tych. (42 zł) 

BERURIER NOR - Viva Bertaga Legendarna 
płyta, legendarny koncert. Rejestracja trzech 
pożegnalnych wystepów Berurier Noir z listopada 
1989 roku. (42 zł) 

BERURIER NOIR - La Bataille De Pali-Kao 
(1983-84) Nieznane nagrania francuskich 
punkersów z 1983-84. Rzecz kultowa i 
obowiązkowa. (42 zł) 

BERURIER NOIR - Invisible Powrót legendarnej 
francuskiej kapeli z 2006 roku. Jedyny w swoim 
rodzaju punk rock rodem z Paryża. Sposób 
wydania budzi respekt - wielgachny, bajeczny 
digipack. 39 zł 

BETE NOIRE -ART BRUT Urokliwa mieszanka, w 
której na kanwie popularnego na przełomie lat 
70/80-tych cold wave/new wave, uważni słuchacze 
wytropią wątki post-punka, wczesnego electro, 
psychodelii, ale również etno. (29 zł) 


naładowanych energetycznie i melodyjnych chuligańskiegooi!. (25 zł) 

kawałków. 37 zł ALL BANDITS / LUMPEX 75 - split Surowy street 
7 SECONDS - Scream Real Loud...Live! oil dwóch polskich kapel. (25 zł) 

Zarejestrowany w kwietniu 2000 roku, koncertowy AMANITA MUSCARIA - Soma Drugi, świeżutki 
album wiecznie młodych 7 Seconds z energią album mocno niedocenionej a wartej uwagi kapeli z 
jakby wszystkie te lata minęły zupełnie nie Grybowa. Gra tu perkusista Zakonu Żebrzących i 
dotykając Kevina Secondsa i jego przyjaciół, 37zł jest trochę tej starej punkowej melodyjności, ale 
7 SECONDS - Take It Back, Take It On, Take It znajdziemy też sporo wpływów bardziej 
Over najnowszy album 7 Seconds nagrali z progresywnego hc/punk początku lat 90-tych. (20 
impetem godnym 18-latków a nie weteranów z 25- zł) 

letnim doświadczeniem. 17 kawałków kapeli która American Steel -Destroy Their Future 
siedzi w punk rocku po same uszy, aż do śmierci. Kalifornijskie combo istniejące od 1996 roku po 
37zł sześciu latach przerwy powraca ze swoim 


Druga płyta bytomskiej kapeli. Od BETERCORE - "Youtherust Discography!!" 
majestatycznego reggae w stylu Basstionu czy Zbiór nagrań jednej z ważniejszych kapel fastcore 
Izraela po szybkie ska. Teksty świadczące o w Holandii, stawianej w jednym rzędzie z Seein 
punkowym rodowodzie muzyków. Wysoko Red, Vitamin X czy Point Of Few. 29 utworów 
rekomendowane. (25 zł) szybkiego hardcore na dwa wokale z politycznymi 
ARTICLES OF FAITH Complete discography tekstami oraz kilkanaście minut video z koncertów 
vol2 (40zł) Holendrów. (Refuse) 25 zł 

ASSASSINATORS - The Sigt Efter Hjertet 12 BETRAYED - Substancje Wprawdzie Betrayed 
nowych kawałków rewelacyjnego punk rocka z mi istnieje już od roku, ale nie zmienia to 
Kopenhagi z damskimi wokalami. Coś jak doskonałości tej płyty. Old school z energia i 
perfekcyjny mix dokonań innych świetnych kapel z szybkością Minor Threat i szczypta liryzmu Dag 
K-town NO HOPE FOR THE KIDS, czy GORILLA Nasty. (Equal Vision, 2006) 39 zł 

ANGREB z LA FRACTION i wczesnym BAD BĘDZIE DOBRZE - "Human Energy” 


666 ANIOŁÓW - vol. 138 Pierwsza płyta 
rodzimego cover bandu Misfits, złożonego z 
członków SCHIZMY. 20 legendarnych hitów w 
polskim wykonaniu. Extra okładka, digipack. 25 zł 
666 ANIOŁÓW - Czarcilok Bydgoski cover band 
Misfits tym razem po polsku!!! (26 zł) 


ABADDON - Godzina krzywd (nowa płyta 
powracającej legendy punk rocka lat 80-tych) 25zł 
ABADDON - wet za wet Legendarny album 
Abaddonu zarejestrowany w 1985 roku w 


czwartym albumem. amerykański punk z wpływami 
folku i rocka, Dla tych którzy polubili Against Me!, 
Loved Ones,Bouncing Souls etc. (Fat Wreck) (40 
zł) 

ANALOGS - "Oi młodzież” / RAMZES AND THE 
HOOLIGANS - "Mechaniczna pomarańcza” split 
30zł 

ANALOGS - "Street punk rulez” (druga płyta) 30 
zł / ANALOGS-*HlaskoverRock” 30zł 
ANALOGS- "Blask szminki" (rare and rarities) 
30zł / ANALOGS-"Trucizna" 30 zł 


RELIGION. (30 zł) 

AWKWARD THOUGHT - Ruin A Good Time 
Szybki, mocny nowojorski hard core z metalowym 
polotem, zbliżony stylistycznie do SFA czy Sheer 
Terror. (35 zł) 

ATOMICO ATIBULO - Hiperglobalnyżal 
Warszawski Hard-art-core, w tej chwili już rarytas 
wydawniczy. Album z 1997 roku oraz większość 
materiału z debiutanckiej kasety z 1993. 31 zł 
AVAIL - One Wrench Pierwsza płyta dla Fat 
Wreck z 2000 roku. Rewelacyjny, zwłaszcza 


„Jugosławii podczas tamtejszego tournee zespołu, ANALOGS - Najlepsze z najgorszych 1995-2005 koncertowo zespół z Richmond w stanie Virginia, 


Klasyk. 30zł 

ACROSS THE BORDER - The Last Dance 
Around The Fire Najlepszy niemiecki zespól folk 
punkowy. 20 murowanych hitów dla fanów Under 
The Gun, Levellers, czy Pogues. Własne kawałki 
plus kilka coverów których nigdy wcześniej nie 


Wydany wcześniej tylko na winylu "the best of" oraz 
dvd z filmem o kapeli i kilkoma teledyskami. (31 zł) 
ANALOGS -Kroniki policyjne 30 zł 

ANALOGS - Talent zero Covery Ramones, 
Cockney Rejects, PeterAnd The Test Tube Babies, 
Cock Sparera, Business, Misfits, Buzzcocks etc po 


łączący pąłudniowoamerykańską gorącą krew z 
wpływami niedalekiego Dischordu w ekscytujący 
hard core'owy geniusz. Czad, emocje i znów 
świetne piosenki... (Fat Wreck) 40 zł 

AVAIL - Front Porch Stories 12 kawałków z 2002 
na ostatniej jak dotychczas płycie tych 


Wznowienie na CD pierwszej kasety Będzie 
Dobrze. 28 zł 

BGK -A Dutch Feast... The Complete Works Of 
Balthasar Gerards Kommando Klasyk 
holenderskiego hard core/punka z początku lat 80- 
tych, cała dyskografia na jednym CD. 46 kawałków 
z czasów kiedy hc/punk był ostry, jadowity i 
niebezpieczny. (Alternative Tentacles) (39 zł) 
Bhimal - "Deceived" Kapela założona przez 
członków m.in. Pain Runs Deep, Nyshynga, 
Omkara w duchu wege/drug free/krishna. 
Spazmatyczny wokal na przemian z przyjemnym, 
łagodnym damskim głosem. (20 zł) 

JELLO BIAFRA 8 THE MELVINS - Never Breathe 
What You Can't See Najbardziej oczekiwana 
punkowa produkcja 2004 roku. Ex-wokalista Dead 
Kennedys zamiast odcinać kupony do dawnej 
popularności jak ex-koledzy, proponuje nowy 


nagrali na żadnej płycie. (30 zł) polsku! 30 zł 

ADACTA - CIRCULLUS VICIOSUS (Słowacki ANALOGS -Poza prawem 30zł 
crust/HC z wokalistką) CD 25,- ANALOGS - Miejskie opowieści. 13 nowych 
ADOLESCENTS - Complete Demos 1980-86 piosenekAnalogs. (28 zł) 

Wczesne nagrania demo Adolescents. 14 ANTI DREAD - - "15 seksistowskich 
kawałków 1980-81 i 2 z 1986. (Frontier) (40 zł) piosenek..." (punk 77 z mocnymi chórkami) 30 zł 
LA AFERRA- "Miłość" (mroczny trans hard core) ANTI DREAD - Jeszcze więcej seksistowskich 
(28 zł) piosenek (drugi album, bardziej miękko i bardziej 
AFRAID OF THAT DAY "Incomer" (nowa fala 77, wtym covery RamonesiBoys) 30zł 
warszawskiego hc, rozdzierające emo) 26 zł ANTI DREAD - Wszyscy jesteśmy lesbijkami 
AGAINST ALL ODDS - punk roots  Punkowy Homo i hetero-erotyczny punk 77 ze Szczecina. 
bunt po polsku w stylu wczesnego Conflictu. 15zł (28zł) 

AGAINST ALL ODDS - Jedno życie AAO po raz ANTI-FLAG - Underground Network Anti-Flag 
drugi. Soczysta dawka punk rocka z mocnym startowali jako typowy dla Wschodniego Wybrzeża 
przekazem, brzmienie AAO na drugiej płycie jest USA, irokeziasty zespół street punk/77, by po kilku 
znacznie bardziej rozbudowane choć wciąż pod latach osiągnąć oryginalny styl i pozycję godną 
dużym wpływem wczesnych płyt Conflictu. Jest pozazdroszczenia; „Underground Network” to ich 
czad, jestenergia. 20 zł 5 album z 2001 roku. (fat wreck) 40 zł 

Against Me! -Reinventing Axl Rose Pierwsza, ANTI-FLAG - The Terror State 13 płomiennych, 
najbardziej popularna płyta Against Me!. (35 zł) politycznych protest songów. Następcy Clash i 
AGAINST ME! - As The Eternal Cowboy Zespół, Dead Kennedys w jednej osobie. Super! (fat wreck) 
który może wywrócić do góry nogami wszelkie 40zł 

wasze wyobrażenia o punk rocku. Anarcho- ANTI-FLAG - A Benefit For Victims Of Violent 
punkowy w treści, folk punkowy w formie, z wielkim Crime 7 nowych kawałków i pięć numerów live 
sercem zagrany... (fat wreck) 40 zł wydanych DIY przez zespół. AF wielcy jak zawsze! 
AGAINST ME! - Searching For A Former Clarity (32 zł) 

Trzeci album święcącego w tym roku niesamowite ANOTHER BREATH - Not Now, Not Ever 
triumfy w punkowym świecie Against Me! Totalnie Korzenny hard core łączący tekstową pasję Strike 
charyzmatyczny punk rock z wpływami Anywhere z intensywnością Give Up The Ghost, 
amerykańskiego folku, country i bluesa. (fat wreck) plus rock'n'rollowy drajw. 34 zł 

40zł ANOTHER BREATH - Mill City Dojrzalsza pod 
Against Me! -Americans Abroad!! Koncertowy każdym względem kontynuacja EPki "Not Now, Not 


znakomitych południowców. Chóralne refreny, materiał nagrany wspólnie z zespołem Melvins. 
karate-dance i osobiste historie jakie opowiada się (Alternative Tentacles) (39 zł) 
po kilku głębszych... Renoma jaką zdobyl ten JELLO BIAFRA with MELVINS - Sieg Howdy 
zespól w Stanach jest w pełni zasłużona. (Fat Drugi album Biafry z Melvins. Spodoba Wam się z 
wreck) 40 zł pewnością nowa wersja "California uber alles" z 
AVENGERS - Died For Your Sins Zebrane w gubernatorem Schwartzenegerem w roli głównej. 
1998 roku przez wokalistkę Penelope Houston, (Alternative Tentacles) (39 zł) 
nieznane nagrania kultowej kapeli wczesnego JELLO BIAFRA with NOMEANSNO - The Sky Is 
punk rocka z San Francisco. Znane kawałki w Falling And I Want My Mommy  Jello Biafra i 
nieznanych wersjach ("White Nigger", "Teenage Nomeansno na wspólnym albumie. Mamy rok 
Rebbel") i kawałki nieznane. Świetny melodyjny 1991, niebo się wali a ja chcę do mamusi. 
punk 77. (36 zł) (Alternative Tentacles) (39 zł) 

JELLO BIAFRA with DOA - Last Scream Of The 
BABAJAGO OJO Siła Poznański punk rock. (28 Missing Neighbors Rok 1989 i album nagrany 
zł) przez Biafrę wspólnie z kolesiami z DOA. Podobno 
BACHOR -Bo się nawić trzeba umieć Sprawny, Zarówno Dead Kennedys jak i DOA zaczęli grać w 
melodyjny, niepoprawny Oi! z Giżycka. (25 zł) tym samym tygodniu 1978 rok, więc to musiało się 
BAD RELIGION - Generator Reedycja 2004, skończyć w ten sposób. (Alternative Tentacles) (39 
płyty z 1992 roku. Klasyka melodyjnego hard zł) 
core/punka. (Epitaph) 42 zł JELLO BIAFRA with MOJO NIXON - Prairie 
Bad Religion - Against The Grain (Reissue) Home Invasion —Jello Biafra i muzyk 
(Epitaph) 42 zł alternatywnego country Mojo Nixon, wycinają 
BAD RELIGION - How Could Hell Be Any Worse hołubce jak prawdziwi kowboje. Zaskakujący hicior 
(42 zł) sprzed dokładnie 12 lat. (39 zł) 
BAD BRAINS -RockForLight (35zł) JELLO BIAFRA and THE W.T.O. COMBO - Live 
BAD BRAINS - YOUTH ARE GETTING From The Battle Supergrupa w skład której 
RESTLESS Rewelacyjna koncertówka weszli: Jello Biafra, Krist Novoselic (nirvana), and 
legendarnych Bad Brains zarejestrowana w Kim Thayil (soundgarden) na swoim koncercie ze 
Amsterdamie w 1987 roku. 17 kawałków ze Seattle podczas zadym w 1999 roku. (Alternative 
zdecydowaną przewaga czadów. Kult. (30 zł) Tentacles) (39zł) ; ł ; 
BASSTION -"Lwy ognia" Powrót na scenę kapeli BIBLBROXX - Mćjte se fajn Debiutancki album 
reggae z końca lat 80-tych, złożonej m.in. z istniejącej wiele lat kapeli z Brna. Prosty, melodyjny 
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punk rock dia fanów Ulicznego Opryszka. 14 zł Pałacem Kultury) (29 zł) 

Big D And The Kids Table - Strictly Rude BULBULATORS - Prawdziwe życie (wznowienie 
Najlepsza płyta ska nowego milenium. Od pierwszej kasety na CD) 29zł 

klimatów ska-jamajskiego Rancida, po czyste, BULBULATORS - *Punkophilia” Trzeci 
słoneczne wibracje wprost. Przebój goni przebój. najbardziej stylowy materiał śląskich punks 77. 29 
(35 zł) zł 

BILETY DO KONTROLI - Upadek Trójmiejskiej BULBULATORS - Aut Punk Aut Nihil Czwarty 
Cywilizacji Punk 77 z Trójmiasta. (Pop Noise) 28 album Bulbulators. Najlepszy w Polsce punk 77. 
zł (29zł) 

BILETY DO KONTROLI (B.D.K.) - Pubcore Punk BUZZCOCKS -Singles Going Steady (30 zł) 
rock z Pomorza z niebanalnym poczuciem humoru. BUZZCOCKS - Love Bites (30 zł) 

Wewnątrz płyty gra planszowa. Ich druga, choć Buzzcocks - French Encore Du Pain live 1995 
sami twierdzą, że pierwsza prawdziwa płyta. (26 zł) roku z Paryża. (2 CD, 30 zł) 

BIRDS OF A FEATHER - THE PAST THE By The Grace Of God - Three Steps To A Better 
PRESENT Holenderski all stars hard core z Democracy (22zł) 

członkami MAINSTRIKE, MANLIFTINGBANNER, 

CRIVITS czy BETRAY w składzie. Klasyczny old 

school. (25 zl) Refuse records Casualties - Under Attack 12 ostrych jak brzytwa 
BLADE LOKI - Psy i koty Reedycja drugiej płyty numerów na nowej płycie posiadaczy 
Bladych Loków wydanego ongiś w limitowanym największych irokezów na amerykańskiej scenie. 
nakładzie. Digipack. 25 zł Świetne brzmienie, zadziorne numery. 36 zł 
BLISTERHEAD "Via Casilina" (street punk ze THE  CASUALTIES - On The Front Line 
Szwecji, skojarz Bombshell Rocks, Voice Of Największe irokezy Ameryki, największa ilość 
Generation) 30 zł ćwieków na skórzanych kurtkach, czysta 
BLOODY RIOT- "Come Se Nulla Fosse" adrenalina w stylu pogo-punk, digipack i dwa 
(legenda włoskiego punka z lat 80-tych) 28 teledyski. 36 zł 

BLOWFLY - Blowfly's Punk Rock 19 punkowych THE CASUALTIES - En La Linea Del Frente 
klasyków, m.in. The Ramones, The Clash, The Hiszpańsko-języczna wersja ostatniej, święcącej 
Stooges, DK i innych w przeróżnych triumfy płyty irokeziarzy z Casualties. 36 zł 
powykręcanych, mocno erotycznych wersjach z THE CASUALTIES - Die Hards Czwarty zkolei, 
gościnnym udziałem Jello Biafry. Punko-porno- album nowojorskich punkersów, którzy samym 
party na maksa. (Alternative Tentacles) 38 zł swoim widokiem wygraliby każdy Jarocin. 
BLOOD IS THE HARVEST - till the bitter end Czołówka amerykańskiego street-pogo-punka. 
Nowy zespół członków Inflexible i Knockdown, (Side One Dummy) 36 zł 

brutalny mix metalu zhc. 25 zł CASUALTIES - Made in NYC Koncertowy album 
BOMBRAID- "Destination" 24 zł najsłynniejszych irokezowych punkowców Stanów. 
THE BOILS - World Poison Hymniasty street 22 kawałki w tym cover Ramones zarejestrowane 
punk, po równi dla fanów Rancid, co Casualties. w marcu 2007 roku. Digipack, płyta audio plus 
Tak zaczynała jedna z ważniejszych szyszek dołączone dvd ztym samym koncertem. 45 zł 
współczesnej sceny Oi! (obecnie w TKO) w THE CASUALTIES - The Early Years 1990-1995 
Stanach, album z 1999 roku. (35 zł) Składanka najwcześniejszych - 
Boils -From The Bleachers Street punkowe najagresywniejszych i najsurowszych nagrań 
refreny, deczko reggae i hard core'owa energia w kapeli numer 1 amerykańskiego pogo punka. 
postaci 25 soczystych kawałków na przedostatniej Reedycja w digipacku z mnóstwem 
płycie Filadelfijskiej załogi z 2005 roku. (TKO) 35zł niepublikowanych fotek pokazujących załoganckie 
BOMBSHELL ROCKS - The Conclusion życie nowojorczyków. (Punk Core) 39 zł 

Szwedzcy herosi inspirowani po równi przez THE THE CASUALTIES - For The Punx Elegancka 
CLASH, BAD RELIGION, RANCID, STIFF LITTLE reedycja w digipacku i z czterema bonusami 
FINGERS i OPERATION IVY, po latach współpracy debiutanckiej płyty Casualties, którzy nieistniejącą 
z Burning Heart i Epitaph, nagrali nowy znakomity, 
choć trochę bardziej punkowy album. Punk doprowadzili do rozkwitu. (Punk Core) 39 zł 
rockowe hymny w najlepszym stylu. (35 zł) CAŁA GÓRA BARWINKÓW - Cała góra 
THE BOLD AND THE BEAUTIFUL / TUNGUSKA - barwinków (mieszanka ska i reggae podana z 
split Lublińska ekipa znana z Antichrist i Silence, punkowym wykopem i okraszona brzmieniem 


oraz monumentalny, ciężki i mroczny neo crust w 
wykonaniu irlandzko/Polskiej hybrydy (Trująca 
Fala) 20 zł 

Born To Lose -Sweet Misery  Hiciarski 
rock'n'rollowy street punk z porywającymi 
refrenami rodem z Texasu. Nie tak dawno grali 
nawet koncertw Krakowie. (35 zł) 

BOUNCING SOULS - Live (2CD - 42 zł) 
BOUNCING SOULS The Good The Bad and the 
Argyle. (36 zł) 

BOUNCING SOULS / ANTI-FLAG -Split Series 
Vol. 4 Czwarte spotkanie znakomitości 
amerykańskiej sceny w serii wytwórni BYO. Tym 
razem wschodnie wybrzeże - oba zespoły. w 
premierowych kawałkach, oraz dwu świetnych 
coverach. Anti-Flag w numerze Buzzckocks, 
Bouncing Souls grają "We're coming back" Cock 
Sparrera. (BYO) 40zł 

BOYSETSFIRE - Tomorrow Come Today To już 
klasyk politycznie zaangażowanego, 
nowoczesnego hardcore'a. Tym albumie z 2003 
roku Amerykanie pokazali swoją twardszą i 
bardziej metalcore'ową stronę. Uwagę zwraca 
społecznie zaangażowany, lewicujący przekaz 
zespołu. (32 zł) 

BOLD - The Search: 1985-1989 kolejny 
hardcore'owy klasyk lat 80-tych, który doczekał się 
zebrania pełnej dyskografii w jednym pudełku. 32 
kawałki w stylu Bad Brains, minor Threat czy YOT. 
(39 zł) 

BRAK - Brak archiwalny zestaw punkowo- 
nowofalowej kapeli Ziemka Kosmowskiego z lat 
1980-83. (28 zł) 

BRAJGL - Aż dosloużim, chci do Brajglu 
Melodyjny czeski punk w kalifornijskim stylu z 
wesolutkimi tekstami a la Toy Dolls. (20 zł) 

BRIEFS - Sex Objects Trzeci album kapeli ze 
Seattle, która z największym wdziękiem nosi 
przekrzywione krawatki, słoneczne ściemniacze i 
plakietki kapel punk 77. (BYO) 39zł 

BRIEFS - Steal Yer Heart  Nowiutka płyta 
najlepszej kapeli punk 77 ze Stanów. Melodia i 
drajw, świetne kawałki i niekłamany wdzięk. (BYO) 
39zł 

BRIGADNYJ PODRIAD - Hudszje Album z 1996 
roku rosyjskiego Sex Pistols. 25 zł 

BRIGADNYJ PODRIAD - Cinie-Bieło-Gołubyj 
"Piłkarski" album B.P. 25 zł 

Briggs - Back To Higher Ground Jeden z 
najbardziej obiecujących zespołów młodej sceny 
street punkowej Los Angeles. 39 zł 


sekcji dętej) 20 zł 

CAŁA GÓRA BARWINKÓW - 24 godziny Mix 
ska, reggae i rocksteady z wpływami punk rocka. 
Druga płyta. (25 zł) 

CELA NR 3 - "Jedynka" Pierwsza studyjna płyta 
Celi z 2000 roku, nowe kawałki plus stare hity jako 
bonusy, reedycja w digipacku. 25 zł 

CENZURA - Rebel bez priciny Skinowy band ze 
Słowacji wyróżniający się użyciem ... akordeonu! 
czyli miedzy Analogs a Leniwcem. 11 wpadających 
w ucho kawałków, naprawdę extra okładka. (20 zł) 
CF98/MAYPOLE - In Punk We Rust Największy 
wdzięk i urok na scenie polskiego pop-punka czyli 
nowe nagrania ekipy CF98, oraz debiutanckie 
kawałki Maypole - wypisz wymaluj polski NOFX. 
Elegancko wydane w kunsztownie 
zaprojektowanym digipacku. 15 zł 

CIETYRIE TARAKANA - Kratkoje Sodierżanie 
prediduścich serii Wczesne nagrania rosyjskich 
Ramonesów (obecnie pod nazwą TARAKANY) z 
1991, 1993i 1996 roku. 27 zł 

CIETYRIE TARAKANA - Best Before Ramones 
punk po rosyjsku. 12 kawałków z 1995 roku. 27 zł 
Chelsea -Faster, Cheaper And Better Looking 
Najnowsza płyta Chelsea, pierwsza od wielu, wielu 
lat, nagrana w oryginalnym składzie, który rozpadł 
się w 1979 roku i w dodatku dorównująca ich 
pierwszym, najlepszym albumom. Wydanie w 
digipacku i dwa dodatkowe kawałki. (TKO) 35 zł 
CIVET - Massacre Urocze, choć bardzo 
niebezpieczne, rock'n'rollowe dziewczyny, ostre i 
zadziorne. Wcale nie słodki, choć melodyjny punk 
rock nagrany pod okiem Duane Petersa. (Disaster 
Records) 38 

CITIZEN FISH - Life Size Na gruzach 
legendarnego Subhumans powstał nowy zespół, 
który wkrótce też dochrapał się miana legendy. To 
ich album z 2001 roku. Brudny ale chwytliwy ska- 
punk ze świetnymi, napisanymi w niezwykle 
inteligentny sposób tekstami. (Fat Wreck) (40 zł) 
CHRIST ON PARADE - Sounds Of Nature 
Pierwsza płyta kalifornijskiej politycznej kapeli z 
1986 roku. Czad a la Crucifix, jedna z większych 
inspiracji wczesnego Neurosis. (32 zł) 

Chuck Ragan -Los Feliz Pierwsze solowe 
wydawnictwo ex-gitarzysty i wokalisty Hot Water 
Music. Od numerów tradycyjnych z kręgu country, 
poprzez swoje premierowe numery, aż po kawałki 
Hot Water Music, na akustycznym koncercie. (36 
zł) 

CHUMBAWAMBA -Shhh (46 zł) 


Broken Bottles - Hospital machina czasu, która Clit 45 - 2, 4, 6, 8...We're The Kids You Love To 
przeniesie Was do 1982 roku i południowej Hate Reedycja na nowo nagranych starych 
Kalifornii w czasy świetności TSOL, wczesnego numerów, które ongiś ukazały się na dawno już 
Social Distortion i Shattered Faith. (35 zł) wyprzedanych płytach. (BYO) 39zł 

BROKEN BONES - Without Conscience Cluster Bomb Unit -Stumpf Ist Trumpf Nagrania 
Przedostatnia płyta wielkich drugiej fali z 2001 i 2006 roku plus covery Chaos UK, 
"skórzanego" punka, roku 82 roku. 28 zł Discharge, Mob 47, Rudimentary Peni 
Bruisers - In The Pit Pierwszy zespół Ala Barra - Subhumans. (29 zł) 

obecnego wokalisty Dropkick Murphys. "Live 8. COALITION/BORA "Split" (litewsko-polskie siły 
Rare" z rzadkimi, niepublikowanymi kawałkami lub atakują, nowe, studyjne materiały obu kapel + 
zopverami (m.in. Iron Cross), (TKO) (35 zł) niebanalne covery + teledysk do utworu "Dzień") 
3RYGADA KRYZYS- "Live" (koncertowa płyta z 28zł 
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COALITION - s/t Debiutancki a zarazem jedyny 
album warszawskiej ekipy. (30 zł) 

Cock Sparrer -Runnin' Riot Across The USA 
Zarejestrowany podczas pierwszego w historii 
tournee Cock Sparrera w USA w 2000 roku 
koncert. 18 sztandarowych hitów i "England 
Belongs To Me" na bis. (TKO) 35 zł 

CODE13 - Complete Discography 1994-2000 50 
kawałków hardcore z Minneapolis - numery z singli, 
kompilacji i jeden niepublikowany. (Havoc) 30 zł 
Conflict  - lts Time To See Who's Who 
Debiutancki album Conflictu z 1982 roku. Tak się to 
wszystko zaczęło. 25 zł 

CONFLICT - Increase The Pressure Druga płyta 
Conflictu z 1984 roku. Nagrania studyjne 
uzupełnione koncertem z Brixton Ace z 1983 roku. 
(32 zł) 

CONFLICT - Standart issue Il 88-94 Singlowe 
nagrania z lat 1982 - 1994. (32 zł) 

CONFLICT - The Final Conflict _ Pierwotny, 
punkowy czad i coraz większe wykorzystanie 
chórów, klawiszy etc. Pierwsza studyjna. płyta 
nagrana ze Stevem lgnorantem z Crass jako 
członkiem Conflictu. (32 zł) 

CONFLICT - Against All Odds Pozostałe 
nagrania z sesji ze Stevem Ignorantem z sierpnia 
1988 roku. (32 zł) 

CONFLICT - Conclusion Tak hartował się patos! 
Wielki comebackowy album Conflictu z 1993 roku. 
Monumentalny, patetyczny, a jednocześnie wciąż 
100% punkowy czad. (32 zł) 

CONFLICT - Rebelion Sucks Elegancko wydana 
kompilacja sztandrowych nagrań Conflictu, w tym 
wiele w singlowych wersjach. Razem 21 
najważniejsze hymny weteranów brytyjskiego 
anarcho-punka na płycie audio i koncert z 2004 
roku na płycie dvd. (CD + DVD, 42 zł) 
CONTRABAND -Biej Pierwym Nowy album. 
Tradycyjny uliczno-chuligański Oi-punk-hard core 
po rosyjsku i angielsku, w tym covery Sham 69 i 
Bussines. 20 zł 

CRASS - Stations Of The Crass Drugi studyjny 
materiał z '79, oraz koncert z tegoż roku - razem 
prawie 80 minut. 38 zł 

CRASS -Penis Envy Najbardziej "kobieca" płyta 
kapeli, której trzeba przynajmniej liznąć, żeby 
cokolwiek wiedzieć o punk rocku. (37 zł) 

CRASS - Yes Sir, I Will Album poświęcony wojnie 
na Falklandach. Jedno z najbardziej oryginalnych 


wówczas nowojorską scenę street punkową dzieł Crassu, (37 zł) 


CRASS - Christ - The Bootleg Koncert jednej z 
najbardziej wpływowych kapel punk rocka, 
zarejestrowany w 1984 roku podczas ostatniej 
trasy Crass. (29 zł) 

CRASS - Christ The Album Czwarty album 
Crass z 1982 roku. Podwójny CD, pierwsza płyta to 
nowy studyjny materiał, druga to koncert "Well 
Forked.. but notdead" z 1981 roku. 45zł 

CRIME IN STEREO Explosives And The Will To 
Use Them (35 zł) 

CROPKNOX -RockAnd Rot Pogo punk z wielkim 
irokezem, pod szyldem wytwórni Punk Core. 
Załoga z San Francisco, w mniej siarczystej, a 
bardziej melodyjnej wersji niż większość rzeźników 
tego stylu. Bardziej po linii UPROAR i VIBRATORS 
niż Discharge. (Punk Core) (22 zł) 

THE CUFFS - Rock On Rock'n'ollowy projekt 
muzyków Schizmy i Robotix. Bardzo mocno w stylu 
Bones, czy Turbonegro. 30 zł 

CUFFS - Songs for Demolition Druga płyta 
rock'n'rollowego oblicza muzyków Schizmy. (26 zł) 

CUT MY SKIN - Nasty Pochodzący z Berlina, 
polityczno-melodyjny Cut My Skin to nowy zespół 
Patti Pattex (Ex-SCATTERGUN), której mocno 
agresywny, ale i śpiewny wokal jest z pewnością 
znakiem rozpoznawczym zespołu. 100% 
punkowozzałoganckie combo dla fanów Trompki 
Pompki ale przede wszystkim SCATTERGUN czy 
DISTILLERS... (29 zł) 

czosnEk - Maras Trzeci materiał - nagrany z 
nową dwójką gitarzystów i dzięki temu różniący się 
od poprzednich. Ostrzej, ciężej, mroczniej. 21 zł 


DAG NASTY -"Minority Of One" Świetny album 
jaki reaktywowany Dag Nasty nagrało w 2002 roku. 
38 

DAG NASTY - Wig Out At Denko's Druga płyta 
Dag Nasty z 1987 roku, z nowym wokalistą. 
Kamień milowy w historii emo. + 7 bonusowych 
nagrań. (Dischord) (40 zł) 

DAILY TERROR - Gnadenlos live Wszystkie 
sztandarowe hity z 15 lat Daily Terror 
zarejestrowane na żywo w 1994 roku. 
Bundeswehr, kleine Biere, Todesschwadronen, 
Verstórte Kids, Verpi? Dich, Apocalypse..!! (25 zł) 
DAILY TERROR -Krawali 2000 Ostatnia studyjna 
płyta klasyków niemieckiej sceny. Siarczysty 
niemiecki pogo-punk w wykonaniu kultowej kapeli 
pamiętającej początek lat 80-tych. (25 zł) 

THE DAMROCKERS -s/t Punk 77 po kaszubsku. 
14 numerów w tym cover 999 i dwie ludowe 
piosenki kaszubskie. Ale spokojnie. Damrockers 
noszą trampki a nie pasiaste portki. (26 zł) 

DANZIG -ILuciferi 25zł 

DANZIG - Danzig! (30zł) 

DANZIG - Danzig Il - Lucifuge (30 zł) 

DANZIG - Danzig Ill - How GodskKill (30 zł) 
DANZIG - Danzig IV (30 zł) 

DARLINGTON - Euthanize me Old schoolowy, 
melodyjny, zalegalizowany pieczęcią Duana 
Petersa punk rock, z lekkim ramonesowskim 
sznitem, ale żaden pop. (Disaster Records) 36 zł 
DAYMARES -Can't Get Us All Debiutancki album 
warszawskiej rakiety. 11 kawałków, znajdujących 
się gdzieś pomiędzy hardcore'em, punk rockiem i 
death'n'roll'em. 25 zł 

DAYMARES Tootlhess 8. Fanged kulturalny 


digipack i 6 kawałków w tym cover Neurosis. 15 zł 
DAYGLO ABORTIONS - Stupid World, Stupid 
Songs (32zł) 

DEAD BOYS - Night Of The Living... Kultowy 
album Dead Boys, zarejestrowany w marcu 1979 
roku w legendarnym klubie CBGB. 13 utworów. 
(Bomp Records) (38 zł) 

DEAD BOYS -Younger, Louder, And Snottier 
Ostrzejsza, bardziej agresywna pierwszego 
albumu Dead Boys "Young, Loud and Snotty”. 
Prekursorzy amerykańskiego punk rocka. (42 zł) 
DECREPIT - s/t Ponad 40 minut brutalnego 
crus/HC z politycznym przekazem. Na płycie 
wszystkie nagrania dostępne wczesniej tylko na 
winylach; splity z scathed, phałanx, cephalatripe, 
debiutancki singiel i LP wydany przez profane 
existence. (25 zł) 

DEADLOCK -Ambicja Oprócz "francuskiej" płyty 
na CD koncertowego nagrania z Kołobrzegu 80 
oryginalnie wydane na bootlegowej 7"-ce. 28 zł 
Defekt Muzgó - Wszyscy jedziemy Pierwsza 
półstudyjna płyta Defektu nagrana w 1991 roku we 
wrocłąwskim klubie "pod Rurą". Ongiś kiedy wyszła 
na kasecie w pewnych kręgach był to hit nad hity. 
DEFEKT MÓZGU - Lekcja historii 
Retrospektywny zestaw archiwalnych nagrań, 
największe hity. 25 

DEFEKT MÓZGU - Nuda Reedycja pierwszej 
"prawdziwej" studyjnej płyty Defektu z 1992 roku, 
typowa produkcja czasów triumfu punko-polo z 
automatem perkusyjnym i ukłonem w stronę Toy 
Dolls. digipack (25 zł) 

DEFIANCE - No Future, No Hope Debiutancka 
płyta Defiance z 1995 roku, chyba najbardziej 
popularna w Polsce z racji ówczesnych koncertów 
kapeli w Europie. Melodyjny pogo punk, no i te 
naćwiekowane kurtki oraz kolorowe spajki! :) (38 zł) 
DEFIANCE - Out Of The Ashes Po dłuższej 
przerwie to był powrót królów amerykańskiego 
street punka. Trzecia płyta i 11 pogo punkowych 
hitów (38 zł) 

DEFIANCE - Rise Or Fail Po nieco bardziej 
pogopunkowym okresie to był powrót do korzeni i 
brzmienia wczesnego Defiance, które z pewnością 
usatysfakcjonuje fanów Clash. (Punk core) 38 zł 
DEFORMED - the anarchy years and primitive 
rituals Retrospektywny zestaw anarcho- 
punkowej kapeli z Wielkiej Brytanii, początek lat 
80-tych i muza w stylu Crass czy Zounds. Kilka lat 
później ci kolesie założyli Cress. 47 kawałków z lat 
78-87. (2 CD -32zł) 

DEGENERATION - Carry The Torch (oi!/street 
punk z Minneapolis/USA) 25 zł 

DEGRADACE - *Punk'n'roll" (załogancka ekipa 
od naszych południowych sąsiadów) 20 zł 

DE PRESS - *"Groj skrzypko groj” (13 nowych 
piosenek, 1994) 24 zł 

DE PRESS - "Potargano chałpa” (14 utworów, 
1996 rok) 24 zł 

DE PRESS - "Śleboda” (najbardziej folkowa płyta 
De Press) 24 zł 

DESTRUCT / MAD PIGS - Global resistance 
Amerykańsko-czeski split, po linii Casualties/Total 
Chaos/Discharge z bezkompromisowym 
punkowym przesłaniem. Brzytwa. kasują niejeden 
hit z Punk Core'a. (25 zł) 

DESTROY Discography Zestaw wszystkich 
kiedykolwiek wydanych kawałków Destroy + 
niepublikowany wcześniej cover Crucifix. Brutalny 
crust punk z Minneapolis, plus ostry polityczny 
przekaz. Wszystko inspirowane dokonaniami 
Extreme Noise Terror, Disrupt, Napalm Death, 
Doom czy Nausea. (30 zł) 

DEZERTER - Underground Out Of Poland 
Kolejne wydanie legendarnej płyty, tym razem w 
digipacku. 30 zł 

DEZERTER - Deuter Reedycja w digipacku, 
Dezerter gra w swoich wersjach piosenki innej 
legendy lat 80-tych - Deutera z gościnnym 
udziałem ich wokalisty - Kelnera. 30 zł 
DETONATORS - Balls To You Klasyk 
amerykańskiego punk rocka z 1988 roku. miedzy 
Anti Nowhere League a Toxic Reasons. Klasa! (32 
zł) 

DHM - Dehumanizacja Nowa fala połowy lat 80- 
tych w XXI wieku; powrót kapeli startującej na 
przełomie lat 80/90. 30 zł 

DIABLOP - *"Punk's 8. Hell” (crustowy czad, 
ładnie wydany metodą DIY przez zespół, polskie 
teksty) CD- 12 zł 

DIE LAST - "Medecine" (refleksyjno-czadowy 
emo-punk z Trójmiasta, teksty po polsku) 22 zł 
DIERGAT - B ż...pu teliewizor” Melodyjny pop- 
punk z Moskwy, z udziałem członków Tarakanów i 
Distempera; przebojowa rzecz dla fanów Pidżamy 
Porno ilżejszych klimatów. 22 zł 

DIAGENS - Nieformalnaja riewolucja (prosty 
street punk z irokezem po rosyjsku) 25 zł 
DIAGENS - Eto Swoboda? Nowa płyta 
młodzieńców z Diagens. 13 siarczystych numerów 
z politycznym przekazem dla fanów Casualties i 
Unseen. 25 zł 

DILS - Dils Dils Dils Klasyk punk 77 z Los 
Angeles. Kawałki z singli, demo, składanek i 
koncertów. (39 zł) 

ROGER MIRET 8 THE DISASTERS - My Riot 
Trzeci album street punkowego projektu wokalisty 
Agnostic Front. 15 porywających numerów z 
gościnnym udziałem przyjaciół z Dropkick 
Murphys, Rancid, Horrorpops i Slackers. (39 zł) 
DISCHARGE - Discharge (krążek z 2002 roku, 
czadzą jak za dawnych lat. Dla wszystkich którzy 
pamiętają "Why" i "Hear Nothing, See Nothing...") 
32zł 

DISTEMPER - Dobroje Utro Rosyjski hard core- 
ska pod wpływem Mighty Mighty Bosstones. 12 
kawałków z 2001 roku. (30zł) 
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DISTEMPER - Ska Moscow Punk 10 mega- 
przebojowych kawałków najpopularniejszej 
rosyjskiej kapeli ska z 2004 roku. (30 żł) 
DISTEMPER - XV 23 numery rosyjskich 
ambasadorów ska z mocną sekcja dętą... (30 zł) 
DISTEMPER - Podumaj kto twoi druzja 
Najnowsza studyjna płyta Distempera, 12 
kawałków z 2005 roku (30 zł) 
DISTRESS/KOMATOZZ - split D-beat po 
rosyjsku, Distress pochodzą z Sankt petersburga i 
na ich części tej płyty znajdziecie takze covery 
Varukers i Discharge, KOMATOZZ jest bnardziej w 
guście skórzanego punk 1982. (25 zł) 

DOOM - Rush Hour of The Gods Sztandarowa 
płyta brytyjskich crust punków z 1996 roku, 
wzbogacony o nagrania ze splitu z Cressem, plus 
oczywiście gruba książeczka. (30 zł) 
DÓDELHAIE - Sinfonie des Wahnsinns 
(niemiecki deutsch punk) 20 zł 

DÓDELHAIE - Spiegelbild Czołówka deutsch 
punka; na tej płycie m.in. covery Vibrators UK 
Subs. 19zł 

DÓDELHAIE - Mitternacht 
rocka w Niemczech. 19 zł 
DÓDELHAIE - Schatzchen, ich habe das Land... 
(najnowszy album deutsch punkowych gigantów, 
extra okładka i cover... Johnny Casha) 19 zł 
Dódelhaie - Ilmmer bis zum Sieg Składanka 
rarytasów, nagrań ze splitów składanek 
weteranów deutsch-punka w jego lżejszym 
wcieleniu - Dodelhaie. 20 kawałków w tym covery 
Cock Sparrer, Cockney Rejects, Angelic Upstarts, 
Anti-Nowhere League, Peter 8 The Test Tube 
Babies. (19zł) 

D.O.A. - Bloodied But Unbowed Wczesne 
nagrania DOA zebrane w 1983 roku. (Sudden 
Death) 32zł 

D.O.A. - Something Better Change Debiutancki 
album DOAz 1980 roku. Klasyk! (32 zł) 

DOA -Loggerheads (Alternative Tentacles) (39 zł) 
DOA - 13 Flavours Of Doom _ (Alternative 
Tentacles) (39 zł) 

DOA - Punk Rock Singles Comp Składanka 
singlowych nagrań DOAz lat 78-86 (36 zł) 

DOWN BY LAW -Fly The Flag Klasyczny zespół 
dla amerykańskiego punk rocka lat 90-tych, w 
czasach punkowego boomu święcący triumfy w 
barwach wytwórni Epitaph. Melodia w stylu 
Buzzcocks, ale w amerykańskim stylu. Ich 
przedostatnia płyta z 1999 roku. (22 zł) 


Tak się gra punk 


EGG EBB- "God bless us" (smarkaty ramones 
punk z Włoch, zabawa po pachy) 22 zł 
ELVIS DELUXE - Lazy Intrygujący debiut 
warszawskiej kapeli. 10 utworów pełnych 
temperamentu! Rock'n'roll, psychodelia oraz 
Danzig wymieszane w wyraźnym stonerowym 
sosie. (25 zł) 
EMERALD - Folk No More  Folkrock w guście 
Pogues, kawałki po polsku i angielsku, akustyczno- 
elektryczne brzmienie, czyli celtycki ślad nad Odra i 
Wisłą. 30 zł 
ENSIGN - Direction Of Things To Come Ensignz 
czasów kiedy był bardzo częstym gościem w 
Polsce. Album z 1997 roku tuzów old school HC. 
(Indecision) 42 zł 
Epoxies -Stop The Future Hit 2005 roku. Ze 
swojego laboratorium w Portland w stanie Oregon, 
Epoxies przenoszą nas w czasy kiedy nie było 
różnic między punkiem i new wave, kiedy 
chodziliśmy na pierwsze prywatki, na których 
królowało electro. Punk rockowe kawałki zagrane z 
dodatkiem klawiszy, plus cover ... Scorpions, plus 
emanujący robocim sexapealem głos wokalistki 
Roxy Epoxie. (Fat wreck) (40 zł) 
ETNA - kontrabande - polityczna ganja Trzeci 
album grupy. Nowe świeże brzmienie, nowe 
elementy reggae % dancehall, ale wciąż wierność 
stylistyce reggae-ska. (25 zł) 
EWA BRAUN - Ession (druga płyta, piękny trans) 
(26) 
EVERYBODY OUT - s/£ Nowy zespół ex- 
Baa” i współzałożyciela Dropkick Murphys. 
wietny amerykański street punk okraszony 
irlandzkością. Raz bliżej Flogging Molly raz blizej 
Street Dogs. (40 zł) 
EXMISJA - Człowieczeństwo  Skłoterski punk, 
wydany w extra kartoniku. 15 zł 
EXPLODING FUCK DOLLS - Crack The Safe 
Przekrojowy materiał kapeli w której na początku 
lat 90-tych wokalistą był Duane Peters z US 
Bombs; zespół którego strach się bać, 
bezpieczniejsze jest słuchanie. Niektórzy 
członkowie tej kapeli nie wytrzymali takiego trybu 
życia i grają już tylko razem z Sidem Viciousem w 
krainie wiecznych łowów. 39 zł 
EXPLOITED - Lets Start A war Początek 
najostrzejszego okresu w dyskografii Exploited. 
digipack (32 zł) 
EYE FORAN EYE - Fabryka drwin (kompaktowa 
wersja debiutanckiego materiału) 12 zł 


FLOGGING MOLLY -  Drunken Lullabies 
"Pijackie kołysanki" dla miłośników irlandzkiego 
folk-punka. (Side One Dummy) 38 zł 

FLOGGING MOLLY - Within A Mile Of Home 
Szlachetny irish folk-punk; wszystko to czego nie 
zagrali Pogues - irlandzkie serce, którego bicie 
odmierza punkowa energia. 38 zł 

Flogging Molly - Alive Behind The Green Door 
(Reissue) Reedycja koncertowej płyty Flogging 
Molly zarejestrowanej w 1997 roku w Los Angeles. 
Porywający folk-punk po irlandzku. (38zł) 
Flogging Molly - Whiskey On A Sunday 
Przepięknie wydany podwójny album Flogging 
Molly - na pierwszej płycie 5 kawałków live, 4 
numery akustyczne i jeden zupełnie nowy. Płyta 
druga to dvd z filmem dokumentalnym o kapeli i 
fragmentami koncertów. (Side One Dummy) 50 zł 
FORCA MACABRA "Caveira Da Forca" 
Reedycja ostatniej jak dotąd studyjnej płyty fińskich 
thrashcore'owych brazylijczyków. (20 zł) 

FORCED REALITY - Unheard, Unreleased And 
Under The Boot Jedni z prekursorów 
amerykańskiej sceny Oil. Pierwszy zespół 
obecnego wokalisty metalcore'owego 100 
Demons. (35 zł) 

FORT BS - lekcja historii  Retrospektywny 
materiał z wydawnictw " PUNK N ROLL " oraz 
"HOOLIGANS". Znajdą się też tam materiały 
archiwalne z FMR JAROCIN 84 , prób i pierwszego 
demo zespołu z 1986 roku oraz 4 premierowe 
numeru , które są zapowiedzią nowej płyty. 25zł 
F.P.G. - Gonściki (melodyjny punk rock z Rosji i 
covery "My Way” Sida Viciousa i Motorhead) 20 zł 
F.P.G. - Gownorok Coraz bardziej nowocześnie, 
w kierunku Anti Flag, choć nie tylko, realizacyjna i 
brzmieniowa profeska. 25 zł 

FPG - Rodina Żdiot Gierojew Reedycja wczesnej 
płyty rosyjskich punkersów z 1999 roku. 13 pogo- 
punkowych strzałów prosto w pysk i punkowa 
ballada na koniec. (20 zł) 

FRANCINE Live in Saint-Petersburg 2005 
Eleganckie, bardziej rock'n'rollowe rockabilly niż 
psycho z Finlandii w wersji koncertowej na 
limitowanym do 500 sztuk kompakacie. Motorhead 
spotyka Stray Cats. 13 hitów z ich 10 studyjnych 
albumów. (20 zł) 

FROGLEGS - Movin Up! Ciepła i słoneczna, 
moćno "old skullowa" jamajska wibracja w klimacie 
ska and rock steady, aż dziw bierze że tak gorąca 
muzyka powstała w zimnym Petersburgu. 20 zł 


Down B Law - EVIL - Demonpunk (materiał wcześniej wydany FREEZE- "Token Bones" (split ze singli, 
Windwardtidesandwaywardsails Down By Law przez Trującą Falę na kasecie, punkowy metal z niepublikowanych numerów i kawałków ze 
to zespół pierwszego wokalisty Dag Nasty, który wokalistą Infekcji) CD - 25zł składanek tej klasycznej dla US punka kapeli) 39 zł 
swoim "punk rockiem dla dorosłych" był jedną z EVIL - XIl-XX Punkowa załoga z Wrocławia pod Fugazi - Repeater + 3 songs Na CD kawałki z 
gwiazd sceny przez całe lata 90-te. "Wind...." toich wodzą wokalisty Infekcji w metalowym wcieleniu. EPki"3 songs" (40 zł) / Fugazi -In On The Kilitaker 


ostatni album z 2003 roku. Elegancki, troszeczkę 
emocjonalny ale szybki punk dla tych których wciąż 
wzrusza Dag Nasty czy Buzzcocks. (22 zł) 

DR CYCOS (reedycja na CD z bonusami, ska ze 
Szczecina) 30 zł 

DR GREEN- *Purvas” (mix ska, swingu i czadu, 
nowa produkcja litewskiej kapeli ska) 30 zł 

DR. GREEN "Culture Repair" Czwarty album tej 
litewskiej kapeli. Ska punk z akcentem na PUNK. 
(25 zł) 

DRI - Dealing With it Kolejny klasyk z repertuaru 
DRI. Drugi album .plus 12 nigdy wcześniej nie 
publikowanych bonusów. 25 kawałków. (Beer City) 
(43 zł) 

Dropkick Murphys - Sing Loud Sing Proud 
(Epitph/Hellcat) 40 zł 

DROPKICK MURPHYS - The Gang's All Here 
Produkcja Lars Frederiksen. 1999. (40 zł) 
DROPKICK MURPHYS - Do Or Die Pierwsza 
duża płyta Kopaczy. (40 zł) 

THE DUCKY BOYS - Three Chords And The 
Truth Przedostatni album Ducky Boys, nagrany 
po kilkuletniej przerwie. Chwytający za serce 
uliczny rock'n'roll z szorstkim wokalem. (36 zł) 

THE DUCKY BOYS - The War Back Home 
Bohaterowie klasy robotniczej z Bostonu, street 
rock plus amerykański mainstream i kawałki o życiu 
zwykłych ludzi. Kultowa kapel amerykańskiej 
sceny skin/street punk. Czwarty album tych gości z 
2006 roku. (36 zł) 

DUMBS, Worst Nightmares Ramones punk z 
Warszawy, 14 kawałków po angielsku. (28 zł) 
DWARVES - Dwarves Must Die Jedynie, 
niepowtarzalnie, perwersyjni, a przy tym 
zaskakująco przebojowi. Szalony, obrazoburczy, 
nieobliczalny i ... zaskakująco przebojowy zespół 
muzycznego geniusza Blaga Danhli. Ostatnia jak do 
tej pory studyjna płyta, jak zwykle z golaskami i 
paskudnym karłem na okładce :). (38 zł) 
DWARVES -Horror Stories 42 zł 

DUSZA - Emotional War Trzecia płyta 
tarnobrzeskiej Duszy: tak się teraz gra reggae! 25 
zł 

DZIECI GORSZEGO BOGA - Religie zabiją 12 
kawałków zaangażowanego crust-punka. DIY- 
CDR. 10zł 

DZIECI GORSZEGO BOGA - Diablo Punk 
Siarczysty, crustujący punk. 16 numerów na nieźle 
wydanej płytce. 15 zł 

DZIOŁO "(nie)porozumienie" Miks, fajnego dla 
ucha reggae, ska, jazzu i innych fajnych dźwięków 
+ teledysk (20 zł) * 

DZIUBEK - "Total blaga” (najnowsza płyta lidera 
De Press, dadaistyczny folk?) 24 zł 


THE EFFORT - Iconoclasm Powstały w 2006 


25zł 


FABRIKA SWOBODY - Gigiena Punk z irokezem, 
szczyptą ska i melodią do pogo: tak grało się 
polskiego punka 10 lat temu w ostatnich 
Jarocinach. Acha. Oczywiście po rosyjsku! 20 zł 


(40 zł) / Fugazi -Red Medicine (40 zł) / Fugazi - 
Argument (40 zł) 


GAGA - Czas walki Nie publikowany wcześniej 
materiał z 1996 roku, kilka znanych utworów w 
inqych wersjach, sporo nowości. 25 zł 


GUNFIGHT - THE DUANE PETERS AND THE 
GUNFIGHT trzeci już projekt punkowego 
rozbójnika - Duana Petersa. Więcej gitar, więcej lat 
70-tych, ale to wciąż wariacje na temat starej 
szkoły punk rock i niepowtarzalny wokal, digipack. 
(Disaster Records) 38 zł 

GOOD RIDDANCE - For God And Country 
Pamiętny debiut z 1995 roku. Ci kolesie surfują, ale 
nie jedzą mięsa, wokal na mnóstwo tatuaży, a 
basista jest dziwny i lubi biegać nago. Kolejny 
punkowy album pełen złości na świat i świetnych 
melodii. (Fat Wreck) 40 zł 

GOOD RIDDANCE -A Comprehensive Guide To 
Moderne Rebellion Druga płyta z 1996 kapeli, 
która zmieniła oblicze kalifornijskiego hc/punka i 
nadała mu na powrót polityczny charakter. Grali 
wtedy bardzo często w Polsce - pamiętacie te 
koncerty?! (Fat Wreck) 40 zł 

GOOD RIDDANCE - Ballads From the 
Revolution. (Fat wreck) 40 zł 

GOOD RIDDANCE - Operation Phoenix Good 
Riddance zakończyli XX wiek swoim 
najostrzejszym i najbardziej politycznym albumem. 
Świetne, maxymalnie szybkie i melodyjne kawałki 
plus inteligentne teksty. 17 numerów, 1999 rok. 40 
zł 8 
GOOD RIDDANCE - Bound By Ties of Blood and 
Affection Jeden z pierwszych zespołów 
łączących melodyjnego hard core'a ze 
słonecznych plaż Kalifornii z politycznym 
przekazem. siódma płyta z 2003 roku. 40 zł 

GOOD RIDDANCE - Symptoms of a Leveling 
Spirit Piąta płyta Good Riddance z 2001 roku. 
Przebojowe granie, w którym chodzi o coś więcej 
niż rwanie lasek na plaży. 14 niesamowicie 
chwytliwych numerów. 40 zł 

GOOD RIDDANCE - My Republic premierowy 
album weteranów kalifornijskiego punk rocka. 14 
wyjątkowo przebojowych kawałków w których jest 
miejsce na beztroską zabawę, punkową złość i 
inspirujące spojrzenie na współczesną 
rzeczywistość, -40 zł 

Good Riddance - Remain In Memory - The Final 
Show Niestety to pożegnalny koncert Good 
Riddance - być może jednej z ostatnich 'wielkich” 
kalifornijskiego punk rocka. Zarejestrowany w maju 
2007 roku. 31 kawałków z ich 7 płyt w tym kilka 
mało znanych rarytasów. Extra brzmienie i 
koncertowy żywioł prawdziwego punka rocka. (Fat 
Wreck) 40 zł 

GOOD CLEAN FUN - Between Christian Rock 
And A Hard Place Pozytywny hc i posmak 
kontrowersyjności - ich żarty nie wszystkim się 
podobają. (Equal Vision) (42 zł) 

GOZILLA 8 le tre bambine coi baffi- "Al Bar Dei 
Leoni" (zgrabny, lekko jajcarski włoski punk) 20 zł 
GROZA - Pushed Too Far Wydana w 2003 roku 
przez Fire Forced Records, płyta polskiej kapeli 
hard core z okolic.... Jersey (USA). 11 kawałków w 
stylu "jedenastek", po polsku i po angielsku. (20 zł) 
GUERNICA Y LUNO- Wszystkie sztandary... 


FARBEN LEHRE - Bez pokory / My maszyny GANG GREEN - Another Wasted Night (Taang) (peace-punk i rozrachunkowe teksty jednej z 


Reedycja dwu pierwszych płyt, plus mnóstwo 


(40zł) 


najważniejszych kapel punk lat 90-tych) 28 zł 


bonusów, cztery teledyski i prezentacje GERMS - Germicide - Live At The Whisky '77 GUNS UP! - Qutlive Po świetnej epce "All This 


multimedialne, extra wydanie, podwójna płyta. 35 Jeden z pierwszych koncertów Germs z 1977 roku. * 


zł 

FARBEN LEHRE - Insekty / Zdrada Reedycja 
dwu kolejny płyt Farben Lehre, podwójny album z 
bonusami 35 zł 

FARBEN LEHRE- "Wiecznie młodzi” (składanka 
największych hitów) 25 zł 

FARBEN LEHRE- "Atomowe zabawki” Powrót 
płockiej kapeli w odmłodzonym składzie, 14 
nowych kawałków plus 4 stare. 25 zł ; 
FARBEN LEHRE - Pozytywka Płyta z tytułową 
"Pozytywką”, 'Judaszem” i "Spodniami z GS-u", 
oraz coraz mocniej zaakcentowaną deklaracją 
"punky-reggae rules" 25 zł 

FARBEN LEHRE- Farbenheit  Prowokacyjna 
okładka, cover "Kwiatów" Celi nr 3 i chyba 
najlepsze jak do tej pory własne piosenki. 27 zł 
FARBEN LEHRE - Farben Lehre Podwójna płyta 
na 20 lecie zespołu. CD 1 to składanka 20 
największych hitów kapeli ze wszystkich jej 
krążków, CD 2 to 20 coverów jakie na przestrzeni 
tego czasu grał płocki zespół. (digipack) (27 zł) 
FARTZ - Because This Fuckin' World Still Stinks 
42zł 

FACE OF REALITY - dead nation still exists 
Dobry debiut na polskiej scenie HC. (25 zł) 

FATE - Ananke klasyka punky reggae, pierwsza 
płyta Fate nagrana w Złotej Skale. 30 zł 

FERMIN MUGURUZA "In-komunikazioa" (ex- 
wokalista Kortatu solo) 25zł 

FILTHY THIEVING BASTARDS - My Pappy Was 
A Pistol Nowy album akustycznego wcielenia 
załogi Swingin Utters. Old schoolowy punk rok, 
psychodeliczny pop lat 60-tych, country, a 
wszystko w ciuchach tradycyjnego irlandzkiego 
folku. (BYO) 36 zł 

FIRST BLOOD -Killafornia Brutalny i ciężki hard 
core po linii Death Before Dishonor, 100 Demons, 
Hoods, albo Full Blown Chaos. Na wokalu Carl 
Schwart - ongiś Terror. (Trustkill) 35 zł 

Flatliners - Great Awake Świeżutkie, nowe 
odkrycie Fat Wreck z Kanady. Mistrzowska 
mieszanka punk rocka z mocnymi łykami reggae, 
szczyptą hard core'a i rock'n'rollowymi jajami. 
Szczególnie zważywszy na fakt, że przeciętny wiek 
członków kapeli wynosi... 20 lat. (Fat Wreck) (35 zł) 
FLOGGING MOLLY - Swagger Pierwsza płyta 


Legenda nihilistycznego punk rocka na początku 
swej drogi ku samodestrukcji. (Bomp)42zł |. 
GIGANTOR - G7 Legenda niemieckiego melo- 
hardcore'a, która nazwę podkradła słynnym 
Dickies. Amerykańsko brzmiąca fuzja Ramones i 
Dickies, a G7 to ich premierowy album z 2004 roku, 
pierwszy po kilkuletniej przerwie. CD - 26 zł 
Gigantor - Rhythm/Trouble Ramones spotyka 
Dickies w wyjątkowo dobrym humorze pod 
kalifornijskim słońcem. (26 zł) 

THE GENERATORŚS - The Winter Of Discontent 
(40 zł) 

GENERATORS - Tyranny Punk rock XXI wieku, 
nieco w stylu Social Distortion, ale niepozbawiony 
oryginalności. 12 melodyjnych street punkowych 
hymnów na albumie z 2001 roku. (35 zł) 
GENERATORS (the) - "From Rust To Ruin" 
Kompilacja nieznanych nagrań Generators z singli, 
składanek, coverów etc. zlat 1997-2003. (35 zł) 
GENERATION X -s/t (30 zł) 

GENERATION X - Kiss Me Deadly (30zł) 

GOOD OLD DAYS - Knock it Off Oldscholowy 
hardcore w klimacie rodem z Nowego Jorku, fani 
mówią że mamy wreszcie nasze polskie Sick Of It 
All. Profesjonalnie wydany CDR. (20 zł) 

GO IT ALONE - The Only Blood Between Us 
Debiutancki album Go ItAlone. Wszystko do czego 
przyzwyczaiły nas tuzy wytwórni Rivalry. 40 zł 

GO IT ALONE - Histories Niestety 
prawdopodobnie pożegnalny album GIO. Nieco 
mroczniejszy niż debiut, ale wciąż w klimatach 97 
roku i kapel Battery, Chain Of Strength czy Ten 
Yard Fight. 40 zł 

Gogol Bordello -Super Taranta Nowa płyta 
Gogol Bordello!!! Pierwsza od czasy słynnego 
"Gypsy Punks". Punkowo cygańsko-słowiańska 
sensacja ostatnich lat triumfuje po raz kolejny. 
Punkowa fiesta zaprawiona wschodnim folklorem. 
(38 zł) 

GOGOL  BORDELLO - Gypsy Punks: 
Underdog World Strike Czyste szaleństwo! 
Posłuchajcie a zwariujecie jak wszyscy w 
"Pasażerze" na punkcie tej płyty; cygański punk 
emigrantów z Ukrainy i wszelkich innych krajów 
wschodu - biednego, ale z wielką duszą. 38 zł 
GORILLA BISCUITS - Start Today Jedyna duża 


roku nowy zespół straight edge mixujący Flogging Molly, kalifornijskiej grupy dowodzonej płyta Gorilli Biscuits. Nieśmiertelny klasyk old 
nowoczesny styl youth crew z brzmieniem przez Dave'a Kinga - z pochodzenia Irlandczyka. school hard core drugiej połowy lat 80-tych. (38 zł) 
bostońskich kapel końca lat 90-tych i społecznie Świetny irlandzki punk zaprawiony folkiem? Folk GORILLA BISCUITS - s/t Pierwsza EPka Gorilli. 
zaangażowanymi tekstami a la Inside Out, 108, czy zaprawiony punkiem? Chwytają za gardło, za Dla wielu najwieksza płyt hard core 
Boy Sets Fire. Gościnnie na wokalu Sweet Pete (In serce i różne inne części ciała skuteczniej niż wszechczasów. Na Cd 5 bonusów, których nie było 
My Eyes) (Words of War Records) 39 zł Bruce Willis. (Side One Dummy) 38 zł na winylu. (32 zł) 


Is", pierwsza duża płyta Guns Up! 11 kawałków 
zabarwionego nowojorskim brzmieniem hard core, 
nieco w klimacie Leeway czy Cro-Mags. (1917 
Records) (38 zł) 


HABAKUK - Hub-A-Dub Świeżutka (lato 2006) 
Kompaktowa wersja winyla "Hub a dub", 
powiększona o kolejne remiksy, riddimy i teledysk. 
26zł 

HABAKUK -Mniam! Mniam! Rege (28zł) 
HABAKUK -"Muzyka, słowo, liczba, kolor" 28 zł 
HABAKUK - 4 Life 15 utworów w najbardziej 
reggaeowej odsłonie częstochowskich muzyków, 
liczni goście - Muniek, Pablopavo, świetna sekcja 
dęta i murowany przebój - "zostanę politykiem"! 28 
zł 

HABAKUK - Miasto Maksisingiel zapowiadający 
nową płytę Habakuka. 8 wersji kawałka "Miasto" z 
gościnnym udziałem Muńka z T.Love. 12 zł 
Habakuk - Family Front W 18 roku istnienia 
grupy, nowa płyta. Gościnnie zaspiewali m.in: 
Muniek Staszczyk z T.Love, Ras Luta z Eastwest 
Rockers, Junior Stress z LSM, Renata Przemyk, 
Mercedes z legendarnego R.A.P. (aktualnie z DIM). 
(25 zł) 

HAPPY PILLS- "Smile" Polski Pixies na swoim 
ostatnim albumie, w świetnym digipacku. (20) 
HAPPYSAD -Podrożezipodprąd 35zł 
HAPPYSAD - Nieprzygoda 12 melancholijnych 
przebojów. (35 zł) 

HARUM SCARUM- Live Slowenia ("portlandzka” 
wściekłość i kobieca melodyjność) 28 zł 

HARD ONS - Very Exciting! 42 zł 

HATEBREED - The Rise Of Brutality Kultowy 
zespół z pogranicza hard core i metalcore. Ich 
najcięższy i najbardziej brutalny album z 2003 
roku. 27 zł 

HAYDAMAKY - Kobzar Ukraiński dub, karpackie 
ska i huculski punk w jednym. Druga płyta 
ukraińskiego zespołu. Kawałek "Message" z 
gościnnym udziałem Vavamuffin i Grabaża, (25 zł) 
HEIDERJOOSJES -Royal To The Bone (39zł) 
HELLSTOMPERS - Stomping Hell Rosyjskie 
psychobilly z lvanova, ale mastering w Skyline 
Tonfabrik, Dusseldorf, Germany przez Kai 
Blankenberga. Hellstompers zaczynali w 1998 
roku, a to ich najnowszy, pierwszy album z 2007 
roku, 15 mrocznych kawałków z tekstami po 
angielsku dla fanów Meteors, The Man orAstroman 
czy Demented Are Go. (25 zł) 

HEROINA Mroczny, ale i melodyjny czad z 
dziewczyną na wokalu, plus cover Prowokacji z 84 
roku! 15 
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HEROINA- "Droga" (klimatyczny i melodyjny 
hc/punk z mocnym żeńskim wokałem) 20 zł 
HEADHUNTERS - Łowcy (streetrock) 28 zł 
HEADHUNTERS -Nie lubię radia (28 zł) 
HEWHOCORRUPTS "THE DISCOGRAPHER" 
Wszystkie single HEWHOCORRUPTS na jednym 
krążku! Mistrzowski grindcore ze $porą dawką 
humoru!! 61 kawałków w 65 minut!! 25zł 

The Hives - Your New Favourite Band (39zł)) 
HIT ME BACK -Life Po wydaniu czterech 7" singli, 
zespół z Los Angeles prezentuje 13 nowych 
kompozycji, zarejestrowanych w Dutch Oven 
Studo w Kalifornii, przez Craig Ums'a (What 
Happens Next?). Stylistycznie osadzonych w 
klimatach wczesnych lat 80-tych z szybkimi 
thrashowymi partiami i old schoolową pozytywną 
energią. Wersja kompaktowa zawiera osiem 
dodatkowych utworów w tym cover brytyjskiego 
HERESY. (25 zł) 

HOMO TWIST - Homo Twist (1996) 24 zł 

HOMO TWIST - Moniti Revan (Maleńczuk, 
Deriglassof) 24 zł 

THE HOPE CONSPIRACY - Death Knows Your 
Name 40zł 

HOUBA - .at von zavic! Wesoły, czeski 
punk'n'roli, jeden z najpopularniejszych zespołów u 
naszych południowych sąsiadów. 24 

HOUBA - ...10 let punkrocku v Usti pod Labem 
95-05 Nowy miniCD, 3 nowe kawałki, 2 koncerty w 
formacie MP3 i 3 video czeskich wesołków i 
kolegów Leniwca. 15zł 

HOUBA -U śilena nesersrny Nowa płyta czeskiej 
Houby. Hiciarskie kawałki po linii naszego Leniwca 
tylko bez śladu reggae i ska. Murowany hit. (25 zł) 
HT - Predstieranie Seastia (reedycja 
debiutanckiego album HT, punk i ballady) 14 

HT - Hotentot'n'Roll! Druga płyta, mix 
melodyjnego punku i rockowych brzmień ze 
szczyptą hard core'a, na Słowacji ten zespól to 
spora szycha. 14 zł 

HT - Plan B (mix punka, hc, rapu i sampli - nowe 
brzmienie) 14 

HUDSON FALCONS - La Famiglia Trzeci album 
bardzo porządnej amerykańskiej skinowej ekipy. 
Amerykański street punk znacznie góruje nad 
europejskim i HF są tego dobrym przykładem. Dla 
fanów The Rolling Stones, Steve Earle, Stiff Little 
Fingers, Rose Tattoo, i Devil Dogs. (36 zl) 
HUDSON FALCONS - Singles Collection vol 1 
Singlowe nagrania Hudson Falcons zebrane na 
przestrzeni ostatnich kilkunastu lat. 20 numerów 
dla fanów muzyki "working class” w amerykańskim 
wydaniu. (36 zł) 

HOODS UP - Arms Still Open najbardziej 
obiecująca formacja straight edge hardcore w 
Europie. Klasycznie brzmiący pozytywny old 
school Straight Edge, inspirowany dokonaniami 
takich formacji jak Youth Of Today, Gorilla Biscuits, 
The First Step, In My Eyes, Chain Of Strength czy 
Ten Yard Fight. (20 zł) 

HUGE (załogancki old school/HC z Tatr) 26 zł 
HUNKIES- "Sprawiedliwość” Street core'owe 
wcielenie ekipy lidera Analogs, covery Agnostic 
Front, Suicidal tendienciesi... TZN Xenny. 28 zł 
DUANE PETERS 8 The HUNNS - Unite Pierwsza 
płyta drugiej kapeli Duana Petersa z 2000, 
wysokooktanowy punk rock z południowej 
Kalifornii, bardziej amerykański niż US BOMBS, 
choć i tak wiadomo, że Clash byli ich ulubionym 
zespołem. (Disaster Records) 36 zł 

DUANE PETERS 8 The HUNNS - Tickets to 
Heaven Jeszcze więcej ulicznego 
amerykańskiego punk'n'rolla w wykonaniu 
niegrzecznych kolegów Duane Petersa. 36 zł 

DIE HUNNS - Long Legs Pierwsza płyta Hunns po 
tym jak przechrzcili się na Die Hunns, tym razem z 
panną Corey Parks na wokalu i basie. 40 zł 

Hurt Process -A Heartbeat Behind Gwiazda 
screamo-pop-hard core'a. (25 zł) 

HURT Pierwszy materiał "Babilon" i koncert z 
Woodstock 1995 po raz pierwszy na CD 25 zł 


I Adapt "Chainlike Burden" 10 najnowszych 
utworów załogi z Islandii. Pełen pasji hard core, z 
zaangażowanymi politycznie i chwytającymi za 
serce tekstami. Między Modern Life Is War czy 
nawet Tragedy. (22 zł) 

I DEFY - On The Outside Wpadający w ucho, 
melodyjny hard core po linii With Honor, Strike 
Anywhere czy Comeback Kid. (35 zł) 

ICONS OF FILTH - The Mortarhate Projects 
Jedna z bardziej istotnych kapel anarcho-punka 
początku lat 80-tych, związana z wytwórnia 
Mortarhate. to ich wszystkie nagrania 
zrealizowane dla niej właśnie - LP "Onward 
Christian Soldiers" z 1983 roku oraz trzy Epki z lat 
83-85. (32 zł) 


PŁYTY CD/ PŁYTY (D/ PŁYTY CD/ PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY CD/ PŁYTY CD/PŁYTYCD/ PŁYTY CD/ PŁYTY CD / PŁYTY CD / PŁYTY (D/ 


INKWIZYCJA- Stare fotografie po 10 latach lat80-tych w nowych wersjach. (28 zł) 

czekania, album przywołujący klimat początku lat KEVIN K - Hollywood Nowiutka płyta 
90-tych 32 zł amerykańskiego rock'n'rollowca starej daty i z 
INSTED Proud Youth 86-91 Album z całą polskim rodowodem. jak zawsze dla fanów New 
dyskografią kolejnej legendy sceny hc/se drugiej York Dolls i Ramones. Od ballad po szybkie 
połowy lat80-tych. 44 kawałki. (Indecision) (42zł)  punk'n'rolle (25 zł) 

Integrity - Palm Sunday Koncertowa płyta KEVIN K - Addiction Punk'n'roll w wykonaniu 
zarejestrowana w Cleveland w:Ohio w 1992 roku, weterana nowojorskiej sceny. Album nagrany w 
plus DVD. (49 zł) 2004 roku z jego francuskim zespołem. 27 zł 
INTERNATIONAL SUPERHEROES OF KEVIN K - Mr Bones Ostrzejszy projekt oldboya 
HARDCORE / NEW FOUND GLORY - Takin' It nowojorskiego, punkowego undegroundu. 27 zł 
Qva! / Tip Of The Iceberg ISOH to old schoolowe KEVIN K - New York, New York - The Best of.. 
wcielenie ... New Found Glory. 12 kawaków w stylu Amerykańskie the best of Kevina K. 15 kawałków z 
Youth Of Today z przekomicznymi tekstami - stara lat 1996-2002. (25 zł) 

szkoła hardcore'a, komiksy i filmu w jednym. Drugi KILL YOUR  IDOLS - From Companionship to 
dysk to już kawałki NFG w tym covery: Gorilla Competition Kill Your Idols przywracają hard core 
Biscuits, Shelter oraz Lifetime. (2CD) 39 zł jego pierwotną energię, spontaniczność i czad; 36 
INNOXIA CORPORA- "Je tezke prst otocit proti zł 

sobe" (szorstki, energiczny punk rock) 25 zł KILLING THE DREAM 
INRI- Demokracja Wiekowy zespół z Piły, który (Deathwish, Inc. 2005)39 zł 
zasłużył tym razem na miano „Polskiego KINGS OF NUTHIN' - 
Propaghandi". Melodyjne kompozycje, Culture" (39zł) 
zdecydowane acz niesztampowe teksty, no i KINGS OF NUTHIN -Fight Songs 2002. 39zł 
procentujące na tym materiale doświadczenie - to KLASSE KRIMINALE - "Faccia a faccia” Album 
atuty pilskiej grupy. 21 zł włoskiej legendy street/oi z 1991 roku, plus kilka 
L.V.C. - 2-ga płyta Fekalny-alkoholowy punkrock bonusów) 25 zł 

ze Śląska. "Do sklepu na dole przywieźli jabole" KLASSE KRIMINALE - Live And Loud 
etc, z gościnnym udziałem Falona z Psów Wojny. Koncertowy album włoskich gigantów Oi!, własne 
(25 zł) hity plus covery Boba Marleya, Cock Sparrera i 
I SHOT CYRUS - "Complete Discography 1997- Sham 69.25zł 


- In Place Apart 


"Qver The Counter 


2001" pełen latynoskiej werwy Hardcore z mocnym 
politycznym przesłaniem, w składzie same legendy 
brazylijskiej sceny m.in. perkusista najbardziej 
legendarnej południowoamerykańskiej kapeli 
wszechczasów Ratos De Porao!!! (Refuse) 25 zł 
Isis - Red Sea Bostoński doom-metallic sludge, z 
potęgą Black Sabbath i nastrojem Neurosis. Ich 
wczesne nagrania z 1999 roku plus demo. (32 zł) 

It Dies Today - The Caitiff Choir Reedycja 
debiutanckiego albumu IDT + 7 kawałków na nowo 
nagranej EPką "Forever Scorned" i cover Depeche 
Mode "Enjoy The Silence", plus bonusowy dysk 
dvd. (Trustkill) 35 zł, 

IZRAEL-=" Biada, biada, biada”, 30 zł / IZRAEL - 
"Nabij faję" 30 zł / IZRAEL - "1991" 30zł / 
IZRAEL - "Życie jak muzyka (live 93)" 30zł / 
IZRAEL - "In dub" 30 zł / IZRAEL - "Duchowa 
rewolucja” 30 zł 


JACKASS - Plastic Jesus Hard core - country w 
zasadzie. W składzie lider Ill Repute - John 
Phaneuf, oraz pałker Bad Religion - Pete 
Finestone. (BYO) 39 zł 

JIMMY KEITH AND HIS SHOCKY HORRORS - 
Old, Loud 8 Snotty (rock'n'roll w stronę lat 70- 
tych, zmieszany z wczesnym punk rockiem) 28 zł 
JESUSSKINS - Unser Kreuz Braugcht Keine 
Haken (niemieckie combo łojące agresywnego i 
melodyjnego Oi-a, łatwo byłoby pomylić ich z 
Oxymoronem, gdyby nie fakt, że Jezus Skins to... 
chrześcijanie) 25 zł 

JESUS SKINS/JEWDRIVER (nowe kawałki 
szokujących Niemców: skinów-chrześcijan, którzy 
tym razem dobrali się z żydowską kapelą oi z 
Kalifornii, która nabija się ze Screwdrivera, a tak 
poza tym to kawał sprawnego oi-punka!) 25 zł 
Jerry's Kids - ls This My World  Pionierzy 
bostońskiej sceny. Punk rock twardszy od 
najtwardszych. Niewiarygodny pałker, czysta 
adrenalina i klasyk z 1983 roku. Jedna z tych płyt 
bez których nie można sobie wyobrazić 
współczesnego punk rocka. (Taang) (40 zl) 

Jerry's Kids - Kill Kill Kill — Drugi album 
bostońskich smarkaczy. Po przerwie w połowie lat 
80-tych, reaktywowali się w 1987 roku i zapodali 
równie energetyczny kawał punk rockowego 
miecha co debiut - ta sama erupcja czytej 
punkrockowej energii. 13 kawałków baaardzo 
uczciwego punk rocka. Klasyk. (taang) (40 zł) 


JFA - We Know You Suck Legenda skał punka i tekstami. Nie wiadomo czy ruszą na trasę z THE LAST - L.A. Explosion! 


KLASSE KRIMINALE - I ragazzi sono Innocenti 
Reedycja płyty z 1994 roku wzbogacona o 





KSU - Ustrzyki Drugi album, "pokolenie 80", 
"Moje oczy”, "Wrogie reakcje”, "Ustrzyki",.. 26 zł 
KSU - Moje Bieszczady 26 zł 

KSU - Bez prądu! Największe hity KSU 
akustycznie! (25 zł) 

KSU - Nasze słowa Długo oczekiwany 
premierowy materiał KSU, zadziwiająco dobry! 27 
zł 

KSU - Kto cię obroni Polsko Singiel 
poprzedzający "Nasze słowa" - 7 kawałków i 
teledysk "1944". 18 zł 

KUFLERS - s/t Debiut warszawskiej kapeli ska- 
punk-rock'n'roll, w której skład wchodzą 
doświadczeni muzycy kilku znanych przed laty 
kapel, saxofon i damski wokal. Digipack. (28 zł) 
KURY -P.O.L.O.V.I.R.U.S. Reedycja w digipacku 
słynnej max prześmiewczej płyty króla jassu - 
Tymona Tymańskiego. Synteza polskiej muzyki 
rozrywkowej - od disco polo po piosenkę 
patriotyczną. 30 zł 


LA FRACTION - La Vie Revee Najnowszy, trzeci 
album dumy paryskich skłotów. Świetny francuski 
melodyjny punk rock, dynamiczny, ale pełen 
lekkości. Przebojowy i oryginalny. Wysoko 
rekomendowane. (35 zł) 

LAGWAGON - Resolve (nowa płyta jednego z 
najbardziej charakterystycznych przedstawicieli 
Kalifornia hard core, który ongiś wespół z NOFX 
zdefiniował styl wytwórni Fat Wreck. Dwanaście 
murowanych hitów skąpanych słońcem Kalifornii) 
(fat wreck) 40 zł 


nagrania bonusowe) 25 zł LAGWAGON - Live In  dive Jeden z 
KLASSE KRIMINALE - Electric Caravans najpopularniejszych zespołów lat 90-tych 
Czołowa kapela włoskiej sceny street punkowej w kalifornijskiej sceny melodyjnego hard core'a na 
albumie nagrywanym w Anglii pod okiem Jimmy kolejnej części słynnej koncertowej serii 


Purseya z Sham6930 zł 

KLINIKA- "Tourdion" (przedstawiciele 
popularnego w latach 90-tych punky-reggae) 28 zł 
KLINIKA - Karate pogo Mimo, że od wydaniu 
"Tourdion" minęło kilka lat, wrocławska Klinika 
wciąż istnieje i w końcu daje o sobie znać nowymi 
nagraniami. 4 nowe kawałki w tym wrocławski 
hymn "Wszyscy pokutujemy". 17 zł 

KLON - System nie jest niewidzialny Ciężki, 
mroczny, neurosisowy hc/punk z 
antysystemowymi tekstami, bardzo dobra 
produkcja, wydanie DIY zespołu) 15 zł 
KNOCKDOWN- "All or Nothing" Łódzki, 
anglojęzyczny hc-band, coś dla fanów Skarhead 
czy Madball. 22 zł 

KOBRANOCKA - Sztuka jest skarpetka 
kulawego (legendarny debiut, plus nagrania ze 
singla) 30 zł 

KONFLIKT - Taki sme Najwcześniejsze nagrania 
obecnych weteranów słowackiej sceny punkowej. 
(25 zł) 

KONFLIKT - Mea culpa Druga płyta 
najpopularniejszej słowackiej punkowej załogi. 
kawałki z lat 92-98 nagrane w 1999 roku w Bikini 
Studio w Budapeszcie. 25 zł 

KONFLIKT - No Return  Przedostatni album 
słowackich punks z 2001 roku. Fajnie nagrany, 
kawałki szybko, sprawnie, z melodią i jajem. 25 zł 
KONOPIANS - One way Udany debiut reggae, z 
gościnnym udziałem Roberta Brylewskiego. (25 zł) 
KOMETY- "Komety" (rockabillowa płyta muzyków 
Partii) 28 zł 

KOMETY -ViaArdiente Nowa płyta, to mógłby być 
piąty album Partii. 30 zł 

KOMETY - Via Ardiente (english version) To 
samo co na "ViaArdiente" tylko po angielsku. 30 zł 
KOMETY - 2004-2006 Zbiór niepublikowanych 
nagrań z okresu 2004-2006, 30 zł 

KOMETY - Akcja V-1 Nowe piosenki Komet. Od 
punka do country i cover Johnny Casha. (28 zł) 
KONIEC ŚWIAT - Burgerbar Nowy album, 12 
raczej spokojnych, melodyjnych kawałków w 
studencko-punky-regałowej formie ze świetnymi 


wydawnictwa Fat Wreck. 22 kawałki na żywo, extra 
brzmienie, koncertowa atmosfera... (Fat Wreck) 40 
zł 

THE LAWRENCE ARMS - Oh! Calcutta! 
wreck)40 zł 

LANDMINE SPRING - *"Ride” (elegancki indie 
emo rock) 30 zł 

LAK - Einst Rebellen Niemiecki bardzo 
melodyjny pogo punk w wykonaniu trzech 
załogantów wyglądających na sobowtórów Anti- 
Flag. 13 melodyjnych punkowych hitów, 
wpadających w ucho jak śliwka w kompot. Brzmią 
jak niemiecka wersja Ulicznego Opryszka. (22 zł) 
LARD - 70s Rock Must Die (miniCD) Ostatnia 
płyta Lard na której Biafra parodiuje m.in. AC/DC. 
Typowo Lardowe podejście do czadu i poczucie 
humoru z którego słynie Jello Biafra. (34 zł) 

LARD - Pure Chewing Satisfaction Jello Biafra, 
Al Jourgensen, Paul Barker, Bill Rieflin, i Jeff Ward 
po raz kolejny w 1997 roku. (Alternative Tentacles) 
(42 zł) 

LARD - The Last Temptation Of Reid Biafra z 
Ministry z 1990 roku. (Alternative Tentacles) 42 zł 
LANDMINE SPRING - Sip Of Wine (nowa płyta już 
pod szyldem DayAfter) 26 zł 

LAO CHE - Gospel (28 zł) 

The Last Charge - "Charge For Life" (Spook 
Records) Debiutancki materiał ekipy z Węgier. 
Brutalny, mięsisty hardcore spod znaku Terror, First 
Blood, To Kill, Sworn Enemy itp. W sam raz dla 
fanów moshcore... (26 zł) 

LAST ITEM - The Final Damage MCD 
Waiszawski hard core mad in Serakos Studio. 
Surowy, furiacki i agresywny. (15 zł) 

LD50 - Retropunk Bezpretensjonalny, lekki punk 
rock, ekipy której korzenie sięgają wczesnych lat 
80-tych. (25 zł) 

LENIWIEC - Reklamy na niebie Znienacka nowa 
płyta Leniwca. 11 numerów i trzy covery plus 
teledysk do "PiekłoNiebo". Od maks szybkiego 
melodyjnego punk rocka do jowialnego ska-punka 
z niezłymi tekstami, dęciakami, skrzypcami i 
akordeonem. (25 zł) 


(Fat 


Klasyczny 


jej nagrania z lat 1981-83, czyli EP "Batant Turnałem, ale dużo fortepianu jest na tej płycie. (25 południowo-kalifornijski surf-punk końca lat 70- 


Localism", LP "Valley Of The Yakes" oraz 
kilkanaście kawałków live i demo. razem 33 
numery. (Alternative Tentacles) 42 z! 

JIHEART - Aksamitnaja diktatura Jedna z 
pierwszych płyt z białoruskim niezależnym 
hc/punkiem, nagrana pod złowieszczym jarzmem 
dyktatury Łukaszenki. Screamo z żeńskim 
wokalem i wyraźnym wschodnim kolorytem. (20 zł) 
Judge - What It Meant: Complete Discography 
Kolejna legenda hardcore, która doczekała się 
płyty kompletującej całą dyskografię. "New York 
Crew" 7", the "Bringin" It Down" LP, "Storm" 7", 
"Chung King Can Suck It" LP i kawałki demo. 28 
kawałków. (39 zł) 


zł) 

KONIEC ŚWIATA- Symfonia na sprzedaż Ska- 
punk pod urokiem Pidżamy Porno, z celnymi 
tekstami. 20 zł 

KONIEC ŚWIATA - Kino Moskwa Ich najlepsza 
płyta 25 zł 

KONIEC ŚWIATA - Korzenie Reedycja pierwszej 
kasety Końca Świata plus dwa stare, ale na nowo 
nagrane kawałki, digipack (22 zł) 

KOLABORANCI - Kukieł Po raz pierwszy na CD 
ostatnia płyta Kolaborantów, ongiś wydana tylko na 
kasecie. (30 zł) 

KOLABORANCI - To my urodzeni w latach 60- 
tych. Podwójny CD z najwcześniejszymi 


tych. 42 zł 

LEATHERFACE/ HOT WATER MUSIC - SPLIT żł1 
Pierwsze nagrania Leatherface po reaktywacji w 
1998 roku. Jak niemal zawsze genialne. Z kolei 
kultowy w Stanach Hot Water Music, to coś więcej 
niż tylko naśladowcy wielkich, choć nie zawsze 
poważnych Angoli. (BYO) 38 zł 

LEATHERFACE - Horsebox Pierwsza po 
reaktywacji duża płyta legendarnych 
LEATHERFACE. Niepowtarzalny wokal Frankie 
Stubbsa, przejmujące, znakomite utwory i - jak 
zawsze w ich przypadku - świetnie brzmiące 
punkowe wersje piosenek pop - "True Colors" i 
"Ship Song" Nicka Cave'a. Słynna okładka z polską 


JUGGLING JUGULARS- Propaganda Immunity nagraniami demo Kolaborantów, jeszcze sprzed "stówą". (BYO)38 zł 


nowy materiał, świeży punk w stylu początku lat 90- 
tych - Spermbirds etc 22 zł 


płyty "Amoże to ja”, zlat87-90. (2 CD)45zł 


LEATHERFACE - Disco Dog Ostatnia płyta jednej 


INFLEXIBLE/PIGNATION - split 25 zł 
IGNITE - Past Our Means |Ignite z 1996 roku. JUGOSŁAWIA -W połowie drogi (polski punk) 22 
Każdy kawałek to hit, ten zespół zresztą nie zł 

schodzi poza pewien poziom. (32 zł) JULIETTE - "From somewhere in the east" 
ILLEGAL ILLUSION- "Day Counting Night (Scream-emo z Lublina) 26zł 

Counting” (schizofreniczny czad z Czech JUSTICE - Escapades Druga płyta belgijskiego 
porównywalny do Helmet'a z czasów jego Justice. 39zł 

popularności) 25 zł 

ILEGALITY - Sami proti sebe Najbardziej KASTRACJA "Nie będziemy tacy" (stara kapela 
europejska ze wszystkich słowackich kapel, znana z Krakowa, teraz grają trochę bardziej 
i u nas z licznych koncertów. Siarczysty hc/punk streetpunkowo) (28 zł) 


KOMPANIA KARNA - Regres Nagrania z lat z najbardziej wpływowych kapel jakie pojawiły się 
1987/1988 bydgoskiej legendarnej kapeli na której w Anglii lat 90-tych. Zespół Frankie "Warsaw" 
gruzach niedługo potem powstała Schizma. (16 zł)  Stubbsa utrzymuje formę do dziś a ich nowa płyta 
Kraut - Complete Studio Recordings 1981-86 jak zawsze w przypadku tej kapeli parzy jak 
Legenda nowojorskiego punkr ocka poczatku lat rozgrzany piecyk. (BYO)38zł 

80-tych, to samo pokolenie i ta sama scena co LEATHERFACE - The Last Ostatnie nagrania 
REAGAN YOUTH and THE MISFITS. Obie płyty jakich Leatherface dokonali w 1993 roku tuż przed 
Kraut na jednym CD. 27 kawałków. (39 zł) swoim rozpadem, w tym "Little White God" 
KREMLOWSKIE KURANTY- Ludzie to kupią poświecony nieżyjącemu wokaliście Ruts. 
Materiał z kasety "Ludzie to lubia", plus kilka Bonusem są nagrania kolejnej kapeli Frankie 
utworów z debiutanckiej kasety. 25 Stubbsa. (BYO) 38 zł 


bez śladu tamtejszej ludyczności. (25 zł) KARCER- "Wschód jest pełen słońca" 
INFEKCJA - Przegrani nowy materiał INFEKCJI, 
solidny, mocny punk ze skandynawskimi 
korzeniami i wściekłym wokalem, na CD bonusy z 
wydanych wcześniej singli kapeli 26 zł 

INFEKCJA - Każdy Robotnik Reedycja 
oierwszego demo lInfekcji. wściekły punk ze 
skandynawskim zacięciem i niemożliwym do 
skopiowania wokalem. 20 zł 


Klasyczne hity z lat 80-tych, "Młodość walcząca”, 
"Gest idoli" - niejeden wychował się na tych 
piosenkach. 28 zł 

KARCER- "Nic nikomu o niczym” Nowy 
materiał, w starym sprawdzonym stylu, bez 
eksperymentów, ale z doskonałymi tekstami. 28 
KARCER - Anarchiva druga płyta Karcera 


KREMLOWSKIE KURANTY - Zanim (trzecia 
płyta) 30 zł 

KREMLOWSKIE KURANTY - tam, ta, da dam 
Punkowa poezja śpiewana. (25 zł) 

KRITICKA SITUACE- "Forgiveness" 
(pożegnalny mini CD, elegancki emo-hc) 16 zł 
KRZYCZ Trauma (diaboliczny noise ze Szczecina) 
30zł 


LIBERUM VETO- "Wolny nie pozwalam” i 
"Naćpany nudą” (na jednym CD, szczery do bólu, 
a jednocześnie skoczny i zadziorny polski punk, 
dwa legendarne materiały na jednym CD, to już 
chyba ostatnie egzemplarze tej płyty) (25) 

LIFE LONG TRAGEDY - Runaways W tym 
momencie prawdopodobnie najlepszy kalifornijski 
zespól hard core. Melodia i brutalność w jednym. 


zawierająca stare, wcześniej niepublikowane hityz KSU -Pod prąd Legendarna pierwsza płyta. 26 zł Świeżutka druga płyta, przepięknie wydana. (40 zł) 
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LIFETIME - Somewhere In The Swamps Of New album electro-punkowego, dziewczęcego duetu z Odrzuty z poprzednich sesji, akustyczne wersje itp 2CD-50zł 
Jersey (2 CD) Elegancko wydany (52 strony Warszawy, piosenki o bulimii, porno i systemie + ciekawostki. 36 zł 


książeczki: fotki, historia etc) podwójny album 
zawierający dwie wersje debiutanckiej płyty 
Background - Lifetime z 1993 roku, kluczowej dla 
historii tego zespołu. oraz masę bonusów z drugich 
stron singli, składanek, coverów etc., a do tego 
jeszcze koncert. 45 kawałków. (44 zł) 

LETS GROW - Disease Of Modern Times mocny 
i dynamiczny materiał kapeli z Belgradu hołdującej 
brzmieniom szybkiego hc lat 80-tych. szybki 
thrasnowy hardcore z old schoolową energią, 
konkretnym przekazem i mnóstwem bałkańskiego 
temperamentu. (25 zł) 

LION VIBRATION - Dub 4 you (efekt współpracy 
ze Wszystkimi Wschodami Słońca, dub, wibrujące, 
ciepłe korzenne dźwięki, momentami zahaczające 
o clubbing... masteringiem zajął się Smoku a jako 
bonus znajdziecie videoclip do utworu "Jah 
Love"....) 25zł 

LION VIBRATIONS - over the rainbow Płyta 
nagrana z legendarnym wokalistą Śmierci 
Klinicznej iR.A.P. u - Mercedesem, roots reggae na 
poziomie, maksymalnie miażdżący bass, sekcja 
dęta etc (20 zł) 

LION VIBRATIONS - save us... Nowy album 
dolnośląskiej kapeli reggae na 10-lecie 
działalności. mieszanka roots, dub, jazzu i lovers 
rock, które upiększają niesamowicie przestrzenne 
partie instrumentów dętych. (digipack) 29 zł 

Mark Lind -Death Or Jail Nowa solowa płyta 
lidera Ducky Boys. bardziej w klimacie Bruce 
Springsteena czy Joe Strummera. Świetne 
piosenki i znakomite teksty. (35 zł) 

LJA- MINOR - ..irgendwie die Zigarette aus 
(kolejnych 16 kawałków w sam raz pod wieczór z 
%)25zł 

The Lords Of The New Church - Killer Lords 
Kultowa punkowo-gotycka supergrupa założona w 
1982 roku w składzie: Stiv Bators (Dead Boys), 
Brian James (The Damned), Dave Tregunna 
(Sham 69), Nicky Turner (The Barracudas). (29 zł) 
LOS FASTIDIOS - Prawdziwa siła ulicy" (wydany 
tylko w Polsce składak starych i nowych nagrań 
plus teledysk) 30 zł 

Lower Class Brats -New Seditionaries Świeży 
jeszcze, bo z 2006 roku, album clockworkowej 
załogi z Austin w Texasie. Jak mieszanka vicious 
ostrego acz melodyjnego punk a la Blitz, Major 
Accident czy Adicts z rock 'n' rollowym błyskiem 
Slade czy Alice Cooper. 35 zł 

THE LOVED ONES - Keep Your Heart 
Rock'n'roll-punkowy wykop ekipy wywodzącej się z 
zespołów The Curse, Kid Dynamite i Trial By Fire. 
Tak młodzież gra punk rocka w Stanach (Fat 
Wreck)40 zł 

Loved Ones - Build And Burn Drugi album Loved 
Ones. Gdzieś tam podszyte folkiem, mocno 
amerykańskie, kapitalne piosenki. Kto wie czy nie 
czeka tego zespołu kariera na miarę Against Me! 
(40 zł) 

LUMPEX 75- To my (surowy oi) 28 zł 

The Lunatics - Świeci i grzesznicy.. Nowy album 
Lunatics, po polsku, bez żenskiego wokalu i 
bardziej jednorodnie street punkowo, bez 
stylistycznego rozrzutu znanego z debiutanckiej 
płyty. (28 zł) 


MAD SIN - ...Sweet and Innocent? ...Loud 8 
Dirty! Największe bożyszcze europejskiej sceny 
psychobilly. Na maxa przebojowe psycho. (40 zł) 
Mad Caddies - Duck And Cover Najlepszy ska- 
punk jaki zaistniał po Operation lvy, a przed 
Streetlight Manifesto. Chwytliwe, wesołe kawałki o 
lekko ludycznym ale i jazzującym klimacie. Zero 
wioski!! To co? Tańczymy? (Fat Wreck) (40 zł) 
Mad Caddies - Rock the Plank Trzeci album 
Kalifornijczyków o wschodnieuropejskich 
korzeniach, a zarazem narodziny ich "pirate- 
core'a".. :) a tak poważnie to 13 świetnych 
kawałków w niepowtarzalnym stylu. (Fat Wreck) 40 
zł 

Mad Caddies - Just One More 15 piosenek z 
2003 roku kapeli od lat skutecznie i z wdziękiem 
mieszającej ska, punk rocka, jazz i polke. Coś dla 
tych którzy lubią posiedzieć przy barze, ale i 
potańczyć. (Fat Wreck) 40 zł 

Mad Caddies -Live From Toronto: Songs In The 
Key OfEh Świetna koncertówka działającej od lat 
kapeli, która dopiero niedawno doczekana się 
szerokiego uznania w Europie, wcześniej 
pozostając w cieniu kolegów z innych 
kalifornijskich kapel. 19 kawałków z ich pierwszych 
4 płyt. W sam raz na słoneczne popołudnie. (Fat 
Wreck) 40 zł 

Mad Caddies -Keep It Going Najnowszy album 
kalifornijskiej kapeli, który zaskoczył wszystkich 
nadzwyczajnym powodzeniem. Sprawdzona 
mikstura punk rocka, reggae, noworleańskiego 
jazzu i wschodnioeuropejskiej polki na najwyższym 
poziomie. Gościnnie legenda reggae Duckie 
Simpson (Black Uhuru). (Fat Wreck) 40 zł 

MIGHTY MIGHTY BOSSTONES - Devils Night 
Qut (Taang) (40 zł) 

MIGHT MIGHTY BOSSTONES - More Noise And 
Other Disturbances (Taang) (40 zł) 

MADBALL - Infiltrate The System (39zł) 
MADBALL -Legacy (39zl) 

MADE IN POLAND - THE BEST - OBRAZ WE 
MGLE Przekrojowa płyta legendy polskiej nowej 
fali. Wydany w 1985 roku singiel, oraz cały materiał 
z nagranego w 1987 roku longplaya. (19zł) 
MALARZE I ŻOŁNIERZE - THE BEST - PO 
PROSTU PASTELOWE bestka (19zł) 
MASSKONTROL -Wiill You Ever Learn?" (goście 
z Resistu tym razem na szwedzką modłę) (24) 


clip. Ostre, punkowe itaneczne!!!25 zł 

MASALA - Obywatel IV Świata Techno-etno- 
punkowy atak w polskie elity polityczne. (15 zł) 
MAUSOLEUM - Wojna 1997-2000 Krew, wojna, 
gaz, bomby i ostra punkowa młócka, po linii 
Exploited, ale w swojskim rosyjskim języku. 20 zł 
MAX I KELNER - Tehno Terror Reedycja płyty 
Kelnera (Deuter) i Roberta Brylewskiego z 
początku lat 90-tych, zapowiadająca nadejście hip 
hopu. w warstwie tekstowej udany opis polskiej 
rzeczywistości tamtych lat. 28 zł 

MDC - Now More Than Ever 30 kawałków z 
całego dorobku legendy amerykańskiego 
hc/punka. Głownie początek lat 80-tych, Stany 
Zjednoczone i hity w stylu "John Wayne was a 
nazi", "Chicken Squawk", "Dead Cops", to były 
czasy! CD 28 zł 

MDC Corpses of the Ultimate Dominators 
Pierwszy od ponad 10 lat materiał legendy 
politycznego punka z Teksasu, jak najbardziej w 
stylu ich najlepszych dokonań z łat 80-tych. 32 zł 
M.D.T.- Realita Czeski politycznym, łomoczący 
punk w guście Exploited plus cover Partisans po 
czesku. 14 kawałków, które ruszą Wasze tyłki ze 
szkolnej gnuśności. 14 zł 

Me First And The Gimme Gimmes - Love Their 
Country Najnowsza płyta supergrupy 
błaznującego Fat Mike i jego kumpli z No Use For 
Name i swingin Utters, którzy znęcaja sie nad 
standartami country. (40 zł) 

MEANTRAITORS - Angry Heart Królowie 
rosyjskiego psychobilly na swoim trzecim albumie z 
1995. 17 kawałków po angielsku dla fanów 
Demented Are Go czy Meteors. (25 zł) 
MEANTRAITORS - Guts For Sale Zaczynali w 
Rosji w 1989 roku, teraz przenieśli się do Niemiec. 
To ich czwarty album z 1998 roku, Mix Meteors, 
Exploited i Mad Sin. (25 zł) 

MEANTRAITORS - Heavy Boogie Najnowsza 
płyta rosyjskich weteranów psychobilly, nagrana w 
Niemczech w 2007 roku.(25 zł) 

THE MESSENGERS - s/t Melodyjny załogancki 
pogo punk ze świetną wokalistką, rodem z 
Cincinnati w Ohio. Dla fanów The Avengers, the 
Distillers, czy Cock Sparrer wymarzony prezent. 
Ukryty track to cover... Rose Tattoo. (Punk Core) 25 
zł. 

METEORS - Psychobilly Jedna z nowszych 
(2003 rok) płyt demonicznych królów brytyjskiego 
psychobilly. 12 kawałków w sam raz do nocnego 
wycia do księżyca. (30 zł) 

MIGUEL AND THE LIVING DEAD - Postcards 
From The Other Side Połączenie punka, gotyku, 
psychobilly i diabelskiego rock'n'rolla z piekła 
rodem na drugim albumie warszawskich goth- 
punków. (29 zł) 

MIND POLLUTION - Spalone Dusze (20 zł) 
Mroczny, ciężki i wolny cerust punk z Poznania 
oscylujący pomiędzy starym Neurosis / Allee der 
Kosmonauten. Eleganckie wydanie w digipacku. 
Minor Threat- Complete Discography Wszystko 
co nagrał kultowy zespół z Waszyngtonu. 26 
kawałków bez których nie byłoby muzyki hard core. 
(Dischord) 42 zł 

MILION BUŁGARÓW - Pierwsza płyta 
("Czerwone krzaki”, "Gwiazda północy” etc, 
pierwsza płyta Miliona Bułgarów, nagrana w 1987 
roku, wydana dopiero 18 lat później, plus bonusy) 
30zł 

Misconduct - United As One Hard core ze 
Szwecji na poziomie do jakiego przyzwyczaiły 
tamtejsze załogi. Ich ostatnia płyta z 2004 roku. 
Pamiętacie koncerty jakie graliw Polsce? (25 zł) 
MISERY - The Early Years Wczesne nagrania 
zespołu z Minneapolis. Mroczny, brudny i 
motoryczny nastrojowy crusty punkowy walec 
inspirowany dokonaniami Amebix, Axegrinder i 
Nausea. (32 zł) 

THE MOB - Truth Over The Airways Dziadkowie 
nowojorskiego hard core'a, którzy zaczynali tuż po 
Bad Brains we wczesnych latach 80-tych i ich 
koncert zarejestrowany w 1987 roku. (32 zł) 
MODERN LIFE IS WAR - Witness Unikalny, 
potężny i rozbudowany hard core/punk robiącego 
coraz większą furorę zespołu z wiejskich okolic 
Marshalltown, lowa. 9 inspirujących numerów z 
płyty która zawróciła uwagę całej sceny hard core 
naten zespół. (Deathwish, Inc. 2006 rok) 40 zł 
Moderat Likvidation - Nevermind The Bootlegs 
dwadzieścia kawałków surowego i potężnego 
szwedzkiego hard core'a wczesnych lat 80-tych. 
Wszystkie kawałki z trzech EPek tej legendarnej 
kapeli, demo iich sesja radiowa. Klasyk! (30 zł) 
MOST PRECIOUS BLOOD - Merciless Kolejny 
album nowojorczyków. Intensywność i wściekłość 
po linii Cro-Mags czy Sick Of it All połączona z 
mrocznym i depresyjnym klimatem Cure i Sisters 
Of Mercy. Wydanie z bonusowym dvd. (2005) 
(Trustkill) 35 zł 

MONKEYS FACTORY- "Voja de lavora saltame 
addosso!" (jajcarski włoski punk rock) 22 zł 
MOSKWA - Nigdy Reedycja demo Moskwy z 
1986 roku, 20 kawałków ze złotego, najbardziej 
punkowego okresu tej kapeli, w tym "Vistula", 
"Masturbacja", *Światło”, "Krzyk” etc, digipack. 25 
zł 

MULLSTATION - Anschlung Kultowa niemiecka 
załoga, założona w 1980 (!!!) roku w NRD; obecnie 
to już posunięty w latach, ale bardzo sprawny 77' 
należący do zachodniego świata; 20 zł 

MXPX - Panic Jeden z głównych rywali Green 
Day-a o pop-punkowy tron, najnowsza płyta w 
bogatej dyskografii skaterów z MXPX 36 zł 

MXPX - Let's Rock Nowy, choć nie zupełnie i nie w 


NACO NAZOV -Proti Vetru 20 zł 

NACO NAZOV - Komu Ze Je Lepsie... (na 
Słowacji to legenda jak u nas Smar SW, albo Nauka 
o Gównie, prosty, łomoczący i melodyjny punk, trzy 
płyty tej kapeli) 20 zł 

NAIVE FIGHTERS - KOCKA Anarcho-folk/punk z 
Bratysławy, żeńki wokal, flet, fajne melodie. 20 zł 
NAKED AGGRESSION - Naked Regression: 
Recordings 1991-1994 Jeden z 
najpopulamiejszych i wpływowych zespołów sceny 
Los Angeles polowy lat 90tych. 32 zł 

NAKED AGGRESSION - Bitter Youth Pierwsza 
długogrająca płyta z 1993 roku - energetyczny, 
melodyjny i drapieżny hc punk zwokalistką. 32 zł 
NAMENLOS - 1983-1989 Legenda punk rocka z 
NRD w nieco jarocińskim stylu. Nagrania demo 
oraz dwa kawałki z ich zagranicznej trasy 
zarejestrowane w 1988 roku w ... Szczecinie. (32 
zł) A 

NAUSEA - The Punk Terrorist Anthology vol 1 
42zł 

NATANAEL - to co lubię (10 utworów w stylistyce 
rock-reggae) 20 zł 

NATION OF ULYSSES - 13 point program to 
destroy America Jedna z najciekawszych kapel z 
Dischordu lat 90-tych; protoplaści International 
Noise Conspiracy. (42 zł) 

Nation Of Ulysses -Plays Pretty For Baby Druga 
płyta rozpolitykowanego kwintetu ze stolicy USA. 
1992 rok. (42 zł) 

NECONDITION (ska-skinhead-reagge z Rosji, dla 
fanów Skankana i Skampararas, kawałki o piwie, 
wódce, imprezach w knajpie, ale nie tylko; 
Necondition czują spirit 69!) 25 zł 

NEMA BARIKADA - Zmrazeni v ćase Crust punk 
z Czech. Nowy materiał z 2006 roku i 15 kawałków 
bonusowych z ze splitów singli i składanek. Covery 
Mindlock, Mob 47, Negative Approach, Victims. 
Mocna porcja ostrej grzanki. (16 zł) 

NEW WINDS "A Spirit Filled Revolution" 
(portugalski, świeży i pozytywny HC, robiący furorę 
w Europie, CD + książka) 35 zł 

NEW WINDS - This Fire These Words 1996-2006 
Zestaw wczesnych nagrań New Winds jakie ten 
portugalski zespół dokonał do czasów "Spririt Filled 
Revolution”. Ekstra książeczką i digipack. 25 zł. 
NEUROSIS - Given To The Rising najnowszy 
album. 42 zł 

NEUROSIS - Enemy Of The Sun (wznowienie 
czwartej płyty Neurosis wzbogacone o jeden 
kawałek w wersji demo i jeden utwór koncertowy, 
patos, ciężari potęga) 40 zł 

NEUROSIS - Sovereign (maksisngiel w digipacku) 
34 zł 

NEUROSIS - Souls At Zero Chyba najsłynniejsze 
dzieło Neurosis. (40 zł) . 

NO HEAVEN AWAITS US - Irony Of Pure Hatred 
Brutalny mosh core z wpływami metalu. Shattered 
Realm spotyka Fury of Five. (digipack) 28 zł 

NO KNIFE - Riot For Romance (kombinacja post 
punkowej energi i sonicznej elokwencji) (Day After) 
28zł 

NO SYMPATHY - *Tisic spatnych slov” (melo-hc 
w klimacie Good Riddance, zdziwisz się, że tak 
fajnie grają czeskie kapele) 25 zł 

Nora - Loser's Intuition Interesujący mix 
społecznych, politycznych i osobistych komentarzy 
z  metalizującym, brutalnym hard core. 2001 
(Trustkill) 35 zł 

NONSENSE - Pay For Your Cruelty 
(monumentalnie brzmiący hc-crossover po 
angielsku) 20 zł 

NOWA KULTURA - "Dread Voice” (reggae, drugi 
materiał) 30 zł 

NOWY ŚWIAT - Nowy Świat Długo oczekiwana 
premiera debiutanckiej płyty warszawskiego 
zespołu Nowy Świat. Punk 77 między Buzzcocks a 
Nocnymi Szczurami. 30 zł 

NO VIOLENCE - Invencivel (SE załoga z Brazylii 
pamiętająca lata 80-te) 25 zł 

NOFX - Never Trust A Hippy Nowe nagrania 
słynnych wesołków z Kalifornii. 6 nowych 
kawałków, jak zawsze ostrych, melodyjnych i 
szybkich (no może poza akustycznym protest 
songiem "You're wrong") no i super okładka 
dokumentująca spotkanie zespołu z samym... 
Jezusem. (fat wreck) 30 zł 

NOFX - I Heard They Suck Live! Koncertowy 
album NOFX z 1995 roku zawierający około 19 
kawałków i całą wariacką zajebistość tej kapeli w jej 
wczesnym wydaniu kiedy jeszcze nabijali się ze 
wszystkiego co się rusza. (Fat Wreck) 40 zł 

NOFX / RANCID - BYO split series volume Ill 
(Rancid gra kawałki NOFX , NOFX bierze się za 
numery Rancida, spotkanie na szczycie) (BYO) 43 
zł 

NOFX - The War on Errorism Pierwsza 
premierowa płyta NOFX wydana pod szyldem 
własnej wytwórni. Na „War on Errorism" ci 
wesołkowie - jak zresztą większość amerykańskich 
kapel - pokazali swe polityczne oblicze nie tracąc 
ani grama przebojowości i sarkastycznego 
humoru. Frontalny atak na G.Busha i jego rząd w 
czternastu kawałkach za pomocą punkowych 
melodii, chórków, melodyjnych gitar i 
uszczypliwych tekstów. (fat wreck) 40 zł 

NOFX - 45 Or 46 Songs That Weren't Good 
Enough... (podwójny album NOFX zbierający 
razem kupę kawałków rozsianych dotychczas po 
składankach, singlach, plus covery, oraz dwie epki 
"Surfer" i „Fuck the Kids”, wydane wcześniej tylko 
na winylu o które prosili nie posiadacze 
gramofonów. 45 kawałków, których nie ma na 


MASS KOTKI - Chodź zobaczyć Debiutancki 100% premierowy materiał gigantów pop-punka. innych dużych płytach kapeli Fat Mike'a. (fat wreck) 


NOFX - Wolves In Wolves' Clothing 18 
kawałków i ani śladu reggae, calypso czy ska. Tylko 
czysty melodyjny, kalifornijski punk rock. - 40 zł 
NOFX - They've Actually Gotten Worse Live 
Nowa koncertówka NOFX. Niezapomniane 
przeżycie złożone z pomyłek, rzucanych ze sceny 
obelg i zbiorowego pijaństwa z czego słynie ten 
zespół. A tak poza tym to ciężko sobie wyobrazić 
sprawniejszą punk rockową maszynkę. Żadnej z 
tych piosenek nie było na pierwszej koncertówce i 
prawie żadna nie brzmi zbyt podobnie do 
studyjnego oryginału. (Fat Wreck) 40 zł 

No Use For A Name - The Feel Good Record Of 
The Year Świeżutki, 9 album NUFAN. Oczywiście 
wciąż melodyjny punk rodem z kalifornijskich plaż, 
ale jakby bardziej punkowy niż na kilku 
poprzednich płytach. Znaczy się powrót do korzeni. 
(Fat Wreck). (40 zł) 

No Means No - Wrong Sztandarowa płyta nie 
tylko Nomeansno, ale w ogóle muzyki hc/punk 
przełomu lat 80/90. Ukazała się u schyłku 1989 
roku, w okresie największej popularności tej kapeli, 
także w Polsce. Są tu pamietne hity "Tower", "Oh 
No Bruno", "RagsAnd Bones". (40 zł) 
NOMEANSNO - Small Parts Isolated And 
Destroyed / The Day Everything Become 
Nothing 

Trzecia płyta NMN z 1.988 roku, której bonusem na 
CD jest 6 utworowa EPKa "The Day Everything...". 
Niedostępna przez kilka lat znów w katalogu 
(Wrong) 45zł 

NOMEANSNO - 0+2 = 1 Ostatnia płyta NMN w 
składzie bracia Wright + Andy Kerr z 1991 rok, 
zamykająca pierwszy, najbardziej popularny w 
Polsce etap działalności zespołu. (Wrong) 45 zł 
NOMEANSNO - Dance Of The Headless 
Bourgeoisie Reedycja albumu braci Wright z 
1998 roku, z nieco zmienioną okładką i dwoma 
kawałkami więcej niż na oryginalnym wydaniu. 
(Wrong) 42 zł 

NOMEANSNO - AII Roads Lead To Asfahrt 
Najnowsza, zaskakująca rock'n'rollowa i 
śmierdząca wręcz Ramonesami płyta. Wbrew 
oglądaniu się na "stare dobre czasy”, niektórzy 
upierają się, ze to ich najlepszy album 45 zł 

NO USE FOR A NAME - Don't Miss The Train 
(drugi krążek, 1992 rok i początek wielkiego skoku 
w punkowym świecie) 40 zł 

NO USE FOR A NAME - Keep Them Confused 
(klasycy kalifornijskiego melodyjnego punka w 
swym kolejnym albumie. 34 zł 

NO USE FOR A NAME - All The Best Songs 
Największe przeboje jednej z największych gwiazd 
kalifornia-punk lat 90-tych plus dwa nowe kawałki. 
36zł 

NO USE FOR A NAME - Hard Rock Bottom 
Przedostatni album tych leniuszków z 2002 roku. 
13 przebojowych melo-core'owych numerów i 
przekomiczne video o ich powstawaniu. (Fat 
Wreck) 34 zł 

NUIT - Lituus (dla fanów Lumen, Thema 11, Czesi 
potrafią grać takie emo jak mało kto) 25 zł 
NUCLEAR DEATH TERROR s/t Klasyczny crust 
„punk z Kopenhagi (m.in. z ex członkami Uro i 
Bombereign). Siarczysta, motoryczna, pełna złości 
i pasji crust punkowa napierdalanka na 
najwyższych obrotach w mocno brytyjskim stylu z 
nuta amerykańskiego crusta a'la Disrupt. (20 zł) 


ODSZUKAĆ LISTOPAD (screamo z Nju Targu, 
digipack) 20 zł 

Ol POLLOI "In defence of our earth" Polska 
reedycja jednej z najbardziej znanych płyt Oi Polloi. 
Koncept-album "In defence..." ukazał się 
pierwotnie w 1990, ale jego nowe wydanie jest o 
niebo staranniejsze. (28 zł) 

Ol POLLOI - Pigs For Slaughter 20 lat anarcho- 
punkowego chaosu! Kolejna składanka Oi Polloi 
zawierająca także sporo niepublikowanych 
wcześniej kawałków, (28 zł) 

O! POLLOI - Ar Ceol Ar Canan Ar-Q©-Mach 
Najnowsza płyta Oi Polloi zaśpiewana w języku 
gaelic. (30 zł) 

OKRES - Patridiotyzm Bohaterowie Jarocina 
1984. A to ich retrospektywny materiał wydany w 
1996 roku przez Qqryq. Ostry, załogancki punk 
rock z politycznymi tekstami i lekko metalowym 
sznitem.,. Ostatnie egzemplarze. (18 zł) 

OLHO SECO "Olho Por Olho" Furiacki ultra 
szybki chaotyczny hardcore/punk z Brazylii. 22 zł 
ONLY ATTITUDE COUNTS - Never Accept 
Defeat 1993-2003 Wczesna, trudno dostępna 
płyta legendy europejskiej sceny oldschool street 
hardcore, znanej choćby z niedawnych koncertów 
w Polsce. OAC jak zawsze najwyższej próby! (20 
zł) 

ONE STEP BEYOND- Dies irae (new school z 
Niemiec) 30 

Qnly Crime - Virulence Świeżutka płyta kapeli 
Russa Rankina z Good Riddance i Billa 
Stevensona z Black Flag/Descendents. 40 zł 
ONLY CRIME - To The Nines 11 kawałków 
szybkiego i agresywnego hard core'a w wykonaniu 
supergrupy, której trzon to wokalista Good 
Riddance i pałker Descendents / Black Flag. (Fat 
Wreck)40 zł 

OPERACE ARTABAN - Spolecenstvi Dobraku 
(Society Of Goodies) Jeden z ważniejszych 
zespołów czeskiej sceny Oi!. 21 ostrych kawałków 
ze studia raczej już w klimacie street rocka niż 
punka.25zł ś 

OREIRO - Heartfelt Words (koledzy Aprila, 


screamujący hard core ze 100% scenowym 
przesłaniem, extra digipack) 26 zł 
ORGAZM NOSTRADAMUSA - Lichoradka 


Niejasnowo Gieneza (kultowy w Rosji zespół, 
Strona 9 





Liżż 


pochodzący z Buriacjj we wschodniej Syberii, 
niedaleko granicy z Chinami, dwóch jego członków 
zmarło w 2003 roku jeden wypił płyn do 
akumulatora, drugi zmarł z powodu przepicia - miał 
4 promile alkoholu we krwi) 25 zł 

ORGAZM NOSTRADAMUSA - Woschożdienije 
K Bezumiju (nihilistyczny, surowy, destrukcyjny 
punk rock z mrocznymi tekstami po rosyjsku) 25 zł 
ORGAZM NOSTRADAMUSA - Smiert Amorala 
(trzecia płyta niemoralno-anarchistycznego 
zespołu z Buriacji i ich demonicznego wokalisty 
ś.p. Ugola; wyczyny G.G. Allina to przy nich betka, 
ale muzycznie zadziwiająco strawne) 25 zł 
ORGAZM NOSTRADAMUSA - Esteticieskij 
terroryzm Jedne z ostatnich nagrań Orgazmu 
Nostradamusa nagranych za życia wszystkich jego 
członków. 10 hymnów do alkoholu, sexu i brudnych 
stron życia. 25 zł 

Orkiestra Św. Mikołaja - Lem -agination (28 zł) 





PAGANS - The Pink Album... plus Nie odkryty 
jeszcze do końca w Polsce, pionier 
amerykańskiego punka 77. (42 zł) 

PAGANS - Shit Street Pionierzy amerykańskiego 
punka 77, w odrzutach z sesji, singlach, 
nagraniach demo, coverach. 33 numery etc. (42 
zł) 

PAPRIKA KORPS -Kolejny krok 27 zł 
PAPRIKA KORPS - Koncert.w Tampere 
Koncertowa płyta eksportowej gwiazdy polskiego 
reggae zarejestrowany w Finlandii. (29 zł) 
PAPRIKA KORPS - Przede wszystkim muzyki 
Reedycja drugiej, nagranej w 2001 roku, płyty 
najlepszej "eksportowo" polskiej kapeli reggae. 11 
numerów + 4 remixy. (28 zł) 

PAPRIKA KORPS -telewizor (29 zł) 
PARAFRAZA -Andrus Istniejąca, z przerwami od 
1984 roku kapela z Ustki. Punk rock z wpływami 
rocka lat 80-tych, czyli między UK Subs a 
Oddziałem Zamkniętym. (25 zł) 

PATOLOGIA- "?" (powrót legendy punk rocka lat 
80-tych, w historycznych utworąch "Białagrzywa”, 
"Emeryci", "Godzina policyjna", "Korespondenci") 
20zł 

PARTIJA BEZWŁASTIJA - Psichbolnicu 
UWAGA PUNK ROCK! Szorstko-melodyjny punk 
roczek dla miłośników tanich win, Sedesu i 
Exploited. Po rosyjsku! (20 zł) 

THE PAUKI -Through  beer-oi-punk-hardcore ze 
Sankt Petersburga. Istniejąca od wczesnych lat 90- 
tych załoga, mająca sporo płyt na koncie i non stop 
koncertująca na Zachodzie Europy. To jeden z ich 
nowszych albumów z 2002 oku. 12 melodyjnych 
kawałków, między Exploited a Cock Sparrer. (25 zł) 
P.D.S. - P.D.S. Debiutancki album warszawsko- 
legionowskiej formacji. Od Ramones do 
wczesnego Dezertera, plus życiowe teksty 
niemłodych już załogantów. (28 zł) 

P.D.S. - Nitro Drugi album legionowsko- 
warszawskiej formacji nagrywajacej w klimatach 
starego punk rocka/rock'n'rolla. 15 kawałków z 
2008 roku. (28 zł) 

PESD Politikarepoizonekurvae (studyjny projekt 
Smoka z Post regimentu iAmoniaka z Tragedii) 25 
PIGNATION- You would hate to know (power 
violence) 23zł 

PILS - Punk rock gang Śląski punk 77, 
spokrewniony z Bulbulators. lch pierwszy i 
prawdopodobnie jedyny album. Covery Dickies, 
gościnny wokal Iglaka z Bulbulators. Digipack. 22 
zł 

PIĄTA STRONA ŚWIATA/TISSURA ANI (dwa 
oblicza noise, obie kapele w stylu Something Like 
Elvis, Ewy Braun, wydawnictwo NNNW) 28 zł 
PLAGIAT 199 - Biały Kaftanik Bardzo przyjemne 
zmuszające wręcz do zabawy punkowe ska w 
wykonaniu młodej załogi z Czechowic Dziedzic. 20 
zł 

Planes Mistaken For Stars - Up In Them Guts 
Znakomita płyta pochodzącego z Denver w 
Colorado - PMFS. 2004 rok (No Idea) (34 zł) 
Planes Mistaken For Stars - Mercy. Pierwsza 
płyta PMFS wydana dla dużej wytwómi w 2006 
roku. Crossover emo, metalu i hardcore'a. 
Niezwykłe. (37 zł) 

Planes Mistaken For Stars - We Ride To Fight! 
The First Four Years Retrospektywny zestaw 
rarytasów. 24 kawałki z singli, składanek, covery 
(m.in. Black Flag). (2007 rok) (34 zł) 

Planet Smashers - Mighty Piąty, chyba 
najbardziej przebojowy album montrealskiej 
kapeli, wydany oryginalnie w 2003 roku. 
Zakorzenione mocno w latach 60-tych ska, 
wzbogacone o elementy punka i pop. 30zł 

Planet Smashers - No Self Control Czwarty 
album z 2001 roku. 14 wystrzałowych hitów w 
tonacji wesołego ska, podszytego ostrzejszymi 
gitarami z obowiązkową sekcją dętą. (30 zł) 

Planet Smashers - Planet Smashers Ska z 
Montrealu! Pierwsza płyta Planet Smashers - 
najlepszej kanadyjskiej kapeli mieszające ska z 
popem i punkiem - z 1994 roku. Szybkie, 
dynamiczne i niezdrowo wesołe ska. (30 zł) 
PODWÓRKOWI CHULIGANI - "Powrót na ulicę” 
(debiut, ska-punk z Płocka, kilka kawałków z tej 
płyty już przeszło do legendy) 30 zł 
PODWÓRKOWI CHULIGANI - "Ciężko jest!” 
(pożegnalny materiał) 30 zł 

POKER FACE - Poker Face (warszawska 
<rzyżówka Vision, Misfits i Social Distortion) 30 zł 
Poison Idea - Best of Poison Idea Legendarne 
jrubasy z Oregonu. 40 kawałków pochodzących z 


zpki Learning to Scream, oraz ich legendarnych Alternatywny rock'n'roll z korzeniami w dwu zaprzyjaźnionych kapel, 


albumów "Kings Of Punk", "Record Collectors Are 
>retentious Assholes" oraz "Pick Your King", które 
są tutaj w całości. (Taang) 40 zł 


>QISON IDEA - Blank... Blackout... Vacant 


Kwintesencja stylu Poison Idea. Pałer i 
nihilistyczne teksty. rawdopodobnie jedyny z 
punkowych zespołów lat 80-tych których w latach 
90-tych (album jest z 1992 roku) zachował 
punkowy duch i hard core'woą energię. Klasyk. (40 
zł) 

POSITIVE VIBRATION - Sound And Message 
Reggae projekt ex- muzyka Zielonych Żabek. 
Zebrane nagrania z lat 1991-96, które ongiś 
ukazały się na kasetach Qqryq - "Higher taste" i 
"Against Maya". (25 zł) 

POST REGIMENT (reedycja legendarnej 
przebojowej pierwszej płyty Post Regimentu z 
nową, dużo lepszą okładką) 30 zł 

POST REGIMENT - "Czar zły” (punkowo i ostrzej) 
(30) 

POST REGIMENT - "Tragedia wg Post 
Regimentu" (ostatnia płyta warszawskiej kapeli, 
ich największe dzieło, 32 miażdżące numery) 30 zł 
PO PROSTU - Madonna + Dzekson = Prins 
(jedyne w swoim rodzaju dadaistyczne podejście 
do punk rocka i frontman jakiego szukać ze świecą) 
30zł 

PO PROSTU - Happy End? (ostatni? album 
trójmiejskich punk 77) 30 zł 

PO PROSTU - Demo 86 (legendarne demo, 
"Prosta gra", "Sebastian", "Dynksiara", "Ta pani z 
sokiem", 17 hitów punka 77 z absurdalnymi 
tekstami) 20 zł 

POTTY UMBRELLA - Forte furioso Nowa płyta, 
nowego projektu muzyków Something Like Elvis i 
Tissura Ani. aktywnypsychotrans z elementami 
elektrojazzu. (28 zł) 

PRASITOS- Planeta Volcan 
żywiołowy hc/punk z Hiszpanii) 32 zł 
PRAWDA - Dobrzy, brzydcy, źli Czwarty duży 
album weteranów z wrocławskiej Prawdy, wydany 
po prawie 5 letnim milczeniu. Sprawne, melodyjne 
punk rockowe kawałki z tekstami na temat. (25 zł) 
PRAWDA - 77 Wydana w Czechach "greatest hits" 
Prawdy. 20 kawałków z ich trzech płyt oraz 
nowego, jeszcze nie wydanego albumu plus kilka 
rarytasów (cover Ramones etc), elegancki 
digipack i książeczka z tekstami. (25 zł) 

PRAWDA- Biologia z drugiej strony (punk 77 w 
wykonaniu weteranów, debiut plus bonusy) 22 
PRAWDA-Zmierzch (druga plyta) 22 

PRAWDA - "Piosenki poprawne politycznie" 22 
zł 


(polityczny, 
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Happy Sad też powinni tu znaleźć coś dla siebie. 
(25 zł) 

RADIO ONE s/t Polityczne przesłanie tej 
amerykańskiej krzyżówki Clash z wczesnym Sham 
69, nie pozwoli zapomnieć że w punk rocku chodzi 
o coś więcej niż tylko uliczny fight (Disaster 
Records) 38 zł 

Chuck Ragan -Los Feliz Pierwsze solowe 
wydawnictwo ex-gitarzysty i wokalisty Hot Water 
Music. Od numerów tradycyjnych z kręgu country, 
poprzez swoje premierowe numery, aż po kawałki 
Hot Water Music, na akustycznym koncercie. (35 
zł) 

Chuck Ragan - Feast Or Famine _ Pierwsza 
studyjna, solowa plyta Chucka Ragana - gitarzysty 
i wokalisty Hot Water Music. Zaśpiewane szorstkim 
głosem, świetne piosenki. Trochę HWM trochę 
akustycznego country i plejada znakomitych gości. 
(35 zł) ł 

RAMBO - Bring It! Oryginalne spojrzenie na hard 
core połączone z tradycyjną żywiołowością i 
politycznym zaangażowaniem w styłu Crass. 19 
kawałków brzmiących jak połączenie z jednej 
strony szwedzkich czadów a la Skitsystem i 
Disfear, a z drugiej melodyjnego hc a la Strike 
Anywhere czy Gorilla Biscuits. To ich druga płyta, 
zawierająca bonusowy dysk dvd. (40 zł) 
RAMONES -Ramones Debiutancka płyta 
Ramones z 1976 roku. Prawdopodobnie pierwszy 
stricte punkowy album świata. W programie 
"Blitzkrieg Bop", "Beat On The Brat", "Now | Wanna 
Sniff Some Glue", "Judy Is A Punk", "Havana 
Affair". Wydanie zremasterowane, max 
eleganckie wydanie = grubaśna książeczka, masa 
fotek i 8 bonusowych kawałków. Kto nie ma ten 
hipis. (30 zł) 

RAMONES - Leave Home Druga płyta, 1977 rok. 
Nieśmiertelny zestaw szlagierów "braci" Ramones: 
"Glad To See You Go", "Pinhead", "Commando" 
etc. elegancka reedycja, gruba książeczka oraz 
oprócz 15 programowych numerów, 16 
bonusowych kawałków Live 1976. 30 zł 
RAMONES - Rocket to Russia Trzecia płyta 
Ramones. Klasyk. "Cretin Hop", "Rockaway 
Beach", "Sheena is punkrocker" etc. Edycja 
zremasterowana i rozbudowana: gruba książeczka 
j5dodatkowych kawałków. (30 zł) 

RAMONES - Road To Ruin Czwarta płyta braci 
Ramones. 1978 rok. "| just want to have something 


PRAWDA - Radio Swoboda 6 nowych, to do”, "I wanna be sedated" i kilkanaście innych. 
melodyjnych jak zawsze kawałków, w tym staroć Remastered and expanded, gruba książeczka, 
sprzed lat czyli "Mesjasz", oraz ludowy numer oraz oprócz 12 programowych numerów, 5 
"Nalywaymo Brattia" dla wszystkich, którzy lubią kawałków bonusowych (demo, alternatywne 


Ukrainians 12 zł 

PRESHRUNK - Finger Crossed (agresywny, 
szybki + moshowe zwolnienia, chórki) 25 zł 
PRESHRUNK -Za Ile Się Sprzedasz?" Hardcore 
po polsku z brzmieniem stylizowanym na kapele w 
stylu Madball czy Sworn Enemy, Profesjonalnie 
wydany CDR. (20 zł) 

PROCESOR PLUS - Gen-era-tor Mocna dawka 
electro-punkowego uderzenia autorstwa Fagota, 
znanego z udziału w kapelach 19 WIOSEN, 
PUSTOSTATOR czy LORD. 20 kawałków - 12 
nowych i 8 wybranych z sesji 2002 -2005. 
SCE (14zł) 
PROFANACJA - wiatowątpliwości (po 
przeszło 10-cio letniej przerwie powrót Profanacji z 
nowym, extra nagranym materiałem, jak zwykle 
niekonwencjonalne podejście do punk rocka, plus 
extra teksty) 25 zł 

PROPAGANDHI - Today's Empires, Tomorrow's 
Ashes (najlepszy polityczny zespół lat 90-tych 
otwiera nowe tysiąclecie, „wiedza to potęg, władaj 
nią samodzielnie” - mówi nam ten zespół w swych 
ostrych, ale bardzo melodyjnych kawałkach. (fat 
wreck) 40 zł 

PROPAGANDHI - Potemkin City Limits 
(najbardziej polityczny i zaangażowany ze 
wszystkich melodicowych zespołów tej wytwórni. 
Gruba książeczka wyjaśni dokładnie o co kolesiom 
chodzi, a muzyka to charakterystyczny dla nich 
pop-thrash-punk, 40 zł 

P.S. - Hele...! (na nowo nagrane piosenki z lat 
1986-2000, czeskich weteranów punka, płyta w 
super digipacku) 25 zł 

PSIO CREW - Szumi Jawor Soundsystem 
Elektro-góralska kapela ziomalska (27 zł) 
PSYCHONEUROSIS - Dead But Not Forgotten - 
10 Years On The Frontline Pośmiertna 
dyskografia, grindcore'owej ekipy z Sosnowca. Na 
płycie, poddane masteringowi wszystkie oficjalne 
nagrania znane z kaset i singli, nagrania live czyli 
50 kawałków w ponad 70 minut. W eleganckiej 
oprawie graficznej. (20 zł) 

PURGEN Transformation of Ideals Najnowszy 
(2007) album kultowej i najbardziej osławionej 
kapali rosyjskiego punka z irokezem. (28 zł) 
PURE-"No one proper way" (polscy SE) 26 zł 
Punishable Act - From the Heart to the Crowd 
Legenda berlińskiej sceny oldschool hardcore dla 
fanow NYHC! Specjalne wydawnictwo na którym 
zespół nagrał swoje wszystkie stare najlepsze 
numery w nowej jakości plus parę wcześniej nie 
publikowanych utworów. 27 zł 


RADICAL NEWS - Radical Sound System 
Trzecia kapela Smalca z Zielonych Żabek, tym 
razem także coś dla fanów ... hip hopu, choć 
przesłanie i teksty zostały po staremu punk 
rockowe. 25 zł 

RADIO BAGDAD - Słodkie koktajle Mołotowa 


amerykańskim niezależnym rocku lat 80-tych i 
ukłonem w stron Clash z celnymi tekstami 
komentującymi rzeczywistość 
nonkonformistyczną postawę kapeli. Ale fani 


wersje oraz spory fragment live z kilkoma kolejnymi 
kawałkami). 32:zł 

RAMONES - Pleasant Dreams Album z 1981 
roku. Niby nie należący do najbardziej 
legendarnych pierwszych trzech czy czterech, a 
jednak właśnie na tej płycie jest "The KKK Took My 
Baby Away", "We Want The Airwaves", "She's A 
Sensation" i kilka innych nieśmiertelnych 
szlagierów. Wydanie zremasterowane, 12 
oryginalnych kawałków i 7 bonusów, plus bogato 
ilustrowana książeczka. 30 zł 

RAMONES - Subterranean Jungle 1983 rok i 
takie hity jak "Psycho Terapy" czy "Outsider". 
Wersja zremasterowana, 12 oryginalnych 
numerów i siedem bonusów. rarytas! (30 zl) 
RAMONES - Too Tough To Die Po kilku 
słabszych, za bardzo ciążących w stronę pop 
płytach, tym albumem w 1984 roku Ramonesi 
pokazali, że wciąż mają pazury, jednocześnie 
serwując kilka hitów, które weszły do ich 
koncertowego repertuaru "Chasing The Night", 
"Howling At The Moon", "Durango 95", "Endless 
Vacation" etc. Kapitalna reedycja, remaster, gruba 
książeczka, kartonowe pudełko i 11 bonusowych 
kawałków. Wstyd nie mieć. (30 zł) 

RAMZES AND THE HOOLIGANS - Trzecia 
połowa (nagrana z Bulbulatorsami płyta 
Ramzesa) 30 zł 

RAMZES AND THE HOOLIGANS - Demos 8 
Rarities Wydane w digipacku najbardziej 
archiwalne i najbardziej rzadkie nagrania Ramzesa 
z singli, prób etc, coś dla "oswojonych punków" 
pozujących na twardzieli. 30 zł 

RASTA KNAST - Legal kriminal Niemieckie alter 
ego kultowej kapeli ze Szwecji - Asta Kask. 
Świetne. Ich pierwsza płyta z 1998 roku. (32 zł) 
RASTA KNAST - Die Katze beift in Draht Druga 
płyta niemieckich fanów Asta Kask. Uczeń przerósł 
mistrza? Melodyjny i maksymalnie szybki punk 
rock z chórkami. 1999 rok. (32 zł) 





Slime zespół z Hamburga, który podbił swego 
czasu Niemcy, ich najnowszy album. 22 zł 
Razzia/Der Dicke Polizist - Live Split 
koncertowych nagrań legendy niemieckiego punka 
oraz niepublikowane nagrania DDP. Oba 
zarejestrowane na wspólnym koncercie w 
Hamburgu. (22 zł) 

RED HANDED - Wounds Remain 14 kawałków 
wściekłego hard core punka z Bay Area/San 
Francisco. Nie jest tajemnicą, że ci kolesie kochają 
Black Flag, wczesny Dischord i w ogóle wczesny 
amerykański hard core. | to słychać na tej płycie. 
(Rivalry Records, 2007) (40 zł) 

Reducers S.F. - Raise Your Hackles Najnowsza 
(2006) płyta punków i skinów z ulic San Francisco. 
Street rock z bakami zaśpiewany zachrypniętym 
wokalem. Dla fanów COCK SPARRER, 
CHELSEA, STIFF LITTLE FINGERS, SWINGIN' 
UTTERS DROPKICK MURPHYS. (35 zł) 
REGRES- Punk rock pozytyw Świeża krew na 
polskiej scenie SE, mocno zauroczone starą 
Apatią. 25 zł 

REGRES - W naszych dłoniach MCD Nowy, o 
niebo lepiej nagrany materiał zespołu z 
Częstochowy. Positive hard core, przypomni z 
jednej strony starą szkołę hc, z drugiej kapele w 
stylu Apatia, czy Złodzieje Rowerów, a przede 
wszystkim ujmie swą szczerością. (20 zł) 
REGULATIONS - s/t Punkowa ekipa ze słynnego 
miasta Umea w Szwecji, która po rozpadzie swoich 
wcześniejszych zespołów, postanowiła wrócić do 
korzeni hard core i wczesnej sceny LA; 
Regulations to surowość i energia hard core 
połączona chwytliwością wczesnego punk rocka. 
(Havoc 2005) 29 zł 

REBELIANT - Potrzebujemy srebrników 
Cudem odnalezione ostatnie egzemplarze płyty 
zespołu z Jaworzna, który na początku lat 90-tych 
gościł w każdym fanzinie; punk rock między 
Dezerterem a Kolaborantami, jeden z pierwszych 
niezależnych CD w Polsce, rarytas! 25 zł 

RED ARMY - Kieł bałałar okył Here's The Red 
Army Rosyjski Sex Pistols. Jest nawet cover 
kapeli Johnny Rottena po rosyjsku. 25 zł 

RED ALERT - Breakin" All The Rules Podwójny 
album zawierający dwie płyty Red Alert - "Breakin 
AlI The Rules" z 1995 i"A Session With The Lads" z 
1996. Limitowana, numerowana edycja z Dojo 
Records, raczej już niedostępna. (2 CD -45 zł) 
RED ALERT - Wearside Klasyk angielskiego oi 
punka, który pospołu z Cock Sparrer i Business 
zaczynał te zabawę w latach 80-tych. to jedna z ich 
nowszych płyt z 1999 roku. (30 zł) 

RESIST - „Endless resistance” Kto by pomyślał 
w 1992 roku, że kiedyś będzie to klasyk anarcho- 
punka. Cala ówczesna dyskografia Resist z lat 89- 
92, ponad 70 minut. członkowie tej kapeli grali 
później w Defiance, Masskontroll, Murder Disco 
Experience i wielu, wielu innych zespołach, 
tłumaczenia tekstów. W swoim czasie bardzo 
wpływowy, a dziś pamiętny zespół. (25 zł) 
Regulations - Electric Guitar Siedem nowych 
kawałków z 2005 roku na stronie A i dwie 
niedostępne już dzisiaj EPki na stronie B. 
Chwytliwy, surowy i smarkaty hardcore jakby 
rodem z BostonuAD 1982 roku. (30 zł) 

RENO DIVORCE - Laugh Now Cry Later Jedna z 
lepszych kapel w klimatach Social Distortion z 
USA. Świetne piosenki, zakapiorski wokal, (nowa 
miniCD) 20 zł ? 

THE RAEL MCKENZIES - Pissed Tae Th' Gilis 
Punk rock z kobzą i w szkockiej spódniczce na 
żywo. 32zł 

The Real McKenzies - Loch'd 8 Loaded Jeden z 
najfajniejszych wynalazków na skrzyżowaniu punk 
rocka i szkockiego folku ostatnich kilku lat. Ci którzy 
widzieli ich na żywo w Gdyni na pewno to 
potwierdzą. (Fat Wreck - 40 zł) 

THE REAL MCKENZIES - 10,000 Shots Możecie 
sprawdzić czy wytrzymacie tyle drinków ile ci 
szkoccy Kanadyjczycy mają w tytule nowej płyty. 
Punk rock z kobzą w szkockim kilcie. Dla 
wszystkich którym Pogues wydaje się zbyt 
spokojny. (fat wreck) 40 zł 

REAL McKENZIES - Oot And Aboot Przebrani w 
szkockie spódniczki kanadyjscy punkowcy którzy z 
powodzeniem miksuja szkocki folk i brzmienie 
tradycyjnej kobzy z melodyjnym punk rockiem. 
Malowniczy image i kopiące po dupie kawałki to 
największe zalety tej kapeli. Znajdziecie tutaj 13 
kawałków z 2003 roku. (Fat Wreck) (40 zł) 

Real McKenzies - Off The Leash Najnowszy 
album szkockich Kanadyjczyków. W oparach 


RAP- Follow the Sun Kawałki z dwóch kaset plus szkockiej whiskey i przepoconych kiltów wyłania 
jeden nigdy nie publikowany, najlepsze polskie się korzenna mieszanka szkockiej tradycji i 
reggae. 26 klasycznego punk rocka. Nad jakością tej zadymy 
RATOS DE PORAO -Homen Inimigo Do Homen czuwa niezmiennie frontman Paul McKenzie, który 
Nowa, świeżutka płyta Ratosów na 25 lecie dobrał sobie do pomocy m.in. pałkera Good 
istnienia tej legendarnej kapeli. Najwścieklejszy Riddance i gitarzystę z najlepszych lat DOA. (Fat 
brazylijski punk rock. (Alternative Tentacles) 40zł / Wreck) (40zł) 

RATOS DE PORAO - GuerraCivil Canibal Trzeci THE REST - Vśechno je możnć Modnie ubrane w 
materiał Ratosów w barwach AT. 2001 rok. trampki i dżinsy trio z Brna. Melodyjny punk rock z 
(Alternative Tentacles) (40 zł) Brna, ale raczej w stylu nowych pop-punkowych 
RATOS DE PORAO -Carniceria Tropica! (40zł) kapel ze Stanów czy polskich kalifornia-punx. Są 
RATOS DE PORAO -Onisciente Coletivo 40zł jakieś koligacje z Ine Kafe. (12 zł) 

RAW POWER - Still Screaming (After 20 Years) RIFFS- Death Or Glory Melodyjny punk rock o 
Najbardziej znany włoski zespół w historii punk lekko glamowym odcieniu. między Ramones a 


rocka, daje do pieca jak dwadzieścia lat wcześniej, 
kiedy zaczynali podbój punkowego świata. (38 zł) 
RAT RACE - *Postav se proti” Czeski HC jaki 
grało się u nas w pierwszej połowie lat 90-tych, dziś 
powiedzielibyśmy, że to emo, jako bonus nagrania 
dla tych, którzy 
pamiętają legendarną Kriticka Situace. 20 zł 
RAZZIA - Labyrinth Przedostania płyta legendy 
niemieckiego punka. 22 zł 

RAZZIA - Relativ sicher am Strand Drugi po 


Johnny Thundersem, 35 zł 

RISE AGAINST - The Unraveling (Reissue) 
Reedycja kapitalnego debiutu. Melodyjny, 
polityczny hard core z pełnym pasji wokalem i 
wielkim sercem, + 2 bonusy. (Fat Wreck) 40 zł 

RISE AGAINST - Revolution Per Minute Kapela 
powstała na gruzach 88-Finger Louie, a to ich drugi 
album w którym chłopaki ożenili ze sobą 
hardcore'ową melodyjność, punkowe 
zaangażowanie i wściekłość screamo. Rise 
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Against to jeden z czołowych przedstawicieli nowej 
fali punkowych kapel ze Stanów, która rządzi! (Fat 
Wreck) 40 zł 

ROAD TRIP'S OVER - Romance On The Phone 
Udana próba zaimportowania nowoczesnego, 
anglojęzycznego pop-punka na polski grunt. 30 zł 
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Wrocławia. 11, częściowo polskojęzycznych 
utworów łączących w sobie melodię i energię starej 
szkoły hard core z metalowymi czy moshowymi 
elementami nowej szkoły. (20 zł) 

Severed Head Of State - Power Hazard 
Najnowsza płyta punkowej supergrupy. Hard core 


YTY CO / PŁYTY CD/ 


debiucie, pierwsza od 7 lat płyta Siapshot z 2003 roku, plus bonusy: akustyczne wersje Silver 
roku. (42 zł) Lining, Listen, and Wasted Life i koncertowy 
Slapshot - Step On It Stara szkoła bostońskiego Alternative Ulster. (30 zł) 

hard core/punk. Nie starzejący się klasyk z 1988 Stiff Little Fingers - Tinderbox Kolejny album Stiff 
roku. Pałeri wojownicze teksty. 22 kawałki. (Taang) Little Fingers z lat 90-tych. "Tinderbox" ukazał się w 
(40zł) 1997 roku i pokazał, ze ten zespół stać jeszcze na 





ROKOSZ - Oceany Reggae'owy zespół z lat 80- w stylu Posion Idea z oddechem Motorhead. Dla 
tych w którym udzielali się obecni członkowie Big fanów FromAshes Rise, His hero is gone i Tragedy. 
Cyca. Polskie reggae z okolic Daabu. (24 zł) (30 zł) 

ROYAL CROWN REVUE - Walk On Fire Jedyny Severed Head Of State - Anathema Device 
w swoim rodzaju retro swing w stylowym Miażdżący hardcore ze skandynawsko/japońskimi 


Slapshot - 16 Valve Hate Klasyka bostońskiego, 
gniewnego hard core'a. Dla fanów Blood For Blood. 
Zaskakujacy cover The Smiths. (Taang), (40 zł) 

Slaughter And The Dogs -A Dog Day Afternoon: 


wiele. (30 zł) 

STIFF LITTLE FINGERS - Inflammable Material 
Irlandzki zespół, który okazuje się po latach jedną z 
najbardziej wpływowych kapel historii punk rocka. 


wykonaniu Royal Crown Revue przenosi nas w 
czasy gangsterskich porachunków i panowania Al 
Capone'a. (Side One Dummy) 39 zł 

Royal Crown Revue - Kings Of Gangster Bop 
Pierwszy album punkowej załogi (w składzie m.in. 
członkowie Youth Brigade), grającej 
pierwszorzędny, gangsterski neo-swing. (39 zł) 
ROZBIESZ SIĘ - 1994-2007 Efemeryczny projekt 
perkusisty Bulbulators - Szpajzy. Punk rock 77 z 
jajcarskimi, często erotycznymi tekstami. 28 
kawałków z lat 1994-2007, niektóre z nich 
autorstwa Arka Baka z Profanacji. (25 zł) 
Rudimentary Peni - No More Pain Powrót 
największych outsiderów anarcho-punka. 
Pierwsza płyta od czasu "Archaic EP". (36 zł) 
RZEŹNIA - Mathematic Grind Nieustający grind- 
blastcore z Opola. + cover Brujeria "La Migra" i 
część materiału "Żreć" jako bonusy. 22 


SAJGON - Sajgolandia Hit punko-polo sprzed 
kilkunastu lat. Dla fanów Sedesu i The Billa. (20 zł) 
S.A.T.A.N -"Unfinished chapter of S.A.T.A.N's 
comment to reality" grindujący thrash violence 
punk z Jasła, przywodzący na myśl dokonania 
DISCORDANCE AXIS, ANTICHRIST, DYSTOPIA, 
ORCHID, RORSCHACH, IRON LUNG czy 
ARTIMUS PYLE. Digipack. (20 zł) 

Scarred -No Solution Najnowszy wynalazek 
wytwórni Punk core. Południowo-kalifornijskie trio 


wpływami i członkami m.in. Resist, Tragedy, 
Masskontroli, World Burns to Death i Signal Lost. 
Ich pierwszy, rewelacyjny, longpiej. (34 zł) 

SEX BOMBA - Alkohol (reedycja drugiej płyty 
punk'n'roll-owców, plus bonusy na video) CD - 30 zł 
SEX BOMBA - Lekcja historii Reedycja 
pierwszego demo Sex Bomby z 1989 roku "Kiedy 
wreszcie wybuchnie Sex Bomba?", plus kilka 
bonusów. W książeczce sporo zdjęć z "epoki", oraz 
recenzji koncertów Sex Bomby z lat 80-tych. (27 zł) 
SHARK SOUP - Fatlip Showbox Mega 
przebojowe psychobilly z Niemiec. 42 zł 

SHAI HULUD - A Profound Hatred Of Man 
Klasyk i prekursor screamo. Pierwsza EPka 
wzbogacona licznymi bonusami m.in. covery Bad 
Religion i NOFX (42 zł) 

SHAI HULUD - Hearts Once Nourished With 
Hope And Compassion Najważniejsze dzieło 
Shai Hulud. (42 zł) 

SHAI HULUD - That Within Blood II! Tempered 
Czołowy zespół screamo z Revelation i ich ostatnia 
studyjna płyta, to do nich porównuje się młode 
kapele; piekło i niebo w jednym a okładka 
dorównuje muzyce. (Revelation Records - 39 zł) 
SHAI HULUD "A Comprehensive 
Retrospective" Bardzo obfity (24 kawałki) zestaw 
wczesnych nagrań Shai Hulud. Demo, koncerty, 
odrzuty, dla fanów rzecz obowiązkowa. (Revelation 
Records - 38 zł) 

SHACKLED DOWN - the crew - (ekipa znana 


Live In The USA Legenda brytyjskiego punka 77 Bez nich nie byłoby Swingin Utters, US Bombs czy 
na swojej pierwszej trasie w USA i sztandarowe Generators i wielu, wielu innych. To ich pierwsza 


hitys Where Have All The Bootboys Gone?, 
Cranked Up Really High, I'm Mad etc. 15 numerów. 
35zł 

Slaughter And The Dogs -Beware Of... Studyjna 
płyta legendarnych SlaughterAnd The Dogs z 2001 
roku, pierwsza od wielu lat, między punkiem 77 a 
pub rockiem. (35 zł) 

SKAMPARARAS- "Jedność i zwycięstwo" (ska 
z Jastrzębia) 30 

SKAMPARARAS - "Bawcie się” (30 zł) 
Skampararas - Street Ska trzecia płyta. (30 zł) 
SKAUCI (ska) 30zł 

SMOKE OR FIRE - Above The City (imponujący 
debiut młodej kapeli z Virginii. Szorstki, melodyjny i 
z sercem zagrany punk rock po linii Strike 
Anywhere iAvail) (fatwreck) 40 zł 

Smoke Or Fire - This Sinking Ship Nowa 
rewelacja punk rocka z południa Stanów. 
Chwytający za serce, emocjonalny i przebojowy 
punk rock w klimatach Avail, czy Strike Anywhere. 
Ujmujące szczerością piosenki o niepewnej 
przyszłości, napiętych relacjach między ludźmi, 
niekończących się nocach przy butelce... (Fat 
OZ 

SMIECH - Żiwjak Trzech małoletnich Rosjan 
zafascynowanych punk rockiem, ska i sceną, 
melodicową, czego bardzo wyraźne dowody 
znajdziecie w tych 13 zgrabnych kawałkach. 
Szybkie, wesołe i dowcipne. (20 zł) 


z perkusistką Isha Rose. Agresywny i melodyjny m.in. z Pignation i 100% oldstyle hardcore / SNUFF - Reach Reedycja jednej z pierwszych 


punk rock z taaaaakim irokezem, spod znaku 
agrafek i zamków błyskawicznych, aczkolwiek 
inspirowany raczej brzmieniem 77 niż 82. (Punk 
Core) 25 zł 

Scream - Still Screaming + This Side Up Kolejny 
klasyk hc/punk z Waszyngtonu. Dwie pierwsze 
płyty (1982 i 1985) na jednym CD. Dojrzały, 
oryginalny i niezwykły hard core. (Dischord) 42 zł 
SCHIZMA / L'ESPRIT DU CLAN split Całkowicie 
nowe kawałki Schizmy i kawałki z ostatniej płyty 
L'Esprit Du Clan, które dotąd były dostępne jedynie 
we Francji. 6 kawałków + 2 clipy, digipack. 21 zł 
SCHIZMA - Miejskie depresje Historyczny już 
materiał bydgoskiej Schizmy z 1994 roku. 
Dokument kolejnej wolty stylistycznej, która 
doprowadziła do współczesnego wizerunku tej 
zasłużonej kapeli. Covery Cro-Mags i Agnostic 
Front. W tej chwili rarytas wydawniczy. (31 zł) 
SCRAPY unsteady times Jedna z 
najfajniejszych rzeczy jakie wymyślono na styku 
punka i ska, Clash i regałowego Rancid. Przebój 
goni przebój w ska-punkowym stylu. Dla fanów 
zarówno Rancid jak i Leniwca. (32 zł) 

Screeching Weasel -My Brain Hurts (Reissue) . 
(36 zł) 

Screeching Weasel -Kill The Musicians 
(Reissue) (36 zł) 

Screeching Weasel -How To Make Enemies And 
Irritate People (Reissue) (36 zł) 
Screeching Weasel 
Boogadaboogadaboogada (Re-Release) (36 zł) 
Screeching Weasel -Anthem For A New 
Tomorrow (Reissue) (36 zł) 

SECOND AGE- "The Tides Have Turned" 
(pełnometrażowy materiał wrocławskich posi-old 
schoolowców) 25 zł 

SECURITY THREAT "The Truth Is Out" 
(chwytliwy, wkurzony, intensywny D-beat crustcore 
w wykonaniu załogi 303. 13 brutalnych piosenek, w 
których Security Threat gustownie łączy dźwięki 
amerykańskiego hardcore punk lat '80-tych oraz 
tradycyjnego szwedzkiego crust) 25 zł 

SEDES - Lekcja historii (zebrane piosenki z lat 
80-tych, w studyjnych wersjach z początku lat 90- 
tych, częściowo niepublikowane wcześniej) (25 zł) 
SEEIN RED - Discography part 1 Zestaw nagrań 
Seein Red z lat 1993-1995. Dla fanów Larm, Los 
Crudos, Charles Bronson. (38 zł) 
SEEIN'RED/F.P.O. - Wash the shit off! split CD 
SEEIN'RED - legendarna formacja z Holandii, 
istniejąca od 1988 roku, powstała na gruzach 
pionierów SE w Europie - LARM. Ich część płyty to 
15 szybkich, ultra-dynamicznych utworów z jakich 
znana jest ta holenderska formacja, w tym covery 
LARM, RONDOS i CARBOMB. Z kolei macedoński 
(!) F.P.O. znany u nas z koncertów w Polsce latem 
2006 roku serwuje szybki, czadowy straight edge 
hardcore/thrash. Na płycie umieścili jeden, 14- 
minutowy utwór, pełen szybkości, zmian tempa, 
dynamiki. (25 zł) 

Self Respect 8: Bound In Blood "Pener Crew" 
(split) Self Respect to wrocławska ekipa. Młoda, 
lecz szybko zyskująca zainteresowanie na scenie 
swoim zaangażowaniem. Bound In Blood z 
Holandii istnieją od 2002 i wieje od nich starym, 
surowym nowojorskim klimatem chociażby 25 Ta 
Life czy No Turning Back można porównać !! (26 zł) 
SELFHATE-"Atthe beginning" (grind) 25 zł 

Self Made Bomb - Give me a chance 
Debiutancka płyta chłopaków którzy do tej pory 
udzielali się w zespołach THE CORPSE i F.O.B. 
Typowy stary HC/Crossover po linii Suicidal 
Tendencies, D.R.l., Crumbsuckers, Agnostic Front, 
Municipal Waste czy Anthrax. (20 zł) 

SEVEN DAY LIE - tak wiele dróg debiut ekipy z 


bandana thrash-core - szybki melodyjny hardcore z 
chórkami pod mocnym wpływem D.R.l., Suicidal 
Tendencies, Negative Approach, Cryptic 
Slaughter, etc.) 20 zł 

SHELTER -Perfection Of Desire 42 zł 

SHELTER - Eternal Najnowsza płyta Sheltera 
nagrana przez Raya Cappo wraz z Kenem 
Oldenem. Shelter jaki lubimy. (42 zł) 

SHIPWRECK A.D. - Abyss Prawdziwi liderzy 
nowej generacji zmetalizowanego hard core'a i 
jego ciemnej i apokaliptycznej wersji. (Deathwish, 
Inc.)40zł 

SICK OF IT ALL - Outtakes For The Outcast 
(kawałki z singli, składanek, niepublikowane 
numery i wszystko z repertuaru Sick Of It All czego 
brakuje wam na ich regularnych płytach) (fat 
wreck) 40 zł 

SICK OF IT ALL - Life On The Ropes (trzeci 
album SOIA dla Fat Wreck. 15 lat po swej 
debiutanckiej ep-ce, SOIA wciąż wierni swym 
nowojorskim korzeniom. 16 kawałków w 
wykonaniu klasycznej dla hard core'a kapeli, z 
gościnnym udziałem Johna Joseph-a z Cro-Mags) 
(fat wreck) 40 zł 

SICK OF IT ALL - Yours Truly (rok 2000, królowie 
nowojorskiego HC nagrywają swój drugi album dla 
Fat Wreck, 16 kawałków. Czy trzeba dodawać coś 
więcej?) (fat wreck) 40 zł 

SICK OF IT ALL - Call To Arms (piąty album 
nowojorskiej legendy .HC, pierwszy wydany w 
barwach Fat Wreck) (fat wreck) 40 zł 

SICK OF ITALL - "Death To Tyrants" (44 zł) 

SICK OF ITALL - Scratch The Surface (32 zł) 
SIC/GOOD OLD DAYS -split (GOD - hc w bardziej 
punkowym wydaniu, SIC- rasowy, siarczysty hc a la 
Rykers) 25 zł 

Sick City - Nightlife Kolejna modna młodzieżowa 
pozycja z Trustkill. Zespół z Kanady który musicie 
poznać. Piosenki o miłości i życiu oraz wszystkim 
pomiędzy, do wspólnego śpiewania. (Trustkill) 30 zł 
SIDE BY SIDE - You're Only Young Once... 
Klasyk old school. Oprócz 7 kawałków z 
oryginalnej epki masa bonusów: kawałki z 
kompilacji, demo,. próby i fragmenty dwu 


płyty Snuff. 12 oryginalnych kawałków wraz z 5 
bonusami. Najweselszy punk pod brytyjskim 
zamglonym słońcem. (30 zł) 

SNUFF - Disposable lncome Na swoim szóstym 
pełno-wymiarowym albumie (oczywiście bez 
niezliczonej liczby singli, minialbumów, 
koncertówek) Snuff nie zawodzi. Kolejna porcja 
energetycznego koktajlu punk rocka, popu a 
czasami nawet thrashowych gitar, podlana 
jedynym w swoim rodzaju poczuciem humoru. (30 
zł) 

Snuff - Six Of One, Half A Dozen Of The Other 
1986-2002  Upchany na max podwójny 
kompaktowy album brytyjskich wesołków znanych 
z punkowych wersji popowych przebojów, 
własnych hitów z lat 90-tych czy koncertów w 
Polsce. Pierwsza płyta to "gratest hits", druga "rare 
and rarities". (Fatwreck) (2 CD)42 zł 

Social Distortion - Social Distortion 1990 rok i 
pierwsza płyta Sociali w Sony. "Story of My Life", 
"Sick Boys", "Ball and Chain", czy "Ring of Fire". 
Kto zna ten wie!!!30 zł 

Social Distortion - Somewhere Between 
Heaven And Hell 11 kawałków Social Distortion z 
1992 roku. "Cold Feelings", "Bad Lack", "Making 
Believe", "King OfFools". 30zł 

Social Distortion -White Light, White Heat, 
White Trash 1996 rok. "Dear Lover", "Don't Drag 
Me Down", "When The Angels Sing", "| Was 
Wrong". Kto zna ten wie!!! 30 zł ; 
SOLDIERS - End Of Days Hard core z Long 
island gotowy do wojny. W składzie członkowie 
This Is Hell. Dla fanów Blacklisted, Terror, Dead 
Hearts, Death Before Honor. (Trustkill) 35 zł 

Sora! "soralsoralsora!" _ Energetyczny 
hardcore - dużo hałasu, połamanych rytmów i 
rozwrzeszczane wokale, ale jest też i kapka 
melodyjnych fragmentów. Profesjonalnie wydany 
CDR. (20 zł) 

SOUL CONTROL - Involution Nowe odkrycie 
Rivalry, Od dawna nie wykorzystane inspiracje 


płyta z 1979 roku. Hit za hitem. "Suspect Device", 
"Alternative Ulster", Żyleta. (30 zł) 

STIFF LITTLE FINGERS -Nobody's Heroes 
Druga płyta Irlandczyków równie zajebista co 
pierwsza, "Tin Soldiers", "Fly The Flag", "Nobody's 
Hero", "Doesent Make It Alright". Plus trzy bonusy i 
wywiad z Jake Burnsem. Niestety ich kolejne płyty 
nie trzymały już poziomu pierwszych dwu. (32 zł) 
STONE HEART - This ls Just The Beginning 
New schoolowy ciężar i oldschoolowa energia plus 
zaangażowanie w scenę. Współczesny hard core 
na debiutanckim minCd załogi z Mikołowa. (20 zł) 
STRACHY NA LACHY - Piła tango (druga płyta 
nowej załogi Grabaża z Pidżamy Porno, taneczno- 
ludyczne wibracje, nie tylko dla fanów Mano Chao, 
nie tylko dla bywalców pilskich knajp) 35 zł 
STRACHY NA LACHY - Autor piosenki Jacka 
Kaczmarskiego. (35 zł) 

STRACHY NA LACHY - zakazane piosenki 
Nowa płyta zespołu Grabaża z kawałkami z lat 80- 
tych takich kapel jak WC, Siekiera, holy Toy, 
Kryzys, Dezerter, Brak, Corpus X, Bikini, Izrael etc. 
(28 zł) 

STRADOOM TERROR- "Patrzeć znaczy 
widzieć" (crustopaty punk z Rzeszowa, wszystkie 
ich nagrania) 20 zł 

STRANGLERS - Saturday Night, Sunday 
Morning Rzadka płyta zawierająca rejestracje 
koncertu kultowych Dusicieli z sierpnia 1990. 
Świetna forma, legendarne kawałki, dobra jakość. 
(30 zł) 

STREFA ZAGROŻENIA "Nie poddawaj się!” 
(polski gorzki punk rock z Galicji. nie zabrakło 
coverów: Buzzcocks, Partizans, Misfits) 25 zł 
STRACONY / VIA MEDIA split Nowa płyta dwóch 
kołobrzeskich zespołów. Peace punk w wykonaniu 
Straconego to znakomity powrót do brzmienia 
kapel z ery crass records, niby prosty, ale 
niebanalny, pełen nieoczekiwanych zwrotów, 
przesterów szorstki punk rock ze znakomitymi 
tekstami. Via Media to nowy projekt gitarzysty 
Straconego - ciut ostrzejsze podejście do punka, z 
mocniejszym wokalem, ale podobną gitarą i 
ideałami. digipack, 26 zł 

STRAJK - Reaktywacja Czwarta płyta płockiej 
kapeli, dosłownie i w przenośni młodszego brata 
Farben Lehre. W programie m.in. kilka nowych 
wersji starych hitów, "w kieszeni mam gaz" etc. (25 
zł) 

Stretch Arm Strong - Rituals Of Life Wczesny 
album kultowej grupy z połdunia Stanów, z 
pogranicza hard core, screamo, ale nie stroniącej 
też od popowych niemal melodii. 1999 rok. (Solid 
State) 30 zł 

STRIKE ANYWHERE - Dead FM Najnowszy 
album południowców z Richmond - następców 
legendarnego Avail. Z pasją zagrany melodyjny 
hc/punk. (Fatwreck) 40 zł 

STRUNG OUT - Exile In Oblivion (melodyjny 
hard core w swej wersji zaprawionej nieco 
metalowo brzmiącymi gitarami i romantycznym 
wokalem. Ich najnowsza płyta) (fat wreck) 40 zł 
STRUNG OUT - Blackhawks Over Los Angeles 
Kolejna legenda kalifornijskiego melodyjnego punk 
rocka lat 90-tych, która nie spuszcza z tonu. 
Perfekcyjnie nagrany nowy album, jak zawsze 
emocjonalne i metalowe wpływy, kryształowy 
wokal i niepowtarzalne melodie. (Fat wreck) 40 zł 
STRUNG OUT - Live InA Dive Koncertowy album 
z 2003 roku, 21 killerów na żywo + komiks o 
zespole. (40 zł) 





płynące m.in. od Burn, Bane, Quicksand, czy 108, Strung Out - An American Paradox Klasyczny 
w zupełnie nowoczesnym wydaniu.  (Rivalry album i być może szczytowe dokonanie Strung Out 
Records, 2007) (40 zł) z 2002 roku. Najlepszy przykład ich 
THE SOULBURNERŚS -...Gonna Burn Your Soul charakterystycznego stylu łączącego punkową 


koncertów. (39 zł) 
Siekiera - Na Wszystkich Frontach Świata Archaizujący rock'n'roll w stylu lat 70-tych w 
Starsi powinni kojarzyć... "Polski Discharge" który wykonaniu warszawskiej elity undergroundu (ex- 
wsławił się w Jarocinie w 1984 roku, Demo 1984, Coalition, Poker Face etc). 28zł 

oraz koncerty z Jarocina i "Rock na Wyspie" we SPEAK SEVEN ONE FOUR - Knee Deep In Guilt 


Wrocławiu z 1984 roku. (29 zł) 
SILNA WOLA- 1994-97 przekrojowy materiał 
Silnej Woli z 'trzech ich kaset, najlepszy crust w 
Polsce! 30 zł 

SINKING SHIPS - Disconnecting Świetny debiut 
kapeli z Seattle. Unowocześnione brzmienie Bane 
czy In My Eyes. twarde, energetyczne riffy i 
porywająca melodyka. (Revelation) 39 zł 

SKA-P- Que corra la voz Hiszpański ska-punk, 
podobno nieco do polskiego brzmienia punky- 
reggae a la Leniwiec. To ich piąty i jak do tej pory 
ostatni studyjny album. Lekkie i przebojowe 
numery z anarchistycznym przesłaniem. (32 zł) 
SKTC - Na drugi brzeg Nowy materiał weteranów 
z ex-wokalistą Gangreny. Wolne, ciężkie kawałki 
po polsku. (15 zł) 

SKITSYSTEM - Stigmata  Stigmata to kolejny 
klasyk scandi core - utrzymany w tym samym 
klimacie co wcześniejsze płyty tej ekipy, ale w 
wolniejszym i bardziej depresyjnym nastroju. (32 
zł) 

SKUNX - Clockwork gang chuligański oi! (25 zł) 
SKUNX - Ludovico Chuligański Oi, druga płyta 
dla lubiących chóralne refreny i wizyty u dentysty- 
protetyka. (25 zł) 

SLAPSHOT - "Digital Warfare" 


(HC rewelacja 1998 roku, z legendarnym Danem 
O'Mahoney w roli głównej) 35 zł 

SPEJS BRADER - "Prowadź nas" (cyber roots 
reggaez Bialegostoku przypominajace brzmieniem 
Revolutionary Dub Warriors) 33 zł 

SPES EREPTA *MINUTOVA TERAPIE” Vegan 
Straight Edge Hardcore/Punk z Pragi. Łączy 
dynamiczny hardcore z motorycznym hc/punk w 
stylu Victims czy FromAshes Rise. 20 zł 

STAN OSKARŻENIA - "I co?" (powrót 
wrocławskiej kapeli i ich starego, podobnego do 
Dezertera, ale na nowo zagranego punk rocka) 25 
zł 

STARZY SINGERS - Omobreola reedycja 
debiutanckiej płyty szalonych post-punkowców. 22 
zł 

STARZY SINGERS - TAKIE JEST C'EST LA VIE 
Trzecia płyta warszawskich artystów post 
punkowych. 30zł 

STARZY SIDA (elektryczna wersja Brudnych 
Dzieci Sida, czyli Patyczak i Starzy Singers razem) 
30zł 

STEPSON Teenage Dreams Die (melodyjny 
horror punk z Czech) 25zł 

Stiff Little Fingers -Get A Life Jedna z lepszych 


melodyjność kalifornijskiej sceny z metalowo 
brzmiącymi gitarami i przepychem produkcyjnym. 
Brzmienie powala. (Fat Wreck) (40 zł) 

SVINE - Tak se neboj / ILEGALITY - Kto je kto 
(czecho-słowacki split w digipacku, agresywny 
hc/punk!) 24 zł 

SUBHUMANS - Live In A Dive (rewelacyjnie 
nagrany koncert legendy brytyjskiego punk rocka. 
Kapela mimo kilkunastu 'lat przerwy jest w 
znakomitej formie - w końcu przez wszystkie te lata 
byli w aktywni w Citizen Fish. 26 numerów, przez 
weteranów znanych na pamięć hitów, w tym jeden 
nowy kawałek, plus jak zawsze w tej serii komiks o 
zespole) (fat wreck) 40 zł 

SUBHUMANS - New Dark Age Parade Powrót w 
dużym stylu legendarnej kanadyjskiej grupy 
przełomu lat 70/80 (nie mylić z angielskim 
Subhumans) słynnej ze swego zaangażowania w 
"akcje bezpośrednie" (lider spędził kilka lat w 
więzieniu z tego powodu). Świetna płyta old 
schoolowego, zaangażowanego politycznie punk 
rocka dla fanów DOA czy Dead Kennedys 
(Alternative Tentacles) (39 zł) 

SUBHUMANS - The day the country died 
Pierwsza płyta Subhumans. Lektura 
obowiązkowa. (39 zł) 

SUBHUMANS - EP-LP Cztery epki z wczesnegc 
okresu Subhumans na jednym CD. "Demolitior 
War" z 1981, "Reason For Existence" z 1982 


17 lat po płyt Irlandczyków z lat 90-tych. Nagrany w 1994 "Religious Wars" z 1982 i "Evolution" z 1983 
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(20 zł) 
This Bike Is A Pipe Bomb - Dance Party With... 
Królowie country punka. Hałaśliwe, sympatyczne, 
inteligentne i urocze. 28 zł 

This Bike Is A Pipe Bomb - Front Seat Solidarity 
Reedycja drugiej płyty najważniejszej folk- 
punkowej załogi z Florydy. (28 zł) 

THE BILL -Sex'n'roll (30 zł) 

THEBILL -Początek końca (30 zł) 

THE BILL - Daje wam ogień (30 zł) 

THE BILL - The biut (30 zł) 

THE BILL - Niech Tańczą Aniołowie Nowy album 
weteranów punk rocka połowy lat 90-tych. (28 zł) 
THE KOLT - Neony Kina Narew Nowy projekt 
muzyków Robotixa, który udowadnia, że duch 
Elvisa (przejżyje nawet w mało urodzajnym 
polskim klimacie! 30 zł 
THE KOLT - Odsłona Il 


Esencja stylu tej kapeli, (39 zł) 

SUBHUMANS - FROM THE CRADLE TO GRAVE 
Najbardziej ambitna płyta Subhumans. Bez obaw - 
wciąż ostry punk rock, ale tytułowa 
piętnastominutowa suita musi budzić szacunek. 
(38 zł) 

SUBHUMANS - WORLDS APART (38 zł) 
SUICIDE BLITZ - Ride the steel (nowy "all stars 
band ", który tworzą ex-członkowie m.in DS13, 
Resist, Wolfbrigade, Bruce Banner, Imperial 
Leather, Detestation... czystej wody punk rocka ze 
starobrytyjskimi korzeniami) 24 zł 

SUICIDAL TENDENCIES -s/t Debiutz 1983 roku. 
Hard core z metalowym sznitem i krótkimi 
metalowymi solówkami. Styl kopiowany później 
przez setki kapel. 40 zł 

SUNRISE  - Cursed Not Alone  Wegański 
metalcore z Warszawy. Reedycja dwu pierwszych 
albumów "Generation Of Sleepowalkers" i "Child formacji psychobilly (28 zł) 

OfEternity" na jednym, CD. (digipack) 28 zł THEORY OF CHAOS - Concrete Hell (pogo punk 
SUPERNICHTS - Gitarre / Schlagzeug / Bass / z Moskwy w wykonaniu młodocianej ekipy) 20 zł 
Gesang (konkretny punkowy czad z melodią, na THIRD DEGREE "SIX YEARS OF 666" 
pewno docenicie też inteligentne teksty, pod (DISGRAPHY) 65 minut, 42 kawałki brutalnego 
warunkiem że znacie niemiecki, nowa płyta tej grindcora z Olsztyna + teledysk 25 zł 

popularnej kapeli z Kolonii) 19 zł THIRD DEGREE "Outstay" (dawka okrutnego 
SWINGIN' UTTERS -More Scared Reedycja intensywnego grindcore'a. niszczące wokale, 
pierwszych nagrań Swingin' Utters z 1991 roku, przygniatające uszy blasty, precyzyjne, mocne 
pierwotnie wydanych w 1992. 35 zł gitary) 25 zł 

Swingin' Utters - The Streets Of San Francisco Thought Crime - Its All In Yer Head 11 kawałków 
Reedycja pierwszej płyty Swingin Utters, zczasów w klasycznym stylu Conflictu, z gościnnym 
kiedy SW został ochrzczony najlepszą kapelą udziałem wokalisty Crass/Conflict - Steva 
punkowego San Francisco. 19 hitów, produkcja: |gnoranta. (Profane Existence) 30 zł 

Lars Frederiksen... (Fat Wreck - 40 zł) THE PIG MUST DIE - Tragical mystery songs 
SWINGIN' UTTERS / YOUTH BRIGADE - Split (punkowa melodia w niemieckim wykonaniu) 25 zł 
Series Vol. 2 Druga część serii splitów wytwórni THE PIG MUST DIE - Die Geschichte von Richie 
BYO. Ostatnie jak dotychczas nagrania und DCD (podwójny album jednej z 
legendarnych Youth Brigade, którzyu im starsi tym popularniejszych deutsch punkowych kapel, dwie 
w lepszej formie wydaja sie być i kawałki Swingin płyty w cenie jednej, melodia po niemiecku) 25 zł 
Utters, których nie ma na żadnej innej płycie. (BYO) TEAR IT UP - Taking You Down With Me 
42zł (Pożegnalna płyta jednej z najlepszych 
SWINGIN UTTERS - Swingin' Utters Kto zna amerykańskich kapel SxE/Hardcore/Punk 
Swingin' Utters, ten ich lubi, kto nie zna nie wie co ostatnich lat. Szybki hardcore lat 80-tych, z 
traci. Podobno płyty bez tytułów to killery! "SU" to mocnymi wpływami Black Flag, brzmiący świeżo i 
trzeci krążek SU w barwach Fat i 15 kawałków z nowocześnie...) 29zł 

2000 roku. (Fat Wreck) 40 zł Tilt - Tilt Pierwsza płyta Tiltu z 1985 roku. "szare 
SWINGIN' UTTERS - Live In A Dive (świetny koszmary", "Mówię Ci ze...", "Rzeka miłości...", 
koncert kalifornijskiego combo, w którym Clash, plus bonusy - m.in. singiel "Runął już ostatni mur”. 
spotyka Pogues, spotyka Social Distortion i tworzy 28zł 

zupełnie nową jakość nazwaną Swingin Utters, 23 CZAD KOMANDO TILT Reedycja drugiej płyty 
kawałki brzmiące lepiej niż niejedna płyta studyjna Tiltu z 1989 roku. Oryginalny materiał ("Gdzie Te 
+ video i komiks o kapeli) (fat wreck) 40 zł Serca?", "Nie Wierzę Politykom”, "Jeszcze Będzie 
SWINGIN' UTTERS - Dead Flowers, Bottles, Przepięknie", plus cztery bonusy. 28 zł 

Bluegrass, and Bones (ostatni jak dotychczas TOMAHAWK 1994 - 2000 - CDR podsumowujący 
studyjny album Swingin Utters, nie chce mi się pierwszy okres działalności zespołu indiano/punx z 
kombinować czy to So Cal punk, punk-folk, czy Moniek - 12zł 

street punk, wiem za to na pewno, że są zajebiście) TOKEN ENTRY - Jaybird / The Weight Of The 
(fatwreck) 40 zł World Reedycja która przypomni dni chwały 


Drugi album pułtuskiej 
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uroczej pop-punkowej kapeli. słodki, choć łączącej klasyczny rozpierdalający szwedzki d- 
zadziorny momentami cukierek dla fanów Go-Go's, beat w guście Skitsystem i Wolfbrigade, z old 
Blondie etc. (25 zł) schoolowym hard core/thrashem. (30 zł) 
TZN XENNA - "Ciemny pokój” (zestaw Victims - Divide And Conquer Trzeci, chyba 
legendarnych hitów) (30 zł) najlepszy album Szwedów z 2006 roku. Krótkie, 
Szybkie, wściekłe i głośne kawałki. (30 zł) 
Uchóazim - Edice 15 - Separace Nowy album Violent Sutura - Nuova Genesi Mosh/metalcore, 
istniejącej od 15 lat czeskiej kapeli. Progresywny 10 kawałków i cały materiał po włosku, dla fanów 
hard core/punk, w którym usłyszycie początek lat np Nueva Elica. (26 zł) 
90-tych i jazz-grindowe szaleństwo. (16 zł) VITAMIN X - Down The Brain Szybki i mocny 
UK SUBS - A.W.O.L Wydana w Polsce (!!!) hardcore z Holandii, mix youth-crew hardcore i 
składanka nagrań zarejestrowanych w szybkiego moshowego thrashu. (Havoc) 32 zł 
oryginalnym składzie, w tym dwa kawałki tylko na VITAMIN X - Bad Trip Trzeci LP amsterdamskiej 
polskiej edycji! 29 zł hardcore'owej ekipy. Szybki surowy hardcore w 
UK SUBS - Violent State Koncert UK SUBS w stylu Lifes Halt, DS 13, Tear It up czy No Justice 
najlepszym, oryginalnym składzie - słyszeliście ich okraszony mocnymi gitarowymi riffami 
już pewnie kilka, ale UK SUBS nigdy za wiele! jako odowadniającymi fascynację gitarzysty rockiem z 
bonus epka "Revolution's Here", digipack. 29 zł lat 70-tych. (Havoc) 32 zł 
Unitas - Porch Life Gratka dla fanów Hot Water V.O.H. - Neudelas Nic (ich koledzy to Wolfpack, 
Music. Poboczny projekt ich basisty i gitarzysty Wolfbrigade, Driller Killer, ale i The Exploited; na 
Discount. Muzycznie zaskakujace. Klasyczny styl okładce worki z czaszkami, tu nie miętkiej gry. 
HWM spotyka... AC/DC. Rock'n'roll z Florydy. (No Czesi) 20 zł 
Idea) 17 zł VOLTAIRE - Chockolate (kilka lat temu 
UNION 13 - Symptoms of Humanity Fenomen prekursorzy polskiego pop-punka, słodko, 
latynoskich dzielnic wschodniego Los Angeles. Po melodyjnie, po angielsku..) 20 zł 
kilku albumach w Epitaph, nowa płyta w Disasters VITAMIN X - One Voice (reggae z Ghany!) 20zł 
Records, kapeli łączącej hardcore ze street VIRUS - Unacceptabie Noise Levels Jedna z 
punkiem i z latynoską zajadłością. (Disaster bardziej tajemniczych legend anarcho-punkowej 
Records) 39 zł rebelii lat 1983-86, opisywani jako mix 
UNTERGANGSKOMMANDO - Und dann ruft Subhumans, AmebixiFluxofPink Indians. 25zł 
uns die Nacht Niemieccy kuzyni Die Toten Hosen Voodoo Glow Skulis - Southern California 
w zestawie zawierającym 4 nowe kawałki, Street Music Najnowsza płyta kalifornijskich 
największe hity oraz kawałki publikowane latynosów i mistrzów ska-core'a. (Victory) 40 zł 
dotychczas tylko na singlach, składankach, VOLANT - Tocte se pankacove... (punk rock na 
splitach, razem 21 numerów. 25 zł czeską nutę: wesoło, jowialnie, zgrabnie, 
UNISON- "Careless thoughts" (szwedzki Happy dowcipnie, słowem fajne granie! ich nowa płyta) 25 
Pills?) 22 zł zł 
Urban Dogs - Wipeout Beach Trzecia płyta VOOZEL (pomysłowo wydany własnym sumptem 
projektu Charlie Harpera i Alvina Gibbsa z UK zespołu, motoryczny, garażowy post-punk) 15 zł 


ŚMIERĆ KLINICZNA- 1982-84 (archiwalne 
nagrania legendy nieszablonowego punky- 
reggae) 27 

ŚWIAT CZAROWNIC- Hokka Hey (giganci folk 
punkowych czarów, to co na kasecie i bonusy) (30) 
Świadomość - Ciak ciak mocne, 
nieschematyczne roots reggae, dubowe 
brzmienie, egzotyczny folk, zagrany na 
własnoręcznie zrobionych instrumentach, teksty 
bez patosu i zadęcia, pełne optymizmu i zwykłych 
ludzkich spraw. (22 zł) 


TABU - jedno słowo mieszanka reggae z 
elementami ska, rocksteady, ragga i dubu na 
debiutanckim albumie. (25 zł) 
TARAKANY / DISTEMPER - Jesli Parni 
Obedinatsja Wspólny album skankowego 
Distempera i ramonespunkowych Tarakanów - dwu 
najpopularniejszych chyba zespołów 
młodzieżowych. 30zł 
THUG MURDER - "The 13th Round" Odkryte 
ongiś przez kolesi z Dropkick Murphys japońskie 
(1), dziewczęce (!) trio z Tokyo, które serwuje 
zadziornego i chwytliwego punk rocka. SHONEN 
KNIFE skrzyżowane z wczesnym RANCID ze 
szczyptą TOY DOLLS. (35 zł) 
TEEN IDOLS - Nothing To Prove Ostatnia płyta 
znakomitej pop-punkowo-rock'androllowej kapeli 
ze Stanów. Między Ramones, Queers, a Green 
Day, z mega szybkością i mega melodyjnością. (20 
zł) 
Texas Terri Bomb - Your Lips...My Ass! Kawał 
zdegenerowanego rock'n'rolla wypluty z kącika ust 
ćmiącej kolejnego peta Texas Terri - "Iggy Popa w 
spódnicy". Wśród gości: Wayne Kramer (MCS), 
Ryan Roxie (ALICE COOPER BAND), Marc 
Diamond (the DWARVES), Dave Teague (the 
DICKIES). 35zł 
TERROR - lowest of the low Najwcześniejsze 
nagrania Terror z 2002 roku, wzbogacone o 3 
bonusy w tym cover Dag nasty i koncert z Tokyo z 
2003 roku. 22 kawałki. (Trustkill) 35 zł 
TERROR - One With The Underdogs 
Bezkompromisowy pełnometrażowy debiut. 
Energia starej szkoły i ciężar metalu. Gościnnie 
=reddy Cricien z Madball/Hazen St., Jamey Jasta z 
+atebreed oraz Lord Ezac. (2004) (Trustkill) 35 zł 
TERROR - Always The Hard Way Drugi album 
iężarowców z Los Angeles nagrany pod okiem 
oroducenta Zeuss-a (Hatebreed, Shadows Fall, 
Throwdown). Miazga. (2006) Trustkill 35 
THCulture- "Trance Voice Noise" (drugi materiał 
zeszowskich pogrobowców Smar ŚW, 
nteresująca i przemyślana mieszanka reggae, 
:tno z klimatami a la Neurosis) 20 zł 
"HESE HANDS ARE FISTS - Peace Is Bad For 
3usiness" Debiutancki CD portugalskiej kapeli 
straight Edge złożonej z członków NEW WINDS, 
'|ME X, osadzony w tradycji szybkiego, 
ynamicznego i żywiołowego old school hardcore. 


nowojorskiej sceny. Druga i trzecia (1988 i 1990) 
płyta pochodzącego z Queens Token Entry. Klasyk 
HC. (44 zł) 

TOTAL CHAOS - Avoid All Sides  Pionierzy 
irokeziastego punk rocka ze Stanów, którzy swego 
pierwszego singla wydali w 1992 roku, na długo 
przed Casualties czy Unseen. To ich najnowsza 
płyta, 13 kawałków, jak zwykle po linii Discharge i 
GBH. (Punk Core) 35 zł 

TOXIC BONKERS -Blindness 25 zł 

TOXIC BONKERS - Seeds Of Cruelty (godzina 
ciężkiego, przytłaczającego średnioszybkiego 
grindcore z domieszką hardcore i death metal) 22 
zł 

TOXIC BONKERS - Progress Łódzki Toxic 
Bonkers powraca ze swoim czwartym dużym 
albumem. Pół godziny furiackiego bezpośredniego 
metal/grind (25 zł) 

TOTALNI NASAZENI - The bestof (28 zł) 
TOTALNI NASAZENI -Kdyz Mrvy Na Sichtu 
Tahnou (jeszcze kilka takich kapel i przeprowadzę 
się do Pragi, tak lekko i melodyjnie ale słowiańsko 
nie zabrzmiał jeszcze żaden polski zespół, 
jowialnie i z poczuciem humoru, ale bez kabaretu) 
25zł 

TOY PISTOLS - Change Or Die (niezły punk ze 
Słowacji: no future, brak perspektyw i... doskonały 
podkład pod pogo) 24 zł 

TOXOPŁASMA - Leben verboten Ostatnia 
studyjna płyta największej legendy niemieckiego 
punk rocka. Ostra i agresywna w 
charakterystyczny dla niemieckiego punk rocka z 
lat 80-tych sposób. Choć od premiery minęło już 
ponad 10 latwciąż jestto killer. (30 zł) 
TRADITIONALS - Dead Society (solidna street- 
punkowa ekipa z USA, skrzyżowanie Circle Jerks, 
Wasted i street punka) 25 zł 

TRADITIONALS - Way It Is, Was And Will Be 
Kolejna płyta bohaterów klasy robotniczej z 


SUBS oraz Knoxa z Vibrators. (25 zł) 

US BOMBS - WeAre The Problem Po kilkuletniej 
przerwie Duane Peters nagrał nowy album z 
kolegami z US Bombs. Old schoolowy, 
amerykański punk rock znanych łotrzyków, 
bandziorków i rzezimieszków. (38 zł) 

U.S. BOMBS - Put Strength In The Final Blow 
Pierwsza płyta US BOMBS z 1994 roku, z nowa 
okładką, nowym mixem, lepszym brzmieniem i 
kilkoma bonusami z wydanych wówczas małych 
płytek; dzisiaj to już klasyka anty- 
establishmentowego ulicznego punk rocka. Tak 
zaczynali słynni US BOMBS. (Disaster Records) 
38zł 

U.S. BOMBS ; Garabaldi Guard! Druga płyta 
niepowtarzalnej załogi Duana Petersa i Kerry'ego 
Mrtineza (ongiś legendarny Shattered Faith), 14 
numerów kalifornijskiej wersji clashowego punk 
rocka. (Disaster Records) 38 zł 

U.S. BOMBS - Never Mind the Opened Minds 
Trzeci krążek US Bombs, poświęcony pamięci... 
Sida Viciousa, kto lubi US Bombs tego nie trzeba 
zachęcać, kto nie zna - powinien spróbować, jedno 
jest pewne - to nie jest punk rock posiadaczy 
wysokiego czoła. (Disaster Records) 38 zł 

U.S. BOMBS - Lost in America 17 kawałków 
zarejestrowanych podczas amerykańskiej trasy 
US Bombs w 2001 roku; duch punk rocka końca lat 
70-tych w całej okazałości; koncertowa 
intensywność, zabawa, hałas i znane hity. 
(Disaster Records) 38 zł 

UTOPIA - s/t Szybki i melodyjny punk rock z 
melodyjnym kobiecym wokalem, coś jak Post 
Regiment zmieszany z La Fraction i gitarą w stylu 
amerykańskich kapel z początku lat 80-tych.(20 zł) 
Upside Down -inaczej Zaskakująca 
nieoczekiwana płyta. Upside Down w wersji 
akustycznej na żywo - od jazzu i bluesa, poprzez 
calypso do country. 10 znanych hitów, tym razem 
faktycznie zupełnie INACZEJ. CD + DVD. 30zł 
Upside Down - master copy Ostatnia "normalna" 
studyjna płyta polskich Kalifornijczyków z 
Bydgoszczy. Melo hardcore/punk po polsku. (25 zł) 


VAGEENAS - when music hurts (100% pogo 77" 
punka, ze zwariowaną wokalistką; punk, chaos, 
zadyma, pogo, covery Misfits i Exploited, fajny 
digipack) 26 zł 

VARUKERŚS - The Riot City Years Sztandarowy 
zespół brytyjskiej sceny skórzanego punka 
wczesnych lat 80-tych i ich najważniejsze nagrania 
z tego czasu - "Bloodsuckers" LP, "Another 
Religion, Another War" LP, "Die For Your 
Government" EP oraz "Led To the Slaughter" EP. 


VRISAK GENERACJE - Feels so good to forget 
some things (serbska kapela, która startowała w 
1983 roku pod urokiem GBH, dziś wciąż pod 
wpływem brytyjskich idoli, ale także street punka) 
30 

X-CORE - Tobe Bestie (extra nagrany powercore 
w średnioszybkim tempie i klimacie Madball) 24 zł 
QUEERS- Love Songs For The Retarded 
najwięksi obok Screeching Weasel fani Ramones. 
melodia, melodia i jeszcze raz melodia. (36 zł) 


VIA - Nie ma zagrożenia jest Dezerter 
Bezprecedensowe wydarzenie na polskiej scenie. 
50 nowych wersji piosenek Dezertera w wykonaniu 
tuzów krajowego undergroundu. Od Analogs po 
Złodziei Rowerów. 2CD - 32 zł. 

VIA - "Alpha Motherfuckers - A Tribute To 
Turbonegro" Kawałki Turbusi w wykonaniu 
m.in.:Nashville Pussy, Supersuckers, Therapy?, 
Hot Water Music, Dwarves, Ratos de Porao, Real 
Mckenzies i innych, 26 hitów w nowych często 
mocno zmienionych wersjach. (34 zł) 

VIA - Boston Drops The Gloves - a tribute To 
SLAPSHOT Kawałki Slapshota w wykonaniu 
kilkunastu, nie tylko bostońskich załóg. m.in. 
dropkick murphys, blood for blood, ten yard fight, 
mighty mighty bosstones (30 zł) 

VIA - "Fight The World, Not Each Other” - 
Tribute to 7 Seconds Prosta sprawa: Better Than 
AThousand, Good Clean Fun, Upfront, H2O, Time 
Flies , Fast Times i kilkanaście innych old school 
hard core zespołów w numerach 7 Seconds. (30 zł) 
VIA - Propaganda is Hippies Klasyczny fiński 
wściekły czad, tyle , że w wykonaniu 
współczesnych kapel. Kieltolaki, Viimeinen 
Kolonna, Vaarinkasitys, Totuus, Sotatila, 
Omaisuusvahinko i na koniec Yhteiskunnan 
Ystavat. razem 34 kawałki niczym na legendarnych 
składankach sprzed 20 lat, nawet collage z 
militarnymi i politycznymi akcentami. Płyta jest 
jakoby benefitem na ruską mafie :). Digipack. (28 
zł) 

VIA- Qqryq Compilation - All Human Rights 
reserved Legendarna składanka qqryq 
productions - największego polskiego punk-labela 
początku lat 90-tych. Wydana w 1995 roku. To były 
czasy! 23 kawałki: Post Regiment, Atomicio 
Ptibulo, Będzie dobrze, Krain, Positive Vibration, 
Otoczenie, Rebeliant, Inri, Mist, Drugs And Politics, 
Schizma. Pamiętacie te wszystkie kapele? 
Ostatnia szansa, żeby je sobie przypomnieć. 20 zł. 
VIA - Back from The Dead - 4way split 
Kompilacja, na której znalazły się nagrania 
najważniejszych kapel old school / straight edge 


Wszystko co musicie znać tej kapeli i jej największe hardcore kraju ostatnich kilku lat: THE AGE (aka 
hity - Protest And Survive, No Masters, No Slaves, Second Age) materiał z 7'ep "The Age”, CRUSH 
Another Religion, Another War etc. (Punk Core) 35 ALL FAKES (materiał, który pierwotnie miał ukazać 


zł 

VANILLA MUFFINS = The Great Sugar Oi 
*Tribute to Rejestracja” (już dziś ta płyta przeszła Swindle! (mistrzowie naprawdę słodkiego, 
do legendy punk rocka!) 25 zł naprawdę melodyjnego, naprawdę oi!-a, dokładni 
TRIPIS - Prawda Solidny, drapieżny hc punk z jak szwajcarski zegarek) 25zł ? , 
widocznym szacunkiem do tradycji i nowoczesnym VAVAMUFFIN - Vabong (największy hit polskiego 
brzmieniem. Krakowskie skojarzenia np z ID mogą reggae ostatnich lat, ragamuffin na poziomie, 
być całkiem na miejscu. (21 zł) trzech wokalistów, dobre teksty!) 30 zł 
TROCKI-BEZ KOŃCA Brutalny metalizujący VESPA - "Bujaj się" (najnowszy materiał 
grinding crust na mieszane wokale z mocno Szczecińskiej kapeli, zmiana kierunku w stronę 
politycznymi textami z Inowrocławia Digi Pack CD ska-swingowego brzmienia) 30 zł 

25,- VESPA - Potwór Brand nju nowa płyta Vespy. Ska 
TWIGS-"No More" (delikatny pop a la Happy Pills) ze Szczecina. Od jamajskiego ska po neo-swing i 
20zł szczyptę dancingu. (28 zł) 

Turbonegro -Scandinavian Leather Pierwszy VERBAL ASSAULT - The Masses And Learn 
album Turbomurzynów po reaktywacji w 2003 Dwie pierwsze EPki Verbali na jednym CD. (42 zł) 
roku. (Epitaph) (42 zł) VIBRATORS - V-2 Druga płyta Vibrators, 1978 rok 
TURMOIL - Staring Back Cały dotychczasowy i tak legendarne hity jak "Automatic Lovers”, "Pure 
materiał Turmoil plus 3 nowe kawałki. Klasyka Mania”, "Judy Says”, czy kultowy "Troops of 
hc/metalu z Filadelfii. (2 CD)52 zł Tomorrow". Ikona melodyjnego punka 77. (30zł) 
TUULI - Here We Go Duży album 100% żenskiej, VICTIMS - in Blood Drugi album szwedzkiej załogi 


Pittsburga (USA). 13 street punkowo/Oi-owych 
hitów. (25 zł) 


się na s/t MCD), INSURRECTION (materiał, który 
pierwotnie miał ukazać się na s/t MCD) oraz XS 
ALWAYS WIN (materiał z "Demo 2005). Całość 
opatrzona bookletem, zawiera 27 utworów i prawie 
60 min. konkretnej dawki rodzimego hardcore! 
Cena: 20zł 

VA - Fat Music For Fat People Pamiętna 
składanka, która powinna wiele powiedzieć 
wszystkim którzy w latach 90-tych wychowani byli 
na kalifornijskim punk rocku. Wydana ongiś także 
na kasecie w Polsce kompilacja tuzów Fat Wreck 
Chords. Od Lagwagon do Strung out, od Good 
Riddance do Propagandhi, od Rancid do NOFX. 
(24 zł) 

V/A - "Who? What? Why? When? Where?" 
Kultowa składanka wydawnictwa Mortarhate 
prowadzonego przez członków Conflictu - Conflict, 
Poison Girls, Death Zone, Lost Cherrees, Anthrax, 
Stigma, Toxic Shock, Death Zone etc. 1984 rok! (34 
zł) 
VIA - 
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animalistyczna, składanka wydawnictwa 
Mortarhate prowadzonego przez członków 
Conflictu. m.in. Conflict, Subhumans, Flux Of Pink 
Indians, Icons Of Filth, Chumbawamba etc. (32 zł) 
VIA - "Warszawa. Tribute to Joy Division" 
Covery Joy Division. m.in. Komety, Masala, (28 zł) 
VIA - Anti War vol 1, anarcho-punk compilation 
Pierwsza, antywojenna, część serii anarcho 
punkowych składanek. 23 antywojenne hymny ery 
zimnowojennego zagrożenia, w tym 10 nigdy 
wcześniej nie publikowanych. Dirt, Żounds, Metro 
Youth, Flowers In The Dustbin, A-Heads, Faction, 
Snipers, Blood Robots, Anthrax. plus obszerna 
książeczka z informacjami o wszystkich kapelach. 
(32 zł) 

VIA - Anti-State vol 2 21 antypaństwowych 
kawałków tuzów anarcho-punka wczesnych lat 80- 
tych, w tym 12 niepublikowanych. Pełne pasji 
przesłanie ze strajkami górników, wojną w 
północnej Irlandii, polityką Maggie Thatcher i 
zagrożeniem nuklearnym w tle. Chumbawamba, 
Urban Decay, Mob, Flux Of Pink Indians, Blyth 
Power, Amebix, Subhumans, Toxic Waste, 
Disrupters. 32 zł 

VIA - Anti-Society Vol.3 Trzecia część bardzo 
interesującej składanki anarcho-punka wczesnych 
lat 8Otych. Tym razem 23 hymny wymierzone w 
społeczeństwo i jego konwenanse. Często po raz 
pierwszy publikowane, rzadkie utwory m.in. lcons 
Of Filth, Oi Polloi, Alternative, Icon AD, The 
Apostles, Karma Sutra, Exit-Stance, Hagar The 
Womb, Part 1, Andy T, The Sears. (32 zł) 

VIA - Anti-Capitalism vol 4 Czwarta, finałowa 
część anarcho-punkowej kompilacji 
wszechczasów. 23 w tym 17 niepublikowanych 
wcześniej numerów (m.in. niepublikowana wersja 
What Do You Want?' Crassu), których tematem 
przewodnim jest kapitalizm. Conflict, Living 
Legends, Atomic Filth, Anarka And Poppy, Dśw, 
Cold War, Legion Of Parasites. Doskonałe 
przypomnienie czasów w których w punk rocku 
liczył się przekaz i bunt. (32 zł) 

VIA - Punky Reggae Rockers 01 Składanka - 
Farben Lehre, CGB, Sex Bomba, Koniec Świata 
etcw grubaśnym digipacku. 15zł 

VIA - Flex your head legendarna składanka kapel 
z waszyngtońskiego boomu hc na początku lat 80- 
tych: TEEN IDLES, UNTOUCHABLES, STATE OF 
ALERT, MINOR THREAT, GOVERNMENT ISSUE, 
YOUTH BRIGADE, RED C, VOID, IRON CROSS, 
ARTIFICIAL PEACE, DEADLINE) (Dischord) 39 zł 
V/A - Bridge Nine Records: Singles Collection 
2 Wszystkie wydane tylko na winylu 
wydawncitwa Bridge Nine z lat 2000-2005. Split 
RIGHT BRIGADE / A POOR EXCUSE, 
debiutancka EP BREAKER BREAKER. Split 7" 
DEATH THREAT (Triple Crown Records) i OVER 
MY DEAD BODY z San diego; kolejny split RNR 8 
FIT FOR ABUSE, OUTBREAK, SOME KIND OF 
HATE i THE DISTANCE. 29 kawałków. (Bridge 
Nine) 35 zł 

Niemiecki 
sampler z 2006 roku. Raczej melodyjna strona 
punk rocka. Rawside, Supernichts, Wilde Zeiten, 
Ausgelebt, Gottkaiser... (Impact, 15 zł) 

VIA - Virus 100 (Dead Kennedys Tribute) 
Legendarny "Tribute to Dead Kennedys". Didjits, 
Alice Donut, Faith No More, Napalm Death, 
Nomeansno, Neurosis, Victims Family, Mojo Nixon 
8 The Toadliquors, Sepultura, l-7 i inni'w mniej lub 
bardziej odjazdowych wersjach kawałków Dead 
Kennedys. (Alternative Tentacles) (42 zł) 

VA. - OLD SKARS 8. UPSTARTS 2004 
Śmietanka kalifornijskiego street punka i 
rock'n'rollowej strony punk rocka, 27 asów w tym, 
Briefs, Radio One, Street Dogs, District, 
Hollowpoints, Union 13, DI, Throw Rag ufffff 
(Disaster Records) 35 zł 

V.A. - OLD SKARS 8. UPSTARTS 2002 Druga 
część składanki skompilowanej przez króla skate i 
punk rocka - Duana Petersa. Tym razem Briefs, 
Hunns, Briggs, Texas Terri, Oxymoron, Klasse 
Kriminale, Kings Of Nuthin, Forgotten, Richmond 
Slut, Worthless, US Bombs, wystrzałowy skład dla 
miłośników starej szkoły punka. (Disaster 
Records) 32 zł 

VIA - Warped Tour Compilation 2005 
Soundtrack do największej amerykańskiej trasy 
zespołów hc/punk - "Warped Tour". MXPX, 
Dropkick Murphys, Offspring, Gogol Bordello, 
Street Dogs, No Use For A Name, Pennywise, 
Flogging Molly, Millencollin, Strung Out etc - 50 
kawałków na 2 CD (Side One Dummy) 32 zł 

VIA - Warped Tour Compilation 2004 Anti Flag, 
Pennywise, Motion City Soundtrack, Descendents, 
Thursday, Bad religion, Good Charlotte, Pulley, NO 
FX, -50 kawałków na 2 CD (Side One Dummy) 32 
VIA - Warped Tour Compilation 2003 NOFX, 
Face To Face, Useless ID, Taking Back Sunday, 
Bouncing Souls, Dropkick Murphys, Rise Against, 
Unseen, Mad Caddies, US Bombs, Pistol Grip, 
Lagwagon - w sumie 50 kawałków na 2 CD (Side 
One Dummy) 32zł 

VIA - Warped Tour Compilation 2002 NOFX, 
Good Charlotte, Swingin Utters, Casualties, 


Tsunami Bomb, No Use For a Name, Alkaline Trio, 
Flogging Molly, Kill Your idols, Damned, Lagwagon, 
Ataris etc 50 kawałków na 2 CD (Side One Dummy) 
32zł. 

VIA - SKA PUNK KIDS vol 2 Druga część 
popularnej ska-punkowej składanki rosyjskiej 
sceny. Melodyjne numery z pogranicza obu 
gatunków w wykonaniu Diergat, CWT, Kołbas Ska, 
Respirator, Clinica 63, Pingwiny i kilkunastu 
innych. 25zł 

VIA -Voice Of A New Generation - A Tribute To 
Blitz 15 świetnych coverów legendy brytyjskiego 
punk rocka w wykonaniu m.in. Red Alert, Charge 
69, Reazione, Skint, Gundog. (22 zł) 

"Winter reggae 2000" (Reggae Przeciwko 
Rasizmowi) (składak ze znanej imprezy reggae - 
Fate, THCulture, Zgroza, Mercik£Dusza i inni) 20 zł 
"Peace, Love 8 Unity" (międzynarodowa 
składanka reggae) 25 

"PEACE ATTACK vol 2" (antywojenna składanka 
z niemieckim punkiem: m.in. Toten Hosen, 
Scattergun, Daily terror, Terrorgruppe, Rasta Knast 
i... Dee Dee Ramone, 25 kawałków) 25zł 

"Roll over your head" (trzy czeskie kapel punk 
and rollowe w klimacie retro lat 60-tych) 24 zł 
"MUZYKA PRZECIWKO RASIZMOWI" 
(legendarny już w Polsce składak poświęcony 
ważnej sprawie, od Apatii po Kazika, promo cena!) 
10zł 

"JEDNA RASA LUDZKA RASA" (druga część 
Muzyki Przeciwko Rasizmowi - m.in. Blade loki, 
Chumbawamba, Alians, Zion train, rangers, Łysina 
Lenina, Janerka, Falarek i nawetLiroy) 10 zł 

split BAD NASTY / PESTPOCKEN (francusko- 
niemiecki split, 20 kawałków w stylu melodyjnego 
pogo-punka) 25 zł 

*Take No Heroes” - międzynarodowa składanka 
SE, niepublikowane kawałki m.in: Pointing Finger, 
Only Way Out, Second Combat, Cita Attieksme, 
Mutiny, Feud, No Violence) 25 zł 

«Bremen punk bands for eko-front" (benefit na 
wałbrzyski eko-front - kapele z Bremen - Korrupt, 
Sapere Aude, Batman Puke, Kobayashi, A.S.E., 
Lodovico Kids, Messerknecht) 14 zł 

"Grenzfall" (pamiątka z antyfaszystowskiego 
festiwalu w Niemczech, - Leniwiec, No Feeling i 
inni, płyta w blaszanym pudełku!) 25 zł 

"Psycho Attack Over Poland" (The Best OfPolish 
Psychobilly and Rockabilly)" (30 zł) 

"For the Kids” (składak hc, 28 kawałków, m.in. 
Ignite, Nerve Agents, Farside, Bane, In My Eyes, 
Shai Hulud) 20 zł 

*Tipa Panki i wsje takoje, vol 6” (Distemper, Tri 
15, Cierwona Rutta, Der Steinkop etc, raczej 
melodyjne rejony punk rocka) 25 zł 

split GALGEN / CONTRABAND (hard core z 
Moskwy i tradycyjny oi-punk z coverem Business) 
25zł 

split DIAGENS/HAUSVABOT (split, street punk z 
Moskwy i punk z Berlina) 25 zł 

vla SKAPUNK KIDS vol.1 Pierwsza część 
popularnej rosyjskiej ska-punkowej kompilacji 
zawierającej między innymi Necondition, 
Penguins, Zykl, Dyorgat, etc... 17 numerów w 
tonacji od wesołego ska do zadziornego punk 
rocka po rosyjsku. (25 zł) 

VIA -"RUSSIAN PUNK CANNONADE vol 5" (28 
kawałków, kapele z 4 regionów Rosji, m.in.: 
Purgen, Distemper, Diagens, 7Teen, GALGEN, 
Contraband, Urban chaos i inni, zobacz jakim 
czadem śmierdzi rosyjski zalogant!) 22 zł 

VIA _- "RUSSIAN PUNK CANNONADE vol 6" 
(FPG, Red Army, 7Teen, Abort Mozga, 
Contraband, Urban Chaos, KGB, Toxic Trash, 
Pornoavtomats, 32 kawałki) 22 zł 

VIA - "Piwo, diewki i pank rok, vol 3" (30 
numerów, 30 kapel, raczej melodyjna strona punk 
rocka, Kontiener 35, Diergat, Stereotipy, Crush, 
Diepresija, Znak Woprosa, uwaga - w programie co 
najmniej trzy razy "Nas nie doganiat" znanego 
zespołu z telewizji, w punkowych wersjach) 25 zł 
VIA - "Rock Against Bush" vol 1 Składanka i 
akcja, która uczyniła punk rocka na nowo 
politycznym i połączyła cały amerykański 
underground. Sum 41, Alkaline Trio, Epoxies, Anti- 
Flag, Offspring, Descendents, Jello Biafra, Strike 
Anywhere, Pennywise, NOFX, Social Distortion i 
kilkunastu innych. Sporo kawałków 
niepublikowanych na innych płytach. Plus 
bonusowa płyta dvd z teledyskami Bad Religion, 
Anti Flag, Strike Anywhere, NOFX i kilkoma 
filmikami o prezydencie Bushu. (Fat Wreck) (CD + 
DVD) 38zł 

VIA - "Rock Against Bush" 
składanki dokumentującej protest punkowych 
kapel z USA przeciw amerykańskiemu 
prezydentowi. Bad Religion, Green Day, Dropkick 
Murphys, Flogging Molly, Lagwagon, Unseen, 
Rancid, Bouncing Souls, Sick Of ItAlI, W sumie 28 
kapel w tym sporo niepublikowanych gdzie indziej 
numerów i bonusowy dysk dvd z teledyskami Bad 
Religion, Alkaline Trio, NOFX etc oraz filmikami z 
których najbardziej zabawny jest show komika 
Willa Ferrella parodiującego George'a Busha. (CD 
+ DVD) 38zł 


vol 2 Druga część 
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WACO FUCK - Paranoia ls Total Awareness 
Debiutancki album. Grindujący atak w stylu power 
violence, plus echa siarczystego hc/punka lat 80- 
tych, czyli State Of Fear spotyka MDC. Na CD 
oprócz nowej płyty także dwie starsze EPki. (22 zł) 
Walis Of Jericho -All Hail The Dead Wszystko co 
najlepsze w metalu i hardcore. Metalcore z 
damskim wokalem na najwyższym poziomie. 
Przedostatni album z 2004 roku. (35 zł) 

Walis Of Jericho - With Devils Amongst Us All 
Bardziej metalowo niż dotychczas, jednak wbrew 
pozorom nie jest to zespół dla typowych twardzieli 
a la Hatebreed czy Madball, choć muzycznych 
podobieństw nikt nie zaprzeczy. 2006 rok. (35 zł) 
WAŃKA WSTAŃKA - Rzeczniepospolita 
Pierwsza od niemal 10 lat płyta rzeszowskich 
prekursorów punk rocka ludycznego, jak zawsze 
pod wodzą Mizernego i z wokalem Bufeta. Numery 
od prześmiewczych po solidne łojenie. (digipack) 
20zł 

Warfare - Songs of Pain Debiut z Inowrocławia. 
(21) 

The Warning - All Systems Dead Rzecz jak 
najbardziej typowa dla Punk Core'a. Siarczyste 
pierdolnięcie młodej kapeli z Detroit, która 
wyrastała słuchając MOTORHEAD, GBH, 
DISCHARGE, EXPLOITED, ONE WAY SYSTEM i 
nagrała album w tym właśnie stylu. 12 kawałków 
dla posiadaczy iroków i nabijanych ćwiekami 
pasów (28 zł) 

WASTED - Heroes Amongst Thieves Doskonale 
znany w Polsce fiński band, grający punk rocka w 
nieco amerykańskim stylu. Dla fanów Circle Jerks i 
Social Distortion. (30 zł) 

WAY SIDE CREW -WSC 28zł , 
WAY SIDE CREW - Razem do piekła Drugi album 
formacji z Koluszek, Uliczny hc/rock'n'roll. 28 zł 

WC -Archiwum Archiwalny materiał z 1984 roku, 
31 legendarnych utworów, to się nazywa klasyk 
polskiego punka. 30 zł 

WC - Jurrasic Punk To drugi już comeback tej 
legendarnej kapeli z Miastka. Pierwszy miał 
miejsce w połowie lat 90-tych. Jak wypadł drugi? - 
posłuchajcie tej płyty i osadźcie sami.. (28 zł) 
WEIRDOS - Weird World *77-'81 Vol. 1 Frontier) 
(42 zł) 

WEIRDOS - We Got Neutron Bomb Zestaw 
rzadkich, koncertowych lub niepublikowanych 
nagrań legendarnej kapeli z Los Angeles. (Frontier) 
(42zł) 

Wersja De Lux - Wersja De Lux Taneczna 
mikstura ska, rock'n'roll, swingu czy reggae w 13 
kawałkach na debiutanckim albumie znanej już z 
kilku składanek kapeli. (28 zł) 

WESTERN ADDICTION - Cognicide Chwytliwy 
hc/punk brzmiący jakby powstał w 1983 roku. 
Można przeżyć niezły szok dowiadując się, że to 
premiera AD 2005... (Fat Wreck -40 zł) 

WHERE FEAR AND WEAPONS MEET 
(debiutancka krótka płyta z Revelation, old school 
88 w całej okazałości) 24 zł 

WHITMAN - Ostateczny nace Motoryczny 
punk rock z chórami ze Śląska w wykonaniu 
weteranów z ex-Rottweilera. Błyskotliwe teksty, old 
school pełną gębą. Dla tych, w których bije 
punkowe serce. 20 zł 
WIND OF PAIN- 
materiał) 23 

WILDE ZEITEN - Funf Sterne Punks (nowa 
kapela wokalisty Undergangskommando, raczej 
Iżejsza artyleria w guście starego Toten Hosen, 
niemieckie punki się za tym zabijają) 22 zł 

WITH HONOR - This Is our Revenge (Victory) 40 
WŁOCHATY- Wojna przeciwko Ziemi (napako- 
wany treścią anarcho-punk, druga płyta) (30) 
WŁOCHATY- Zamiana pieniędzy na rebelię 
(materiał z pierwszej kasety z Silvertonu, z 
dogranym saxofonem + singiel z Jarocka + 2 nowe 
kawałki) 30zł 

WŁOCHATY- "Zmowa" (czwarta płyta z 2000 
roku) 30 zł 

WŁOCHATY- "Triumf anarchii nad tyranią” 
(koncertowa płyta na 15-lecie kapeli + teledysk, 
digipack) 20 zł 

WŁOCHATY - Dzień gniewu (nowy, bardziej 
punkowy materiał niezniszczalnej kapeli ze 
Szczecina pokazującej, że anarcho-punk może 
niejeden jeszcze raz trafić do młodych serc, covery 
Clash, Crass i... Ramones) 25 zł 

WESIEŁYJ RODŻER - Nam Napljewat (nieletni, 
ale sprawny, szybki punk rock z Rosji, no future na 
całego, pogo jak się patrzy, "Sheena is punk 
rocker" Ramonesów po rosyjsku!) 25 zł 

WKG - Lek na zło Nazwa kapeli tłumaczy się 
podobno jako Wielka Kupa Gówna. I to powinno 
Wam wystarczyć za wszelki: komentarz i zachętę. 
Słowiański punk pełna gębą. (25 zł) 
WOLLONGONG-STARK NAKED CREEPING... 
(noise core z Czech dla lubiących Lvmen czy 
Thema 11, najnowsza płyta) CD-30 zł 
WOJCZECH - Sedimente Dzięki niezliczonym 
singlom, jedna z najpopularniejszych grup 
światowej sceny grind, a to ich długo oczekiwany 
debiutancki album. 11 wystrzałów nihilistycznej 


"Worldmachine" (ostatni 


PROMOCJE / PROMOCJE / PROMOCJE / PROMOCJE / PROMOCJE 


- CZESKI PUNK PAKIET 10 
10 kaset z czeskim punk rockiem 
za 30 zł, głównie melodyjne rzeczy 


- HARD CORE PAKIET 10 
10 kaset hard core za 30 zł 





- POLSKI PUNK PAKIET 10 


10 kaset z polskim punkiem za 30 zł 


- CRUST PAKIET 10 

10 kaset z crust punkiem za 30 zł 
- REGGAE PAKIET 10 

10 kaset reggae za 40 zł 


komplet - Pasażer fanzin nr 





wściekłości, blast-beat'owej furii i 
apokaliptycznego brzmienia. Obłąkany, metaliczny 
grind z elementami crust, thrash, hardcore, death 
metal i punk, to jest GRINDA.D. 2005! 25zł 

WS 666/WS 999 czyli historia monieckiego punk 
rocka 1983-92 (CDR z nagraniami sprzed lat) 10 zł 


YOUTH BRIGADE - The Best Of Youth Brigade 
22 numery bez których punk rock nie byłby tym 
punk rockiem jakiego wszyscy znamy, esencja 
stylu tego zespołu, Kalifornia punk rock! 39 zł 
YOUTH BRIGADE - Out Of Print (legendarna, 
pierwotna wersja pierwszej płyty Youth Brigade, 
wycofana ze sprzedaży wkrótce po wydaniu; dziś 
po raz pierwszy na CD; tak grali Youth Brigade na 
trasie z Social Distortion w 1982 roku) (BYO) 39 zł 
YOUTH BRIGADE - Sink With Kalifornija 
Legendarny album "Sound And Fury" z 
dodatkowymi kawałkami. Klasyk nad klasyki 
amerykańskiego punk rocka. 1984 rok!!!! (BYQ) 
(39 zł) 

Youth Brigade - Happy Hour Tym albumem 
bracia Stern wrócili w 1994 roku na dobre do 
punkowego życia. 13 świetnych kawałków z 
niezmiennym idealistycznym przesłaniem "bądź 
punk, działaj do it yourself, kwestionuj wszystko, 
walcz o to w co wierzysz, na przekór apatii i 
powierzchowności" (BYO) 39 zł 

Youth Brigade - To Sell The Truth Druga płyta YB 
po reaktywacji w latach 90-tych. 14 kawałków z 
których żadnemu nie brakuje pomysłów, melodii i 
frapujących tekstów. W 1996 roku była to rewelacja 
i do dziś ta płyta brzmi nienagannie. (BYO) (39 zł) 
YOUTH OF TODAY - Can't Close My Eyes 20 lat 
po nagraniu ta płyta frapuje tak samo jak niegdyś. 
Kondensacja prostoty i energii. HxC SxE nie tylko 
dla noszących X na rękach. Epkę "Can't Close My 
Eyes" wydała pierwotnie wytwórnia Postive Force, 
prowadzona przez Kevina Secondsa z 7 Seconds 
w 1985 roku. Obecne wydanie wzbogacone jesto 5 
dodatkowych utworów. (Revelation) 39 zł 

YOUTH OF TODAY - Break Down The Walls 
Pierwsza duża płyta YOT - pierwszego zespołu 
Raya Cappo. Klasyk wszystkich czasów twórców 
nowoczesnego hardcore'a z pozytywnym 
przesłaniem. Płyta kluczowa dla całego pokolenia. 
(Revelation) 39 zł 

YOUTH OF TODAY - We're Not In This Alone 
Wersja zremasterowana z masą niepublikowanych 
fotek na okładce. 39 zł 


ZABILI MI ŻÓŁWIA - Uczucia w promocji 15 
kawałków na debiutanckiej płycie zespołu z Bielska 
Białej, dla fanów Akurat czy Leniwca. 25 zł 
ZACIATOK KONCA - Morski Vici Nowy materiał 
słowackich skins. 9 streetcore'owych kawałków 
zarejestrowanych w 2004 roku i 13 numerów z ich 
płyty "Unity" z 1999 roku. (RABIAT rec) 25 zł 
ZACIATOK KONCA - Live From Prag „18 
kawałków zarejestrowanych na koncercie w 
Pradze w 2006 roku czołowej kapeli czeskiej sceny 
Qi! -punk. Surowy, chuligański street punk. Coś dla 
fanów Analogs, (19 zł) 

ZABLOUDIL- "płyta kompaktowa 
niskoszumowa" 24 zł 

ZEMEZLUC - Strepy z let 2004-1998 Kolejny 
zestaw singlowych nagrań czeskiego Zemezluca. 
Tym razem 21 kawałków i video. 22 zł 
ZEMEZLUC4 EP (zestaw singlowych nagrań tego 
czeskiego odpowiednika naszego Dezertera) (24) 
ZEMEZLUC- Live In UK (pamiątka z koncertów w 
UK) 24zł 

ZEMEZLUC - System Kanibal (czescy weterani 
nie dają za wygraną - 18 nowych kawałków) 24 zł 
ZEROS - Don't Push Me Around Pionierzy punk 
rocka z południowej Kalifornii, nazywani często 
"Meksykańskimi Ramonesami". (Bomp)42 zł 
ZGROZA- "Lew" (nowy materiał, świetne reggae 
utrzymane w tradycji Izraela czy Kultury) 20 zł 
ZGROZA - "Message 4U" (nowy materiał 
wschodzącej gwiazdy polskiego reggae) 25 zł 
ZIEMIA KANNAN - k-n.a.n. drugi materiał 
podkarpackich rasta, bujajace reggae i rasta 
vibracje (20 zł) 

ZIELONE ŻABKI - Lekcja historii (dwadzieścia 
pamiętnych hitów w studyjnych wersjach, plus kilka 
bonusów, "Numerek w krzaczkach", "Kultura", 
niejednemu łezka zakręci się w oku) 25 zł 
ZŁODZIEJE ROWERÓW -"Emola" (25 zł) 
ZŁODZIEJE ROWERÓW - Ten moment 
(urzekający zespół koncertowy, świetny także na 
płytach, ciepły emo-hc/punk z ujmującymi tekstami 
w których każdy znajdzie cząstkę swojego życia, 
ZxRx wierni ideałom, wierni punk rockowi, do bólu 
szczerzy) 25 zł 

ZMAZA - Owszem Polski punk rock o lekko 
grunge'owym posmaku. Zwycięzcy Jarocina. 25 zł 
ZOUNDS - The Curse Of Zounds Klasyk 
anarchistycznego peace-punka wczesnych lat 80- 
tych. To ich cover "Subvert" nagrał kiedyś Post 
regiment. (30 zł) 

ŻEGOTA - Reclaim Klasyka zaangażowanego 
hard core'a. (Crimetic Records /Active Distribution) 
32zł 


"PASAŻER FANZIN PAKIET 3” (45 zł) 


14/15/17/18/19 razem za 45 zł 


(każdy "Pasażer" oczywiście z płytą) 
FANZIN PAKIET - 5 fanzinów za 6 zł! ale nawet nie próbuj 
ich sobie samemu wybierać! 


Strona 13 
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Inny Świat 26 (64 str, 7 zł) W środku m.in: R. Jakubowski - Polska 
na tarczy? / N. Chomsky - "Tarcza antyrakietowa" jako akt wojny / Ł. 
Weber - W naszym imieniu i dla naszego dobra / Słupsk - M29 /D. 
Kaczmarek - Wolny Tybet? Wolne Chiny? No! G8Action / J. Urbański 
- Lekcja z Budryka - komentarz / L. L. Przychodzki - Biedaszyby 
nadal same / Rozbrat zostaje! / Qrde - Marchewka to tylko druga 
strona kija / Billboard zaangażowany społecznie /etc 

FREE COLOURS ż 9 Magazyn reggae = dwie okładki a w środku 
African Head Charge, Cinq G, G'rassta, Jahtari, Lion Vibrations, 
Mungo's Hi-Fi i Kenny Knots, Rastasize, The Bug, Dub Division, 
United Flavour, plus dvd z Gedeonem jerubbałllem. 14 zł 

NIGDY WIĘCEJ ż 16 (7 zł) Nowy numer największego magazynu 
antyfaszystowskiego w Polsce. 98 stron, mnóstwo artykułów, 
wywiadów, informacji. Sprzątanie po Giertychu , Wierzejskim, 
Piskorskim, Bosaku i Farfale, Lee Perry, Krzystof Skiba, Black metal, 
Michael Platini, Max Cegielski. 

INNY ŚWIAT źł 25 (80 stron) 7 zł Studenckie getto, Dziś inwigilacja, 
jutro więzienie, Konfrontacje - korporacje , Teorie konspiracji 911, 
Drut kolcasty porośnięty kwiatami, Taktyka akcji bezpośredniej, 
Anarchiści, syjonizm i powstanie Izraela, Krynki - działalność 
anarchistów, Anarchista Niomek, Z żydowskiego getta do 
sowieckiego łagru, Czarna Gwardia, 

FREE COLOURS 8 + CD Sidney Polak, Tisztelet, Jafia Namuel, 
Grass i Kryterium, Habakuk, Vespa, | Jah Man levi, Lone Ranger, 
Michael Rose, Anthony B. etc, ana CD RaggaFaYa- 12zł 

FREE COLOURS nr7 + CD Burning Spear, Misty In Roots, T.O.K., 
Yellowman, Gedeon Jerubbaal, Immanuel, Bhakti, Vavamuffin, 
T.Duby. 12zł 

FREE COLOURS NR 6 magazyn reggae + płyta CD (12 zł) 

INNY ŚWIAT nr 24 (7 zł) Biedaszyby w Berlinie, Sam bym nie dał 
rady, O tym, jak pozostać rewolucjonistą w epoce małej stabilizacji, 
Pomoc (nie)wzajemna, Wyzwanie dla przemocy, Anarchizm w 
Estonii, List otwarty do ruchu anarchistycznego i antyautorytarnego, 
Stany Zjednoczone Tortur, Związek Anarchistów Ukrainy. Nie ma 
takiej szajki jak ta, Miejska autonomia, Anarchiści idą do rad, Utopie 
potrzebne od zaraz, Filozofia czynu - wczoraj i dziś, 

FREE COLOURS + 5 Pismo reggae + CD grupy Majestic. W 
gazecie: Daab, ast West Rockers, Nucleus Roots, Rootsman, 
Vibronics, Black Uhuru, Indios Bravos, Habakuku, Maleo Reggae 
Rockers, Etnie, Tabula Rasa, Aba Shanti, Pablo 27, Aresem i 





ANTOLOGIA ZINÓW 1989-2001 (kompendium wiedzy o polskich 
fanzinach undergroundowych minionych 12 lat, książka) 15 zł 
"Muzyczne dzikie życie” (książka Pracowni na rzecz Wszystkich 
Istot zawierająca 'ekologiczne" wywiady, m.in. Włochaty, Dezerter, 
Janusz Reichel, Orkiestra Św. Mikołaja, Stare Dobre Małżeństwo, 
Wszystkie Wschody Słońca, Hey, Jacek Kleyffiinni) 15 
Piotr Stróżyński - "Chaos i świńska skóra". 
"zbuntowana" książka wydawnictwa JR. 

Strózyński urodził się w 1964 roku, mając 22 lata wystąpił w Jarocinie 
z kapelą Schizofereniczna Prostytutka Maria. Potem był 
dziennikarzem, opublikował też zbiór nowel "Inny wymiar 
rzeczywistości". To jego pierwsza powieść. 

Momentami gorzka, momentami wesoła historia pijaka- 
nieudacznika, który nigdzie nie potrafi dłużej zagrzać miejsca. Za 
młodu bohater grał na jarocińskiej scenie z punk rockowym 
zespołem, podbijając serca publiczności wywrotowymi tekstami i 
narażając się w zamian na ostre potraktowanie przez MO. Dalsze 
losy bohatera to pasmo niepowodzeń: zawiedziona miłość, 
frustracja z powodu utraconej wraz ze skrobanką szansy na 
ojcostwo, potem próby w zawodzie dziennikarza zakończone 
skandalem i usunięciem z pracy po konflikcie z lokalnymi władzami... 
Alkohol, coraz więcej alkoholu, próby odwyku, nawroty, kolejne 
zawody, trudności ze znalezieniem pracy, a głowa pomimo 
upływających lat - wciąż nabita młodzieńczymi ideami buntu.... 
(cena z okładki 25 zł, unas 23 zł) 

KRZYSZTOF RUCIŃSKI - Moje trzy wina z Siulą Zbiór opowiadań 
wokalisty kultowego polskiego zespołu reggae - Gedeon Jerubbaal. 
Opowiadania są przede wszystkim prostymi anegdotami z życia 


Kolejna 
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PROSTA DROGA ż 4 HC/SE fanzin, Please Die, No More Fear, 
Exmisja, The Truth OfOXX, Children Of Fall, Gorilla Biscuits. (3 zł) 
FREE COLORS $ 4 Magnestosfera, Bounty Killer, Punky Reggae 
Party, gentleman, Earl 16, Man Soul Jah, Pablo i Pavo, Gentleman. 
fanzin reggae + CD. 12zł 

INNY ŚWIAT 4ł23 64 str. A4 6 zł Współczesny ruch anarchistyczny 
w Grecji (m.in. relacja ze spotkania z greckim anarchistom i 
działaczem ACK Saloniki jak i wywiad z nim). Materiały o 
powiązaniach buddyzmu z anarchizmem, coś o wałbrzyskich 
biedaszybnikach, sytuacjj w Zachodniej Papui, palestyńskich 
dzieciach, wywiad z K. Meyer nt. edukacji wolnościowej, tekst o 
sprawie zamordowanego rosyjskiego anarchisty Piotra Siudy, 
historyczne materiały o Barcelonie 1936, anarchiści na Syberii, 
l.W.W. w Australii, sylwetki anarchistów Ramon'aAcin i Ba Jin'a jaki 
wiele innych materiałów 

INNY ŚWIAT żf 22 (68 stron, A4) 6zł Zielony anarchizm, pacyfizm w 
USA, anarchizm i naturyzm, anarchia z mercedesem w tle, ekologia 
społeczna, biedaszyby w Wałbrzychu, totalitaryzm a sztuka, 
Proudhon ijego idee, "dyktatura i białe rękawiczki” 

INNY ŚWIAT 421 (68 stron, A4) 6 zł pismo anarchistyczne - 
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mniej znani, NATO, antyfaszyści etc 

AUTONOMISTA 2 (Q-zine z Bielska Podlaskiego, bibliografia praw 
zwierząt, historia bielsko-podlaskich działań alternatywnych, 
komixy, raport z Finlandii, szwjcarska scena DIY 

CHAOS W MOJEJ GŁOWIE ź 3 (kultowy fanizn erustowy, Filth Of 
Mankind, Recharge, Stupor, Antichrist, Jude, Amebix, klonowanie 
ludzi, Kronsztad 21, Sieciowe podziemie, Rejon 69, komiksy etc, 76 
stron, A4) 5zł 

CHAOS W MOJEJ GŁOWIE 4 (porno w internecie, król hackerów - 
Kondor, kościół scjentologiczny, terroryzm, Homomilitia, 
Hibernation, Hangnail, Third Degree) 5 zł 

FREE COLOURS ź 3 (12 zł) Pismo reggae. Wywiad z Mikeyem 
Dreadem, sound system Love Sen-C Music, nieznane fakty z życia 
Boba Marleya, Culcha Candela, Marika, Reggae spod Jasnej Góry, 
U-Roy, wywiady: Dusza i Mercik, Będzie Dobrze, Kultura De Natura, 
Druga Strona Lustra, Jafia Namuel, pierwsze relacje z letnich 
festiwali i zapowiedzi jesienno/zimowych. Płyta CD. 

FREE COLOURS 4 2 (12 zł) DAMIAN MARLEY, SEAN PAUL, 
ZION TRAIN, HABAKUK, PAPRIKA KORPS, LION VIBRATIONS, 
NEGRIL, BRAZYLIA, 8 stron recenzji, wiadomości z kraju i świata, 
letnie festiwale, + płyta CD na której tym razem goszczą zagraniczni 


KSIĄŻKI / KSIĄŻKI / KSIĄŻKI / KSIĄŻKI / KSIĄŻKI / KSIĄZKI / KSIĄZKI 


anarchiści w Powstaniu Warszawskim, upadek i zanik czeskiego wykonawcy min. ZION TRAIN w niepublikowanym utworze, 
anarchizmu po | wojnie światowej, krytyka architektury CULCHA CANDELA, TWINKLE BROTHERS, SKATALITES, JAH 
modernistycznej, film Fahrenheit 9/11, książka o „rewolucji” FREE, DUB SYNDICATE, HYPNOTIX iwielu innych, 

Solidarności, teatr społeczny w Ameryce Łacińskiej, poczynania FREE COLOURS ź 1 (62 str, A4 + Cd z reggae teledyskami) 12 zł 
anarchistów w Turcji, represje i walka z anarchistami we Włoszech _ Twinkle Brothers, Alians, Paraliz Band, Dreadsquad, Jah Free, Miki 
INNY ŚWIAT żł 20 (68 stron, A4) 6 zł temat numeru: o mediach Mousoleum, Tabu, listy z Jamajki, mistrzostwa siata w dancehallu 
różnie, poza tym: Machno, Wenezuela, Simone Weil, Serbia, THE NATURAT 9 (Guitar Gangsters, Malarie, Active Minds, 
Scytowie, Palestyna etc' THCulture, Dezerter, God Ltd etc) 3 zł 

INNY ŚWIAT żł 19 (68 stron, A4) 6 zł (temat numer - "Anarchia jest THE NATURAT £10 64 str, A4 (nowy numer najbardziej zasłużonego 
sztuką, sztuka jest anarchią", oraz: powstanie w Boliwii, Plan Puebla zina rzeszowszczyzny: story Stradoom Terror, Trompka Pompka, 
Panama, Howard Zinn, komiks amerykański, autostop, internet) JMKE, Dysmorfofobia, Katastrophobia, etc) 4 zł 

INNY ŚWIAT + 18 (68 stron, A4) 6 zł pismo anarchistyczne; ROCK'N'RIOT 4 2 (Warzone, Negative Approach, Operace Artaban, 
przewodni temat numeru PRACA, oraz: futbol i anarchia, Islam, Charge 69, Upside Down, Frontside, Zlodzieje Rowerów, Regres, 
Chiny, Jan Hempel poganin, anarchista, komunista; Palestyna; W Komety, Knockdown)6 zł 

paszczu! - anarchoreginaliści z Wilna; film „Orkiestra”; technologia w UNITED BLOOD £ 3 (lgnite, Frontside, 100 Demons, Enstand, Cro- 
służbie totalitaryzmu Mags, ColdAs Life, Pignation, Schuizma + płyta CD) 13 zł 

INNY ŚWIAT żł 17 (68 stron, A4) 6 zł Relacje między religią a myślą UNITED BLOOD 44 (64 strony) (I Adapt, Ensign, Awkward Thought, 
wolnościową, dlaczego anarchiści nienawidzą religii i zawsze ją Downslide, Zegota, Misconduct, Regres, Terror, kolumny, recenzje) 
zwalczali, wątki wolnościowe w religiach świata, poza tym anarchiści 7,5zł 
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nieortodoksyjnych muzyków reggae, w których leje się wódka, dymi ideały, stracił też sens życia. 13 zł 

marihuana, a kontakty międzyludzkie przeznaczone są do "Nie będę wisiał ukrzyżowany" Jakub Michalak Wrocławski i 
natychmiastowej konsumpcji. Historie stanowią też rodzaj szerzej dolnośląski punk rock końca lat 70-tych i 80-tych. Wywiady, 
przypowieści, których bohaterowie szukają tożsamości w teksty, fotki "z epoki". załoganckie historie i kapele: Powerocks, 
otaczającym ich świecie, usiłują zrozumieć lub zdefiniować uczucia i Zwłoki, Sedes, Sheck 80, Excess, Skandal, Stress, Zielone Żabki, 
wydarzenia prowadzące ich przez życie. 27 zł Fort BS i inni. Świetne czytadło i spory kawałek historii polskiego 
PUNKS NOT DEAD -Antologia opowiadań punkrockowych (22 punk rocka. Efektowne graficznie 212 stron dużego formatu. 
zł) Obowiązkowa pozycja dla tych, którzy pamiętają tamte czasy jak i 
„Punks not dead” to zbiór opowiadań autorów o zróżnicowanym dla tych, których jeszcze nie było na świecie. 35 zł 

dorobku, niejednokrotnie debiutantów. Zróżnicowany jest też ich ŁUKASZ GOŁEBIOWSKI - Xenna moja miłość (300 stron, 24 zł) 
poziom artystyczny. Łączy je bunt, odrzucenie tęgo, co nazywamy Poznana przypadkiem na koncercie punkowego zespołu Deuter 
społecznym porządkiem. Bohaterowie nie mają ambicji, nie myślą o dziewczyna staje się wieloletnią obsesją bezimiennego bohatera - 
karierze, polityce, biznesie. Chcą tylko zachować tożsamość, a pisarza, alkoholika, utracjusza, który życie spędza w ciągłej pogoni - 
czasem i to nie, czasem konsekwentnie dążą do autodestrukcji. Aw za miłością, za złudzeniami, za imaginacją. Przemierza świat, 
tle wydarzeń mamy ostre punkowe dźwięki i ciała splecione w tańcu poznaje kolejne kobiety, nie znajduje jednak szczęścia. 
pogo. Największym atutem "Xenny" jest wiarygodność opisu, uzyskana 
Gołębiewski Łukasz - Melanże z żyletką Sfinalizowana horrorem przez użycie prostego, kolokwialnego, a niekiedy wręcz slangowego 
opowieść związku polskiej Lolity ze starszym od niej znacznie języka. To powieść przesiąknięta erotyką i punk rockiem. 
alkoholikiem - znanym już z "Xenny" bohaterem. Opowieść Porównywana z twórczością Charlesa Bukowskiego. 

kształtowana alkoholem, punk rockiem i narkotykami. PENNY RIMBAUD - Zbuntowane życie (książka, 300 stron, 
Melanże z żyletką to druga powieść w dorobku Łukasza okładka miękka, 27 zł) Sensacyjne wydawnictwo! Polskie 
Gołębiewskiego, chyba znacznie bliższa niż poprzednia. prozie tłumaczenie książki Penny Rimbauda - jednego z twórców 
Charlesa Bukowskiego, z którym autor już Po 'Xennie mojej miłości” legendarnej anarcho-punkowej grupy CRASS, która na zawsze 
był porównywany. (22 zł) zmieniła oblicze punk' rocka. Fascynujące dzieje zespołu jak i 
Bartos Grzegorz - Anarchiści "Anarchiści" to opowieść snuta z refleksje samego Rimbauda dotyczące nie tylko muzyki i 
więziennej celi przez uczestnika antyglobalistycznych wystąpień, anarchizmu. Pozycja obowiązkowa. 

mieszkańca skłotów, starego punkowca. To smutna, nihilistyczna 

spowiedź człowieka przegranego, który stracił już młodzieńcze 
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ARGIES - „Grandes Actuaciones del Combate” wielo-narodowym wampirom Czołowy barda tekstami, wiele mówiącymi o rzeczywistości w Misfitsowych, a wszystko z łobuzerskim 
(zaangażowany politycznie, max przebojowy punk undergroundu. Trochę więcej zadumy i refleksji niż jakiej żyjemy. Uwagę zwraca charyzmatyczny uśmiechem. 4 zł 

rock z Argentyny, przebój za przebojem, zwłaszcza to wcześniej bywało, ale też nie bez starej wokalista z wielkim zaangażowaniem śpiewający SPASI SOHRANI - Bez komentarza Melodyjny 
dla tych, którzy uważają Clash za najlepszy zespół wojowniczości. Jak zwykle teksty na wysokim swą poruszającą, punkową poezję. NO SE to ujmujący świeżością wypierd młodej ekipy z Opola. 
na Świecie. Źresztą Argies grali już w Polsce poziomie i prawie wyłącznie gitara akustyczna, z zespół, który rzuci na kolana albo zirytuje, ale na Z jednaj strony przywodzą na myśl najlepsze lata 


wielokrotnie i niejeden miał przyjemność zobaczyć 
ich nażywo)4 zł 

AGONYA- "Przed siebie” (bardzo interesujący i w 
nietypowy sposób chwytliwy hc/punk z Ostródy, 
sprawnie i wartko, trzeci materiał) 4 zł 
ALHAMBRA - Hermeneuta (prędki, zadziorny 
punk z Wrocławia, teksty o miłości, rewolucji i... 
powstaniu styczniowym. Kapela powstała na 
gruzach DZIAŁON PUNK - sztandarowej kapeli 
wrocławskich Punx Brigaden Banditen) 4 zł 
ALIANS - Mega Yoga 4 zł / ALIANS - Gavroche 4 
ALIANS -Cała anarchia mieści się w uliczniku 4 
ALIANS - "W SAMO POŁUDNIE" 4 zł / ALIANS - 
Pełnia” 4 zł 

APATIA - Bóg, honor ojczyzna faszyzm 4 zł 
APATIA - Odejdź lub zostań 4 zł 

BIAŁA GORĄCZKA -FEVER-'"Spokój” 4zł!!! 
CATHEDRAL HILL- "Yo Białasy” (punkowy hip 
hop) 2zł 

COCA CAROLA - From Sweden To Poland 
Jedyny w swoim rodzaju szwedzki punk - 
melodyjny, rzewny i romantyczny. Kolekcja 25 
piosenek z4 płyttej legendarnej kapeli. 4 zł 
EYEFORANEYE Dystans 4zł 

GANGRENA - Ślad człowieka Śląscy czadersi w 
zadziwiająco dobrej formie. Solidny hc/punkowy 
łomot po staremu, ale ze szczyptą reggae, w kilku 
kawałkach dośpiewuje wokalistka, do tego 
przyzwoite brzmienie (nagrywał Smok!), a na deser 
stary kawałek Kryzysu. 4 zł 

GLOBTROTER - Z zamkniętymi oczami 
Pierwsze demo pilskiej punky-folk-regałowej 
kapeli. Skrzypce, mieszane wokale, fajny klimat, 
na perkusji koleś zAliansu. 4 zł 

GLOBTROTER 19 piosenek Drugi materiał tych 
pilskich braci Under The Gun i Levellers. Lekkość, 
czar, melodia, prawie 60 minut zgrabnych i 
porywających melodii, dobre studio i deserek w 
postaci starego kawałka Izraela. 4 zł 

JANUSZ REICHEL - Jasiek malarz przeciwko 


niewielkim tylko dodatkiem elektroniki. 4 zł 
JANUSZ REICHEL- Autozdrada Niepowtarzalny 
bard undergroundu znów atakuje! Janusz śpiewa 
delikatnie, ale w jego piosenkach, jest "punkowa 
furia". Od strony muzycznej spora niespodzianka i 
spory udział elektroniki, co nie pozbawiło jednak 
tych piosenek ich niepowtarzalnego 
'akustycznego' uroku. 4 zł 

„JEDNA RASA LUDZKA RASA” (druga część 
MUZYKI PRZECIWKO RASIZMOWI: Chumba, 
Zion Train, Alians, Kury, Sweet Noise, Falarek, 
Lech Janerka, Łysina Lenina, Something Like 
Elvis, Vespa) 4 zł 

KEVIN K. - New York, New York - The best of... 
Kevin K. zaczynał w końcu lat 70-tych supportując 
Dead Boys, Ramones czy Johnny Thundersa i do 
dziś wierny jest swoim rock'n'rollowym korzeniom. 
"New York, New York" to składanka piętnastu 
najlepszych kawałków z kilku jego ostatnich płyt 
nagranych w latach 1996-2002. Prawdziwe 
piosenki dla prawdziwych rock'n'rollowców 4 zł 
KEVIN K. AND THE REAL KOOL KATS - 
Addiction Jeden z nowszych albumów Kevina, 
nagrany z jego nowym, francuskim zespołem. 
Wypełniony wspaniałymi, szorstkimi, 
rock'n'rollowymi kawałkami w których odnaleźć 
można klimat glam rocka i nowojorskiej sceny punk 
lat 70-tych 4 zł 

LENIWIEC - Uprzedzenia .4zł 
LENIWIEC/HOUBA - „Crazy boys - Houba hraje 
Leniwiec, Leniwiec graHubę” 4zł 
NEUROPATIA- "Krewnaganku" .4 zł 
NEUROPATIA- s/t Reedycja pierwszej kasety 
Neuropatii, melodyjny misz-masz hard cora, punka 
z naciskiem jednak na punky-reggae. Między Fate 
aApatią. 4 zł 

NO SE - Bez wdzięczności W prostej linii 
spadkobiercy tradycji legendarnej Guernici Y Luno. 
Oryginalny anarcho-punk niepozbawiony wpływów 
różnych innych odmian ciężkiej muzy, z bolesnymi 


pewno nie pozostawi Cię obojętnego. 4 zł 
NONSENS - Nocne mary (melodyjny punk z 
Wrocławia z żeńskim wokalem, kultowy zespół 
punkowej załogi tego miasta) 4 zł 

NONSENS - Obiecuję ci” (świetny, ostry i 
drapieżny pogo punk z dziewczęcym wokalem) 4 zł 
EON (debiutancki materiał kapeli z Krakowa, 
zmasowany, bezlitosny czad-punkowy atak na 
uszy słuchacza, w klimacie "Tragedii Post 
Regimentu”) 4 zł 

PATOLOGIA -? 4zł / PLEBANIA - Khataringa 4 
zł / PLEBANIA -Randalena .4zł 

PRAWDA- Biologia z drugiej strony (pierwszy 
materiał wrocławskiej załogi, której korzenie tkwią 
w legendarnych Zwłokach, przebojowy punk 77 z 
bardzo celnymi tekstami) 4 zł 

RANGERS - Rangers 1 Prekursorzy 
kalifornijskiego punk rocka na Ziemiach 
Odzyskanych z końca lat 90-tych zeszłego wieku. 
Pełną gębą melodyjny, słoneczny hc/punk, dla tych 
którzy logo Bad Religion mają wytatuowane na 
lewym pośladku. 4 zł 

RANGERS -*2” .4zł 

REŻIM - Reżim I Reedycja pierwszego, dziś już 
legendarnego materiału złotowskiego Reżimu - 
kapeli, w której zaczynała część ekipy 1125 - 
soczysty i melodyjny, polityczny hard core/punk w 
stylu amerykańskich kapel lat 80-tych - Dead 
Kennedys, Misfits z domieszka crossover; jako 
bonus dwa dodatkowe kawałki plus podrasowane 
brzmienie. W pewnych kręgach rzecz kultowa. 4 zł 
REŻIM - Reżim Il Drugi, materiał złotowskiej 
kapeli. Spokrewnieni z rodzinką Aliansu- 
Czarownic, ale grają ostrego punka i to od 1983 
roku! Rzecz nagrana tuż przed rozpadem kapeli w 
1995 r. jakość niekoniecznie kryształowa, ale to już 
historia. Covery Rejestracji. 4 zł 

SECOND CHANCE Klimatyczny ale i agresywny 
hard core z Krakowa, w większości po angielsku; 
od Cro-Mags, do rejonów Danzigowo- 


Bad Religion, z drugiej ich numery tkwią solidnie w 
starym polskim punk rocku. Niezłe chórki, skoczne 
melodie i porywające, dekadenckie teksty. 
Omijając można wiele stracić. Pierwsze 
wydawnictwo "Pasażera", wówczas jeszcze jako 
"Pasażer Stradoom". 8 żł 
TRIGGER HAPPY -['ll shut up when you fuck off 
(melo-core z Kanady z szaleńczym tempem i 
zabójczymi melodiami - czysta adrenalina. Jako 
bonus na kasecie trzy kawałki ze splitu z Godd 
Riddance i Satanic Surfers) 2 zł 
TOMAHAWK—- Być Indianinem (indiański thrash- 
punk, jeden z nielicznych tego typu zespołów w 
Polsce śpiewających po polsku) 4 zł 
UPSTREAM- "Today" Jeden z najbardziej 
zajebistych, polskich, melodyjno-hardcore'owych 
projektów ostatnich lat. Wczesne H2O zmixowane 
z 7 Seconds i Gorillą Biscuits doprawione 
góralskim wigorem. Znakomity, angielsku wokal i 
Szybki, chwytliwy skate core zadowoli nawet 
najwybredniejszych. Upstream już nie istnieje, ale 
niedobitki tej kapeli szykują się do podboju świata 
w nowej kapeli Bomb The World. 4 zł 
VARUKERS - Murder (jedna z ostatnich 
studyjnych płyt legendarnej kapeli z wysp 
brytyjskich, która na równi z Discharge, Exploited i 
GBH stanowiła czołówkę tamtejszej "skórzanej" 
sceny pierwszej połowy lat 80-tych. W odróżnieniu 
od wszystkich wymienionych, Varukers nagrali 
ostatnio płyty, które dorównują ich szczytowym 
osiągnięciom z lat 80-tych) 4 zł 
WŁOCHATY- "friumf anarchii nad rebelią" 
(koncertowa płyta podsumowująca 15 lat istnienia 
kapeli) kaseta - 8 zł 
ZIELONE ŻABKI - Lekcja historii (20 pamiętnych 
hitów) kaseta - 8 zł 
ZIMA - Nie używamy brzydkich słów... 
Archiwalne nagrania zespołu Janusza Reichela. 
Prosty punk i ważny przekaz. Nie spodziewaj się 
kompaktowej jakości bo to historia sprzed ponad 
18 lat. 4zł 
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19 WIOSEN/STARZY SINGERS (split) 30 zł 
108 - A New Beat From A Dead Heart (Deathwish) 40 zł 

59 MY THE PAIN - 20 Percent Of My Hand (Burning Heart) 
36 zi 

7 Seconds - Crew Esencja posi-core'a z melodyjnymi 
refrenami. Debiutancki longplay 7 Seconds z 1984 roku. Klasyk. 
(BYO) 38 zł 

7 Seconds - Walk Together Rock Together (BYO) 38 zł 

7 SECONDS - New Wind (BYO) 38 zł 


ABADDON - Godzina Krzywd 30 zł 

ACTIVE MINDS - It's perfectly obvious the system doesn't 
work Nowy winyl ACTIVE MINDS! Wciąż wtykający kij w 
mrowisko, wciąż zadający niewygodne pytania i wciąż 
niewybrednie punk rockowi. (25 zł) 

ADICTS - Sound Of Music (39 zł) 

ADICTS - Smart Alex (39 zł) 

s. ROENTĘ - Adolescents (legendarny "niebieski" album) 
36 zi 

ADOLESCENTS - Complete Demos 1980-86 (Frontier) (38 zł) 
AGAINST ME! - As The Eternal Cowboy (fat wreck) 36 zł 
Against Me! -Reinventing Axl Rose (36 zł) 

AGAINST ME! - Searching For A Former Clarity (2 LP, 45 zł) 
AGNOSTIC FRONT / DISCIPLINE - Working Class Heroes 
(2LP) 55 zł 

Agnostic Front -Dead Yuppies (45 zł) 

AFERRA- Ziemia ginie, obudź się 30 zł 

AFI - Shut Your Mouth And Open Your Eyes. (42 zł) 

AF! -Black Sails In The Sunset (42 zł) 

AFI - Art Of Drowning (42 zł) 

Agression - Don't Be Mistaken 38 zł 

ALKALINE TRIO/ONE MAN ARMY - Split Series Vol. 5 38 zł 
ALL SYSTEMS FAIL - S/T (32 zł) 

ALL OUT WAR - Condemned To Suffer (39 zł) 
ALLEGIANCE - Overlooked (40 zł) 

ALLEGIANCE - Desperation (Rivalry) 42 zł 

AMBITIONS - Stranger (Bridge Nine) 39 zł 

AMEN 81 - Corpus Christi 1995-1999 (2LP). (40 zł) 

AMEBIX - No Sanctuary - The Spiderleg Recordings (49 zł) 
American Steel -Destroy Their Future (36 zł 

ANALOGS - Miejskie opowieści.. 35 zł 

ANALOGS -Najlepsze z najgorszych (the best of) 35 zł 
ANALOGS - Qi! młodzież (reedycja pierwszej płyty na LP) 35 zł 
ANCHOR - The quiet dance (30 zł) 

Angelic Upstarts - Live From The Justice League Podwójny 
LP, gatefold, (TKO) 49 zł 

ANTIDOTUM - Testowane na ludziach (28 zł) 

ANTI FLAG - Underground Network (36 zł) 

ANTI FLAG - The Terror State (36 zł) 

Anti-Heros - 1000 Nights of Chaos (38 zł) 

Alkaline Trio - Agony 8. Irony 62 zł 

As Friends Rust - As Friends Rust 8" (22 zł) 

As Friends Rust - Won. (39 zł) 

ASTA KASK - Rock mot svinen (32 zł) 

AVAIL - Satiate 25 zł 

AVAIL. - One Wrench 36 

AVAIL - Front Porch Stories 36 


BAD BRAINS - Live (SST) 40 zł 

BAD BRAINS - I Against I 40 zł 

BAD BRAINS - Black Dots (42 zł) 

Bad Brains - s/t (ROIR Sessions) (49 zł) 

BAD RELIGION - New Maps Of hell (45 zł) 

Bad Religion - Empire Strikes First (45 zł) 

Bad Religion -All Ages (45 zł) 

Bad Religion -Recipe For Hate (45 zł) 

BACKSLIDE - terror age (30 zł) 

BALLAST - Fuse 30 zł. 

BASTARDS Siberian hardcore 32 zł 

BASTARDS -Jarjetón maailma 32 zł 

BGK : A Dutch Feast... The Complete Works Of Balthasar 
Gerards Kommando (2 LP 45 zł) 

JELLO BIAFRA AND THE MELVINS- Sieg Howdy 38 zł 
JELLO BIAFRA and THE NO W.T.O. COMBO - Live From The 
Battle in Seattle Supergrupa w skład której weszli: Jello Biafra, 
Krist Novoselic (Nirvana), and Kim Thayil (Soundgarden) na 
koncercie w Seattle podczas zadym w 1999 roku. 15 minut 
gadania Jello Biafry i 29 minut muzyki (36 zł) 

Jello Biafra With The Melvins -Never Breathe What You Can't 
See (38 zł) 

BETRAYED - Substance 40 zł 

BIAŁA GORĄCZKA - FEVER - Pływy (LP, kolorowy winyl, 28 zł) 
BLACK FLAG - Damaged Jedna z najważniejszych płyt w 
historii punk rocka. Wczesny Black Flag z Henry Rollinsem. 
(SST, 39 zł) 

Black Flag - First Four Years Najlepszy zestaw nagrań Black 
Flag z okresu zanim do zespołu dołączył Henry Rollins. 
Najlepszy dokument rodzącej się sceny hard core/punk w Los 
Angeles. (SST) 40 zł 

BLANK STARE - s/t Dynamiczny SE/HC z Bostonu. 30 zł 
Blindfold - Asteroid 164 (22 zł) 

BLOOD FOR BLOOD - Spit My Last Breath (39 zł) 

BLOOD FOR BLOOD - Revange On Society 39 zł 

BOLD AND THE BEAUTIFUL - Dance To This You Fuck! / 
S.A.T.A.N. split (30 zł 

Born Against - Nine Patriotic Hymns for Children (36 zł) 
Born/Dead -The Final Collapse. (39 zł) 

THE BOLD AND THE BEAUTIFUL / TUNGUSKA 30 zł 
BOUNCING SOULS - Gold Record (36 zł) 

BRACEWAR - Juggernaut nowoczesny, mosh hardcore, 
zagrany z szybkością Outbreak. Gatefold, kolor winyl. (1917 
Records) (39 zł) 

BRUISERS - Cruisin' For A Bruisin' (39 zł) 

Business -Saturdays Heros (Taang) 42 zł 

Business -Welcome To The Real World (Taang) 42 zł 
Business -Truth, The Whole Truth And Nothing But The Truth 
(gatefold) (Taang) 42 zł . 


Capdown - Pound For The Sound Dla fanów Operation Ivy. 22 
CASTET Punk Side Of The Moon / Kings Of Punk (30 zł) 
CASUALTIES - Made in NYC (2LP + dvd) 45 zł 

CHAIN OF STRENGTH - One Thing That Still Holds True 38 
CHEAP SEX - Launch Off To War 38 zł 

CHEAP SEX - Written in Blood 40 zł 

CHRIST ON PARADE - Sounds Of Nature 36 zł 

CIRCLE JERKS - Grup Sex 39 zł 


Circle Jerks -Wild In The Streets (42 zł) 

CITIZEN FISH - Life Size (Fat Wreck - 36 zł) 

CLASH -s/t (44 zł) 

CLASH - Give Em Enough Rope (44 zł) 

CLASH - Combat Rock (40 zł) 

COCK SPARRER - Shock Troops 2LP - 49 zł 

COCK SPARRER - England belongs to me (zestaw kawałków z 
wczesnych singli na podwójnym LP, w okładce gatefold) (2 LP) 49 
COMEBACK KID Broadcasting 39 zł 

CONVERGE - Petitioning Forever 2LP (Deathwish) 55 zł 
Congress - Stake Through The Heart . (36 zł) 

Clean Slate Saltish 24 zł 

CRASS - Demos 1977-79 40 zł 

CRASS - Feeding of the 5000 (37 zł) 

GRASS - Penis Envy (37 zł) 

CRASS - Yes Sir, [Will (37 zł) 

CRIME IN STEREO - Is Dead 39 zł: 

CULTURE SHOCK -All The Time 27 zł 

CUT MY SKIN - Nasty (32 zł) 

CZOSNEK - "Nielegalna pornografia z wykorzystaniem dzieci, 
zwierząt i roślin” 25 zł : 


DAMNATION A.D. - KMhgdom Of Lost Souls (36 zł) 

DAMNED - Damned, Damned, Damned (44 zł) 

Dance Hall Crashers - Live Record Podwójny album (2LP) 44 
Dance Hall Crashers - Purr 36 zł 

DANCE HALL CRASHERS - The Old Record (1989-92) (36 zł) 
DAWNCORE- "Obedience is slower form..." 25 zł 
DEZERTER- "Ziemia jest płaska" 30 zł 

DEADLOCK - Ambicja 39 zł 

Dead Kennedys: In God We Trust, Inc. (39 zł) 

Dead Kennedys: Plastic Surgery Disasters (39 zł) 

Dead Kennedys: Mutiny On The Bay (39 zł) 

DEAD KENNEDYS - Fresh Fruit For Rotting Vegetables 36 
SJ KENNEDYS - Give Me Convenience Or Give Me Death 
(39 zł) 

DEZERTER - EP (14 zł) 

DEAD BOYS -All This Stuff And More 36 zł 

DEAD BOYS - Night Of The Living Dead. Kultowa koncertówka 
Dead Boys. 39 zł 

DEATH BEFORE DISHONOR - Friends Family Forever.(Bridge 
Nine Rec) 39 zł 

DEATH BEFORE DISHONOR - Count Me In (39 zł) 

DIE YOUNG (TX) - Graven Images Socjo-polityczna 
perspektywa Trial, krwawy atak Terrora i samobójcza determinacja 
Black Flag - oto texaski Die Young w kilku słowach. Kolorowy 
winyl. 39 zł 

DIE YOUNG (TX) - The Message Agresywny hardcore po linii 
Hatebreed czy Terror ze społeczno-politycznym przesłaniem. Dwa 
wczesne single kapeli, plus nagrania specjalnie zrealizowane na 
tę płytę. (39 zł) 

DILS - Dils Diłs Dils (33 zł) 

DILS - Class war 33 zł 

DIE MADMANS - Zwischen den Jahren 1981 30 zł 
DEFIANCE - Rise Or Fall (39 zł) 

DEFIANCE - No Future no hope (40 zł) 

DEFIANCE - Out Of Ashes (40 zł) 

Defiance, Ohio - Share What Ya Got (36 zł) 

Defiance, Ohio - Great Depression. (36 zł) 

Defiance, Ohio - The Fear, The Fear, The Fear . (36 zł) 

D.O.A. - Something Better Change (42 zł) 

D.O.A. - Bloodied But Unbowed (Picture Disc). 42 zł 

DOA - Loggerheads (36 zł) 

DOA - 13 Flavours Of Doom (36 zł) 

DOA - Live Free Or Die LP - 32 zł 

DOWN BY LAW -Fly The Flag. (34 zł) 

DOWN TO NOTHING - Unbreakable (Revelation) 38 zł 

DOWN TO NOTHING - The Most (kolorowy winy!) 40 zł 
Dropkick Murphys/Business -Mob Mentality Split (42 zł) wersja 
picture disc, lub wersja na kolorowym winylu z okładką 
DESTRUCKTIONS - Total destrucktion 32 zł 

DROPKICK MURPHYS - The Gang's All Here (Hellcat) 45 zł 
DWARVES - Dwarves Must Die (36 zł). 


Echo Is Your Love - Humansize (30 zł) 

Eddie And The Subtitles - Fuck You Eddie! (39 zł) 

THE EFFORT - Iconoclasm (39 zł) 

EL BANDA - Przejdzie ci (LP, kolorowy winyl, 30 zł) 
ELLIOTT - False Cathedrals (Revelation) 36 zł 

ELLIOTT - Song In The Air (Revelation) 36 

ENSIGN - Direction Of Things To Come (Indecision) 36 zł 
ENSIGN - Cast The First Stone (Nitro) (32 zł) 

THE EXPLOITED - Totally Exploited Podwójny LP w 
eleganckim i bardzo solidnym gatefoldzie. (49 zł) 

EYE FORAN EYE -Gra (kolor winyl!) 30 zł) 

EYE FORAN EYE - Dystans 30zł 

EYE FORANEYE - 100% Unnatural EFAE z Bostonu (32 zł) 
EVIL - XII-XX 27 zł 

Everybody Out! -Everybody Out! (nowy zespól ex-gitarzysty 
Dropkick Murphys) Taang 42 zł 


FARSIDE - The Monroe Doctrine (Revelation) 36 zł 
FARSIDE - Rochambeau . (39 zł) 

FILTHY THIEVING BASTARDS - A Melody of Retreads and 
Broken Quills Pierwszy duży album irish-folkowego projektu 
kolesi ze Swingin Utters z 2001 Irlandzka wrażliwość, swojskie 
melodie, punkowa zadziorność. Pogues na punkowych obrotach. 
(BYO) 36 zł 

FILTHY THIEVING BASTARDS - My Pappy Was A Pistol 36 
THE FIRST STEP - What We Know (40 zł) 

Flatliners - Great Awake (Fat wreck) 35 zł 

FLOGGING MOLLY - Swagger 36 zł 

FLOGGING MOLLY - Drunken Lullabies 36 zł 

FLOGGING MOLLY - Within A Mile Of Home 36 zł 

Freeze - Misery Loves Company 30 zł 

Freeze -Live From Cape Cod 1980 (40 zł) 

FROM ASHES RISE - Nightmares (36 zł) 

Fugazi - Repeater (40 zł) 

Fugazi -Steady Diet Of Nothing (40 zł) 

Fugazi -In On The Kilitaker (40 zł) 

Fugazi -End Hits (40 zł) 


GAMEFACE - Always On (36 zł) 
GAMEFACE - Every Last Time (36 zł) 
GARRISON - Be A Criminal 36 zł 
GARRISON - A Mile in Cold Water 36 zł 





GBH - Ha Ha (36 zł) 

GENERATORS - Tyranny 36 zł 

Generators - State Of The Nation (10", 36 zł) 

Glass And Ashes - Aesthetic Arrest (36 zł) 

GO IT ALONE - Histories (Rivalry) 40 zł 

Gogol Bordello -Super Taranta Nowa płyta Gogol Bordello!!! 
Pierwsza od czasu słynnego "Gypsy Punks". Punkowo cygańsko- 
słowiańska sensacja ostatnich lat triumfuje po raz kolejny. 
Punkowa fiesta zaprawiona wschodnim folkiem. Elegancko 
wydany podwójny LP w okładce gatefold, czerwony winyl! Cacko! 
(49 zł) 

GOGOL BORDELLO - Gypsy Punks: Underdog World Strike 
Czyste szaleństwo! Cygański punk emigrantów z Ukrainy i 
wszelkich innych krajów wschodu - biednego, ale z wielką duszą. 
Pewnym drogowskazem może być Ukrainians, czy nawet Mano 
Chao, ale Gogol Bordello są z pewnością bardziej szaleni i 
bardziej przebojowi. Podwójny longpiay. (2 LP 49 zł) 

GOOD RIDDANCE - For God And Country (36 zł) 

GOOD RIDDANCE -A Comprehensive Guide To Modern 36 
GOOD RIDDANCE - Phenomenon of Craving 30 zł 

GOOD RIDDANCE - Operation Phoenix (36 zł) 

GOOD RIDDANCE - Ballads from the Revolution (36 zł) 
GOOD RIDDANCE - Bound By Ties of Blood and Affection 36 
GOOD RIDDANCE - Symptoms of a Leveling Spirit 36 zł 
GOOD RIDDANCE - My Republic (Fat Wreck - 36 zł) 
GORILLA BISCUITS - Start Today (38 zł) 

GUERNICA Y LUNO- "Wszystkie sztandary..." 10", 30 zł 


Habakuk - Hub-A-Dub (24 zł) 

HAVE HEART - Songs To Scream At The Sun (44 zł) 
Highscore - New Fuel (32 zł) 

HOMOMILITIA- Twoje ciało, twój wybór 30 zł 

Hives - Barely Legal (36 zł) 

THE HOLY MOUNTAIN - ENEMIES 12" (30 zł) 
HOODS - The King Is Dead (42 zł) 

Hot Water Music - No Division (36 zł) 

Hot Water Music - Flight And A Crash (36 zł) 

Hot Water Music - Caution (36 zł) 

Horrorpops - Hell Yeah! picture disc! 45 zł 

Husker Du -New Day Rising (SST) 42 zł 

Husker Du -Flip Your Wig (SST) 42 zł 

HUSKER DU - Land Speed Record (SST) 39 zł 
HURT PROCESS - Drive By Monologue picture disc (28 zł) 


I ADAPT - No Pasaran 28zł 

IGNITE - Sea Shepherd Conservation Society: Live. 10” 30 zł 
IGNITE - Past Our Means (34 zł) 

IGNITE -A Place Called Home (42 zł) 

IGNITE - Our Darkest Days (42 zł) 

INTERNATIONAL SUPERHEROES OF HARDCORE - Takin' It 
Qva! 42 zł 

Intensity - The Ruins Of Our Future 38 zł 

IN MY EYES - The Difference Between 38 zł 

IN MY EYES - Nothing To Hide (42) 

INFEKCJA - Przegrani 30 zł 

INFEKCJA - Każdy Robotnik 30 zł 

INTERNAL AFFAIRS - s/t (36 zł) 

Inner Conflict - Anschlusstreffer (30 zł) 

IZRAEL -1991 39zł 


JUDGE - What it Meant: The Complete Discography 2 LP, 55 
JUGGLING JUGULARS - Salute No One (30 zł) 

JUGGLING JUGULARS - Nothing's Finished 30 zł 

JUSTICE - Elephant Skin 39 zł 

JUSTICE - Escapades 39 zł 


KAAOS -Totaalinen kaaos 32 zł 

Kaaos - Ristiin Naulittu (35 zł) 

KANSAN UUTISET - Suomi orgasmin partaalla LP + 12" 46 
KILLING FLAME - Another Breath (40 zł) 

Kids - Kids 36 zł 

KEROSENE 454 - Situation At Hand (35 zł) 

KLINIKA - Tourdion (28 zł) 

KOHU-63 - Korkeapaineistettu hullujenhuone 32 zł 
KOHU-63 - Sotaa 81/82 32 zł 

KILL YOUR IDOLS - Funeral For A Feeling 38 zł 

KOCHISE - Dans le meilleur des mondes... 30 zł 

WAYNE KRAMER - Death Tongue Solowa płyta legendarnego 
lidera MC5. (22 zł) 

KRZYCZ-Trauma (25) 

KYLESA - Kylesa. (35 zł) 

KYLESA - To walk a middle course (35 zł) 

Kylesa - Time Will Fuse Its Worth 38 zł 


LAGWAGON - Resolve 36 zł 

Lagwagon- Live In A Dive: Lagwagon (2LP - 45 zł) 
Lagwagon - Hoss (36 zł) 

LAMA - Tavastia (35 zł) 

LARD - Pure Chewing Satisfaction (36 zł) 

LARD - 70's Rock Must Die (30 zł) 

The Lawrence Arms - Oh! Calcutta! (36 zł) 

THE LAST - L.A. Explosion! 36 zł 

LEATHERFACE - Dog Disco (36 zł) 

LENGTH OF TIME - How good the world could be... again 
(Good Life) 36 

Let It Burn - Heres To Goodbyes (32 zł) 

LION OF JUDAH - Universal Peace (40 zł) 

LIFE LONG TRAGEDY - Runaways. (40 zł) 

LIVING HELL - The Lost And The Damned 36 zł. 
LOUD AND CLEAR -s/t (38 zł) 

Los Crudos/Spitboy (32 zł) 

LOWER CLASS BRATS - The Plot Sickens (36 zł) 
Love Equals Death - Nightmerica 36 zł 

Loved Ones - Build And Burn (39 zł) 

The Loved Ones - Keep Your Heart Fat Wreck (36 zł) 
LUNACHICKS - Drop Dead Live (2 LP ) 39 zł 
Lungfish - Feral Hymns 40 zł 


MADBALL - Legacy (44 zł) 

Mad Caddies - Duck And Cover (Fat Wreck) 36 zł 

Mad Caddies - Just One More 36 zł 

Mad Caddies - Rock the Plank 36 zł 

MAJOR ACCIDENT - The Ciockwork Demos (39 zł) 
MCcRACKINS - Back To The Crack Kanadyjscy klasycy 
ramones-punka. (29 zł) 

MCcRACKINS - Live In Madrid (29 zł) 
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MDC - Corpses of the Ultimate Dominators 32 zł 

MDC -Millions Of Dead Cops (picture disc) (32 zł) 

MDC - Hey Cop!!! If I Had a face like yours.. (32 zł) 
Meantraitors - Titanic Music rosyjskie psychobilly. (32 zł) 
MELVINS - Mangled Demos from 1983 (2 x 10”) (50 zł) 
THE MESSENGERS -s/t (Punk Core) 36 zł. 

MISFITS - Earth A.D. (46 zł) 

MISFITS - Evilive (46 zł) 

MISFITS - Evilive / Wolfsblood (45 zł) 

MINOR THREAT - Minor Threat (36 zł) 

MINOR THREAT - Out Of Step (36 zł) 

Mighty Mighty Bosstones -Devil's Night + Where'd You Go 
(podwójna 10” z dwoma płytami słynnych bostończyków, ska- 
core'owa elegancja) 75 zł 

MODERN LIFE IS WAR - Midnight In America (40 zł) 
MURPHY'S LAW - The Party's Over 42 zł 

MONSTER - Death Before Disorder (32 zł) 

MORNING AGAIN - As Tradition Dies Slowły (36 zł) 
MORAL CRUX - Something More Dangerous (34 zł) 
Most Precious Blood: Our Lady Of Annihilation (38 zł) 
MXPX - Panic (Gold winyl) 36 zł 


NAMENLOS - 1983-1989 Legenda punk rocka z NRD w nieco 
jarocińskim stylu. (34 zł) 

NAMENLOS - Freiheit! Gleichheit! Briiderlichkeit! 
punk rock z old schoolowym przesłaniem. (32 zł) 
Nation Of Ulysses -Plays Pretty For Baby (39 zł) 
Nation Of Ulysses - Embassy Tapes 39 zł 
NAUSEA - The Punk Terrorist Anthology Vol. 2 (2 LP) (60) 
NEW WINDS - A Spirit Filled Revolution (32 zł) 

Nikki 8. The Corvettes - Nikki 8. The Corvettes 36 zł 

THE NERVE AGENTS - s/t. (32 zł) 

THE NERVE AGENTS - Days of the White Owl 36 zł 

New York Dolls -From Paris With Love, L-U-V ! (2LP) (55 zł) 
No Reason - I Thought This Was Our Time, I Was Wrong 26 
No Innocent Victim - Flesh And Blood (kolor winyl) 40 zł 

No Innocent Victim -To Burn Again 40 zł 

NO DOUBT - Tragic Kingom 38 zł 

NO TURNING BACK - Damage Done 38 zł. 

NO TURNING BACK - Stronger (42 zł) 

NO TURNING BACK - Holding On (42 zł) 

No Use For A Name - The Feel Good Record Of The Year LP 
+ CD. (39 zł) 

No Use For A Name - Keep Them Confused Fat Wreck (36 zł) 
NO USE FORA NAME - Hard Rock Bottom (Fat Wreck) 36 zł 
No Use For A Name - Live In A Dive: No Use For A Name Fat 
Wreck (36 zł) 

No Use For A Name - More Betterness Fat Wreck (36 zł) 

No Use For A Name -Leche Con Carne (Fat Wreck) (36 zł) 
NO USE FORA NAME - Incognito (32 zł) 

NOFX - The Decline (1999 rok) 12", 32 zł 

NOFX - Longest Line (1992 rok), 12", 32 zł 

NOFX/Rancid - Split (BYO) (36 zł) 

NOFX - Wolves In Wolves' Clothing (Fat Wreck - 36 zł) 

NOFX - The War On Errorism Fat Wreck (36 zł) 

NOFX - I Heard They Suck Live! Fat Wreck (36 zł) 


Niemiecki 


OCTOBER FILE - A Long Wałk On A Short Pier Wściekłość, 
siła i energia. Europejski Black Flag XXI wieku? Podwójny album, 
kolor winyl. (2 LP) 28 zł 

THE OFFSPRING - Ignition (Epitaph) 40 zł 

Ol POLLOI - total resistance to the fucking system (32 zł) 
Onły Crime - To The Nines Supergrupa złożona z czlonków 
Descendents, Good Riddance i Bane. 36 Only Crime - 
Virulence 36 zł 

OUTBREAK - Failure 38 zł 


PAINT IT BLACK - New Lexicon 42 zł 

PANIC - Strenght In Solitude (37 zł) 

PANIC - Circles (Reflections Records) (36 zł) 

paprika korps - telewizor Chyba najlepsze polskie reggae 42 
PAPRIKA KORPS - Magnetofon (42 zł) 

THE PAUKI - Splinters of Mind Nowy album rosyjskich beer- 
oi!l-punk band z Saint-Petersburga. (32 zł) 

THE PAUKIVENDETTAISICK OF SOCIETY -ALR.E. 
Freundschaft (32 zł) 

PEDESTRIANS - Ideal Divide (Trująca Fala) 30 zł 
PETROGRAD - Nine One One (Skuld) 28 zł 

PHYSICAL CHALLENGE - I Quit 39 zł. 

PITCH BLACK -s/t 35zł 

Planes Mistaken For Stars - Mercy (36 zł) 

Pleasure Forever - Alter (36 zł) 

Pointed Sticks -Perfect Youth Jedyny LP kanadyjskiej legendy 
melodyjnego i słodkiego punka 77 z Vancouver. (42 zł) 
Pointed Sticks - Waiting For The Real Thing (42 zł) 
POISON THE WELL - Tear From The Red (36 zł) 

POST REGIMENT - Death Before Metal 30 zł 

POST REGIMENT - Post Regiment 30 zł. 

PESD Politikarepoizonekurvae 27 zł 

Propagandhi -How To Clean Everything (36 zł) 
PROPAGANDHI - Today's Empires, Tomorrow's Ashes 36zł 
PROPAGANDHI -Less Talk, More Rock (36 zł) 


Chuck Ragan -Los Feliz (36 zł) 

RAMALLAH - Kill A Celebrity (39 zł) 

RAMBO - Bring It! (36 zł) 

RAMONES - Road To Ruin 45 zł 

Ramones - End Of The Century. (42 zł) 

RAMPAGE - Limit Of Destruction 36 zł 

RANCID - s/t. (42 zł) / RANCID - Rancid (2000) picture disc. 
(49 zł) /RANCID - Let's Go. Picture disc (49 zł) 

RANGCID - Let's Go (wydanie na podwójnej dziesięciocałówce) 2 
x 10" 49 zł / RANCID - Life Won't Wait (49 zł) 

RAZZIA - Relativ sicher am Strand 40 zł 

RATOS DE PORAO - Onisciente Colectivo (Alternative 
Tentacles) (36 zł) 

RATOS DE PORAO - Guerra Civil Canibal (34 zł) 

RASTA KNAST - Legal kriminal (32 zł) 

RED HANDED - Wounds Remain (Rivalry Records, 2007) 42 


/ PŁYTY GRAMOFONOWE / WINY 


REDD KROSS - Born Innocent (Frontier) 36 zł 
REDUCERS SF - Crappy Clubs And Smelly Pubs 36 zł 
Reagan Youth - Vol. 2 (36 zł) 

REACHING FORWARD - For The Cause 36 

REACHING FORWARD - Burning The Lies. (Reflections 
Records) (36 zł) 

Real McKenzies - Oot And Aboot 36zł 

REAL MCcKENZIES - pissed thae th” gilis LIVE 32 zł 
REAL McKENZIES -clash of the tartans 35 zł 

THE REAL MCKENZIES - 10,000 Shots 36 zł 
REGULATIONS - s/t (32 zł 

RESTARTS - System Error 34 zł 

Regulations - Electric Guitar (32 zł) 

Remembering Never - God Save Us (2006 rok) (38 zł) 
RISE AGAINST - The Sufferer 8 The Witness (49 zł) 

Rise Against - The Unraveling Fat Wreck (36 zł) 

RISE AGAINST - Revolution Per Minute (Fat Wreck) 36 zł 
RIISTETYT - As a prisoner of state 32 zł 

RIISTETYT - Skitsofrenia 32 zł 

RITES OF SPRING - End On End (39 zł) 

Rovsvett - Boll-Mats Bjuder Pa Bullkalas And Kaffe (1984- 
1987) (36 zł) 

Rotters -Pull It And Yell Półstudyjne nagrania z przełomu 
1978/79, punk 77 z Los Angeles. (36 zł) 

Rotters - What We Do Is Stupid (Live At Cotati - 1979) (36 zł) 
RYKERS - Life's a Gamble... (Century Media) 39 zł 
Rudimentary Peni - No More Pain (36 zł) 

Runnamucks - OfA Different Breed (35 zł) 


SAINT BUSHMILL'S CHOIR (jeden z fajniejszych irlandzko- 
folkowych projektów ostatnich lat) 30 zł 

THE SAINTE CATHERINES - Dancing For Decadence (36 zł) 
SAMIAM - Samiam Klasycy i jedni z pionierów melodyjnego 
emo/hard core'a końca lat 80-tych. 40 zł 

SAMIAM - Soar 40 zł 

SAMIAM - Bilły 40 zł 

SCREAM - Still Screaming (39 zł) 

SCHLEIM-KEIM - Nichts gewonnen, nichts verloren Vol. 2 ... 
"Die Gotha-Tapes" (1988-90) 34 zł 

SELFISH - Cry For Love, Cry For Death (32 zł) 

SEE YOU IN HELL - "...Umet Se Prodat” 28 zł 

SILNA WOLA-CHAOS 10"LP 20 

Severed Head Of State - Power Hazard (34 zł) 

SHELLAC - At action park (46 zł) 

SHELLAC - 1000 Hurts (46 zł) 

SHELLAC - Excellent Italian Greyhound (46 zł) 

SHELTER - When 20 Summers Pass 40zł 

SHIPWRECK A.D. - Abyss 39 zł 
Siekiera - 1984 (45 zł) 

SINKING SHIPS - Disconnecting (39 zł) 
SKITSYSTEM - Gra Varld Svarta Tankar 
Skitsystem - Enkel Resa Till 34 zł 
SKITSYSTEM - Stigmata. (34 zł) 
Slaughter And The Dogs - Beware Of... (36 zł) * 

Slaughter And The Dogs -A Dog Day Afternoon: Live In The 
USA podwójny LP. 44 zł 

SLOPPY SECONDS - First Seven Inches 8 Then Some 30 
SNFU -If You Swear, You'll Catch No Fish (BYO) 38 zł 

Snfu - No One Else Wanted To Play Klasyk z 1984 roku!! 
(BYO) (38 zł) 

SMOKE OR FIRE - This Sinking Ship (Fat wreck) (36zł) 
SHITTER LIMITED - Poliittinen itsemurha LP 31 zł 
SCHLEIM-KEIM - Nichts gewonnen, nichts verloren Vol. 1 32 
SEEIN RED - Workspiel (36 zł) 

ANOTHER VICTIM / SHAI HULUD - Split 35 zł 

SHAI HULUD - That Within Blood IIi-Tempered 38 zł 

SHAI HULUD - A Profound Hatred Of Man picture disc. 44 zł 
SHAI HULUD - Hearts Once Nourished With Hope And 
Compassion. 44 zł 

SICK OF IT ALL - Yours Truly Fat Wreck (36 zł) 

SICK OF IT ALL - Call To Arms (36 zł) 

SICK OF IT ALL - Live In A Dive (36 zł) 

SIDE BY SIDE - You're Only Young Once... (42 zł) 

SMOKE OR FIRE - Above The City (36 zł) 

Snuff - Tweet Tweet My Lovely Fat Wreck (36 zł) 

Snuff - Potatoes And Melons Wholesale Prices Straight From 
The Lock Up (36 zł) 

Snuff - Demmamussabebonk (36 zł) 

SNUFF - Disposable Income 2LP 30 zł 

SNUFF - Snuff Said (36 zł) 

SNUFF - Flibbidydibbidydob, (34 zł) 

SOLDIERS - End Of Days 36 zł 

SOME KIND OF HATE - Undisputed (Bridge Nine Records) 39 
SOUL CONTROL - Involution (Rivalry Records, 2007) (42 zł) 
SPEAK SEVEN ONE FOUR - Knee Deep In Guilt. 38 zł 
STAND 8 FIGHT - Together We Win (kolor winyl, Bridge Nine 
Records) 42 zł 

STATE OF THE NATION - s/t Revelation (35 zł) 

STRIKE ANYWHERE - To Live In Discontent Śliczny picture 
disc plus okładka!!! (39 zł) 

STRIKE ANYWHERE - Dead FM (36 zł) 

STRETCH ARM STRONG - A Revolution Transmission (40 zł) 
Street Dogs -Savin Hill. (44 zł) 

Strung Out - Exile In Oblivion Fat Wreck (36 zł) 

Strung Out - An American Paradox Fat Wreck (36 zł) 

Strung Out - Twisted By Design Fat Wreck 36 zł) 

STRUNG OUT - Live In A Dive (2 LP - 45 zł) 

SUBHUMANS - The Day The Country Died (39 zł) 
SUBHUMANS - Internal Riot 36 zł 

SUBHUMANS - Live In A Dive 2 LP, 45 zł 

SUBHUMANS - New Dark Age Parade (Alternative Tentacles) 36 
Submissives - An Anvil Will Wear Out Many A Hammer (36 zł) 
SUICIDAL TENDENCIES - s/t 39 zł 

SWINGIN UTTERS/YOUTH BRIGADE - Split 42 BYO (36 zł) 
SWINGIN' UTTERS - Live In A Dive (2 LP, podwójny album) 45 
SWINGIN' UTTERS - Dead Flowers, Bottles, Bluegrass, and 
Bones (fat wreck) 36 zł 

SWINGIN UTTERS - Swingin' Utters (Fat Wreck) 36 zł 
SWINGIN UTTERS - Five Lessons Learned (36 zł) 


34 zł 


LE / PŁYTY GRAMOFONOWE / WINYLE / PŁYTY GRAMOFONOWE / WINYLE / PŁYTY 


Swingin' Utters - Juvenile Product Of The Working Class 36 
SUICIDE BLITZ - Ride the steel 30 zł 

STRACONY / VIA MEDIA 27 zł 

STRAY CATS - Rant'n'Rave (22 zł) 


TERROR - One With The Underdogs (kolor winyl) (Trustkill) 39 
TERROR - The Damned, The Shamed (Century Media) (60 zł) 
TERVEET KADET - Aaretón propaganda 34 zł 

Texas Terri Bomb - Your Lips...My Ass! (36 zł) 

TEXAS IS THE REASON - Do You Know Who You Are? (39 zł) 
THINK I CARE -s/t (39 zł) 

THINK I CARE - World Asylum (Bridge Nine) 39 zł 

This Bike Is A Pipe Bomb - Dance Party With... 34 zł 

This Bike Is A Pipe Bomb - Front Seat Solidarity (34 zł) 

This Bike Is A Pipe Bomb - Three Way Tie For Fifth (34 zł) 
The 'Tone - Here's Another Reason To Believe In Rock 'N' Roll 
- kłania się Clash! ex członkowie Schwartzeneggar/Thatcher On 
Acid! 20 zł 

TIGER ARMY - Il: Power Of Moonlite 45 zł 

TIGER ARMY - Music From Regions Beyond (49 zł) 

TOTAL CHAOS - Pledge Of Defiance (39 zł) 

TOTAL CHAOS - Patriotic Shock (39 zł) 

Total Chaos - Punk Invasion 39 zł 

TRIPLE THREAT - Into The Darkness 40 zł 

TROCKI-BEZ KOŃCA 28,- 

TROUBLEMAKERS - Goteborg 30 zł 

TRUE COLORS - Focus On The Light (39 zł) 

T.S.0.L. - Thoughts Of Yesterday 1981-1982 (39 zł) 

T.S.O.L. - Dance With Me 45zł 

Turning Point - 1988-1991 Discography (2 LP, pomarańczowy 
winyl, Think Fast! Records), 58 zł 


UK SUBS - Quintessentials (44 zł) 

UNDER PRESSURE - Come Clean (36 zł) 

UNIT PRIDE - Then And Now 39zł 

UNIFORM CHOICE - Staring Into The Sun (42 zł) 
UNIFORM CHOICE - Screaming For Change (42 zł) 
Unseen - Anger And The Truth (BYO), 36 zł 

Unseen - Explode (BYO) 36 zł 

UNSEEN - Complete Singles Collection 1994-2000 (2L.P) 45 
U.S. BOMBS - Garabaldi Guard! (kolorowy winyl) 42 zł 
U.S. BOMBS - Never Mind the Opened Minds 42 zł 
U.S. BOMBS - Lost in America 39 zł 

Uz Jsme Doma - Tran - Rybi tuk (28 zł) 

UZ JSME DOMA - "Pohadky ze zapotrebi" (28 zł) 


VANDALS - Fear Of Punk Planet (36 zł) 

THE VANDALS - The Quickening (36 zł) 

Vanilla Muffins - Gimme Some Sugar Oi! (32 zł) 

(80zł) TRISTE - Madon luku 20 kawałków, okładka gatefold. 
zi 

Vavamuffin - Vabang 42 zł 

Vavamuffin - Inadibusu (42 zł) 

VICTIMS - In Blood. (34 zł) 

Victims - Divide And Conquer (34 zł) 

VERSE - From Anger And Rage (40 zł) 

Verbal Abuse - Just An American Band (39 zł) 

VADERS - Vaders Na skrzyżowaniu Rancid i Bombshell Rocks 

Czerwony winyl! 32 zł 

VIIMEINEN KOLONNA - Irvikuva 32 zł 


VIA - "PROPAGANDA - HARDCORE '83" (Hoehnie Records) 32 
VIA - Dischord 1981: The Year In Seven Inches (Dischord) 42 
VIA - "Flex Your Head" Legendarna składanka młodych kapel 
harDCore z Waszyngtonu. Pierwszy duży winyl Dischordu z 1981 
roku. (40 zł) 

VIA - Someone Got Their Head Kicked In Kultowa składanka 
BYO z początku lat 80-tych: Adolescents, Agression, Bad 
Religion, Social Distortion, Youth Brigade. (BYO) 36 zł 

VIA -Something To Believe In jak wyżej (BYO) 36 zł 

VIA - Black On Black tribute album Black Flag. (kolor winyl) 30 
Various Artists - Fat Music Vol. Il: Survival Of The Fattest Fat 
Wreck (20 zł) 

Various Artists - Fat Music Vol. Ill: Physical Fatness Fat 
Wreck (20 zł) 

Various Artists - Fat Music Vol. IV: Life In The Fat Lane Fat 
Wreck (20 zł) 

Various Artists - Fat Music Vol. V: Live Fat, Die Young Fat 
Wreck (20 zł) 

Various Artists - Fat Music Vol. VI: Uncontrollable Fatulence 
Fat Wreck (20 zł) 

Various Artists - Short Music For Short People Fat Wreck 36 
VIA - *"Hangover Heartattack - A Tribute To Poison Idea” 35 
VIA "Tribute to Rejestracja" (jedna z najważniejszych płyt 
polskiego punk ostatnich lat na winylu) 25 zł 


Wallis Of Jericho: All Hail The Dead / With Devils Amongst Us 
All. (2 LP) (52 zł) 

Wallis Of Jericho - The American Dream (42 zł) 

WEIRDOS - Weird World '77-'81 Vol. 1 36 zł 

WEIRDOS - We Got Neutron Bomb (Frontier) (36 zł) 
WESTERN ADDICTION - Cognicide (Fat Wreck - 36 zł) 
WHERE FEAR AND WEAPONS MEET -The Weapon (36 zł) 
WHEN TIGERS FIGHT - Ghost Story (40 zł) 

White Flag -S Is For Space-25th Anniversary Edition Gatefold 
deluxe edition, podwójny kolorowy winyl. (59 zł) 

WŁOCHATY- Dzień gniewu 33 zł 


YA BASTA! - Lucha Y Fiesta (31 zł) 

YA BASTA! - Toujours Debout Drugi album francuskich red 
skinów. Porywające szybkie taneczne ska z elemantami punk, 
reggae i rocksteady. Między Berurier Noir a Aliansem. (31 zł) 
YA BASTA - Sans Retour (31 zł) 

Youth Brigade -Sound 8 Fury (BYO) 39 zł 

Youth Brigade - Happy Hour (BYO) 38 zł 

Youth Brigade - To Sell The Truth (BYO) (38 zł) 

YOUTH OF TODAY - Can't Close My Eyes (Revelation) 38 zł 
YOUTH OF TODAY - Break Down The Walls (Revelation) 38 zł 


PŁYTY DO GRAMOFONU!!! WSZYSTKIE PŁYTY SĄ NOWE, NIEUŻYWANE, W 90% FABRYCZNIE ZAFOLIOWANE. OPISY PRZY CD 
UWAGA! Wiele z płyt winylowych mamy w niewielkich ilościach, czasami się kończą, czasami bezpowrotnie. Zwracamy uwagę, 
że może się zdarzyć, że kilka z tytułów jakie zamówisz będzie niedostępnych, najlepiej więc zapytać (telefonicznie czy mailowo: 

pasazerQpasazer.pl) czy wszystkie tytuły, które Cię interesują są aktualnie na stanie. Więcej tytułów i ich aktualny 
spis (bo to co powyżej to nie wszystko co mamy) na naszej stronie www.pasazer.pl 
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hardcore/punk magazine 
ELE I za 


PASPYER 





| 1.ANTI-FLAG - TURNCOAT (THE TERROR STATE) 
2-407 WATER MUSIC - KILL THE NIGHT (TILL THE WHEELS FALL OFF) 
* 3"N0 USE FOR A NAME - BIGGEST LIE (THE FEEL G00D RECORD OF THE YEAR) 
4-APATIA - PRZYJACIÓŁ (ULEGŁOŚĆ) 
5. UPSIDE DOWN - WOLNO, NIE WOLNO (MASTER COPY) 
6. WŁOCHATY INACZEJ - PEKIN 2008 (WŁOCHATY INACZEJ) 
7. LENIWIEC - SZLABAN GRANICZNY (REKLAMY NA NIEBIE) 
8. THE LOVED ONES - THE BRIDGE (BUILD 8, BURN) 
SETCE OT OAZJALE OR FAMINE) 
/ 10. LD50 - GODZINA ÓSMA (JARA SIĘ) 
11. FORT B5 - BYNAMIT (LEKCJA HISTORII) 
PA BEST ZY ZLA NE CO AŚ, 
13. UTOPIA - SZALEŃCZY BIEG 
| 14. JUNK - WYBÓR 
'15. THE BLACK TAPES - BLACK CITY 
| 16. YOUNG LIVERS - THE SMALL HOURS (THE NEW DROP ERA) 
AN LLU Z Z 
18. BLOODCLOT - BURN BABYLON BURN 
19. SKITSYSTEM - STIGMATA (STIGMATA) 
20. NUCLEAR DEATH TERROR - WORLD ENSLAVED 
21. EXTREME NOISE TERROR - HUMAN WASTE 
22. AMANITA MUSCARIA - WNIOSEK NASUWA SIĘ SAM (SOMA) 
23. 365 DNI - 365 DNI 
24. THE BAYONETS - 5 MINUTA (OUR FIGHT) 
25. LORENA AND THE BOBBITS - WE'RE QUEER 
26. PURRKUR PILLNIKK — TIMINN 
27. WC - MŁODA GENERACJA (ARCHIWUM) 


1.3.8 - Fat Wreck Chords. 2, 16 - No Idea Records, 9 - Side One Dummy, 7, 10, 11 - Lou And Rocked Boys, 14 - Zima 
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WRP ANN AM 





1. EL BANDA - GRÓJECKA (WISI Ml) 
2. EYE FOR AN EYE - TYSIĄC MIŁ STĄD (CISZA) 
3. EYE FORANEYE - NIEMOC (CISZA) 
4, WHITMAN - ZŁY DZIEŃ 
(PRAWDZIWI! WŁADCY PRĄDU) 
5. PROFANACJA - POD LATARNIAMI (NIE ZDARZA SIĘ) 
6. DUMBS - SHEENA JEST PUNKÓWĄ 
(ROCKET FROM POLAND) 
7. DUMBS - ZATRUTE POWIETRZE 
(ROCKET FROM POLAND) 
8. MASSKOTKI - SINIAK! (MIAU MIAU MIAU) 
* 3. MASSKOTKI - MÓJ CHŁOPAK (MIAU MIAU MIAU) 
*. 10. CF98 - FLAMES OF FRUSTRATION (TINY DRUM...) 
DE UT URIA USZU ALT Y: 
(PARANOJE CODZIENNOŚCI) 
* 12. TAUMATURGIA - ZBOCZENIEC 
(PARANOJE CODZIENNOŚCI) 
4 13. ORTODOX - ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
14. ORTODOX - TERAZ JEST CZAS 
15. POGOTOWIE SEKSUALNE - GRZECH (NA SYGNALE) 
16. CASTET - AFTER PARTY (PUNK SIDE OF THE MOON) 
17. CASTET - CHCEMY EURO 2012 NA STADIONIE ŚLĄSKIM 
(PUNK SIDE OF THE MOON) 
18. SKTC - WYBÓR (KRWAWA ZABAWA) 
18. SKTC - BETONOWA DŻUNGLA 
(KRWAWA ZABAWA / DEMO 1990) 
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